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Wolno drukować, z warunkiem złożenia w Komitecie Cen- 
zury, po wydrukowaniu, prawem przepisanćj liczby cgzemplarzy 


W Warszawie dnia 19 (31) Maja 1850 r. 
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PRZEDMOWA 


DO DZIEŁA: 
TREŚĆ NAUKI PRZYRODZENIA. 


PRZEDMIOT TEGO DZIEŁA. 


Chcąc powszechności naszćj dać poznać bliżój 
treść niniejszćj książki, przedstawiamy jéj najprzód 
wyskakujące, że tak powiem, w nićj zawarte szcze- 
góły. I tak: i 

W Historyi Naturalnėj starano się opisać wszy— 
stkie te dzieła Natury czyli Rody (9), które bać swą 
postacią, bąć ogromem, bąć obyczajami lub Swą 050- 
bliwością zajmować nas mogą: przy czóm szczegól- 
niejszą zwracano uwagę na ich użyteczność lub 
szkodliwość. Dlatego též usiłowano wyliczyć wszy- 
stkie codziennego ůżycia przedmioty. I tak, powie- 
dziano, zkąd pochodzą rozmaite gatunki futer, jako 
to: tumaki borowe i skalne, tak zwane bobrowe fu~ 
tro, kałanki i bielistki, popielice i nurki, elki i gro- 
nostaje, 50a i angora, .... zkąd pochodzi piżmo, ol- 
brot i ambra, sepija i najpiękniejszy szkarłat — zkąd 
erdredon, i jak się poławiają perły, korale i gąbka. 
Podano tćż wiadomość o roślinach, wydających 
kawę i cukier, herbatę i arak, migdały i rozynki, 
daktyle i figi, arrow-root i sago, mannę i kokoso- 
we orzechy, oliwę i oliwki, imbićr i pieprz, angiel- 
skie ziele i cynamon, kapary i waniliją.... Wyliczo- 


(9) Patrz F. Żochowski, Przegl, Nauko, 
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no oraz wszelkie farbniki, żywice i gummy. Z nauki 
o rzeczach kopalnych dano wyobrażenie o budowie 
ziemi, opisano kamienie wysokocenne i metale ma- 
jace prawdziwą wartość, i jak jedne, tak -drugie 
w powszechnćm używaniu będące. 

Dowiedzićć się dalej z tej nauki można, że Orang- 
utang nie jest tak pojętny, jak powszechnie gło- 
szono, a za to wiele prawdziwych szczegółów 
o Szympansie podano — że kunę do polowania uspo- 
sobić można— jak poluja na sobole— że lew nie jest 
tak szlachetny, ani tak wdzięczny, ani tak odważny, 
jak go odmalowano—że tygrys od niego odważniej- 
szy i podstępniejszy — doczyłać się także można spo- 
sobu polowania na te dwa najpotężniejsze zwierze- 
ta—zkąd pochodzi bajka, że pelikan swe dzieci wła- 
sną krwią karmi, tudzież wiele innych niedorzecz- 
nych powieści o kameleonach , bazyliszkach , smo- 
kach, bobrze, leniwcu, krecie, stoniu i t. d. 

Z Fizyki, w sposobie ile być może przystępnym, 
wyłożono prawie wszystkie wiadomości do oświe- 
cenia koniecznie potrzebne, a mianowicie w pra- 
wdziwóm świetle wystawiono barometr, ciepło, 
i wilgociomierz, tak, że kto naukę o nich należycie 
pojmie; ten już nie będzie brał, jak się to często 
zdarza, jednego za drugi — nie będzie oraz barome- 
Irowi poczytywał za zle, że mu czasem mylnie wró- 
ży pogodę lub słotę. Dowić się lakże przy ciepło 
mierzu, jaki jest stan ciepła Warszawy, i całćj kuli 
ziemskićj w ogólności: jakiego wreszcie stopnia do- 
sięga największy mróz i ciepło, sztuką sprawione. 
Przy wilgociomierzu podobnież pozna wilgotność 
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Stolicy, a zarazem się dowić, dlaczego w powie- 
trzu wilgoć koniecznie znajdować się musi. 

W nauce 0 powietrzokręgu (atmosferze) dowić 
się czytelnik, jaka jest jego waga — że każdy czło- 
wiek koło 400 cetnarów tćj wagi dźwigać musi — 
czemu tego ciężaru nie czuje— że ten ciężar podnosi 
rtęć w rurce barometru, i wode w pompach—że dźwi- 
ga balony: a tu znajdzie przytoczony oczywisty do- 
wód, że błękit nieba, nie jest jego barwą, lecz po- 
wietrza. W ciągu téj nauki powziąć także można 
dokładne wyobrażenie, o powszechnie dziś zajmują 
cóm zjawisku, jakiém jest kolej powietrzna czyli at- 
mosferyczna, a w końcu, jaka jest prawdziwa, i ja- 
ka domyślna parokręgu wysokość. =" 

W nauce o głosie dowiedzićć się znowu można, 
czego potrzeba, aby głos powstać, rozchodzić się, 
i mógł być słyszanym — zkąd pochodzi głos wdzię- 
czny, a zkąd nieprzyjemny — zkąd grubszy, a zkąd 
cieńszy—że najgrubszy, pospolicie słyszany, powsta- 
je z, a najcieńszy wyraźny z 48000 drgnień ciała 
głosującego w jednćj sekundzie--że najgrubszy mez- 
ki, pochodzi od 100 w jednćj sekundzie, a najcień-- 
szy od 700 blizko drgnień, błonek głosowych krta- 
ni — że najniższy niewieści, tam się prawie zaczyna, 
gdzie się kończy męzki, a 1600 drgnień przeszło, 
sprawia dopiero najwyższy głos u niewiast — jaka 
jest prędkość głosu, jaka przyczyna odgłosu, jakim 
sposobem różne narzędzia muzyczne, wydaja ro- 
zmaite tony, i zkąd pochodzi organowe bębnienie— 
czemu strzał w górach jest słabym tylko foskotem— 
dlaczego na morzach północnych, o kilka mil mor- 
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skich rozmawiać się można: na czćm polega użycie 
rur rozmownych, i jakim sposobem kuglarze urza- 
dzają kule i rozmaite martwieńce, czyli automaty ga- 
dające, i t. d. 

Nauka o świetle, a raczój o Niebie, powiada nam, 
że chyżość świata jest niesłychana, bo milion razy 
prześciga 24rofuntową działową kulę: albowiem ni- 
cość ta, gdyż światło nic nie waży, a razem całość, 
bo nam daje widok całego świata, w 8 minut przy 
chodzi do nas od słońca, czyli ubiega 21 milionów 
mil, na coby kula działowa, aż 10 lat potrzebowała. 
Ale taż sama nauka nieba, utyskuje razem na zbytnia 
leniwość tego nieważnika. Mniejsza o to, mówi ona, 
żeby opieszalec ten 3 lat przeszło potrzebował, na 
przyjście do nas od gwiazdy, gdyby się jaka w od- 
ległości 4 trylijonów mil od ziemi znajdowała; ale 
to rzecz dziwniejsza, że są gwiazdy, od których, że- 
by światło do nas przyszło, aż wielu wieków po- 
trzebuje. Tym sposobem, gdyby się Najwyższćj 
Opatrzności spodobało, wszystko światło na niebie 
pogasićz tobyśmy tylko widok słońca, księżyca'i nie- 
których tylko gwiazd, a między temi jutrzenki, w 8 
z oczu stracili, a przez wiele tysięcy lat jeszcze ten 
sam na niebie widzielibyśmy porządek. I znowu, 
gdybyśmy w zupelnćj byli pogrążeni ciemności, 
a gdyby się podobało Bogu, drugi raz wyrzec: Niech 
się stanie światłość! to w 8 dopićro zobaczylibyś- 
my słońce: w nocy, gdyby księżyc nie błyszczał; 
mielibyśmy bezwarunkową pomrokę, a wiele wie- 
ków znowu musielibyśmy czekać, nimbyśmy ujrzeli 
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ową wspaniałą bndowę świata, którćj się cieszymy 
widokiem. i 

Tato prędkość, wraz z krzywością biegu światła 
w powietrzokręgu wzięta, jest przyczyną, iż wcale 
inszy porządek świata. niżeli jest w istocie, oczom 
się naszym przedstawia: samo zaś zbaczanie jego, 
w parokręgu z drogi prostćj, staje się powodem; że 
zawszę o pół ćwierci godziny, mamy dni dłuższe, 
niż powinniśmy, i że świało dzienne, przedłuża się 
jeszcze o półtrzecićj godziny, świtem i zmrokiem. 
Prócz tego bieg krzywy świata w powietrzokręgu, 
jest jeszcze przyczyną wielu osobliwości, jako to: 
mamidet gienewskich, czyli ukazywania się niekiedy 
na jeziorze tego imienia, statków w podwójnej po- 
staci—mamideł morskich, czyli zjawiania sie na mo- 
rzu północnóm, okrętów przewróconych w powie- 
trzu—mamideł neapolitańskich (fata morgana), czyli 
zamków napowietrznych —mamidła egipskiego, czyli 
niby-powodai, w którćj wojsko francuzkie pod Na- 
poleonem, ciągle brnęło, i co krok jéj złorzeczyło, 
bo nie mogło w nićj ugasić pragnienia, które mu 
dokuczało. 

Z nauki o świetle prócz innych, dowiedzićć sie 
jeszcze można wielu rzeczy, napozór do prawdy 
niepodobnych, a przecież prawdziwych. Oto: że 
oczy nie pokazują nam ani kształtu, ani wielkości, 
ani odległości przedmiotów. Widzę już, jak się czy- 
telnik na dopieroco wyrzeczone oburza błędy: lecz 
niech raczy przeczytać rzecz o oku, a przyzna, że 
sam jest w błędzie. Tato okoliczność tłumaczy bar- 
dzo wiele zdarzeń, jako to: panoramę i neoramę, 
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i że gwiazdy na sklepieniu nieba, wydają sie, jak 
łebki gwoździ: że niektóre choć większe, ale że od- 
leglejsze; zdają się mniejszemi: że słońce „i księżyc 
przedstawiają się kręgami, i to kręgami równemi: 
że cała kula nieba wedle ziemi się kręci, it. d. Tu 
także powziąć można wyobrażenie, o owym dni na- 
szych cudzie, to jest, o dagierowaniu, czyli o utrwa- 
laniu obrazów, przedstawianych od światła. 

W nauce o cieple, dowić się znowu czytelnik, jak 
wielka jest siła rozszerzania i kurczenia się ciał —że 
nią można nietylko mury pochyle gmachów, przy- 
prowadzać do pionu; ale i skały rozsadzać—że wo- 
da może się gotować w cieple, mało co wyższćm 
od topniejącego lodu, i że ją znowu do tego stopnia 
rozpalać można, iż metale topi. Tu także znajdują 
się niezbite na to dowody, że cale wnętrzności zie- 
mi są roztopione, i że tylko cieniuchna jój powłoka, 
tak jak w jajku, jest zeskorupiala. Okoliczność ta, 
z bytnością wody podziemnćj, i z potężną silą pary 
złączona, tlumaczy znowu wybuchy wulkanów, ró- 
dla wód gorących, i wytryski artezyjskie. Tu tćż po- 
dają się sposoby, jak w czasie upałów lata, zamra- 
Żać wodę, i okazuje się, jak otrzymują lód w kra- 
jach gorących, gdzie nigdy woda nie marznie — na 
czóm polega sztuka robienia lodów jadalnych, jak 
powstaje rosa, szron i sędzielizna, jak mgła i chmu- 
ry, jak dćszcz, śnićg, krupki i gololedz, i t. d. Tu 
także dano jasne wyobrażenie o machinach parnych, 
i kolejach parowych. 

W nauce znowu o elektryczności będzie mowa: 
zkąd pochodzą pioruny i piorunowe skalki — jak 
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pojmujemy tworzenie się zorzy póľnocnéj— że wła- 
sność magnesu pochodzi od pradów elektrycznych, 
na co są przytoczone niezbite dowody —jak otrzy 
mać chwilowy magnes, 500 centnarów dźwigający — 
jak się otrzymują pradoroby, czyli wyroby gałwano- 
plastyczne — jak się złoci i srebrzy galwanicznie — 
na czem polega oświetłanie miast elektryczne, a na 
czćm urządzanie elektryk parnych—jaki jest najprost- 
szy magnesoprądnik, czyli machina magnetogalwani= 
czna, służąca do sprawiania najmocniejszych, a ra= 
zem i najsłabszych wstrząśnień elektrycznych. Dano 
téż należyte wyobrażenie o narzędziach, za pomocą 
których z całym światem, tak prawie rozmawiać mo- 
źna, jak z osobami w jednym pokoju bedącemi, to 
jest, o skoroskazach czyli telegrafach elektrycznych. 
Wreszcie uczyniono wzmiankę i o zegarach elektry- 
cznych. 

„W Chemii, przy nauce o kaźdóm ciele, dano za- 
raz wiadomość, tak o jego juź znanych, jak i o upo- 
wszechniających się dopiero użytkach. Pominąwszy 
skład powietrza i wody, tych najpićrwszych życia 
naszego pierwiastków, powiedziano przy węglu, 
o gazie do oświetlania służącym przy chlorze, o od- 
świeżaniu powietrza tym gazem: napomknięto tćż 
o bieleniu rozmaitych włókien i lkanin— przy siarce, 
o niszczeniu szkodliwego wyziewu sukien, 0 siar- 
kowaniu beczek, by się w nich ciecze nie psuly— 
przy miedzi, o jéj rytowaniu i pobiełaniu—przy szkle, 
0 nowym sposobie rysowania na nićm— przy srćbrze, 
o podlewaniu zwierciadet, bez rtęci (merkuryuszu). 
Tym sposobem nietylko zamiast ciemnawo-sinego, 
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otrzymuje się tło żółtawo jasne: ale co ważniejsza, 
oszczędza się zdrowie, a czasem i życie robotników 
zwierciadeł. Mówiąc o złocie, przytoczono sposób 
chemiczny złocenia i sróbrzenia , mogący być przez 
każdego użytym — przy platynie, podano wiadomość 
robienia czerwonego atramentu wiecznego. 

W Chemii organicznćj, przy cukrze, wspomniano 
o niedawno odkrytym sposobie Melsensa, tyczącym 
się przejaśniania cukrowego soku— przy mączce, po- 
dano sposób pieczenia chleba bez drożdży. Sposób 
ten jest arcy prosty i łatwy: każda piekarka, i na ka- 
żdém miejscu użyć go może, bo przedmioty do nie- 
go potrzebne, wszędzie się znajdują, nie psują się 
nigdy, i są tanie, a chléb może być lepićj wyruszo- 
ny, jak od zwyczajnych lub sztucznych drożdży, nad- 
to jest smaczniejszy. Przy nauce o twarogu, poda- 
no sposób robienia śmietanki, i kawy w tabliczkach — 
przy kwasie mlecznym wspomniano, że może służyć 
do leczenia kamieni moczowych —przy wyskoku, opi- 
sano robotę piwa z ziemniaków, nieszkodliwą zdro- 
wiu. Wreszcie wyliczono wszystkie najlepsze spo- 
soby przechowywania pokarmów. 

Astronomija odrywa nas od ziemi: przenosi nas 
z tego padołu płaczu, do nieba, na gwiazdy! Tam 
wyraźnie nam ukazuje niezmordowaną czynność Ro- 
dy: ódkrywa nam bowiem niepoliczore mnóstwo 
światów, jednych koło drugich krążących: nie 
wskazuje nam zaś ani jednego zakątka, w którym- 
by panował spoczynek. Tym właśnie sposdbem 
uczy nas, że ruch jest objawem życia, a piętnem 
śmierci, spoczynek, tak właśnie, jakby nas tym przy- 
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kładem do pracy zachęcić, a od próżniactwa odstrę- 
czyć chciała. Z tćj jednak nieskończonćj liczby ru- 
chów, głównie naszę uwagę obroty ziemi, i działa— 
nie słońca zajmowały. Krążenie księżyca, tyle nas 
tylko obchodziło, jako towarzysza ziemi. O biegu 
planet i komet, o gwiazdach, lekkie tylko daliśmy 
wyobrażenie. W nauce o ziemi, głównym znowu 
staraniem naszćm było, wytłumaczyć pory dnia i ro- 
ku— co jest dzień i rok astronomiczny, czyli gwia- 
zdowy, a co sloneczny—co jest dzień sloneczny kom- 
pasowy, czyli prawdziwy, a co zegarowy, czyli śre- 
dni—jaki mają widok nieba, mieszkańcy równikowi, 
jaki biegunowi, a jaki my, czyli pomiędzy równi- 
kiem a biegunami mieszkający — zkad pochodzi rok 
zwyczajny i przestępny —zkąd odmiany w świetle 
księżycowóm— czemu księżyc potrzebuje dłuższego 
czasu na odbycie tych odmian; jak na obieg swój we- 
dle ziemi—zkąd pochodzą zaćmienia księżyca i słoń- 
ca. Dano: tóż wyobrażenie o sposobach dochodze= 
nia odległości i wielkości słońca, ziemi i księżyca: 
wymieniono oraz tego rodzaju wypadki, wraz z wie- 
loma innemi, wszystkich 18 planet, tudzież księży- 
ca i słońca. Okazano także, dlaczego niebo wydaje 
się kulą, i jaki jest najpewniejszy sposób okazania, 
że ziemia jest kulistą. Dowiedziono także, iż wiel- 
kość ziemska, w porównaniu z niebem jest nicością, 
a jeżeli nie powiedziano , jaki jest ogrom nieba; to 
przynajmnićj wskazano wymiar, od którego jest 
z pewnością większe, W końcu objaśniono zwroty 
kalendarskie , a mianowicie: co jest okres księżyca 
i słońca, liczba złota, głoska niedzielna, epakta czyli 
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nowica, i poczet rzymski. Powiedziano wreszcie, jak 
należy uważać czas w kalendarzach podawany, ozna- 
czający wzrost i ubytek dnia, tudzież wskazujący 
kres rozmaitych zdarzeń niebieskich. 


CEL TEGO DZIEŁA. 


Celem wydania tego dzieła jest, każdemu w spo- 
sobie przystępnym dać poznać te rzeczy rodzime, 
które się codziennie naszemu przedstawiają oku. 
Z tego powodu, lubo książka ta dla młodzieży jest 
przeznaczona; ale ponieważ w sobie wszystkie ży- 
wioły bieżącego zawićra stulecia; i wiek dojrzalszy 
również zająć może. Tylko w użyciu jéj, tę na- 
leży zachować przestrogę, ażeby młodzież wiadomo- 
ści z Fizyki dopiero okolo 15% roku wieku swe- 
go czytała, potóm wiadomości z Chemii, a na sa- 
mym końcu wiadomości z Astronomii. Co się tyczy 
wiadomości z Historyi Naturalnćj, toi dla Ycioleiniego 
wieku są przystepne. Przyczóm dodajemy jeszcze, 
że nauka o zwierzętach, roślinach i kopalnych rze 
czach, żadnćj do zrozumienia nie przedstawia tru- 
dności: trzeba ją tylko czytać po małćj cząstce, do 
czego liczne napisy są skazówkami. Nadto, każdy 
przedmiot należy kilka razy, dla utwierdzenia w pa- 
mięci, powtórzyć. 

Nauka o składzie ciat, więcćj już uwagi i zasta- 
nowienia, więcćj pamięci i pracowitości, słowem 
wyrażnego uczenia się wymaga. Czytanie cząstko- 
we, często powtarzanie, i niepostępowanie dalej, 
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póki się przedmiot czytany nie zgľebi , szczególnie 
się zaleca. Jak wiadomości z Chemii, tak szczegól- 
nićj nauka o istotach nieważkich i niebie, przedsta- 
wia łańcuch nieprzerwanych myśli: dlatego mnićj 
pamięci, a więcćj rozumowania wymaga. Czytanie 
cząstkowe, tak tu jest nieodbicie potrzebne, że go 
podziałem na nauki wskazano. Przestroga : nie po~ 
stępój dalćj, aż to, co czytasz, pojmiesz; obóstrza się 
jeszcze, bo następstw nie zrozumićsz. Z tegoto po- 
wodu dla Fizyki 15% rok wieku, a dla Astronomii 
47 się przeznacza. 

Lecz niech tu nikt nie szuka naukowćj ścisłości, 
nowostek, ani układności. Nauka o porządkowaniu 
i slownictwo, jest tu całkiem z Historyt Naturalnćj 
wykreślone, bo nauki te, jakkolwiek dla Naturali- 
stów są wszystkićm; pod względem oświecenia je- 
dnakże niezmiernie małą mają wartość. Anatomii 
tylko dotknięto, 0 Fizyologii zaś, jedynie w Chemii 
jest kruciuchna wzmianka. Natomiast woleliśmy 
wprost przystąpić do rzeczy, woleliśmy rozwinąć ca- 
ły poczet Rody, wybrać z niego, i opisać wszystkie 
te stworzenia, które nas pod względem potrzeby, 
wygody lub ozdoby, pod względem wyższego zaję- 
cia, osobliwości, lub prostćj ciekawości zajać moga. 

W Fizyce mnićj także zważano na naukowe 
względy; szło nam bowiem tylko, o jakiekolwiek 
wyjaśnienie tam, gdzie zupełnie ścisłego tłumacze- 
nia czytelnikom, dla których to dzieło przeznaczo- 
ne, dać nie można. Z tego powodu nawet zmuszeni 
byliśmy, poopuszczać opisy wielu zawiłych narzę- 
dzi, a natomiast gdzieniegdzie powymyślać nowe: 
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o to nam bowiem szło tylko, ażeby jakimbąć sposo- 
bem, prawdę wcisnąć w młodocianą głowe. 

Co się tyczy Chemii, tego oceanu użytecznych, 
równie jak zajmujących wiadomości, takie tylko wy- 
stawiliśmy przedmioty, które codziennie naszę zwra- 
caja uwagę, bąć w życiu zwierząt i roślin, bąć w go- 
spodarstwie domowćm, bać w przemyśle, kupiec 
twie, fabrykach, rzemiosłach i sztukach: przyczóm 
nie zapomnieliśmy i o tóm, co nas upięknia, zajmu- 
je i bawi. Natomiast, co do sztuki nauczania nale- 
ży, co jest tylko przypuszczeniem, lub co głębszćj 
rozwagi wymaga; tego wszystkiego zakazaliśmy 
sobie. 

To, cośmy z Astronomii powiedzieli wyżćj, do- 
statecznie maluje ducha, w jakim ją wystawiono. 
Dodamy tylko, że jeżeli gdzie, to tu, mnićj na ści- 
słość naukową zważano. 


USPRAWIEDLIWIENIE WYDANIA TEGO DZIEŁA. 


Ponieważ jedyne u nas naukowe pismo, oświad= 
czyło się przeciw tego rodzaju dziełom, które wy- 
dajemy; postanowiliśmy przeto okazać tego wyroku 
wartość, a tém samém usprawiedliwić przedsięwzię- 
cie nasze. 

W zeszycie styczniowym, z r. 1849, w przedmio- 
cie: „Do czytających nauki przyrodzone,” w którym 
zbyt częste napotyka się uchybienia prawdzie; czy- 
tamy następujące zdanie: „chcićć żeby fizyka, che- 
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mia, fizyologia, tt. p. wykładane były popularnie, 
jestto zadanie lego co być nie może.... zreszią wie- 
dzićć tyle tylko z tych nauk, ile się da % nich wyto= 
żyć mową popularną , gorszćm byloby podobno, ni- 
żeli wcale ich nie znać.” Z tćj myśli bardzo wiele 
wypada wniosków, lecz je minąć wolimy, gdyż one 
jój objawiciela w najniekorzysiniejszóm wystawia- 
ją świelle. Ażeby jednak postromi nie sądzili, że 
cały kraj jest wyznawcą tak bezbożnego zdania; 
uroczyście go potępiamy, oświadczając, Że tu nikt 
z objawicielem, nie podziela tak wszetecznój myśli: 
dodajemy nadto, że owszem jesteśmy tego przeko- 
nania, którego i wszyscy jakiegobądź kraju wyzna= 
wey, a które znakomity Chemik, na czele' swego 
Wyłktadu Chemii w szkole niedzielnej w Rouen, roku 
1842 wydrukował, to jest, że wienczus tylko nau- 
ka jest prawdziwie użyteczną; gdy bedzie językiem 
pospolitym wyłożona. Na dowód zaś, że tego zdania 
nie przyjmujemy, tylko na wiarę po prostu; w na- 
stępujący usprawiedliwiamy go sposób. 

W każdćj nauce, wszędzie piszą się trojakiego 
gatunku dzieła: zupełne (traktaty), początkowe (elc= 
mentarne), i przystępne (popularne). Pićrwsze są 
pożyteczne, drugie potrzebne, a trzecie konieczne. 
Dlaczego ? oto: bo dzieła zupełne, przeznaczone je- 
dynie są dla tych, co sobie z nauki powołanie zro- 
bić zamierzają, czyli, co się do stanu uczonych za- 
bierają — a CO mi u nas za uczony, który przynaj- 
mnićj jezyka francuzkiego i niemieckiego nie posia- 
da tyle; żeby W nich dziela z pożytkiem mógl czytać? 


Wreszcie, dla tćj małćj garstki, na biegłych bica ka- 
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żdéj:zosobna umiejęiności sposobiących, czyż podo- 
bieństwo jest, dziela zupelne drukować, zwłaszcza, 
że jak dawnićj poetom (1); tak dziś jeszcze uczo- 
nym , którzy jedynie podobne dziela wydawać mo- 
ga, zwykle los nie sprzyja? ktoby się np. u nas 
śmiał odważyć, na wydanie zupełnego Astronomii 
dzieła? iluby go ezylało? iluby go zrozumiało ? Chy- 
ba tylko jaki Rothschild, dla slawy narodowej, mógl- 
by to przedsięwzięcie wykonać, bo nie ma u nas 
Ossolińskich ani. Raczyńskich. 

Dzieła początkowe są przeznaczone dla mfodzie- 
ży, nabywającćj ogólnego ukształcenia wyższego, 
a: jćj liczba wnas tylko koło dziesięciu tysięcy wy= 
nosić może. Dzieła zaś przystępne, są pisane dla 
wszystkich, co tylko umieją czytać, i chcą się oświe- 
cać: asktóż ich zliczyć potrafi. ? Tyle tylko powie- 
dzićć można, że liczba ta niewątpliwie, i grono uczo- 
nych, i ogólnie kształcących się, nieskończenie prze- 
chodzi, tak dalece; że pićrwsze dwie liczby, zupel- 
nie prawie w'nićj gina. 

Teraz. pytamy się, czy nie; mieliśmy słuszności 
w mianowaniu dzieł zupełnych, pożytecznemi— po~ 
czątkowych, potrzebnemi — a przystępnych, konie- 
cznemi ? Pylamy się powtórce, jaką ma słuszność ten, 
który pisanie książek przystępnych, w rzeczach 
Przyrody, za niemożebne poczytuje? 

Wreszcie, cóż u naszego sędziego znaczy Virej, 
Który. napisał potocznie Ilistoryją Naturalną — co 
Arago, który w Paryżu tysiącom publiczności wy- 


(5) Szafąrzyk w,swoim Narodoptisie, poszyją zowie baśniciwem, poetów 
laśnikami, a prozę prostomową. 
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kładał Astronomiją, ten szczyt umiejętności przyro- 
dzonych i matematycznych — co C. L. Bergery, któ- 
ry. tę najtrudniejszą do wykładu nauke, dła rze- 
mieślników w Metz, napisał?—co M. 1. Girardin, któ- 
ry tajemnice Chemii, dła prostaczkówy. wydał, i ta- 
kowe w szkole niedzielnej w Rouen, w języku po- 
spoliiym wykłada? — co nareście Joigneauc , de- 
putat francuzki, który r. 1850 w swój Chemii do 
rolników, tak mówi: „Dla was, co nic nie przywię- 
zujecie, ani do brzmiących słów, ani do szumnych 
wyrażeń — dla was, którzy nie znacie języka uczo- 
nych, i najczęścićj nic a nie ich wykładu rozumićć 
nie możecie — dla was, mówię, napisalem tę ksiaż- 
ke. Wiele wprawdzie w ostatnich czasach wyszło 
dziel o rolnictwie, lecz tak napisanych; że je tyłko 
sami naukowi rozumićć mogą. Cóż więc zrobiono? — 
olo; dano naukę tym, co z nićj korzystać nie myślą, 
zamiast wyłożyć ją w języku pospolitym dła tych, 
którzy z nićj korzyść zupełną odnieśćby chcieli. Dla- 
tego calkiem chybiono celu, i dlatego tóż wcale in- 
ną obrałem droge, bo chcę od wszystkich być zro- 
zumiałym.” 

Moglibyśmy tu jeszcze bardzo wiele na zbicie te- 
go tak oświeceniu powszedniemu szkodliwego zda- 
nia, powołać przytoczeń, lecz przestajemy na tém: 
wolimy tylko niebacznego sędziego odesłać do ka- 
ialogów księgarskich, do spisów bibliograficznych, 
wreście do oliładek książkowych. Tam zapewne sąd 
swój sprostuje. Co się zaś tyczy drugićj części jego 
wyroku, że: „wiedzićć tyle tylko z tych nauk, ile się 
da z nich wyłożyć mową popularną, gorszem byłoby 
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podobno, niżeli wcale ich nie znać?” zapytujem się 
tylko, co to za szkoda dla społeczności ztąd np. Wy- 
nika, że.własności powierzchowne melalów pospo- 
litych, są powszeclmie znane, a innych, jak palladu, 
irydu, osmu,... zupełna niewiadomością okryte ? == 
co za szkoda, że wytryski artezyjskie, telegrafy elek- 
lryczne, pompy wodne. barometry; sikawki; .... Są 
także w skutkach swych znane, a przyczyna ich 
wcale nie, lnbsniedokładnie znana? Co/do nas, od- 
powiemy, że szkoda! ale nie tego, co powszechność 
zna, lecz tego, czego nie wić, lub wić niedokładnie. 
Wcale inaczój się rzecz ma, 2 naukami moralnemi, 
czyli obyczajowemi: tam stawać w połowie drogi 
niewolno, bo ziąd rodzą się półmedrki: ale czy kto 
w znajomości natury jest na'brzegach, czy w środ- 
ku; żadnćj to nie przynosi szkody, i upewnić może 
my, że tylko sam wyrokodawca, 'w całym naukor 
wym świecie, jest sprzecznego zdania. 

Z tego rozbioru okazuje sie, czy mamy słuszność, 
wydając na świat Treść nauki Przyrodzenia, dążacą 
do znajomości Natury czyli Rody. 


Pisano w Warszawie dnia 10 Kwietnia 1850 roku. 


WSTĘP 


DO ZNAJOMOŚCI NATURY CZYLI RODY. 


Jćj określenie i mianowanie. 


Określenie. Naturą zowiemy Wola Stwórcy 
Wcieloną, czyli Jego siłę stwórczą, M p. 
wsze w ciała wlaną, którćj dziełem jest to wszy- 
stko, na co się tylko patrzymy. 

Mianowanie. Natura wjęzyku polskim na- 
zywa się Roda (1), dlatego, bo rodzi czyli po- 
czątkuje wszystko. Przyrodzenie zaś i Przy 
roda nie oznacza Natury, tylko własności ciał, 
przy rodzeniu czyli przy tworzeniu się otrzy- 
mane. Tak np. mówi się: przyrodzeniem ognia 
jest, że wszystko pali — wody, że ogień gasi— 
Rody, że nieustannie stwarza. 

Nauka Natury, czyli Kody, jéj podział. 

Opisywanie dzieł Natury czyli Rody, jest 
przedmiotem Nauki Przyrodzenia, która Nauką 
Rody zwać się powinna. Ta nauka dzieli się 
na 4główne części: na /isioryją Naturaln Py 
Fizykę, Chemtją, ż Astronomiją, z których ka- 
żda trudni się opisywaniem dzieł Rody, ale 
z innej strony, 1 tak: 

Ilistoryja Naturalna opisuje jestestwa tak, 
jak zrąk Rody wyszły. Niewolno jéj w nich 
żadnćj czynić odmiany, tylko je tak opisać, jak 
są stworzone. Słowem, przedmiotem Historyt 
Naturalnćj jest opisywanie stworzeń. 


(C) Okazał to dowodnie w Przeglądzie Naukowym P. F. Żóchowski, 
przytaczając jednego z dawnych pisarzów następująco wyrażenie; „myał 
roda w szwoyem bosztwye.” 

1 


2 


Stworzenia Rody są trojakie: żyjące i rucho- 
me, czyli zwierzęłta — żyjące i w ziemię wrosłe, 
czyli rośliny —i nieżyjące, kopalne, czyli mine- 
rały. Podług tego więc Historyja Naturalna 
dzieli się na Zoołogiją, czyli naukę o zwierzę- 
tach— Botanikę, o roślinach — i Mineralogiją, 
o minerałach, czyli kopalcach. A 

Fizyka opisuje istoty nieważkie, czyli nie- 
mające żadnéj wagi, których przyrodzenie nam 
nieznane, a jest ich trzy: Swiatło, Ciepło, i Ele- 
ktryczność. 

Chemija. Jak Naturaliście niewolno w jeste- 
stwach Rody, Żadnćj czynić zmiany, tylko je 
opisywać tak, jak są stworzone; tak przeciwnie 
Chemik musi w nich czynić z obowiązku rozmai- 
te odmiany. Jego bowiem przedmiotem jest, 
wewnętrznie czyli wskróś je poznać: dlategoto 
spyla je na najdrobniejsze cząstki, które zowią 
się niedziałkami (1) (atomami): dla tego zaś tak 
Są zwane, Że się za niedzielne czyli niepodzielne 
poczytują. Choć więc ostatecznym celem Che- 
mika jest, poznanie wewnętrzne stworzeń; lecz 
ponieważ do tego poznania dochodzi jedynie 
przez ciągle uważanie, jak się zsobą zachowują 
niedziałki ciał różnych; nie zgrzeszymy pono, 
gdy powiemy: że Chemija jest nauką niedzialek. 

Astronomija uczy o gwiazdach, czyli cia- 
łach niebieskich, czyli o niebie. 


C) Patrz DJA, Warsz, 
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OPIS ZWIERZĄT 


CZYLI 


WIADOMOŚCI Z ZOOLOGII 


Wszystkie zwierzęta pod względem wewnę- 
trznój budowy, dzielą się na cztery główne 
działy: 

I. Zwierzęta kręgowe, tojest takie, których 
ciało i członki utrzymuje słup kręgowy kości- 
sty lub chrząstkowaty, i te mieszczą wsobie: 
Zwierzęta ssące, Ptaki, Gady, i Ryby. 

HM. Zwierzęta stawowate, niemające kościo- 
składu wewnętrznego, a części ciała miękkie, 
utrzymuje pokrycie zewnętrzne, które niekiedy 
bywa fość twarde, i stanowi zewnętrzny kościo- 
skład. Ciało tych zwierząt składa się z oddziel- 
nych, stawami z sobą połączonych części, i two- 
rzących gatunek ruchomych pierścieni. W tym 
dziale mieszczą się: Owady, Pająki, Skorupia- 
ki i Robaki. l 

II. Zwierzęta miękkie czyli Mięczaki, ró- 
żnią się od dwóch poprzedzających niedostat- 
kiem tak wewnętrznego jak zewnętrznego ko- 
ścioskładu. Ciało ich miękkie, giętkie, łatwo ścią- 
gające się, u największćj liczby pokrywa sko- 
rupa wapienna, muszą zwana. 

IV. Zwierzokrzewy, mają po większćj czę- 
ści ciało skórkowate, niekiedy zaś galaretowa- 
te, kształtu kropek, nitek, pęcherzyków lub ru- 
rek. Żyją wolno lub stale do miejsca przyrosłe: 


są proste, pojedyncze lub krzaczkowate, albo 
15 
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gałęziste, bez żadnych części stałych; albo też 
osadzają na sobie lub wewnątrz wapienne, ro- 
gowe lub chrząstkowate odnogi i rurki. Naj- 
większa liczba tych zwierząt, kształtem powierz- 
chownym podobna jest do roślin, ztąd poszło 
ich nazwanie. Zprzyczyny rozłożenia człon- 
ków wkształcie promieni, zowią je Promie- 
niakami. 

Ponicważ jestestwa przyrodzone są zbyt li- 
ezne; wich więc.opisywaniu musiano zaprowa- 
dzić taki porządek, któryby nietylko podawał 
dogodny sposób poznania samych jestestw, lecz 
i wyszukiwanie ich w spisie ogólnym ułatwiał. 
Ztądto poszedł podział zwierząt, roślin. i mi- 
nerałów czyli kopałców na poddziały, czyli gro- 
mady (klassy), gromad na rzędy, rzędów na ro- 
dzaje, rodzajów na gałunki. Osobno także opi- 
sują się organa czyli członki zwierząt i roślin, 
a ztąd powstała osobna nauka Organografią 
lub Anatomią zwana. Osobno znowu opisuje 
się przeznaczenie, czyli działalność członków 
jestestw żyjących, a opisanie to, stanowi naukę 
Fizyologii. 

Główne organa czyli członki zwierząt do- 
skonalszych, a mianowicie człowieka są: kości, 
mięsa czyli muskuły, nerwy, naczynia krwio- 
nośne, i trzewia. 

Kości są rusztowaniem ciała zwierzęcego, 
stanowią jego podstawę, i nadają mu postać. Do 
nich jest przytwierdzone ciało czyli mięso, któ- 
re nie jest bryłą jednostajną, lecz składa się 
z mnóstwa osobnych całości, zazwyczaj podłu- 
żnych, mających niekiedy podobieństwo do my- 
szy, ztąd też muskułami (mus, musculus) zwa- 
ne. Są one obdarzone własnością kurczenia się 
i wyciągania, i mocą tą nadają ruch ciału zwie- 
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rząt. Powiedzićć więc można, że mięsa są sznu- 
rami ciała zwierzęcego, slażącemi do nadawania 
ruchu. 

Nerwy są narzędziami czucia. Najgłówniej- 
szym nerwem jest mózg, który się znajduje 
w głowie, a przedłuża się w kość pacierzową, 
itam nosi nazwisko szpiku. Ztego głównego 
siedliska czucia, rozchodzą się nerwy właściwe, 
w postaci sznurów lub nici, które rozmaicie się 
zsobą plącząc, przerzynają W różnych kierun- 
kach ciało zwierzęce. Końce ich, aż do skóry 
dochodzą, i tam się rozpościerają, ztego powodu 
każde miejsce ciała zwierzęcego jest obdarzone 
czuciem. Skóra zwierząt pokryta jest delikatną 
błonką, która się naskórkiem (epiderm) zowie. 

Z naczyń krwionośnych, najgłówniejszćm 


jest serce. Jestto worek mięsny, u zwierząt do- 


skonalszych na komórki podzielony. Jako z włó- 
kien mięsnych zbudowany, posiada własność 
ściskania się i rozdymania, którato działalność 
jego nazywa się biciem serca. Z niego rozcho- 
dzą się arterye, czyli kanały rozprowadzające 
krew po calém ciele, i w nićm zgromadzają się 
znowu wszystkie żyły, czyli kanały sprowadza- 
jące krew z całego ciała do serca. 

Z nim są połączone płuca, które są zbiorem 
drobnych pęcherzyków, samowolnie się także 
ściskających i rozdymających. Krew arteryjna, 
czyli wychodząca z serca, i rozlewająca się po 
cicle, jest koloru czerwonego, i zdatna do utrzy- 
mania Życia; żyłowa zaś, czyli do serca wraca- 
jąca, jest czarna i niepożywna. Ostatnia wró- 
ciwszy do serca, przechodzi do płuc, przez od- 
dychanie zamienia się w krew czerwoną czyli 
żywiąc}, wraca napowrót do Serca, a ztamtąd 
po całóm ciele się rozlewa. Gdy w czasie oddy- 
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chania wciągamy wsiebie powietrze; komórki 
płucowe rozdymają się, i napelniają powietrzem, 
którego jedna część kwasorodem zwana, łączy 
się ze krwią czarną, i zamienia ją w czerwoną. 
Po odetchnieniu, komórki się ściskają, i przez to 
reszta powietrza, sałefrorodem zwana, niezda- 
tna do utrzymania życia, z płuc wychodzi. 
Zirzewiów najgłówniejszym jest żołądek, 
do trawienia przeznaczony. Pokarm w gębie 
drobi się zębami, miesza się językiem ze śliną, 
którćj dostarczają graczolki, wyściełające wnę- 
trze gęby. Ztamtąd kanałem pokarmowym do- 
staje się do żołądka, który znajduje się w brzu- 
chu, i tak jak serce, jest torbą z włókien mięs- 
nych zbudowaną. W żołądku miesza się znowu 
z tak zwanym sokiem gastrycznym, i wtenczas 
przybiera postać papki, Ztąd przechodzi do ki- 
szek, ina samym początku, miesza się z żółcią, 
którćj dostarczą wątroba, w okolicy żołądka le- 
Żąca. Tak przeistoczony, zowie się mieczni- 
kiem, i przebiega cały kanał kiszkowy. W prze- 
biegu tym, kiszki wysysają z niego cząstki po- 
żywne, a reszta nieużytecznu odchodzi. Ze krwi, 
o całóm ciele krążącćj, powstaje wszystko: 
znićj pochodzą kości i mięsa, znićj biorą wzrost 
trzewia, nerwy, i naczynia krwionośne, znićj 
tworzą się wszystkie soki wewnątrz ciała zosta- 
jące, i ciecze wychodzące zewnątrz, do czego 
służą osobne organa, czyli członki. I tak: gru- 
czołki, wokolicy oka leżące, wyrabiają łzy — 
błona, pokrywająca wnętrze nosa, sz/us— gru- 
czołki linowe, ślinę — wątroba, Żółć— nerki, 
mocz, znićj także powstaje pot, i t. d. 


ZWIERZĘTA SSĄCE. 


Zwierzęta ssące mają krew ćzerwoną ciepłą, 
oddychają ża pomocą płuc. Młode rodzą się ży- 
we, i karmią się przez mnićj więećj długi czas 
miekiem swych matek; zićj przyczyny zowią 
się ssącemi. Największa ich liczba jest uspo- 
sobiona do chodzenia po ziemi; niektóre jednak, 
jak niedoperze, mogą się wznosić w powietrze, 
za pomocą błon łączących nogi. Inne przeciw- 
nie mają te członki tak krótkie, że im tylko na 
wzór płetw rybich, słażą do pływania w wodzie. 
Takiemi są: wieloryby, delfiny, potfisze, zebo- 
rożce, które dawnićj mylnie do ryb liczono, 
a które teraz stanowią oddzielny rzęd między 
ssącemi, pod nazwiskiem wielorybów. Te je- 
dne tylko mają ciało pokryte nagą skórą, inne 
mnićj lnb więcćj włosami są okryte. W szcze- 
gólności zaś, Żyjące wkrajach gorących, mają 
pokrycie zrzadkich i krótkich włosów; a zamie- 
szkujące okolice przybiegunowe, długim i gę- 
stym są pokryte włosem. Wszystkie ssące, 
wyjąwszy człowieka, mają cztery nogi, i ztąd 
pospolicie czworonożnemi się zowią: u ziemno- 
wodnych i wodnyche tylko, jak już wyzćj po- 
wiedzieliśmy, nogi są tak krótkie, i w skórze 
ukryte, a mianowicie tylne, że bardzićj do ry- 
bich płetw, jak do nóg są podobne. 

Wszystkie prawie, prócz mrówkojadów, łu- 
skowców, niektórych wielorybów i kilku innych, 
mają zęby, a te są trojakie: przednie, kły i trzo- 
nowe. Największa część ma ciało zakończone 
ogonem: u wielu służy on do obrony od uprzy- 
krzonych owadów, wielu malpom zaś do chwy- 
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tania gałęzi i bezpiecznego trzymania się na 
drzewach. 

W tćj gromadzie wiele jest zwierząt, które 
noszą rogi na głowie, jako broń zaczepną lub 
odporną. W niektórych rodzajach np. u sarny, 
jelenia, samce tylko są rogate, w innych zaś, 
jak u owiec, kóz, i samice mają rogi, ale mniej- 
sze od samezych. Nakoniee, wiele jest ssących, 
które mają worki lub torebki do różnego uży- 
cia. Niektóre małpy, skrzeczki, susły, mają 
u pyska torebki do zbierania i noszenia pokar- 
mu. Dydelfy i kangury, mają pod brzuchem 
worki do ukrywania nowonarodzonych dzieci. 


Człowiek. 


Czlowiek pod względem ciała, stoi na czele 
zwierząt. Główną jego cechą zewnętrzną, jest 
urządzenie rąk i nóg. Wistocie wszystkie te 
cztery członki są u niego zakończone pięcią 
palcami, lecz u górnych czyli rąk, palec wielki 
nie na jednćj z innemi leży płaszezyznie, i mo- 
że przybierać położenie przeciwległe czterem 
innym. Nogi zakończone krótkiemi palcami, 
niewiele zginać się mogącemi. Palec wielki 
dłuższy i grubszy od innych, na jednćj z niemi 
Jeży płaszczyznie, i stawać naprzeciw nich nie 
może. Nogi wygodnie utrzymują ciężar czło- 
wieka, lecz nie można ich użyć ani do łażenia 
po drzewach, ani do chwytania przedmiotów; 
a ponieważ ręce nie służą do chodu, sam więc 
tylko człowiek jest zwierzęciem prawdziwie 
dwunożnem i dwuręcznem. 

Lubo cały ród ludzki jest sobie we wszy- 
stkich zmysłowych cechach doskonale równy; 
dają się jednak wnim postrzegać pewne rysy, 
które go między sobą statecznie rozróżniają. 
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Różnice te pokoleniami nazwano. Najwyra- 
żniejszych pokoleń ludzi jest trzy; Diałe czyli 
kaukazkie, Żółte czyli mongolskie, i czarne 
czyli murzyńskie. 

Pokolenie białe, do którego i my należymy, 
znajduje się na całćj kuli ziemskićj, a w szcze- 
gólności wceałćj Europie prócz Laponii, w za- 
chodnićj Azyi, i Indyach przedgangesowych; 
w półnoenćj Afryce, w Ameryce, mianowicie 
w Stanach Zjednoczonych. w licznych nareszcie 
osadach Australii, tudzież na wyspach zaludnio- 
nych od Europejczyków. Pokolenie białe celuje 
nad inne piękną owalowatą głową. Z niego po- 
wstały najwyżćj uobyczajone ludy. Odznacza 
się kolorem ciała białym i włosami dłagiemi, 
prostemi, po największćj części ciemnemi. 

Pokolenie żółte, odznacza się wypukłemi 
policzkami, płaską twarzą, małemi, ukośnie 
otwierającemi się oczami, i oliwkowatym kolo- 
rem ciała. To pokolenie zajmuje całą Azyą, 
prócz zachodnićj, tudzież Indyj przed Gange- 
sem. Obyczajowość jego na jednym zawsze 
zostaje stopniu. 

Pokolenie czarne zaludnia calą Afrykę, 
prócz pólnoenych brzegów, i Nową Holandyą. 
kolor jego jest czarny, włósy krótkie, kędzie- 
rzawe, czaszka zboków ścieśniona, nos przy- 
płaszezony. Abyt naprzód podane szczęki i wiel- 
kie wargi, zbliżają go do małp. Ludy to poko- 
lenie sldadające, nie wyszly dotąd ze stanu 
pierwiastkowćj dzikości. 

Do tych pokoleń doliczają jeszcze niektórzy 
pokolenie małajskie, mieszkające na półwyspie 
Malaka, i na niektórych wyspach oceanu Spo- 
kojnego i Indyjskiego; lecz barwa ich brudno- 
kasztanowata, nie rozróżnia ich dostatecznie od 
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mieszkańców wschodnio-azyatyckich. Pierwo- 
tni Amerykanie, którzy piate pokolenie stano- 
wie mieli, już prawie nie istnieją, bo w małćj 
liczbie mieszkają tylko w lasach Ameryki. 

Najpiękniejszy w świecie Ind jest perski, 
z sąsiednim Kaukazkim. U tego. niewiasty, 
a u tamtego mężczyzni są najdorodnicjsi. Naj- 
szpetniejsze pokolenie, do którego i liałmucy 
należą, jest mongolskie. Najroślejsi są w po- 
łudniowćj Ameryce Palagończycy, a prawdzi- 
wemi niedorostkami są Samojedy, bo ich wzrost 
równa się tylko dwunastoletnim naszym dzie- 
ciom. 


ZWIERZĘTA CZWORORĘCZNE CZYLI MAŁPY. 


Małpy kształtem ciała najpodobniejsze są do 
człowieka, różnią się zaś od niego, że ich człon- 
ki tylne, nie są nogami jak u człowieka, ale są 
zakończone prawdziwą ręką, u którćj palec wiel- 
ki, może przybierać położenia przeciwległe ezte- 
rem innym. W ogólności małpy z trudnością 
chodzą po ziemi zwłaszcza wyprostowane, lecz 
bardzo zręcznie łażą po drzewach, i dlatego téz 
wszystkie są mieszkańcami lasów w krajach 
gorących. Jest ich bardzo wiele gatunków, 
z których opiszemy następujące. 

Orangutang, 

Europcjczykowie zwiedzający odwieczne 
lasy Wschodnich Indyj, wyspę Borneo, Kochin- 
chinę, i półwysep Malakkę, spotykali w tych 
miejscach osobliwsze zwierzę, które krajowcy 
w języku malajskim nazwali orangutang, co 
znaczy istolę rozumną. Teraz jest ono juź 
rzadkie, wkrótce może z powierzehni ziemi zni- 
knie, jak wiele innych zwierząt, których kości 
kopalne świadczą 0 ich bycie w świecie staroży- 
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tnym. Ksztaltem głowy i objętością mózgu 
Orangutang najpodohnicjszy jest do człowieka. 
Wysokość jego 4 stóp dochodzi, ciało rudym 
włosem pokryte, twarz goła, nieco błękitnawa, 
uda i golenie krótkie, ręce bardzo długie. Jest 
to zwierzę łagodne, łatwo się przyswaja, i przy- 
więzuje do osób, mających koło niego staranie. 

Jakkolwiekbądź naturaliści i podróżopisarze 
wiele o pojętności i zmyślności Orangutanga 
pisali, zdaje się wszakże, że wiele tych podań 
jest przesadzonych, a dokładniejsze spostrzeże- 
nia przekonywają, że pojętność tćj małpy, nie 
przechodzi pojętneści psa pospolitego, 

W dzikim stanie niewiele robiono postrze- 
żeń w obyczajach Orangutanga, najwięcćj zbie- 
rano je zżyjących w niewoli po zwierzętarniach 
(menażeryach) w Europie. Ten gatunek małpy 
przebywa w niedostępnych lasach większych 
wysp occanu Indyjskiego, żywi się głównie 
owocami, zdaje się jednak, że zjada jajka i dro- 
bne ptaszki w gniazdach, jak to sądzić można 
zjego kłów długich. Dawniejsi podróżopisarze 
podają nawet, że Orangutang głodem zmuszo- 
ny, opuszcza górzyste okolice, schodzi nad brze- 
gi morza, i zjada muszle i skorupiaki, zwane 
kralbami. Indyanie polują na te małpy jedynie 
dla chowania, i przynczenia ich do niektórych 
posług domowych. Pospolicie łapią je wsidła, 
oswajają, uczą chodzić na tylnych rękach, 
a przedniemi wykonywać niektóre czynności 
gospodarskie, jakoto: myć naczynia kacheune, 
podawać wodę, obracać rożen i t. d. 

à Szympans. x 

Różni się od Orangutanga tém, Ze ma 
uszy większe, dowolnie ruchome, i btwi, 
których brakuje poprzedzającemu gatunkowi: 
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wreszcie tém, że ma ręce krótsze. Opisany po- 
wyżćj Orangutang zbliża się najwięcćj do czło- 
wieka kształtem głowy i objętością mózgu, 587 
tunek zaś, który teraz opisujemy, więcej jest 
mu podobny władzą pojmowania. | 1 
Każdego, ktokolwiek po raz pićrwszy W1- 
dział Szympansa, niezawodnie uderzyło wiel- 
kie jego podobieństwo do człowieka, nietylko 
zpowierzchownego kształtu, ale nadto zruchów 
i czynności, tudzież zniektórych zwyczajów. 
Różne tćż nazwania, dawane tćj małpie przez 
ludy afrykańskie, mają zródło w tćm do czło: 
wieka podobieństwie. Jedni ją zowią pongo, co 
znaczy u murzynów wielkie bóstwo lasów. 1nm 
mianują tę małpę cojas.morros albo quojas mo- 
ru, co w języku angolskim Oznacza człowieka 
leśnego. W kraju Kongo dają jćj miano enjoko, 
z którego to wyrazu Buffon zrobił francuzkie 
joko, a które w języku krajowców znaczy mi/cz. 


2 . 


Źródła ostatnićj nazwy łatwo się domyślimy, 
wiedząc, że murzyni w Kongo nirzymują, 12 
Szympans dlatego tylko nie nie mówi, Ze SIĘ 
boi, ażeby go ludzie nie zamienili w niewolnika, 
i do ciężkićj nie używali pracy. 

Spostrzeżenia w obyczajach Szympansa za 
naszych czasów, robione były w zwierzętarni 
ogrodu botanicznego paryzkiego, na tćj właśnie 
samicy, która z wielką ciekawością oglądana 
była, i którćj pojętności bardzo się dziwiono. 
Byłato małpeczka łagodna, dobra, a nawet przy: 
milająca się: poznawała doskonale ludzi „do 
nićj często przychodzących, i tym się bardzićj, 
jak innym przymilała. Płakała jak dziecko, 
skoro się jćj sprzeciwiano: chowała się w kąt 
izby, i przez chwilę się dąsała, lecz za najmniej- 
szym znakiem okazanćj przyjazni, przestawala 
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się gniewać: ocierąła łzy, i powracała chętnie 
do osoby, która ją poprzednio rozgnicwała. Jak- 
kolwiek była jeszcze młodą, bo dopićro miała 
półtrzecia roku, pojęcie w nićj dość już było ro- 
zwinięte: dowodem tego mogą być dwa nastę- 
pujące przykłady. 

Jeden z odwiedzających zwierzętarnia zdjął 
rękawiezki, i położył je na stole: porwała je na- 
tychmiast małpa, chciała na ręce włożyć, czego 
jednak dokazać nie mogła, bo rękawiczkę zle- 
wćj ręki, chciała włożyć na prawą. Ostrzeżono 
ją w czćm błądzi, i.odtąd nigdy się już nie my- 
lita, pomimo że ją niekiedy zwieść chciano. 

Drugi dowód pojętności Szympansa przed- 
stawia nam następująca okoliczność. Werner, 
jeden z najsławniejszych malarzy przedmiotów 
historyi naturalnćj w Paryżu, miał sobie poru- 
czonćm odrysowanie tćj małpy. Szympans nie- 
zmiernie się zdziwił, widząc swój obraz (ak 
szybko powstający pod ręką bieglego mistrza, 
i chcjał podobnie rysować. Podano mu więc 
papier i ołówek: usiadł z powagą przy stoliku 
swego nauczyciela, i zrobił, niezmiernie neic- 
szony, kilka niczgrabnych krósek: lecz mocno 
przyciskając ołówkiem, złamał u niego koniec. 
i ićm się moeno zmartwił. Dla ułagodzenia 
Szympansa, zastrugano mu znowu ołówek, 
a nauczony doświadczeniem, mnićj już nim 
przyciskał, Widząc jak malarz dotykał ust 
ołówkiem, chciał toż samo robić: nie przestał 

jednak na Ickkićm jego zwilżeniu, lecz go zę- 
bami ugryzł. Niepodobieństwem było mu tego 
zabronić, co właśnie stało się powodem, że Szym- 
pans porzucił naukę rysunku. Widział także, iz 
kobieta, która nad nim ma dozór, bardzo często 
szyje, probował itćj roboty, lecz zawsze się 


16 OPIS ZWIERZĄT. 


ukłuł w palee: rzucał wówczas robotę, a dla 
pocieszenia się, wskakiwał na wyciągnięty 
sznur, i okazywał zręczność w skokach, ja- 
kichby najśmielszy skoczek na linie nie był 
w stanie wykonać. Tenże. Szympans miał 
przy sobie psa i kota, i te bardzo kochał: 
kładł je w swćm łóżku, jednego po prawćj, dru- 
giego po lewej stronie, a sam umiał nad temi 
stworzeniami zwierzchnią władzę zachowywać, 
i gdy tego było potrzeba, surowo je karcił, na- 
kłaniając do posłuszeństwa, i do zgodnego życia 
między sobą. Miał także zwyczaj codziennie 
myć twarz, i ręce zimną wodą, eo bez wątpienia, 
wraz zostrym klimatem, tyle różnym od afry- 
kańskiego, była przyczyną słabości piersiowćj 
Szympansa, w skutku którćj Życie zakończył. 
Taż sama słabość dotknęła Orangutanga, który 
późnićj był w zwierzętarni, równie jak i dawniej- 
szych Szympansów u Buffona i Cesarzowćj 
Józefiny się znajdujących. 

Wysokość młodego Szympansą podają na 2 
i pół stopy. dorosłe jednak 5 stóp, a może i wię- 
cćj dochodzą. Szympans paryzki, jakkolwiek 
bardzo młody, był już 2i pół stopy wysoki, 
a matka nosila go jeszeze na rękach. 

Szympans, podobnie jak Orangutang, mu- 
siał być nierównie liezniejszy w dawnych cza- 
sach: przebywał na calém pobrzeżu zaehodnićj 
Afryki aż do gór Atlasu, i bez wątpienia temu to 
gatunkowi przypisać należy następującą okoli- 
czność. Na lat 336 przed Chrystusem, Kartagiń- 
czykowie pod dowództwem Ilannona, wylądowa- 
li na jednę wyspę przy zachodnićm pobrzeżu 
Afryki leżącą, i ujrzeli na nićj mnóstwo małp; 
a biorąc je za nieprzyjaciół, uderzyli na nie: 
małpy zaś nie mogąc wytrzymać natarcia 
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wotwartćm polu, schroniły się między skały, 
i ztąd dzielnie się kamieniami broniły. Zdołano 
ich trzy złapać, leez te broniły się ztaką zacię- 
tością, Że niepodobieństwem było zachować je 
żywo. Hannon wziął te małpy za kobiety dzi- 
kie, włosami poroste, kazał z nich ściągnąć skó- 
rę, i do Kartaginy odesłać. Złożono je w koście- 
le Junony, gdzie w 200 lat późnićj oglądali je 
Rzymianie, po zdobyciu tego miasta. Bardzo 
jest do prawdy podobném, że powieści dawniej- 
szych o Satyrach, Faunach, Sylwanach, iin- 
nych bóstwach leśnych, mają źródło wźle zna- 
nym opisie tego małp gatunku. 

Szympans ma twarz płaską, ogorzałą, gołą, 
podobnie jak uszy, ręce, piersi i część brzucha. 
Resztę ciała pokrywają włosy twarde, czarne 
lub ciemne, lecz rzadkie: na glowie tylko ma 
bardzo długą czuprynę, ztyłu i z boków wiszą- 
cą. Po ziemi, trzymając się prosto, chodzi zki- 
jem w ręku, który mu sluży za podporę, tudzież 
za broń zaczepną i odporną. Te małpy żyją ma- 
łemi gromadami w głębi lasów; tam robią sobie 
wyborne szałasy z gałęzi i liści, dla chronienia 
się przed skwarem słońca i deszczem. Tym 
sposobem tworzą niejako osady, a napastowane 
od ludzi, słoniów lub dzikich zwierząt, wzaje- 
mnie udzielają sobie pomocy. W takich napa- 
dach skoro jedna zmałp zostanie ranioną czy 
to strzałą z luku, ezy kulą karabinową, towarzy= 
szki wydobywają zrany kulę lub strzałę, opa- 
trują ranę przeżutemi ziołami i zwięzują ły- 
kiem. Szczególnicjszą jeszcze rzeczą, cechują- 
cą pojętność Szympansów, jest to, że grzebią 
w ziemi ciała zmarłych towarzyszek. Kladą one 
trupa w wygrzebany dól, przykrywają liściami;--. 


ałęziami, kamieniami i cierniem, dla ochronie- 
2 j 
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nia go przed Źarłocznością Aien i panier, które 
wnocy wygrzebują ciała zmarłych ludzi. 

Szympansy przebywają w szałasach tylko 
wczasie nocy niepogodnych, i gdy są słabe, 
a winnym czasie sypiają zawsze na drzewach. 
Matka wielką okazuje czułość do dziecka, pie- 
ści je ustawicznie, i wielkie ma o nićm stara- 
nie. Gdy idzie niedaleko, trzyma je na ręku: 
jeżeli zaś dluższą ma odbyć drogę, sadza je na 
kark, a to wzyma się matki rękoma i nogami, 
na wzór dzieci murzynów. Osobliwszą jeszcze 
o S$zympansach okoliczność podaje Brosse, 
w opisie swćj podróży do kraju Angola. Szym- 
pansy, mówi on, porywają często młodych mu- 
rzynków i murzynki, unoszą ich ze sobą na 
drzewa, i starannie Żywia. Czynią to, jak po- 
wyższy wędrownik wspomina, majwięcćj dla 
tego, aby miały towarzystwo. Podaje przytėm, 
że sam widział w Loango murzynkę, która trzy 
lata razem ztemi malpami przebywała, a mu- 
rzynek z orszaku podróżnego Battel, od Szym- 
pansa porwany, żył ztemi malpami 13 miesięcy, 
po uplynienin których, wrócił do domu wesół, 
dobrze wypaszony, i chwalił niezmiernie obcho- 
dzenie się towarzyszów. 

f Magot. 

Wielkość tćj małpy jest różna, pospolicie 
jednak nie przenosi 18 cali długości. Głowa jéj 
wielka, pysk szeroki i wystający, nos splaszczo- 
ny, twarz golu koloru cielistego, ma wielkie 
u pyska torebki i mocne kły. Grzbiet okryty 
włosem koloru żólto-złotego, nieco zczarnym 
pomieszanego, pręgami czarnemi poprzecinany, 
brzuch zas szaro-Zóltawy. Ręce czarniawe, 
zwierzchu wlosami okryte; żyje w Barbaryi 
i Kgipcie. 
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Ze wszystkich małp do Europy sprowadza- 
nych. ta jest najpospolitsza. Bez wątpienia, gę- 
ste jćj pokrycie wielee się przyczynia, że ta mał- 
pa łatwiċj znosi ostrość europejskiego powie- 
trza, i dlużćj żyje w naszych zwierzętarniach, 
jak inne gatunki. Utrzymują niektórzy, że żyje 
dziko w Hiszpanii, w okolicy Gibraltaru: zape- 
wnienia wszakże Anglików, polujących często 
w tych miejscach, nie potwierdzają tego mnie- 
mania. 

Mało jest zapewne niedźwiedziarzy, opro- 


wadzających te zgrabne zwierzęta po Europie, 


którzyby nie mieli ze sobą przynajmnićj jedne- 
goMagota, leez gdy co na nim, prócz właściwych 
mu w dzikim stanie wybryków, chcą wymódz, 
to chyba zdolają biciem. W młodym tylko wie- 
ku ulega człowiekowi: dorosły broni się odwa- 
Żnie, a szezególnićj, gdy się z nim żle obchodzą. 
Zwyciężony przemocą, staje się smutnym, 
i zwykle umićra. Niekiedy jednak, gdy się znim 
dobrze obchodzą. żyje dłnżćj, ale Życie jego jest 
prawdziwie napół martwćm. Siedząc na tyl- 
nych rękach, a przednie na kolanach wsparłszy, 
zostaje wciąglćm osłupieniu, nieczuly ani na 
przymilenia się. ani ną upomnienia. Obojetnie 
spogląda na wszystko, co się dzicje wokoło 
niego: jeżeli się zaś na chwilę ztego odrętwie- 
nia ocknie, to jedynie dla zaspokojenia glodu. 

Magot żyjący na wolności, zupełnie jest in- 
nym: wtedy okazuje się najżywszą, najswawol- 
niejszą i najzmyślniejszą małpą. 

Dzikie koty i rysie są jéj największemi nie- 
przyjaciolmi: wdzierają się bowiem na drzewa, 
i śpiące Magoty pożerają. Zyje licznemi gro- 
madami, i lubi towarzystwo nawet w niewoli. 
W tym stanie chętnie do siebie przyjmuje małe 
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zwierzęta, przenosi je wszędzie z sobą, trzyma 
na ręku, i niechętnie je oddaje. Matki okazują 
wielkie przywiązanie do młodych: nie opusżeza- 
jąc ich. bromą odważnie, i często wtćj obronie 
giną. Najmilszćm ich zatrudnieniem, jest głas- 
kać młode, iskać je, i wybierać znich wszelkie 
nieczystości, jakie tylko znajdą. W dzikim sta- 
nie Magoty żywią się owocami i liśćmi, a w nie- 
woli jedzą wszystko. Ponieważ są niedowierza- 
jące, cokolwiek więc jeść mają, oglądają wprzód. 
obracają na wszystkie strony i wąchają. Przed 
jedzeniem zprzezorności napelniają zywn ścią 
owe torebki, o którycheśmy wyżćj wspomnieli: 
w nie także chowają różne drobne przedmióży. 
które potajemnie schwycą. Magot w gniewie, 
nadzwyczaj kłapie szezękami, i drży wargami: 
wszelkie poruszenia wykonywa raptownie, głos 
wydaje mocny i krzykliwy, który się łagodzi, 
skoro małpa uspokajać się zaczyna. 


ZWIERZĘTA LATAJĄCE. 

Główną cecha tych zwierząt, które w ogól- 
ności Niedoperzami nazywają, jest błona na bo- 
kach ciała, łącząca wszystkie cztery nogi, tu- 
dzież palce w ten sposób, Że u większćj liczby 
tworzy prawdziwe skrzydła, za pomocą których 
mogą się wznosić, jak ptaki, w powietrze. Opi- 
szemy cztery znaczniejsze rodzaje, z których 
dwa pićrwsze włąściwe są gorąećj Ameryce, 
dwa zaś ostatnie pospolitemi są wcałćj prawie 
Europie. 

Straszydło. 

Niedoperze ten rodzaj składające, mają na 
nosie dwa wyrosty: jeden w kształcie liścia, 
drugi końskićj podkowy. Wszystkie zyją w la- 
sach poludniowćj Ameryki, szcezególnićj w Gu- 
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janie i Paragnaj. Kształtem i włosisićh pokry- 
ciem, podobne są do szczurów i myszy, lecz 
wielkie skrzydła błonowe, dostatecznie je odró- 
Żniają. Sąto zwierzęta nocne, mają małe oczy. 
i nie mogą znosić dziennego światła, dlatego tćż 
dzień przepędzają w najciemniej szych miejscach, 


jakoto: w wypróchniałych drzewach, w szparach 


skał, zwykle zawieszone na tylnych nogach, 
z głową na dół spuszczoną, i śpią w tćjże posta- 


wie. W nocy wychodzą ztych kryjówek dla szu- 
kania żywności, którą stanowią owady, a szcze- 
gólnićj motyle nocne. 

Upiór (Wampir). 

Wszystkim bez wątpienia, na samo wspo- 
mnienie nazwiska tego niedoperza, stają przed 
oczami owe przerażające powiastki, jakiemi nas 
zastraszali dawni podróżopisarze, opisując Upio- 
ra. Między innemi Condamine, tak pisze o nim: 
„Niedoperze wysysające krew mułów, koni 
a nawet ludzi śpiących, są pospolitą klęską 
w wielu krajach gorąećj Ameryki. Wielkość ich 
jest niekiedy zadziwiająca. W okolicy Boria wy- 
niszczyły one bydło, którego hodowlą zapro- 
wadzili Missyonarze.” Inny podróżopisarz dalej 
jeszcze posuwa swe opisy. „Te ńiedoperze, 
mówi on, są wybornemi pijawkami: całą noe- 
czychają na krew ludzi i bydła, i jeżeli ludzie 
śpiący na ziemi, nie okryją się dobrze od stóp 
do głów; niezawodnie spodziewać się mogą, 
że ich zakłują. Jeżeli nieszczęściem zakłu- 
cie nastąpi wżyłę, natenczas ci bićdni wśród 
snu umićrają, z przyczyny uchodzenia krwi zra- 
ny tak małćj. Że jéj nawet dostrzedz trudno. 
Szczęściem jest dla ludzi, jeżeli Upiór wachlująe 
skrzydłami nad śpiącym, mimowolnie obudzi go 
ze snu twardego.” 
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Jak dalece wszystkie te opisy są przesadzo- 
ne, a nawet zupełnie błędne, przekonywają nas 
podania nowszych podróżopisarzy, i amerykań- 
skich naturalistów. Podług ostatnich Upiór jest 
wielkości sroki, pokrycie jego jest ciemno-rude. 
wyrost na nosie wkształcie liścia: nic wysysa 
on krwi ani 'zludzi, ani ze zwierząt. Język ma 


brodawkowaty i wysuwalny, który mu służy do 


wyciągania owadów zpod kory, co Upiorom jest 
wspólne ze Szraszydłami i innemi niedoperza- 
mi. Żywi się owadami, czasem owocami; i ze 
wszystkich niedoperzy najzręcznićj łazi po 
ziemi. 

Niedoperz. 

Ten rodzaj liczy mnóstwo gatunków, które 
po wszystkich częściach ziemi są rozrzucone. 
Opiszemy tu gatunek pospolity w całćj Europie, 
w starych murach żyjący, Gackiem pospolicie 
zwany. Ma on uszy owalne, dlugie jak głowa: 
zwierzchuciemno-rudy, lub szaro-popielaty, pod- 
spodem szaro-białawy. 

Buffon w opisie tego niedoperza, tak się 
wyraża: „Wszystkie niedoperze unikają światła, 
kryją się w miejscach ciemnych, wylatują z nich 
w nocy, a'przede dniem powracają do swych 

.kryjówćk, i wnich cały dzień, do murów przy- 

czepione, zostają. Ruch niedoperza w powietrzu, 
nie tak lotem, jako raczćj gatunkiem niezgra- 
bnego unoszenia się nazwać można. Nie lata ni- 
gdy wysoko, i widocznie lot swój z trudnością 
zmieniać może. Niedoperze i nie latają szybko. 
i nie kierują się dobrze: zwykle lot ich jest wę- 
żykowaty i nagle zmieniany, W locie łapią mu- 
chy, komary, a nadewszystko ćmy czyli motyle 
noene, któremi się żywią.” 
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Wszystko, co tu sławny naturalista powie- 
dział, daje się słusznie zastosować do gatunków 
pomniejszych; co się zaś tyczy większych, rzecz 
się ma przeciwnie. Niedoperze większe latają 
dość wysoko i szybko, a w powietrzu kierują się 
z równą, a niekiedy większą łatwością, jak pta- 
ki. Jeżeli zaś mniejsze gatunki niedoperzów 
mają lot ukośny i wężowaty, nie pochodzi to 
z niedoskonalości ich lotu, jako raczćj ztąd, że 
niedoperze, uganiając się za owadami, kierują 
swój lot w powietrzu, stosownie do lotn owadów. 

Lecz jest jeszeze coś osobliwszego w niedo- 
perzach, o czem wielki pisarz i naturalistu fran- 
euzki nie wspomniał. Wiadomo, że w najcie- 
mniejszych jaskiniach, niedoperze ztaką zrę- 
cznością i pewnością latają, nie uderzając się ani 
o ściany, ani o wystające załamki, że inne zwie- 
rzęta ledwicby tego wśród dnia dokazać mogły. 
Mówiono, że to ztąd pochodzi, iż niedoperze wi- 
dzą w nocy: lecz sięw tćm właśnie mylono. Wszy- 
stkie zwierzęta nocne, tak mocno rozszerzają żre- 
nicę, że choć słabe światło chwytają, to go do te- 
go stopnia zgęszczają, ze nawet w nocy *r02po0- 
znawać mogą, kierować się w drodze. i t. d. Lecz 
w zupełnćj ciemności, niedoperz tak, jak inne 
zwierzęta, wcale nie widzi, a jednakże, jak po- 
wiedzieliśmy wyżćj, ztaką łatwością przebywa 
różne załamki ciemnych grot, piwnie i zamczy- 
sków. Zdawałoby się zatćm, że i w najciemniej- 
szych miejscach, mogą jeszcze przenikać jak- 
kolwiek słabe, ale dostateczne dla nich promie- 
nie światła. Lecz tak nie jest, bo żywemu nie- 
doperzowi wyłupiono oczy, puszczono go 
w blizkości miejse, w których przebywał: w le- 
ciał tam natychmiast, i podobnie latał po wszy- 


"stkiel zakątkach, jak gdyby wzroku nie był po- 
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zbawiony. -Czyliżby więc natura obdarzyła te 
stworzenia szczególnym zmysłem, którego my 
ani poznać, ani pojąć nić możemy? Okolicz- 
ność tę starał się wyjaśnić nezony Cuvier, i przy- 
pisuje to nadzwyczajnćj czułości błon skrzydło- 
wych uniedoperzy, które wśród podziemnych 
mieszkań lot swój kierują, stosownie do odbie- 
nych wrazeń od powietrza. 
W ielkouch. 

Jestto najmniejszy niedoperz zpomiędzy 
krajowych. Kolor jego jest szary, lecz zwierz- 
chu ciemniejszy jak pod spodem. 

Poznać go łatwo, i od innych niedoperzów 
odróżnić można, po wielkich uszach, równają- 
cych się długości ciała. Wielkonch jest bez wąt- 
pienia, pod względem powierzchowności, szcze- 
zólniejszćm stworzeniem. W spoczynku uszy 
jego składają się wpoprzek, i skracają się, przez 
co przykrywają kanał słuchowy. Tym sposo- 
bem wcale prawie ich nie znać, a przynajmnićj, 
mają wówczas ksztalt zwyczajny. Pospolitszym 
jest jak zwyczajny niedoperz, dłużćj jednak od 
niego sypia, i lata bardzo szybko. Po ziemi zrę- 
cznićj łazi jak inne niedoperze, a często drapie 
się po starych murach, z taką łatwością, jak my- 
szy. Lot Wielkoucha jest nieregularny i niestały, 
tak że i parę sążni nie przeleci w tym samym 
kierunku: raz wzlatuje w górę, to znowu prawie 
dotyka się ziemi. Zwraca się to w prawo, to 
w lewo, odlata, powraca, a to wszystko tak nic- 
spodzianie, że go trudno dośledzić oczami. Jak 
wszystkie niedoperze, tak i Wielkouch jest bar- 
dzo ciekawy, i chege go w jakie miejsce zwabić, 
dość jest machać białą chustka na kiju okręconą, 
wówczas ciągle około tego przedmiotu latać bę- 
dzie, dopóki mu nie spowszednieje. 


OPIS ZWIERZĄT. 25 


Ogromne uszy, któremi go obdarzyło przy- 
rodzenie nie są mu bezużyteczne. Pomijając 
zdanie sławnego Cuviera, że wielkie nszy nie- 
doperzom służą raczćj do macania przedmiotów, 
a tém samém chronią ich od ciągłego uderzania 
się o załamki cjaśnin, w których pospolicie prze- 
bywają, wnieść można, że słnch wielkoucha jest 
bardzo doskonały, gdyz jeżeli u niego niezupełl- 
nie wzrok zastępuje, to przyńajmnićj wiele te- 
mu zmysłowi jest pomocny, 

W istocie jakże przypuścić, aby wielkouch 
tak malemi oczami, i prawie zupelnie ukrytemi 
we włosach, mógł, zwłaszcza w noc ciemną do- 
strzedz wlocie drobne owady, któremi się żywi. 
Z pewnością utrzymywać można, że ich nie wi- 
dzi, lecz doskonale słyszy ich brzęczenie, rzuca 
się wtedy wową stronę, którą mu słuch wska- 
zuje; robi tysiączne zwroty tu i owdzie, dopoki 
wreszcie słaby jego wzrok nie odkryje mu przed- 
miotu, za którym się upędza. To nam równie 
tłumaczy owe nagle i liczne zwroty, które wiel- 
kouch w swym locie w różne wykonywa strony. 


Kończąc opis tych osobliwszych zwierząt, 
wspomnićć nam jeszcze wypada o zastarzałym 
unas przesądzie, tojest, o owćj próźnćj obawie, 
jaką piedoperze w nas pospolicie wzbudzają. 
Powszechnćm jest mniemaniem, że wkręcają się 
ludziom we włosy, i dlatego: widząc wieczorem 
latające, z pewną odrazą od nich uciekamy. 'Vo 
jest zupelnym błędem, który powstał zapewne 
ztąd , że lot ich jestzwrotny, ibardzoczęsto nizki, 
przyczćm pora wieczorna, w którćj się zwykle 
ukazują, gra bez wątpienia bardzo ważną rolę. 
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ZWIERZĘTA NASTOPNE. 


Mają nogi krótkie, pazurami opatrzone, tylne 
zawsze 05 palcach, chodzą na całćj stopie. 
Nicktóre znich mają tylko dwa gatunki zębów, 
tojest przednie i trzonowe, inne mają także i kły. 
Lyja po największćj części w ziemi; w zimnych 
krajach przepędzóją zimę w śnie. 

Jedne należą do pomniejszych zwierząt, i te 
owadożernemi lub podziemnemi się zowią: inne 
przeciwnie, są większe, i stanowią oddział mię- 
sożernych, czyli niedźwiedziowatych. 

Jóż | 

Znany powszechnie jeż pospolity, odznacza 
się krótkiemi uszami: ciało ma okryte rogowe- 
mi, estremi kolcami. Mieszka w umiarkowanćj 
Europie. Naturaliści opisując jeża europejskie- 
g0, szczególną mu przypisują zmyślność wzbie- 
raniu owoców, któremi się jćż żywi. Mówią oni, 
że jóż włazi na drzewa owocowe, szcezególnićj 
na jabłonie, zrywa jablka, i zrznea je na ziemię; 
następnie zlazi zdrzewa, a przewróciwszy się 
na grzbiet, tarza się po ziemi, zbiera na kolce 
spadłe jabłka, i zanosi je do nór podziemnych. 
W opisie tym kilka popełniono błędów. W isto- 
cie jćz nie włazi na drzewa, inie może na nie 
włazić, bo nie ma tęgieh pazurów do chwytania; 
nie zbiera jabłek na kolce, ale znosi je w pysku; 
wreszcie, nie robi sobie sam nór podziemnych. 
Rzeczywiście zwierzę to zamieszkuje wydrąże- 
nia pod korzeniami drzew, w rozpadlinach skał. 
pod kamieniami, a nawet na równćj ziemi, pod 
gęstemi krzakami, wśród mchu i suchych liści, 
które sobie zgromadza. Do owych to miejsce 
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chroni się na zimę, wnich zasypia, robi gniazdo, 
i wychowuje młode, których miewa od 4 do 7. 

Młode po urodzeniu, są biało-różowe; już na 
skórze ich dostrzedz można kropki ciemniejsze- 
go koloru, które są zarodami kolców, a skoro 
dojdą wielkości kurzego jaja, jaż są zupełnie 
kolcami okryte. Dopóki ssą, matka starannie je 
pielęgnuje; potem więcćj się niemi nie zajmuje. 
Jeż nie ma na obronę przeciwko nieprzyjacielo- 
wi, ani ostrych pazurów, ani strasznych zębów; 
ucieczką též ratować się nie może, bo chociaż 
prędko chodzi, biegać jednak nie umić. W kol- 
cach wszakże dało mu przyrodzenie dostateczną 
broń przeciwko wielu zwierzętom, i dlatego jeź 
na widok kuny, ptaka drapieżnego lub innego 
nieprzyjaciela, nie ucieka, lecz zwija się w kłąb 
za pomocą potężnych muskułów grzbietnych, 
chowa pyski nogi pod siebie, nastawia nieprzy- 
jacielowi swój kolczysty pancerz, który go do- 
dostatecznie broni. 

Jeże pływają dość zręcznie, żywią się owo- 
cami, a najwięcćj owadami; osobliwością zaś 
jest, że bez najmniejszego niebezpieczeństwa 
zjadają po kilkadziesiąt kantaryd, gdy tymeza- 
sem jedna, okropne sprawia bole psu lub kotowi, 
a kilka dostateeznemi byłyby do zabicia człowie- 
ka. Jeże żyją samotnie w ustroniach, i dlatego 
rzadko się zbliżają do mieszkań ludzkich. Cho- 
wane w domu, nie przyswajają się, i nie przy- 
więzują do osób, a przy zdarzonćj sposobności, 
wydobywają się na wolność. 

Chocliót. 

Dlugość tego zwierzęcia wynosi 15 cali. 
Włos na grzbiecie szaro-popielaty, albo bruna- 
tny, pod brzuchem biało srebrzysty. Nie ma 
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wcale uszów zewnętrznych, czyli przedusza, a 
oczy bardzo małe, Pysk przedłużony w kształ- 
cie bardzo giętkiej trąby, i tym ustawieznie po- 
rusza; nogi, oprócz błon, kończą się strzępiami 
ostrych włosów, które dopomagają mu do pły- 
wania. Ogon krótszy od ciała, nabrzmiały przy 
osadzie, z boków ścieśniony, szeroki, płaski, łu- 
skami drobnemi okryty. 

Chochół przy nasadzie ogona ma 7 lub 8 
pęcherzyków, zfałdów skóry utworzonych, obok 
siebie, jak łuski pod brzuchem wężów ułożone, 
koloru żółtego; za naciśnienicm każdego, sączy 
się znich plyn gęsty i tłusty. Cieczą tą przesią- 
knięte jest cale ciało, a tym sposobem włosy nie 
przepuszczają wody. Zapach tego płynu jest 
mocny, przejmujący, piźmowy, łatwo się udziela 
przedmiotom w dotknięciu znim będącym; mó- 
wią nawet, że szczupaki i inne większe ryby. 
żywiące się chochólami, tym zapachem są prze- 
jęte. Ogonki chochółów, pod imieniem ogonków 
piżmowych znane, kładą się między futra, dla 
uchronienia ich od uszkodzeń moli, podczas 
lata. 

Chochóly żyją wcałćj Rossyi, a mianowicie 
w południowćj części tego państwa: są one tam 
pospolite nad brzegami stawów, jezior i rzek; 
robią dość zręcznie jamy, do czego wybierają 
brzegi dość wyniosłe i spadziste, którychby wo- 
da nie zalewała, a znalazłszy dogodne miejsce, 
kopią pod wodą norę tak głẹhok; , aby przy naj- 
niższym stanie wody, otwór się z nićj nie wynu- 
rzał. Nory chochółów, które są tak szerokie 
Jak królików, idą w kierunku ukośnym, w miarę 
aaa: się w brzegi. Żywią się owadami 
i robakami, a szezególnićj pijawkami: SZEZ- 
kiem Mazeyezaj Pe rwie ae 

, , zręcznie łapią zdo- 
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bycz, i pożerają pod wodą, w ezćm różnią się od 
innych zwierząt wodnych. Rzadko pływają po 

owierzchni wody, a dla oddychania wystawiają 
tylko znićj pyszczki. Futra chochółów zwane 
wychóchłami, są przedmiotem kupczenia, nie na- 
leżą jednak do pięknych, a ztąd zwykle tylko do 
obszewek kożuchów i czapek, od małorossyj- 
skich mieszkańców używane. 


BA ret. 


` 


Kret pospolitym jest wcałćj Europie: dłu- 
gość jego wynosi 6 cali; futerko ma czarno- 
lśniącego kolorn, bardzo miękkie, a ogon krótki. 
Rozmaite są jego odmiany, i tak: kret pstry, ma- 
jący futerko biało i czarno centkowane; biały, 
Zółty, którego sierść jest płowa, mnićj lub wię- 
ećj żółta; wreszcie popielaty, wa futerko jedno- 
stajnego popielatego koloru. 

„Krety, mówi Cuvier, znane są wszystkim 
z życia podziemnego, i z uksztaleema wybornie 
zastosowanego do tego sposobu życia, Przednie 
ich łapy kończą się gatunkiem szerokich rąk, 
mogących się zwracać wtyl i naprzód: palce 
mają niewyraźne, ale mocnemi, długiemi i ostre- 
mi zakończone pazurami. Temi to łapami, tak 
wybornie ziemię kopać umieją. Do rycia ziemi 
i do podnoszenia jćj w górę, używają przedłu- 
żonego i ostrokolczystego pyszczka. Słuch ich 
jest doskonały, lubo uszu zewnętrznych im nie- 
dostaje; oczy mają bardzo małe, i tak we wto- 
sach ukryte, iż rozumiano dawnićj, że ich zupeł- 
nie kretom brakuje, Szczęki mają słabe; pozy” 
wieniem ich są owady, robaki i miękkie ko- 
rzonki.” $ 

Krety lubią grunt miękki, latwy do kopania, 
niekamienisty, wlecie nieco wilgotny, a w zimie 

. 3 
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suchy. Gorące pustynie i zimne okolice, zupeł- 
nie kretów nie mają. Kretowisko zakładają pod 
murami, drzewami i płotami. Jestto nora 18 
cali głęboka, dość obszerna, sklepiona ziemią 
ubitą, zmieszaną ze szczątkami drzew i korzeni, 
by woda deszczowa nie przesiąkała, Osobli- 
wszego sposobu używają dla zebrania ziół na 
wysłanie nory. Zkorzonków sądzą one, czy ro- 
ślina będzie do tego celu przydatna, a znalazłszy 
taką, obgryzają korzonki, aż do samćj nasady 
łodygi; potćm njąawszy pyszczkiem za koniec 
łodygi, ciągną ją za sobą, dopóki całćj rośliny 
do swćj nory nie wprowadzą. Zwyczajne pod- 
kopy kretów nie idą głębićj nad 6 cali pod zie- 
mię: lecz jeżeli w kopaniu natrafią nieprzebytą 
zawadę, zagłębiają się wtenczas kilka łokci 
w ziemię, i nierządko zdarza się znaleźć podkop 
pod posadą murów, a nawet pod łożyskiem ma- 
łych stramyków przechodzący. Wszystkie pod- 
kopy od jednego do drugiego kretowiska, prowa- 
dzone są w kierunku prostym. 

Kret żywi się robakami ziemnemi i korzon- 
kami, codziennie więc musi kopać; co zaś jest 
osobliwością, że roboty swe w stałych godzinach 
odbywa. I tak, o wschodzie słońca zaczyna pier- 
wszą robotę, i pracenje prawie godzinę; nastę- 
pnie o godzinie dziewiątćj z rana, w południe, 
o trzecićj po południu, a o zachodzie słońca 
najgorliwićj pracuje: winnych godzinach spo- 
czywa. Ponieważ rzadko na wićrzch ziemi wy- 
chodzi, dlatego tóż niewielu ma nieprzyjaciół. 
Największą klęską dlatego zwierzęcia jest wy- 
lew rzek, i dlategoto w ezasie nagłych wezbrań 
wody, widzićć można krety pływające, i ratujące 
się na miejsca wyższe. Dostawszy się nawićrzch 
ziemi, wtenczas tylko ucieka, gdy ziemia jest 
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tak twarda, że się w nią wryć nie może; inaczćj 
ztaką szybkością wkopuje się w ziemię, że po-. 
strzegłszy kreta o kilkanaście kroków, wprzód 
nim zdążymy wto miejsce, już się kret zapewno 


*wryje. Zycie kreta jest słabe: małe nawet ude- 


rzenie, a szezegółnićj wnos, zabija go natych- 
miast. 

Zwierzę to jest klęską dla rolników, szcze- 
gólnićj zaś wogrodach. Kretowiska na łąkach 
nie dozwalają kosić nizko trawy, zkąd wynikają 
znaczne straty siana. Wreszcie podkopy kretów 
są powodem, na drogach lub tamach, przepływa- 
nia wody wte miejsca, które od nićj zabezpie- 
czone mićć chcemy. Na wygubienie tych szko- 
dników, różne obmyślano środki. Łowią się 
w żelaza, trują, wykopują rydlami, gdy ziemię 
wgórę wyrzucają; lecz najskuteczniejszy sposób 
oczyszczenia łąk zkretów, jest zalanie łąki wo- 
dą: wtenczas się bowiem wszystkie w norach 
wyduszą. 

Niedźwiedź. 

To zwierzę zamieszkuje okolice górzyste 
i leśne w całćj Europie, a w części Azyą i'Afry- 
kę. Dlugość 5 stóp dochodzi, a wysokość, po- 
dobnie jak barwa jego pokrycia, rozmaita bywa. 
Czoło powyżćj oczu wypukłe, pysk ku końcowi 
cieńszy, tępo się kończy. Futro nieco wełniaste, 
pospolicie brunatne, niekiedy prunatno-świetne, 
z odbiciem prawie srebrzystćm. Są także i nic- 
dźwiedzie płowe, lub jasno-żółtawe, a czasem 
zupełnie białe. X; 

Niedźwiedź brunatny, znany jest w całej Eu- 
ropie, a do upowszechnienia g0, przyczyniają 
się wiclce tak zwani niedźwiedziarze, Oprowa- 
dzający często po naszych miasteczkach młode 
złowione, i oswojone niedźwiedzie. Uczą ich do- 
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skonale chodzić, a nawet na tylnych łapach tañ- 
czyć. Jakkolwiek tak oswojone niedźwiedzie, 
posłuszne są rozkazom swego pana, zawsze 
przecież wykonywają je, mrucząc, z wyraźnóćm 
oburzeniem; dlatego też zwykle im nie dowie- 
rzają, lecz im kladą na pysk kaganiec. Nic- 
dźwiedzie żyją w lasach pojedynczo, wychodzą 
znich tylko głodem przyciśnione. Legowiska 
zakładają wjaskiniach i rozpadlinach skał, a czę- 
ścićj w wydrążeniach starych drzew. W nich 
niedźwiedź cały dzień spoczywa, a w nocy wy- 
chodzi szukać żywności. 

Lubo postawa niedźwiedzia jest ciężkainie- 
zgrabna, przecież zwierz ten okazuje wiele zrę- 
czności, szezcgólnićj włażeniu po drzewach. 
Uzbrojony moenemi zębami, nie jest wszakże 
drapieżnym, i tylko głodem zmuszony, lub w o0- 
bronie Życia, Śmiało napada na Żywe zwierzęta. 
Pospolicie żywi się buezyną, jagodami, nasiona- 
mi roślin, korzeniami, a jagody jarzębiny, ber- 
berysu i wogólności owoce kwaskowate prze- 
kłada nad inne. W końcu zimy, będąc zglodnia- 
ły, gdy wyjdzie ze swego ukrycia. nie znajdując 
na ziemi, śniegiem jeszeze okrytćj, pokarmu, 
rzuca się na trzody zwierząt. Pewną jednak jest 
rzeczą, że dla ludzi nie jest niebezpieczny, wy- 
jąwszy przypadek, kiedy jest zaczepiony. Oka- 
zuje się.wtedy nieustraszenym; ufny w siłę, nie 
ucieka, lecz zapala się gniewem. i biada nieroz- 
ważnemu strzelcowi, jeżeli się odważy nań na- 
trzóć, nie będąc pewnym, że jednym razem, 
śmierć mu zadać potrafi. Zraniony staje się stra- 
sznym, I walka rozpoczęta zawsze się konczy 
śmiercią jednego lub drugiego, jeżeli nie obu 
razem, 


, 


-* 
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W Europie polują na niedźwiedzia z bronią 
palną i psami: robią nań podobne zasadzki i obła- 
wy, jak na wilki. Niedźwiedź nie przepędza zi- 
my wodrętwieniu, jak sądzili niektórzy, lecz Śpi 
przez parę miesięcy. Jeżeli w jesieni ma dosta- 
tkiem żywności. i jeżeli zpoczątkiem zimy jest 
tłusty, wystarcza mu to do utrzymania się przez 
całą zimę przy Życiu. Mimo niezgrabnego kształ- 
tu, okazuje wiele zmyślności, przebiegłości, 
i rzadko wpada w zastawione zasadzki. Wszelki 
nowy przedmiot wzbudza w nim nieufność, zuwa- 
gą mu się przypatruje, nim się don zbliży: pod- 
chodzi zwolna, porusza go, obraca na wszystkie 
strony, i odchodzi, skoro przedmiot na nie mu 
się nie przyda. Tak samo postępuje, znalazłszy 
nieżywe zwierzę lub człowieka. 

Przedtćm niedźwiedź kaszianowaty pospo- 
litszym był w Europie, i polowania nań większe 
przedstawiały korzyści, mianowicie z futer i tłu- 
szczu, któremu łatwowierni przodkowie nasi, 
cudowne przypisywali własności, leczenia reu- 
matyzmów i mnóstwa innych chorób. 

Oprócz tego niedźwiedzia, żyje w Europie 
niedźwiedź czarny i pirenejski; ostatni jednak, 
żyjący wgórach Asturyi, za odmianę naszego 
jest przez wielu uważany. W innych częściach 
ziemi są: niedźwićdź sybirski, tybetański, war- 
gowiec, żyjący w górach Indosianu; czarny 
amerykański, dostarczający pięknych futer, nie- 
dźwiadkami u nas zwanych, tudzież niedźwiedź 
biały czyli polarny, żyjący w krajach przybie- 
gunowych Europy, Azyi i Ameryki. 

Szo p. 


Kolor pokrycia szaro-brunatny, pysk biały 
z brunatną pręgą między oczami, 0g0n brunatne- 
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mi i białemi oznaczony pierścieniami Wielko- 
ścią równa się lisowi. Włos na szopie jest dłu- 
gi, miękki. gęsty; oczy ma wielkie, żólto-zielo- 
nawe, żywe; ciało krótkie, zwinne. Skoki jego 
są nagłe i lekkie, pazury ostrokończyste; łatwo 
wdrapuje się na drzewa. 

Szop jest zwierzęciem podejrzliwćm, dlate- 
go nie opuszeza lasów, i nie zbliża się do miec- 
szkań ludzkich. Przebywa w górzystych lasach 
nad strumykami, gdzie okwitą znajduje żywność 
w szczurach wodnych i gadach; zjada tćż ryby, 
raki, nawet owady, a w braku tych, owoce i ko- 
rzenie główkowe; lecz najulubieńszym jego po- 
karmem są ptasie jaja, i same ptaki, po które 
z wielką zręcznością wyłazi na drzewa, i prawie 
nigdy się w ich szukaniu nie zawodzi. Zwierzę 
to zanurza w wodzie, a raczćj obmywa wszystko, 
co ma zjeść; wrazie tylko glodu, jć pokarm na 
sucho, i taki jaki mu się zdarzy. Szop zamie- 
szkuje Amerykę północną. Skóry jego dają zna- 
ne wszystkim futra. Oprócz tego gatunku, żyje 
w Ameryce południowćj szop'rakożerny. 

Borsuk. 

Szaro brunatny z wierzchu, czarny pod spo- 
dem; zkażdćj strony głowy ma podłużną czarną 
pręgę, nad oczami i uszami, a pod temi drugą 
prege białą. Borsuk jest zwierzęciem podejrzii- 
wćm, ocięzałóm i samotnóm. Kopie nory w zie- 
mi. unika światła, bo trzy części swego Życia 
przepędza pod ziemią, i wychodzi tylko dła szu- 
kania pokarmu. Mając ciało podłużne, nogi krót- 
kie, pazury, szezególnićj u przednich nóg dlugie 
i silne, latwićj od innych zwierząt kopie nory, 
które mu często lis podstępem zabiera. Borsuk 
nie jest'drapieżnym, i żywą zdobycz łapie tylko 


w braku ziarna, jagód i innych owoców. W tym 
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przypadku odkopuje gniazda os ziemnych, 
trzmielów, i wyjada z nich miód. £apie myszy, 
węże i inne gady: zjada także owady; lecz nad 
wszystko przekłada winogrona, i kłosy niedoj- 
rzałćj kukurydzy. Z gniazd kuropatwich wypija 
jaja. ma nawet wybierać młode króliki z nor 
podziemnych. Młodo zlowiony. łatwo się ugła- 
skać daje, bawi się zpsami, i równie jak one 
chodzi za swym panem i slucha jego rozkazów. 
Wdomu chowany, łatwo się wyżywić daje, jé 
bowiem wszystko, co mu się poda, jakoto: mię- 
sa, jaja, sér, masło, chléb, ryby, owoce. 

Borsuk nie jest nigdzie zbyt pospolity, ale 
żyje w całćj Europie, i umiarkowanćj Azyi. Jest- 
to zwierzę ostrożne, i niełatwo wpada w zasta- 
wioną nań zasadzkę. Polują na borsuka, „albo 
wyganiając go dymem z nory, podobnież jak 
lisa, albo téz odkopując norę. W drugim razie 
trzeba mićć dobrze ułożonego psa jamnika, kto- 
ry wytropiwszy borsuka w norze, w nićj go przy- 
trzymuje, a tymczasem strzelce prędko rydlem 
odkopuje ziemię. Jeżeli pics nie jest „dobrze do 
takiego polowania ułożony, a doścignie borsuka 
w jamie, ten zapalezywie się broni, a strzelce 
zwrócić psa musi. Zdarza się często, ze borsuk 
usłyszawszy psa wdzierającego się do nory, ob- 
suwa przed nim ziemię, i przecina mu wejście. 

Użytki z borsuka są ograniczone; skóra Jego 
używa się na torby myśliwskie i siodła; tlustość 
przedtėm zachwalano w lekarstwach, a mięso 
w niektórych okolicach jadalne. 

Rosomak. m 

Cala postawa tego zwierzęcia podobna geii 
do wyżła, leez nogi ma nierównie krótsze. Pię- 
kne futro rosomaka drogo jest cenione W Ros- 
syi, i szczególbićj na czapki í zarękawki jest 
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używane. Kolor jego jest ciemno-kasztanowa- 
ty, wpośród którego na grzbiecie znajduje się 
wielka plama ciemniejsza, a niekiedy koloru bled- 
szego. Rosomak zamieszkuje najzimniejsze 
okolice Europy i Azyi; pospolity jest w Laponii 
i pustyniach Syberyi. Żyje samotnie, w norach, 
w gruncie suchym; wieczorem tylko wychodzi 
na zdobycz, którą stanowią młode renifery, i inne 
mniejsze zwierzęta. Żyjąc w okolicach, w któ- 
rych odbywają się łowy soboli, gronostajów 
i innych kosztowne futra dających zwierząt; 
obchodzi pozastawiane sidła, i pożera zastawio- 
uą wnich ponętę. Gdy mu tćj zdobyczy zabra- 
knie, szuka reniferów, idzie za ich śladem, i na- 
pada spiące. Innym razem zasadza się na reni- 
fery, gdy te wytropionemi ścieszkami wycho- 
dzą z lasów, paść się na równiny. Siada wten- 
czas na gałęzi, a gdy renifer wraca do lasu, ska- 
cze mu na grzbiet, i tak się w niego wpija silne- 
mi pazurami i zębami, że biedny renifer zrzucić 
go z siebie nie może, i staje się jego pastwą. 
Rosomak nasyciwszy się dowoli swą zdoby- 
czą, resztę, jeżeli może, unosi z sobą w głąb lasu 
i ukrywa w krzakach, na czas późniejszy. Je- 
żeli zaś zabitego renifera unieść nie może, przy- 
krywa go na miejscu suchemi gałęziami i liśćmi. 
inne zwierzęta drapieżne, jakoto: wilk, lis, ma- 
ją podobny zwyczaj ukrywania resztek niepo- 
żartćj zdobyczy, lecz czyli to dlatego, że micj- 
sca tego znaleźć nie mogą, czyli tćż zobawy, 
aby się nie zdradziły, nie wracają nigdy po owe 
schowane resztki. Przeciwnie rosomak, głodem 
przyciśniony, wraca do ukrytćj zdobyczy, i re- 
sztę pożera. W czasie głodu odkopuje na emen- 
tarzach ciala zmarłych, i niemi się żywi. Czasa- 
mi obchodzi jeziora i rzeki, i zjada młode bobry, 
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a w zimie dostaje się do ich chat,rozwala je, ipo- 
żera stare. Rosomak na zimę nie zasypia. 


ZWIERZĘTA DRAPIEŻNE. 


U góry, i na dole mają po 6 zębów przednich, 
kły od nich dłuższe, ostrokończyste. Pazury 
albo są stale na końcach palców utwierdzone, 
albo wysuwalne. Wszystkie są chciwe krwi, sil- 
ne, szybkie, i trudno oswoić się dają. Wiele 
zpomiędzy nich w nocy na zdobycz wychodzi, 
i mają oczy w ciemności świecące. 

Huna. 

Między zwierzętami drapieżnemi, kuny są 
bez wątpienia najokrutniejsze,inajcheiwsze krwi. 
Żywią się jedynie żywemi zwierzętami; głodem 
zmuszone, jedzą czasem jagody, jakoto: wino- 
grona lub jeżyny. Gatunki żyjące w lasach, usta- 
wiecznie polują na ptastwo, szczury i myszy. 
Ciało podłużne i wysmukłe, krótkie nogi, gięt- 
kość i zwinność, czyni te zwierzęta sposobnemi 
do wciskania się w najciaśniejsze szpary, przez 
które tylko głowę przecisnąć mogą: dlatego ła- 
two wdzierają się do kurników, i wszelki drób” 
niszczą. Okrucieństwo w kunach do tego docho- 
dzi stopnia, że nawet nie przepuszczają gatun- 
kom, swego rodzaju lecz mordują słabsze. 

Runa leśna. Żyje w lasach, wdziera się z ła- 
twością na drzewa, i zręcznie łapie wszelkie pta- 
stwo. Dzień cały przebywa wukryciu, zmro- 
kiem i świtem wychodzi na łowy. Niszczy mnó- 
stwo drobnćj zwierzyny, wyszukuje gniazd pta- 
ków, ijaja ich wypija. Podchodzi kuropatwy, 
kryjące się we; wrzosach, zające w legowisku, 
wiewiórki w gniazdach, a w braku tych, rzuca się 
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na myszy leśne, koszatki, a nawet na jaszeżur- 
ki i węże. Kuna nory sobie nie kopie, lecz chcąc 
się gnieżdzić, szuka gniazd wiewiórek, pożera 
lub wypędza właścicielki, powiększa i urządza 
gniazdo, podług swego upodobania, i umieszcza 
w nićm swe młode. "Drobne ptastwo na widok 
kuny wydaje mocny krzyk; na ten, większe pta- 
ki, jakoto: sroki, kosy i sójki, zlatują się, ota- 
czają kunę, ścigają i zmuszają do ucieczki. 
Futro kuny leśnćj, mianowicie w północnych 
krajach, jest piękne i drogie, i po sobolóćm trzy- 
ma pićrwsze miejsce; w knpiectwie pod nazwi- 
skiem Zumaków znane. 'VTamaki rozróżniają ku- 
pey na kamienne czyli skalne, ina dorowe czyli 
leśne.  iłorewe mają kolor ciemniejszy, i do so- 
bola są najpodobnicjsze. , Najprzedniejsze są 
północno-amerykanskie i greckie. Borowe- po- 
chodzą ; z kuny leśnej, skalne zaś, które. mnicj= 
szćj bywają wartości, są z kuny. białoszyż 
(foiny), 0 którćj powiemy, zaraz. Kuna leśna 
jest pospolitą na północy, jak na południu Euro- 
py, najwięcćj jednak znajduje się w Kanadzie. 

„ Kuna białoszyja (foina) Ten gatunek mie- 
szka weałćj Kuropie i Azyi zachodnićj. „Foina, 
mówi Buffon, ma postać delikatną, oko żywe, 
skok lekki, wszystkie członki, giętkie, ruchy 
szybkie, chód podskakujący. Łatwo się drapie 
po murze, wlazi do gołębników, kurników, zja- 
da jaja, i dusi ptastwo domowe. Gniazda swe 
zaklada wstogach siana, wwydrążeniach murów, 
i wyścieła je słomą lub mchem. Gdy wyśledzą 
jéj gniazdo, zwienia siedlisko, i przenosi w inne 
swe dzieci, które w jednym roku dochodzą wiel- 
kości doskonałćj, Kuna domowa żyje do lat 40.” 

Foina. przebywa wróżnych miejscach: po 
lasach, ogrodach, spichrzach, stogach siana, 
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i w tćm różni się od leśnćj, że się nigdy prawie 
nie zbliża do domów. Podezas nocy letnich, przed 
burzą, słyszćć można często krzyki tćj kuny, 
łażącćj po dachach i murach zabudowań wiej- 
skich. 

Buffon opisuje obyczaje oswojonćj kuny 
domowej, jak następuje: „Podobnie jak kot lub 
pies, domaga się żywności, a jć wszystko, co 
jéj dają, wyjąwszy pokarmy roślinne. Lubi 
miód, a siemię konopne nad inne przekłada na- 
siona ; często pije, czasem spi przez dwa dni, 
a za to znowu dwa lub trzy dni przepędza bez- 
sennie. Mając spać, zwija się w kłębek, chowa 
głowę, i nakrywa się ogonem. Gdy nie „śpi, 
w ustawicznym jest ruchu, tak dalece, że ją trze- 
ba uwięzywać, by czego nie stłukła.” 

W tém miejscu przytoczymy osobliwszy przy- 
kład oswojenia tćj kuny. Wjednćj wiosce, nad 
brzegami Saony, pod miastem Macon we Fran- 
cyi, stary żołnićrz do tego stopnia oswoił kunę 
domową, że wolno chodziła po całym domu, Ża- 
dnćj nie robiąc szkody. Wprawdzie była zawsze 
niespokojną, lecz przytćm tak ostrożną, że nie 
mu nie wywróciła. Słuchała głosu pana, przy- 
biegała do niego na zawołanie, i rada była, gdy 
ją pieścił. Wwielkićj żyła zgodzie zangielskim 
pieskiem, co już jest wielką osobliwością. Lecz 


zobaczmy, w jakim celu ta oswojenie nastąpiło. 


Każdego poranku stary wojak wychodził 
z koszem ma plecach, w którym niósł kunę, a pie- 
sek zawsze biegł za nim. "Ta trójka udawała się 
w pole, gdzie piastwo domowe żerowało. Skoro 
żołnićrz zobaczył kurę przy płocie, w takićem 
miejscu, gdzie go, nie widziano, dostawał z kosza 
kunę, wskazał jćj kurę, posadził na ziemi, i od- 
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szedł. Kuna wcisnęła się na płot, czołgała się 
po nim jak wąż, a zbliżywszy się do kury, rzu- 
cała się na nią i dnsiła. Wówczas żołnićrz wra- 
cal się, a piesek przynosił mu zaduszoną kurę. 
Następnie puszczał się w dalszą drogę, nowej 
szukając zdobyczy. Wreszcie mieszkańcy spo- 
strzegli że im kury giną, i dla przekonania 
się o przyczynie, zrobili zasadzkę, i złapali zło- 
dzieja na gorącym uczynku. Sprawa wytoczyła 
się przed sędziego, który wyrokiem swym kazał 
zastrzelić kunę, a na starego zolnierza włożył 
obowiązek wynagrodzenia mieszkańców, ża 
wszystkie poduszone kury. 

Sobol. Podobny pospolitćj kunie; różni się 
zaś od nićj tém. źe ma nogi włosami okryte, do 
samych palców. Futro ma brunatno-połyskują- 
ce, wzimie czarniawe, wporze letnićj bledsze, 
pod gardłem szarawe, a przód głowy i uszy 
białawe. 

Sobol żyje w północnych stronach Europy 
i Azyi, wostatnićj az do Kamczatki. Oddawna 
już mieszkańcy Rossyi trudnią się łowem sobo- 
lów,im tćż winniśmy odkrycie i poznanie Sy- 
beryi wschodnićj. Futro sobola jest bardzo ko- 
sztowne: najbardzićj szacowane są sybirskie, 
zokolicy Irkucka. Fatro zimowe jest czarne, 
cokolwiek zsiwym włosem, ji to bywa najdroż- 
sze; letnie mnićj więcćj brunatne, nie tak gęste 
i ma mniejszą wartość: kupczący jednak futra- 
mi, umieją doskonale: letnim nadawać barwę 
czarniawą, a têm samém drozćj je sprzedawać. 
Sobole przebywają w gęstych zaroślach, nad 
brzegami jezior i rzek; i zręcznie po drzewach 
łążą, Równie okrutne i podstępne, jak kuny. 
dzikszemi są od mich, i nigdy się do mieszkań 
ludzkich nie zbliżają. Wysmukłość ciala dozwa- 
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la sobolowi wciskać się w najmniejsze szczeliny, 
a siła i ostre pazury, ułatwiają mu ściganie pta- 
ków, wiewiórek, i innych drobnych zwierząt, po 
najcieńszych gałązkach. 

Wielu mieszkańców Syberyi trudni się ł0- 
wieniem soboli i gronostajów. W tym celu zbie- 
rają się w towarzystwa 15 do 20 osób, dla wza- 
jemnćj pomocy; nigdy jednak nie przeszkadzają 
sobie w polowaniu. Za każdą gromadą idzie 2 lub 
3 sanek, psami uprzężonych, na których złożone 
są potrzeby łowców, jakoto: proch, ładunki, 
wódka, futra do okrywania się, i żywność, a głó- 
wnie samołówki na sobole. Skoro tylko zimna 
dostatecznie wzmocnią powierzchnię śniegów, 
te małe gromady łowców, puszczają się w stepy, 
każda w oddzielną stronę, kierując się wtćj po- 
dróży, podczas pogodnćj nocy; podług gwiazd, 
w dzień zaś podług igły magnesowćj. Do ka- 
żdych sanek jest po 8 psów; lecz 4 tylko są za- 
przęgnięte, a 4 odpoczywają, jażto wolno postę- 
pując za swoimi panami, już tćż leżąc w sankach, 
aco dwie godziny zmieniają się w zaprzęgu. 
Z początku podróż idzie dość spiesznie, lecz da- 
lej w stepach, różne spotykają zawady, jakoto: 
rzeki nie zamarzłe, które w bród przebywać mu- 
szą, nieprzebyte lasy, w których przejście sie- 
kierą sobie torować trzeba: góry lodowe, które 
chcąc przebyć, przywięzują sobie do nóg ostre 
podkowy, zaprzęgają się wraz z psami do sanek, 
1 zniemi je razem ciągną. 

Okropna to jest podróż wtych okolicach, 
gdzie 9 miesięcy trwająca zima, pokrywa gru- 
bym pokładem śniegu całą powierzchnię ziemi. 
Rosomaki, niedźwiedzie, wilkii inne dzikie zwie- 
rzęta, nie znajdując żywności, zbliżają się śmia- 
ło nawet do gromady łowców, a zlowieszcze ich 
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wycia odbijające się o lodowe skały, strachem 
przerażają podróżnych. Każdego wieczora wy- 
prawa zatrzymuje się na nocleg przy jakićj g0- 
rze, chroniącćj od mrożnego północnego wiatru. 
Rozciągają namiot, układają stos gałęzi, zapala- 
ją go, i okrywszy się futrami, spoczywają na 
rozpostartych skórach niedźwiedzich na lodzie, 
aż do dnia następnego. Gdy tak wszyscy zasy- 
piają, jeden znich odbywa straż, i wystrzałem 
daje znać o niebezpieczenstwie. Zdarza się czę- 
sto, iż tak zostawiony na straży, zmarznie. 

Po licznych wreszcie trudach, i tysiącznych 
niebezpieczeństwach, wyprawa staje u celu swćj 
podróży. Bieglejsi łowcy dają pomysł budowy 
chaty, w którćj mieszkać mają przez czas swego 
pobytu. co trwa 5 do 6 miesięcy. Po skończeniu 
budowy, i założeniu w środku ogniska, wszyscy 
łowcy wychodzą razem, dla przejrzenia okolicy, 
i podzielenia jćj równo między siebie. Po wy- 
znaczeniu dzielnie, każdy wyciąga losem jednę, 
w którćj ma przez całą zimę polować. "To pra- 
wo własności tak ściśle zachowują, iż nigdy nie 
nachodzą się wzajemnie. Teraz rozpoczynają 
się łowy. Każdy. zakłada samołówki w miejscu 

dzie widzi na śniegu ślady sobola, gronostaja 
lub niebieskiego lisa. Wieczorem wracają do 
chaty, opatrują się wzajemnie. czy który nie 
odmroził jakićj części ciała, co łatwo po białym 
kolorze poznać można. W takim razie nie zbli- 
żają się do ognia, lecz rozceierają ciało śniegiem, 
dopóki nie przybierze właściwćj barwy, Zdarza 
się często, Że wezasie tęgićj zimy, mało osób 
ztakićj wyprawy powróci, a nawet że i cała wy- 
prawa zmarznie, lub sniegami bywa zasypaną. 

Tchórz. Jest koloru brunatno-czarniawego, 
na grzbiecie ciemniejszego, na bokach jaśniej- 
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szego i prawie płowego: koniec pyska, uszy 
i plama wtyle oczu białe: włos środkowy jest 
wełniasty, białawy. Trafiają się odmiany biała- 
we lub żółtawe. 

Tchórz zamieszkuje umiarkowane kraje Eu- 
ropy: zapach wydaje nieprzyjemny i mocny, 
który psy nawet odstrasza. Latem przebywa 
na polach i lasach, w zimie zbliża się do zabudo- 
wań wiejskich, i zakłada gniazda, w opuszczo- 
nych domach, stajniach, spichrzach, i stogach 
siana. Wdzień spi, wieczorem wychodzi na szu- 
kanie żywności, składającćj się zmyszy i owa- 
dów. Równy w okrucieństwie i odwadze kunie, 
ma więchi od nićj zmyślności, i niełatwo się 
w zasadzki -złapać daje. Wciska się do kurni- 
ków i gołębników, urywa lub gruchocze głowy 
wszystkim kurom i golębiom, i po jednćj zanosi 
do swego składu. W polu łowi przepiórki, ku- 
ropatwy i skowronki. Niezmierne szkody, ja- 
kie tchórz robi wdomowóm ptastwie, wynagra- 
dza jedynie pięknóćm futrem. które kupcy dam- 
skiemi elkami nazywają. Futra zwane e/kami 
męxskiemi, pochodzą z gatunku źchórza amery- 
kańskiego, i najlepsze są wirginijskie. 

Łasica. Długość jćj, prócz ogona, wynosi 
ćwierć łokcia. Ciało bardzo wysmukłe, okryte 
z wierzchu włosem brunatno-rdzawym, a u spo- 
du białym: koniec ogona nigdy nie jest czarny, 
1 têm się odróżnia od gronostaja. 

i Ta łasica zamieszkuje umiarkowane strony 
Europy ; wczasie pogodnym oddala się od mie- 
szkan, i przebywa nad brzegami rzek i strumy- 
ków, w zaroślach i suchych łąkach. Gnieżdzi 
się pod kamieniami, często w norach kretów 
i myszy polnych. albo w wypróchniałych drze- 
wach. Zwinność w cjele ma nadzwyczajną, a ru- 
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chy tak łatwe i miłe, iż zdaje się, że ją najmniej- 
szego nie kosztują wysilenia. Nie chodzi, ale 
skacze ciągle, a po drzewach, jak wiewiórka 
przeskakuje zgałęzi na gałąź. W.polach łapie 
krety, myszy, ptaszki, jaszczurki i węże, i tak 
jest śmiała, Że się rzuca na zwierzęta daleko od 
siebie większe. Na wiosnę lasica ściele gniazdo 
z mchu i liści suchych, i wychowuje 3 do 5 ma- 
łych. W czasie słotnym obiera siedlisko w za- 
budowaniu gospodarskićm, i podówczas robi 
wielkie szkody wptastwie domowćm. Młodo 
, złowiona łasica, daje się łatwićj oswoić, jak inne 
zjćj rodziny gatunki. Karmi sięchlebem w mle- 
ku maczanym, tudzież mięsem. Znajdują się jćj 
odmiany z futerkiem żółtćm, a rzadko z zupełnie 
białćm, mianowicie w porze zimowćj. i 

W lasach Syberyi żyje oddzielny gatunek 
łasicy, po rossyjsku kołonok zwanćj. Jest ona 
zółto-kasztanowata. Futra jćj zwykle kałanka- 
mi zwane, najlepićj w Chinach popłacają: kupcy 
chihscy farbują je ezarno, i sprzedają swym 
ziomkom za sobole futra. Inny gatunek łasicy, 
perewiastką pospolitą, na Ukrainiec, między Do- 
nem i Wołgą zwany, daje futro pod imieniem 
perwistków znane. 

Gronostaj. 'Ten' gatunek łasicy, w barwie 
letnićj ma kolor brunatno-kasztanowaty, mnićj 
więcćj z wierzchu blady; a biały, niekiedy żółta- 
wy pod spodem. Ogon koloru brunatnego, na 
końcu zawsze czarny. W zimie jest zupełnie 
biała, lecz koniee ogona zawsze zostaje czarny. 

Gronostaj jest nieco większy od łasicy po- 
spolitćj, ma przeszło 9 cali od końea pyska do 
początku ogona, 3 cale dlugiego, Rzadkim jest 
w umiarkowanych krajach, pospolitym zaś 
wRossyi, Norwegii, Laponii, Syberyi i Amery- 


<e półnoenćj. W lasach Polski napotyka się, 
lubo rzadko. Obyczajami zbliża się do łasicy, 
jest przecież dzikszy, i nie zbliża się do mie- 
szkan ludzkich. 

Pożywieniem gronostaja są wiewiórki, po- 
pielice, iinne ssące: wybiera tćż jaja przepió- 
rek, kuropatw, i kaczek dzikich. Oswaja się jak 
łasica, w niewoli futro jćj na zimę nie bieleje. 

“utro gronostaja należy do najdroższych: zdobi 
płaszcze królewskie, zwłaszcza kiedy ma bąrwę 
biało-lśniącą, którą zmienia na żółtawą w sta- 
rości. 

Wydra. Długość wynosi 2 stopy: kolor fu- 
4ra z wierzchu ma ciemno, a pod spodem czarno- 
brunatny: podgardle i koniec pyska jasno-szare: 
rzadko się zdarzają odmiany wydry biało-cent- 
kowane. 

Wydra więcćj jest usposobiona do życia 
w wodzie, jak na ziemi: pływa i nurza się wy- 
bornie, po ziemi, z przyczyny krótkich nóg, 
czolga się niezgrabnie. W dzień przebywa wgę- 
stych krzakach nad wodami; za najmnicjszym 
szmerem, ucieka do wody, i głęboko się nurza. 

Pożywieniem jćj są ryby: co noe wychodzi 
na ich połów, i wielkie sprawia zniszczenie 
w stawach zarybionych. Obierając siedlisko nad 
brzegami jakićj większćj rzeki, szkodliwą jest 
dla rybołowców, nietylko dlatego, że zjada ry- 
by, lecz że rozrywa i przecina sieci, na'noc za- 
ciągane. Jakkolwiek głównym pokarmem wydry 
są ryby i raki; zjada przecież i szezury wodne, 
ptaki, iwypija jaja zgniazd kaczek, cyranek, 
bekasów; jé żaby, węże i inne gady, a nawet nie 
gardzi pokarmem roślinny m, jakoto: miękką ko- 
rą i pączkami drzew, Wydra daje się łatwo 
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oswoić, i zaprawić do łowienia ryb, a tak się 
przywięzuje do swego pana, jak pies. 

Żyje w całćj Europie: futro jéj, szezególnićj 
zimowe, jest używane, i dość -drogo się płaci. 
Najlepsze futra są wydry wirgintjskićj. Mięso 
jadalne, lecz zprzyczyny mocnego zapachu ry- 
biego, nie wszystkim smakuje. Wydra znana 
nórką, pospolita we wschodnićj części Europy 
i Syberyi. i żyjąca, podobnie jak wydra pospo- 
lita, nad brzegami rzek i jezior, daje futrą zwa- 
ne nurkamt. 

Wydra morska czyli kamczaiska. Długość 
jój 2 i pół stopy wynosi. Jest koloru brunatno- 
isniącego, zmieniającego się względnie do poło- 
żenia włosa. Głowa, podgarle, spód ciała i'no- 
gi przednie są szaro-brunatno-srebrzyste, Iśnią- 
ce się: ogon krótki, gruby, nogi tylne krótkie. 
Ten gatunek Żyje.nietylko na półwyspie Kam- 
czatki, lecz weałćj półnoenćj Azyi i Ameryce, 
a mianowicie na południowo-zachodnićm po- 
brzeżu. Futro jego należy do najdroższych : 
Chińczycy szczególnićj drogo je płacą. Nie ma 
ono wiele jedwabistych włosów, lecz składa się 
zgęstych, wełniastych, jalc aksamit połyskują- 
cych. Połyskiem i miękkością w dotknięciu, fu- 
tro wydry morskićj przewyższa wszystkie inne, 
z tćj przyczyny Rossyanie, Amerykanie i Angli- 
cy udają się nad brzegi mórz, obfitujących w wy- 
dry, zakupują wszystkie od krajoweów skóry, 
i drogo Chińczykom 'i Japończykom sprzedają. 
Piękna skórka wydry płaci się po'90 do 140 ru- 
bli. Ponieważ wydrę morską zowią kamczatskim 
bobrem, dlatego tćż i futro jćj, używane często 
na kołnierze do płaszczów i zimowych surdu- 
tów, mylnie futrem bobrowćm nazywają. ` 
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Pies. 

Pies domowy, różni się od, wilka. szakala 
i innych dzikich odmian, ogonem mnićj więcćj 
na, bok skręconym. 

Pies! Nićmasz, człowieka, coby na ten wy- 
raz, nie wspomniał mile tego wesolego towarzy- 
szą igraszek dziecinnych, pewnego i czujnego 
stróżą domu, niezbędnego pomocnika łowów. 
przewodnika podróży, nieustraszonego w nicbcz- 
pieczeństwie obrońcy, niekiedy zbawcy życia, a 
zawsze bezstronnego przyjaciela, zrównćm po- 
święceniem gotowego dzielić szczęście, jak nie- 
dolę swojego pana. Dla okazania swego przy- 
wiązania temu, który.go wychował, i od którego 
pićrwsze , odebrał pieszczoty, gotów. jest zrobić 
największe poświęcenie. Niebezpicezenńnstwa, tru- 
dy, głód,, niewygody, niezćm są dla psa, jezeli 
je ponosi zpanem lub dla pana; a w pracy, nad 
własne siły, jest mu pomocnym: ciągnie wóz, 
porusza koła, strzeże trzody, i tysiączne inne. 
spełnia posługi. „W obronie, swego pana, nie zna 
trwogi i niebezpieczeńgtwa: rzuca się nienstra- 
szony, napada .z wściekłością, i do ostatnićj chwi- 
li zycia odwaźnie walczy. Broni go od zwierząt 
drapieżnych, dziesięćkroć od siebie silniejszych. 
Wydziera go zrąk morderców: jeżeli zaś ocalić 
go nie potrafi, żyje, ale tylko wchęci pomszcze- 
nia się. Czuwa przy nim, gdy jest raniony, 
i opuszcza go tylko na chwilę, jedynie dla przy- 
niesienia mu pomocy. i 

Pies ratuje pana swego zpośród bałwanów 
wodnych: tchem i ciałem swćm go ogrzewa, 
gdy wraz znim wotchłaniach śniegu zagrzęznie; 
wreszcie nie myśli o własnćm ocaleniu, ale ra- 
czćj o wybawieniu pana. Pies podoba sobie tam, 
gdzie się panu podoba: bez żalu opuszcza wraz 
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znim dawną siedzibę, i chętnie z pysznego pała- 
cu książąt, przenosi się do lichćj nędzarza le- 
pianki. Pies zyje tylko życiem swego pana, a 
skoro mu go śmierć okrutna wyrwie, czołga się 
na jego grobie, nie ustępuje ani na chwilę znie- 
go, aż z Żalu i smutku skończy na nim Życie. 

Pies ile kocha swego pana. tyle okazuje dla 
nicgo szlachetności. Cierpliwie znosi niewdzię- 
czność, i złe obehodzenie się, które często za 
swe usługi i przywiązanie odbiera. Gromiony, 
upokarza się; bity, skowyczy i jęczy: okiem bła- 
galnėm i łagodnćm, prosi o przebaczenie za błąd, 
którego często nie popełnił. Pełza się u nóg 
nielitościwego pana, liże mu ręce, stara się go 
zmiękczyć, i gnićw jego złagodzić, ale nigdy nie 
odważa się opierać siłą, chociaż” niesprawie- 
dliwą. a często i barbarzyńską znosić musi ka- 
rę. Śmiertelnie raniony, rzuca jeszcze ostatnie 
na swego pana spojrzenie, ale spojrzenie to, jest 
błagalne i tkliwe. Pies idzie zcezłowiekiem we 
wszystkie okolice ziemi, i podobnie jak on ulega 
wpływowi miejscowego powietrza; nićma też 
pewnie zwierzęcia, więcćj mającego odmian, 
i tak dobrze odznaczonych, jak rodzaj psa. 

Znaczniejsze Są: 

1. Brytan pospolity, używany głównie do 
strzeżenia gospodarstwa. 2. Duński wielki, naj- 
większy ze wszystkich: maści płowo-czarniawćj, 
poprzecznie pręgowany. 3. Chart. 4. Pies ow- 
czarski. 5. Szpic francuzki, wiele ma odmian, 
a wszystkie pokojowe. 6. Szpic angielski. 1. 
Szpic szkocki. 8. Pudel. 9. Pies neffundlandz- 
ki, do pływania zdatny. 10. Pies gończy. 11. 
Jamnik. 12. Pies sybirski i Eskimosów, do Zza- 
przęży sanek używany. Putra psów sybirskich, 
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zdłagim czarnym włosem, dosyć są piękne 
i w handlu się przytrafiają. 13. Mops. 

Wilk. Pokryty jest włosem płowo-szarym, 
na przednich nogach ma pręgę czarną, ogon pro- 
sty. Na póliioey znajduje się niekiedy odmiana 
zupełnie biała. Zamieszkuje całą Europę, wyją- 
wszy Anglią. 

Od najdawniejszych czasów rzec można, wilk 
jest klęską owezarń i postrachem pasterzy. Ma 
on budowę silną, jest wytrzymały, kilkanaście 
mil ubiedz może jednćj nocy, a głód kilka dni 
znosi. Siłę ma większą jak pies domowy, najwię= 
kszy. Wilk syty chroni się w lasy, wnich we dnie 
śpi, wnocy wychodzi dla szukania żywności. 
Równo ze świtem wraca w gęstwinę; lecz jeżeli 
wswym powrocie dozna jakićj przeszkody, lub 
go dzień zajdzie, nim dojdzie do lasu, staje się 
nadzwyczaj ostrożnym, i różnemi kryjówkami, 
stara się dostać do zarośli. Wilk zgłodniały 
staje się odważnym i nieustraszonym, a jeżeli 
wypada, to i podstępnym. Wychodzi wtenczas 
z lasów i podczas dnia, ale wprzód śledzi wę- 
chem, wktórą się ma udać stronę. Zakrada się 
na podwórza, do chlewów, i porywa cokolwiek 
unieść może. W krajach północnych, wilki pod- 
czas zimy mianowicie, stają się niebezpieczny- 
mi, łączą się w gromady, i pod same miasta 
i wsie podchodzą. 

Wilk podczas nocy może się podkopać do 
owczarni, a dostawszy się tam, dusi owce, jednę 
po drugićj; pożera jednę, a inne wynosi poje- 
dynezo, i ukrywa w gęstwinie, lecz czyto, że nie 
pamięta schowań, czy się tćż obawia zasadzki, 
nie wraca nigdy po schowaną zdobycz. Prze- 
kłada zdobycz żywą, nad wszelką inną; lubi 
ciało ludzkie, d'az na nićm zaprawiony, rzuca 
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się odważnie na ludzi, i porywa już nie owce, 
ale samych pasterzy. Przykłady takich smu- 
tnych wypadków w wielu krajach mamy. 

Zdaje się, że wilk, równie jak pics, jest dość 
pojętny, i może się różnych rzeczy nauczyć. Na 
wschodzie, a mianowicie w Persyi, mówi Char- 
din, używają wilków do widowisk ludów. uczą 
je za młodu tańczyć, u raczćj bić się z ludzmi, 
i tak wyuczone, płacą tam po kilkaset talarów. 

Lis. Pospolity jest koloru plowego, zwierzchu 
mnićj więcćj rudego, białego pod spodem; w tyle 
zą uszami czarny, ogon gęstym włosem, wkon- 
cu białym okryty. Posiada lekkość wilka, jest 
równie jak on niczmordowany, lecz ma więcćj 
od niego podstępów włapaniu zdobyczy, i wię- 
cćj okazuje przemysłu, w chronieniu się od nie- 
bezpieczeństwa. Zamieszkuje nory. podziemne, 
które sobie sam kopie, lub zabiera borsukom, 
i królikom. Zamieszkuje swą norę tylko wten- 
czas, kiedy dzieci karmi, inb gdy jest w niebcz- 
picezeństwie. Cały dzień śpi w gęstwinie, nic- 
daleko swćj jamy, a w nocy wychodzi na łowy. 
Pożywieniem jego jest wszelka zwierzyna, ró- 
Żne owoce, a szczególnićj. jeżyny i winogrona: 
wostateczności pożera ścierwo czyli padlinę, 
W nocy lis opuszcza swe dzienne schronienie, 
przebiega, pola, zarośla, krzaki, wyszukując pta- 
stwa w gniazdach. Czasem znowu ndaje się nad 
brzegi stawów, między sitowie i trzcinę, łapie 
waich młode kurki wodue, kaczki i inne ptaki; 
w braku zaś tych, zjada myszy i szczury, żaby 
i jaszczurki, zakrada się na podwórza, i tam du- 
si domowe ptastwo. 

„Lis, mówi. Bu/fon, slawny jest ze swych 
zdrad i podstępów, ztąd sprawiedliwie poszedł 
w przysłowie. To, co wilk dokazuje siłą, lis do- 
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konywa podstępem, i często lepićj na tém wy- 
chodzi. Równie przebiegly jak podejrzliwy, 
zmienia swe postępowanie, a zawsze ma środki 
w zapasie, i umić ich wswym czasie nżyć.” Lis 
rośnie do drugiego roku, a żyje do lat 13. 

Z gatunków, winnych częściach ziemi żyją- 
cych, najważniejszym jest dla pięknego futra Zs 
niebieski (V.lagopus), koloru popielatego lub 
białego; zamieszkuje pobrzeża lodowatego mo- 
rza. We wrześniu lisy te są czysto-białe, wyją- 
wszy pręgę czarniawą na karku i łopatkach, 
z powodu którćj zowią je krzyżakami. W li- 
stopadzie i ta pręga znika, a lis staje się biały. 
Od grudnia do marca, włos ma najdłuższy, i fu- 
tro wtenczas jest najwyżćj cenione. Biąłe lisy 
si, pospolitsze, i dlatego futra ich są tańsze, 
a przeciwnie popielate są droższe, i cena ich po- 
większa się w miarę, im kolor jest ciemniejszy, 
i im ma polysk popielato-nicbieski wyraźniejszy. 
Od tego to właśnie poszło. nazwisko lisów nic- 
bieskich. 

Wszystkie lisów gatunki dają ciepłe i lekkie 
futra. W kupiectwie znajdują się następujące: 
1. czarne amerykańskie, ze srebrnym włosem, 
zwane marmurkami — 2. krzyżaki— 3. białe, 
śnieżne, zwane piesakami— 4. niebieskie — 5. 
%ółto-złote sybirskie— 6. siedmiogrodzkie, po- 
dobne do szopa— 7. podolskie, zpodbrzuszem 
białótm — 8, wreszcie nasze krajowe. 

Ichnejmom. 

Piękne, małe zwierzątko, pospolite jest 
w Egipcie, nad Nilem. Chód ma lekki, a przy- 
tém nadzwyczajnie ostróżny. Węch jest dla 
niego najpewniejszym przewodnikiem. , Poży- 
wieniem jego są małe zwierzęta ssące, ptaki, 
jaja, węże, jaszczurki. Oswojony, staje się 
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bardzo łagodny, pieszczotliwy, posłuszny roz- 
kazom pana, leez uważa się za gospodarza ca- 
łego domu i nienawidzi wnim innych zwierząt. 
Trzyma się w domach do łowienia myszy i szczu- 
rów, w czćm zręczniejszy jest od kotów. 
Starożytnidziwne opowiadali powiastki o ich- 
nejmonie. Tak np. chcąc wytlumaczyć przyczy- 
nę ubóstwiania tego zwierzęcia przez kapłanów 
egipskich, między inuemi mówili: że ichnejmon 
znahzłszy spiącego krokodyla, właził mu wo- 
twavtą paszezę, dostawał się aż do samego środ: 
ka tćj jaszczurki, pożerał jćj wnętrzności,iwy- 
gryzał się bokiem. Rzeczywiście zaś ichnejmo- 
ny zjadają tylko mlode, dopiero zjaj wylęgłe 
krokodyle, jeszcze słabe, i bronić się niemogące. 
Ichnejmon wyszukuje. także jaj  krokodylów, 
i (e wypija. Podobniejszćm jest do prawdy, Że 
ubóstwiania ichnejmonów, równie jak. ibisów 
i sępów egipskich, ta była przyczyna, że te zwie- 
rzęta wielką ezyniły przysługę krajowi, oczy- 
szezając Egipt z gadów i plazów, pozostalych po 
wylewie Nilu, tudzież zjadając owady w rolni- 
ctwie szkodliwe. 
W czasie . wylewów  ichnejmony -uchodzą 
w miejsca górzyste, przebywają w blizkości mie- 
szkań, i takież same ludziom szkody robią, jak 
kuny i tchórze. Głównym nieprzyjacielem ich- 
nejmona jest jaszczurka zwana osirzegaczem. 
Lubo te zwierzątka łatwo się oswajają, więcćj 
jednak przywiązują się do domu, jak do osoby. 
Zimna nie znoszą, i dlatego krótko w Europie 
Żyją. 
Hiena. 
'Trzy są gatunki w tym rodzaju, tojest: pre- 
Sowana, abissyńska i kropkowana. 
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Hiena pręgowana ma przeszło trzy stopy 
długości, prócz ogona. Włos na nićj szaro-żół- 
tawy, poprzecznie brunatnemi  pręgami na bo- 
kach i nogach oznaczony, pysk i podgarle ma 
czarne, równie jak długa grzywa na grzbiecie. 
Uszy długie, kończyste, prawie nagie. Zamie- 
szkuje Barbaryą, Egipt, Nubią, Syryą i Persyą. 

Mieny należą do tych zwierząt, o których 
starożytni mnóstwo niedorzecznych powiastek 
nazmyślali. Między innemi mówili, że hieny 
doskonale naślądują głos ludzki, że wzrokicm 
swym czarują, i wucieczce ludzi wstrzymują, 
a potćm doganiają, i nielitościwie pożerają. Przy- 
pisywali im nadzwyczajną siłę i dzikość. tak da- 
lece, że nigdy się oswoić nie dają, że bronią się 
dzielnie iwu i panterze, na Żbika zaś uncyą 
zwanego, napadają i pokonywają go. 

Z późniejszych a dokładniejszych / opisów, 
przekonano się dopićro, że hieny pręgowane są 
istotnie dzikie i Żarłoczne stworzenia, ale tylko 
bardzićj, jak nasze wilki lękliwe. Żywią się tyl- 
ko niczywemi zwierzętami, i temu to jedynie 
przypisać należy zwyczaj odkopywania trupów 
Indzkich po cmentarzach. Siły nie posiadają do- 
statecznćj do walezenia z lwami i panterami, bo 
się nawet boją mnićj strasznych szakalów. 
W nocy wychodzą na żćr, i wtenczas zbliżają się 
do mieszkań ludzkich, lecz to jedynie dla pożera- 
nia wszelkich nieczystości, znajdujących się 
zwykle około domów. : 

Bruce bawiący. długo w Afryce, w opisie 
swych podróży wspomina; że Araby wśród'dnia, 
łapią hienę za uszy, i wloką ją za sobą. Za przy- 
kład, jak dalece ten tak niesprawiedliwie dzikim 
osławiony zwierz, oswoić się daje, przytoczyuny 
dwa następujące zdarzenia. Oficer "ANRE 
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zarmii algierskićj, wychował hienę, itak ją obła- 
skawił, że chodziła: znim po polu, i po ulicach 
w mieście Bonie, pieściła się znim, słowem tak 
była do niego przywiązaną, jak pies. Powtóre, 
przed kilką laty w Warszawie widzieliśmy tak 
dobrze oswojoną pręgowaną hienę, że do jej 
klatki, wchodzilo pięcioletnie dziecko, z nią się 
bezpiecznie bawiło, a nawet biło ją rószezką. 
Hiena; abissyńska. Dluga blizko na 6, ogon 
zaś ma około2 stóp. Z powierzchowności bar- 
dzićj się zbliża do psa. Tył jćj ciała nie tak 
spadzisty, jak u hieny pręgowanćj, od której 
różni się jeszcze kolorem rudo-brunatnym, przy 
uszach i na głowie bledszym. Grzywa czerwono; 
brunatna, a wreszcie jest ona także pręgowana, 
lecz pręgi na tylnych nogach, nie są poprzeczne, 
lecz podlużne. Bruce tak ją opisuje: „Hieny te 
są dzikie, leniwe, brudne, iw ogólności zbliżają 
się do wilków, są prawdziwą klęską w Abissynii, 
wszędzie jest ich pełno, po wsiach, miastach. 
Jak się tylko zmierzehać zaczyna, ściągają do 
miasta Gondar, pożerają trupy biednych zmar- 
łych, które tam na ulicach niepogrzebane zosta- 
ją” Dodaje tenże wędrownik, że podchodzą pod 
sam pałac: królewski, tak że wracając zniego, 
brał zawsze dla "bezpieczeństwa: kilku ludzi 
zbrojnych. Ponieważ "na te hieny, nie polują, 
przeto do tego stopnia stają:się odważnemi, że 
do domów wchodzą. I)oświadczył tego; sam 
Bruce; gdy bowiem razu jednego wrócił wieczo- 
rem do namiotu, zastał w nim hiecnę. Ztego opi- 
su, przekonywamy się. Że hiena abissynska nie- 
tylko wielkością i kolorem, lecz śmiałością i dzi- 
kością różni się od pręgowanćj. Do psów nie 
zrównaną okazuje odrazę: dlatego dobrze nawet 
wyćwiczone do polowania, ani jćj ścigać po la- 
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"Tymczasem nawet psy owczarskie, rzucają się 
na hienę pręgowaną, i natychmiast ją duszą. 

Hiena kropkowana. Pokryta wlosem szaro- 
rudym, głowę ma rudą, na czole i między ocza- 
mi. czarniawą, spód szyi białawy, plamy czarnia- 
we na bokach ciała i udach, ogon rudy, w końcu 
czarniawy. Zamieszkuje przylądek Dobrćj Na- 
dzieci. Co do wielkości, trzyma środek między 
dwiema poprzedzającemi. Podług podania Bar- 
rowa oswajają tę hienę, i układają do polowa- 
nia, a wtenczas tak są przywiązane do pana, jak 
nasze psy. f 

Żbik. 

Lew. Sierść lwa jest pospolicie jednostajnie 
plowa, wićrzch głowy i szyi dorosłego, okrywa 
gęsta grzywa, na reszcie ciala włos krótki: ogon 
koiczy się gęstym kosmkiem; lwica jest bez 
grzywy. Odmiany lwów, są: 1. Żółży, zprzy- 
ladka Dobrćj Nadziei, 2. brunatny, ztćjże okoli- 
cy, 3. perski, 4. senegalski, i 5. barbaryjski. 

W dawnych czasach lew zamieszkiwał zna- 
czną część Europy /południowćj, i Żył na całćóm 
południu Azyj, od Syryi do źródeł Gangesu. 
Dziś, w Europie. zupełnie, wyginął, a winnych 
krajach nie jest. juź tak pospolitym. Cały więc 
gatunek zamieszkuje, Afrykę od Barbaryi aż do 
Przylądka, a i w tćj części, ' w miarę powiększa- 
jącćj się ludności, coraz dalćj w pustynie zapę- 
dzony zostaje. Grecy nie znając bengalskiego 
tygrysa, lwa królem zwierząt okrzyknęli, jako 
najsilniejszego i największego: z drapieżnych. 
Dawszy mu tak- wysokie. miano, musieli mu 
przyznać i stosowne przymioty. tojest, szłache> 
tność, męztwo, śmiałość, wspaniałomyślność, 
it. p. Lecz wszystkie, te piękne cnoty z opisu 
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lwa znikają, skoro tylko wystawimy rzeczywi- 
stą prawdę. Wistocie lew napada zwykle na 
zdobycz niespodzianie, tojest, albo się; na nię 
zasadza, albo tćż w cieniu zarośli, zwolna się do 
nićj skrada. Ta zdobyczą są słabe zwierzęta, nie- 
mogące się mu oprzćć, jakoto: antylopy; małpy, 
1t. d. Głodem tylko przyciściony, rzuca się na 
woły i konie. Wszystkie zatćm powieści podró- 
Zopisarzy, o walce lwa ze słoniem, nosorożcem, 
hippopotamem i tygrysem, są przesadzone, i na 
wiarę nie zasługują. Lew nie napada wprawdzie 
zwierząt, gdy jest nasycony: lecz to nie ze szla- 
chetności, ale dlatego, że ufny w siłę wyższą nad 
inne zwierzęta, które znim razem w pustyni 
mieszkają. pewnym jest zawsze swćj zdobyczy. 
Lew najedzony spoczywa 2 lub 3 dni, a potćm 
wychodzi po nową zdobycz. 

W okolicach od Indzi zamieszkanych, lew 
ani odwagi, ani śmiałości nie posiada. W nocy 
wychodzi w pole, tnła się tu i owdzie, a zbliży- 
wszy się do mieszkań, porywa owee, nie gardzi 
domowćm ptastwem, a w braku lepszego pokar- 
mu, przestaje na padlinie, mimo owego wytwor- 
négo smaku, jaki mu przypisywano. 

W Algeryi nieraz udaje się strażom francuz- 
kim, zabijać lwy zręcznćj broni, pod bramy 
miast przybywające po żywność, z różnych nie- 
czystości się składającą. 

Lew swobodnie w pustyniach żyjący, mając 
obfitą żywność, dorasta 9 stóp długości, zwy- 
czajna jednak jego długość, nie przechodzi pół 
szóstćj stopy, a wysokość pol czwartćj. Lwica 
o czwartą część jest mniejsza. Głos lwa jest 
przerażający: na jego ryk, wszystkie zwierzęta 
w okolicy truehleją. Przybierając gróżną posta- 
wę, marszczy czoło, podnosi wargi, wyszczerza 
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zęby, i parska jak kot. W gniewie oczy mu się 
iskrzą, grzywa się jeży, ogonem bije się w boki, 
paszczę otwićra, język kolcami najeżony wy- 
wiesza, zniża się, i kładzie na przednich łapach, 
czatując nieporuszony, i ogonem kiwając w pra- 
wo i wlewo. Nieszczęśliwa ta istota, na którą 
lew w takićm położeniu czycha. 

Jakkolwiek strasznym jest lew w pustyni, na 
polowanie jednak tego króla zwierząt, wybierają 
się ludzie konne, z dobrze ulożonemi psami: nie- 
kiedy zaś łapią goi wwileze doły. Złapany 
lew, staje się nadzwyczaj bojażliwym: można 
go wtenczas wiązać, włożyć mu na pysk kaga- 
niec, i prowadzić gdzie się podoba. Młodo zło- 
wiony, łatwo się oswaja, okazuje niejakie przy- 
wiązanie do pana, i dosyć jest pojętny. 

„Wychowany między domowemi zwierzęta- 
mi, powiada Buffon, łatwo się przyzwyczaja do 
Życia i igrania zniemi. Łagodny i przymilający 
się do swego pana, zwłaszcza w wickn młodym; 
jeżeli w późniejszym odezwie się właściwa mu 
dzikość, rzadko jćj używa przeciw swemu do- 
broczyńcy. Złe obchodzenie się ze lwem, wznie- 
ca wnim gniew, który długo pamięta, równie 
jak wyświadczone dobrodziejstwa.” 

To, co tu sławny badacz franenzki podaje, 
a mianowicie o szlachetnym gniewie, wspania- 
łćj odwadze, i o czułości lwa, już dziś nie znaj- 
duje wiary, równie jak głoszone przez dawnych 
pisarzy, dziwne powiastki o lwie Audroklesa, 
wie fłorenckim i tylu innych. 

Tygrys. Tygrys jest największym i najstra- 
szmejszym wtym rodzaju: równa się, a nawet 
przewyższa wielkością lwa, lecz jest od niego 
wysmuklejszy, głowę ma lepićj zaokrągloną, 
nogi stosunkowo dłuższe, pysk któtki. Język 
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najeżony zakrzywionemi wewnątrz kolcami, tak 
Że za pociągnięciem po ciele, skórę nim zdziera. 
Palce silnemi pazurami opatrzone, które tygrys 
łatwo wsnwać i wysuwać może. Sierść na ty- 
grysie jest koloru jasno-zółtego z wierzchu, 
a pod spodem czysto białego, wszędzie wpo- 
przek niejednostajnie czarno pręgowana. Temi 
pręgami odróżnia siężygrys królewski, od innych 
większych żbika gatnnków. Zamieszkuje Indye 
Wschodnie i wyspy przyłegłe, tudzież pustynie 
między Chinami i wschodnią Syberyą. Pospo- 
litym jest w Bengalu, lecz nie znajduje się nigdy 
ztćj strony rzeki Indu i morza Kaspijskiego. 
Mimo tego dawniejsi podróżopisarze opowiada- 
ja że nietylko w Azyi, lecz w Afryce i Ameryce 
widzieli tygrysy, i różne przesadzone wieści 
o nich prawili. "Du widzą tygrysa walczącego 
z nosorożcem i krokodylem, tam pokonywające- 
go ogromnego słonia, gdzicindzićj znowu poty- 
kającego się ze lwem it. d. 

Jeżeli mnićj ściśli w swych opisach wędro- 
wey niepotrzebnie obdarzyli lwa odwagą, wspa- 
niałością i szlachetnością, bo ich rzeczywiście 
nie ma; tak zdrugićj strony niesłusznie odmalo- 
wali nam tygrysa wnajczarniejszych kolorach. 
W istocie tygrys nie jest okrutniejszym od lwa, 
ztą różnicą, że dla zwabienia zdobyczy, więcćj 
okazuje podstępu, w nacieraniu na nia więcćj 
śmiałości, a w zwyciężaniu więcćj męztwa. Wal- 
czy bez różnicy ze wszystkiemi zwierzętami, 
a na człowieka napada nieustraszony." Bieg ty- 
grysa jest jak błyskawica: widziano go nagle 
wypadającego z lasu, porywającego zpośród ar- 
mii Żołnierza, i wprzód z nim dobiegającego 
kniei, nim inni mogli przybyć na pomoc. 
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Zwykłćm miejscem zasadzki tygrysa, są 
nadbrzeża rzek: i jezior, gdzie antylopy i inne 
zwierzęta przybywają, dla ochłody w czasie 
skwaru słońca. Zaspokoiwszy głód, nie szuka 
nowćj zdobyczy. SŚmielszy od lwa, równie 
w dzień, jak w nocy poluje. Przesądy lndyan 
dostarczają tygrysowi dosiatecznćj ilości trupów 
ludzkich. Wiadomo bowiem, że mieszkańcy En- 
dostanu wniemają, iż woda Gangesu płynie znie- 
ba, 1 Ze ztego powodu posiada cudowną wła- 
sność oczyszczania kąpiących się. Umrzćć nad 
brzegiem tćj rzeki, lub wjćj bałwanach utonąć, 
jest największćm szczęściem dla pobożnego łn- 
dyanina. Dlatego nicjeden zagorzalec szuka 
w Gangesie dobrowolnćj śmierci. Matki topią 
wnim, z wielkiego przywiązania, swe dzieci, 
a ztego wszystkiego krokodyle i tygrysy naj- 
większą korzyść odnoszą. 

Polowanie na tygrysy wlIndyach, należy do 
zabaw królewskich.  Wyprawiają się na nie 
w wielkićm towarzystwie ludzi, słoniów, koni 
i psów. Pomimo wszelkiej ostrożności. prawie 
zawsze zdarzają się nieszczęśliwe wypadki, i nie 
rzadko widzieć można, jak tygrys porwawszy 
strzelca ze słonia, suwa znim w gęstwinę, albo 
ująwszy za trąbę, powala o ziemię młodego i nie- 
doświadczonego slonia. Raniony tygrys wpada 
wwściekłość, niczćm się nie trvoży, nie prze- 
strasza go ani liczba nieprzyjaciół, ani wystrzały 
z broni, ani krzyk obławy, ani ogień i dym za- 
palonych ognisk. Złapany młodo, i wdomu cho- 
wany, łatwo się oswaja: poznaje pana, pieści się 
znim, i jak pies przywiązuje się do niego. Wia- 
domo że cesarz rzymski Heliogabal podczas 
uroczystości Bachusa, ukazał.się w Rzymie na 
wozie, ciągnionym przez oswojone tygrysy. 
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W naszych także czasach znajdujemy mnóstwo 
przykładów oswojenia tych nieustraszonych 
zwierząt. Przewiczione do Europy tygrysy, 
i trzymane w zwierzętarniach, prawie wszystkie 
zdychają na suchoty pluene. 

Lampart. Jest mieszkańcem Afryki, ma po- 
stawę dziką, wzrok okratny i ruchy nagłe. Prze- 
bywa w zaroślach, zniełr napada słabsze od sie- 
bie zwierzęta, któremi się żywi. Zręczny w la- 
żeniu po drzewach, ściga , dzikie koty, aż na 
wierzcholki. Niekiedy znowu na wzór naszego 
ostrowidza, siedzi zaczajony na gałęzi, i czeka 
na przechodzącą antylopę, a ujrzawszy ją, rzuca 
się na nią, szarpie i pożera. Często znowu pod- 
chodzi do zabudowań wiejskich, i porywa domo- 
we zwierzęta. Wśród dnia zbliża się do trzód 
w polu, a wtenczas czolga się zwolna, przedzie- 
ra przez krzaki, leżąc na brzuchu, wije się na 
wzór węża, między zielskiem, a zbliżywszy się 
tak do nmyślonego łupu, iż jest pewnym że go 
dostanie; jednym skokiem rzuca 'się, chwyta 
w paszczę, i ztaką prędkością w gęstwinę unosi, 
że pasterze nie zdołają go doścignąć. Murzyni 
łapią lamparty w doły trzciną nakryte, przywię- 
zając wnich jaką ponętę. Futro lamparcie, ró- 
wnie jak innych gatunków tego rodzaju, używa 
się na pokrowee dla koni. 

Kot dziki. Opis kota domowego, dobrze 
wszystkim znanego, byłby tu zbytecznym, a mo- 
że i trudnym, gdyż będąc zwierzęciem oddawna 
przyswojonćm, w liczne, mianowicie co do ko- 
loru, rozrodził się odmiany. Podamy tu więc 
opis kota dzikiego, od którego wszystkie odmia- 
ny kotów domowych pochodzą. 

Kot dziki pokryty jest włosem szaro-bruna- 
tnym, z wierzchu nieco zóltawym, pod spodem 
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szaro-żółtym. Dlugośé jego wynosi 22 cale, nie 
licząc ogona. zatóm dłuzszy jest nieco od domo- 
wego. Żyje dotąd w wielu krajach Europy; unas 
napotyka się w większych lasach. Zyje samo- 
tnie, żywi się kuropatwami, zającami i innemi 
słabszemi zwierzętami. Zręcznie łazi po drze- 
wach, gnieździ się w wypróchniałych. Liczne 
odmiany kotów, w czterech pomieścić można od- 
działach: 1. Hot domowy pręgowany, 2. Far- 
tuzek, 3. Kot hiszpański, 4. lot angorski. 

Kot jest lękliwy i chytry; ścigany, ucieka na 
drzewo, ale napastowany, broni się dziko i od- 
ważnie. Zrządza wielkie szkody w dzikićj zwie- 
rzynie. Skórka z niego uzywa się na futro. 
Szczególnićj kota czarnego, futra są piękne, 
w kupicetwie jonałami zwane, rozróżniają się na 
sybirskie i amerykańskie. Łodmian kota, an- 
gorski ma bardzo długą i miękką sierść, która 
na szyi tworzy prawdziwą grzywę. d4oloru jest 
srebrno-bialego, ojczyzną jego jest Angora 
w Azyi mniejszej. 

Jaguar czyli Tygrys amerykański. Po lwie 
i tygrysie bengalskim, jaguar jest. największym 
w rodzaju zbika. Długość jego wynosi stóp 6. 
Pokrycie jasno-płowe zwierzelia, oznaczone pla- 
mami czarnemi, ulozżonemi po 4 lub 5 w rzędy 
poprzeczne po obu stronach ciała. Koniec o0g0- 
na zwierzchu czarny, pod spodem pierścieniami 
białemi i ezarnemi oznaczony. 

3 Jaguar zamieszkuje Amerykę poludniową 
i przebywa nad rzekami; równie jak tygrys:ben- 
galski pływa dobrze, a wdzień śpi na wyscep- 
kach między sitowiem i trzciną. Rłotniste oko- 
lice Paraguaju są przepełnione jaguarami, i tam 
częste zdarzają się przypadki napadów jego na 
ludzi. W końcu przeszłego wieku takie ich je- 
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szcze mnóstwo było w tym kraju, że ich bito ro- 
cznie do 2,000. Polują na jaguarów albo z bro- 
nią palną, albo tćż za pomocą skórzanego sznur- 
ka, który jest przynajmnićj na 30 stóp długi, 
bardzo giętki, mający na jednym końcu kulę, 
i wnarodowym języku nazywa się /asso. Czło- 
wiek na dzielnym koniu ściga jaguara, a dości- 
gnawszy go. zarzuca mu na szyję sznur ztaką 
zręcznością, iż rzadko chybia, a potćm go w ga- 
lopie ciągnie za sobą i dusi. Ten gatunek ty- 
grysa miewa dwie odmiany, tojest: bywa czar- 
ny i biały. 

Ryś czyli Ostrowidz. Jest dłuższą sierścią 
okryty, jak inue Żbika gatunki; ma ogon krótki, 
a uszy kończą się włosami pędzelkowato uloże- 
nemi. Barwa sierści jasno-ruda, z plamami czar- 
no-brunatnemi, a spód ciała i nogi bialawe. 

Dawnićj był pospolitym w Europie umiarko- 
wanćj, teraz napotyka się w lasach Polski i Li- 
twy, a pospolitszym jest w półnoenćj Azyii na 
Kaukazie, To dzikie zwierzę jest dotąd przed- 
miotem zatrważających między ludem powieści. 
Mówiono między innemi, że napadał na zbłąka- 
nych wśród lasów, przerażał ich wzrokiem, 
i wprawiał w osłupienie; że podczas ciemnych 
nocy podchodził na ementarze, i wygrzebywał 
ciała zmarlych; że byłby jeszcze nierównie nie- 
bezpiecznicjszym, gdyby nie tracił pamięci. 
Skoro zdobycz, którą ściga, zwróci się na bok; 
ostrowidz traci ślad, i pozwala jćj uchodzić bez- 
karnie. Rzeczywiście ostrowidz będąc dość sil- 
nym rzuca się na młode jelenie i sarny. Zręczny 
włazeniu po drzewach, wdziera się na nie, i ła- 
pie wiewiórki, kupy i koty dzikie. Zdobycz wię- 
kszą zachowuje pod suchemi liśćmi, lecz do nićj 
nie powraca. Młody łatwo się oswaja, lecz przy 
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zdarzonćj sposobności, do lasu ucickai nie wraca. 
Z przyczyny że niszczy wiele zwierzyny, To- 
wnie jak dla futra, które jest dość poszukiwane, 
bardzo go wygubiają, i liczba rysiów widocznie 
się u nas zmniejsza. 

Do rodzaju żbika należą jeszeze prócz opisa- 
nych: fMuguar żyjący w Ameryce północnej 
i środkowej; Oce/ot pospolity w Paraguaj; Ka- 
rakal czyli Ostrowidz starożytnych, zamieszku- 
jący pólnocną Afrykę i Persyą. O tym to'ga- 
tunku starożytni, a mianowicie Pliniusz podaje, 
że wzrok miał tak mocny, że wskróś murów do- 
skonale widział. l 

ZWIERZĘTA WORKOWATE. 

Samice tych zwierząt pod brzuchem opatrzo- 
ne są szczególnym workiem, przeznaczonym do 
noszenia młodych, gdy jeszcze nie są zupełnie 
wykształeone. U niektórych zamiast worka, wi- 
dać tylko fałd skórny, Najwięcćj ich żyje w No- 
wćj Hollandyi, reszta w Ameryce i na wyspach 
południowych. skr 

Wydelf. 

W tym rodzaju najważniejszym jest Dydelf 
wiręinijski: dorasta 11 cali długości, pokryty 
włosem szaro-żółtawym; ma nogi czarne, ogon 
łuskami okryty. Wydaje zsiebie zapach nie- 
przyjemny, a szczególnićj w gniewie: mimo te- 
go mięso jego uważają za smaczne. Dzień prze- 
bywa w norach podziemnych, w nocy wychodzi 
na żer, i chwyta żywe ptastwo, które jest jego 
najulubieńszym pokarmem. W głodzie zjada 
gady, owady, a nawet owoce. 

Jedne dydelfy są opatrzone w worek do no- 
szenia dzieci, drugie tylko ślady jego mają. 
Ostatnie noszą dzieci na grzbiecie, a wtedy ma- 
łe czepiają się ogonkami swemi ogona matki, 
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i tak z nią biegają: takim jest dydelf grzbieto- 
nośny, wielkości chomika, żyjący w południowćj 
Ameryce. 

Kanzuro. 

Dorasta 6 stóp wysokości; z wierzchu koloru 
brunatno-rdzawego, pod spodem jasno-szary; 
ogon pod spodem rudy, z wierzchu brunatny, 
a wkońcu czarny. 

Osobliwsze te zwierzęta były po raz pićr- 
wszy znalezione przez Mooka wr. 1779, wla- 
sach Nowćj Hollandyi. Nogi tylne mają bardzo 
długie, czterema palcami długicmi zakończone, 
przednie zaś krótkie zpięcią palcami, uzbrojone 
dosyć mocnemi pazurami, które nie tym zwie- 
rzętom do chodzenia nie pomagają, niewi tylko 
biorą pokarm, i i podają. sobie do gęby. Z tego 
ukształcenia nóg wnosić wypada, że zwykła po- 
stawa Kangurów jest pionowa, i ze wtym stanie 
podpierają się także długim ogonem, który 
w skakaniu dopomaga im na wzór sprężyny, bo 
istotnie chod ich jest ciągłem skakaniem, Skoki 
Kangurów są nadzwyczajnie wielkie, bo prze- 

szło do 20 stóp przeskakuje. Żyje w nielicznych 
gromadach, którym przewodzi stary samiec: ten 
postępuje zawsze naprzód, uważa grożące nie- 
bezbieczenstwo, a stosownie do okoliczności, on 
piórwszy znak. daje wypoczynku lub ucieczki. 
Młode po urodzeniu na cal są dlugie, matka 
wsadza je do worka, w nim się dalej rozwijają, 
i zostają do zupełnego wykształcenia. Poży- 
wieniem ich są rośliny, lecz nie gardzą i innym 
pokarmem. Kanguro chowany w Paryżu, pił 
wino i wódkę. Zwierzęta te łatwo się oswajają. 
Mięso ich, a szczególnićj ogon, jest jadalne, 
w Smaku do jeleniego podobne: ztego powodu 
ustawicznie na niego polują. Opisany gatunck 
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jest największym, inne bowiem dochodzą naj- 
więcćj 3 stóp długości. : 


ZWIERZĘTA GRYZĄCE CZYLI CHWYTNE. 


Zęby przednie mają ostre, kłów im niedo- 
staje, trzonowe zaś są z szerokiemi koronami. 
Ustawicznie gryzą twarde przedmioty, ztąd do- 
stały nazwisko, Większa ich część chodzi na 
eałych stopach, mogą siadać na tyle, podnosić 
się do góry, i .przytrzymywać pokarm przednie- 
mi łapkami, i dlatego zowią je chwytnemi. Nic- 
które przysposabiają zapasy żywności na zimę, 
inne odbywają sen zimowy. 

Wiewiórka. 

Wiewiórka jest mite zwierzątko, u nas pra- 
wie napół dziko żyjące, nie drapieżne, ani szko- 
dliwe, lubo niekiedy łapie drobne ptaszki. Po- 
karmem j jój są owoce, jakoto: orzechy, buczyna, 
żolądz. Przebywa po suchych lasach, gdzie po 
drzewach z największą łazi zręcznością. Na zi- 
mę nie zasypia. Chód ma lekki, podskakujący: 
gniazdo czyste, ciepłe, i od deszczu zasłonione. 
Mięso ich jadalne, włosy z ogona służą do robie- 
nia pędzelków. Kolor pokrycia pospolicie rudy, 
mnićj więećj wbrunatny wpada; pod spodem 
biały. Europejska wiewiórka mnóstwo ma od- 
mian, stosownie do ciepła krajn, w którym mie- 
szka. Żyjące w środkowćj Europie, są pospoli- 
cie przez cały rok jasno-rude, lecz na pólnocy 
napotykają się rude, siwo-kropkowane siwo-po- 
pielate, siwo-białe, zupełnie białe, a nawet czar- 
ne. Futra tych wiewiórek znane są pod nazwi- 
skiem popielic, podbrzusza zaś kolorn jaśniej- 
szego, zowią się bielistkami. W Syberyi, miano- 
wicie między rzekami Oby i Jenissej, bywają 
wiewiórki większe, mające futro srćbrno-popie- 
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late, Za Jenisscą, futro nie tak jest gęste, i ma 
ciemniejszą barwę. 

Wiewiórka latająca, inaczćj polatuchą zwa- 
na, żyje w lasach pólnoenćj Europy i Azyi. Dłu- 
gość jćj 6 cali wynosi, futerko z wierzchu sza- 
ro-popielate, pod spodem białe. Na bokach ma 
obszerną błonę, która ułatwia jćj przeskakiwa- 
nie zdrzewa na drzewo. Pozywieniem jćj na- 
siona sosny i brzozy. 

Swiszcz. 

W tym rodzaju najznakomitszy gatunek jest 
Świszcz. alpejski, Slawne to zwierzę ze swego 
snu odrętwiałego, ma przeszło stopę długości; 
pokrycie szaro-płowe, ku głowie popielate, gło- 
wę zwierzchu czarniawą. Żyje na wierzchoł- 
kach Alp, blizko granicy wiecznych śniegów. 
W tych miejscach urządza sobie mieszkanie 
w żiemi, wyścieła je mchem i sianem, i w nićm 
największą część Życia przepędza, Wychodzi 
zniego tylko w dni piękne, i nigdy się zbyt nie 
oddala. Kiedy wszystkie wyjdą zswćj kopanki, 
czyto dla pożywienia się, czyli tćż dla igraszki 
na świcżćm powietrzu; jeden czuwa, a widząc 
niebczpieczeństwo, przeraźliwie Świszczy: na 
ten głos wszystkie do nory uciekają. 

Zpićrwszćm zimnem świszcze schodzą się 
do swych mieszkan, zalepiają otwory, otulają 
się wsiano i mech, i wpadają w odrętwienie, 
tćm mocniejsze, im ostrzejsza jest zima. Wtym 
stanie pozornćj śmierci, zostają do wiosny. Mie- 
szkańhcy Alp, wyszukują w tym czasie świ- 
szczów, i uśpione zabierają, lub zabijają, Zwy- 
kle tłustsze jedzą, mlode zaś oddają biednym 
chłopcom, którzy wyuczywszy ich pewnych sko- 
ków, oprowadzają je po sąsiednich krajach, i po- 
kazują ludowi. Świszcze w domu chowane, je- 
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dzą wszystko, jakoto: mięso, chléb, owoce, naj- 
lepićj lubią mleko i masło. Osobliwością w świ- 
szezu hodowanym jest to, że nie zasypia na 
zimę. 

Prócz powyższego gatunku, żyje w Europie 
i Azyl północnćj inny, zwany Bobak, wielkości 
poprzedzającego, futro ma szaro-żóltawe, przy 
głowie rude, koniec pyska Sszaro-srebrzystego 
koloru. Skóry tego gatunku wydają dość dobre 
futra, i te bywają dwojakie, tojest: czarne, gę- 
sty włos mające, i tak zwane suroki, mają włos 
krótki zóltawy, 

Siepiec. 

Osobliwsze to zwierzątko jest długie na 8 
cali; futerko na nićm delikatne, gęste, szaro-po- 
pielate, niekiedy plamami białemi centkowane, 
ogona nie ma. 

Slepiee znany był dobrze u dawnych Greków, 
ci albowiem wiedzieli, że nie ma oczu, i zwali 
go aspalax, ale pisarze lacinsey, którzy go wea- 
lę nie znali, rozumieli przez ten wyraz kreta, 
i tak go wytlumaczyli, a ztąd poszło to błędne 
między ludem mniemanie, Że kret nie ma oczu. 
Slepiee podobnie jak kret, zamieszkuje nory 
podziemne, i rzadko znich wychodzi. Żywi się 
korzonkami roślin, szezególnićj lubi główkowa- 
te i ceebulkowate. Zmysł słuchu, nagradza ślep- 
cowi niedostatek wzroku, i jest wnim do wyso- 
kiego stopnia wydoskonalony: za najmniejszym 
tćz szmerem, ucieka do swćj nory. Zamieszku- 
je południową Rossyą aż do morza Kaspijskie- 
go, Persyą i Azyą mniejszą. 

Skrzeczek alho Chomik. 

Różni się od innych zwierząt torebkami ZU- 
chwowemi, które ma na bokach głowy. Opisze- 
my wtym rodzaju dwa gatunki, z których jeden 


68 OPIS ZWIERZĄT. 


dość jest u nas pospolitym, drugi zaś z piękne- 
go futerka znany. 

Szynszylła. To piękne zwierzątko 11 cali 
długie, odznacza się pięknćm faterkiem, tak po- 
szukiwanćm na obdszewki, zarękawki (mufki) 
i boa, Włos jego jedwabisty, długi, szaro-czar- 
niawego koloru, białym falowato oznaczony. Ży- 
je na wierzchołkach gór w Chili i Peru. Jest ła- 
godne, łatwo się oswaja, zdaje się nawet, zeby 
się dało ułaskawić jak królik, a wtenczas mo- 
znaby z niego większe mićć korzyści, wyrabiając 
zwłosa tkaniny, jak to czynili dawniejsi Peru- 
wianie. 

Skrzeczek albo Chomik pospolity. Zamie- 
szkuje północną Europę i Azyą, na zimę nie za- 
sypia. Zyje pojedynczo, w polach uprawnych 
kopie nory głębokie, i wnich składa znaczne za- 
pasy Żywności; robi przeto znaczne szkody 
w zbożu, i ztego powodu starają się go wszędzie 
wyniszczyć. 

Podczas pięknych dni, skrzeczki zajmują się 
wylącznie zbicraniem Żywności, jakoto: ziarn 
zboża, bobu. grochu i t. d. Do tego celu służą 
im torcbki żnchwowe, w których z półkwaterek 
ziarna zmieścić mogą. Pospolicie w koneu sier- 
pnia kończą zbieranie zapasów, następnie oczy- 
szczają zebrane, i otworem oddzielnym wyrzu- 
cają słomę, łupiny i uszkodzone ziarno. Wre- 
szcie zalepiają wszystkie otwory swćj jamy. 
Czas niepogodny spędzają w swćj norze na 
spaniu i jedzeniu, dlatego tóż, gdy na wiosnę 
wychodzą z swych siedlisk, są tHustsze, jak wje- 
sieni, kiedy do nich wchodziły. Wieśniacy naj- 
bardziċj. wyszukują kryjówek chomików na 
Wiosnę: zabierają im zapasy Żywności, skórki zaś 
sprzedają, które pod nazwiskiem futer chomi- 
ków lub żamstrów Są znane. 
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Chomiki są zwierzętami złośliwemi, i trndne 
do ugłaskania: co większa, same między sobą 
się biją. I tak, gdy chomik wnichezpieczeń- 
stwie schroni się do nory innego chomika, na- 
tychmiast go duszą, i pożerają. Spotkawszy się 
w polu, chomiki wyrzucają zboże ztorebek, na- 
padają na siebie, walczą do upadłego, a w końca 
zwycięzca pożera zwyciężonego. Z-podobnąż 
zawziętością bronią się psom, a nawet ezłowie- 
kowi. W latach nienrodzajnych zwierzęta te wy» 
dają sobie wojnę, i wzajemnie się niszczą. 

NA y s z. 

Liczny ten rodzaj w gatunki, znany jest do- 
brze z niezmiernych spustoszeń, w wiejskićm 
i domowćm gospodarstwie. Wspomnimy o nie- 
których, bliżćj nas obchodzących. 

Szczur pospolity. Pierwotną jego ojczyzną 
jest nowy ląd, zkąd wczasie pićrwszych podró- 
ży do Ameryki sprowadzony. Jest wszystko- 
żernym, przebywa w domach, gdzie jest szko- 
dliwy ni, Jużto niszcząc wszelką żywność, już 
tćż że psuje sprzęty, mury i posadzki, zakłada- 

jąc w nich swe mieszkania. Jest nadzwyczaj 
Taniy: dlatego mimo półapek, kotów i trūci- 
zny, trudno jest ich do szczęta wygubić. W la- 
tath głodu mocniejsze napadają słabsze. Ze 
wszystkich nieprzyjaciół najstraszniejszym dla 
niego jest szczur wędrowny. i w rzeczy samćj, 
od r. 1750, tojest od czasu przy wiezienia szczu- 
ra wędrownego zIndyj W schodnich, do Europy, 
liczba gatunku pospolitego znacznie się zmniej- 
szyla, a wędrownego powiększyła, tak dalece, 
że ostatni jest teraz pospolitszym. 

Szczur wędrowny. Większy jest od pospo- 

litego, włos ma z wierzchu szaro-brunatnó-rdza- 
wy, a pod spodem biały; ogon nagi, dlugi. Wię- 
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kszy i drapieżniejszy od pospolitego, większe 
tćż robi szkody. Przebywa po domach, wiecie 
robi znich wycieczki w pole, i tam zostaje do je- 
sieni. Koty czują ku niemu odrazę, i dlatego 
rzadko go napastują. 

Szczur wodny. Cokolwiek większy od po- 
spolitego. Zyje wcałćj Europie, Azyi i Amery- 
ce, lecz różne ma odniiany, stosownie do ciepła 
kraju w którym przebywa. W Syberyi jest wię- 
kszy jak u nas, i im bardzićj na północ, tém są 
większe. Przy ujściu rzek Ohy i Jenissej, tak 
są wielkie, że ich skór zkorzyścią na futra uży- 
wać można, 

Szczur oszczędny. Wielkości myszy domo- 
wćj: zamieszkuje Syberyą, aż do Kamczatki. 
Jest on sławny zrobienia sebie zapasów Żywno- 
ści, i chowania ich w podziemnych składach. Na 
początku jesieni każdy zbiera i chowa w nie ko- 
rzonki, i główki z rozmaitych roślin; potem co- 
dziennie przeglądają wspólnie te zapasy, czy się 
nie psują, a znalazłszy nadpsute, wynoszą na 
słonce, i przesuszone do składu odnoszą. Mie- 
szkańcy Kamczatki niezmiernie się cieszą, zna- 
lazłszy mieszkanie szczura oszczędnego: zabie- 
rają mu bowiem zapasy, a natomiast zostawiają 
mu nieco suchego kawioru. Zdarza się często, 
że w składach tych znajdują do 50 funtów ro- 
zmauitych korzeni. 

Szczury oszczędne przeczuwają dżdżyste 
lata, burze i nawałnice, i wynoszą się w przyja- 
żniejsze miejsca. W tym celu na wiosnę zbiera- 
ją się w liczne gromady, i wędrują ku zachodo- 
wi, zawsze w kierunku prostym. W tćj podróży 
mnóstwo ich ginie w wodzie. W październiku 
wracają, lecz zaledwie w połowie, co do liczby, 
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bo lisy, kuny, gronosiaje i ptaki drapieżne mnó- 
stwo ich niszczą. 
Leming. 

W tym rodzaju ciekawym jest gatunek, zwa- 
ny myszą norwegską. Jest wielkości szczura, 
futerko ma czarno i zólto pręgowane na grzbie- 
cie. To drobne i piękne zwierzątko żyje w Nor- 
wegii, w norach podziemnych. Pożywieniem je- 
go w zimie jest porost lapoński, a w lecie różne 
rośliny. Szczególnićj ma dar przeczuwania ostrćj 
zimy. Wtym razie wcześnie przygotowuje się 
do podróży ku poludniowi. Wędrówki jego nie 
są coroczne, zdarza się ich tylko jedna lub 2 na 
10 lat. Zbierają się wtenczas w niezliczone gro- 
mady, i udają się w pochód prostym kierunkiem. 
W nocy idą, w dzień odpoczywają, a biada oko- 
licy, gdzie ich odpoczynek wypadnie, bo wkilku 
godzinach, ogrody, zasiewy, łąki i zbiory wszel- 
kiego rodzajn zupełnie niszczą, a ziemię w gołą 
zmieniają pustynię. Zpowrotem pięknćj pory, 
wracają do rodzinnego miejsca, leez wliczbie 
daleko mniejszćj, bo trudy podróży, równie jak 
zwierzęta drapieżne, wiele ich wygubiają. 

Bóbr. 

Bóbr ma wszystkich zębów 20, z których 4 
przednie, a 16 trzonowych; u nóg po 5 palców; 
nogi tylne połączone błoną do pływania; ogon 
szeroki. poziomo spłaszczony, łuską okryty. 

Jedynym i sławnym gatunkiem w tym rodza- 
ju jest bóbr pospolity. wielkości borsuka, po- 
kryty włosem dwojakim, tojest brunatno-rudym 
dłuższym, i panchem bardzo miękkim, mnićj wię- 
céj szarym; zresztą kolor ten jest zmienny stoso- 
wnie do ciepla okolicy, którą zamieszkują. Bo- 
bry na północy są pięknego czarnego koloru, 
a niekiedy białe; kanadyjskie Są jeduostajnie 
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brunatno-rude; nad rzeką Ohio są blado-płowe, 
wreszcie zdarzają się pstre, tojest żółtawe 
i brunatne. Dotąd są pospolite w Ameryce pòl- 
nocnej, lecz coraz sięrzadszemi w Europie stają. 
We Francyi nad Rodanem, a w Polsce i Rossyi 
nad Bugiem, Wisłą i Dnieprem zdarzają się 
pojedynczo. 

Bobry nie żyją w towarzystwie, jak dotąd 
powszechnie utrzymywano, leczcate lata pędzą 
samotnie lub parami w lasach, i wychowują swe 
młode nie w domkach, jak nam opisywano, lecz 
w podziemnych norach. Za nastaniem pićr- 
wszych mrozów, bobry się zbierają, i wspólnie 
wznoszą owe wsławione tamy, o których tyle 
przesadzonych iniepodobnych do uwierzeniaopo- 
wiadano powiastek. Te mniemane tamy robią 
tak, że gromadzą bez najmniejszego. porządku 
włozysku strumyka gałęzie, kamienic, błoto, 
i to wszystko, co bieg wody zatamować może. 
Ponieważ owe gałęzie są wierzbowe lub topolo- 
we, a te łatwo się przyjmują, przeto domyślamy 
się, że owa tama coraz się wzmacnia i Sama 
utrwala. Co się zaś 'tyczy stawiania domków, 
te prawie takimże sposobem powstają. Bobry 
gromadzą znaczną ilość małych gałązek, kamy- 
ków, gliny, i robią ztego wzgórek, kształtu stoż- 
ka, którego połowa stoi wwodzie; wnim robią 
okrągłą norę, i tę rozprzestrzeniają na wzór pie- 
ca do pieczenia chleba; tu składają zywność na 
zimę. Na wierzchu tego wzgórza kopią sobie 
drugą podobną norę, i wnićj mieszkają. Tym 
sposobem do tych domków dwa są zawsze otwo- 
ry: jeden pod, drugi nad wodą. Na zimę robią 
sobie zapasy iz kory drzew i pączków. 

W dawućj sztuce leczenia poszukiwaną była 
lepka maść pachnąca, znajdująca się u bobra 
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w dwóch pęcherzykach, przy kiszce odchodowćj, 
znana waptekach pod nazwiskiem stroju dobro- 
wego (Castoreum), Dziś. ten środek lekarski 
wiele stracił na swćj wziętości. 

Pospolicie polują na bobry w zimie, bo wte- 
dy futro ich ma: największą wartość. Dobroć 
mięsa bobrowego: jest taka sama, jak borsuka: 
uda i ogon, mają smak. rybi, i uważane są za 
przysmak, Skóra kosztowne daje futro, Z dłuż- 
szych włosów robią pończochy, chustki i ręka- 
Wiezki; krótszych używają na kapelusze; kasto- 
rowemi zwane. Młodo złowione łatwo się przy- 
swajają, są łagodne, spokojne, posępne, i naj- 
mniejszćj nie okazują chęci do budowania dom- 
ków, choćby im nawet przedmiotów do tego 
potrzebnych dostarczono. 

Jeżozwierz. 

W rodzaju tym jeżozwierz grzywiasty. do 2 
stóp bywa długi, żyje w Hiszpanii, Grecyi i Wło- 
szech południowych. pierwotnie jednak zAzyi 
i Afryki pochodzi. Cały grzbiet okryty ma dłu- 
giemi, do 10 cali kolcami, a spód ciała i nogi, 
czarną sierścią, i drobnemi, giętkiemi kolcami. 
Zwierzę to może dowolnie kolcami poruszać, 
i najeżać je, zwłaszeza w gniewie; to jednak 
mniemanie, że kolce na wzór strzał wypuszczać 
może, za bajkę poczytać wypada. Jeżozwierz 
jest bojaźliwy, ostremi pazurami kopie nory pod 
ziemią, i w nich przebywa. W nocy wychodzi na 
żer, którym bywają same rośliny. Mięso jego ja- 
dalne, kolców używają na osady do pędzelków; 
młode łatwo się oswajają. 


ZWIERZĘTA BEZZĘBNE. 


Brak zębów przednich, jest cechą tych zwie- 
rząt. e 
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Leniwiec. 

W ciemnych odwiecznych lasach  południo- 
wćj Ameryki, Żyje na drzewach, zwierzę do 2 
stóp długie, które z przyczyny powolnego i nie- 
zgrabnego ruchu, Zenieccem przezwane zostało. 
Jest łagodne, spokojne, mało ma zmyślności, 
ale i potrzeby ograniczone. Samotnie zawieszo- 
ne na drzewie, którego liśćmi się żywi, przepę- 
dza na nićm część życia, i wtedy dopiero je opu- 
szeza, gdy na nićm wszystkie objć liście. 

Jakkolwiek budowa nieudolnym go czyni do 
prędszych ruchów, nie jest wszakże zwierzę- 
ciem tak uposłedzonćm, jak nam to dawnićj wy- 
stawiali. W istocie dosyć łatwo wdziera się na 
drzewa, ale nie zwija się w kłębek, i nie rzuca 
się zniego na ziemię, lecz w kilku minutach 
schodzi z niego, i włazi na inne. Po ziemi sunie 
się dość prędko, a napastowany, broni się silne- 
mi pazurami. Tak w smutku, jak w radości, wy- 
daje krzyk zżałośliwy: aż. Ma zycie bardzo wy- 
trwałe, po wyjęciu serca i wnętrzności, jeszcze 
się blizko godzinę rusza. Oswaja się łatwo, ale 
nie przywięzuje. Nigdy nie pije. Ostrości na- 
szego powietrza znieść nie może, i wkrótce 
zdycha. 

Pancernik, 

Głowa, ciało i ogon jego okryte są twardym, 
łuskowatym pancerzem, z kilku oddzielnych czę- 
ści złożonym, między któremi idą wpoprzek 
mnićj. więcćj liczne i ruchome pasy. Najzna- 
czniejszym gatunkiem jest, pancernik: sześcio- 
pasowy. Zamieszkuje południową Amerykę, ma 
sposobność zwijania się w kłębek, lub zupełne- 
go się spłaszczenia, i tym sposobem uchodzi 
wzroku nieprzyjaciela. IKopią bardzo zręcznie 
nory w ziemi, i do nich się w nichbezpieczenstwie 
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chronią. Mówią, że znaczną część roku w tych 
norach przepędzają, zdaje się jednak, ze w nocy 
wychodzą na żćr, który się składa z owoców 


i korzeni. 
Nirówkojad. 


Zębów nie ma Żadnych, iani łuskowatego 
pancerza; pysk długi, i ślad tylko dolnćj szczę- 
ki; pazury u nóg- przednich ostre i mocne, język 
długi wysuwalny, ogon, także długi, włosem 
okryty, chwytny. RT 

Mrówkojad grzywiasty jest najgodniejszym 
uwagi. Wielkość: borsuka: nogi przednie mają 
po 4, a tylne po 5 palców. Włos na ciele bruna- 
tny, zpręgą ukośną czarną. Żyje, pojedynczo 
w Brazylii i Peru, w miejscach wilgotnych, po 
drzewach nie łazi. Pożywieniem jego są mrów- 
ki i śermity, których mrowiska pazurami rozrzu- 
ca, a wpuściwszy w nie swój długi język, dotąd 
trzyma „ póki go mrówki nie oblezą: następnie 
wciąga go i zjada owady. Młodo złowiony oswa- 
ja się, i żywi chlebem i mięsem, w braku ulubio- 
nych mrówek. 

Luskowiec. 

Zębów nie ma Żadnych, a język bardzo wy- 
suwalny; ciało i ogon okryte łuskami trójkątne- 
mi, ostremi. 

Łuskowiec pięciopalczasty, zamieszkuje In- 
dye Wschodnie; potężnemi pazurami kopie nory 
w ziemi, zktórych tylko w nocy wychodzi, na ło- 
wy mrówek i termitów, podobnym jak mrówko- 
jad sposobem. Jest zwierzęciem  ociężałćm; 
przestraszone, słaby tylko pisk wydaje, lecz 
w pokryciu swóćm ma dzielną broń odporną, prze- 
ciw wszystkim zwierzętom drapicżnym. Zwija 
się w kłąb, a najeżywszy twarde i ostre, łuski, 
odstrasza nawet tygrysy i. pantery, które nie 
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mu nie mogąc zrobić, depczą go i przewracają, 
chege go zgnieść i udusić, lecz nadaremnie. In- 
dyanie polują ma nie dła mięsa, które ma być 


w smaku wyborne. 
Dzłiobak. 


Nie ma prawdziwych zębów, lecz w kazdćj 
szczęce po dwa spłaszczone gruczolki, niema- 
jące ani kości, ani emalii. i te miano dawnićj za 
zęby. Pysk zakończony dziobem, jak u kaczki, 
nogi błoną spięte, samce u nóg tylnych mają 
ostrogę. 

Niedawno wNowćj Holandyi odkryty dgio- 
bak brunatny, był przedmiotem sporów, i naba- 
wil kłopotu naturalistów, którzy nie znając 
dobrze budowy 'i obyczajów tego osobliwszego 
stworzenia, już do ptaków, już do ssących go 
liezyli, lab oddzielną dła niego tworzyli groma- 
dę. Dzisiejsi liczą go do ssących, i mieszczą 
w niniejszym rzędzie, wraz zpodobnym do nie- 
go rodzajem kolczatki. ¢ 

“ Dziobäk jest wielkości królika, ciało ma po- 
dłużne, walcowate, podobne do /0k, 6 których 
niżćj, rudym włosem okryte. Jestto zwierzę 
nocne, przehywa w norach podziemnych, w nich 
sobie ściele gniazdo: ale nie niesie jaj, lecz ro- 
dzi żywo 3 do 4 młodych, które lubo pysk mają 
dziobem zakończony, żywią się jednak mlekiem 
swych matek. Mlody dziobnk ująwszy dziobem 
pierś matki, wyciska i zbićra swym językiem 
mleko; wenle ssać nie potrzebujące. Pożywie- 
niem jego są robaki i owady wodne. Pływa wy- 
bornie, na lądzie z przyczyny krótkich nóg, nie- 
zgrabnie pełza. Szpon znajdujący się u nóg tyl- 
nych, jest po prostu czlonkiem wydzielającym, 
jak gruczoły u ptaków wodnych; "nic zadaje on 
nim ran niebezpiecznych, jak przedtćm głoszono. 
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„Bl: ioejyswąqZWIERZĘTĄ. GRUBOSKORNE, x „Aminioż 
bowyjąwszy rddźhpgorałek, wszystkie żwie- 
rzętateżw izędi mie mają pazurówyiłeczikopyta 
różo ipile pułątystające: liczbw pałeów'wynd> 
si bd 1:405: Skóra giraba najchieiole: jest zwyn 
kle naga, na'niektówych żylkó:znajdaje sięszczeć 
{Warda 1monsacuc BIYX sama mulih 74 
tus] mihela daf „biSZ eDbi -oiubodnaw jducasi w 
«oiRodzaj lten-datwo sięcodinnych „odróżnia 
oztómną 'postawą; nosem. <przedlużonym, ; jak 
trąba,” tudzieżrdwoma: łukowatorzgiętemi, kłami 
w szczęce dolnćj. Dwa dotądrżyją gatunki, t0- 


338: .3 


© odwaga słonia, nie jest+wcale w stosunku jego 
<ogromncj:'siły.  Nie'/napada „na. ludzi, ani na 
izwierzęta; zaczepiony broni;się ze wściekłością: 
złapany, słatwosię: oswaja: « Do błędów upowsze- 
"chnionych! między: ludem=należyi,ten,, jakgby 
'Słóń | kłaść się: nić mógł, dlatego. Śpi, stojąc, 
a jeżelina ziemię upadnie, «powstać, nie, moze. 
Rzeczywiście,” słoń "może zgiąć s kolana, kłaść 
się, t'wstawać stosownie do upodobania., Traba 
służy mu do zbierania i podawania do pyska ziół 
-1 liści: bOd najdawniejszych „czasów, używano 

słoniów do dźwigania: ciężarów, do. jazdy, i na 
owojnie. 'W'ostatnim: razie stawiano; na  słoniu 
/ gatuneje drewnianej wieżyczki, w którćj ukryci 


zje 
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Żołnierze, za zbliżeniem się do nieprzyjaciela, 
strzelali złuków, lub, rzucali kamieniami. Od 
wprowadzenia broni palnćj, zwyczaj używania 
- słoniów' do wojny ustał. Indyanie majętniejsi 
używają ich do polowania na tygrysy, które 
w tym celu dobrze ułożone być muszą. 

W dzikim stanie żyją znacznemi stadami 
w lasach wschodnio-indyjskich. Wiek słonia jest 
długotrwały, i ma 200 łat dochodzić. Z kłów 
słonia, a mianowicie afrykańskiego, mamy kość 
słoniową, używaną do wielu wyrobów rzeżbiar- 
skich i tokarskich. 

Słoń afrykański mniejszy jest od indyjskie- 
go; ma głowę okrągłą, uszy bardzo wielkie, ró- 
wnie, jak kły, któremi i samice są opatrzone. 
Zamieszkuje Afrykę południową. Lubo bardzićj 
dziki, jak indyjski, był jednak oswajany u Kar- 
tazinczyków: dziś w stanie ułaskąwienia tylko 
po zwierzętarniach widziany bywa, 

Wspomnimy tu wreszcie, że pod nazwiskiem 
kości mamuta i mastodonia, znajdujemy w ziemi 
kości kilku gatunków słoni przedpotopowych, 
o których szczegółowa wiadomość należy do 
nauki o rzeczach kopalnych. Między innemi, 
kościi kły słonia północnego, obficie znajdują 
się w Europie, Azyi i Ameryce  półnoenćj, 
a w końcu przeszłego wieku przez Pallasa od- 
kryty, dobrze zachowany w lodach Syberyi słoń, 
dotąd w Petersburgu się znajdujący, przekony- 
wa, że gatunek ten był gęstą sierścią okryty, 
„ do życia w krajach zimnych przeznaczony. 

3 i Kapimr. 

Zdwóch gatunków tego rodzaju, jeden ame- 
rykański, a drugi jest indyjski. Pićrwszy prze- 
chodzi niekiedy wielkość zwyczajnego osła, ma 
głowę wielką, długą, trąbę mięsistą i ruchomą 
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we wszystkich kierunkach; tćj używa do wyry- 
wania korzeni roślin wodnych. Jest zwierzę- 
ciem ponurćm, bojażliwćm, w nocy tylko wy- 
chodzi nad brzegi jezior, bagien i rzek. Żywi 
się korzeniami. Przedtćm byt pospolity w lasach 
Ameryki południowćj, i żył tam licznemi stada- 
mi: od czasu jednak jak na niego zaczęto polo- 
wać, liczba jego zmniejszyła się znacznie, i te- 
raz żyje pojedynczo. Mięso jego jest twarde, 
łykowate, niesmaczne, jednak od dzikich jadane. 
Najbardzićj cenioną jest skóra, bo ta, jako twar- 
da i gruba, służy do robienia puklerzy, ochra- 
niających od strzał nieprzyjacielskich. 'Tapir 
indyjski mało się różni od amerykańskiego. Ży- 
je na wyspie Sumatrze, i na półwyspie Malakka. 

Nosorożec. 

Kopyt u każdćj nogi po trzy, na ciele ma 
skórę grubą, nagą i chropowatą, na nosie jeden 
lub dwa rogi. 

Nosorožec indyjski, 10 stóp długi a 6 wyso- 
ki. Po słoniu jest największe lądowe zwierzę. 
Cała postać ogromna, głowa krótka trójgrania- 
sta, na nosie jeden róg: uszy i ogon poroste nie- 
wielą grubemi włosami, reszta ciała naga. Skóra 
popękana na przodzie, i wtyle łopatek dwie głę- 
bokie szpary: wtych zgięciach skóra jest mięk- 
ka, winnych miejscach kula karabinowa jéj nie 
przebije. Róg nosorożca jest przedłużeniem na- 
skórka, i nie jest spojony zkością, nad którą 
jest osadzony. Dawnićj przypisywano rogowi 
temu własność . niszczenia wszelkich trucizn, 
i dlatego podejrzliwi książęta azyatyccy, kazali 
wyrabiać zrogów nosorożca kubki do picia, i te 
miały wielką wartość. Nosorożee żyje samotnie 
w lasach nad jeziorami i rzekami, w pobliżu ba- 
gien, w których tarzać się lubi. Żywi się liśćmi 
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i korzeniami; qłecz'nie 'zdajensię,! aby do w ydos 
bywania: ichoz ziemi; Duży wał nosorożec rógu;y 
który cjtst zbyt: łnkowata! wiyt zgięty+ Wy arga 
śórm jest jedyną częścią nosorożen, vh któréjima 
doskonałe cznejo: jćjużywa! do'wyrywania roślin. 
-PJakkolwiek! nosorożec jest'spokdjnćm zwieź 
rżęcirm, nagle: jednak: z tego stanu wpada wnaj- 
większą wściekłość, bez najmnicjszego powodu: 
skacze wtenczas nagle, zzadziwiającą lekkością; 
rzacasię z prędkością najszybszego konia; tlu- 
cze, przówratwi depeże wszystko, 'e0 na'dródze 
zriajduje. "Polują nań na szybkich i lekkich ko- 
hiach, aby. wrazie niębezpieczeństwa, ujść/mo- 
ZDA. „Użytki: ziniego: Są: | róg: na*różne wyroby; 
mięso” ' Jadu|ne,' ze skóry o Bios, pasy/do1po 
wozów. 

i Zi Linny ch RDS nosorožca: jawański jest 
mniejszy od poprzedzającego, ma „także jeden 
róg na nosie: zaś sumalryjski i afr 'ykański imają 
po dwa; a skórę niefałdawaną:, 55300607. 

iZ gatunków zazgihionych, seedów zkopal- 
AA kości,i zeałego dobrze zachowanego iko- 


-Ściotrupa; znalezionego w lodach Syberyijmoso- 


irożec północny, który; sądząc Z pokrycia: włosi- 
-gtego, musinł; SA do:życia: WE kipjach 
DD u TIETE UGN 
5:1 POMI SG Nippopotari. MINE 
-ea Giało magrube, nogi: krótkie; skóre prawie 
inagą, ógon. krótki, pysk wydęty, "kły niekiedy 
TL. stopę: długie. | 4-1 
"Hipponólam ziemnowodny, do 11 stóp. lud, 

ia: 6 stóp. gruby. Zamieszkuje rzeki Afryki poła- 
odniowćj, "i dziś wilu weale się mie znajduje. 
oPovsłoniu i nosorożcu największym jest,z6są- 
"eych | ezworonożnych. Oviężały, po ziemi cho- 
nudzi niezgrabnie, lecz pływa'i nurza się zręcznie, 
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a co osobliwszego, że po dnie: rzek zwiększą 
łatwością, jak po ziemi chodzić może. Głos ma 
podobny do rżenia koni, i ztąd nazwano go ko- 
niem rzecznym. Dzien cały w wodzie przebywa, 
w nocy na Żćr wychodzi. Pokarmem jego są ro- 
śliny wodne: wielkie tóż zniszczenie robi w za- 
siewach, a szczególnićj w ryżu, prosie, cukrowćj 
trzeinie. Polują na niego bronią palną, godzą 
mu w glowę, bo skórę tak ma twardą, że go ra- 
nić nie można. Mięso ma jadalne, kły często na 


stopę dlugie, dają lepszą, twardszą i bielszą 
kość od słoniowej, 


Świnia. 

Dzik pospolity. Jest wielkości największych 
naszych świń domowych, których jest szczepem. 
Zamieszkuje wielkie lasy umiarkowanćj Europy. 
i Azyi; niema go w Anglii, gdzie zapewne da- 
wniej wygubionym został. Jestto zwierzę dzi- 
kie. niengłaskane i i nicustraszone. Ścigany od 
psów, staje się wściekłym: przewraca wszystko, 
co wdrodze spotka, i zwraca się nai samego 
strzelca. "Ta odwaga, i wściekłość właściwa jest 
samcowi, którego u nas zowią odyńcem, samica 
zaś czyli maciora zwykle ucieka przed psami. 
Starannie ona ukrywa młode przed samcem, bo 
ten zwykle je zaraz po urodzeniu zjada. Karmi 
je mlekiem 3 lub 4 miesiące, lecz i potćm' nie 
opuszcza ich; i broni od niebezpieczeństwa. Mło- 
de zowią się warchłakami. Stare samce żyją 
pojedynczo, ztąd pojedynkami są zwane. Poży- 
wieniem dzika są korzenie, nasiona i owoce, zja- 
dają też gady, jaja ptaków i młode zwierzęta. 
Pomimo ciężkićj postawy, szybko biegają. W no- 
cy wychodzą z ukrycia, i niszczą pola zasadzone 
ziemniakami. 
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1*»Swinia domowa jesttym samymgatunkiem, 
tylko łiodowaniem zupełnie: w obyczajach zmie 
niona. Jest ich-wiele odmian,/a główniejsze są: 
chińska, <zprzyladka dobrćj' nadziei: - Syamska, 
turecka; polska i rossyjska. s 
Z gatunków "zamorskich najważniejszy jest: 
Babirussa, wielkości: naszego dzika, skórę ma 
czarną, prawie nagą; kły bardzo długie i cienkie 
u samców, a u samie ich nie ma. Żyje na wy- 
spach Moluckich, i innych na oceanie indyjskim, 
Żywi 'się korzeniami i-.owocami, a szczególniej 
kukurydzą. 
Koń. 

1 4W'tym rodzaju. najpiękniejszym „gatunkiem 
jest koń: pospolity, co do; kształtu i'maści nie- 
skończenie rozrodzony.  Najpospolicićj włos na 
koniu jest krótki, lśniąey,/ ale są irtakie, które 
pokrywa sierść długa, / kędzierzawa, albo też są 
i prawie nagie. jak psy egipskie. 
04/„Najpiękniejszą, zdobyczą, jaką człowiek 
zrobił,» powiada Buffon, jestibez zaprzeczenia 
śmiały kóń, dzielący z nim i trudy i chwałę woj- 
ny. Równie nieustraszony. jak: jego pan, widzi 
niebezpieczeństwo, ale go <nie unika: ¿śmiało 
znim rusza wśród / szczęku broni,,dzieli znim 
zabawy „polowania, / turnieje, wyścigi, a równie 
pojętny; ile odważny, umić powściągać swe ru: 
chy, i-nietylko ulega władzy człowieka, lecz 
zdaje się chęci. jego zgadywać.” Od niepamię- 
tnych tóż,czasów chowają konia, jako zwierzę 
domowe, więcćj przykładają starania w jego pie- 
Jęgnowaniu, więcćj go nad inne zwierzęta po- 
prawić. zdołano. l ma! 
Pierwotną; ojczyzną konia /była' zapewnie 
Azya, gdzie i dziś w Mongolii żyje 'napół zdzi- 
czały. 'Tuki sam widzićć się daje w Rossyi 
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i Ameryce. Pożywieniem jego jest owies zsie= 
czką, i siano; napojem” czysta woda, trzy razy 
dniem Gawana, byle nie po zgrzaniu. Znane są 
z niego użytki: azyatyckie ludy jedzą jego mięso, 
skóra dobry daje rzemień; sierść służy do wy+ 
ściełania siodeł, poduszek, stołków i t. d.; włosy 
zogona i grzywy, do roboty tkanin i wyścieła- 
nia materaców; kopyta, żyły, tłustość są też 
używane. 

Najpiękniejsze namiastki (rasy) koni są: 
arabska, perska, turecka, tatarska, andaluzyj- 
ska, neapolitańska i angielska. Wytrwalością, 
lekkością w biegu, śmiałością, zalecają się konie 
polskie i rossyjskie. Zniemicekich najpiękniej- 
sze są meklemdurskie, a najmniejsze litewskie 
i islandzkie. 

Z innych gatunków znaczniejsze są: osieł, 
z którego skóry wyrabiają pargamin, tudzież 
dwa afrykańskie, mające ciało poprzecznie prę- 
gowane, tojest: zebra i kwagga. 


ZWIERZĘTA PRZEŻUWAJĄCE. 


Żołądek tych zwierząt 'składa się ze 4 czę: 
ści: torby: czepca, ksiąę, i trawieńca, czyli wła: 
ściwego żołądka. Połknięty pokarm idzie. do 
torby, po napelnieniu: jćj, zwierz odpoczywa, 
a szczególnym: ruchem czepca, urabia. ów po: 
karm wkuiki, wraca go do pyska, gdzie przeżu+ 
ty dostaje się do ksiąg, czyli części złożonćj 
z błon brodawkowatych, una wzór kart w książdę 
ułożonych. *Ztąd ostatecznie idzie do źrawieńca, 
gdzie się zupełnie przerabia w części pożywne. 
Të zwierzęta są najnżyteczniejsze, wiele też ich 
jako: domowe, w różnych okolicąch chowają, 
iużywają do dźwigania: ciężarów. Ich mięso, 
mleko, tłustość, skóra, włosy, rogi, kopyta, i t.d. 
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Są ludziom użyteczne. Jedne mają na głowie 
Togi, inne ich są pozbawione. Te „u jednych są 
trwale, pojedyncze, wewnątrz próżne, na wyro- 
stkach 2 kości czołowćj osadzone; u drugich 
przeciwnie, są pelne, gałęziste, corocznie spada- 
ją i są przedłużeniami kości czołowćj. Naprzód 
powiemy o tych, co mają rogi trwałe. 
w ół. 

Prócz wielu innych, należy tu wół pospoli- 
ty. bawół pospolity i afrykański, mruczak albo 
wół tybetański, z którego. sierści robią grube tka- 
niny, a kiściastych ogonów na Wschodzie, uży- 
wają za oznakę godności. W tym celu utkwione 
na drzewcu, noszone bywają przed Baszą,, który 
od liczby tych ogonów, zowie się o dwóch lub 
trzech buńczukach. U nas w dzikim stanie: Żyje 
piękny gatunek, zktórego dzisiejsi naturaliści 
Domy rodzaj zrobili, a tym jest: 

Ż ub r. 

Żubr u Polaków, dizonem -dawnićj zwany, 
nie jest pierwotnóm plemieniem pospolitego 
wołu, gdyż czoło jego wypukłe, rogi krótsze 
i grubsze, nadto ma 14 par żeber, a wół pospo- 
lity ma ich tylko 13. Jest największćm zwierzę- 
ciem ssącćm w Europie, i trzyma pićrwsze miej- 
sce po nosorożcu. Głowa, szyja i łopatki, okry= 
te są długą sierścią, która pod szczękami tworzy: 
brodę. Ogon krótki, kiścią grubych włósów za- 
kończony. Rogi czarne, połyskowne: sierść na 
całem ciele czarno-brunatna. 

Przed ty siącem lat Żubr Żył zapewnie. w całej 
Europie. w miarę zaś zaludniania i wycinania la- 
sów, uchodził ztych okolic, i dziś pozostał tylko 
w lasach litewskich, tojest w puszczy, Białowie- 
zkiej, "Tu byłby juz zapewnie wyginął, gdyby 
g0 rząd nie wziął pod swą szczególną opiekę, 
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Jesito zwierz silny, dziki, ugłaskać się nie daje. 
Pożywieniem jego jest trawa, a szczególnićj tale 
zwana Żomka. Mięso jadalne, skóra daje dobry 
rzemień. 
© w e a. 

Owca pospolita jest każdemu znana; wspo- 
mnimy tu więc tylko o s/epowćj, poniewaz ją 
uwazają za pierwotny szezep owice domowych. 
Ma ona 4 stopy dłngości, a 3 wysokości. JC na 
jćj wzimie jest długa, kudłata, ezerwono-siw: 

w lecie zaś krótka, gladka, Żżólto-siwa. Żyje 
wielkiemi stadami w środkowej i pólnoenćj Azyi. 
Polowanie na te owce, równie jest uębozpiej 
czne, jak na dzikie kozy. Zlowione jagnięta da- 
ją się Heno mięso mają smaczne. Owca 
w skutku pielęgnowania w liczne rozrodziła się 
odmiany, tak co do kształtu ciała, jak miękkości 
i cienkości wełny. Skórki wyprawiane na futra, 
darankami są zwane, bywają krymskie, ukraiń- 
skie, siedmiogrodzkie. Futra zwane kaszłanka- 
mi czarnemi, pochodzą zbaranów kałmuckich, 
zaś kaszłanki złoie, z baranów ducharskich. 

Hí o za. 

Koza dzika, żyjąca dotąd w górzystych oko- 
licach środkowćj Azyi, jest szczepem naszćj 
domowćj kozy, podobnie jak i wielu innych od- 
mian, w różnych krajach żyjących, z których zna- 
cznicjsze Są: 

dioza angorska, żyjąca w okolicy miasta An- 


gory, w Azyi mniejszćj, ma włos długi, jedwa- 


bisty, zwany anugorą, którćj przed parą laty 
używano na obszewki do chustek, mantylkami 
zwanych. Ztegoto włosa robią piękne połysku- 


jące tkaniny, kamlotem zwane. Kozy tćj nie 


strzygą nożycami, ale tylko włos wyczesują 
8 
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grzebieniem. Mięso i mleko,. daje równie dobre 
jak pospolita. Ze skóry robi się przedni safiąn. 

Koza kaszemirska, ma włos cienki, welni- 
sty, do roboty szałów kaszemirskich używany, 
które tylko Furey i Persowie najlepićj tkać 
umieja. 

Koza lybetenska, zktórej włosów tkają tak 
zwane tybety. 

Joza pospolita. 

Antylopa. 

Ztego licznego rodzaju, ani jeden gatunek 
nie daje się zamienić na domówe zwierzę. Wszy- 
stkie maja piękny, wysmukły kształt ciała. sa 
rącze, szybkie i wesołe. Polują na nie dla mię- 
są i skór. Najwięcćj gatunków żyje wAzyi 
i Afryce, i wostatnićj są | największe. jak anty- 
lopa Gnu. W Europie zyje tylko jeden gatunek 
Ant. skalna, na najwyższych wierzchołkach gór 
Szwajcaryi, Sabandyi, Tyrol, SAlzburga i t. d. 
W zołądku ich znajduje się okrągława bryła, 
wielkości włoskiego orzecha, zwana bezoar: któ- 
remu dawnićj przypisywano lekarskie własno- 
ści. Jest pierzehliwa, najmniejszy ją szelest 
płoszy. 

Girafa. 

Nie ma kłów, ani małych w tyle nóg racic; 
ogon krótki, szyję dlugą, n nogi wy sokie, grzbiet 
spadzisty. Odznacza się rogami, których jest 
u samea i samicy po dwa: sa one wyrostami ko- 
ścianemi, wydrążonemi; nigdy nie spadają, po- 
kryte skórą, i stoją na środku czola. 

Jeden tylka jest gatunek jeleniopardem zwa- 
ny, odznacza się nadzwy czajną wysokością przo- 
du ciała, bo do 18 stóp wynoszącą. Żyje w po- 
łudniowćj i wsehodnićj Afryce, żywi się trawą. 
a szezęgólnićj liśćmi czułka (Mimosa sensitiva) 
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Dla spoczynkai przeżuwania kładzie się na zic- 
mi. Jest prawdziwą ozdobą pustyń. 1 Mięso ma 
smaczne; skóra jego stosownie wyprawiona, 
używa się podobnie, jak zjeleni, a szpik zko- 
ści, jest przysmaczkieni Hottentotów. 
Z rogami spadającemi są: 
Jeleń. 

Rogi u „jelenia są przy osadzie okryte włosi- 
sta skórą, i otoczone sękatym pierścieniem. "Fe 
rogi co rok opadają, i odrastają na nowo; co rok 
bowiem zczaszki wyrasta. im chrząstka, pokry- 
wa się skórą, i i prędko rośnie. Chrz ąstka ta twar- 
dnicje, zamienia się w kość, a skórzana: powłoka 
opada. Pićrwsze rogi u młodych są pojedyncze, 
potćm dopiero dostają odnóg, których liczha 
z wiekiem staje się większą. eh rodzaj zawie- 
ra wicle gatunków, między któremi vażniejsze 
są: jeleń pospolity, sarna, tudzież 

Daniel, który ma rogi ku środkowi zagięte 
i więcćj płaskie, j jaki u jelenia zwyczajnego. 
Zrzuca rogi od kwietnia do czery/ea. Kolor fu- 
tra w lecie polyskowny, czerwono-brunatny, 
białemi plamami na grzbiecie i udach upstrzony; 
trafiają się tćż odmiany zupełnie białe, i zupeł- 
nic czarne. Żyje dziko wAzyi aż do Chin. 
W Europie po wielu zwierzyńcach chowany: by- 
wa. Mięso nia delikatniejsze od jeleniego; a 
skóra daje lepszy rzemień. 

Renifer, ma’ rogi bardzo gałęziste, stojące 
na wierzchu głowy; a opadające w maju. - "Maść 
reniferów bywa razmaita, najpospolicićj jednak 
jest ciemno-siwa. W zimie sierść gestsza, dłuż- 
sza, twardsza niż” wlecie. Samce mają rogi 
większe. Gdyby nie renifery, złodowaciałe day 
lice pólnocy nie byłyby podobno od ludzi za- 
mieszkance. W lecie jedzą liście.brzozy,wokici- 
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ny, topoli, w zimie zaś porost lapoński. Bieg ich 
jest bardzo szybki. 

Koś. Jest największym w rodzaju jelenia, do 
8 albowiem stóp dlugi, a do 6 jest wysoki. Sam- 
ce tylko mają rogi. Ciało okryte dlugą i grubą 
sierścią, popiclato-siwego na młodych, a na sta- 
rych czarnego koloru. Żyje małemi stadami, 
w lasach Litwy, Szwecyi, Norwegii, tudzież 
w Syberyi i Mongolii. Czyni wpraw dzie zna- 
czne szkody w drzewach, ale liczne tćż są z nie- 
go korzyści. Z grubćj skóry robią pasy, z cień- 
szćj poduszki, kaftaniki, rękawiczki i t. p. 

W Anglii, Francyi i Niemczech, znajdywano 
w jaskiniach kości zaginionego łosia olbrzymie- 
go, którego rogi na 8 stóp długie, a do 13 w kon- 
cach od siebie. były odległe (9. 

Bex rogów są: 
Wielbłąd. 

Ma szyję długą, na grzbiecie garb jeden Inb 
dwa, chodzi na pałcach pod skórą ukrytych, jak 
poduszki, pod spodem nabrzmiałych. Dwa są 
znane gatunki: jednogarbny (Dromedar) i dwu- 
garlowy. Oba są zupelnie podobne, usposobio- 
ne jedynie do chodu po piaskach; na mokrym 
i gliniastym gruncie przewracają się, a nie wy- 
trzymują twardego i kamienistego. Dromedar 
ma jeden guz, utworzony ze skrzywienia pacie- 
rzowćj kości. Drugi gatunek ma dwa garby: 
z tych tylny, większy od przedniego, lecz oba są 
tylko mięsisteni narostami, które się zmniej- 
szają, w miarę jak wielbłąd chudnie. Pićrwszy 

gatunek jest zwykle białawy, drugi czerwono- 
siwy. Żolądek ich oprócz czterech części, jak 
uinnych przeżuwających, ma jeszcze torbę od- 


(9 Rogi łosia olbrzymiego widzieć można w Gabinecie zwie- 
rząt w Warszawie. 
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dzielną na zapas wody, która się tam dlugo 
w stanie zdrowia przechowy wać daje. Oba ga- 
tunki żyją przyswojone w Azyïi Afryce, i uży- 
wane już do i Jazdy, już do dźwigania ciężarów, 
i do przewożenia po pustyniach. Do tego celu 
użyteczniejszym jest jednogarbowy, gdyż jest 
silniejszy i do 1,600 funtów unieść może. Poży- 
wieniem wielbłądów są rośliny, liście drzew 
i krzewć ów. Użytki z obu gatunków wielkie: 
oprócz bowiem dźwigania ciężarów, mają mięso 
jadalne: mleko samo i surowe, lub z herbatą jest 
uży wane. Z sierści, która im co wiosna wypa- 
da, robią grubą przędzę, tkaniny, pońezochy, 
i dery. Z odchodowych wyrzutów otrzymują sał- 
miak, sałamoniak, czyli sól amoniacką. Z,łoju 
robią świece, a ze skóry dobry rzemień. Wiel- 
błądy żyją do lat 50. 
Lama 

Dwa gatunki ważniejsze opiszemy: 

Lana właściwa, wielbłądo-kozą zwana, żyje 
dziko w pasmie Jiordylierów, w poładniowcj 
Ameryce, a przyswojona, jako domowe zwierzę, 
w Peru. Kolor włosa ma różny: są bowiem 
białe, gniadawe, czarniawe i pstre. Wysokość 
ich 4 stopy wynosi, długość 6 dochodzi; głowa 
mała, szyja długa, na piersiach twardy guz. Są- 
to wesołe stworzenia. łatwo się wdzierają na 
skały, jak kozy; przymuszane do dźwigania cię- 
Żarów, wpadają w gnićw, przyczćm parskają 
ostrą śliną, która sprawia na ciele czerwone pla- 
my i pęcherze. Polują na nie z psami, Włosów 
uży wają na grube deki, ze skóry robią obuwie 
i uprzęż na konie, a mięso ich jedzą: 

Lama wigoń, zwana jeszcze wielbłądo-owcą, 
podobna do lamy właściwćj, ma szeznplejszą 
budowę ciała, cieńszą welnę, koloru jasno-żól- 


ok 


90 OPIS ZWIERZĄT. 


tawego, w czarny wpadającego. Żyje na najwyż- 
szych fiordylierach. Polują na nie jużto dla 
mięsa, już dla skóry. Ztćj najnżyteczniejszą 
jest wełna, więoniem zwana. Z najcieńszćj tka- 
ją chustki, grubszćj używają na kapelusze, poń- 
czochy i t. d. Sama skóra wyprawia się na prze- 
dni rzemien. 
Wl Piżmtowiec., 

„ Najważniejszy wtym rodzaju jest P. pi- 
zmoroduy. Zyje w górzystćj Azyi, a mianowicie 
w Indyach, Tybecie, Tunguzyi, Mongolii. U sam- 
A WY stają u góry dwa kły, na półtora cala dlu- 
gie. Włos gruby, tęgi, siwo-brunatny. Osobli- 
Wszym u samców tego gatunku jest worek przy 
pępku położony, w którym zwyczajnie znajduje 
się około 2 draehm (9) branatnćj, gęstćj maści, 
pižmem (moschus) zwanćj. Dobre piżmo jest ko- 
loru watrobianego, i składa się z małych, okrą- 
gławych ziarn. rozmazywać się dajacych. Pra- 
wdziwe ulatnia się zupełnie na gorącćj blasze, 
falszowane zaś zostawia cząstki węgla. Używa 
się do kadzideł i lekarstw, jako uśmierzające 
kurcze. Najlepsze jest tybetańskie, tunguxkie 
i kochińchińskie. Winnych gatunkach nie znaj- 
dujemy worków piźmowych. 


ZWIERZĘTA ZIEMNOWODNE. 


Dotąd opisywaliśmy zwierzęta, żyjące wśród 
gęstych i ohszernych lasów, w stepach Azyi, 
na wzgórzystych równinąch Ameryki, w spie- 
ktych pustyniach Afryki, lub w miłych okolicach 
Europy. Przechodzimy teraz do takich stwo- 
rzen, które” lubią przebywać na skalistych po- 
brzeżach morza, albo wśród lodowych gór biegu- 


(9 Drachma równa się fs luta. 
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na pólnoenego. Zwierzęta te jednćm słowem 
zwane 

Foki. 

Mają ciało podłużne, krótką sierścią do nie- 
go przystającą okryte, nogi tylne pletwowate, 
przednie aż do dłoni pod skórą ukryte" a wszy- 
stkie 5 paleami i tyluż pazurami zakończone. 
Są bez nszów zewnętrznych czyli przeduszek, 
otwory nozdrzy mają na wierzchu głowy. a te 
nietylko im do węchu, ale i do oddychania służą. 
Żyją w morzach, pływają wybornie i długo, na 
ląd wychodzą tylko dla karmienia dzieci, i grza- 
nia się na słońcu. W tym celu wybierają brzegi 
skaliste, a chwytając się zębami i przedniemi 
nogami, kurczą ciało, i tak dosyé szybko na ska- 
ly się wdrapują. Jakkolwiek. foki żyją w morzu 
w towarzystwie, jednak wyehodząe na ląd, każda 
rodzina zajmuje oddzielne miejsce, a w razie za- 
mieszania się obcego przybysza, zaraz wszczy- 
nają znim walkę. Do dzieci nadzwyczajne oka- 
zują przywiązanie. 

Podczas burzy morskićj, foki są najrzeżwiej- 
sze, i wtedy wesolo igrają w morzu. W czasie 
pogodnym i gorącym, Są ocięzałe, wylegają na 
brzeg, I mocno zasypiają. Katwo je wtenczas 
podejść, i uderzeniem w głowę, zagłuszyć lub. 
zabić. Zranione uciekają w morze. Strzały ka- 
rabinowe niewiele im szkodzą, dlatego najczę- 
ścićcj zabijają je dzidami. Między muskułami 
i skórą znajduje się gruba warstwa tlustości, 
zktórćj otrzymuje się tluszcz czyli tran, lepszy 
od wielorybiego. Ze skór, robią mieszkańey pół- 
nocy odzienie; z tluszczu, świece; mięsa używają 
na pokarm, lubo jest twarde, i ma zapach nic- 
przyjemny. Suszą go na słońcu lub wędzą, i za- 
chowują na zimę, Foki młode złowione, łatwe 
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się oswajają. 1 do panów przywięzują. jak psy. 
W niewoli, należy je trzymać w naczyniu, do po- 
łowy wodą nalanćm. Pływyjąc, wynurzają zwo- 
dy głowę, i cokolwiek plecy. Wtćj postawie zda- 
leka, maja niejakie podobieństwo do ludzi ka- 
piącycli się, zwłaszcza, że głowa ich jest okrą- 
gła. To bez wątpienia dalo powód starożytnym, 
do wymyślenia powieści o syrenach, trytonach 
i topielcach morskich Dymysł powyższy tém 
bardzićj jes( do prawdy podobny, bo nawet wno- 
wszych czasach Riondelet, naturalista w 16 wie- 
kw widział jeszcze w yoce kapiurowćj (Phoca 
eristata) mnicha, czyli raczćj biskupa morskiego. 

Obyczaje i sposób życia: wszystkich fok są 
podobne, dlatego podamy. tylko nazwiska nie- 
których gatunków, które im podróżopisarze na- 
dali, a którzy uważając zawsze foki za dziwne 
potwory morskie. npatrzyli w nich podobieństwo 
do ludzi, 1 lądowych zwierząt, i ponadawali 
im ich miana, zdodaniem tylko przymiotnika 
morski. 

_Najlepićj znanym i najpospolitszym gatun- 
kiem jest pies lub: cielę morskie, 3 stopy dlugi. 
Zając morski, 6 stóp długi, żyje w morzu Pół- 
noenćm, Baltyckićm i t. d: Mnich morski, 1 stóp 
długi, na wierzchu głowy ma gatunek worka ru- 
chomego, którym moze zakryć sobie pysk i oczy; 
żyje na brzegach Grenlandyi. Niedźwiedź mor- 
skii dorasta 6 stóp, włos ma dlugi, futro poszu- 
kiwane w Chinach; żyje na brzegach Kamczatki. 
Lew morski, dorasta 12 stóp, żyje w morzach 
południowych; skóra używa się na siodła. Słoń 
morski, dorasta 30 stóp. "Fa foka szezególniej- 
sze ma urządzenie głowy. Nos u nićj przedłuża 
Się w kształt skurczającćj się trąby, niekiedy na 
stopel długićj, i ma niejakie podobieństwo do 
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wyrostów na dziobie indyka. 'Tój trąby nie mają 
samice i młode foki. Zamieszkuje morza połu- 
dniowe. Sąto zwierzęta łagodne, i ocięzałe; do 
odpoczywających jna lądzie, można się zbliżyć, 
ichodzić między niemi, a te nie ucickają do 
morza. 

Mors czyli Koń morski. 

Dorasta 12 stóp długości, włos na skórze 
krótki, nie gęsty, rudy; warga górna nabrzmiała, 
kly czasem 2 stopy długie. Morsy nietylko 
ksztaltem ciala, ale obyczajami i sposobem ży- 
cia, podobne są fokom. Zamieszkują pobrzeża 
Lodowatcgo morza, lecz już coraz są rzadsze 
Kły morsa wielce mu pomagają w dostawaniu 
się na kry lub brzegi. Trudniący się połowem 
wielorybów, nie pomijają tćż i morsów, zabijają 
ich wiele, nietylko dla kłów, które wydają kość 
czystszą i twardszą od słoniowćj, ale dla tranu, 
który jest lepszy od wielorybiego, i dla skór, 
z których wyrabiają rzemień na sprężyny do po- 
wozów (ressory). W morzu łowią morsy za po- 
mocą %arpunów, czyli drągów żelaznych, na 
końcu zdwoma w tył zwróconemi ostrokoleami, 
jak u strzały; na brzegu zakłuwają dzidami. 

Wspomnićć tu wypada, że w Syberyi. w okrę- 
gu anadirskim, nad brzegiem morza Łodowate- 
go, mieszkańcy wydobywają kły olbrzymiego 
morsa, który już zapewne zaginął, a który nic- 
równie musiał być większym od dziś żyjącego, 
gdyż kły te dochodzą póltora łokcia rossyjskie- 
go długości. 

ZWIERZĘTA WODNE. 

Kształtem ciała więcćj podobne do ryb, jak 
do ssących; lecz mają krew czerwoną ciepłą, 
oddychają płucami, dzieci karmią swćm miekiem, 
przeto słusznie do ssących się liczą. Zamiast 
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nóg przednich, mają płetwy, zukrytemi w skó- 
rze pięcią palcami; nogi tylne zwrócone wtył, 
tworzą ogon. Jeden lub dwa otwory nozdrzy na 
wierzchu głowy, nietylko są zmysłem węchu, 
ale jeszcze służą do wypryskiwania zagarnionćj 
z pokarmem wody, i wciągania powietrza. Wie- 
loryb i zęborożec mają tych otworów po dwa; 
delfin i potfisz po jednym. Wieloryby żyją 
tylko wmorzach, żywią się jedynie drobnemi 
zwierzętami morsłiemi. Często wypływają pod 
wićrzch wody dla oddechu, a wtedy wypryskują 
wodę. : 
Wieloryb. 

Wieloryby nie mają zębów: zamiast nich po- 
dniebienie wyłożone jest szczapami: rogu, czyli 
Jfiszbinu. "Pakich u jednego wieloryba bywa do 
700: znich większe się tylko do użycia wybiera- 
ją, w niektóre do' 15 stóp: są dlugie. Skóra na 
ciele wielorybów jest gładka, do 8 cali gruba: 

Największym t gatunkiem w tym rodzaju, 
i między: wszystkiemi” ssącemi, jest W. właści- 
wy, do 120 stóp dlugi,a ważący do 200,000 fun- 
tów. Przeduszek nie ma, asiłę w ogonie ogro- 
mną. Kolor wieloryba jest aksamitno-ezarny, 
siwy i białawo-marmurkowy; pod' skórą leży 
warstwa tłuszczu do 20 cali gruba, zktórego wy- 
tapiają do 30 beczek źranu. Wieloryb nie wyda- 
je głosu, tylko szum” pryskając wodą. Kości 
jego są dziurkowate, jak gąbka; dwie łukowato 
zgięte, do 20 stóp dlugie. stanowią szczękę dol- 
ną. Te właśnie kości okazywane: bywają po 
wielu miejscach, za Żebra olbrzymów, lub wielo- 
rybów,: i taką właśnie / kość, „widzieć można 
w przedsionku zbioru zoologicznego, po uniwer- 
sytecie warszawskim. 
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Połów wielorybów. odbywa się najobficićj na 
morzu Łodowatćm północnćm.  Zabijają tego ol- 
brzyma za pomocą Zarpunów. Zysk ztego po- 
łowu jest niekiedy bardzo wielki. 
Wotfisz. 
Ogromna glowa, blizko połowę ciała zajmu- 
jaca, odznacza, potfisza od innych wielorybów. 
Zębów w wyższćj +szczęce nie ma, albo bardzo 
małe, w dziąsłach ukrytej w dolnćj szczęce są 
zęby kręglowate. W glowie poffisza znajduje się 
wiele jam, napełnionych mleczno-białawym ole- 
jem, w powietrzu krzepnącym, zwanym. o/broć 
(spermaceti), który uzywa się do robienia świćc, 
pomady, maści i mydła. Wnętrzności jego po- 
krywa ambra szara, (ambra grisea), pięknie-pa- 
chnąca, i ta za kadzidło słuzy. OQbadwa tę ciała 
daje potfisz wielkogłowy, dochodzący 100.stop 
długości, napotykany we: wszystkich. morzach, 
szezególnićj ku biegunom. Jest drapieżny, i ży- 
wi się wielkiemi rybami, tudzież łapie delfiny, 
foki i t. d. Tluszez poifisza więcćj jest ceniony 
jak wieloryba, bo nie ma odrazającego zapachu. 
Mięso jadalne. 
Jednorożec (Xarwal). 
Jeden tylko znamy gatunek. 
Jednorožec narwał. Odznacza” się zębem 
w szczęce górncj, dlugim do 10 stóp. poziomo 
naprzód wystającym, szrubowato skręconym. 
Obok tego wyrasta i drugi, lecz nie sterczy ze- 
wnątrz. Niegdyś ząb ten udawano za róg jedno- 
roznego konia, którego teraz mają za zwierzę 
zaginione, lub *hbajeezne. Jednorozee żyją gro- 
madnie w morzach podbiegunowych; ząb ich sta- 
nowi straszną broń, nim zaczepiają nawet naj- 
większe wieloryby, przeszywają je i zabijają. 
Eran znich jest wyborny, mięso jadalne. Zęba 
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używają do różnych wyrobów, jak kości słonio- 
wćj. W zbiorze |zoologicznym warszawskim 
znajdują się dwa zęby narwala. 

Delfin. 

Ma wiele zębów wobu szezękach. Należy 
do najdrapieżnicjszych między wielorybami. 
Wiele jest gatunków jego, ztych D. właściwy 
dorasta 10 stóp, pływa zwinnie, skacze wysoko, 
tak iż często wpada na pokłady okrętów, a bę- 
dąc żarłoczny, pływa ciągle za okrętami, i chwy- 
ta wszystko, co jest zdatne do pozarcia. 'Fen 
zwyczaj delfinów przypisywano dawnićj ich 
przywiązaniu do ludzi. 

Delfin świnia morska, do 8 stóp długi, 
w pływaniu pokazuje płetwę grzbictową. Uka- 
zywanie się ich gromadne koło okrętów, rokuje 
burzę morską. Zyje we wszystkich morzach, 
przytrafia się i w Baltyckićm. 

Delfin szablogrzbiet, największy, dochodzi 
25 stóp, na środku grzbietu płetwa wysoka, 
ostrokończysta. Zyje w oceanie Atlantyckim, 
zkąd wchodzi do mórz biegunowych. Ten gatu- 
nek jest najstrasznicjszym nieprzyjacielem wit- 
loryba. 


PTAKI 


Gromada ptaków zawiera zwierzęta, których 
budowa usposobiona jest do latania. Majączłonki 
przednie zamienione wskrzydła, ciało pokryte 
pierzem, a głowę zakończoną dziobem. 

Ptaki w wewnętrznym swym składzie, różnią 
się od innych zwierząt, powietrznemi pęcherzy- 
kami, które po całćm ciele rozłożone, do bystro- 
ści i trwałości lotu pomagają. Kości nawet pta- 
ków są próżne, a mając związek zowemi pęche- 
rzykami, wlocie napełniają się powietrzem. Im 
ptak ma lot wyższy, tćm więećj ma komórek 
powietrznych, i tćm bardzićj kości jego są czeze 
i delikatne. 

Chyżość lotu ptaków jest niezmierna. Ja- 
skółki po odlocie z Europy w 7 lub 8 dniach 
przybywają do Senegalu. Sokoł chowany w Fon- 
tainebleau, po ucieczce, złowiony nazajutrz 
w Malcie i poznany po pierścieniu na szyi. Me- 
wy czyli wrony morskie widują żeglarze o 300 
mil od lądu, a jednak codziennie wracają one do 
gniazd, nad brzegiem usłanych. Nie wszystkie 
jednak ptaki posiadają zdolność latania wje- 
dnym stopniu: sćruś, kaguar, bezlotki, prawie 
zupełnie są jćj pozbawione. 

Pióra pokrywające ciało ptaków, rozróżniają 
się na właściwe, puch i lotki. Ostatnie są naj- 
większe, i znajdują się w skrzydłach i wogonie. 
pożywieniem ptaków są rośliny i zwierzęta, 
a dla ułatwienia strawności, niektóre połykają 
piasek i drobne kamyki. 

Jedne plaki przebywają cały rok w tych sa- 
mych okolicach, i te nazywają się nieprzelotne- 
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mi, inne, odlatują na zimę do krajów cieplej- 
szych, a takie zowią się przelolnemi. 

Nie nićma dziwnicejszego nad te orszaki na- 
powietrznych wędrowców, co statecznie w o- 
znaczonym czasie, porzuciwszy dobrowolnie ro- 
dzinne siedliska, w obce i odległe udają się stro- 
ny. Jakiż instynkt wtym celu je zgromadza? 
Jaka karta geograficzna wskazuje im kierunek? 
Ostrość pory roku, a znią niedostatek pokarmu, 
pićrwszą zdaje się być tych przelotów przyczy- 
ną. Wistocie ptaki Żywiące się owadami i ro- 
hakami, wcześnićj się wynoszą, bo i owady 
wcześnićj nikną; po nich dopiero odlatują ziar- 


nojady; te zaś, które zezłowiekiem różnym ży- ' 


wią się pokarmem, tułają się i przez zimę około 
naszych mieszkań. Co zaś jest osobliwszego 
i godnego zastanowienia, to owa niespokojność, 
za zbliżeniem się pory właściwćj każdemu ga- 
tunkowi do odlotu. Trwa ona przez caly mie- 
siąc, i codziennie wieczorem, przed zachodem 
słonca jest największa. Przelotne ptaki w odlo- 
tach swych i powrocie, statecznćj i jednostaj- 
nej trzymają się pory. Zwykle okolo porówna- 
nia dnia znocą, tojest w marcu i wrześniu, naj- 
większa liczba ptaków ódbywa swe wędrówki. 
Panujące wtym czasie wiatry zachodnie, zdają 
się dopomagać wlocie tym powietrznym piel- 
grzymom. 

Mieszkanie ptaków bardzo jest rozmaite. 
Jedne zyją na drzewach, inne na wodach, inne 
na ziemi; lecz nićma ptaka, cohy na wzór kreta 
lub ślepca, podziemne prowadził życie. Wybór 
miejsca do budowania gniazda, sama jego budo- 
wa, są różne i stosowne do potrzeb i pierwia- 
stkowego życia piskląt. Bekasy, czajki, dropie, 
robią na ziemi ze słomy i chróstu suche posla- 
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nie; kawki, dudki, dzięcioły, wwypróchniałych 
drzewach, miękkie z piór i włosów ścielą gnia- 
zdo; inne, jak drozdy, kosy, kwiezoły, robią 
półkoliste i sztuczne. Są wreszcie i takie, co 
z najdelikatniejszego puchu roślinnego, sposo- 
bem prawie do naśladowania niepodobnym, na 
wierzchołkach drzew zawieszają mieszkanie. 
'Takiemi są: nasze remizy, afrykańskie miodo- 
wiody, amerykańskie kolibry, wschodnio-indyj- 
ska pokrzewka, krawcem zwana (Sylvia sutoria), 
która uprządłszy nitkę zbawełny, zszywa nią 
dwa liście, osłaniać mające przed nieprzyjacic- 
lem szczupłe jćj gniazdeczko. l 

Ptaki, wmiarę wielkości, dlugo żyją. Są 
przykłady, że orły, kruki, papugi, w niewoli na- 
wet, przeszło sto lat żyły. 

Lubo korzyści ptaków, nie są dla człowieka 
ani tak wielkie, ani tak rozmaite jak ssących; 
w ogólnćm jednak przyrodzenia gospodarstwie, 
ważne czynią usługi. Owadożerne zmniejszają 
liczbę szkodliwych owadów; i przekonano się, 
że wytępienie szkodliwych napozór ptaków, 
jak wróbli, wron i t. d., pociągnęło za sobą ro- 
zmnożenie nierównie szkodliwszych owadów, 
i większe sprawiło szkody. Inne karmiące się 
gadami, płazami i padłiną, oczyszczają powie- 
trze ze szkodliwych wyziewów. Gnój ptaków 
morskich, okrywając twarde skały i nienrodzaj- 
ne pobrzeża, użyznia je, i do wydawania uży- 
tecznych roślin przysposabia. Jastrzębie, soko- 
ły. pelikany, do myślistwa i rybołóstwa się ukła- 
dają; domowe zaś i wiele dzikiego ptastwa, 
zdrowego i posilnego dostarczają nam pokarmu; 
tak w mięsie, jak w jajach. Puch i pióra oprocz 
miękkićj i wygodnćj pościeli, w wielu krajach 
do szczególnych ozdób się używają, i znakomi- 
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tym są przedmiotem handlu. Szkody. wynika- 
jące zptastwa, ograniczają się jedynie na ni- 
szezeniu niektórych pożytecznych roślin, a mia- 
nowicie zbożowych. 

Liczba opisanych gatunków|ptaków, do 5000 
dochodzi. Zoologowie ze względu na ukształ- 
cenie nóg, dzielą ptaki na 6 rzędów, tojest: dra- 
pieżne, wróblowate, łażące, grzebiące, dbrodzą- 
ce i pływające. u 

DRAPIEŻNE. 

Silny, gruby, zakrzywiony dziób, i nogi mo- 
enemi szponami opatrzone, są cechą ptaków 
drapieżnych, i stanowią dzielną ich broń. Sa- 
mice w ogólności są między niemi większe, i sil- 
niejsze od samców. Lubo niszczą wiele dro- 
bnćj zwierzyny, a przez to są szkodliwe wgo- 
spodarstwie, lecz oczyszczając ziemię z padliny, 
i gubiąc wiele szkodliwych zwierząt, wielce są 
pożytecznemi. Pod względem sposobu Życia, 
dzielą się na dzienne i nocne. Między dzienne- 
mi są: sęp, orzeł, gryf i sokół; do nocnych na- 
leży tylko sowa. 

Sęp. 

Głowę i szyję ma tylko samym puchem okry- 
te. Lot sępów jest ociężaly, ślimakowato je- 
dnak wznoszą się bardzo wysoko. Sąto w ogól- 
ności ptaki zpowierzelhowności nieprzyjemne, 
odrażliwą woń wydające; niezmiernie żarloczne, 
leez skoro się raz nasycą, parę tygodni bez po- 
karmu wytrzymują. Węch mają delikatny: zda- 
leka poczują padlinę. 

Znaczniejsze gatunki w tym rodzaju są: 

Sęp popielaty. Miękkie puchowate pierze, 
na tyle głowy najeżone, dłuższe na szyi, 
tworzy jasno-popielaty kolnićrz. Cialo z wierzchu 
siwo-brunatne, lotki czarne, kolor samicy cic- 


OPIS ZWIERZĄT. 101 


mniejszy jak na samen. Wielkość sępa od koń- 
ca dzioba do końca ogona, przeszło 3 stopy Wy- 
nosi. Mieszka wEuropie na górach Szwajcar- 
skich, Karpackich i w Pirencach. Żywi się pa- 
dliną; ptastwa i zwierząt żadnych nic zabija; 
zziemi ciężko się podnosi, ztąd przy jadle na- 
potkany, łatwo ubitym być może. 

Sęp egipski, mnicjszy od poprzedzającego, 
znozdrzy wydaje zawsze odraźliwą wilgoć. Jest 
mieszkańcem gorących okolie dawnego lądu; 
w Arabii jednak i w Egipcie pospolitszy. Cią- 
gnie w znacznych gromadach za karawanami 
w pustyniach, i pożera wszystko, cokolwiek po- 
nich zostanie. U dawnych Egipcyan.,wraz zibisem, 
religijną cześć odbierał, zprzyćzyny uprzątania 
wszelkich nieczystości, mogących zarażać po- 
wietrze szkodliwemi wyziewami. Wyobrażenia 
tego sępa widzićć się dają i dziś na dawnych 
pomnikach. Teraz jeszcze nie zabijają go, apo- 
bożni Muzułmanie, testamentem wyznaczają pe- 
wny fundusz na utrzymanie tego użytecznego 
ptaka. 

Sęp kondor. Największy "z sępów, leez nie 
tak ogromny, jak opisują niektórzy podróżni; 
rzeczywista jego wielkość do 4 stóp dochodzi. 
Na głowie samea jest chrząstkowaty wyrostek, 
w kształcie grzebienia. Ogólny kolor piór na 
samcu jest czarny, siwo-chmurkowaty, u samic 
brunatny. Kondor żyje na najwyższych Andach, 
w poludniowćj Ameryce; gnieżdzi się na urwi- 
stych skałach. Karmi się wszelkićm ścierwem 
i martwemi rybami, które morze wyrzuca. W bra- 
ku nicżywych zwierząt, porywa mniejsze owce, 
kozy, antylopy; podają nawet, że kiłkoletnie 
dzieci chwyta i unosi. 

gz 
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Gryf. 

Największy z drapieżnych europejskich, gry/ 
brodaty, od kępki piór delikatnych, które ma pod 
dziobem, tak nazwany. Zyje na najwyższych 
Alpach w Szwajcaryi, Salzburgu. Sabaudyi, wi- 
dzićć się tćż daje wAzyi i Afryce. Napada 
większe zwierzęta, pasące się po skałach, a bi- 

jąc skrzydłami, wtrąca je w przepaść i pożera, 
ztego powodu u dawnych łomżignaliem zwany. 
Porywa owce i kozy; lecz zeby miał unosić dzie- 
ci, jak powszechnie utrzymywano, i strącać lu- 
dzi spinających się po skałach, należy policzyć 
między krajowe bajki. 

Grzeł. 

Rodzaj orłe zawiera ptaki mające dziób 
iszpony silne, skrzydła wielkie, a lot bystry 
i wysoki. Szezególnićj w czasie pogody wzino- 
szą się tak wysoko, że ich najbystrzejsze oko 
dostrzedz nie może. Zićj wszakże wysokości 
upatrują zdobyczy na ziemi, a skoro j: 4 spostrze- 
gi} lotem „blyskawicy spuszezają sig i poryw: ają. 
jużto różne większe ptastwo, już tćż młode 
sarny, zające, owce i kozy. Żyją zwykle para- 
mi, i nie cierpią w sąsiedztwie innych ptaków 
drapieżnych; młode swe nawet, skoro te same 
się wyżywić mogą, zdaleka odpędzają. Orly 
przebywają we wszystkich częściach dawnego 
lądu, niektóre gatunki i w Nowej Holandyi. 
Gniazda zakładają na wysokich, niedostępnych 
skałach, ezasem zawieszają nad przepaścią mię- 
dzy dwiema urwistemi skalami. Gniazdo orłów 
zbudowane bywa zsuchyeh, długich do 6 stóp 
gałęzi, a przeplatane drobnym chróstem. We- 
wnątrz z wysłane melhem i suchemi lisćmi, a po- 
nieważ orly corocznie gniazda swoje naprawia- 
Ja przeto wysokość ele niekiedy kilku stóp do- 
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chodzi; zwłaszeza, że zostawione w nich kości 
zabitych zwierząt, objętość tę znacznie powię- 
kszają. Orły zmieniają z wiekiem kolor pierzy. 

Najpowszechnićj znany jest orzeł kaszta- 
nowaty, niedorzecznie królem ptaków zwany. 
Kolor pierza ma mnićj więcej brunatny, na sam- 
cu ciemniejszy. zdaleka wydaje się czarnym, 


 ztąd dawnićj sądzono, -że są dwa gatunki od- 


dzielne, tojest brunatny i czarny. Ten orzeł 
żyje wwielkieh lasach górzystćj Europy, pól- 
noenćj Azyi i Ameryki. Kirgizy oswajają go, 
zaprawiają do łowu antylop, lisów i zająców, 
i sprzedają drogo pod imieniem berkut. "Ven 
handel odbywa się w Orenburgu. 

Do mnićj pospolitych orłów, należą: 

Rybito, zwany niewłaściwie morskim; prze- 
bywa wokolicach w wielkie jeziora, rzeki i sta- 
wy obfitych. Pokarmem jego są jedynie ryby, 
zwłaszeza karpie, leszcze i pstrągi. Godną jest 
podziwienia cierpliwość i zręczność rybitwa 
w łowieniu zdobyczy. Usiadłszy na wyniosłćm 
drzewie nad stawem lub j jeziorem, niekiedy go- 
dzinę tak spoczywa, póki ryby nie upatrzy, albo 
wzniósłszy się w powietrze, krąży wysoko nad 
wodami i upatruje zdobyczy; gdy ją dostrzeże 
rzuca się na nią jak plyskawiea, znastawionemi 
szponami i rozciągnionemi skrzydłami, chwyta, 
unosi na blizkie drzewo, i i tam pożera. Niekiedy 
jednak trafiwszy na większą i silniejszą rybę, 
którćj unieść nie może, a zasadzonych w nią 
szponów nie zdoła wydobyć, sam ma dno się 
zanurza i topi. 

+ Orzel cesarski, największy między orlami, 
RAA w lesistych okolicach poludniowćj i wscho- 
dnićj Europy: Poluje na większe czworonożne 
zwierzęta, których szczątkami przepelnione hy- 
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wają jego gniazda. Do tego gatunku odnieść 
wypada owe przesadzone powieści starożytnych, 
o sile, odwadze i szlachetności orła, którego 
złotym nazywali. 

Sokół. 

Sokoły są:mniejsze i słabsze jak orły. Chwy- 
tają żywe zwierzęta, w locie lub na ziemi. Licz- 
ny ten rodzaj w gatunki, zawiera ptaki najszko- 
dliwsze w gospodarstwie wiejskićm, gdyż gubia 
mnóstwo drobnego ptastwa. Tu należy: ja- 
strząb, krogulec, kania, kobus, raróg, puslut- 
ka. Pomimo drapieżności, niektóre łatwo się 
oswajają, idają ułożyć do łowienia ptastwa, 
a szezególnićj kuropatw, takiemi są: raróg, kro- 
gulec, pustułka i sokół właściwy. Użycie soko- 
łów do łowienia różnego ptastwa, powszechną 
przedtćm było zabawą ludzi zamożnych i sa- 
mych nawet monarchów. Na dworach utrzymy- 
wano w tym celu szczególnych urzędników, so- 
kolnikami zwanych, a liczbę ułożonych sokołów, 
uważano za okazałość dworów. Ułożenie soko- 
łów do polowania, polega‘ na złagodzeniu jego 
dzikości, a to łatwo osiągniemy, przez utrzymy- 
wanie ptaka kilka dni i kilka nocy whezsenno- 
ści. Wtym celu związawszy Ssokołowi nogi, 
sadza się go na obręczy drewnianćj, bardzo ru- 
chomcćj, ;zawieszonćj na sznurze, a skoro drzć- 
mać pocznie, za najmniejszćm straceniem ró- 
wnowagi, budzić się musi. Trzy dni tak prze- 
pędzone, dostateczne są do ułagodzenia ptaka, 
który, rzec można, glupieje, zapomina o prze- 
szłym swym stanie, i rozkazem ptasznika staje 
się posłusznym. Sokół tuk złagodzony wynosi 
się wpole, gdzie mu ptasznik różne ptastwo 
i pokarm ukazuje, i na dany znak, do powrotn 
na rękę, przyzwyczaja. Do tego celu najlepićj 
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użyć się daje sokół islandzki czyli właściwy: bo 
inne, po pićrwszćm wypierzenin się, zwykle tę 
naukę zapominają. Chcąc odbywać łowy Zso- 
kołem, sokolnik zakrywa mu eczy rzemiennym 
kapturkiem i niesie na ręku; skoro ujrzy jakie- 
go ptaka lub zwierzę do polowania zdatne, zdej- 
muje kapturek sokołowi, ten wzlatuje wysoko, 
uderza na zdobycz, zabija ją, i spokojnie znią 
na rękę sokolnika powraca. Dobrze ulożony so- 
kół, płaci się po kilkaset złp. Udawnych Egi- 
pcyan czczony był sokół błotny, dlatego, że 
oczyszczał bleta i bagna z gadów i płazów. 
Sowa. 

Sowy odznaczają się głową wielką, ogrągłą, 
gęstóm pierzem okrytą. Oczy mają wielkie, na- 
przód obrócone, w obszernych, tęgiemi piórami 
obstawionych dołkach, umieszczone. Nogi silne, 
pićrzem okryte. W dzień niewiele widzą, le- 
piċj zmierzchem i w nocy, i wtedy wylatują na 
łowy. Sluch mają doskonały, latają lekko i ci- 
cho, gdyż całe ich pierze a szezególnićj chorą- 
giewki lotek, są bardzo miękkie. Pożywieniem 
sów są drobne zwierzęta ssące, a szezególnićj 
myszy polne i leśne. Zakładają gniazda w sta- 
rych murach, na wysokich wieżach i drzewach, 
tudzież w rozpadlinach skał. W dzień: ukryte 
wswćm schronieniu, wcale się nie pokazują. 
Przesądni utrzymują, Że sowy siadające na 
domach, swym glosem zapowiadają Śmierć 
jakićj osoby w tymże domu. To szcezególnićj 
przypisują malemu gatunkowi, zwanemu pu- 
szczykiem albo pućką. 

Największe między sowami są puchacze, 
Żyjące we wszystkich częściach świata, po gę- 
stych lasaol, w górach między skałami, I W sta- 
rych budynkach. Bez wątpienia ten gatunek tu- 
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łając się w nocy po pustkach, i zaczarowanych, 
według mniemania ludu, zamkach, dał powód do 
mnóstwa powieści o duchach, strachach, upio- 
rach i tym podobnych zjawiskach, którym dziś 
wierzą tylko ludzie bojażliwi i nicoświeeeni. 
Sowy na zimę nie odlatują. 

WRÓBLOWATE. 

Dziób słaby, krótki, spłaszczony lub zaokrą- 
glony. Stosownie tćż de jego siły, pożywie- 
niem ich są nasiona lub owady. Głos mają śpie- 
wny, nicktóre nawet mogą się nauczyć wyma- 
wiać pewnćj liczby słów mowy ludzkićj. Jest- 
to rząd najliczniejszy w gatunki, po największćj 


części przelotne. 
Jaskółka. 


Ptak ten, ztakićm upodobaniem gnieżdżący 
się po domach, powszechnie jest znany; tćm 
bardzićj że niszeząc wiele szkodliwych owa- 
dów, wielką czyni ludziom przysługę. Na szcze- 
gólną uwagę zasluguje szybki i nagle zwracają- 
cy się lot jaskółek, który raz jest wysoki, drugi 
raz nizki; tudzież zręczność ich w łapaniu owa- 
dów, i przywiązanie do dzieci, które często zpo- 
śród płomieni ratnją. Nadewszystko podziwia- 
ją nas ich coroczne, i odległe do ciepłych kra- 
jów wędrówki, zktórych powracają zawsze na 
dawne swe mieszkanie. Długo między natura- 
listami, a dziś jeszcze między ludem pospolitym, 
utrzymuje się błędne mniemanie, że jaskółki na 
zimę nurzają się w wodzić; ale okazało się prze- 
cicż, Że to tylko za przypadck uważać należy. 

Wiele jest gatunków jaskółek, różniących 
się tylko kolorem pićrza; n nas przebywa trzy, 
tojest: dymówka, gnieżdżąca się w kominach, 
oknówka, zakładająca gniazdo pod oknami, 
1 grzechółka nad wodami w ziemi. 
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Z zagranicznych zasługuje na wzmiankę sa- 
langana, żyjąca w Indyach Wschodnich, i na 
wyspach Indyjskiego oceanu; gniazdo jéj utwo- 
rzone z chrząstkowatych porostów morskich, 
jest używane na pokarm. Wielki nićm prowa- 
dzą handel do Chin. 

Sikora. 

Godnym uwagi wtym rodzaju jest remix, 
żyjący w umiarkowanćj i pólnoenćj Europie, 
a w naszych okolicach najpospolitszy na brze- 
gach poleskich i pińskich. Budowa gniazda re- 
miza najciekawszą jest rzeczą. Robi on je 
zmiękkiego puchu roślin, a szezególnićj zpu- 
chu otaczającego nasiona wierzby, pałek wo- 
dnych, ostów. Puch ten tak moeno ubija, włó- 
knami i korzonkami roślinnemi splata, że gnia- 
zdo zdaje się być gęstćm, grubćm i dość mo- 
enćm suknem. Kształt gniazda jest workowaty, 
wićrzch nieco węższy; środek tymże puchem, 
lecz nie tkanym, wysłany, u spodu zaś jest 
szeznpły otwór, którym tylko sam remiz wlatać 
i wylatać może; całe zaś gniazdo zawiesza na 
gałęziach ponad wodą za pomocą konopnego 
lub pokrzywowego włókna. Takie urządzenie 
i zawieszenie gniazda zabezpiecza tak jajka jak 
pisklęta remiza od napaści wężów, jaszczurek 
i łasie. Gniazdu remiza dla osobliwszego skla- 
du wszędzie lekarskie przyznają wlasnosci. 
U nas pospólstwo w bólu gardła obwiązuje nićm 
szyję, a wwielu innych chorobach ludzi i bydła, 
wykadza tém gniazdem domy i obory. We Wło- 
szech gniazda remizowe uważają za szczególną 
ochronę od piorunu; i dlatego po wsiach, to 
gniazdo wisi nad każdym prawie domem. A tak 
wszystko, cokolwiek wprzyrodzeniu nadzwy- 
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czajnóm się wydaje, staje się początkiem wielu 
błędów i przesądów, 
Skowronek. 

Pospolity skowronek żyje na polach w całćj 
Europie, Azyi i Ameryce; (do lasów nie przyby- 
wa, na drzewach nie siada. Pokarmem jego są 
owady, robaki, tudzież nasiona roślin. Lot ma 
powolny, niekiedy wznosi się prostopadle w gó- 
rę, a tam trzymając się długo, przyjemnie śpic- 
wa. Gnieżdzi się na gołcj ziemi. Przed zimą od 

nas odlatuje, nie wynosi się jednak za Europę, 
lecz w południowych Włoszech, Francyi i Hi- 
szpanii zimuje. Powszechnóćm jest między lu- 
dem naszym mniemanie, że zdrętwiałe sko- 
wronki przepędzają u nas zimę na rolach i pod 
kamieniami, Ze wistocie tak nie jest, zbijać tu 
nie potrzebujemy, dosyć powiedzićć, że nigdy 
w późnćj jesieni i w zimie nie zdarzyło się zna- 
leżć na roli tak uśpionych skowronków, lubo 
w czasie lata mnóstwo ich u nas przebywa. Za 
dowód zaś odlotu skowronków posłnzyć mogą 
sławne łowy wyprawiane na te ptaszki w Cze- 
chach i Saxonii, gdzie każdćj jesieni skowronki 
milionami łowione bywają. Sato rzeczywiście 
wędrowne skowronki, które przybywszy z pół- 
nocy, niczliczonemi orszakami wypoczywają na 
równinach tych krajów. Mięso skowronków, 
zwłaszeza w jesieni, jest wyborne i delikatne. 

Przez zimę bawi u nas gatunek skowronka, 
śmieciuchą lub dzierłatką zwany, odznaczający 
się czubem z piór. na glowie. Mieszka okolo 
wsi i domów, gdzie, zwłaszeza w jesienii zimie, 
szuka pożywienia. 

Ptak rajski czyli Latawiec. 
Piak ten, sławniejszy bajecznemi powieścia- 
mi niż istotnemi przymiotami, żyje na wyspach 


~- 
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Indyjskiego oceanu, a szczególnićj na Nowćj 
Gwinei; karmi się orzechami muszkatowemi 
i innemi korzennemi owocami; na drzewach gro- 
madami siada. Europejczykowie zwiedzający 
w 15 i 16 wieku Indye Wschodnie, dziwne o tym 
ptaku przywozili wiadomości. Między innemi 
mówili, że nie ma nóg, lata bezustannie wpo- 
wietrzu, nawet śpi i wylęga jajka wlocie, że 
samą tylko żyje rosą. Do takich błędnych wy- 
obrazeń niemało się zapewne przyczyniła, nad- 
zwyczi ajna, lekkość ptaka, tudzież wielość i de- 
likatność jego pierza. Oprócz bowiem piór 
wspólnych innym ptakom. ptaki rajskie mają 
pióra pod skrzydłami, po 40 lub 50 zkażdćj 
strony wyrastające, bardzo dlugiei delikatne, a te 
pióra objętość ptaka bardzo zwiększając, czynią 
go nierównie Izejszym w powietrzu. Cała wiel- 
kość ptaka równa się naszemu szpakowi, 
a w piórach swych nastroszonych, zdaje się być 
kilka razy większym. Pióra rajskiego ptaka 
w Indyach drogo są cenione; Andyanie zdobią 
niemi swe oręże i szyszaki; kapłani cudowne 
pr zyznają im własności, ptaka samego ptakiem 
bogów zowią. Dziś mamy j już dokładne o tym 
ptaku wiadomości, a oprócz przywożonych da- 
wnićj przez kupców europejskich ptaków raj- 
skich już do ubrania przyrządzonych, a zatem 
bez nóg i wnętrzności zasuszanych, posiadamy 
w zbiorach zoologicznych piękne wzory kilku 
gatunków tych osobliwszych ptaków. Piękny 
ptak rajski przyrządzony do ubrania głowy, 
płaci się w Europie po 40 talarów. 
Wilg u. 

U nas tylko latem przebyw a, i jest jednym 
z najpiękniejszych ptaków; główna barwa pierza 
jćj jest Żółta, ogon i skrzydła czarne. Głos 
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wilgi jest śpiewny, donośny i czysty, lud wiej- 

ski upatruje pomiędzy nią a wilgocią pewien 

związek, ztąd nadał jćj nazwisko wilga, jakoż 

skoro jćj głos słyszy, spodziewa się deszczu. 
IA olib r. 

Najmniejszy ze wszystkich znanych ptaków, 
najpiękniejsze zawiera gatunki, a wszystkie 
żyją w gorącćj Ameryce. Żywe ruchy, bystry 
lot, świetne ubarwienie piór, na podziwienie za- 
sługują. Żyją zawsze na drzewach, 'na ziemi 
prawie nigdy nie siadają, z kwiatów na kwiaty 
ustawieznie przelatują, i wysysają znich sło- 
dycz; w lataniu wydają głos brzęczący jak 
pszczoły. Gniazdo budują z najdelikatniejszego 
puchu roślinnego, kształtu półkuli, wielkość je- 
go wyrównywa połowie orzecha włoskiego. 
Jajka są wielkości ziarn grochu. Kolibry nie 
dają się ugłaskać, i złowione Żadnego pokarmu 
nie przyjmują. Amerykanie zowią kolibry wło- 
sami i promieniami słońca; zich piór układają 
piękne, na wzór naszćj mozajki, obrazy. Dziś 
jeszcze ususzonemi całkowicie kolibrami, przy- 
strajają głowy i noszą je jako zausznice. 

s 


ŁAŻĄCE. 

Nogi mają zezterema paleami, których 2 
naprzód, a 2 wtył zwrócone. Takie urządzenie 
nóg, nadaje im łatwość łażenia po drzewach, 
wezćm pomocą im jest dziób, gdyż nim chwy- 
tają gałązkę, na którą stąpić mają. Żyją w la- 
sach, żywią się nasionami. 

Tukan. 

Ptaki te odznaczają się grubym, dlugim, 
wydrążonym i lekkim dziobem. Ma on z boku 
podobieństwo do kosy. Kolor pierza czarny 
zwierzchu, spodem czerwony, żólty i biały. 
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wćj. Najznaczniejszym jest £. pieprzojad, któ- 
ry Żywi się nasionami hiszpańskiego pieprzu. 
Wszystkie tukany mają lot ciężki, a dla wielko- 
ści dzioba, niczgrabny. Gnieżdżą się w drze- 
wach wypróchniałych, żywią się owocami, które 
z przyczyny miękkości dzioba, całkiem połykają. 
Utrzymują niektórzy; że biorąc pokarm rzucają 
go w górę, i dopiero wotwarty dziób łapią. 
Papuga. 

Dziób gruby, krótki, wierzchnia szczęka 
wypukła, hakowato na dół zakrzywiona, rucho- 
ma. Język mięsisty, głos wrzaskliwy, chowa- 
ne w domach, uczą się powtarzać wyrazów mo- 
wy ludzkićj; gwiżdżą, śmieją się, chrząkają, 
kichają, poziewają jak ludzie, a lubo kilkadzie- 
siąt lat żyją, przecież się nie mnożą. W Europie 
dla rzadkości, piękności i gadania, drogo się 
niekiedy płacą. 

W starożytności nieznano papug w Europie, 
po raz pićrwszy ptak ten sprowadzony był wcza- 
sie wyprawy Alexandra W. do Indyj Wscho- 
dnich. Przywiózł „ją dowódzea floty macedon- 
skićj zwyspy Trapobane (Ceylon), i ten to ga- 
tunek do dziś dnia naturaliści zowią papugą 
Alexandra. Portugalczykowie, oplywając za- 
chodnie brzegi Afryki, znależli w Gwinei mnó- 
stwo papug, stadami latających, przed któremi 
tameczni mieszkańcy musieli pilnować pól, za- 
sianych ryżem i kukurydzą. Lecz szezególnićj 
Ameryka południowa obfituje wte ptaki. Ko- 
lnmb na niektórych wyspach, żadnych innych 
prócz papug nie widział ptaków. Dziś jeszcze 
w Ameryce. każda prawie wyspa ma oddzielne 
papug gatunki, te bowiem mając lot ciężki, nie 
mogą małych nawet odległości między wyspae 
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mi przebywać, i stale się w tych samych miej- 
scach utrzymują. 

Między papugami jedne są długo-0gonotwe, 
Żyjące w poludniowćj Ameryce, a które pod 
ogólnćm nazwiskiem ara są znane; i krótko- 
ogonowe, między któremi wiele jest takich, co 
mają czub na głowie z piór dowolnie ruchomych; 
te ogólnie nazywają się kakadu, od głosu, któ- 
ry w dzikim stanie mnićj więcćj wyraźnie wy- 
dają. Te gatunki żyją w Indyach W sehodnich. 

WzięciołŁ. 

Główną cechą dzięciolów jest język długi, 
wysuwalny, na końcu zadziorzystemi kolcami 
osadzony, tudzież ogon ztęgich piór sterowych 
złożony, ZA podporę” włażeniu służący. Dzię- 
cioly żyją w lasach sosnowych, gdzie:są bardzo 
użyteczne, wybierając zza ksry drzew szkodli- 
we owady. Wtym cela pukają ustawicznie dzio- 
bem w drzewo, a „wystraszywszy gącienice z za 
kory, chwytają je swym zadziorzystym j języ- 
kiem. Żywią się tćcż nasionami sosny, które 
zręcznie zpod łusk szyszek wybierać umieją. 
Najpospolilszym u nas jest dzięcioł zielony, 
największym zaś d. czarny. Na zimę od nas 
nie odlatują, lecz w gęste lasy się chronią. 

Kukułka. 

Ożadnym ptiaku europejskim nie pisano 
itak dawno, i tyle bajecznych powieści, jak 
o kukułee; a co osobliwego. że te błędne poda- 
nia. dotąd między ludem się utrzymują. I tak 
mówią, że kukułka przemienia się w kobusa, że 
Ją, kania na skrzydłach do nas przynosi, że 
wiosną rzuca ślinę na nickóre rośliny, i ztąd 
plamy na nich powstają, itp. Znana u nas 
k. pospolita; ma ubarwienie popielato-siwe. 
Jest ptakiem bojaźliwym, lata szybko i lekko, 
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zyje w lasach i ogrodach, karmi się owadami. 
Na wiosnę przybywa, i wtenczas daje się sły- 
szćć swym głosem, aż do końca czerwca. W sier- 
pniu odlatuje. Osobliwością n kukułek jest to: 
że nie ścielą gniazda, a zatćmi jaj nie wysiadu- 
Ją, lecz znoszą je w gnieżdzie innych owadożer- 
nych ptaków, jakoto: zięb, pliszek. gilów, dzierz- 
by, które o wylęgniętych kukułkach tak jak 
o własnych dzieciach mają siaranie. Rzetelna 
przyczyna tego jedynego między zwierzętami, 
wyjątku, nie jest wiadoma. Jedni twierdzą, że 
skład wewnętrzny, a szczególnićj położenie żo- 
łądka kuknłki jest na przeszkodzie siedzeniu; 
drudzy, Ze zbyteczna żarłoczność nie dozwala 
temu plakowi ciągle siedzićć. 

Z zagranicznych k. miodowiód zasługuje 
na uwagę. Mała ta ptaszyna, sławna jest ze 
sposobu budowania kszt tałtnego gniazda, z dlu- 
gim szyjowatym otworem, na dół zwieszonym. 
Zyje w lasach Afryki, żywi się miodem pszczół 
dzikich i dopomaga mieszkańcom do wyszuka- 
nia ich ulów, za co ci wywdzięczająe się, zosta- 
wiają jćj część zabranego miodu. 


GRZEBIĄCE. 


Nogi mają do kolan pierzem obrosłe, z trze- 
ma wolnemi palcami naprzód, a jednym w tył 
obróconym; co ich usposabia do grzebania w zie- 
mi. Ciało ciężkie, latać nie mogą. Zwykle trzy- 
mają się ziemi, i na nićj się gnieżdżą. Jaja ich 
i mięso wielkie przynoszą użytki; wiele chowa 
się w gospodarstwie, jako plastwo domowe. 
Do nich nalezy: 

Perlica. Z tego rodzaju hoduje się u nas p. 
czubata, pod imieniem kury indyjskićj. Pocho- 
dzi z Przylądka Dobrćj Nadziei: 
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Indyk. Pochodzący początkowo zlasów pół- 
noenćj Ameryki. 

Kura. Kura pospolita. ma pochodzić z Indyj 
Wschodnich; jćj odmianą jest kura kusa zwana 
takze wirgiuijską lub perską. 

Bażant. Oprócz pospolitego, który pochodzi 
zokolie Kaukazu, hodowane są jeszcze wba- 
zantarniach: b. złoty i srebrzysty. Najpiękniej- 
szy między bazantami jest argus, którego sam- 
ce ozdobione są długiemi oczkowatemi piórami 
w ogonie, na wzór wachlarza się roztaczającemi. 

Paw”. Nie dla korzyści, bo żadnych nie przy- 
nosi, jako raczćj dla ozdoby jest hodowany. 

Gołąb'. Zpomiędzy różnych odmian gołębi 
hodowanych znaczniejsze są: garłacze, beben- 
ki. grzywacze, poczłarki, już w starożytności 
sławne z przenoszenia listów z %leksandryi do 
Alepu. Najpiękniejsze zaś są indyjskie, miano- 
wicie: gołą karmazynowy i koroniec niebieski. 

W dzikim stanie żyją unas gatunki głuszca, 
a między niemi g. pospolity jest największy, 
przeszlo 3 stóp dlugi; ogólny kolor piór jest 
czarny, Zyje wlasach górzystych, żywi się pą- 
czkami drzew. Pardwa alpejska, jarządek, 
cietrzew. kuropatwa, przepiórka. Łtych osta- 
ini tylko gatunek odlatuje od nas na zimę. 
Wszystkie mają mięso wyborne. 

Osobliwszym ptakiem między grzebiącemi 
jest 

Bziwogon czyli Menura, Tak nazwany 
z przyczyny okazałego ogona u samea. Sklada 
się on ztrojakich piór, tojest, z 12 bardzo dlu- 
gich. zrzadkiemi rozpierzchłemi chorągiew ka= 
mi, i z dwóch- tylko opatrzonych gęstemi chorą- 
giew kami, i te stanowią środek ogona; po bo- 
kach zaś wznoszą się po jednćm, kształlu S; 
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które razem nadają ogonowi podobieństwo 
do liry. Samice mają tylko 12 pospolitych 
sterówek w ogonie. Ptak ten żyje w nowćj Ho- 
landyi. 


BRODZĄCE. 


Mają dziób i szyję dlugą, nogi gołe, usposo- 
bione do brodzenia po bagnach i wodach, lot 
w ogóle słaby, a niektóre wcale latać nie mogą. 
Jedne znich lubią przebywać na bagnach i brze- 
gach wód, i te żywią się gadami, płazami i ry- 
bami; inne zdaleka od wód, jakoto: strusie, dro- 
pie i kazuary, i te żywią się roślinami. Żadne- 
go nie przyswojono. 

Czerwonak czyli Flamingo. 

Piak ten zpiękności piór i smaku mięsa 
w odległej już znany starożytności, od glównej 
barwy pierza nazwany; żyje w cieplejszych stro- 
nach Ameryki i w eałćj Afryce, nad brzegiem 
Śródziemnego morza, niekiedy przelatuje do 
Europy i przybywa w okolice Rem. Ptak ten 
zmienia z wiekiem barwę, 1 dopićro w piątym 
roku żywia zostaje pięknie purpurowo- czerwony. 
Żyje stadami, lata wysoko, a ponieważ wlocie 
wyciąga długą szyję i nogi, te więc z rozpostar- 
temi w przeciwnym kierunku skrzydłami, mają 
podobieństwo do krzyża, i to mogło dać powód 
dawniejszym do powieści, © ukazywaniu się 
krzyżów w powietrzu. 

Czerwonaki karmią się muszlami i wodnemi 
owadami. Gnieżdzi się na niedostępnych ba- 
gnach, a dla zrobienia gniazda, wznosi pirami- 
dalne kopce z błota na2 stopy nad wodę; wićrzch 
tych kopców jest wydrążony, gladko ubity, lecz 
ani puchem, ani trawą nie wysłany. W takie 
gniazda składa dwa białe jaja wielkości gęsich, 
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a usiadłszy na wierzchołku, nogi po bokach 

spuszcza. W Afryce czerwonaki są w poszano- 

waniu religijnćm. Puch miękki, delikatny, wy- 

równywa łabędziemu, większych piór za ozdobę 

kaszkictów i świetnych ubiorów używano. 
Ibis. 

Ma wiele podobieństwa wswćj budowie do 
czapli, tylko dziób ma więcćj zakrzywiony. Naj- 
lepićj znany jest Ibis egipski, dziś już bardzo 
rzaaki. Zjada on pozostałe po wylewie Nilu 
węże, jaszczurki, i t. p., za co go dawniejsi Egi- 
peyanie ubóstwiali, balsamowali jego ciało, i zua- 
chowywali w umyślnych grobach, i dziś natrafia- 
nych, które nazywają ptasiemi studniami, W środ- 
kowćj Europie przebywa czasem Zbis zielony, 
żyjący przy ujściu rzek, do morza Kaspijskiego 
i Czarnego wpadających. 

, Żórnw. 

Aóraw" pospolity, żyje przez lato w Europie, 
wysoki jest na 4 stopy, kolor pierza ma popie- 
lato-siwy, wtyle głowy skórkewaty wyrostek 
nagi, czerwony, końce skrzydeł ozdobione są 
nastroszonemi, kędzierzawemi pierzami. Kriar 
usamca i samicy w kształcie trąbki wygięta, 
i dlatego glos zórawia jest bardzo mocny. Lu- 
bo Żóraw” jest dziki i lękliwy, chowa się jednak 
przy domach, i tak się oswaja, Że pożywienie 
bierze zręki. Żywi się zielonemi zasiewami, 
trawą, gadami, płazami i owadami. W polacir 
znaczne szkody zrządza zjadając zasiewy, i ude- 
ptując ziemię. Lot zórawi jest bardzo wysoki, 
bo na 3000 łokci w górę się wznoszą. W peryo- 
dycznych swych przelotach, żórawie trzymają 
się pewnego szyku izawsze kąt > tworzą. Prze- 
loty odbywają w nocy. Rozmaity lot i głos żó- 
rawi oddawna za wróżbę zmian powietrznych 
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uważano; i tak: krzyk ich wśród dnia, oznaczać 
miał dćszcz; wrzask pomieszany, burzę; spokoj- 
ny lot rano, pogodę; lot nizki. zapowiadał burzę. 
Z zagranicznych gatunków, najpiękniejszy jest: 
góraw królewski, żyjący na zachodnich brze- 
gach Afryki. Odznacza się czubem na wierzchu 
głowy, zwązkich żółtych piór; i ten według upo- 
dobania skladać i podnosić może. 
Czapla. 

Odznacza się dwoma kosmykami piór, z tych 
jeden na piersiach, drugi wtyle głowy. Wiele 
gatunków przebywa w Europie, ztych: 

Bąk, ma pierze złoto-brunatno-żólte, dziób” 
i nogi żółtawo-zielone. Zyje nad jeziorami, do- 
nośny głos jego słyszćć można wezasie pogo- 
dnych nocy letnich. Mówią, że dla wydania go, 
dziób w wodę zanurza. 

Czapla popielata. Do 3 stóp długa; pierze 
na grzbiecie popielato-błękitne, na przodzie szyi 
długie, srebrzyste, zwisłe pióra. Przebywa po 
lasach i zaroślach bagnistych, nad jeziorami 
i rzekami. Głównćm jćj pożywieniem są drobne 
ryby, tudzież gady, plazy, raki i ślimaki. Da- 
wnićj łowiono czaplę sokołami, Pięknych i dłu- 
gich piór zgłowy, szyi i piersi używają piórni- 
karze do roboty piór ozdobnych. 

Czapla garcella. Żyje w Turcyi i Austryi. 
Odznacza ją czub wtyle głowy, zdelikatnych, 
3 cale dlugich piór; na piersiach'i grzbiecie ma 

takze piękne, długie pióra, z których robią owe 
kosztowne kitki do czapek, zawojów, kaszkie- 
tów ulańskich i kozackich. Do tegoż celu uży- 
wają także piór zczapli bialej czyli sultań- 
skiej. 
Bocian. 
Dwa gatunki u nas przebywają: 
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Bocian biały, powszechnie znany i pospoli- 
ty, przybywa do nas w marcu, odlatuje przy 
końcu sierpnia do Afryki i południowćj Azyi. 
Wraca zawsze do tych samych okolic, i co rok 
gniazdo naprawia. Lud wiejski sądzi dotąd, że 
gniazdo bociana przynosi domowi szczęście, 
chroni go od pożarów i piorunów, i dlatego za- 
ciąza na domy koła wozowe i brony, dla zachę- 
cenia bocianów, aby zakładały gniazda. Użyte- 
czny ten ptak jest w wielu krajach szanowany, 
szczególnićj zaś wokolicach bagnistych, które 
oczyszcza z gadów i płazów. W Holandyi zabi- 
jać go niewolno. 

Przeloty bocianie znane od najdawniejszych 
czasów, lecz długo niewiedziano dokąd odlaty- 
wały. Spostrzeżenia późniejsze okazały, Że wię- 
ksza część bocianów na zimę do Egiptu się 
przenosi. Bociany przed samym odlotem w li- 
czne zbierają się gromady; w nieustannym są 
wtenczas ruchu, i wszystkie ciągle kiekocą. Po- 
spólstwo nasze takie zebranie sejmem bocianim 
nazywa; zdaje się istotnie, że się te ptaki wza- 
jemnie poznają i naradzają wspólnie nad przy- 
szłą ich podróżą; poczćm wkrótce razem się 
zrywają, i po chwili zoczu nikną. Zdarza się 
źe po tym odlocie bocianów, jeden lub dwa za- 
bite pozostają; sąto zapewne słabe i do lotu 
niesposobne. 

Bocian czarny, jest nieco mniejszy od bia- 
łego. Zowią go czarnym, jedynie dla odróżnie- 
nia od białego, bo jak na jednym biały, tak na 
drugim czarny, nie jest wyłącznym kolorem. 
Gnieżdzi się w lasach, pospolity jest w Alpach 
szwajcarskich; rzadko się u nas przytrafia, czę- 
ścićj na Polesiu litewskićm. Czerwoną skórą 
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zjego nóg, mają kozacy obciągać pochwy no- 
żów, pałaszów i t. p. 
Drop. 

Jestto największy lądowy ptak europejski; 
miewa 4 stóp długości, a waży do 30 funtów. 
Koło dzioba u sąmeów wiszą na 8 cali długie, 
wielkie pióra, które tworzą gatunek wąsów, 
irozsuwają się na wzór wachlarza. Żyje wpo- 
łudniowćj Europie, Azyi, a w Polsce jest rzadki. 
Przebywa na ugorach znacznemi stadami, żywi 
się zbożem, młodemi zasicwami, tudzież owa- 
dami i robakami. Jestto ptak ostrożny, ucieka 
zdaleka przed ludźmi, dla znacznego ciężaru 
ciała a małych skrzydeł, musi naprzód biedz 
długo zrozpostartemi skrzydłami, zanim się 
wzbije w powietrze. Polują na niego chartami. 
Mięso dropiów jest wyborne, szczególnićj mło- 
dych. 

Struś. 

Tu należą dwa gatunki. 

Struś właściwy, największy między znane- 
mi ptakami, dochodzi 8 stóp wysokości, a sama 
szyja 3 stopy zajmuje. Nie może latać dla bra- 
ku doskonałych lotek, bo te zacząwszy od du- 
dek, są miękkie i wielkie, i tak mają rozpierz- 
chłą chorągiewkę, Że się nie mogą wspierać na 
powietrzu. Głowa strusia jest w stosunku ciała 
mała, a nadto łysa, skórą nierówną okryta; nogi 
gole, zdwowa palcami. Pierze na strusiu jest 
zwykle białe, w niektórych miejscach czarne. 
Ojczyzną jego są pustynie Afryki, i część Azyi. 
Jaja niesie trzy razy do roku, w liczbie około 
20 , składa je w piasku. Żyjące w okolicy pasa 
gorącego, siedzą tylko na nich w nocy, W sa- 
mym zaś pasie, ciepło słoneczne je wylęga. 
Struś karmi się wszelkim roślinnym pokarmem, 
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a ztym połyka piasek, drobne kamyki, a nawet 
może i kawałki żelaza, nie dla żywienia się nie- 
mi, lecz dla przeczyszczenia żołądka, podobnie 
jak to robią inne ptaki ziarnem się żywiące. 
Struś ma bieg szybki, jednakże Arabowie ściga- 
ją go konno, i dopóty się za nim upędzają, do- 
póki zmordowany nie ustanie, i głowy w piasek 
nie schowa. Struś bardzo mało, albo wcale nie 
nie pije; mieszka albowiem w pustyniach zupeł- 
nie bezwodnych i suchych. Mieszkańcy Libii 
i Numidyi chowają strusie po domach. mięso 
ich jedzą, a piórami handlują. Pióra strusie od- 
dawna waznym są przedmiotem handlu; staro- 
żytni używali ich do ozdób rycerskich. W Tur- 
cyi dawniejsi janczarowie stroili niemi zawoje, 
a wcałćj Europie do ubioru głowy powszechnie 
są używane. 

Struś amerykański czyli rea, dochodzi 6 
stóp wysokości, żyje na otwartych polach połu- 
dniowćj Ameryki. U nóg ma trzy palce. Polują 
na niego albo bronią palną, albo łapią go za po- 
mocą wyźćj opisanego sznura, zwanego lusso. 
Łatwo się oswaja i chowany bywa po domach. 
Piór ztego strusia używają do ozdoby siodeł 
i koni, ze skóry robią worki, czapki i t. p. 

Anzuar. 

Skrzydła kazuarów są krótkie, zamiast bo- 
wiem piór mają szypułki i kolce. Chorągicwki 
ich zdaleka są podobne do wiszących włosów. 

liazuar wschodnio-indyjski, do 6 stóp wy- 
soki, ma na głowie wyrostek kościany, 3 cale 
wysoki, na wzór szyszaka w tył zgiętego. Upie- 
rzenie jego w ogólności czarne. Zyje pojedyn- 
czo w Indyach Wschodnich, i na wyspach Molu- 
ekich. 
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liazuar nowo-holenderski, na 1 stóp wyso- 
ki, nie ma na głowie wyrostu, a głowa i szyja 
jest pierzem okryta. Pióra większe opatrzone 
są chorągiewkami. Bieg szybki, tak, ze ledwie 
charty najlepsze doścignąć go mogą. Upierze- 
nie całe jest koloru ciemno-branatuego. Mięso 
i jaja są jadalne. 


WODNE CZYLI PŁYWAJĄCE. 

) Cialo mają pokryte gęstćm i tlustém, wody 
neprzepuszczającem pierzem, nadto skórę wy- 
słaną puchem, a palce unóg bloną spięte. Poży- 
wieniem ich są zwierzęta i rośliny wodne. Wiele 
gatunków oswojono, i zamieniono w domowe. 
Gatunki: ich nie ulegają tylu*odmianom jak pla- 
stwa lądowego, nie przybierają tak świcinych 
barw, i niewiele tracą z pierwotnych znamion; 
i tak, kaczka domowa niewiele się różni od dzi- 
kićj. Ptastwo wodne pospolitsze jest w kłimacie 
zimnym. Opisy podróżników zgadzają się, że 
na lodowatych brzegach naszćj półkuli, kormo- 
rany, nury i alki, a na pełudniowćj petrele, alba- 
irosy i inne tysiącami przebywają. Im rzeki, je- 
ziora i brzegi morskie są rybniejsze, tém więcćj 
na nich trzyma się wodnego plastwa. Obszerne 
rzeki półnoenćj Ameryki i cale bagna, wodne- 
mi ptakami są okryte. Niektóre wyspy od mno- 
gości tego ptastwa dotąd płaszemi się zowią. 
Ikra rybia zajmujące niekiedy obszerną prze- 
strzeń morzą, Ściąga wiele ptastwa wodnego, 
a niektóre brzegi i całe wyspy mają grunt do 
znaeznćj głębokości zsamego piaszego gnoju 
złożony. Takiemi są wysepki przy brzegach 
peruwianskich na oceanie Spokojnym, z których 
blizko od 200 lat ten gnój piaszy, zwany guano. 
de użyzniaaia gruntów się wywozi. Rownież 
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mnóstwo ptaków wodnych jest na wyspach nor- 
wegskich, Islandyi i Faroer, gdzie ich jaja przez 
czas znaczny są głównym pokarmem mieszkań- 
ców. Strony przybiczunowe, a szczególnićj mo- 
rza grenlandzkie, mnóstwo ptaków wodnych za- 
wierają; tak że wzatokach, podobnie jak ryby 
morskie, sieciami się poławiają, Pokazuje się 
zigd, że ptaki wodno na zimno są bardzo wy- 
trzymałe, dochodzą one do tych krańców ziemi, 
których i niedźwiedź polarny zwiedzać już nie 
może; żeglują po morzu, które f(okom i morsom 
już jest niedostępne. Lecz w tych stronach, mie- 
szkają one przez czas krótki; za nastaniem bo- 
wiem długich a nawet ciągłych nocy, ptastwo 
wodne, posuwa się ku południowi; a ta odmiana, 
stanowisk tak jest stała i regularna, jak przelo- 
ty innych ptaków, których corocznie u nas wi- 
dzimy przykłady. 
e Nur. 

Ptaki te przebywają na brzegach mórz pól- 
nocućj półkuli ziemi, u nas wiosną na wielkich 
stawach i jeziorach widzieć się dają. Pokarmem 
nurów są ryby. Lot mają cięzki, lecz pływają 
i nurzają się prędko. Głos donośny, przerażli- 
wy. Gnieżdżą się na stawach i jeziorach, mię- 
dzy trzciną i sitowiem. Pospolitszym u nas jest 
nur czarnoszyj i czubaty. Skóra nurów, mia- 
nowicie zpiersi i szyi gęstemi Iśniącemi pióra- 
mi okryta, zwyczajnćm jest odzieniem zimowćm 
w krajach północnych. Dawnićj robiono czapki 
irękawiczki damskie ze skór nurów, lecz te 
ustąpiły dziś pięknicjszym lubo droższym fu- 
trom. ° 

Haczka. 

Z tego rodzaju żyje u nas przez lato kaczka 

dzika, którćj odmianą jest domowa. Na półno- 
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oy Europy, przebywa latem kaczka erdredono- 
wa, zwana inaczćj miękkopiórem, dostarczająca 
najmiększego i najsprężystszego puchu, erdre- 
donem zwanego. Ten gatunek kaczki w nicprze- 
liczonóm mnóstwie na brzegach Grenlandyi, 
Islandyi, Norwegii i Szkocyi przebywa i gnie- 
żdzi się. Gniazda ścielą pomiędzy skałami, 
i wyściełają je puchem, zpod piersi i podbrzusza 
wyskubanym, dla ochronienia jaj od zimna, Mie- 
szkańcy północni, znaczne mając korzyści zpu- 
chu tych kaczek, nietylko ich nie zabijają, ale 
nadto na skały, gdzie siadywać zwykły, znoszą 
suchą trawę, aby miały z czego słać gniazda. 
Jaja i puch zgniazd 'pospolicie dwa razy wybie- 
rają, a kączka ściele po raz trzeci gniazdo i jaje 
tylko jedno znosi, którego juź nie zabierają, bo 
ptak ten straciwszy tym sposobem wszystkie 
jaja. opuszcza te strony i nigdy do nich nie wra- 
ca. Puch zpićrwszego gniazda jest najobfitszy 
i najczystszy; wdrugićm i trzecićm pospolicie 
ze mchem i trawą pomieszany bywa. Jedno 
gniazdo daje zwykle 1/6 funta czystego puchu. 
Jest on zawsze mnićj lub więećj wilgotny, prze- 
to suszą go na słońcu, przecierają i starannie 
czyszczą. Czysty erdredon jest bardzo spręży- 
sty, tak, Że na cał} pościel 5 funtów tegoz, są 
dostateczne. Cena erdredonn jest różna wró- 
Żnych krajach: w Norwegii funt kosztuje 2 tala- 
ry, w Hamburgu 3, a w Frankfurcie nad Menem 
6 talarów. Sama Islandya rocznie sprzedaje te- 
go puchu za 4000 talarów. 
Łabędź. 

Należy do większych ptaków między wo- 
dnemi. Przebywa więcćj na wodzie jak na zie- 
mi. W jednych okolicach są miejscowemi, w dru- 
gich przełotnemi. Fabędź dziki żyje w półno- 
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enćj Europie, Ażyi i Ameryce, nieprzeliczonemi 
gromadami na wielkich jeziorach i bagnach; na 
zimę w cieplejsze strony się przenosi i do nas 
czasem przylatuje. Karmi się wodnemi roślina- 
mi i owadami. Gnieżdzi się na kępach, krzaka- 
mi poresłych. Pływa wybornie i biega chyzo: 
pierzy się w połowie łata, a wtedy mieszkańcy 
Islandyi i Kamczatki, wiele ich psami łowią 
i kijami zabijają. Puch łabędzi należy do najle- 
pszych, a wyprawiona skórka zszyi, stanowitak 
zwany puszek, używany do obszywania niektó- 
rych ubiorów zimowych, i do okrywania szyi. 
W Nowćj Holandyi żyje łabędź czarny, równa- 
jący się pospolitemu, i podobny do niego ze spo- 
sobu życia. 

Pelikan., 

Pelikan należy do największych ptaków wo- 
dnych. Zyje na morzach w gorącym i umiarko- 
wanym pasie. Gnieżdzi się na ziemi, Żywi się 
rybami. 

Pelikan właściwy, zwany na Ukrainie babą, 
jest. biały, podgarle ma workowate. Przebywa 
na morzu Czarnćm i Śródziemnóćm, a Dunajem 
iinnemi rzekami dostaje się do Niemice i de 
Rossyi poładniowćj. Pelikan co do wielkości 
równa się labędziowi, zrozpostartemi skrzydła- 
mi do 12 stóp dochodzi. Żarloczność jego jest 
wielka, łowi bowiem na raz tyle ryb, ileby do na- 
karmienia kilku ludzi wystarczyło. Rybę 6 do 7 
funtów ważącą, łatwo w torbie unosi, Pelikany 
mimo wielkości i znacznego ciężaru, (do 25 fun- 
tów) mają lot ciągły i wysoki; bo ciało ich nie- 
zmiernie wiele powietrza przyjmować wsiebie 
irozdymać się może. Pęcherzyki podskórne 
wżywym lub świeżo zabitym pelikanie, ,tak są 
powietrzem wydęte, że macając po skórze, wy- 
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rażnie czuć można, jak się powietrze zpod pal- 
ców wymyka i pod skórą rozchodzi. Pelikan 
gnieździ się na wyspach i brzegach bezludnych. 
Pisklętom przynosi pokarm i napój w torbic pod- 
dziobowćj, i zotwartćj torby daje; ten sposób 
karmienia był powodem do owćj pięknćj, lecz 
nieprawdziwćj powieści, że pelikan dzieci swe 
karmi własnemi piersiami, a ztąd tego ptaka za 
wzór rodzicielskićj miłości w dawnych pismach 
wystawiono. Głos pelikana jest ogromny, chra- 
pliwy, do ryku osła podobny; mięso twarde, 
czarne, tranem przejęte. Amerykanie wytopio- 
nćj tłustości używają zamiast oleju, ztorby zaś 
robią worki, czapki i t. d.; skórę razem z pierzem 
zdjętą, wyprawiają na futro, puch równa się 
w dobroci gęsiemu. 

P. fregata zwana orłem morskim, Żyje 
między zwrotnikami, ma stosunkowo do ciała 
skrzydła największe, dlatego tćż i lot najszyb- 
szy. Sam jeden wpośród occanu, o kiłkasct 
mił od lądu, nad wodami się nnosi, a celem tego 
nieustannego lotu 'są ryby, na których połów 
czatuje. Niektóre bowiem ryby, mając obszer- 
ne płetwy, ścigane od nieprzyjaciół morskich, 
wznoszą się nad wody i przelatują dość znaczne 
odległości; na takie to właśnie oczekuje frega- 
ta, i te zręcznie chwyta. Oprócz tego fregaty 
odbierają mewom i innym ptakom wodnym, zło- 
wioną zdobycz, jużto bijąc skrzydlami, już 
dziobem napastując, przymuszają je do wyrzu- 
cenia połknionćj ryby, i porywają ją w locie. za- 
nim do wody wpadnie. Fregata nie jest większa 
od zwyczajnćj kury, lecz skrzydlą jćj rozpo- 
starte do 7 łokci wynoszą. Fregąty gnieżdżą 
się na skałach i drzewach wysokich; wpośrod 
wysp bezludnych. Wyspiarze oceanu Spokoj- 

11* 


126 OPIS ZWIERZĄT. 
nego, zpiór fregaty robią czapki i kapelusze, 
tlustości zas używają do leczenia renmatyzmów. 

P. rybak. Ptak ten mniejszy jest od gęsi; 
żyje w Chinach gdzie do łowurryb bywa nżywa- 
ny. W tym celu wypływają na morze zobłaska- 
wionemi pelikanami, którym ‘zakładają metalo- 
we pierścienie na szyję. Ptak ujrzawszy rybę 
chwyta ją, lecz polknać nie może, zatrzymuje 
więc między wołem a dziobem. Następnie ry- 
bak wybiera pelikanowi ryby zszyi i znowu 
puszcza na wodę. Gdy dosyć ryb nałapie, zdej- 
mują mu pierścich, a wtenczas ptak dla siebie 
już ryby łowi. 

M e w a. 

Mewy zwane pospolicie wronami morskiemi, 
mają upierzenie ogólnie białe, grzbiet i skrzy- 
dla jasno-popielate. Żyją w pólnoenćj Europie, 
Azyi i Ameryce, są przelotnemi; żywią się owa- 
dami, rybami i wszelkiemi nieczystościami, po 
wodzie pływającemi. Mają lot szybki: widzićć 
je można ponad morzami o 200 mił od lądu, 
a codzień do swych gniazd wracają. Nagły ich 
powrót na ląd stały, jest przepowiednią burzy. 
Mewy gnieżdżą się na skalistych brzegach mórz 
północnych, gniazda zaś tak gęste ścielą, Że 
trudno jest przejść, aby na które nie nastąpić. 
Trzymająssię stale brzegów morskich i nieprze- 
liczonemi gromadami nad niemi krążą. Niekie- 
dy latem szezególnićj przy wiatrach od morza 
Bałtyckiego wicjących, przybywają do nas po- 
jeędynczo. 

Nawaułnik (Petrel). 

Równa się wielkością gilowi; rudo-czarny, 
pod spodem jaśniejszy. Bardzo daleko od lądu 
odlatuje ponad morza, zląd przed nadchodzącą 
burzą, chroni się na okręty i skały. Na kilka 
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godzin naprzód przeczuwa nawałnieę morską, 
dlatego ptakiem burzy jest zwany. Żyje na oce- 
anie Atlantyckim. Ciało ma mićć tak tłuste, że 
przeciągnąwszy przez nie knot i rozpaliwszy, 
może zastąpić lampę. 

BBybitwa. 

Rybitwa pospolita zwana także morską ja- 
skółką, jest największą w tym rodzaju; z rozcią- 
gnionemi skrzydłami zajmuje 2 stopy. Żyje 
wielkiemi gromadami około brzegów Angli, do 
nas przybywa latem od morza Baltyckiego: wzno- 
si się lekko nad rzekami i jeziorami, upatrując 
rybek, na które spuszcza się jak strzała, chwyta, 
iw powietrze uniósłszy, połyka. W locie nstla- 
wiecznie krzyczy. U nas zowią je także ryba- 
kami W ogólności rybitwy są bardzo żarłoczne; 
łowią niekiedy ryby większe, niż połknąć mogą: 
wtedy gdy część w gardle będąca juz się strawi, 
druga w dziobie nieporuszona zostaje, a za stra- 
wieniem pićrwszćj, coraz głębićj się pomyka, 
póki całkiem się nie przetrawi. 

Bezlotek. 

Ptak ten osobliwszym jest ze swego ukształ- 
cenia. Nogi osadzone są na samym tyle ciała, 
skrzydla ma krótkie i bez Zotek, zkąd otrzymał 
nazwisko; bardzićj one są do płetw rybich po- 
dobne, i jedynie ponagają mu tak jak wiosła 
do pływania i nurzania się. Okryty jest bardzo 
tlustém pierzem, jak łuska, mocno do ciała przy- 
stającćm. Piaki te chodzą wprostćj postawie 
po morzu, i dlatego przez żeglarzy uważane by- 
ły dawnićj za dzieci, zbiałemi fartuszkamni po- 
nad brzegami chodzace. 

Wszystkie bezlotki, żyją na morzach około 
bieguna południowego. Cook wpodróży swój 
naokoło ziemi, widywał je na morzach prze- 
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szło 500 mil od lądu. Na tćj niezmiernćj prze- 
strzeni morza pływają w gromadąch po kilkana- 
ście razem, dla wysiadywania zaś jaj milionami 
gromadzą się na brzegi wysp. Okolice ziemi 
Magiellońskićj, wyspy Falklandzkie i inne na 
południowćj półkuli, są zwyczajnćm miejscem 
pobytu bezlotków. Pokarmem ich są ryby, mu- 
szle, raki; glos gęsiemu podobny, lecz chrapli- 
wy i bardzo donośny. 


GADY. 


Te zwierzęta mają krew czerwoną zimną, 
glowę mala. ciało podłużne, niektóre jak węże 
nie mają wcale nóg, u innych są tylko ith ślady, 
inne znowu mają cztery nogi krótkie, na bokach 
umieszczone, i więcćj w pływaniu jak wchodze- 
niu im pomocne. Ciało ich albo jest nagie, albo 
tćż pokryte brodawkami, łuską i tarczami rogo- 
wemi. W ogólności gady są powolne, leniwe, 
trawią bardzo powoli, ezucie mają słabe, a wzi- 
mnych i umiarkowanych krajach, zimę przepę- 
dzają w odrętwienin. Życie mają bardzo trwałe, 
a niektóre kosiddbją silę odradzania utraconych 
części ciała, np. žaby; ropuch y, trytony i inne. 
Przenoszą się z miejsca na miejsce czołganiem, 
podskakiwaniem lub bieganiem, jeden tylko mię- 
dzy niemi smok, ma rodzaj skrzydeł, które mu 
więcćj za spadochron służą jak do lotu. Niegdyś 
na ziemi żyły jaszczurki mogące prawdziwie la- 
tać, dowodzą tego „kopalne kościoskłady. Gady 
wylęgują się zjaj, i wychodzą znich albo juž 
zupełnie ukształeone, albo tćż w postaci małych 
rybek bez nóg, i po odbyciu kilku przemian 
w swóm ciele, nabywają dopićro doskonałego 
kształtu. 

Prawdziwy jad mają tylko niektóre węże, 
inne jednak sączą z siebie ostrą ciecz, która na 
ciele ludzkićm, mniejszą lub większą sprawia 
drażliwość. Jedne szkodliwe są tym jadem, inne 
swą siłą i wielkością. Mięso wielu jest jadalne, 
nawet węże jadowite, po ucięciu glowy, służą 
za pokarm. Tarcze wielu żólwi, szezególnićj 
szyldkretów, użyteczne są na wiele wyrobów. 
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Gady podzielić można na właściwe, tojest 
ną takie, które przez całe życie płucami oddy- 
chają, i nie podlegają przemianom ciała; i na 
siemnowodne czyli płazy. które oddychają w mło- 
dości dychawkami, i podlegają przemianom cia- 
ła. Do właściwych gadów należą: żółwie, ja- 
szczurki i węże. „, 
ZOŁWIE. 

Okryte kościanym pancerzem, którego 
wićrzch czyli puk/erz jest zrośnięciem 8 par 
żeber, i pokryty rogowemi liśćmi mocno zsobą 
zrosłemi, lub dachówkowato na siebie zachodzą- 
cemi. Spód zaś zwany farczą, jest płaski, 
wnim są otwory na głowę i ogon, i jest tylko 
przedłużeniem kości piersiowćj. Żółwie nie ma- 
ją zębów, język zaś gruby, krótki. Żyją najwię- 
cej w krajach ciepłych, mało w umiarkowanych, 
i tu zasypiają na zimę. Niosą do 1000 jaj, skła- 
dają je nad brzegami mórz i rzek, i piaskiem 
przysypują. Wylęgają się w50 dni od ciepła 
słonecznego, a Żyją do lat 200. Mięso ich ja- 
dalne. 

%Zżółwiów lądowych, najpospolitszym jest 
wodożółw europejski, który chowany bywa cza- 
sem po sadzawkach i piwnicach. Żółw! mierni- 
czy, tak nazwany od prążek żóltych, rozchodzą- 
cych się w różnych kierunkach na puklerzu. 
Jestto najmniejszy gatunek, żyje w Azyi. Pan- 
cerze obu tych gatunków są jtak silne, że ezło- 
wiek stanąć na nich, i wóz przejechać może. 
Z morskich żółwiów najważniejszym jest szyld- 
kret łuskowaty, dostarczający znanego szyłd- 
kretu czyli tariorogu, zktórego (wyrabiają taba- 
kierki, grzebienie i t. p. Szyldkret daje się pię- 
knie polerować, a rozgrzany w gorącćj wodzie, 
różne kształty w prasie przybiera. 
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JASZCZURKI. 
Bazyliszek. 


Ta niewinna jaszczurka odznacza się skór- 
kowatym na głowie wyrostem, żyje w Gujanie 
na drzewach, dorasta 3 stóp. Bazyliszek w da- 
wnych czasach był przedmiotem mnóstwa bajek, 
którym dziś nikt już pewnie nie wierzy. I tak 
mówiono, że wzrokiem swym zabijał, drzewa 
z liści ogołacał, pola suszył i w martwe zamie- 
nial skały it. p, a na widok siebie samego, 
zgniecwu umierał. Przyznawszy takie przymio- 
ty bazyliszkowi, naznaczano mu tćż osobliwszy 
początek inadawano kształt potworowaty. Wyo- 
brażano więc sobie że bazyliszek wylęgał się 
zjaja koguta, które wysiadywała ropucha. Szcze- 
gólny potworowaty kształt bazyliszka wyrobio- 
ny zryby zwanćj płaszczką czyli rają sękatą, 
znajduje się w zbiorze zoologicznym w War- 
szawie. 

Smok. 

Na samo wspomnienie tego wyrazu, wszy- 
stkim bez wątpienia przychodzą na pamięć owe 
nadzwyczajne i przestraszające powieści 0 stwo- 
rzeniach, które starożytni smokami mianowali, 
a stosownie do okoliczności, różną nadawali po- 
stać. Smok bowiem starożytnych, byłoto stra- 
szydło skrzydlate, zgłową ludzką, lub ptaszym 
dziobem; już tćż wpołowie zorla 4 wpołowie 
zwęża złożony; albo wreszcie ogromny wąż 
skrzydlaty, o wielu głowach. zarażający odde- 
chem powietrze, pożerający ludzi, i płomienie 
ognia z paszczy wyziewający. Takim to potwo- 
rom powierzali starożytni straż i obronę różnych 
skarbów, i umieszcezali je w podziemnych jaski- 
niach. Dzisiejsi naturaliści przeciwnie pod na- 
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zwiskiem smoka roznmicją małą, niewinną ja- 
szezurkę, błonkowatemi skrzydełkami opatrzo- 
ną, żyjącą na drzewach w Indyach Wschodnich. 
Skrzydełka te nie służą smokowi do ciągłego 
lotu, lecz tylko do przeskakiwania zdrzewa na 
drzewo. Jaszczurka ta długa jest na stopę, lecz 
ztego sam ogon przeszło 6 cali wynosi; zywi się 
owadami. W połowie przeszłego stulecia zjawił 
się w Hamburgu szczególny potwór wypeliany, 
którego za bajecznego smoka udać chciano, 
a jako takiego za cenę dość wysoka. bo 40000 
złp. sprzedać. Przybyły dla widzenia tego smo- 
ką sławny Linneusz, znalazł, że potwór ten zro- 
biony był z ogromnego węża połoza, któremu 
zręcznie głowy. sześciu innych polozów przy- 
szyto, i na bokach skrzydła przyprawiono. 
RAtnmeleom. 


Osobliwsza ta jaszczurka sześć cali dora- 
stająca, zyje nadrzewachw indyach Wschodnich 
iw Meksyku, i posiada szczególną własność 
zmieniania kolorów swego Bił Zwyczajna j jéj 
barwa jest stalowo-popielata, lecz zmienia się 
w niebieski lub zielony, stosownie do stanu 
zdrowia i namiętności zwierzęcia. Przyczyną 
tych zmian jest odmienny kolor krwii żył kame- 
leona, krew bowiem jest ciemno-nicbieska, a ży- 
ły zółte, od większego zatćm lub mniejszego 
krwi napływu, kolor ciała różne przybiera bar- 
wy. Drugą osobliwością w (cj Jaszczurce są 
oczy, które iak są osadzone, 2 že kazde jednocze- 
śnie w różne strony kicrowane być może. Wre- 
szcie kameleon ma pluca bardzo wielkie, i te 
dowolnie powietrzem nadymać i wyprózniać 
może; ztąd starożytni rozumieli, że kameleon 
powietrzem żyje, i dlatego naturaliści polscy 
wiatrożyłem go nazwali. 
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Dwie główniejsze znajdują się u nas odmia- 
ny pospolitćj jaszezurki: jedna mniejsza szara, 
przebywa okolo domów w ogrodach, druga wię- 
ksza, zielona, pospolitszą jest w lasach. Obie te 
jaszezurki są niewinuemi stworzeniami, a nie 
mając zębów, Żadnych ran zadać nie mogą. Jak 
więc zjednćj strony jaszczurki niesłusznie za 
szkodliwe i jadowite „poczy tują, tak znowu bez 
zadnćj zasady przypisują niektórzy Jaszezur- 
kom szezególną przyjażń dla człowieka, i wła- 
sność ostrzegania go o zbliżaniu się niebezpie- 
cznego węża. Jaszczurki żywią się owadami, 
lubią ciepło i i dlatego często grzeją się na słoń- 
cu w blizkości swy ch kryjówek. 

Ostrzegacz. 

Jeden gatunek żyje w Nilu z krokodylem, 
aunikająe tego strasznego nieprzyjaciela, syczy, 
przez to ostrzega ludzi o zbliżaniu się tćj nie- 
bezpiecznćj jaszczurki. 

Krokodyl. 

Wielka jaszczurka, tw jąc niekiedy 50 
stóp długości, żyje w Nilu. Cała postać straszna, 
głowa długa, paszeza szeroka, w każdćj szczęce 
od 50 do 60 zębów. -Grzbiet twardemi łuskami 
jak pancerzami okryty, na brzuchu skóra mięk- 
i wtém więc miejscu krokodyl raniony być 
może, bo od grzbietu kula karabinowa się od- 
bija. Ta jaszczurka żyje w wodzie i na lądzie; 
w wodzie jest żywsza, ua ziemi trudno się na 
bok zwraca, i dlatego łatwo jest uniknąć nic- 
bezpieczeństwa, nagle zwracając się w biegu na 
bok. Jakkolwiek niebezpieczny jest krokodyl, 
murzy ni jednak łatwo go ścigają i zabijają. Naj- 
bardzićj wszakże starają się niszczyć jaja, któ- 
re krokodyl składa w piasku nad brzegami rzek, 
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wczćm wielce im pomaga żchnejmon czyli 
szczur Faraona. Jaja krokodylów są wielkości 
gęsich, i używają się na pokarm. Dawni Egi- 
peyanie czcili krokodyle, a ciała zdechłych bal- 
samowali, i mumie ich woddziclnych grobach 
chowali. Oprócz nilowego krokodyla, żyje 
w Gangesic w Indyach Wschodnich Gawial, 
a wrzekach Ameryki poludniowćj Fajman, co 
do sposobu życia podobne pićrwszemu. 


WĘŻE. 

Mają ciało długie, wysmukłe, bez nóg, okry- 
te łuskami, tarczami, lub nagą pierścieniowato 
faldującą się skórą. Szczęki rozszerzalne, dla- 
tego połykają grubsze od siebie zwierzęta. Dłu- 
gi, w końcu rozdwojony język, jest uwężów na- 
rzędzicm czucia, nie jest przeto, jak mniema 
pospólstwo, żądłem, w którćm się jad mieści. 
Żyją w wodzie i na ziemi, więcćj w krajach go- 
acych jak zimnych. Jedne są jadowite, drugie 
bez jadu. Jadowite mają w szczęce górnćj po 
dwa lub więcćj zębów, nad inne dłuższych, 
ite są jadowite. Zęby te są wydrążone i osa- 
dzone na pęcherzykach trucizną napełnionych, 
która za przyciśnieniem pęcherzyków w czasie 
ukąszenia, wchodzi do zęba, przepływa przez 
jego kanał, jak przez rurkę, a zmicszawszy 
się zkrwią zwierzęcia ukąszoncgo, sprawia 
zapalenie, mnićj lub więcćj mocne, stosownie 
do gatunku węża, i pory czasu, w którćj uką- 
szenie następuje. W gorącym czasie ukąszenie 
jest niebezpicczniejsze jak w zimnym. Jad wę- 
żów jest żółtawy, bez smaku; wewnątrz wzię- 
ty, wcale nie jest szkodliwy. Węże corocznie 
zrzucają skórę, czyli lenią się, niektóre nawet 
kilka razy do roku. 
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węże jadowite. 
Okularnik. 


Długi bywa do” stóp, nazwisko ma od dwóch 
plam brunatnych, okrągłych, w tyle głowy, 
kształt okularów mających. Jest najjadowitszy 
ze wszystkich; wszakże Indyanie pokazują 
z nim różne sztuki, powyrywawszy mu poprze- 
dnio jadowite zęby. Trucizną jego napawają 
strzały, a tym sposobem zadają tak niebezpie- 
czne rany, jakie przez ukąszenie węża powstają. 

Grzechotnik. 

Najniebezpieczniejszym wtym rodzaju jest 
g. okropny. Ojczyzną jego jest północna Ame- 
ryka, dorasta 8 stóp długości, i bywa gruby jak 
ręka. Kolor ma pod spodem ciała żółtawy, na 
wierzchu jasno-brunatny, z ciemno-brunatnemi 
plamami. Nazwisko tym wężom nadano ztąd, Że 
mają ogon zakończony dętemi rogowemi obrą- 
czkami, koleją u siebie pouczepianemi, a te za 
poruszeniem uderzając o siebie, wydają szelest 
podobny, jak groch w suchćj łupinie. Zdaje się, 
ze przyrodzenie odznaczyło tę okropną gadzinę, 
dla przestrogi ludzi i zwierząt. Mniemanie da- 
wniejszych, że młode ptaszki i drobne zwierzęta 
przerażone wzrokiem grzechotnika, same mu 
w puszczę wpadają, jest przesadzone, ` umie- 
szczona bowiem razem z nim sikora, koło niego 
siedziała bezpiecznie, i po grzbiecie go dzioba- 
ła. Ukąszenie grzechotnika z początku tyle jest 
dokuczliwe eo osy; lecz w krótee miejsce uką- 
szone sinicje i puchnie, jad rozchodzi się po 
ciele, następują mdłości, a często i w 3 godziny 
śmierć. Niektóre zwierzęta a szczególnićj świ- 
nie, zjadają bez niebezpieczeństwa grzechotniki. 
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Amerykanie, odciąwszy głowę, mięso węża uży- 
wają na pokarm. 
Sercogłów. 

Podobny do poprzedzającego, różni się że 
nie ma grzechotki, głowa zupełnie trójkątna. 
Jestto wąż straszny, do 7 stóp długi, kolor łu- 
ski bywa siwy, czerwono-żółty, a na grzbiecie 
ciemno-chmurkowany. Pospolity jest na wyspie 
Martynice, wlIndyach Zachodnich, gdzie wka- 
żdóćm bagnie, na polach, w lasach, nawet na wy- 
sokich górach znależć go można; już pływa 
w wodzie, już tćż dostaje się na wierzchołki 
drzew, lecz najwięcćj przebywa na polach trzei- 
ną cukrową zasianych. Ukąszenie tego węża 
sprawia śmierć w kilku dniach: jeżeli zaś uką- 
szenie jest mniejsze, wtedy człowiek niekiedy 
przez rok cierpi zawrót głowy, ból piersi, spa- 
raliżowanie,;puchlinę i t. d. 

Zmija. 

Głowę ma krótką, okrytą tarczami lub łuska- 
mi, zęby jadowite, hakowate. Młode wylęgają 
się we wnętrznościach matek i rodzą się żywe. 

Zmija zygzak. Pospolita w Niemczech, rzad- 
ka wPolsce, jest bardzo jadowita. Dluga by- 
wa na 2 stopy, koloru wedlug wieku i płci ró- 
żnego, ale głównćm jćj znamieniem jest kresa 
ciemna. zygzakowata, od głowy do końca ogona 
przez grzbiet idąca, a w jćj zgięcach po obu stro- 
nach małe ciemne plamki. Zęby jadowite osa- 
dzone są w górnćj szczęce, po jednym lub dwa, 
w każdćj żuchwie; w tyle za niemi jest jeszcze 
kilka jadowitych zębów, a te zastępują miejsce 
pićrwszych, gdy wypadną. Wielkie zęby jado- 

-wite długie są na dwie linie, wtył są zagięte, 
a tak ostre, ze przebiją miękką skórkową ręka- 
wiczkę; o skórę obuwia łamią się, lub po nićj 
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osnwają. Zęby jadowite są zakryte zawsze 
w skórkowatćj pochwie, która się znich zsuwa 
w czasie kąsania. Wiele jest przypadków nie- 
szczęśliwych zukąszenia tćj żmii, zwłaszcza 
jeżeli to nastąpi wtakie miejsce, które żmija 
dobrze szczękami ująć może. W razie ukąsze- 
nia, jeżeli nie można mićć natychmiast pomocy 
lekarza, trzeba dobrze wymyć ranę, i mocno wy- 
trzóć wodą z mialkim piaskiem, położyć się spo- 
kojnie i miejsce zranione smarować ogrzaną 
oliwą. Dobrze jest także dla wzbudzenia potów, 
pić co godzina po filiżance herbaty z melissy, 
bzu, lub ramianku, a nadewszystko unikać 
wszelkich rozpalających napojów. Skutki uką- 
szenia żmii, po wielu latach odezwać się mogą. 

Nie dla wszystkich przeciez zwierząt równie 
niebezpieczny jest jad żmii, a są nawet i takie, 
którym wcale ukąszenie to nie szkodzi, takiemi 
są: sokół myszołów, sójka, bocian biały, prawie 
wszystkie gatunki kruków, tchórz, kuna, świ- 
nia, jeg, borsuk. 

Pospolitszą u nas jest śmija ruda, odzna- 
czająca się pręgą koloru rudego wzdłuż grzbie- 
tu, stosownie jednak do wieku żmii pręga ta jest 
mnićj więcćj wyraźna, tak dalece, że przytrafia- 
ją się nawet żmije prawie czarne. Ten gatunek 
żyje w lasach iglastych, na wzgórzach, wyszu- 
kuje jam i rozpadlin w skałach, dziur między 
korzeniami drzew, albo przebywa między mchem; 
rzadko się daje widzićć na polach i łąkach. Le- 
ży często przed swą kryjówką na słońcu, w eza- 
sie zimnym i dżdżystym kryje się w jamie. 

Węże niejadowite. 
Poło z. 

Jest największym. i najsilnicjszym wężem; 

niektóre jego gatunki mają od 30 Pro. stóp 
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długości, a grube są jak udo człowieka, Poły- 
kają większe zwierzęta, nawet sarny, podania 
jednak dawniejszych podróżopisarzy, że połozy 
obwijają ciałem swćm jelenie, woly i t. p., że 
gruchoczą w nich kości i poły kają, uważać nale- 
Zy za'przesadzone. W wyższej szczęce mają 
zęby ostrokończyste wtył zgięte, lecz nie jado- 
wite. Grzbict ich pokryty” łuskami dachówko- 
wato ułożonemi, brzuch zaś i ogon szerokiemi 
lisztwami. Największy między połozami jest 
tak zwany dusiciel (boa) i korbacz do 20 stóp 
długi, żyją w południowćj Ameryce, wblizko- 
ści rzek i jezior. gdzie czatują na zwierzęta pić 
przychodzące. Skóra połozów wyprawiona daje 
rzemień, a biała tłusteść, rozmaicie bywa uzy- 
wana. i 
W a ż. 

Wym rodzaju mieści się pospolity u nas 
wąż, zwany wodnym, znajdujący się w niektó- 
rych okolicach, zwłaszcza bagnistych, wwiel- 
kićm mnóstwie. Dlngi jest do 4 stóp, samce są 
mniejsze, wtyle za uszami mają po jednćj żół- 
tćj plamie. Ciało ich z wierzchu jest błękitnawe, 
zielonawe, siwo lub ezarno-brunatne, pod spo- 
dem białe i czarno-pstrokate. Żyją na lądzie 
i wwodzie, żywią się myszami, żabami, ja- 
szczurkami, lecz i owady i robaki zjadają. Nie 
są szkodliwe, ani jadowite: ukąszenie ich zadaje 
małą ranę, prędko, się gojącą.  Rozgniewane 
syczą i wysuwają rozdwojony język, mylnie Za 
szkodliwe Żądło uważany. Na zimę chowają się 
w ziemię, na wiosnę rychodzą i i lenią się. Skó- 
rą jego obciągają laski, mięso w niektórych 
okolicach jedzą, a tlustość używają niektórzy 
za lekarstwo na rany. 
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Pospolity u nas padalec kruchy, bywa na 

stopę długi. Kolor jego ciała różny, najpospo- 
licićj jednak jest z wierzchu czerwonawy, meta- 
licznie połyskujący, a pod spodem czarniawy. 
Jestto wąż łagodny, zupełnie nieszkodliwy, 
i nie ma wcale jadowitych zębów: wszelkie?za- 
tem posądzenie ludu naszego 0 wielką jadowi- 
tość padalca, za zupełnie mylne uważać należy. 
Powód do tak błędnego mniemania dalo niewąt- 
pliwie. jego miano, a które ztąd poszło, że za 
najmniejszćm uderzeniem, ciało padalca rozpa- 
da się. na części. Od ogona ukruszone, prędko 
się goi i zarasta. Wyobrażenia zaś Indu wiej- 
skiego o tym padalen, są zupełnie inne. Utrzy- 
muje on, że jest jadowitym, że rany zukąszenia 
jego pochodzące, trudne są do zagojenia, i że się 
dr ciała ukąszona rozpada. W niektórych 
okolicach zowią tego węża żelaźnicą luh ślepu- 
chą, albo po prostn gadziną. Padalce na zimę 
zasypiają. Młode rodzą się żywe. 


GADY ZIEMNOWODNE CZYLI PŁAZY. 


Plazy pokryte są nagą, kleistą, u niektórych 
brodawkowatą skórą. Nóg mają po 4 lub 2. Je- 
dne są ogoniaste, drugie ogonów nie mają. 
WwW ogólności płazy z wielu względów podobne są 
do ryb. Szczególniej to widzićć możemy na 
młodych żabach, które wylęgłszy się z klcistych 
bezskorupnych jaj. mają kształt małych rybek, 
są bez nóg, i tak jak ryby opatrzone po obu 
stronach wtyle głowy dychawkani, czyń narzę- 
dziami do oddychania. W tym stanie zowią się 
głowaczkami lub kijankami, które gdy przy- 
bior a postać doskonałą, tracą dychawki, dostają 
pluc, i niemi zamiast dychawek oddychają. Ży- 
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wią się po największćj części owadami i roba- 

„ kami. Przebywają w miejscach wilgotnych, ki- 

janki zaś zawsze w wodzie. Zimę przepędzają 

w odrętwieniu, zagrzebane w ziemi lub błocie, 

a doświadczenia pokazały, że się mogą obudzić 

nawet po stu latach. €Celniejsze płazy są: 
Tryton. 

Zwany jeszcze sałamandrą wodną, ma ciało 
podłużne, ogon spłaszczony, skórę na ciele bro- 
dawkowatą. Trytony obdarzone są zdolnością 
odradzania utraconych części ciała. Wszystkie 
ich członki i części ciała pokrajane, pokaleczo- 
ne i odcięte odrastają, a nawet trytony odzy- 
skują kilkakrotnie odciętą nogę. Żyją przez 
lato w wodach, i wnich są bardzo rzeżkie; wy- 
pływają pod wićrzeh wody, i znowu się na dno 
spuszczają zawsze w kierunku pionowym. Na 
zimę zagrzebują się wziemię, albo w lodach za- 
marzają. Unas najpospolitszym jest źryton 
grzebieniasty, 6 cali długi, ma ogon ostro za- 
kończony, grzebień u samca wysoki, piłkowato 
ząbkowany. Grzbiet i głowa są ciemno-oliwko- 
wo zielone, brzuch ciemno- -żólty, poplamiony. 
Żywią się owadami, robakami i Żabim skrze- 
kiem, 

Salamandra. 


Ciało jéj jest podlużne, zaokrąglone, ogonem 


tępym zakończone; skóra pomarszczona, bro- . 


dawkowata. Nie ma na grzbiecie takiego jak try- 
tony grzebienia. Żyje w miejscach wilgotnych; 
jest ocię: ała, leniwa, zimę przepędza wodrę- 
twieniu. Żywi się owadami i robakami. Z gru- 
czołków, na bokach ciała umieszczonych, sączy, 
gdy jest rozdrażniona, ostrą, mleczną wilgoć, 
która wszakże nie jest jadowitą, i po obmyciu 
ciała czystą zimną wodą, bynajmnićj nie szko- 
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dzi. Ta ciecz nie ochrania tćż salamander od 
ognia, jak dawnićj sądzono, mogą one nią tylko 
lekko rozżarzone węgle przygaszać, lecz w Ża- 
rze mocniejszym tak, jak kazde inne stworze- 
nia, giną. Pospolitym gatunkiem wumiarkowa- 
nych krajach Europy i Azyi jest: salamandra 
ognista; w Polsce jednak rzadko się przytr afia. 
Kolor ma czarny, zciemno-żóltemi nierównemi 
plamami. WSzwajcaryi Żyje gatunek sałaman- 
drą czarną zwany. 
Żaba. 

Żaby są pokryte skórą, tylko do kości grzbie- 
towćj w niektórych miejscach przyrosłą, i ztego 
powodu mogą ją do woli wydymać. Wydają 
mnóstwo kleistych jaj šabim skrzekiem zwa- 
nych, które wolne pływają po wodzie. Z nich 
wylęgają się małe głowaczki, inaczćj kijanka- 
mi lub praczkami zwane. Te zpoczątku nic ma- 
ją nóg i kończą się długim ogonem; późnićj wy- 
rastają im nogi tylne, potóm przednie, wtenczas 
ogon i dychawki nikną, a one przybierają kształt 
żaby doskonałćj. Ww zimnych i umiarkowanych 
krajach, żaby przepędzają zimę we śnie, wzie- 
mi lub błocie pod wodą. Żyją po całćj kuli ziem- 
skićj, są czułe na zmiany powietrza, a słuch 
mają doskonały. 

Zabka drzewna jest szezególniejszym ga- 
tunkiem między Żabami. Kolor z wierzchu tra- 
wiasto zielony, pod spodem białawy, po bokach 
żółta i czarno-błękitna prążka. Te zabki zale- 
dwie póltora cala dlugie, żyją w lasach na drze- 
wach, albo w polu między zbożem, gdzie wy- 
ki: zykują często i głośno. Dla prze powiadania 
zmian powietrza, bywają chowane w słojach 
szklanych, wodą nalanych, zieloną darnią wy- 
łożonych i opatrzonych drabinką, Gdy się ta 


142 OPIS ZWIERZĄT. 


żabka kąpie, będzie deszcz; gdy długo w wodzie 
zostaje, ciągle dószcz padać będzie; gdy wyłazi 
na drabinkę, nastąpi pogoda. Chowana w domu 
nie zasypia na zimę, żywi się owadami, a szcze- 
gólnićj muchami. 

Zaba jadalna, inaczćj wodną zwana, jest 
zielona, czatno-branatno poplamiona, wzdluż 
grzbietu ma 3 pręgi. Zyje we wszystkich wo- 
dach Europy; wieczorem do uprzykrzenia wrze- 
szczy. Używana na pokarm, szczególnićj jéj 
udka, 

Zaba wczesna, ma kolor żółty lub rudo-bru- 
natny, odznacza się trójkątną plamą czarną od 
głowy do nóg idącą. Pokazuje się szezególniej 
w czasie deszczów, ztąd powstała bajka o ża- 
bach spadających z deszczem. 

Ropuchn. 

Ciało ma grube, niezgrabne, na nićm wiele 
brodawek, wydających ostrą wilgoć. Przeby- 
wa w miejscach ciemnych, rzadko w wodzie. 
W nocy wychodzi na żer, a w dzień tylko w cza- 
sie deszczu. Nie jest jadowita, życie ma bardzo 
wytrwałe. 

Ropucha popielata, unas najzwyczajniejsza, 
jest koloru czarno-branatnego, czasami zdarza- 
ją się czarniawe i oliwkowe. Bywa 3 cale dlu- 
ga. Ta ropucha z wejrzenia nieprzyjemna, jest 
dotąd przedmiotem wielu niedorzecznych bajek. 
Mówią między innemi, że wzrokiem swym zabi- 
ja myszy, wróble i t. p., ze krowom mléko wy- 
sysa, że pęka gdy na nićj posadzimy pająka. 
Lecz co prawda, a co jest osobliwością w ropu- 
chach, to ulugotrwałe życie. Znajdywano te 
stworzenia w znacznych głębokościach ziemi: 
pod fundamentami domów. w skałach wapien- 
nych, w środku pni drzewnych, po wydobyciu 
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ich, do życia powracały; a trudno jest pojąć, ja- 
kim sposobem ijak dawno się tam dostały. Mię- 
dzy skamieniałościami znajdują się szczególne 
kamienie, które gmin aabińcami (bufonites) na- 
zywa, i mniema że są jajami, mózgiem lub zę- 
bami ropuchy; rzeczywiście zaś owe kamienie 
sąto skamieniałości różnych zwierzokrzewów 
a szezególnićj małż czyli madrepor. Z zagra- 
nicznych gatunków osobliwszemi są: 

Ropucha rogata, mająca stożkowate powie- 
ki, nakształt rogów. 

Rop. morska, zwana olbrzymią, bo przeszło 
8 cali długa. i r. grzdietoród, osobliwsza ze spo- 
sobu wylęgania jaj. Samiec zgarnia je z ziemi, 
składa na grzbiecie samicy, a te coraz bardziej 
się weń zagłębiają, tak iż powstaje w grzbiecie 
mnóstwo komórck, w których się młode wylęga- 
ją. a odbywszy wciągu trzech miesięcy wszy- 
stkie przemiany, dopiero z nich wychodzą. 
Wszystkie trzy gatunki żyją w Ameryce połu- 
dniowćj, ostatnia zaś głównie w Gujanie holen- 
derskićj czyli Śurynamie; ztąd ropuchą sury- 
namską się zowie. 


RYBY. 


Ostatnią gromadą w dziale zwierząt kręgo- 
wych są ryby. Mają krew czerwoną zimną, od- 
dychają dychawkami,ażyjąc w wodzie mają płe- 
twy do poruszania się i utrzymywania w równo- 
wadze. Płetwy ryb są błonki na cienkich dłu- 
gich kostkach rozpięte, a stosownie do miejsca, 
w którćm są osadzone, rozróżniają się na grzbie- 
towe, umieszczone na wierzchu grzbietu, i ogo- 
nowe, które stanowią ogon. Oba te gatunki 
płetw są pojedyncze. Oprócz nich u wielu ryb 
jest po jednćj, dwie lnb więcćj par płetw, które 
odpowiadają członkom przednim innych zwie- 
rząt; ztych umieszczone przy otworach skrzeli 
zowiemy. piersiowemi, położone zaś na brzuchu 
zowią się drzuchowemi. Te dwie pary płetw 
służą rybom do popychania się naprzód, tym- 
czasem płetwy pojedyncze do kierowania się są 
przeznaczone. 

Dychawki sąto narzędzia włókniste, strzę- 
pkowe lub workowate, osadzone zewnątrz lub 
wewnątrz łuków chrząstkowatych. Jeżeli się 
znajdują zewnątrz tych łuków, wtedy bywają 
pokryte skrzelami, które się składają z błon 
i promieni przyskrzelowych, osadzone zaś we- 
wnątrz luków nie mają otworów skrzelowych 
ani skrzeli, tylko szpary dychawkowe. 

Osobliwością u ryb jest pęcherz powietrzny, 
którego głównćm przeznaczeniem jest pomagać 
im w wypływaniu na wićrzch, lub opuszczaniu 
się na dno wody, stosownie do tego, jak wydęty 
luh ścieśniony będzie. 


- æ -— — = - 
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Niewiele jest ryb bezzębnych; gdy się zaś 
zęby znajdują, te bywają umieszczone w obu 
szczękach, na podniebieniu, języku, gardle i na 
łukach dychawkowych. 

Pokrycie ryb jest różne: u jednych naga 
skóra, u największćj zaś liczby drobne łuski na 
siebie zastające, a te u niektórych przemieniają 
się w kolce, tarcze lub pancerze. Barwa pokry- 
cia także różna: niektóre pięknym metalicznym 
jaśnieją blaskiem, a w ogólności morskie mają 
barwę piękniejszą, jak Żyjące w wodach słod- 
kich; te znowu, które żyją w niewielkich głębo- 
kościach, jaśniejsze mają kolory, jak przebywa- 
jące po dnach. Niektóre żyją wyłącznie wwo- 
dach słodkich, inne w słonych, a sąi takie co ży- 
ją w jednych i drugich. 

Ryby niosą wiele jaj, a te zowiemy ikrą. 
Liczba ich niekiedy do miliona dochodzi. W nie- 
których gatunkach ikra wylęga się we wnętrz- 
nościach matki, i takie żywo się rodzą. Niektó- 
re ryby morskie odbywają wędrówki, jużto po 
morzu, już tćż z morza dorzeknp. jesiotr. Użyt- 
ki zryb są znane: mięso prawie wszystkich ja- 
dalne; z pęcherza i skóry niektórych wyrabia się 
klćj rybi czyli karuk; ikra daje kawior, skóra 
niektórych służy na rzemień, kości zaś używają 
dzicy. za bron lub narzędzia. 

Ryby pod względem kościo-składu dzielą się 
na kościste i chrząstkowałe; w oddziale pier- 
wszym, który jest nierównie liczniejszym jak 
drugi, mieszczą się wszystkie nasze rzeczne 
gatunki. , 
RYBY KOSCISTE. 

Sićdź. 

Z tego rodzaju największym gatunkiem jest 

śledź koza, do 8 stóp długi, żyje w morzu poł- 
13 
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noenćm i Baltyckićm; najpospolitszym zaś ś/ódź 
zwyczajny, nieprzechodzący stopy długości. 
Na podziwienie zasługują coroczne wędrówki 
wielkich gromad tego gatunku śledzia, od mórz 
północnych, ku zachodnim brzegom Europy od- 
bywane. Dawnićj niektórzy naturaliści mnie- 
mali, ze te gromady śledzi, wracają znowu 
w strony podbiegunowe, i ztych miejse wspól- 
nego ich schronienia, nowe pokolenia w nastę- 
pnym roku odprawiają wędrówki. Lecz świcz- 
sze spostrzeżenia okazały, iZ rzecz ta ma się 
inaczćj. W istocie przybyłe ku brzegom Europy 
śledzie, składają ikrę; lecz wylęgłe młode spu- 
szczają się w głębiny morza, kierując się w stro- 
ny północne, bo tam znajdują obfitszy pokarm 
w skorupiakach i innych morskich stworzeniach, 
a następnćj wiosny inna potrzeba, zmusza je 
znowu do szukania wód cieplejszych. Wtenczas 
to, ukazują się śledzie w niezliczonćm mnóstwie, 
a na połów ich tysiące statków rybackich, wy- 
biera się. na morze pólnocne ku brzegom Nor- 
wegii i Szkocyi, gdzie śledzie do końca sierpnia 
na otwartćm przebywają morzu. Holendrzy naj- 
większe ciągną korzyści zpołowu śledzi; lecz 
i Norwegianie, Amerykanie, Szkoci i Anglicy, 
oddają się też tćj gałęzi przemyslu, która w ogól- 
ności także dla nich wielkie przynosi zyski. 
Sledzie jedzą się świeże, solone, wędzone i ma- 
rynowane. Sztukę solenia śledzi, podał Benkel- 
son z Bier fliet we Flandryt w 14 wieku. 
Losos. 

łosoś właściwy żyje podczas zimy we 
wszystkich morzach prócz Śródziemnego. Na 
wiosnę i w lecie udają się łososie w wielkićm 
mnóstwie do rzek, dla składania ikry: w jesieni 
wracaja przepędzać zimę w morzu. Młode łoso- 
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sie rosną prędko, a dorosłszy jednćj stopy opu- 
szezają rzeki, udające się do morza, zkąd w poło- 
wie lata następnego znowu do rzek wpływają. 
Osobliwsze zrobiono spostrzeżenie na wędrów- 
kach łososiów. Ryby te stale corocznie wracają 
do tychże samych miejse w rzekach; przekona- 
no się otćj prawdzie następnie: złapano 12 ło- 
sosiów wrzece Ren i opasawszy je miedziane- 
mi pierścieniami przy głowie, puszczono do tćj 
rzeki. W roku następnym złowiono 6 tychże 
łososiów, w drugim roku trzy, a w trzecim je- 
szcze trzy pozostałe. 

Łosoś pstrąg przebywą w małych strumy- 
kach po gruncie kamienistym płynących. Po- 


"spolity jest w Szlązku, u nas trafia się w małym 


strumyku zwanym Prądnik w pięknćj dolinie 
Ojcowa i Pieskowćj Skały płynąećj. Jestto ga- 
tunek i co do ubarwienia najpiękniejszy, i co do 
smaku mięsa między łososiami najlepszy. Na 
pograniczu Prus zowią je /orelami. 

Łosioś sielawa pospolitą jest w jeziorze 
Rajgrodzkićm, Wigierskićm i innych w półno- 
enćj Polsce. Jedzą się gotowane, smażone, ale 
najlepsze są wędzone, i wtym stanic w handlu 
najczęścićj są sprzedawane. 

Łosoś sięga lub sieja, żyje w głębiach półno- 
cnego i Baltyckiego morza; w sierpniu i wrze- 
śnia wlicznych gromadach udają się do rzek 
Norwegii. 

S u m. 

Sum właściwy ma głowę płaską zdługiemi 
wąsami, skórę gładką. Jestto największa ryba 
wrzekach enropejskich, dorasta 16 stóp długo- 
ści, a waży do 300 funtów. Zagrzebany w mu- 
le'na dnie rzek czatuje na przepływające drobne 
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rybki, i te zręcznie wąsami chwyta. Mięso sma- 
czne, ale tłuste i do strawienia trudne. 
Węgorz. 

Ciało wężykowate, płetwy piersiowe małe, 
a grzbietowa przez całe ciało się ciągnie. W na- 
szych rzekach żyje węgorz rzeczny, dorastają- 
cy 3 stóp długości, lubi miejsca muliste, zimę 
przepędza w odrętwieniu zagrzebany w mule. 
Mięso tluste, dla osób słabych do strawienia 
trudne. 

Węgorz surynamski czyli drętwik, odznacza 
się szczególnym przyrządem elektrycznym, 
z którego iskry wydobywać może. 

Dorsz. 

Ta ryba sławna jest z obfitych połowów, ja- 
kie się corocznie na morzu północnćm między 
Europą i Ameryką odbywają. Zadziwiającą jest 
płodność dorszów, naliczono bowiem wjednćj 
samicy do 9 milionów ikry. Mięso dorsza ro- 
zmaicie się przyprawia, a stosownie do tego 
iróżne w handlu ma nazwiska; i tak ryba ta 
u Niemców zwana kablionem, po ucięciu głowy 
iwysuszeniu zowie się szłtokfiszem lub klip- 
fiszem, a pod temi nazwami i u nas whandlu 
jest znaną. Z wątroby dorsza wytapia się tran 
rybi, który ma zastosowanie w sztuce lekarskićj. 

Filądra. 

Mieści w sobie ryby. zboków spłaszczone; 
oba oczy osadzone są ukośnie na jednćj stronie 
głowy, a ponieważ jedno znich jest nieco mniej- 
sze, ztąd poszło -zapewne fałszywe dawniej- 
szych mniemanie, że flądry mają tylko jedno 
oko. Ryby te pospolite są w morzu Baltyckićm, 
zktórego do ujścia rzek w czasie lata w pływają, 
i tu obficie się łowią. Mięso ich solone lub wẹ- 
dzone rozchodzi się po stałym lądzie. 
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. Jesiotr. 

Zawiera ryby morskie, które w miesiącach 
letnich udają się do rzek i wnich obficie poła- 
wiane bywają. Jestto najużyteczniejsza ryba, 
mięso służy na pokarm, ikra przyprawia się na 
kawior, zpęcherza do pływania i zchrząstek 
wyrabia się k/ćj rybi (ichtyocola). Gatunki je- 
siotrów są: 

Jesiotr pospolity, poławiany ‘w Wiśle i Nic- 
mnie, dorasta 18 stóp długości. 

„ Jesiotr wyż, pospolity w morzu Kaspijskićm, 
większy od poprzedzającego, daje dobry kawior 
i mięso wędzone w handlu wyziną zwane. 

Jesiotr czeczuga czyli sierłe£ najmniejszy 
zjesiotrów, bo do 4 stóp dorastający, wydaje 
najlepszy kawior. Zyje w morzu Czarnćm i Ka- 
spijskićm. 

Raja. 

Osobliwszy kształt tych ryb odróżnia je od 
wszystkich innych. Ciało bowiem jest bardzo 
płaskie, prawie czworoboczne, brzegi płetwami 
otoczone. Ogon okrągły, długi; ikra ma kolor 
brunatny, kształt czworokątny, i jest znana 
u żeglarzy, pod nazwiskiem myszy morskich. 
Ważniejsze gatunki tego rodzaju są: 

Raja jadowita, zwana pastynakiem, odzna- 
cza się długim ząbkowanym kolecem, który wy- 
rasta zpod długiego okrągłego ogona. Jakkol- 
wiek kolee ten nie jest wcale jadowity, jak przed 
tém utrzymywano, wszakże dla tćj ryby stano- 
wi on straszną broń dla ścigania mniejszych 
stworzeń morskich, które raja nim rani, zabija 
i na pokarm zjada. 

Raja elektryczna (drętwa), ma kształt ciała 
prawie okrągły, posiada własność wydawania 
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iskier elektrycznych. "Ten gatunek jest najwię- 


kszym między rajami, dorasta bowiem 4 stóp, 
a waga jćj do 200 funtów dochodzi. Zyje w mo- 
rzach oblewających Europę. 

Ludojad. 

Zawiera największe i najdrapieżnicjsze ryby 
morskie, sąto prawdziwe wilki a raczćj hieny 
morskie, pożerające wszystko, eo tylko z okrę- 
tów spada. 

Ludojad żartok -zwany jeszeze rekinem al- 
bo ają, jest najniebezpiecznicjszym ze wszy- 
stkich gatunków. pietylko dla zwierząt, ale i lu- 
dzi. Pływają one około okrętów i chciwie poly- 
kają wszystko eo znich spada. Gdy przypad- 
kiem nieszczęśliwy majtek wpadnie w morze, 
lub, dla naprawy okrętu spuści się do wody, 
wtenczas albo traci nogę, lub rękę, albo bywa 
pożarty od tego potworu morskiego. Żeglarze 
przytaczają szczególny. przypadek ubicia tego 
ludojada. Majtek znajdujący się w wodzie, dla 
naprawy statku, uchwycony został przez żarło- 
ka. Wcześnie ten nieszczęśliwy przypadek spo- 
strzeżono, a dobrze skierowany strzał działowy 
ubil tegoż rekina. Wyciągnięto go wraz zmaj- 
tkiem na pokład okrętu, i lubo mocno pokale- 
czonego, poirafiono majtka przy Życiu utrzymać. 
Rekiny tak są zarłoczne i śmiałe, że wpośród 
najzaciętszych bitw morskich uwijają się mię- 
dzy okrętami, i wpadlych w wodę rannych i za- 
bitych połykają. Widziano te ryby jak nietylko 
ludzi, ale konie -w morze wrzucone, a nawet.be- 
czki chciwie polykały. Zarłoczność ich do tego 
stopnia; dochodzi, że mocniejsze zjadają słabsze 
od siebie rekiny. Ten straszny potwór Żyje 
w morzach europejskich, a obficie się trafia w Śró- 
dzicwnówm. Jest do prawdy podobném, że 
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wzmianka o połknięciu "proroka Jonasza przez 
wieloryba, raczćj do tćj ryby zastosowaną być 
może, tém więcćj że wypadek ów stał się na 
morzu Sródziemnćm. Kowią rekiny dla tranu; 
wtym celu majtek przyczepiwszy do kotwicy 
kawał mięsa, spuszeza ją w morze, chciwy rekin 
połyka mięso, ale się sam za kotwicę zaczepia. 
Wspomnićć tu potrzeba, że w dawnym świecie 
musiały Żyć ludojady nierównie większe od 
dzisiejszych, do 30 stóp długich, gdyż znajdo- 
wane skamieniałe zęby tych zwierząt są bardzo 
wielkie, i zdają się należćć do gatunków przy- 
najmniej dwa razy od teraźniejszego większych. 

L. młot. Kształtem ciała do innych gatun- 
ków podobny, ale dziwnćm urządzeniem głowy 
od wszystkich ryb się odróżnia. Głowa jest 
wpoprzek rozszerzona na podobienstwo kowal- 
skiego młota, na obu jego końcach jest po je- 
dnćnt oku, a otwór pyska pod spodem. Młot do- 
rasta 8 stóp. waży do 500 funtów. 

L. piła. Szczególny kształt glowy, odró- 
znia ten gatunek dostatecznie od innych. Górna 
szczęka paszczy kończy się rogowćm przedłu- 
żeniem na 5 stóp dlugićm, które z obu stron na 
wzór zębów piły dosyć dlugiemi osadzone jest 
wyrostami, tak że ma podobieństwo do stalowej 
piły, od czego we wszystkich językach ta ryba 
otrzymała nazwisko. Jestto wprawdzie dzielna 
broń zaczepna i odporna dlatego zwierzęcia, nie 
tak wszakże niebezpieczna dla okrętów jak da- 
wnićj sądzono, i owa możność uszkadzania 
okrętów tćm ostróm napozór narzędziem, dziś 
już nie znajduje wiary. Piła Żyje w morzach 
europejskich, dorasta 15 stóp długości. 

NE inog. 

Jestto ostatni rodzaj między rybami, a tém 

samćmi między kręgowemi zwierzętami. W isto- 
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cie, grzbietowa jego chrząstka zaledwie jest śla- 
dem kościoskładu innych ryb, i nieznacznie 
czyni przejście do zwierząt stawowatych o któ- 
rych wkrótce powiemy. Minogów znamy dwa 
gatunki, tojest morski i rzeczny; pićrwszy do 
6 stóp bywa długi, a waży przeszło 5 funtów, 
drugi zaś nie przechodzi L stopy. Otwory dy- 
chawkowe w liczbie po 7, leżą zkażdćj strony 
głowy. Podobieństwo tych otworów do oczu, 
było zapewnie powodem do nazwania tćj ryby 
po niemiecku Neunauge (dziewięć-ocz). Minogi 
szczególną mają sposobność przysysania się do 
różnych przedmiotów na dnie wód leżących, 
a mianowicie do kamieni. Nie umiano sobie 
wytłumaczyć dawnićj przyczyny tego zwycza- 
ju. W naszych. czasach pewien : angielski nalu- 
ralista, uważając mnóstwo minogów w czasie 
pogodnym uwijających się okóło kamieni, spo- 
strzegł, że wszystkie poprzyczepiawszy się do 
jednego, usiłowały go wzruszyć z miejsca, a do- 
piawszy zamiaru, wyszukiw ały kryjących się 
pod nim owadów i robaczków i te zjadały. 
Mięso minogów zwłaszcza rzecznych jest sma- 
czne i w różny sposób do jedzenia bywa przy- 
prawiane; najczęścićj jednak bywa wędzone lub 
marynowane. U nas sławne są minogi elbląg- 
skie, które obficie łowią w rzece Elbląg pod mia- 
stem tegoż nazwiska w zachodnich Prusach pły- 
nącćj, tudzież wodnodze Wisly zwanćj przez 
nas Nogą, a przez Niemców Nogatem blizko El- 
bląga do zatoki Baltyckiego morza wpadającćj. 


ZWIERZĘTA STAWOWATE. 


Zwierzęta ten dział składające, nietylko 
budową wewnętrzną odróżniają się od zwierząt 
trzech innych działów, ale zewnętrzne znamiona 
w ogólności tak mają dobrze odznaczone, że 
łatwo na pićrwszy rzut oka od innych rozróżnio- 
ne być mogą. Cialo wszy stkich podzielone jest 
wistocie na pewne części, i zdaje się jakby zło- 
żone było z pierścieni na nitkę nawleczonych. 
U jednych to pierścieniowate rozłożenie jest 
tylko skutkiem poprzecznych fałdów skóry; 
u drugich wszakże zwierzę zamknięte jest 
w gatunku tęgiego pancerza, z pewnćj liczby 
zrosłych z sobą pierścieni złożonego, w ten spo- 
sób, że dozwalają zwierzęciu dowolnego ruchu. 
To tęgie zewnętrzne pokrycie ma wpewnym 
względzie toż samo przeznaczenie co wewnę- 
trzny kościoskład zwierząt kręgowych, gdyż 
wnim się mieszczą części miękkie, do niego 
przyrosłe są muskuły, ztąd nazywają go często 
kościoskładem zewnętrznym. Lecz nie należy 
go uważać za jedno z kościoskładem zwierząt 
kręgowych; jestto bowiem tylko stwardniała 
skóra, niekiedy nawet naskórkiem wapiennym 
lub kamienistym okryta. 

Zwierzęta stawowate mają wogólności za- 
miast krwi ciecz białą, wyjąwszy robaki ziemne, 
jak pijawki i dzdzowniki. 

Ten dział zawiera w sobie dwa mniejsze, to- 
jest: właściwe stawowate i robaki. Pićrwsze 
mieszczą w sobie: owad; ly, pająki i skorupiaki, 
drugi zaś robaki ziemne i wnętrzne czyli glisty. 


OWADY. 


Owady mieszczą w sobie zwierzęta, których 
ciało składa się z głowy, gorseta i tułowa. Do 
tych znamion zewnętrznych dodamy jeszcze, 
że owady oddychają za pomocą dymaczek. czyli 
małych otworów na obu bokach ciała znajdują- 
cych się, że w młodości prawie wszystkie podle- 
gają przeobrażeniom ciała, i że po największćj 
części opatrzone są skrzydłami. 

Na głowie są osadzone oczy, rożki i otwór 
pyszczka. Rożki składają się z wielu małych 
członków z sobą złączonych, kształt ich bywa 
rozmaity, zwłaszcza u samców. 

Gorset owadów zajmuje środek ich ciała, 
a na nim są skrzydła i nogi. 

Skrzydła są powierzchnie blaszkowate, zło- 
żone z podwójnćj błonki; z początku są one 
miękkie i giętkie, wkrótce jednak schnąi stają 
się twardemi. Unajwiększćj liczby owadów by- 
wa skrzydeł eztery, u niektórych tylko dwa, są 
i takie, co wcale skrzydeł nie mają. Kształt ich 
jest różny: u motylów są one cienkie, przezro- 
czyste, okryte gatunkiem kolorowego proszku, 
albo raczćj łask nadzwyczaj drobnych, łatwo 
się pod palcami ścierających. U wielu przeci- 
wnie pićrwsza para skrzydeł składa się ztęgićj 
twardćj błony, która w czasie spoczynku owadu, 
pokrywa zupełnie drugą parę, jak to widzimy 
u chrząszczów, czyli owadów tęgopokrywych. 

Tułów owadów składa się zznacznćj liczby 
ruchomych pierścieni na siebie zastających, li- 
czba ich dochodzi do 9;— Koniec tułówa ma na 
sobie różnego kształtu wyrostki, różne prze- 
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znaczenie mające; i tak u jednych służą do pod- 
skakiwania jak u skoczogonów, drobnych owa- 
dów, które u nas często w wielkićm mnóstwie 
na śniegu widzićć się dają. U innych tułów kón- 
czy się koleem wysuwalnym, w którym mieści 
się jadowity płyn, i wtedy zowiemy go żądłem, 
jak np. u os, Szerszeni, pszczół. Samce nie mają 
Żądła, opatrzone nićm są samice i tak zwane 
robocze; ukłucie nićm sprawia dosyć bolesne 
zapalenie, lecz przy wyciąganiu go zrany, zwy- 
kle się urywa i powoduje śmierć owadu. W nic- 
których owadach, tułów kończy się gatunkiem 
piłkowatego kolca, służy on im do przecinania 
liści i kory roślin, lub skóry zwierząt dla złoże- 
nia w nićj swych jaj; podobne urządzenie tułó- 
wa widzimy w gałasówkach, gąsienicznikach 
1 innych. 

Zmysły owadów są w ogólności bardzo wy- 
doskonalone; dotąd wszakże narzędzia węchu 
nie odkryto u żadnego owadu, a u największej 
liczby nie spostrzegamy oddzielnego narzędzia 
słuchu. Rożki i wyrostki przy pyszczku są głó- 
wnemi narzędziami dotykania, a pićrwsze prócz 
tego do słuchania. 

Budowa. oczu owadów bardzo się różni od 
oczu zwierząt piórwszego działu. W ogólności 
oko owadów zdające się na pićrwszy rzut poje- 
dynczćm, składa się z mnóstwa drobnych oczek, 
mających sklad podobny i jednostajny. Nali- 
czono takich ócz w niektórych do 25,000; kształ 
ich jest sześcioboczny; a widziane mikrosko 
pem podobne są do siatki, i dlatego siatkowate- 
mi się zowią. Oprócz tych ócz złożonych, które 
zkążdćj strony głowy się mieszczą, są jeszcze 
oczy pojedyncze, które umieszczone po kilka, 
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a najpospolicićj po trzy, stoją na wierzchu 
głowy. 

Niektóre owady mają własność wydawania 
głosu, lecz głos ten innym zupełnie powstaje 
sposobem jak u zwierząt płucami oddychają- 
cych; głos owadów powstaje jedynie z pociera- 
nia jednych części ciała o drugie, jak np. u ko- 
nika polnego, świerszcza. Nie wiadomo jakim 
sposobem powstaje pewien gatunek szmeru, 
jaki wydaje motyl zmierzehny, źrupią główką 
zwany. 

Pokarmem owadów są albo soki roślin 
i zwierząt, albo też ciała twarde roślinne i zwie- 
rzęce. Względnie do gatunku pokarmu mają tćż 
stosowne urządzenie pyszczka: i tak żywiące się 
sokami roslin, mają pyszezck zakończony ga- 
tunkiem trąbki, zdolnćj do wysysania słodyczy 
z kwiatów, liści lub ze zwierząt, owady takie 
zowią się wysysającemi. inne przeciwnie, ży- 
wiące się twardemi ciałumi, mają szczęki mocne, 
izowią się gryzącemi. Szczęki owadów nie- 
kiedy są znacznie przedliżone, i przybierają 
ksztalt rogów, jak to widzimy u jelonka. 

Szezególnicjszćm zjawiskiem u niektórych 
owadów jest sposobność wydawania światła. 
Świetlik zwany u nas Sto-jańskim robaczkiem 
posiada tę własność między naszemi owadami. 
Samczyk jest skrzydlaty i nie wydaje światła, 
samiczka jest bez skrzydeł i świeci fosfory- 
cznćm światłem w czasie pogodnych nocy le- 
tnich. W gatunku świetlika włoskiego samce 
i samice są skrzydłate i świecące. Najpiękniej- 
sze jednak światło wydają niektóre gatunki ła- 
tarników w gorącćj Ameryce żyjące, które lata- 
jąc w ciemności, piękny widok sprawiają. 
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Godnemi są uwagi w owadach przeobrażenia 
kształtu ciała, które kilka razy w życiu swem 
odbywają. 

W ogólności, owady przechodzą trzy dobrze 
odznaczone stany wswćm życiu; tojest stan gą- 
sienicy czyli liszki albo wąsionki, poczwarki 
czyli pupki, i stan doskonały. 

Owady tym trzem przemianom ulegające, 
wychodzą z jaj w postaci gąsienicy, którćj ciało 
jest podłużne, miękkie, na pierścienie rucho- 
me podzielone; gąsienica albo wcale nóg nie ma, 
albo też wcale różne od tych, jakie w doskona- 
łym stanie mićć będzie. W tym stanie owad jest 
najżarłoczniejszy, i rzec można, że największe 
zrządza w gospodarstwie szkody. Przebywszy 
w tym stanie mnićj lub więcćj dłuższy czas, owad 
zmienia się w nieruchomą poczwarkę lub pupkę, 
twardą z wierzchu skórą pokrytą, pod którą 
kształcą się już różnofarbne skrzydła. Przed tą 
przemianą liszka robi częstokroć dla siebie ga- 
tunek schronienia zcienkich włókien, pyszcz- 
kiem wysnuwanych, jak np. jedwadnik. 

W tym stanie pozornego odrętwienia przy- 
gotowuje się owad do trzecićj i ostatnićj prze- 
miany, tojest do kształtu doskonałego, a gdy ten 
już jest ukończony, wierzchnia sucha pokrywa 
pęka, skrzydła owadu przedtćm zwinione, pro- 
stują się, osychają, a piękny owad używą przez 
lato miłćj swobody, buja po kwiatkach, których 
sokami się Żywi, a po zniesieniu jaj i sam koń- 
czy krótkotrwałe wtym stanie Życie. Takie 
przemiany odbywają motyle. Niektóre znowu 
owady odbywają niezupełne przemiany, np. ję: 
tki. W postaci gąsienicy, są one podobne do do- 
skonałego owadu, brakuje im tylko skrzydeł; 
wstanie pupki wyrastają im skrzydła, lecz te 
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zpoczątku ukryte są pod skórą, potćm stają się 
wolnemi, i dopiero w końcu zupełnie się rozwi- 
Jają. | 

Wreszcie są owady, które weale przemian 
nie odbywają i wychodzą z jaj w takim kształcie, 
jaki przez całe: Życie zachowują, takiemi: są 
owady bezskrzydłe. 

Owady tak szczególne budową ciała, więcćj 
nas jeszcze zadziwiają, gdy! się zastanowimy 
nad ich obyczajami i zmyślnością, jaką obda- 
rzyła je przyroda dla utrzymania i zachowania 
swego gatunku. 'Fo łączenie się ich wpewne 
towarzystwa, wzajemna pomoce, rozdzielanie za- 
trudnieńn, koniecznych dla utrzymania bytu, ta 
troskliwość, z jaką zabezpieczają przyszły byt 
swego potomstwa, wszystko to nieskończenie 
jest zadziwiającćm w tak drobnych i napozór 
niedoskonalych stworzeniach, 

Mając wzgląd na bytność i jakość skrzydeł, 
można podzielić owady na pewną liczbę rzędów, 
jakiemi są: 1 tęgopokrywe, 2 cienkopokrywe, 
3 żylkoskrzydłe, 4 błonkoskrzydłe, 5 lusko- 
skrzydle, 6 półtęgopokrywe, '1 dwuskrzydłe, 
8 bezskrzydłe. Opiszemy tu z niektórych rzę- 


dów ważnicjsze owady, ` 


2 “1 TEGOPOKRYWE CZYLI CHRZĄSZCZE. 

Zywiąc siętwardemi roślinnemi lub zwierzę- 
cemi ciałami, mają do tego mocne szczęki. Ma- 
ją 4 skrzydła, zktórych dwa wierzenie twarde, 
rogowe, pokrywami skrzydłowemizwane; skrzy* 
dla drugie są błonkowate, przezroczyste, wpo- 
przek się marszczące. Podlegają zupełnym prze- 
mianom; gąsienica ma kształt podlużny, roba- 
ROSE pyszczkiem twardym opatrzona; żyje 
pospolicie w ziemi, w drzewie, w owocach, 
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grzybach. w mięsie i t. d. Liczba gatunków jest 

nadzwyczaj wielka, opisanych bowiem jest do 

30,000. Wymienimy znich najważniejsze, nie- 

tyle pod względem korzyści, bo takich jest bar- 

dzo mało. jako raczćj pod względem niezmier- 

nych szkód, jakie w gospodarstwie sprawiają. 
mrząszcz. 

Jest najliczniejszym rodzajem wtym rżę- 
dzie, a”gatunki jego odznaczają się tak okazało- 
ścią ciała, jak osobliwszemi wyrostami i rogami. 

Chrząszcz. majowy, zwany także -chrabą- 
szczem jest najpospolitszym gatunkiem. W po- 
staci gąsieniey Żyje przez lat kilka w ziemi; jest 
w tym stanie najszkodliwszym, podgryzając ko- 
rzonki roślin zbożowych, w postaci doskonałego 
chrząszcza żyje na drzewach, i objada liscie. 

Chr. Żuk albo krówka, ma pokrywy: skrzy- 
deł czarne w niebieskie wpadające, jajka sklada 
w gnoju zwierzęcym. 

Chr. nosorożec czarno-brunatnego koloru, 
na szyi ma garb irójkańnciasty, a na głowie je- 
den róg, który u samca bywa micrównie -wię- 
kszy. Gąsienica tego chrząszcza żyje w szezą- 
tkach  garbarskich, gdzie również i same noso- 
rožce najczęścićj przebywają. © Z zagranicznych 
gatunków najosobliwszym jest: 

Chr. herkules największy zchrząszczów, po- 
krywy skrzydlowe siwe, czarno-kropkowane, 
szczęki przedłużone  naksztalt © rogów. Żyje 
w Brazylii. 

Jelonek. 

Wyższa szczęka u samców rozdziela się na 
dwa rogi rosochate, podobne do jelenich, zkąd 
poszło nazwisko rodzaju. '[e rogi mogą się 
składać i rozszerzać jak nożyce, a owad może 
niemi dobrze ująć i ścisnąć różne: przedmioty. 
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Jestto największy chrząszcz krajowy, kolor ma 
ciemno-kasztanowaty, żyje w wypróchniałych 
dębach, żywi się sokiem liści lub samemi liścia- 
mi. Wstanie gąsienicy żyje przez lat kilka 


w drzewie, potóm zakopuje się w ziemię, i prze- ` 


mienia w poczwarkę. 
j Strąkowiec. 

Ten mały chrząszczyk ma pokrywy czarne, 
biało nakrapiane. W czasie kwitnienia grochu, 
składa on jajka w kwiat; wylęgła liszka rośnie 
wraz zpowiększającą się łupiną grochu, i żywi 
się jego mączką. Zmienia się potćm w poczwar- 
kę, nareszcie w doskonałego chrząszczyka, któ- 
ry, albo już w jesieni tegoż roku, albo tćż na 
wiosnę roku przyszłego z ziarna się wygryza. 
Niekiedy chrząszczyk ten niszczy zupełnie za- 
siewy grochu. 

W o ŁK. 

Znane dobrze naszym wiejskim gospoda- 
rzom te szkodliwe owady, odznaczają się prze- 
dłużonym pyszczkiem w kształcie ryjka. Chrzą- 
szezyk ten sprawia niekiedy wielkie szkody 
w zbożu, a szczególnićj w pszenicy i Życie. Pod 
tym względem najszkodliwszym jest wołk czer- 
ony. Składa on jajka w ziarnie pszenicy i ży- 
ta, wyległa liszka zatyka otwór w ziarnie lepką 
wilgocią, i tak ukryta żywi się mączką. Gdy już 
sama tylko skóreczka na ziarnie zostanie, prze- 
mienia się wpoczwarkę, a następnie w chrzą- 
szczyka, który w czerwcu się wygryza i ukry- 
wa wścianach i w podłodze spichrzów zbożo- 
wych. Płodność tych chrząszczów jest nadzwy- 
czajna, bo jedna para rozradza się w 6.000 no- 
wego potomstwa, ztąd łatwo sobie wystawimy, 
jak wielkie klęski w zbożu sprawić mogą, te le- 
dwo okiem dostrzegalne owady. 
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Różne podawano środki wygubienia wołków, 
wszystkie jednak niezupełnie skutecznemi się 
okazały. Jako środki zapobiegające zbyteczne- 
mu ich rozmnażaniu się, podają: przewiewanie 
częste zboża, suszenie i czyszczenie w cieple, 
zalepianie wszelkich 'szpar, w których wołki 
przez zimę się ukrywają; obmywanie ścian i po- 
dłogi wodą wapienną, wreszcie umieszczenie 
w.różnych miejscach spichrza mocny zapach wy- 
dających roślin, jakoto: liści" chmielu; tytunin 
it. d. 

Woli: orzechowiec składa jaja w orzechu Ta- 
skowym, w czasie kiedy skorupa orzecha dosyć 
jeszcze jest miękką, eo zwykle robi w miesiącu 
lipen. Kiszka żyje worzechwi żywi się jądrem. 
Przed zamienieniem się w poczwarkę wygryza 
się z orzecha owa liszką jasno-żółta zcezerwono- 
branatną głową, pada na ziemię, wnićj się za- 
grzebuje, "wtakim stanie zostaje do następnego 
jata; przemienia się w poczwarkę, a potóm w do- 
skonalego chrząszczyka. 

Niajówka czyli Maik. 

Piękny, metalicznie polyskujący owad u nas 
w maju i ezerwcu na suchych łąkach i pagór- 
kach pospolity, jest 11/4*cala długi, pokrywy 
skrzydłowe krótkie, skrzydeł nie ma Zadnych. 
Za dotknięciem sączy się ze stawów maika 
ciecz żółtawa, ostrą, jedyną zdaje się obroną 
tego owadu będąca. Majówki zalecane były ja- 
ko niezawodne lekarstwo przeciwko wściekli- 
znie; teraz straciły dawną wziętość, gdyż nie 
okazały się skuteczniejszym środkiem od wicla 
innych, wtym eelu podawanych. Szczególniej- 
sze są gąsieniezki majówek ze sposobu Zycia. 
Żywią się one owadami i robaczkami. Uważano, 
że te liszki ubiegały się za większemi mucha- 
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mi i komarami, a przyczepiwszy się do ich 
grzbietu, unosiły się zniemi w powietrze, i do- 
tąd przyczepione zostawały, dopóki ich zupeł- 
nie nie wyssały. 

Kśanntaryda, 

Niewłaściwie muchą hiszpańską zwana, 
gdyż do much nie ma najmniejszego podobień- 
stwa, a żyje w calćj umiarkowanćj Europie. 
Jestto chrząszczyk podłużny, pokrywy skrzy- 
dłowe ma zielone, metalicznie połyskujące. 
W postaci liszki żyje wziemi, doskonały zaś 
chrząszcz lubi przebywać na ligustrze, bzie tu- 
reckim, a szczególnićj na pospolitym jesionie. 
Na tem ostatnićm drzewie w wielkiem niekiedy 
znajduje się mnóstwie, tak, że wszystkie liście 
objada. Zbierają się do aptek, i robią znich 
naciągający plaster (wezykatoryjny). Wydają 
one zsicbie mocny, nieprzyjemny zapach. Kan- 
tarydy całe polożone na skórze nie naciągaja 
pęcherzów, lecz utarte na proszek i octem przy- 
prawione naciągają mocne pryszcze. Używają 
się tćż wewnętrznie, lecz tylko za poradą bie- 
głego lekarza, gdyż niecumiarkowane ich użycie 
niebezpiecznćm być może. Jeżowi pospolitemu 
wcale kantarydy nie szkodzą. 

Drzewisz. 

Szkodliwy ten chrząszczyk mieści wiele gą- 
tunków, zktórych w Europie żyją tak zwane: 
drukarz, sosnowiec i pustosz. Wszystkie sa 
bardzo małe, ale ich liszki niezwierne robią 
szkody w lasach a szezególnićj sosnowych. 
Składają jaja pod korą drzewną, a gąsienice ży- 
wiąc się sokami drzew, toczą w bielu drzew 
w rozmaitych kierunkach kanały, i drzewa 
o śmierć przyprawiają. Poczwarki tych owa- 
dów żyją także pod korą, lecz hędąc delikatne, 
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łatwo od najmniejszych mrozów giną. Chrzą- 
szezyk doskonały żywi się miękkiemi częścia- 
mi kory i łyka, wreszcie wygryza się nawićrzch. 
Drzewa od tych chrząszczów zniszczone, przed- 
stawiają mnóstwo dziurek, jakby najdelikatniej- 
szym wywierconych świderkiem, tudzież mnó- 
stwo wygryzionych kanałów, od czego jeden ga- 
tunek drukarzem nazwano. 
Grabarz. 

Osobliwszy ten chrząszcz jest podłużny, 
pokrywy skrzydłowe koloru pomarańczowego, 
czarno-kreskowane. Nazwisko owadu wzięte 
jest od zwyczaju zagrzebywania znalezionych 
nieżywych myszy i kretów. Sposób jakiego 
używają te owady dla uskutecznienia swego za- 
miarn, godny jest wspomnienia. Znalazłszy na 
wierzchu ziemi, jedno zwymienionych nieży- 
wych stworzeń, zbiera się kilku grabarzy, i bio- 
rąsię do sprawienia mu pogrzebu. Wciskają 
się pod spód myszy lub kreta, a wygrzebująe 
zpod nich ziemię i na boki odrzucając, wyrabia- 
ją stosownie głęboki dołek do jego zakopania. 
Skoro grunt w miejscu znalezienia trupa jest za 
tęgi, przenoszą go na swych barkach w inne do- 
godniejsze miejsce. Do tćj mozolićj pracy 
zniewala owych małych grabarzy troskliwość 
o byt i wyżywienie swego potomstwa. W isto- 
cie samice składają w zagrzebane zwierzątko 
jajka, a wylęgie liszki znajdują w niém właści- 
we dla siebie wyżywienie. | 

Świetlik. 

W czasie pogodnych wieczorów letnich, 
szezególnićj około Sgo Jana, aż do późnćj jesie- 
ni, widzieć można /9sforycznćm światełkiem 
błyszezące stworzenia, które pospolicie święlo- 
jańskiemni robaczkami zowiemy. Sąto bez- 
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skrzydłe samiczki świetlika, opatrzone 3 plam- 
kami świecącemi na konen ciała. Ukrywają się 
one w trawie i tam świecą. Ciało ich sklada się 
z 10 obrączek brunatnych, przy końcu: koloru 
żółtego. We Włoszech znajduje się inny gatu- 
nek świetlika, włoskim zwany, i ten mocniejsze 
wydaje światło. 
Sprężyk. 

Chrząszezyk podłużny, ma pokrywy skrzy- 
dowei brunatne, plaskie.  Przewrócony na 
grzbiet, nie może się odwrócić; dlatego przyro- 
da opatrzyła go szezególną sprężyną, za .pomo- 
cą którćj wysoko podskoczyć, i na,nogi opaść 
może. Owa sprężyna jest, kolcem uwieszezo- 
nym wszyi, i kryjącym się w głębokim dolku 
na piersiach. *Chrząszczyk zakładające w dołek 
ową sprężynę, a potćm ją nagle wyciągając, pod- 
rzuca się dość wysoko, i na nogi opada. 

Bś ołatek. 

Maly chrząszczyk zyje w naszych mieszka- 
niach, w sprzętach drewnianych, w książkach, 
zielnikach. Uderzając. szczękami o drzewo wy- 
daje głos podobny do odgłosu idącego zegarka, 
i dlatego u pospólstwa nazywany zegarkiem 
śmierci. 

CIENKOPOKRYWE. 

Podobne do chrząszezów ulożeniem narzę- 
dzi do żywienia się, mają 4 skrzydła, z tych dwa 
wachlarzowato wpodluż złożone; pokrywy skrzy- 
dłowe nie tak twarde jak u chrząszczy. Nie po- 
dlegają przemianom zupełnym. Gąsienice i po- 
czwarki popobne są doskonałym owadom, tylko 
skrzydeł nie mają; Żyją w ziemi, są żarłoczne, 
i dlatego niekiedy bardzo szkodliwe. Niektóre 
ztych owadów mają nogi tylne bardzo dlugie, 
i dlatego usposobione są do skakania. 
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Znany powszechnie, a uprzykrzony W do- 
mach naszych, szczególnićj zaś po kuchniach 
i piekarniach gatunek, jest karaczan wschodni 
pospolicie karaluchem, Persakiem (niewłąściwie 
Prusakiem) zwany. Sprowadzony ze Wschodu 
do Europy, tak się rozmnozył, że wszelkie uży- 
wane środki na ich wygubienie, niedostateczne- 
mi się okazały. Nietylko tém, że zjada wszel- 
kie pokarmy, chléb, mąkę, skórę, słowem cokol- 
wiek mu się nadarzy, lecz że nieprzyjemny ża- 
pach wydaje, jest nieznośnym wdomu gościem. 
Szkody te nierównie są większe w krajach go- 
rętszych, i na okrętach, gdzie częstokroć takie 
robi zniszczenie, że osadę okrętową o głód przy- 
prawia. Gatunki karaczanów znajdują się tćż 
w zimnćj Laponii i w Ameryce. 

Skorek. 

Ciało podłużnie spłaszczone, wtyle opatrzo- 
ne moenemi ruchomemi kleszczami dla chwyta- 
nia przedmiotów. Przebywa w miejscach wilgo- 
śnych; żywi się owocami. Po ziemi prędko 
biega. Nieszlusznie obwiniają ten owad o wkrę- 
canie się w uszy ludziom śpiącym. 

wierszcz. 

Znany powszechnie owad, i uprzykrzony dla 
bezustannego świerczenia, które sprawia pocic- 
rając pokrywami skrzydłowemi o skórkowate 
miejsca przy ich brzegu będące. 

Jedne świerszcze żyją w domach, w ciepłych 
zakątkach, pod piecami, kominami, w szparach 
glinianych i t. d., i te zowią się domowemi; dru- 
gie zaś Żyją w polach i na suchych, łąkach, 
w jamkach „otworami zwykle do słońca wysta- 
wionych, i te składają gatunek świerszcza pol- 
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nego. Ostatnie są czarne połyskujące, i wię- 
ksze od domowych. 

Oprócz wspomnionych. należy / tu jeszcze 
tak zwany turkuć, którego lud nasz nazywa 
podjadkiem: lub mylnie uiedźwiadkiem, i przy- 
pisuje mu jadowite własności, których wcale 
nie posiada. Jest onnajwiększy że świerszczów, 
pokrywy skrzydłowe bardzo: krótkie, wtyle cia- 
ła dwa długie kolce. Dwie przednie nogi służą 
mu do kopania w ziemi i dlatego są szerokie, 
podobne do nóg kreta. Ten owad jakkolwiek 
wcale  niejadowity, © jest przeciez = szkodliwy 
w polach i ogrodach, kopiąc ustawicznie ziemię 
dla (wyszukania owadów, podgryza korzonki 
zbóż, i robi znaczne szkody. 

Lions „ ILiściec. 

Ten owad, żyjący wpołudniowćj Europie, 
ma pokrywy skrzydłowe szerokie, zielone, zu- 
pełnie do liści podobne; a ponieważ na drzewach 
przebywa, trudny więc jest między liściami do 
rozpoznania. 

Osobliwszym zaś jest gatunek modliszkiew 
zwany. Owad ten ma zwyczaj wznosić w górę 
część przednią ciała, skladać na krzyż przednie 
nóżki i wtakićj postawie modlącćj, przez pe- 
wien czas zostawać. Robi to zwykle gdy złapie 
muchę lub inny ewad. Czasem znowu podniósł- 
szy nogi przednie w górę, kiwa niemi, jak gdy- 
by wskazywał przechodzącym drogę. Tak skro- 
mne, pobożne napozór modliszki, są rzeczywi- 
ście drapieżnemi, samica pożera często samce, 
a młode same się wzajemnie zjadają. Chytrych 
też używają sposobów do lowienia much, które- 
mi się Żywią. 

: Szarańcza. 

Zwiela gatunków należących do rodzaju 

szarańczy, wędrowna jest najpowszeelnićj zna- 
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na. dluga na 21/ cala, pokrywy skrzydeł zielo- 
ne, w jesieni brunatne z czarnemi plamami. Jest- 
to taż sama szarańcza, co w niektórych krajach 
robi wielkie zniszczenia, a piękne i zielone niwy 
w dzikie przemienia pustynie. Właściwą jej oj- 
czyzną jest Tartarya, okolice Kaspijskicgo mo- 
rza, Arabia, Egipt, stepy południowćj. Europy; 
lecz rozmnożywszy się w swym rodzinnym kra- 
ju zbytecznie, zwłaszcza w latach gorących, nie 
znajdując dostątecznego wyżywienia, odległe 
odbywa wędrówki do sąsiednich krajów; czasa- 
mi nawiedza środkową Europę. Straszny jest 
widok przelatującćj szarańczy, ale okropniejsze 
jeszcze spustoszenia, jakie w zasiewach spra- 
wia. Powiadają, Ze szarańcza nieraz ciągnie 
tak ogromnemi gromadami, Że te podobnie jak 
chmury, słońce zakrywają; a padłszy na ziemię, 
przestrzeń kilku mił kwadratowych zalegają. 
Prawdziwie nieszczęśliwą jest okolica, w któ- 
rćj przypadnie spoczynek szarańczy; najpię- 
knicjsze pola, majzicleńsze łąki, przedstawiają 
dnia następnego najsmutniejszy widok zupełne- 
go zniszczenia, Klęska ta staje'się jeszcze wię- 
kszą w czasie: niepogody, bo wtedy szarańcza 
nie mogąc się wznieść w powietrze, piechotą wę- 
druje i wszystko zkolei niszczy. A krajów cu- 
ropejskich, najczęścićj południowe jakoto: Tur- 
cya, Siedmiogród i Węgry, doznają klęsk od 
wędrownej szarańczy: byly jednak lata, w któ- 
rych i dalsze ucierpiały; a szczególnićj w 1743, 
1763 i 1750, bo w nich i Niemcy środkowe na- 
wiedzone zostały. "W gorących krajach AZJA 
i Afryki, mianowicie w Arabii, zyje większy ga- 
tunek szarańezy, bo do pięcin cali dlugi, odzna- 
czający się znacznym 'wyrostem na: gorsccie, 
zwany szarańczą czubata Również jak poprze- 
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dzający niszczy pola. Mieszkańcy tamtejsi uży- 
wają na pokarm świeżćj, wysuszonćj, albo sma- 
Żonćj na roszcie szarańczy, smak jćj ma być 
podobny do mięsa gołębiego. 

Latarnik. 

Odznacza się przezroczystym na głowie pę- 
chęrzem, oliwkowo-żółtego koloru, równającym 
się samemu owadowi co do wielkości. Ten to 
pęcherz wydaje tak jasne w nocy światło, że 
mieszkańcy przy niem robić mogą, a w podróży 
zamiast latarni używają; kobiety dla ozdoby gło- 
wy, wkładają latarniki między włosy. Gatunek 
ten żyje w południowćj Ameryce, a mianowicie 
w Surynamie. 

Honik, 

Te owady żyją na drzewach i różnych zio- 
łach, zktórych soki pozywne wysysają. Z ga- 
tunków obcych najznakomitszy jest konik man- 
nowy, żyjący w południowćj Europie na jesio- 
nie mannowym, który swym pyszczkiem za- 
kluwając, przyczynia się do wypływania soku 
słodkiego, gęstniejącego w powietrzu, a w apte- 
kach pod nazwiskiem manny kałabryjskićj zna- 
nego. Z gatunków n nas żyjących pospolitszym 
jest konik ślinorodny, żyjący po drzewach, po- 
lach i łąkach, i ukrywający się wbiałej pienistej 
ślinie, którą z siebie tyłem ciała wypuszcza. Pod 
tą pianą chroni się liszka konika przed skwa- 
rem słońca, pająkami i drapicżnemi owadami. 

Niszyca. | 

Liczny ten owad wgatunki, żyje na wielu 
drzewach i roślinach; a prawie na każdćj rośli- 
nie inne utrzymują się mszyc gatunki. Co do 
wielkości, niewielka między niemi jest różnica, 
wszystkie są drobne, co do koloru bywają czar- 
ne, zielone, michieskie, czerwone i t. d. Nic- 
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które są skrzydlate, inne bezskrzydłe. Nad- 
zwyczajna jest mnożność mszyc, a ztąd nie- 
zmierne szkody, jakie corocznie w drzewach 
i warzywach zrządzają. Rośliny na których 
mszyce obiorą siedlisko, więdną, czernieją i nie- 
zdatne są do użycia, ani dla ludzi, ani dla zwie- 
rząt; i gdyby nie mnóstwo nieprzyjaciół, a szcze- 
gólnićj liszek, niektórych much, chrząszezów 
które mszycami się żywią, całe królestwo ro- 
slinne od nich zniszczyćby musialo. 
Czerwiec. 

Ztego rodzaju kilka gatunków użytecznych 
jest w farbiarstwie, a ztych w Europie żyją dwa 
następujące: Czerwiec kermes żyje na dębie 
czerwcowym, w Europie południowćj rosnącym. 
W miesiącu marcu owad ten jest wielkości ziar- 
na prosa, prędko on rośnie i w kwietniu docho- 
dzi wielkości jagód jałoweu, a kolor ma ciemno- 
czerwony łub błękitnawy. Samice przed zniesie- 
niem jaj, eo się odbywa wczerwcu, zbierają się 
na prześcieradłach, rozsypują, skrapiają octem 
dla umorzenia ich i na powietrzu suszą. Uży- 
cie kermesu w farbiarniach jest powszechne; 
kolor szkarłatny, bzowy (lila) i ciemno-purpuro- 
wy, najlepićj się kermesem udają. Dawnićj we 
Vrancyi z soku wytloczonego ze świeżych owa- 
dów przyrządzano sławny syrop alkermesowy. 

xerwiec polski. Wstanie poczwarki żyje 
na korzonkach wielu roślin na piasku rosnących, 
a szezególnićj na czerwcu trwałym (scleranthus 
perennis) i jastrzędcu (hieracium pilosella), Po- 
spolitym jest w poludniowćj Polsce, najobfieićj 
jednak na Ukrainie się znajduje. Poczwarki 
czerwca sẹ ciemno-purpurowc, wielkości śre- 
dniego śrótu, i te wysuszone używają się W far- 
biarstwie. 

15 
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Przed wprowadzeniem w użycie amerykań- 
skićj koszenilli, czerwiee polski niemałćm był 
źródłem dochodu krajowego, gdy samo eło od 
wywozu za granicę za czasów Zygmunta III do 
6000 dukatów wynosiło. Dziś po upowszech- 
nieniu czerwca amerykańskiego, użycie krajo- 
wego gatunku zaniedbane zostało, i tylko wie- 
śniaczki na Ukrainie go zbierają, dla farbowania 
nim grubych swych płócien i sukna. 

Czerwiec koszenilła. Właściwą jego ojczy- 
zng jest Meksyk. Żyje na kaktusach, szcze- 
gólnićj do oddziału opuncyż należących. Dwie są 
odmiany koszenilli: dzika i hodowana; pićrwsza 
mniejszą ma w farbiarstwie wartość. 

Owad ten jest koloru ciemno-czerwonego, 
wielkości jagód jałowcowych, białawym puchem 
powleczony. Zebrana koszenilla umarza się, 
albo polewając ją wrzącą wodą, albo susząc 
w gorącym piecu lub na słońcu. Ostatnim spo- 
sobem umorzona ma połysk srebrzysto-popiela- 
ty i ta jest najprzedniejsza. Na jeden funt su- 
chćj koszenilli idzie 70,000 świeżych owadów, 
w Europie funt płaci się po Zip. 40. 

Koszenilla ma tę wyższość przed innemi 
farbnikami, że się długo przechować daje, nie 
tracąc nie ze swych własności; w farbiarstwie 
daje czyste i trwałe kolory: ponsowy, karma- 
zynowy, purpurowy, fioletowy i t. d. Drogi kar- 
min robi się także z koszeniili. 

Czerwiec lukowy, żyje na drzewach figo- 
wych wlndyach Wschodnich. Samice przykie- 
jeją się mocno do gałęzi i zakłuwając je, powo- 
dują wypływanie żywicznego soku, który ZSy- 
cha się, i twardą wkoło nich tworzy powłokę. 
Sok zgęstniony zowie się w handlu gumilaką. 
Ta bywa dwojaką: w ziarnach i tabliczkach; 
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piórwsza pochodzi zroztarcia kamiennemi na- 
rzędziami obranej z drzew naturalnćj laki, dru- 
ga zaś powstaje ze stopienia pićrwszćj i ulania 
jćj wformy tabliczkowe. Przytrafia się także 
w handlu gumilaka na gałązkach, wprost z drze- 
wa odciętych. Laka używa się do robienia la- 
kierów, i zwyczajnego laku. 


ZYŁKOSKRZYDŁE. 

Qdróżniają się od innych gryzących 4 skrzy- 
dłami błonkowatemi, przezroczystemi, siatko- 
wato żyłkowanemi. Ciało mają podłużne, mięk- 
kie; jedne z nich podlegają zupełnym, inne nie- 
zupełnym przemianom. 

J ętK a. 

Jętki, jako owad doskonały, żyją nad woda- 
mi przez całe lato; szczególnićj zaś w końcu 
czerwca, w niektórych miejscach w takićm mnó- 
stwie się zjawiają, ze przełatywanie ich poró- 
wnaćby można do śnicźnćj zawieruchy. Ukazu- 
ją się zwykle po południu, a bujając kilka go- 
dzin nad wodą, coraz bardzićj słabną, upadają 
na wodę i giną. Niezliczone ich mnóstwo po- 
krywa wtenczas powierzchnię wody. Rybacy 
zowią je manną ryb, zbierają je w tym stanie, 
zagniatają w kulki, i za przynęte dla ryb używają. 
Jętki więc należą do stworzeń najkróećj żyją- 
cych, bo są gatunki, których Życie trwa ledwie 
godzinę. Lecz jeżeli jętkom w doskonałym stanie, 
Opatrzność tak krótkie naznaczyła życie, w sta- 
nie gąsienicy i poczwarki żyją one nierównie 
dłużćj. Gąsienice jętek ukrywają się przez pa- 
rę lat na dnie wód, w rurkach z piasku i cienkich 
włókien sklejonych, i wtym stanie są żarło- 
czne, a nawet drapieżne. 
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Mrówkolew. 

W stanic doskonałego owadu do jętek podo- 
bny, nie przedstawia nic osobliwego; lecz w sta- 
nie liszki zywiąc się żywemi mrówkami, szcze- 
gólniejszego używa sposobu do łowienia tych 
owadów. Niedaleko od mrowiska, w gruncie 
lekkim i piasczystym wykopuje głęboki lejko- 
waty dolek, i sam zagrzebawszy się weń, wy- 
stawia tylko głowę z mocnemi szczękami, cze- 
kając wtćj zdradzieckićj zasadzce na przecho- 
dzące mrówki. Istotnie te biedne owady dosta- 
wszy się na pochyłość wykopanego dołka; wpa- 
dają weń, a żarłoczna gąsienica mrówkolwa 
chwyta je wystającemi szczękami, wysysa soki, 
wyrzucając samą skórę. Jeżeli mrówka usiłuje 
wydobyć się ztego dołka, mrówkolew rzuca 
za nią piasek, a mrówka zsuwa się w zasadzkę 
na nią zastawioną. 

Termit. 

Te szkodliwe owady, a mianowicie w stanic 
liszki, zwane jeszcze białemi mrówkami, żyją 
w Indyach Wschodnich i Afryce, w licznych gro- 
madach na podobieństwo naszych mrówek. Mie- 
szkania termitów mają kształt stożkowaty, wy- 
sokie do 12 stóp, i tak mocno są zbudowane, że 
człowiek może na wierzchu stanąć, bez zgnie- 
cenia ich swym ciężarem. Wewnątrz poprze- 
dzielane są na równe komórki do mieszkania 
i składu Żywności przeznaczone. W każdćm 
gnieżdzie jest jedna samica, którą podobnie jak 
u pszczół matką zowią. Znosi ona do 80,000 jaj; 
sama zajmuje środkową komórkę mieszkania, 
wokoło nićj mieszkają termity robocze. Szkody, 
jakie te owady zrządzają, są niezmierne, gryzą 
bowiem i niszczą wszelkie sprzęty gospodar- 
skie, suknie, odzienie, książki; a żywią się tak 
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suchćm jak zgniłém drzewem; pustoszą niekiedy 
całe zabudowania drewniane i okręty, jeżeli się 
do nich dostaną i założą mieszkania. 


BŁONKOSKRZYDŁE. 


Podobnie jak Żżyłkoskrzydłe mają cztery 
skrzydła błonkowate, nie siatkowato żyłkowa- 
ne, leez na większe przegrody nerwami poro- 
zdzielane. Odbywają zupełne przemiany; po- 
czwarki okrywają się skórką Inh jedwabistym 
oprzędem. Niektóre samice mają ciało zakoń- 
czone kolcem czyli żądłem. Tu należą owady 
po największćj części odznaczające się zmyśl- 
nością, a szczególnićj w robieniu mieszkań, ja- 
koto: pszezoły, mrówki, osy i t. d. 

Galasówkan. 

Liczne gatunki galasówek żyją na liściach 
drzew i krzewów, a składając w nie jajka, 
nakłuwają kólcem, a tém samém powodują 
wto miejsce napływ soków, które tężcjąc wpo- 
wietrzu, tworzą różnokształtne wyrosty. Z ga- 
tunków krajowych, jeden żyje na liściach 
róży, a dwa na dębie, z których jeden w liściu, 
a drugi w ogonku liściowym składa jajka, i robi 
narośle kulistego kształtu, zwane pospolicie 
dębiankami, a whandlu galłasem. Powiększają- 
ca się coraz dębianka, żywi wewnątrz wylęgłą 
gąsieniczkę koloru białawego, czarno lub żółto 
prążkowaną. Następnie przemienia się ona 
w poczwarkę i w doskonały owad, który jeszcze 
następną zimę w dębiance przebywa, a na wio- 
snę wygryza się, prostuje pofałdowane skrzydła, 
i w powietrze się wznosi. 

Galas handlowy używa się do robienia atra- 
mentu, i do farbowania na ezarno. Przychodzi 
on do nas że Wschodu, i zbierany bywa na dẹ- 

15* 


174 OPIS ZWIERZĄT, 


bie galasowym; u nas zbierane dębianki, nie ma- 
ją wielkićj wartości. 
Mrówka. 

Mrówki żyją w wielkich towarzystwach, bu- 
dując sztuczne mieszkania zwane mrowislami, 
jużto w ziemi, już w wypróchniałyci drzewach. 
W mrowisku trojakie znajdujemy mrówki, to- 
jest: samce, samice, i bezpłciowe; ostatnie są za- 
wsze bezskrzydłe, samce zaś i samice przez 
krótki czas opatrzone są cienkiemi skrzydłami, 
które im wkrótee odpadają. Samice i bezpłcio- 
we, mają Ządła albo brodawki, zktórych się są- 
czy ostra, kwaskowata ciccz, zwana kwasem 
mrówczanym. Mrowiska zakładane w ziemi, 
skladają się zsosnowych igieł, z drobnych drza- 
zeg, włókien, odłamków kory, okruszyn żywicy 
sosnowćj, ziemii t. p. Budowa ich napezór tak 
prosta i niedbale prowadzona, godną będzie po- 
dziwienia, jeżeli się bliźćj tym niekształtnym na 
pićrwsze wejrzenie kopcom przypatrzymy: uj- 
rzymy jak w nich wszystko odpowiada celowi, 
zobaczymy tam tysiączne bramy w potrzebie 
otwierać i zamykać się mogące, liczne kuryta- 
rze prowadzące do nierównie liczniejszych wię- 
kszych i mniejszych komórek, na wielu piętrach 
zbudowanych, mnóstwo krętych ścieszek, gale- 
ryj, schodówit.p. Lecz jeżeli godną jest po- 
dziwu zmyślność i pracowitość mrówek w budo- 
waniu mieszkań, niemuićj uderzającą jest ich 
woskliwość w wychowaniu potomstwa, Zatru- 
dniają się one starannie wyżywieniem gąsienic, 
i troskliwie pielęgnują przemienione  późnićj 
w poczwarki. Poczwarki te, niewłaściwie zwa- 
ne jajami: mrówczemi, (jajka bowiem mrówek 
Są drobne, zaledwie wielkości ziarna piasku) 
wynoszą. często mrówki na słońce, lub w cien, 
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a wieczorem znowu do mrowisk wnoszą. Do- 
syć jest, dla przekonania się o tćj troskliwości, 
rozrzucić jakie mrowisko, a spostrzeżemy, jak 
tysiące mrówek skrzętnie się uwija, rozrzucone 
poczwarki troskliwie znosi, i wmrowisku prze- 
chowuje. 

Mrówki należą do owadów użytecznych. 
Zich kwasu robi się spirytus mrówczany; po- 
czwarki mrówek (mrówcze jajka) są ulubionym 
pokarmem słowików; w mrowisku znajdujemy 
mirrę krajową, używaną do kadzenia, i zwykle 
przez nasze wieśniaczki w święto Trzech Króli 
do święcenia przynoszoną. Mirra składa się 
zokruszyn sosnowćj żywicy, które przesiąkłszy 
kwasem mrówczanym, przyjemnego nabierają 
w paleniu zapachu. . 

W poludniowćj Ameryce i Indyach Wscho- 
dnich żyje mrówka wędrowna, 0d 13 do 1 cala 
dluga. Robi ona mrowiska do 8 stóp głębokie 
i te wyścieła liściem. W celu uzbierania liści, 
udają się gromadnie do lasów, i tam, jedne wla- 
żą na drzewo, obgryzają liście, drugie zostają 
pod drzewcm, i przecinają na drobniejsze części 
spadłe z drzewa liście; nareszcie i tamte z drze- 
wa spadają, i wspólnie zanoszą do mrowisk ze- 
brane zapasy. 

W czasie niepogody, nie znajdując przy 
swych mrowiskach dostatecznego pokarmu, od- 
bywają wędrówki wodległe strony, i wciskają 
się do wszystkich zakątków mieszkan ludzkich. 
Mieszkańcy chętnie im wtym czasie z domów 
ustępują. otwierają im nawet wszelkie zakątki, 
bo wkrólkim czasie te mrówki oczyszezają ca- 
łe domy z myszy, szczurów i wszelkiego owadu, 
jaki w domach znajdą, Wędrówki te odbywają 
nawet przez małe strumyki, a do przebycia ich, 
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osobliwszy przyrządzają most. Jedna z silniej- 
szych mrówek siada na kawałku kory przy brze- 
gu, a robiąc nogami jak wiosłem oddala się od 
brzegu; tymczasem inna mrówka czepia się 
siedzącćj włódee, téj znowu trzeciai tak dalej; 
skoro pićrwsza dostanie się do przeciwnego 
brzegu, wszystkie mrówki zaczynają się prze- 
prawiać po grzbietach swych towarzyszek, do- 
póki tym sposobem wszystkie na ląd się nie- 
dostaną. 
JF szczela. 

Owad towarzyski, w dzikim stanie żyje po 
lasach w wypróchniałych drzewach, hodowany 
zaś w umyślniej przyrządzonych ulach. Całe to- 
warzystwo wjednym ulu żyjące, zowie się ro- 
jem, który się składa z samców czyli trutniów, 
z pszczół bezpłciowych czyli roboczych i jednćj 
tylko samicy czyli matki. Robocze mają na no- 
gach szezoteezki do zmiatania pyłku z kwiatów, 
ikoszyki na tylnych nogach do przenoszenia 
tegoż pyłku do ułów; są opatrzone żądłem, do 
nich należy wszelka praca tak w ulu jak ze- 
wnątrz ula. Matka odróżnia się wielkością, nie 
ma ani koszyków, ani szczoteczek, ztąd wnieść 
trzeba, ze wcale robotą się nie trudni, a lubo ma 
żądło, rzadko wszakże go używa. Ona niesie 
jaja, i wciągu roku może ich do 50.000 złożyć. 

Sameów czyli tutniów wjednym ulu by- 
wa do 1,200. W końcu lata wypędzają ich 
robocze zula, i na zimę nie ma ani jednego. 
Pszczół roboczych bywa od 20,000 do 30,000. 
One to zajmują się budową tak regularnie uło- 
żonych komórek, , przeznaczonych jużto na 
pomieszezenie gąsienic czyli czerwia pszczole- 
go, już tćż na skład miodu. Do nich także nale- 
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ży wszelkie staranie około wylęgłych liszek, 
i zbieranie miodu z kwiatów. 

Pszczoły mnożą się przez całe lato. Skoro 
wylęgnie się młoda matka, część pszczół ze 
starą opuszcza ul, i szuka nowego siedliska; z0- 
wiemy to rojeniem się. W niektórych latach, 
pszczeły roją się kilka razy do roku. Wtym 
czasie, hodujący pszczoły, pilnie strzegą czasu, 
w którym pszezoły zula wylecićć mają, a ują- 
wszy matkę, osadzają w przygotowanym ulu, za 
nią pospieszają robocze; tym sposobem nowy ul 

owstaje. Pszczoły bez maiki żyć nie mogą, 
i dlatego, gdy ta jakim sposobem zginie, i one' 
się rozpraszają, albo wracają do dawnego ula. 
Pszczoły nie drętwieją na zimę, jak inne samo- 
tnie żyjące owady, mnićj są jednak wtćj porze 
roku czynne, i niewiele jedzą, tak, że zapasy 
zimowe do przyszłćj wiosny są im dostate- 
cznemi. 

Pszczolnictwo, ważne w gospodarstwie wiej- 
skićm przynosi korzyści: bez wielkiego bowiem 
około pszczół starania, mamy z nich miód i wosk. 
Miód wysysają pszezoły zmiodników kwia- 
towych, wosk zaś przerabiają z pyłku będącego 
na pręcikach kwiatów. Widoczną więc jest rze- 
czą, że w blizkości pasiek powinny być zasiewa- 
ne rośliny, miodu i wosku dostarczyć „mogące; 
pićrwszy zbierają pszczoły najwięcćj z roślin 
wargowych aromatycznych, jakoto: melissy, po- 
krzywy białćj, hizopu i t. d., tudzież ztatarki 
i lipy; wosk zaś głównie zkwiatów lipowych. 

Oprócz pospolitćj pszczoły, żyje „w ziemi 
trzmiel którego pospólstwo bąkiem zowie. Jest- 
to owad czarny, kosmaty, na gorsecie me zolta 
przepaskę, a koniec tułowa biały. Latając wy- 
daje mocne brzęczenie. 
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Trzmiele budują gniazdo w ziemi, i żyją 
w małych gromadach. Miodu nie składają, ale 
w tułowie mają pęcherzyki miodem napełnione. 

Osa. 

Wszystkie prawie osy Żyją towarzysko, 
i sztucznie budują gniazda. Żywią się owocami 
słodkiemi, wykradają miód pszczołom, nie gar- 
dzą nawet surowóćm mięsem, zjadają tćż muchy. 
Osy towarzyskie, podobnie jak pszczoły są 
samce, samice i bezpłciowe; gniazda ich nie są 
zwosku, lecz zbibułowatego ciała złożone, które 
zwłókien i liści roślinnych wilgocią w pyszezku 
zmienionych przyrządzają. Jedne zakładają 
gniazda w ziemi, inne w wypróchniałych drze- 
wach, pod dachami domów, inne znowu na galę- 
ziach drzew zawieszają. 

Gniazdo os ziemnych, miewa niekiedy łokieć 
wysokości, a '/, łokcia jest szerokie; wewnątrz 
na kilkanaście piętr podzielone; piętra podpiera- 
ne są filarami. Komórek w jednćm gnieździe 
bywa do 6,000. Osy zakładające gniazda win- 
nych miejscach nie pod ziemią, robią je z takie- 
goź materyalu, kształt im tylko inny nadają; są 
one kuliste, garnkowate, dzwonkowate i t. p., 
zewnątrz Ścianąmi papierowemi opasane, we- 
wnątrz z plastrów komórkowatych złożone. Po- 
spolitsze os gatunki są: szerszeń, osa ziemna, 
ścienna, drzewna i t. d. 


ŁUSKOSKRZYDŁE CZYLI MOTYLE. 

Motyle składają trzy wielkie rodzaje a raczćj 
rodziny, tojest: dzienne, xmierzchne i nocne. 
Wszystkie mają cztery skrzydła delikatnym 
pyłkiem pokryte. Pyszczek kończy się trąbką 
do wysysania. Rodzą się z jaj w postaci gąsie- 
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nicy, która przed przemianą w poczwarkę kilka 
razy skórę zrzuca. 

Motyle dzienne pięknemi ubarwione są ko- 
lorami, latają tylko we dnie, w spoczynku trzy- 
mają skrzydła do góry podniesione. Poczwar- 
ki ich zwykle graniaste, gołe. Między krajo- 
wemi najpiękniejsze są: paź królowej (machaon), 
podobny mu żeglarz, płaszcz żałobny, pawik, 
atałant, aurelia i t. d. Najpospolitszemi zaś są 
motyle białe, zwane kapustnik, rzeżduchowiec, 
i głogowiec, których gąsienice żyją na tych ro- 
ślinach. 

Motyle zmierzchne nazwane są ztąd, że wie- 
czorem dopićro latają. Gąsienice ich pospolicie 
są nagie, najczęścićj świetnemi farbami ozdo- 
bione. Między temi najznakomitsza jest frupia 
główka, największa zkrajowych; na czarnym 
gorsecie, ma brunatno-żółtą plamę, kształt tru- 
pićj głowy mającą. Gąsieniea jéj długa do 4 ca- 
li, jest ziclonawa lub żólia, na końcu ogona ma 
skrzywiony róg. Zyje na ziemniakach, jaśminie, 
konopiach; po zrzucenin skóry, zagrzebuje się 
w ziemię i przemienia w poczwarkę. 

Motyle nocne zwane jeszcze ćmami są naj- 
liczniejsze w gatunki. Gąsienice ich są kosma- 
te, a te mające się zamieniać w poczwarki, obwi- 
jają się w jedwabistą przędzę. Między innemi 
najważniejszym pod względem korzyści jest: 

Jedwabnik. 

Pierwotną ojczyzną tćj ćmy są Indye Wscho- 
dnie i Chiny, gdzie w dzikim stanie się utrzy- 
muje. Jednakże i wswćj rodzinnćj ziemi, je- 
dwabniki starannie w domach się pielęgnują dla 
niezmiernych korzyści, tém bardzićj że jedwab” 
dziko żyjących jedwabników i trudny; jest do 
zbioru, i jest nieco podlejszy. 
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W połowie VI wieku po Chr. za cesarza Ju- 
styniana, missyonarze greccy sprowadzili jajka 
jedwabników zlndyj do Konstantynopola i na- 
uczyli sposobu ich hodowania. Współcześnie 
zaś musiano sprowadzić i rozmnożyć drzewa 
morwowe, których liściami gąsienice jedwabni- 
ków się karmią. Przez 6 wieków hodowanie je- 
dwabników pozostało tajemnicą na wschodzie 
Europy. Wcezasie dopiero pićrwszych wypraw 
krzyżowych, przeniesiono jedwahniki do Sycy- 
liii Włoch, ztąd następnie po calćj Europie się 
upowszechniły, gdzie tylko klimat pozwolił roz- 
mnażać morwę białą. 

Jedwabnik wdoskonałym stanie jest pra- 
wdziwą ćmą; ta znosi do 500 jaj drobnych, 
okrągławych, błękitno-siwego koloru. Te jajka 
wystawione ,na ciepło 18 do 20 stopni, w prze- 
ciągu 5—7 dni, wydają drobne gąsienice, które 
rosną prędko i bardzo są Żarłoczne. Jedwabnik 
w postaci gąsienicy Żyje 6 lub 7 tygodni, i w tym 
czasie cztery razy zrzuca skórę czyli się leni, 
a zawsze staje się większym i żarłoczniejszym. 
W tydzień po czwartćj wyleni, dorasta zupełnej 
wielkości; przestaje jeść, szuka dogodnego miej- 
sca, i zamyka się w delikatną białą lub żóltawą, 
jajowatą przędzę, zwaną kokonem. Ztego to 
kokonu pochodzi właściwy jedwab, a zzewnę- 
trznćj pajęczynowatćj jego powłoki, wyrabia się 
grubszy gatunek jedwabiu w handlu Jloretem 
zwany. Cały kokon składa się zjednćj nieprzer- 
wanćj nitki do 12,000 stóp dlugićj. W trzy tygo- 
dnie po oprzędzeniu się liszki, wychodzi zko- 
konu ćma jedwabnika, niepozorna, brudno-bia- 
ława, wcale nie nie jé, i wkrótce po złożeniu jaj 
umićra. 
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Ćma obrączkowa. Ki 


Pospolita w naszych ogrodach, znaczne zrzą- 
dza szkody w drzewach owocowych. Jćj to jaj- 
ka na gałązkach drzew w obrączki ułożone, tak 
mocno do kory są przyklejone, że tylko wraz 
zkorą zedrzćć się dają. Na wiosnę wylęgłe li- 
szki, delikatną przędzą oplatają młode galązki 
i liście drzew, w nićj się ukrywają i wszystkie 
liście zjadają, a drzewa jeżeli zupełnie nie 
uschną, to przynajmnićj w tym roku nie wyda- . 
dzą owoców; szezególnićj jabłonie cierpią ot te- 
go owadu. śnię | IN X 

M ó i. YW c) 

Należy tćż do motylów nocnych. Trzy u nas 
żyje gatunki: mól pospolity, zbożowy i miodo- 
wy. Liszka pićrwszego wszystkim znana pod 
imieniem mola, żyje w futrach i wszelkich tka- 
ninach wełnianych. Z włosów i tkanin urabia 
sobie jedwabistą, rurkowatą pochewkę na mie- 
szkanie, i ciągle gryząe futra, wielkie w nich 
sprawia zniszczenie. Doskonała ćma, widzićć się 
daje na wiosnę w mieszkaniach, i do zapalonćj 
świecy częstokroć przylatuje; ona to składa jaj- 
ka w futra, a ztych wylęgłe liszki natychmiast 
gryźć je poczynają. Na wygubienie tych szko- 
dników najlepszym środkiem okazały się olejki 
moeno pachnące, jakoto: olćj skalny, terpenty- 
nowy, wreszcie zapach piżma, smolnych drza- 
zeg, pieprzu i tytuniu wygubiają, lub nie dopu- 
szczają moli. Ponieważ w miesiącach letnich 
mole składają jajka w futra, przewietrzanie za- 
tem wtym czasie futer, zamiast ochronienia od 
moli, może właśnie sprowadzić te szkodliwe 
owądy, i stać się powodem zniszczenia. 

Moi zbożowy niezmierne w spichrzach czy- 
ni szkody. Latem znosi jajka między ziarna 
16 
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żyta lub pszenicy, a wylęgłe liszki, karmią się 
ziarnem, na którćm się zrodziły; potćm groma- 
dzą kilka wjednę kupkę, obwijają jedwabistą 
siatką i tam mieszkają. Na wytępienie tego 
szkodliwego owadu, nićma skutecznego środka; 
wietrzenie spichrzów zdaje się być najlepszćm. 

Mól miodowy. Pszczołom bardzo uprzy- 
krzony; składa jajka między plastry miodu, li- 
szki wosk toczą i pożerają; a ponieważ powłóczą 
się jedwabistą przędzą, przeto żądła pszczół 
wcale im nie szkodzą. Niekiedy tak się rozmna- 
ža, że pszczoły przymuszone są zaniechać robo- 
ty wulu. 


PAJĄKI, 


Pająki różnią się ed owadów, głową z tuło- 
wem złączoną, bez rożków, nóg mają 8, oddy- 
chają w ogólności za pomocą płuc, a niektóre za 
pomocą dymaczek. 

Z przyrodzenia swego są drapicznemi, nic- 
tylko wszelkie słabsze zwierzęta zabijają i po- 
żerają, lecz nie przepuszczają własnemu rodza- 
jowi, bo mocniejsze pająki zjadają słabsze od 
siebie. Nicktóre żywią się żywemi owadami, in- 
ne żyją na różnych zwierzętach, tojest, są paso- 
żytami. Pająki, zabijają swą zdobycz ruchome- 
mi szponami, będącemi przy ich pyszczku; szpo- 
ny te są przedziurawione, znich sączy się ciecz 
jadowita, która dostawszy się w ranę, zabija ma- 
łe owady; działanie jednak tćj trucizny jest za 
słabe dla zwierząt większych, mylnie zatém są- 
dzono, że pająki ukąszeniem swém bolesne spra- 
wiały zapalenia w ciele człowieka, Niektóre pa- 
jąki opatrzone są przyrządem jadowitym innego 
rodzaju, lecz do tego samego przeznaczonym 
celu. Takim jest szpon będący na końcu ogona 
niedźwiadka, Pająki wylęgają się zjaj. Sami- 
ca po zniesieniu jaj, okrywa je powłoką jedwa- 
bistą i albo wbezpiecznóćm zostawia miejscu, 
albo nosi je zsobą troskliwie, i broni ich znara- 
żzeniem własnego Życia. Młode pajączki zjaj 
wylęgłe, podobne są dorosłym, zrzucają tylko 
kilka razy skórę przed dojściem zupełnego stanu, 
a niektóre w młodości mają tylko 6 nóg, dwie 
zaś w późniejszym wyrastają czasie. 

Pająki wwysokim stopniu okazują zmys|- 
ność. Wiele znich osobliwszych używa zasa- 
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dzek włapania owadów, a niektóre w budowa- 
nin siatek zadziwiający posiadają przemysł. 
Pajęczyna, którą przędą niektóre pająki, i ró- 
Znokształtne znićj tworzą siatki do chwytania 
zdobyczy, wydziela się z osobnego przyrządu 
wtylnćj części iułowa się znajdującego. Przy- 
rząd ten składa się zkilku gruczolków czyli 
motków pajęczynowych, naprzeciwko których 
w.dolnćj powierzchni tułowa jest 4 do 6 walco- 
watych lub kręglowatych brodawek, mających 
w sobie mnóstwo drobnych otworów. Za naci- 
śnicniem owych motków pajęczynowych, klejo- 
wala ciecz wychodzi otworami brodawek na 
wićrzeh, tężeje w powietrzu, i tworzy nitki pa- 
jęczynowe nadzwyczaj cienkie i długie. Pająk 
za pomocą nóg może złączyć kilka takich nitek 
w jednę, dla zrobicnia pajęczyny mocnicjszćj, 
a przyczepiając następnie owe nitki do różnych 
przedmiotów, robi siatki mnićj więcćj regularne. 
Jedne pająki zakładają siatki w kształcie spól- 
środkowych kół, i te zawieszają w kierunku pio- 
nowym jak nasze krzyżakż;, inne, w kątach tylko 
płaskie tkają trójkąty, inne lejkowate wiążą sie- 
ci, inne nakoniec proste rozciągają włókna i łą- 
cza niemi najodleglejsze przedmioty. Najdeli- 
katnicjsza nić pajęczyny z kilku oddzielnych 
składa się włókien, a mocniejsze ze 20 nawet 
są złożone. Jakkolwiekbądż, nitka pajęczyny 
zwyczajnćj, jaką przędą mniejsze gatunki, jest 
90 razy cieńsza od nitki jaką przędzie jedwa- 
bnik, na złożenie nitki tak grubćj jak jedwab” 
do szycia, potrzebaby do 18,000, a na nitkę wy- 
równywającą grubości ludzkiego włosa, wypada- 
łoby złożyć 10,000 nitek pajęczynowych. Prze- 
ciwnie zaś pajęczyna „pająków w krajach gorą- 
tych jest nierównie grubsza, tak że w nićj małe 
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ptaszki uwikłąć się mogą. Przed stu kilkadzie- 
siąt laty niektórzy naturaliści starali się użytko* 
wać zpajęczyny, przerabiając ją na wzór jedwa- 
bin na różne tkaniny. Między jnnemi Le Bon 
w Montpelier ukazał próbki takićj tkaniny zna- 
szych krzyżaków, i ofiarował Ludwikowi XIV 
królowi francuzkiemu pończochy utkane z włó- 
kien pajęczyny; leez tkaniny te okazały się za- 
bardzo kosztowne, i wynalazek raczćj między 
osobliwe, niż użyteczne policzyć należy. · 

Użytek pająków wogólnćj ekonomii przyro- 
dzenia na tém głównie zależy, że wytępiają 
mnóstwo szkodliwych owadów, a same różnemu 
ptastwn na pokarm służą. 

Główniejsze rodzaje pająków przędących są: 

Krzyżak., 

Jestto największy pająk między krajowemi. 
Na wierzchu jajowatego tułowa ma potrójny 
krzyż zbiałych kropek i kresek złożony. Re- 
gularne sicci koliste rozpina na krzewach i w ką- 
tach zabudowan, sam zaś zaczajony wśrodku 
siatki, trzymą nogami najgłówniejsze nitki, aby 
mógł poczuć najmniejsze poruszenia wikłają- 
cych się w nie much, komarów i t. p. 

Karantuln. 

Ztego rodzaju Żyje w południowćj Rossyi 
tarantula zwana kreczkiem, a we Włoszech po- 
łudniowych zaranłtuła włoska, tyle głośna przez 
mnóstwo bajecznych powieści, o jćj nicbezpie- 
cznćm ukąszeniu. £ tak mówiono, że ukąszenie 
tarantuli sprawiało u ludzi pomieszanie umyshu, 
a nawet szaleństwo; a za najskuteczniejsze lekar- 
stwo uważano muzykę, która w osobie ukąszo- 
nej wzbudzała chęć do tańca, ztąd nazwane- 
go źarantellą. 1 tym sposobem odejmowała moe 
truciznie. Rzeczywiście ukąszenie tarantuli 

16* 
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w czasie gorącym. «sprawia. zapalenie, lecz nie 
sprowadza dalszych złych skutków. "Tarantula 
włoska jest dłnga na cal, ciało jćj kosmate, 
„wierzchu. żóltawo-szare,, pod. spodem czarne, 
Żyje w ziemi, najwięcćj w okolicy Tarentu w Nea- 
politańskićm. i 
Ptasznik. 

Największy w eałćj gromadzie, żyje w gorą- 
ećj Ameryec; nietylko. zabija i zjada „wszelkie 
owady, ale kolibry. w gniazdach dusi i jajka ich 
wypija. Sztuczne swe gniazdo buduje w ziemi; 
jest ono opatrzone -z wierzchu , nakrywką ze- 
wnątrz się, otwierającą, , która na zewnętrznćj 
stronie zupełnie ma pozór ziemi, wewnątrz zaś 
jest gładka. i ma kilka, dziurek.. Przeznaczenie 
tych dziurek zdaje się być do wkładania szponów 
i do przytrzymywania tćj nakrywki,. gdyby jaki 
nieprzyjaciel pająka usiłował dostać się do jego 
mieszkania. 

Nieprzędące pająki są: 

Niedźwiadek. 

Niedźwiadki zwane jeszcze „skorpionani, 
zksztaliu, ciała i sposobu życia, są podone do 
raków. Ogon zpięciu stawów zlożony kończy 
się szponem wydrążonym, osadzonym na gru- 
czole” jadowity, płyn w sobie . mieszczącym. 
W czasie ukąszenia płyn ów sączy się w ranę, 
isprawia mocne zapalenie. Jadowitość nie- 
dźwiadków względna jest tak co do czasu, jako 
i gatunku pająka. Wielkie niedźwiadki krajów 
gorących, są nawet dla ludzi niebezpieczne, ta- 
kim jest m. olbrzym, długi do 6 cali, żyjący 
w Egipcie i Persyi. Ukąszenie jednak europej- 
skich gatunków me, jest weale niebezpieczne. 
Dwa gatunki w poludniowćj Europie żyją: ztych 
jeden w Iiszpanii, drugi we Włoszech, Fraucyi 
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południowćj i Tyrolu. W naszym kraju nie żyje 
żaden gatunek, co zaś lud nasz szkodliwym 
niedźwiadkiem zowie, jest niewinny owad tur- 
kuć do świerszczów należący, o którym była 
mowa wyżćj. 

Mniemanie dawniejszych że niedźwiadek bę: 
dąc w niebezpieczeństwie, sam się szponem za- 
bija, jest. zupelnie fałszywóm.  Niedźwiadki 
w dzień chowają się w ciemne zakątki, w nocy 
wychodzą na żer, zjadają -zaś mniejsze pająki, 
owady,, stonogi. We Włoszech, a szczególnićj 
w Neapolitańskićm, w okolicy dawnych bagien 
pontyńskich, częste zdarzają się ukąszenia nie- 
dźwiadków; zwyczajnym przeciw temu środkiem 
jest oliwa, wktórćj żywe niedźwiadki się moczą. 

Jśłeszcz. 

Liczny ten rodzaj, zawiera bardzo drobne pa- 
jąki, w sposobie życia bardzo między sobą ró- 
żne. Jedne żyją na czworonożnych zwierzę- 
tach, ptakach, rybach; inne na roślinach i gniją- 
cych ciałach zwierzęcych, jakoto: mięsie, sćrze 
i t. d. W chorobliwych wyrzutach skórnych, żyje 
świerzbowiec. Drobny ten pająk, gołóm okiem 
niedostrzegalny, przylepiwszy się do skóry 
ludzkićj, ukrywa się w jéj fałdach, sprawia wy- 
rzuty, a drapiąc ustawicznie włoskowatemi wy- 
rostkami, jakie ma przy pyszczku, sprawia swę= 
dzenie, i przymusza osoby tą chorobą dotknięte 
do ustawicznego drapania skóry. 

Najprzykrzejszym. między kleszczami jest 
gatunck żyjący w lasach południowćj Ameryki. 
Kieszcz ten powoli wprawdzie wpija się w sko- 
rę, lecz wkrótce staje się przyczyną nieznośnego 
świerzbu; wyrwać go z ciała zupełnie nie można, 
a pozostała głowa sprawią niebczpieczne wrzody, 


SKORUPIAKI. 


Skorupiaki zawierają zwierzęta tak sposo- 
bem życia, jak zewnętrzną postacią niczmier- 
nie między sohą różne. Jedne żyją w bagnach, 
nad brzegami mórz, i wnajwiększych głębiach 
morza, inne przeciwnie trzymają się lądów. 
Karmią się rybami, płazami, owadami, robaka- 
mi, a nawet owocami. Wielkość ich jest rozmai- 
ta, jedne zaledwie równają się ziarnu pieprzu, 
innych waga do kilkadziesiąt funtów dochodzi. 
Skorupiaki niosą jaja, te w niektórych gatun- 
kach na delikatnćm włóknie zawieszone, przy- 
klejają się do krótkich podogonowych nózck. 
Wylęgłe z nich młode, trzymają się do pewnego 
czasu matki, potćm się odrywają. Niektóre skła- 
dają jaja w piasku; i wylęganie ich ciepłn sto- 
necznemu zostawiają. Skorupiaki okryte są 
wapienną skorupą, która znich corocznie scho- 
dzi. Po takićm wylenienin są miękkie, lecz 
w kilka dni skorupa twardnicje, a w czasie tćj 
zmiany pokrycia najsporzćj rosną. 

Rak. 

Głównym rodzajem tćj klassy jest rak, któ- 
rego pospolity gatunek mieszka we wszystkich 
curopcjskich rzekach. - U tego, to gatunku przed 
zmianą skorupy znajdujemy wapienne półkuli- 
ste kamyki, whandln pod imieniem rakowych 
oczu znane, dawnićj bardzo wsławione. Zda- 
niem naturalistów owe kamyki dostarczają ra- 
kom materyału do utworzenia nowćj skorupy. 
Szczególny wpływ na raki ma elektryczność 
powietrzna; wszystkie bowiem raki wydobyte 
z wody i obeschłe zdychają skoro zagrzmi. 
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Sposobność odradzania utraconych człon- 
ków jest bardzo wielką w rakach, kleszcze lub 
noga odłamana, prędko odrasta, ogon jednak nie 
odrasta, i utrata jego zadaje śmierć rakowi. 

Wiele jest bardzo gatunków w rodzajn raka; 
a między temi ogromną wielkością odznacza się 
rak morski; peryodycznemi zaś wędrówkami, 
które do: morza odbywa rak lądowy w Ameryce 
połaudniowćj żyjący: Bak wzywający, którego 
wielkie jedno kleszcze w czasie biegu tak się 
porusza, iż zdaje. się jakby rak kogo do siebie 
wzywał. 


ROBAKI OBRĄCZKOWATE. 


Nie mają ani nóg, ani rożków jak ówady, 
nie podlegają przemianom. Ciało ich jest mięk- 
"kie, albo wapienną pokryte skorupą, albo též 
nagie. Poruszają się kurcząc i wyciągając ciało. 
Największa część żyje w wodzie, niektóre na 
ziemi i w ziemi, inne zaś jak motylice, tasiemce, 
wsamych tylko wnętrznościach zwierzęcych. 
Własność odradzania utraconych części ciała, 
wspólna jest wielu rodzajom, niektóre nawet na 
kilkadziesiąt sztuk podzielone w tyleż nowych 
i doskonałych zamieniają się robaków. Między 
ziemnemi znaczniejsze są. 

Wżdżownik, 

Ciało walcowate, podłużne, podzielone jest 
na drobne pierścienie. Na średnich obrączkach 
brzucha, znajduje się cztery wąsiki tak drobne, 
że ich gołćm okiem dostrzedz nie można; służą 
one tym robakom do popychania się z miejsca 
na miejsce. Dźdźownik żyje w wilgotnćj i ży- 
znćj ziemi, karmi się korzonkami roślin, sam 
zaś służy za pokarm wielu ptakom, i używa się 
za ponętę dla ryb. 

Pijawka. 

Dwa gatunki wnaszych wodach się przytra- 
fia tojest: lekarska i końska. 

Pijawka lekarska jest czarniawa, grzbiet 
6 liniami oznaczony; spód popielaty, czarno pla- 
misty. Żyje w wodzie, żywi się krwią zwierząt, 
do których się przyczepia; długa na 2 cale, do 5 
zaś rozciągać się moźe. Tento gatunek używa 
się do ciągnienia krwi, w tych szczególnićj przy- 
padkach, gdy nie można użyć narzędzi chirur- 


OPIS ZWIERZĄT. 191 
gicznych. £owi się co lato, i zachowuje ~w: slo- 


jach szklanych do użycia przez cały rok. Ja- 
two się wpija w ciało trójkątnym pyszczkiem, 
a napiwszy się dostatecznie krwi, albo sama, 
albo posypana solą lub popiołem odpada. Odry- 
wać jój gwałtem nie można, bo może, zostawić 
pyszczek w ranie. f | 

Pijawka końska jest większa od poprzedza- 
jącćj, czarniawa, brzegi boków żólte. Żyje po- 
dobnież w błotnistych kałużach, jest bardzićj 
krwi chciwa, i wpija się w cialo nietylko lu- 
dziom, ale bydłu i koniom. 

Znacznicjsze robaki wnętrzne są: 

Wwłosnik. 

Grubość włosnika jest jak zwyczajnej nici, 
lub włosa konskiego, dlugość zaś od 1/, łokcia 
do 2. W krajach gorących, a szezególnićj w Per- 
syi, Indyach i Ameryce wielką jest klęską dla 
ludzi. Ten robak wylęga się w jakićjkolwiek 
części ciała ludzkiego, a szczególnićj w nogach, 
i sprawia świerzbienie, okropne bóle, zapalenia, 
gorączkę, gangrenę, a niekiedy śmierć. Jedyny 
srodek, leczenia tych bolów jest wydobycie sa- 
mego robaka, co trwa niekiedy do kilku tygo- 
dni. Robak ten lubo rządko, przytrafia się w na- 
szych krajach. 

Glista. 

Ciało walcowate, u pyszczka trzy brodawki. 
Ta glista mieszka w Żołądku i kiszkach, dlu- 
gość jój od piędzi do pół lokcia dochodzi. Gdy 
się zbyt rozmnoży, okropne w dzieciach i w do- 
rosłych sprawia skutki. Mozumiano przedtćm, 
Że ten robak równie jak inne wewnątrz ciała 
ludzkiego Żyjące, dostają się z pokarmami lub 
napojem pod postacią jajek, tam się wylęgają 
i rozrastają; Spostrzeżenia nowsze okazały, że 
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istotnie robaki te powstają wewnątrz, lecz ga- 

tunki pokarmów, napojów, sposób życia, mic- 

szkanie, przyczynić się mogą, i usposobić ludzi 

i zwierzęta do znaczniejszego ich rozmnoženia. 
Niotylica. 

Wieśniakom naszym, a szczególnićj owcza- 
rzom dobrze znana, bo sprawia u owiec chorobę 
także motylicą zwaną, jest jajowato-płaska, 
czarniawa, mieszka w wątrobie owiec, i wielkie 
w trzodach sprawia zniszczenie. Lata mokre, 
pasza złąk nizkieh, przyczyniają się wiele do 
rozmnożenia motylie. Zmiana zatćm paszy jest 
w tym razie najskuteczniejszym środkiem. 

, Tasiemiec. 

Odznacza się płaskićm tasiemkowatćm cia- 
łem, od którego ma nadane nazwisko. Wpija 
się on mocno czteroklapkowym pyszczkiem 
w kanał kiszkowy i ssie soki pożywne, ma ciało 
zwyrażnych płaskich członków złożone, zktó- 
rych każdy oderwany rozrastać się może w no- 
we i zupełne zwierzę. Nazywają jeszcze ta- 
siemca z(rancuzkiego soliferem czyli samotni- 
kiem dlatego, że się tylko pojedynczo w lu- 
dziach i zwierzętach ma znajdować; doświad- 
czenia jednak okazały, że po kilka i kilkanaście 
w jednćm zwierzęciu przytrafić się może. Dwa 
szezególnićj gatunki tasiemców natrafiane są 
w ludziach, tojest długo-członkowy i szeroki; 
różnią się one wielkością pojedynczych człon- 
ków; ostatni do 60 łokci bywa długi, i jest od 
pićrwszego pospolitszy. 

Oprócz wspomnianych gatunków mnóstwo 
jest innych, które żyją w różnych zwierzętach, 
ptakach, gadach, rybach, nawet owadach i sa- 
mych robakach. 
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Ma ciało tasiemkowate, pęcherzem wodni- 
stym zakończone. Żyje najczęściej na powierz- 
chni rozmaitych trzewiów. Wielkość wodnie 
różna jest względnie do gatunku, wieku i przy- 
rodzenia zwierzęcia, wktórćm Żyją. Ludziom 
niewiele dokuczają, lecz za to pospolitsze są 
u różnych zwierząt. Najszkodliwszemi są i naj- 
niebezpieczniejszemi te, które żyją na mózgu 
owiec, taką jest wodnica mózgowa, która spra- 
wia chorobę u owiec zwaną kołowrotem, gdyż 
owca tą chorobą dotknięta, obraca głowę wje- 
dnę stronę, w kółko się kręci, biega prędko, na- 
gle się zastanawia, nakoniec całkiem zmysły 
traci. Anny gatunek wodniecy zwany wegry 
mieszka w słoninie świń domowych, mianowicie 
w chlewach nieczystych i bez należytego ruchu 
trzymanych. Niekiedy tak się mnoży, że całe 
mięso i słoninę napełnia, psuje i do użycia nie- 
zdatnóćm czyni. Mało jest zewnętrznych znaków, 
po którychby świnie tą chorobą dotknięte po- 
znać można: jako znamiona tćj choroby u świń, 
podają zbyteczną ociężałość, i krwawe końce 
wyrwanćj zgrzbietu szczeciny. 
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ZWIERZĘTA MIĘKKIE CZYLI MIĘCZAKI. 


Ogólne ukształcenie mięczaków jest bardzo 
rozmaite, Ciało ich jest zawsze miękkie, w je- 
dnym tylko czerniku czyli atramentnicy (sepia) 
znajdujemy wewnątrz część wapienną twardą. 
Niewielka liczba mięczaków ma wyrostki prze- 
dłużone i ściągające się, przeznaczone do uła- 
twiania ruchu; największa zaś część, przenosi 
się za pomocą ściągania różnych punktów dol- 
nćj powierzchni ciała; jeżeli zaś u niektórych są 
członki, te nigdy w podobny sposób jak u kręgo- 
wych lub u stawowatych nie są rozłożone, lecz 
mieszczą się w kupkach, w jednym lub drugim 
końcu ciała. 

Skóra mięczaków jest zawsze miękka, i lep- 
ką wilgocią powleczona. Przyrodzenie więc dla 
zabezpieczenia tych słabych stworzeń, okryło je 
rogowo. wapiennym pancerzem, który pospolicie 
muszłą zowiemy. 

"_Mięczaki takiemi muszlami opatrzone zowią 
się skorupnemi, a stosownie do liczby. tychże 
skorup są: jedno, dwu i wieloskorupne. Wszy- 
stkie muszle powstają zchrząstkowatćj lub ro- 
gowćj początkowo materyi, sączącćj się z ciała 
zwierzęcia, która mocą organizacyi mieszkają- 
cego wnićj stworzenia coraz bardzićj twardnieje, 
i przyzwoitego każdemu gatunkowi nabiera 
kształtu i wzrostu. 

Kształcenie się skornp muszlowych łatwo 
pojmiemy, zastanowiwszy się nad ich wewnę- 
trzną budową. W istocie budowa ta w niektó- 
rych, jak wmusz/i pertorodnćj, jest wyrażnie 
blaszkowata, tojest zmnósiwa blaszek na sobie 
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poukładanych złożona. Blaszki te tworzyły się 
kolejno, twardnieniem lepkićj cieczy wychodzą- 
cójzciała mięczuka, tak więc wierzchnia bla- 
szka jest najdawnićj utworzoną, a zarazem jest 
najmniejszą ze wszystkich pod nią leżących; 
każda następna jest od nićj szersza; muszla 
przeto w miarę grubienia, staje się tćż coraz 
szerszą. Muszle mięczaków są niekiedy bardzo 
żywemi ozdobione kolorami, zmieniającemi się 
względnie do wieku zwierzęcia. 

Swiatlo zdaje się mićć największy wpływ 
na żywość farb w muszlach, i spostrzeżono że 
muszle wystawione na działanie światła, żywsze 
nierównie mają barwy, jak te które żyją w zna- 
cznych głębokościach, przyrosłe do skał, albo 
tóż ukryte między zwierzokrzewami i porosta- 
mi dno morskie zarastającemi. Narzędzia zmy- 
słów są w ogólności mało wydoskonalone u mię- 
czaków; niektóre zdają się być tylko zmysłem 
dotykania i smaku obdarzone; u znacznćj liczby 
spostrzegamy wyrażne oczy, i narzędzia słuchu; 
nie spostrzeżono u nich dotąd szczególnego na- 
rzędzia zmysłu powonienia. 


MIĘCZAKI NAGIE. 


Ślimak. 

Ślimaki nagie z kształtu podobne są skoru- 
powym. W krajach ciepłych są one w polach 
i ogrodach prawdziwą klęską; u nas nie tak li- 
cznie się znajdują, bo tęgie mrozy liczbę ich 
zmniejszają. Bywają dwojąkie: tojest czarny 
największy, bo wyciągnięty, do 7 cali bywa diu- 
gi. Żyje w lasach przy drogach i na łąkach wil- 
gotnych. Wieśniacy zbierają je i kładą do smo- 
ły zwy czajnćj. Inny gatunek jest popielaty, 
krótszy, lecz grubszy od pićrwszego, U nas tak- 


196 OPIS ZWIERZĄT. 
że jak i pićrwszy rzadko się przytrafia; niszczy 
zasiewy /w polach i jarzyny w ogrodach. Naj- 
—_dzielniejszym środkiem wygubienia tego ślima- 
ka jest popiół, sadze, i wapno rozsypywane na 
ścieszkach i między grzędami, gdyż za dotknię- 
ciem się tych ostrych ciał, ślimaki zmieniają się 
w pienisty szlam i zdychają. 
Czernik. 

Zwany także atramentnicą lub, sepią, po- 
wierzehownym kształtem bardzo: się różni od 
wszystkich mięczaków. Na przodzie ciała wy- 
rasta 8 ramion niekiedy bardzo długich, okry- 
tych na wewnętrznćj stronie brodawkami. Za 
pomocą to owych brodawek, czepiają się sepie 
tak moeno różnych w morzu przedmiotów, że je 
łatwićj na części poszarpać jak od nich oder- 
wać. Ramiona te jakimkolwiek sposobem utra- 
cone łatwo. odrastają. Niektóre: sepie mają we- 
wnątrz szczególny pęcherz napełniony czarnia- 
wym .płynem, który w niebezpieczeństwie wy- 
puszczają, mącą tym sposobem wodę, i przed 
nieprzyjacielem się kryją. Ztego to płynu, robi 
się farba w malarstwie sepią zwana, i podług 
niektórych fusz chiński, Sepie żyją w morzu 
Śródziemnóm, w oceanie Atlantyckim aż do 
Grenlandyi. Wewnętrzna kość sepii krucha 
„1, gębczasta, w handlu pod nazwiskiem os sepiae 
zwana, dziś więcćj w rzemiosłach do gładzenia 
różnych: przedmiotów, jak wsztuce lekarskićj 
jest używana. 


MIĘCZAKI DWUSKORUPNE. 
Ostryga. | 
Najznakomiiszym gatunkiem w tym rodzaju 
jest ostryga jadalna. Żyje w'morżach przy ska- 
listych lub piasczystych brzegach, gdzie skał 
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lub twardego dna tak mocno się trzyma, Że ją 
nożem odrywać potrzeba. Niekiedy znowu 
ostrygi jedne na drugich osiadają i tworzą war- 
stwy, coraz bardzićj grubiejące i daleko Się 
rozciągające. ! 

Ostrygi mnożą się na wiosnę; młode roz- 
wijają się wewnątrz starych, i wtym czasie 
mięso starych jest najchudsze, dlatego się 
zwykle nie poławiają. Trzyletnie dopiero dobre 
są do jedzenia; smak, dobroć i delikatność ostryg 
różne są wedlug różnicy gruntu na którym się 
łowią. Zebrane na dnie wapiennćm mają skoru- 
py kruche, a mięso gębczaste; ze skalistego, 
skorupy są twarde, grube, a mięso jędrne lecz 
chude. Najiepsze są świeże, średnićj wielkości, 
złowione w czystćj wodzie. Z błotnistych miejsc 
trącą błotem. Połów ostryg odbywa się za po- 
mocą narzędzia żelaznego nakształt rydla zgię- 
tego, do którego jest przyprawiona sieć zrze- 
mienia lnb sznurów, Żelazo to spuszczone na 
dno morskie posuwając się wraz zczólnem ry- 
backićm, zagarnia ostrygi i do sieci zabiera. 
W kanale brytańskim łowione ostrygi na grun- 
cie błotnistym nie mają dobrego smaku, dlatego 
przed użyciem do jedzenia, trzymają się wod- 
dzielnych kanałach napuszezonych wodą mor- 
ską, przynajmnićj: przez dwa miesiące, i tu na- 
bierają delikatnego smaku. W krajach nadmor- 
skich zawsze mićć można świeże ostrygi, a ną 
tém właśnie cała ich dobroć zależy; w odleglej- 
szych zaś nie w każdym czasie dobre mićć mo- 
żna, bo i zbyteczne gorąco i mróz szkodzą 
ostrygom, dlatego u nas można tylko WISE 
mićć dobre. Głównym znakiem świeżości ostryg 
jest woda wewnątrz zamknionych o Ak. AJ 
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ca; dla zachowania więc tćj wody, ostrygi pa- 
kują się w beczki na płask. 

Ostrygi łowią się we wszystkich morzach 
europcjskich; "na brzegach nawet duńskich, 
szwedzkich i norwegskich obfite robią się poło- 
wy. Jestto pokarm zwyczajny, prawdziwie 
mannę bożą dla biedniejszych nadmorskich lu- 
dów stanowiący, które w tych mięczakach nie- 
tylko wyżywienie znajdują, ale połowem ich 
najpićrwsze zaspokajają potrzeby. 

Perłopław. 

Właściwą ojczyzną tćj muszli jest ocean 
Indyjski. Wnićj to znajdują się zwykle znane 
w handlu perły wschodnie, a jej skorupy pod 
imieniem perłowćj macicy. Perły osadzone by- 
waja albo na wewnętrznej stronie muszli, albo 
tćż "w samym znajdują się mięczaku. Sposób 
tworzenia: się pereł dotąd nie jest z pewnością 
wytlumaczony. Domysł dosyć do prawdy po- 
dobny jest, że gdy skorupa mięczaka jakimkol- 
wiek sposobem zewnątrz skaleczoną zostanie, 
mięczak wrodzonym instynktem zabezpieczenia 
swego bytu, miejsee to usiłuje goić i zaprawiać 
perłową cieczą; ta zczasem nabiera twardości, 
i sprawia narośl stanowiącą prawdziwą perłę. 

Perły znajdujące się; wewnątrz mięczaka, 
mają tćż podobnym sposobem powstawać. Gdy 
ziarno piasku przypadkowo dostanie się we- 
wnątrz muszli mięczaka,: uraża go, a zwierzę, 
dla złagodzenia bolu pokrywa je swą wilgocią 
j z czasem w perłę zamienia, IDomysł powyż- 
szy na tém spostrzeżeniu opierają, Że im muszle 
zewuątrzosą bardzićj popsute i podziurawione, 
tóm piękniejsze w sobie: zawierają perly. Nic- 
którzy: podróżopisarze zapewniają Że Indyanie 
wkladaniem wewnątrz muszli drobnych ziarn 
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piasku, przymuszają niejako te mięczaki do wy- 
dawania pereł, Chińczycy zaś wkładają drobne 
perły do żywych muszli, a wkilka lat dostają 
znich daleko większe. Wiadomo że Linneusz 
posiadał tejemnicę sztucznego tworzenia pereł 
w muszlach rzecznych krzekiem zwanych (anio), 
i że za wynalazek ten przywilejem szlachectwa 
od swego rządu nagrodzonym został. Nie wie- 
my zpewnością naczćm ten sposób polegał, 
zdaje się jednak, że nie musiał być inny od tego, 
jakiego używają dotąd mieszkancy Indyi. 
Najobfitszy i najkorzystniejszy połów pereł 
odbywa się na krzegach wyspy Cejlon. Muszle 
wydobyte zdna morskiego, rozkładają się na 
brzegu, gdy mięczaki w nich wymrą, same się 
otwierają, wydobywają się znich perły. czy- 
szczą piaskiem, a względnie do wielkości i pię- 
kności rozmaicie gatunkują. Największe perły, 
które się sprzedają na sztuki, zowią się /iczałne, 
mniejsze zaś łułowemi, te się sprzedają na wa- 
gẹ Co do kształtu, różne mają nazwiska: tak 
zwane łzy są najdroższe, po nich idą gruszko- 
wate, a nakoniec mieforemne. Co do koloru, 
białe czyste są w Europie najpopłatnicjsze; zu- 
pełną ich czystość  jubilerowie wodą nazywają. 
W krajach wschodnich, perły kolerowe, -jakoto: 
czerwonawe, żółtawe, zielonawe i cezarniawe 
drożćj się płacą. W handlu perły ważą się na 
karaty. Największa perła ze znanych w Euro- 
pie, ma być w skarbeu królów hiszpańskich i ma 
ważyć 25 karatów. Zmuszli samćj czyli perlo- 
wój macicy, wyrabiają rozmaite drobne narzę- 
dzia i oprawy do nożyczek, scyzoryków i t. d. 
Starano się (ĆŻ zastąpić drogie perły pra- 
wdziwe sztucznemi; “w tym celu małe kulki 
szklane wydrążone, powłóczą wewnątrz cieczą 
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zwaną essencyą perłową, i wypełniają białym 
woskiem. Perłowa essencya otrzymuje sięz o- 
kruszyn pokrywających drobne srebrzyste łuski 
ryby ukleja. ` 

Szynka morska, 

Dla podobieństwa muszli do kształtu szynki 
mięczak tak nazwany. Żyje obficie w morzu Śró- 
dzicmnóm, a zwłaszcza na brzegach włoskich 
około Tarentu, Palermo i Neapolu. Zwierzę to 
przytwierdza się mocno do skał za pomocą je- 
dwabistćj przędzy, koloru brunatno-złocistego, 
w miękkości i delikatności do jedwabiu podo- 
bnćj. Z tćj przędzy robią we Włoszech różne 
drobne tkaniny, jakoto: pończochy, rękawiczki 
it. p. Wyrobione z włókien szynki, rękawiczki 
znajdują się w zbiorze zoologicznym warszaw- 
skim. 

MIĘCZAKI JEDNOSKORUPNE. 
Szkarłatnik. 

Rodzaj liczny w gatunki; z niektórych w staro- 
żytności otrzymywano drogą purpurową farbę. 
Kolor ten przed poznaniem czystego ponsu ko- 
szenilli i ciemnego karmazynu zmarzanny far- 
bierskićj wysoko był cienionym. i suknie pur- 
purą farbowane były tylko ozdobą samych panu- 
jących. Dziś z wydoskonaleniem farbiarstwa, 
i poznaniem wielu innych farbników, starożytna 
purpura straciła na wartości i zupełnie zanie- 
dbaną zastała. 

Między muszlami jednoskorupnemi mieści 
się wiele ozdobnych, żywemi farbami i pięknym 
połyskiem lśniących, i te drogo przez lubowni- 
ków, do zbiorów naturalnych się płacą. Do ta- 
kich należą: żeglarz, którego muszla pod imie- 
niem muszli papierowćj znana, jest wielka, biała, 
cienka, ksztalt malego okręciku przedstawiają- 
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ca: wnićj żyje mięczak mający 8 długich ra- 
mion, a w czasie pogodnym wspaniale pływają- 
cy po morzu. Rozwija on wtenczas dwa ramio- 
na na wzór żagli, a sześciu innych za wiosła 
używa. Lecz skoro niebo pokrywa się chmura- 
mi i burza grozić zaczyna, zwiją żeglarz i zagle 
i wiosła, ukrywą je w muszli, i wraz ztym okrę- 
tem na dno morskie opada. Inny mięczak ło- 
dziarzem zwany, ma piękną, grubą, perłowo 
Jśniącą muszlę, która różnemi rzeżbami przy- 
ozdobiona, na czary do napojów przedtćm uży- 
waną była. Szożek wiele pięknych zawiera ga- 
tunków, które drogo się płacą do zbiorów natu- 
ralnych. Porcełanka z którćj jednego gatunku 
p. tygrysowa, wyrabiają się znane powszechnie 
tabakierki, a drobnych gatunków używają ludy 
afrykańskie zamiast monety. Świdrak, mający 
muszlę rurkowatą, pogiętą, grubości gęsiego 
pióra. Głowę ma twardą i dwie kościste szczęki 
któremi świdruje drzewa. Świdrak okrętowy 
jest najszkodliwszym. Ojczyzną jego są: ocean 
Indyjski i Wschodni; żyje w drzewie, szczegól- 
nićj wokrętach, a dziurawiąe dna, nadzwyczaj- 
ne zrządza szkody. Sprowadzony do iuropy 
na okrętach holenderskich, tak się rozmnożył 
w tamach chroniących Holandyą od zalewów 
morza, że wr. 1730 Amsterdam i wiele innych 
miast których domy na palach drewnianych są 
zbudowane, zagrożone były zupełnym zalewem, 
u szkody ztąd wynikłe kilka milionów zł. hol. 
wyniosły. 

Kończąc historyą mięczaków wspomnićć nam 
wypada, że w świecie przedpotopowym. Żyło 
mnóstwo gatunków tych zwierząt, zupełnie ro- 
źnych od dziś Żyjących. Szezątki ich, tojest 
wapienne skorupy znajdujemy tylko w stanie 
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kopalnym, a wniektórych krajach tworzą one 
wielkie pokłady wapienia muszlowego.  Niektó- 
re nawet marmury całkowicie z muszel są utwo- 
rzone. Do takich zaginionych mięczaków nale- 
żą: ammonity, kształt pokręconych rogów ma- 
„Jące, belemnity, zwane paspolicie strzałkami 
pioronowemi, tentakulity itd. i leotye i 


ZWIERZOKRZEWY. 


Czwarty i ostatni dział zwierząt stanowią 
zwierzokrzewy,. istoty najniedoskonalsze w swćj 
organizacji. Wszystkie członki ich ciała rozło- 
żone są naokoło osi albo raczćj środkowego 
punktu, wten sposób, że zwierzę przybiera 
mnićj więcćj postać promienistą lub kulistą, 
ztąd zwierzęta te zowią jeszcze promienistenii. 
Kształt i hudowa ciałą bardzo rozmaita: niektó- 
re zpowierzchowności raczćj do roślin jak do 
zwierząt są podobne. Stosownie do upatrzo- 
nych różnie między zwierzokrzewami, dzielą je 
na promieniaki, pławy, polipy czyli korale, wy- 
moczki i gąbki. 

PROMIENIAKI 

Mają ciało usposobione do pełzania po pia- 
sku lub skałach na dnie morskićm, gdyż na ich 
powierzchni spostrzegamy wiele ściągalnych 
wyrostków. Skorupa wierzchnia u niektórych 


twarda i kąmienista. 
Jeżowiec. 


Ciało pokryte twardą skorupą, ruchomemi 
kolcami najeżoną. Wszystkie jeżowce mieszka- 
ją/w morzach, niektórych mięso jadalne, w sma- 
ku/do raka podobne. W dawnćj medycynie przy- 
pisywano  osobliwsze  wlasności, nietylko ży- 
wym, ale i skamieniaływ, których liczba podo- 
bno większą jest jak pićrwszych. Skamieniałe 
jeżowce nazywają echinitami. 

Gwiazda morska. 5 

Żyje także w morzach, żywi się skorupiaka- 
mi, łatwo odzyskuje utracone części ciała. Naj- 
znaczniejszym gatunkiem jest głowa meduzy, 
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ma na obwodzie pięć długich członkowatych ra- 
mion, które się na tysiące mniejszych podzielają 
gałązek. Za pomocą tych ramion chwyta wszel- 
ką zdobycz, i podaje do gęby położonćj w środ- 
ku kręgowatego ciała. Glowa meduzy ma stopę 
średnicy, jest pospolicie koloru żółtawego; żyje 
w morzu Śródziemnćm i Indyjskićm. 


PŁAWY: CZYLI ZAGAWKI. 


Mają ciało galaretowate, skórkowate lub 
chrząstkowate; kształt płasko-okrągły, półku- 
listy lub dzwonkąwaty; na ciele różne ogonko- 
wate wyrostki. Zyją w morzu, niekiedy w wiel- 
kićm mnóstwie, karmią się wymoczkami, małe- 
mi rybkami i rakami, które swemi ramionami 
albo parzącemi jak włoski pokrzywy mackami 
łapią. Niektóre ozdobione są świetnemi kolora- 
mi jak żęczówki, inne znowu wydają w nocy 
fosforyczne światło jak /os/ornice. Pływają po 
wierzchu wód morskich, a miotane falami mor- 
skiemi w odległe przenoszą się strony. Wynie- 
sione na ląd, są podobne do bezwładnćj galare- 
ty, i w krotee umierają, rozpływając się w ciecz 
rzadką, wodnistą. 


POLIPY. 


Ciało walcowate, miękkie, u wierzchu otwór 
do brania pokarmu, mnićj więcćj licznemi wy- 
rostami otoczony. Część dolna polipów usposo- 
biona jestdo przyczepiania się do różnych przed- 
miotów na dnie morskićm na których zwierzę 
żyje. U największćj liczby skóra twardnieje, 


i tworzy pokrywę rogową lub wapienną. Polipy- 


rozmnażają się juzto za pomocą jaj, już téż za 
pomocą pączków na wierzchu ciała wyrastają- 
cych, i nigdy się nieoddzielających. Tym spo- 
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sobem na jednym polipie wyrastają nowe poko- 
lenia, które rzee można będąc wszczepione je- 
dne na drugich, tworzą massy niekiedy ogro- 
mne, i żyją wspólnie. Płodność polipów w do- 
godnych okolicznościach jest nadzwyczajna. 
Szczątki okrętu rozbitego w oceanie Indyjskim 
w kilka miesięcy zdna wydobyte, całkowicie 
madreporami, koralami i innemi polipami okry- 
te były. Brzegi wielu wysp na oceanie Polu- 
dniowym niemi są pokryte. Skały podwodne, 
a nawet niektóre wyspy zupełnie z mass koralo- 
wych są utworzone; a jak niebezpieczna jest po 
nieznanych jeszcze morzach ztego powodu Że- 
gluga, doświadczył Cook wczasie pićrwszćj 
około świata podróży. 
Polip właściwy (Hydra). 

Żyje wwodach stojących lub spokojnie pły- 
nących, na roślinach wodnych. Całe ich cialo 
nieprzerwanym może się nazwać żołądkiem. 
Mnożą się przez całe lato, potomstwo od matek 
na wzór roślinnych odrośli się oddziela, a często 
i całe gałęzie, mające na sobie kilka nowych po- 
koleh. Te polipy sławne są osobliwszą łatwo- 
ścią odradzania utraconych części; dają się kra- 
jać na drobne cząstki, a każda po kilku dniach 
oddzielnym staje się polipem; można kilka poli- 
pów schować w jeden, i tym sposobem tworzyć 
potworowate istoty; można nakształt rękawiczki 
odwrócić polipa, tak, że jego strona zewnętrzna 
stanie się żołądkiem, a wewnętrzna powierzchnią, 
a polip Żyć będzie; można dwa polipy rozpłatać, 
na wzór tasiemki spłaszczyć, potém je zetknąć, 
a dwate polipy zrosną się i całkowitą istotę 
utworzą; Słowem w rozliczne kształty rozcinane 
i krajane, Żyć i rozrastać się nie „ZE 
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Koral. 

Koral czerwony .czyli szlachetny wtym ro- 
dzaju najważniejszy, mieszka w morzu Śródzie- 
mnćm, zkształtu do obnażonego zliści drzewka 
jest podobny. Trzon jego wspiera się na ska- 
łach, muszlach, twardych przedmiotach. a lubo 
nie ma korzeni, mocno się trzyma. Sposób mno- 
żenia się koralów jest szczególny. Na korze 
i wierzchołkach gałęzi wyrastają brodawki na 
wzór oczek roślinnych, te dorosłszy pewnćj 
wielkości, oddzielają się od pnia macierzystego, 
opadają na dno, osiadają na twardych ciałach 
i wnowe krzaki koralów wyrastają. 

Koral czerwony wyrabiać się daje w różne 
kształty; wyroby zniego wlndyach szczegól- 
nićj drogo cenione bywają. 

Do oddziału polipów należy jeszcze wiele 
rodzajów, między któremi rozkrzewy czyli 
gorgonie, madrepory czyli małże i organki 
morskie, odznaczają się rozmaitością kształtów, 
i prawdziwą stanowią ozdobę w zbiorach histo- 
ryi naturalnćj. 


WYMOCZKI. 

Zwierzęta 'galaretowate, po większćj części 
przezroczyste, tylko przez szkła powiększające 
widzialne, pojedyncze lub gałązkowate, pieńka- 
mi utwierdzone. Najniedoskonalsze znich podo- 
bne są do galaretowatych kulek lub linij; dosko- 
naléj ukształcone mają żołądek, około pyszczka 
ramionka, a u niektórych dostrzedz można ogo- 
nek. Żyją w cieczach, w których się gotowały 
istoty zwierzęce lub roślinne, albo też w. stoją- 
cych wodach. Wydoskonalenie mikroskopu 


i długoletnie prace w tćj części zoologii pr. 


Ehrenberga w Berlinie okazują, że ta klassa 
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zwierzęcego królestwa daleko jest liczniejszą 
jak dotąd sądzono. Z badań wspomnionego nczo- 
nego pokazuje się, że wymoczki nawet najnie- 
doskonalsze mają pyszczki, biorą niemi poży- 
wienie, że mają żołądek, niekiedy z wielu żłożo- 
ny części, mają oczy i różne narzędzia wewnę- 
trzne. Mniema także ten uczony że wymoczki 
w swóm Życiu podlegają częstym przemianom 
iże niosą jaja. Wymieniamy tu nazwiska po- 
spolitszych wymoczków. Monada najmniejszy 
ze wszystkich, jest tylko kropką. Żyje wwo- 
dzie stojącej. (1) Węgorzyk ma kształt walco- 
waty, bardzo żywo i zwinnie się porusza. Żyje 
w klajstrze introligatorskim, zmąki lub kroch- 
malu zrobionym, i wotwartćm powietrzu skwa- 
śniałym. Inny gatunek żyje woccie psującym 
się. Użycie octu zawierającego mnóstwo tych 
wymoczków bynajmnićj zdrowiu nie jest szko- 
dliwe, gdyż od ciepła natychmiast giną. 


GĄBKI. 

Te zwierzokrzewy w organizacyi swćj naj- 
mnićj doskonałe, raczćj do niekształtnych ro- 
ślin jak do jakichbądź zwierząt są podobne. 
Z wielu gatunków najznajomsza jest gąbka po- 
spolita rosnąca w morzu Śródziemnem a najobfi- 
cićj około wysp greckiego Archipelagu. Kształ- 
ty ma bardzo różne, najzwyczajnićj kulisty. 
Wielkość lub drobność dziurek, gęstość, mięk- 
kość lub twardość, stanowią różne przymioty 
gąbki, a te zależą od wieku, miejsca wzrastania 
1 innych okoliczności. Gąbki w naturalnym swym 
stanie przejęte są wewnątrz i powleczone zwierz- 


(1) Kolor czerwony wód stojących, jaki się czasem spostrzegać daje, 
pochodzi od jednego gatunku monady, którego miliony w takich wodach 


żyje, 
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chu kleistą materyą, wydającą zapach zwierzę- 
cy, i okazującą niejakie ruchy. Ta klejowata 
massa, stanowi jedyne znamię zwierzęcości 
gabki. 

, Gąbki są ważnym przedmiotem handlu dla 
mieszkańców Archipelagu greckiego, którzy je 
zbierają na dnie morskićm zniebezpicczeń- 
stwem życia, i oczyszczają ze zwierzęcćj mate- 
ryi przez wygotowanie. Dobroć gąbki głównie 
od miękkości i drobności dziurek zależy; gąbki 
twarde, grube i czarne zowią się końskiemi, 
zbierają się na brzegach Afryki, i wartość mają 
nizką. 

Wspomnićć wreszcie musimy 0 drobnych 
kamyczkach, znajdujących się w gąbce, które 
‘w dawućj medycynie były używane i w aptekach 
ipod nazwiskiem kamieni” gądkowych znane. 
Owe kamyczki są gatunkiem koralu (Cellepora); 
ułamki jego natrafiane bywają w gąbkach 
a przedtćm mylnie za pló ij | 

l ylnie za płód gąbki je poczyty- 
wano. 

naszy wodach żyje gąbka rzeczna, 
wniektórych okolicach nadecznikiem zwana, 
prócz zapachu, nie ma prawie zadnego innego 
zwierzęcości znaku. , 


"OPIS ROSLIN. 


CZYLI 


WIADOMOŚCI Z BOTANIKI. 


Rośliny, są istoty do miejsca przyrosłe, lecz 
Żyjące, bo się żywią, rosną i rozmnażają. Po- 
żywienie ich jest bardzo proste, składa się bo- 
wiem z powietrza i wody, które wsysają dziur- 
kami, na powierzchni będącemi. W czasie ich 
rozrastania się postrzegamy niektóre osobliwo- 
ści. I tak korzonek i łodyżka wschodzącego na- 
sienia, przybierają stale kierunek sobie przeci- 
wny, bo pićrwszy idzie w ziemię, druga zaś sta- 
tecznie, mimo wszelkich przeszkód, w powietrze 
się wznosi. Korzenie, mianowicie drzew, wy- 
raźnie kierują się do pokładów ziemi urodzaj- 
nój: liście i gałęzie zwracają się stale w stronę 
powietrzai światła. Rośliny wijące się, np. powój, 
chmiel, okręcają się stale w jednym kierunku 
około poblizkich przedmiotów. Niektóre rośliny 
zamykają liście lub kwiaty w nocy, co zdaje się 
głównie pochodzić od braku światła, wtćj porze 
znikającego, i wilgoci. Prócz tego, liście wielu 
roślin, okazują ślady pewnego rodzaju czucia, 
a pod tym względem osobliwszemi są: | 
Czułek (Mimosa sensitiva) podobny do zwy- 
czajnćj akacyi. Najmniejsze uderzenie, Jekki 
wietrzyk, cien chmury, elektryczność, cieplo, 
zimno, szczególne sprawiają ruchy. W listkach 
téj rośliny. Dotknąwszy się lekko Jednego listka, 
15* 
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ten przytula się do przeciwległego. Jeżeli ude- 
rzenie jest mocniejsze, wszystkie listki przy- 
bierają podobne położenie, i dachówkowato na 
siebie zastają, Wreszcie cały liść schyla się do 
ziemi i do łodygi przytula. 

Muchołówka (Dionaca muscipula) osobli- 
wszy jeszeze rodzaj drażliwości okazuje. Liście 
tćj rośliny kończą się dwiema klapkami, złączo- 
nemi wzdłuż żeberka głównego. Skoro jaki 
owad usiądzie na powierzchni górnćj którćjkol- 
wiek ich klapki; natychmiast się stulają i łapią 
owad. 

Mała roślinka u nas na błotnistych miejscach 
rosnąca, rosiczka okrągłolistna (Drosera rotun- 
difolia), podobne do muchołówki przedstawia 
zjawisko. Liście jéj są okrągłe, gruczołkowate, 
i włoskami na brzegach opatrzone. Gdy mucha 
lub inny owad, zwabiony lepkim płynem z włos- 
ków się sączącym, usiądzie na listku, skupiają 
się włoski zdwóch przeciwległych stron, i two- 
rzą gatunek sieci, w którćj trzymają złapanego 
więżnia. 

Sparcelia bengalska (Hcdysarum gyrans) 
osobliwsze ma ruchy. Liście jćj są podobnie jak 
u naszćj „koniczyny z trzech złożone listków, 
z tą różnicą, że listek Środkowy nierównie jest 
większy od dwóch innych. Dwa boczne listki 
mają ruch podwójny, tojest zginają się i obra- 
caja około siebie. Ten ruch jednego listka zda- 
je się być niezależny od ruchu drugiego. Wisto- 
cie czasem jeden się prędko rusza, a drugi 
w spoczynku zostaje; albo jeden się na dół 
schyła, dragi w tymże czasie podnosi się w gó- 
rę. Te ruchy są ciągłe, bo i w nocy trwają; ruch 

zaś listku środkowego odbywa się tylko wje- 
dnym kierunku z góry na dofi odwrotnie, jest 
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powolniejszy i zdaje się od wpływu światła za- 
iczćć, bo w nocy ustaje. í | 

SKŁAD ROŚLIN. 
_ «Rośliny, jako istoty żyjące, podobnie jak 
zwierzęta składają się z rozmaitych części, któ- 
re im służą do wzrostu, żywienia się i rozmna- 
żania. Części te są prawdziwemi narzędziami 
Zycia, i tak jak u zwierząt nazywają się człon- 


, kami (organami). O niektórych więc koleją po- 


mówimy w krótkości. 
Korzeń. 

Część dolna rośliny, pospolicie w ziemi ukry- 
ta, wzrastająca w przeciwnym kierunku łody- 
dze, tojest prostopadle w ziemię, gdy tamta 
idzie prosto wgórę. Odznaczającą cechą jego 
jest, że nie przybićra nigdy koloru zielonego, 
chociaż będzie wystawiony na działanie powie- 
trza i światła; tymczasem, wszystkie inne czę- 
sei zwykle mają kolor zielony. Wyjąwszy nie- 
które rośliny wodne, które ssą pokarm różnemi 
częściami swćj powierzchni, wszystkie rośliny 
mają korzenie, służące im do przytwierdzenia 
w ziemi i do ciągnienia z nićj pożywnych pier- 
wiastków. Niektóre znowu, jak trufla, są całe sa- 
mym korzeniem. 

"> Korzenie jednak wielu roślin zdają się mićć 
jedno tylko przeznaczenie, tojest: nie Żywić, 
ale utwierdzać je wziemi. To spostrzegamy na 
roślinach mięsistych, np. opuńcyachi rozcho- 
duikach, które się żywią całą powierzchnią, 
i dlatego to zawieszone wpowietrzu, rozrastać 
się mogą. Nie wszystkie rośliny na ostatek za- 
puszczają korzenie w ziemię, jemioła, bluszcz 
drzewny, mchy, i t. d., wkorzeniają się W korę 
innych roślin, i kosztem ich soków żyją; takie 
zowiemy pasożytnemi. Wiele mchów i poro- 
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stów, rośnie na skałach. Rzęsa pusżcza korze- 
nie, które wolno pływają w wodzie, nie będąc do 
ziemi przytwierdzone; grzybień, bobrek, pły- 
wacźi wiele roślin wodnych, mają dwojakie ko- 
rzenie: jedne utwierdzają je na dnie wód, dru- 
gie wychodzą z nasady liści, są wolne i pływają 
w wodzie. Niektóre rośliny, a mianowicie gatun- 
ki fig, oprócz korzeni pospolitych, wydają je- 
szcze inne z różnych części łodyg; te spuszcza- 
ją się do ziemi, wrastają w nią i tém się od zwy- 
czajnych różnią, że póki z ziemi nie zaczną cią- 
gnąć pokarmów, wcale nie grubieją. 

Korzenie, równie jak rośliny, stosownie do 
trwałości dzielą się na roczne, dwuletnie, irwa- 
łe i drzewiaste. 

Roczne są u roślin, które wjednym roku się 
rozwijają, wydają owoc i giną, np. owies, ostróg- 
ka, mak. 

Dwuletnie są w roślinach dwóch lat do zu- 
pełnego rozwinięcia się potrzebujących; takie 
wydają w pierwszym roku tylko liście, a w dru- 
gim kwiat i owoc, np. marchew, pietruszka, 
dziewanna. 

Trwałe należą do roślin zielnych, które 
trwają nieoznaczoną liczbę lat, wypuszczają ło- 
dygi, te się rozwijają i giną corocznie, a korzeń 
żyje lat kilka, np. szparagi, koniczyna, lucerna; 

Drzewiaste różnią się od trwałych, swą bu- 
dową drzewną, i tém żei łodyga ich jest trwałą: 
takiemi są drzewa i krzewy, 

Powyższy podział roślin ulega zmianom, 
stosownie do wpływu. różnych okoliczności. 
Stopień ciepła, położenie kraju i uprawa, zmie- 
niają tę trwałość. Nierzadko się zdarza, Że ro- 
śliny roczne, zmieniają się na dwuletnie i trwa- 
łe, gdy są w ziemi dobrćj i zabezpieczone od 
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zimna. I tak: rezeda pachnąca u nas jest ro- 
czną, a w piasczystych pustyniach Egiptu staje 
się trwałą; rącznik (ricinus): będący w Afryce 
drzewiastą rośliną, w naszych ogrodach trwa 
tylko rok jeden. Nasze warzywne rośliny, prze- 
niesione do krajów gorących, stają się trwałemi 
i niezdatnemi na pokarm. W ogólności wszyst- 
kie rośliny krajów ciepłych, których nasiona 
wschodzą i kwitną w pićrwszym roku w naszym 
klimacie, stają się w nim rocznemi. 
Łodyga. 

Jest częścią rośliny, wystawioną na powie- 
(rze i Światło; "nosi na sobie liście, kwiaty 
j owoce. Rozróżniają jćj sześć główniejszych 
gatunków; a te są: pień, trzon, šdžblo, łodyga 
podziemna, łodyga właściwa i głąbik. © 

Pień, jest łodygą drzew naszych lasów, np. 
dębu, sosny, jesionu. 

Trzon, jest u palm, i paproci drzewiastych. 
Ma kształt walcowaty, tojest prawie jednako- 
wą grubość przy podstawie i wierzchołku. 

Zdźbło jest właściwe trawom, np. żytu, jęcz- 
mieniowi, pszenicy, sitowiom i t. d. Jesito 
łodyga pojedyncza, najczęścićj wewnątrz pró- 
Żna, poprzedzielana w pewnych odległościach 
gatunkiem węzłów, zktórych wychodzą liście. 

Łodyga podziemna, dawnićj za korzeń uwa- 
Zana, np. w kosaćen, dryakwi ugryzionćj. 

Głąbik. Ta łodyga wychodzi z wierzcholka 
korzenia, zpośród korzeniowych liści, i nosi na 
sobie kwiaty, ale nie ma zupełnie liści, a zwykle 
i gałęzi: np. hyacynt, tulipan, narcyz, cebula, 
babkai t. d. leoi gi Li ) 

Łodyga właściwa jest u wszystkich innych 
roślin, prócz wymienionych, np. u bławatu, ka- 
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pusty, marchwi, i u największćj liczby roślin 
zielnych. 

Są wreszcie rośliny dezłodygowe, które lu: 
bo mają kwiatową podporę, lecz ta jest tak małą 
i krótką, Że ją raczćj za szypułkę korzeniową 
uważają; np. fijołek marcowy, gduła ziemna 
(cyclamen), pierwiosnek i t. 4. 

Budowa pnia naszych drzew. 

Pień drzew naszych składa się ze słojów 
spółśrodkowych, na sobie ułożonych. Poprze- 
cznie przecięty, przedstawia trzy główne części, 
tojest: korę, drzewo i rdzeń. 

fora, składa się z naskórka, miękisza, sło- 
jów korowych i łyka, 

Naskórek jestto błonka cienka, przezroczy- 
sta, złożona zkomórek: różnokształtnych, ma 
na sobie mnóstwo małych otworów. Okrywa 
wszystkie części rośliny, i łatwo daje się od 
nićj oddzielić. Ponieważ tylko do pewnego sto- 
pnia jest rozciągalny, przeto na starych pniach 
rozrywa się, jak to widzimy: w dębie, sośnie, 
wiązie. Niekiedy oddziela się znacznemi płata- 
mi, jak w brzozie i jaworze. Zdarty z młodćj ło- 
dygi, łatwo się odradza. 

Miękisz. Pod naskórkiem widzimy warste- 
wkę, wmłodych łodygach najczęścićj zieloną, 
która nietylko pokrywa: łodygę ale i gałęzie, 
i wraz ż żyłkami i naskórkiem stanowi miąż- 
szość liścia. Ta warstewka zowie się miękiszem 
i bywa w niektórych roślinach znacznćj grubo- 
ści, np. w dębie korkowym, wktórym stanowi 
znany korek, tudzież w brzoście, klonie. wiej 
to części kory odby wa się rozkład gazu węglo- 
wego, który rośliny wciągają zpowietrza, o czćm 
będzie mowa w chemii. 
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Słoje korowe. Pod miękiszem znajdują się 
cienkie warstewki na sobie ułożone, stanowiące 
zwykle największą część grubości kory, i te z0- 
wią się słojami korowemi. i 

Łyko. Między słojami korowemi a drze- 
wem, znajduje się łyko, które zroślin zdarte, 
odradza się, gdy miejsce ogołocone nie styka 
się zpowietrzem. Wtym razie Z ciała drzewne- 
goikory sączy się płyn lepki, rozlewa się po 
ranie, nabićra zsiadłości, i wydaje łyko. "Ten 
płyn lepki zowią sokiem właściwym. 

Drzewo składa się z bielu i drzewa wła- 
ściwego. , 

Biel. Stanowią warstwy drzewne dotykają- 
ce łyka. Ma on tęż samą budowę co drzewo, 
lecz słabszą, i kolor ma jaśniejszy. Ta różnica 
koloru widoczniejszą jest wdrzewach twardych, 
zbitych, np. wgwajaku, hebanie i kampesxu, 
gdzie właściwe drzewo jest czarne albo cie- 
mno-różowe, a biel jest jasny. Lecz w drze- 
wach miękkich ta różnica jest mała np. w topoli, 
wierzbie, sośnie, jodie. 

Drzewo właściwe. 'Fworzy się z wewnę- 
trznych słojów bielu, corocznie twardniejących. 
Jesito w ogólności najtwardsza część pnia, lecz 
twardość ta nie jest jednakową we wszystkich 
słojach. W drzewach naszych, słoje wewnętrzne 
zarazem najdawniejsze, są bardzićj zsiadłe 
i zbite, jak zewnętrzne czyli najpóźniejsze. Éa- 
two jest okazać doświadczeniem przemienianie 
się bielu na drzewo. Przeciągnąwszy nitkę sre- 
brną w bielu, po kilku latach owa nitka A 
już w drzewie właściwóm; co dowodzi, że bie 
zmienił się w tym czasie w drzewo. e 

Rdzeń. Jest część gąbczasta, wypełniająca 
rurkę rdzenną, w środku pnia będącą. Niekiedy, 
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szczególnićj w młodych gałązkach, rdzeń jest 
zielony. i obfity, np. w rocznych pędach bzu 
zwyczajnego; późnićj zsycha się i staje mnićj 
więcćj gąbezastym. . W niektórych roślinaciw 
w miarę rozrastania się łodygi, rdzeń zupełnie 
niknie, a łodyga wewnątrz staje się wydrążoną, 
jak to postrzegamy w dzięglu, koprze i tad: 
Rdzeń łączy się zmiękiszem kory, za pomocą 
szczególnych przedłużeń, idących wpoprzek 


drzewa, które podobne 'będąc do promieni, roz-: 


chodzących się ze środka ku obwodowi, zowią 
się promieniami rdzennemi. 
Budowa trzonu palm. s 

'Trzon palm przedstawia zupełnie różną bu- 
dowę od pnia naszych drzew. W ogólności jest 
walcowaty, bardzićj wyniosły, i rzadko dzieli 
się na gałęzie. Poprzecznie przecięty, nie oka- 
zuje tak jak pień dębu, brzozy lub sosny, owych 
spółśrodkowych słojów drzewa, bielu, łyka iko- 
ry, ani rurki rdzennej, leez wszystkie te części 
zdają się być w nim pomieszane. Rdzeń zajmu- 
je całą grubość trzonu, a drzewo wnim podłu- 
żnemi wiązkami jest rozrzucone bez porządku. 
Kory prawie nie ma, a przynajmnićj jest bar- 
dzo nieznaczna.: Wreszcie u drzew naszych naj- 
twardsze części są zawsze w środku pnia, prze- 
ciwnie u palm części przy obwodzie trzonu są 
najtwardsze. 

Wysokość drzew. 

W ogólności: drzewa o tyle są mocniejsze 
i wznioślejsze, o ile ziemia,klimat i położenie 
w któróm rosną, 84. przyjazne ich wzrostowi. 
Dostateczna wilgoć i ciepło sprzyja rozwijaniu 
się roślin, dlatego tćż lasy Ameryki południowej 
i Hndyi zarosłe są drzewami, postawą i wysoko- 
ścią przewyższającemi drzewa naszego umiar- 
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kowanego klimatu. Jedne rosną powoli np. wiąz, 

cedr, dąb; inne, a szczególnićj drzewa miękkie 

i lekkie mają wzrost szybki, np. topole, jodły, 

akacye. W ogólności drzewa naszych lasów do- 

chodzą 130 stóp wysokości. W Ameryce palmy 

i inne drzewa do 180 stóp wysoko wzrastają. 
Grabość drzew. 

Jest podobnie różna jak wysokość. Są drze- 
wa ogromnćj dochodzące grubości. Pominąwszy 
sławny kasztan słodki na Etnie, mający 160 
stóp obwodu, a który podług zdania podróżopi- 
sarzy powstał ze zrośnięcia się kilku pniów 
oddzielnych, za przykład ogromnćj grubości 
„rzytoczyć można olbrzymi baobab, na zacho- 
dnich brzegach Afryki i wyspach Zielonego 
przylądka rosnący, którego obwód 90 stóp wy- 
nosi. Smocze drzewo, czczone od dawniejszych 
mieszkańców wysp Kanaryjskich, mierzone 
przez Ilumboldia v. 1199, miało 45 stóp obwo- 
du, a r. 1402 przez Bethencourta, miało prawie 
tęż samą grubość. 

Wrwałość atrzew. 

Drzewa rosnące w dobrćj ziemi, w położeniu 
im właściwćm, zyć mogą bardzo dlugo. I tak ' 
oliwne drzewo trwa lat 300, dąb przeszło 600. 
Cedry Libańskie zdają się być niezniszezone, 
i starożytni nawet je za takie uważali. Pozostałe 
dotąd na Libanie 7 drzew cedrowych pamiętają 
zapewnie czasy Salomona. Niektóre baobaby 
podług obliczeń Adansona,mają okolo 6,000 lat. 
W drzewach naszych poznaje się wiek zliczby 
słojów drzewnych, po przerznięciu poprzecznóm 
pnia, Bo rzeczywiście, ponieważ każdegó roku 
tworzy się nowy słój, pojmujemy że drzewo 20 
lat mające, powinno mićć przy podstawie 20 
wspólśrodkowych słojów. ET 
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Pod ogólnóm nazwaniem pączków, rozu- 
miemy te części roślin, z których się rozwijają 
młode latorośle. Pod względem kształtu, i miej- 
sca wyrastania, pączki są rozmaite; i tak: wła- 
ściwe, oczka, cebule, cebulki i główki. 

Pączki właściwe. % kształtu i wejrzenia 
bardzo różne: okryte pospolicie łuskami dachów- 
kowato na sicbie zachodzącemi, zawierają we- 
wnątrz zawiązki łodyg, liści i kwiatów; wyra- 
stają zawsze na gałęziach. w kątach liści lub na 
wierzchołku gałązek. Są albo nagie, albo łusko- 
wate; pićrwsze są u największćj liczby roślin 
zielnych; łuskowate zaś u drzew naszego klima- 
tu. Głównćm przeznaczeniem łusk jest ochra- 
niać zawiązki wpączkach zawarte od ostrych 
mrozów: dlatego pączki drzew krajów gorących, 
i tych co w naszych szklarniach się utrzymują, 
łnskowatego pokrycia nie mają. 

Pączki zaczynają się tworzyć w lecie, zaraz 
po wydaniu owoców; w jesieni nieco wzrastają, 
i tak przez całą zimę zostają. Na przyszłą wio- 
snę dopiero się rozwijają. Stosownie do za- 
wiązków, jakie w sobie zawierają, pączki są: 
kwiatowe, liściowe i mieszane. 

Oczko. Jest pączek podziemny roślin trwa- 
łych; corocznie się rozwija i wydaje nowe ło- 
dygi np. w szparagach, chmielu. 

Cebula. Jest pączek właściwy niektórym ro- 
slinom trwałym, szczególnićj liliowym. Składa 
się złusk na siebie zachodzących, które na po- 
wierzchni ecbuli są cienkie i suche, wewnątrz 
zaś grube i mięsiste. Łuski albo słojowato na 
siebie zachodzą, tojest kazda łuska otacza całą 
powierzchnią cebuli, jak wzwyczajnej cebuli, 
hiacyncie; albo tèz Sa małe, mają brzegi wolne, 
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iulożone są dachówkowato, jak wäi białej. 
Niekiedy znowu łuski są ściśle z sobą złączone, 
np. w szafranie, zimowicie, mieczyku. Cebule 
odradzają się corocznie, lecz w różnych micj- 
scach: i tak wtulipanie, hiacyncie tworzą się 
obok dawniejszych, w mieczyku na wierzchu, 
w cebuli zwyczajućj wewnątrz przeszłoro- 
cznych. 

Cebulki. Są małe pączki zsiadłe lub łusko- 
wate, powstające na różnych częściach łodyg; 
mogą się rozwijać i wydać zupełnie podobną 
roślinę tćj, która im dała początek. Cebulki al- 
bo się tworzą w kątach liści jak w lili żółtćj, 
albo rozwijają się w miejscu kwiatów, jak wnie- 
których gatunkach czosnku. 

Główki. Są pączki podziemne, właściwe nie- 
którym trwałym roślinom. Główki są pojedyn- 
cze gdy wydają tylko jednę łodygę np. w stor- 
czykach; albo liczne, tojest wiele razem polą- 
czonych, np. w Zomikamieniu ziarnistym, albo 
złożone, gdy zjednćj główki wychodzi wiele 
łodyg np. w siemiakach. 

Tśście, 

Są powierzchnie błonkowąte, cienkie, zielo- 
ne, wyrastające na łodydze, gałęziach, lub pro- 
sto zkorzenia. Zdają się powstawać zrozsze- 
rzenia się wiązki włókien złodygi wychodzą- 
cych. W skntku rozgałęzienia tworzą siatkę wli- 
seiu, w którćj środkowe włókno jest najgrubsze, 
i zowie się żederkiem. Powierzchnie liścia skła- 
dają się zdwóch oddzielnych błonek, mających 
na sobie mnóstwo otworów, do wciągania i Wy- 
dzielania płynów. Liść najpospolicićj opatrzo- 
ny jest ogonkiem liściowym, a liść wtym razie 
nazywa się ogonkowatym; gdy zaś nie ma tćj 
podpory, zowie SIĘ bezogonkowym. 
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Powierzchnia górna, pospolicie jest gładką, 
bardzićj zieloną ma mnićj otworów; dolna zaś 
jest jaśniejsza, często włoskami okryta i mnó- 
stwem małych otworów opatrzona. Ta właśnie 
powierzchnia służy do wziewania, tamta zaś do 
wyziewania wilgoci i powietrza. 


ROZMNAŻANIE ROŚLIN. 

Najpospolitszy a razem najłatwiejszy sposób 
rozmnażania roślin jest za pomocą nasion. Tym 
to sposobem rośliny po kuli ziemskićj rozpro- 
szone, odradzają się corocznie; lecz są oprócz 
tego inne sposoby rozmnażania, a nadewszy- 
stko pewnych odmian drzew, których znasion 
otrzymać nie można. Sposoby te są: odkłada- 
nie i kabłąkowanie, rozmnażanie z latorośli, 
szczepienie, oczkowanie. 

Odkładanie i kabłąkowanie (ablegrowanie). 
Młoda gałązka rosnąca pa drzewie lub krzewie, 
wpewnćm miejscu okłada się ziemią, przez co 
zmusza się ją do puszczenia korzonków. Gdy 
to jest krzew, natenczas dolna galązka zgina 
się aż doziemi, wierzchołek jéj lekko się nią po- 
krywa, a ta robota zowie się kabłąkowaniem. 
Gdy mamy drzewo, obiera się gałązka wyższa, 
przeprowadza się ją przez naczynie blaszane, 
napełnione ziemią wrzosową, i to nazywa się 
odkładaniem. Dla pewniejszego 'skntku, robi 
się przy osadzie gałązki nacięcie, albo mocne 
wiązanie. Podwóch lub trzech tygodniach, gałąz- 
ka wyda korzonki. a wtenczas odcina się od<drze- 
wa lub od krzewu, i przesadza w oddzielne 
miejsce. Tego sposobu używa się w rozmnaża- 
niu, gożdzików, hortensyj, wrzosów, oleandtu, 
agrestów i t. d. 
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Rozmnażanie x latorośli. Różni się od spo- 
sobu poprzedzającego tém, Że się młodą gałąz- 
kę odcina zdrzewa, i dopiero sadzi się w ziemi. 
Sposób ten łatwo się udaje wdrzewach maja- 
cych biel i drzewo właściwe białe i lekkie, jak 
np. na gałązkach wierzby, topoli, lipy i t. d. Pe- 
wniejszy będzie skutek, gdy zostawimy na ga- 
lązce dwa lub trzy pączki nad ziemią, zrobimy 
przy nich nacięcie, lub gdy podłużnie rozedrze- 
my przy nich korę,i włożymy kawałeczek gabki 
wodą nasiąkłćj. Sposób ten nie udaje się wro- 
slinach, których drzewo jest geste i żywiczne 
jak u sosny, jodły, dębu. - 

Szczepienie. Paczek lub szczep (zraz) zdej- 
muje się zjednego drzewa, osadza się na inném, 
na nićm się rozwija, i staje ma podobnym. 
Szczepienie udaje się tylko na żyjących czę- 
ściach roślin, a zatćm nie można szezepić ani 
w drzewie właściwćm, ani w bielu. 

Szczepienie można tylko uskuteczniać wro- 
ślinach tego samego gatunku, lub rodzaju. Mo- 
zna więc szczepić brzoskwinię w migdał, morelę 
wśliwę, lecz nie uda się szczepienie kasztanu 
w migdał, gruszki w wierzbę it. p. Trzeba ko- 
niecznie, aby soki roślin szczepionych, miały 
niejakie podobieństwo zsokami roślin, w które 
się szczepi. Szezcpienie galązek, zowie się wła- 
ściwem, a szczepienie pączków zowie sie ocz- 
kowaniem (okulizowaniem). k 

Jestto sposób najużywańszy, mianowicie 
w rozmiazżaniu drzew owocowych.  Uskutecznia 
się albo na wiosnę, kiedy soki: w roślinach wzno- 
szą się w górę, lub tćż w końcu lata, tojest, 
w sierpniu albo wrześniu. 
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ROZMNAŻANIE Z NASION. 


Nasienie czyli ziarno jest częścią rośliny, 
posiadającą własność odrodzenia jéj w przyja- 
znmych okolicznościach. Podczas rozmnażania 
i wzrostu roślin z nasienia, postrzegamy cztery 
następujące okresy, tojest: kwitnienie, dojrze- 
wanie, rożsiewanie się nasion i wschodzenie. 

Bawitmienie. 

Rozwijanie się kwiatu jest koniecznćm w ro- 
ślinach rozmnażających się z nasion, gdyż kwiat 
zawiera w sobie części, przekształcające się w na- 
sienie. Kwiat sklada się ze czterech częsci: kie- 
licha, korony, pręcików i słupków. Dwie pićr- 
wsze nie są koniccznemi do wydania nasion, 
i dlatego nie zawsze się w kwiecie znajdują. leez 
ostatnie są istotnie potrzebnemi. 

Kielich jest zewnętrzne, zwykle zielone po- 
krycie kwiatowe. Bywa jedno lub wielolistny; 
a co do ksztaltu regularny lub nieregularny. l 

lisroua jest tylko wtenczas, gdy pokrycie 
kwiatowe jest podwójne, Ona otula pręciki 
i słupki, tkanka jéj jest miękka i delikatna, czę- 
sto najpiękniejszemi ubarwiona kolorami. Może 
być podobnież jednopłatkowa, gdy się sklada 
zjednćj sztuki np. w dzwonku, powoju it. d., 
lub wie/opłatkowa, gdy się składa z kilku od- 
dzielnych ezęści zwanych płatkami np. w róży 

ożdziku, lewkonii. 

Pręcik. Wśród kwiatu, a właściwie w środ- 
ku korony, powszechnie widzimy kilka lub wię- 
cćj nitek, których długość i grubość rozmaita 
bywa. Te nitki nazywają się pręcikami, i skla- 
dają się pospolicie z trzech części: nitki, która 
jest podporą górnej części pręcika, tojest głó- 
wki, a ta jest błonkowatą torebką, zawierającą 
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pyłek, najczęścićj proszkowaty, złożony zma- 
łych pęcherzyków, napełnionych płynem lotnym. 
Ztych trzech częsci pręcika dwie stale się w nim 
znajdują. tojest główka i pyłek; nitka zaś jest 
częścia przydatkową, i często jćj brakuje. 
Wszystkie rośliny prócz bezkwiatowych, jako- 
to: grzybów, mchów, porostów, mają pręciki. 

Slupek zajmuje sam środek kwiatu, i skła- 
da się także z trzech części, tojest: guzika owo- 
cowego, szyjki i blizny. Guzik owocowy jest 
dolną częścią słupka, i zawiera w sobie zawiązki 
nasion, które w nim zczasem dochodzą zupeł- 
nego rozwinięcia. Szyjka jest nitkowate prze- 
dłużenie wierzchołka guzika owocowego, na któ- 
rém blizna jest umieszezona. Niekiedy jćj bra- 
kuje. Blizna jest gruczolkowatą częścią słupka, 
na wierzchołku guzika lub szyjki umieszczona; 
zwykle na powierzchni ma wiele otworów, z któ- 
rych płyn lepki wypływa. 

Czas kwitniemia. 

Nie wszystkie rośliny kwitną w jednćj porze 
roku. Pod tym względem znaczne zachodzą ró- 
Żniec, zależące już od przyrodzenia roślin, już 
od w pływu ciepła i światła, już wreszcie od po- 
łożenia kraju. 

Kwiaty są najpiękniejszą ozdobą roślin; gdy- 
by się więc wszystkie rozwijały w jednym cza- 
sie, znikałyby prędko, a ziemia na dlugo byłaby 
pozbawioną swoich szat świetnych. Dlategoto 
sama nawet zima, nie wstrzymuje kwitnienia 
niektórych roślin. I tak: śnieżyca, ciemiernik, 
wilcze łyko, kwitną w czasie, kiedy jeszcze 
śnicg okrywa ziemię. Lecz przykłady te są tyl- 
ko wyjątkiem. W istocie zimno przeszkadza 
rozwijaniu się i wzrostowi kwiatów, u umiarko- 
wane ciepło im sprzyja. Dlatego widzimy nie- 
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jako wieczną wiosnę, w krajach średnie ciepło 
mających. W umiarkowanych krajach, w miesią- 
cu maju i czerwcu najwięcćj się kwiatów roz- 
wija. Wiele roślin kwitnie stale w jednćj porze 
roku. Sławny Linneusz ułożył ztakich roślin 
kalendarz czyli rocznik Flory. 

Niektóre rośliny otwiczają i zamykają swe 
kwiaty w oznaczonych godzinach dnia; inne zno- 
wu otwierają się tylko wnocy. Ziąd rozróżnia- 
my kwiaty na dzienne i nocne; ostatnich jest 
bardzo mało. Linnensz podług czasu otwiera- 
nia się kwiatów, nłozył zegar Flory, w którym 
rośliny uporządkowane są podlug godzin, w któ- 
rych swe kwiaty otwierają. Różne także zjawi- 
ska powietrzne, zdają się wywierać znakomity 
wpływ na kwiaty niektórych roślin. I tak no- 
gietek deszczowy, powój trzykołorowy, kurzy- 
ślad polny, zamykają się w czasie pochmurnym. 

Dojrzewanie kwiatów, 

Po pewnym czasie, okrycia kwiatowe więdną 
i nikną, pręciki opadają, blizna i szyjka odrywa- 
ją się od guzika owocowego, ten jeden tylko na- 
biera nowego życia, a przyszedłszy do zupełne- 
go rozwinięcia, stanowi owoc. 

Ten składa się z dwóch części: nasiennika 
i nasienia. Nasiennik, jest część owocu, zamy- 
kająca wewnątrz jedno lub więcćj nasion. Nasie- 
nie czyli ziarno składa się znowu z 2 części, to- 
jest pokrycia nasiennego i jądra. Jądro składa 
się albo z samego %arodka, czyli przyszłćj ro- 
śliny, albo tćż oprócz niego zawiera jeszcze 'cia- 
ło przydatkowe, zwane białkiem, które w cza- 
sie wschodzenia zarodka dostarcza mu po żywic- 
nia. * Białko składa się z tkanki komórkowatćj, 
zawierającćj w sobie mączkę (krochmal), która 
w czasie wschodzenia rozpuszeza się w wodzie. 
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Zarodek jest najistotniejszą częścią nasie- 
nia, bo jest zawiązkiem nowćj roślinki, która 
w dogodnych okolicznościach wschodzi, i staje 
się podobną do owćj, Z którćj zarodek pochodzi. 
Ponieważ zaś w pewnym względzie jest obra- 
zem przyszłćj rośliny, wszystkie więc jéj części, 
mające się kiedyś rozwinąć, w nim się znajdo- 
waé muszą. Jakoż widzimy w nim korzonek, 
listki zarodkowe, kiełek i lodyżkę. 

Korzonek przy wschodzeniu, zamienia się na 
prawdziwy korzeń. Co się tyczy listków, tych 
może być jeden, i wtenczas zarodek zowie się 
jednolisikowym, np. w ryżu, owsie, lilii. Gdy 
ich jest dwa, zarodek nażywa się dwulistkowy, 
np. w grochu, szałwii, i t. d. > 

Wszystkie rośliny mające zarodek o jednym 
listku, zowią się jednolistkowemi, a mające za- 
rodek o dwóch listkach, dwulistkowemi. Są ro- 
śliny, w których zarodek ma więcćj jak dwa 
listki; takiemi są drzewa iglaste, np. sosna, jo- 
dła, modrzew, cyprys. Nasze, czyli umiarkowa- 
nych krajów drzewa należą do dwu, a palmy 
do jednolistkowych. „Listki zarodkowe dostar- 
czają młodćj roślinie pićrwszych pożywnych 
części. W istocie są one prawie zawsze grube 
i mięsiste, w roślinach niemających białka, 
a cienkie w tych, które go mają. To widzimy 
porównywając grubość listków w grochu S%a- 
blastym i w rączniku (Ricinus). Kicłek jest za- 
wiązkiem wszystkich części, mających się nad 
ziemią rozwijać. Łodyżka jest częścią zarodka 
wyraslającą w lodygę. Nie zawsze jest wyra- 
ána, (Z jednćj strony łączy się z podstawą. 
listków zarodkowych, a z drugićj z korzon- 
kiem. 
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Mozsiewanie się nasion. 


Owoc przyszedliszy do zupclnćj dojrzałości, 
otwiera się, różne jego części rozłączają a na- 
siona w nim zawarte rozpraszają się po ziemi. 
Czas ten zowie się rozsiewaniem. 

Chwila rozsicwania się nasion jest granicą 
życia roślin rocznych. W drzewach rozsiewanie 
następuje w czasie spoczynku, jakiego doznają, 
gdy sok właściwy wyczerpnięty został na utwo- 
rzenie liści i kwiatu. *Vrodzona miłość zwie- 
rząt do potomstwa, godny podziwienia prze- 
mysł ochraniania go od niebezpieczeństw, i za- 
opatrywania w pićrwsze potrzeby, ich siła, od- 
waga i różne podstępy, są środkami zapewnia- 
jącemi trwałość ich gatunków; lecz czułość 
i potrzebne sprężyny dowolnego ruchu, odmó- 
wione są roślinom, a jednakże liczne pokolenia 
roślin, odradzają się corocznie wnaszych cza- 
sach, tak, jak się na początku zrodziły.' Zasta- 
nówmy się więc nad przyczynami tćj zadziwią- 
jacéj niezmienności pokolen. 

Płodność roślin, tojest ilość wydawanych 
nasion, jest główną przyczyną łatwego ich od- 
radzania się. Ziarno jęczmienia np. wydać może 
49 żdziebł, a na nich jest 18,000 nasion. Na lody- 
dze maku naliczono 32,000 ziarn, a 360,000 na 
tytuniu. Wiąz wydaje 529,000 ziarn. Nie sądźmy 
jednak, że wymienione rośliny są najpłodniej- 
sze. Ilość nasion, jaką wydaje dignonia, wanilia, 
a mianowicie paprocie, przechodzi naszą wyo- 
brażnię. Wystawmy sobie teraz ten wzrastający 
jednakowo postęp. roślinności, do dziesiątego 
pokolenia np., a pojmiemy łatwo, że cała ziemia 
zaledwieby wystarczyła na ich pomieszczenie. 


Lecz wiele przyczyn niszczy w części skutki 


tćj niezmierućj płodności roślin, któraby wkrót- 
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əc zaszkodziła samemu nawet ich rozrądzaniu 
się. Istotnie, aby się nasiona rozwinąć mogły, 
muszą być w dogodnych dla siebie okoliczno- 
ściach. Wiele z niech, np. dzięgiel, kawa, len, 
orzech i w ogólności nasiona oleiste psują się 
wkrótkim czasie, i dlatego zaraz po zebraniu 
siać potrzeba. Z drugićj strony. wiele zwierząt, 
znajdując w owocach i nasionach główne poży- 
wienie, niszczą niezmierną ich ilość. 

Różne okoliczności sprzyjają dobrowolnemu 
rozsiewaniu nasion. 4 tak, wiele nasienników 
otwiera się z pewną sprężystością, i rzuca na- 
siona do znacznćj odległości. Wakiemi są: mu- 
chołówka, balsamina, szczawik. Nasiona cienkie 
ilekkie, wiatr unosi i rozprasza po różnych 
miejscach: cięższe zaś, opatrzone są skrzydeł- 
kami, za pomocą których utrzymują się długo 
w powietrzu, i dalekie przebywają odległości: 
np. wiązu, jesionu, klonu, tudzież orzeszki jo- 
diy, sosny, modrzewiu. Niektóre owoce opatrzo- 
ne są delikatnym puchem, a ten gdy zeschnie, 
tworzy gatunek spadochronów, iutrzymuje długo 
owoc w powietrzu. 'Vakiemi są: pospolity nasz 
brodawnik mieczowy, oset, aster, i t. d. 3 

Owoce szezelnie zamknięte, długi czas mo- 
gą pływać po wodzie; strumyki więc, rzeki i mo- 
rza przenoszą je do najodleglejszych krajów. 
Tym to sposobem orzechy kokosowe, maho- 
niowe, i długie lupiny akacyi, w gorących kra- 
jach wzrosłe, wyrzucane są aż na brzegi Nor- 
wegii. Często pływające owoce wskazywaly 
dzikim ludom wyspy sąsiednie. Z podobnych 
śladów wniósł Hirzyszłof” Kolumb, płynąc ku 
Ameryce, że był niedaleko od stałego lądu. ja- 
koż, dowodnie juź wiemy, Że się we wniosko- 
waniu swćm wcale nie pomylił. 
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Zwierzęta przyczyniają się także do rozno- 
szenia nasion. Wiewiórka, krzyżodziób, dzię- 
cioly rozpraszają nasienie sosny. Kruki, szczu- 
ry, 5wiszeze i koszatki, roznoszą owoce i nasiona 
w odległe miejsca, robią z nich zapasy zimowe, 
które zapomniane lub opuszczone, na wiosnę 
wschodza. Ptaki żywiące się jagodami, trawią 
część ich mięsistą, a nasiona nietknięte oddają. 
"Tym sposobem drozdy i jemioluchy, rozmnażają 
na różnych drzewach pasożytną jemiełę. 

Jlollendrzy chcąc sobie zapewnić wyłączną 
przedaż muszkatołowćj gałki; poniszezyli wszy- 
stkie drzewa muszkatolowe na wyspach, nad 
któremi nie mogli rozciągnąć nadzoru: zape- 
wnioją wszakże, że w krótkim czasie ptaki roz- 
mnożyły znowu na tych wyspach drzewo mu- 
szkatolowe. To właśnie jest oczywistym dowo- 
dem, że wszelkie zamachy na prawa natury Są 
bezskuteczne. 

Owoce niektórych roślin opatrzone są ha- 
czykami, za pomocą nich przyczepiają się do 
wełny zwierząt, i z niemi w inne miejsca się 
przenoszą. 'Fakiemi są: niezapominajki polne, 
psi język, przytulia. 

w'schodzenie. 

Aby nasienie weszło, potrzeba zbiegu pe- 
wnych okoliczności: z tych jedne zależą od sa- 
mego nasienia, drugie są obce, lecz tak ważny 
wpływ wywierają, że bez nich zarodek rozwijać 
się nie może. Co do nasienia, to powinno być 
dojrzałe i świeże, gdyż z czasem iraci własność 
wschodzenia. Są jednak i takie, które przez 
znaczny przeciąg lat swoje własności przecho- 
wują, a takiemi Są nasiona roślin groszkowych. 
Groch szablasty przez lat 60 przechowywany, 
wschodzi; nasiona czułka w 100 lat doskonale 
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się rozwija. Odkrywane w podziemnych piecza- 
rach różne gatunki zboża, były tak zdrowe, że 
podobnież wschodziły. 

Działaczami zewnętrznemi, koniecznie po- 
trzebnemi do wschodzenia, Są: woda, ciepło 
i powietrze. Woda jest konieczną i do wzrostu 
roślin, i do ich pożywienia. Lecz nietylko dzia- 
ła jako pokarm, ale jeszeze rozpuszeza i prze- 
prowadza pożywne części. Dostawszy się do 
nasienia, zmiękcza jego pokrycie, zarodek roz- 
pęcznia, rozpuszcza pożywne pierwiastki w biał- 
ku, lub listkach zarodkowych. Wprowadza nadto 
za sobą różne ciała, mające służyć na pokarm 
młodćj roślinie. Wiedzićć jednak potrzeba, że 
zbytek wody jest szkodliwy, wtenczas bowiem 
nasiona gniją. Rozumić się, że ta uwaga ściąga 
się tylko do nasion roślin lądowych, gdyż wodne 
w tym Żywiole wschodzą i żyją. Ciepło niemniej 
jest potrzebne do wschodzenia jak woda. Nasio- 
na zasiane w miejscu, w którćm jest zbytnie zi- 
mno albo gorąco, nie wschodzą; tylko umiarko- 
wane i łagodne ciepło sprzyja roślinności. 

Powietrze tak jest potrzebne roślinom do 
wschodzenia i wzrostu, jak zwierzętom do od- 
dychania. Nasiona głęboko zakopane w ziemi, 
pozbawione przystępu powietrza, nie wschodzą, 
gdy zaś jakimkolwiek sposobem dostaną się do 
powierzchni ziemi, i zetkną się Z powietrzem, 
zaczynają wschodzić. Tymto sposobem wytłu- 
maczyć sobie można ukazywanie się pewnych 
roślin w miejscach, w których przedtćm nie by- 
ły wcale, np. na karczowiskach. 

Nie wszystkie nasiona równego potrzebują 
czasu do wschodzenia, znaczne pod tym wzglę- 
dem zachodzą różnice. I tak rzeżucha ogrodowa 
wschodzi we dwa dni po zasianiu; szpinak. groch 

20 
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szablagty w 3; sałata w 4; melony w.5 dni. Naj- 
większa liczba traw w jednym tygodniu; hizop 
w miesiąc. Inne znacznego wymagają czasu, 
a mianowicie, mające pokrycie nasienne twarde, 
np. brzoskwinia, migdał, dopiero w rok wscho- 
dzą. Nasiona orzecha włoskiego, róży; dereniu, 
w dwa lata po zasadzeniu się rozwijają. 


OPISY SZCZEGÓŁOWE 
ROŚLIN UŻYTECZNYCII LUB SZKODLIWYCI. 


Rośliny służące człowiekowi do pożywienia. 


Do najpożyteczniejszych pod tym względem 
roślin należą zboża, leez o nich, jako pospolicie 
znanych, "mówić: nie będziemy; o mnićj upo- 
wsztchnionych tylko powiemy. 

MANNA. Jest. trawą na mokrych, lubi wodą 
zalanych dąkach rosnącą. Nasiona jej zebrane 
wczerwet, dostarczają tak zwanćj kaszy man- 
nianćj. : Manna zwykle zbiera się sitami, przed 
wschodem słońca, po rosie, bo wtenczas najła- 
twićj się ziarna wysypują. Uprawa tćj trawy 
nie jest jeszcze upowszechnioną; w miejscach 
jednak, które osuszonemi być nie mogą, zasie- 
wanie jéj byłoby korzystnćm. 

Ryż. Rośnie w miejscach wodą zalanych, 
i tym sposobem przemienia niedostępne bagna, 
w uprawne krainy. Pochodzi z Indyj W schodnich, 
uprawia się w południowćj Europie; ale Azya, 
Afryka i południowa Ameryka dostarczają go 
najobficićj. Stanowi główny pokarm ludów 
wschodnich; dlatego skoro urodzaj ryżu w Chi- 
nach i Indyach chybi, głód się czuć daje. Znie- 
go także pędzą arak. y 

Kukunybza. Niewłaściwie pszenżcą turecką 
zwana, odznacza się żdżbłem wysokićm, i kwia* 
tami oddziclonemi: owocorodne kwiaty, czyli 
wydające ziarna, mieszczą się w kątach dolnych 
liści, a pręcikówe ułożone są w wiechę zwisłą 
na wierzchołku źdźbła. Pochodzi z Ameryki, 
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w krajach gorących Azyi i Afryki glówném jest 
pożywieniem ludzi. W Europie tylko południo- 
wćj się uprawia, i na pokarm używa. Chlćb 
z mąki samćj kukurydzy jest ciężki. i bez dziu- 
rek, bo ciasto z nićj nie rośnie: miesza się prze- 
to z mąką pszenna lub żytnią. Odmiany kuku- 
rydzą są: z nasionami białemi, aóttemi i fioleto- 
wemi. 

TRZCINA cuKROWA. ‘Pochodzi pierwiastkowo 
z Indyj Wschodnich: w 14 wieku po Chr. zaczęto 
uprawiać ją w Syryi, Egipcie i Sycylii, a po 
odkryciu Ameryki, przeniesiono ją do osad cu- 
ropejskich tam, gdzie ciepło stosowniejsze jest 
do jćj uprawy. Dojrzewa w6 miesięcy; korzyści 
z nićj są bardzo wielkie, oprócz bowiem zwy- 
czajnego cukru, daje syrop, az wytłoczyn trźci- 
nowych, po wyciśnieniu soku cukrowego, pędzą 
rum. 


SZARAŃCZA S. Jana. Krzew ten w Azyi mniej- 
szćj i południowćj Europie rośnie; owoce jego 
u nas chlebem święlojańskim s} zwane. Jest 
mniemanie, że te strąki były ową szarańczą, 
którą się żywił ś. Jan na puszczy. 

Ziemniaki, (perki, kartofle). Lubo wszystkie 
rośliny, należące do tćj rodziny, z którćj zie- 
miaki, są mnićj więcćj ostre i odurzające, a ztąd 
często bardzo nicbezpieczne; jednakże główki 
korzeniowe ziemiaków, i mięsiste owoce pomi- 
dorów, są zdrowym pokarmem. 

Ziemiaki pochodzą z Ameryki poładniowćj; 
i zdaje się, że w końcu 16 wieku sprowadzone 
były przez admirała Walter Raleigh do Anglii, 
zkąd wkrótce uprawa ich upowszecimila się na 
stałym lądzie Europy. Rozsiewaniem nasion 
otrzymano wiele odmian; przez sadzenie, utrzy- 
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mują się stale też same odmiany. Ostatni sposób 
rozmnażania jest najpowszechniejszy, i wtym 
celu niekoniecznie całe ziemiaki zasadzać po- 
trzeba, lecz większe przecinają się na tyle czę- 
ści, ile jest oczek. Od kilku lat we wszystkich 
prawie stronach Europy zjawiła się na ziemia- 
kach choroba zaraźliwa, ukazująca się poczat- 
kowo na łodydze i liściach, które więdną i czer- 
nieją, a następnie udzielająca się korzeniom, któ- 
re poczynając od wierzchu, psują się, i zupelnie 
gniją. Przypisują tę chorobę grzybkowi pasoży- 
tnemu, rozwijającemu się w ziemiakach. 

WiśNia. Podlug Pliniusza, Rzymianie po 
zwycięztwie nad Mitrydatem królem Pontu mieli 
sprowadzić wiśnie do Włoch. W ogrodach wiele 
jest odmian, które się otrzymują przez szeze- 
pienie. 

Wiśnia ptasia czyli trzęśnia. Jest ga- 
tunkiem w lasach środkowćj Europy rosnącym. 
Owoce jéj pospolicie u nas źrzęśniami zwane, 
są małe, czarne, kwaśne: znich pędzą wódkę, 
tak zwaną pestkową (kirschwasser), ktćrćj uży- 
cie, zprzyczyny kwasu pruskiego w pestkach 
znajdującego się, wzbronione n nas zostało. Zod- 
miany tćj wiśni, we Włoszech Marasca zwa- 
nćj, robią likier Maraskino, który przywożą do 
nas z Wenccyi i Trycstu. 

MiGDAŁ POSPOLITY, którego owoce pod nazwi- 
skiem słodkich międałów są znane, rośnie 
w Grccyi, pólnocućj Afryce i Azyi. Dawnićj ho- 
dowano go na wyspach greckich, i na stałym la- 
dzie Grecyi, i dlatego zwano migdaly orzecha- 
mi greckiemi. Najlepsze migdały przychodzą 
do nas z Hiszpanii i Genui. Migdały gorzkie są 
tylko odmianą tego galnnku. Obie IU Za- 
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wierają wiele olejku tłustego, i używają siędo 
robienia orszady. 

GRANAT. Ojczyzną tego. pięknego drzewa są 
pobrzeża Śródziemnego morza, w Europiei Afry- 
ce. W naszych pomarańczarniach hoduje się dla 
ozdobnego szkarłatnego kwiatu, który zawsze 
prawie zmienia się; w pełny, a przez to owocu 
nie. wydaje. We Włoszech, Hiszpanii i Francyj 
dojrzewa, i wydaje owoce, lecz najlepsze pocho- 
dzą zBarbaryi. Rzymianie zwali owoce grana- 
tów jabłkami kartagińskiemi, zdaje się więc że 
je zokolie Kartaginy dostawali. Granaty są wiel- 
kości sporego jabłka, kolor mają czerwony; we- 
wnątrz, są komórkowate, zawierają pestki twar- 
de fioletowe, i sok kwaskowato-eukrowy, który 
się wysysa podobnie jak zpomarańczy. Robią 
ztego soku syrop, limonadę, lody i konfitury. 

Cytryna. Zawiera drzewa i krzewy pachnące, 
i zawsze zielone, Dwa głównie hodują się unas 
gatunki, tojest: cytryna zwyczajna, i pomarańe 
cza. Oba pochodzą ze Wschodu, do Europy 
przeniesione przez Arabów. 

IEnBATA (herba-thea) pospolita: czyli ehżńska, 
czarna i zielona, jest liściami krzewu w Chinach 
i Japonii rosnącego. Użycie jćj w Europie na- 
stało w początkach XVII wieku, iza pośredni- 
ciwem Molendrów, którzy ją od Chińczyków 
vzamian za szałwią brali. W Chinach i Japonii 
uprawa herbaty oddawna jest upowszechniona. 
Zbiór liści odbywa się kilkakrotnie, Pierwszy 
na wiosnę, i cena tego zbioru jest wysoka. Zbiór 
drugi odbywa się na początku zimy, a wtym 
dwojakie są liście: jedne zupełnie już rozwinię- 
te, drugie mlodsze, niczupełnie ukształcone; te 
zbierają się oddzielnie, i stanowią prawdziwą 
chińską herbatę. Zbiór trzeci i ostatni odbywa 
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się w połowie lata, dostarcza herbaty dla bie- 
dniejszych ludzi. 

Liście herbaty szczególnym sposobem przy- 
gotowują do przedazy. "W tym.eelu są publiczne 
zabudowania, do których udają się osoby, nie- 
mające potrzebnych przyrządów do herbaty. 
W takich zakładach jest kilkanaście pieców, ka- 
żdy z blatem Żelaznym przy otworze. Skoro 
blat się: rozgrzeje, kładą się na nim liście herba- 
ty, które ustawieznie mieszać należy. Gdy liście 
tak się ogrzeją, Że ręka nie może znieść gorąca, 
zbierają się z blachy i rozsypują na stól, gdzie 
robotnicy każdy liść oddzielnie rękami zwijają. 
Następnie herbata pakuje się w skórzane skrzy- 
nie, i rozsyła do użycia, i 

Herbata zwana cesarską, ma pochodzić zod- 
miany, uprawianej. wjedném tylko miejscu Ja- 
ponii, gdzie ziemia jest najlepsza pod tę roślinę. 

Kawa. Jest krzew w Btyopii i Arabii rosną- 
cy. W drugim roku zaczyna wydawać owoce, 
u w piątym można je zbierać, i to trwa do roku 
40 wieku rośliny. Zbiór kawy odbywa się dwa 
razy do roku, i zjednego krzewu wynosi blizko 
5 funtów. Najlepsza póchodzi z Arabii, z okolie 
miasta Mokka, i pod tćm nazwiskiem jest zna- 
na, ma ziarna „drobniejsze od pospolitćj. Euro- 
pejczykowie, aszczególnićj Holendrzy i Francuzi 
przenieśli ten krzew do swych osad w Ameryce: 
Surynamu i Martyniki, gdzie doskonale się 
przyjąŁ Na Wschodzie kawa była używaną od 
niepamiętnych czasów; do Europy wprowadzili 
ją Turcy w XViwieku,a ztąd w wieku następnym 
do innych krajów przeniesioną: została. Po 
wprow: dzeniu kawy, lekarze uważali ją za szko- 
dliwą zdrowiu, | ztćmwszystkiem wiadomo, 
że wielu ludzi nżywających, do zbytku kawy, 
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dochodzi pożnego wieku. W okolicy Monć-Cćnis 
widziano kobietę lat 116 mającą, która dziennie 
piła 25 do 30 filiżanek kawy. 

OLIWNE przewo. Ojczyzną tego drzewa są 
okolice Azyi, będące kolebką rodu ludzkiego; 
ztąd przeniesione do Egiptu, a następnie do Eu- 
ropy, od niepamiętnych czasów przyswojone zo- 
stało. Rośnie powoli, żyje zwyczajnie do lat 
300,nie dochodzi znacznćj grubości, jednak zda- 
rzały się pnie 5 do 6 stóp średnicy mające. 
Z przyczyny trwałości i pięknego poloru drzewa, 
dawnicjsi rzeżbiarze wykonywali na nićm swe 
dzieła. Głównym użytkiem jego są owoce, oli- 
okami zwane; mają one podobieństwo do ma- 
łych śliwek, po dojrzeniun w koheu jesieni przy- 
bierają kolor czarniawy. Zbiór ich odbywa się 
w listopadzie i grudniu. W różny sposób przy- 
prawiają oliwki do jedzenia. W niektórych oko- 
licach Włoch, zostawiają je na drzewie, aż do 
wyschnięcia, potćm jeszcze lepićj wysnszone 
w piecach, jedzą. W Prowancyi jedzą oliwki su- 
rowe, lecz wtym stanie są niesmaczne. Wa- 
¿niejsze wszakże jest użycie oliwek na oliwę, 
która się znich otrzymuje, albo przez ostrożne 
wyciskanie na zimno, albo przez tłoczenie mo- 
cnicjsze na gorąco, lub na ostatek przez gotowa: 
nie już wyciśniętych owoców. Pićrwsza jest 
najprzedniejsza (prowancka), druga pospolita, 
trzecia najpodlejsza. W miesiąc po zebranin oli- 
wek; najlepićj jest otrzymywać oliwę, bo wtym 
czasie tracą część wody, i wydają więećj oliwy, 
dłuższy nawet czas nie zmienia w oliwkach wła- 
sności wydawania oliwy, bo znalczione w gru- 
zach Pompei oliwki, blizko w 2,000 lat po ich 
zebraniu, zachowały doskonale kształt i sączyly 
JĄ z siebie. 


OPIS ROŚLIN. 237 


Oliwa wchodzi wskład wielu maści i pla- 
strów gojących; nadto, odmiękcza, rozwalnia, 
jest dobrćm lekarstwem przeciw gwałtownym 
traciznom, leczy ukłucia os, pszczół, niedżwiad- 
ka, i wężów jadowitych, przykładając na ranę 
płótno w nićj zmaczane. 

Parmy, jak powiedziano wyżźćj, sąto po wię- 
kszćj części drzewa, mające trzon prosty, wal- 
cowaty, bezgałęzisty, do 180 stóp niekiedy się 
wznoszący. Trzon palm nie ma kory właściwćj, 
widać tylko na jego powierzchni ślady pierścieni 
po opadłych liściach pozostałe, i z tych o wieku 
palm sądzić można. Wierzchołek jego kończy 
się koroną z liści. Kraje gorące są ojczyzną 
drzew palmowych. Brzegi pólnoenćj Afryki ma- 
ją piękne lasy daktylowe, a niektóre gatunki jak 
palma wachłarzowa, udaje sięi na poludniu Eu- 
ropy. Palmy do pięknćj powierzchowności, łą- 
czą ważne użytki, szczególniej dla mieszkań- 
ców krain gorących. Owoce wielu gatunków są 
smacznym i zdrowym pokarmem. Rdzeń ich 
wydaje mączkę zwaną sago; korona liściowa 
niektórych gatunków, stanowi kapustę palmową. 
a włókno nasienników, służy do roboty rozmai- 
tych tkanin, na powrozy i t. d. 

Najużyteczniejsze są: | 

PALNA DAKTYLOWA. Ojczyzną jćj Wschód; 
uprawia się szezególnićj w Afryce, w kraju Bile- 
dułgerid (kraj daktylowy), gdzie obszerne sta- 
nowi lasy. Arabowie hodujący daktyle, sadzą je 
w odległości 18 stóp od siebie, wybierając sto- 
sowne miejsca, do którychby łatwo sprowadzić 
można wodę. Rozmnazają tę palmę albo zasie- 
wająe pestki daktylowe, albo sadzac młode pe- 
dy, odjęte już od korzenia, już też zkątów liści. 
Osiatnim sposobem rozmnażane palmy, wydają 
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owoce w 6 roku, zaiasienia zaś dopiero w roku 
15. Najważniejszą korzyść tćj palmy stanowią 
owoce daktylami zwane, które w różny sposób 
się używają. Świcże są bardzo soczyste, słod- 
kie i smaczne; wtym jeduak stanie nie są stra- 
wne. Wyciskając daktyle, otrzymuje się wy- 
borny syrop, zwany miodem daktylowym, a po- 
zostałości ztąd, służą za pokarm ubogim mie- 
szkańcom. “W Egipcie gotowane pestki: dakty- 
lowe, dają się na pokarm ewcom i wielbłądom. 
Chihczyey palą pestki i węgla używają do tu- 
szu, w Iliszpanii zaś używają tegoż węgla do 
czyszczenia zębów. Drzewa daktylowe stare, 
iniewydające już owoców, są tćż użyteczne. 
Trudniący się hodowaniem tych drzew, obierają 
je z liści, robią nacięcia na wierzchołku, zawie- 
szają wtych miejscach naczynia, w które zo- 
wych macięć spływa przyjemny sok, zwany wi- 
nem pałmowóm. Lubo drzewo daktylowe jest 
miękkie, służy wszakże do robót stolarskich. 
Z liści robią koszyki i dywany, zwłókien liścio- 
wych kręcą powrozy, i grubsze tkaniny. Pączki 
liściowe używają się przy obrządkach religij- 
nych u Izraelitów, wcezasie tak zwanych świąt 
palmowych. 

Roranc. Rośnie w Indyach Wschodnich i Afry- 
ce. Młode trzony tćj palmy, służą na pokarm 
dla ludzi, cienkie zaś i giętkie, pod nazwiskiem 
trzcinek znane, używają się do trzepania sukien, 
Jub porozdzierane, do wyplatania stołków i ro- 


zmaitych sprzętów. Z dlugich włókien trzonu 


robią powrozy 1 liny okrętowe. 

Parma sacowa. Indyanie nazwiskiem sagu’ 
oznaczają wszelkie palmy wydające mączkę 
zwaną u nas sago. Jestto rdzeń wielu gatunków 
palm. 'Najpospolitszy sposób wydobywania sa- 


OPIS ROŚLIN. 239 
go jest następny. Skoro liście palmy pokrywać 
się zaczną białym proszkiem, eo óznacza Że 
trzon zawiera wiele mączki, ścina się palma, 
rznie w pieńki, łupie, i wydobywa sago. W tym 
celu rdzeń palmy wycina się: za. pomocą to- 
porka z trzonu, kładzie się do worka, razem 
z wełniastym puchem pokrywającym ogonki li- 
Ściowe; worek stawia się pod wodę bieżącą, któ- 
ra unosi z sobą mączkę. Woda ścieka do pod- 
stawionych naczyń, a skoro się ustoi, zlewa się, 
pozostała zaś na dnie mączka, suszy i urabia 
w ziarna.  Niewiadomy jest sposób robienia 
tych ziarn. Utrzymują jedni, że ten kształt na- 
dają mączce sagowćj zwyczajnemi: sitami, inni, 
że się to robi za pomocą młynków, w podobny 
sposób, jak kasza perłowa. 

PALNA KAPUŚCIANA. Ten gatunek: wydaje tak 
zwaną w Indyach Zachodnich kapustę palnową, 
w smaku podobną do naszych karczochów, któ- 
ra albo się surowo pożywa, albo tóż przypra- 
wiona z pieprzem, octem i solą. Jestto pączek 
liściowy tćj palmy, który zrzynając, niszczy się 
razem i drzewo, a io być może przyczyną zu- 
pełnego kiedyś wygubienia tego gatunku. 

Inny gatunek, zwany areka katechu, rośnie 
wAzyi południowćj. Nasiona tej palmy wielko- 
ści gałki muszkatołowćj używają się w Indyach 
do żucia. Dla odjęcia im ostrego smaku, robią 
się na nich nacięcia, posypują wapnem, miesza- 
ją do tego różne przyprawy, i obwijają liściąmi 
pieprzu, "zwanego betel. Tak przyprawione 
orzechy areki, zowią się téż betel. Używają go 
powszechnie do żucia, tak dalece, Że nikt nie 
śmić przemowie do osoby dostojeństwem wyż- 
szćj, nie mając wustach bellu. Witająe się, jest 
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zwyczajem u fndynu, częstować betlem, jak 
u nas tabaką. 

PALMA KOKOSOWA. Trzon tćj palmy do 18 cali 
gruhy, wyrasta 80 stóp wysoko, kończy się 
wieńcem liści na 20 stóp długich, a 3 stopy sze- 
rokich. Naskórek owocu jest koloru zielonego, 
lub fioletowego, nasiennik wewnątrz włóknisty, 
a jądro póki niedojrzałe, zawiera bardzo przy- 
jemne do picia mleko. "Ta palma pochodzi z ln- 
dyj Wschodnich, a dziś npowszechnioną jest 
w gorącćj Ameryce, i na wyspach Spokojnego 
oceanu. Owoce jćj zwane orzechami kokoso- 
wemi, jedzą w różnym stopniu dojrzałości. Nic- 
dojrzałe, zawierają tak zwane mleko kokosowe, 
które za dodaniem cukru i pachnących przy- 
praw, jest przyjemnym pokarmem. W dojrza- 
łych, jądro ma smak orzechów laskowych. Pąk 
liściowy używa się tćż na pokarm, lecz żeby nie 
niszczyć drzewa, używają go tylko podczas 
ścinania. Włókna z nasiennika : kokosowych 
orzechów, używają do robienia lin okrętowych. 

Z palmy kokosowćj otrzymują krajowcy ró- 
żne napoje, jużto poddając robocie (fermenta- 
cyi) sok wypływający znacięcia pochwy kwia- 
towćj, już tćż z mleka będącego w jądrze. Gatu- 
nek wina palmowego ztych płynów otrzymany, 
kwaśnicjąc, zmienia się wocet, a przez pędze- 
nie daje wyskok. Z soku palmy kokosowćj, otrzy- 
muje się także cukier podobny do trzeinowego. 

Fica RAJSKA czyli BANAN. Ta piękna i użyte- 
czna roślina pochodzi zgorących okolie Azyi, 
Afryki i Ameryki, gdzie zarasta miejsca wilgo- 
tne nad brzegami strumyków, Najważniejszym 
wnićj jest owoc, zwany bananem, zawierają- 
ey wyborucgo smaku i przyjemnego zapachu 
miazgę. 
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Banany w różny sposób do jedzenia się 
przyprawiają, i tak: utarte na miazgę, zmielone 
na mąkę,” zarabiają się na chléb, dający się dht- 
go przechować; , znich takze otrzymują przyje- 
mny napój. Liściami nakrywają domy, zwłó- 
kien zaś liściowych tkają płótna, liny, i robią 
łóżka wiszące. 

Nazwisko figi rajskićj ma pochodzić ztąd, 
że ona miała być owćm drzewem mądrości ziem- 
skiego raju; i że jćj liściami okrywali się pierwsi 
rodzice, dlatego zowie się takze figą Adama. 
Sądzą niektórzy, że ogromne winogrona, przy- 
niesione Mojżeszowi z ziemi obiecanćj, były 
owocem bananów. © 

Ananas: Pochodzi zAzyi i Ameryki gorącćj; 
rośnie na miejscach nizkich, wilgotnych. Kwia- 
ty niebieskie, skupione, a owoce po dojrzeniu, 
zrastają się i tworzą jednę całość, do sosnowej 
szyszki podobną. Ananasy hodują się u nas 
wcieplarniach, owoce jednak ich nie mają ani 
tego miłego zapachu, ani smaku, jak w rodzin- 
nym kraju. Jadają się albo same, albo z cnkrem; 
robią znich doskonałe konfitury, a wyciśniony 
sok, przyjemną daje limonadę. Rozmnażają się 
albo znasion, albo tćż z koron liściowych, nad 
owocem wyrastających, 

Fea (Fieus carica), Tu się mieszczą: drze- 
wa i krzewy sok mleczny zawierające. Prawie 
wszystkie gatunki rosną w poładniowćj Azyi,- 

iga tylko pospolita, wydająca znane figi, udaje 
się w pólnocnćj: Afryce, i południowej Europie. 
Drzewo to we Francyi południowej i Włoszech, 
dorasta'25 stóp wysokości, naszego tylko zimna 
nie wytrzymuje. iwymaga przezimowania w cie- 
plarniach. Hoduja też figi w środkowćj Francyi, 
w okolicy Paryża, lecz prowanekie i langwedo- 
.>! 


=. 


242 OPIS ROŚLIN. 


ckie nierównie są smacznicjsze, neapolitańskie 
zaś lepsze są od franecnzkich. Dojrzałe tylko 
zdatne są do jedzenia, niedojrzałe bowiem ma- 
ją sok biały, ostry, który po dojrzeniu zmienia 
się wsłodycz i traci ostrość. Uprawa fig jest 
bardzo łatwa, skoro raz będą zasadzone, nie po- 
trzebują Żadnego starania, i wydają corocznie 
dwa zbiory: pićrwszy wlipeu, dragi w jesieni. 
Z pićrwszego zbioru bywają zwykle suszone, 
z drugiego zaśnie dojrzewają zupełnie, bo ciepło 
w tćj porze nie jest dostateczne; dlatego tćż po 
zerwaniu trzymają się na słońcu, potćm prasują, 
i układają w małe koszyki. 

Owoce fig oddawna ważnym były przed- 
miotem kupiectwa. Szermierze greccy, wiele ich 
używali wtćm przekonaniu, że rozwijają siły. 
Piękność fig afrykańskich przyczyniła się do 
zguby Kartaginy, sławny bowiem Jiażon wzywa- 
jąc Rzymian do zdobycia tego kraju, rzucił 
wsenacie figi afrykańskie, wołając, że ziemia 
rodząca te owoce, o3 dni Żeglugi od Rzymu 
jest odległą, i wojnę potwierdzono. W dzisiej- 
szych czasach figi głównćm są pożywieniem lu- 
dności greckićj. Tournefort mówi, że wieśnia- 
cy Archipelagu greckiego, w większćj części 
żywią się chlebem jęczmiennym, i suszonemi 
figami, a dla neapolitańskicgo /azarona są one 
prawdziwym przysmakiem. 

Z innych gatunków fig, uprawia się w Egip- 
cie figa sykomor, którćj owoce są jadalne, a nic- 
psujące się drzewo, używane było do przecho- 
wywania mumij egipskich. Figa jadowita, któ- 
rćj sok jest gwałtowną trucizną, wydaje podo- 
bnie jak figa sprężysta, gumę sprężystą. czyli 
kauczuk, który sączy się zpnia za nacięciem, 
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w postaci białawege soku, gęstniejącego wpo- 
wietrzu. 

CnrEBOWE DRZEWO. Dorasta 50 stóp wysoko- 
ści, jest miękkie, Zółtawe: ze wszystkich części 
po nacięciu, wypuszcza sok mleczny i lepki. 
Owoc kulisty, wielkości głowy ludzkićj, waży 
do 100 funtów. Zawiera w sobie miazgę, zpo- 
czątku białą, mączastą, po dojrzeniu zaś żółta- 
wą, soczystą, słodką. Dwie są odmiany chlebo- 
wego drzewa: jedna bez nasion, druga którćj 
owoce mają nasiona; ta rośnie w Indyach Wscho- 
dnich, i na wyspach Południowego oceanu, 
a głównie na Ofaili. Podlug podania podróżopi- 
sarzy, owoce drzewa chlebowego Są głównym 
pokarmem dzikich wyspiarzy. Kapitan Cook 
całą załogę okrętową długi czas Żywił niemi na 
wyspach Sandwich. Owoce te jedzą się przed 
dojrzeniem, kiedy są mączaste. W tym celu roz- 
cinają się, i pieką w piecu: tym sposobem mia- 
zga owocu kruszeje, i zwejrzenia jest podobna 
do ośrodka w chlebie zwyczajnym. Smak ma 
chleba Żżytniego, lecz cokolwiek do bulw, i lub 
karczochów podobny. Odmiana mająca nasiona 
w owocu, używa się tćż na pokarm, a prócz tego 
nasiona pieką w popiele podobnie jak kasztany, 
do których i wielkością i smakiem się zbliżają. 

KaszraN szopki. Jest jednćm znajpiękniej- 
szych drzew poludniowćj Europy. Dochodzi cza- 
sem nadzwyczajnćj grubości, a pod tym wzglę- 
dem zadziwia wszystkich podróżnych kasztan 
na Etnie wzrosły, zwany kaszłanem stu kont. 
Ma on obwodu 160 stóp, a podług miejscowego 
podania, miał być schronieniem w czasie gwal- 
townój burzy Joanny królowej Arragońskićj, 
kiedy zwiedzała Etnę. Cały orszak ze 100 jez- 
dzców złożony, schronił się wtenczas pod cic- 
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niem tego olbrzyma, a ztąd poszło powyższe 
jego nazwisko. Sąsiedni mieszkańcy urządzili 
w tóm drzewie domek, a wnim piec do pieczenia 
kasztanów, Wiek tego kasztanu liczą na 4,000 
lat: Kasztany oddawna były jadane, a teraz w.nie- 
których krajach. jedynym są pokarmem bie- 
dniejszych mieszkanców. > 

W Ameryce pólnocnćj rośnie kaszłan karło- 
waty, który ma owoce przyjemniejsze od po- 
przedzającego. 

Bok Ppospoutry. Jest jednćm z najpiękniej- 
szych drzew, tak co do okazałćj postaci, jako 
tćż gładkości pnia, i wesołego koloru liści, któ- 
rych jasna niemal zóltawa zieloność. od ciemnćj 
i posępnćj: zieloności drzew pólnocy, pięknie 
odbija. « Rośnie w niektórych lasach polskich; 
szezególnićj w Opatowskićm i lieleckiem, na 
górach >Świętokrzyzkich. | Dorasta: znacznćj 
wysokości, obo Ló0letnic; drzewa są na 100 
stóp wysokie, a pień ma 8 stóp u dolu obwo- 
du. Drzewo bukowe jest ścisłe, białawe, przy- 
datne do budowy, i do różnych rzemiosł. Na- 
siona bukwią zwane, są trójgraniastemi. orze= 
szkami tłustemi, i wydają olej, mogący zastąpić 
oliwę. Orzeszki mają smak; migdalów, „lecz 
się prędko psują, czyli gorzkną, i wtenczas 
z białego koloru przechodzą w brunatny. Bu- 
kiew jest dobrym żerem dla zwierząt leśnych 
i trzody chlewnćj. 

Leszczyna: Znany powszechnie krzew, wy» 
daje zwyczajne orzechy laskowe, z których 
oprócz użycia na pokarm, wytlacza się olej tłu- 
sty. dobry do użycia. Orzechy u nas tureckiemi 
zwane, pochodzą także złeszczyny, ale tureckićj, 
która się utrzymuje gdzieniegdzie w naszych 
ogrodach. Oprócz orzechów używa się jeszcze 
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w rzemiosłach drzewo leszczynowe, szeżegó|- 
nićj na obręcze. Korzeń przez gładzenie, naby- 
wa pięknego poły sku, i dlatego do robót wykła- 
danych, (fornirów) używany. 

ORZECH WŁOSKI. Drzewo to początkowo z Per- 
syi pochodzące, ma zapach mocny, nie wszyst- 
kim przyjemny, rośnie prędko, a w 60 roku już 
się starzeje; korzeń ma piękny słój, nietylko się 
mocno zagłębia, ale i daleko rozszerzą, dlatego 
blizko orzecha włoskiego, inne rośliny nie udają 
się. To drzewo hoduje się szczególnićj dla owo- 
ców, które, osobliwie świeże są zdrowe i tuczą- 
ce. Zawierają wiele oleju tłustego, w malar- 
stwie używanego. Złupin orzechowych otrzy- 
muje się farba brunatna, a samo drzewo używa 
się do robot stolarskich. 

GnzyBy. Rośliny bezkwiatowe, mięsiste lub 
korkowate, kształtu rozmaitego. Są w ogólności 
pasożytami, tojest, rosną na innych roślinach 
żywych, lub gnijących, wiele jednak żyje na po- 
wierzchni ziemi. Więcćj natrafia się grzybów 
na północy, jak wkrajach południowych su- 
chych. 

W ogólności grzyby są pokarmem niestraw- 
nym, dlatego osoby słaby mające żołądek jeść 
ich nie powinny, nie wyłączając nawet najprzy- 
jemniejszych, jakiemi są: smardze, pieczarki, 
rydze. Niektóre grzyby są szkodliwe, lecz nie 
można w nich upatrzyć stałych znamion, które- 
hy je dostatecznie od nieszkodliwych odróżnia- 
ły. Uwazają się za szkodliwe, a przynajmnićj 
podejrzane: 1) grzyby mające przykry zapach; 
2) smak cierpki i ostry; 3) miękką tkankę, zmie- 
niającą kolor po rozkrajanin grzyba; 4) rosnące 
w miejscach wilgotnych, cienistych, i na starość 
rozpływające się w wodę czarną. Leez nie mo- 
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Zna i tych cech za stanowcze uważżć, ho spo- 
sób «przyrządzania grzybów na pokarm i do- 
dawane przyprawy, wiele wpływają na mnićj lub 
więcćj szkodliwe ich działanie. 

Zatrucie grzybami najwięcćj pochodzi z po- 
dobieństwa dwóch: gatunków, z których jeden 
jestzdrowy i smaczny, a dyugi jadowity. Sąto 
hedłki, kolora pomarańczowego. Gatunek jadal- 
ny, unas bedik pomarańczową zwany; szkodli- 
wy zaś jest muchomór albo muchar: ten w mlo- 
dości, póki. nie ma białych plam na wierzchu, 
podobny jest dojadalnego. Nazwisko mucharów 
ztąd pochodzi, že gotowany w mleku, nżywa się 
do trucia mach. Ludy syberyjskie, jak Ostyaki 
i Kamczadale, w małćj ilości jedzą muchomory, 
upajają się niemi, i to im sprawia przyjemność. 
Najsmaczniejsze między jadalnemi grzybami są 
trufle, pieczarki, grzyby właściwe. czyli pra- 
udziwe i rydze. Z tych szczególniejszą: hudo- 
wą odznaczają się trufle, rosnące /w krajach 
umiarkowanych, od wielkości zrochu do wiclko- 
ści pięści dochodzące. Trufla jadalna czyli 
czarna, jest najbardzićj poszukiwaną. Rośnie 
najobficićj w Piemoncie. Wyrasta pod ziemią, 4 
cale glęboko, najwięcćj wlasach dębowych, gra- 
bowych, i kasztanowych. U nas najobficićj się 
znajdują w okolicy Maciejowic nad Wislą. Zbic- 
rają się W ziemi, a do ichwyszukiwania „przyu- 
czają świnie i psy. 

Porosty ZIEMNE. Sato rośliny bczkwiatowe 
i bezkorzeniowe, za pomocą cienkich włókien 
przytwierdzone do różnych przedmiotów. Rosną 
na korze drzew, liściach, i skalach. 

Z porostów pożywnych dwa następne zaslu- 
gują na uwagę: porost lapoński, w naszych la- 
sach na suchych wzgórzach, a najobficićj w La- 
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ponii rosnący, jest jedynym pokarmem renife- 
rów. W Islandyi, gotują ten porost w mleku, 
i robią gatunek pozywnćj galarety. = Porost 
isłandski, pospolicie mchem isłandskim zwany, 
używa się W słabościach piersiowych. W Islan- 
dyi służy na pokarm. W. tym celu zebrany, ,płó- 
cze się dla odjęcia goryczy, następnie suszy 
w piecach, miele na mąkę i przechowuje w be- 
czkach. Do- użycia albo go mieszają z maka zbo- 
żową. i wypiekają chlćb, albo tćż dodają do po- 
traw i sosów. 
Rośliny za przyprawy używane. 

„ i- Piernz. Ziarna pieprzu pospolitego pochodzą 
z pieprzu czarnego, krzewu wijącego się na in- 
nych roślinach, rosnącego w Indyach Wschodnich, 
na miejscach skalistych. Jagody pieprzu są z po- 
czątku zielone, następnie czerwienicją, a po doj- 
rzeniu stają się czarne. W kupiectwie pieprz jest 
dwojaki: czarny i biały. Oba pochodzą z jedne- 
go krzewu, ztą różnicą, że pieprz czacny zbiera 
się przed zupełaćm dojrzeniem. suszy się. nie 
obdziera z wierzchnjćj skórki, i ta na nim się 
marszczy. Pieprz biały zbiera się po dojrzeniu 
i obdziera zmięsistego nasiennika. Pieprz betel 
rośnie w Indyach' i na wyspach Moluckich. Uży- 
wa się do żucia, jak to wspomniano wyżej, bo 
ułatwia ślinienie. 

Amonek. Ztćj rośliny mamy żnóżer.  Sąto 
jćj korzenie główkowate, gałęziste i jakby pal- 
czaste. Mają smak ostry, pieprzowy, zapach 
przyjemny. W Indyach nżycie tych korzeni na 
pokarm jest upowszechnione, U nas służy tylko 
jako przyprawa kuchenna. , 

Wawizyn czyli avr: Piękne drzewa 1 krze- 
wy, zwytrwałemi na zimno liściami,po roztar- 
ciu pachnącemi, mieszczą się wym rodzaju. 
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Laur pospolity, jedyny europejski gatunek, 
rośnie nad brzegiem Śródziemnego morza, mia- 
nowicie na greckim Archipelagu. Drzewo to 
ma postać okazałą, wzrasta do 30 stóp. W sta- 

"rożytności wieńczono laurem zwycięzców, na 
igrzyskach i gonitwach publicznych: ztąd poszło 
nazwisko uwieńczonego (laurcatns). W wiekach 
średnich uniwersytety wieńczyły laurem poetów, 
uczonych i artystów, ztąd powstał wyraz baka- 
larz (bacealaurens), oznaczający stopień akade- 
mieki. Łiście lauru pespolitego znane są u nas 
pod nazwiskiem Ziści bobkowych. 

Laur cynamonowy. Mrzewo do 30 stóp 
wysokie, ma liście podłużne, kwiaty drobne, bia- 
ławe, w wiechy zebrane. Jestto jedyny gatunek, 
dostarczający znanego cynamonu, bo przekona- 
no się, że róznice, jakie widzimy w kupieckim 
cynamonie, pochodzą tylko zróżnicy wieku drze- 
wa, zktórego się cynamon zbiera. Indye Wscho- 
dnie, wyspy occanu Indyjskiego, a szczególnićj 
Ccjlan są ojczyzną tego lanru. Zostatnicgo 
miejsca otrzymujemy najlepszy cynamon. Zbie- 
ra się zdrzew 5 lub 6 lat mających, obcina się 
znich gałęzie, zdejmuje naskórek, następnie 
rozcina się kora wzdłuż gałązki, oddziela się od 
drzewa i suszy, a wtenczas kora cynamonowa, 
skręca się tak, jak ją widzimy. Laur cynamono- 
wy po odjęciu gałązek puszeza nowe pędy, któ- 
re w lat sześć nowego dostarczają cynamonu; 
lecz mylnie sądzono, Że zdarta kora zgałązek 
na drzewie zostawionych, odradza się, i tym 
sposobem znowu cynamon wydać może. 

Muszkarozowe DRZEWO. Na 30 stóp wysoko 
rośnie, na wyspach Moluckich, i dostarcza zna- 
nój muszkatołowej gałki. Jestto owoc odarty 
z mięsistego pokrycia. W wieku XVIF Ho- 
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lendrzy wyłącznie kupczyli tyn-ważnym przed- 
miotem, i przeszło 400,000 funtów wprowadzali 
go do Europy; lecz później wprowadzono upra> 
wę tego drzewa i winnych osadach, a szezegól- 
nicj francuzkich i angielskich. + , ; 
GożDziKOWE DRZEWO: Rośnie na wyspach Mo- 
luckich, dostarcza nam tak zwanych goździków 
korzennych, które są nierozwiniętemi pączkami 
kwiatowemi. I tym przedmiotem początkowo sami 
Holendrzy kupezyli, a dla zapewnienia sobie, wy 
lącznćj przedaży, poniszczyli wszystkie drzewa 
na wyspach Moluekich, które nie byly ich osa- 
dami, zostawiając je tylko u siebie. -Francuzi 
i Anglicy znalezli ich jednak kilka jeszcze i za- 
prowadzili je w osadach swoich w Ameryce. 
Mir. Znany powszechnie krzew mirtu po- 
spolitego, ma we wszystkich częściach mocny 
korzenny zapach, i dlatego owoce jego jako 
przyprawa kuchenna dotąd są używane, Lecz 
pod tym względem ważniejsze jest użycie 6w07 
ców innego gatunku, mirtu (Myrtus pimenta), 
które znane są pod imieniem angielskiego ziela. 
PiEpRz runEcki. Zioła tego rodzaju. z ludyj 
Wschodnich i Ameryki środkowćj pochodzą, 
wszystkie mają kwiat biały, ale owoce tak bu- 
dową jak kolorem bardzo od siebie różne. Nie- 
które są czerwone lub jasno-żólte, w innych fio- 
letowe lub czarne, błyszezące. Najpospolicićj 
u nas uprawiany gatunek ma owoce czerwone. 
Picprz turceki jako przyprawa kuchenna dwo- 
jako się używa: albo owoce niedojrzałe, mary- 
nują się Same lub z górkami, albo též“ używają 
się za pieprz zwyczajny, do czego następującym 
przyrządza się sposobem: owoc JESZCZE miękki, 
po wybraniu z niego nasion, kraje się drobno, 
i zarabia na ciasto z żytnią mąką, zostawia się 
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tak przez 24 godzin, a potėm suszy w piecu; 
gdy stwardnieje, tłucze się na proszek, i w tćj 
postaci używa, 

Barat. Jestto gatunek powoju, rosnący 
w Antyllach. Wydaje on podobnie jak ziemiaki, 
główki korzeniowe, słodkie i przyjemnego za- 
pachu, które z masłem są zdrowóćm pożywie- 
niem. 'Tę roślinę zaczęto od pewnego czasu 
uprawiać w Europie, i trzy już są jćj odmiany, 
różniące się kolorem, tojest: białe, żółte i czer- 
wone. Ostatnie są najlepsze, i dochodzą niekie- 
dy wagi jednego funta. 

Qvkonya. Cykorya dzika, u nas jeszcze po- 
dróżnikiem zwana, rośnie przy drogach, na miej- 
scach suchych, odznacza się pięknemi niebic- 
skiemi kwiatami. Cała roślina jest gorzką, lecz 
w skutku uprawy traci gorycz, i zdatną jest do 
użycia. Z różnych odmian najwięcćj uprawia się 
cykorya kawowa, którćj korzeń ususzony i upa- 
lony, używa się do kawy. Taż sama odmiana 
hoduje się często na sałatę zimową, a wtenczas 
po wyrwaniu korzeni, układa się w piwnicy war- 
stwami na bok, przesypuje piaskiem, a z wysta- 
jących główek wyrastają delikatne liście, blado- 
żółte lub białe, którć wtym stanie i goryczy nie 
mają. 

Cykorya zwana endywią, jest zapawnie tyl- 
ko odmianą poprzedzającćj: nie znamy jćj 
w dzikim stanie, uprawia się w ogrodach, i po- 
spolicie na sałatę uzywa; u ogrodników pod 
rożnemi znana jest nazwiskami, jakoto: en- 
dywia, cykorya słodka, fryzowana, celestynka. 

Rzenżucua. Uprawiana w naszych ogrodach, 


ma trzy odmiany, jest bowiem zwyczajna, sze- 
rokolistna i kędzierżawa. Do siewu bierze się 
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nasienie trzyletnie: to w 2 lub 3 dni wschodzi, 
i udaje się w każdćj porze roku. Na zimę mo- 
źna ją zasiewać w korytkach, ziemią napełnio- 
nych, i ustawionych wciepłćj izbie przy oknach. 
Zasiewają także rzerzuchę w zimie na różnych 
przedmiotach, a szezególnićj na butelkach po- 
wleczonych konopnemi pakułami, na których, 
byle często polewana, wybornie wzrasta, i w kil- 
ka dni po zejściu do użycia zrzynaną być może. 

CuRzaN. Jest rośliną trwałą, ma korzeń dłu- 
gi, głęboko w ziemię idący, biały, ostry, kwiaty 
białe. Rośnie dziko na wilgotnych gruntach, 
często i w ogrodach, z których trudno go wyko- 
rzenić. Korzeń chrzanu, używany do przypraw 
kuchennych, szezególnićj na północy Europy, 
jest najdzielniejszym środkiem przeciw choro- 
bie dziąseł, zwanćj gnilec czyli szkordut. 

, Gorczyca. Oprócz gorczycy polnćj, obficie 
między zbożem rosnącćj, i ztój przyczyny wgo- 
spodarstwie szkodliwćj, uprawiają dwa nastę- 
pujące gatunki: 

Gorczyca biała, ma strąki tęgiemi białemi 
włoskami okryte, łodygę łokieć wysoką, koronę 
żółtą, żyłkowaną. Liście tego gatunku są soczy- 
ste, młode używają się na sałatę. Lecz główny 
użytek przynoszą nasiona, Są one żółtawe, za- 
wierają trzecią część olejku tłustego, przydatne- 
go do oświetlania, utłuczone zaś na mąkę, dają 
znaną powszechnie musztardę. 

Gorczyca czarna, ma strąki gładkie, do ło- 
dyki przytulone, czworograniaste, krótsze jak 
w gorczycy białćj. Kwiaty drobne, żółte, nasiona 
okrągłe, brunatne. Nasiona te zawierają w sobie 
dwa olejki: jeden tłusty i łagodny, drugi lotny, 
ostry i gryzący. Z tych nasion robi się pospolita 
musztarda. 
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KarusrA. liapusta kuchenna pochodzi z północnej 
Europy: i zarasta szczególnićj brzegi nadmor- 
skie. W skutku uprawy ogrodowćj tak dalece 
się wyrodziła, że w nićj nie znajdujemy śladn 
pierwotnego gatunku, Każdy kraj, a nawet oko- 
lica ma sobie właściwe odmiany, którym nadają 
tyle dowolnych nazwisk, iż tradno poznać, © ja- 
kićj odmianie jest mowa. Najwłaściwszy podział 
kapusty jest następny: 

Tiapusta głowiasia, którćj liście mają wła- 
sność układania się w mnićj, więcćj. twarde 
głowy. 

liapusta włoska, ma liść kiędzierzawy, p0- 
marszezony, główki mnićj ścisłe. 

Jarmuż, ma liść fryzowany, nie zwija się 
w głowy, wytrzymały na mrozy, i wtenczas ja- 
dalny gdy przemarznie. 


Kalafior, ma dwie odmiany: kalafiory wta- 
ściwe' i brokuły: ostatnie są rychlejsze, niżćj 
wyrastają, i kolor mają biało-żóltawy. 

Kalarepa, uprawia się jużto dla liści, juz 
dla głąbów. 

Karany, Znane kapary, są pączkami kwiatowemi 
krzewu, rosnącego w południowej Europie. Jest 
on 4 stopy wysoki, ma liście okrągłe, gładkie, 
kwiaty, białe, pręciki purpurowe. Rozmnaża się 
z nasion, zaraz po dojrzenin zebranych, które 
na zimę w cieplarni przechować wypada. Y¥ spo- 
miimy w tém miejscu, o naszćj krajowćj rośli- 
nie, która jakkolwiek znpełnie różna od krzewu, 
prawdziwe kapary wydającego, może go wszak- 
że wybornie zastąpić. Jestto majówka blotna, 
(Caliha palustris), zwana także kaczyńcem, po- 
spolita w miejscach mokrych, i kwitnąca wkwie- 
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tniu i maju. Pączki kwiatowe tćj rośliny, dosko- 
nale prawdziwe kapary zastąpić mogą. Taż sa- 
ma roślina, jest dobrą paszą dła bydła, i żółty 
kolor masła majowego od nićj pochodzi. 
Rośliny włóknowe. 5 
Lev. Rośnie dziko: na wzgórzystych pła- 
szezyznach Azyi. "Ma dwie odmiany; praglec 
i słowień. boj 
Praglec ma  łodygę krótszą 1 gałęzistą, 
kwiaty i torebki większe. Po dojrzeniu, torebki 
same pękają i siemię się znich wysypuje. Włó- 
kno jest' krótkie, ale cieńsze i bielsze. Eubo 
późnićj się sieje, wcześnićj od słownia dojrzewa. 
Uprawia się w Niemczech, Włoszech i poładnio- 
wej Francyi. Ta odmiana lnu dostarcza najcich- 
szych tkanin lnianych, jakiemi są koronki. 
Słowień sóm nie wysypuje nasienia, lecz go 
wymłacać trzeba. Ma łodygę wyższą, nietyle 
gałęzistą. wydaje dłuższe włókno, a łubo nie tak 
cienkie jak praglee, ale mocniejsze. Kwiat cie- 
mniejszy, nasienie więcćj brunatne, późnićj od 
pićrwszego dojrzewa. 'Fa odmiana Inu jest le- 
psza i korzystniejsza do uprawy. Słowień upra- 
wiony starannie, i wdobrym gruncie, rośnie wy- 
soko. wydaje cienkie i piękne włókno. "Taki len 
zowią u nas wielkolnem. 'Ten gatunek lnu, ró- 
źniący się tylko wielkością od" zwyczajnego, 
uprawia się w Inflantach, na Zmudzi, wLitwie 
i* Prusach Zachodnich, a nasienie jego pod imie- 
niem sżemienia rygskiego, lipawskiego i winda- 
wskiego, rozsyła się prawie po całćj Europie. 
LEN Nowo=ZELANDZKI. Wyrasta do 8 stóp 
wysoko, liście ma suche, wydające mocne włó- 
kna. Mieszkańcy Nowćj Zelandyi. dla których 
ta roślina zastępuje len pospolity i konopie, ro- 
bią zjćj włókien zwyczajną odzież. 
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Pićrwszą wiadomość o nićj podali Banks 
i Solander towarzysze podróży sławnego Cooka. 
Robione doświadczenia przekonały, że dobrze 
wytrzymuje powietrze europejskie. Moc lnu 
nowo-zelandzkiego, przewyższa wytrzymałość 
lnu pospolitego i konopi. Jeżeli siłę lnu wyra- 
zimy przez ll; to moe konopi równa będzie 16, 
a Inu nowo-zelandzkiego 23, czyli prościćj mó- 
wiąc, wytrzymałość konopi jest prawie o trzecią 
część, a lnu nowo-zelandzkiego 2 razy od Inu 
pospolitego większa. Okazuje się ztąd, że przy- 
swojenie ićj rośliny, ważne przyniosłoby ko- 
rzyści przemysłowi, i żegludze, dostarczające 
wytrzymałych lin okrętowych. Anglicy zapro- 
wadzili uprawę tego Inu na wyspach. Norfolk, 
i te już dostarczają im nietylko lin, ale ibiałych 
jak jedwab” włókien, które zbawełną lub jedwa- 
biem dają piękne i trwałe tkaniny, w białości je- 
dwabnym. nienstępujące. "Tkaniny te wnaszćm 
kupiectwie zowią się. drewniakiem, i używane 
są na obicie domowych sprzętów i powozów. 

AGAWA AMERYKAŃSKA. W wieku XVI do Eu- 
ropy sprowadzona, „zarasta teraz okolice morza 
Śródziemuego, tak w Europie jak w Afryce. Ro- 
ślina ta wydaje mnostwo kwiatów, na jednym 
głąbiku, bo ich liczba niekiedy do 4,000 docho- 
dzi, w nas jednak rzadko kwitnie. Liście agawy 
dają wyborne. wlókno, zktórego w Algierze ro- 
bią woreczki damskie, i inne bardzo trwałe tka- 
niny. Liny ztego włókna, okazały się wytrzy- 
malszemi i tańszemi od konopnych. U nas ro- 
ślina ta błędnie a/ocsem zwana, jest ozdobą 
w cieplarniach. 

Koxopie. Roślina zielna z Persyi i Indyi 
pochodząca, oddawna' dla ważnych korzyści 
w Europie uprawiana. Należy do roślin rozdziel. 
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no-kwiatowych, tojest, mających kwiaty pręci- 
kowe i słupkowe na oddzielnych łodygach. £o- 
dygi mające kwiaty pręcikowe zowią u nas pło- 
skońkami, słupkowe aś zgłowaczami. Pićrwsze 
nie wydają owocu, i wcześnićj dojrzewają, dru- 
gie dla nasion, dłuźćj się zostawiają w ziemi. 
Najważniejszą korzyścią zkonopi, są włókna 
w korze łodygi będące, na płótno i powrozy 
zdatne. 

Rozmnażają się znasienia. Do siewu bierze 
się nasienie z ostatniego zbioru, gdyż prędko się 
psuje, zpowodu znacznćj ilości oleju tłustego. 
Sićw konopi bywa rzadszy lub gęstszy, stoso- 
wnie do celu, wjakim je uprawiamy, tojest, czy 
włókno ich na powrozy, czy przeznaczamy na 
płótno. Konopie z których włókna mamy robić 
płótno, sieją się gęścićj, a to z powodu, aby 
przez zbliżenic łodyg ochronić je od zbytniego 
słońca. Tym sposobem kora się zanadto nie ro- 
zrasta, i włókno otrzymuje się cieńsze. Przeci- 
wnie znowu sicją się rzadzićj, gdy konopie na 
powrozy są przeznączone, bo wtenczas włókno 
staje się grubsze i wytrzymalsze. 

Uprawa konopi jest dziś upowszechniona: 
robią znich płótna żaglowe i liny okrętowe, 
a nawet tkaniny tak delikatne, że te pod wzglę- 
dem piękności, mogą iść o pierwszeństwo z włó- 
knem Inianćm. Znasienia konopnego otrzymuje 
się olćj do jedzenia, oświetlania, tudzież uży- 
wany w malarstwie. 

Poskzywa. Pod względem włókien zasłu- 
guje na uwagę pokrzywa wielka (Urtica dioica), 
u nas bardzo pospolita; wyrasta do 2 łokci. Jest- 
to roślina trwala, corocznie nowe łogygi z ko- 
rzenia wypuszczająca. Dawnićj ją uprawiano 
w Niemczech, a włókno znićj otrzymane, prze- 
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rabiano na przędzę, i cienkie, tkaniny, lecz dla 
upowszechniającego się użycia tkanin bawełnia- 
nych, uprawy zaniechano. 

Pokrzywa, konopiolistna z którćj włókna 
mieszkańcy Syberyi i Kamezatki, robią powro- 
zy i płólna. 

Wszystkie. pokrzywy mają: liście i łodygi 
okryte wydrążonemi włoskami, osadzoneńi na 
gruczolkach wydających płyn ostry, palący, 
który na ciele zwierząt sprawia mocne palenie 
i pęcherze. Pod tym względem nierównie szko- 
dliwszemi są gatunki zagraniczne. I tak po- 
krzywa karbowana (U. crenulata),, roślina 
drzewna, w Bengalu rosnąca, ukłóciem sprawia 
mocny ból, któremu towarzyszy wypływ krwi 
znosa, i konwulsyjne ściskanie się szczęk, kilka 
dni się objawiające. TONA 9AT p 

Pokrzywa ‚douan setan rosnaca., w kraju. Ti- 
mor, w skutkach jeszcze jest okropniejszą.. Na- 
zwisko jej w języku krajowców znaczy liść dia- 
belski, a;zakłócie jéj. tak jest mocne, że skutki 
ziad wynikające po roku. dopiero ustępują. Nic- 
którzy nawet mówią, że niekiedy o śmierć przy- 
prawia. l 

BrussonecYA, Zwana. także morwą papiero- 
wą. chińską i japońską (Morus papyrifera), jest 
drzewem azyatyckićm, a teraz, przyswojonćm 
w Europie. Z.kory Jego mieszkańcy wysp połu- 
dniowego occanu robią odzież, leez nie tkają płó- 
tna, zjćj włókien. ale zdzierają zmłodych gałązek 
korę, ukg namiazgę, brzegi sklejają, na wierz- 
chu kładą nowe jej warstwy, dla nadania jedno- 
stajnój trwałości. Zwobioną tym sposobem odzież 
posiada tutejszy, gabinet zwierząt, między oso- 
bliwościami różnych krajów., W Japonii i łn- 
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dyach Wschodnich robią także zkory tego drze= 
wa, zwyczajny papier do pisania i malowania. 

Morwa. Sątoe wyniosłe drzewa, rosnące 
dziko w obu stałych lądach, wyjąwszy: Europę, 
w którćj dla ważnych korzyści upowszechnione 
zostały, dwa następne gatunki. 

Morwa czarna wydaje owoc przyjemnego 
smaku. Drzewo jćj używa się do robót stolar= 
skich; zkory może się robić papićr, a zwłókien 
korowych powrozy. 

Morwabiała ma owoce biało-czerwone, stod- 
kie, leez nie tak dobre jak morwy ezarnćj. Drze- 
wo tego gatunku zdatne na opał, kora wydaje 
włókna, które mogą służyć na płótno. Najwa- 
Zniejszą jednak korzyść z tćj morwy: przynoszą 
liście, używane na pożywienie dla jedwabników. 
Liście te dwojako się dają, albo z gałęziami, al- 
bo tóż oberwane z gałęzi. Pićrwszy sposób 
szkodliwy jest dla drzewa, lecz ma tę korzyść, 
że wyrzuty gąsienic spadając pod gałęzie, nie 
zanieczyszczają samych liści. l i 

BAWEŁNICA. Roślina, zktórćj pochodzi zna- 
na wszystkim bawełna, należy do rodziny roślin 
ślazowych, których głównym szczepem jest nasz 
ślaz. Zawiera gatunki zielne i drzewne, mające 
kwiaty żólte lub purpurowe. *Oweocem ich jest 
torebka kulista, podzielona na kilka komórek, 
mieszczących w sobie wiele drobnych nasion, 
okrytych długiemi włóknami. "Ve właśnie włó- 
kna okrywające nasiona stanowią bawełnę. któ- 
rćj użycie tak dziś jest upowszechnione. ł)wa 
głównie gatunki uprawiają się w celu otrzymy- 
wania bawełny: bawełnica zielna rośnie w gip- 
cie, Syrył i Arabii, kwiaty ma żółte; b. drzewna, . 
jest krzewem do 20 stóp wysokim, ma kwiaty 
purpurowe, rośnie wIndyach Wschodnich i Egip- 
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cie. Teni gatunek przeniesiono do Ameryki, 
gdzie głównie zajmują się jego uprawą. 

CIBORA = PAPIEROWA, + W tćm miejscu sądzimy 
właściwą rzeczą, wspomnićć o tćj słąwnćj w sta- 
rożytności roślinie, która jakkolwiek dziś wy- 
szła zupelnie zużycia, u dawnych jednak ważne 
miała zdstosowanie, a papićr z nićj” robiony, 
przechował nam wiele pomników: starożytnego 
świata. Cibora papicrowa należy do rodziny 
roślin żurzycowych, które są bardzo podobne do 
traw, ztą różnicą, że źdżbło ich nie jest kolan- 
kowate, lecz pospolicie bywa trójkątne: Zdżbło 
tego gatunku wysokie jest na 10 stóp, a5 cali 
bywa grabe, jest trójgraniaste, na wierzchołku 
baldach kwiatów otoczony wielolistną pokrywą. 
Okolice Nilu miały: być ojczyzną tćj rośliny: 
dziś jeszcze w Egipcie niższym obficie rośnie, 
trafia się także w Syryi, Abissynii i Sycylii. 
Robota papieru u dawnych Egipcyan odbywała 
się sposobem następującym. Oddzielone war- 
stewki łodygi, gładzono i sklejano z sobą za po- 
mocą pewnego kleju. Dla otrzymania mocniej- 
szego papieru, sklejano podwójne warstewki, 
zachowując tę ostrożność, aby włókna. ich 
nie szły w tym samym kierunku. ale się krzyżo- 
wały zsobą: tym sposobem i papier był mocniej- 
szym, i łatwo się awijał w różnych kierunkach. 
Po takióćm przygotowaniu, poddawano: papićr 
pod prasę. bito młotem, i gladzono kością slo- 
niową. Papićr. przeznaczony na dłuższe prze- 
chowanie jakich- pamiątek, napuszezano olej- 
kiem cedrowym. 

Szacowne rękopisma. odkrywane w Pompei 
i Herkulanum, były pisane na papierze zrośliny 


Japyrus. Znalezione wostatniem mieście, mają 


kształt zwitek, zupelnie zwęglonych, na czar- 
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ném jednak. tle papieru, łatwo się daje czytać 
pismo, które jest czarno-świetnego koloru. Pa- 
pićru powyższego używano do końca VII wieku 
po Chr.; zamiast niego, potćm nastąpił papićr 
z bawelny, zwany damasceńskim, który zapro- 
wadzony w Grecyi, trwał aż do XII wieku, póki 
dzisiejszy  papićr wynaleziony nie został. 

Pomiędzy roślinami włóknowemi wspomni: 
my tu jeszcze o dwóch następujących, “tojest, 
o gatunku wilczego łyka (Daphne lagetto), które 
drzewem koronkowćm zowią. Jestto krzew na 
Olaili rosnący; łyko jego składa się z włókien 
rozmaicie pokręconych, na wzór tkaniny koron- 
kowćj, a wyspiarze robią zniego gatunek tkaniny 
na odzież. Banan czyli figa rajska (Musa tex- 
tülis) rośnie w Indyach Wschodnich, ma ogonki 
hściowe, które wydają długie włókna, używa- 
ne do robienia muślinu. 

itośliny farbierskie. 

MARZANNA. Rośnie dziko w Eqgropie, Azyi 
i Afryce, wokolicach nad morzem Śródziemnćm 
położonych. Korzeń ma trwały, poziomy, włó- 
czący się, pokryty brunatno-czerwonawym na- 
«kórkiem łatwo się zdzierającym. Kora i rdzeń 
w tymże «korzeniu są ciemno-czerwone, część 
zaś drzewna żółtawa nie ma w sobie farbnika. 
Karbnik marzanny jest czerwony, i służy do 
farbowania wszelkich tkaniu jedwabnych i wel- 
nianych, na piękny trwały kolor. Najbardzićj 
cenią marzannę ze Smyrny i Cypru. Te roślinę 
uprawiają albo z nasienia, albo tćż rozdzielając 
korzenie. Ostatni sposób. jest lepszy, bo prę= 
dzćj wydaje korzenie do farbowania zdatne. : 

JNbyGoWE ZIELE. Kilka gatunków tćj rośliny 
dostarcza pięknego farbnika niebieskiego zwu- 
nego indigo. Wszystkie rosną w krajach gorą> 
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cych, szczególnićj w Indyach Wschodnichi w An- 
ty!lach; są zielne, trwałe, lub drobne krzewy. 
Farbnik znajduje się w liściach, które się zbie- 
rają zaraz: po zakwitnieniu, gdyż w tym czasie 
najwięcćj go zawierają. 

Bnezynia. (Dwa gatunki drzew rosnących 
w poludniowćj Ameryce, dostarczają farbnika, 
który w kształcie drobnych drzazeg przychodzi 
i orezylią lub fernambukiem jest zwany. Osta- 
tnie nazwisko pochodzi od miasta portowego 
w ttrazylii, zktórego najwięcćj ten farbnik roz- 
sylany bywa. Brezylia używa się do farbowa- 
nia na czerwono i do robienia atramentu czer- 
wonego. 

Kampisz. Drzewo rosnące w. środkowej 
Ameryce nad zatoką Meksykańską, przychodzi 
do nas w drzazgach różnćj wielkości, a zawsze 
większych jak- brezylia, od którćj także“ jest 
twardsze. Kolor ma czerwono-fioletowy, używa 
się w (arbierstwie załunem na kolor fioletowy, 
zkoperwasem niebieskim na błękitny, a zjago- 
dami szakłaku i grynsżpanem na zielony. 

RezEpaA. * Oprócz rezedy pachnącej, tak mi- 
Jéj w naszych ogrodach, a dziko w piasczystej 
Afryce rosnącćj, znajduje się w południowej Eu- 
ropie rezeda farbierska, którćj korzeń daje far- 
hę żółtą. Ta roślina zasiewa się wtym celu przy 
farbiarniach, udaje się na każdym” gruncie na- 
wet piasczystym. 

Unzer. Roślina roczna, ma liście strzałowa- 
te, bezogonkowe, siwe, kwiaty drobne, zółte, 
w wicehę ułożone. Rośnie w południowćj Euro- 
pie. Zasiewa się w marcu, a trzy lub eztery ra- 
zy zbierają się znićj liście, wktórych: zawiera 
się farbnik niebieski. Uprawa urzetu w średnich 
wiekach była powszechniejszą w Europie, lecz: 
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w XVI stuleciu po wprowadzeniu. zAmeryki in- 
dygo. znacznie się zmniejszyła. 

Kurkuma Roślina: Wschodnio-indyjska trwa- 
ła, do imbieru podobna, daje korzeń niekiedy 
Zółtym imbierem zwany, a W sztuce farbierskićj 
używany jako farbnik Zółto - pomarańczowy” 
Kolor kurkumy sam niei jest trwały, farbiarze 
więc nżywają, go raczćj do wzmocnienia koloru 
żółtego z rezedy  farbierskićj, tudzież, koloru 
szkarłatnego. «Kurkuma! równie- jako  farbnik 
wchodzi do składu pomad i olejków pachnących. 

KRociEŃ, , Krocień łakmusowy roślina roczna, 
nad brzegami, morza Sródziemnego pospolita, 
daje farbę niebieską, zwaną /akmusem. ‘Holan? 
dya najwięcćj go przedaje. Używają go tam do 
farbowania. płócienek, papieru, <którym: cukier 
obwijają, „tudzież do nadania 'serom holender- 
skim fioletowego koloru. 'Nie należy brać za je- 
dno. tćj, farby z inną także łakmusem' zwaną, 
o którćj zuraz, gdyż ta otrzymuje się z porostu: 
lakmusowego. jusa 

PoRosr LAknusowY. Roslina:bezkwiatowa, do 
porostów. ziemnych należąca, rośnie w południo- 
wćój, Europie.i na. wyspach Kanaryjskich. Już 
w starożytności porost ten-do farbowania na ko- 
lor purpurowy był używany; lecz farbnik ten: 
wyszedł zużycia, dopiero. w wieku XIV wHo- 
łandyi , Jakmus Stał! się. ważnym przedmiotem» 
a sanie.wyspy Kanaryjskie dostarczały go ro~ 
cznie po 2,600 centnarów. Niektórzy: utrzymu ją; 
że starożytuiFenicyanie głównie ztego porostu” 
a nie z muszli szkarłalnika, otrzymywali purpu” 
rę, a dla ukrycia przed innemi narodami tej wa~- 
Żnój i korzystućj gałęzi przemysłu, Pyryjczy-: 
kowie umyślnie inny jéj naznaczali „początek: 
Domyślają: się nawet, że Fenicyanie dostawali 
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tę farbę zwysp Kanaryjskich i Madery, które 
zprzyczyny obfitości porostu, na skałach tych 
wysp rosnącego, nazywano purpurotwemi. Lak- 
mus i dziś jest jeszeze przedmiotem farbier- 
skim: jedwab” i wełnę farbuje na kolor purpuro- 
wy, lecz nietrwały, używa się korzystnie na 
kolor zwany karmelickim. 

ORLEAN. Krzew w Indyach Zachodnich ro- 
snący, wydaje farbę zwaną Orlean. Otrzymuje 
się ona z miazgi owocu koloru branatno-czerwo- 
nawego, która otacza nasiona. 

KRokosz. Gatunek krokosz farbierski ro- 
śnie dziko na Wschodzie, i jest w południowćj 
Ęuropie uprawiany. Kwiat krokoszu zwany nie- 
prawdziwym szafranem, zawiera dwa farbniki; 
żółty, rozpuszczalny w wodzie, i czerwony Toz- 
puszezałny tylko w alkaliach. Pierwszy jest bez 
użycia, a drugim farbują' się tkaniny jedwabne 
i wełniane. Nitki pręcikowe krokoszn, mieszają 
niekiedy zszafranem i tymt go sposobem fał- 
szują. 

SZAFRAN. Szafran ma korzenie cebulkowe, 
kwiat przed rozwinięciem w pochewce błonko- 
watćj. ukryty, jest  jasno-fioletowego * koloru, 
czerwonemi żyłkami oznaczony; blizna i słupek 
żólto-pomarańczowy. Ojczyzną szafranu jest 
Azya' mniejsza i 'Tatarya. W Europie Zacho- 
dnićj Arabowie zaprowadzili w XV wieku upra- 
wę szafranu. Udaje się wybornie na gruntach 
lekkich: piasczystych, sadzi się w maju, czer- 
weu, aż do lipca, kwiaty pokazują się w jesieni, 
i trwają 3 do 4 tygodni. Kwiat szafranu zbiera 
się rano i wieczorem, i starannie wybierają się 
znicgo same +ylko slupki, á Tak wybrane roz- 
ściełają się na przetakach, i wystawiają na lek- 
kie ciepło. W tym stanie mieszają się aż do zu- 
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pelnego wyschnięcia, następnie pakują w worki, 
i rozsyłają na przedąż, pod nazwiskiem sza/ra- 
nu. Wysoka cena szafranu nie będzie nas dzi- 
wić, gdy zważymy, że każdy kwiat jeden tylko 
wydaje słupek, a tych na jeden funt świcżego 
szafranu, idzie przeszło sto tysięcy. Pięć fun- 
tów świeżych, dają jeden funt suchego. 

Szafran wydaje szczególny zapach, którego 
skutki znane już były starożytnym lekarzom. 
Sprawia on gwałtowny ból głowy, a w zbytku, 
może spowodować pewien rodzaj upojenia. 


Rośliny wydające gumy, żywice, olejki i t. d. 


SMOCZE DRZEWO. Zawiera drzewa mające po- 
stać palm; niektóre z nieh olbrzymiej dorastają 
wielkości; trzon drzewiasty, ma ślady opadłych 
liści; wszystkie prawie rosną na wyspach oceanu 
Atlantyckiego, przy brzegach Afryki, i na przy- 
Jądku Dobrćj Nadzici. , 

Smocze drzewo olbrzymie, w naszych cic- 
plarniach zaledwie 12 stóp dochodzące, ogro- 
mnego nabicra-wzrostu w rodzinnym kraju. Sła- 
wne jest pod tym względem rosnące przy mie- 
ście Oratawa na Teneryffic. Humboldt zwicdza- 
jąc tę wyspę, wr. 1799, przekonał się, że obwód 
jego ma blizko ziemi 45 stóp, a podług podania 
krajowców, toż samo drzewo w czasie zdobycia 
Weneryffy: przez Bethencourita miało tęż samą 
grubość. Jest ono dotąd czerstwe, wydaje kwia- 
ty i owoce. Zważając, że roślina ta nadzwyczaj 
powoli rośnie, wnieść można, że drzewo smocze 
na Meneryffie, i baobab w Senegalu są najstar- 
szemi roślinami na ziemi. Ę 

Podczas upałów, trzon tego drzewa w nie- 
których miejscach pęka, a ztych szpar sączy się 
płyn ciemno-czerwony, gęstniejący SiĘ w powie- 
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trzu, który zowią krwią smoczą. Nazwisko to po- 
chodzi: z wyobrażenia jakie mieli starożytni, ze 
ta żywica jest krwią zsiądła zmyślonych smoków. 

ALOES. Grube, mięsiste liście tćj rośliny, 
i rozłożenie jćj kwiatów“ na wysokim głąbiku, 
były podziwieniem w Enropie po nkazaniu się 
aloesów .po raz pićryszy w'tćj części Świata. 
Azya i Afryka, szczególnićj przylądek Dobrej 
Nadzicisą ojezyzną aloesów. Zliści wielu gatun- 
ków otrzymują żywicę zwaną ałoesem, którćj 
trzy gatnnki odróżniają, tojest: ałoes sokotoryj- 
ski, który jest najlepszym gatunkiem w kawał- 
kach brunatnych, błyszczących, a w proszku jest 
koloru żólto-złotego: wąłrobowy, w proszku żół- 
to-brązowego koloru, i koński, który jest najpo- 
dlejszym gatunkiem, koloru czarniawego, uży- 
wany do leczenia zwierząt. Sok aloesu służy do 
robienia pokostu, którym pociągane drewniane 
sprzęty, zabezpieczają się od owadów. W tym 
celu radzono użycie go do powłekania pałów 
w tamach iokrętów, dlaochronienia ich od szkód, 
jakie sprawia świdrak okrętowy. 

Storczyk. Rośliny tego rodzaju;są zielne: 
korzeń składa się z 2 główek jajowatych, lub 
palczasto-podzielonych. Kwiaty ułożone w kłos, 
prawie zawsze koloru purpurowego. Rosną 
w miejscach wilgotnych , umiarkowanego pasa 
ziemi, żaden gatunek nie rośnie pod zwrotnika- 
mi. Należą do najpiękniejszych roślin naszych, 
a pod względem użytku nie mnićj są ważne; do- 
starczają „bowiem pożywienia: zwanego salep: 
Przychodzi do nas ze; Wschodu, a mianowicie 
z Persyi, lecz gatunki nnas rosnące, mogą też 
wybornego dostarczać sałepu, którym są korze 
nie wygotowane, na słohcu ususzone, i na pro- 
szek utarte, lub większe ziarna rozdrobnione. 
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WANILIA. Jest roślina drzewna, pasożytna, 
pnie się za pomocą wąsów po drzewach, wyrasta 
u spodu pnia, wznosi się aż do wierzchołka, li- 
ście ma grube, kwiaty białe, zewnątrz żólto-zie- 
lonawe. Rośnie dziko w Brazylii, Gujanie i Me- 
ksyku. Owoc tej rośliny zwany wanilią, jest 
strączkiem 8 cali długim, a 3 linie gruby, z wierz- 
chu pomarszczony, brunatno-czerwonawego ko- 
loru, zawiera mnóstwo drobnych nasion czarnych 
w miazdze, która za otwarciem owocu, sączy tak 
zwany balsam waniliowy. Swieże owoce wani- 
lii są bez zapachu, lecz go dopićro nabywają po 
wyschnięciu. 

Drzewo KANFOROWE. Rośnie w Japonii i Chi- 
nach, i dostarcza kamfory, która otrzymuje się 
albo przez nacięcie kory, a wtenczas cieknie 
w stanie płynu, krzepnącego na powierzehni ko- 
ry; albo téż gałęzie i korzenie drzewa gotują się 
w wodzie w naczyniach zamkniętych, a wiedy 
kamfora ulatnia się i krzepnie w górnćj części 
naczynia, napełnionćj słomą ryżową. Z owoców 
drzewa kamforowego otrzymują na wyspie Ja- 
wie olćj tłusty, używany do oświetlania. 

Jesion. Oprócz pospolitego jesionu, który 
jest wysokićm drzewem do 100 stóp, a którego 
różne odmiany, jakoto: ciemuo-zielony, złocisty 
i pstry, są ozdobą ogrodów, rośnie w południowćj 
Europie. jesion okrągłolisiny, z którego pocho- 
dzi znana w aptekach manna kałabryjska. Jest- 
to sok wlaściwy jesionu, sączący się dziurkami 
z kory, albo wypływający przez nacięcie. Oprócz 
jesionu, jest wiele innych roślin, które mannę 
wydają. I tak: gatnuek sparcelly (IHedysarum 
alhagi), wydaje manng perską: na modrzewiu 
znajdujemy mannę bryansońską: cedr naski, 
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wiąz, lipa, orzech włoski, wydają także sok słod- 
ki, w powietrzu gęstniejący, do manny podobny. 

JaśmN. Z tego rodzaju kilka gatunków sta- 
nowi ozdobne krzewy ogrodowe. Z jaśminu hi- 
szpańskiego, mającego kwiaty wielkie, czerwo- 
no-białe, otrzymuje się olejek lotny jaśminowym 
zwany. 

ı Rozmaryn. Krzew do 2 łokci wysoki, pora- 
sta nadbrzeża Śródziemnego morza. Uprawiany 
w ogrodach, dla przyjemnego zapachu kwiatów, 
które zawierają olejek lotny. Kwiaty rozmarynu 
przyjemną mają słodycz dla pszczół, i nadają 
miły zapach miodowi, jak to widać na miodzie 
z wysp Balearskich i z okolie Narbony. 

Mizta. Różne gatunki mięty rosną w polu- 
dniowćj Europie, i innych częściach świata, 
w wilgotnych i cienistych miejscach. Mieta pie- 
przowa, pospolicie używana, uprawia się w ogro- 
dach, i wydaje olejek miętowy. 

LAWENDA. Dwa gatunki lawendy, tojest pra- 
wdziwa i kłosowa, rosną w południowćj Euro- 
pie, aw naszych ogrodach powszechnie są upra- 
wiane. - Z pićrwszego, gatunku otrzymuje się 
woda lawendowa, z drugiego zaś olejek, używa- 
ny do pokostów. 

SŁONECZNIK. Nazwisko jego pochodzi od po- 
dobieństwa kwiatu do tarczy słońca. Sfo- 
necznik pospolity pochodzi z Peru, gdzie wyra- 
sta do 20 stóp wysoko, a kwiat stopę ma w śre- 
dnicy. Nasiona jego są oleiste, i można z nich 
otrzymać dobry olćj. Inny gatunek, zwany bul- 
wą, rośnie dziko w Brazylii, Korzeń glówkowy, 
do ziemiaków podobny, ma smak karczochów. 
Lubo w niektórych okolicach używa się na po- 
karm, jest jednak mało pożywny, Raz zasadzo- 
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ne, same co wiosna odrastają, a nawet tradne są 
do wygubienia. ń 

SpiLANT. Roślina roczna, pochodzi z gorącćj 
Ameryki, kwiaty mają smak ostry, fszczypiący» 
i sprawiają obfite ślinienie. W ostatnich cza- 
sach zalecane wyciąg z tych kwiatów na ból zę- 
bów, i w tym celu moczono je w wyskoku, lecz 
doświadczenia pokazały, że tylko chwilowo ból 
uśmieęrza. 

TzosTKA (Madia). Roślina zielna, roczna, po; 


chodzi z Chin: zaczyna być i u nas uprawianą. 


Nasiona zawierają wiele oleju tłustego, którego 
w Ameryce używają do potraw i do- palenia 
w lampach. OIćj wspomniony otrzymuje się albo 
przez wyciskanie, ałbo przez gotowanie nasion, 
ZAPALICZKA. Roślina trwała, rośnie, w Azyi 
i Afryce. Gatunek jćj zwany assa foetida, do- 
starcza znanćj pod tém- nazwiskiem gumy. Wy- 
plywa w postaci białego soku, na powietrzu 
krzepnącego i przybierającego kolor żólty. 
Opien. Z tego rodzaju opich galban jest pod- 
krzewem w Etyopii rosnącym. Z nacięcia tćj 
rośliny wypływa sok pachnący, który zgęszczo- 
ny stanowi znaną gumożywicę galban. Jest ona 
koloru białawego lub czerwonawo-żółtego. Dzis 
jest prawie bez użytku, lecz na Wschodzie słu- 
ży do kadzideł. i 
Mak. Zawiera rośliny zielne, pełne isoku 
mlecznego. Mak ogrodowy czyli usypiający, 
pospolicie u nas w ogrodach zasiewany pochodzi 
zPersyi, gdzie dorasta do 30 stóp wysokości. 
Nasiona jego są oleiste i mączaste. . Z nich wy” 
dobywa się olejek makowy.: Najwazniejsze 
w maku są torebki owocowe, bo znich otrzy mu- 
ją opium, głównie w Indyachi Tureyi. Na ZO 
dzie opium należy do pićrwszych potrzeb życia, 
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zastępuje ono wódkę, wino i tytuń. W Chinach 
jest jeszcze zwyczaj palić opium, do czego Chiń- 
czycy mają stosownie urządzone fajki. 

LUKRECYA. Dwa gatunki rosnące w południo- 
wćj Europie są podkrzewami; z tych jeden ma 
owoce gładkie, drugi kolczyste. Korzeń lukre- 
eyi gładkićj (G. glabra) zawiera sok słodki, z któ- 
rego otrzymuje się wyciąg suchy, koloru czar- 
nego; temu nadają kształt lasek i obwijają je 
liściami lauru. Wyciąg ten znany jest pod imic- 
niem łukrecyż. 

MiROWE DRZEWO. Rośnie w południowćj Awe- 
ryce, a szczególnićej w Peru. Z gatunku jeduego 
zwanego dalsamowem otrzymują balsam peru- 
wiański i toluański. Nacinając gałęzie na wio- 
snę, wypływa balsam biały, i ten pod imieniem 
peruwiańskiego jest znany. Balsam zaś Tolu 
jest odmianą poprzedzającego i otrzymije się 
nacinając korę w czasie gorącym; sok wypływa- 
jacy, zbiera się we flaszki oplatane, wnich się 
zgęszcza, i w tym stanie dostaje się do Europy, 
kolor ma żółto-brunatno-czerwony. 

AkAcra. Drzewa i krzewy, niekiedy kolezy- 
ste, rosną w krajach gorących obu stałych lądów. 

Akacya prawdziwa do 40 stóp wysoka ro- 
śnie w Egipcie, wydaje gumę arabską. która 
się sączy z pni i gałęzi. 

Akacya senegalska podobna do poprzedza- 
jącćj, wydaje gumę senegalską. 

"Ak. kalechu piękne drzewo wschodnio-in- 
dyjskie, owoce jego wydają katechu, zwane 
dawnićj ziemią japońską, gdyż rozumiano, że 
jest istotnie ziemią z Japonii do nas przywożoną. 

Sumak: Drzewa i krzewy pelne soku mle- 
cznego lub żywicznego, rosną w pasie gorącym 
i umiarkowanym. Użyteczniejsze gatunki są: 


OPIS ROŚLIN. 269 


S. kopałowy rośnie w Ameryce, daje żywicę 
kopal, żóltawo-białego koloru, która zwysko- 
kiem tworzy pokost kopałowy,. 

S. pokostowy, krzew japoński, dostarcza po- 
kostu czarnego. l 

Pistacya. Drzewa i krzewy żywiczne, po- 
łudniowćj Europy i Wschodu. 

" Pistacya prawdziwa. Rosni w Indyach, 
Persyi i Syryi. Owoce tego drzewa są podłu- 
žne, rowkowane, ostrokończyste; nasiona czer- 
wonawą skóreczką powleczone, zjednćj strony 
wypukłe, z drugićj spłaszczone, zwane orzecha- 
mt pistacyowemi. Są słodkie, tluste i smaczne, 
w wielu miejscach używane zamiast migdałów. 

P. terpentynowe drzewo średnićj wielkości, 
z nacięcia kory sączy się prawdziwa Zerpenżyna, 
zwana cypryjską. 

P. mastyksowe drzewo wydaje żywicę zwa- 
ng masłtyksem. 

Rącznik. © Z kilku gatanków rącznik gwy- 
czajny |(Ricinus palma Christi) jest najnżyte- 
czniejszy. W krajach gorących jest drzewem do 
35 stóp wysokićm, wzimnych jest rośliną ro- 
czną. W okolicach jednak Nicei zasłonionych od 
północy wyniosłemi górami, rącznik wyrasta 
wdrzewo, i tworzy piękny gaj, zdaleka do ja- 
worowego podobny. ` 

Nasiona rącznika są oleiste, i znich otrzy- 
muje się olejek pospolicie rycynowym zwany. 
Użycie tego olejku było już znane starożytnym, 
i podobnóm jest do prawdy, że Egipcyanie uży- 
wali go do palenia. Nasiona rącznika znajduje- 
my przy mumiach egipskich. p 

KnociEń. Oprócz opisanego Wyżéj krocienia 
lakmusowego, wspomnimy tu 0 innym gatunku, 
zwanym Ar. lakowy, który jest drzewem na wy-. 
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spie Cejlon rosnącem. Na tém drzewie Żyje 
owad czerwiec lakowy (Coecus laccae), który 
nacinając pyszczkiem korę młodych gałązek 
drzewa, sprawia wypływanie żywicznego plynu, 
prędko w powietrzu gęstniejącego, zwanego gu- 
milaką. Ta żywica cieknie i z innych roślin, 
wchodzi do składu zwyczajnego laku, i niektó- 
rych pokostów, sprzedaje się w trojakićj postaci: 
w tabliczkach, drobnych ziarnach 1 w gałąz- 
kach. 

WoskowNicAa. Jest krzewem północnćj Ame- 
ryki. Owoce jćj pokryte sa cialem ziarnistćm, 
aromatycznćm, proszkowatćm, które po wygoto- 
waniu owoców w wodzie krzępnie, i tworzy mas- 


sę do mićszaniny wosku i łoju podobną. Wyra-' 


biają znićj stoczki, przyjemnie w paleniu pa- 
chnące, i mydło. Dorosły krzew wydaje około 
6 do 7 funtów owoców, z których otrzymuje się 
funt wosku. Wosk nasz zwyczajny, jakiego 
nam. pszczoły dostarczają, jest i lepszy i tańszy, 
jak ztego krzewu. 

STYRAKSOWE DRZEWO. Drzewo 40 stóp wysoko 
wyrastające w Meksyku, w poludniowćj Europie 
wytrzymuje w gruncie. Z nacięcia jego wypły- 
wa balsam płynny miłego zapachu, zwany sty- 
raksem płynnym. Drzewa rosnące w okolicach 
bardzićj ku północy posunionych, mnićj wydają 
balsamu. Rzadko” się teraz w handlu styraks 
znajduje, przedtćm używano go dla nadania 
przyjemnego zapachu wyrobom skórzanym. 

Róża. Wszystkie róż gatunki rosną na pół- 
nocy obu stałych lądów: znajdujemy niektóre 
w Laponii, Kamezatce i około zatoki Hudsoń- 
skićj. Na północy, róże mają korony kwiatowe 
pojedyncze, w południowych najpospolicićj są 
pełne. Najpospolitszym w całćj Europie gatun- 


OPIS ROŚLIN. 271 
kiem jest róża dzika, służąca za pienick do 
szczepienia innych gatunków. Wymienimy tu 
piękniejsze gatunki, dia ozdoby unas hodowane. 

Róża biedrzeńcolkstna ma kwiaty białe, owo- 
ce czarne. 

R. francuzka ciemno - różowa, uprawiana 
głównie do lekarskiego użytku. Smażą ją w cu- 
krze do przechowania. 

R. belgijska. Ze wszystkich znanych gatun- 
ków największa; zowią ją różą malarzy, bo naj- 
częścićj zpomiędzy róż bywa malowana. 

R. cynamonowa, odznacza się gladkićm, ży- 
wo-brunatném drzewem. Jestto u nas najwcze- 
śniejsza róża i ztąd majową zwana. 

R. biała, ma kilkadziesiąt odmian, z kwiata- 
mi różnych kelorów. 
> R. siarczysio-śólia, kwiat ma pełny, cytry- 
nowo-żólty. Nie zawsze zupełnie się rozwija, 
szkodzą jćj npaly, deszcze, a nawet rosa. 

R. piżźmowa kwitnie późnićj od innych, 
kwiaty pojedyncze, lub pół pełne, białe, przyje- 
mnie pachną. Z jej kwiatów wydobywają na 
Wschodzie -olejek różany. 

R. mchowa. Jestto najpiękniejszy: gatunek, 
odznacza się długim gałązkowatym mchem na 
kielichn'i szypułce kwiatowćj. 

(IR, stulistna zwykle centofolig zwana. Wszę- 
dzie się hoduje, jużto dla otrzymywania wody 
i olejku różanego, już tćż do użytków lekarskich. 


Brzewa w budownictwie i rzemiosłach 
używane. 


qd względem nżytków jakie przedstawiają. 
rośliny w budownictwie i różnych rzemiosłach, 
najważniejszemi są drzewa iglaste i kotkowe, 
czyli mające kwiaty zebrane wtak zwane kotki, 
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te bowiem zarastają obszerne przestrzenie póľ- 
nocnćj półkuli ziemi, i stanowią na nićj nieprze- 
„byte lasy. 

Do iglastych należą: 

Cis. Drzewo do 50 stóp wysoko rosnące na 
wzgórzach Europy; tudzież wpółnocnćj Azyi 
1 Ameryce. Odznacza się prędkim wzrostem, 
i długą trwałością. Nie ma wsobie Żżywicznego 
soku, nie ma też i zapachu właściwego innym 
drzewom iglastym. Używa się do różnych ro- 
bót, a szczególnićj w rzeżbiarstwie od innych 
jest lepsze. Przed kilkuset laty robione  zcisu 
różne ozdobne rzeczy, dotąd wybornie się prze- 
chowują. Mniemanie dosyć między ludem upo- 
wszechnione, że soki cisowego drzewa, a nawet 
wyziewy zniego ludziom są szkodliwe, należy 
dziś do zadawnionych przesądów. 

JaŁowiEc. Pospolity jałowiec jest krzewem 
zawsze zielonym, na płonnych i kamienistych 
wzgórzach pólnoenćj Europy rosnącym. Drze- 
wo jałowcu ma przyjemny zapach, piękny przyj- 
muje kolor, jest trwałe, owady go nie toczą, 
zdatne do robót tokarskich. Gałęzie i jagody 
używają się do kadzenia, 

Jałowiec wirginijski znany pod nazwiskiem 
czerwonego cedru, z przyczyny koloru i zapa- 
chu drzewa, używa się w Ameryce do robót cie- 
sielskich, na okręty, meble i t. d. W drzewo te- 
go jałowcu osadzane bywają zwyczajne angiel- 
skie ołówki. 

Cyrnys. Rośnie dziko na wyspach Greckich, 
dorasta znacznćj grubości i trwa bardzo długo. 
Jest jednóm z drzew najużyteczniejszych, uży- 
wa się do robót stolarskich, jakoto: na domowe 
Sprzęty, narzędzia muzyczne i t. d. Dawniejsi 


lekarze  przypisywali drzewu  cyprysowemu 
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własność oczyszczania powietrza; dotąd na 
Wschodzie wyspa Kandya, na którćj wiele ro- 
śnie cyprysów, uważaną. jest za miejsce naj- 
zdrowsze, i lekarze wysyłają tam słabe osoby; 
dla użycia świeżego powietrza. j 

Tusa. Zawiera drzewa niewielkie, mające 
liście drobne, płaskie, dachówkowato na siebie 
zachodzące. Dwa szczególnićj gatunki tui ho- 
dowane są u nas w cieplarniach, tojest: tuja ka- 
nadyjska i chińska, przyczdabiają one zielono- 
ścią mieszkania nasze podczas zimy. Z trze- 
ciego gatnnku (T. articulata), rosnącego w Al- 
geryi pochodzić ma żywica zwana sandaraką, 
którćj najważniejsze użycie jest do wygładza- 
nia skrobanego papieru. 

Sosna. Tu się mieszczą wyniosłe. drzewa, 
mające gałęzie okręgowe, czyli po kilka ztćj 
samćj wysokości na pnia wyrastające, liście 
wązkie, umieszczone “w pochewee po dwa, trzy 
albo pięć, ezćm sosny różnią się od jodły i mo- 
drzewiu: bo w jodle liście stoją pojedynczo, 
a w modrzewin wkupki zebrane. Żółty pyłek 
w kwiatach sosny jest obfity; wiatry unoszą go 
w odległe strony, gdzie potćm spada z deszczem, 
w postaci miałkiego proszku, i sprawia tak zwa- 
ny u ludu deszcz siarczysty. Tymże pyłkiem 
fałszują proszek zwany waptekach Zżcopodium, 
który pochodzi zrośliny bezkwiatowćj widłak 
babimur (Lycopodium clavatum), i używa się 
do obsypywania pigułek. Szyszki sosnowe 
składają się złusk grubych, pod każdą luską 
mieści się dwa orzeszki, otoczone błonkowafćm 
skrzydełkiem. R: 

Drzewa sosnowe należą "do najużyteczniej- 
szych; prosty i wyniosły pień, dostarcza ma- 
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sztów okrętowych, grubsze . zaś drzewa, są je; 
dynym przedmiotem do budowy okrętów. 

Znacznicjsze gatunki sosny SĄ: 

Sosna pospolita, stanowiąca lasy, wnaszych 
i północnych okolicach. Użytki z nićj. liczne. 
Drzewo jćj wbudownictwie pićrwsze trzyma 
miejsce. Żywica, którą obficie z sosny wytaczać 
można, powszechnie wużyciu jest znana. Po 
ścięciu drzewa, pozostałe pniaki się karczują, 
bo korzenie najwięcćj mają Żywiey, a. przez to 
są zdatne do palenia smoły, sadzy i węgli. Ko- 
ra używa się do garbowania, a jéj część we- 
wnętrzna dobrze zmielona i przyprawiona, słu- 
ży. w Laponii na pokarm. 

Sosna czerwona, zwana szkocką, dostarcza 
najlepszych masztów okrętowych. 

Sosna nadmorska, ma liście: czyli igły do 
10 cali długie. W krajach nadmorskich sosna ta 
zasiewa się nad brzegami, dla ustalenia wydmów 
i wzmacniania brzegów. We Francyi otrzymują 
ztćj sosny terpentynę, a .znićj olejek terpenty- 
nowy: pozostały zaś osad jest zsiadły, bruna- 
tny i zwany jest kolofonią. 
a: Sosna pirenejska, odróżnia się od innych 
gatunków szczególną postacią. Wierzchołek jéj 
bowiem jest gęsty, zaokrąglony, tak że drzewo 
ma kształt obszernego deszczochronu. Szyszki 
prawie kuliste, orzeszki w nich mają smak orze- 
chów laskowych, i używają się do jedzenia. 

Sosna sybirska, odróżnia się od innych igła- 
mi wyrastającemi po pięć z jednćj pochewki. 
Rośnie w Syberyi i w Alpach szwajcarskich. 
Drzewo białe, przydatne do robót stolarskich. 
Orzeszki: słodkie i przyjemne mają smak mi- 
gdałów. Tatarzy szczególniej, niemi, kupczą: 
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wytłaczają znich olćj wdni postne do potraw 
używany. 

Jobza. Jodły są drzewami pićrwszćj wielko- 
ści, igły na nich dwoma rzędami osadzone, i tak 
ułożone, jak zęby wgrzebieniu: szyszka waleo- 
wala do góry stojąca nawet po dojrzenin; orze- 
szki skrzydełkowate, największe ze wszystkich 
iglastych. Szyszka przed dojrzeniem, oblewa 
się terpentyną, która się znićj łatwo przez go- 
towanie otrzymuje: Jodła w 120 roku Życia jest 
najprzydatniejsza do wszelkich potrzeb, jednak 
idłużćj Żyje, bo do lat 300. Drzewo jodłowe 
jest bardzo sprężyste, do bndowy suchćj i do 
robót stolarskich a szezególnićj tćż na narzędzia 
muzyczne bardzo dobre, dla łabkościi giętkości, 
na gonty, pudełka, przetąki it. d. przydatne. 
Pnie próste, wyborne dają maszty. Ważną ko- 
rzyść żjodły stanowi terpentyna czyli żywica 
płynna, która się nigdy nie otrzymuje ze świer- 
ku. Zbiera się pod korą, w guzach wielkości la- 
skowego lub włoskiego orzecha, a wydobywa- 
nie jćj, nie jest tyle szkodliwe drzewu, jak 
otrzymywanie żywicy z sosny pospolitćj lub 
świerku. 

ŚwiERk jest drzewem do 160 stóp wyrastają- 
cćm, a 5 stóp w średnicę grubóćm. Pień okryty 
czerwonawo-brunatną i popękaną korą; gałęzie 
piętrami okręgowo są przymocowane, kierunek 
miewają niemal poziomy. Igły na gałązkach 
wokoło są osadzone. Szyszka ma kształt wal- 
cowaty, do 6 cali długa, po dojrzeniu brunątna, 
zwieszona na dół. Użytki drzewa świerkowego 
téż same prawie co jodły. Kolor jego biało-żół- 


‘tawy, przydatne. jest na narzędzia muzyczne, 


jakoto: fortepiany, skrzypce i't. d. Na opał do- 
bre, ale w ogniu trzeszczy. Wydaje obficie ży- 
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wicę, która więcćj z kory jak drzewa wypływa. 
Kora używa się do garbowania. 

Moprzew. Modrzew jest drzewem pićrwszćj 
wielkości; bo rośnie przeszło 100 stóp wysoko. 
Pień ma piękną postać. ostrokręgową, kora na 
nim siwa, nie tak popękana, jak na sośnie; ga~ 
lezie okręgowo ułożone, lecz nie tak regularnie, 
jak' w jodłach i sosnach, i zwykle są na dół 
zwieszone. Igły przed zinią opadają, a pozosta- 
łe po nich pochewki, równie jak paki, z których 
na wiosnę nowe mają wyrastać, tworzą na mio- 
dych gałązkach zgrubiałości, jakich na żadnóćm 
innćm drzewie nie widzimy. Modrzew odznacza 
się jeszcze od wszystkich drzew na wiosnę, kie- 
dy młode igły żółto-ziclonego koloru; w kupki 
po 15do30 zebrane wyrastają. Modrzewie obficie 
niegdyś u nas rosły, lecz nierozważne z nich 
użytkowanie, prawie do szczętu to piękne drze- 
wo wytępiło. Natrafia się jeszcze gdzieniegdzie, 
jakoto: w. Białowiezkićj puszczy na Litwie, 
w górach Karpackich, i w wielu miejscach około 
Krakowa, Radomia i Sandomierza. Nazwiska 
miasteczek i wsi, jakoto:  Modrzejów za Olku- 
szem, Modrzejowice około Radomia i t. d. tu- 
dzież zabudowania z modrzewiu dotąd trwające, 
jakoto: kościoły, spichrze, dwory wiejskie it. d. 
są dowodem, że drzewo to u nas było rozrodzo- 
ne. Na belki i podwaliny modrzew jest wyborny, 
bo ‘żywica: nietylko wskróś, go przejmuje, ale 
„powolnie występując rozlewa się. po całćj jego 
powierzchni, tym sposobem i owady go niepsu- 
ją, i wilgoć nań nie działa. Ze unas iw tych 
czasach wielkie i zdatné do tego celu natrafiają 
„się modrzewie, przekonywamy się ztąd, że belki 
użyte przy budowie teatru wielkiego w Warsza- 
-wie, robione są z modrzewiu krajowego. 
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Modrzew wydaje terpentynę pod nazwiskiem 
wenechićj znaną. Otrzymuje się przez nawier- 
canie lub nacinanie pnia. Na igłach i młodych 
pędach modrzewiu, występuje w maju i czerwcu, 
szczególnićj po upałach i mocnćj rosie, wilgoć 
lepka i słodka, krzepnąca w powietrzu, i zwana 
manną bryańsońską. 

Cepr. Cedr libanski jest jedynym gatunkiem 
w tym rodzaju. Ma igły podobnie jak modrzew 
kupkumi wyrastające, trwałe; szyszki wielkie 
i ksztaltne, a postać całego drzewa jest okazała. 
Jestto jedno z najogromniejszych drzew na zie- 
mi. Pień do 30 stóp w obwodzie wynosi, a prze- 
szło 100 stóp wysoki. Ojczyzną cedru są góry 
Libanu w Azyi. Podług nowszych wiadomości, 
znaleziono w górach Atlasu na południu Algeryi, 
nieprzebyte lasy cedrowe. 

„, Historya cedru ściśle się lączy z dziejami 
pićrwszych narodów ziemi. Z cedru był wysta- 
wiony sławny kościół Salomona w Jerozolimie, 
i pałac królów izraelskich w tómże mieście. 
Największa część roboty ciesielskićj w świąły- 
ni Diany w Efezie, była także z drzewa cedro- 
wego. Kgipcyanie nżywali go do budowy okrę- 
tów, i na trumny do mumij. Starożytni przecho- 
wywali w nićm drugie rękopisy. Olejku cedro- 
wego używano w Egipcie do balsamowania ciał; 
nim także napuszezali papićr robiony z papy- 
rusu, 

Slady ogromnych lasów cedrowych na Liba- 
nie, z religijną czcią zwiedzają dziś podróżni. 
Te lasy, w których niegdyś 90,000 robotników 
pracowało, przy obrabianiu belek do Świątyni 
Pańskićj, dziś prawie zupełnie SĄ zniszczone, 
mimo to, że Patryarcha Libanu, zagroził klątwą 
każdemu, ktoby śmiał ściąć te poświęcone drze- 

21 
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wa. W r. 1757 Labiliardićre zwiedzając Lihan, 
nie zliczył na nim więećj jak 100 cedrów, a mię- 
dzy temi ledwie 7 sztuk ogromnego wymiaru, 
które ża wspólczesne z Salomonem uv/ażać mo- 
Żna. Te cedry dotąd się zachowują, a długo się 
pewnie utrzymają, gdyż i Muzułmanie mają dla 
nich religijne poszanowanie. Największy cedr 
libański w Europie, rośnie w ogrodzie botani- 
cznym w Paryżu, zasadzony w r. 1734 przez 
Bernarda Jussieu. 

4% drzew kotkowych ważniejsze są: 

Dar. W naszych lasach mamy dwa gatunki 
dębu, tojest pospolity i szypułkowaty. Pićrwszy 
poznaje się po Żołędziach bezszypułkowych, 
drugi zaś ma owoce na długich osadzone szy- 
pułkach: oprócz tego ostatni o dwa tygodnie 
wcześnićj liście rozwija, i owoce wcześnićj na 
nim dojrzewają. 

Dąb należy do drzew najokazalszych w na- 
szych lasach. Dochodzi późnćj starości: bo 500 
lat mające drzewo, jest jeszeze zdrowe, a są na- 
wet przykłady trwalości dębu do lat 1,000. Po- 
wszechnie są znane użytki tego drzewa, które 
jestbiaławe, ciężkie, twarde, i zarówno do budowy 
podwodnćj, jak isuchćj zdątne. Dlugo w wodzie 
jeżące dęby, nabierają większćj twardości, 
czarnego koloru, tak, że heban zastąpić mogą. 
Kora dębowa dobra do garbowania skór, i w tym 
cclu dobrze jest hodować dęby nizkopienne, bo 
na młodych gałązkach kora jest najlepsza. Żo- 
łędzie palone i mielone, wydają napój do kawy 
podobny. W Tareyi i Arabii z mąki żołędzi, 
przyprawionćj cukrem i różnemi pachnidłami, 
robią pokarm zwany rakau bardzo tuczący. 
Najważniejsze użycie Żolędzi jest na paszę dla 
trzody chlewnćj. Wyrostki na liściach zwane 
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galasem, pochodzące od zakłócia liścia lub ogon- 
ka przez gałasówkę dębową, owad do pszczoły 
podobny, przydatne, są do robienia atramentu 
i do farbowania na czarno. Najlepszy galas po- 
chodzi z Węgier i ze Wschodu. 

Z gatunków dębu w innych krajach rosnących 
ważniejsze SĄ: 

Dąb farbierski, rośnie w półnoenćj Ameryce. 
Kora jego wydaje farbnik zolty zwany kwerci- 
iron, używany do farbowania tkanin wełnianych, 
bawełnianych i jedwabnych. 

Dąb korkowy, rośnie obficie w południowćj 
Europie, i dostarcza znanego korka, który jest 
miękiszem kory: zdzierająe więc ię część 


, kory z dębu, nie naruszamy wcale ani słojów 


korowych ani lyka, a zatćm nie niszezymy drze- 
wa. Kora dębu korkowego zdziera się co lat 10, 
a zaczyna się po raz pićrwszy, kiedy drzewo ma 
lat 15. Im drzewo starsze, tém lepsze korki 
wydaje. Węgiel ze spalonego korka, stanowi Ai- 
szpańskie sadze. 

Dąb czerwcowy jest krzewem, zawsze zielo- 
nym, rośnie w południowćj Europie, mianowicie 
w Prowancyi. Na tym dębie Żyje owad czerwiec. 
zwany kermesem, który przed wprowadzeniem 
amerykańskićj koszenilli, dostarczał farby pur- 
purowćj. 

Grag. W naszych lasach rośnie jeden gatu- 
nek grabu, który jest drzewem do 60 stóp wy- 
sokićm, korę ma siwą, mało popękaną. Drzewo 
grabowe jest jedno z najtwardszych i najcięż- 
szych. kolor ma biały, ze starych pniów bruna- 
tnawy, mało się do budowy, lecz korzystnićj do 
różnych rzemiosł używa. Żywe płoty grabowe 
są bardzo dobre. W dawniejszych ogrodach 
zwanych włoskiemi lub franeuzkiemi, wysadzan o 
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grabiną gęste szpalery, w różne kształty, robione 
znićj manowce (labirynty) it.p. Dziś upowsze- 
chniły się ogrody angielskie, i rzadko już u nas 
widzieć można owe jednostajne po ogrodach 
ulice, troskliwie obcinaną grabiną wysadzane. 

Brzoza. Jest drzewem drugićj wielkości, do 
80 stóp wysokićm, a do 2 stóp u dolu grubćm. 
Kora na młodych gałązkach brunatnawa, na 
grubszych biała, gładka, rozdziera się na cienkie 
płatki: na pniach starych, gruba, popękana. Brzo- 
za jest drzewem najwytrzymalszćm na zimna, 
dlatego tóż najdalćj na północy i najwyżćj na 
górach się przytrafia. Drzewo brzozowe jest 
białe, dosyć ciężkie, do budowy rzadko się uży- 
wa, lecz do innych potrzeb bardzo przydatne, 
bo się łatwo gładzi, a trudno łamie. Narośle na 
brzozie czasem tak mają słój piękny, że się 
z nich robią najozdobniejsze domowe sprzęty. 
Tego drzewa używają kolodzieje, snycerze, 
i tokarze. Bora służy do palenia dziegciu, i do 
garbowania skór. Sok z nacięcia pnia brzozo- 
wego, obficie na wiosnę się sączy, i zowie się 
u nas oskołą: ma smak słodkawy, przerabiać się 
może na ocet i cukier. Piękna odmiana brzozy 
pospolitćj, przytrafiająca się w naszych lasach, 
ma gałęzie cienkie i dlugie, zawsze zwieszone, 
ztąd zowie się brzozą płaczącą. 

Z drzew pojedynczo unas rosnących ważniej- 
szemi pod względem użytków są: 

Lipa. Przytrafia się w całej Europie, aż 
do Laponii: jest drzewem pićrwszćj wielkości, 
a w grubość niekiedy rozrasta się znacznie, bo 
widziano lipy 40 stóp w obwodzie mające. Lipy 
najczęścićj: hodują się w ogrodach dla ozdoby: 
dawnićj robiono z nich szpałery, w dziwne 
kształty wycinane. Drzewa lipowego używają 
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snycerze, stolarze i takarze. Węgle wyborne są 
do rysowania, i do robienia prochu. Zkwiatów, 
które i wlekarskićm użyciu są znane, pszczoły 
robią wosk, i najwyborniejszy miód, unas Æp- 
cem zwany. Łyko korowe, otrzymujące się przez 
wymoczenie kory w wodzie, służy do robienia 
powrozów, a głównie na tak zwane rogóżki. Ze 
starszćj kory robią się pudła, łubowemi zwane. 

Kron. Zwielu gatunków klonu, u nas trzy 
się znajdują, tojest: jaworowy, krzewowy, i po- 
spolity. Zaden z nich nie rośnie nigdy obficie, 
i nie stanowi lasów, tylko gdzieniegdzie między 
drzewami liściastemi wyrastają. Wszystkie klo- 
ny zawierają sok słodki, lecz ten w pospolitym 
jest najobfiszy. Ztego to soku próbowano ro- 
bić cukier. Pod tym względem ważniejszy jest 
klon cukrowy, wpółnoenćj Ameryce rosnący, 
zktórego otrzymują cukier brunatny, pospolicie 
w bryłach do Europy sprowadzany. Drzewo klo- 
nowe, mianowicie z klonu krzewowego ma pię- 
kny słój, używa się często do robót stolarskich. 

GROCHOWE DRZEWO. Drzewo to u nas zwyczaj- 
nic akacyą zwane (R. pseudo-acacia), pochodzi 
z Kanady. Wojczyznie swćj rośnie na piaskach, 
a rozrastając się krzewisto wkorzeniu, ustala 
wydmy piasczyste. Drzewo samo używa się 
w budownictwie, zniego powstały pićrwsze do- 
my Bostonu w Stan. Zjednocz. przez Anglików 
zbudowane. Zakacyi robią także różne sprzęty 
domowe, które na starość zmieniają kolor żólty 
na czerwony. Drzewo akacyi dobre jest na opał, 
a rosnąc prędko, zasługuje na rozmnoženie W 0- 
kolicach mnićj w lasy obfitych. lnne gatunki: 
utrzymują się unas w ogrodach dla ozdoby, ta- 
kiemi są: akacya lepka, kolczysta i syberyjska: 
pospolicie unas sydirskim grochem ZK 
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MANONIOWE DRZEWO. Drzewo Średnićj wiel- 
kości, rosnące w gorących krajach Ameryki, do- 
starcza pięknego drzewa majhoniem zwanego, 
a do robienia różnych sprzętów kosztownych 
używanego. 

HEBANOWE przewo. Drzewo wschodnio-indyj- 
skie, odznacza się tém, Że właściwe drzewo 
pnia bardzo twarde i czarne, biel zaś jest biały. 
Ztegoto drzewa mamy heban używany do ró- 
znych wyrobów. 

SANDAŁOWE DRZEWO (Santalum album). Ztego 
gatunku rosnącego w Indyach Wschodnich i wy- 
spach przyległych pochodzi sandał, przyjemny 
zapach mający, i ztćj przyczyny do roboty toa- 
letek i wachlarzy damskich używany. 


Rosšliny szkodliwe. 


Lurex (IHlyosciamus). Roślina micjscami sza- 
lejem zwana, jest dwuletnia, rośnie wszędzie 
około dróg, i na podwórzach domów, gdzie jest 
nieprzyjemnym chwastem. Kwiat ma brudno- 
żółty, branatnemi żyłkami oznaczony. Owoc 
kształtu dzbanuszków, nakrywką opatrzonych, 
drobne zawiera nasiona. Cała roślina nieprzy- 
jemny wydaje zapach, a liczne są przykłady 
otrucia korzeniami, które są bardzo podobne do 
korzemi dzikićj cykoryi i pasternaku. 

BIELUŃ DZIĘDZIERAWA (Datura stramonium). Ro- 
śnie podobnie jak lulek przy płotach, zabudowa- 
niach wiejskich, i na podwórzach. Odznacza się 
białym lejkowatym kwiatem. "Torebki owocowe 
ma kolczyste, wielkości orzechów włoskich. Na- 
siona wnich zawarte, są czarue, podobne do 
zwyczajnćj czarnuszki: są tylko większe, szer- 
sze, i nie mają korzennego zapachu. Cała ro- 
ślina nieprzyjemny zapach wydaje, wszystkie 
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jćj części są jadowite, a najbardzićj nasiona 
i korzenie. 

Tvruń. Wszystkie gatunki tytuniu rosną 
w południowćj Ameryce. Hiszpanie pićrwsi po- 
znali tę roślinę na wyspie Tabago, a poseł fran- 
cuzki Nicot, przeniósł ją do Europy. Po uka- 
zaniu się i upowszechnieniu tytunin w Europie, 
najsprzeczniejsze zdania o jego własnościach 
objawiano; najwięećj jednak było takich, które 
przeciw upowszechnieniu tytuniu, jako szkodli- 
wćj rośliny przemawiały. W skutku tego wró- 
Żnych krajach wyszły zakazy używania tytuniu 
itabaki. Jakób I. król angielski kazał poni- 
szezyć w swym kraju tytuń, a papieże Urban VHE 
i Klemens XI wydali bulle, grożące klątwą za- 
żywającym tabakę w kościele. Surowsze jeszcze 
wtym względzie zakazy były w krajach wscho0- 
dnich. Sułtan Amurat IV pod karą urznięcia 
nosa, wzbronił zażywania tabaki. Atómwszy- 
stkićm, ani Żarty, ani groźby nie mogły wstrzy- 
mać ludzi od zażywania tabaki, a więcćj jeszcze 
od palenia liści, dziś tak upowszeclinionego. 
U nas uprawia się dwa gatunki tytunin, jeden 
zwany bakuniem (N. rustica), który ma kwiaty 
zielonawe i daje tytunie najtańsze i najmocniej- 
sze. Drugim jest Zyluń aprak (N. tabacum), 
zpięknym różowym kwiatem, dostarcza nam 
zwyczajnego tytuniu do palenia. 

BeLLADONA. Jest jedną znajgwałtowniejszych 
trucizn. Rośnie na wzgórzach środkowćj Euro- 
py, ma kwiaty ciemno-ezerwone, wcewiątrz pur- 
purowe. Po okwitnieniu pozostają czarne bły- 
szezące jagody, do drobnych wisien podobne, 
których użycie nie raz smutnych wypadków by- 
ło przyczyną. 
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KuLczyBa (Strychnos). Zawiera gatunki drze- 
wne w łndyach Wschodnich i na wyspach przy- 
ległych rosnące. W całym rodzaju, a szczegól- 
nićj wkulczybie wronićm oku (Str. nux vomica) 
znajduje się szkodliwy pierwiastek zwany stry- 
chniną, której jeden gran zkrwią zmieszany, za- 
bija mocnego psa. Inny gatunek kulczyby zwa- 
ny upas (Str. tiente) rosnący na wyspie Jawie, 
wydaje sławną truciznę upas, używaną przez 
Indyan do zatrawania strzał. 

Rygorrus (Menispermum). Wiciowaty i pnący 
się krzew w pasie gorącym rosnący. Z gatun- 
ku Menispermum cocułus, owoce zwane Są: 
siarnami lewantskiemi, a pospolicie rybdią trulką, 
gdyż używają się do trucia ryb. W tym celu ry- 
bacy przyprawiają je i rzucają na wodę, a ryby 
zjadłszy je mdleją, pływają po wierzchu i łatwo 
złapane być mogą. Rybołóstwo podobne w wic- 
lu krajach jest zakazane. 

SzALEŃ czyli Cykura (Cienta virosa). Roślina 
zielna, roczna, ma kwiaty ułożone w baldach, ro- 
śnie w stojących wodach umiarkowanćj Europy, 
jest gwałtowną trucizną. Głównóm znamieniem 
tćj rośliny jest główkowy i komórkowaty ko- 
rzeń, który wzdłuż przecięty, wypuszcza sok 
biały, zmieniający się wkrótce na kolor żółty. 

Bregor (Aethusa Cynapiam). Roślina baldasz- 
kowa, pospolita w ogrodąch, rośnie między pic- 
twuszką i trybulką, i do nich jest podobną. Zte- 
go powodu zbieraną bywa często zpowyźszemi 
roślinami, i jest przyczyną smutnych wypadków, 
z otrucia pochodzących. Z powodu częstego mie- 
szania tćj jadowitćj rośliny, zinuemi podo- 
bnemi a nieszkodliwemi, przytaezamy tu jéj 


opis. Blekot ma łodygę wzdłuż kreskowaną,. 
u dołu ciemniejsza, u góry siwą; liście kilka rar- 
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zy głęboko wcinane, koloru ciemno-zielonego, 
po roztarciu wydają zapach nieprzyjemny. Bal- 
dach kwiatowy nie ma wcale pokrywy, czyli dro- 
bnych listków w miejscu kielicha wyrastających. 
pojedyncze zaś baldaszki, mają pokrywki kwia- 
towe zjednćj strony z3 listków na dół zwieszo- 
nych złożone. Owoce błekotu są jajowate, ozna- 
czone 10 wystającemi żeberkami. 

PierRASZNIK (Conium maculatum). Pospolity 
u nas na podwórzach domów, jest rośliną dwu- 
letnią, ma łodygę kreskowaną, gładką, wydrążo- 
ną, u dolu plamistą; zapach wydaje nieprzyje- 
mny i nudzący. Prawie wszyscy naturaliści się 
zgadzają, że tę samę roślinę starożytni nazywali 
cykuią, i że jćj używali Ateńczykowie za na- 
rzędzie śmierci, dla osądzonych winowajców. 
Na taką to truciznę skazani byli dwaj obywate- 
le Ateńscy Focyon i Sokrates. 

W istocie pietrasznik jest jedną znajgwalto- 
wniejszych trucizn roślinnych, lecz dzialanie je- 
go jest różne, stosownie do ciepła kraju wjakim 
rośnie. W krajach umiarkowanych zdaje się tra- 
cić swe jadowite własności. W Hiszpanii, Wio- 
szech i Greeyi, działanie jego jest najmocniej- 
sze, we Fraucyi rzadkie są przypadki otrucia 
się tą rośliną, a wAnglii pietrasznik wcale ma 
być nie jadowity. 

Obok tak gwałtownych trucizn między rośli- 
nami baldaszkowemi, znajdują się w tćjze gro- 
madzie zupelnie nieszkodliwe, i z przyczyny 
olejku lotnego wnasionach. przyjemny zapach 
wydające, takiemi są: biedrzeniec Swyezajiy» 
anyż, koper pospolity i włoski; tudzież dzięgieł 
i karolek. f 

JAskiER. Zawiera wiele gatunków, Z których 
kilka rośnie unas, na miejscach w ilgotnych; 
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wszystkie mają kwiaty żółte, drobne, jeden tyl- 
ko jaskier wodny ma białe. Wstanie świeżym 
jaskry zawierają pierwiastek lotny, jadowity, 
i wtenczas bydło ich nie tyka. Z krajowych ga- 
tunków najszkodliwszy jest jaskier jadowity 
(R. sceleratus), rosnący wrowach i miejscach 
wodą zalewanych. Dosyć jest liśćmi tego jaskru 
potrzćć wargi, a natychmiast w miejscu potar- 
tćm tworzą się pryszcze. 

Jaskier ostry (R. acris) jest na suchych łą- 
kach najpospolitszy, odmiana jego zkwiatem 
pełnym, hodowana jest w ogrodach pod nazwi- 
skiem złotego guzika (bouton d'or). 

MaANIOk (Jatropha manihot). Jest krzewem 
południowćj Ameryki. Mleczny sok obficie znaj- 
dujący się w korzeniach, jest najgwałtowniejszą 
trucizną. Dzicy zatruwają nim strzały, lecz 
działanie tego soku wewnątrz, okropniejsze 
sprawia skutki. Trzydzieści kropel tego soku, 
zadają Śmićrć w 6 minutach ezłowiekowi, wśród 
okropnych womit, zimnego potu, i nabrzwieniu 
ciała. Mimo tak gwałtownćj trucizny, korzenie 
manioku używają się na pokarm. W tym celu 
po obmyciu, twą się na mąkę, z którćj wyciska się 
jadowity płyn, pozostałość zaś jest nie szkodli- 
wą, zowie się cassave, z którćj pieką placki, 
i przyrządzają mączkę zwaną tapioka. 
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CZYLI 


WIADOMOŚCI Z MINERALOGII. 


Ciała martwe czyli nieżyjące, inaczćj minerała- 
mi zwane, składają massę naszćj ziemi, i po- 
wstają, 1) przez zebranie cząstek siłą spojności 
z sobą złączonych, 2) z cial żyjących, które w ró- 
żnym czasie i w różnych głębokościach ziemi 
zakopane, przeszły do stanu martwego, 

Mineralogia czyli nauka o ciałach kopalnych, 
na dwie główne dzieli się części, to jest: Mine- 
ralogią właściwą, która opisuje pojedyncze mi- 
nerały, odróżnia je między sobą po znamionach, 
jakie w nich upatrzćć można, i porządkuje w pe- 
wne działy stosownie do ich własności; tudzież 
Geologią czyli Geognozyą, która mówi o wiel- 
kich massach, z jakich składa się cała ziemia; 
uważa tych mass gatunki, ich wewnętrzną budo- 
wę, mówi o wulkanach, ognia wewnętrznym zie- 
mi, o trzęsieniach ziemi i t. d. 

Zobu tych ezęści Mineralogii podamy tu 
pokrótce najpotrzebniejsze i najcickąwsze wia- 
domości, a w szczególe zwłaściwćj Mineralogii 
przyjmując ekonomiczny podział ciał kopalnych, 
opiszemy takie, które najważniejsze mają zasto- 
sowania w rolnictwie, rzemiosłach, sztukach, bu- 
downietwie it. d. 


285 OPIS CIAŁ KOPALNYCH. 
Niinerały potrzebne w rolnictwie i gospodar- 
stwie domowćna. 

Powierzchnia ziemi stanowiąca grunt zdatny 
do uprawy w rolnietwie, sklada się głównie zgi- 
ny, piasku, wapna i pruchnicy czyli czarnożie- 
mu (humus). Fe gatunki ziemi znajdują się 
często pojedynczo w znacznćj ilości w różnych 
okolicach ziemi, i wtenczas tworzą rolę nieuro- 
dzajną, I tak glina czysta tworzy pokłady zie- 
mi w okolicy miasta Iłowa w Lowickićm; wapno 
czyste znajduje się nad Wisłą w Sandomier- 
skićm i Krakowskićm; piasek, tworzy w wielu 
miejscach naszego krajn wielkie nasypy, a mia- 
nowicie około Olkusza, Ciechocinka, Warszawy. 
Pruchnica utworzona ze szczątków roślinnych 
i zwierzęcych. znajduje się na wysuszonych 
bagnach, tudzież na niektórych polach w Lubel- 
skićm. 

Jak wymienione ziemie uważane oddzielnie, 
są prawie nieurodzajne, tak przeciwnie w przy- 
zwoitćj ilości zsobą zmieszane, najprzydatniej- 
szemi są do uprawy i do wzrostu roślin. Dowo- 
dem tego są żyzne okolice Proszowie, Sando- 
mierza, Hrubieszowa i Kujaw, zwane pospolicie 
grunlami pszennemi. 

Ponieważ niewiele mamy z natury urodzaj- 
nych gruntów, w wielu przeto miejscach wypa- 
da sztuką użyzniać rolę, iw tym celu używać 
różnych ciał mineralnych, które stosownie do 
gruntu przymieszane, albo zbytnią jego dzia- 
łalność na rośliny niweczą, albo tćż odwrotnie, 
niewielką skuteczność powiększają. Zpo- 
między minerałów następujące używają się do 
ulepszania gruntów. 

, MARGIEL, Jest ziemią, do którćj składu wcho- 
dzi glina, wapno i piasek, a stosownie do prze- 
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mapającćj ilości którójkolwiek z tych ziem, 
margiel bywa: glinkowy, piaskowy i wapienny. 

Margiel glinkowy, zdatny jest do poprawy 
gruntów piasczystych, bo je stęża, i usposabia 
do zatrzymywania wody. Margiel wapienny 
i piaskowy użyznia grunta gliniaste, gdyż je 
rozdziela, a tém samém woda łatwo wnie prze- 
siąkać może. Margiel jest u nas rzadkim, naj- 
więcćj posiadamy tak zwanćj opoki, czyli mar- 
glu kródowcgo, która stanowi podstawę uro- 
dzajnych pszennych gruntów w Sandomierskićm 
i Lubelskićm. 

Gres. Znajduje się w powiatach: micchow- 
skim, stopniekim i sandomierskim. Dowiedzio- 
na jest sknteczność gipsu w rolnictwie, szcze- 
gólnićj zaś w poprawie łąk i roślin pastewnych; 
w tym celu posypuje się gips sproszkowany na 
łodygi i liście roślin. 

Piaski NADMORSKIE. Obszerne nasypy piasku 
nad brzegiem morza ułożone, nasiąknięte sola- 
mi morskiemi, używają się té% do użyzniania 
gruntów. Czysta sól lubo się także używa, ale 
tylko w małćj ilości. RE 

PopIOŁY - UŻYZNIAJĄCE. Lignit czyli węgiel zie- 
mny brunatny i torf, szczególnićj zaś, zawiera- 
jące w swym składzie siarczyk żelaza, używają 
się za nawozy gruntowe, skoro będą poprzednio 
sproszkowane. Inne lignity wprzód się palą, 
a następnie popioły pozostałe rozsypują SIĘ na 
rolę. Do tegoż celu służyć mogą i popioły z wę- 
gli ziemnych, równie jak po spaleniu drzewa. 
Torf wybornym jest nawozem na grunta pia- 
sczyste i krédowate, lecz w małćj uzyte ilosci; 
popioly zaś zniego użyzniają łąki torfowe. Po- 
wodzą tego bagniste okolice Holandyi, tore 


tym sposobem w piękne przemieniono S 
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Guano. Obficie znajdujące się na wysepkach 
oceanu Spokojnego przy brzegach Peru, używa 
się do użyzniania płonnych okolic tego kraju, 
a szczególnićj pod uprawę kukurydzy. Nawóz ten, 
ważny stanowiący przedmiot handlu w okolicy 
Lima, jest gnojem ptaków wodnych, a szcze- 
gólnićj czapli, czerwonaków, alk i bezlotków, 
które w wielkićj liczbie w owych miejscach się 
znajdują. 

W gospodarstwie domowóm używane Są: 

WĘGIEL ziemny. Powiększenie się stopniowe 
ludności, a znią wzrost przemysłu fabrycznego. 
zwiększyło w wielu krajach potrzebę drzewa 
opałowego, a tćm samćm stało się przyczyną 
zupełnego wyniszezenia lasów.  Przyrodzenie 
ukryło włonie ziemi wielkie massy drzewa, któ- 
re względnie do dawności zagrzebania różnym 
uległy zmianom, i utworzyły znaczne pokłady 
węgli ziemnych i lignitów, które dziś wydoby- 
wane, w wielu okolicach zupełny niedostatek 
drzewa zastępują. 

Węgiel ziemny znajduje się w różnych po- 
kładach ziemi począwszy od przechodowych aż 
do najnowszych. Największe wszakże pokłady 
węgla są w górach drugiego utworu wśród pia- 
skowca umieszczone, a nickicdy warstwami te- 
goż kamienia od siebie porozdzielane. Grubość 
pokładów węgla ziemnego jest różna; od 6 cali 
do 50 stóp dochodzi. Powierzchnia ich wzna- 
cznćj przestrzeni uważana nie jest plaską, lecz 
mnićj więcćj nieregularnie pokrzywiona, stoso- 
wnie do kształtu ziemi na którćj spoczywają. 
'To równie dowodzi, Że pokłady węgla osadzały 
się w zagłębinach lądu stałego, i w nizinach od- 
dzielających wznioślejsze miejscą, a zapełni- 
wszy dna, pokrywały ściany wzgórz do pewnćj 
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wysokości. Niekiedy pokłady węgla zygzako- 
watojsa połamane, co przypisać należy wstrzą- 
Śnieniom, jakich ląd stały doznał w czasie, kiedy 
massy węgla niezupełnie jeszeze do stanu sta- 
lego przeszły. 

Najważnicjsze kopalnie węgla ziemnego 
w Europie są w Anglii, w okolicy. Newcastle. 
W Polsce strona południowo-zachodnia dotyka- 
jaca Szlązka pruskiego i Krakowa, a głównie 
powiat Olkuski znaczne ma pokłady węgla, któ- 
re zakladom 'górniczym w Bendzinie i w okoli- 
cach dostarczają opału. Ztych kopalni, najwię- 
ksze Są: tak zwane Reden w ldąbrowie, i dru- 
ga we wsi Niemce o milę odległćj, w którćj po- 
kład węgla do 50 stóp grubości dochodzi. 

W górach trzeciego utworu, pokłady węgla 
ziemnego znikają, a natomiast znajdują się li- 
gnity i drzewo nieco zmienione. Leżą one wpo- 
kładach gliny garncarskićj, jużto rozrzucone, 
już tćż wznacznych massach. W lignitach wy- 
raźnie jeszcze tkanka wewnętrzna drzewa jest 
zachowana i kształt gałęzi widoczny. Wpośród 
nich spostrzegamy wiele muszli morskich, tu- 
dzież liści roślin podobnych do liści naszych to- 
poli, wierzb, wiązów, brzoz, lubo liście owe nie 
należą do żadnego gatunku drzew europejskich. 
Lignity w podobnychże miejscach leżą jak i wę- 
gle ziemne, pokłady ich nie są jednak tak po- 
krzywione jak węgli. h 

W najnowszych utworach ziemnych, znajduje- 
my drzewo niewiele jeszcze W swćj tkance 
zmienione. Rozróżnić (u możemy gatunki drzew 
naszych, jakoto: brzozy, dęby, Cisy i inne Zy- 


wiezne, z dobrze zachowaną korą, liśćmi, owo- 
sami; znajdujemy tćż przy nich muszle wód 
a nawet 


słodkich, owady, rogi jelenie Inb łosie, 
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narzędzia ręką lndzką wyrobione. Poktady ta- 
kiego drzewa natraliamy nad brzegami morza, 
w łożysku rzek lub na ich brzegu. Do takich to 
utworów odnieść należy owe wielkie massy drze- 
wa, które uniesione prądami morskiemi, wyrzu- 
cane Są na brzegi wysp i kraj ów, i tam stanowia 
materyal do utworzenia przyszłych pokładów li- 
gnitów lub węgli ziemnych. Zegłarze, zwiedza- 
jący okolice północnego bieguna natrafiają na 
ogromne zbiory drzewa przy brzegach Gren- 
landyi. Sato olbrzymie sosny zodwiecznych la- 
sów północnej Ameryki, porwane wodami wiel- 
kich rzek Missisipi i Missuri, a następnie prą- 
dem morskim z zatoki Meksykańskićj ku Gren- 
landyi uniesione. 

Torr. Tworzy się ciągle w skutku nagroma- 
dzenia ziół bagna zarastających, i zajmuje nie- 
zmierne przestrzenie wnizinach, dnach bagien 
i jezior. Wtorfie rozeznać dobrze można rośli- 
ny naszych błot, niekiedy zaś torfy zsamych 
mchów i traw się składają. Wreszcie wśród 
torfu natrafiamy dobrze zachowane drzewa ręką 
ludzką obrobione, mnóstwo muszli, w rzekach 
i stawach dotąd żyjących, szczątki zwierząt ssą- 
cych, które wtćjże okolicy żyją, nakoniee wiele 
pomników ludzkiego przemyslu, jakoto: dawne 
oręże, narzędzia gospodarskie, drzewo hudowla- 
ne it. d., lecz być może że wiele ztych sprzę- 
tów pygrążyło się wowych torfowiskach, które 
będąc jeszcze niezupełnie zsiadle, latwo zata- 
piają w sobie ciężkie przedmioty. Torf wybor- 
nym jest opałem do ogrzewania mieszkań, gdzie 
jest niedostatek drzewa, lecz szezegółnićj do 
wypalania wapna, cegły, dachówki i t. d. Zna- 
czne pokłady torfu znajdują się nad morzem 
Baltyckićm na nizinach zwanych tam Zuławami, 
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gdzie zastępuje zupełnie drzewo w opale. W do- 
brym gatunku torf kopie się w Kujawach nad 
Goplłem, tudziez w okolicy Warszawy pod Slu- 
żewem. Radzyminem i t. d. 

OLEJE ZIEMNE. Do tych należą: olej skalny 
czyli petreol, nafta i asfalt czyli smoła Żydow= 
ska. Oleje ziemne skąpo w naturze się znajdu- 
ją. Nafta sączy się w niektórych miejscach 
w Persyi, Turcyi Azyatyckićj i nad morzem Ka- 
spijskićm przy mieście Baku; olćj skalny 
w tychże prawie miejscach eo i nafta, oprócz te- 

o we Włoszech, Francyi, i skąpo w Galicyi. 
Asfalt pływa wznacznych bryłach pon morzu 
Miartwćm w Palestynie, u dawnych Egipcyan 
używany do balsamowania ciał zmarłych. Czę- 
ścićj oleje ziemne wsiąkają w różne skały, 
a szczególnićj włupki marglowe i wapienne, tu- 
dzież tufy bazaltowe, które ztąd smolistemi czyli 
bilumicznemi się zowią. 

SóL KUCHENNA. Najobfitsze pokłady soli znaj- 
dują się. w ziemiach drugiego utworu, między 
warstwami gipsu blaszkowatego i piaskowca. 
Szczątki ciał organicznych rzadko się w soli na- 
trafiają, znajdujemy w nićj przecież lignity,owo- 
ce i liście roślin dwulistkowych, tudzież owady 
i ułamki zwierzokrzewów. Bagate kopalnie soli 
posiada Galicya w Wieliczee i Bochni, gdzie od 
najdawniejszych czasów sól w wielkićj ilości Się 
wydobywa. Oprócz soli wstanie stałym czyli 
kamiennćj, znajduję się rozpuszezona W wodzie 
morskićj, tudzież w wielu jeziorach i zródłach 
słonych, zkąd otrzymuje się przez wyparowanie 
wody tak zwana warzonka. W naszym kraju 
posiadamy warzelnie takićj soli w Ciechocinku 
pod Toruniem, zkąd do 100,000 centnarów ro- 
cznie otrzymują. Na powierzchni signin no- 

29% 
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woczesnych pokładach piasku w pustyniach, 
a szczególnićj w Persyi, ukazuje się sól w po- 
staci drobnych kryształków, które wmiarę ich 
zebrania na nowo się tworzą. Zdaje się pra- 
wdopodobnóm, że owe miejsca, były kiedyś 
dnem morskićm, a tćm samém nasiąknęły solą, 
teraz wskutku ulatniania się na wierzch wy- 
chodzącą. 


Niinerały potrzebne w budownietwie. 


Nie wszystkie zarówno kamienie przydatne 
są w budownictwie. Pod tym względem wyma- 
gamy niektórych przymiotów, a mianowicie: wy- 
trzymałości i lekkości. Prócz tego kamienie 
w budownietwie używane, nie powinny ulegać 
zmianom powietrza, nie przepuszczać wody, 
a tćm samćm nie doznawać zmian na mróz 
i odwilż. Kamienie te własności posiadające 
są: wapienie, piaskowce, lawy wulkaniczne 
i granity. k 

KAMIENIE WAFIENNE. Nie wszystkie odmiany 
tych kamieni za równo są dobre. Najlepszemi 
są mające budowę zbitą jednorodną, odłam nie- 
równy bez blasku, lub zblaskiem ziemistym; 
dobre są także wapienie muszlowe czyli ze 
szczątków muszli, spojonych ziemnym ecmen- 
tem, złożone. Wapienie bardzo zbite, w znacznie 
grubych pokładach w ziemi leżące, mogą być 
kładzione wjakimbądź kieranku przy budowa- 
niu; jednak inne, mnićj jednorodne, należy ukła- 
dać w takim samym kierunku, jak leżały w zie- 
mi, gdyż inączćj łatwo pękają i kruszą się. 

Piaskowce. Piaskowce złożone są zziarn pia- 
sku, zwyklecementem wapiennym lub żelazistym 
spojonych. Różne są ich odmiany; wszysikie 
zprzyczyny, że łatwo się dają obrabiać, zowią 
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się kamieniami ciosowemi.  Piaskowiec bialy 
czyli kamień osełkowy znajduje się unas W po- 
wiatach opatowskim i opoczyńskim około Xu- 
nowa i Szydłowca, tudzież w lubelskim nad 
Wisłą. Piaskowiee czerwony około Przedborza 
w opoczyńskim. Wapień grubo-ziarnisty okolo 
Pińczowa w powiecie kieleckim. 

KAwIENIE WULKANICZNE. Wszelkie kamienie 
wulkaniczne niebardzo dziurkowate, zdatne są 
w budownictwie, gdyż i dosyć są wytrzymałe, 
i łatwo w różne kształty wyrabiać się dają. Ta- 
kiemi są: ławy znajdujące się jużto przy wyga- 
słych, już przy palących się jeszcze wulkanach. 
Bazalty, znajdujące się w wielu miejscach, w po- 
staci słupów graniastych, a szczególnićj na wy- 
spach szkockich i w Saxonii, używają się do mu- 
rowania i do bruku. Tufy wulkaniczne powsta- 
ją z różnych skał wulkanicznych przez wody 
uniesionych, których cząstki spojone cementem 
wapiennym i żelazistym stwardniały i utworzy- 
ły zdolne do budowy kamienic. Pumeks używa 
się korzystnie na sklepienia murów we Wio- 
szech. 

Granity. Złożone zkwarcu, miki i feldspału, 
są bardzo twarde, i dlatego w budownictwie wbra- 
ku tylko innych kamieni się używają; za to 
wybornemi są do stawiania wszelkich pomm- 
ków. Starożytne egipskie obeliski, tyle wieków 
trwające, są granitowe. Wieże i bastyony, sła- 
wnego chińskiego muru są zbudowane zgraniłu. 
Podstawa do pomnika Piotra W. W Petersburgu 
jest zjednćj sztuki granitu 3 miliony fontów wa- 
ącego, wydobytego zbłot Finlandyi. Nie wszy” 
stkie granity zarówno są dobre; te bowiem, 
w których części składowe są większe, a Szcze- 
gólnićj w których przemaga mika, rw dosyć wiel- 
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kich ukazuje się blaszkach, łatwo się na powie- 
trzu krnszą. Nie mamy u nas znaeznych pokła- 
dów granitu; kamień ten zwany drukowcem, za- 
wała W malych sztukach pola w pólnocnych oko- 
Jicach Polski, i dla swćj twardości i ciężkości 
przydatny: jest na fundamenta domów, na bruk 
i do robienia dróg bitych. 

Cenenr. Wielkie kamienie do budowy pomni- 
ków nżywane układają się bezpośrednio na so- 
bie, i tylko zboków spajane są olowiem lub że- 
lazem. Najczęścićj wszakże do spajania cegieł 
lub mniejszych kamieni nżywamy ciał miękkich, 
potóm twardnicjących, które cementem zowiemy. 
Różne są gatunki eementów: i tak do pomniej- 
szych zabudowań używa się glina; starożytni 
Kgipeyanie używali wtym celu smoły ziemućj; 
wapno jednak najpowszechnićj do tego celu slu- 
ży. Wapno otrzymuje się wypalając kamienie 
wapienne. Rozróżniają trzy gatunki wapna: wa- 
pno dusie jest najgorsze, przy gaszeniu po- 
ehłonywa wiele wody, nieprędko twardnicje. 
a tćm mnićj pod wodą. Ten gatunek wapna jest 
przecież najużywańszy, bo można do niego wie- 
le piasku przymieszać. Wapno chude prędko 
twardnieje w powietrzu, mało bierze wody przy 
gaszeniu, ztego powodn nietyle jest korzystne, 
Jecz za to wbudownietwie jest najlepsze. Wa- 
pno hidrauliczne, twardnieje nawet pod wodą, 
i dlatego zdatne do budowli podwodnych; znaj- 
duje się w Augustowskićm, i tam użyto go do 
budowy śluz na tamtejszym kanale. 

Do ozdób architektonicznych przydatne są: 

Maniony. Sato kamienie wapienne, drobno- 
ziarniste, mające jednorodną budowę, przyjmu- 
jące po wygladzeniu piękny połysk. Odmiany 
marmurów są liczne, najlepićj rozróżnić się dają 
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na 1) Marmury pojedyncze, jednokolorowe lub 
Żyłkowane; do takich należą: marmury białe, 
czarne, czerwone i šólte. 2) Marmur drekcya 
czyli złożony zułamków różnokolorowych mar- 
murów, spojonych cementem wapiennym. 3) 
Marmury złożone zawierają wsobie obce czę- 
ści, a szezególnićj mikę i serpentyn. Między 
temi odznaczają się: marmur zielony staroży- 
tny, zielony egipski, zielony florenchi it. d. 
4) Marmur lumachella, nazwany od wyrazu 
włoskicgo łumaca (slimak), zawiera / wiele 
szezątków istot żyjących, a szczególniej mię- 
czuków i zwierzokrzewów. 

W naszym kraju znajdujemy pięknesodmia- 
ny marmurów, itak: siwy, plamisty i brekcya, 
jest okolo Chęcini Kiele, tudziez między Czerną 
a nową Górą wobwodzie krakowskim. Marmur 
czarny Dębnicki tamże. Pićrwszy użyty jest 
korzystnie do układania chodników po ulicach 
w Warszawie, dragi zaś zdobi oltarze wwielu 
świątyniach Pańskich. b 

ALABASTRY. Dwa różne ciała kopalne pod tém 
nazwiskiem znamy, tojest węglan wapna, i wo- 
do-siarkan wapna; pićrwszy jest a/abastrem 
wapiennym czyli właściwym, drugi jest alaba- 
strem gipsowym, u dawnych zwany alabastry- 
tem. | 

Alabaster wapienny jest. wapień naciekowy, 
w postaci stałaktytów i stałagmitów w podzie- 
mnych jaskiniach się tworzący, i ten jest droz- 
szy zprzyczyny twardości. Alabaster gipsowy 
jest miękki i mnićj poszukiwany; słuzy tylko 
do wyrabiania drobniejszych przedmiotów, ke 
szkłem przechowywanych, gdyż łatwo zniszcze- 
niu ulegają. 
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Minerały ozdobne do wykładania czyli do 
mozaikowania różnych przedmiotów są: kamień 
lazurowy, malachit fluspat, feldspat labrador- 
ski, ametyst, kalcedon, jaspis, agati t.d. 


Mineraly potrzebne w rysownictwie, ma- 
larstwie i t. d. 


KnrpA sraza, znajduje się obficie w Lubel- 
skićm okolo Chełma. Po sproszkowaniu jćj. 
i obmyciu wodą czystą, otrzymujemy miałki 
proszek kredowy, który pomieszany z małą ilo- 
ścią gumy arabskićj, wyrabia się na laseczki 
kredy białćj, do pisania na suknie. Mireda 
czerwona czyli rubryka, jest glinką zŻelazem 
złączoną. Ziemia błękitna ląkowa (fosforan ze- 
laza) używana przez nasze wieśniaczki do malo- 
wania ścian. Ultramaryn otrzymuje się z oczy- 
szczenia kamienia lazurowego. Biękić górny 
(węglan miedzi niebieski), zieleń górna (węglan 
miedzi zielony), chromian ołowiu, auripigmeut 
i realgar (siarczyk żółty i czerwony arszeniku), 
tudziez cynoder (siarczyk czerwony merkuryu- 
szu) znajdują się niezupełnie czyste w naturze, 
i dlatego sztuką przygotowane być muszą. 

OŁÓWEK ZWYCZAJNY czyli GRAFIT, jest polącze- 
niem węgla zżelazem. Najlepsze rudy ołówka, 
znajdują się w Anglii, i ztych to wyrabiają się 
dobre ołówki angielskie, lecz te są w ltandlu 
rzadkie. Największa liczba olówków vobi się 
zokruszyn przy robocie ołówków angielskich, 
albo znieczystego grafitu, pomieszanego z siar- 
czykiem antymonu. WBawaryi okolo Passau 
znajduje się też ruda olówkowa, lecz od angiel- 
skićj gorsza, i dlatego tylko na tygle do topienia 
trudno topiących się cial używana. Ołówek 
Czarny ciesielski, jest łupkiem gliniastym po- 
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mieszanym zwęglem; zokry czerwonćj (niedo- 
kwasu żelaza zglinka), zarabionćj z klejem ry- 
bim lub gumą arabską, robią się ołówki czer- 
wone. Tak zwane szyfry i labliczki szyfrowe, 
wyrabiają się złupku gliniastego. Kamienie lito- 
graficzne, sato wapienie bardzo zbite, jedno- 
rodne, drobnoziarniste, łatwo przyjmujące wo- 
dę. Najlepsze znajdują się w Bawaryi. 


Mineraly używane w sztukach mecha- 
nicznych. 


GLINA GARNCARSKA, Służąca do roboty różnych 
przedmiotów, jakoto: cegły, dachówki, garnków 
i innych naczyń gospodarskich, jest n nas do- 
syć pospolitą, najlepsza zaś w Krakowskićm. 
Glina fajans owa, z którćj się wyrabia fajans, 
fajki i t. d., najlepsza jest koło Gmielowa w Opa- 
towskićm. Ziemia porcelonawa najlepsza wydo- 
bywa się w Saxonii około Meissen nad Elbą, 
gdzie tćż przeszlo od lat stu wyrabiają najle- 
pszą poreclanę. W Polsce lubo nie tak dobra, 
znajduje się wszakże około Iłży i Bodzentyna 
w Sandomierskićm, i w tych miejscach przed 
kilkunastu laty wyrabiano naczynia porcelano- 
we. Do roboty szkła używa się głównie piasek 
czysty, biały, który za dodaniem węglanu pota- 
żu lub sody, albo siarkanu sody łatwo się topi. 
Szkło” białe robi się z najczystszego białego 
piasku, mnićj zaś czysty służy do roboty pospo- 
litych bntelek. Ðo szkła białego zwanego kry- 
sztalowóm używa się niedokwas ołowiu, nada- 
jący mu większą wagę, tudzież niedokwas czar” 
ny manganczu (braunstcin), który oczyszcza 
piasek. Większa ilość tego niedokwasu farbuje 
szkło fioletowo. Różne niedokwasy metaliczne 
przymieszane do piasku, nadają szkłu żywe ko- 
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lory, które tym sposobem naśladuje różne dro- 
gie kamienie. I tak niedokwas kobaltu nadaje 
szkla kolor błękitny, niedokwas chromu i mic- 
dzi farbuje szkło na zielono, a niedokwasy Żela- 
za i złota na czerwono. Za przymieszaniem nie- 
dokwasu cyny lub arszeniku, robi się szkło mle- 
czne, półprzezroczyste. 

Kamene MŁYŃSKIE i ŻARNOWE wyrabiają się 
z piaskowca białego, czerwonego, tudzież z gru- 
bo-ziarnistego, który się znajduje między Lu- 
blinem a Chełmem. Do tegoż celu słaży dro- 
hno-ziarnisty granit w półnoenćj części Polski 
tu i owdzie rozrzucony. Kamienie do ostrzenia 
narzędzi zwyczajnych czyli tak zwane kamienie 
osełkowe, pochodzą z piaskowca białego. Kuno- 
wskiego. Do ostrzenia brzytew i narzędzi chi- 
rurgicznych służy drobno-ziarnisty, czarny pia- 
skowiee, znajdujący się przy kopalniach węgla 
ziemnego w Bendzinie. Z niego to wyrabiają tak 
zwane czarne marmurki. 

Amant będący odmianą asbestu, odznacza 
się budową włóknistą. Znajduje się najobficićj 
w Sabaudyi. Piemoncie, na wyspie Korsyce, 
Kandyi, tudzicz w górach Uralskich, Nerczyń- 
skich i Altajskich. Pojedyncze włókna łatwo 
się zniego oddzielają, a ponieważ są miękkie, 
sprężyste, i blask mają jedwabiu, przeto mie- 
szane z małą ilością włókien roślinnych wybor- 
nie się przędą,i na tkaniny przerabiają. Włókna 
awiantu nie palą się w zwyczajnym ogniu, w sla- 
rożytności przeto robiono znich płótna, w któ- 
rych pałono ciała zmarłych. Między ciałami ko- 
palnemi, znajdujemy tćż niektóre do gładzenia 
czyli szlifowania innych używane. "Ve w dwoja- 
'kićj używają się postaci, tojest, w większych 
kawałkach i utarte na miałki proszek. Do pićr- 
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wszych „należą: piaskowice, łupek glinkowy, 
pomeks; drugie zaś w ogólności zwane proszkiem 
szmirglowym. pochodzą zróżnych sproszkowa- 
nych minerałów, a szczególnićj szmirglu, gra- 
natu, zyrkonu. Ziemia zwana śrypłą czyli try- 
politańską, (od miasta wAzyi mniejszćj przy 
którćm się znajdnje) służy do ostatecznego wy- 
gładzenia; jest właściwie proszkiem pomeksu, 
wodami uniesionym i doskonale obmytym. 


Kamienie drogie czyli klejnoty. 


Kamienie mające mocny blask, żywe kolory 
i wielką twardość, zowią się drogiemi czyli 
klejnolami. 

Dvanenr jest najdroższym z kiejnotów, zprzy- 
czyny twardości, blasku, a nadewszystko gry 
kolorów, czyli własności rozkładania i odbijania 
światła. Najznaczniejsze kopalnie tego klejno- 
tu są wIndyach Wschodnich i Brazylii. W koń- 


«u XV wieku po Chr. zaczęto dyamenty szli- 


fować za pomocą ich własnego proszku, i nada- 
wać różne kształty dla żywszego odbijania świa- 
tła. Dwa głównie kształty nadają obrobionym 
dyamentom, tojest rozełę 1 bryłant. W rozetę 
szlifują się mniejsze, którym z jednćj strony na- 
dają kształt ostrokrążka z trójkątnych pla- 
szczyzn złożonego, druga zaś strona, która się 
ukrywa w oprawie, wyrabia się w tablicę. Bry- 
lanty są dyamenty większe, którym z jednej stro- 
ny nadaje się kształt tablicy, otoczonćj trójką- 
tnemi płaszczyznami, a strona odwrotna która 
nie powinna być ukryta w oprawie, szliluje się 
tóż w ostrokrąg z powierzchni trójkątnych zlo- 
żony. i niewielką tabliczką się kończy.  , /. 
Wartość dyamentów jest wysoka, a najdroż- 
szemi są dyamenty zupełnie czystć, A: nie- 
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mające Żadnych skaz i plam, czyli jak jubilero- 
wie zowią dyamenty czystćj wody. Cena tych 
kamieni zwiększa się nicrównie w miarę ich 
wielkości. | tak: jeżeli wartość dyamentu wazą- 
cego l 'karat (4 grana) naznaczymy Złp. 70, to 
dyamenit ważący 3 Karaty mas wartość 9 razy 
większą, czyli w tym razie wartość 1 karatu 
mnoży się przez kwadrat liczby karatów. 

Największe dyamentya razem najdrozsze Są: 

Dyament W. Mogola279 karatów, oszacowa- 
ny na 15 milionów złp. SŻyament cesarza Wszech 
Rossyi ważący 193 karaty, wielkości jajka g0- 
tłębiego. Dyament Cesarza Austryackicgo 139 
karatów, koloru żółtawego, szlifowany w rozetę, 
oszacowany na 4 miliony złp. W reszcie dyament 
należący do korony francuzkićj zwany regentem 
136 karatów, a przed szlilowanicm 410 kar. 
ważący, oszacowany przeszło na 6 milionów złp. 

Konysvon. Odmiany tego kamienia są po dya- 
mencie najdroższemi. Odznaczają się blaskiem 
twardością i żywością kolorów. Fakieni są: ru- 
bin wschodni: czerwono-szkarlatny; szafir nie- 
bieski, ma dwie odmiany; tope% wschodni, jól- 
to-cytrynowy; ametyst wschodni kolor folkowy 
podobnie jak kware ametyst ale zywszy; Szma- 
ragd acschodni zielony, bardzo rzadki. Nie 
wszystkie odmiany mają równą wartość, rubin 
jest najdroższy. 

Sznanacp. Ma kilka odmian; zielony. zafar- 
bowany niedokwasem chromu jest najdrozszy, 
pochodzi z Peru; akwamaryn ma wartość 
mniejszą, jest zielono-blękilny, lub plękitno-zie- 
lonawy; berył znowu będący odmianą poprze- 
dzającego, ma kolor błękitny. 

Topaz: Jest pospolifszym jak klejnoty po- 
przedzejące, nietyle téz co tamte jest poszuki- 


= — — p 


OPIS CIAŁ KOPALNYCII. 303 


wanym. Najdroższemi są topazy różowe, potćm 
$ółie, wreszcie biały, używane zamiast p 'awdzi- 
wych dyamentów,nakoniee blekitne. 

Gnanar. Zpomiędzy klejnotów najtańszy; 
używa się na paciorki granulkami zwane, do 
czego najwięcćj służą granaty czeskie. Wiç- 
kszą wartość nierównie mają granaty syryjskie. 

Turgus koloru błękitno-zielonego, "ma różną 
wartość względnie do żywości kolorów. Naj- 
tańszemi są turkusy znowszych pokładów zie- 
mi, będące zafarbowanemi kościami zwierząt 
zaginionych. 

Zpomiędzy kamieni krzemionkowych czyli 
tak zwanych kwarców, następujące odmiany są 
używane: ametyst koloru fiolkowego. kryształ 
górny (evistal de roche): zwany kamieniem cże- 
skim, używa się na pieczątki, soczewki do oku- 
larów i t: d., wreszcie ten sam kryształ przydy= 
miony (rauchtopaz), i kocie oko, czyli kware mi- 
gający, pochodzi, z Cejlan, po wyszlifowuniu za 
odmianą położenia, ukazuje na swćj powierzchni 
migającą plamkę. 0 mnićj drogich, jednak po 
wyszlifowaniu ozdobnych kamieni, należą: kal- 
cedony, agaty, jaspisy, a szezególnićj zielony 
i krwisty, opale, feldspaty, serpentyny zielone, 
półprzezroczyste, zawierające w sobie. granaty 
czerwone, wreszcie niektóre marmury, drobno- 
Żyłkowane, i /umachelle. Na niektórych, a mia- 
nowicie na kaleedonie wsięgowym czyli onywie, 
wykonywali starożytni: kosztowne arey-dzieła 
rzeźby- Atych pozostały nam, ubóstwienie Au- 
gusia, Germanika i inne. JUL 


Metale. i , 
Największa liczba metalów znajduje SIĘ 
w naturze w stanie rud, czyli połączone Z INNEINI 
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ciałami; niewiele zaś jest w stanie zupelnie 
czystym. Zpomiędzy użytecznych metalów, opi- 
szemy następne: 

ŻELAZO, należy bez wątpienia do najpotrze- 
bniejszych, obficie się tćż na całćj ziemi zuaj- 
duje, a wydobywa się głównie z rud następują- 
cych: żelaza błyszczącego czyli oligistu, które- 
go najpiękniejsze kryształy znajdują się na wy- 
spie Elbie; zelaza magnetycznego czyli ma- 
gnesu, obficie w Szwecyi natrafianego, tudzież 
żelaza glinkowego i węglanu żelaza najzwy- 
czajnicjszych rud, a u nas w znacznćj ilości 
w powiatach opoczyńskim, opatowskim, kiele- 
ckim i wieluńskim wydobywanych. 

Mien. Najpospolitsze rudy miedzi są: miedź 
pirytowa, siarczyk i węglan miedzi. 'Ta osta- 
tnia ma dwie odmiany: miedź błękitna czyli la- 
zurota i zielona czyli malachit, który jeżeli jest 
zbity i twardy, pięknie się gładzi i wyrabia się 
na ozdobne przedmioty. Najpiękniejsze mala- 
chity kopią się w Syberyi wgórach Nerczyń- 
skich. Z tego kamienia wyrobiona okazała urna 
przesłaną została w darze do muzeum berlin- 
skiego przez w. p. cesarza Aleksandra. Miedź 
lazurowa znajduje się w Miedziano-górze pod 
Kielcami, zkąd przedtćm otrzymywano miedź. 

Ozów. Najobfitsza ruda jest siarczyk ołowiu 
czyli galena. U nas przytrafia się pod Kielcami 
na kKarczówce, tudzież pod Olkuszem, gdzie da- 
wiićj wydobywano znaczną ilość ołowiu, tu- 
dzież nieco srebra, które prawie zawsze przy 
rudach ołowiu się znajduje, Kopalnie te zupeł- 
nie opuszczone, zprzyczyny zalania wodą, po- 
mimo usiłowań i znacznych nakładów w osta- 
'tnich czasach, osuszonemi być nie mogły. 
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Cink: Ruda cynkowa będąca węglanem, po- 
mieszanym Z krzemionką, zowie się 5 alman. 
Znajduje się W okolicy Olkusza, a szczególnićj 
przy dawnych kopalniach, a wytapia sięw hu- 
tach: cynkowych w Dąbrowie. Cynku w stanie 
metalicznym używa się do pokrycia domów, 
a zmiedzią złączony stanowi mosiądz. 

Cyna wydobywa się zniedokwasui siarczyku 
cyny. Najobfitsze kopalnie rud cyny, są wln- 
dyach Wschodnich, a w Earopie:w Anglii w hrab- 
stwie Cornvallis. i h 

SREBRO. * Znajduje” się: czyste czyli rodzime 
przy radach miedzi i olowiu, największa wszak- 
Że ilość srebra wydobywa się z siarczyku, który 
dość obficie znajduje się w Saksonii. Siedmio- 
grodzie wWęgrzech, a głównie: w Norwegii. 
Afryka południowa i Azya nie mają rad srebra, 
za to Ameryka środkowa i południowa obfituje 
w srebro. Metał ten głównie: przerabia się na 
monetę ina różne zbytkowe przedmioty. Z po- 
wodn ciągłości nigdy się czyste nie używa, lecz 
z miedzią, a dodana ilość ostatnićj stanowi pró- 
bę srebra. Czyste srebro: nazywa się 16 próby. 
Na wyroby srchrne bierze się zwykle srebro 12 
próby, tojest mające eo do wagi 12 części sre- 
bra a 4 miedzi. 

Zroro. Znajduje się w stanie rodzimym 
w najdawniejszych skałach, tudzicz w postaci 
drobnych ziarn czyli piasku złotego, w górach 
napływowych które się u podnóża piórwszych 
ułożyły. Niektóre rzeki toczą także zsohą pin- 
sek złoty, np. Ren, Lena w Syberyi. Najboga- 
tsze” kopalnie złota posiadala Ameryka, w Airy- 
ce znajduje się piasek zloty na pobrzezach 
wschodnich. Góry Uralskie i Nerczyńnskie obfite 
posiadają kopalnie; natrafiane w nich hrylki zlo- 
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te czyli pepity, dochodzą wartości przeszło 100 
dukatów. Główne użycie złota jest do wyrobów 
jubilerskich i na monetę; jednak dla wielkićj 
ciągłości nigdy się czyste nie używa, leez miesza 
się zpewną ilością miedzi, od którćj tćż rozmai- 
tą ma próbę. Czyste złoto, zowią jubilerowie 
i złotnicy 24 karatowćm, wmiarę zaś dodanćj 
miedzi, bywa 22, 19, 18, 15 it. d. karatowe, 
czyli zawiera 22, 19, 18, 15 i t. d. karatów zło- 
ta, a resztę do 24 miedzi. 

PLATYNA. Znajduje się w postaci ziarn różnćj 
wielkości, lecz zawsze zmieszana zinnemi me- 
talami. Przed laty 100, odkryta po raz pićrwszy 
w Ameryce południowćj, miała wartość większą 
od złota, odkryte jednak w ostatnich czasach 
obfite kopalnie w Uralu, znacznie wartość platy- 
ny zniżyły, tém bardzićj że nie mając wielkiego 
blasku, bo ten trzyma środek między srehrem 
a ołowiem, nie może się przerabiać na żadne 
ozdoby. Głównćm znamieniem platyny jest jćj 
ciężkość i trudna topliwość; dla tćj to własności 
głównie służy do roboty tygielków, przeznaczo- 
nych do topienia ciał. W Państwie Rossyjskićm 
wybijano monetę platynową która teraz zobit- 
gu eofniętą została. 


O BUDOWIE ZIEMI 


CZYLI 


WIADOMOŚCI Z GEOLOGII. 


Ziemia, jak wiadomo, ma kształt kuli spłaszezo- 
nej przy biegunach. Srednica jćj wynosi 1719 
mil geograficznych. Powierzchnia ziemi jest 
nierówna, wjednych bowiem miejscach wynio- 
słemi najeżona górami, w innych głębokie 
przedstawia wklęsłości. "Te nierówności, jak- 
kolwiek olbrzymiemi się nam wydają w poró- 
wnaniu do przedmiotów nas otaczających, są 
rzeczywiście bardzo małemi, gdy je zeałą mas- 
są ziemi porównamy, a mówiąe jaśnićj mniej- 
szemi są, jak chropowatości na skórze poma- 
ranczy. 

Największe wkłęsłości ziemskie napełnione 
są wodą, tworzącą ogromne morza. Dna mórz 
nie wszędzie są dostępne dla badań ludzkich, 
ztómwszystkićm wnosić można, że największe 
głębokości mórz nie dochodzą jednćj mili; naj- 
wyższe zaś góry podług ścisłych wymiarów 
przechodzą milę, bo się wznoszą do 27,000 
stóp (')- 


(1) Najwyższa góra w Europie góra Biała (Mont-blanc) w Sabaudyl, 
wysoką jest na 14,000 stóp. W Ameryce południowej w pasmie Kordylio- 
rów są góry nierównie wyższe, bo Chimborazo w Peru wznosi się na 
21,000 a Navado de Serrata na 24,000 stóp. W Azyj jednak środkowćj 
znajdują się najwyższe góry na ziemi, bo Ilimałaya w Tybede wenosi się 
na 27,000 stóp. 
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Powierzchnia kuli ziemskićj nie była zawsze 
takiego kszfaltu, jak ją dziś widzimy, lecz była 
po kilkakroć wstrząśniona i zmieniona, i bardzo 
jest do prawdy podobném, że w początkach 
massa ziemi była roztopioną w ogniu, a zwolna 
stygnąc, zmieniła się w stalą. 

Człowiek, w poszukiwaniach swych 0 ziemi 
nickardzo glęboko przeniknął stałą jćj powłokę, 
bo najgłębsze kopalnie, nie wynoszą więcćj nad 
1500 stóp; opierając się wszakże na rachunku, 
wnosić wypada, że wnętrze ziemi zajęte jest 
przez ciala nicrównie cięższe, od metali jakie 
my za najcięższe uważamy, i że jest. tak gorą- 
ce, że te ciała w stanie roztovienia się znajdują. 
Wiele bardzo dowodów przemawia za tćin, Że 
ziemia ma cieplo własne, niezależne od ciepla, 
jakie od słońca odbiera, a które jest jeszcze re- 
sztką owego pierwofiego ognia. W istocie, 
w miarę spuszczania się coraz glębićj w ziemię, 
ciepło się zwiększa, są nawet kopalnie, w któ- 
rych robotnicy, dla wielkiego ciepła bez odzieży 
pracować muszą, a wody źródeł ze znacznych 
głębokości wytryskujących zawsze są gorące. 
Można nawet mierzyć to przybywanie ciepła, 
i przekonać się że ciepło ziemi eo 100 stóp, 
wzrasta o jeden stopień ciepłomierza. W głębo- 
kie piwnicach, na które ciepło zewnętrzne ža- 
dnego wpływu nie ma, jest zawsze ciepło jedna- 
kowe; iw Paryża np. wynosi -- 1L0$, (ciepłom. 
stustopniowego): gdy zaś pogrążymy ciepłomierz 
200 stóp głębićj, ten pokaze + 1308. Jeżeli 
cieplo ziemi wzrasta zawsze wtymże samym 
stosunku, to w głębokości przeszlo pół mili, 
(18,000 * stóp), równać się będzie ciepłu wody 
wrzącćj,a w 1'/, mili, dostateczne będzie do roz=~ 
topienia cyny (26008.) 
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Wiadomości nasze o wnętrzu ziemi ograni- 
czają się jedynie na przypuszezeniu jéj ciężko- 
ści i ciepła, skorupę jednak stałą ziemi, dokła- 
dnićj poznać możemy. ——— 

Skorupa ziemi nie jest jednorodną massą, 
lecz składa się z różnych ciał na sobie ułożo- 
nych. Do mineralogii należało jak już wiemy, 
opisanie szczegółowe wszystkich pojedynczych 
minerałów, geologia zaś uważa wielkie massy 
ziemi, opisuje sposób i czas ich tworzenia się, 


ich położenie, tndzież wszelkie zmiany, jakim 


uległy w różnych czasach. 

Zowiemy w ogólności skałami jednorodne 
minerały, w wielkie massy zebrane: pokładami 
zaś kilka różnych skał w jedno zebranych, 
i utworzonych pod wpływem tych samych oko- 
liczności. Hr 

Uważając wielkie góry w przecięciu poprze- 
cznóm, głębokie kopalnie ręką ludzką wykony- 
wane, albo wreszcie inne miejsca do badań geolo- 
gicznycli stosowne, spostrzeżemy różne pokłady 
ziemie, warstwowato na sobie ulożone. Rozło- 
żenie tych pokładów, ich wewnętrzna budowa, 
są bardzo rozmaite, a podług tego rozdzielają 
sie one na dwie wielkie klassy: pokłady ognio- 
we czyli płuloniczne, i wodne czyli neptuniczne. 

Pokłady ogniowe dlatego nazwane, Że po- 
wstały w skutku działania ognia; budowa ich jest 
w ogólności zbita i krystaliczna. tworzą onc 
zwykle wielkie massy, nie składają się z warstw 
regularnie na sohie ułożonych, Bizne 
Żadnych szczątków istot żyjących: Te pokiaty 
zdają się tworzyć pierwotną Ziemi ekon z 
się zawsze znajdują pod pokładami w ° e 
czasami zaś wznoszą się do samej powierzchni, 
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wyskakują, nad osady wodne, i tworzą wyso- 
kich gór wierzchołki. 

Poklady nepiuniczne są osadami wodnemi. 
W ogólności budowa ich jest gruboziarnista lub 
zbita, rzadko zaś krystaliczna; lecz głównóm ich 
znamieniem jest rozłożenie warstwowate poje- 
dynczych skał, zktórych się składają. Ztego 
powodu często pokładami warstwowemi albo 
osadowemi się nazywają. Wtychto pokladach 
znajdujemy szezątki różnych istot żyjących kie- 
dyś na ziemi. 

Pokłady warstwowe, nie utworzyły się od- 
azu, leez zwolna, kolejno, pod wpływem ró- 
znych okoliczności; składają się jak już powie- 
dzieliśmy zoddzielnych warstw na sobie ulożo- 
nych wtem sposób, że dawniejsze znajdują się 
zawsze pod temi, które się późnićj tworzyły. 
Widać ztąd, że też same miejsca ziemi byly po 
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kilkakroć już suchemi, już zalewanemi przez 


wody morskie albo słodkie, i że w czasie tych 
zalewów tworzyły się owe rozmaite warstwy, 
zktórych całe pokłady są złożone. Widoczną 
ZNOWU Jest rzeczą, że skoro te warstwy osadza- 
ły się zwolna, musiały koniecznie ukladać się 
prawie poziomo, 1 zająć najniższe doliny na po- 
wierzchni ziemi, na której się tworzyły. Jeżeli 
zaś w jakich miejscach powierzchnia znaczne 
przedstawiała wyniosłości, te mogły być wcale 
temi osadami nicokryte, i dlatego wyższemi 
zostały, od tego późniejszego ziemiotworu. 
1 dlatego postępując z dolin ku pasmu wysokich 
gór, wchodząc wreszcie na ich wierzchołki, na- 
trafimy kolejno warstwy coraz dawniejsze, 
Poklady warstwowe, albo zachowały pozio- 
me ułożenie, jakie mialy zpoezatku, albortéż 
przybraly mnićj lub więcćj pochylone, w skutku 
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częściowego opadnięcia albo niejednakówego 
wzniesienia. Widzimy więc często warstwy na- 
gle wzniesione, tak, U są prawie pionowemi, 
i znowu obok ttak wzniesionych przez wielkie 
wstrząśnienie ziemi, natrafiamy inne warstwy 
zupełnie poziome, a ztąd zpewnością wnieść 
możemy, żĆ te ostatnie warstwy późnićj od tam- 
tych powstały. Zważając tym sposobem roz- 
klad warstw, przyjść możemy do oznaczenia 
wieku rozmaitych skał. 


O BUDOWIE ZIEMI. 


PODZIAK POKLADÓW ZIEMI. 
Powiedzieliśmy wyżćj, że pokłady stanowią- 
ce skorupę ziemi rozdzielają się na warstwowe 
czyli wodne i ogniowe: czyli pluloniezne. 
Poklady warstwowe, których ogólne zna- 
miona dopierośmy wskazali,  rozróżniają się 
stosownie do porządku w jakim są układane, 
czyli stosownie do ich wzgłędnćj dawności i l0- 
warzyszących okoliczności przy ich tworzeniu 
się, na pięć głównych oddziałów, tojest: 
Poklady nowoczesne czyli popolopowe, naj- 
wyżćj ze wszystkich ulożone, są późniejsze od 
ostatnich wielkich” wstrząśnień ziemi, w skutku 
których powstał dzisiejszy ląd staly I morza. 
Powsiawaly one wczasie, kiedy ziemia przez 
ludzi była zamieszkana. i 
Poklady trzeciego utworu,  tworzyly SIĘ 
w czasie, kiedy ziemię zamieszkiwały zwierzęta 
należące do rodzajów dziś znanych, lecz gatun- 
ki tych istot znikły z powierzchni ziemi. 
Poklady drugiego uiworu czyli ammonito- 
ace, są dawniejsze od poprzedzających, zawic-" 
rają w sobie szezątki istot żyjących, zupe|- 
nie różnych od tych, które dzis na ziemi wi- 
dzimy; takiemi są: olbrzymie jaszczurki, anno- 
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nity, zwane pospolicie rogami Ammona (sąto 
muszle jednoskorupowe rodzaju zupełnie zagi- 
nionego). 

Poklady przechodowe, niższe zajmują miej- 
sca 6d poprzedzających; nie zawierają w sobie 
szczątków zwierząt kręgowych, lecz pospolicie 
zwierząt wodnych i roślin zupełnie innych od 
tych, jakie w wyższych pokładach natrafiano. 

Pokłady pierwotne, podobnie jak ostatnie 
warstwy przechodowe, zdają się być utworzone 
„osadów krystalicznych; nie zawierają w sobie 
żadnych szczątków istot zwierzęcych i roślin- 
nych. 

Nie należy brać za jedno pokładów pierwo- 
tnych wodnych zpokładami niższemi ogniowe- 
mi, które ogólnie pierwotnemi także zowią, gdyż 
tworzyły się w czasie, kiedy żadne istoty żyjące 
jeszcze na ziemi nie istniały. 

Pokłady ogniowe, dzielą się na krystaliczne, 
które się składają ze skał mających budowę 
krystaliczną, i wulkaniczne, utworzone w skutku 
stopienia w ogniu. 


POKLADY OSADOWE CZYLI WODNE. 


Poklady nowoczesne. 


Deszcze, grady, dzialanie słońca, i mnóstwo 
innych przyczyn, ustawicznie zmieniają powierz- 
chnię skal, nawet najbardzićj zbitych, odrywa- 
ją od nieh mniejsze lub większe części, które 
rozrznucane po ziemi, mieszają się zresztkami 
zwierząt i roślin, i stanowią warstwę mnićj lub 
więcćj grubą, pokrywającą powierzchnię prawie 
całćj ziemi, i zwaną ogólnie ziemią roślinną, 
gdyż ona jest tém łozyskiem, wktórćm wszyst- 
kie prawie wzrastają rośliny. Ziemia roślinna 
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składa się pospolicie zpiasku, glinki i resztek 
skał wapiennych. Najlepsze zaś odmiany tej 
ziemi są takie; do których składu oprócz wymie- 
nionych części wchodzi pewna ilość pruchnicy; 
utworzonćj ze szczątków istot żyjących. 

Gdy po takićj ziemi roślinnćj płynie bystry 
strumień wody, ten unosi zsobą różne jćj czę- 
Ści składowe; następnie, skoro w skutku rozsze- 
rzenia koryta rzeki, albo zinnćj jakićj przyczy- 
ny, bieg jćj staje się wolniejszym, owe uniesio- 
ne części osadzają się, i tworzą zaspy mnićj lub 
więcćj znaczne, które zowiemy napływami. 

Ziemie napływowe tworzą się jużto nad 
brzegami mórz, już tćż w łożysku lub na brze- 
gach rzek. Ziemie gliniaste, wypełniające dna 
wąwozów do tego gatunku napływów należą, ró- 
wnie jak owe wielkie składy piasku, zwykle pia- 
skiem rzecznym nazywane. Ziemie napływowe 
tworzą się w każdym czasie, a wniektórych miej- 
scach znaczne zajmują przestrzenie, i tak: cala 
Holandya i Egipt niższy między dwoma ramio- 
nami Nilu, zwany Delta, są osadem napływo- 
wym. W skutku podobnych napływów, koryta 
niektórych rzek ciągle się wznoszą, a między 
innemi koryto rzeki Po we Włoszech. 

Zwierzokrzewy zamieszkujące wszystkie 
morza, i mające gatunek kamienućj podstawy, 
tworzą w niektórych miejscach ogromne pokła- 
dy i zawady wżegludze, które żeglarze ławica- 
mi korałowemi nazywają. Na morzu Poładnio- 
wèm, około wielu wysp octanu, potworzyło się 
mnóstwo takich ławie pod samą prawie powierz- 
chnię wody się wznoszących, i te czynią har- 
dzo nicbezpiecznemi podróże morskie. Doświad- 
czył tego kapitan Cook w pićrwszćj podróży na- 
okolo ziemi odbytćj. - 
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Wreszcie szczątki roślin zgromadzone w miej- 
sceach wilgotnych, tworzą warstwy torfu, nie- 
kiedy znacznćj grubości, w których natrafiamy 
pogrążone drzewa gatunków dziś jeszcze zie- 
mię zarastających, a nawet cale lasy i różne po- 
mniki przemysłu ludzkiego, świadczące o niezbyt 
wielkićj dawności tych pokładów. 


Poklady trzeciego utworu. 

Najważniejszćm ich znamieniem są skamie- 
niałości istot organicznych, które zarazem nam 
wskazują jakie zwierzęta i rośliny istniały na 
ziemi, w czasie tworzenia się tych wielkich osa- 
dów. Nie znajdujemy wtych ziemiach żadnych 
szczątków świadczących o pobycie człowieka 
w tym czasie, a największa część istot podów- 
czas Żyjących, zupełnie zpowierzchni ziemi zni- 
knęła, gatunki jednak ich zbliżają się tak 
kształtem, jak budową do gatunków dziś żyją- 
cych. W tychto pokładach natrafiamy już kości 
zwierząt ssących, lecz nima w nich muszli 
amnonilami i belemnitami zwanych. 

Trudno jest ściśle oznaczyć granice między 
temi osadami a ziemiami nowoczesnemi; wiel- 
kie bowiem zaehodzi podobieństwo między wyż- 
szemi warstwami tych pokładów, a utworami 
terażniejszemi. Do ziem trzeciego utworu liczą 
geologowie: wielkie osady piasku, krzemienia, 
i owych wielkich kamieni rozrzuconych po po- 
wierzchni ziemi, które w wielu miejscach zdają 
się być nowemi naplywami. "Trudno jednak po- 
jąć, aby wody dziś płynące mogły utworzyć tak 
znaczne warstwy; przypuścić zatćm wypada, że 
są utworami poprzedzająceni owe wielkie 
wstrząśnienia ziemi, które jćj nadały teraźniej- 
szą postać. 


O BUDOWIE ZIEMI. 315 


Zowiemy ziemiami potopowemi wierzchnie. 
warstwy kuli ziemskićj, widoeznie utworzone 
przez wody, lecz w okolicznościach zupełnie ró- 
źnych od tych, wjakich się tworzą dzisiejsze 
osady. Tkanka ich jest grubo-ziarnista, a czę- 
ści je składające, są poprostu z sobą skupione. 
Zdaje się że tworzeniu się ziem potopowych to- 
warzyszyły gwałtowne wezbrania wód, które 
zdołały unosić zsobą wdalekie strony ogromne 
massy kamieni. Nie zawierają one żadnych śla- 
dów kości ludzkich, ani dzieł przemyslu ludz- 
kiego, a znajdujemy wnich gatunki roślin, nie- 
rosnących wcale w miejscach teraźniejszego ich 
pobylu, leez w innych okolicach ziemi. Ziemie 
potopowe składają się z warstw gliny garncar- 
skićj, krzemieni okrągłych, rozsianych pojedyn- 
czo lub złączonych w massy, albo wreszcie 
z wielkich odłamów skał dawniejszych, oderwa- 
nych zgór poblizkich, a niekiedy ze znacznych 
mass muszli. Ziemie te są pospolicie warstwo- 
wato na dawniejszych ułożone, lecz czasem zaj- 
mują one wielkie szpary lub jaskinie wyrobione 
wskałach dawniejszych, a wtakim razie znaj- 
dujemy w nich kości zwierząt owe jaskinie za- 
micszkujących. 

Takie jaskinie napełnione kościami Aien, 
niedźwiedzi, tygrysów, natrafiamy w Niemczech, 
a sądząc zmnóstwa kości wuich nagromadzo- 
nych wnieść można, że one długi przeciąg czasu 
były schronieniem tych drapieżnych zwierząt, 
gdyż obok ich kości znajdują się i kości różnych 
zwierząt gruboskórnych i przeżuwających, kto- 
re im na pokarm służyły. Ziemie tego utworu 
składają się głównie z wapienia marglowego, 
marglu gliniastego, piaskowea czerwonego, 81p- 
su, któremu towarzyszy margiel, wreszcie,Z Wa- 
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pienia krzemionkowego, bardzo twardego, zda- 
tnego do wypalania wapna i do budowy. 

Pod temi pokładami, nachodzimy potężne 
ławice innych, widocznie przez osad morski 
utworzonych, których budowa jest grubo-ziarni- 
sta. Wnich znajdujemy mnóstwo muszli mor- 
"skich, wiele ryb, kilka gatunków gadów mor- 
skich i wielorybów, ale nićma w nich szczątków 
ani zwierząt ssących lądowych, ani ptaków. Te 
ławice składają się głównie zpiaskowcea bialego 
i wapienia grnbo-ziarnistego. 

Wreszcie skały tego utworu od skał wcze- 
śniejszych przedzielają warstwy marglu, piasku, 
i gliny garncarskićj. 


pokłady drugiego utworu. 


Najpóźniejsze, a zatćm na samym wierzchu 
leżące skały tego utworu, składają się z różnych 
odmian kredy. Tworzą one wogólności pla- 
szezyzny wzniesione, albo tćż zaokrąglone nic- 
wyniosłe wzgórza, jak to widzićć można w okoli- 
cy Chełma w Lnbelskićm. 

Pod kredą leżą warstwy piaskowe, grubo- 
ziarniste, łatwo się kruszące, a te spoczywają 
na skałach glinkowych lub wapiennych. Ponizćj 
tych rozciągają Się obszerne poldady wapienia 
jurajskiego, zwanego ziad, że jest jedną zgłó- 
wniejszych skał pasma gór Jura między Francyą 
i Szwajcaryą. Skały wapień jurassowy składa- 
jące są: wapień łupkowy, dostarczający kamieni 
Jitograficznych; wapień xwierzokrzewowy, za- 
wierający mnóstwo kopalnych zwierzokrzewów; 
wapień pospolity zbity, oolit, składający się 
zdrobnych okrągłych ziarn, i dolomit. 

Najniższe pokłady ziem drugiego utworu, 
nłożone są podobnicz w wyrażne warstwy, nie- 
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kiedy ukośne, krzywe, a nawet falowate, w któ- 
rych już napotykamy rudy metalowe, a nie znaj- 
dujemy więcćj gadów. Skamieniałości wnich 
będące, różnią się od gatunków dziś żyjących. 
Pokłady tegojntworu są najpospolitszemi na ca- 
łćj ziemi, tworzą niezbyt wyniosłe góry, zao- 
krąglone. 
Prócz powyższych, głównicjsze {skały ten 
utwór składające są: 1) Trias, utworzony ze zle- 
ienia skał wapiennych, glinkowych i piasko- 
wców. W nim znajdujemy jaszczurki dziś nie- 
żyjące, jakoto: ichtyozaury i pleziozaury. 2) Sól 
kopalna, 3) wapień muszlowy, 4) łupek.marglo- 
wy bilumiczny, 5) węgiel kamienny. 


Poklady przechodowe. 

Skały tego utworu mają po większćj części 
budowę zbitą Inb blaszkowatą, a w niższych po- 
kładach, natrafiamy ślady krystalizacyi. Ze ska- 
mieniałości, znajdujemy wnieh tylko szczątki 
skorupiaków, mięczaków i zwierzokrzewów. 
Głównicjsze są: 1) HVapień przechodowy, za- 
wiera mnóstwo skamieniałości, szczególnićj 
muszli i zwierzokrzewów; natrafiamy w nim rudy 
kruszcowe. 2) Łupek glinkowy, zawiera mnićj 
skamianiałości jak poprzedzający; więcćj za to 
wycisków i szezątków roślinnych. FTapek two- 
rzy często obszerne i wysokie góry. 3) Skały 
mające budowę krystaliczną składają się z wa- 
pienia zbitego, jakim np. jest marmur karrar= 
ski, używany do rzeźby, - 

Pokłndy pierwotne. 

Pokłady o których mówimy, tak nieznacznie 
się łączą znajdawniejszą ziemi powłoką, że je 
trudno niekiedy odróżnić. Budowa ich wyraźnie 
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okazuje, że nie są osadem wodnym, ale utworem 
krystalizacyi. Głównóm ich znamieniem jest 
brak wszelkich skamieniałości. Do tego utworu 
należą: łupek mikowy, kwarc i gneis, który jest 
skałą najdawniejszą, i tworzy wyższe góry, jak 
inne skały ztegoż utworu. Alpy, Sewenny i Pi- 
rencje w większćj części składają się ze skał 
tego rodzaju. 


UTWORY OGNIOWE. 


Ziemie tego oddziału, nie zdają się być osa- 
dami wodnemi jak wszystkie poprzedzające, lecz 
przeciwnie pierwotnie musiały być stopionemi. 
Ziemie ogniowe znajdujemy albo pod pokładami 
warstwowemi, albo tćż wzniesione do samćj po- 
wierzchni ziemi; czasem nawet stanowią wierz- 
chołki najwyższych gór w świecie, i w tym razie 
zdaje się, Że nadzwyczajną jakąś siłą wypehnię- 
te, przełamały spoczywające na nich skały osa- 
dowe. Niekiedy znowu skały te rozlały się 
w rozmaitych szczelinach i wydrążeniach ziemi, 
tak dalece, ze wzniesienie jakie zajmują, nie da- 
je nam wyobrażenia o czasie ich utworzenia. 

Główniejsze skały ogniowego utworu są: 

1) Granit, bardzo twardy, jest podstawą 
wszystkich innych. Czasem wzniosłszy się 
zpod skał warstwowych najdawniejszych jaką 
jest gneis, tworzy obszerne wzgórza i wysokie 
góry, albo tćż rozłożył się między już istnieją- 
eemi warstwami późniejszego utworu. 2) Sez— 
pentyn. 3) Porfir, którego najpospolitszy kolor 
jest ezerwony, może się pięknie wygładzać. 

Do skał utworu ogniowego należą wulkani- 
czne, różniące się od powyższych tém, ze nie 
tworzą obszernych mass, lecz zwykle mają po- 
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stać stożkowatą, nie zajmują znacznćj prze- 
strzeni na ziemi, lecz zaglębiają się mnićj lab 
więcćj winne pokłady ziemne. Ao takich nale- 
ży 1) Bazally, tworzące zwykle wpośród innych 
pokladów stożkowate pagórki, złożone z grania- 
stosłupów regularnych, albo ułożonych rzędem 
slupców, jak np. wgrocie Fingala na wyspie Staf- 
fa przy brzegach Szkocyi. 2) Ziemie trachilowe, 
tworzą stożkowate wzgórza, i wierzchołki naj- 
wyższych gór np. Chimborazo: w Peru. 3) Zie- 
mie wulkaniczne złożone zróżnego gatunkulaw, 
albo tćż ze skał zlepionych lub ruchomych, zwa- 
nych popiołamż wulkanicznemi, puzolaną i t. d. 
(Dla lepszego pojęcia układu tych różnych zic- 
miotworów, dolącza się rycina kolorowana.) 


Wulkany i trzęsienia ziemi. 


Mówiąc poprzednio o skałach ogniowych, 
powiedzieliśmy, że te będąc roztopione, nastę- 
pnie  silą wypchnięte, przedarły zsiadłą po- 
włokę ziemi i rozlaly się na jéj powierzchni, lub 
napełniły znajdujące się wnićj szpary. Podobne 
zjawiska zdarzają się i teraz, gdzie massy sto- 
pione zglębi ziemi przechodzą przez pokłady 
późniejsze, otworami pojedynczemi lub rozgałę- 
zionemi i rozlewają się na wierzchu. Otwory 
takie zowiemy wułkanami. Niektóre wulkany są 
ciągle czynne, takim jest np. na wyspie Strom- 
boli przy Sycylii, lecz w ogólności wybuchy wul- 
kanów nie są ciagle, i niekiedy wulkan dlugo 
w spokojności zostaje; wiele jest nawet takich, 
które od niepamiętnych ezasów ani lawy, anl 
płomieni nie wyrzucają, i zdaje się jakby zupe 
nie wygasły. 

Wybuchy wulkaniczne poprzedza huk pod- 
ziemny, trzęsienie ziemi, zmiana kszialiu ziemi, 
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a głównie znaczna ilość pary i gęstego dymu. 
wznosi się otworem wulkanu czyli kraterem, 
w kształcie ogromnego słupa. Wkrótce potém 
wyrzucane są popioły i kamienie do znacznćj 
wysokości, i spadają wokoło wulkanu. Wre- 
szeie z głębi krateru podnosi się roztopiona 
massa, zwana Jawę, która nepcłniwszy cały kra- 
ter, wylewa się nim, i spływa po pochyłościach 
góry, zalewając sąsiędnie okolice. Wybuchom 
wulkanicznym ‘towarzyszy zwykle łoskot pod- 
ziemny do wystrzałów podobny, i mnićj lub wię- 
céj mocniejsze wstrząśnienie poblizkich okolic. 
Popioły wulkaniczne tworzą czasem tak gęste 
chmury, że cała okolica wśród jasnego dnia, 
w największćj pogrążona jest ciemności. Popio- 
ły takie, w znacznćj od wulkanów spadając odle- 
głości, tworzą obszerne warstwy, a niekiedy tak 
są obfite, że zasypują wsie i miasta. Temi to 
popiolami zasypaną była Pompeja, w czasie 
pierwszego wybuchu Wezuwiusza w r. 79 po 
Chr. przy czćm także zginął naturalista Pli- 
niusz. Wreszcie tak co do trwania, jak co do 
mocy i czasu wybuchów wulkanicznych, nic pe- 
wnego nie wiemy. 

Są jeszcze wulkany niezupełnie wygasłe, 
bo znich wydobywa się para siarki, i osiada na 
powierzchni dawnićj utworzonćj lawy; takie 
wulkany zowią so//atara. 

Liczba wulkanów dotąd czynnych czyli 
ogniem ziejących przeszło 200 wynosi. Najsil- 
nićj wybuchają wulkany amerykańskie, z któ- 
rych jedne są na wierzchołkach Andów, a dru- 


ie w Meksyku: w Europie Kina, Wezuwiusz“ 


iw Islandyi Hekla. Największa liczba wulka- 
nów, znajduje się w niewielkićj od morza odle- 
głości. Wulkany wygasłe, jużto przytrafiają 
się w okolicach, w których i dotąd są wulkany 
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czynne, już tóż w krajach, gdzie oddawna Ża- 
dnego sladu czynności wulkanu nie postrzega” 
my, np. w Niemczech i Francji. i 

W czasie wybuchów wulkanicznych, robią 
się niekiedy wpobliżu wielkie rozpadliny, wzno- 
szą się nowe góry, a zdna morskiego ukazują 
się wyspy nad powierzchnią morza, Takim spo- 
sobem niedaleko Puzzoli na północ Neapolu 
utworzył się wyniosły wzgórek dnia 29 wrze- 
śnia 1538, a wzatoce wyspy Santorin na Archi- 
pelagu greckim w różnych czasach powznosiły 
się małe wysepki. W ostatnich czasach bo w r. 
1831 podmorski wulkan utworzył przy brze- 
gach Sycylii nową wysepkę, lecz ta podmielana 
woda zniknęla w r. 1538. 

Często wybuchom wulkanicznym towarzy- 
szą mnićj lub więcćj gwaltowne trzęsienia zie- 
mi, a lnbo te dają się słyszćć i bez wybuchów, 
jednakże zpewnością wnosić można, że między 
temi zjawiskami przyrody jest bezpośredni 
związek, iże oba są skutkiem tćj samćj, lecz 
nicznanćj nam dokładnie przyczyny. ` 

Trzęsienia ziemi nietylko na stałym lądzie, 
lecz i na dnach morza słyszćć się dają. W sku- 
tku nich cała massa wody wstrząśniona, miota 
niekiedy pływającemi po nićj okrętami. Cza- 
sem trzęsienia dotykają niewielkie przestrzenie 
ziemi, niekiedy znowu przebiegają znaczne 
odległości. Pamiętne trzęsienie ziemi, w skutku 
którego połowa Lizbony zapadła się W morze 
r. 1755, wzruszyło nietylko całą Europą, lecz 
dało się czuć i po dragićj strome Atlantyku 
w Jndyach Zachodnich. Niekiedy trzęsienia 
objawiają się jako proste kołysania, podobne go 
fal wodnych, inną razą zdają się pochodzić od 
gwałtownych uderzeń zwewiątrz Zomi do jéj 


322 O BUDOWIE ZIEMI. 


powierzchni skierowanych. = W ogólności, przy 
trzęsieniach ziemi nie postrzegamy Żadnych 
szczególnych zjawisk powietrznych. 'Trwanie 
i moe trzęsień są różne, raz zaledwie je czuje- 
my, czasem znowu wielkie sprawiają zniszcze- 
nia. Często stają się przyczyną nadzwyczaj- 
nych zalewów, wznosząc poziom wód morskich, 
albo wstrzymując bieg wody w rzekach, to zno- 
wu w skutku trzęsienia zapadają się góry, a na 
ich miejsen głębokie tworzą się jeziora, albo 
głębokie otwierają się szczeliny, i pochłonywają 
w siebie cale wsie i miasta. 


Źródła i wytryski artezyjskie. 


Woda alatnia się bezustannie zpowierzchni 
ziemi, tworzy chmury, i znowu znich opada na 
ziemię, w postaci deszczu lub śniegu. Część 
spadłej wody wsiąka w ziemię, część zaś spły- 
wa po jćj powierzchni wróżnych kierunkach, 
tworząc stramyki i rzeki, któremi ostatecznie 
spływa do morza. 

Woda wsiąkająca w ziemię, przechodzi różne 
pokłady łatwo ją przepuszczające, aż póki nie 
natrafi na warstwę nieprzepuszczającą. Wtym 
razie tworzy pod ziemią znaczne wodozbiory, 
układające się wszędzie do jednakowego pozio- 
mu. Jeżeli więc w ziemi, tak napojonćj wodą 
kopać będziemy, i przyjdziemy w kopaniu poni- 
żćj poziomu zebranćj tamże wody, domyślimy 
się, ze woda napełni wykopany otwór i wzniesie 
się wnim do wysokości swego poziomu. Tym 
to sposobem zwyczajne studnie zasyca ustawi- 
cznie woda podziemna, sącząca się przez warst- 
wy przepuszczające. 

Przypuśćmy teraz, że dwie warstwy nic- 
przepuszczające są pochylone, © przedzielone 
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pokładem łatwo przesiąkającym, np. piaskiem, 
albo tóż, że między warstwami nieprzepuszeza- 
jącemi znajdują się znaczne wydrążenia i szpa- 
ry; woda wówczas utworzy strumień podzic- 
mny. Dajmy teraz że wgórnym pokładzie znaj- 
dzie się otwór idący do samego wierzchu ziemi, 
woda pod ziemią płynąca, wzniesie się nim do 
poziomu, na jakim się znajduje w miejsen, z któ- 
rego płynąć zaczyna, a jeżeli poziom owego 
wodozbioru jest wyższy od poziomu otworu, 
utworzy się źródło wytryskujące czyli natural- 
na fontanna. - 

Wody tym sposobem w łonie ziemi znajdu- 
jące się, niekiedy zwolna się sączą przez piasek 
iinne warstwy przepuszczające, leez najczę- 
ścićj tworzą dość wielkie kanały i szybko pły- 
ną, stanowiąc prawdziwe podziemne rzeki. Wier- 
cąc w takićm miejscu świdrem otwór, otrzyma- 
my wiercone wodotryski, zwane artezyjskiemi, 
dlatego że wprewineyi franeuzkićj Artczyi (Ar- 
tois) najprzód je urządzono. 

Wody podziemne plyną niekiedy ze zna- 
cznćj odległości; jeżeli zaś poziom wodozbioru 
jest wyżćj jak wywierconego otworu, woda nim 
wznieść się może bardzo wysoko. Przykładem 
tego jest wodotrysk artezyjski w Paryżu, w któ- 
rym woda wznosi się do 80 stóp nad ziemię. 
Ilość wypływającćj wody jest różna. Wodo- 
tysk w mieście Tours, wyrzuca 1,110 kwart 
wody na minutę, inny zaś blizko Perpignan daje 
2,000 kwart w tymże czasie. a. 

Pewiedzieliśmy wyżćj, że ciepło ziemi zwię” 
ksza się wmiarę głębokości; wypada ztąd, E3 
wody zasilające źródła podziemne, przybierając 
cieplo warstw przez które płyną, tem powinny 


być cieplejsze, im zwiększej płyną głębokości. 


324 O BUDOWIE ZIENI 
u , 
+30 . . r 4 

Tak tćż jest wistocie, bp mamy źródła, tak gorą* 

cc jak woda wrząca. Zródła takie mają pocza- | 

tek w pokładach pierwotnych, albo tćż w najniż- | 

szych warstwach przechodowych; Źródła zaś , 

wypływające zpokladów późniejszych, SĄ Za- I , 

wsze zimne. - 4 ł 

Wody niektórych Źródeł niewiele mają "TEZY B M 
l | 


HINTO 


po ameoa 


abaz) . 
. orla] r 
NA 


"epa" 
*»JON "TI 


; 
Ś 


' szaojyj "WN 


Amozpszeyh yong gy l -a 


R ABE 


w sobie obcych ciał rozpuszezonych; inne prze- 
ciwnie mają rozpuszczone różne sole i gazy, od 
których nabierają szczególnych własności, a ztad 
wodami mineralnemi się zowią. 

Zdarza się że wody mineralne dostawszy 
się zewnątrz ziemi, pozbywają się części gazów 4 
wnich rozpuszczonych, a tém samém ut racają 


własność rozpuszczania eałkowitćj ilości soli 
w nich zawartćj, 'Fa część: soli osadza się ma 
przedmiotach poblizkich i tworzy tak zwane 
żnkrustacye czyli fałszywe skamieniałości. 'Va- 
kićm jest źródło gorące Sprudel w Karlshadzie, | 


iu 


wkióre włożone jakiekolwiek przedmioty, na- 
wet bukiety zkwiatów świeżych, po kilku dniach 
pokrywają się węglanem wapna, zachowując 
kształt dawnicjszy, eo im nadaje postać dosko- | 
nalćj skamieniałości. 

Groty podziemne, tak częste w skałach wa- 
pienia jaskiniowego, wyslane są ze wszystkich | 
stron naciekami wapiennemi, których tworzenie | 
się ma nicjaki związek ztóm, cośmy wyżźćj po- | 
wiedzieli. Woda zwolna sącząc się przez skały 
wapienne, rozpuszcza w sobie część węglanu 
wapna, a przesiąkłszy do wierzchu groty, ula- 
tnia się w części, i osadza na nićj rozpuszezoną 
sól wapienną, która zwolna esadzając, się przy- 
biera postać sopla wody zmarzniętćj u dachu 
wiszącego, i stanowi nacieki zwane sta/aktyta- 
mi. Jeżeli zaś woda opada na dno jaskini, two- 
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rzy tak zwane okapy czyli stałagmity, podobne 
do grzybów, narestów i t. d. Zdarza się często, 
że oba te galunki nacieków wzrastając z czasem, 
łączą się zsobą, i tworzą słupy podpierające 
grotę. Piękny przykład tak złączonych nacie- 
ków dolnych z górnemi widzieć można na wy- 
spie archipelagu greckiego Antyparos. Zwy- 
czajne nacieki wapienne znajdują się w grotach 
podziemnych około Ojcowa będących, z których 
jedna Ojcowska, druga Czajowicką czyli króle- 
wską się zowie. 


Zwierzęta i rośliny w stanie kopalnym. 

Mówiąc wyżćj o tworzenin się różnych po- 
kładów stałćj skorupy ziemskićj, wspomnieli- 
śmy, że w nich natrafiają się szczątki istot orga- 
nieznych, które w różnym czasie zamieszkiwały 
ziemię. Te resztki żyjącego świata, tćm bar- 
dzićj są zmienione, im w dawniejszych leżą po- 
kładach, bo znajdowane w wierzchnich warst- 
wach, zachowały nawet dawną budowę; natra- 
fiane zaś w pokładach dawniejszych, zmieniły 
się zupełnie i przeszły do stanu kopalnego; 
wszystkie części galarctowate, mięsne lub drze- 
wne znikły, a miejsce ich zajęły części kamie- 
niste, 

Szczątki istot organicznych wnajświeższych 
warstwach ziemi znajdujące się, pochodzą po 
największćj części z gatunków dziś jeszcze ży- 
jących; znaczna wszakże ilość skamieniałości 
zwierzęcych i roślinnych, należy do gatunków 
oddawna zaginionych. W ogólności zaś, im w da- 
wniejszych pokładach się znajdują, tém się wię- 
ećj różnią od dziś żyjących stworzeń. cp 

Geologowie porównywając zsobą te rozne 
skamieniałości, zważnjąc na porządek YE 
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się różnych warstw ziemi, na sposób ich tworze- 
nia się, przyszli do poznania stanu kuli ziem- 
skićj w różnych epokach, poprzedzających utwo- 
rzenie człowieka, i historycznie skreślili owe 
wielkie wstrząśnienia, które niegdyś nawiedzały 
ziemię, i zmieniały jćj powierzchnią. 

Wspomnieliśnmy już, ze ziemia zpoczątku 
była massą stopiona w ogniu, i że powierzchnia 
jéj wolnćm  „oziębianiem się twardniała. Ta 
pićrwsza skorupa ziemi długi czas musiała być 
w stanie miękkim, ciepło jćj było jeszcze zbyt 
wysokie, woda przeto nie mogła się utrzymać 
w stanie cieklym, lecz się ułatniala. Wreszcie 
ciągle stygnac zmniejszała'się, wskutku czego 
utworzyły się na ziemi znaczne rozpadliny 
i szpary, a tak powierzehnia jój stała się nieró- 
wną, i najczoną niezmiernemi odłamkami, w ró- 
żnym kierunku nazromadzonemi. Wtćjto pićr- 
wszój geologicznćj epoec, powstały najtwardsze 
i nojcięższe skały granitowe i inne, służące za 
podstawę wszystkim następnym. 

Po większćm oziębieniu się: tćj pićrwszej 
powłoki, osadziły się na nićj części mniej lotne, 
wpowietrzu się znajdujące, w podobny sposób; 
jak się to dzieje, gdy ciale zimne, stykająe 
się zogrzanćm powietrzem, pokrywa się skro- 
plającą się parą wodną w nićm będącą. Wtym- 
to czasie powierzchnia ziemi nowaprzybrała po- 
stać, i pokryła się nowemi warstwami budowy 
krystalicznćj. 

Te dwa gatunki skał ziemnych nie zawiera- 
ją w sobie zadnego śladu istot żyjących, bo 
wistocie trudno przypuścić, aby wcezasie ich 
tworzenia się, jakichądź zwierzęta lub rośliny 
znajdowały się na ziemi. Po znacznym dopiero 
przeciągu czasu, nastały istoty żyjące, i wrzeczy 
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samćj w pokładach następnych, tojest przecho- 
dowych łupkowych, ukazują się zwierzęta mor- 
skie, do wielkich stonogów nieco pobobne, zwa- 
ne trilobitami, w pokładach zaś węgla bezpośre- 
dnio na łupku spoczywających, trafiamy NA 
szczątki roślin; zdaje Się więc, że około tego 
dopiero czasu ziemia zamieszkaną była od zwie- 
rząt i roślin. 

Wielkie wstrząśnienie, wskutku którego 
utworzyły się pićrwsze pokłady wodne, zni- 
szczyło wszelkie twory żyjące w morzu, bo ich 
więcćj nie znajdujemy w pokładach wyższych. 

Bardzo jest do prawdy podobném, że mo- 
rze, na którego dnie osadził się wapień prze- 
chodowy, pokryte bylo mnóstwem wysp, na któ- 
rych wyższe ciepło i inne okoliczności sprzyja- 
ły roślinowaniu, szczątki to owych roślin utwo- 
rzyły pokłady węgla ziemnego, dostarczającego 
dziś ważnego dla ludzi opału. 


Rośliny żyjące w tćj odleglćj epoce, natra- 


tane w pokładach węgla, nieskończenie się ró- 
żnią od dzisiejszych; lecz bardzo są do siebie 
podobne, i prawie wszystkie należą do roślin 
bezkwiatowych. : 

Sato glównie paprocie, przęstki czyli skrzy- 
py, widłaki, tojest rośliny mające budowę pro- 
stą, lecz olbrzymiego wzrostu sięgające. Pa- 
procie drzewne, których gatunki dziś żyjące, 
nawet w pasie gorącym ziemi, nie wznoszą SIĘ 
wyżźćj nad 25 stóp, w owym czasie w krajach od 
równika oddalonych dosięgały 50 stóp wysoko- 
ści, a iime rośliny, których gatunki dziś żyjące 
są ziołami, wznosiły się do 70 stóp. p 

Owa bogata roślinność zniszczoną następnie 
była w czasie powstania skał porfirowych, po- 
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krywających w wielu miejscach pokłady węgla 
ziemnego. 

Łupki bitumiczne, leżące na pokładach wę- 
gla, okazują, Że w czasie ich tworzenia się zic- 
mia była wodą zalana; widzićć wnich można 
niektóre rośliny morskie, muszle, i mnóstwo 
ryb, które należą do rodzajów zaginionych. 
Wapień peneński w tćjże epoce utworzony za- 
wiera tylko muszle. 

Lecz nowe wstrząśnienia, w skutku których 
utworzył się piaskowiec pstry, zmieniły postać 
rzeczy, ziemia znowu się pokryła roślinami. 
Ten drugi peryod przedpotopowćj roślinności 
ziemskićj, ma zupełnie oddzielne znamiona, któ- 
re pozostają az do utworzenia się wapienia mu- 


szlowego. Wtćjto skale i w wapieniu zwanym ' 


trias na nićj leżącym, znajdujemy mnóstwo 
skamieniałych muszli, i szczątki wielkich ja- 
szczurck w wodzie i nad brzegiem wód żyją- 
cych, jakiemi są: iehłyosaury, pleziozaury, 
olbrzymie salamandry, wiele ammonitów, bele- 
mnitów i t. d. 

Wielka epoka geologiczna, wezasie którćj 
osadziły się wyższe warstwy drugiego ntworu, 
kończące się pokładem kredowym, odznacza się 
nową florą, Ukazały się téż na ziemi nieżyjące 
przedtćm zwierzęta, bo szczątki ich wtych war- 
stwach przytrafiające się, różnią się zupełnie od 
dawniejszych gatunków. Wody napełniły się 
wtym czasie większą liczbą jaszczurek, żół- 
wiów i t. d.; krokodyle zamieszkiwały już brze- 
gi morskie, a na stałym łądzie ukazały się wiel- 
kie skrzydlate jaszczurki (pterodactylus), owady, 
może nawet niektóre ptaki i ssące. 

Po osadzie kredowym, ziemia jeszcze zmie- 
niła zupełnie swą postać; roślinność jćj więcćj 
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jeszcze podóbniejszą się stała dzisiejszćj, i zda- 
je się, że już na powierzelini ziemi nietylko ma- 
łe wyspy jak wczasach dawniejszych, lecz do- 
syć obszerne ukazały się lądy. Znaczna liczba 
zwierząt ssących talk lądowych jak wodnych, 
podobnych do gatunków dzisiejszych, zamieszki- 
wała w tym czasie naszą ziemię. Taki stan zie- 
mi ostał się aż do ostatniego wielkiego potopu. 
Nie obeszło się wszakże bez znacznych i czę- 
stych wstrząśnień, i widać, że powierzchnia zie- 
mi wtym czasie, jużto przez wody morskie, już 
słodkie naprzemian zalewaną i znowu odkrywa- 
ną była. Wisfocie na pokładzie kredy spoczy- 
wa glinka, wśród którćj trafiają się znaczne 
warstwy Zżgnilu i muszle wód słodkich. 

Na powyższym utworze glinkowym ukazuje 
się wapień grubo-ziarnisty, osadzony widocznie 
przez wody morskie; bo wszystkie muszle w nim 
natrafiane (jest ich do 800 gatunków), należą do 
galunków morskich. Morze w tym czasie oprócz 
zwierzokrzewów, muszli i ryb, jak w dawniej- 
szych epokach, zamieszkane było przez delfiny 
iinne wieloryby, gdyż kości ich znajdujemy 
w wapieniu gruboziarnistym. 

Po ustąpieniu wód morskich, pozostały ob- 
szerne jeziora wody słodkićj, napełnione szcze- 
gólnemi rybami i muszlami, Na stałym zaś lą- 
dzie żyły ssące po największćj części roślino- 
żerne, do oddziału gruboskórnych należące, jako- 
to: paleoter, anoploler, lophiodonit. d., a w śród 
tych wielkich, przebywały także wiewiórki, lisy, 
dydel/y it. d. Lasy przepełnione były różnemi 
owadami i ptakami, bo szczątki ieh kopalne, 
znajdujemy w gipsie i winnych ziemiach spół- 
cześnie utworzonych. 

i 28* 
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[en cały świat żyjący, jeszcze raz uległ zů- 
pełnój zatracie, i nad pokładami wody słodkiej, 
w których Sszezątki tych istot się znajdują. wi- 
dzińy znown niezaprzeczone ślady bytności 
wód morskich. Wielkie osady marglu, piaskow- 
«a i piasku przykrywające pokłady dawniejsze, 
tworzone są przez wody morskie, i zawierają 
kośti wiełoryków; delfinów, ryb i t. d., równie 
jak muszle. 

Wyeszcie te osady morskie będące podstawą 
obszernych równin, po ustąpieniu wód morskich 
okryły się nowemi istotami żyjącemi, których 
szczątki nutrafiamy w warstwach wierzchnich, 
zwanych potopowemi. W tym czasie zamieszki- 
wały naszą ziumię słonie, nosorożce, hippopo- 
tamy, konie, wielkie zwierzęta przeżuwające, 
większe mięsożerne, olbrzymie teniwce i inne 
bezzębne, których gatunki wprawdzie zaginęły, 
decz "niewiele się różliły od gatunków, które 
dziś w krajach gorących Żyją. 

Nakoniee nowe wstrząśnienie ziemi zni- 
'szczyło wszystkie zwierzęta, a dopiero po nićm 
'okazują sięna ziemi małpy i człowiek; bo ich 
kości, tudzież dzieł przemysłu ezłowieka, do- 
piero w najświeższych warstwach, tworzących 
się jeszcze w oczach naszych, natrafiamy. 

Widzimy 'zatćm że stan fizyczny /powićrz- 
chni kuli zieńskićj, i natura istot żyjących ją 
zamieszkujących, ulegaływielkimi licznym prze- 
mianom. Lecz nie sądźniy, żeby jedynie utwo- 
rzenie się nowych pokładów, zniszczenie da- 
'wniejszczo Świata żywotnego, a powstanie ho- 
wego, było znamieniem tych wielkich rewolucyj 
ziemskich; w różnych czasach odnawiały się 
wielkie wstrząśnienia, 0 których dzisiejsze, jak- 
kolwiek okropne trzęsienia ziemi i wybuchy 
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wulkaniczne, słabe nam tylko dają wyobrażenie, 
a te wstrząśnienia wzniosły: stałą skorupę zie- 
mi, i utworzyły wysokie pasma gór, które po- 
-czątkowo nierównie musiały być wyższe, zanim 
przedzielające je wąwozy i doliny, nowemi osa- 
dami nałożone, poziomu swego nie podwyższyły. 

Od czasu, jak człowick zamieszkał ziemię, 
przyroda zdaje się być wstanie zupełnój nic- 
czynności; bo tworzące się dziś ziemie napływo- 
we, tudzież lawy i popioły wyrzucane zwulka- 
nów, bardzo nieznacznie zmieniają kształt kuli 
ziemskićj. Ztćmwszystkićm byly i wtym 'czą- 
sie nadzwyczajne zalewy lądu stałego, a dzieje 
wszystkich prawie narodów wspominają o poto- 
pic, którego człowiek był już naocznym świad- 
kiem. 


wiadomość o aerolitach czyli kamieniach 
spadnjących z powietrza, 


Długo uczeni liczyli "między powiastki 
i przesądy ludu, kamienie spadające zpowietrza. 
Wszakże już duwniejsi pisarze, a między inne- 
mi Pliniusz 0 nich wspomina. «W późniejszych 
iezasach, a 'szczególniój od /lat/trzystu, więcćj 
zdarzało sięiprzypadków, potwierdzających te 
zjawiska ; lecz "ponieważ nie "umiuno ieh'sobie 
wytłumaczyć, zaprzeczano więc ich prawdziwo- 
ści. Od nicjakiego jednak czasu, ludzie nauko- 
wi, posiadający zupełną wiarę, mieli sposobność 
ruważania w różnych miejscach takich kamieni, 
nawet w ich obecności spadających, i wszyscy 
ujrzeli wielkie podobieństwo, tak w zewnętrz- 
nych znamionach jak i w składzie chemicznym, 
wszystkich aerolitów, bez względu na'miejsce 
fch znalezienia. Odtąd więc zjawisko to za 
prawdziwe uznano, i kamienie w różnych miej- 
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scąch na powierzchni ziemi znajdowane, za isto- 
tnie spadłe z powietrza poczytano. 

Zanim podamy wiadomości, jakie w dzisiej- 
szym stanie nauki otworzeniu się aerolitów po- 
siadamy, wymienimy tu najważniejsze aerolity, 
spadłe wróżnych krajach, a których prawdzi- 
wość dostatecznie udowodnioną została: 

1. Dnia 7 listopada 1492 r. około poludnia, 
spadl w Einsishcim w Alzacyi, aerolit ważący 260 
funtów. Cesarz Maxymilian L- znajdując się 
przypadkowo w tćm miasteczku, kazał sobie 
przynieść ten acrolit; był on jeszcze ciepły. 
Zawieszono go w chórze kościoła, późnićj odda- 
no do biblioteki w Colmar, a ułamek ważący 20 
funtów “przysłano do zbioru historyi naturalnćj 
wParyżu. 

2. W Kroacyi, niedaleko Agram wdniu 26 
maja 1751 r. o godzinie 6 wieczorem, spadły 
dwa acrolity, jeden 17, drugi 71 funtów ważący. 
Spadnięcie ich poprzedziło następujące zjawi- 
sko. Wielu ludzi spostrzegło poruszającą się 
w kierunku wschodu kulę ognistą. zarazem dał 
się słyszćć turkot podobny do kilku powozów 
prędko po bruku jadących. Następnie kula ogni- 
sta pękła z hukiem, jaki może tylko wydać dzia- 
ło większego wymiaru, zostawiając po sobie 
dym czarny i gęsty, a spólcześnie dwa aerolity 
zrodzimego Żelaza złożone, spadły blizko siebie. 
Były one dzinrkowate, podobnie jak wszelkie 
massy żelaza natrafiane na powierzchni ziemi 
w Syberyi. Rzecz ta jest godną uwagi, gdyż 
potwierdza w zupełności zdanie dzisiejszych mi- 
nerałogów, o początku owych wielkich mass 
rodzimego żelaza, które w Syberyi. Senegalu 
i wAmeryce natrafiamy. Widoczną jest rzeczą, 
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że te massy żelaza, pomimo olbrzymićj wielko- 
ści, są prawdziwemi aerolitami, 

3. Dnia 13 września 1768 r. około 4 godziny 
po południu, spadł we wsi Lucć, departamencie 
Sarthe we Francyi, kamień ważący 7 funtów. 
Posłano ów acrolit do Akademii Nank, z opisem 
szczegółowym towarzyszących spadaniu jego 
okoliczności. Akademia poruczyła sławnemu 
podówczas chemikowi Łavoisier, zrobić rozbiór 
tego kamienia. Uczony chemik oświadczył, że 
mniemany acrolit, nie był niczćm innćm, tylko 
piaskowcem żelazistym, od pioruna stopionym. 
Widocznie więc wtym czasie uczeni (francuzcy 
nie przypuszczali jeszcze, że kamienie mogą 
spadać z powietrza. 

4. W Gaskonii około Barbotan dnia 24 lipca 
1790 r. między godziną 9 a 10 wieczorem, spadł 
deszcz kamienisty na znaczną przestrzeń ziemi. 
Zjawisko to poprzedzonćm było ukazaniem się 
kuli ogmistćj, większćj i świetniejszćj jak księ- 
zye. Huk przy jéj pęknięciu hyt tak mocny, że 
go słyszano w Tuluzie, Bordeaux, Bajonie, 
Ageni t. d. 

5. Dnia 19 czerwca 1694 r. spadł meteoryt 
w Siennie w Toskanii. Obecny temu był Sol- 
dani. To zjawisko dało powód do pićrwszych 
ogłoszeń publicznie o spadaniu kamieni z po- 
wietrza. 

6. W hrabstwie York w Anglii, spadł meteo- 
ryt dnia 13 grudnia 1795 r. ważący 48 funtów. 
Okoliczności towarzyszące temu zjawisku tak 
były pewne i dokładne, że uczeni angielscy nie 
mogli rzeczywistości jego zaprzeczyć, i od tego 
czasu uważali te kamienie za istotnie spadłe 
z powietrza. 
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7. W Bengalu, niedaleko miasta Benares, 
dnia 19 grudnia 1798 r. spadł: na przestrzeni 
dwóch mil dćszez acrolitowy. Wiele z tych ka- 
mieni przysłano do Londynu dla zbadania ich 
natury. Uczeni Angielscy porównawszy je za- 
erolitami w innych miejscach znalezionemi, 
utwierdzili się wswćm zdaniu, jakie mieli o po- 
czątku aerolitów. Sławny chemik francuzki Vau- 
quelin, rozbierał także jeden zaerolitów bengal- 
skich, i oświadczyk w Instytucie francuzkim, że 
kamienie te rzeczywiście spadły z powiewzaz 
porównywając je zinnemi acrolitami we Fran- 
cyi, Anglii i Włoszech spadłemi okazalo się, Ze 
cechy zewnętrzne i sklad chemiczny miały też 
same. Pomimo to, (rancuzcy uczeni, nie wyrze- 
kli jeszeze stanowczego zdania, co do począ- 
tku acrolitlów, dopóki nowe zjawisko w ich 
kraju, nie usunęlo wszelkie wtym względzie 
wątpliwości. 

8. Dnia 25 kwietnia 1603 r. około godziny 
1pe południu w miasteczku Laigle, departamen- 
cie Orne, 24 mile na północny zachód od Pary= 
ža, spadł straszliwy dćszez kamienisty. Wysla- 
ny od Instytutu franeuzkiego sławny fizyk Biot 
na miejsce, dla przekonania sięi zebrania wszel- 
kich wiadomości o tem zjawisku, odczytał po 
powrocie swym w Iustytucie sprawozdanie, któ- 
re niedowierzających jeszcze przekonało 0 pra- 
wdzie, i odtąd nie myślano już więcćj 0 zaprze- 
czaniu, jako raczćj © wyjaśnieniu tego osobli- 
wszego zjawiska. 

Rozważmy teraz okoliczności towarzyszące 
spadaniu aerolitów, i poznajmy ważniejsze przy- 
puszczenia eo do ich początku. 

W ogólności przed” spadaniem kamieni po- 
wietrznych, ukazuje się kula ognista, niekiedy 
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mocnćm światłem jaśniejąca, i stale zwielką 
prędkościa poruszająca się w kieranku południ- 
ka magnetycznego. Niekiedy widać tylko świa- 
tlo, bez widocznego punktu świecącego, Wym: 
Że czasie słyszćć się daje huk mnićj lub więcćj 
mocny, podobny do bicia w bębny, iub do turko- 
tu obładowanych wozów, szybko po braku cią: 
gnionych. W krótce następuje gwałtowny wy- 
buch ztwzaskiem, który czasem w odległych od 
siebie miejscach o 40 do 50 mil słyszćć można. 
W chwili wybuchu, wychodzi mnićj lub więcćj 
gesty, JUŻ czarny, już bialawy dym. Liczba spa- 
dających kamieni jest różna, czasem spada tyl- 
ko jeden, to znown wiele, bo do kilku tysięcy. 
Starano się tćż wyznaczyć wysokość wjakićj 
ukazują się w powietrzu aerolity, tudzież pręd- 
kość zjaką się; poruszają; lecz domyślamy się, 
że co do tych okoliczności, nie z pewnością po- ` 
wiedzićć. nie można. -Ztemwszystkićm, Bou- 
ditch uważając okoliczności przy. spadaniu me- 
teorytu w Weston w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Wr. 1507, obliczył, że wysokość uka- 
zania się jego w powietrzu wynosiła do 100,000 
stóp tojest przeszło 4 mile; a prędkość 15,000 
stóp na sekundę, tojest 10 razy większa jak 
kuli armatnićj, a dwa razy mniejsza od prędko- 
ści, zjaką się obraca ziemia około slonca. Po- 
wtarzamy jednak, że tu wszelka-dokładność jest 
niepodobieństwem. . 

„Aerolity, bez względu na miejsce spadnięcia, 
mają podobne znamiona zewnętrzne i skład cher 
miezny. Rozróżniają wszakże dwa dobrze od- 
znaczone gatunki aerolitów, 1) złożone głównie 
z żelaza rodzimego, - które możnaby; uazwać 
aerolitami metalicznemi; 2) takie, które oprócz 
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żelaza, zawierają różne ziemie, i te możnaby na- 
zwać aerolifami kamiennemi. 

Massy metcorycznego żelaza czyli aerolity 
metaliczne są zwykle szorstkie i dziurkowate. 
Bardzo często powierzchnią ich pokrywa war- 
stewka czarniawa lub szklista, która chroniąc je 
od zetknięcia zpowietrzem i wilgocią. przeszka- 
dza niedokwaszeniu się żelaza. Żelazo rodzime, 
stanowi główną część składową tych aerolitów. 
Oprócz tego, zawsze prawie zawierają nikiel, 
a czasem krzemionkę, magnezyą i kobalt. 

Aerolity kamienne częścićj się przytrafiają 
jak poprzedzające, mają one powierzchnię nie- 
kształtną, pokrytą warstewką czarniawą i szkli- 
stą. Po przełamaniu są chropowate, podobne do 
grubo-ziarnistego szarawego piaskowca. Bywa- 
ją kruche, czasem twarde; z krzesiwem dają 
iskry i rysują szkło. 

Z rozbioru chemicznego okazuje się, że 
w skład tych kamieni wchodzi krzemionka, ma- 
gnezya, glinka, żelazo, nikiel i chrom, już w sta- 
nie rodzimym, już niedokwasu. Również siarka,. 
wapno i soda lecz w małćj ilości. 

Uczeni, dla wytłumaczenia początku acroli- 
tów, trzy następujące podali przypuszczenia: 

1. Aerolity tworzą się w powietrzu, w sku- 
tku nagłego zgęszczenia się cząstek je składa- 
jących, które wprzód wstanie pary wnićm się 
znajdowały. Lecz jak trudno jest przypuścić, 
aby takie ciała, jak Żelazo, krzemionka, glinka, 
magnczya i t. d. ulatniały się, tak również tru- 
dno jest pojąć przyczynę przechodzenia do sta- 
nu stałego tak znacznćj ilości pary, aby się 
utworzyły owe ogromne massy dziś znanych 
aerolitów. 
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2. Zdaniem Wernera i Laplaca, acrolity po- 
chodzą zZ wybuchów wulkanicznych księżyca. 
Wyrzucone Z nich Z niezmierną siłą, weszły 
w okrąg dzialania siły ciężkości ziemi, i w sku- 
tku tego na.nią spadly. Poisson i Biot starali 
się rachunkiem wesprzóć to przypuszczenie. 
Z obliczeń Biota wypada, Ze sila rzutu, równają- 
ca się 7,000 stóp na sekundę, dostatecznaby 
była, aby ciało zksiężyca wyrzucone, spadło na 
ziemię. Prędkość ta byłaby blizko 5 razy wie- 
ksza od prędkości kuli armatnićj, i od prędkości 
zjaką są wyrzucane różne ciała przez wulkany 
ziemskie. Nie wszakże nie przemawia za tém 
przypuszczeniem. Bylność wulkanów na księ- 
życa trudną jest do dowiedzenia, a gdyby na- 
wet te wulkany istniały, należałoby przypuścić, 
że wyrzneane znich kamienie są jednakowe. 

3. Wreszcie Chladni i Lagrange następnie 
tłumaczą spadanie acrolitów. Metcoryty, zila- 
niem piórwszego fizyka, są male planety Inb ko- 
mety krążące w przestrzeni, a w końcu wcho- 
dzące w okrąg dzialania sily przyciągającćj zie- 
mi. Bostawszy się do atmoslery ziemskiej, 
wskutku nadzwyczajaćj prędkości biegu i 0p0- 
ru powietrza, rozpalają się, następnie pękają, 
a odłamki znich spadają na ziemię. 

Zdanie Lagranga różni się nieco 0d poprze- 
niego. Przypuszcza on, że acrolity są odłamki 
rozbitćj plancly, krążące w przestrzeni, ile 
w miarę zbliżania się do nas, ulegając działania 
sily przyciągująććj ziemskićj, spadają na JEJ 
powierzehnią. y 

Jakkolwiek nicłatwo jest _Wyrzet, „któwe 
z powyższych przypuszczeń jest prawdziwćni, 
wszaże ostatnie najbardzićj jest do Npa? P0- 


338 O BUDOWIE ZIENI. 


dobnćm, i dlatego powszechnie od dzisiejszych 
fizyków i astronomów jest przyjętćm. 


Oprócz wspomnionych wyżćj acrolitów spa- 
dłych w różnych okolicach ziemi, podamy tu 
jeszeze nicktóre w porządku chronologicznym 
ich spadnienia. 


Spis ważniejszych aerolitów, których miejsce 
i czas spadnienia mniej twięcćj dokładnie ożna- 
czono. 

Przed Chryst. 

1451. Dószcz nagły kamienisty, który porazil 
nieprzyjaciół Jozuego, pod Beth-Horon. 

466. Wielki kamień znaleziony w Greeyi pod 
Aegospolamos, który Anaxagoras uwazał 
za spadły ze sloncu. Jest o nim wzmian- 
ka w Plutarchu i Pliniuszu. 

Po Chryst, 

823. Spadł dćszcz kamienisty w Saksonii. 

995. Spadly dwa acrolity nad brzegiem Elby 
pod Magdeburgiem. 

1164. Wczasie Zielonych Świąt spadła massa 
żelaza w Misnii 

1438. Dészez kamieni gąbczastych spadł nie- 
daleko Burgos w Hiszpanii. 

1559. W Węgrzech pod Miskolez, spadly dwa 
kamienie wielkości glowy człowieka. Ma- 
ją być przechowane w Wiedniu. 

1581. Dnia 26 lipca spadł w Turyngii kamien 
ważący 39 funtów; był jeszeze tak gora- 
cy, że się go dotkuąć bez sparzenia mie 
było można. l 

1618. W miesiącu sierpniaupadł w Styrytdćszcz 

kamienisty. 

1637. Dnia 29 listopada spadł w Prowańcy! na 


1507. 


1807. 


1517. 


1520. 


1520. 
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górze Vaision kamień ważący 54 funty, 
miał wielkość i ksztalt glowy ludzkićj. 
Spadł w Medyolanie niewielki aerolit, 
i zabił idącego zakonnika OO. Franci- 
szkanów. 

W czerweu spadły w Weronie dwa kamit- 
nie, jeden 300, drugi 200 funtów ważący. 
Dnia 19 września dószez kamieniśty pod 
rodach w księztwie Koburgskićm. 
Spadlo kilka kamieni okolo  Owracza 
w gub. wolyńskićj. 

Dnia I pazdziernika wgub. charkowskićj 
spadło wiele aerolitów. Zachowane są 
w Akademii Bauk w Petersburgu. 

Dnia 13 marca spadł w okolicy Smoleń- 
ska kamień 160 funtów wazący. Równie 
zachowany w Akademii Nauk. 

Dnia 14 grudnia spadł w okolicy Werton 
w prowineyi Connecticut w Stanach Zje- 
dnoczonych Ameryki, wielki: dćszez ka- 
mienisty, gdzie wiele kamieni ważyło od 
20 do 35 funtów. 

Dnia 2i 3 maja, ukazał się w Gottembnr- 
gu w Szwecyi meteor ognisty, z którego, 
jak wnosić wypada, wiele kamieni spadło 
w morze Baltyckie. 

Dnia 30 czerwca wobwodzie dynaburg= 
skim spadly aerolity, zachowane częścią - 
wuniw. kijowskim, częścią w Med.-Chir. 
akad. w Petersburgu. h. 


T: . cy „ił 
W Lipnie w płockićm spadł aerolit, klo- 
rego rozbiór chemiczny robil w Paryżu 


Chemik Laugier— Zawierał w sobie naj” 
więcćj żelaza i krzemionki, mnićj zas 
magnczyi i siarki, a mala ilość niklu, 
chromu, glinki iwapna. 
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1832. 
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1539. 


1540. 
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Dnia 5 października spadł kamień w Bia- 


łymstoku— zachowany w kijowskim uni- 


wersytecie. 


Wblizkości wsi XKuejanowa, niedaleko od 


Wołokolamska, spadła rozpalona massa. 
podobna do bawelny,i pokryła pole na 
przestrzeni od 60— 100 kwadr. sązni— 
Grnbość massy wynosiła okolo 2 cali). 
Dnia 30 lipca w mieście Haliczu guber. 
kostromskićj — od godziny 2 do 4 po po- 
łudniu spadały k/aczkź w postaci popiolu, 
przyczóm dawał się czuć zapach siarki. 
Dnia 27 kwietnia w stepach kirgizkich 
ztój strony Irtysza, na pole nad rzeką fia- 
akolem leżące, upadł kamień powietrzny, 


który się wbił w ziemię blizko na łokieć. 


Mial on podłużnąpostać na podobieństwo 
ostrokręgu ściętego, którego grubszy ko- 
nice wynosił do 6 cali wśrednicy. Za- 
chowane w gabinecie moskiewskiego to- 
warzystwa badaczów natury. 
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0 ISTOTACII NIEWĄŻKICH 


CZYLI 


WIADOMOŚCI Z HZYKI. 


WSTĘP — Nauka f. 


We wstępie do Znajomości Natury czyli Rody 
str. L, powiedzieliśmy, że w nauce o jstotach 
nieważkich, będzie mowa o Świetle, Cieple, 
i Elektryczności: nim jednak do tego przystąpi- 
my, musim wprzód poznać niektóre wiadomości 
z Mechaniki, czyli z nauki o siłach (Silnictwa), 
bo te do zrozumienia rzeczy o istotach nieważ- 
kich, są nieodbicie potrzebne Jakoż, od tych 
wiadomości zaczynamy. 

1. Ciałami nazywamy nietylko wszystkie 
stworzenia, czyli rzeczy przyrodzone, nie wyj- 
mująe powietrza i wody, ale i wszelkie istoty 
stnczne, jak np. chléb, wyskok, i parę, słowem 
wszystko to, co się da dotknąć, zobaczyć, usły- 
szćć, powąchać, lub posmakować. Dlatego zaŚ 
to nowe nazwisko do tćj nanki wprowadzono; 
bo ona jak widzimy, nietylko mówi o stworzo- 
nych, alei o naśladowanych rzeczach, Powtóre; 
w zwierzętach i roslinach, przeciwnie jak w nau” 
ce o stworzeniach, nie zważamy tu bynajmnićj 
na ich życie, lecz je za nieżyjące - poczytujem, 
a w istotach martwych, kiedy nam tego potrze- 


' ba, nie dajemy nawet żadnego baczenia na ich 
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ciężar ani na inne właśności, któremi z przyro- 
dzenia są obdarzone. 

Powietrze jest ciałem, bo go, gdy płynie, 
czyli gdy jest wiatr, czujemy —bo obraca wia- 
traków skrzydła — bó nas częstokroć powala 
o ziemię—bo zrywa dachy i przewraca budyn- 
ki—bo z korzeniami wyrywa drzewa, i pokosem 
całe lasy kładzie. Co większa, widzimy go cią- 
gle, choć o têm zwykle nie wiemy — a wszakto 
ów lazurowy błękit, któremu się w czasie pogo- 
dnego dnia i nocy, z taką przyglądamy rozkoszą; 
nie jest barwą nieba, tylko powietrza. Na swćm 
miejscu przytoczymy na to inny dowód, tu tyl- 
ko powiemy, że zigór, Himalajskich w Azyi, nie- 
bo tak zupełnie wygląda, jak heban czarne. 
W cienkich wprawdzie warstwach jest niewi- 
dzialne, bo jest zbyt nikłe, i bardzo rzadkie, 
a do tego doskonale przeźroczyste: lecz chcące 
go dostrzedz; nie koniecznie ku niebu trzeba 
oko zwracać, leez dosyć jest tylko, patrzóć na 
odległe przedmioty. Dlategoto. góry, im odle- 
glejsze, tèm są błękitniejsze, o cezćm bardzo do- 
brze malarze wiedzą. 

Para wodna, jako rządsza 0d powietrza, jest 
podobnież niewidzialna, a przecież jest ciałem: 
bo słyszymy jćj świstanie, gdy wylatuje z paro- 
wceowćj piszczałki— bo widzimy straszne jéj 
skutki, gdy kocioł parny pęknie, ibardzo częste 
nawet zgubę naszych braci opłakujemy. Lecz 
to, co widzimy, co podczas zimy z ust naszych, 
w postaci białawego dymu wychodzi; albo co się 
zradla, lub t. p- naczyń kurzy; nie jest parą, 
lecz drobniuchnemi kropelkami wody, z parą 
zmięszanemi, z których tylko pićrwsze są wi- 
dziane, a niewidomą druga. qT'eto kropelki wo- 
dy składają mgłę i chmury. 
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2. Cechy cielesności. Wszystkich ciał cechą 
jest, że są ciężkie, bo są przyciągane od ziemi. 
Ztego powodu gdy je dźwigamy; pokonywać 
musimy opór, jaki nam przedstawia siła przy- 
ciągania ziemskiego. Powióre, wszystkie ciała 
są rozciągłe, czyli że mają zawsze pewną wiel- 
kość, objętość, czyli bryłowatość— i na ostatek, 
wszystkie są nieprzenikiiwe, czyli że się prze- 
nikać nie mogą, to jest, że tćj przestrzeni, 
w którćj jest jedno ciało, już drugie zajmować 
nie może. Najlepszym dowodem nieprzenikli- 
wości powietrza, jest dzicon nurków, bo w tę 
część jego, gdzie się powietrze znajduje; nigdy 
woda wejść nie może. Statki wodne, dlatego za 
pomocą żagli pływają, bo Żagle nie mogą się 
utrzymać wtem miejscu, w które wiatr, co raz 
nowe napędza powietrze. Ptaki znowu z tego 
powodu wznoszą się w górę, że robiąc skrzy- 
dłami, ciągle wspierają się na powietrzu. Przy- 


'czyną także powolnego opadania spadochronów, 


jest opór powietrza. 
Trojakie skupienie ciał. 

3. Jednych ciał cząstki tak są mocno skupio- 
ne, jak w żełazie, kamieniu lub wosku; że się sa- 
me w bryle utrzymać mogą. W drugich znowu, 
jak w powietrzu i wodzie, tak słabo są zsobą 
złączone; że je zawsze wnaczyniach przecho- 
wywać musimy, gdyż inaczćj nie można ich 
utrzymać w jednćj bryle, bo ich cząstki natych- 
miast się rozlatują. Pićrwsze zowią się szałemi, 
zmarzłemi, skrzepłemi, alho zsiadłemi, a pły- 
nami drugie dlatego, że tak jak woda w rzece, 
lub powietrze podczas wiatru, płynąć mogą. 

Jedne znowu płyny, trzymać można w na- 
ezyniach otwartych, a drugie tylko w zamknię- 
tych, gdyż natychmiast w powietrze uchodzą. 

30* 
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Pićrwsze zówia się rozciekami, czyli cieczami 
dlatego. że tak ciekną, jak woda, wyskok;». 
drugie łółnemi, czyli parami (gazami), np. po- 
wietrze, para wody, i wszystkich cicezy. Po- 
dług tego mamy trzy skupienia ciał: zsiadłe, 
ciekłe i lotne. 

4. Hryształ. Bardzo wielka ciał liczba, mo- 
że się we wszystkich tych trzech skupieniach 
znajdować, jak np. woda. Znamy ją bowiem 
skrzepłą, pod nazwiskiem śniegu i lodu, ciekłą 
w rzekach, lotną w powietrzu, czego dowodem 
rosa. Przechodząc z jednego skupienia w dru- 
gie, ciała zwykle przybierają pewien krztałt, 
który się kryształem zowie. 'Vak up. woda kry- 
stalizuje czyli krztałci się wigielki, z których 
się gwiazdki śniegowe, i piękne często rysunki 
na oknach tworzą. 


ROZDZIAŁ 1, 
WEŁASNOSCI CIAŁ. 
Podzielność — Nauka 2. 


5. Podzielnością zowie się ta własność; że 
ciała dają się dzielić na części, które zaniedziel- 
ne są uważane, i dlatego tćż Niedziałkami (ato- 
mami) zwane. Ciała lotne same się na niedział- 
ki dzielą, ho np. gdy ciągle gotujemy wodę, wo- 
da ta wygotowywa SIę zczasem, czyli obraca 
się w parę, a niedziałki jćj rozpraszają się sa- 
me w powietrzu. Dzielenie cieczy jest bardzo 
łatwe, czego dowodem jest, albowiem dotknąw- 
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szy się wody ręką; widzimy ją zmoczoną, 
Cóż to znaczy? oto: Że cienka warstewka wody, 
oderwała się od reszty cieczy, i przylgła do rę- 
ki. Z ciałami skrzepłemi inaczćj się dzieje: tu 
nicdziałki mocno są z sobą spojone, czego dowo- 
dem jest /krajanie, rąbanie, kucie, tłuczenie, 
piłowanie. 

6. Spojność. Siła spajająca ze sobą inie- 
działki w jednę bryłę, nazywa się Spojnością, 
i czasem bywa tak wielka, że jćj zwyczajnemi 
sposobami pokonać nie można, lecz trzeba do 
tego użyć ognia, żeby ciało zmiękczyć, lub sto- 
pić, czyli żeby spojność jego osłabić, lub prawie 
zupełnie zniszczyć. ` « 

q. Niedziałki są niezmiernie drobne, tak że 
ich nawet przez szkła powiększające, czyli dro- 
bnowidy (mikroskopy), dojrzćć nie można. Io- 
wodem tego jest powietrze, którew zwyczajućj 
grubości warstwach, jest niewidzialne, i nie za- 
słania nam wcale przedmiotów: dopiero w odle- 
głości leżące góry, lekkim pokrywa błękitem, 
a potrzeba warstwy, przynajmnićj na milę, luh 
tak jak'cały powietrzokrąg (atmosfera) grubćj; 
żeby jego barwa w całćj wystąpiła świetności. 
Jakoż wznosząc się za pomocą balonn w górę; 
błękit coraz bardzićj blednie, nakoniec’ zupeł- 
nie znika, i pomimo blasku słońca, sama ota- 
cza nas ciemność. 

Na dowód także niezmiernćj drobności nie- 
działek przytoczyć można piżmo, którego gran, 
czyli waga ziarnka pszenicy, dziesięć lat swym 
zapachem napełnia, ciągle przewietrzane mie- 
szkanie. Lecz nade wszystko, niechże kto po- 
trafi oddzielić, i obejrzćć niedziałkę  wody!— 
wszak mu do tego nie nie przeszkadza. 
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Dziurkowatość—Nauka 3. 


8. Tak się nazywa własność, że ciała mają 
pory, czyli dziurki, czego dowodzi ta okolicz- 
ność, że wszystkie ściskać można, i że wszyst- 
kie kurczą się od zimna. Własność ta wskazuje, 
że niedziatki w ciałach nie dotykają się, i nie 
przylegają do siebie ściankami, lecz że się 
wpewnćj odległości od siebie trzymają, gdyż 
inaczćj, nie móżnaby, ani ich ściskania, ani ich 
kurczenia się pojąć. 

Pory te w niektórych ciałach są wyraźne, 
jak np. w gąbce, pumeksie, lecz pospolicie są 
niedostrzegalne. Mak tćż być winno, albowiem 
i niedziałki, które je tworzą, są niewidzialne. 
Lecz że sięi wciele najmnićj dziurkowatćm 
t.j. w złocie znajdują; przekonano się, gdy bo- 
wiem bańkę ztego metalu, pełną wody, zaluto- 
wano, i ściskano w prasie; rosa na jéj powierz- 
chnią wystąpiła, lubo nie pokazała się żadna 
szpara. W porach tychzwykle znajduje się po- 
wietrze, lecz gdy ciało zanurzymy w wodzie; 
powietrze ustępuje, a woda ra jego miejsce 
wchodzi. Ztego powodu ciała pokrywają się 
bęblami, gdy je wrzucimy do wody, np. cukier. 

9. Waga gatunkowa. /tego powodu, że je- 
dne ciała są dzinrkowatsze od drugich, wypa- 
da: że jedne muszą być rzadsze, a drugie gę- 
stsze: jedne przeto lżejsze, a drugie cięższe, 
przy tój samćj wielkości być muszą, tak żeile 
razy jedno ciało ma mnićj dziurek od drugiego; 
tyle razy przy téj samćj wielkości, musi być gę- 
stsze, a zatóm cięższe od drugiego. "Tak np. 
kostka calowa rtęci (merkuryjuszu), waży prze- 
szło pół czternasta razy więcćj, a takaż kostka 
powietrza 770 razy mnićj, od takićjże kostki 


a 
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wody. Widać przeto, że rtęć musi być pół ezter- 
nasta razy gęstsza, a powietrze siedm set siedm 
dziesiąt razy, od wody rzadsze, czyli że rtęć, 
pół czternasta razy jest mniej, a powietrze siedm 
set siedm dziesiąt razy bardzićj, od wody dziur- 
kowate. 

Liczba wyrażająca, ile razy jakie ciało jest 
gęstsze, lnb rzadsze, czyli, ilerazy jest cięższe, 
lub lżejsze, od tćj samćj miary wody, zowie się 
ciężarem czyli wagą gatunkową, dlatego, że 
wyraża wagę każdemu gatunkowi ciała właści- 


'wą. Tak np. 13 i pół jest wagą gatunkową rtęci, 


a jedna siedmsetna siedmdziesiąta wagą gatun- 
kową powietrza. 

10. Miąższością (massą) uazywa się ilość 
samych niedziałek, w bryle ciała będących, bez 
żadnego względu, najego pory. A że im nie- 
działek w tćj samćj wielkości ciał więcćj; tm 
waga większa: więc gdy waga ciał przy tćj sa- 
mćj objętości 2, 3,4... razy większa; to i miąż- 
szość ich tyleż razy musi być większa, czyli że 
waga ciał w tój samćj wielkości rość musi za- 
wsze w miarę miąższości. A że ciężar ciał ró- 
żnych wtéj samćj objętości, nazywamy wagą 
gatunkową; więc waga gatunkowa, rość musi 
w miarę miąższości. 

. Ściśliwość. 

= 11. Że się ciała ściskać dają, nazywa się to 
Ściśliwością. Ciała lotne szczególnićj tą wła- 
snością eelują, i na tém budowa Arzesiwka po- 
wietrznego polega. Jestto rurka mecna, wje- 
dnym końcu zamknięta, do nićj należy stępel, 
mający haczyk w tym końcu, którym się w rur- 
kę wsuwa. Na haczyk zakłada się hubka, za- 
sadza się cokolwiek stępel w rurkę, którą bierze 
się w rękę, uderza silnie w stół tylcem, i szybko 
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wyciąga się stępel, a hubkę widzimy zatloną. 
To doświadczenie. pokazuje, że powietrze jest 
Ściśliwe, i że ściskane, wydaje ogień. 

Ciała zsiadłe, mnićj wprawdzie, ale że są 
ściśliwe, otćm przekonywa bicie medalów i mo- 
nety, robota odcisków wklęsłych i wypukłych 
na drzewie i t. d. 

Ciecze najtrudnićj ściskać się dają. Tak np. 
ściskając wodę, stęplem w rurze metalowej, któ- 
rćj ściany na trzy cale grube; wprzód rura pę- 
ka, nim objętość wody, o dwudziestą część 
zmniejszymy. 


Sprężystość, Prężność albo Rozprężli- 
wość, Gibkość (Elastyczność). 
Nauka 4. 

12. AŻ tyle ma nazwisk ta własność, że ceia- 
ła gwałtem ściśnięte np. korek, gąbka,.. lubroz- 
ciągnięte, np. gumma sprężysta,.. gdy będą 
wolno puszezone; do pićrwszćj swćj wielkości 
wracają— albo, że się proste, krzywione, np. 
pręcik drewniany, prostują, a krzywe np. sprę- 
żyna zegarowa, prostowane, napowrót krzywią, 
albo skręcane, odkręcają się, a rozkręcane, skrę- 
cają, np. nici, sznury—albo, że nawijane na wal- 
ce np. druty,... rozwijają się— lub płaszczone 
naciskaniem, kuciem, uderzaniem,... jak kule 
bilardowe, i piłki do zabawy,.., odpłaszczają się 
it. d. Słowem, że ile razy gwałtem siłę jaką na 
ciało wywrzemy; ciało to traci wymiary swoje, 
lecz je napowrót odzyskuje, skoro ta siła dzia- 
łać na niego przestaje. Własność ta nazywa 
się Sprężystością. 

13. Płyny są doskonale sprężyste, bo choć- 
by jak najmocnićj, i jak najdłużćj, np. stęplem 
w rurze, ściskane były; zupełnie do swćj obję- 
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tości wracają, skoro tylko puścimy stępel. Na 
tój własności powietrzu, polega dymanie mie- 
chów, strzelanie z wiatrówek, budowa wytrysku 
pręźności, 1 płomienisiego czyli piekielnego 
(fontanny znaciśnienia, i piekielnćj). l 

14. Ciała stałe nie są tak doskonale spre- 
Żysie, bo gdy zbyt długo będą naginane, ściska- 
ne, i t. d.; już nigdy swych wymiarów nie odzy= 
skują zupełnie. Najsprężystsze są: kość sło- 
niowa i stal: dlategoto pićrwsza na kule bilar- 
dowe, a druga na sprężyny używana. Ale nie- 
tylko sprężyny są ze stali; bywają: i drewniane, 
np. utokarzy — z włosia, w materacach— zpie- 
rza, w poduszkach— ze słomy i siana, w sienni- 
kach it. d. Lecz wiedzićć trzeba, że wilgoć 
bardzo osłabia sprężystość wciałach zwierzę- 
cych i roślinnych, ztego powodu często prze- 
wietrzać je trzeba. 2 

15. Niektóre ciała stałe, tak są mało sprę- 
żyste, np. ołów, że zgięte; hardzo mało się od- 
prostowywają: ztego tćż powodu nazywają się 
gięlkiemi, a ztąd pochodzi Giętkość. Inne ciała 
znowu długo wyciągane, niespełna odzyskują 
swą długość, np. sznury, druty, a te znowu wy- 
ciągalnemi są zwane, zkąd Wyciąsalność. 

16. Rozprężliwość i Pręśność, stosuje się 
tylko do ciał łotnych. I tak, mówimy, że ka- 
sztany na ogniu, z powodu rozprężliwości po- 
wietrza, a kotły parowcowe, z powodu prężno- 
ści pary wodnej, pękają. Miano to, dlatego jest 
wymyślone, że sprężystość inaczćj działa 
w ciałach lotnych, jak w ciekłych i skrzepłych, 
a mianowicie, że zawsze rozprasza na wszyst- 
kie strony niedziałki par, gdy temu ściany na- 
czyń, nie sẹ na przeszkodzie. Jakoż wpuści- 
wszy naparstek powietrza do wypowicirzonego 
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zupełnie pokoju, czyli w którym wcale nićma 
powietrza; powietrze to rozprószy Się, i cały 
pokój napełni. ' 

Gibkość: stosuje się tylko do prętów i prę- 
cików. 

Twardość —Nauka 5. 4 

17. Jedne ciała drugiemi można ryć, i ryso- 
wać czyli mazać, piłować i gładzić (polerować), 
ścierać ezyli trzóć,... a własność ta zowie się 
Twardością. Wtóm' znaczeniu, ciało piłujące, 
gładzące, skrobiące i ryjące, jest twardsze od 
piłowanego, gładzonego, skrobanego, i rytego. 
1 tal, stal zktórćj pilnik, jest trwardsza od że- 
laza: roślina skrzyp”, od drzewa: pumeks 6d pa- 
pieru: krzemień od szkła. Lecz ciało mażące, 
czyli rysujące, jest zawsze miększe, niż maza- 
ne czyli rysowane, np. ołówek jest miększy od 
papieru, kreda od tablicy, kolce łupkowy od ta- 
kićjże tabliczki. Ostatni przypadek łatwo się 
pojmie, gdy zważymy postać piszącego kolea, 
i płaszczyzny tablicy. 

Twardość dyjamentu. Ze wszystkich ciał, 
najtwardszy jest" dyjament, bo każde ciało, ry- 
jącym sposobem rysuje. Ani surowiec, ani stal, 
choćby najtwardsza (najlepićj zahartowana), nie 
opiera mu się wcale. Pilnik angielski choćby 
najlepszy, bynajmnićj się go nie ima, i dlatego 
sam sobie służyć musi za pilnik. Wtym celu 
proszkują się najpodlejsze dyjamenty, i prosz- 
kiem tym za pomocą pilnika, obrabia i gładzi 
się dyjament. ` Tato trudność w gładzeniu dyja- 
mentu, znacznie podwyższa jcgo cenę. tego 
cacka starych dzieci, które jak się na swćm 
miejscu dowiemy, niczćm innćm nie jest, tylko 
węglem, co się na kominie znajduje, lub który 
w ziemi się kopie. Istotna wartość dyjamentu 
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jest bardzo mała: jedynie bowiem służy do kra- 
jania szkła, i do zmniejszania tarcia w zegar- 
kach, lub tym podobnych drubnintkich machin- 
kach. | 

18. Gładzenież Tarcie: Na tćj własności, 
że jednemi cialami ścierają się drugie; polega 
sztuka gładzenia ich, za pomocą rozmaitych pil- 
ników i proszków, co nas zarazem uczy, że naj- 
lepićj wygładzone powierzchnie, np. zwiercia- 
dlane, muszą mieć koniecznie zadziory i rysy. 
Nierówności te, przez drobnowidy dostrzedz 
można, ale najlepszym tego dowodem jest tru- 
dność, jakićj doznajemy w suwaniu ciał, hy tćż 
najgładszych po sobie. Jakoż położywszy zwier- 
ciadło na stole, a na nićm np. klocek stalowy, 
najstarannićj wygładzony; oczywistą jest rze- 
czą, że lada siła choćby najmniejsza, samo na- 
wet dmuchnięcie, powinno go z miejsca poru- 
szyć, gdyż cały ciężar jego, na zwierciadle spo- 
czywa: tym czasem, trzeba pewnćj do tego użyć 
sily. Przyczyną tego są nieznaczne zadry tych 
ciał, samém gładzeniem zrobione, które zacha- 
czają się o siebie, i siła dopóty ciała wzruszyć 
nie może, dopóki ich nie zniszczy, Mówi się to 
zwykle, ze ciała w suwanin, lub taczaniu się po 
sobie, trą się zawsze o siebie. 

19. Wypadki tyczace się tarcia. Doświad- 
czenia okazują, że im ciała gładsze: tćóm je ła- 
twićj suwać — 2) że ciała jednorodne, czylt Je- 
dnego rodu, bardzićj się trą o siebie; np. stal 
o stal, niż różnorodne, np. stal o drzewo, bo 
mają jednakowe zadziory, łatwićj się przeto za- 
haczają o Siebie— 3) że im ciało cięższe, tem 
się trze hardzićj, a zatćm większym czy mniej- 
szym bokiem będzie położone, jedne i to samo 
ciało, trzćć się będzie jednako, bo jakkolwiek 

Część IL 
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leży, zawsze ma jeden ciężar— 4) Że łatwiej 
jest ciała taczać, tak jak kule, koła i walce, niż 
je snwać po sobie. 

20. Pożytek 'i szkodliwość tarcia. Prócz 
gładzenia ciał, tarcie jest jeszcze użyteczne, 
w trzymanin przedmiotów, w wstępowaniu na 
góry, i zstępowaniu znich, ale nade wszystko, 
w zwyczajnćm chodzeniu. Pomyślmy sobie tyl- 
ko, cohyto było, gdyby cała powierzchnia zic- 
mi, byla zwierciadlana, albo lodem pokryta? 
Dowiemy się późnićj, że chropowatości jedynie 
winni jesteśmy ów miły widok natury, i że 
gdyby ciała miały powierzchnią doskonale gład- 
ką; nie widzielibyśmy ich wcale, lecz w każdćm 
z nich, widzielibyśmy tylko słońce i chmury we 
dnie, a tylko księżycigwiazdy na dworze w no- 
cy, a w pokojach, same tylko płomienie świćc, 
łamp, lub tym podobnych ognisk. Ale tarcie, jak 
wszystko na świecie, jest także i szkodliwe, 
bo wyciera monetę, drze nam suknie, niszczy 
wszelkie machiny, narzędzia i sprzęty. 


Ciągłość —Nauka 6. 


21. Ciągłością nazywamy tę własność 'ciał, 


że się ciągnąć na druty, i na blachy kować dają, 
a ztąd pochodzi Drutowność, i Kowalność czyli 
Hlepałność. Mała liczba ciał, bo tylko niektóre 
metale mają tę własność, i to jeszcze tak, że 
każdy metal winnym stopnin jest kowalny, 
a winnym drutowny. Samo tylko złoto, i sre- 
bro jest równo drutowne, i kowalne, a oprócz 
tego, ze wszystkich metalów jest najciąglejsze, 
którato okoliczność, połączona z wytrwałością 
na wilgoć, ogień, i powietrze, stanowi istotną 
tych metalów wartość: cena zaś, od trudności 
w wydobywaniu ich pochodzi. Nadzwyczajnej 
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klepalności tych metalów, dowodem są Hstki 
malarskie, złote i srebrne. Pićrwszych trzeba 
około tysiąc, ażeby zwyczajnemu papierowi, 
w grubości wyrównać, a trzy sta tysięcy stano- 
wi dopiero warstwę cal grubą. 

_ Po złocie i srebrze, drútowność metalów tak 
idzie: platyna, zelazo, miedź, cynk, cyna, ołów — 
a kowalności kolej jest następujaca: miedź. cy- 
na, platyna, ołów, cynk, żelazo. Najciągiejsza 
platyna z miedzą, najmnićj dratowny ołów, 
a żelazo najmnićj klepaine. 

22. Ciepło znaczny wpływ na tę własność 
wywiera, czego przykładem wosk. Niektóre 
ciała ogrzane, i studzone raptem (hartowane), 
np. stal, utracają ciągłość, a nabywają twardo- 
ści (hartn). Inne znowu gdy po ogrzaniu, są po- 
woli studzone; stają się przez to ciągłemi. 
W tym przypadku jest metalowiec (spiź, czyli 
brąz), składający z4$ wag miedzi, a 22 wag 
cyny, zktórego wykuwają dzwony chińskie, 
tam tam zwane, mające krztalt rzeszot. Dzwo- 
ny te, zawieszone na sznurku, bijąc pałką, ja- 
kićj do tołumbasa używają; głos przeraźliwy 
powstaje, i ztego powodu, do wybijania złowro- 
siej godziny dwunastćj w nocy, po teatrach są 
używane. 

Sztuka robienia łez baławskich, i Jlaszeczek 
bonońskich, na podobnćj zasadzie, co twardze- 
nie (hartowanie) stali polega. Pićrwsze rohią 
się, puszczając krople stopioncgo szkła;do wo- 
dy, a drugie, zaraz po wydęciu, studząc raptem. 
Tamtym ukrnszywszy ogonek, w proch się roz- 
sypują, a w te, wpuściwszy krzemyk, wielkosci 
ziarnka zboża, na kawałki się rozpryskują- 


ROZDZIAL I. 
CIĘŻKOŚĆ CIAL W POWSZECHNOŚCI. 


Nauka 4. 


23. Kierunek ciężkości czyli Pion. Każda 
bryła, nie rzncona, jeno puszezona wolno, czyli 
upuszczona, sama upada na ziemię. Cóż za 
przyczyna tego samowolnego, na pozór upadku? 
oto, ze każde ciało musi być ciągnione do ziemi. 
Kierunek tego pociągu wskazuje lada ciężar, 
spokojnie na sznurku wiszący, czyli pion mu- 
larski, i nazywa się pionowym. Wyobraźmy so- 
bie, że piony mularskie na całćj kuli ziemskićj, 
są tak długie, iż wskróś ziemi wiszą; to piony 
te spotkają się zsobą: w środku ziemi. Widać 
więc, że siła ziemska ciągnie ciała do samego 
środka ziemi. 

24. Poziom. Wszelka płaszczyzna, do pionu 
prostopadła, jaką jest powierzchnia posadzki, 
stołu, a nade wszystko wody, np. w sadzaw- 
kach, stawach i naczyniach, zowie się poziomą 
lub poziomem. 

25. Ciężkość niedziałkom wrodzona. Ciało 
na pył starte, tak upada, jak w bryle Widać 
więc, że gdybyśmy ciała na niedziałki podzie- 
lié; i miedziałki te wolno puszezać mogli; to 
i niedziałki te, takby upadaty, jak ciała. Widać 
więc dalćj, że niedziałki tak są od ziemi dó jćj 
środka przyciągane, jak bryły, a siła ziemska, 
pojedynczą niedzinikę do siebie ciągnąca, na- 
zywa się ciężkością. 
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26. Ciężar ciał i waga gatunkowa. Zbiór 
wszystkich ciężkości ciała, którychto ciężkości 
musi być taka ilość w ciele, co niedziałków skła- 
dających jego bryłę, stanowi ciężar czyli wagę 
ciała. Ciężar ten musi być, przy tćj samej wiel- 
kości ciała większy, im jest gęstość, czyli miąż- 
szość ciała większa: a tu widzimy jasno przy- 
czynę wagi gatunkowej. 

27. Środek ciężkości. W każdóćm ciele znaj- 
duje się takie miejsce, pod którćm ciało podpar- 
te, lub nad któróm gdy jest zawieszone, nie spa- 
da. To miejsce zowie się środkiem ciężkości. ' 
Jeżeli ciało wszędzie jest jednakowo gęste; 
miejsce to przypada w samym srodku jego bry- 
ły. Ztąd wypada, Że środek ziemi, musi być 
środkiem jćj ciężkości. A ponieważ ciała w środ- 
ku ciężkości podpierane, nie upadają; widać 
więc, że przyciaganie ciał od ziemi, odbywa się 
w tymże samym kierunku pionowym, który idzie 
od środka ciężkości ciała, do środka ciężkości 
ziemi. 

Jeżeli postać ciała jest zmienna, i położenie 
środka ciężkości zmieniać się musi. Tak np. 
srodek ciężkości człowieka, prosto stojącego, 
prosto głowę i ręce jednako ułożone mające- 
go, znajduje się powyźćj kroku: lecz pochylo- 
nego na bok; zawsze zbacza w tę stronę, wktó- 
ra się człowiek schyla. Fatwo jest także odga- 
dnąć, dlaczego dźwigając ciężar na plecach, 
schylamy się naprzód, a dźwigając go Z przodu, 
w tył się podajemy— niosąc go w ręce prawćj, 
zginamy się na lewo. Katwo także pojąć, Þar- 
dzo wiele sztuk kuglarskich. równie jak uży- 
wanie długiego draga przez skoczków na linie. 
Naosiatek wytłumaczyć sobie można, ze wieże 
pochyłe w Pizie i Rononii, dlatego nie upadają, 
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że środek ich ciężkości musi być podparty, 
czyli że pionowa przez ich środki cięzkości 
idąca, na ich podwaliny pada. 


Nauka 8. 

28. Spadanie ciał. Ciała spadające, nie lecą 
zjeduakową prędkością, leez co raz prędzćj, 
tak że im dłużćj, czyli im zwiększćj wysokości 
na ziemię spadają; tém bieguą ehyżćj.  Upa- 
dające dwa, trzy,... razy dlużéj, lecą prędzćj 
dwa, trzy, cztery... razy. Slowem, że prędkość 

spadania, rośnie tak jak czas spadku, czyli jak 
1, 2, 3 np. sekundy, minuty i t. p. Dlatego spa- 
danie cial, zowie się biegiem równo przyspie- 
znym (jednostajnie przyspieszonym). 

Dlategoto, im ciało dłaźćj, czyli im zwię- 
kszćj wysokości spada; tćm upadek jego niebcz- 
pieczniejszy, a im się bardzićj zamierzamy, 
tém uderzamy silnićj. Uderzenie młotka, druz- 
gocze kamień, którego i ectnarowy ciężar nie 
gniecie, gdy będzie na nićm zwolna położony. 
Na tćj zasadzie polega budowa kafara. Wła- 
sność ta spadania cial i rachunkiem i Spadko- 
wnicą, czyli machiną do spadania cial (Atwooda), 
okazana być może. 

"29. Droga spadku. Powyższemi sposobami, 
albo prościćj jesźcze, Spuszczając ciało zwy- 
sokićj wieży, jak to Galileusz czynił, przekonać 
się można, że ciało wolno puszczone, w pićr- 
wszćj sekundzie przebiega wysokość przeszło 
17 stóp naszych, a przeszlo 15 stóp dawnych 
paryzkich— w dwóch sekundach, przebiega 4 
razy 17 czyli 68 stop— w trzech: sekundach, 9 
razy 17 czyli 153 stóp—w czterech, 16 razy 1% 
czyli 272 stóp it. d. Rozważając przeto te li- 
czby, widzićć można, ze drogi, przez 1, 2, 3, 4 
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i td. sekundy od ciała spadającego przebiega 
ne, wystawia doskonale ten szereg liczb 1,4,9, 
16 it. d. czyli L przez i, 2 przez 2, 3 przez 3, 
4 przez 4 rozmnożone it. d., czyli inaczćj, Sze- 
reg porządkowy liezb l, 25 3, Aer? mnożonych 
przez siebie. A że liczby te wyrażają także 
iczasy spadku, czyli 1, 2, 3, 4 sekundy; więc 
prawo to spadania ciał, tak wysłowić można: 
drogi pod czas spadania ciał, rosuą tak; jak li- 
czby wyrażające czas, odpowiadający spadko- 
wi, mnożone przez siebie. 


Ciężkość plynów—Nauka 9. 

30. Różnica w skupieniu ciał. W nauce o po- 
dzielności pod Z. 5 powiedziano, że tylko ciała 
zsiadłe mają spojność: płyny lotne, jakiemi są 
powietrze i pary, wcale tćj siły nie posiadają: 
płyny zaś ciekłe, mają wprawdzie spojnosć; 
lecz tak mało znaczącą, że ta w wielu bardzo 
przypadkach, za nie poczytaną być może. Cóż 
ztąd wypada? oto: że tylko niedziałki w ciałach 
zsiadłych mocno trzymają się kupy, a zatćm, 
w którąkolwiek stronę popchniemy choć jednę 
tylko cząstkę ciała skrzepłego; w tę samę stro- 
nę cała jego bryła bieżćć musi, gdyż każda ich 
część jest mocno zresztą złączona. i 

Inaczéj dzieje się zpłynami: w tych ponie- 
waż niedziałki, prawie żadną, lub nieznaczną 
siłą są połączone; więe się nie mogą same w je- 
dnćj trzymać bryle, a chcąc je mićć razem; mu- 
sim je ze wszech stron podpierać, gdyż inaczćj 
się rozpraszają. Z tego powodu ciecze przecho- 
wujemy w naczyniach otwartych, aw zamknię- 
tych, powietrze i pary. ` 

31. Parcie płynów na wszystkie „strony. 
Weźmy banią kulistą, podziurkowaną, jak dur- 
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szlak, Obr. 1, zszyją na kilka cali długą i na- 
pełnijmy ją wodą. Ciecz ta, każdą dziurką stru- 
mieniami ssączyć się będzie, które acz są do 
góry wypukłe we środku; wszystkie jednak 
kończą się pionowo u dolu. Z początku wypły- 
wają prosto, i totak, że z dziurek tuż koło szyj- 
ki, prawie pionowo idą w górę— z coraz dal- 
szych od szyjki, coraz ukośnićj, ale zawsze do 
góry— zdzinrek w środku, między szyjką, asa- 
mym dołem położonych, płyną poziomo— zco- 
razniższych, coraz ukośnićj, lecz już nie w górę, 
ale na dół — a zdolnćj dziurki, czyli przeciw- 
nćj szyjce, zupełnie pionowo na dół spada 
strumień. Wtę samę banią, dmac powietrze 
piersiami, Inb mieszkiem; ten sam następuje 
skutek, 0 czćm przekonać się można, bo gdzie- 
kolwiek nadstawimy rękę; wszędzie wiatr czuć 
będziemy. 

32. Jaka przyczyna być może tego wypły- 
wania płynów, we wszelkich kierunkach? Nie 
inna zaiste, tylko siła ciężkości. I tak: strumie- 
nie, tuż pod rurką wytryskujące, wyciska cię- 
żar słupka wody, znajdującego się w rurce— 
a strumienie poniższe, wyciska tenże sam słu- 
pek, wraz ztą warstwą wody, która się nad 
niemi znajduje. Widzimy więc, że ciężkość 
w płynach, nietylko niedziałki na dół ciągnie, 
tak jak w ciałach skrzepłych; ale je popycha we 
wszelkich kierunkach ukośnych, nawet wyrzu- 
ca je pionowo wgórę. Co większa, gdybyśmy 
stępiem tłoczyli wodę, lub powietrze, w rurce 
pomienienćj bani; strumienie jeszczeby tém ży- 
wićj tryskały, imbyśmy moenićj tloczyli. Więe 
nietylko ciężkość, ale wszelka sila, prze płyny 
na wszystkie strony: « 
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33. Jaka znowu jest przyczyna parcia cięż- 
kości, i wszelkich sił w płynach na wszystkie 
strony. Nieinna zapewne, tylko brak w nich 
spejności, który sprawia, że każdą ich niedział- 
ka, za osobną bryłkę może być poczytana. Każ- 
da przeto czy czężkością, czy inną siłą jest par- 
ta; uciskać będzie wszelkie inne naokoło siebie 
położone: te znowu naokół prą następne i t. d. 
Słowem, płyny uważane być mogą, jak ciała 
sypkie np. zboże lub piasek, które te same oka- 
zują skutki, albowiem rozciągają poziomo wor- 
ki, wktórych są trzymane, a nawet je rozry- 
waja w rozmaitych kierunkach. 
Nauka 10. 
Skutki parcia płynów na wszystkie strony: 
34. Pierwszy. Że ciecze układają się do 
równej wagi czyli równowagi, czyli że na po- 
wierzchni swćj, zawsze przybierają płaszczy- 
zne poziomą. Jakoż nie mogą mićć innćj wierz- 
chnicy, bo przypuściwszy, że na poziomie wody 
jest górka; ta ani na chwilę utrzymać się nie 
może, bo niedziałki w nićj byłyby tak ułożone, 
jak kule wstożku (głowie cnkru). Więc nie- 
działka wierzchołkowa, uciskałaby niedziałki 
pod sobą będące, nictylko na dół, lecz i pozio- 
mo, jak to czynił ów slupek wody, w szyjce po- 
dziurkowanćj bani, pod Z. 31. Ta znowu war- 
stewka podobnieżby uciskała następującą war- 
stwę i t. d. "Tym sposohem stożek ów dopótyby 
się rozsypywać musiał; dopókiby nie znalazł 
podpory, £o tylko wtenczas nastąpić może, gdy 
ciecz ułoży się poziomo. à 
A tu widzimy jasno, dlaczego płyny muszą 
być w naczyniach przechowywane, i dlaczego 
ich samych (bez naczyń) tak, jak ciał zsiadłych, 
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nie można stawiać na stole, a tćm bardzićj, na 
kolcu. Słowem, wszystko się tu prawie tak 
dzieje, jak ze zbożem lnb piaskiem. 

35. Skutek drugi. Że wszędzie wrównćj 
głębokości płynu parcie musi być sobie równe, 
to jest, Że na calćj przestrzeni naczynia, lub 
stawu, w równćj głębokości, płyn równo cisnąć 
musi, Jeżeli deska trzymana w jednóćm miejscu, 
w głębokości 5 łokci w wodzie, dźwiga 150 fun- 
tów cieczy; to przeniósłszy ją gdzieindzićj, byle 
zawsze na 5 łokci głęboko; zawsze tylko 150 
funtów dzwigać będzie. Samo przez się rozu- 
mié się, że im głębićj; tćm parcie to musi być 
większe, a im płycćj; tćm mniejsze. Tak np. 
pomieniona deska, w głębokości dwa razy wię- 
kszćj, czyli 10 łokci, dwa razy więcćj, to jest 
300 funtów, a w głębokości dwa razy mniejszćj, 
czyli półtrzecia łokcia, dwa razy mnićj t. j. 75 
funtów dźwigać będzie. 

Przyczyną tego jest, ze gdyby na jednćm 
miejscu, w pewnćj głębokości, parcie było wię- 
ksze, jak w tćj samćj głębokości gdzieindzićj; 
to ponieważ parcie w płynach, nietylko piono- 
wo, lecz ukośnie, i poziomo działa; to parcia 
większe pchalyby płyn w stronę parcia mniej- 
szego dopóty; dopókiby się z nićm nie zrówna- 
ły. Tym sposobem gdyby się owa deska znaj- 
dowała w miejscu parcia większego; zostałaby 
ztamtąd porwana, i pędem stramienia niesiona 
tam, gdzie jest parcie mniejsze. Bieg ten dopó- 
tyby trwał; dopókiby się parcia nie zrównały. 


Nauka 11. 


36. Skutek trzeci. Jedną i /a sama ciecz, 
w naczyniach rurką złączonych czyli spółkują- 
cych, wierzchnice w równćj wysokości mieć 
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musi. Bo gdyby słup cieczy, w jedném naczyniu 
był wyższy jak w drugićm; natenczas, jako cięż- 
szy, pchałby, i dźwigał słup niższy dopóty; do- 
pókiby go z sobą nie zrównał. 

Jezeli w jednćm naczyniu spółkującćm jest 
płyn inny, jak w drugićm; to płyn lżejszy, tyle 
razy musi się ulrzymywać wyžćj; ile razy jest 
od drugiego lżejszy. Tak np. jeżeli w jednćm 
jest rtęć, a w drugićm woda; to wysokość wody 
musi być blizko 14 razy większa od rięci. 

Rurki znowu spółkujące, czyli rurki mające 
postać głoski U; tłumaczą wytryski zwyczajne 
(fontanny). Tam gdzie chcemy założyć wytrysk; 
musi być staw, albo sadzawka na wzgórzu. Od 
tego wodozbioru prowadzi się rura do miejsca, 
gdzie ma być wodotrysk. Koniec (ćj rury, za- 
krzywia się do góry, a woda nim wytryskać 
będzie, prawie do tćj samćj wysokości, po któ- 
ra się w pomienionym wodozbiorze znajduje. 

37. Skutek czwarty. Ciążenie płynów na 
wszystkie strony, jeszcze wskazuje, Że płyny 
nietylko na dno, ale i na boki naczyń przeć mu- 
szą, a co większa, usiłują one i pokrywę oder- 
wać, jezeli tylko w nićj jest otwór, zaopatrzony 
rurką, -w którą płyn nalany być może. Bok je- 
dnak przy tćj samćj wicikości, daleko mnićj, 
bo najwięcćj połowę tego parcia dźwiga, co dno. 
A zważając, że parcie płynu od głębokości je- 
dynie zawisło; bardzo malą ilością płynu stra- 
szne skutki sprawić można. Jak np. można 
nietylko rozsadzić beczkę, obila obręczami Że- 
laznemi, ale i najgrubsze rozirzaskać naczy- 
nie: żelazne, gdy: jest. zaopatrzone pokrywą. 
Zrobić tylko trzeba w pokrywie otwór, zasadzić 
w nim dostatecznćj długości rurkę, napelnić na- 
czynie, i rurkę wodą; a zapowiedziany nastąpi 
skutek. 
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Nauka 12. 


38. Skutki nierównego parcia na boki. 
Wziąwszy naczynie graniaste, z otworem iza- 
tyczką nad samém dnem w boku, nalawszy go 
wodą. zawiesiwszy na długim sznurku: i gdy 
się wahać przestanie, odetkawszy otwór; zoba- 
czymy, że zejdzie z pionu, w stronę boku prze- 
ciwnego otworowi. Przyczyna tego jest, że gdy 
naczynie było zatkane; parcie wody na ściany 
przeciwne było równe: naczynie więc na żaden 
bok zbaczać nie mogło, bo jaką siłą było peha: 
ne np. w lewą stronę; taką samą także było i pa 
prawą parte. 

Lecz zmieniła się postać rzeczy, przez ode- 
tkanie otworu, albowiem tam, gdzie otwór; nie 
ma już części boku, woda przeto nie prze w têm 
miejscu, leez wypływa wolno. O tyle więc par- 
cie na bok, w którćm otwór, zmniejszone zosta- 
ło; ile wynosi otwór. A ponieważ gdy otwór był 
zatkany; parcia na boki przeciwne były równe; 
więc po odctkaniu, parcie na bok otworowy, 
zmniejszyło się o parcie na otwór, a na boku 
przeciwnym toż samo zostało: naczynie więc 
zbaczać musi w tę stronę, w którą jest mocnićj 
pchane. 

Na tćj zasadzie polega użycie kołowrotków 
czyli młynków wodnych, przy wodotryskach, 
puszczanie rac i szmermelów. Cofanie się dział, 
i wstrząsanie kolb u strzelb w czasie strzału, 
tudzicź młynki elektryczne, o czćm niżćj, tu 
także swoje tłumaczenie znajdują. 


Ciężkość ciał w płynach—Nauka 13. 


39. Prawo Archimedesa. Ciało %anurzone 
wpłynie, 0 tyle staje się lżejsze; ile, waży bryła 
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płynu, przezeń % miejsca 'swojego wypchnięta. 
Jeżeli kawałek srebra, ważący 10 i pół łuta, 
zawiesimy na nitce pod jedną miseczką wagi, 
a na drugićj położymy 10 i pół łuta ciężarków: 
jeżeli pod pićrwszą miseczkę podstawimy wo- 
dę, i będziemy chcieli, aby się w niej zanurzyło 
srebro; to tego inaczćj nie dokażemy, tylko trze- 
ba ciężarków lut 1 ująć: co wskazuje, Że srebro 
we wodzie łut | na wadze straciło (1). 

Chcąc się o tćm przekonać, że woda zmiej. 
sca swego przez srebro wyrugowana, łut rze- 
czywiście wazy; potrzeba tylko do tego waże- 
nia, nalać w naczynie pełno, to jest równo zbrze- 
giem wody. Gdy się srebro zanurzy, to przez 


, brzegi naczynia, ulcje się taka ilość wody, jak 


jest wielki kawałek srebra. Nie pozostaje już 
zatćm nie więcćj, tylko wodę ulaną zważyć, 
a okaże się, że właśnie tyle waży, ile srebro 
na swćj wadze straciło, to jest, lut jeden. 
Prawo Archimedesa, tlumaczy bardzo wiele 
zdarzeń. | tak: dlaczego ciała są lżejsze we 
wodzie, niz w powietrzn— dlaczego są lżejsze 
w cieczach cięższych, niż w lżejszych— czemu 
pływające, w Lych nurzająsię głębićj, niż w Żich, 
dlaczego ciała tonące we wodzie, jak bursztyn, 
cukier, szkło, wszystkie kamienie wraz z dyja- 
mentem, cynk, żelazo, cyna, mosiądz, miedź, 
srebro i ołów, pływają po rtęci swobodnie — dla- 
ezego człowiek tonie także we wodzie, a na 
rtęci, jak na desce lcźćć może— dlaczego statki 
żelazne, i zinnychi metalów pływają po wodzie, 
choć metale te w bryłach toną— dlaczego peche- 
rze lub pasy korkowe dopomagają nam do utrzy- 
mywania się na wodzie. Ale najważniejsze Za- 
(1) Waga w powyższy sposób urządzonz, że za pomocą nićj można 
ważyć ciała w wodzie, nazywa się wagą wodną (bydrostatyczną). 
Część IL. ; 
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stosowanie tega prawa jest do wynajdowania 
wagi gatańkowćj ciał, czyli do dochodzenia, ile 
razy ciała są cięższe, czyli gęstsze, alboli tćż 
ile razy są lżejsze, czyli rzadsze od wody. 


Nauka 14. 


40. Dochodzenie wagi gaumkowćj. Cała 
rzecz polega na tém, aby zważyć ciało zwyczaj- 
nym sposobem, a potćm zważyć go za pomocą 
wagi wodnćj we wodzić, a odjawszy drugą wa- 
gę od pićrwszćj; dowiemy się, o ile zelżało we 
wodzie, czyli ile waży taka sama bryła wody. 
A mając wagę ciała, i wagę takićj samćj obję- 
tości wody; łatwo się dowiedzićć, ile razy jedno 
od drugiego cięższe, czyli gęstsze, to jest, po- 
trzeha tylko wagę ciała podzielić przez wagę 
wody. a iloraz wskaze to, co wiedzićć chcemy. 
Tak np. jeżeli ciało zwyczajnie ważone, waży 
łutów 10, a we wodzie tylko łutów 8; to oczywi- 
ście, taka sama bryła wody, waży łutów 2. Po- 
dzieliwszy więc 10 przez 2; wypadnie, że ciało 
jest 5 razy gęstsze, czyli 5 razy cięższe, od tćj 
samćj objętości wody. 

W płynach nie ma potrzeby tego sposobu 
używać, bo można je wprost w jednćm naczy- 
niu koleją ważyć, i wage płynów, dzielić przez 
wagę wody, a wypadek żądany otrzymamy. Co 
się tyczy ciał lotnych, tych liczby oznaczające 
wagę gatunkową, nie wyrażają, ile razy para 
jaka jest od wody lżejsza, lecz powiadają, ile 
razy jest cięższa lub lżejsza, od tćj samćj obję- 
tości powietrza. Gdyby bowiem wagę ciał lo- 
tnych, porównywano zwagą tćj samćj objęto- 
ści wody, ułomki zbyt małeby wypadały. 

41. Główniejsze wypadki, otrzymane % po- 
szukiwań ciężaru galunkowego ciał. Od wody, 
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korek prawie cztery razy jest lżejszy — lżejsze 
są także wszystkie nasze drzewa, i tak: buk, ze 
wszystkich najcięższy, prawie o piątą część, 
a topola, do najrzadszych drzew należąca, prze- 
szło dwa razy jest lżejsza. Jedna tylko dębina 
stara, tonie we wodzie, bo od nićj półtora ra- 
zy przeszło. cięższa. Wszystkie następujące 
ciała są gatunkowo od wody cięższe: szkło bia- 
łe zwyczajne, blizko półtrzecia razy—kryszta- 
lowe, czyli ołowiane, przeszlo «trzy razy — 
wszystkie kamienie, od dwóch do trzech razy 
—dyjament okolo trzech i pół razy— metale po- 
spolite, od siedmiu do dwudziestu trzech razy: 
ztych cynk najlzejszy, jednak blizko siedm 
razy, polćm idzie cyna, przeszło siedm razy, 
żelazo blizko ośm razy, miedź blizko dziewięć 
razy, srebro blizko jedenaście razy, ołów prze- 
szło jedenaście razy, złoto przeszło dziewię- 
tnaście razy, a platyna, która jest najcięższą 
ze wszystkich ciał, (twarda (hartowana), dwa- 
dzieścia trzy razy od wody cięższa. 

Z cieczy pospolitych, wyskok (alkool) prze- 
szło o piątą część lzejszy— oliwa i olejek ter- 
pentynowy, mało co cięższe od wyskoku — mle- 
ko, cokolwiek od wody cięższe—toż woda mor- 
ska— wytryjol blizko. dwa razy cięższy rtęć 
blizko półezternasta razy cięższa. 

Z ciał lotnych, powietrze jest 770 razy od 
wody lżejsze, a pary czyli gazy, zktórych się 
powietrze składa, jeden, to jest kwasoród (ży 
wień, bo nas żywi) jest o jedną dziesiątą część 
od powietrza cięższy, a drugi czyli saletroro 
o tyleż od niego lżejszy, Para wodna. blizko 
o połowę lżejsza— a wodoród (/żeń), który jest 
ciałem ze wszystkich najlżejszćm, około 14 ra- 
zy lżejszy od powietrza. 
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Nauka 15. 


42. Użytek ze znajomości wagi gatunkowej 
ciał. Jaki jest? oto: gdybyśmy chcieli np. wic- 
dzićć,ile razy ciało najlżejsze, czyli wodoród, jest 
lżejsze od najcięższego, jakićm jest platyna; 
takbyśmy sobie postąpili. W spisie wagi gatun- 
kowej ciał, zapisano jest, Że od platyny, woda 
23 razy, a od wody powietrze 770 razy lżejsze. 
Więc powietrze od platyny jest tyle razy lżej- 
sze; ile razy będzie większe 770 rozmnożone 
przez 23, czyli 17710 razy. A że wodoród około 
14 razy od powietrza lżejszy; więc pomno- 
Żywszy 17710 przez 14; dowiemy się, że ciało 
najlżejsze na ziemi, czyli wodoród, jest 247940 
czyli blizko 250000 razy lżejsze, od najcięższe- 
go ze wszystkich. jakićm jest platyna. 

Podobnym sposobem wiedząc, że kwarta 
wody waży półtrzecia (27/ „) funta, wyrachować 
można, że kwarta rtęci waży około 34 funtów — 
kwarta lanego złota, 48 funtów przeszło — 
kwarta lanego srebra, około 26 funtów — kwar- 
ta wyskoku bezwodnego, 2 funty— a kwarta 
powietrza, tylko jednę trzechsetną ósmą część 
funta. 

Zresztą, zawsze za pomocą wagi gatnnko- 
wcj, poznać można z wagi ciała, jego wielkość, 
a zobjętości jego ciężar. Np. gdybym chciał 
wiedzićć, ile waży trzygarncowy gąsior wysko- 
ku? takbym sobie postąpił, Ponicważ kwarta 
wody waży półtrzecia funta; pół garnca tćj cie- 
czy ważyć będzie pięć funtów — a że wyskok 
o piątą część lżejszy; więc pół garnca wysko- 


ku ważyć będzie 4 funty, garniee 8 funtów, 


a trzy garnec 24 funty. 
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I na odwrót, gdyby mnie kto zagadł: 135 
funtów rtęci, jak to jest wielka bryła? odpowie- 
działbym: że gdyby to była woda; toby jćj było 
półezternasta garnca: bo wiedząc, Że garniee 
wody waży 10 funtów; podzielilbym 135 przez 
ł0; a wypadłaby mi właśnie pomieniona liczba, 
czyli 13i/pół. Lecz ze to rtęć, która jest pół 
czternasta razy od wody cięższa; więc owe 13 
i pół, trzeba podzielić przez wagę gatunkową 
rtęci, czyli przez 13 i pół, a wypadnie 1, czyli ' 
że 135 funtów rtęci, wynosi garniee. 


Sah Nauka 16. 

43. Areometry (Gęstomierze). :'Vak się zo- 
wią narzędzia, służące do mierzenia gęstości, 
czyli do szukania wagi gatunkowej ciał. Jest ich 
wiele gatunków, my tylko o najpospoliiszym, 
czyli o Próbce siumiarowćj do wódek wspomni- 
my. Obr.2. Jestto banka, luh walce szklany, 
u góry mający rurkę, pod spodem bańkę zrtę- 
cią, ażeby się we wodzie mógł trzymać prosto. 
Jest tak lekki, że pływając po wodzie, całą pra- 
wie rurką sterczy nad jćj powierzchnią. Lecz 
gdy do wody będziemy dolewali coraz więcćj 
cieczy lżejszćj; wyskoku np. to nasza próbka, 
co raz głębićj nurzać się będzie. Zawsze bo- 
wiem tyle swćj wagi tracić musi; ile ma ciecz, 
przez nię zmiejsca swego wypchnięta, bo wo- 
da tóm staje się lżejsza; im jćj więcćj dodaje- 
my wyskoku. war 

Jeżeli więc przygotnjemy 101 naczyń, niech 
w pićrwszćm pędzie woda czysta, w drugićm 
woda z jedna setną wyskoku, w trzecićm 
zdwiema, w czwartćm z trzema,... w setnćm 

*z dziewięćdziesiąt dziewięcioma częściami wy- 
skoku, na miarę biorąc, a setne pićrwsze niech 
32: 
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będzie zezystym wyskokiem. Jeżeli wkażde 
z tych naczyń, puścimy naszę próbkę; zobaczy- 
my, że we wodzie będzie pływać najpłycćj, 
w następujących co raz głębićj, a w wyskoku 
tak glęboko; że tylko wierzchołek rurki wyglą- 
dać będzie. Jeżeli więc na rurce pokładziemy 
króski, na znak, jak się głęboko w każdćm na- 
czyniu nurzala próbka; i jezeli przy krćskach 
tych ponapisujemy liczby, częściom odpowiada- 
jące wyskoku; natenczas przy krósce wody, nie 
nie będzie, czyli nica albo 0, a przy coraz wyż- 
szych, następujące liczby: 1, 2, 3, 4,.... 93, 99, 
100. Słowem, będziemy mieli 100 stopni tęgo- 
ści wódek, eżyli 100 mięszanin wyskoku z wodą. 
Teraz już raz na zawsze będziemy wie- 
dzieli, że po jaką się liczbę nasza próbka, wja- 
kićj wódce zanurzy; to tyle hędzie części wtój 
wódce wyskoku. Np. że 100 garucy wódki do 
picia, w którćj próbka 450 wskaże, zawiera tyl- 
ko w sobie 45 garney wyskoku— że w500 garn- 
cach okowitćj, wktórćj próbka 7800kazuje; jest 
5 razy 78, czyli 390 garncy wyskoku. Spirytus 
ma moc 880 i pół. 


ROZDZIAŁ III. 


CIĘŻKOŚĆ POWIETRZOKRĘGU 
(Atmosfery). 


Nauka 19. 


44. Powietrze jest bardzo lekkie, gdyż jak 
jaż wiemy, 770 razy od wody Iżejsze. Wiemy 
także, iż kwarta wody waży bliziuteńko pół- 
trzecia funta naszego, prawie ściśle 2745 funta, 
czyli dokładnie 2 funty franeuzkie pospolite, 
a l funt naukowy, kiłogramem zwany. Dodaje- 
my jeszcze, że kwarta powietrza, waży tylko 
dzicsiątą część łuta, czyli bliziatko 1346 fran- 
cuzkiego grama, który wynosi trzynastą część 
luta (5411). Garniec wody waży znowu 10 fun- 
tów, bez dwóch łutów, a garniec powietrza, nie- 
spełna pół lunta; czyli 5 gramów, i piątą część 
prawie. Lecz jakkolwiek powietrze jest lekkie, 
ponieważ” powietrzokrąg do 8 mil wysoko roz- 
ciąga się wyraźnie; znaczne więc, a nawet nie- 
spodziewane sprawia skutki, które koleją roz- 
ważać będziemy. 

45. Ciążenie powietrzokręgu dźwiga do'pe- 
wnój wysokości ciecze w rurach wypowieirzo- 
nych, wjednym końcu zamkniętych, a drugim 
zanurzonych w cieczy. Tak np. na powierzchni 
wody w kwarcie, stoi walee powietrzokręgowy; 
tak gruby, jak kwarta, a wysoki, jak powietrzo- 
krąg. czyli na 8 mił. A ileżto kwart na sobie 
postawichy trzeba, żeby tćj wysokości ośmiomi- 


© towój dorównać? —czyh, ileżto kwart powietrza, 


walec ów zawiera wsobie? Przypuszczając, że 
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wysokość kwarty, wynosi cali 4, linij 2; to na 
złożenie owego walca, trzeba prawie 600 tysię- 
cy (592592) kwart, jednę na drngićj ustawić. 
Tyle zatóm kwart zawiera w sobie ten walec 
powietrza, który stoi na powierzchni wody 
w kwarcie. A ponieważ kwarta powietrza waży 
dziesiątą część łuta; więc walec ów ważyłby 
60 tysięcy łutów, czyli 15 cetnarów. Lecz 
wziąwszy tego tylko 250 funtów, z powodu, 
o którym niżćj; to półtrzecia cetnara ciężaru 
powietrza, leżćć rzeczywiście będzie w kwar- 
cie, na powierzchni wody. 

Chcąc sobie to ciążenie powietrzokręgu, na- 
leżycie wystawić; zróbmy walec z ołowiu, któ- 
ryby tyle ważył, co pomieniony walec powie- 
trza, to: jest 250 funtów. * Niech ten walec tak 
szczelnie wchodzi w kwartię,żcby się woda mię- 
dzy nim, a ścianą kwarty, przeciskać nie mogła. 
Przewierćmy go lak, jak jest dlugi na wylot, żeby 
się w nim przez to zrobiła rurka. Postawmy go 
wreszcie na powierzchni wody w kwarcie, a hę- 
dziemy mićć doskonały obraz skutku, jakihy 
sprawiło parcie owego walca powietrza, na wo- 
dzie, gdyby w nićjbyła zanurzona końcem otwar- 
tym rurka, któraby była zasklepiona w drugim, 
i całkiem z powietrza wypróżniona. Słowem 
zobaczymy, że w rurkę w waleu wyświdrowaną, 
wstąpi woda, około na 36 stóp naszych, czyli 
na 32 stóp dawnych paryzkich. 

Gdyby się w kwarcie zamiast wody znajdo- 
wała rięć czyli merkuryjusz; toby się tylko 
wzniosła do wysokości 13 i; pół razy mniejszćj, 
czyli blizko'na 32 cali naszych, a przeszło na 28 
cali dawnych paryzkich (calten wynosi 131 pół 
linij). Bo rięć jest przeszło pół czternasta razy 
ed wody cięższa, więc przy tćj samćj gruhości, 
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walee rtęci na 28 cali d. p. wysoki, tyle już wa- 
ży, co walec wody, wysoki na 32 stóp d. p. 

Gdybyśmy walec metalowy przyciskali; ciecz 
corazby wyżćj w jego rurkę wstępowala; agdy- 
byśmy go ulżywali; coraz bardzićjby opadała. 


Barometr. (Parciomierz) — Nauka 18. 


46. Jestto narzędzie służące do mierzenia 
arcia powietrznego, i ztąd jego miano pochodzi. 
Jest ich bardzo wiele gatunków: lecz my tylko 
jeden opiszemy, który robi się następującym 
sposobem. Obr. 314. Przygotowywa się rtęć — 
nadto rurka szklana, przeszło na 30 cali da- 
wnych paryzkich długa, w jednym koncu zato- 
piona—kałamarzyk i deseczka, na 5 cali szero- 
ka, a na 32 długa, mająca w jednym końcu wy- 
cięcie, w któreby się kałamarzyk, mógł zmie- 
Ścić. Nalewa się rtęci w kałamarzyk,  mnićj 
więcćj do połowy—wypróżnia się rurka z po- 
wietrza, napełniając ją z czubem rtęcią, zatyka 
się ostrożnie palcem, przewraca -końcem zato- 
pionym do góry, a drugim zanurza się w kała- 
marzyk, i dopiero odejmuje palec. Przytwier- 
dza się do deski drucikami tak, aby kałamarzyk 
przypadł w przygotowany dla siebie otwór, i za- 
wiesza się pionowo. Parciomierz już jest skoń- 
czony, tylko mu podziałki braknie. 
Spojrzawszy na rurkę, widzimy że rtęć 
w nićj nie opada na poziom rtęci w kałamarzu— 
niezawodnieby zaś opadła, i zrównała się zpe- 
wierzchnią rtęci kałamarza;gdyby rurka i w gór- 
nym końcu była otwarta. Lecz ponieważ jest 
zatopiona, 1 poniewaz znićj wypędzone powie- 


B trze, a zewnątrz naokoło nićj ciśnie powietrzo- 


krąg, jak w owćj kwarcie; on więc dźwiga ten 
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słup rtęci w rurce, tak jak w swćj rurce ów wa- 
lec ołowiany, o którym dopiero co mówiliśmy. 
Nie potrzchujemy dodawać, że nad powierz- 
chnią rtęci w rurce, jest czczość, która Tori- 
cellego, wynalazcy parciomicerzów ‘1640 r), nosi 
nazwisko. 

Mierząc wysokość słupa rtęci, od powierz- 
chni tćj cieczy w kałamarzu, do wierzchołka 
w rurecz wypada pospolicie kołe tego, cośmy 
powiedzieli wyżej, to jest, około 28 eali da- 
wnych paryzkich. Wysokość ta oznacza się 
obok króską na desce — podobnież. oznacza się 
cal 26, 27, 29130. Każdy ten cal dzieli 'się na 
dwanaście równych części, czyli linij, i parcio- 
mierz jest już skończony. Obr. 3 przedstawia 
go z przodu, a 4 z boku. 


Nauka 19. 


47. Odmiana wysokości barometru. Trzy- 
mając parciomierz zawieszony, jak powiedziano, 
i przypatrując mu się czasami, można widzićć, 
że wysokość jego raz jest większa, drugi raz 
mniejsza. U nas np. w Warszawie, najniżćj spa- 
da do 26 cali, linij 5, najwyżej wznosi się do28 
cali, linij 8, i to jest przyczyna, dla którćj się 
tylko cale, pomiędzy 26 i 30 na tablicy parcio- 
mierza, oznaczają. 

Ta odmiana wysokości barometrowćj do- 
wodzi, że parcie powietrzokręzu, jest zmienne: 
że gdy się ta wysokość powiększa; powietrzo- 
krąg mocenićj uciska „powierzelinią rtęci w na- 
czynin. Wtlacza go więcćj zkałamarza do rur- 
ki, i dźwiga większy słup tego metalowego pły- 


nu. Przeciwnie, gdy powietrzokrąg zelżejez, 


słabićj przyciska rtęć w kałamarzu, nie może 
Już przeto całćj ilości tego metalu utrzymać, 
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jaka się znajduje w rurce: nadmiar jego przeto 
musi się ulać z rurki, i przejść do kalamarza. 

Że powietrzokrąg raz moenićj, a drugi razy 
słabićj ciśnie; to wskazuje, Że raz jest cięższy, 
drugi raz lżejszy, a to dlatego, że raz ma mniej, 
drugi raz więcćj pary wodnej w sobie. 'Niech 
tu nikogo nie razi ta sprzeczność, że powie- 
trzokrąg jest wtenczas cięższy, kiedy ma mniej 
pary, a lżejszy, gdy. więcćj. Niech bowiem 
nikt nie myśli, ze powietrzokrąg tém powinien 
być cięższy; im ma więcćj pary, i odwrotnie. 
Sprzeczność ta, jest tylko pozorna, jak się to 
zaraz pokaże. o s 

Wiemy już, że para wodna jest blizko 0 po- 
łovę od powietrza lżejszą, tak że gdy kwarta 
powietrza waży dziesiątą część łuta; to kwarta 
pary prawie piętnastą. Pomięszawszy przeto 
kwartę pary zkwartą powietrza; to wagi ich, 
równie jak objętości, dodadzą się do siebie, tak 
że ohjętość mięszaniny, będzie dwie kwarty, 
i waga jćj będzie zbiorem wagi, obudwu tych 
ciał lotnych. Czyli. pó! garnca mięszaniny, bę- 
dzie ważyć dziesiatąi piętnastą część, czyli ra- 
zem koło szóstćj części łnta. Połowa więc tćj 
mięszaniny, czyli kwarta, będzie ważyć pół 
szóstćj części. czyli dwnnastą część łata. 

Widzimy przeto, jakim sposobem powietrze 
z parą zmięszane, jest lzejsze od powietrza czy- 
stego, bo gdy tu kwarta suchego, ważyła dzie- 
siątą; to mokrego waży tylko dwunastą część 
łuta. Nie trzeba tylko sądzić, co tu jest główną 
rzeczą, je gdy pary przybywa w powietrzokręgu, 
że powietrze takićm, jak było zostaje, ezyli że 
do wagi powietrza, jeszcze waga pary przyby- 
Wwa, lecz owszem, 'trzeba pamiętać o (śm, -że (u 


s nieprzenikliwość całą swą moc wywiera, że tam, 
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dokąd przybyły niedziałki pary; nie mogą być 
niedziatki powietrza. Nadto gdy do nas zawieje 
wiatr zachodni, czyli z Atlantyku, który od nas 
tylko o półtora sta mil odległy; to przynosi nam 
powietrze, jako znad morza, wilgotne. Powie- 
trze to, wypędza od nas powietrze suchsze do 
Azyi, częścią do Afryki, i na morze północne, 
a samo jego miejsce zajmuje. Wiatr wschodni 
przeciwnie, jest suchy, bo morze Wschodnie, 
o półtora tysiąca mil od nas odległe, bo musi 
wprzód przebiedz eałą Azyją i znaczną część 
Europy, nim do nas przyjdzie. Tam więc swo- 
ję parę opuści, aod nas wypędza pospolicie 
wilgotniejsze powietrze. 


Nauka 20. 

48. Użytki baromeiru. Nim wyliczymy użyt- 
ki parciomierza, zwrócić naprzód musimy uwa- 
gę na to, wcezćm jest, mimo powszechnego 
mniemania, bardzo mało, lub wcale nieużyte- 
czny. Oto: publiczność ma go za proroka po- 
gody i słoty, a choć u nas przepowiednie jego 
dosyć się sprawdzają; to wiedzićć trzeba, że 
w całym pasie gorącym, barometr zapiera się 
tego proroctwa. Jest on tam bowiem nieczuły 
na uśmiech, równie na płacz nieha: czy slota, 
czy pogoda, on tam zawsze jednostajnie chodzi. 
Co dzień o 9 godzinie rano i o 11 wieczór sta- 
wa najwyżćj: od tych godzin spada do 4 popoła- 
dniowćj i 4 rannćj: w tych czasach najniżćj się 
utrzymuje, i znowu potćóm wznosi się do 11 
wieczorućj i 9 ranućj. I tak dzień po dzień. 

49. Pićrwszy użytek. Barometr służy do 
mierzenia parcia, pochodzącego od ciężaru po- 
wietrzokręgu. Niech będzie parciomierz, któ- 
rego rurka tak gruba, ze na powierzchni rtęci 
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kałamarza, pokrywa kółko, niespełna pół cala 


średnicy mające, czyli takie, jakie wystawia 
Obr: 5 (1). Oczywistą rzeczą jest, Że na to kół- 
ko powietrzokrąg wcale nie ciśnie, bona niem 
niedeży; lecz tylko na; sklepienie rurki —prze 
tylkona niego.słup rtęci, nad nićm się; w rurce 
znajdujący, ktorego wysokość wynosi zwykle 
28 dawnych cali paryzkich. 4 > 
Waga tego słupa rtęci, musi się koniecznie 
równać, wadze słupa powietrzokręgu tćj samćj 
grubości, czyli dającego po przecięciu. w po- 
rzek: kółko, tćj samćj wielkości, jakie napo- 
wierzchni rtęci w kałamarzu pokrywa barome- 
trowa rurka: Gdy już-przeto wiemy, że waga 
słupa w pareiomierzu, równa wadze słupa po- 
wietrzokręgu, tćjssamćj grubości; czegoź więc 
potrzeba, chcąc poznać wagę ostatniego słupat— 
oto: zważyć słup: parciomierza, lub wagę jego 
obliczyć: * Którąkolwiek drogą postępować bę- 
dziemy; otrzymamy wypadek 2i pół funta. Tyle 
zatóm waży słup powietrzokręgowy, leżący na 
kółku, którego powierzchnia 25 linij kwadrato- 
wych wynosi, i takie na niego wywiera parcie, 
jak gdyby na niem 2 i pół funta leżało. 1 
"Tym sposobem obrachowano parcie powie- 
trzokręgowe, na całą powierzchnią ziem!, czyli 
co na jedno wychodzi, wyrachowano wagę ca- 
jak jestwielka 
zawiera 25 kwa 


ogo palen polowo 
będzie prawie tej 

i $c j tócy jest calem kwadrato~- 

r3 „kości. Dodajemy nadto Obr. 6, k Tp d 

AW MEA na cal długim, i na čal szerokim, RH 
wym, czy 4 ćwierti rówie— krawędź jego a b, podzielona Jeli z sl 
S klas woye czyli linija na które się zwykle cal dzie 1—po 
na 12 CZA czyli początkowa połówks, ma takiż podział, to jest, na 
krawedz f wenci cala a 646, widzimy ‘owe powierzchnia, a5 ic 5, 
aiite 125kwadrycików Jioijnych, które policzyć można, 
składaj: gz : 

Część IL 


I. 
e "E 8 3, A . - ni 

(b Ażebyjdać, ile być może, jasne wyssana 
tego koła powierzehnia; powiadamy, że ono ws re 
dracików Jioijnych, i ze uciąwszy sobie u skazojĄ 


jar f Z feria 
piórwszeg9 członka; tópowierzelnia tega UEIĘE w» 
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łego powictrzokręgu, która prawie 130 kwa- 
drylijonów cetnarów' naszych wynosi, czyli 
129 836034 000 000 000'cetn. (Marchand). Tym 
także Sposobem docieczono, że człowiek małe- 
go wzrostu, którego powierzchnia koło 7 łokci 
kwadratowych "wynosi, dźwiga na sobie 380 
cetnarów powietrzokręgu. Czemu tego ciężaru 
nie czuje?— o tém zaraz. 


Nauka 2i. 


50. Drugi użytek. Barometr służy do mie- 
rzenia prężności powieirza, i innych par.  Po- 
stawiwszy parciomierz: na stole, pokrywszy go 
dzwonem szklanym, <zasmarowawszy smalcem 
szpary, koło brzegów dzwona, ażeby powietrzu 
jego przerwać wszelki związek z powictrzokrę- 
giem; zobaczymy, że się wysokość jego w cale 
nie zmieni: bo, choć /powietrzokrąg na niego 
nie ciśnie; to: go prężność powietrza zawar- 
tego w dzwonie uciska, + Widać więc ztąd, że 
siła pręzenia: powietrza, w tćm samćm miej- 
-scu, jest równa sile ciążenia powietrzokręgu. 
-Gdyby się zjakićjbąć przyczyny, wysokość ta 
do połowy zmniejszyła; wnieślibyśmy znown 
ztąd, Że i prężność powietrza do połowy się 
zmniejszyła. Tym- to sposobem, ile razy roz- 
prężliwość jakićj pary, lub gazu poznać chce- 
my; wstawiamy. wen parciomierz, uważamy 
jego wysokość, i jeżeli się ta wnim powiększa 
lub zmniejsza 2, 3, 4.1 t, d. razy; wnosimy 
ztąd, że i sila jego pręźności jest 2,3,4,... it. d. 
razy większa lub mniejszą, p 

51. Tymto sposobem przekonano się, że 
powietrze i inne ciała lotne 2, 3, 4,... razy MO- 
cnićj ściskane; stają się 2, 3, 4. razy gęstsze, 
a zgęszczone 2, 8,4... razy bardziej; Że prężą 
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2, 3, 4,... razy mocniej. "Tym takźe sposobem 
okazać można, że im wyźćj; tém powietrze 
rzadsze, lubo tę okoliczność przez. samo rozu- 
mowanie wyjaśnić sobie można. Wystawiwszy 
sobie bowiem słup powietrza, jakiejkolwiek 
grubości, a wysokości jak powietrzoekrąg, to jest 
na mił 8; podzielmy go poziomo na S części ró- 
wnych, czyli na 8 słupków, wysokości milę ma- 
jących, i uważajmy, że pićrwszy od ziemi, jest 
pod siedmią, drugi sześcią, trzeci pięcią słup- 
ków,... słowem, ze im wyzszy; tćm mniejszy 
dzwiga ciężar. A że, jak dopiero co widzieli- 
śmy, im bardzićj powietrze ściskane; tém musi 
być gęstsze, więc na ziemi musi być najgęstsze, 
a coraz rzadsze, do góry postępując. Prawdę 
tę, i podróże napowietrzne stwierdzają: zale- 
dwo się bowiem na milę balonem wzniesiono, 
a już znikł błękit powietrza, z przed oczów po- 
dróżnika. 

Nauka 22. 

52. Balony. Im wyźćj; tém powietrze rzad- 
sze, a zatém lżejsze — po wtóre, ciężar powie- 
trzokręgu w wysokości równćj, jest równy— 
po trzecie, że im niżćj; tóm parcie to musi być 
większe, a im wyźćj; tém mniejsze. Te trzy 
zasady, którycheśmy niedawno dowiedli, są do- 
stateczne do wytłumaczenia dźwigania się balo- 
nu w powietrze. Jestto bania z papieru, lub gu- 
mowanćj kitajki, wodorodem napełniona, złód- 
ką u dołu, w którą siada podróżny. 

Ponieważ para wodorodu jest blizko 14 razy 
od powietrza gatunkowo lżejsza; więc ciężar 
słupa powietrzokręgu w tćm miejscu, które zaj- 
muje balon przed puszczeniem w powietrze; 
o tyle jest mnieszy; o ile wodoród zawarty w ba- 
lonie, lżejszy jest od tejże obięfości powietrza. 
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Ciężenie więc słupa powietrza w tóm miejscu, 
gdzie balon, niedostatecznie odpiera ciężary 
słupów otaczających, ich więc parciu uledz 
musi. Dopóty zatćm balon w górę postępuje; do- 
póki tćj wysokości nie dosięże, wktórćj waga 
palonn ta sama będzie, co otaczającego powie- 
trza, czyli wktórćj ciężar słupa powietrzokrę- 
gu nad balonem, wraz z ciężarem sameg0 halo- 
nu, nie zrówna się zciężaremprzyległego słupa 
powietrza, tćj samćj grubosci, a stojącego w tej 
samćj wysokości, €0' balon. Słowem, balon 
wznosi się tylko dla tj samćj przyczyny, dla 
którćj i korck zawsze wypływa na wićrzch wo- 
dy, skoro w nię gwałtem będzie zanurzony. 
Balony dźwigają się także, gdy wnich za 
pomocą ognia, będzie rozrzedzone, a zatćm 
i zelżone powietrze. l 
58. Czemu ciężaru powiefrza nie czujemy. 
Tu teraz także wytłumaczyć sobie możemy, 
dlaczegoto ciężaru powietrzokręgu nie czujemy. 
W nauce o dziurkowatości powiedziano, że pory 
ciał zwykle są napełnione powietrzem, więc 
i nasze ciało musi hyć nićm przejęte. Powie- 
trze to musi mićć tę samę prężność, co powic- 
trze otaczające, a zatćm jego prężenie, musi 
także i ciążeniu powietrzokręgu być równe. 
Nie my więc dźwigamy parcie powietrzokręgu, 
lecz powietrze w nas znajdujące się: my zatćm 
tak wolno poruszamy się w powietrzu, jak ryby 
we wodzie. 


Nauka 23. 


54. Trzeci użytek: Barometr służy do mie- 
rzenia wysokości. Wnosząc parciomierz na co- 
raz wyższe góry, lub biorąc go z sobą do balonu, 
Wczasie podróży napowietrznćj; wysokość jego 
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coraz bardzićj się zmniejsza, bo coraz Wyżėj, 
parcie powietrzokręgu jest mniejsze. Mniejsze 
zaś jest dlatego, żeim wyżćj; tem słup jest 
rzadszy i krótszy, mnićj więc ważyć musi. 
Trzymając więc jeden barometr na wierzchoł- 
ku, a drugi przy stopie góry; zróżniey ich wy- 
sokości, wyniosłość góry poznać można. 

Tym sposobem obliczono wysokośc bardzo 
wielu gór, poznano wzniesienie lądów nad po- 
ziom morza, docieczono o ile jedne kraje leżą 
wyżćj od drugich, i dowiedziano się, do jakićj 
wysokości wynieśćby potrzeba parciomierz, 
żeby tylko jego słup, na pół linii stał wysoko. 
Ztegoto obliczania wypadła na wysokość po- 
wietrzokręgu liczba, którą już- od niejakiego 
czasu znamy, to jest, blizko 8 mil. Z tych po- 
szukiwań okazuje się, że powietrze w wysoko- 
ści 8 mil jest tak rzadkie; jak w naczyniu, zktó- 
rego najdokładnićj za pomocą powietrzociągu, 
o którćm niżćj, wyciągnięto powietrze, albo- 
wiem w takićm naczyniu, jeszcze barometr 
utrzymuje słup rtęci, na pół linii wysoki. 

Ponieważ im wyzćj; tćm powietrze jest 
rzadsze, a zatćm najwyźćj, musi być najrzad- 
sze, wnieść ztąd należy, że jeszcze powietrzo- 
krąg daleko poza owe 8 mil, a przynajmnićj do 
kilkunastu mil, rozciągać się musi, skoro bo- 
wiem pomimo takićj rzadkości, i lekkości, je- 
szcze słupek rtęci, na pół linii dźwigać może. 
Wniosek ten i postrzeżenia stwierdzają, albo- 
wiem zuważania długości, zmierzćhu lub świ- 
tu, wysokość powietrzokręgu 15 mil wypada, 
a zwracająć znowu uwagę na to, Że w wysoko- 
ści 20 mil, zjawiska ogniowe widziano; okazuje 
się znowu ziad, że powietrze aż tćj granicy się- 
ga, gdyż jak się w nauce o składzie Et dać 

kd 
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my, ogień bez powietrza, w zwyczajnych oko- 
licznościach, ani powstać, ani utrzymać się nie 
może. 

Nauka 24. 


machiny, których budowa polega na cią- 
zeniu powietrzokręgu. 

1155. Smoczki (Lewarki). Służą do ściągania 
cicczy zbeczek, lub tym podobnych naczyl. 
Jest ich kilka gatunków, lecz wszystkich dzia- 
łanie jest takie samo, jak rurek, w obu końcach 
otwartych, lub prostych słomek. Wziąwszy je- 
den koniec rurki wusta, a drugi -zanurzywszy 
w cieczy, i wciągnąwszy znićj powietrze w płu- 
ca; natychmiast ciecz wstępuje w rurkę. Przy- 
czyna tego podnoszenia się cieczy jest tak oczy- 
wista, że jćj odgadnięcie, samemu czytelnikowi 
zostawiamy. 

Pompy wodne. 

56. Służą także do podnoszenia wody, lub 
innych cieczy, do pewnćj wysokości. Są troja- 
kiego- gatunku: ssące, iłoczące, i ssąco-ilo- 
czące. 

Pompa ssąca, czyli pompa pospolicie do pą- 
powania wody używana, jest to rura adcd, 
Obr. 7, długa około 40 stóp dawnych paryzkieh, 
czyli 45 stóp naszych, jednym końcem zanurzo- 
na w wodzie. Jest ona tu wystawiona, jako na 
poty rozłupana, od góry do dołu, abyśmy jćj 
wnętrze oglądać mogli. Tak wysoko, jak się 
woda w studni znajduje, wewnątrz ma denko ra, 
w którćm jest otwór $, przykryty klapą m, otwie- 
rającą się w górę. Klapa ta wyobrażona tu jest 
także na pół otwarta, ażebyśmy należycie otwór 
widzićć mogli. Wewnątrz rury prócz tego jest 
tłok tp, czyli drąg pionowy, który w końcu dol- 
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nym; ma bębenek ipk, czyli walec, tćj srednicy, 
€0 rura, w kierunku długości przedziurawiony, 
i podobnież nakryty klapką, otwierającą się do 
góry. Klapka ta jest podobnież dla wyraźności, 
na pół otwarta, a bębenek tak jak rura, rozlu- 
pany w kierunku długości. 

Dajmy na to, że tłok jest spuszczony na 
denko, i że klapy są pozamykane. Podnieśmy 
tłoka; to pod nim będzie próżnia, bo bębenek 
szczelnie do ścian rury przystaje, a powietrze 
dostać się tam otworem bębenka nie może, bo 
powietrzokrąg przyciska jego klapę swym cię- 


żarem. Więc woda parta ciężarem powietrza, 


naokoło rury, L. 31, wciśnie się pod bębenek, 
otwierając sobie klapę w denku, poczem klapa 
ta, zamknie się własnym ciężarem. 

Jeżeli teraz będziemy opuszczali tłok na 
dno, czyli jeżeli go będziemy usiłowali wcisnąć 
w wodę, pod bębenkiem będącą; to woda ta, uci- 
skana tłokiem, nawzajem rozpierać się będzie, 
L. 31, będzie zatćm jeszcze bardzićj'przyciskać 
klapę denka, a w bębenku ją otworzy, i przej- 
dzie nad bębenek. 

Podnosząc znowu tłok, podniesiemy i wodę, 
nad bębenkiem będącą, która gdy otworu bocz- 
nego zrurką uz dosięże; wypływać nią będzie. 
Przez ten czas, pod bębenkiem to samo, CO 
i w pićrwszym razie zaszło, to jest, nowa ilośc 
wody wpompę weszła. Tym sposobem ciągle 
robiąc tłokiem, to samo się powtarza, to jest» 
gdy wznosimy tłok, czyli gdy dźwigamy jego 
ciężar, wraz zwagą wody, nad nim będącćj; 
cicez ta pod bębenek wehodzi— gdy 50 Spi- 
szczamy; Woda zpod bębenka, nad bębenek 
przechodzi. 
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Oczywistą jest rzeczą, że najwyżćj bębenek 
w pompie do 32 stóp d. par., nad powierzchnią 
wody w studni, podnosić można, gdyż parcie 
powietrzokręgu, tylko słup wody, na 32 stóp 
d. p. jakeśmy to pod Ł..45 powiedzieli, udźwi- 
gnat może. 

„Pompa tocząca. Za pośrednictwem tćj pom- 
py» miasto ssać wodę z dołu do góry, wtlaczamy 
ją zgóry na dół w główną rurę, zkąd dopiero 
rurą boczną wpychamy ją do góry. 

Pompa ssąco-lłocząca, składa się z 0by- 
dwóch poprzedzających, a zatćm wsysa wodę, 
i wtłacza ją tam gdzie potrzeba. Tym sposobem 
np. pompy. te ssą wodę z pudła sikawek wozo- 
acych, wpychają takową do naczynia ze wszech 
stron zamkniętego, zkąd ją dopiero prężność 
powietrza, w niem zawartego, wtłacza do kiszki, 
iroznosi tam, gdzie grozi niebezpieczeństwo 
pożaru. 

Nauka 25. 


Niachiny, których budowa polega na prę- 
zemiu powietrza. 


Pompy powietrzne. 

57. Pompa wietrzna ssąca, Powietrzociąg, 
czyli Pneumatyka rozrzedzająca. Pompa ssąca, 
tak może ssać powietrze, jak wodę. Jakoż wy- 
jąwszy pompę tę, Odr.', zwody, zawiesiwszy 
ją w powietrzu, i robiąe tlokiem; to samo dziać 
się będzie zpowietrzem, cowprzód z wodą. 'Vo 
jest, za podniesieniem tłoka; parcie powietrzo- 
kręgu, otworzy klapę dolną, i wepehnie powie- 
trze, w czczość. pod bębenkiem. Nie może zaś 
dostać się tam klapą górną, bo chcąc otworzyć. 
jeszcze ją mocnićj przymyka. Spuszczając tłok; 
ściskamy powietrze pod bębenkiem, zgęszcza- 
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my g0;coraz bardziej, i powiększamy jego prę- 
żenie, które jakssię tylko odciążenia powietrzo- 
kręgu stanie większe; otworzy sobie klapę 80r- 
ną, ciągle przymykając dolną, i oćworem bębeń= 
ka'do góry nleci. "ym sposobem, robiąc tło= 
kiem, ciąglebyśmy przeprowadzali powietrze; 
zpod spodu pompy, nad pompę. 

Zróbmy więc, Obr. 8, rurę mosiężną ab cd, 
zdnem dc, około 10 cali długą, 'a około dwóch 
szeroką: w dnie przewierćmy ; otwór; i ten -po- 
kryjmy klapą m, taką jak na-denku pompy wo- 
dnćj. Przytwierdźmy do tego otworu zewnątrz 
rurkę umpi, dwa razy złamaną. Na końcu ć rurki, 
osadźmy krąg metalowy kły pod krążkiem umie- 
sémy kurek z: w reszcie, opatrzmy wewnątrz, 
sam koniec ¿rurki śrubą (gwintami); a będziemy 
mieli, doskonałe wyobrażenie pompy S5ącćj; 
powietrznćj, czyli powietrzociągu. 

Naczynie, zktórego ma być wyciągane po- 
wietrze; zwykle jest szklane; postaci dzwona. 
qTakowy dzwon'ma brzeg zrównany, i wygła- 
dzony; ażeby jako najdokładnićj przystawał do 
kręgu powietrzóciągu, na którym się w czasie 
wyciągania powietrza stawia. Prócz tego ze ma 
brzeg równy, i wygładzony, jeszcze: w miejscu 
swego stykania się zkręgiem, na okół obsmaro- 
wywa się smalcem. i 

Gdy naczynie, po wyciągnięciw powietrza, 
ma być zpowietrzociągu zdejmowane, Obr. 12; 
daje mu się postać bani, która musi być opa” 
trzona rurką z kurkiem: musi mićć w samym 
końcu rurki zewnątrz, taką srubę, ażeby SIĘ do 
końca 4, rurki powietrzociągu przyśrubowacć 
dawała. . uilow 
Postawmy dzwon, na kręgu powietrzociągo- 
wym; obsmarujmy brzegjego smalcem, otwórz- 
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my kurek, i róbmy tłókiem. Na ten czas powie- 
trze zdzwona, ustawicznie otworem dna, do po- 
wietrzokręgu przechodzić będzie, a ztamtąd 
otworem bębenka do powietrzokręgu ulatywać 
hędzie. Lecz zawsze go taka ilość w dzwonie 
zostaje, że parciomierzw nim trzymany, pół 
linii wskazuje, Z. 54. 

| To dowodzi, żeprężność powietrza, po wy- 
ciągnięciu w dzwonie, jest 760 razy mniejsza, 
od zwyczajnego prężenia powietrza otaczające- 
go: bo barometr w powietrzokręgu zwykledwa- 
dzieścia ośm cali wskazuje, a 28 cali, od pół 
linii jest 160 razy większe. 

Aże, L.51, ile razy prężność mniejsza, tyle 
także razy i gęstość musi być mniejsza; ztąd 
okazuje się, że gęstość powietrza po wyciągnię- 
ciu w dzwonie; jest 760 razy mniejsza od gęsto- 
ści otaczającego, czyli od powietrza, przed wy- 
ciągnięciem z dzwona. 

Ponieważ znowu, I 26, przy” objętościach 
(dzwona) równych, waga ciał, czyli miąższość, 
tyle razy jest większa, jak gęstość; więc waga 
powietrza po wyciągnięciu, jest 760 razy mniej- 
sza, od wagi jego, przed wyciągnięciem, czyli 
że się zawsze 760* część powietrza, po wycią- 
gnięciu, w dzwonie zostaje. 

Przyczyna główna tćj osobliwości jest na- 
stępująca. Dajmy na to, ze pojemność pompy, 
równa pojemności dzwona. To za pićrwszćm 
podniesieniem tłoka, wyciągamy: połowę ‘pot 
wietrza z dzwona: za drugiem, połowę połowy, 
czyli ćwierć — za trzecićm, ósmą —dalćj szesna- 
stą, 32, 64, część tćj ilości powietrza; która się 
pierwotnie znajdowała w dzwonie. A ponieważ 
ten'szereg ułomków, bez końca prowadzić mo- 
źna; więc widać ztąd, że i powietrza z dzwona, 
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zupełnie wyprowadzić nie można. A zatóm 
w dzwonie zrobić nie można zupełnćj, próżni, 
która z tego powodu zowie się czezością Giery- 
kiego, iod imienia, wynalazcy. powietrzociągu 
(1650 r.). iy 

Powietrzociąg, czyli pompa ssąca powietrz- 
na, jest na obrazie w najprostszym wystawiona 
składzie, lecz wiedzićć trzeba, że on zwykle 
bywa, dla prędszego skutku, zdwóch pomp zło- 
żony, w pośród których znajduje się szczegól- 
nego rodzaju korba, -do robienia tłokami.; Nad 
to bywa przy; nim parciomierz, w każdym razie 
wskazujący  prężenie powietrza ow dzwonie. 
Zresztą, osadzony jest na mocnym stole, tak ze 
jego składu, niełatwo jest mewprawnemu oku 
rozcznać. nid>yba 

58. Bańki lekarskie,; nie czem ojnnćm są, 
tylko 'powietrzociągami: w nich bowiem przez 
ogrzanie, rozrzedza się powietrze, a przez to 
osłabia się jego pręźność. Gdy więc do ciała są 
przystawione; powietrze w ciele; naszćm, jako 
rozpręźliwsze, , wychodzi porami, i z taką siłą 
przedziera: się przez”jego miąższość, Że 80 
wzdyma i krew wpycha w bańkę. 

59. Pompa wietrzna»: ssąco-iłocząca, Po- 
wietrzotłok, czyli Pneumatyka zgęszczająca. 
Pompa wietrzna ssąco-tłoeząca, jest podobnego 
składu, jak powietrzociąg, lecz zamiast do wy- 
ciągania, czyli rozrzedzania, sluży do tłoczenia, 
czyli do zgęszczania powietrza: dlatego w miej 
klapy nie w górę, lecz otwierają się na dół. Gdy 
więc tłok wznosimy; powietrze otwićra. klapę 
bębenkową; i zpowietrzokręgu wpada pod tlok, 
a gdy go opuszczamy; przechodzi ztamtąd do 
dzwona. Dzwon przymocowywa się do kręgu 
siatką drneianą, ażeby go zgęszezone powie- 
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trze, nie zruciło zniego. Lecz i sama pompa 
pospolita: ssąco-tłocząca, bez dzwona, bardzo 
często używa się do nabijania powietrza, w ro- 
zmaitych naczyniach, jak np: kolb u wiatrówek, 
naczyń do wytrysku prężności i t. d. 


Nauka 26. 
Użytki. Powietrzociągu: 

Powietrzociąg, prócz głównego przeznacze- 
nia swojego; służy jeszcze do czynienia, rozli- 
cznych doświadczeń. I tak: 

60. Naprzód. Postawiwszy pod dzwonem, 
jakie zapalone ciało, stoczek np., lub wpuse- 
wszy pod niego jakie zwierzątko, np. ptaszka, 
i wyciągnąwszy powietrze; stoczek zgaśnie, 
ptak zdechnie, lubo wpnściwszy zaraz powie- 
trze, na powrót odżyć może. H'o przekonywa, 
że ani gorenie, ani Życie, nie może się odbywać 
bez powietrza. 

61. Po wtóre. Weźmy pęcherz, wygniećmy 
zniego, jak tylko można powietrze, zawiążmy 
go jak najdokładnićj, włóżmy pod dzwon, i rób- 
my korbą. "W miarę rozrzedzania powietrza 
w dzwonie, pęcherz coraz bardzićj nadymać się 
będzie, i pęknąć może, jeżeli jest słaby. To 
doświadczenie, najlepićj rozprężliwość ciał lot- 
nych przedstawia, a zarazem najlepićjwskazuje 
dokładność mowy pospolitćj, i czynów zwyczaj- 
nych naszych. Zdawało się bowiem, iżeśmy zu- 
pełnie z pęcherza wycisnęli powietrze, i takeś- 
my mówili: tymczasem doświadczenie najwy- 
mownićj temu zaprzeczyło, 

62. Po trzecie. Weżmy flaszeczkę, nalejmy 
do połowy wodą, zatkajmy ją przedziurawionym 
korkiem, zatkuijmy w korek rurkęgw obu koń- 
cach otwartą, tak żeby jeden koniec aż. dna 
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flaszki sięgał, a drugi żeby sterezał nad kor. 
kiem. Wstawmy flaszeczkę pod dzwon, i wy- 
ciągajmy z niego powietrze, a woda z flaszki 
wytryskać rurką będzie. Ten wodotrysk zowie 
się wytryskiem czczości. To, jak i poprzedza- 
jące doświadczenie, polega na rozprężliwości 
powietrza, następujące zaś, opierają się, na 
parciu powietrzokręgu. 

63. Po czwarte. Weźmy rurę, na kilka cali 
wysoką, a na kilka szeroką: jeden konice 'na- 
kryjmy pęcherzem, i szczelnie go ohwiążmy, 
a drugim postawmy na powietrzociągowym krę- 
gu. Wyciągajmy zniego powietrze, a pęcherz 
z początku wklęsać będzie, nakoniec z wielkim 
trzaskiem pęknie. Gdyby ną miejscu pęcherza, 
była szyba szklana, lub tćj podobna tablica, i ta 
podobnie pęknąć może. 

64. Po piąte. Gdy na pomienionćj rurze, bę- 
dzie postawione, szczelnie przystające naczynie 
drewniane, nakształt jaszczyka, i gdy w miejscu 
stykania się zrurą, będzie osmarowane smal- 
cem; nalawszy wej rtęci, i wyciągając z rury 
powietrze; rtęć przez dno jaszczyka ssączyć 
się, i kroplami na krąg powietrzociągu spadać _ 
będzie. Doświadczenie to, deszczem rięciowym 
zwane, nietylko ciążenia powietrzokręgu, ale 
i dziurkowatości drzewa, oczywiście dowodzi. 

65. Po szóste. Niech będzie bania metałowa 
kulista, około ćwierci łokcia średnicy mająca: 
niech się z.dwóch połówck składa— niech jedna 
połówka będzie zaopatrzona uchem, a druga 
rurką z kurkiem, mającą wewnątrz na koncu 
śrubę, któraby się nadawała do Śruby, na końcu 
rurki powietrzokręgu będącćj— niech prócz tego 
połówka z rurką ma ucho, któreby się do rurki 
przykręcać dawało, gdy tego potrzeba. Gdy 
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połówki są złożone z sobą; miejsce ich stykania 
się, obsmarujmy smalcem. Odkręćmy kurek, 
przyśrubujmy banią do powietrzociągu, i wycią- 
gnijmy znićj powietrze. Paczćm, zamknijmy 
kurek, odśrubujmy banią od powietrzociągu, 
wśrubujmy ucho wrurkę bani, a schwyciwszy 
za uszy, usiłujmy połówki od siebie oderwać. 
Zobaczymy, że to jest niepodobieństwem, bo 
jakże tego siła jed nego człowicka dokazać może, 
czego dokonać jnie mogło 16 koni, wprawdzie 
na kuli, pół trzecićj stopy średnicy mającej? 
[o doświadczenie tłumaczy, dlaczego na- 
czynia, które są do wypowietrzania przezna- 
czone, mają zawsze postać kulistą, lub przy- 
najmnićj okrągłą—czemu nigdy nie mają ścian 
płaskich, lecz zawsze sklepiste. Wiadomo zaś, 


jak sklepienia są mocne; często bowiem i naj- 


wyższe utrzymują mury. 
Nauka 27. 


Kolćj powietrzna (atmosferyczna). 


Wiedząc, jak potężne jest powietrzokręgu 
parcie, r. 1834 Anglik Pinkus pićrwszy powziął 
"myśl, użycia tćj siły, do prowadzenia wozów 
zamiast pary po kolejach: lecz mu się ten po- 
mysł nie powiódł. W kilka lat później Llegę 
i Samunda tę myśl szczęśliwie wykonali na ko- 
lei, pomiędzy Kingston a Dalbej, zkąd się dalćj 
aż do Dublina kolćj parowa ciągnie. W ostatnich 
latach podobną kolćj założono także z Paryża 
do S. Germain. 

Obr. 9 ohok, wystawia przecięcie poprzeczne 
tego rodzaju drogi: aa są koleje, wśród których 
na całćj długości leży rura żelazna 0, 16 cali 
średnicy mająca, wewnątrz wysmarowana mic- 


OWN „i 


<a 


O ISTOTACHI NIEWAŻKICH. 391 


szaniną łoju z woskiem. Wewnątrz rury tćj 
widzimy osadę, którą poznamy zaraz, i część 
dolną pogiętego irzona, który lepićj jest wysta- 
wiony wobrazie następujacym. Grzbiet rury 
jest weałćj długości rozpruty, a szparę ztąd 
powstałą, szczelnie zamykają skórzane klapy; 
zwierzchu i pod spodem Żelaznemi blachami 
obciążone, aby się same zamykały. Jedna znich 
w ce jest uchylona, bo wyobrażona w chwili, gdy 
trzon przepuszcza. 

Obr. 10 obok, wystawia tę rurę, wpodłuź 
wraz zwozem przeciętą: dlatego też widzimy 
tylko dwa koła boczne, i dwie poduszki aa do 
tryksania, które slużą do tego; ażeby gdy wóz 
następny uderza; zbytecznego wstrząśnienia 
uniknąć. Kolćj prawa jest rurą zasłonięta, a le- 
wa odcięta. Widzimy podobnież belkę ġġ, do 
składu wozu należącą, a nadto cc trzon, do tćj 
belki przytwierdzony — rs, walec żelazny, który 
stanowi zatyczkę rury, a który żeby przystawał 
szczelnie do jćj wewnętrznych ścian, po kon- 
cach jest obwiedziony tęgiemy skórami: skóry 
te widać w postaci obrączck—nm, osada trzona: 
sąto dwie listwy żelazne spojone ztrzonem, i po 
obu stronach jego będące, jak to wyrażnie obraz 
poprzedni wskazuje. Z listwami temi za pośre- 
dnictwem żelaznego drąga, jest spojony walee 
rs, równie jak zprawćj strony kula, która tylko 
dla rownćj wagi przydana 

Wśród listw widać 4 bloki, mogące się obra- 
cać na osiach: środkowe są większe, a skrajne 
mniejsze: przeznaczone są do stopniowego 
otwierania, i zamykania klap. Gdy wóz postę- 
puje; pićrwszy blok przedni uchyla klapy; dru- 
gi przedni otwiera ją zupełnie, a gdy trzon 
przejdzie; piórwszy blok tylny JĄ przymyka, 
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a ostatni domyka. Bloczek ś złączony z belką 
woza, idzie ciągle po klapach, przyciska je do 
rury, i szczelnie ją zamyka, żeby była do na- 
stępującćj podróży gotowa. 

Czegożź więc potrzeba, żeby siłą powietrzo- 
kręgu wóz był ciągniony, czyli popychany? oto, 
żeby na przodzie zatyczki była czezość, a ztyłu 
powietrze, bo nie zapominajmy, że wszelka siła 
w płynach, na wszystkie strony wiwiera się je- 
dnako, że zatćm ciężkość w powietrzokręgu, nie 
tylko przyciskać, ale i pehać może. Dlatego tćż 
na stanowisku, do którego wóz dąży, w blizko- 
ści kolei znajduje się powietrzociąg, którego 
tłokami robi siła parowćj machiny — rura z po- 
wietrzociągiem jest połączona osobną rurką, 
itymto sposobem czczość w nićj na przodzie 
zatyczki powstaje. 

Doświadczenie okazało, że nawet nie trzeba 
zrury wszystkiego wyciągać powietrza, że do- 
syć jest rozrzedzić go trochę więcćj niż do po- 
łowy, czyli połowę go tylko większą wypompo- 
wać, tak żeby wnićm trzymany barometr, je- 
szcze 13 cali wskazywał. Ponieważ podstawa 
zatyczki ma powierzchni 176 cali kostkowych 
czyli kwadratowych; więc siła pchająca 1300 
funtów wynosić będzie, i ta jest zupełnie dosta- 


teczną, do prowadzenia wozuz przyzwoitą pręd- 


kością. 


ROZDZIAŁ IV. 
O GŁOSIE (Głosownictwo), 


CZYLI 


AKUSTYKA. 


Nauka 28. 


66. Żeby kto nie myślał, że się tu nauczy 
śpiewać, lub grać na skrzypcach; uprzedzamy, 
Że w tój nauce głównie jest tylko mowa, czego 
trzeba, żeby głos powstawał, żeby się rozcho- 
dził, i żeby mógł być słyszanym. Ztąd też jej 
nazwa pochodzi. Muzyki zaś powinnością jest 
dobierać, układać, i łączyć ze sobą głosy tak, 
ażeby się podobały: słowem, głaskanie ucha jest 
jéj- obowiązkiem. 


Głosowanie czyli wydawanie głosu. 


67. Pićrwszy warunek głosowania. Ażeby 
głos mógł powstać, potrzeba żeby ciało drgało. 
Jakoż np. gdy dzwon Jest w zupełnym spoczyn- 
ku; wtedy nie wydaje głosu: za nderzeniem Hg 
piero, głos słyszćć się daje. Ze wtenczas rze- 
czywiście dzwon drga, o tém przekonać się M0- 
Żna, zawieszając pionowo, ziarnko grochu na 
nitce, koło dzwona spokojnie wiszącego tak, aby 
się go, nie zbaczając zpionn, dotykało. Po tem 
uderzyć wdzwon młotem: zobaczymy, że ziarn- 
ko dopóty odskakiwać będzie; dopóki głos nie 
ustanie, i uważajmy dobrze, że z początku, gdy 


. głos jest najmocniejszy, i A a a 
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najbardzićj odskakuje— dopiero gdy głos sła- 
bnie, i coraz przyjemniejszym się staje; kulka 
skacze, coraz mnićj wyrażnie. 

Wreszcie zbliżając ostrożnie palec, do ude- 
rzonego dzwona, struny, i t. p.— opierając się 
zwolna na jakim żnsźrumencie, podczas grania, 
na fortepianie np.—znajdując się w pustćj sali, 
gdy brzmi orkiestra—po kościołach, w których 
mało ludzi; skoro zagrzmią organy— a zwła- 
szcza gdy zahuczą działa; któż nie czuje drga- 
nia? świadkiem wylatującce okna. Na ostatek, 
któż tego nie widział, Że struna, osobliwie dłu- 
ga, kwariwijoli np., lub basowa w fortepianie, 
wydające głos; grubieje tém bardzićj; im głosuje 
mocnićj. 

68. Moc głosu, głos przyjemny, i nieprzy- 
jemny, jak up. skrzyp, brzęk, wrzask, pisk i t.d. 
Lecz zwracamy tu szczególną uwagę na tę oko- 
liczność, że im ciało drobnićj drga; tém słabszy 
głos wydaje, ale tćm przyjemnićj głaszcze ucho: 
a im drga rozleglćj; tém mocniejszy, ale mnićj 
miły— tak, że gdy wahania te przejdą pewną 
granicę; wtenczas słyszymy tylko świst, brzęk, 
łoskot, huk, i t. d. Chcąc tę okoliczność dać do 
zrozumienia; dlatego ostrzegaliśmy, żeby na po- 
czątkowe odskakiwanie kulki, szczególną zwra- 
cać baczność, tu dodajemy jeszcze, że chcąc na 
strunie sprawić nieprzyjemne warczenie; do- 
syć ją jest mocno „Szarpiąć, a chcąc by prze- 
pisnął klarynet, dość jest dmuchnąć weń mocno. 
Wreszcie, rznięcie na skrzypcach, grzmocenie 
na fortepianie, a zamiast śpiewn ryczenie, aź 
nadto jest znane. 

Będziemy już zatćm wiedzieli: po pićrwsze, 
že moe głosu zależy 0d rozległości drgania, 


tak żeim drgania są rozlegleisze; tém głos mo- 
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eniejszy; po drugie, że przyjemność głosu po- 
chodzi od umiarkowanego drgania— i po trze- 
cie, że gdy drganie jest «byt rozległe; naten- 
czas głos jest nieprzyjemny. 


Nauka 29. 


69. Drugi warunek: głosowania. Aby głos 
powstał; nie dość jest, aby było drganie, lecz 
drganie to jeszcze z pewną odbywać się musi 
prędkością. Drganie zawolne równie jak zapręd- 
kie, nie wydaje żadnego głosu. Przekonać się 
o tém można, położywszy bryklę na brzegu 
stołu tak, zeby połowa większa jéj dlugości, 
zewnątrz niego wolno sterczała. Przycisnąwszy 
jćj koniec, leżący na stole, np. lewą ręką, apra- 
wą sprowadziwszy, koniec sterezący z poziomu, 
tak jednak powoli, żeby jego drgania, czyli wa- 
hania liczyć można; zobaczymy, że dopóki tylko 
te drgania rachować się dają; dopóty żaden głos 
pospolicie nie będzie słyszany. 

Lecz do liczenia służy osobne narzędzie, 
syreną zwane. Za pomocą niego przekonać się 
o tèm można,'eo nawet trudno jest pojąć, a mia- 
nowicie; że gdy ciało mnićj, jak siedm (7) razy, 
lub więcćj jak dwadzieścia cztery tysiące (24000) 
razy wjednćj sekundzie zadrży; zazwyczaj nie 
słychać głosu, lecz mający słuch bystry, mogą 
go nawet od 48 tysięcy drgań usłyszćć, ale po- 
spolicie głos wtenczas tylko jest słyszany; gdy 
liczba jego drgań w sekundzie, powyższych mie 
przechodzi granie. 

10. Zkąd pochodzi toysokość i nizkość gło- 
su, czyli tony. Głosy, które ucho nasze; pod 


względem grubości czyli nizkości, i cienkości 


czyli wysokości, dokładnie rozróżnia, nazywają 
tonami. Syrena powiada, że wysokość lub niz- 
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kość tónu, zależy od liczby” drgań; tak że im 
ciało większą liczbę razy na sekundę zadrży; 
tóni ton wydaje wyższy. Tym także sposobem 
przekonać się można, że najgrubszy głosmęzki, 
ze stu, najcieńszy z sześciuset siedmiudziesięciu 
ośmiu drgań w sekundzie powstaje — najniż- 
szy głos niewieści, z pięciuset siedmiudziesiąt 
dwóch, najwyższy zaś z tysiąca sześciuset sze- 
ściu drgań 'na sekundę pochodzi — że strójnik 
(kamerton) wsekundzie wydaje koło. 430 drgań. 
71. Kagde ciało głos wydawać może: bo 
każde jest sprężyste, każde zatóm drgać może. 
Jakoż glina zarobiona zwodą i przesuszona, 
należy do najmnićj sprężystych, a dwie jćj bry- 
ły o siebie uderzone, wydają głos, choć niebar- 
dzo miły. Szum wody, świst wiatru, nie czego 
innego dowodzi. Żeby się jednak przekonać, że 
sprężystość, jest przyczyną drgania; dość jest 
wiedzićć, że ciało proste zgięte, po puszezeniu, 
nie odrazu się prostuje, lecz waha się wprzód, 
czyli drga, z początku rozlegle, potem coraz 
szczupićj, aż na ostatek ustaje zupełnie. Spra- 
wdzić to można, na wyżćj wspomnianćj brykli, 
Jub na ślimakowatćj sprężynie od zegaru. 


Nauka 30. 
Rozgłaszanieczyli rozchodzenie się głosu. 


72. Warunek rozgłaszania, czyli rozcho- 
dzenia się głosu, jest ten, ażeby pomiędzy cia- 
łem drgającćm a uchem naszćm, śwodkowało 
jakie ciało. Takiem zwykle jest powietrze. Ja- 
koż z próżni, zadnego głosu usłyszćć nic mo- 
Żna, bo wstawiwszy pod dzwon powietrzociągu, 
np. zegarek grający: głos jego, w niiarę rozrze- 
dzania powietrza słabnąć będzie, a po wypo- 
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wietrzeniu całkowitćm, zupełnie ustaje. Wpu- 
ściwszy powietrze, znowu słyszćść go można. 

Doświadczenie to zarazem uczy, że w powie- 
trzu rzadszćm, głos jest słabszy, że zatćm im 
wyżćj, tćm mnićj jest donośny, Jakoż na wyso- 
kich górach, wystrzał pistoletu, słabym się tyl- 
ko łoskotem wydaje. Dlatego także, trudno jest 
dać się słyszćć zwieży, lub tym podobnych 
wysokości. A przeciwnie znowiń, ponieważ im 
powietrze gęstsze, tćm głos donośniejszy; więc 
coraz pusuwając się ku północy, ponieważ tam 
zpowodu zimna powietrze jest gęstsze; więc 
i głos musi być mocniejszym. Jakoż powiadają 
żeglarze, że tam*o kilka mił morskich (1), ro- 
zmawiać się można. 7 powyższego doświadcze- 
nia pokazuje się zatem, że żaden głos z ziemi, 
nie może dojść do nicha, i odwrotnie, choćby 
księżyc, słońcei gwiazdy razem popękały, wca- 
lebyśmy tego nie słyszeli. 

Z tćj także przyczyny, ciecze daleko moenićj 
głos przesyłają, niż powietrze: dlatego nurko- 
wie pod wodą, lepićj słyszą rozmawiających na 
statku niż z lądu. Lecz ciała stałe są najlepsze- 
mi przesłannikami głosu: jakoż, przyłożywszy 
ucho do jednego końca belki drzewa, a w dru- 
gim szmerając chorągiewką od pióra; szmera- 
nie słyszymy, lubo go tylko widzimy, oderwa- 
wszy ucho od belki. Dlategoto, zbliżając ucho 
do ziemi, słyszymy tętent koni, strzały, i t. p- 
których w powietrzu nie słyszymy. 

To doświadczenie naucza jeszcze, że ciało 
głosującc; wprawia w drganie ciała przyległe, 
iże tym sposobem, ciała środkujące między 
nim, a paszćm uchem, głosy przesyłać muszą. 
Jakoż, kemuź wiadomo nie jest, że skoro za- 


(X) Mila morska wynosi cwierć mili jeogr. 
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brzmi orkiestra w sali; lub teatrze; gdy zagrają 
organy, w byle niezbyt natłoczonym kościele; 
Że wszystko drży, i trzęsie się — że różne 
szklane sprzęty, i instrumenta same się odzy- 
wają, gdy kto wtym samym pokoju, zagra na 
fortepianie i t? d: 


Nauka 31. 

18. Głos: ubiega zwyczajnie sto dziewięć 
dziesiąt siedm sążni na sekundę w powietrzu. 
Chcąc się o tćm przekonać, dosyć jest nabić 
armatę, postawić jednego człowieka od nićj o 197 
sążni, drugiego o 2 razy, trzeciego 038 razy, 
czwartego 0 4 razy dalćj i te d— dać każdemu 
z nich zegarek, równie jak i będącemu przy ar- 
macie—0 umówionym czasie wystrzelic—i niech 
każdy uważy, wile sekund huk po wystrzale 
usłyszy. 

Powiedziano jest, że prędkość głosw w po- 
wietrzu, okrągło biorąc, 200 sążni na/” wy- 
nosi, albowiem prędkość ta wróżnych ciałach, 
jest różna, tak np. we wodzie cztery: razy, 
a w surowcu dziesięć razy jest większa. Przy- 
łożywszy np. ucho w jednym końcu do sztachet 
zżelaza lanych, a w drugi uderzając młotem; 
uderzenie to dziesięć razy usłyszymy prędzej, 
uchem do sztachet przyłożonćm,. jak drugićm 
uchem w powietrzu. 

TĄ. Głos słabnie z odległością tak; że dwa 
razy dalćj, jest słabszy 2 razy 2, czyli 4 razy— 
trzy razy dalej; słabszy jest 3 razy 3, 'albo 9 
razy— w odległości 4 razy większej; słabszy 
jest 4 razy 4, albo 16 razy i t. d. Okoliczność 
tę można jasno wytłumaczyć, lecz my tu tylko 
zwracamy uwagę na to, że głos rozchodzi się 
w powietrzu, tak jak wzrasta w czasie wydyma- 
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nia bańka mydlana, to jest, z początku napeł- 
nia przestrzeń koło $wege źródła bardzo małą, 
potćm przestrzeń większą coraz bardzićj — 
więc im dalćj; głos musi być słabszy, bo im da- 
16j; tém większą przestrzeń, ta sama ilość gło- 
su, napełniać musi, tak zupełnie, jak napar: 
stek powietrza, gdy g0 przelewamy do naczyń 
wypowietrzonych, coraz większych, coraz staje 
się rzadszy. 

Tłumaczenie to, stwierdzają rury rozmówni- 
cze, czyli rury, służące do rozmów między 0s0- 
bami, w znaczućj odległości, w osobnych np. po- 
kojach, lub budynkach będącemi. W tych by- 
najmnićj głos nie słabnie: takim jest prawie 
przy końcu; jak i na początku rury, bo będąc 
zamkniętym; nie może się, po coraz większćj 
rozpościerać przestrzeni. 'Fym także sposobem 
tłumaczą się rozmowy między posągami i t. p. 
sztuki kuglarskie. Podobnie także tłumaczy 
się użycie trąby morskićj, czyli stentoryjskiej. 
Okoliczność ta nakoniec okazuje, dlaczego ła- 
twićj jest mówić w mieszkaniu, jak pod gołćm 
niebem — dlaczego głos jest słabszy w czasie, 
gdy niebo wypogodzone, niż gdy pochmurno — 
czemu mieszczanie mówią spokojnie, a wieśnia- 
cy ztakim hałasem i t. d. 


Nauka 32. 


Odbijanie się głosu czyli Odgłos (echo). 


75. Głos tak się odbija od powierzchni cial, 
jak światło. Jeżeli głos odbity, jest słyszaby; 
zowie się odqłosem. W każdym pokoju gdy mo- 
wimy, powstaje odgłos, leez ten z powodu bliz- 
kości ścian, nie może być rozróżniony od głosu, 
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wprost zust do ucha wpadającego. Lecz inaczćj 
się rzecz dzieje, gdy ściana głos odbijająca, 
znajduje się w odległości, 100, 200, 300, 400, 
lub więcćj sążni. 

Poniewaz na powrót głosu z tych odległości, 
potrzeba 1, 2, 3, 4... sekund; więc gdy wymó- 
wię np. głoskę a; bezpośrednio usłyszę ją na- 
tychmiast, gdyż, żeby głos przeszedł zust do 
ucha; nie potrzeba na to prawie żadnego czasu, 
gdy tymczasem, nim głos dojdzie do ściany, 
w pomicnionych odległości, i nim powróci od 
nićj; potrzeba na to 1, 2, 3, 4, lub więcćj sekund. 
Tak więc, gdy już mam w uchu a bezpośrednie; 
dopiero po upływie 1, 2, 3, 4... sekund, przy- 
chodzą od ściany a odbite. 

Gdy w pewnćj odległości od siebie, znajdu- 
ją się dwie ściany równoległe; natenczas głos 
odbity od jednćj, przechodząc koło ucha, pada 
na drugą; od tćj znowu odbiwszy się, i koło 
ucha przechodząc, wraca do pićrwszćj, i zno- 
wu tam i napowrót dopóty się odbija; póki 
przez ciągłe się odbijanie, nie osłabi się, i zupeł- 
nie nie zniknie. Tymto sposobem we Francyi, 
w Verdun, pomiędzy dwiema wieżami, 12, 
a w zamku -Simonetta we Włoszech, 40 razy 
można słyszćć, raz wymówioną głoskę. Cza- 
sem odgłos daje się słyszćć z szczególnym ło- 
skotem, śmiechem... lecz okoliczność ta, jeszcze 
wytłumaczoną nie jest. 

Ta sama okoliczność tłumaczy, dlaczego nie 
słyszymy szeptania osoby, stojącćj w kącie po- 
koju, ktlisto (elliptyeznie) sklepionego, gdy je- 
steśmy na środku, a jak najdokładnićj go sły- 
szymy, w kącie przeciwległym stanąwszy. Skle- 
pienia bowiem kuliste czyli elliptyczne, mają 
tę własność, że głos w Jednym kącie wydany, 
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zewsząd odbijają, iw przeciwległym gromadzą, 
Jeżeli więc głos jest tak słaby, ze go bezpośre- 
dnio z ust szeptającego siyszćć nie możemy; 
usłyszymy go, gdy przez wielokrotne odbicie 
wzmocniony będzie, czyli: jeżeli nie słyszymy 
zwyczajnego głosu; usłyszymy go, gdy przez 
odbicie 100; 1000; 10000; i t. d. razy współcze- 
śnie wydanym będzie. 

Słyszenice. 
76. Warunkiem słyszenia glosu jest ucho, 
o tèm wić każdy, lecz co się dzieje w uchu, gdy 
głos słyszymy; 0 tém nie każdemu wiadomo. 
Oto: jak ciało głosujące, swćm drganiem, pobu- 
dza otaczające powietrze, lub t. p. ciała do drze- 
nia; tak z kolei powietrze, drganiem swćm, obu- 
dza drżenie w nerwie słuchowym, a czucie tego 
drgania, stanowi słyszenie. I)lategoto rog 
uszny (akustyczny), przyczynia się do wzmo- 
enienia głosu; że chwyta więcćj drgań powie- 
trza, takowe nkładem swych ścian wrzuca 
w nasze ucho, a przezto powiększa drzenia uszne- 
go nerwu, a zatóm i uczucie słuchu. Ta okoli- 
czność tłumaczy przeznaczenie przeduszek, 
czyli zewnętrznćj części uszów. 
Nauka 33. 
Głosowanie sirun. À 
Wiemy już, że głosowanie strun, pochodzi 
od drgania: że im prędsze drganie; tém ton wyż” 
szy. Wiemy nadto, że drgania od sprężystości 
zalezą, tak że im sprężystość większa; tem drga- 
nia prędsze. Uważmy teraz, jak się zmiemta 
w strunie sprężystość, a z tą prędkość drgania, 
i wysokość tonu. 
11. Drganie strun zależy od czter ech oko- 
liczności: 0d długości, grubości, napięcia czyli 
Część II. 0 
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nuliągnięcia, i gęstości struny, tak Że struna 
krótsza, cieńsza, mocnićj napięta, lub Iżejsza; 
drza prędzćj— a wolnićj, dłuższa, grubsza, sła- 
bićj naciągnięta, lub gęstsza, a w szczególności: 

Struna 2, 3, 4 razy krótsza, wydaje ton 2, 
3,4... razy wyższy— a 2, 3,4 razy dłuższa, 
wydaje ton 2, 3, 4 razy niższy. 

Struna cieńsza 2,3, 4, razy, daje ton 2,3, 4... 
razy wyźszy— a grubsza 2, 3, 4... razy, daje 
tony 2, 3,:4 razy niższe. 

Struna napięta mocnićj razy cztery, czyli 
dwa rozmnożone przez siebie—albo razy 9, czy- 
li trzy przez siebie rozmnożonc—albo razy 16, 
czyli cztery przez siebie rozmnożone i t: d., 
wydaje tyle razy ton wyższy; ile razy jest wię- 
ksza ta liczba, która przez siebie mnożona, 
wskazuje siłę naciągającą. 

Co do gęstości, pokazuje się, że struna ba- 
rania, nawinięta drutem, która jest 9 razy lżej- 
sza, czyli rzadsza, od struny miedziańćj; wyda- 
je trzy razy ton wyższy, przy tćj samćj długo- 
ści, grubości, i tą samą siłą naciągnięta co mie- 
dziana. 

Sprawdzenie. Chcąc te okoliczności spra- 
wdzie; służy do tego osobne narzędzie, sono- 
metrem (S/runowcem) zwane, ale można to samo 
i na fortepianie, lub t. p. instramencie uskute- 
cznić. „Obrawszy sobie strunę basową, i ton jej 
uważając za pierwszy; w samym środku podło- 
Żywszy podstawek, przez eo połówka tylko 
blizsza  klawijatury, będzie drgała; uderzmy 
w klawisz, a usłyszymy dwa razy wyższy, czyli 
ton ósmy wyższy (oktawę górna) tonu pićrwsze- 
go. Za przysunięciem podstawka do kławijatu- 
ry, tak żeby się tylko trzecia część struny ode- 
zwała; powstanie ton, trzy razy od pićrwszcgo 
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wyższy, a używszy na pomoc syreny, okaże 
się, ze liczba drgań tego tonu, jest trzy: razy 
większa, i t. d. odliczby drgań tonu pićrwszego. 

Tym sposobem okazać można, że wabeca- 
dle muzycznem (gzammie), długość strun postę: 
puje jak 1, Ys *%5, 34 2/3v ?63 *45, 14, a liezby 
drgań odpowiadające, idą zupełnie odwrotnie, 
to jest, jak 1, 8 5/4» 445 325 ZAR 1/g> 2 

Nauka 34. 
Głosowanie piszczałek. 

18. Głosowanie piszczałek, jest glosowaniem 
powietrza w nich zawartego, albowiem piszczał- 
ka drewniana, metalowa, czy papierowagzawsze 
jeden ton wydaje, byle tylko tćj samćj długo- 
ści, i ciągle była otwarta lub zamknięta, i byle 
w nią z równą siłą dęto. 

19. Riozmaitym sposobem pobudza się po- 
wietrze do drgania w piszczałkach: — albo dmu- 
chając stulonemi ustami w rurę np. trąb i wal- 
torni — albo roztrącając strumień. powietrza, 
idący z ust, o krawędź piszczalki, jak we fle- 
trowersie—albo roztrącając ten strumień 0 u- 
myślną, przy okienku piszczałki krawędź, jak 
we fleciku i organach— albo przepuszezająe go 
przez ciasną szparę, pomiędzy dwoma blaszka: 
mi, jak w fagocie i t. d. 

80. Wysokość tonów, czyli prędkość drga- 
nia powietrza, wpiszczałkach, zależy od trzech 
okoliczności: od długości, otwarcia lub zamknię- 
cia piszezałki, i od mocy zadęcia. Grubość pi- 
szczałek, bynajmnićj na wysokość tonu nie 
wpływa, tylko tyle, że piszczałka żadnego nie 
wyda głosu; gdy jćj długość nie jest przynaj- 
mnićj od grubości dziesięć razy większa. ' 
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Długość piszezałek, przy równóm zadęciu, 
i otwarciu lub zamknięciu, tak wpływa na wy- 
sokość tonu, jak długość struny: i na wydanie 
abecadła muzycznego; potrzeba piszczałek, któ- 
rych stosunkową długość, wskazuje ten sam 
szereg liczb, jaki przytoczyliśmy na str. po- 
przedz: dla strun. 

„Piszezałka zamknięta, tćj samćj długości, 
i równie zadęta, co piszczałka otwarta, wydaje 
ton dwa razy niższy, a otwierana zwolna, co 
raz swym tonem zbliża się do piszczałki 
otwartćj. 

Dmąc co raz mocnićj; w tę samę piszczałkę 
otwartą; powstają tony, z liczby drgań 1, 2,3, 
4... razy większćj— a wzamkniętą; tony idą 
jak 1, 3,5, 7, 91... 11: 

81. Bębny organowe. Pod czas uroczystćj 
Mszy S., gdy kapłan żnionuje Gloryja, redo, 
Prefacyją lub Pater noster; stychać huczenie, 
nader częstćm natężaniem przerywane. * Jestto 
ton dwóch piszezałek, które od podobieństwa 
głosu do bębnienia, hębnami są przezwane. Niz- 
kość ich tonu pochodzi, od ich wysokości,i zam- 
knięcia, a często powtarzane razy, bardzo mała 
różnica, wich wysokości tłumaczy. Okazuje 
się bowiem, że gdy dwie piszezałki, razem gło- 
sują, a małoco w dlugości swćj różnią się od 
siebie; czyli gdy wydają tony prawie jednakie; 
albo jasnićj jeszcze mówiąc, gdy jedna np. 240, 
a druga tylko 250 drgań odbywa w sekundzie; 
to drgania ich na początku każdćj sekundy, ra- 
zem się z sobą schodzą, lubo'się przez ciąg se- 
kundy mijają. Z tego, to co sekunda spotykania 
się ze sobą drgań, pochodzi wzmacnianie głosu, 
które ponieważ się zbyt często powtarza; ma 
więc podobieństwo do bębnienia. 
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| Nauka 35. 
Głosowanie narzędzi muzycznych. 

Narzędzia muzyczne są dwojakie: sźrunowe, 
smyczkowe, czyli rznięte--i dutkowe, piszczał- 
kowe, czyli dęte. 

82. W jednych narzędziach ; strunowych, 
wszystkie tony są już gotowe, ezyli do każdego 
tonu, jest osobna struna, a sztuka gracza na 
tém jedynie polega; żeby tylko z przyzwoitćm 
umiarkowaniem, umiał w te trafiać, które mu 
czucie, luh nuty wskazują. Takim jest forte- 
pian, cymbały tarfa. W niel strany są rozmai- 
tćj długości, i grubości, rozmaitą siłą napięte, 
i jedne mosiężne, astalowe drugie. Tutakże na- 
leży harmonika, cymbałki drewniane, i szklane. 

83. W drugich narzędziach strunowych, jest 
tylko mała liczba gotowych tonów. Jakoż 
w skrzypcach, jest ich tylko cztery, bo tyleż 
jest równo długich strun, różnćj grubości, ro- 
zmaicie naciągniętych, baranich lub jedwabnych, 
okręconych drutem. Z tych więc ezterech bara- 
nich kiszek, przez przebieranie palcami lewćj 
ręki, czyli przez.skracanie, prawdziwy mistrz, 
głos ludzi wydobyć, czyli śpiewać umie. Co za 
tkliwości serca, jakićj lekkości, i dokładności 
w poruszeniach palców potrzeba; by ton żądany 
wydobyć? Lecz jeżeli trudności te, będą zwycię- 
żone; niebiańską odpłacają się rozkoszą. Kto 
więc. posiada prawdziwy dar podobania SIĘ, 
(talent muzyczny), czyli kto ma żywe, a wedle 
potrzeby miarkować się dające czucie; kto nie 
tylko słyszy grzmot pioruna, lecz 1 cien cienia 
pojąć jest zdolny; kto do tego łączy potrzebną 
zręczność; ten dla okazania swój. zdolności, 
niech obiera skrzypce, a inaczćj, niech SIĘ ich 

ać nie waży. 
tykać nie waży = 
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84. Wjednych narzędziach dętych, podo- 
bnież wszystkie tony, jak w organach są goto- 
we,i przebierający na klawijaturze, nic'inne- 
go nie robi, tylko otwiera rozmaitćj długości 
piszczałki, dla wpuszczania do nich dmuchu 
powietrza, miechami w osobnćm: pudle: zgę- 
szczonego. j 

85. W drugich sama siła dęcia np. w trąbie 
pocztarskićj, lub trąbie kościelnej i rogu, wy- 
dobywa tony—w trzecich, ta siła jak w wałtor= 
ni, wspierana jest przytykaniem prawćj ręki-= 
w czwartych, jak w puzanie, przedłużaniem ru- 
ry— w innych na ostatek, jak wk/arynecie, 
fleciku, fletrowersie, rozmaitość tonów, pocho- 
dzi od samego przedłażania piszczałki. W tym 
to celu jest ona podziurawiona, a grający, przez 
zatykanie i odtykanie palcami, przedłuża ją, 
lub skraca. I tak, gdy wszystkie są zatkane, po- 
wietrze drga wcałćj piszczałce— gdy odetka- 
ne; tylko drga ten słup powietrza, który jest 
między okienkiem, a pićrwszą dziurką i t: d: 
W reszcie, czy piszczałka prosta, lub prostoką- 
tna, czy w obwarzanek, lub inaczćj zwinięta; nie 
to na wysokość tonu nie wpływa. 

Głos ludzki. 
86. Powstaje tym samym sposobem, jak 


gwizdanie. Pluca prócz tego, Że ustawicznie 


przemieniają krew nieżywiącą, w pożywną; są 
miechem, który wdymając powietrze do krtani, 
przeprowadza go, przez ciasną szparę na sa- 
mym jćj wierzchołku hędącą: wydaje głos, któ: 
ry rozmaicie poczłonkowany: w gębie, ustami 
wychodzi. Im ton wyższy wydać chcemy; tém 
błonki tworzące głosową Sszparę, bardzićj się 
natężają, 1 drgają prędzćj, a im powstaje głos 
grubszy; tém pomienione błonki są napięte wol- 
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nićj; tém więc leniwićj drgają. Naciąganie to 
błonek głos wydających, odbywa się za pomo- 
cą obrączek chrąstkowych, wierzchołek krtani 
tworzących: błonki te więc, tak jak struny na- 
ciągnięte, tony rozmaite wydają. 

Nie będziemy się rozwodzili nad tém, że 
głos ludzki jest najdoskonalszym, że jest jedy- 
nym, prawdziwym podobania się narzędziem, 
powiemy tylko, że jest wrodzonym darem, że 
jest dziełem Mistrza nad Mistrzami, dziełem 
Wszcchmocnego Stwórcy. A któż się odważy, 
o porównaniu z Nim, myśl nawet powziąć? 


MONIEC NAUKI O CIALACII. 


ISTOTY NIEWAŻKIE. 


ICH PRZYRODZENIE. 


"Nauka 36. 


871. Czóćm jest Światło, Ciepło, i Elektry- 
czność? tego nikt rzeczywiście nie wie. Dawnićj 
choć wiedziano, ze istoty te nie są ciężkie; je- 
dnakże poczytywano je za bardzo lekkie eiała 
lotne, bo nie umiano tego pojąć, co nie jest cia- 
łem. Żeistoty te są nieważkie, © tém przeko- 
nano się, ważąc naprzód ciało ciemne, zimne, 
lub nienaelektryzowane, a po tém go, po oświe- 
ceniu, ogrzaniu, lub naelektryzowaniu koleją 
ważąc. Tym sposobem żadnćj w ich wadze nie- 
dostrzeżono różnicy, i ztąd też miano istót nic- 
ważkich czyli Wieważników, a nauka o nich czyli 
Fizyka, imie Meważkowniciwa dostała: ponie- 


waż ich zaś w Żadne naczynia nie można ująć; 


przeto nazwano je nieujętkiemi. 

88. Trzecią cechą niewaśników jest, że za- 
miast, eo w ciałach ciężkich, spojność niedziałki 
do siebie przyciąga, i spaja je ,zsobą w jednę 
bryłę; to przeciwnie, w tych istotach widać roz- 
pojność czyli zupełnie przeciwnią spojności si- 
lẹ, która ich niedziałki, zamiast do siebie przy- 
ciągać. i w jedną bryłę spajać; to je ciągle po- 
między sobą rozpycha, ina wszystkie strony 
rozprasza. Słowem, mieważniki posiadają zu- 
pełnie tę samę własność rozpraszania się na 
wszystkie strony;,€0 powietrze iinne pary, 
a jak się o tém dowiemy, w nauce o cieple, ciała 
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Jotne są winne siłę rozpraszającą jedynie cie- 
płu w nich się znajdującemu. 4 tego powodu, 
ponieważ siła rozpraszająca ciał letnych, pocho- 
dzi tylko 0d ciepła; rozpręzliwość za tém me 
jest siłą ciał, lecz ciepła. Zobaczymy także 
w nauce światła, równie jak w nauce o elektry* 
czności, że siła ta światłu i elektryczności jest 
wrodzona: dlatego więc mówimy: że prężność 
jest własnością przyrodzoną nieważników. 

Roku 1819 

89. Postrzeżono tę nadzwyczajność, że gdy 
dwa promienie światła, pod pewnemi warunka- 
mi, krzyżują się z sobą; w miejsen ich skrzy- 
Żowania, miasto mocniejszego światła; powsta- 
je noc, czyli ciemność. Od tego więc czasu Nie- 
ważnikom przestano cielesności przyznawać, 
a wpatrując się we własności światła; npatrzo- 
no w nićm wielkie podobieństwo do głosu. Zda- 
je się więc dziś, że cały świat, musi być napel- 
niony, jakimś niesłychanie rzadkićm ciałem 
lotnćm, które nie tylko napełnia przeztwór, 
między gwiazdami, a słońcem; nie tylko między 
gwiazdamii słońcem, a księżycem i ziemią; lecz 
wskróś przenika nasz powietrzokrąg, i wszyst- 
kie niebieskie i ziemskie ciała. Tẹ niezmiernie 
nikłą parę, którćj bytu tylko się domyślają, na- 
zwano eterem dlatego, że jak eter do składu 
anodyny wchodzący, jest jedną z cieczy najcie” 
klejszych; tak ta para wszystkie inne swoją 
nikłością przechodzi. 

Utrzymują dalćj, że jak głos, tak i światło, 
powstaje przez drganie, tak że ciało nieświecą- 
ce, na wzór ciała niegłosującego, Jest w zupei- 
nym spoczynku: dopiero gdy drgać zacznie; 
wtenczas tak Świeci, jak drgające głosuje. 
Drżenie ciała świecącego, udziela się eterowi, 
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tak jak drganie ciał głosujących, pobudza do 
drgania powietrze. Drganie eteru następnie, 
sprawia drganie wnerwie ocznym; jak w ner- 
wie usznym, drganie powietrza. I tymto sposo- 
bem ciała widzimy, że gdy światło zabłyśnie, 
czujemy drganie nerwów ocznych. A tu odga- 
dujemy przyczynę, dlaczego twórcy tego wy- 
kładu widzenia, rozlali eter w całćm przyro- 
dzeniu: dlaczego mianowicie napełnili nim prze- 
strzeń, środkującą pomiędzy okiem naszćm, 
a słońcem i gwiazdami, i czemu go nawet umie- 
ścili w oku. 

‘W podobnym także sposobie usiłują i zda- 
rzenia Ciepła i Elektryczności wytłumaczyć. 


NAUKA 
O SWIETLE (Świetlictwo), 


CZYLI 
OPTYKA, 


- Nauka 3%. 

90. Swiatlo jest pośrednikiem widzenia, al- 
bowiem tylko we dnie widzimy, a w nocy tylko 
przy świetle świćcy, lamp i t. d. Światło więc, 
od ciał do naszego oka wpadające, Sprawia 
w nas to; że je widzimy, czyli że ich obecność 
czujemy w odległości. 

91. Ciała, które świecą, nazywają się świe- 
cącemi, te zaś, co nie wydają światła; zwane 
są nieświecącemi, alho ciemnemi. 

Ciała ciemne, tylko przy świecących widzi- 
my, a ponieważ widzenie, odbywa się tylko za. 
pośrednictwem światła, między okiem naszem, 
a ciałami będącego; widać więc ztąd, że świa- 
tło ciał świecących, padające na ciało ciemne, 
od niego się odbija, wchodzi do naszego oka 
i sprawia nam czucie jego obecności. 

Te ciała ciemne, które tylko za pośredni- 
ctwem ciał świecących widzimy, oświeconemt 
nazwano, a świalłemi, lub świetnemi, świecące, 
w raz zoświeconemi. 

Ciała znowu, przez które widzimy; otrzy- 
maly nazwę przeźroczystych, a nieprześroczy” 
stych te, przez które niewidzimy wcale. Prze- 
żroczyste muszą przepuszczać światło, gdy 
nam widzieć cial nie przeszkadzają, nieprze- 
żroczyste zaś Muszą go nie przepuszczać Yea- 
le, gdy nam zasłaniają ciała. 


ROZDZIAŁ 1, 
PROMIENIOWANIE. 


92. Każda niedziałka ciała, rozsyła światło 
na wszystkie strony. Jakoż, wystawmy sobie 
iskierkę światła, wśród ciemnego pokoju: to 
iskra ta, że wszech stron widziana będzie, a że 
tylko światło jest pośrednikiem widzenia; ztąd 
okazuje się, że światło ztćj iskierki, na wszyst- 
kie, rozchodzi się strony. Widzimy podobnież 
ze wszech stron, każdą, by též najmniejszą 
skazę, znajdującą się na powierzchni ciała — 
wten sam także widzimy sposób, wierzhołek, 
na nim sterczącego rogu i. t. d. 

93. Swiatlo rozchodzi się w kierunkach pro- 
stych, bo gdy się najmniejsza zawada, między 
pomienioną iskrą, a okiem naszćm znajduje; 
widzieć iskry nie możemy. Taknp.nitka rozcią- 
gnięta, zupełnie nam ją zasłania. Ztąd widać, 
że się światło tylko w kierunkach prostych roz- 
chodzić może, bo gdyby i krzywo chodzić mo- 
gło; natenczasby nam, nigdy ciała nieprzeźro- 
czyste, świetnych nie zasłaniały, boby zawsze 
światło te przeszkody obejść mogło, z boku, 
gorą, albo dołem. 109 

93. Promień. Drogi proste, po których się 
światło rozchodzi, zowią się promieniami, Z tych 
promieni słup złożony, widzimy często w poko- 
ju, gdy słońce wprost w okno świeci— ale pra- 
wda! my nie widzimy światła, gdyż to jest, nad 
spodziewanie Czytelnika nie widzialne, ale wi- 
dziemy, tylko pył, który się zawsze w powie- 
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trzu wznosi. Jakoż, wznieciwszy dym zka- 
dzidła lub kurzawę z mąki; ów słup światy, 
jeszcze świetniejszym będzie. 

95. Tym sposobem więc, jak powiedziano, 
ciała świetne błyszczą, to jest, że każda ich nic- 
działka, rozsyła promienie światła, na wszyst- 
kie strony, w kierunkach prostych. Obr. 11, 
wystawia, jak się np. zkuli rozchodzi światło. 
Dla wyrażności jest tam tylko wyrażone, jak 
jedna niedziałka d promieniuje, czyli jak roz- 
syła promienie proste na wszystkie strony. 
Zkąd okazuje się. że promienie światła, nigdy 
nie są wcałćj swćj dlugości, równo od siebie 
oddalone, czyli równoległe, lecz zawsze są ku 
sobie nachylone, i totak, że w każdćj niedziałce, 
wszystkie są razem, a potóm, coraz bardziej 
rozbiegają się każdy wswą stronę, wykazując 
względem siebie pochyłośc swoję, czyli kąż,który 
czynią z sobą, jak np. dwa promienie dc, db. 


Nauka 38. 
96. Cień, Przycień. Gdy na drodze promie- 
ni, znajduje się jaka przeszkoda; przestrzeń za 
nią zostaje zupełnie ogołocona ze światła, a ztąd 
powstaje ciemność, czyli cień. Cień nigdy się 
nie odrębia, od olaczającćj go światlości, raptem, 
lecz ku brzegowi słabnie, staje się co raz bar- 
dzićj jaśniejszym, aż nareszcie, zupełnie Za- 
mienia się w światłość. Ta obwódka, pół-cie- 
mna, pół-jasna, zawsze cień otaczająca, nazywa 
się przycieniem. Cień zatćm jest przestrzenią, 
do którćj Żadna cząstka ciała światłego nie do- 
syła światła, przycień zaś jest cieniem, oświe- 
conym przez Coraz większą częSć ciala świecą- 
cego, wmiarę zblizania się do granicy Zupeł- 
nćj jasności. 
Część IL. 36 
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97. Postać cienia jest rozmaita, głównie je- 
dnak okazuje się trojaka, i zależy od tego, czy 
ciało ciemne jest równe, mniejsze lub większe 

, od świecącego, I tak: gdy oba ciała są kulami 
równemi, Obr. 12, gdy np. kula sw świetna, 
cm ciemna; wtenczas poprowadziwszy drogi 
bez końca sa, wb; drogi te będą ograniczały 
zboku walce cienisty, który jednym końcem 
będzie na kuli ciemnćj oparty, a którega drugi 
koniec będzie niezmiernie daleko. Obr. 13, gdy 
kula ciemna jest mniejsza; wtedy zamiast wal- 
ca, powsiaje stożek cienisty, podstawą opiera- 
jący się o kulę ciemną, a wierzchołek o, ma tćm 
dalćj położony do tćj kuli; im kula ta odleglej- 
sza jest od kuli światłćj. Obr. 14, gdy kula 
ciemna, jest większa; cień także jest stożkiem, 
ale przewróconym, i bez wierzchołka, czyli jak 
głowa cukru od wierzchołka ucięta, a ucięcie 
to opiera się na kuli ciemnćj, ma zaś za podsta- 
wę koło niezmierne, i niezmiernie daleko. 

98. Swiatlo słabnie % odległością, tak że 
2, 3, 4,... razy od ciała świetnego dalćj; jest 4, 
9, 16.... czyli Zrazy 2, 3 razy 3, 4 razy 4... razy 
słabsze. Wtém, jak we wszystkićm dotąd, wi- 
dzimy zgodę, zgłosem, dla tego odsyłamy po 
tłómaczenie pod Z. 74. Natćj zasadzie polega 
sposób porównywania mocy świateł. Na przy- 
kład, cheąc dociec, ile razy światło świecy stea- 
rynowćj, jest mocniejsze od łojówki; bierze się 
obiedwie równoważne, np. po sześć na funt idą- 
cych—zapala się, i stawia je obok siebie, trzy- 
ma się przy ścianie jakie ciało ciemne, i uwa- 
ża, że sterarynowa daje cień mocniejszy. Odsu- 
wa się przeto dopóty stearynkę, dopóki jćj cień 
nie zrówna się z cieniem łojówki— mierzy się 
potćm odległość obu świec od ściany, i która 
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jest w odległości 2, 3, 4... razy większćj; to jej ` 
moc oświetlająca, jest 4,9, 16 razy większa. 

99. Swiatlo słabnie także z ukośnością pro- 
mieni. Światło padające prostopadle na powierz- 
chnią, jak pion na poziom wody, świeci najmo- 
enićj, a im jest ukośniejsze; tém oświeca słabićj. 
Przyczyna tego jest, Że na płaszczyznie pe- 
wnćj wielkości, najwięcćj mieści się promieni 
prostopadłych, a co raz mnićj; im są ukośniej- 
sze. Obr. 15, wystawia tę samę płaszczyznę 
w dwóch położeniach: naprzód w położeniu ac, 
w którćm z niedziałki s kuli, bryła światła pro- 
stopadle pada — po wtóre, w położeniu ab, 
w którćm pada ukośnie, i dla tego tylko się po- 
łowa tćj bryły mieści. Dlatego najwidnićj, i naj- 
ciepićj jest w południe, bo wtenczas promienie 
słońca, mnićj ukeśnie padają, jak zrana t wie- 
czorem. Z tego także powodu, najmocniej pro- 
mienie słońca oświecają, i grzeją wśrod lata, 
a pod czas zimy najsłabićj. 


Nauka 39. 


100. Światło ubiega 42000 mil w s ekundzie 
przychodzi do nas zatćm od słońca, odhywszy 
drogę 21 miljon. mil, w8/i 13/— a milę obiega 
wjednćj| czterdziesto dwóch tysiącznćj cząstce 
sekundy. Prędkość tę nadzwyczajną światła, 
pierwotnie Astronomowie (Gwiazdarze) wyna- 
leżli, i nic w têm dziwnego, albowiem, gdyby 
nawet jeden i ten sam promień swiatla, mógł 
na około obiegać ziemię; toby na to nie więcćj» 
jak tylko ósmą część potrzebował sekundy. Po- 
czątkowo więc żaden badacz ziemski, prędko- 
ści światła schwycić nie mógł, bo do tego ko- 
niecznie potrzeba obszerniejszćj uważałni, jaką 
jest właśnie przestrzeń nieba, która Astronomom 
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za pracownią służy. W ostatnim czasie wynale- 
ziono dopiero na to sposób ziemski, który ten 
wypadek niebieski, doskonale stwierdza. 

Gdy więc światło w jedućj czterdziesto dwóch 
tysiącznćj cząstce sekundy, przebiega milę; nie 
więc dziwnego, że go do wynalezienia chyżości 
głosu uzyto. Jesito prędkość niesłychana, nie- 
pojęta, i żeby sobie tę niepojętość jakożkolwiek 
wytłumaczyć; dosyć jest wiedzićć, że w sekun- 
dzie czasu wymienić tylko można w prędkości 
szereg liczb, od jednego do dziesięciu. Lecz 
następująca okoliczność, lepićj jeszcze tę rzecz 
wystawia. Kula działowa24rfuntowa, wystrze- 
lona 37% funtami prochu, która 800 stóp w pićr- 
wszćj sekundzie, zaraz po wylocie ubiega; prze- 
szło dziesięć latby potrzebowała, żeby stanęła 
na słońcu. 

Lecz co jest rzeczą niesłychaną na ziemi; 
jest nicością w niebie. Jakoż sprawdza się to 
na prędkości światła. Chyżość ta, która jest 
niepojęta w granicach ziemi, na niebie zmienia 
się w linistwo i ociężałość. Olo uważcie, że na 
przebieżenie drogi 0d słońca, do planety Satur- 
na, potrzebuje już światło ] godziny, 18 minut: do 
Urana, 4 godziny, i blizko 10 minut, a do Ne- 
ptuna 6 godzin i prawie 35 minut. Saturn, Uran 
i Neptun krąży wedle słońca, tak jak ziemia, 
lecz pićrwszy odległy jest od słońca o 199, dru- 
gi o 399, a trzeci o 630 milijonów mil jeogr. 

Lecz nie dość na tem, wiedzićć jeszcze po- 
trzeba, że odległość gwiazd od ziemi, jest tak 
wielka, iżjćj dotychczas nie potrafiono zmie- 
rzyć: to tylko pewna, że w odległości 4 trylijo- 
nów, i dwu stu bimilionów mil (42 z jedenastą 
zerami), jeszcze się żadna gwjązda nie znajdu- 
je, a gdyby się i znajdowała; toby światło, na 
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przyjście od nićj do nas, trzech lat, i czterdzie- 
stu pięciu dni potrzebowało. Ach jakżeto daleko 
muszą się od nas znajdować gwiazdy, skoro 
żadnćj jeszcze, w pomienionćj nie odkryto odle- 
głości? a zapewne są i tak od ziemi odległe, że 
światło potrzebuje dziesięciu, stu, i więcćj wie- 
ków, ażeby od nich do nas „doszło! 

Cóż ztąd wypada? oto: że gdyby się Wszech- 
mocnemu Stwórcy podobało, pagasić światło 
na niebie; tobyśmy jeszcze ten sam porządek 
na nićm, przez wiele wieków widzieli: tylkoby 
jedno słońce w8’ 13" zniknęło. I gdyby znown, 
wśród powszechnćj ciemności, rozkazał Bóg! 
niech się stanie świailość— ileżhyśmy lat mu- 
sieli czekać, abyśmy się znowu cieszyć mogli 
tym widokiem, który się przed naszemi oczami, 
tak wspaniale rozwija? A tu mimowolnie wyry- 
wa się to pytanie: czego się pysznisz człowie* 
cze? ty robaczku, ty nędzny prochu! Spojrz 
w niebo! a uznasz nicość jestestwa swojego. 

Co jeszcze ztćj opieszałości biegu światła . 
wynika?—oto, że żadnego ciała niebieskiego na 
swćm miejscu nie widzimy, lecz w tyle, którędy 
przed kilką minutami, latami, lub wiekami, 
przechodziło. Tak np. słońce widzimy zawsze 
w tyle o 840 tysięcy mil, albowiem słońee tyleż 
mil w 8! 13” ubiega, to jest, w tym samym cza- 
sie, nim światło od słońca, do ziemi dojdzie. 
Osobliwość ta zowie się dbłąkaniem światła. 


36" 


ROZDZIAŁ H. 


ODBIJANIE (Katoptryka). 


Nauka 40. 


101. Jak pochyło światło na powierzchnią 
ciał pada; tak též pochyło od nićj się odbija. 
Postawiwszy stół ma przed oknem, Obr. 16, po- 
łóżmy na nim zwierciadło 40%, zamknijmy okie- 
nicę, jćj otworem wpnśćmy. promień słoneczny 
ac na zwierciadło, i wzniećmy dym. Będziemy 
mieli widok, jaki przedstawia Obr. 16, to jest, 
zobaczymy, ze się światło od zwierciadła tak 
odbija, w kierunku cd, jak piłka od ziemi. Je- 
żeli zmierzymy pochylenie promienia ac pada- 
jącego, względem zwierciadła %w, czyli jeżeli 
zmierzymy kąt padania światła acz, a potóm 
jeżeli toż samo uczynimy z promieniem odbitym 
cb, czyli zkątem odbicia bcw; zobaczymy, że 
światło odbija się pod taką samą poeliyłością, 
czyli pod takim samym kątem, pod jakim na 
zwierciadło pada, czyli że kąt odbicia się świa- 
tła, równa się kątowi Jego padania. Ztąd wypa- 
da, że promienie prostopadle na zwierciadło 
padające, czyli nie pochylające w żadną stronę; 
odbijają się także prostopadle od zwierciadła, 
czyli wracają tą samą drogą, którą do niego 
przyszły— że im ukośnićj na niego padają; tćm 
się tćż od niego ukośmiej odbijają. 

Gdy promień odbity od zwierciadła, czyli 
złamany w ten lnb inny sposób, do oka wpada; 
zawszę nam cidla, przed zwierciadłem będące; 
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za zwierciadłem ukazuje. Przyczyna tego jest 
następująca. Ponieważ światło zwykłe prosto 
od ciał do oka naszego wpada; przyzwyczajeni 
za tém jesteśmy, widzićć je zawsze tam, zkąd 
promienie pochodzą, czyli widzimy je zawsze 
wtćj stronie, w którą patrzymy. 

Poniewaz więc promienie, od osoby w tyle 
nas stojącćj, wprzód padają na zwierciadło, 
a potóm dopiero odbite, idą do oka od zwiercia- 
dła; więc nam przywykłym zawsze widzićć 
przedmioty wtćj stronie, w którą patrzymy, 
zdaje się, że osoba za nami stojąca, jest wtćj 
stronie, z którćj światło do oka wpada, czyli 
gdzie jest zwierciadło. Co większa? widzimy 


ją nawet za zwierciadłem, ito tak daleko; jak 


stoi przed zwierciadłem, bo patrzymy na nie, 
nie tylko za pośrednictwem tćj części promie- 
nia, która się odbija od zwierciadła, alei za po- 
mocą promienia padającego na zwierciadło. 
Nie mylimy się tu więc wcale pod względem 
długości promienia, którym patrzymy, lecz tyl- 
ko jesteśmy w błędzie, co do kierunku promienia 
padającego, bo przenosimy go zprzed zwier- 
ciadła, za zwierciadło, i kładziemy go na dro- 
dze prostćj, z promieniem odbitym. Przezto 
osoba przed zwierciadłem stojąca, wydaje się 
nam tak daleko za zwierciadłem, jak jest przed 
zwierciadłem. 

Obr. 17 wystawia osobę ab przeglądającą 
się w zwierciadle zw, a wszczególności wska- 
zuje, jakim sposobem np. widzi swoje kolano 
n. Promień zniego wychodzący ni, pada na 
zwierciadło w miejscu ż, a po odbiciu, idzie kie- 
runkiem io, do oka. Przeglądający Się; patrzy 
na kolano, promieniem ojn, lecz ponieważ jest 
nieprzywykły; patrzćć promieniem złamanym, 
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tylko prostym; więc prostuje sobie ten promień, 
przenosząc padający ni zprzed zwierciadła, za 
zwierciadło, i kładąc go na przedłużenie iń, pro- 
mienia odbitego.. Tym sposobem wypada, że 
kolano za zwierciadłem wydawać się musi, 
w odległości mń, równćj odległości mn, w którćj 
się przed zwierciadłem znajduje. 


Nauka 41. 

` 102. Widok przedmiotów za pomocą zwier- 
ciadeł, tak zwyczajnych, czyli płaskich, jak 
krzywych, o których niżćj, nazywają pospolicie 
obrazem, my zaś nadajemy mu imie zibyobrazu 
dlatego, że zwierciałdo nie tworzy tu żadnego 
wizerunku przedmiotu, jak wskazuje oko; lecz 
że to jest sam przedmiot, mylnie za zwiercia- 
dłem widziany. Cechą nibyobrazów jest, że 
się zawsze przedstawiają w takićj postawie 
względem zwierciadła; w jakićj są przedmio- 
ty, a nigdy nie pokazują się przewrócone, 
i wzwierciadłach zwyczajnych, są zawsze tćj 
samćj wielkości. 

103. Wielobrazy. Gdy dwa zwierciadła stoją 
naprzeciw siebie równolegle, lnb gdy są zsobą 
zawiaskami spojone, i otwierać się mogą, jak 
książka; przedmiot w tamtych widziany jest 
wielekroć razy, w tych zaś tćm więcćj razy, im 
je mniej roztworzymy. "Tłumaczenie tego po- 
wtarzania się obrazów mniemanych, jest takie 
samo, jak powtarzanego odgłosu, Ł. 75. Pićr- 
wsze widowisko zdarza się w pokojach, gdzie 
zwierciadła na ścianach przeciwległych wiszą, 
drugiego używamy w kalejdoskopie (Obrazo- 
wniku). To ukazywanie się przedmiotu w wielu 
obrazach, Wielobrazem nazwane zostało. 
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Nauka 42. 


104. Promień padający na jakąkolwiek po- 
wierzchnią, wczęści tylko odbija się w kierun- 
ku stalym, 0 którym dopiero była mowa, a dru- 
ga część jego, rozprasza Się na wszystkie siro- 
ny, zachowując zawsze równość kątów, poda- 
nia i odbicia. 

Chcąc to pojąć, jakim sposobem przy tćj ró- 
wności kątów, jedna część światła, idzie drogą 
wytknietą, a druga może się na wszystkie roz- 
praszać strony; potrzeba sobie przypomnićć to, 
cośmy pod Z. 18, o tarciu powiedzieli, a miano- 
wicie, że ciała choćby najgładsze; jak zwiercia- 
dła; są zawsze chropowate, że mają rysy, Za- 
gony i brózdy, góry i doły, czyli, że są pelne 
chropek, czyli chropowacizny. 

Ażeby teraz zrozumićć, jak chropatość spra- 
wiać może to odbijanie się światla na różne 
strony; weźmy pod uwagę jednę tylko chrepkę, 
i tẹ wystawmy sobie w postaci półkuli ściętćj. 
Qbr. 18. Choć na tę półkulę podają same pro- 
mienie równoległe uc, ki, er, po, in, wm; widzi- 
my przecież, żetylko część promieni padają- 
cych na płaszczyznę cr, to jest, promienie uc, 
kż, er, odbija się w jednę stronę, jak ca, ib, rd, 
reszta zaś po, in, tom, wróżne rozprasza SIę 
strony, jako wol, nf, mz. Bo choć wszystkie 
promienie padające, mają jeden względem SI1e- 
bie kierunek, i wszystkie idą zgóry na dół uko- 
śnie, od ręki prawćj na lewą; ale powierzchnia 
kuli rozmaicie się do nich nachyla. I tak: czą- 
stki tej powierzchni, graniczące z płaszczyzną; 
pochylają się najmnićj, drugie bardzićj, nastę- 
pne có raz jeszcze hardzićj. Zkąd pochodzi, że 
promienie co raz inaczćj, czyli pod co raz in- 
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nym kątem na nie padają; co raz więc po odbi- 
ciu winną stronę udawać się muszą. 

Zważając teraz, że powierzchnia wszyst- 
kich ciał jest zbiorem chropek; łatwo jest pojąć, 
rozpraszanie się Światła, a zważając, że ciała 
'wysładzone, mają tych chropek poscinane 
wierzchołki, jak pomieniona półkula; łatwo wyro- 
zumićć odbijanie w jednę stronę, czyli w kierun- 
ku stałym. Im powierzchnia lepićj wygładzona; 
tćm ścięcia wierzchołków chropek, są większe, 
tém tćż więcćj odbijają promieni w jednę stronę. 

105. Własnością promieni odbitych w stałym 
kierunku jest, że nam nigdy nie przedstawiają 
tych przedmiotów, od których się odbijają, lecz 
nam ukazują ciała, od których światło pocho- 
dzi— promienie zaś rozproszone przeciwnie, 
przedstawiają nam tylko ciała oświecone, a świe- 
cących nigdy. Tak np. Obr. 16, trzymając oko 
zwrócone na zwierciadło, w promieniu odbitym 
eb; wcale zwierciadła nie widzimy, tylko pod 
zwierciadłem słońce, a patrząc gdziekolwiek 
indzićj; nie widzimy słońca, tylko zwierciadło. 
A tu raz jeszcze złóżmy hołd wdzięczności 
W szechmoenemu Stwórcy za to, Że nie obda- 
rzył ciał powierzchniami zwierciadlanemi, gdyż 
inaczćj nie cieszylibyśmy się tą rozmaitością 
widoków przyródzenia, jakićj używamy ninie, 
lecz gdziekolwiek zwrócilibyśmy oczy; same 
tylko słońca we dniehyśmy widzieli, a w nocy, 
same tylko płomienie świec, lamp it. p. ognisk. 

Im promienie pochylćj padają; tém mnićj się 
rozpraszają, a więcćj się odbijają w kierunku 
stałym: dłategoto przy wschodzie i zachodzie, 
trudno jest znieść widok słońca w zwierciedle 
wody, a łatwo koło południa. 
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Nauka 43, 


Odbijanie w zwierciadłach krzywych. 


Ażebyśmy to, co następuje, należycie zro- 
zumieli; uważmy Obr. 19. Odległość powierz- 
chni kuli, od jéj środka, jak np. as, òs, ds, i t. d 
zowie się promieniem kuli. Grnbość kuli jest 
rozmaita, jak np. ad, cd, gi... Z tych wszystkich 
jedna cd, jest największa, i nazywa się średni- 
cą, bo przez środek kuli s przechodzi. Prze- 
rznąwszy kulę, na dwie jakiekolwiek części np. 
w kierunku ad, odrzynki te nazywają się odcin- 
kami, a przeciąwszy ją na połowy równe, to 
jest przez środek, np. podług średnicy cd; te 
połówki biorą imie półkul. Gdy kula jest dęta; 
na ten czas odcinek np. anb, będzie miał postać 
jamnułki, to jest, hędzie czarą, zjednćj strony 
wklęsłą, zdrugićj wypukłą. Jeżeli taki odcinek 
z obu stron dostatceznie wygładzony będzie, na 
tenczas może być zwierciadłem kulnóm; wkię- 
stem lub wypukłóm. 

106. Zwierciadła kulne wypukłe, tak jak pla- 
skie, przedstawiają nibyobrazy, lecz zawsze 
mnicjsze od przedmiotów, dlatego, że jakto po- 
niekąd z obrazu 16 wyrozumićć można, rozpra- 
szają promienie odbite bardzićj, jak zwiercia- 
dła płaskie. Obrazy te, tém się okazują mniej- 
sze; im przedmiot dalćj od zwierciadła. Z tych 
powodów zwierciadła te są zwane zmniejszają- 
cemi przedmioty, lub rozpraszającemi światło. 
Są używane do zdejmowania okolie. Do tego 
cclu służyć może bania szklana, żywicą wylana. 
Postawiwszy ją w stosownćj okolicy; używa 
się bardzo miłego widoku, który bardzo łatwo 
malewać. 
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Nauka 44. > 


107. Zwierciadła kulne wklęsie. Obr. 20. 
Droga prosta ab, idąca przez środek ś zwiercia- 
dła, i przez s środek kuli, od którćj zwiereiadło 
odcięte zostało; zowie się osią zwierciadła— 
środek o promienia kulistości zwierciadła, czyli 
pomienionćj kuli; nazywa się ogniskiem— odle- 
głość oś ogniska od „zwierciadła, nosi miano 
ogniskowćj. | 

Cechą tych zwierciadeł jest, Że mnićj roz- 
praszają światło, jak zwierciadła płaskie, dla- 
tego zgromadzających otrzymały nazwisko, 
i dlatego to powiększają nibyobrazy przed- 
miotów, tóm bardzićj; im się te bliżćj zwiercia- 
deł znajdują, jak te na zwierciadłach od golenia 
sprawdzić można. Lecz chcąc te obrazy otrzy- 
mać; przedmiot koniecznie na ogniskowej, jak 
tu na śo znajdować się winien. 

Gdy albowiem przedmiot na przedłużeniu 
ob ogniskowćj położony będzie; postać rzeczy 
całkowicie się zmienia, to jest, obraz mniema- 
ny znika, a między przedmiotem i ogniskiem, 
zjawia się nowe dla nas widmo, to jest, obras 
rzeczywisty, którego cechą, że jest raz większy, 
drugi raz mniejszy od przedmiotu, a zawsze do 
góry nogami przewrócony. 

Prawdziwy ten wizerunek przedmiotu, jest 
utworzony zpromieni światła, które po odbiciu 
od zwierciadła, tak są ku sobie nachylone; że 
się aż wswym biegu skrzyżować z sobą muszą, 
a przez to skrzyzowanie, tworzą bryłę światła, 
tak zupełnie jaśniejącą, jak sam przedmiot. 

Sprawdzić to można, przeglądając się 
w zwierciadle do golenia, ale najlepićj, trzyma- 


jąc przed nićm zapaloną świecę. Stojąc jak 
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najdalćj, o dwadzieścia łokci np., płomyk obja- 
wia się niezmiernie mały, wsamóm ognisku 
im bardzićj się zbliżamy; tem się płomyk bar- 
dzićj od zwierciadła oddala, i powiększa— sta- 
nąwszy w s, środku kulistości zwierciadła: pło- 
myk; ten, świetlny, schodzi się: z płomieniem 
świecy, i jest mu eo do wielkości równy— 
a wszedłszy na-0s; obraz rzeczywisty zjawia 
się w tyle świecy na sb, przedłużeniu promienia 
kulistości, 1 nieporównanie jest od przedmiotu 
większy tak dalece; że w miarę zbliżania się 
do ogniska; obraz coraz rośnie, nareszcie za- 
mienia się w olbrzyma, i znika gdy staniemy 
w ognisku. 

Nalepićj to doświadczenie robić w ciemnej 
izbie, a w takim razie obraz powstający między 
ogniskiem a środkiem kulistości, trzeba chwy- 
tać na bardzo małóm szkiełku chropowanćm 
(matowanćm), lub w niedostatku tego, na pa- 
pierku stłuszczonym— zjawiający się zaś na 
przedłużeniu promienia kulistości; łapać można 
i na prostćj desce. 

Posnieważ te zwiercadła powiększają obra- 
zy; dlatego je powiększającemi nazwano—a dla 
tego znowu, źe trzymając ogień, w znacznćj od 
nich odległości; takie wich ognisku powstaje 
gorąco; że/w nićm można tópić, i trudno topliwe 
metale; owrzymały imie pałących. Sławny ba- 
dacz Rody Buffon, topił niemi miedź, zapalał 
drzewoi t.d., Archimedes zaś niemi zapewne pa- 
lil okręty Rzymskie, przy oblężeniu Syrakuzy. 


Nauka 45. 
108. Zwierciadła wypukłe: ostroslupne (pi- 
ramidalne), są postaci oszrosłupów (piramid), 
które mają kwadratową podstawę; i cztery boki 
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zwierciadlane z trójkątów, tak że się w każdym 
znich przeglądać można. Rysunki tak się przy- 
gotowywają do tych zwierciadeł: gdy np. chce- 
my w niech widzićć ptaka; rysuje się na środku 
ćwiartki papieru kwadrat, tćj samćj wielkości, 
co podstawa zwierciadlanego ostrosłapa— dzieli 
się ptak na cztery części, tak np. żeby w jednćj 
szyja, wdrugićj przypadało prawe, wtrzecićj 
lewe skrzydło, a w czwartćj ogon—każdą część 
rysuje się na pomienionćj ćwiartce, zewnątrz 
„ koło boków kwadratu, ztą uwagą, żeby np. szy- 
ja, była dziobem do kwadratu, a piersiami ze- 
wnątrz: skrzydła na przeciw siebie, krawę- 
dziami wewnątrz; a osadą zewnątrz: ogon prze- 
ciwlegle dziobowi, wierzchołkiem do kwadratu, 
a osadą do krawędzi ćwiartki zwrócony. Spoj- 
rzawszy na ten rysunek; nie można w nim nic 
rozeznać, zwłaszeza, jeżeli się' dla lepszego 
omamienia, na rogach, jakie przyda zygzaki. 
Lecz postawiwszy na kwadracie zwierciadło, 
i patrząc w jego wierzchołek; dopiero ptak wy- 
latuje. 

109. Zwierciadłą wypukłe walcowe. Mają 
postać walca. Gdy stoją; w kieranku pionowym 
są zwierciadłami płaskiemi, a więc tak jak 
zwierciardła zwyczajne, nie zmieniają wyso- 
kości przedmiotu: lecz przecięte w kierunku 
poprzecznym; tak wyglądają, jak zwierciadła 
wypukłe, więc szerokość przedmiotów zmniej- 
szają. Ztąd pochodzi, Że osoba otyła, przeglą- 
dająca się w tćm zwierciedle; wydaje się przy- 
zwoitćj tuszy—osoha, tak jak należy zbudowa- 
na; wydaje się chudą—a chuda jeszcze się wy- 
smuklejszą staje. Rysunki do tych zwierciadeł 
tak się przysposabiają. Na środku ćwiartki pa- 
pieru, zatacza się koło, tak wielkie, jak podsta- 
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wą zwierciadła— obok niego zewnątrz, maluje 
się przedmiot, nogami do środka, a głową do 
brzegu papieru. Obraz ten wystawia się nie- 
zmiernie rozszerzony tak; że'weale poznać, co 
przedstawia, niemozna: lecz postawiwszy zwier- 
ciadło na kole; dopiero występuje we właści- 
wćj postaci. 

110. Zwierciadła wypukie stożkowe, czyli 
ostrokręgowe, przecięte zgóry na dół pionowo, 
ponieważ tak jak waleowe, są proste; więc także 
przedmiotów nie zniżają, ani nie podwyższają, 
lecz przecinane poprzecznie, dają kółka tém 
mniejsze, im wyżćj ostrokrąg przerzynany. 
Zwierciadła więc te, uważane 'co raz wyźćj, są 
poziomo co raz bardzićj wypukłemi: muszą 
zatóm szerokość przedmiotu, co raz bardziej 
ku wierzchołkowi zwężać, tak Że przedstawi- 
wszy im kwadrat; to onc ukazują trójkąt, pod- 
stawą ku ziemi, a wierzchołkiem w górę obró- 
cony. Dla tego tćż, wedle koła zrobionego na 
papierze, malują się przedmioty stopami do je- 
go obwodu, i co raz ku głowom szersze, tak że 
w żaden sposób ich postaci rozcznać nie można, 
lecz postawiwszy stożek wkole, dopiero uka- 
zuje się obraz mniemany, przyzwoitćj postaci. 

Te potwórne malowidła, służące do ogląda- 
nia, w zwierciadłach graniastosłapnych, walco- 
watych, i stożkowych, zowią się dziwolągami, 
dziwoiworami, potworami, lub. poczwaramt 
(anamorfozami). Zaledwo potrzebujemy nad- 
mienić, że gdyby zwierciadła walcowe i stożko- 
we, były wklęsłe, to jest, gdyby tak walec, jak 
stożek był dęty, i wewnątrz wygladzony; skut- 
ki byłyby wprost przeciwne. I tak, wpierw- 
szych osoby chude; wydawałyby się tłustemi, a 
w drugich trójkąt; pokazałby się kwadratem. 


ROZDZIAŁ IL. 
ŁAMANIE '(Dyjopiryka). 


Nauka 46. 


ill. Promień przechodząc z jednego ciała 
t drugie, zawsze się łamie. Pod L- 104 powie: 
dzieliśmy, że się promień padający, na; dwie 
częsci dzieli—że jedna z tych, jeżeli cialo doż 
statecznie gładkie; w takićj ilości odbija się ró- 
wnolegle w jednę stronę; iż sprawia nam widok 
ciała świecącego, ezyli daje nam jego mniema- 
ny obraz — druga rozprasza się na wszystkie 
strony, i za pośrednictwóm nićj widzimy ciało 
oświecone. 

Lecz wiedzićć trzeba, że: jeszeze” trzecia 
część promienia padającego wchodzi zawsze 
w ciało, ale nigdy tam nie idzie drogą prostą, 
przez promień padający wskazaną, lecz jeżeli 
ciało to, do którego promien wchodzi; jest ge- 
stsze od tego, w któróm promień: pada; to pro- 
mien wchodzący, zawsze w tę stronę zbacza, 
z którćj światło pada, a w przeciwną; gdy ciało, 
w które wchodzi promień, jest rzadsze od owe- 
80, w którćm jest promień padający. Zbocze- 
nie to tćm większe; im'ciało przebiegane jest 
gęstsze, lub rzadsze od opuszezonego. Ta część 
promienia, dlatego ze się łamie przy wejściu 
w ciało, nazywa SIĘ promieniem złamanym. 

Gdy ciało jest przezroczyste; promień zła- 
many przeszedłszy 80, spotyka drugą powierza 
chnią, na którćj, znowu część jego odbija się 
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wkierunku stałym, druga rozprasza się na 
wszystkie strony, a trzecia wychodzi. Część 
wychodząca powtórnie się łamie, leez gdy ciało 
trzecie, do którego promień ten wchodzi, jest 
takie samo, jak pierwsze; i jeżeli płaszczyzna 
wyjścia jest równoległa do płaszczyzny pada- 
nia; to promien ten o tyleż. SIę na powrót na 
płaszczyznie wyjścia odłamie; 0 ile się załamał 
na płaszczyznie padania. Tym sposobem pro- 
mień wychodzący, do padającego równolegle 
idzie. Lecz gdy ciało trzecie jest gęstaze od 
drugiego; promień wychodzący powtórnie, zba- 
cza w tę samę stronę; co w ciele drugićm—lub 
na ostatek, zbacza w stronę przeciwną; gdy cia- 
ło trzecie od drugicgo rzadsze. 

Objaśnienie. Obr. 21. Niech będzie arcd 
kostka szklana, jak za zwyczaj w powietrzu— 
si, promień na nię padający, zlewćj strony ku 
prawćj— promień ten, po odbiciu się rezpro- 
szonćm i stałóm; wejdzie w szkło, ale nie pój- 
dzie drogą ib, przez promień si, wytkniętą— 
lecz złamie się w miejscu padania ż. Ponieważ 
szkło jest od powietrza gęstsze; więc zboczy 
w lewą stronę, bo promień pada zlewćj, i poj- 
dzie np. drogą żo. Po dwoistćm odbiciu na pła- 
szczyznie cd wyjścia, tak jak na płaszczyznie 
ar padania, złamie się znowu. Ponieważ wcho- 
dzi do tego samego ciała, z którego pierwotnie 
wyszedł, to jest, w powietrze; odłamie się o tyle 
przy wyjściu o, ile się przy wejściu ż, złamał. 
Pójdzie więc kierunkiem on równoległym, czyli 
równo wcałćj długości oddalonym od drog! sb, 
promienia padającego. 

W tóćm objaśnieniu, mamy zarazem przy- 
kład, przechodu światła, z ciała rzadszego w gę- 


stsze, i zgęstszego w rzadsze, to jest, oponie 


£ 
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trza, przez szkło, do powietrza. Widzimy,'że 
przy wychodzie, światło, łamie się w przeciwną 
stronę; Jak na wstępie, tam bowiem zboczyło 
na lewą, tu w prawą. = 

„ Gdyby kostka ar cd była z wody; taki sam 
nastąpiłby skutek, ztą tylko różnicą, żeby pro- 
mien złamany io, mnićj ze swćj drogi zboczył 
i szedłby kierunkiem pośrednim, między 4ć, io, 
bo woda rzadsza, jako lżcjsza ad szkła. 

Gdy światło przechodzi zpróżni, w powie- 
trze, lub inne ciało; tak się zupełnie zachowuje, 
jak- zeiala rzadszego w gęstsze, i odwrotnie. 
W jednym, tylko przypadku nie łamią się pro- 
mienie światła, to jest, gdy prostopadie na pła- 
szczyznę łamiącą padają, 

Siła w ciałach łamiąca: światło, nie tylko 
pochodzi od gęstości; lecz i ed ich palności, tak 
że im ciało palniejsze; tém mocnićj promienie 
padające łamie. Dlatego tóż dyjament tak 
mocno łamieświatlo; że jako węgiel, jestbardzo 
palny. Że zaś tak bardzo światło łamie; dla te- 
go znowu tak go wiele w siebie wciąga, i oświe- 
tla się nićóm wewnątrz. Ztad blask jego, który 
tak słabe oczy razi! 

Nauka 47. 

Famanie się światła, tłumaczy bardzo wiele 
zdarzeń, i tak: czemu laska ukośnie do połowy 
zanurzona w wodzie, zdaje się być złamana— 
czemn pionowo zanurzona, nie przestaje być 

rostą — czemu rzeki, sławy, i't. p. zawsze wy- 
dają się płytsze, niz Są w istocie — czemu ry- 
by zdają się płycej we wodzie, niż są rzeczy- 
wiście — dla czego, gdy nie widzimy jakiego 
przedniiotu, pieniądza np. na dnie jakiego naczy- 
nia; zobaczyć go możemy, gdy wody nalejemy 
w niego. 
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I tak: -Qbr. 22, niech będzie pm poziom wody, 
be laska prosta, która we wodzie wydaje sięjak 
bać złamana. Gdy oko: jest w o;. promień cë 
zmierzający prosto ku niemu; po wyjściu zwo- 
dy, zboczy, całkiem go minie, i pójdzie np. jak 
in, ale za to drugi'up. cdo podobnie złamany, 
trafić może de niego. W kierunku więcod, wi- 
dzićć będziemy we wodzie koniee Jaski, lecz 
w którem miejscu? dojdziemy tego, zważając 
drugi promień er, pionowo z tego końca idący. 
Proumien ten, jako prostopadły do poziomu wo- 
dy; wyjdzie z nićj prosto. Gdyhy się więc na 
tym promieniu znajdowało oko; toby widziało 
koniec laski w kierunku rc, a że będąc w o, wi- 
dzi.go w kierunku os; więc koniec ten nie gdzie 
indzićj, tylko na przecięciu się tych dwóch pro- 
mieni rc, 0s, czyli w ć znajdować się musi. Gdy 
więc miejsce laski a, napoziomie wody. będące, 
w swćm położeniu jest widziane,akoniec jćj c, 
wydaje się w é; więc tym sposobem inne miej- 
sca między a, c, leżące , wydawać także muszą 
w kierunku ać. ! 
Tym samym zupelnie. sposobem „objaśnia 
Obr- Ż3 widzenie pieniądza w naczyniu , wodą 
nalanćm, gdzie podobnierc promień prostopadły, 
z brzegu pieniądza wychodzący: promień zlama- 
ny cio, wpadający w oko. Część o tego promienia 
przedlużona, spotkawszy się z promieniem pro- 
stopadlym; wskazuje miejsce ć, w którćmbrzeg 
ieniądza, a za tóm i cały pieniądz w ćś będzie 
widziany. Kierunek zaś cu wskazuje wysokość; 
po którąby należało wznieść oko; żeby zobaczyć 
pieniądz, Sdy w naczyniu jesttylko powietrze. 
'Tymsamym także sposobem tłumaczy się wznie; 


sienie den w Slawach, rzekach i t. d: 
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Łamanie się laski akośnćj we wodzie, naj- 
wyrażnićj wskazuje łamanie się światła, alaska 
pionowo, trzymana w tćj cieczy , najjaśnićj do- 
wodzi , że promienie prostopadłe nie podlegają 
łamaniu. i 

Nauka 48. 
Łamanie w powietrzokręgu. 

112. Obr. 24. Koło najmniejsze; znaczy kulę 
ziemską — koło największe, granice powietrzo- 
kręgn—o, oko patrzącego w niebo, — pm po- 
ziom. Podzielmy sobie powietrzokrąg na war- 
sty współśrodkowe, jak koła pośrednie wska- 
zują. Wiemy jūż, Z.51, że warsta wierzchnia, 
będzie najrzadsza: eoraz niższe, coraz gęstsze, 
a dolna najgęstsza. Wiemy także, iż gdy pro- 
mień światła sa, od jakićj gwiazdy albo słońca 
idzie; to tylko dopóty drogą prostą postępuje, 
dopóki znajduje się w próżni: lecz skoro tylko 
w powictrzokrąg wejdzie; natychmiast zboczy 
w tę stronę, z którćj pochodzi. Temuż samemu 
złamaniu, w każdćj warście ulegnie , ponieważ 
im warsta głębsza; tém jest gęstsza. "rym więc 
sposobem szedłby promień drogą tak łamaną, 
sacino; gdyby powietrzokrząg był w ten sposób, 
jak powiedzieliśmy, z warst równogęstych zło- 
żony. 

Lecz gęstość powietrzokręgu wzrasta nie- 
znacznie a ciągle z głębokością: więc promień 
światła, nic łamie się nigdy w ten sposób, jakoś- 
my wystawili, lecz meznacznie a ciągle nagina 
się tém bardzićj; im jest bliżćj ziemi. Słowem, 
droga jego w powietrzokręgu jest na krztałt 
obręczy ŚĆńo, ku niebu wypukłćj: najbardzićj 
przy ziemi zgięta, w górę postępując, CO raz 
bardzićj się prostuje, a za granicą powietrzo- 
kręgu, zupełnie jest prosta. 
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Cóż stąd pochodzi? oto, jakośmy pod L. 101 
powiedzieli, ponieważ jesteśmy przywykli pa- 
trzéć:eiągleprosťemi promieniami; więc ile razy 
światło jakimkolwiek “sposobem, czyto przez 
odbicie, czy przez załamanie pokrzywione do 
oka naszego wpada; to nam się zawsze zdaje, 
że cały promień tą samą postępuje drogą; jak 
ta jego cząstka, która do oka wpada. A więc 
my nigdy obłączysto, drogą ońćś na słońce ani 
na gwiazdy nie patrzymy; tylko drogą prostą oS: 
nigdy za tćm słońca, ani gwiazd , ni planet na 
swóćm miejscu nie widzimy; ale tém wyźćj; im 
one są niżćj. Słowem same tylko midyodrazy 
ciał niebieskich oglądamy. = W jednym tylko 
przypadku, to jest, gdy są nad naszemi głowa- 
mi, widziećbyśmy je na swem miejscu mogli; 
gdyby: światło na swój bieg, nie potrzebowało 
żadnego czasu; albowiem w ten czas promienie 
prostopadłe, nie ulegają łamaniu. 

Dalszy skutek łamania się światła w powie- 
trzokręgu jest ten, że ciała niebieskie, w pe- 
wućj głębokości pod poziomem widzimy— że za 
tćm wprzód widzimy słońce, nim na poziom 
wstąpi, to jest np. w 4, gdy jest w £, i jesz- 
cze go oglądamy, w miejscu np, w, choć już pod 
poziom zapadnie ww. Słowem, zawsze mamy 
dzień, ztego powodu około 8 minut dłuższy, 
niż go nam Astronomowie naznaczają. -Swit 
i zmierzeh, które znowu dzień razem przedłu- 
żają około pół trzecićj godziny, jest także skut- 
kiem naginania się promieni słonecznych w po- 
wietrzokręgu. | | 
| Nauka 49. 

Łamanie w graniastosłupach. 

113. Promień w ten czas tylko, jak pod'Z. 111 

powiedziano, wracając do tego samego ciała, ró- 
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wnolegle zciał do promienia padającego wycho- 
dzi ; gdy płaszczyzna wyjścia, jest także ró- 
wnoległa, tak jak w szybach, do płaszczyzny pa- 
dania — lecz gdy płaszczyzny te są do siebie 
nachylone; tak jak kartki w na półotwartćj książ- 
ce; lub jak hoki przyłegłe w graniastćj flaszce, 
a w ogólności, w słupach graniastych, czyli gra- 
niastosłupach; promień wychodzący, do padają- 
cego zawsze jest nachyłony,i to tak; że obadwa 
dostatecznie przedłużone; z sobą się zbiegają, 
tworzą kąt w tćj stronie, "w którćj się także 
i płaszczyzna padania, schodzi z płaszczyzną 
wyjścia, i także kąt tworzy. 

Obr. 25 wskazuje graniastosłup trójkątny, a 
Obr. 26 przerznięcie tego graniastosłupa; czyli 
przecięcie poprzeczne, takie np: jakŻnc, Obr. 25. 
Dajmy na to, że ten graniastosłup jest szklany. 
Gdy na graniastosłup: ten, Obr. 26, pada pro- 
mień si; ten złamie się nie tylko na płaszczy 
znie padania 9/ń, ale i na płaszczyznie wyjścia 


ńć, tak że wychodzący mć'i padający si, po- , 


przedlażane; zejdą się z sobą w o, w tćj samćj 
stronie; gdzie jest miejsce ń, zetknięcia się 
z sobą płaszczyzny padania i wyjścia: 

Skutek takowego biegu światła, dla oka bę- 
dzie taki sam; jak wszelkiego światła połamane 
go lub pogiętego, to jest, nibyobraz, czyli widok 
ciała, nie na swojćm miejscu. Jakoż, gdyby wt, 
było oko ; to przedmiot s, zobaczyłoby w Ś, na 
przedłużeniu promienia wychodzącego. 

Uwazżajmy dobrze, i dobrze pamiętajmy, że 
w graniastosłupach promień padający ż wycho: 
dzącym, zawsze zbacza od'wierzchołka kąta ła- 
miącego ń;, czyli utworzonego przez plaszczy- 
znę padania i wyjścia—powtóre, że przedmioty 
przez graniastosłupy widziane +sxawsze także 


O ISTOTACH NIEWAŻKYCH. 435 
w stronę tegoż kąta zbaczają.-- Gdy więe pa- 
trzymy przez graniastosłup;ya chcemy co zoba- 
czyć; zawsze oko w stronę kąta łamiącego zWwra- 
cać trzeba. Gdy kąt ten jest skierowany w 80- 
rę; oko także do góry być powinno zwrócone, 
a podłogę na półapie zobaczy— w razie przeci” 
wnym, będzie półap na posadzce i t. d. 
Równoleglościany, czyli bryły takie jak szy- 
ba, w których płaszczyzna padania i wyjścia 
są równoległe; dla tego me wzruszają ze swego 
miejsca przedmiotów; że 0 ile je promień przez 
złamanie się na piećrwszćj plaszczyznie z miej- 
sca swego sprowadza; 0 tyle je promień odła- 
many na drugićj, na swe miejsce wraca. 


Nauka 50. 
„Łamanie w soczewkach. 

114. Soczewki czyli soczewice są to bryły 
szklane, lub z kryształu górnego (cristal de ro- 
che), mające swe nazwisko, od ziarna tego 
imienia dla tego; Że po większćj części, są do 
niego podobne, to jest, są niby kulkami spła- 
szczonemi. Przypatrującsię im na płask; wszyst- 
kie wydają się jak koło. Wziąwszy je tak , jak 
są spłaszczone, w rękę; jedne są najgrubsze 
w środku, a coraz ku obwodowi cieńsze, i te z0- 
wią się wypukłemi, a wklęsłemi drugie dla tego; 
że w środku są najcicńsze , a na obwodzie naj” 
grubsze. Słowem, są to bryły z powierzchniami 
kulistemi. | 

Wypukłych jest trzy gatunki, a wszyst- 
kie są odcinkami kul, na które patrząc z boku, 
pićrwszy wydaje się, jak Obr: 27, bo się składa 
a dwóch odcinków „ płaszczyzną ze sobą spoj- 
nych— drugi jest odcinkiem pojedynczym; Obr. 
25— trzeci, Obr. 29, jest także odcinkiem, lecz 
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na miejscu płaszczyzny, ma wklęsłość, jakby 
zrobioną 0d kuli większćj, niż owa, którćj 
częścią jest ta soczewka. Nazwiska ich są: 
274. wypukło-wypukła—286i> płasko-wypukła— 
29% wklęsło-wypukła: o» | 

/Wklęsłych jest podobnież trzy gatunki, któ- 
rych widok z boku, wystawiają Obr: 30, 31,/32. 
Pićrwsza bryła wygląda; jakby “z odejśnienia 
dwóch kul powstała, — druga; jakby ją kula 
o stół, lub t. p. płaszczyznę odeisnęła— trzecia; 
jakby wodeinek kulit wcisnęła się kula mniej- 
sza, jak owa, którćj odcinkiem soczewka. Mia- 
no 306: jest wkłęsło-wklęsła 314, płasko-wklęsła, 
a 326 wypułkło-wkięsła. © 

115. Soczewki są podobne: graniastoslupom. 
Spojrzawszy na Obr. 33 i 34; łatwo to podobień- 
stwo upatrzyć. Podzielmy tylko przecięcie so- 
czewki wypukłćj i wklęsłćj, podług kierunków 
ab, cd, na dwie połówki, i poprowadźmy na obu- 
dwu kierunki ae, be. W ten czas obie połówki 
obudwu tych przecięć, oznaczone głoskami abe: 
przybiora taką zupełnie postać , jaką ma prze- 
cięcie bnc, graniastósłupa, na Obr. 25. Cóż ztąd 
wypada?— oto: Że światło niusi iśdź taką drogą 
przez soczewki, jaką przez graniastosłupy, 
L. 118, to jest, że promień wychodzący, musi 
zawsze zbaczać od kątów łamiących e, e, a zmie- 
rzać do podstaw ab, ab. Zkąd łatwo dostrzedz, 
że światło wychodzące z Soczewek wypukłych, 
pędzie się odginało od obwodu, a nachylało: ku 
środkowi, Qbr. 35, a przeciwnie w soczewkach 
wklęsłych, zawsze zmierzać będzie do obwodu, 
a zbaczać od środka, Qbr. 36. Z tego powodu 
pićrwsze zgromadzającemi , a drugie rozpra- 
szającemi światło są zwane. j3 
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Nauka 51. 


116. Soczewki wklęsłe przedstawiają same 
obrazy mniemane, tak jak zwierciadła wypukłe 
i płaskie, albowiem podobnie rozpraszają świa- 
tło , jak pomienione zwierciadła , ale ponieważ 
go bardzićj jak płaskie rozpraszają, tojest, znpeł- 
nie tak jak zwierciadła wypukłe; dla tego ciała 
widziane przez nie, zawsze wydają się mniej- 
sze, niź są rzeczywiście, i tém mniejsze, im się 
bliżćj soczewki znajdują. Z tego powodu so- 
czewki wklęsłe, podobnie jak zwierciadła wy- 
pukłe, Xmniejszającemi nazwano. ; 

117. Soczewki wypukłe są znowu zupełnie do 
zwierciadeł wklęsłych podobne. , Ponieważ gdy 
w tych soczewkach jest przedmiot naogniskowćj; 
promienie wychodzące tak są do sobie nachylone, 
jak w zwierciadłach wklęsłych, gdy się w nich 
podobnież przedmiot na ogniskowćj znajduje; 
czyli ponieważ tu promienie wychodzące jak 
tam odbite, są bardzićj względem siebie nachy- 
lone, jak w samym przedmiocie; więc go zawsze 
powiększonym widzimy, czyli mamy 0 ten 
czas nidyobrazy. Obrazy są większe;im przed- 
miot bliżćj ogniska. Z tego powodu soczewki 
wypukłe, podobnie jak zwierciadła wklęsłe, na- 
zwano powiększającemi. | 

I podobnież: gdy się przedmiot na przedłu- 
żeniu ogniskowej znajduje; wtedy z drugićj. 
strony soczewki ukazuje się obraz rzeczywisty, 
który mm lada desec objawić się może: jest naj- 
większy, i ukazuje się najdalćj; gdy Się przed- 
miot prawie w ognisku znajduje — coraz bar- 
dzićj maleje, i do szkła się zbliża; gdy się 

Część II. 38 
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przedmiot od soczewki oddala: równa się mu 
co do wielkości i cdległości; gdy przedmiot sta- 
nie w takićj odległości od ogniska, jak jest ogni- 
sko od soczewki: odtąd już ciągle mniejszym 
jest od przedmiotu, i to tćm mniejszy, i powsta- 
je têm bliźćj soczewki; im przedmiot oddala się 
pardzićj, Na ostatek, jak najmniejszy się obja- 
wia, gdy przedmiot w tak wielkićj odległości 
od soczewki stanie ; Że wszelkie jćj wymiary, 
w porównanin z tą odległością, za nic poczytane 
być mogą. 

Na tćj zasadzie polega sposób znajdowania 
długości ogniskowćj: w czasie bowiem gdy się 
zjawi obraz najmniejszy; mierzy się odległość 
jego od soczewki. r 

Obraz rzeczywisty, tak jak w zwierciadłach 
wklęsłych, pochodzi ztąd, że promienie wycho- 
dząe ze soczewki, tak są ku sobie nachylone; 
że się w swćj drodze krzyżować z sobą muszą, 
i tworzą bryłę światła taką samę, jaka koło 
przedmiotu jaśnicje. Doświadczenia stwier- 
dzające padania nasze o obrazach rzeczywi- 
stych, tak zupełnie na zapalonym stoczku wy- 
konywać można; jak przy zwierciadłach wklę- 
słych powiedziano. Pamiętać tylko potrzeba, że 
tu obraz rzeczywisty z drugićj strony soczewki 
zawsze powstaje. 

Soczewki wypukłe na ostatek, i w ohjawia- 
niu nadzwyczajnego ognia w swćm ognisku, są 
do zwierciadeł wklęsłych podobne, i dla tego 
się tćż podobnie szkłami palłącemi nazywają. 
"Takich używa się do zapalania tytuniu w faj- 
kach, i owo kółeczko świetne, które tworzą, nie 
czćm innćm jest, tylko najmniejszym obrazem 
słońca, który z powodu nadzwyczajnćj odległo- 
ści, zawsze w ognisku powstaje. Dosyć za tém 


O ISTOTACH NIEWAŻKICH. 439 
jest, wtenczas zmierzyć odległość tego kółeczka 
od soczewki; by poznać jéj ogniskową. Ten 
sposób wynajdowania ogniskowej soczewek wy- 
pukłych, jest najpewniejszy , jeżeli chmury nie 
są temu na przeszkodzie. 


- ROZDZIAŁ: TY. 
ROZSZCZEPIANIE. 


Nauka 52. 


118. Rozkład światła. Ażeby nie utrudzać 
pojęcia rzeczy przy łamaniu się światła, zbyt 
ważną jednę zatailiśmy okoliczność, to jest, że 
ile razy promień, w przechodzie swym przez 
płaszczyznę łamiącą, załamuje się; tyle razy 
rozszczepia się w bryłę światła tęczowego, po- 
dobną z postaci do prostego rogu na proch my- 
śliwski, czyli do stożka, z dwóch przeciwle- 
głych stron spłaszczonego , ktorego się wierz- 
chołek w miejscu załamania znajduje. Obr. 37 
wystawia takową bryłę, na płask widzianą, 
a Obr. 38 okazuje widmo słoneczne , czyli wi- 
dok jéj podstawy. Grzbiet tćj bryły tęczowćj 
od kąta łamiącego, jest czerwony, dalćj tak bar- 
wy następują: pomarańczowy , Żółty, zielony, 
niebieski, granatowy, a grzbiet przeciwległy, 
jest fijotkowy. 

Widać ztąd, że promienie czerwone, naj- 
mnićj, a fijołkowe najbardzićj są łamane, i to 
jest właśnie przyczyną, rozszczepiania się świa- 
tła pod czas łamania, na te siedmioharwne pro- 
mienie, między któremi najwięcćj jest fijołko- 
wych. 

Okazuje się nad to, Że światło białe, jest 
mięszaniną tych siedmiobarwnych promieni, 
i że ciała, są tćj barwy, jakićj odbijają, lub 
przepuszczają przez siebie promienie. To ciało 
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np. jest czerwone, to pomarańczowe, żółte, zie- 
lone,.. lub fijołkowe; które najwięcćj odbija, lub 
przepuszcza przez siebiejeżeli jest przezroczy- 
ste; promieni czerwonych, pomarańczowych;..« 
lub fijołkowych. yz 

Ztąd następnie widać, że promienie światła 
innych barw , są przez ciała pochłonywane , co 
też doświadczenie stwierdza: zawsze bowiem 
światło odbite, jest słabsze od padającego. 

Na ostatek, wnieść ztąd potrzeba jeszcze, 
że barwa ciał nie jest ich własnością, ale wła- 
snością światła od nich odbitego, lub przez nie 
przechodzącego: że za tém ciała są bezbarwne, 
lecz że tylko takićm przyrodzeniem są obdarzo- 
ne; że światło pewnych barw utajać w sobie 
mogą, a inne odbijać, i jeżeli są przeźroczyste, 
przez siebie przepuszczać. 

Ta dla czytelników nowość, zamieni się w zu- 
pełną prawdę; gdy zważą , że w jakićm świetle 
znajdują się ciała; taką mają barwę, np. przy 
świetle różowóm wyskoku, w którym sźroncy- 


jana rozpuszczona, wszystkie są różowe— gdy 


płomień jego zielony, czyli gdy w nim kwas 
boraksowy rozpuszezony ; wszystkie są zielo- 
ne, a gdy sól kuchenna; mają trupią barwę. 
Tychto sposobów po teatrach używają. 


Nauka 53. 


119. Tęcza. Licząc i porównywając barwę 
tęczy, z barwą widma słonecznego, widzićć ła- 
two, że przyczyna i sposób tworzenia się oby- 
dwóch, jestten sam. Jakoż tęcza pochodzi z roz- 
szezepiania się promieni słońca, w kroplach 
deszczu, i krztałt jćj łukowy, tłumaczy się w naj- 
drobniejszych szczegółach bardzo dobrze, lecz 
zakres niniejszy książki, tłumaczenia tego przy- 
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taczać namnie dozwala. Powiemy tylko, Obr. 39, 
że tęcza pojedyncza powstaje z promieni słoń: 
ca jak sa wehodzących, i łamiących się w kro- 
pli jak ab: odbijających się na jćj powierzchni 
wewnętrznćj, jak bc: łamiących się znowu, wy- 
chodzących z kropli, i wpadających jak co do 
oka. Gdy jest podwójna; na ten czas, górna 
z dwóch odbić wewnątrz kropli pochodzi, Obr. 
40. Zaledwo tn potrzebujemy wspomnićć, że 
patrząc na tęczą; słońce zawsze mamy w tyle. 
Kto chce; w domu nawet tęczę sprawić sobie mo- 
że: gdy wokno Świeci słojreez niech weźmie 
wody w usta, stanie plecami do okna, i par- 
sknie mocno. 

120. Składanie swiatla. Niech będzie gra- 
niastosłap abc, Obr. 41, wktórym kąt łamiący 
a, czyli w którym ab jest płaszczyzną padania, 
ac płaszczyzną wyjścia. Niech będzie drugi taki 
graniastosłup acd, którego Ścianą ac światło 
wchodzi, a wychodzi ścianą cd, czyli wktórym 
znowu c jest kąt łamiący. Jeżeli do grania- 
stosłupa abc, przyłożymy kątem łamiącym prze- 
ciwiegle, jak właśnie Obr. 41 wskazuje, drugi 
taki sam graniastosłup acd, to jest, xtakiego 
samego szkła, i z równym kątem łamiącym; po- 
wstanie równoleglościan abed, Obr. 41, czyli 
graniastosłup, w którym ściana wyjścia cd, bę- 
dzie równoległa do ściany padania ab. Każdy 
więc promień, podług Z. 1114, o tyle się odłamie 
wychodząc ztćj bryły; o ile'się załamał, wnię 
wchodząc, czyli, każdy promień o ile się roz- 
szczepił w graniastosłupie pierwszym; o tyle 
się w drugim napowrót zeszezepi, i wyda świa- 
tło białe. Zniknie więc widmo słoneczne, ze 
ściany przeciwległćj, lub przedmiotu, na który 
podało. 


` 


O ISTOTCAH NIEWAŻKICH. 443 
Lecz gdyby drugi graniastosłup miał kąt ła- 
miący mniejszy lub większy, od pićrwszego; 
lub gdyby był np. kryształowy (z ołowiem), gdy 
pićrwszy jest ze szkła pospolitego (bez oło- 
win); w tedy choćby w 1" razie był z tego same- 
go szkła, lub w 2% miał ten sam kąt łamiący; 
nigdyhy nie dał kólka zupełnie białego; lecz 
ztęczami po brzegach, a mianowicie, od strony, 
zktórćj światło zbacza, i w przeciwiegłćj. Co 
dowodzi, że graniastosłupy zróżnemi kątami 
łamiącemi, lub różnćj przyrody, rozmaicie roz- 
szepiają światło. Jakoż okazuje się, że siła roz- 
szczepiająca kryształu, jest o trzecią część wię- 
ksza; niż szkła pospolitego, albowiem wten- 
czas tylko kółko jest zupełnie białe; gdy gra- 
niastosłup kryształowy, ma kąt łamiący 0 trze- 
cią część mniejszy. 


Nanka 54. 


121. Pomienione siedm barw świaiła sło- 
necznego, są pojedyncze, a barwy -Swiata odbi- 
tego od wszysikich innych ciał, znich są złożo- 
nemi. Za pomocą przedziurawionćj tektury, ` 
puszczając kolejno przez drugi graniastosłup 
same promienie czerwone, pomarańczowe, .... 
lub fijołkowe, wychodzące z graniastosłupa, Obr. 
37; promienie te powtórnie się łamać, i roz- 
szczepiać będą, ale tylko dadzą światło tćj bar- 
wy; jakićj na graniastosłup puszczone było. 

Z światła fijołkowego np. samo tylko fijołko- 
we światło otrzymać będzie można. Lecz pu- 
szezając wszelkie inne fijołkowe światło, np. 
od fijołków odbite; światło to wyda wszystkie 
promienie światła słonecznego, z tą tylko różni- 
cą, że w widmie. fijołków, będzie daleko więcej 
fijotkowego Światła, jak w słonecznćm. Podo- 
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bnież światło pomarańczy, więcćj da promieni 
pomarańczowych it. d. Ztąd okazuje się, że 
ciała w takićj barwie się objawiają; jakićj świa- 
tła odbijają najwięcćj od siebie. 

Na tćj zasadzie polega także sztuka składa- 
nia rozmaitych barw, którćj malarze, i farbia- 
rze używają. 'Ta zasada tłumaczy także, czemu 
nie można odmalować tęczy w tak żywych bar- 
wach; w jakich się na niebie ukazuje: bo barwa 
tęczy jest barwą światła pojedynczego słone- 
cznego, a wszelkie inne barwy są złożone. 

122. Widok ciał przez graniastosłupy. Pod 
L. 119 widzieliśmy, że równoległościany przepu- 
szczają światło białe, nic więc dziwnego, że 
przez szyby widzimy ciała, we właściwćj bar- 
wie: lecz pod L. 117 powiedzieliśmy, że grania- 
stosłupy rozszczepiają światło różnobarwne od 
siebic— Ze rozszczepianie to, nie w kierunku 
wysokości graniastosłupa następuje; lecz w kie- 
runku poprzecznym, czyli od wierzchołka kąta 
łamiącego, do przeciwległego boku. Ztąd więc 
wypada, że gdy przez graniostosłup patrzy- 
my na ciało; to zawsze na brzegu wstronę kąta 
łamiącego obróconym, i na brzegu, przeciwle- 
głym; ukazuje się w barwach tęczy. Dla tego 
zaś środek jego widziany jest we właściwćj 
barwie; bo tam promienie wszystkich barw cia- 
ła, mięszają się zsobą: gdy tym czasem brze- 
gom pomienionym, niektórych braknie. Trzy- 
mając np. graniastoslup skierowany w okno, 
kątem łamiącym do góry; natenczas górna i dol- 
na rama, ukaże się. w tęczy — trzymając go 
zaś wysokością pionowo; tylko tęcze, będą na 
bokach. 

123. Widok ciał w soczewkach. Ponieważ 
Soczewki są zbiorem graniastosłupów, L. 115, 
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których kąty łamiące, w wypukłych do obwodu, 
a we wklęsłych do środka soczewki są obrócone; 
nie więc dziwnego, że cały obwód ciał, na które 
się soczewkami patrzymy; jest otoczony tęczą. 
Dlatego to soczewki pojedyncze, są barwiącemi 
(chromatycznemi). 

124. Soczewki niebarwiące (achromatyczne). 
Widzieliśmy pod Z. 119, że graniastosłup ze 
szkła pospolitego (krownglasn), złożony z gra- 
niastosłupem kryształowym (flintglasem), któ- 
rego kąt łamiący, jest o trzecią część mniejszy; 
wydaje światło białe. Na tćj zasadzie polega 
składanie soczewek nicbarwiących, z dwóch lub 
trzech szkieł, które są używane we wszelkich 
narzędziach świetlnych, dokładności wymagają- 
cych, a które głównie wartość, i cenę ich stano- 
wią. Obr. 42 wystawia przecięcie takowćj so- 
czewki, ztrzech szkieł złożonćj, to jest z dwóch. 
skrajnych ze szkła zwyczajnego, a środkowćj, 
z kryształu. 


ROZDZIAŁ 'V. 


O NARZĘDZIACH ŚWIETLNYCH (Optycznych). 


Oko — Nauka 55. 


Zaczynamy od najdoskonalszego, „bo dzie- 
łem Stwórcy będącego narzędzia, a które w nie- 
docieczonćj mądrości swćj podobało się, podo- 
bnie jak całe człowieczeństwo, i grubemi nace- 
chować wadami, których się ani czytelnik nie- 
spodziewa, a które o ile zakres niniejszego.pi- 
sma dozwala, wymienimy w krótkości. 

125. Skład oka. Obr. 43 wystawia oko, ze 
swćj jamy wydłubane, ze wszystkich zewnę- 
trznych wiązadeł ogołocone, i przez pół piono- 
wo, zprzodu na tył przecięte.. Jestto, jak wi- 
dzimy, bryła okrągława, z dwóch odcinków 
kulistych, mniejszego acd przedniego, i wię- 
kszego a db tylnego, złożona—acd jestłupinka, 
czyli błonka przeźroczysta— abd błona biała 
rogowa, inieprzeźroczysta, czyli białko oka— 
adprzegroda mięsna, nieprzeźroczy sta, oddzie- 
lująca odcinek przedni od tylnego, i dzieląca 
oko na dwie komórki, Obr. 44. Bywa różno- 
barwna, najpospolicićj niebieska, czarna, lub 
piwna, zowie się tęczą, iod nićjto barwa oka 
bierze swe nazwisko— o otwór w tęczy, Źrenicą 
zwany, który dlatego się czarnym zawsze wy- 
daje — ma, wtyle na przeciw źrenicy, jest 
soczewka wypukło wypukła, przeźroczysta 
z twardawćj galarety, która na płaskprzy źrenicy 
jest zawieszona— komórka przednia a c d, jest 
Pełna cieczy wodnistćj, przeźroczystćj; a tylna 
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adb, napełniona galaretą, także przeźroczystą. 
Całe nakoniec wnętrze jamy większćj, jest czar- 
ne, i wysłane siatką nerwową, którćj końce, 
splecione osobno z prawćj, a osobno z lewćj po- 
łówki; razem wychodzą tyłem, koło, œ% zoka: 
Tym sposobem z każdego okawychodzi po 
dwa nerwy, to jest, jeden wyściełający po- 
łówkę prawą, czyli prawy, a drugi lewą, czyli 
lewy. We cztery nerwy wyszedłszy z oezów, 
po dwa łączą się ze sobą, ale tak, że lewy łączy 
się z lewym, a prawy z prawym. Tym sposobem 
z czterech nerwów, dwa tylko powstaje, które 
toną w mózgu, wtym ogólnym czucia ludzkiego 
członku. 


Nauka 56. 


126. Jak się: odbywa widzenie. Ponieważ 
ogniskowa soczewki ocznćj cztery linije; aza- 
tem tyle co odległość tyłu oka czyli siatki ocz- 
nćj od soczewki wynosi;:— ponieważ znowu naj- 
mniejsza odległość, w którćj trzymamy od oka 
np. książkę drukowaną, koło 9 cali, ezyli 108 
linij zwyczajnie wynosi; ztąd wypada, Z. 117, że 
wszystkiego tego, co się oczom naszym przed- 
stawia; powstawać musi na samćj siatee nerwo- 
wćj obraz rzeczywisty, a zatóm przewrócony, 
ijak najmniejszy, a powstawanie to sprawia 
w nerwach wzroku czucie przedmiotów w odle- 
głości, które widzenicm nazywamy. 

127. Czemu. widzimy przedmioty prosio, 
choć nam się w oku przewrócone malują? Rzecz 
ta bardzo łatwo się tlumaczy, zważając na to, 
Że mając oczy zamknięte, gdy nas kto końcem 
laski prostćj szturknie (nie uderzy, nic trąci), 
my z kierunku tego szturknięcia, poznajemy, 
zkąd ono, zdołu, zgóry, z prawego, czy zlewe- 
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go boku pochodzi. Zważając dalćj, że działanie 
promieni prostych Światła na nerwy oka, jest 
zupełnie takie samo, jak szturkanie laski w cia- 
ło nasze; łatwo więc pojąć, dlaczego przedmio- 
ty prosto widzimy, choe nam je obrazy w oku, 
do góry nogami przewrócone wystawują. Tak 
np. choć obraz człowieka w oku, głową na dół 
jest odmalowany; ale my czujemy, że nerwy 
nasze, dla ntworzenia głowy, Są rażone uko- 
Śnie zgóry na dół, Że zatćm promienie z góry 
pochodzą, W górze więc głowa znajdować się 
musi. 

Inaczćj rzecz się ma, gdy nas kto szturka 
kulkowatą laską, czyli taką, jaką dziś najwięcćj 
noszą. Wtenczas bowiem przy zamknięciu 
oczów, osoba ztyłu będąca, szturkać nas może 
w sposób, jakby się zprzodu znajdowała. Za- 
wsze więc o miejscu jéj pobytu, zostajemy 
w błędzie, a okoliczność ta tłumaczy nam błąd, 
w jaki nas wprowadzają promienie połamane, 
lub pogięte przez odbicie, lub załamanie, skoro 
do oka naszego wpadają. 

128. Czemu dwoma oczami 
mioty, nie podwójnie widzimy? | ta okoliczność 
nader jasno się pojmuje, zważając tylko, że 
z móżgu dwa nerwy wychodzą: że każdy ztych 
nerwów przed wejściem do oka, dzieli się na 
dwie odnogi: że odnogi jednego nerwu, idą do 
obu oczów, i wyścicłają ich połówki prawe, 
a odnogi drugiego, wyściełają, połówki lewe, 
Cóż za tóm idzie?— oto, że czy oba obrazy na 
prawych, czy na lewych powstają połówkach 
oczów; zawsze się tylko na jednym malują ner- 
wie, jedno więc tylko uczucie przedmiotu rodzić 
mogą. Jeżeli się 24% obrazy malują na tyle oka, 
czyli, jeżeli jedna połówka obrazów, tworzy się 


, pojedynczo przed- 
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na prawych, a druga na lewych stronach oczów; 
natenczas znowu jedna połowa przedmiotu, jest 
wystawiona na jednym; « druga'na drugim ner- 
wie; i ztego więc obrazowania, tylko jedno czu- 
cie powstać może. 

Okaliczność ta tłumaczy półwidzenie, czyli 
tę słabość oczów, że tylko jednę połówkę przed: 
miotów, to jest, prawą tylko, lub lewą widzimy 
Czytając np. widzimy tylko albo same pocz: ui; 
albo same końce wyrazów. Jestto dowód. że 
albo nerw wyściełający prawe, lub lewe połów. 
ki' ocz, jest cierpiący. i 


Nauka 57. 

129. Oko nie wskazuje mam wielkości, ant 
krztaltu, ani odległości przedmiotów. To fałsz! 
krzyknie czytelnik,>wszak ja to wszystko okiem 
rozróżniam? — ale posłuchać proszę. W oku na- 
szćm, czy olbrzym, czy karzeł, maluje się nie- 
zmiernie małym, a jeżeli między ich obrazka- 
mi, co do wielkości, zachodzi różnica; to ta jest 
taka mała; Że za nie poczytaną być może. I za 
tę niedokładność oka, dziękujmy Opatrzności 
bo jakżebyśmy okiem naszćm, mogli: objąć pół 
nieba, gdyby się większe obrazy w oczach na- 
szych malowały? 
> "Oko nie ostrzega nas bynajmnićj o odległo- 
sei przedmiotów, bo czy patrzę o dziesięć cali 
na' książkę, ezy'0-21 milijonów mil na słońce, 
czy 0 trzy. sta” tysięcy po 21 milijonów mil na 
gwiazdy; zawsze obrazeczck w oku, jak malu- 
czki, tak maluczki! , s} gitgów iif 

Jakimże więc przecie'sposobem, poznajemy 
wielkość, krztałt, i odległość przedmiotów? — 
Odpowiedź?" przez doświadezenie, rozumem 
wsparte: Wszystke: to są wiadomości nabyte, 

Część II. 39 
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a.najgłówniejszćm do tego narzędziem są ręce, 
któremiśmy tak ciągle, w naszem niemowlę- 
ctwie mahali, usiłując dotknąć się, zmierzyć 
i wielkość i odległość wszystkiego tego, co nas 
otaczało. Uważaliśmy dalćj, że do pewnego 
miejsca, trzeba było biedz dłuźćj, jak do dru- 
gicgo: że im. się bardzićj przedmiot oddala; 
tćm się wydaje mniejszy: że wypukłości malują 
się Jaśnićj, a wklęsłości ciemnićj. Poznawszy 
zblizka wielkość przedmiotu; nie wierzyliśmy 
już w tę drobność, którą nam oko przedstawiało 
zdala. Wsparci widokiem obwodu ciała, który 
nam jedynie przedstawia oko, nie chcemy ró- 
wnież wierzyć, ażeby to, co ma ręce i nogi, było 
tak małe, jak robaczek, ani tak wielkie, jak słoń. 
Nie uznajemy podobnież, żeby: człowiek był 
większy od zwierza, co ma cztćry nogi, nie ma 
rogów, a głowę nosi do góry, czyli do konia, 
lecz że pićrwszy jest blizej od drugiego, i t. d. 
Porównanie wreszcie rzeczy znanych zniezna- 
nemi, wielee się także przyczynia do uzupeł- 
nienia braku wiadomości, pochodzących zpo- 
wodu oka, i jeżeli nam na tćm zbywa; doznaje- 
my tak nazwanych złudzeń oka (optycznych). 
Ztych szczególniejsze Są: 

130. Mamidła światła. Pomiędzy tego rodza- 
ju złudzeniami Egipskie, - alho Nidypowódź, 
czyli Powódź świetlna, Obr. 45, pićrwsze trzy- 
ma miejsce. W Egipcie tak się niekiedy grunt 
piasczysty: rozpala; że powietrze'od niego roz- 
grzane, czasem nie jest najęęstsze przy samćj 
powierzchni ziemi; lecz tu bywa: rozrzedzone 
do pewnego stopnia, coraz wyzej gęstnie, a wpe- 
wnćj wysokości jest najzęstsze, zkąd dopiero 
idąc w górę rzednie. 'Vaki układ powietrza 
sprawuje, Że zkażdćj cząstki, w pewnćj odle- 
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głości hędących przedmiotów, po dwa promie- 
nie do oka wpadać mogą: jeden prosto jak so, 
drugi skrzywiony obłączysto sao, wypukłością 
obrócony do ziemi. Cóż ztąd wypada? —że każdy 
przedmiot widzimy: podwójnie: raz na swóm 
miejscu, za pośrednictwem promienia prostego 
to jest, w s— drugi raz wtém miejscu, które 
nam wskaznje promienia seo ostatnia cząstka, 
wpadająca do oka, a za têm pod ziemią wś, a co 
większa, tak jak we wodzie w postawie przewró- 
conćj. Słowem takie się tu widowisko zupełnie 
przedstawia; jakbyśmy się wśród powszechućj 
znajdowali powodzi, którćj nazłorzeczyli się 
Francuzi, w czasie swćj wyprawy w Egipcie 
z Napoleonem, albowiem powódź ta, w miarę po- 
stępowania, usuwała się przed nimi, właśnie 
wtenczas, gdy im srodze dokuezało pragmenie. 

Jeszcze tego rodzaju są: Mamidła włoskie 
(fata morgana), czyli zjawianie się w powietrzu 
pobrzeżanom Neapolitańskim, zamków, i t. p. 
gmachów sycylijskich — Mamidło Gienewskie, 
czyli ukazywanie się niekiedy na jeziorze gie- 
newskićm dwóch statków: prawdziwego, i wo- 
brazie mniemanym — Mamidło Morskie, czyli 
zjawianie się na morzn północnćm okrętów, do 
góry nogami przewróconych. 


Neorama (Wnętrzogląd) i Panorama 
(Poziomogląd). 
131. Do złudzeń oka należy także Neorama 
i Panorama. W IĆj oglądamy zciemni gołćm 
okiem wnętrza świątyń, pałaców i t, p. gma- 
chów: wdrugićj patrzymy zgóry na miasta, 
i wsie, słowem oglądamy cały poziom: ztąd tez 
ich nazwiska pochodzą. Do tych złudzen [liczą 
się jeszcze następujące: — że nie poznajemy, 
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czy, ciało dalekie, zbliża siędo nas, czy oddala 
—że gdy biega: po kole, bokiem do nas obróco- 
nem, zdaje nam się, że ćliodzi tylko tam, i'na- 
powrót— że długie ulice zdrzew, 'coraz dalej, 
są węźSze— wszelkie nakoniec obrazy mnie- 
mane, Są tego rodzaju złudzeniami. 

Wreszcie ktoby jeszcze utrzymywał, że mu 
oko wskazuje wielkość, krztałt,oi: odległość 
przedmiotów; niech odpowie na następujące py- 
tania:— dlaczego; slonce ji księżyc wydają: się 
kołami, choć są kulami? — czemu oba te ciała 
wydają się równe, choć pićrwsze dziewięćdzie- 
siąt milijonów razy od drugiego większe? —czy 
niebo jest rzeczywiście kulą? —ezy gwiaz- 
dy, które się nam okazują większe; są w istocie 
większemi, lub. czy tċż są od innych bliższe? — 
które są bliźćj, a które dalćj? — jaka jest każdćj 
znich odległość? i t. d. 


Nauka 58. 


Krótkowidze i Dalekowidze. 

132. Powiedzieliśmy wyżćj, że Zwykłowi- 
dze, trzymają książkę o dziewięć eali od oka; 
gdy czytają, lecz wiedzićć trzeba, ze dalekowi- 
dze, muszą wyciągać cala rękę, w którćj dzier- 
żą pismo, a królkowidze muszą go az do same- 
go nosa przytykać; żeby widzićć należycie mo- 
gli, inaczćj, gdy'sobie dalckowidz tak jak zwy- 
kłowidz przysunie pismo, a krótkowidz go jak 
awykłowidz oddali; obadwa inie już wyraźnie 
rozeznać nie mogą. Widać więc, że, tylko 
w odległościach. Niezwykłowidzom, właściwych 


obrazki w oczach na siatce nerwowćj. przypa- ` 


dają. Ponieważ zaś zbliżające przedmiot do;s0- 
częwki; obraz prawdziwy jakby przed nim ucie- 
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kał, oddala się od nićj; więc okazuje się, Że 
dalekowidz dlatego nie może zbliżonego roze- 
znać przedmiotu; że mu w ten czas obraz przed- 
miotu w tył za siatkę nerwową ucieka. Zważa- 
jąc znowu, że obraz prawdziwy zbliża się do 
soczewki, gdy się przedmiot od nićj oddala, tak 
jakby go gonił; więc ztego powodu krótkowidz 
nie może czytać książki; gdy ją do zwykłowi- 
dzów odległości odsunie, bo obraz schodzi 
zsiatki nerwowćj naprzód, itworzy się we- 
wnątrz oka. 

Okulary i Szkiełka (Ocznice i Oczniki). 
133. Ponieważ niewygodnie jest niezwy- 
kłowidzom trzymać we właściwćj sobie odle- 
głości książkę; czegoż więc trzeba, ażeby tak 
jedni jak drudzy w zwyczajnćj odległości czy- 
taé mogli? — oto: trzeba sprawić to, żeby im 
obrazki na siatce nerwowćj przypadały — po- 
trzeba zatćm krótkowidzowi z środka, daleko- 
widzowi z tyłu oka, sprowadzić obrazki naner- 
wy, a to właśnie czynią soczewki rozpraszają- 
ce, dla piórwszych, dla drugich zgromadzające 
światło. Soczewki więc wklęsłe są ocznicami 
krótkowidzów, a wypukłe dalekowidzów. 


Nauka 39. 
Drobnowidy (mikroskopy). 

134. Pojedynczy, Obr.46. Jest nim soczeWw- 
ka powiększająca, têm mniejsza, im drobniej- 
sze przedmioty oglądać chcemy. Gdy patrzy- 
my przez nię na ciało; widzimy go większćm, 
bo patrzymy promieniami złamanemi: widzimy 
jego nibyobraz, a zatóćm, L. 117, koniecznym 
warunkiem tego drobnowidu jest, żeby przed- 
miot na ogniskowćj był trzymany. e. 
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135. Słoneczny, Obr. 47. Pozamykawszy w po- 
koju okienice, zrobiwszy w jednćj znich otwór, 
i osadziwszy w nim szkło wypukłe; na ścianie 
j rzeciwiegłćj będziemy mieli koło świetne asco 
—a jeżeli za okienicą przed soczewką, blizko 
ogniska, na przedłużeniu jednak ogniskowćj, 
położymy jakie ciało drobne ac; otrzymamy na 
ścianie, wśród koła świetnego, jego obraz rze- 
czywisty ca, niezmiernie powiększony. 

136. Złożony, Obr.. 48. Fak się nazywa, ho 
się składa przynajmnićj z dwóch szkieł powię- 
kszających, w jednćj rurze osadzonych. Jedno 
zowie się przedmiotowe, bo się obraca do przed- 
miotu, a drugie oczne, bo się przez niego patrzy. 
Pierwsze przeznaczone jest nato, ażeby dawało 
w rurze obraz prawdziwy, większy od przed- 
miotu, na który patrzymy szkłem oczućm, i po- 
wtórnie go w obrazie mniemanym powiększony 
widzimy. Oczywistą zatém jest rzeczą, że dro- 
bnowid złożony, hardzićj jak pojedynczy po- 
większa, dlatego tćż do oglądania ciał drobniej- 
szych używany. Samo przez się rozumie się, 
ze przedmiot w tym drobnowidzie, nie tak jak 
w pojedynczym; nu ogniskowćj, lecz na jéj prze- 
dłużeniu leśćć, a obraz jego koniecznie na ogni- 
skową oçznéj padać musi. 


04m Nauka 60. 


Dalekowidy, 


137. Teleskop albo Luneta niebieska (Gwia- 
zdo czyli Niebowid) Obr. 49. Przeznaczony do 
oglądania gwiażd, czyli nieba. Skład jego jest 
zupełnie taki sam, jak drobnowidu złożonego, 
lecz działanie takie, jak pojedynczego. Ma po- 
dobnież szkło powiększające przedmiotowe, 


$min 
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które, ponieważ gwiazdy są zbyt odległe; daje 
obraz w ognisku głównćm, a zatóćm jak naj- 
mniejszy. Na ten obraz prawdziwy, patrzy się 
drobnowidem pojedynczym, czyli szkłem 0cz- 
ném, i tym sposobem widzimy obraz rzeczywi” 
sty, powiększony. Nie jednemu, co przeczyta 
ten opis, przyjdzie może do głowy następujące 
pytanie : zamiast zmnicjszania słońca szkłem 
przedmiotowćm; nie lepiejże byłoby na niego 
wprost drobnowidem pojedynczym patrzóć? 
Prawda! ale warunek drobnowidu pojedyncze- 
go wymaga; ażeby się gwiazda na jego ogni- 
skowćj znajdowała. Tego właśnie wprost wy- 
konać nie możńa, a i przedmiotowa także nie 
mogąc słońca na ziemię sprowadzić; przynaj- 
mnićj nam jego obraz rzeczywisty, na ogni- 
skowąszkłąocznego, w rurę dalekowidu wrzuca. 

Rury gwiazdowidów dlatego są długie, bo 
ogniskowa przedmiotowćj długa; ta zaś znowu 
z tego powodu jest długa, że szkło przedmioto- 
we musi tu być jak największe, dlatego ażeby 
jak najwięcćj światła od gwiazdy uchwyciło 
i w rurę wprowadziło, a przezto obraz rzeczy- 
wisty jak najjaśniejszy wydało. | 

138. Perspektywa czyli Połowid , dlatego 
po polsku tak nazwany, że jest głównie prze- 
zmaczony do patrzenia w polu. Skład jego zu- 
pełnie taki, jak gwiazdowidu, tylko ma jeszcze 
dwa szkła między przedmiotową a oczuą doda- 
ne, które służą do odwracania obrazu , ponie- 
waż w gwiazdowidzie jest przewrócony. 

139. Perspektywka ( Widowid)Obr.50. Szcze- 
gólnie do widowiska używany, i ztąd dostał na- 
zwisko. Składa się podobnież z dwóch socze- 
wek: przedmiotowćj wypukłćj, a ocznćj wklę- 
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slćj, i dlatego nie przedstawia obrazów prze- 
wróconych , tylko we właściwćj postawie. 


Nauka 64. 
Ciemnice (Kamery obskury). 


140. Ciemnica zwyczajna. Rozmaitćj bywa 
postaci, lecz zawsze musi mićć:pudło ciemne, 
od którego dostała nazwisko. Daje obrazy rze- 
czywiste, od przedmiotów mniejsze, i dla tego 
używana do zdejmowania z wszelką ścisłością 
widoków okolic i t. p. przedmiotów. Niekiedy 
wygląda, jak Obr. 51 wskazuje. Najgłówniej- 
szą jćj częścią jest soczewka wypukła ab, w ru- 
rze wysuwalnćj osadzona, żeby ją zbliżać, i od- 
dalać można: obraca się zaś w tę okolicę, którą 
oglądać lub nakreślić chcemy. 

Jćj ognisko przypada w samóm pudle, bo 
ma dawać rzeczywiste obrazy. Przy ścianie 
przeciwległćj, widzimy zwierciadło pochylone, 
płaskie cd, które odbija promienie, obraz two- 
rzące w górę, i sprawuje to, że choć obraz rze- 
czywisty, jednak nie przewrócony , powstaje. 
Obraz ten tworzy się na szkle startćm ma, któ- 
re jest osłonięte budką ei, żeby. go światło 
dzienne nie tłumiło. W tę budkę więc przyglą- 
dający się patrzy. 

141. Ciemnica Dagiera (Daguerrćotype). 
Kto tylko raz zajrzał w Ciemnicę; dziwił się 
zapewne wierności, z jaką w nićj są malowane 
obrazy. W samćj rzeczy, widok roziegłćj oko- 
licy, z najdrobniejszemi szczegółami, w tak ma- 
łym odmalowany obrazku, każdego mającego 
czucie, zachwyca. Dlatego téż bardzo wielu od 
dawna siliło się na utrwalenie obrazów Ciemni- 
cy , lecz nadaremnie. Dwudziestoletnie na ko- 
niec poszukiwanie P. Daguerre, pomyślnym zo- 
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stało r. 1639 uwieńczone skutkiem. Gdy t0 od- 
krycie, tak ważne dla sztaki umiejętności, wot 
rozbiegło się po zdumionym świecie;+wszyscy 
badacze przyrodzenia obławą, że tak powiem, 
rzucili się do jego powtarzania, i wiele wnim 
porohili ulepszeń. Jak dziś, rzeczy stoją; damy 
o tém, choć ogólne wyobrazenie. 

Ciemnica Dagiera urządza się w sposóh na- 
stępujący; Obro 52. Gdrzuca się: zwierciadło, 
szkło ze ściany górnćj; przenosi się wewnątrz 
pudła, i'stawia w ma, ale tak; żebycognisko s0- 
czewki, pomiędzy szkłem a soczewką przypada- 
ło. W ścianie tylnćj daje się otwór, którym się 
patrzy ua obraz, odmałowany światłem na szkle. 
Soczewka jest niebarwiąca, L. 124. 

Dla «dania choć ogólnego 0 <dagierowaniu 
wyobrażenia; będziemy dagierowali osobę , ale 
wprzód trzeba się w rzeczy potrzebne zaopa- 
trzyć , i te należycie przysposobie: Ar naprzód 
potrzeba nam blachy miedzianćj, blaszką srebr- 
ną, choćby najcieńszą wyłożonćj blachę tę po 
srebrnćj stronie oczyszcza się wedle przepisu, 
jak najstarannićj , potćm przystępuje się do jćj 
jodowania. b 

W. tym celu trzyma się ją w jak największej 
ciemności, nad'roztworem jodu, który na swem 
miejscn poznamy; a tym czasem tylko powiemy; 
Że jestta ciało w drobnych okruszynach „ 2 po* 
zoru do ołówka podobne , bardzo lotne, i cokol- 
wiek rozpusżzezalne w wodzie. Otóż, nad jego 
roztworem trzyma się blacha dopóty; póki sre- 
bro barwy złotćj nie przybierze: Odtąd blaelię 
przechowuje się w futerale; aż prawie do sce 
go! konca roboty, i nie pokazuje się światłu, 
gdyż inaczej cała robota za nies” 
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Teraz idzie rozczułanie, a w szczególności 
bromowanie , to jest, trzymanie jéj nad bardzo 
słabym roztworem dromu. I ciało to później 
także poznamy, tu zaś o nim tyle tylko co nam 
trzeba powiemy , a mianowicie, że jestto cicez 
ciemno czerwona, bardzo lotna, irozpuszczalna 
w wodzie. Nad jćj roztworem trzyma się tylko 
kilka chwil: 

'Teraz blachę z futerałem się chowa, według 
przepisów sztuki układa się osobę na przeciw 
Ciemniey , przygląda się otworem jćj obrazowi 
na szkle, a gdy jest wszystko jak potrzeba; za- 
myka się soczewkę i otwór; wysuwa się szkło, 
a na jego miejsce, wsuwa się futerał, który tak 
jest: zrobiony, że się za przyciśnięciem , sam 
w ciemnicy otwiera. Odmyka się soczewka: 
wtenczas obraz osoby, który leżał wprzód na 
szkle, obeenie na blachę pada. W kilkanaście 
sekund zamyka się soczewka, i futerał, tudzież 
wyjmuje się z Ciemnicy blacha. Teraz jest już 
obraz, roboty Światła, lecz go wcale nie wi- 
dać, a chcąe go odkryć ; trzeba go r/ęciowaniu 
poddać. 

W tym celu trzyma się blacha z niewidzial- 
nym obrazem nad blachą miedzianą, umoczoną 
w rtęci, cokolwiek ogrzaną: trzyma się zaś do- 
póty; póki obraz należycie nie wystapi, lecznie 
trzeba go niczćm dotykać, bo się maże. Jest on 
na tle żółtóm od jodu. 

Płókanie. Pomienione tło spłókuje się gorą- 
cą wodą słoną, po czem dopiero obraz na świa- 
tlo wystawionym być może. 

"Teraz jest na tle zwiercjadlanćm srebrnćm; 
przez co tylko w pewnym kierunku może być 
dobrze widziany, 2 nadewszystko, że się łatwo 
ściera; trzeba go więc ostatnićj poddać robocie, 
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która się użrwałaniem zowie. "W tym celu uży- 
wa się sarkanu (hyposulpite) sody i złota, któ- 
ry jest ciałem zsiadłćm, białćm, rozpuszezal- 
nem, i ogrzewany, rozkłada się, uwalniając 
złoto. Siarkanu tego rozpuszcza się odrobinę 
we wodzie, i w roztworze tymogrzewa blachę, 
a złoto osiada na nićj. Teraz dopieronasz obraz 
może być; bez uszkodzenia dotykany , jest wy- 
raźniejszy i świetniejszy, a nadewszystko tak 
trwały, że z niego można sposobem gałwano- 
płastycznym, o którymni zćj, pochodniki (kopije) 
robić, a pochodniki te mogą znowu być odbijane 
na papierze, tak jak miedzio lub kamienioryty. 

Objaśnienie. Czystość przedewszystkićm! 
ale to nie taka czystość, jaka się przestrzega 
w pisaniu listów , lub w przechowywaniu koro- 
nek, bo taka n badaczów przyrodzenia, nieczy- 
stością się zowie. Idzie tu bowiem o prawdziwe 
odkrycie powierzchni srebra. Ale tego zwyczaj- 
ni Mechaniey nie rozumieją, dla tego tćż po ich 
obrazach pełno skaz ji plam. Podczas jodowania, 
para jodu ulatuje z roztworu, osiada na sre- 
brze, i z nićm się łączy, a związek ten zowie 
jodkiem srebrnym. Blachę najodowaną możnaby 
w prost do Ciemnicy wsiawiać, jak początkowo 
czynił Daguerre, lecz potrzeba na to koło pół 
godziny, ażeby się utworzył obraz, gdy tym- 
czasem teraz, w kilkanaście sekund powstaje, 
a to jest skutkiem dromotwania, któreśmy dla 
tego rozczułaniem nazwali, bo brom ulatujący; 
łącząc się ze srebrem, podnosi tkliwość wjodku 
srebrnym na światło. 

Obraz z Ciemnicy wyjęty, dla tego jest nie 
widzialnym, raz że rysy jego są zbyt delikatne, 
a po wtóre, źĆ te rysy jakkolwiek przez działa- 
nie światła odkryte, bo światło w tych miej- 
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seach, na które działa, odrywa od blachy jodek; 
z tóm wszystkićm, ponieważ jodek ten trzyma 
się jeszeze blachy; rysy obrazowe prawie zu- 
pełnie zasłania. Jodek' oderwany prócz tego, 
jest tćj samćj barwy w obrazie, co i na tle bla- 
chy.  Rięciowanie dopiero zdradza obecność 
obrazu; niedziałki bowiem rtęci, ulatujące zcie- 
ptćj blachy, wciskają się pod oderwany w obra- 
zie jodck, ezepiają się ogołoconego srebra, 
i tworzą z nim wczęści amałgamę czyli rięcio- 
abiznę. Woda słona rozpuszcza w sobie: jodek, 
a nie tyka rtęci, dlatego tćż spłóknje tło zółte. 

Pod czas utrwalania na koniec, niedziałki 
złota, znajdującego się wsiarkanie sody, łączą 
się z niedziałkami rtęci, przyczcepionćj do srć- 
bra, i tworzą zniemi związek zsiadły itwardy, 
powiększają przezto wyrażnośći hlask obrazu, a 
nade wszystko sprawiają to, że się nie ściera: 
ze srebrem zaś tła łączące się, odejmują mu po- 
łysk zwierciadlany, a przezto czynią obraz 
zkażdój strony widzialnym. 

Zamiast bachy, do dagierowania także się 
papier przysposabia, lecz krótkość dzieła mó- 
wić nam o tćm nie dozwala. 


Nauka 62. 


Optyka (Dziennica), Diorama (Dziennia) 
i Kosmorama (Noenia). 


Wszystkie są szkłami wypukłemi, przez 
które przypatrujemy się małowidłom, wiszącym 
na ich ogniskowćj: wszystkie zatćm przedsta- 
wiają obrazy mniemane i powiększone, tak jak 


drobnowid pojedynczy. 'Kylko się: róznią+a 


siebie, sposobem oświecania malowideł. Ttak: 


w obu'pićrwszych, dziennćm, a 'wostatnićj, no- 
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cném- światłem malowidła są oświecone. Ztąd 
tćż otrzymała nazwiska. Obr. 46 przedstawia- 
jący drobnowid pojedynczy, daje dokładne wy- 
obrażenie, o tego rodzaju widowiskach. 

142. Optyka urządza się w pudle, które ma 
w górze otwór, lub szparę do wpuszczania 
światła dziennego, oświecającego malowidła. 
Na jednym jego hoku wisi obraz, a w przeciw- 
ległym są zwykle umieszczone, obok siebie dwie 
soczewice, któremi się malowidłom przypatru- 
jemy. Zaledwo tn potrzebujemy wspomnićć, że 
odległość boku soczewkowego, do boku na któ- 
rym malowidła, powinna być mniejsza 0d ogni- 
skowćj. 

143. Diorama urządza się w izbie, w którćj 
np. dwa okna— izba ta dzieli się przegrodą na 
dwie części, tak żeby w każdćj przypadało 
okno— w przegrodzie osadza się 2, 8, 4.... S0- 
czewie, na których ogniskowej, w jednćj komo- 
rze zawieszają się malowidła, a w drugićj wi- 
dzowie na nie się przez soczewki patrzą. Te 
malowidła przedstawiają zwykle widoki miast, 
pałaców, świątyń, wysp, i różnych okolic, któ- 
re ponieważ są szkłami powiększone; w braku 
przeto porównania ze znanym przedmiotem; 
sprawiają w nas złudzenie, jakobyśmy się 
w miejseu wystawionych okolic znajdowali. 

144. Kosmorama. Dziennica i -Dziennia, 
przybiera nazwisko Nocni, gdy w nićj wieczo- 
rem oświeeamy małowidła świecą, albo lampą. 


Latarnia czarnoksięzka (Czarnoksię- 
mica) i Fantasmagoryja (Czarno- 
księżnia). 

145. Oba te sprzęty dają za pomocą szkieł 
powiększających obrazy prawdziwe, i od przed- 
Część H. 40 
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miotu większe, tylko Czarnoksięźnia powiększa 
je i zmniejsza; przez co wystawia je niby zbli- 
zające się i oddalające. A że to widowisko w zu- 
pełnućj odbywa się ciemni; wszelkiego zatćm 
porównania jesteśmy pozbawieni: ztąd oma- 
mienie nasze zupełne. W czarnoksięźnicy zaś 
obraz jest nieruchomy, ciskamy go tylko tam, 
gdzie chcemy, kierując lub przenosząc pudełko 
blaszane, albowiem to, jak zwyczajna latarnia, 
jest przenośne. j 

Widowisko Czarnoksięźni urządza sięw cic- 
mnćj izbie, na dwie części przeżroczem podzie- 
lonćj, zktórych w jednćj są widzowie, a w dru- 
gićj Czarnoksiężnia. Jestto drewniane pudło, 
na kółkach, ażeby się zbliżać mogło lnb odda- 
lać od przeźrocza, na którćm zawsze obraz przy- 
padać musi. Gdy go zmnicjszamy przez oddala- 
nie przedmiotu od soczewki; obraz z przeźrocza 
schodzi, i zbliża się do soczewki: zatėm pudło 
przysunąć do przeźrocza trzeba. Gdy go powię- 
kszamy, przez zbliżanie przedmiotu do soczew- 
ki; obraz schodzi znowu zprzeżrocza, oddala- 
jąc się od soczewki: trzeba zatóm pudło od 
niego odsunąć. Przedmioty bywają malowane 
na tafelkach szklanych, a czasem tak urządzo- 
ne; że im za pomocą sznurków, rozmaite ruchy 
nądawać można. Oświecanie przedmiotów usku- 
tecznia się lampami, znajdującemi się w pudle. 

Obr. 53. wystawia Czarnoksiężnicę, który 
porównywając z obrazem 47; okazuje się, że wi- 
dowisko to, jest zupełnie do drobnowidu słone- 
cznego podobne. Czatnoksiężnia niczćm się 
nie różni od Czarnoksiężnicy, tylko tém, że ma 
nogi na kółkach. 


NAUKA 
9 CIEPLE (Cieplictwo). 
WSTĘP — Nauka 63, 


146. Znaczenie przysłowków: Ciepło i Zi- 
mno. Ztego, co o przyrodzeniu Nićważników” 
pod Z. 87 powiedziano, wiemy już, wjakiem 
znaczeniu, ten rzeczownik Ciepło brać należy, 
posłuchajmy teraz, co znaczą przysłówki ciepło 
i zimno. Mówimy że nam jest wtenczas, ciepło; 
gdy ciepło czyli Cieplik w nasze ciało wchodzi, 
a skarżymy się na zimno; kiedy z nas Cieplik 
wychodzi. Znać tedy, że to wchodzenie i wy- 
chodzenie cieplika czujemy: te przysłówki za 
tćm ciepło i zimno oznaczają czucie, jakiego do- 
znajemy, gdy cieplik w nas wchodzi, lub znas 
wychodzi. Jakoż, gdy będzie tray naczynia, 
pićrwsze z zimną, drugie z letnią, a trzecie 
zwodą gorącą; trzymajmy lewą rękę w pićrw- 
szćm, a prawą w trzecićm naczyniu dopóty; 
dopóki nam w lewą zimno, a w prawą gorąco do- 
kuczać nie przestanie. Przełóżmy je po tém do 
naczynia, w którćm woda letnia: a wlewą rękę 
będzie nam ciepło, w prawą zaś zimno. Widać 
więc, że obudwu tych nczuć, jedna musi być 
przyczyna, i że w zimną rękę musi cieplik wcho- 
dzić; a z gorącćj dopóty wychodzić; dopóki jak 
w rękach, tak we wodzie, nie hędzie jednakićj 
ęstości, czyli póki do równej wagi nie przyj” 
dzie. Widać dalćj, że w ciałach zimnych, cieplik 
jest rzadszy; w gorących gęstszy, i źe im ciała 
cieplejsze; tem cieplik w nich gęstszy. 
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147. Rozszerzalność. Zwierzęta tylko do- 
świadczają ciepła i zimna, bo one tylko są obda- 
rzone czułością —lecz i ciała niezwierzęce, obja- 
wiają to wchodzenie, i wychodzenie cieplika 
z siebie tym sposobem; że się rozszerzają od cie- 
pła, a kurczą na zimno. Własność ta zowie się 
rozszerzalnością. Jakoż zrobiwszy kulkęi pier- 
ścień jednćj średnicy, tak aby pićrwsza prze- 
chodziła przez, drugi: ogrzawszy kulkę; już 
przez pierścień nie przejdzie. Dowodem roz- 
szerzalności cieczy jest, że ich przybywa w na- 
czyniach; gdy są ogrzewane, a co większa, ich 
kipienie, nie zkąd inąd pochodzi. Pękanie zaś 
kasztanów na ogniu, i kotłów parowych, wysa- 
dzanie korków u rozmaitych. faszek, pękanie 
butelek, nie czego innego dowodzi także, jeno 
rozszerzalności rozmaitych par i powietrza. 
I ciała zwierzęce nie są wolne od rozszerzalno- 
ści: jakoż że suknie na gorąco są ciaśniejsze, 
a przestrzeńsze na zimno. Ze pierścionków czę- 
sto w czasie gorąca zdjąć z palców mie-można, 
choć na zimno są przestrone; to dowodzi ich 
rozszerzalności. 

148. Przewodnictwo. Metale tylko, prędko 
się ogrzewają i prędko stygną— płyny ztaką 
trudnością ogrzewają się istygną, że gdyby 
nie zbytnia ruchomość ich niedziałek; anibyśs- 
my ich ogrzać; ani raz ogrzanych ostudzić 
nie potrafili. Jedne ciała zsiadłe, jak kamienie, 
ogrzewają sięi stygną z prędkością, między me- 
talami a płynami pośrednią, a drugie z taką tru- 
dnością; jak płyny. Ztego powodu metale, na- 
zwano przewodnikami, czyli przeprowadzicie- 
lami- cieplika — płyny, nieprzewodnikami, do 


których należą prawie wszystkie ciała zsiadłe, 


a między temi najgorsze są: lód, żywice, a za- 
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tem i lak— szkło, futra, a zatćm wełna i sukno— 
bawcłna z wszelkiemi z nićj tkaninami— len 
i konopie, a zatćm i płólno— jedwab” ze swemi 
tkaninami, pierze, słoma, i t. d.—Kamieniom 
zaś nadano imie półprzewodków. Nazwiska te 
ztąd poszły, że trudność, równie jak łatwość 
ogrzewania się i stygnienia, nie zkąd inąd po- 
chodzić może; tylko od trudności, lub łatwości, 
zjaką ciała po wnętrzu swćm rozprowadzają, 
czyli przepuszczają cieplik. 


Nauka 64. 


Ciepłomierze (termometry). 


149. Zasada budowy i przeznaczenie cie- 
płomierzów. Na rozszerzalności ciał zasadza się 
budowa ciepłomierzów. Sąto narzędzia, służą- 
ce do mierzenia gęstości cieplika, a przynaj- 
mnićj do okazywania, w których ciałach jest 
gęstszy, niż w drugich— lub kiedy w tém samém 
ciele gęstszy, a kiedy rzadszy— lub na ostatek, 
jak poznać, i jak utrafić w jednćm, lub kilku 
ciałach, tę samę gęstość. Łatwo pojąć, jak te 
trzy zadania ciepłomierze rozwiązują, zważa- 
jąc, że im cicplik gęstszy, czyli im goręcćj; tém 
ciała rozszerzają się bardzićj— że im zimnićj, 
czyli im cieplik rzadszy; tém się więcćj kurczą 
—a przy tćj samćj gęstości, objętość ani się 
zmniejsza, ani powiększa, tylko niezmienna 
zostaje. 

150. Gęstość ciepliką ciał, zowie się cieple- 
niem (temperaturą), apospolicie ciepłem, tak że 
gdy się pytam: jakie jest ciepło lub cicplenie 
powietrzogręgu? to wszystko jedno. 
| 151. Ciepłomierz rtęciowy. Bierze się rurka 
szklana stosownćj długości, a wszędzie Jednćj 
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średnicy, mającą w jednym końcu bańkę wiel- 
kości laskowego orzecha, lub walee zcieniu- 
tkiego szkła wydęty— nalewa się zupełnie czy- 
stćj rtęci czyli merkurego wbańkę lub w ten 
walec, 1 więcćj trochę niż w trzecią część rur- 
ki— wstawia się tę rurkę zkulką wśnieg, albo 
lód. topniejący czysty. Wtenczas rtęć stygnąć, 
czyli swój cieplik dopóty tracić będzie; dopóki 
się jćj ciepło w gęstości z cieplikiem topniejące- 
go lodu lub Śniegu nie zrówna—a stygnąc, rtęć 
kurczyć się, i przezto opadać w rurce do pe- 
wnego stopnia będzie: aż na reszcie wjednćj 
stanie mierze. Miejsce to, w którćm się rtęć 
zatrzymuje, oznacza się nicą czyli 0 na rurce, 
i jest stopniem ciepła topniejącego lodu. 

Nurza się po tèm rurka w wodzie wrzącej. 
Wtenczas znowu rtęć ogrzewać się, czyli swój 
cieplik dopóty pomnażać hędzie; dopóki go 
w gęstości z cieplikiem wody, nie zrówna. 
Ogrzewające się, rozszerzać i przezto wznosić 
się.w rurce do pewnego- stopnia będzie: aż na- 
reszcie znowu. w jednćj mierze stanie. lito 
miejsce, w którćm się znowu rtęć zatrzyma; 
oznacza się krćską na rurce, i przy tym znaku 
kładzie się liczha 80 z jednćj strony, a zdra- 
gićj liczba 100: i to jest szopień ciepła wody 
wrzącej. 

Od stopnia topniejącego lodu, do stopnia 
wrzącćj wody, prowadzi się krćsa prosta—o0d- 
ległość tych dwóch stopni, ztćj strony kresy, 
gdzie położono liczbę 80, dzieli się na 80 części 
równych, czyli sfopni, z drugićj strony zaś na 
100 części. Stopnie oznaczają się w piśmie 
kółkami, które się Zprawćj strony, obok liczb 
kładą np. 40, 50, 10%, i t. d. Pićrwszy podział 
zrobił Reomiur, a drugi Celsyjusz. Widzićć za- 
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raz można, że tam, gdzie jest stopień czwarty. 
Beomiura; piąty u Celsyjusza przypada—że 89, 
120, 160,... 327... R., równa się 100, 150, 200.. 
409... C. Bierze się za tém w kołowiec, czyli 
w cyrkiel, owe 32 stopni R., czyli 400 C., i poni- 
żćj je stopnia topniejącego lodu, oznacza. 

Stopnie powyżćj o, oznaczają się w piśmie 
krzyżykiem prostym-+,i są stopniami ciepła, 
bo gdy je ciepłomićrz w powietrzokręgu wska- 
zuje; wtenczas albo jest nam. zupełnie ciepło, 
lnb przynajmnićj nie mamy powodu, uskarżać 
się na zimno. Stopnie poniźćj o, oznaczają się 
kreską poziomą—,i są stopniami zimna: bo gdy 
je ciepłomierz na powietrzu wskazuje; wten- 
czas woda marznie, a my uskarżamy się na zi- 
mno. "ym sposohem+-320 R., znaczy 32 stopni 
ciepła na podziałce Reomiura:— 829 R. ozna- 
cza tyleż stopni zimna podług R. Podobnież -+ 
40. €., i — 40° C.. Znak+- powszechnie się opu- 
szcza. Obr. 54. : 

Wyżćj nad stopniem wody wrąećj, można naj- 
dalćj podziałkę do-F2880 R. przedłużyć, w tym 
albowiem stopniu dopiero rtęć wre, i gwałto- 
wnie obraca się w parę, czyli ulatuje i znika. 
Niźćj „zaś — 320 R., czyli — 40 C. nie oznacza 
się stopni, albowiem na — 320 R. rtęć marznie, 
i już dlanieznacznego kurczenia się, za cieplo- 
mierz służyć nie może. 

Zobaczmy teraz, jak ciepłomierz odpowiada 
na powyższe trzy zapytania. I tak: w którym 
z dwóch pokojów jest cieplćj? Odpowiedź: tam 
jest cieplćj, gdzie przez pewien czas ciepło- 
mierz trzymany ;wyższy okaże stopień. — Czy 
dziś w pewnćm mieszkaniu jest ciepićj lub zi- 
mnićj, jak wczora? Odpowiedź: jeżeli dziś trzy- 
many ciepłomierz, okazuje np. stopien,- 14; 
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a wczora tylko + 130 wskazywał; to dziś jest 
ciepiej,—Jak utrzymać jednostajne w mieszka- 
niu ciepło? Odpowiedź: ażeby ciepłomierz cią- 
gle okazywał ten sam stopień: gdy się wznosi; 
trzeba chłodzić, a gdy spada; trzeba dopóty 
ogrzewać mieszkanie, dopóki oznaczonego nie 
dosięże stopnia. 


Nauka 65. 


152.. Ciepłomierz Wyskokowy. Lubo u nas 
nigdy nie bywa mrozu 329R. czyli 400 C., tyl- 
ko na północy, jak np. w Szwecyi; sztuką je- 
dnak blizko do 809 R. doprowadzić go można. 
Ponieważ zaś rtęć na — 320 R. marznie; więc 
cicpłomierz rtęciowy, poniżćj—320 R., służyć 
już nie może. 7 tego powodu na ciepłomierz do 
wskazywania tęgich mrozów, obrano ciecz taką, 
jak wyskok, która nawet od zimna 80° R. nie 
marznie. Ciepłomierz ten robi się na wzór rtę- 
ciowego, lecz w nim podziałka powyżćj stopnia 
ciepła topniejącego lodu, najwięećj się do--407, 
a poniżćj aż do—10° R. rozciąga. 

153. Ruchy ciepłomierza w powietrzokrę- 
gu. Codziennie od wschodu, do godziny dru- 
gićj po południu, ciepłomierz do góry postę- 
puje, a od trzecićj godziny do wschodu słońca, 
ciągle na dół spada. Dlatego zaś 0 drugiej go- 
dzinie jest najciepićj, a nie w południe, kiedy 
promienie słońca najmnićj z całego dnia uko- 
śnie padaja; bo ranne ciepło słoneczne, idzie 
na osuszenie powietrza i ziemi, a późniejsze 
dopiero na ich ogrzewanie. 7 tego także powo- 
du przypatrując się codziennie ciepłomierzowi, 
o godzinie drugićj np. po południu; zobaczymy, 
że się znowu 21 Grudnia nie utrzymuje najni- 
Żćj, gdy promienie słońca zcałego roku naj- 
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ukośnićj padają, a 21 Czerwca znowu nie jest 
najwyżćj, kiedy słonce Z całego roku najmnićj 
ukośnie grzeje, lecz 2080 Stycznia stawa najni- 
żćj, a 206 Lipca najwyżćj. 

Odmiany te w pasie gorącym są nieznaczne, 
i różnica pomiędzy najmniejszćm a najwię- 
kszćm ciepłem w ciągu całego roku, ledwo tam 
40 R. dochodzi. Dopiero różnica ta z odległo- 
ścią od równika wzrasta, i n nas np. 530 R. wy- 
nosi, albowiem w czasie największego upału 
w Warszawie, ciepłomierz wskazuje + 280 R., 
a w czasie najtęższego mrozu—250 R. Średnie 
ciepło w przecięciu ze wszystkich skazań cie- 
płomierza wzięte, w Warszawie około--60 R. 
w ynosi, i tak tćż jest zwykle ciągle woda ciepła 
w studni, koło 6 sążni głębokićj. 

Największy mróz na ziemi wynosi—400 R., 
a największy upal (w cieniu)+36° R.— najwię- 
ksze zaś zimno sztuczne około— 809 R. a sto- 
pień najtęższego sztucznego gorąca nie jest zna- 
ny. Sprawia go płomieńpowietrza piorunujące- 
goi Stos Wolty, o których niżćj. W nich topią lub 
palą się wszystkie bez wyjątku ciała , a więc 
i ciepłomierze. 

Wiedzićć potrzeba , że tu wszelkie wypadki 
tyczące się stopni ciepła powietrzokręgu, są po- 
dane takie, jakie się dostrzegają w cieniu. Za- 


„ wsze bowiem postrzegania tego rodzaju czynią 


się w cieniu. Tak robią i w Gwiazdarni (obser- 
watoryjam astronomicznćm) i na Wieinicy (1) 
(ratuszu) Warszawskićj. Gdyby bowiem postę- 
powanoinaczćj; trudnoby było poznać, gdziejcst 


(1) Wyraz ten dawny, teraz niecnie zaniedbany, znajduje się 
u Jana Opecia w Życiu Jezusa Chrystusa 1552 r. M'ietnica czyli 
Wiecniea (Radnica) ma toż samo źródło, co H/iece, tak iu bowiem jak 
i tam obradowano. 
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rzeczywiście cieplej, gdzie zimnićj. Tak np. 
u nas w stosownćm miejscu, podczas lata w po- 
łudnie na słońcu, ciepło do 609 R. dojść może; 
a jakaż to przestrzeń pomiędzy tym stopniem, 
a--289 R.’ któregożby się stopnia trzymać wy- 
padało? 


ROZDZIAŁ 1. 
SKUTKI CIEPLIKA. 


Nauka 66. 


153. Działanie spojności ciał, i prężnoścći 
cieplika na siebie, tudzież skutki ziąd pocho- 
dzące. Gdy się cieplik gromadzi w porach ciał 
zsiadłych; pręzenie jego osłabia spojność, mię- 
dzy niedziałkami ciał zachodzącą: odpycha i od- 
dala je od siebie, rozszerza i rozrzedza ciała, 
a przez to zmniejsza ich ciężar gatunkowy. 
Gdy się cieplik do tego stopnia w nich zgęści; 
że siłę spojności, prawie zupelnie zniszczy; na- 
tenczas ich niedziałki, w cięcz się rozsypują, 
czyli zopią. Następnie gdy ciecz nową ilość cic- 
plika pochłonie w sobie; na nowo się rozszerzy, 
rozrzedzi i gatunkowo stanie jeszcze lżejsza. 

jiecze mają jeszcze jaką taką spojność, cze- 
go dowodem jest ich zbieranie się w krople, 
ale gdy się ciągle cieplikiem napawać będą; 
zupełnie tracą wszelką siłę przyciągającą. 
Wtenczas niedziałki, samćj tylko sile prężno- 
ści cieplika posłuszne, rozpraszają się i po- 
wstaje z nich para w powietrzu, ciecz zaś pod 
ten czas wpada w gwałtowne poruszenie, 
kłębuje albo wre, czyli gotuje, się. , Pary na 
ostatek mogą znowu pochłonywać cicplik, a przez 
to mogą się znowu bez konca rozszerzać, r02- 
rzedzać , i gatunkowe coraz Iżejszemi się Sta- 
wać. Tymto sposobem ciała zsiadłe, w ciekłe, 
a ciecze zamieniają się w pary. N 

154 Cieplik wolny czyli promienisty i uta- 
jony. Ta ilość cieplika , którą równe wagi ciał 
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pochłonywają w sobie, rozszerzając czyli ogrze- 
wając się przez równą liczbę stopni nad UV; zo- 
wie się cieplikiem gatunkowym, czyli każdemu 
gatunkowi ciał właściwym. Ilość zaś, potrze- 
bna do stopienia równych wag, ciał rozmaitych; 
nosi nazwisko cieplika topliwości, a cieplika lo- 
ności, ta znowu ilość, co jest potrzebna do ulo- 
tnienia, wyparowania, wygotowania, czyli za- 
miany w parę'równćj wagi rozmaitych cieczy. 

Cieplik gatunkowy „+ topliwości i lotności, 
zowie się ułajonym , dla tego, że jest w samćj 
rzeczy tak wewnątrz ciał utajony; że ani na 
ciepłomierzu, ani na nas żadnego skutku nie 
sprawia. Jest on tam spojnością ciał skrępowa- 
ny, nie może się więc, według swego przyro- 
dzenia rozchodzić, a za tćm z ciał, ani do cic- 
płomierza, ani w nasze ciało wchodzić. Ta tyl- 
ko ilość cieplika ciał, która się od nich odbija; 
która się za tćm wolno, czyli w postaci promie- 
ni rozchodzi; sprawia i ciepło ciał, i wzbudza 
w nas jego czucie, gdy się ich dotykamy, i na 
ciepłomierzu się objawia, a cieplik ten zowie 
się ztćj przyczyny wolnym czyli promieniącym, 
czyli krucćj, promienistym. 

155. Gdywięc ciało ze skupienia gęsiszego, 
do rzadszego przechodzi; zawsze w sobie pe- 
wna- ilość cieplika utajać musi, a mianowicie: 
ciała zsiadłe, topiąc się; swój cieplik topliwości, 
a ciecze obracając się w parę, ezyli wrae, Swo- 
im cieplikiem lotności napawać się muszą. I na 
odwrót: gdy ciała z rzadszego do gęstszego sku- 
pienia przechodzą; to jest, gdy się pary zcie- 
klają czyli skraplają; muszą opuszczać swój 
cieplik lotności, a gdy ciecze krzepną, czyli gdy 
się zsiadają; pozbywają się swego cieplika cie- 
kłości , czyli topliwości, I znowu, ile razy się 
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ciało rozszerza: tyle razy pochłonywa cieplik 
gatunkowy, a skoro się kurczy; wyrzuca go 
z siebie. 
Nauka 6%. 
A. Rozszerzalność, 

156. Dochodzenie rozszerzalności ciał, głó- 
wnie zasadza się na tém, aby ciało zmierzyć 
w stopniu topniej ącego lodu, ogrzać potćm 
do stopnia ciepła wody wrzącćj, i powtórnie 
zmierzyć— a różnica tych wymiarów, wskaże 
rozszerzenie siustopniowe C., którego wziąwszy 
setną część; będziemy mieli rozszerzenie na je- 
den stopien, czyli stopniowe. Przytaczamy zna- 
czniejsze tych poszukiwań wypadki (1). 

157. Po pierwsze. Ciała zsiadłe rozszerza- 
ją się najmniej, ciekłe średnio, a lotne najbar- 
dzićj, i to tak; że ciało skrzepłe najrozszerzal- 
niejsze; mnićj się jeszcze rozszerza, od cieczy 
najmnićj rozszerzalnćj — a każde ciało lotne, 
rozszerza się hardzićj, jak ciecz najrozszerza|l- 
niejsza. Cynk najrozszerzalniejszy ze stałych, 
rozszerza się o setną część swćj objętości, bę- 
dąc ogrzany o 1009 €. nad stopień lodu topnie- 
jącego —a rtęć, najmnićj rozszerzalna z cieczy, 
powiększa się o jednę pięćdziesiątą—powietrze, 
przeszło o trzecią część. Na' stu za tćm kwar- 
tach cynku, odmierzonych na 00, przybywa tylko 
kwarta w 1009—na 50t kwartach rtęci, jedna 
kwarta —na trzech kwartach powietrza, prze- 
szło jedna kwarta. 

158. Po wtóre. Powietrze od 00 do 1000 C. ści- 
ślerozszerza się o jedenaście trzydziestych czę - 
ści, tak że wziąwszy 30 kwart powietrza w cie- 
ple 00, i ogrzewając; w 100 C., będzie 80 30 
i Ll, czyli 41 kwart; 

(1) W dalszym ciągu będziemy używali podziałki "= dą 

Część II. 
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159. Po trzecie, Każda ciecz, i każde ciało 
zsiadłe, rozszerza się inaczćj, i to, co stopień 
wyżćj co raz bardzićj. I tak: pręty z ciał ogrza- 
nych o 100° C. nad 0%; przedłużają się, jak na- 
stępuje: żelazny z szyn, o dziewięć setnych czę- 
ści— stalowy stwardzony (hartowany), 0 ośmse- 
tną— miedziany, o sześćsetną— cynowy 0 ezte- 
rechsetną. Drzewo, w kierunku długości, prawie 
jest nierozszerzalne. 

160. Po czwarte. Z pomiędzy cieczy , rtęć 
najrównićj się rozszerza, co stopień bowiem C. 
przybywa jćj kwarta, na 5550 kwartach, i to 
jest główny powód , dla czego tę ciecz na cic- 
płomierz obrano. Woda przeciwnie, najnieje- 
dnostajnićj się rozszerza: od stopnia bowiem 
topniejącego lodun, do 40 C., kurczy się, miasto 
rozszerzać, a za tem gęstnieje, i gatunkowo 
staje się cięższa — od tego stopnia dopiero co 
stopień, coraz hardzićj się powiększa, rozrze- 
dza, i gatunkowo Iżcje. Rozszerzalność jéj jest 
taka, że na 22 kwartach, odmierzonych na 49 C.; 

w 1009 C. przybywa jéj kwarta, gdy tymczasem 
dziewięć kwart wyskoku, daje kwart dziesięć. 


Nauka 68. 


161. Skutki rozszerzalności. Siła rozsze- 
rzalności jest niezmiernie potężna: onato bar- 
dzo często, nie tylko rozrywa rynny i daehy 
metalowe; nie tylko gnie i łamie długie pręty 
i rury żelazne; nie tylko rujnuje kotliny i zwy- 
czajne piect; lecz rozsadza i piece hutnicze 
owe dymiące wieże, które mają ściany na kilka 
stóp grube, i żelaznemi szynami, i belkami dre- 
wnianemi opasane bywają, Używają jćj nawet 
tak; jak siły prochn, do rozsadzania skał. W tym 
celu wykuwa się podczas zimy, rura w skale, 
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nalewa wodą, i zabija kołkiem. Gdy woda zmar- 
znie; skała pęka.. Nic więc dziwnego, że woda 
marznąca, rozsadza butelki szklane, i beczki 
żelaznemi obręczami pobite—że rozrywa banią 
złotą, którą chcąc rozedrzćć; trzeba u nićj 350 
eentnarów zawiesić. 

Ale i siła kurczenia się w czasie 'stygnienia 
ciał, misi być również potężna; jak rozszerzal- 
ności. Jakoż w gmachu sztuk i rzemiosł w Pa- 
ryżu, za pomocą nićj, całą ścianę pochyłoną, 
do pionu naprowadzono. Powybijano otwory 
w ścianie pochylonćj, i w przeciwległćj: przez 
obie poprzewłóczono szyny żelazne tak dlugie; 
że ich końce, śrubami zaopatrzone, zewnątrz 
gmachu sterczały: po końcach zaśrabowano mu: 
try, i rozpalano szyny, które w miarę przedłu- 
Żania się, jeszcze bardzićj zewnątrz ścian wy- 
stępowały — dokręcano więc muter; póki to po- 
trzebnćm sądzono — po czćm zaprzestano szyn 
ogrzewać. W miarę więc jak stygły, kurczyły 
się z taką siłą; że pochyłą ścianę do pionu przy- 
prowadziły. i 

Pękanie szkła na ogniu, lub od ukropu, jest 
także skutkiem jego rozszerzalności nieró- 
wnćj, co pochodzi albo od zbytnićj grubości 
szkła—albo nie jednakowćj wszędzie jego gru- 
hości—albo naostatek, od nierównego wszędzie 
ogrzewania. Niech będzie bania szklana, którćj 
ściany są równe, ale na cal grube. Wystawmy 
sohie, że się Ściana tćj bani składa z dwóch 
warst: wewnętrznćj i zewnętrznćj. Ażeby JĄ 
wszędzie równo ogrzać; włóżmy ją, korkiem 
zatkaną, w ukrop. Pęknie. Bo jakże nie ma pę- 
knąć, kiedy powłoka zewnętrzna, jako ogrzana; 
powiększając się, usiłuje się od wewnętrznej 
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oderwać— tamta zaś, jako jeszcze nie rozgrza- 
na; przy pierwotnćj zostaje objętości: 


Przypuśćmy teraz że w szklankę, którćj 


dno dwa razy od boków grubsze; raptem nale- 
wamy ukropu—i ta pęknąć musi, albowiem po- 
łówka dolna dna, jeszcze będzie zupełnie zi- 
mna, gdy reszta już się rozszerza. - 

„, Niech będzie na ostatek bania szklana, któ- 
rćj ściany i wszędzie jedućj grubości, i cienkie 
przyzwoicie. Jeżeli ją nad płomieniem lampy, 
za tém w jednćm tylko miejscu grzać będzie- 
my; pęknie, bo miejsce ogrzewane, rozszerza- 
jąc się, tak jak klin, rozsadzi resztę , do której 
ciepło tak żywo nie dochodzi. A za tćm, zeby 
naczynie szklane do ognia przeznaczone, nie 
pękało; powinno być tak cienkie, jak tylko wy- 
trwałość pozwala — powinno nadto być wszę- 
dzie równo grube—i całe jednakowo ogrzewa- 
ne—a więc powinno być kuliste. 

162. Wakhadło kraciaste (Kompensator). 
Ponieważ jednostajny bieg zegarów, zależy od 
jednakowćj zawsze długości wahadła; to zaś, 
gdy jest z pojedynczego pręta, przedłuża się od 
ciepła, a skraca na zimno; z tego powodu więc, 
wahadło u dokładnych zegarów, tak się z prę- 
tów stalowych i mosiężnych składa; żeby przez 
to jego dłngość uczynić niezmienną. Wtenczas 
bowiem, o ile go pręty stalowe przedłużają, 
o tyle go mosiężne skracają. Takie wahadła 
mają zegary w Gwiazdarni, na Wietnicy (ratu- 
szu), i w Książnicy Warszawskiej. p 

Nauka 69. 
B. Przemiana skupienia ciał. 

"163. Każde ciało, jak powiedzieliśmy wy- 
Śćj, jeżeli nie niszczeje w ogniu, można stopić, 
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a do tego służą zwierciadła i szkła palące, stos 
Wołty, i płomień powietrza piorunującego, któ- 
rym się nie nie opiera. Ciecz nastepnie, może 
się uloinić , lecz niektóre ciała xsiadłe, wprost 
obracają się w pary, i na odwrot. Dowodem 
tego są wszelkie ciała pachnące skrzepłe: do- 
wodem kamfora, którćj ulotnianie się, przeszło 
nawet w przysłowie: znikł, jak kam fora. 

164. Na téj zasadzie nawet , polega sposób, 
oddzielania ciała lotnego , od nieloinego , prze- 
Zolnieniem (sublimacyja) zwany. W Egipcie np. 
tak otrzymują sałmijak: palą wyrzuty wielbłą- 
dzie, i sadze znich, w których się salmijak 
znajduje, ogrzewają. Tym sposobem sadze 
zostają na dnie, a salmijak ulatuje, i osiada 
w górnych częściach naczynia. | 

165. Różne ciała, różnego poirzelują cie- 
pla; na zmianę swego: skupienia, ale tak, ze 
w jakim stopniu ciało zsiadłe się topi; w tym 
samym także stopniu, i ciecz z niego powstała, 
krzepnie, zsiada się, marznie czyli ustala—i po- 
dobnież, w jakim stopniu wrą ciecze; w takim 
i pary ich skraplają się, czyli ściekłają. Np. lód 
topi się na 00, i woda marznie także na 0—wo- 
da obraca się w parę w 1009 C., ipara wodna 
skrapla się także w 100? C. Słonina topi się na 
270— Łój na 33— wosk żółty na 61 — Biały na 
680— Siarka na 1090— Cyna na 210— Ołów na 
2600 — Szkło około 3600—Cynk na 3600—Sre- 
hbro na 9900—Miedź na 20440— Złoto na 2400°— 
Żelazo na 8360.— Następujące ciała lopią SIĘ tyl- 
ko stosem Wolty, i w płomieniu powietrza pioru- 
nującego: platyna, wapno, glinka, piasek i t. d. 
Do oznaczenia'stopnia ognia,służą Ogniomerze. 

Eter pospolity wre na 380°—Wyskok na 800—. 
Woda do syta osolona, na 107— 0 rA 
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na potażem, na 1400—Kwas siarczany na 3100— 
Olej lniany, na 31601 t. d. 
166. Na różnicy w stopniu wrenia, polega 
sposób „oddzielania od siebie cieczy, %wany 
gdzeniem, przekrapłaniem, albo przeciekla- 
niem (dystylacyją). Tym sposobem z wódki, 
która jest mięszaniną wyskoku z wodą; można 
otrzymać wyskok. Ogrzewając ją z przyzwoitą 
ostrożnością; wyskok ulatywać będzie. Zawsze 
jednak znim pewna część pary wodnćj uchodzi. 
Chcąc go więc bezwodnym zupełnie otrzymać; 
trzeba na to użyć sposobów, 0 których w Na- 
uce o składzie ciał będzie mowa. 


Nauka 70. 


167. Przewodniki ogrzewane, skoro tylko 
swego stopnia iopliwości dosięgną; woka mgnie- 
niu rozlewają się: nieprzewodniki zaś pewnego 
na to polrzedują czasu. Kula np. ołowiana, sko- 
ro się tylko na 2600 ogrzeje; od razu się rozle- 
wa: łód tymczasem, przyniesiony do ogrzanego 
pokoju; długiego potrzebuje czasu, za nim się 
stopi. Podobnież woda, bardzo długo wreć mu- 
si; nim się wygotuje, czyli zamieni w parę. 
Przyczyna tego jest, że cieplik z łatwością 
wskróś przewodniki przejmuje, od razu je więc 
topi, a nie mogąc się do wnętrza nieprzewo- 
dników dostać; na powierzchni tylko je ulatnia, 
luh topi, co długiego na zmianę skupienia ciał, 
wymaga czasu. 

168. Przez cały czas topienia się, i wrenia 
nieprzewodników, ciepło jest jednakie, tak np: 
lód, skoro się tylko topić zacznie; ciągle okazu- 
je 09, dopóki się me stopi— woda gdy tylko za- 
wre; okazuje 100°, dopóki nie wywre. Przy- 
czyną tego jest,że wszelki przybywający wten- 
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czas cieplik utaja się, to jest obraca się wcie- 
plik topliwości, Jub lotności. Dlatego to można 
np. w naczyniu ołowianćm, cynowćm, cynko- 
wćm gotować wodę przy takim ogniu; w któ- 
rym się te naczynia same topią, gdyż one, do- 
póki tylko wnich będzie woda; ciągle będą 
tylko miały ciepło 1009, a nigdy nie dosięgną 
stopnia swćj topliwości. Dlatego także wpa- 
pierze, lub płótnie topić można ołów, gdyż do 
zapalenia tych ciał potrzeba ciepła około 600°, 
gdy tym czasem ołów, topi się na 260. Trzeba 
tylko zachować tę, ostrożność; żeby papier 
nigdzie od ołowiu nie odstawał. 

169. Ciała nie tylko pod czas wrenia paru- 
ja, ale i we wszelkich innych stopniach ciepła. 
Na dowód tego przytoczyć można wysychanie 
wody, wódek i wszelkich cieczy z naczyn: su* 
szenie bielizny, i t. p. rzeczy—ale co najdzi- 
wniejsza, że nawet lód sam paruje na najtęż- 
szym mrozie, a okoliczność ta góralom, równie 
jak naszym praczkom, jest dobrze znana. Mo- 
żna się o tém przekonać, wystawiając wagę na 
mróz, kładąc na jednej miseczce kawał lodu, a na 
drugićj ciężzarki— zobaczymy, że z czasem lód 
co raz bardzićj, wgórę postępować będzie. 

170. Różnica między parowaniem w czasie 
wreniau, a parowaniem w niższych stopniach 
ciepła jest ta, że wzwyczajnćm cieple, ciecze 
się tylko na swćj powierzchni ulatniają, a w eza- 
sie wrenia, nie tylko parują na wierzchu; ale 
i pod spodem, na całćj powierzchni naczynia, 
która jest ogrzewana. Przyczyną tego jest nie- 
przewodnictwo cieczy, alhowiem „eieplik, przy 
zwyczajnćm cieple powietrza, nie mogąc SIĘ 
przedrzeć wewnątrz cieczy; tylko na wierz- 
chu ją przejmuje, w nićj się utaja, 1 w cieplik 
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lotności zamienia. Pod czas wrenia zaś, może 
się i przez naczynie do nićj dostawać, i wszę- 
dzie tam wywierać skutek, gdzie jest tylko 
naczynie ogrzewane. 


Nauka 71. 


1%]. Okoliczności towarzyszące wreniu. 
Gdy ma nastąpić wrenie; widzimy wydobywa- 
jące się bulki powietrza, które jako ogrzane, 
1 rozszerzone, a przez to gatunkowo lżejsze; 
nie może się już we wodzie utrzymać, gdzie 
tylko; przymuszone zostawało. Woda więc 
przegotowana, tèm się różni od zwyczajnćj; 
żenie ma w sobie powietrza,.i ztąd jéj użycie 
w niektórych słabościach zalecane. 

W miarę, jak się zbliża kres wrenia; widać 
ruch cieczy, który zamienia się w kłębowanie; 
gdy już ciecz na prawdę zawre. Powód tego 
ciągłego przewracania jest, że spodnie warsty 
cieczy, jako najgorętsze, a przeto gatunkowo 
najlżejsze, zawsze wypływają na wierzch. 

112.: Prędkość parowania pod czas wrenia, 
zależy od wielkości ogrzewanćj powierzchni 
naczynia, tak że im większą powierzchnią na- 
czynia ogrzewamy; tém więcćj tworzy się pary, 
czyli, tćm prędzćj ciecz się wygotowywa. Dla 
tegoto kotły, do parowania przeznaczone, 
i wszelkie parownice, mają: postać półkulistą, 
a w parowcach, czyli machinach parnych przy 
kolejach żelaznych, dla prędszego zagotowa- 
nia wody, przeprowadzają się przez nię komi- 
nowe rury, jak to na swćm miejscu zobaczy- 
my. Doświadczenia w tćj mierze czynione oka- 
zały, że łokieć kwadratowy powierzchni na- 
czynia ogrzewanej. przeszło garniec wody na 
godzinę w parę obraca. 
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173. Wpewnóćm naczyniu, przy jednakićm 
cieple, pewna tylko ilośćpary zmieścić się, Czyli 
pewna tylko ilość cieczy wyparować może, a 
ślość ta, tćtmjest większa; im ciepło większe. Po- 


„stawmy na stole naczynko zwodą, a obok niego 


zawieśmy parciomierz Z ciepłomierzem—wszy* 
stko to nakryjmy dzwonem szklanym, i obsma- 
rujmy szpary, na: około dzwona na stole. Dajmy 
na to, że ciepłomierz 100 wskazujc— parcio- 
mierz zaś, jakąkolwiek ma wysokość; z początku 
jednak wznosić się wyżćj będzie, co dowedzi, 
że się para tworzy— lecz przyjdzie czas, w któ- 
rym w jednćj mierze stanie, i dopóty stać będzie; 
dopóki i ciepłomierz swćj wysokości nie zmie- 
ni. Spoczynek parciomierza wskazuje, że ciecz 
parować przestała, czyli że już pary więcćj, nie 
przybywa w dzwonie, czyli, że już nią prze- 
strzeń jego, w 100 napełniona, czyli nasycona, 
a kres ten zowie się zasyceniem. 

Lecz podwyższywszy ciepło, np. 110; zno- 
wu parciomierz podniesie się cokolwiek, i zno- 
wu w pewnćj mierze stanie—słowem co stopień 
tak podnosić się co raz wyżźćj, i stawać będzie. 
Ztąd okazuje się, ze każdy stopień ciepła, ma 
swoje nasycenie— im ten stopień wyższy; tem 
do nasycenia, czyli do napełnienia pewnćj prze- 
strzeni, więcćj potrzeba pary, czyli więcej 
cieczy. : 

174. Nasycenie powieirzokręgu. To, cośmy 
o naczyniu powiedzieli, słowo w słowo i do po- 
wietrzokręgu się stosuje, bo choć ten nie jest 
przestrzenią tak jak nasz dzwón zamkniętą; ale 
jego niedziałki nie mogą się ztaką łatwoscią 
niedziałkom pary wodnćj, ze swego miejsca 
usuwać; zjaką się parowanie Ww Morzu, jezio- 
rach, rzekach i t. d. odbywa. Ztąd więc wypa- 
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da, że gdy powietrzokrąg jest nasycony; wszel- 

kie parowanie w stawach, rzekach it. d.,iwszel- 

kie wysychanie ustaje— że im powietrze jest 

suchsze, czyli im mu więcćj pary do nasycenia 

braknie; tćm bielizna it. p. schnie prędzćj,, 
i tćm ciecze gwaltownićj parują. 


Nauka 32. 

175. Czy naczynie jest wypowietrzone, czyli 
nie; jednój ilości pary do jego nasycenia, w tym 
samym stopniu ciepłu potrzeba, z tą tylko ró- 
nicą, że próżnia nasyca się woka mgnieniu, a 
naczynie % powietrzem, lub t. p., pewnego ną to 
wymaga czasu. Jakoż wpuściwszy pod dzwon 
powictrzociągu ciecz jaką; parciomierz zawsze 
się o równą ilość wzniesie, bez względu, czy 
wnim znajduje się, lub czy zniego wyciągnięte 
powietrze, byle ciepłomierz równo wskazywał: 
tylko w pićrwszym razie pewnego na to potrze- 
ba czasu, a w drugim, skutek od razn następuje. 

176. Frzepnienie cieczy, i skraplanie czyli 
zcieklanie się ciał lotnych, odbywa się przez 
oziębianie pićrwszych do stopnia topliwości, a 
drugich do stopnia lotności, lub więcćj, podług 
tego,j jak chcemy mniejszą lub większą ilość 
ciała lotnego na ciecz zamienić. Leez nie tylko 
tą drogą, ostatnie płyny ścieklać się dają, mo- 
Żna je także skraplać przez ciśnienie czyli ści- 
skanie, wiłaczając je w naczynie pompką po- 
wietrzną ssąco-tloczącą. Tak np. zbijając 2,... 
10,... 20,... 40, i więcćj kwart, w jednę kwar- 
tę, a temu ściskaniu, dopomagjąc ziębieniem; 
skutek tém prędzćj następuje. "Tym sposobem 
wiele ciał lotnych otrzymano wstanie ciekłym, 
które za nieściekłalne poczytywano, i nazywano 
je gazami, zostawując imie par, tym tylko pły- 
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nom lotnym, które się przez samo ziębienie 
skraplają. Lecz dziś, choć jeszcze wiclu nie 
skroplono płynów lotnych, jak np. powietrza, 
nie skropłono zaś jedynie, z powodu wielkiego 
niebezpieczeństwa, jakićm te doświadczenia 
ich robotnikom grożą; pewni jesteśmy, że ga- 
zy, nie czćm innćm są, jeno parami, i wtćm 
tćż znaczeniu pary brać należy w ninićjszćj 
książce. 

Pary, czyli płyny lotne, łatwo się przez sa- 
mo ziębienie skraplające, poznają się po tém, 
że ciecze, zkiórych powstały, zawsze istnieją, 
np. para wody, wyskoku, rtęci,... gazów zaś, 
w zwyczajnych okolicznościach, w stanie cie- 
kłym nie znamy, jak np. powietrza, kwasu wę- 
glowego i t. d. . 

Tym sposobem skroplono już ów kwas siar- 
kowy, który ulatuje zpaląećj się siarki, i który 
wydaje duszący zapach, trzymając go w cieple 
70C.,iwiłaczając go, dwie kwarty w jednę—kwas 
siarkowy wodorodny, powszechnie znany z o- 
brzydłego zgniłych jaj smrodu, studząc do 
+80C., i zbijając siedmnaście kwart na jednę 
— kwas węgłowy, który ulatuje zawsze z palą- 
cego się drzewa, i z żaru węglowego, zniżając 
jego ciepło do 09, i zamykając 36 kwart, wje- 
dnćj kwarcie. 


Nauka 73. 
Wpływy na stopień ciepła wrenia, i topienia się ciał. 


177. Na przód. Powinowatość wpływa na 
wszystkie stopnie przemiany stanów skupienia 
ciał. Dodatek ohcych ciał, wielki wpływ wywie- 
ra, na stopień ciepła, w którym się ciała topią, 
wrą, skraplają, i zsiadają. Przyczyną tego jest, 
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jak się o tóm z nauki o składzie ciał dowiemy, 
powinowatość, czyli dążność ciał różnorodnych, 
do łączenia się zsobą. A ponieważ łączenie się 
to, nie następuje wbryłach, lecz pomiędzy sa- 
memi niedziałkami; więc skupienie ciekłe, jest 
dla nich wtćj mierze najdogodniejsze, i dlatego 
tćż, skoro tylko jednemu ciału, będzie dodane 
drugie; natenczas, jeżeli pićrwsze jest ciekłe; 
nie wre jnż ani nie krzepnie w swoich stopniach 
ciepła, ale gotuje się w daleko wyższym, a zsiada 
się w daleko niższym stopniu; niż jak jest sa- 
mo: albowiem ciało dodatkowe, usiłuje go jak 
najdłużćj w skupieniu ciekłym utrzymać. 

I na odwrot, jeżeli ciało główne, jest zsia- 
dłe albo lotne; natenczas ciało dodatkowe, usi- 
luje go jak najspiesznićj do.skupienia ciekłego 
sprowadzić, a więc choć jeszcze stopnia swej 
topliwości nie dosięże; ściekla go choć w stopniu 
niższym, a skrapla choć w wyższym, niż się 
samo skrapla, lub topi. Następujące przykłady, 
najlepićj rzecz tę wyświecą. 


Nauka 41. 


178. Przykład I. Gdy ciału zsiadłemu, do- 
damy drugie ciało zsiadłe, zktórćm tamto chci- 
wie się łączy; ciało to w niższym stopniu topi 
się, np. 5 wag ołowiu, 8 bismutu, 3 cyny stopio- 
ne zsobą; dają związek, topiący się wwodzie 
wrącćj, gdy tym czasem sam ołów, topi się do- 
piero na 2600, bismut na 2560, cyna w 2100. Po- 
łączenie to znane jest pod imieniem spiżu New- 
żona lub Darseia, 12 niego robią łyżeczki do 
kawy, na pićrwszy kwietnia (prima aprilis). 
Podobnież, stopiwszy, osobno 2 wagi bismutu, 
z l rtęci; a osobno 4 wagi ołowiu, zl rtęci; te 
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dwie rzęciowizny (amalgamy), "gdy skrzepną; 
przez samo potarcie o siebie, topić się będą. 

179. Przykład II. Gdy wcieczy jakićj roz- 
puścimy jakie ciało stałe; lub gdy ją zmięsza- 
my z drugą, zktórą się chciwie łączy, lecz któ- 
rćj stopień wrenia, jest wyższy; ciecz ta tru- 
dnićj wreć będzie. Np. woda potażowa, czyli, 
w którćj rozpuszczony potaż; wre dopiere na 
1409, a wszelkie roztwory wodne, wra powyżźćj 
stopnia 1009 ©. Wyskok zwodą we wszelkich 
stopniach pomiędzy 79 a'100 C. wreć może, 
co od stosunku mięszaniny zawisło. Im więcćj 
wody; tém wyższy stopień wrenia, bo woda wre 
w stopniu wyższym, od wyskoku. 

180.*Przykład III. Gdy w parzejakićj, trzy- 
mać będziemy ciecz, lub ciało zsiadłe, cheiwie 
łączące się z rozcickiem pary; para ta skraplać 
się, a nawet krzepnąć będzie, w stopniu wyż- 
szym; niż gdy jest sama. Np. witryjol, serwa- 
ser, kwas solny (spiritus salis), w naczyniach 
otwartych trzymane; wydają tumany mgły bia- 
Jéj gęstćj, i objętość ieh po niejakim czasie po- 
większa się: wytryjol nawet wkrótee objętość 
swą podwaja. W naczyniach zatkanych, a na- 
wet poprostu tylko nakrytych, skutki te nie na- 
stępują. > 

Przyczyna tworzenia się mgły jest taka, że 
para niewidzialna kwasu, napotkawszy w po- 
wietrzu parę wodną, pedobnież niewidzialną; 
łącząc się z nią, do stanu ciekłego przechodzi, 
i tworzy krople, takie jak w chmurze, widzial- 
ne, które spadając w rozciek, powiększają jego 
objętość. Gdy zaś naczynie jest zatkane lub na- 
kryte; cała rzecz na têm się kończy; że SIĘ tyl- 
ko skrapla para wodna powietrza, znajdującego 

Część. II. | y 42 
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się pod pokrywą naczynia, i że się następnie 
powietrze parą kwasu nasyca. 

151. Przykład IV. Gdy w jakićjkolwiek cie- 
czy, rozpuścimy takie ciało stałe, które znią 
łączy się chciwie; ciecz ta marznie w niższych 
stopniach; niż gdy jest sama, np. woda słona, 
dopiero w zimnie 20 stopniowćm krzepnąć może. 


Nauka 75. 


182. Przykład V. Wtenczas tylko, gdy'cia- 
ło zsiadłe, „jest nierozpuszczalne w rozcieku, 
z którym się chciwie łączy; ciecz wzwyczaj- 
nym, a nawet wwysokim stopniu ciepła, do 
skupienia zsiadłego przechodzi. Na dowód tego 
przytoczyć można łączenie się wody z wapnem, 
czyli tworzenie się tak zwanego wodanu wa- 
pna. Gdy lasują wapno, czyli gdy go na wodan 
zamieniają; po pićrwszćm zroszeniu wodą, tak 
się rozpala mocno; że w nićm potrawy gotować 
można, bo ciepło jego do 4000 dochodzi, woda 
tym czasem, pomimo tego nadzwyczajnego sto- 
pnia ciepła, krzepnie, albowiem po rozsypaniu 
się kamieni; mąka wapienna jest zupełnie 
sucha. 

183. Na zasadzie powinowatości ciał, pole- 
ga robota lutunków, czyli spiżów łatwo topli- 
wych, używanych do 'spajania blach metalo- 
wych—robota wszelkich roztworów, czyli roz- 


puszczanie ciał we wodzie, wyskoku, eterze 
olejach, i olejkach, tudzież metalów iw kwa? 
sach — rozpuszczanie się powietrza, i rozmai- 
tuoli gazów we nig i t.p. cieczach, a co 
ziwniejsza, że gaz kwas wegłow : j 
AR ka wtenczas Ai doo A EE w 
pniejącego lodu, trzydzieści sześć kwart, wpa 
ujemy wjednę; wzwyczajnćm cieple, jednak 
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rozpuszcza się w wodzie, czyli do' skupienia 
ciekłego przechodzi. Tr 

184. Tu jeszcze tłumaczenie znajduje 10%* 
żapianie się ciał w parze, i wiłgoci powietrza. 
Powszechnie wiadomo, iż sól kuchenna jest 
wtym przypadku, zkąd nawet nie bez zasady; 
przepowiadają słotę, lecz w nauce o składzie 
ciał wiele znają takich soli. Z ich liczby szcze- 
gólnićj tą własnością celuje potaż, czyli właści- 
wie węglan potażu, i ztego powodu jest uży- 
wany do osuszania powietrza w mieszkaniach. 
W tym celu praży się, czyli suszy to ciało, 
w handlu potażem zwane, i gorące jeszcze, 
w naczyniach glinianych w pokoju, rozstawia. 

185. Na tej zasadzie wreszcie ciała żywotne 
skrapłają parę wodną powietrza, i znią się dq- 
czą, /icgo powodu mąka owsiana, zamiast wę- 
glanu potażu, może być do osuszania mieszkan 
używana. Z tego powodu takżes gdy powietrze 
jest wilgotne; włosy przedłużają się: struny 
baranie i sznury, rozkręcają się i skręcają: pa- 
pier i drzewo 'pęcznieje: instrumenta rznięte 
rozstrajają się: sprzęty drewniane rozklejają. 


Pod czas suszy przeciwne zupełnie następują 
skutki. Ciała napawające się wten spósób wil- 
gocią powietrza, zowią się po polsku wi/gnące- 


mi (higrometrycznemi). 


Nauka 6. 


186. Po wtóre. Zbytni ruch, równie jak zby- 
ini spoczynek wywiera także znaczny: wpływ 
na stopień: %siadania: sie: cieczy. 7 pićrwszej 
przyczyny zapewne woda w rzekach, marznie 
dopiero na kilka'a czasem i kilkanaście stopni 
poniżćj 00, a co się tyczy spoczynku; przykład 


s [4 
w tćj mierze przedstawia -nam woda, 1 roztwór 
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soli glauberskićj, Woda gdy będzie przepędzo- 
na, i na trwałćj podstawie np. na murze, posta- 
wiona; d0—120 w stanie ciekłym utrzymać się 
może: Rozpuściwszy znowu we wodzie na 330 
soli glauberskićj; ile sięjćj tylko w nićj rozpu- 
ścić może, i roztwór ten podobnie jak wodę, 
zostawiwszy 'w spoczynku; stan jego ciekły 
w niczćm naruszony nie będzie: lecz potrą- 
ciwszy tylko naczynie, w którćm woda lub roz- 
twór, albo cheiawszy ciecze tezamięszać; natych- 
miast się ścinają W pićrwszym razie tworzy się 
lód, w drugim opadają kryształy soli Głaubera. 

Woda do pićrwszego, doświadczenia dlatego 
się przepędza; ażeby ją od obcych ciał uwolnić, 
które w czasie stygnienia wody, kurcząc się, 
inaczćj jak woda; rach w nićj nienstanny spra- 
wują. Dlatego doświadczenie to łatwićj się uda- 
je w ciasnych rurkach: i im ciaśniejsze rurki; 
tém zniżenie ciepła dalćj, bez zamrożenia wo- 
dy doprowadzić można. Ztego zapewne powo- 
du w roślinach, woda nie tak prędko marznie: 
toż w stawach i jeziorach, a przezto mróz dla nich 
mnićj jest wrażliwy. 

Ze spoczynek opóźnia marznienie rozeic- 
ków; przyczyną tego zdaje się hyć trudność, 
jakićj cząstki ciał w szykowaniu się swćm do- 
znają, gdy się zabierają do stanu zsiadłego. 
Le się zaś wtenczas w pewien porządek szyku- 
ją; dowodem tego jest woda, i wszystkie ciała, 
które zsiadając się, objętość swoję powiększają 
lub zmniejszają. Widać, że niedziałki jednemi 
ściankami, mocnićj przyciągać się muszą, niż 
drugiemi, i że szyk niedziałek w ciele stałćm, 
raz więcćj drugi raz mnićj miejsca wymaga, 
niż wcieczy: że naostatek wstrząśnienie, uła- 
twia niedziałkom obrot do siehie temi ścianka- 
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mi;: któremi się moenićj przyciągają. Gdy;cie- 
cze krzepnące przybierają postać igiełek lub 
blaszek; objętość ich powiększa się; jak np. Ze- 
laza, antymonu, brązów... Gdy znich powstaje 
bryła zbita; ich objętość się zmniejsza, aw tym 
przypadku” są wszystkie metale ciągłe: złoto, 
srebro, cyna, ołów... 


Nauka 77. 


181. Po trzecie. Na stopień. wrenia cieczy 
i skraplania się par,silny wpływ wywiera wszel- 
kie ciśnienie, a w szczególności parcie powie- 
trza, Im parcie to jest. większe;,tćm w wyż- 
szym stopniu wrą rozcieki, a im mniejsze; tem 
w niższym; pręśność bowiem powstającej pary 
w czasie  wrenia; musi być równa ciążeniu po- 
wietrzokręgu, czyli prężeniu otaczającego, po- 
wietrza. I oczywiście, 'aby tworząca się para 
wznosić się: w powietrzokręgu mogła; musi; ta- 
ką samę, jak en posiadać prężność: przypuści.- 
wsży bowiem na chwilę, raz, ze ma siłę wię- 
kszą, drugi raz że mniejszą; w pićrwszym razie 
dopóty się; rozszerzać, a w drugim dopóty ści- 
skać się musi; dopóki takićj. nie, nabędzie gę- 
stości, w której prężność jćj, prężności powie- 
trza nie'wyrówna. ią s [dia gl 

Zdawałoby:się przeto, 14 w zwyczajnćm cie- 
ple, żadne parowanie mićć miejsca nie powinno, 
bo'jak się dowiemy później, prężność pary tem 
jest mniejsza; im stopień ciepła niższy. Lecz 
nie tak jest w istocie: parowanie w zwyczajnem 
cieple odbywa się tak wolno; iż.niedziałki pary 
mają €2a5; że tak powiem, (szukać wolnego 
przejścia, między niedziałkami powietrza, ;mie- 
ście się w prózni, „między niemi środkującej: 
ażeby się zaś pod czas wrenia znaczna ilość 
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pary 0d razu wznieść na powietrze mogła; mu- 
si koniecznie podnieść eały słup powietrzokrę= 
gu, ciążący na powierzehni cieczy. Druga za 
émi różnica wrenia od. parowania jest ta: że na 
ićrwsze wpływa parcie powietrzokręśgu, dru- 
gie hynajmnićj nie zależy: od niego. Ztąd wy- 
pada jeszcze ten wniosek: że preężność par 
wszysikich, pod czas wrenia powstających, jest 
jednaka. 

188. Parcie zmaiejszane, zniża stopień wre- 
nia cieczy. Za pomocą powictrzociągu, przeko- 
nać się o tóm możemy: wstawiwszy bowiem pod 
jego dzwon naczynie z wodą i ciepłomicrzem, 
i pompując; dokazać można, że 'woda nawet 

w stopniu blizkim topniejącego: lodu 'wreć 'bę- 
dzie, a skutek tćm prędzćj nastąpi; jeżeli zwodą 
witryjoł dymiący:..: w osobnćnr naczyniu wsta- 
wimy: ciało to bowiem . pochłonywająe* parę, 
dopomaga powietrzociągowi, do" zrobienia/do- 
skonalszćj czczości. Ciekawe, wtćj mierze dot 
świadczenie jest następujące: w bania szklana 
nalawszy do połowy wody, zagotowawszy, po- 
têm zatkawszy ją należycie, i postawiwszy np. 
na słomie, wełnie i t.p. nieprzewodniku; woda 
ta do 24 godzin! wreć będziey zwłaszcza gdy 
do nićj zawczasu opiłek metalowych wrzucimy. 
Parą wodną bowiem, w czasie gotowania, wypę- 
dzamy zbani powietrze: "Po zdjęciu z ognia, 
cała bania ciągle stygnie, lecz w połowie dol- 
nćj, gdzie miąższość zpowodn wody większa; 
stygnięcie idzie powoli, w górnćj zaś gdzie tyl- 
ko samo szkło prawie; stygnienie' postępuje 
 prędzój. Wszelka "więc para, która się wten- 
czas w bani tworzy; natychmiast się w górnćj 
połowie, jako w chłodniejszćj skrapla, « przez 
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to ciągle się tam* tworzy” próżnia, tak’ jak*pod 
dzwonem powietrzociągu: 995 = norw 

031890 Pàr cie’ powietrzokręgu 'zwiększane, 
podwyższa: stopień wrenia. © tóćm' znowu za 
pomocą powietrzotłoku przekonaćhy się można; 
lecz daleko prostszy jest na to sposób; gotować 
wodę w kuli szklanćj, zatkanćj przedziarawio* 
nym korkiem, przcz który szezelnie przecho- 
dzi ciepłomierz. Gdyby” doświadczenie to było 
bezpieczne; możnaby stopień wrenia wody tak 
opóźnić; jak się podoba: prężność bowiem pary, 
zstopniem ciepła wzrastająca , wywierałaby tu 
coraz mocniejsze parcie. Do tego doświadcze- 
nia wyłącznie jest przeznaczone naczynie meta- 
lowe mocne, z pokrywą przyśrubowaną, w któ- 
rój otwór z klapą. Gdy woda pewnego stopnia 
ciepła, a para dostatecznćj siły nabędzie; klapa 
odskakuje, i cała ilość wody, w oka mgnieniu, 
w powietrze wytryska. W czasie nalewania 
wody , włeżywszy metal łatwo topliwy, ołów, 
cynę albo cynk; zich stopienia przekonać się 
można o stopniu, jakiego woda dosięga. Można 
także wrzucać tam kości, a rozgotują się, i na 
tćjlo zasadzie polega sztuka gotowania zupy 
rumfordskićj. Naczynie to kociołkiem Papina 
jest zwane. 

Wszelkie parcie do tego stopnia wpływa na 
stopień wrenia; Że proste położenie papieru na 
cieczy, widocznie gotowanie jćj opóźnia. Z tego 
wszystkiego wypada, Że woda w naczyniach 
przykrytych gotowana, wyższego nad 100 do- 
sięga stopnia ciepła, że za têm więcćj wycho- 
dzi opału do gotowania bez pokryw. „Ztąd je- 
szcze uczymy Się, że stopień wrenia cieczy na 
górach jest niższy, jak na nizinach: że w tćm 
samém miejscu, w różnych czasach jest rożny, 
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i że głębokość cieczy, podwyższać musi stopień 
wrenia. Jakoż dowiemy się późnićj, że w kotle 
32 stóp głębokim „dopiero na 1210 Ci woda'go- 
tować się: może: lecz: jćj powierzchnia i para, 
zawsze mają tylko 1000: nim-się bowiem na 
wierzch wydobędą; utracają przewyżkę: ciepła 
nad 1000. Dlategoto stopień wrenia;w ciepło- 
mierzu, oznacza się nie w wodzie wrącćj, lecz 
w jćój parze. -W Ameryce południowćj.w; Quito, 
w wysokości. 8724 stóp, woda wre na.900. 


ROZDZIAŁ II. 
INNE SKUTKI CIEPLIKA, 


Nauka 78. 


C. Wilgociomierstwo (higrometryja). . 


190. Określenie Wilgociomierstwa. Wilgo- 
ciomierstwem zowie się nauka, którćj przed- 
miotem jest ocenianie ilości pary wodnćj, znaj- 
dującćj się w powietrzu. "Słnżące do tego na- 
rzędzia noszą imie wiłąociomierzów, z których 
jeden tylko opiszemy, ale damy'go tylko poznać 
z tej strony , jak za pomocą niego poznać: czy 
powietrze jest nasycone parą, i ile mu jeszeze, 
mnićj więcćj do nasycenia braknie, jeżeli nasy- 
cone nie jest: słowem, opiszemy go tylko, jako 
wilgocioskaz. 

191. Wiłqęociomierz. Włosowy (higrometr). 
Włos jest ciałem bardzo prędko wilgnącem, 
czyli napawającćm się wilgocią, i bardzo szyb- 
ko wysychającćm, bo jest hardzo dziurkowaty, 
i przy dość dużćj powierzchni, ma bardzo małą 
miąższość. Prócz tego, z ciał zwierzęcych, naj 
dłuźćj opiera się zgniliznie, i z tego powodu na 
wilgociomierz go użyto. W tym celn obiera SIĘ 
włos najcieńszy, jakim jest bląd , i przez prze- 
gotowanie w ługu, oczyszcza się 'z tłustości. 
Bierze się mosiężna ramka abcd, 0.55,mnićj wię" 
cćj na dziesięć cali długa, na cztery szeroka, 
mająca szczypczyki we, a bloczckw ż z ska- 
zówką, tudzieżłuknm. Wszczepia się jeden ko- 
niec włosa w SZczypczyki,a drugi okręca SIĘ na 
bloczku, i żeby w tćm położeniu zostawał; przy- 


494 O ISTOTACH NIEWAŻKICH. 

twierdza się u niego bardzo mały ciężarek k. 
Po tém robi się na łuku podziałka, jak nastę- 
puje. | p> 

Stawia się przyszły wilgociomierz na poi- 
misku, na którym jest cokolwiek wody, i nakry- 
wa dzwonem szklanym. Wkrótce dzwon nasyci 
się parą, a włos napawając się nią, przedłużać 
się będzie, przez co skazówka pójdzie w górę: 
lecz gdy się i włos wilgocią nasyci; przedłużać 
się przestanie, a skazówka się zatrzyma. Miej- 
sce w którćm skazówka stanie; oznacza się licz- 
hą 100, i jest stopniem nasycenia. Będziemy 
już za tém raz na zawsze wiedzieli, że ile razy 
skazówka na tem miejscu staje; tyle razy po- 
wietrze będzie nasycone parą. 

Zdejmuje się dzwon, i osusza przy ogniu— 
odstawia się wilgociomierz—wylewa się reszta 
wody ż półmiska,eciera, i także przy ogniu su- 
szy—nalewa się na niego rtęci, tak żeby się tyl- 
ko dno całe zakryło—stawia się na powrót wil- 
gociomierz, a z nim świćżo wyprażony czyli wy- 
suszony potaż, i nakrywa się dzwonem, którego 
powietrzu rtęć czyli merkuryjusz, doskonale 
będzie przecinała związek z powietrzokręgiem. 
Na ten czas potaż dopóty będzie z chciwością 

ochłonywał parę, znajdującą się w dzwonie; 
dopóki jćj nie pochłonie wszystkićj. Włos więc 
wysychać i skracać się, a przezto skazówka na 
dół postępować będzie, i gdy pićrwszy zupeł- 
nie wyschnie, i skurczy się; druga w jednćj 
mierze stanie. "Do miejsęe, w którćm się ska- 
zówka zatrzyma; oznacza się znowu nicą czyli 
o, i będzie stopniem suchości. Odległość mię- 
dzy stopniem suchości, a stopniem nasycenia, 
dzieli się na 100 części równych, które nazy- 
wają się stopniamć , 1 liczbują się; zaczynając 
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od stopnia suchości, 4, 2; 3, 4, 5,... aż do 100. 
Podziałka ta powiększona, jest osobno w O%r. 
56 wystawiona. 

Zdawałoby się zatćm, że każdy:stopień wil- 
gociomierza oznacza setną część wilgoci, w cza” 
sie nasycenia w powietrzu będącćj , lecz do- 
świadczenia inaczćj okazują, bo włos, nie prze- 
dłuża się stosownie do wilgoci: to tylko jest 
pewnćm, że im wilgociomierz wyższe stopnie 
wskazuje; tćm jest wilgotniejsze powietrze— 
że gdy stoi na 1000;'to już zupełnie nasycone, 
i wtenczas wysychanie ustaje — że 0° jego, zu- 
pełną suchość powietrza oznacza. 

192. Wilgotność. Warszawy. 7. nieoszaco- 

wanych postrzegał Magiera widać, że wilgo- 
ciomierz w Warszawie, w średnićm przecięciu 
wskazuje: 
w Styczniu 919 w Maju . . 770 w Wrześniu 85? 
„ Lutym . 890 „ Czerwcu 789 „ Paździer: 880 
„Mareu .859% „ Lipcu. . 809 „ Listopad. 927 
„ Kwietnin 819 /„ Sierpniu 820. Grudniu . 919 
A za tém Maj z Czerwcem są najsuchsze — Li- 
stopad, Grudzień i Styczeń najwilgotniejsze. 
Z poestrzegań tych wypada jeszeze, że wilgocio- 
mierz najczęścićj stawa ma 850, że zatém wipo- 
wietrzu warszawskićm , powszechnie się trzy 
ćwierci tćj ilości pary znajduje; jaka się weze 
sie nasycenia w niem zmieścić może—ze najni” 
żćj spada na 420, co znaczy piątą część ilośc! 
pary, podczas nasycenia—że 100% wilgociomierz 
przynajmnićj 12 razy na rok wskazuje— że 
najsuchsze powietrze jest po południu, a,najwiłe 
gotniejsze wieczorem lub rano. |. 

Wilgociomierz nigdy i nigdzie nie okazuje 
stopnia suchości , ©o dowodzi, © para znajdu: 
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jąca się'w powietrzu, jest koniecznie do Życia 
potrzebna. 
193. Wiłęocioskaz (higroskop). Widzimy 
często różne postaci z tektury, wykonywające 
rozmaite ruchy, jak np. strzelca biorącego fajkę, 
do ust na słotę. Ruch ten odbywa się za po- 
mocą struny,’ w piórku skrytćj, która jednym 
końcem jest przytwierdzona do pióra, drugim 
do tćj części przedmiotu, która ma się poru- 
szać. Ponieważ struna, tak jak wszelkie sznu- 
ry i nici kręcone, rozkwęca się nawilgoć, a za- 
kręca na suszę; udziela więc swego ruchu czę- 
ści ruchomćj przedmiotu, 


Nauka 39. 
D. Prężność par. 

194. Prężność par w naczyniu zamknięićm, 
y powiększającćm się ciepłem, rośnie tak zu- 
pełnie, jakich rozszerzalność. . O dmierzmy 212 
kwart-powietrza lub pary wodnćj na.09, i wlej- 
my go, w pęcherz, aby się w nim objętość po- 
wietrza wolno powiększać mogła, i ogrzewajmy 
go ciągle: Wiemy już Ł. 158, że ta ilość powie- 
trza co 100 kwartę powiększać się będzie, tak; 
że go w 272 stopniu, drugietyle przybędzie. Lecz 
jeżeli tonie będzie pęcherz, ale naczynie po- 
większać się nie mogące; to powiedzićć można, 
że w czasie ogrzewania, tak się zupełnie dziać 
hędzie, jakby w naczynie eo stopień , kwarta 
powietrza przybywała, a w 2725i" stopniu, jako- 
by się objętość powietrzą podwoiła — lecz po- 
prawmy się: objętość powietrza powiększyć się 
nie może, bo na to naczynie nie pozwala, ale po- 
wiedzmy raczćj, że się tu tak rzecz odbywa, 
jakby "się gęstość powietrza w 2725" stopniu 
podwoiła. A że podług L. 51, prężność ciał lo- 
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tnych rośnie zupełnie tak, jak gęstość; więc 
ztąd wypada, Że prężność powietrza w 2720 mu- 
siała się podwoić. W ogóle za tém, pokazuje się, 
że prężność par w naczyniu zamkniętćm, tak 
zupełnie wzrasta; jak ich.rozszerzalność., 

195. Wzrost prężenia pary ze stopniem cie- 
pla, gdy się obok nićj ciecz jparująca znajduje. 
Lecz gdy prócz pary, w naczyniu znajduje się 
jeszcze ciecz, tćjże pary w miarę ogrzewania 
dostarczać mogąca; wtenczas do prężności ro- 
snącćj niby z samego rozszerzania się pary, 
pierwotnie w naczyniu zamkniętćj, jeszcze przy- 
bywać będzie prężność tćj pary, którą ciecz 
z powodu podwyższającego się ciepła, dodaje. 
Wtedy już nic można wyrozumować rozprężli- 
wości pary, jakćśmy to dopiero co uczynili, lecz 
jej pareiomierzem dochodzić trzeba. Czyniono 
tego rodzaju poszukiwania na wodzie, i okazało 
się znich, Że ciśnienie jéj pary w cieple zwy- 
czajném powietrzokręgu, jest mało znaczące—że 
parcie to na 759 ©. dopiero około fanta na kwa- 
dracik pięćlinijny, Obr. 6, wynosi, i że dopiero 
w 1000 C. równa się wadze półtrzecia funta na 
tenże kwadrat. W wyższych stopniach jćj prę- 
żenie bardzo raptownie wzrasta, i na rzeczoną 
powierzchnią wynosi 5 funtów, w 1210— 10 f. 
w 1450—25 f. w 1810—75 f. w 2360—250 f. w 8110 
—2500 f. w 5160. | 

Użytek: z prężności par. Dosyć jest tylko wy- 
mówić machiny parne albo Parnice lub Parow- 
ce, a wszystko już powiedziane będzie , o któ- 
rych następuje zaraz. 

Nauka 80. 
196. Machiny parne. 

Tu jest właściwe miejsce, choć ogólnego 
opisania silnicy nad silnicami, którćj się cały 

Część II. 
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świat dziwi, i którćj siły cały świat używa. 
Jakoż silnice te wyręczają w pracy lndzii zwie- 
rzęta, wodę i wiatr: przędą i tkają, trą drzewo 
i mielą, biją medale i tłoczą prassy w drukar- 
niach: kują młotami w fryszerkach i waleują 
w walcowniach: pompują wodę i wydobywają 
rudę, dmą micchamii ted. To czynią silnice 
parne przywiązane do miejsca: ruchome zaś lo- 
tem błyskawicy prawie roznoszą nas po całym 
świecie, po lądzie i oceanach, po morzu i rze- 
kach. W miesiąc czasu za pomocą nich odwie- 
dzamy braci naszych w Australii i Ameryee, na 
co, dawnićj wielu potrzebowaliśmy miesięcy, 
a wszystkie stolice Europy; dziś są tylko swo- 
jemi przedmieściami. Korzyści niezmierne, 
ztąd wynikające, znają wszyscy nietylko przy- 
jaciele ludzkości, ale ci nawet, co się tylko ży- 
ciem zmysłowćm zajmują. 

Jestto prawdziwa silnica, sama bowiem usłu- 
guje sobie, sama swym ułomnościom zabiega: 
sama sobie dostarcza wody, isama niepotrzebuą 
uprząta: sama natęża ogień, gdy jest słaby, i sa- 
ma zamocny przytłumia: sama zabezpiecza się 
od pęknięcia — sama sobie zbytni napływ pary 
umniejsza, i sama zaskąpy pomnaża : sama do- 
prowadza pary tam; gdzie jćj potrzeba, i sama 
oddala ją ztamtąd; gdzie niepotrzebna: sama ją 
po wypełnieniu powinności skrapla, i sama swój 
nierówny bieg ujednostajnia. 

Ale téż wielkość tego odkrycia dotkliwym 
była napiętnowana czynem, tak właśnie, jakby 
przeczuwała ludzkość, że ją wielkie dobrodziej- 
stwo czeka, gdy tak wielkie poświęcenie ponosi. 
W połowie 17 wieku, pamiętny. we Francyi Ri- 
chelieu, wtrącił bowiem Salomona de Caus do 
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więzienia za to, że mu się z odkryciem siły pa- 
ry uaprzykrzał. Tam nieszczęśliwy ten, trapio- 
ny myślą, że wielkości jego wynalazku nikt 
nie pojmuje, ze zgryzoty dostał pomięszania; 
zmysłów , i umarł koło r. 1650, a lord HI orce- 
ster, który go w tém więzieniu odwiedzał, 
io wszystkićm się wywiedział; za wynalazcę 
silnie parnych jest przez Anglików uważany. 
Takto zwykle kończą ludzie, wiek swój umy- 
słem wyprzedzający! 

Przystępujemy teraz do opisu Parnicy Wat- 
ta (ur. 1763 + 1820), w powszechnćm dziś używa- 
niu będącćj. ©br. 57 obok, wystawia parnicę, 
przez całą długość rozłupaną na poły. Nie ma 
w nimwyobrażonego kotła, dostarczającego pa- 
ry, tylko konice rury g, prowadzącćj z niego 
parę do silnicy, jest na nim stawiony. 

Główną częścią jéj jest rura asi (cylinder), 
ze wszech stron zamknięta, a w nićj tłolc r, z be- 
benkiem. "Tylko w nićj są dwa przeloty £ i D, 
slużące do przelatywania pary. Gdy parni- 
ca jest w tym stanie swego ruchu, jak przed- 
stawia obraz; para do rury wpada przelotem r, 
i tłoczy na dół bębenek, a tymczasem z pod hẹ- 
benka przelotem » uchodzi — rurą nu, dostaje 
się do oziębiacza 3 (kondensatorem z łacińska 
przezwanegoj, w którym się oziębia i skrapla. 

W oziębiaczu znajduje się zawsze woda zi- 
mna, którćj dostarcza pompa, siłą parnicy pò- 
ruszana, ale tćj pompy w obrazie nie ma, tylko 
jest rura u od nićj idąca, i wd wyrzucająca 
wodę. k y ; pe- 

Ponieważ para skraplająca się, wielką ilość 
cieplika z siebie wyrzuca, i ciepłem tem ciągle 
ogrzewa w oziębiaęzu wodę; ciągle ją przeto 
druga pompa «, także silnicą poruszana, z niego 
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wyciąga, i do upustu R przeprowadza, zkąd się 
do rury ss dostaje (1). 

Z wody gorącćj, z oziębiacza pochodzącćj, 
przemysł nie zauiędhał korzystać. Oto: trzecia 
pompka, którćj trzon 1, podobnie silą parnicy 
poruszany, tę wodę z rury ss klapą u wsysa, 
a klapą n w xnrę ti do wodozbioru e! wpycha. 
W wodozbiorze tym jest powietrze, które widać 
nad wodą. Powietrze z parą wodną zmięszane, 
jak się domyślać trzeba, i ciągłym napływem 
wody ściskane , takićj prężności nabywa; że ją 
rurą x do kotła wpycha. Rury tćj jest tylko po- 
czątek, a kotla, jak powiedziano, nie ma wcale. 

Przypuśmy teraz, Że „przepustnica ii spa7 
dnie na dół, tak że jéj wyrost górny, znajdują- 
cy się u samego wierzchołka na prawo, ześli- 
znie się pod sam przelot z, i że taki sam wy- 
rost u podstawy, także na prawo będący, prze- 
sunie się pod przelot b; natenczas przelotem 
v, będzie do rury pod bębenek włatywać 'pa- 
ra, a przelotem x zuad niego uchodzić. Nowo 
przybyła para dźwigać przeto będzie tlok, z do- 
łu do góry. 

Tymto sposobem przepustnica ciągle się 
z góry na dół, i zdołu do góry przesuwa: usta- 
wiecznie jeden 2 przelotów otwiera, a zamyka 
drugi para tymczasem na przemiany, raz w ru- 
rę nad bębenek wlatnje, a z.pod bębenka ucho- 
dzi; drugi raz pod bębenek wpada, a nad bębenek 
ucieka. Tymto, sposobem . następnie bębenek 
zcałym swym tłokiem nieustannie z góry na 
dół, jak czop w stępie chodzić musi. 

Trzon 1! tłoka, w rurze głównćj chodzącego, 
tak przytwierdzony JeSt na osi c, jak nożyczki 
do siebie; sztyftem: przytwierdzony zaś do,SZCZe- 
gólnćj postaci drąga GN, wakadłowcem (balaucier) 

(1) R winno być w Obr. nad rurą s$s, w miejscu zupełnie jasném. 
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zwanego (1), który znowu tak jak drążek wagi, 
na osi a, siłą tłoka poruszany , ustawicznie się 
zgóry na dół kołysze. Od ramienia N wahadłlow= 
ca tego, idzietrzon r, osiami także połączony 
izdrągiemwN,! Z korbą o. Korba ta jest stale 
spojona Z osią %, l z kołem ww. Tak więc, z po- 
wodu tłoka r rury głównej, drąg się kołysze— 
z powodu kołysania drąga, trzon r podnosi się 
i spada — z powodu znowu „wahania się trzona 
p, korba o obraca się, a znią oś %, i koło ww. 

Z kołysania się draga, wyrozumićć można, 
jak tłok z pompy. wyciągającćj wodę z ozięm- 
biacza, i tłok i pompy, prowadzącćj tę wodę do 
kotła, jest poruszany. (| baz, 

Koła ww przeznaczeniem jest, kołysanie się 
wahadłowca, na bieg ciągły zamienic. Pędzi 
ono jak szalone z nadzwyczajną prędkością, 
dla tego też kołem szałonćm nazwane zostało. 

Teraz następuje rzecz, do wystawienia naj- 
trudniejsza , a tą jest bliższy opis składu i gry 
przepustnicy. Trzeba uważać, że część parow- 
ca on jest rurą, u dołu otwartą: jćj dolny koniec x 
jest skrzywiony na prawo, tw oziębiacz wpada. 
Prócz prelotów £, », ma jeszcze jeden z lewćj 
strony otwór, u którego jestrura z, prowadząca 
parę z kotła do rury , 0 ktorćj mowa, a ztąd do 
głównój rury, czyli pod lub na bębenek 
W rurze or, będącćj w mowie, znajdujejsię na- 
sza przepustnica żż, która także jest rurą, w obu 
końcach otwartą. Przez jćj środek wolno prze- 
chodzi trzon £, który sterczy po pad wiekiem 
rury zewnętrznćj ou. "Trzon ten ma. odlamany 
wierzchołek, wraz z całym wiązaniem, które 

1) Miano jego ztąd pochodzi, że się w czasie ruchu parniey. ela» 


A Š : azwać JF aźntikiem 
gle z góry na dół waha, lecz możnaby go jeszcze nagya 7 > 


igi W 3 obieńsiw 
od nieustannego Wazema się, lub JF agowcem od pod a do 


drąga wagi. A3* 
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służy do nieustannego podnoszenia i opuszcza= 
nia przepustnicy, żeby jednym przelotem wpu- 
szczała parę do rury głównćj, a drugim ją 
z nićj wypuszczała. Tylko część zewnętrzna 
tego wiązania jest na obrazie wyrażona, a tą 
jest drąg kraciasty, osadzony na osi koła sza- 
Jonego. Koniec jego lewy Tr wygląda okienkiem, 
znajdującóćm się pomiędzy rurą główną, a rurą 
otaczającą przepustnicę. 

W e, e, widać pieńki kostkowe: to są obrącz- 
ki, naokół otaczające przepustnicę, i z jednćj 
strony stale przytwierdzone do rary zewnętrz- 
nćj, a z drugićj szczelnie przystające do zewnę- 
trznój ściany przepustnicy. Tym sposobem prze- 
strzeń rury zewnętrznćj, otaczająca przepustni- 
cę, jestna3 przegrody podzielona: średnią czyli 
zapaśnik, pomiędzy obrączkami będącą, która ze 
skrajnemi nie ma żadnego a żadnego związku, 
tylko raz z jednym, a drugi raz z drugim prze- 
Totem —i dwie skrajne, t. j. górną nad obrączką 
górną, i dolną pod obrączką dolną. Obie zaś 
przegrody skrajne, są z sobą połączone rurą 
przepustnicy, przez którą trzon % wolno tylko 
przechodzi. 

Kto zrozumiał opisanie przepustnicy; ten 
bez żadnój trudności pojmie, jakim sposobem 
para z kotła, raz dostaje się nad, a drugi raz pod 
bębenek, i jakim sposobem w pićrwszym ra- 
zie wypływa Z pod, a w drugim razie z nad te- 
goż bębenka. Jakoż 

Para z kotła rnrą z, wchodzi do zapaśnika, 
a gdy przepustnica jest tak podniesiona, jak na 
obrazie; Z zapaśnika przelotem r nad bębenek 
wchodzi. 'Cymczausem, znajdująca się pod bę- 
benkiem, wolno przelotem p uchodzi. Zważać 
trzeba, że przestrzeń będąca między prawą ścia- 
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ną przepustnicy, i prawą octaczającćj ją rury, 
jest częścią zapaśnika. 

Gdy przepustnica opadnie tak, że obadwa 
jćj wyrosty, które na prawo widzimy, pod prze- 
lotami staną; natenczas znowu para zapaśnika, 
wejdzie przelotem p pod bębenek, a w tym sa- 
mym czasie przelotem E wleci do przegrody 
górnćj, ztąd rurą przepustnicy, do przegrody 
dolnćj, a ztamiąd do oziębiacza. 

Już nam tylko zostaje nadmienić, co znaczy 
owo wiązanie z dwoma kulami. Jestto ruczka, 
a właściwie wróczka (odwrotu), bo się kręci 
ztaką gwałtownością koło pionowego trzona, 
na którym wisi; Że aż fruczy w powietrzu. 
Wszystkie pręty, zktórych się składa, nie są 
stale pospajane, ale tylko osiami czyli sztyfta- 
mi, jak nożyczki zsobą połączone. Na trzonie 
pod'i nad kulami widać obrączki, a między te- 
mi sterczy łuk. Wszystko to jest ruchome, 
i kręcić się może. U podstawy trzona widzimy 
dwa koła zębate, zktórych jedno pionowe, dru- 
gie poziome. Koło pionowe z osią % koła szalo- 
nego, jest połączone pasem, głoską l oznaczo- 
nym. Tym sposobem obrot tego koła, sprawia 
obrot fruczki. Im tamten chyższy; tém i tego 
prędszy być musi. 

Przeznaczeniem fruezki, która z łacińska 
moderatorem przezywana, jest wedle potrzeby 
miarkować przypływ pary zkotła do przepi- 
stnicy rurą z. lm prędzćj szaleje koło ww; 
tóm gwałtownićj lata fruczka, a im obrót wru- 
ezki jest chyższy; tém się hardzićj rozkraezają 
jéj pręty» pa których wiszą kule. Rozkrok ten 
pociąga Zi sobą pręty od obrączki dolnej idące, 
przymusza je do podobnegoź rozkraczania SIę, 
przez co się obrączka dolna do gory podnosi, 
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i za pomocą wiązania, którego tu nie widać, 
przymyka klapę w rurze z. 'Fym sposobem ta- 
muje się przypływ pary z kotła, gdy. machina 
działa za prędko. 

Skończyliśmy już opis całćj parnicy, ji do 
czegośmy doszli? oto tylkośmy otrzymali obrót 
nieustanny koła szalonego. Więcćj tćż nie po- 
trzeba. Si/aicy howiem czyli Mechanicy umieją 
wszelaki rueh ciągły, zamieniać na rozmaite 
biegi, jak tego w kolejach żelaznych będziemy 
mieli przykład. 

Zwykle siłę parnie obrachowywają siłą ko- 
ni, wiedzićć albowiem trzeba, że gdyby koń 
zamiast innćj pracy, za pomocą szczególnego 
urządzenia, same ciężary do góry dźwigał; to- 
hy bez wysilenia się, ciężar 500 funtów (pięć 
set f.) co sekunda o jednę stopę (o 1 stp.) coraz 
wyżćj mógł podnosić. Jeżeli zatem siła parni- 
cy, ten sam tylko skutek sprawić może; to mó- 
wi się, że ma siłę jednego konia. Jeżeli zaś 
parnica co sekunda 1000, 1500, 2000 i t:d. fun- 
tów o stopę wyzćj dzwiguąć może; to jest o sile 
2, 3, 4, i t. d. koni. 

Parnica dopiero co opisana, jest stała, czyli 
przywiązana «do miejsca, albo nieruchoma, ta- 
kie zaś co ciągną wozy po kolejach, przeno- 
śnemi się nazywają. Wieśniacy krakowscy na- 
dali ostatnićj miano parowców na krztałi wierz- 
chowców, i my je téż podobnie mianować bę- 
dziemy. Parowee są bez oziębiaczy, lecz para 
niepotrzebna, wprost zrury głównćj na powie- 
trze wylata: ztąd tezto pochodzi, że w nich siła 
pary, koniecznie must być większa; od siły po- 
wietrzokręgn, gdyż inaczćj. powietrze zaly- 
kałoby. otwór, którym para ma. wylatywać, 
i nie "wy puszezaloby jéj- wcale. Dla tego też, 
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gdy siła machin parnych stałych, lub statki cią- 
gnących, tylko jednemu parciu powietrzokręgu 
około równa bywa; to pręźność pary. w parow? 
cach, koniecznie 2,3, it. d. razy od parcia powie- 
trzokręgu musi hyć większa, czyli że wpićrw- 
szych para może tak tylko przeć ną cal kostko- 
wy (kwadratowy), jak powietrzokrąg, w dru- 
gich zaś 2,8, 4, it. d. moenićj. Łtego powodu 
parowce nazywają wysokiego, tamte zaś niz- 
kiego ciśnienia. 

Nauka Si. 
197. Kolćj parowa. 

Obr. 58 wyobraża kolćj wraz zparowozem 
w podłuż rozłupanym na poły, dlatego tćż tylko 
widzimy prawą kolćj, i prawe koła wozu, i wnę- 
trzności parowca: a czeluście, któremi wrzuca 
się na ogień drzewo lub wegle—komoraa, ogni- 
sko— komora np, jest podkominie, czyli dolna 
część komina, który widzimy w postaci walca 
na mićj sterczący—cztery poziome dragi, łączące 
komorę ogniska, zkominową, są rurami w obu 
końcach otwartemi. Rur tych aż do 40 widać 
na obrazie przybocznym, w większćj połowie 
wystąwującym poprzeczne przecięcie samego 
parowcą, i służą za ogrzewacze i razem za ko- 
minki, odprowadzające dym z ogniska do/komo- 
ry kominowećj. 

Cała przestrzeń od góry do dolu, wraz zbue 
dk} ð nadogniskową i z przykominiem a czyli 
budką przykominową; znajdująca się pomiędzy 
ogniskiem a podkominiem, jest kocioł, którego 
część dolną jaśniejsza, oznacza wodę, a górna 
p cc ciemniejsza parę. Para z .przykominia €, 
wchodzi do rury cc, którą przeszedłszy; dostaje 
się w rurę obłączystą d, która na obrazie Bącz 
nym, jest wyraźżnićj wystawiona, W obrazie zaś 
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głównym, tylko jest ramie prawc—z rury d do- 
staje się do zapaśników 4, a ztych przechodzi 
do rury głównćj (cylindra), w którćj tłok pra- 
cuje, jakto zaraz zobaczymy. 

Na każdym boku podkominia, leży poziomo 
rura główna r, wobu końcach otwarta, w któ- 
rćj tłok także poziomo chodzi. Od obu jćj koń- 
ców do zapasników i, prowadzą kanały obłą- 
czyste, czyli przeloty, które się z sobą razem 
schodzą, i na podstawie pomienionych zapaśni- 
ków, tworzą wspólny otwór. Nad tym otworem 
znajduje sięprzepustnicą, poziomo się za pomo- 
cą trzona A slizgać mogąca: która wśrodku two- 
rzy pudełko o bez dna. To pudełko znowu jest 
położone nad drugićm pudełkiem n bez wieka, 
na grzbiecie rury głównej leżącćm. 

Obraz wskazuje, że przepustnica oba prze- 
loty zamyka, ale wystawmy sobie, że się prze- 
sunie na lewo; wtedy oba przeloty otworzy, lecz 
prawemu da przez to otwarcie związek zza- 
paśnikiem, a lewemu z pudełkami tylko. Oczy- 
wistą rzeczą jest, że para zzapaśnika, przej- 
dzie do przelotu prawego, i będzie pchała bębe- 
nek na lewo, apara zrury wyjdzie do pudełek, 
ztąd znowu rurą r do komina. Gdy przepustni- 
ca pójdzie na prawo; para z zapaśnika wejdzie 
lewym przelotem do rury, popchnie tłok na pra- 
wo, a zrury przelotem lewym, pudełkiem i rurą 
r w komin. ! 

Trzon tłoka głównego, składa się zdwóch 
części, jak wskazuje kolano, na obwodzie koła 
przedniego leżące. Części te w kolanie są tylko 
osią poziomą, jak nożyczki sztyftem złączone. 
Koniec lewy, przyległy rurze, utrzymuje się 
zawsze poziomo, bo chodzi ciągle w osadzie, 
stale do wiązania wozu przybitćj. Koniec pra- 
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wy, zkorbą o, za pomocą osi. złączony, „nieu- 
stannie się podnosi, i spada: korba bowiem o, 
slale jest spojona Z051} % koła średniego, stoso- 
wnie więc jak się koło to, a. znićm oś i korba o 
w skutku działania tłoku kręci; i koniec prawy 
zgóry na dół wahać się musi. Obrot kół śre- 
dnich pobudza wszystkie koła do obrotu, i cały 
pociąg do postępu. 

Na osi koła z widzimy tarcz, nie wsamym 
środku osadzoną— do tćj tarczy u dołu i na gó- 
rze, Są poprzytwierdzane pręty, idące do wią- 
zania s, wstecznikiem zwanego, a wyglądają- 
cego na kształt pająka. Za pomocą tego wste- 
cznika, nadaje się bieg wozowi wsteczny, lecz 
jakim sposobem, objaśnić tego nie możemy, 
zwłaszcza, że potrzebne do tego urządzenie, 
nie mogło być umieszczone w obrazie: wskazu- 
je go tylko drag sr, którego rękojęć s, służy do 
kierowania wozu w tył lub naprzód. 

Wieżyczki m, r, zawierają w sobie otwory 
kotła, klapami zabezpieczającemi poprzykry- 
wane. Klap tych ciężar tak jest wyrachowany, 
Że się otwierać, i pary upuszczać winny; gdy 
jéj zawiele, azatćm gdy zagęsta i nad miarę 
silna: J jest. znajoma świstawka. 


Nauka S2. 


198. Wytryski Artezyjskie, Wulkanyi Trzę- 
sienia ziemi. Gdziekolwiek świdrujemy ziemię, 
byle tylko dostatecznie głęboko; wszędzie znaj- 
dujcmy podziemną, często gorącą wodę, która 
wywierconym otworem, nie raz wysoko nad po- 
wierzchnią ziemi wytryska. Najwyższy zdotąd 
znanych i ciepły, znajduje się w Paryżu, wytry- 
ska on milion garncy wody dziennie, 1 ia oo 
jcj połowie miasta. Te wytryski, rownie jak 
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Tslandski, Czeski w Karolowych-warach (Karls- 
bad), i tyle innych przyrodzonych dowodzą, że 
się pod ziemią wszędzie znajduje woda. W czę- 
ści pićrwszćj na str. 323 poznaliśmy już przy- 
czynę, którą tym wytryskom, powszechnie na- 
znmaczają, a októrćj pod Z. 36 była mowa. Lecz 
tym sposobem trudno sóbie z wszystkich szcze- 
gółów zdać sprawy. Następujące tlumaczenie 
wytrysków Artczyjskich, zdaje się we wszyst- 
kióm naszę zaspokajać cickawość. 

Woda podziemna stoi lub płynie, wśród po- 
kładów nieprzeciekających ziemi, jak up. gli- 
ny, kamieni wapiennych, i innych skał. A po- 
nieważ pospolicie jest gorąca, czego przyczy- 
nę zobaczymy niżćj; więc parę w obfitości two- 
rzyć musi, i to wielce rozpręźliwą, jako w miej- 
scu, ze wszech stron zamkniętćm. Cóż się więc 
dziać musi, skoro przewiercimy pokład wapna, 
lub t. p., wktórym się znajduje woda, siłą pary 
tak jak w parowcu parta? oto, pomnąc na to, że 
siła w płynach, na wszystkie działa strony; wo- 
da ta wznosić się do góry musi otworem wy- 
wiercónym, i to tém wyżćj; im rozprężliwość 
pary większa. Taka więc przyczyna być musi 
wytrysków Artezyjskich, niewłaściwie studnia- 
mi zwanych. Ta sama także musi hyć przyczy- 
na gór, wybuchających ogień, i trzęsienia ziemi. 


ROZDZIAŁ HI. 
WŁASNOŚCI CIEPLIKA, 


A. Promieniowanie, odbijanie, łamanie, 
i rozszczepianie się cieplika. 


Nauka 83, 


199. Cieplik tak zupełnie promieniuje, odbi- 
ja się, załamuje, i rozszczepia w ciałach prze- 
śroczystych; jak świetlik, o czćm przekonać się 
można, za pomocą tych samych doświadczeń, 
któreśmy w nauce o świetle przytoczyli: trzeba 
je tylko robić z czułym ciepłomierzem w ręku. 
Dlatego nie będziemy ich tu powtarzali, ale za- 
stanowimy się nad innemi szczegółami, do nau- 
ki'o cieple należącemi. 

200. Itóżne ciała, z różną łatwością przepu- 
szczają przez siebie cieplik, a toż samo ciało, 
tem łatwićj go przepuszcza; im jest chropowat- 
sze. © tém przekonano się następującym spo- 
sobem. Wzięto naczynie graniaste, które na 
około brzegu jednego boku, miało ramkę, do 
przytrzymywania, równćj grubości, rozmaitych 
tabliczek— utrzymywano wnićm ciągle wodę 
wrzącą, a na przeciw ściany z ramką, zawie- 
szono bardzo doskonały ciepłomierz— zakła- 
dano w ramkę, z różnych ciał tabliczki, i uwa- 
Żano, że od każaćj rozmaicie Się ciepłomierz 
ogrzewał. I tak, najwyżćj się wzniósł, gdy za- 
łożono tabliczkę okoptoną, albo zmoczonęą— po 
tém eo raz niżćj, koleją od następujących tabli- 
czek: papierowćj, szklanćj zwyczajnćj, zwier- 

Część II 44 
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ciadlanćj, ołowianćj brudnćj i czystćj, żelaznej, 

cynowćj, srebrnćj, miedzianćj, i złotćj. Gdy te 

samę tabliczkę porysowano tylko zgóry na dół, 
otóm i zlewćj na prawą, a na ostatek gdy ją 

zupełnie chropowatą zrobiono; ciepłomierz co 

raz ogrzewał się bardzićj. 

201. Ciała z taką łatwością ogrzewają się; 
zjaką stygną. Rzecz ta sama z siebie jasna, albo- 
wiem ogrzewanie się, równie jak stygnienie, za- 
wisło od łatwości, zjaką ciała przepuszczają 
przez siebie cieplik. Z jaką więc łatwością cieplik 
w ciała wchodzi; z taką wychodzić znich musi, 
czyli im ciała łatwićj wpuszczają w siebie czy- 
li pochłonywają cieplik; tém tćż łatwićj go zsie- 
bie wypuszczać czyli promieniewać muszą. 

202. Cieplik tćm trudnićj odbija się od ciał; 
im go łatwićj przez siebie przepuszczają, czyli 
im łatwićj ogrzewają się i stygną, albo inaczćj 
mówiąc, odbijanie się cieplika od tych ciał jest 
mniejsze, które go więcćj pochłonywają, i które 
promieniują łatwiej. I nic nad to prostszego. 
Każdy bowiem promień, padający na jakiekol- 
wiek ciało, dzieli się na dwie częsci: jedna się 
odbija, a druga wchodzi wciało— im się więc 
odbije większa; tém mniejsza wchodzi, tćm się 
za tèm ciało ogrzewa trudnićj, i na odwrot. 

Z nauki o promieniowaniu, pochłonywaniu, 
i odbijaniu wypada, że ciała chropowate i kolo- 
ru czarnego, prędzćj się ogrzewają i stygną; 
niż wypolerowane, i jasnego koloru. Dlatego 
śnieg czysty, trudnićj topnieje, niż sadzami 
j t. p. ciałami pokryty— dlatego suknie białe, 
są chłodniejsze w lecie od czarnych, a czarne 
w zimie od białych— dlatego w naczyniach me- 
talowych polerowanych, trudnićj styguą ciecze, 
niż w porysowanych i zakopconych— ztego po- 
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wodu kominki pokojowe, jak najstarannićj biało 
i gładko utrzymywane być winny, piece zaś 
wewnątrz mają być nie tynkowane, i zakopco- 
ne— dlatego także w dni i nocy pochmurne, jest 
cieplćj, niż w pogodne: a przy ścianach, wysta- 
wionych na słońce, upał dokucza bardzićj, niż 
w szczerćm polu. 

203. Prędkość stygnienia tłumaczy nam, 
dlaczego ciała, blizko siebie będące, zawsze są 
równo ciepłe. Dgrzawszy w wodzie ciepłomierz, 
trzymając go po tém w powietrzu, i patrząc na 
zegarek; zobaczymy, że w pićrwszćj minucie 
najwięcćj spadnie, w coraz dalszych, coraz wol- 
nićj spadać będzie, dopóki się z ciepłem powie- 
trza, nie zrówna. 'To dowodzi, że ciała im są 
gorętsze; tćm prędzćj stygną. 

Okoliczność ta tłumaczy nam znowu, dla- 
czego poznosiwszy np. do jednego pokojn, cia- 
ła rozmaicie ogrzane; wkońcu muszą być ró- 
wno 'ciepłe. Albowiem ciała te stygną, czyli 
promieniują tém hardzićj; im są gorętsze, i cie- 
plik swój oddają drugim ciałom, ale chłodniej- 
sze wolnićj 'stygną, wolnićj za tćm promieniu- 
ją, i skąpićj cieplik swój innym oddają ciałom. 
Ggy więc gorętsze dają więcćj, a w zamian 
mnićj edbierają eieplika; chłodniejsze przeci- 
wnie, mnićj dają, a dostają więcćj; z czasem 
więc porównanie wcieple wszystkich ciał na- 
stąpić musi, czyli jak zwyczajnie mówią, cie- 
plik wszystkich ciał, do równéj wagi, ułożyć 
się musi. 

Nauka 84. 
B. Przewodnictwo ciał. 


204. Dochodzenie przewodniciwą ciał ssia- 
dłych. Wpudełku blaszanćm, O%r. 59, 60, 61, 
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graniastćm, osadzają się poziomo w jednym 
boku, pręty równćj długości, i grubości, ztakich 
ciał, których przewodnictwo poznać chcemy— 
maczają się w wosku, a gdy wosk zastygnie; 
nalewa się w pudełko wody gorącćj— na któ- 
rym pręcie wosk dalćj się otopi; ten jest le- 
pszym przewodnikiem. Tym sposobem okazało 
się, że jak wszędzie, tak i tu, najlepszemi prze- 
wodnikami są: platyna, srebro, i złoto, potem 
idzie mićdź, żelazo, cynk, cyna, ołów. 

205. Nieprzewodnictwo płynów okazuje się 
następującym sposobem, Obr. 62. W boku na- 
czynia robi się otwór, w którym osadza się pozio- 
mo ciepłomierz, nalewa się jakićj cieczy, tak 
byle się tylko nią ciepłomierz pokrył — na 
wierzch tćj cieczy, nalewa się cieniuchną war- 
stewkę eteru; który zapala się—gdy się ta war- 
sta eteru spali; możemy drugą, trzecią,... nale- 
wać, i palić, a ciepłomierz ani drgnie nawet. 
Podobnym sposobem można dochodzić i nie- 
przewodnietwa ciał lotnych, tylke trzeba zacho- 
wać tę ostrożność, ażeby naczynia nieogrze- 
wać zboku, atćm bardzićj zpode dna. Gdyby 
bowiem dno ogrzewano; natenczas warstewka 
płynu, na dnie leżąca, przez ogrzanie rozsze- 
rzona, gdy się gatunkowo stanie lżejsza; wznio- 
słaby się do góry: na jćj miejsce spadłaby dru- 
ga, i znowuby się wzniosła... tak, iż cała ilość 
ogrzaćby się mogła, pomimo nieprzewodnietwa 
swojego. Tymto sposobem ogrzewają się wszy- 
stkie ciecze, i tym sposobem ogrzewa się 
w mieszkaniach powietrze, tak iż tworzą się 
tam zawsze dwa ciągi: wokolicy pieca, ogrze- 
wane powietrze, wznosi się ustawicznie do gó- 
ry, a wokoliey drzwii okien ziębione, ciągle 
spada. Okna więc podwójne, czynią nam te 
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przysługę; iż.pewnćj. grubości warstę powie- 
trza, czynią, nieruchomą,. która jako zły prze- 
wodnik, nie dozwala stygnąć powietrzu w mić- 
szkaniu, dotykającemu się okien. 

206. Zastosowanie. Znajomość przewodni- 
ctwa ciał, tłumaczy bardzo wiele, w Życiu na- 
szóm szczegółów. 1 tak, uczymy się ztąd, że 
gdzie potrzeba zachować ciepło; tam złych prze- 
wodników używać należy= ze do chłodzenia, 
dobre przewodniki służyć winny—że na suknie 
dlatego używamy złych przewodników; żeby 
się ciepłu ciała naszego rozpraszać nie dozwa- 
latya Wiedzićć tu jednak potrzeba, Że warsta 
powietrza, pod suknią będąca, znacznie się 
w tćj mierze przykłada: dlategolo zapewne fu- 
tra lepićj nas osłaniają od innych sukien, a su- 
knie zbyt przestrone, równie jak zbyt ciasne, 
mało nas ogrzewają: wpićrwszym razie albo- 
wiem pod suknią, tworzą się ciągi, w drugim 
warsta powietrza jest zbyt cienka. 

Okoliczność ta tłumaczy zwyczaj, noszenia 
sukien“ przestronych, używany przez narody; 
mieszkające w krajach gorących. Okręcaniena 
zimę drzewek, pomp, i rur słomą, ma tenże sam 
cel, co suknie człowieka, i futra północnych 
zwierząt, lcez pokrywanie lodowni słomą, zao- 
patrywanie sprzętów ogniowych w drewniane 
rączki, dzieje się dla odwrotnćj przyczyny, bo 
wtym: razie do' ciała naszego i lodu, a w tam- 
tym^°z'naszego`cista; nie chcemy puszczać cie- 
plika. Nauka*o przewodnictwie ciał . tłumaczy 
jeszeze, dlaczego piece Żelazne; prędzej się 

grzewają 0d' kamiennych: czemu domy garer 
wniane są cieplejsze od murowanych: dlaczego 
pod duchami metalowemi: w czasie lak 50- 
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rąco, a w zimie zimuó: czemu przy cieple ró: 
4 a è a) . . s z 

wnym, żelazo jest zimniejsze 0d drzewa. 


Nauka 85. 

C., Cieplik utajony. 
Przypomnienie. Przypominamy tn, copod 
L.- 154 powiedziano; Że ufajonym nazywa się ta 
ilość «cieplika, która w ciała wchodzi, i walczy 
z ich" siłą Sspojności, + przeż / €0 sama: tracąc 
swą prężność, nie «może -już,; ant do nasze- 
go ciała, ani do innych, a mianowicie do,ciepło- 
mierza przechodzić — słowem przed; naszćm 
czuciem,i'przed ciepłomierzami; tak się zupeł> 
nie utaja -w:eiałach; jak gdybygo tam wcale nie 
było. Fa część jego, która się obraca na roz- 
szerzanie równćj wagi ciał, gdy będą o równą 
ilość nad;0? /ogrzane; „przybiera imie  cieplika 
rozszerzalności, czyli jak; powszechnie mówią 
gatunkowego; dlatego, ze każdy gatunek ciała, 
różną ilość: tego; cieplika zawiera w sobie. Te 
części cieplika, które znowa równe wagi ciał 
utajają w sobie; <gdy się: topią, lub. ulatniają; 
nazywają się: ciepłikiem topliwości, albo «ło- 
iności. „A | 

207. Dochodzenie cieplika utajonego: Nie 
mamy sposobu, jakimby wprost'dociec można; 
ile ciała pochłonywają cieplika w sobie, gdy się 
rozszerzają, tópią, lubsulatniają, ale toz pewno- 
ścią wiemy; że ciała kurcząc się, krzepnąc;dub 
ścieklając, muszą” z siebie «wyrzucać, cieplik 
rózszerzalności, topliwości; lub lotnóści =zatćm 
postępujemy odwrotnie, to; jest, studzimy ciała 
zsiadłe zmrażamy ciecze, skrapłamy pary,i cie- 
plikiem wtenczas wyrznconym; topimy lód. lub 
ogrzewamy wodę. Które ciało więcćj stopi lodu, 
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lub mocnićj ogrzeje wodę; tego 'cieplik rozsze- 
rzalności, topliwości, lub lotności jest większy. 

208. Dochodzenie cieplika' rozszerzalności 
czyli gatuńkowego. Cała rzecz w ogóle mówiąc, 
dochodzcnia cieplika rozszerzalności ,-zasadza 
się na tém; ażeby równe wagiciał,równo ogrzać, 
np. do 30 nad 00, istudzić je w lodzie, dopóki 
tylko topić go hędą— zebrać tym sposobem sto- 
pioną wodę, zważyć ją, i które ciało więcćj lodn 
stopi; tego cieplik gatunkowy będzie większy. 
I tu podobnicż wodę do porównania użyto, tak 
że ile razy które ciało stopi więcćj nb mnićj 
jodu niż woda, przy tćj samćj wadze; tego cie- 
plik gatunkowy , jest tyleż razy większy, lub 
mniejszy. Topienie to lodu odhywa się wu- 
myślnych naczyniach, kalorymetrami (Ciepliko- 
miarami) zwanych. 

Tym sposobem docieczono, że cieplik roz- 
szerzalności wody, jest prawie od wszystkich 
ciał większy— że tylko jednego wodorodn (iże- 
nia), jest przeszło trzy razy większy — mniej- 
Szy zaś jest: lodu, o dziesiątą część—wyskoku, 
© mniejszą połowę— oliwy, o połowę—pary wo- 
dnćj, o piątą część— powietrza, jest tylko piątą 
częścią—a z metalów, samo tylko ze!azo ma go 
dziesiątą część, a inne tyłko*po kilka setnych 
części. 

209. Dochodzenie cieplika topliwości lodu. 
Kładzie się pewna waga lodn, do pewnćj wagi 
wody, na pewną liczbę stopni ogrzanćj, i cze- 
ka, aż się stopi. Na ten czas woda do pewnego 
stopnia ostygnie, a z tego jéj oziębienia się, tu- 
dzież z jćj wagi, i wagi lodu, poznaje się Cle- 
plik topliwości lodu. Tym sposobem okazałe się, 
ŻE na stopienie fanta lodu, potrzeba tyle cie- 
plika; ile go trzeba na ogrzanie funla wody, od 
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02 do; 759 C+ Jakoż wrzuciwszy. funt lodu, do 
funta wody, ciepłćj na;450.C.; po stopieniu się 
lodu, otrzymamy.dwa funty.wody,.na: 0% zni- 
ka więc 450, które lód topiąc się, utaja:w sobie. 
'/210. Dochodzenie cieplika. lotności wody. 
Skrapla się -pewna waga pary , którćj stopien 
ciepła znany: cieplikiem wtenczas wyrzuconym, 
ogrzewa się. druga pewna waga wody, której 
także stopien ciepła wiadomy, i uważa się, o ile 
ciepło tćj drugićj wody podwyższy się , przez 
skroplenie pary , a; ztąd obrachowywa się cic 
plik lotności pary. -Lym sposobem docieczono, 
że funt wody , ulatniająe się, tyle w sobie utaja 
cieplika, ile potrzebuje półszósta funta wody, 
na ogrzanie się od.09%, do 1009 €. Jakoż, odmie- 
rzywszy: pólszósta funta wody; zimnćj, jak lód 
topniejący , wygotowawszy (osobno funt wody, 
i parę ztąd powstałą, skropliwszy. w wodzie 
pićrwszćj; woda ta ogrzeje się do 1009. »'Ta-oko- 
liczność tłamaczy nam, użycie pary- wodnćj do 
gotowania potraw, i ogrzewania mieszkań, 
a zważając niebezpieczeństwo ognia, szczęśli- 
wymi nazwać się. możemy , że do'suszenia:pro- 
chu, mamy tak pewny w parze wodnćj: sposób, 
który nas'nigdy, ani.na wybuch, ani na pożar, 
ani na śmierć wystawić nie może. 


ROZDZIAŁ IV. 
ZRÓDŁA CIEPŁA I ZIMNA. 


Nauka 86. 


211. Pierwszćm źródłem ciepła, jest światło, 
a mianowicie słońce. Widzieliśmy już w nauce 
o świetle, że za pomocą zwierciadeł i szkieł pa- 
lących, taki żar sprawić można; że nim nie tyl- 
ko się ciała zapalać, ale i metale trudno topli- 
we, topić dają. 

212. Drugićm źródłem ciepła jest elekirycz- 
ność (czyli gromło), lecz o tém dopićro późnićj 
będzie mowa. i 

213. Trzecićm źródłem ciepła jest ziemia: 
ma ona bowiem prócz słonecznego, jeszcze 
własne ciepło. Jakoż, liczne postrzegania oka- 
zały, że ciepła słoneczne, do pewnćj tylko głę- 
hokości przejmuje ziemię, tak iż skorupa ogrze- 
wająca się od słońca przez lato, a stygnąca 
w zimie, jest bardzo cienka. Grubość nawet 
skorupy tćj, w miarę zbliżania się ku północy, 
coraz jest mniejsza, i w naszym klimacie, tylko 
pięć do sześciu sążni wynosi. Pod tą powłoką 
ciepło ziemi jest stałe, i coraz bardzićj z głę= 
bokością wzrasta. Co piętnaście do ośmnastu 
sążni, jeden stopień ciepła przybywa, tak 1% 
w głębokości trzecićj części mili jeograficznej; 
ciepło ziemi jest takie; jak wody wrącćj, aw głę” 
bi na milę, już w nićm można niektóre topić me- 
tale. Wnętrze zatćm ziemi, musi być roztopi0- 
ne. Za ciepłem ziemi, nader wymownie przema” 
wiają wody gorące, na całej powierzchni jej 
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znajdujące się, i wytr$ski Artezyjskie, które 
tam się, gdzie zechcemy, zjawiają, lecz najwy- 
mowniejszym dowodem są góry ogniste, z któ- 
rych nie co innego zapewne ciska ogień , tylko 
pręzność pary wodnćj podziemućj. 

214. Czwarićm źródłem ciepła, a razem i zi- 
mna, jest łączenie się, i rozłączanie ze sobą 
ciał różnorodnych. tle razy łączą się z sobą 
ciała, lub rozłączają; zawsze z siebie wyrzucają 
cieplik, albo go w sobie utajają. Zdarzenie to, 
równie w ciałach żyjących, jak i martwych, sta- 
Je postrzegać się daje, a ciepło zwierząt, i z pa- 
lenia się ciał wydobywające, nie zkąd inąd po- 
chodzi, tylko, tu złączenia się z ciałem palą- 
cóm się, a tam zekrwią kwasoroda (czyli Żywie- 
nia), w powietrzu znajdującego się. Mięszając 
witryjoł z wodą; ciepło tak wysokie powstaje; 
że w mięszaninie tćj wodę zagotować można. 
Metal połass, pali się płomieniem na wodzie, łą- 
czące się także z jćj kwasorodem. Do dwóch łu- 
tów terpentynowego olejku, nalewając dwie 
drachmy kwasu siarczanego tęgiego, a po tćm 
dwa łuty serwaseru dymiącego; mięszanina po- 
dobnież samowolnie się płomieniem zajmuje. 


Nauka S7. 


215. Piątćm źródłem ciepła i %imna jest 
zmiana skupienia ciał. 'W nauce o zmianach 
skupienia widzieliśmy już , że gdy się ciała to- 
pią, lub ulatniają; łączą się z cieplikiem topli- 
wości lub lotności, a gdy się skraplają lub usta- 
łają; wyrzucają z siebie cieplik, który je w sta- 
nie pary albo cieczy utrzymywał. W pićr- 
wszych razach przeto, w ciałach otaczających 
zniżenie, a w drugich podwyższenie ciepła spra- 
wiać muszą. 
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Jak wielką ilość cieplika utajają w sobie cie- 
cze, gdy się obracają w parę; widzieliśmy to juź 
na swćm miejscu: niektóre tylko w tej mierze 
przytoczymy doświadczenia. Samóm parowa” 
niem można zamrozić wodę, we wszelkich st0- 
pniach ciepła powietrza. Doświadczenie to na- 
stępującym sposobem uskutecznić można. Bie- 
rze się naczynie blaszane , szerokie a płytkie, 
i wto nalewa się wody: w drugie zaś naczynie . 
szklanć , leje się mocny witryol: ohadwa te na- 
czynia wstawiają się pod dzwon powietrzocią- 
gu, i wyciąga się z niego powietrze. Po nieja- 
kim czasie woda zetnie się w lód, choćby wśród 
upałów lata, Witryol dopomaga tu powietrzo- 
ciągowi w niszczeniu pary wodnćj, która tu 
gwałtownie powstaje, albowiem ten kwas po” 
chłonywa ją chciwie. 

Przez parowanie także wody, w Bengalu 
otrzymują sztucznie lód. W tym celu upatruje 
się nocy zupełnie pogodnej, żeby promieniowa- 
nie wody, żadnćj od chmur nie doznawało prze- 
szkody. Na ziemi rozpościera się słoma, ażeby 
znowu woda od ziemi ogrzewać się nie mogła. 
Na téj słomie stawiają się naczynia bardzo sze- 
rokie, a tylko na parę cali głębokie, i w te nale- 
wa się woda, która przez gwałtowne parowanie 
w nocy, pokrywa się lodem. Na tćj zasadzie 
polega także chłodzenie mieszkan i pojazdów 
w czasie łata, przez rozwieszanie tkanin gru- 
bych, zmoczenych wodą. Chłodzenie napojów; 
przez polewanie naczyń zimną wodą, luh pokry” 
wanie chustami mokremi, lub utrzymywanie 
cieczy w naczyniach glinianych, niepolewanych, 
i bardzo dziurkowatych, w Hiszpann alkarazas 
(Chłodzieńcami) zwanych , tu także tłumacze- 


nie swoje znajduje. Gdy w naczynie gliniane, 
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niepólewane, i nowe, nalejemy wody; ta przesią- 
ka na drugą stronę, tak iź cała powierzchnia 
paruje, i resztę cieczy chłodzi. Zimno, któ- 
rego po kąpieli doznajemy, jest także skutkiem 
parowania, równie jaki ta osobliwość, że upały 
są dla nas znośniejsze, gdy się pocimy. Oko- 
liczność ta tłumaczy znowu, dlaczego mieszka- 
niec równika i przy biegunach, ma prawie to 
samo krwi ciepło , to jest, 40% C. czyli 320 R. 

Zamrażanie rtęci, także się uskutecznia 
przez parowanie: gałka ciepłomierzowa , ob- 
wija się bawełną, polewa cieczą bardzo lotną, 
siarczykiem wegłowym np.,zawiesza się cieplo- 
mierz pod dzwonem powietrzociągu, i pompuje. 
Od tćj. cieczy cicpłomierź wyskokowy do 609 
zimna docliodzi. Gaz kwas siarkowy ciekły,paro- 
waniem swém nawet w powietrzu, rtęć zamra- 
ża, a ciepłomierz wyskokowy do — 570 zniża, 
pod dzwonem zaś powietrzociągu lo—680, Kwas 
pruski jest tak lotny, że gdy kroplę jego, ze 
znacznćj wysokości, na stolik lub t. p. ciało pu- 
ścimy ; kropla ta w chwili upadku , nawet w po- 
wietrzu na 200 C. cieplćm, zamarza. Lecz naj- 
dziwniejszy skutek parowania, przedstawia nam 
kwas węglowy: gaz ten zamieniony w ciecz, 
przez własne swe parowanie, bez pomocy po- 
wietrzociągu, zamarza, ozięmiając się do 90° C. 
poniżćj zera. Parowaniem więc, najtęższy mróz 
sprawić można. | 

Na tćj zasadzie, że ciała topiąc się zabiera- 
ją z sobą znaczną ilość cieplika , polega robota 
lodów jadalnych, i mięszanin oziębiających. 
Mięszanina na lody przygotowana, wlewa się 
w naczynie cynowe, a to wstawia się w lód, po- 
sypany salmiakiem, lub solą kuchenną, i usta- 
wicznie się kręci. Tym sposobem w każ- 


s 
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dym ezasie można zamrozić wodę , mięszając 
pięć wag salmiaku, z pięcioma saletry, jak naj- 
miełćj utartych: polewając je szesnastoma waga- 
mi wody świeżćj studziennćj, i w mięszaninę 
tę, wstawiając szklankę z wodą. 

Nauka 88. 


216. Szóstem źródłem ciepła i zimna, jest 
zmiana w gęstości ciał, sprawiona prze% rozsze- 
rzanie i kurczenie się, lub ściskanie. Gazy, jako 
najściślejsze, przedstawiają nam w tćj mierze 
przykład najlepszy: jakoż, każde zmniejszenie 
objętości powietrza o setną dziesiątą część, po- 
ciąga za sobą podwyższenie ciepła o 10°. W krze- 
siwku powietrznóm, jak to już widzieliśmy pod 
L. 11, przez zgęszczenie powietrza o piątą częśc; 
zapala się hubka, a gdy pod dzwonem powie- 
trzociągu rozrzedzają powietrze; ciepłomierz 
na kilkanaście stopni spada. W machinie do 

ompowania wody, w kopalni węgierskićj, Sta- 
wnicy (Schemnitz), tak jest zgęszczone powie- 
trze; że puściwszy go, i na strumieniu jego 
trzymając kapelusz lub czapkę; wnętrze ich po- 
krywa się szronem. 

217. Siódmem źródłem ciepła, są działania 
ręczne, jako to: uderzanie , kucie, wiercenie, 
piłowanie, tarcie, kręcenie... Tymto sposobem 
zapalają się osi pojazdów; gdy nie są nasmaro” 
wane, a tarte moeno kawałki suchego drzewa 
o siebie; płomieniem się zajmują. ilując szynę 
żelazną, do tego stopnia rozpalić ją mozna; 12 
się proch od nićj zapala. Lód sam nawet, tarty 
o siebie, topi się. Jedna waga żelaza, z dwoma 
antymonu stopiona, i po ostygnięciu piłowana; 
jak krzesiwo zwyczajne, daje iskry. Działo 0d 
jednego wystrzału mocnićj się rozpala; niź 

Część II. 9 
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gdyby w. pićm „trzymano. pełno rozżarzonych 
węgli, przez czas dziesięć razy dłuższy, niżeli 
trwa wystrzał, Gdyby 213 funtów brązu, przez 
wiercenie zamieniono w opiłki ; cieplikiem ztąd 
ochodzącym, możnaby ogrzać 5078 funtów 
wody od 0° do 1009 C., a co większa, możnaby 
nim stopić sześć razy większą bryłę brązu, to 
jest, blizko 1300 funtów. 


ROZDZIAŁ V. 
METEORY CIEPLIKA. 


Nauka 89. 


218. Meteory, Meteorologija. Zjawiska, uka- 
zujące się w powietrzu, zowią się meteory 
powietrzojawy). Przyczyną ich jest światło, cie- 
plo lub elektryczność, podług tego więc są: świa- 
tłe,cieplikowe i elektryczne (gromłe). 'Tęcza, 
i mamidła światła, o których już mówiliśmy, są 
pićrwszego rodzaju zjawiskami— 0 piorunach, 
i zorzy półnoenćj, powiemy w nauce o elek- 
tryczności — 0 cieplikowych zaś tu będzie mo- 
wa. Nauka szczegółowa 0 nich, w którćj podają 
się zarazem sposoby ich postrzegania, zowie 
się Meteorologija (/Powietrzojawnictwem). 

219. Rosa. Wystawiwszy sobie, że kula 
ziemska jest ową butelką, podczas lata przynie- 
sioną z piwnicy; bardzo łatwo pojąć, tworzenie 
się rosy: cieplejszy bowiem powietrzokrąg, do- 
tykając się chłodniejszćj ziemi; może do tego 
stopnia ostygnąć, w którym się parą przesyca: 
zbytek więc ten zostawia na ciałach ziemskich. 
Lecz jakim sposobem kula ziemska, od powie- 
trzokręgowćj zimniejszą stać się może? —bo 
w porównaniu z powietrzem, za dobry przewo- 
dnik poczytana być może, a nadto z powodu 
swćj chropowatości i koloru, daleko prędzćj od 
powietrza promieniuje. Okoliczność ta objaśnia 
jeszcze , dlaczego ciała chropowatsze ; bardziej 
niż gładkie, pokrywają się rosą — dlaczego 
w ogrodach i polu, najobficićj spada rosa cze: 
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mu w otwartćm polu obfitsza, niż wśród ulic 
miejskich. 


220. Szron czyli Sgdziclizna, i biały mróz. 
Szron i biały mróz, który mianowicie na da- 
chach i mostkach , w czasie zimnych poranków 
jesieni i wiosny postrzegamy, jest rosą zmar- 
złą: te same więc okoliczności na niego, €0 i na 
tworzenie się rosy wpływają, lecz oziębienie 
musi tu być koniecznie, przynajmnićj do sto- 
pnia topniejącego lodn doprowadzone. Okoli- 
czność ia uczy, że przed przymrozkami jesieni 
lub wiosny, najlżejsze okrycie, rośliny 0d 
śmierci uratować może: nietylko warstewka sło- 
my, Inb tafla szklana; leez pojedynczy papier 
lub gaza, może być w tym eclu dostateczna; 
idzie tu bowiem tylko , o zmniejszenie promic- 
niowania. 

221. Mgła z tćj samej także przyczyny po- 
chodzi, co rosa, szron, i biały mróz. Doskonały 
jéj obraz mamy, na oddechu naszćm, i w naczy- 
niu, w którćm gotuje się woda, mianowicie pod- 
czas zimy, w mieszkaniu nie opalonćm. Ponie- 
waż powietrze nigdy nie jest tak gorące, jak na- 
sze płuca, i woda wrąca; musi się więc w nićm 
skraplać ten nadmiar pary, którego utrzymać 
jego ciepło nie może. Mgły nad morzami, rze- 
kami, jeziorami, oparzeliskami, i wszelkiemi 
wodami, ten sam mają początek. Nagłe oziębie- 
nie: się powietrzokręgu , lub napływ raptowny 

owietrza zimnego i mokrego , na miejsce cie- 
płego, nienasyconeśo parą; mgłę także sprawić 
może. 

222. Chmury Są to mgły, w górze powietrzo- 
kręgu powstałe, lub pędem wiatru uniesione 
z dołu. Jest mniemanie, że się składają z kro- 
pelek wody, wewnątrz tak jak bańki mydlane 
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pustych, i że to pomaga im do utrzymywania 
się w powietrzu , lecz prawdziwa przyczyna 
pływania iehżw powietrzu, nie jest znana. 


Nauka 90. 


223. Deszcz bez chmur. Niekiedy pada de* 
szezyk drobny i rzadki, lubo chmur nie widać 
na niebie. Zdarzenie to prawie zawsze w po- 
południowćj, podczas lata następuje porze, i bar- 
dzo łatwym pojmuje się sposobem. Ponieważ 
ciepło powietrza od godziny trzecićj popołu- 
dniowćj, zwykle się zniża; często więc taki wy- 
padek nastąpić może, iż ilość pary, która przed 
tą godziną nie wystarczała do nasycenia po- 
wietrzokręgu; że mówię ilość ta późnićj, nietyl- 
ko go zupełnie nasycić, ale nawet przesycić 
może. Nadmiar przeto skroplić się, i upaśdź na 
ziemię musi. 

224. Deszcz z chmur. Gdy się chmury zbio- 
rą w krople tak ciężkie, że już powietrze swym 
ciężarem przebić mogą; deszcz spada. Naczynia 
służące do mierzenia grubości warsty wody, 
z deszczem spadającćj; zowią się pluwijometra- 
mi, lnb udometrami (Deszczomiarami). Są także 
i naczynia, które służą do mierzenia grubości 
warsty wody, ulatującćj w powietrze , a te at- 
medometrami (Lotniomiarami) nazwano. 

225. Dźdżystość Warszawy (stan udometry” 
czny Warsz.). Z wyżćj powoływanych już po- 
strzegań Magiera okazuje się: że średnia gru- 
bość warsty wody, corocznie spadającćj z de- 
szczem i śniegiem w Warszawie; dwadzieścia 
cali paryzkich wynosi, z których siedemnaście 
na deszez , a tylko trzy cale na śnieg przypa- 
da—że najwięcćj wody spada w Czerwcu, Lip- 
cu, i Sierpniu, które są najcieplejszemi: 5 naj- 
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mniej w Lutym , który po najzimniejszym na- 
stępuje miesiącu — że Maj i Wrzesień, tu- 
dzież Kwiecień z Październikiem, których cie: 
pło jest równe; równą także dają ilość wody 
deszczowćj — że Czerwiec, Lipiec i Sierpien, 
stanowiące u nas lato rolnicze; dostarczają bliz- 
ko połowę wody, całćj ilości rocznćj, bo prze- 
szło dziewięć cali, a we Wrześniu, Pażdzierni- 
ku i Listopadzie, które jesień stanowią; prawie 
trzy razy mnićj niż latem, spada wody. Nie 
trzeba jednak sądzić, że dźdżystość jest w sto- 
sunku ilości spadającćj wody z nieba, i owszem, 
lato u nas nie jest dźdzyste, tylko w tym prze- 
ciągu czasu, padają czasami, lecz ulewne de- 
Szcze. | 

226. Snieg jest zmarzłym deszczem, lecz nie 
wiadomo dotąd, gdzie się to zamrożenie, i two- 
rzenie gwiazdek z płatkami odbywa: w chmu- 
rąch, czy podczas spadania „i czy od razu, czy 
tćż stopniowo. à 5; 

221. lirupkt są śniegiem w ziarnka zbitym, 
które czasem są powleczone lodem, lecz nie- 
wiadome są podobnież przyczyny tćj edmiany, 
w postaci śniegu. 

228. Grad jest zlodowaciałym deszczem, 
lecz jakim sposobem w tak duże bryły zbierać 
się może; jest dotąd nierozwiązaną zagadką. 

229. Gołoledź tworzy się zawsze wtenczas, 
gdy deszcz pada, a ziemia jest równie zimna, 
jub zimniejsza, jak lód topniejący. Im różnica ta 
jest większa; tem gołoledź prędzćj następuje. 
Gołoledź więc jest także deszczem, na 'po- 
wierzchni ziemi zmarzłym, 

Nauka 91. 

230. Zamróż. GSY mróz raptem kark skrę= 

ci; powietrze ociepla się prędzćj, niż budynki 
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i t. p. przedmioty— ztądto pochodzi, że mury 
wtenczas pokrywają się warstwą śniegu— gdy 
albowiem powietrze ma już stopień ciepła wyż- 
szy nad 0, a mury niższy; para więc powietrza 
na murach, nie tylko skraplać, ale w śnićg obra- 
cać się musi. 

231. Wiatry. Przyczyna powstawania wiatrów, 
ściśle biorąc, nie jest jeszcze znana, główną 
jednak ich przyczyną, zdaje się być nie jedna- 
ki rozkład ciepła w powietrzokręgu, i dla tego 
w tćm miejscu o nich mówimy. Najmniejsza 
odmiana w gęstości powietrza, wjednćm tylko 
miejscu powietrzokręgu sprawiona, już jest do- 
stateczna do jego poruszenia, a przyczyną zmia- 
ny takowćj, najczęścićj być musi ciepło, bo to 
w powietrzokręgu ustawicznie się zmienia. 
W mieszkaniach naszych, mamy tego pod czas 
zimy przykład: w okolicy pieca wiatr wieje 
wgórę, o ezćm przekonywają nas papierowe 
węże: przy oknach znowu powietrze spada na 
dół. Otwarłszy drzwi zpokojn opalanego, do 
zimnego; i trzymając w nich dwie świece, jednę 
na dole, drugą wgórze; płomień tamtćj będzie 
zwrócony do pokoju ciepłego, tćj zaś do zimne- 
go, co wskazuje, że górą płynie powietrze cie- 
płe do pokoju zimnego, a dołem zimne do cie- 
piego. , 

232. Narzędzie, którego najgłówniejszą czę- 
ścią jest chorągiewka, wskazująca kierunek 
wiatru, zowie się Wiatroskazem(anemoskopem). 
Jeżeli zaś tak jest urządzone; że i siłę jego 
mierzy, przybiera nazwę Wiatromierza (anc* 
mometru). A 

233. Wiatr równikowy, czyli sfateczny, nIe- 
przerwanie wiejący ze wschodu na zachód, pa- 
nuje ciągle w pasie gorącym. Ma on pochodzić 
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z« następującćj przyczyny. - Ponieważ” słońce 
najmocenićj 0grzewa / ziemię, pod równikiem; 
więc następnie ziemia, rozpala tam najbardzićj 
warstę powietrza, spoczywającą na swej po- 
wierzchni. Powietrze tym sposobem ogrzane 
i rozszerzone, jako rozrzedzone do tego stopnia, 
że się staje lżejsze od warst górnych; wciąż do 
góry ulatuje, i zostawia po sobie miejsce puste. 
Natomiast powietrze z obu napływa półkul, gdzie 
ponieważ obrot dzienny ziemi, wraz z powie- 
trzokręgiem jest leniwszy, jak pod równikiem; 
powietrze więc to przybywa z wolniejszym 
obrotem, jak jest mieszkanców równikowych: 
zawadza im przeto ciągle wich obrocie, a ci nie 
czując swego ruchu; przypisują to zawadzanie 
powietrza, ciągłemu wiatrowi wschodniemu. 
Słowem dzieje się tu zupełnie tak, jak zodbija- 
jącemi od brzegu, i szybko jadącemi przez las: 
pićrwszym zdaje się zawsze, ze brzegi od nich 
uciekają, a drugim, Że drzewa ciągle w tył 
zmykają. 

234. Wiatry nadmorskie, czyli powrotne (pe- 
ryjodyczne), dają się zawsze czuć na brzegach 
morskich. Ciepło oceanu zmienia się daleko le- 
niwićj, niż lądu, ztąd tćż to pochodzi, że woda 
morska nigdy nie jest, ani tak gorąca we dnie, 
i wśród lata, ani tak zimna wnocy i w zimie, 
jak ląd. Powietrzokrąg zaś na lądzie, podziela 
ciepło z lądem, a na oceanie z wodą. Tym więc 
sposobem na brzegu morskim we dnie, to samo 
dziać się musi, co się pod równikiem nieprzer- 
wanie dzieje, to jest, powietrze ciągnie zdołu 
do góry, a w jego miejsca napływa z morza. 
Ztąd we dnie wiatr zmorza na ląd. W nocy na- 
stępuje zupełnie tamtemnu przeciwny skutek, bo 
na morzu powietrze cieplejsze: dlatego w porze 
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nocnćj wiatr wieje zlądu na morze. Ztegoto 
powodu jeszcze, kraje nadmorskie nie doznają 
nigdy tak gwałtownćj odmiany w cieple; jak 
mieszkańcy wśrod lądu: ich lato nigdy nie jest 
ani tak upaliste, ani zima tak mrożna; jak in- 
nych krajów, równo ku półnócy leżących. 

235. Trąba powietrzna i wodna. Gdy się 
dwa wiatry przeciwne, np. zachodni i wscho- 
dni zsobą zetrą; w miejscu ich starcia, powsta- 
je kręcenie się czyli młynkowanie powietrza, 
które nieraz tak gwałtowne bywa; że w skutek 
niego, w samym miejseu zetknięcia się wiatrów, 
powietrze jest na boki porywane, zkąd w owćm 
miejscu powstaje czczość, jak w parciomierzu, 
lub smoczkowćj rurce. Gdy więc to zjawisko 
powstanie; powietrze podspodnie, a mianowi- 
cie znajdujące się w ziemi, wodzie, budynkach 
i ciałach ziemskich, w miejscu trąby, nie będąc 
już powietrzokręgiem przyciskane; rozszerza 
się, wpada wię czczość, i unosi z sobą wszyst- 
ko, co mu na zawadzie stoi: a jeżeli trąba do- 
sięże chmury; powietrze nadchmurne, wtłacza 
ja w czezość trąby. Nie więc dziwnego, że trąba 
zdądu unosi budynki, a przynajmnićj dachy, że 
często wywraca lasy, że zmórz w krztałcie 
słupa porywa wodę, i tysiączne sprawuje zni- 
szczenia. 


NAUKA 
O ELEKTRYCZNOŚCI 


ROZDZIAŁ L 


ELEKTRYCZNOŚĆ SPOCZYWAJĄCA. 


Nauka 92. . 
A. Elektryczność przez tarcie. 

236. Suche nieprzewodniki cieplika, potar- 
te o siebie, np: Żywica o flanelę, następujących 
nabywają własności: 

164, przyciągają z pewnćj odległości, pewnej 
wagi, inne także suche nieprzewodniki, jak np. 
kłaczki bawełny, nitki, piórka, słomki, i t. p. — 

2re, potrzymawszy przez czas niejaki; odpy- 
chają je, i znowu przyciągają, gdy się po ode- 
pelnieniu jakiego ciała dotkną. Gdy np. słom- 
ka po odepchnieniu spadnie na stól; ztego stołu 
znowu za zbliżeniem ciała potartego, podnie- 
siona być może, aodpychanie to i przyciąganie, 
przez niejaki czas trwać będzie, — 

3*e, gdy ciało potarte jest lekkie; samo od in- 
nych ciał bywa przyciągane, i odpychane,— 

Ate , gdy nieprzewodnik potarty, ma objętość 
znaczną; za zbliżeniem zgiętego palca, zamknię- 
tćj ręki, lub łokcia, w ciemności; zjawia się 
iskra: przy czćm słychać trzask, i czuje się 
wstawach ręki wstrząśnienie, — 

5te, gdy prócz objętości znacznćj, nieprze- 
wodnik przez pewien przeciąg czasu będzie po- 
cierany; koło niego da się czuć lekki wietrzyk, 
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Gte, w ostatnim razie, za zbliżeniem jakićj 
części ciała pokrytćj włosami, wierzchu ręki 
Dp; doświadczać będziemy takiego czucia, jak 
gdyby ją siątką pajęczyny pokrywano— 

qme, wtym samym przypadku nareszcie, to 
jest, gdy ciało dnże, przez długi czas pocierane 
hędzie; około niega zapach podobny do czosn- 
ku, rozchodzić się będzie— 

8me, gdy ciało potarte zwilgocimy gąbką... 
wszelkie działanie ustaje. 

237. Skutki te, równie jak ich przyczynę 
nazwano zgrecka elektryeznością, eo znaczy 
bursztynowość: po polsku zaś, zwać się powin- 
ny: Gromłem od gromu, ponieważ pioruny 
i grzmoty, są tego samego rodzaju skutkiem. 
Ztąd pochodzi: elektryczny (gromły), elekiry- 
zować (gromlić), na i odelektryzować (na i od- 
gromlić), czyli uzbroźć i rozbroić. 

238. Przewodnik cieplika, pod jednym tyl- 
ko warunkiem, pomienionych własności prze% 
potarcie nabywa, to jest, gdy -w czasie pociera- 
nia, i po potarciu, od wszelkieh innych dobrych 
przewodników, odłączony będzie, a zatćm:— 
naprzód, gdy nanieprzewodniku osadzony, i za 
ten w czasie pocierania trzymany będzie— po- 
wióre, gdy nieprzewodnikiem będzie tarty. 

239. Odosodnianie. Gdy w czasie pociera- 
nia, przewodnik ma być trzymany w ręku; 
wiesza się na sznurku jedwabnym, lub daje 
mu się rączka szklana, która powłóczy się la- 
kierem, aby na nićj osiadaniu wilogoci zpowie- 
trza przeszkodzić. Gdy ma stać; osadza się na 
jednćj, „dwóch, lub więcćj nogach szklanych; 
pokostowanych. W tym celu nawet używany 
bywa stołek, z nogami szklanemi; lub stołek 
zwyczajny, którego nogi, wstawiają się W mo- 
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cne,a wysokie szklanki. Stołek taki, wyspą, 
a nieprzewodniki, odosadniaczami się nazywa- 
ją. Ztąd pochodzi odosadniać, i odosadnianie. 
W potrzebie nawet szyba szklana, drzewo su- 
che; i każde naczynie szklane, za podstawę 


odosobniającą służyć może. 


Nauka 93. 

240. Nieprzewodniki cieplika, są także nie- 
przewodnikami, a przewodniki, przewodnikami 
(konduktorami) elektrycznemi. Ciecze tylko, wę- 
giel, i niektóre inne ciała, stanowią w tćj mierze 
wyjątek: z łatwością bowiem przeprowadzają 
elektryczność, a cieplika prawie nie przepu- 
szezają przez siebie. Przewodnictwo to jednak, 
zupełnie się ze zmianą powierzchni ciał zmie- 
nia. l tak, nieprzewodnik oklejony papierem 
metalowym, lub tylko zmoczony; staje się prze- 
wodnikiem, a metal pokryty Żywieą, lub 
pokostowany; zamienia się w zły przewodnik. 
Ztego powodu także, doświadczenia elektry- 
ezne, nie udają się, gdy wilgociomierz włoso- 
wy przeszło 700 wskazuje: wtenczas bowiem 
elektryczność, łatwo zciał uchodzić, i w powie- 
trzu rozpraszać się może. 

Okoliczność ta objaśnia — dlaczego nieprze- 
yodniki, do doświadczeń elektrycznych uży- 
wane, mają być suche— czemu odosobniacze, 
powlekają się pokostem— iże pożytecznie jest, 
przystępując do czynienia doświadczeń; ocie- 
rać je starannie, i ogrzewać. 

Z własności tćj, Że po jednych ciałach zła- 
twością, a po drugich z trudnością roz]jewa się 
elektryczność; następujące wynikają różnice— 
naprzód, że chcac przewodnik na całćj powierz- 
chni uzbroić; dosyć jest tylko w jednćm miejscu 
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go potrzóć, gdy tym czasem nieprzewodnik, 
w tćm tylko miejscu uzbraja się przez tarcie; 
w którćm jest tarty— po wióre, chege rozbroie 
nieprzewodnik; trzeba go wkażdćm miejscu, 
jakim przewodnikiem np. ręką dotykać, a prze- 
wodnik zbrojny, w jednćm tylko dotknięty miej- 
seu; całkowicie się rozbraja. 

241. Ciała we wszystkich skupieniach uzbra- 
jają się prze% tarcie. Kłócąc rtęć w naczyniu 
szklanćm; metali szkło się uzbraja. Podobnież 
dzicje się pod czas rięciowego deszczu, L. 64. 
[aż sama zapewne jest przyczyna iskry, pó- 
wstająećj wczczości Toricellego, gdy znagła - 
pochylamy parciomierz. Wiewając chustką je- 
dwabną w powietrzu; chustka się przez to 
uzbraja. Gdy dwie osohy staną na wyspach; 
niech jedna drugą natrzepuje np. lisićm futrem; 
a każda z nich się uzbraja. Stojąe podobnież na 
wyspie, i pocierając włosy na głowie, chorą- 
giewką od pióra; i włosy, i pióro się uzbraja. 
Ścierające się zsohą wiatry, i chmury; zape- 
wne się także uzbrajają przez to. 

Uwaga. Ostrzegamy Czytelnika, ażchy do- 
póty nie postępował dalćj; dopóki dwóch nastę- 
pujących Nauk należycie nie zgłębi: albowiem 
jeżeli gdzie, 10 tu, najwyrażnićj: zagrożonćm 
jest, że. wszelkie następstwa niezrozumiałe 
będą. W tych Naukach zawiera się tłumaczenie 
wszelkich zjawisk elektrycznych, które poją- 
wszy; wszystko już, co następuje, będzie zu- 
pełnie jasne i łatwe, a inaczćj nieprzebyte na- 
stąpią trudności. 


Nauka 941. 


242. Elektryczność jest dwojaka. „Weźmy 
dwie kule, żywiezną, i szklaną, mające np. 
Część II. 46 
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stopę średnicy. Weźmy prócz tego dwie kulki, 
wielkości grochu, zrdzeniu bzowego, lub co 
lepiej, ze słonecznikowego, Każda ztych kulek 
niech będzie na nitee jedwabnćj, zawieszona 
u pręta szklanego, stojącego pionowo, a zgięte- 
go poziomo, jak na Obr- 63. Narzędzia te zo“ 
wią Się elektroskopy (Gromłoskazy), i służą do 
przekonywaniasię, czy ciało jest zbrojne, i w ja- 
ki sposób. Jakoż, wspomnione kule na począt- 
ku potrzejmy flanelą, i 

243. Naprzód. Jeden z elektroskopów przy- 
blizmy do którćjkolwiek kuli, np. do żywicznćj. 
Gdy tylko raz kulka elcktroskopu po przecią- 
gnieniu, odepchnięta będzie; jnż jćj nigdy kula 
żywiezna nie przyciągnie, lecz ją na zawsze 
w odległości utrzymywać będzie. Tak ode= 
pchniętą, zbliżmy pożem do kuli szkłanćj. Tu 
znowu, jak gdyby zupełnie była świeża, przy- 
ciągniętą zostanie, lecz po odepchnieniu, nigdy 
także przyciągana nie będzie. 

Przybliżywszy na powrot do kuli żywicznćj, 
znowu się toż samo, co na początku powtórzy, 
to jest, będzie przyciągniętą i odepehniętą. Toż 
samo się znowu potćm i u kuli szklanćj powtó- 
rzy, tak dalece; że gdybyśmy między owemi 
kulami elektroskop! ciągle trzymali; kulka jego 
na przemian od jednćj do drngićj kuli, tak jak 
serce w dzwonku biegać będzie. 

A za tćm, elektryczność na kuli szklanćj, 
musi być innego przyrodzenia, jak na żywi- 
cznćj, albowiem, gdy jedna kula odpycha, wten- 
czas właśnie druga tę samę kulkę przyciąga. 

Elektryczność na,zywicy przez pocieranie 
flanelą otrzymana, zowie Się ujemną, a dodatną 
ta, która się na szkłe, przez potarcie flanelą 
objawia. 
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; Elektryczności oznaczają się niekiedy krzy- 
żykiem i kreską, tak że -- E; znaczy dodatną, 
a — E, ujemną. 

Dawnićj-+F, nazywano elektrycznością szkla- 
ną, a—E, żywiczną: lecz dziś nazwania te za- 
rzucono, bo one dają mylne wyobrażenia o rze- 
czy.. Lubo zdawać się komu może, iż i dzisiej- 
sze miana, jako nie nieznaczące, są niedorze- 
czne: ta właśnie przygana stanowi ich pochwałę, 
przyrodzenie howiem elektryczności jest nam 
wcale nieznane: pomienione też nazwiska nie, 
prócz przeciwieństwa, nie malują. 

244. Po wtóre. Potarłszy flanclą np. kulę 
żywiczną; gdy elektroskop zbliżymy, naprzód, 
do tćjże kuli, a po odepchnieniu, do flaneli; na 
tenczas u flaneli przyciągnięcie i odepchnienie 
kulki nastąpi, tak; jak u kuli szklanćj, po ode- 
pchnienia od żywicznćj: i tak się tćż hez wy- 
jatku dzieje, że pocieracz przyciaga wtenczas; 
gdy cialo potarte odpycha, a za tém ciała trące 
się o siebie, przeciwnie się zbroją. 

245. Po trzecie. Gdybyśmy do odepchniętćj 
elektroskopu kulki, zbliżyli drugiego clektro- 
skopu kulkę; kulka odepchniona, kulkę świćżą 
przyciągnie i odepchnie, tak jak kula żywiezna. 
Więc każde ciało i bez tarcia, przez samo tylko 
przyciągnięcie i odepchnięcie od potartego, 
uzbroić się może. 

246. Po czwarte. Zbliżmy jeden elektro- 
skop, np. do kuli żywieznćj, drugi do szklanćj, 
a po odepchnienin, zbliżźmy je do siebie; naten- 
czas kulki przyciągać się będą. Zblizmy znowu 
oba do jednćj kali, a po odepchnieniu, do siebie; 
kulki odpychać się będą. Qczywisią za tém jest 
rzeczą, że w przypadku pićrwszym gdy ele- 
ktroskopy u różnych kul były; ich kulki roóżno- 
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imiennie się uzbroiły, a w drugim; jednoimien- 
nie, bo n jednćji tój samćj były kuli. Więc ele- 
kiryczności różnoimienne, przyciągają się, a 
jednoimienne odpyckają. 3 


Nauka 95. 
B.. Elektryczność przez natchnienie. 


Niech będzie, Obr. 64, kula żywicezna, potar- 
ta flanelą; a za tém zbrojna ujemnie > miejmy 
prócz tego walec metalowy, przynajmnićj na 
dwie stopy dlugi, na parę cali gruby, pólknlami 
zakończony, na nodze szklanćj stojący. Weźmy 
siedm elektroskopów, czyli siedm nitek jedwa- 
bnych, długości równćj, z kalkami bzowemi po 
obu końcach— rozwieśmy je w równych odstę- 
pach na walcu, tak aby jedna nitka była w sa- 
mym środku długości, dwie po końcach, a reszta 
pomiędzy temi— niech wszystkie kulki będą 
w jednćj wysokości. 

247. Naprzód. Zbliżajmy walec z ostrożno- 
ścią do kuli. Gdy wpewnćj odległości stanie- 
my; kulki każdćj pary odepchną się od siebie, 
i to tak, że najbardzicj będą odepchnione w pa- 
rach końcowych: pary: co raz bliższe Środka; co 
raz mnićj będą rozepchnięte, a para środkowa, 
pędzie się tak zupełnie, jak jėj ciężkość każe, 
pionowo trzymała. 

Odpychania te dowodzą, iż się walec nzbro- 
ił, jedynie przez zbliżenie się do kuli potartćj, 
a cheąc się przekonać, jak się uzbroił; zbliżaj- 
my elektreskop zwyczajny w rozmaitych miej- 
scach do niego, a przekonamy się, że jedna po- 
łówka walca przyciągać hędzie kulkę wtenczas; 
gdy ją druga odpycha, ŻE za tóm każda połówka 
jest inaczćj uzbrojona. L. 245. 
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Chcąc się dowiedzićć znowu, jak walec w ka- 
żdćj połówce zbrojny; zbliżmy naprzód ele- 
ktroskop do kuli, czyli uzbrójmy go ujemnie: 
potćm  przybliżmy go do połówki walca, 'bliż- 
szćj kuli; a kulka będzie przyciągana. Zbli- 
żywszy zaś elektroskop do połówki dalszćj od 
kuli; kulka jego odpychaną będzie, co dowodzi, 
że walec w bliższćj połówce jest uzbrojony do- 
datnie, a wdalszćj ujemnie. Gdyby kula była 
zbrojna dodatnie; natenezas połówka bliższa, 
uzbroiłaby się ujemnie, dalsza zaś dodatnie. 
W ogólności więc, gdy do ciała potariego, zbli- 
ymy nie potarie; zawsze się połówka jego 
bliższa, uzbraja się rożnoimiennie, a dalsza je- 
dnoimiennie, % ciałem potartćm. 

Odsnńmy walec od kuli; kulki opadną: co 
wskazuje, iż się rozbroił. Zbliżmy go znowu, 
tak jak wprzód: nitki na nowo się rozewrą. 
Doświadczenie to nda się zawsze, zjakiego- 
kolwiek ciała będzie walee, dlategośmy tu je- 
dnak przewodnika użyli, bo znieprzewodnika- 
mi nie tak prędko następuje skutek,” a prócz te- 
go, potrzebaby je brać zbyt drobne, zkąd w wy- 
konaniu doświadczenia, wyniknęłaby trudność. 
Okazuje się więc ztąd, še każde ciało, obiedwie 
elektryczności % przyrodzenia posiada. 

Elektryczności przyrodzone, jako różno- 
imienne, w jednćm ciele zostając razem: wzaje- 
mnie się trzymają, na co zużywają swą siłę, 
i ztego powodu juź innych ciał przyciągać, ani 
odpychać nie mogą: przyciągają 2a5 i odpycha- 
ją; gdy rozłączone będą. Rązlączenie to spra” 
wiamy jak widać przez pocieranie, I „przez 
wpływ ciał potartych. W czasie pocierania Za- 
pewne, elektryczności jednoimienne obu ciał, 
gromadzą się na jednćm, tak np. gdy p 7 
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flanelą żywicę; — E żywicy i flaneli, zbiera: się 
na żywicy, a -+ E obu tych ciał, na flaneli. Ele- 
ktryczność. znowu ciała patartego, jak tu np. 
kuli żywieznćj, tak wpływa:—E knli, ciągnie 
ku sobie--E walea, a odpycha odsiebiec—E tegoż 
walca: elektryczności za tem walea, będąc 
w przeciwne strony ciągnione; rozerwać się 
muszą. Obie elektryczności "połączone z sobą 
wciele, nazywają się, alho raczej są elektry- 
cznością wrodzoną (naturalną). 

248. Po wtóre. Abliżywszy walce do kuli, 
tak jak w poprzedzającćm. doświadczeniu; do- 
tknijmy go na przód w któremkolwiek. miejscu 
ręką, lab jakim innym przewodnikiem, a potóćm 
go dopiero od kuli odsuńmy. Kulki: nie prze- 
staną się odpychać, co wskazuje, że walec jest 
teraz ciągle uzbrojony: a zbliżając do rozmai- 
tych jego miejsc elektroskop, którego kulka hy- 
ła przyciągnięta, i odepchniona od kali; knika ta 
wszędzie od walca przyciągana będzie. Więc 
wtym razie walec uzdroił się przeciwnie, jak 
kuła, t.j. dodatnie, a dotknięcie go dobrym prze- 
wodnikiem, zniszczyło w nićm — E w ten spo- 
sób, że elektryczność ta, rozłożyła: clektry- 
czność wrodzoną ręki, i połączyła się z jej E: 
—E ręki, i ciala naszego, zrobiła podobnyż roz- 
dział elektryczności przyrodzonćj w ziemi, 
i złączyła się następnie zjćj + E: — £ zaś zie- 
mi, rozlawszy się po tak: ogromnćj bryle, jak 
kula ziemska, znika niejako, nie mogąc wydać 
żadnych skutków widzialnych. 

249. Po trzecie. Zblizajmy coraz bardzićj 
walec do kuli, niż, w obu doświadczeniach: po- 
przedzających: zbliżajmy go dopóty; póki się 
między nim a kulą, nie ohjawi, iskra: lub na 
ostatek, zatknijmy g0 zkulą. W obu przypad- 
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kach, po odsunięciu walca od kuli, kulki bzowe 
odpychać się będą, co dowodzi, że walec jest 
uzbrojony. Chcąc siędowiedzićć, jak jest uzbro- 
jony; zbliżmy naprzód  elektroskop do kuli, a 
po tóćm zbliżajmy go do rozmaitych miejsc wal- 
ca. 'W tym razie odwrotny nastąpi wypadek, bo 
walec, tak jak kula uzbrojony będzie. Więc tu 
—E kuli, rozłączyła elektryczność przyrodzoną 
walea, połączyła się zjeg0--E, a—E; jako odpy- 
chana, została na walcu: Ztąd wypada, że chcąc 
ciało uzbroić; dosyć jest zetknąć goi% ciałem 
zbrojnćm , albo go do niego tylko zbliżyć, tak 
żeby się objawiła iskra. 

"Takie zbrojenie ciał, zowie się zdrojeniem 
pr%ex natchnienie: tym sposobem jednak, jakeś- 
my to już wspomnieli wyżćj, nieprzewodniki 
zbroją się z trudnością. 


Nauka 96. 
Tłumaczenie skutków ciał potartych, 


250. Przyciąganie. Dlatego ciało nieuzbro- 
jone, jest przyciągane od zbrojnego, bo się 
w nićm płyn wrodzony przez natchnienie 'roz- 
łącza: różnoimienny zbiera się w połówee', do 
ciała zbrojnego obróconćj, ajednoimienny w czę- 
ści dalszćj. "Chociaż się tu wywierają dwie 
przeciwne siły : przyciągająca np. między ++ E 
ciała zbrojnego, i—E ciała zbrojącego się, tu- 
dzież/ odpychająca: między — E ciała piérwsze= 
g0, i1--E ciała drugiego; pićrwsza jednak siła 
ostatnią zawsze przemaga; ho płyny różnoimien- 
ne są bliżćj siebie, a moe elektryczności, tak 
jak światła i ciepła, zmniejsza się z odległo- 
ścią tak, że gdy odległość jest 2 3, 4,-.. razy 
większa, to przyciąganie i odpychanie jest 4,9, 
16, razy słabsze. 
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251. Odpychanie. Gdy się płyny różnoimien- 
ne z sobą złączą; ciało zbrojące się jeden tylko 
płyn, to jest, taki sam, jakna ciele zbrojnem mićć 
bedzie : po przyciągnięcia więc, odepchnienie 
nastąpić musi. Dlategoto ciało raz odcpchnięte, 
nigdy już: przyciągane nie” będzie , chyba, że 
się jakiegokolwiek ciała dotknie, i przezto się 
rozbroi. 

252. Iskra. Libo wszystkich okoliczności 
tego zjawiska wytłumaczyć nie umiemy ; wic- 
my przynajmnićj, że ono od łączenia się ply- 
nów przeciwnych pochodzi. 

253. Trzask. Płyny różnoimienne biegnąc 
ku sobie dla utworzenia iskry; w drodze swćj 
prują powietrze, i robią w nićm na chwilę rarkę 
pustą, którą parcie powietrzokręgu zapełniając, 
sprawia raptowne uderzenie powietrza o siebie, 
a to obudza w nićm drganie, zbyt rozległe za- 
pewne, L. 68; ponieważ głos nieprzyjemny, czyli 
trzask powstaje. Faz sama zapewne jest przy- 
czyna grzmótu, © czćm niżćj, tylko że rura 
ezeza od pioruna, czyli od iskry elektrycznej 
w powietrzokręgu pochodząca, ma rozmiary nie- 
porównanie większe, zkąd i moe grzmotu, i je- 
go długie grzmienie pochodzi, do czego jeszcze 
i odgłos, czyli odbijanie się piorunowego głosu 
od chmur, przyczymać się musi. l 

254. Czucie pajęczyny , jest skutkiem spły- 


wania płynu po włosach naszego ciała, które 


wtenczas się poruszają, gdy następuje łączenie 
się np.+E ręki, z — E jakiego ciała. Siatkowa- 
tość, tłumaczy układ włosów na ciele, w siatkę: 

255. dFstrząśnienie, dające się czuć w sta- 


waeh, ztąd zapewne pochodzi, że w każdym 


członku ciała naszego, osobno rozdział płynów 
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przyrodzonych,a w stawach znówn, łączenie się 
płynów przeciwnych rozłączonych następuje. 

256. Wietrzyk. Tym samym sposobem, jak 
inne ciała, cząstki powietrza zbroją się przez 
natchnienie od ciał zbrojnych, zkąd ustawiczne 
ich przeciąganie i odpychanie pochodzi. Okoli- 
czność ta tłumaczy znowu, dlaczego ciała zbroj- 
ne, w spokojności trzymane, same się z czasem 
rozbrajają— dlaczego także, ciało raz odepchnię- 
te; przyciągane bywa po nicjakim czasie, lubo 
się żadnego ciała widzialnego nie dotknie. 

257. Czemu przewodniki, nie uzbrajają się 
przes pocieranie o siebie. Pomienione doświad- 
czenia okazują, że przewodników dlatego wprost 
przez pocieranie o siebie, uzbrajać nie można; 
bo ich płyny róznoimienne, łączą się z sobą 
w miarę; jak się oswobadzają. 

ady zaś oba ciała trące się o siebie, lub przy- 
najmnićj jedno z nich, jest nieprzewodnikiem; 
skutek ten nie następuje , bo płyn od nicprze- 
wodników oderwać się nie może, gdyż jest do 
nich, jak gdyby przylepiony. 

Nauka 97. 
Inne własności elektryczne. 

258. Prędkość elektryczności jest tak wiel- 
ka; Że zdawnićj czynionych doświadczeń, nie 
można było ocenić czasu, jakiego płyn ten, na 
przebieganie dość znacznych wymaga odległo- 
ści. W. ostatnich dopićvo latach okazało się, że 
wjednćj sekundzie 62tysiące przeszło miłubiega 
czyli, że prędkość jego, jest prawie półtora razy 
większa, od prędkości światła. Myśleliśmy już, 
że prędkość światła jest u samćj granicy naj- 
większości, a tu widzimy przecież chyżość, pra- 
wie półtora razy większą, a. ilezbyśmyło je- 
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szcze takich nadzwyczajności dostrzegli; gdy- 
byśmy się całemu przyrodzeniu przyjrzćć mogli! 
259. Płyn elektryczny „w spoczynku zo- 
stający , tylko się na powierzchni. ciał uirzy- 
muje. Bierze się kula metalowa dęta , na nóżce 
szklanćj pokostowanćj stojąca, średnicy około 
sześciu cali, z otworem u góry, lub na boku. 
Osadza się prócz tego kulka metalowa , wielko< 
ści grochu, na pręciku szklanym cienkim, około 
dziesięcin cali dłagim, qumiłaką powleczonym:. 
Kulę dętą pociera się flanelą, dotyka się jéj 
z wierzchu pomienioną kulką, a po tćm kulkę tę 
zbliża się do kulki elektroskopu. Zobaczymy, że 
odepchnięcie nastąpi , eo dowodzi, że kula dęta 
jest zbrojna. Gdyby zaś kulka otworem do kuli 
włożona była, i dotknęla się tam jćj wewnętrza; 
toby wtenezas elektroskop nie okazał najmniej- 
szego znaki. Ztąd wypada, że elektryczność 
tylko się na powierzchni ciał znajduje, i że ro- 
dzaj tćjże powierzchni tylko stanowi przewo- 
dnietwo lub nieprzewodnietwo ciał, ipo włóre— 
że miąższość ciała bynajmnićj na ilość płynu nie 
wpływa. Dlategoto najgorszy przewodnik, staje 
się zupełnie dobrym; gdy będzie np. papierem 
cynowym (cynfoliją) oklejony, a ciała dęte. tą sa- 
mą się ilością elektryczności okrywają co pełne. 
260. Elektryczność spoczywająca na po- 
wierzchni ciał, jedynie parciem powietrzokręgu 
jestna nićj trzymana, albowiem ciała rozbra- 
jają się pod dzwonem powietrzociągu, przez 
samo rozrzedzemie powietrza. 4 tak tóż być 
winno: skoro bowiem płyn jednoimienny, na 
dwóch ciałach będący, odpycha się wzajemnie; 
tém bardzićj na jedućm ciele, z powodu blizko- 
ści, cząstki jego rozpychać się muszą. Dla tćj 
to przyczyny plyn pojedynczy, nigdy się, we- 
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wnątrz ciał atrzymać nie może, a w próżni, nā- 
wet się z ich powierzelmi oddala: w powietrzo- 
kręgu zaś tylko przymnszony na ciałach zosta- 
je, bo go powietrze do nich przyciska. Gdy za- 
tém opór ten jest niedostateczny; płyn przebija 
powłokę powietrzokręgu ,. w miejscu najsłab- 
szem, i płynie strumieniem tak; jak powietrze 
z rurki miecha, którym dmiemy. 

Ztąd wypada, że elektryczność tak posiada 
siłę rozpraszającą czyli prężność, jak cieplik, 
i że płyn ten na ciałach tworzy warstę, z je- 
dnćj strony powiorzchnią ciał, z drugićj ogra- 
niczoną powietrzem. 

261. Htolce rozpraszają elektryczność. Jakoż, 
osadziwszy kolec metalowy, na jakimkolwiek 
przewodniku; i pocierającten przewodnik,choćby 
najdłużćj; zobaczymy, że w żaden sposób uzbroić 
się nie da—czyli prawdę mówiąc, zbroić się bę- 
dzie, lecz w miarę jak się zbroi; zarazem się 
rozbraja, albowiem kolec, tak jak miechowa 
rurka, ciągle elektrycznością dmucha, i rozpra- 
sza ją w powietrzu, © czćm przekonać się mo- 
Żna, trzymając elektroskop na przeciw niego. 
W pićrwszćj chwili kulka przez niego porwa- 
na, leez zaraz potćm wciąż odpychana będzie. 
Dlatego także nietylko unikamy zawsze kolców, 
ale i krawędzi w tych ciałach, które zbroić ma- 
my, i gdy tylko można, dajemy im postać kuli- 
stą, a przynajmnićj okrągłą, gdzie zaś konie- 
cznie z płaszczyzn krawędzie być muszą; to 
wtenczas zokrąglamy krawędzie. Dlategoto wa- 
lec nasz, Qbr: 64, jest półkulami zakończony. 

i Nauka 98. 
Elektryczność powictrzokręgu. 

262. Chcąc się przekonać, że elektryczność 

jest w powietrzokręku ; dosyć jest puścić w po- 
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wietrze papierowego orła, opatrzonego kolcem. 
Niech od tego kolca idzie drut aż do ziemi, 
w którego na końcu dolnym, zawieśmy dwie 
kulki bzowe — dla bezpieczeństwa zaś, u tego 
druta na dole , przywiążmy sznnrek jedwabny, 
na kilka stóp długi, i za ten orła trzymajmy. 
Zobaczymy, że kulki odpychać się będą , a je- 
żeli koniec druta zbliżymy do ziemi; pioruny 
bićmogą. Ścieranie się wiatrów, i chmur z sobą 
i ziemią, obficie zapewne dostarcza elektrycz- 
ności powietrzokręgowi. Dowiemy się jednak 
późnićj, że ciało nabywa także tego płynu; gdy 
w rozmaitych jego częściach, rozmaity jest sto- 
pien ciepła: lecz najobfitszćm żródłem elektrycz- 
ności w powictrzokręgu, jest zapewne porowa- 
nie wód wszelkich, i wzrost roślin, jak o tm 
na swojćm miejscu wspomnimy. 

Przypuśćmy, że w pewną okolicę nadejdzie 
chmura , zbrejna dodatnie: w całćj tćj okolicy 
płyn przyrodzony rozłoży się: ujemny będzie 
ściągany jak najblizćj chmury, a zatćmna wierz 
chołki skał, drzew, budynków, wież... dodatny 
zaś będzie jak najnizćj spychany. Jeżeli moc 
przyciągających się płynów , dodatnego chmu- 
ry i ujemnego ziemi, nie jest dostateczną do 
przeprucia warsty powietrza, środkującćj mię- 
dzy chmurą i ziemią ; żaden nie nastąpi skutek, 
i chmura przejdzie , elektryczność w całćj oko- 
licy na powrót się złoży, i do stanu przyrodzo- 
nego wróci. W przeciwnym razie, t. j. gdy siła 
przyciągająca płynów, może przebić powietrze; 
+ E chmury, Z = E ziemi, i wyda piorun. 
Wystrzał nastąpi zawsze, pomiędzy miejscem 
ziemi najwyższćm, aelmurą, bo tam war- 
sta powietrza najcieńsza, i do przebicia najła- 
twiejsza. , 
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263. Ronduktory na domach czyli Gromniki 
składają się z dwóch części: z pręta żelaznego 
pionowego, kolcem zakończonego ,i ztakiegoź 
pasa, który ściśle łączy 0w pręt z ziemią: dla- 
tego tóż łącznikiem jest zwany. Pręt musi prze” 
wyższać kominy , drzewa, i wszelkie bliższe 
przedmioty: mićć przynajmnićj cal kwadratowy 
w przecięciu, gdyż inaczćj mógłby się stopić. 
Wierzcholek jego nietylko ma być zaostrzo- 
ny; ale nadto pozłocony, albo lepićj, zaopatrzo- 
ny w kolec platynowy, umyślnie na ten cel zro- 
biony. Platyna nietylko ma tę własność jak złoto, 
tj. że nie rdzewieje w powietrzu, a przezto prze- 
wodnictwa swego nie zmniejsza; ale nadto, tę je- 
szcze ma wyższość, że się trudnićj topi. Prę- 
tów tych, równo na domu rozstawionych być 
winno tyle ; ile się ich mieści w połowie długo- 
ści budowli, to jest, gdy połowa długości zabu- 
dowania wynosi 10, 20, 30, 40,... łokci, a pręty 
mają mićć po 5 łokci; to ich powinno być 2, 4, 
6,8 i t. d. na całym domu. : 

Kącznik ma być jak najściślćj jednym kon- 
cem spojony z prętem, a drugim do tćj głębo- 
kości zakopany; w którćj ziemia nigdy nie wy- 
sycha , albo co łepićj, zanurzony w wodzie, 
jeżeli tego miejscowość dozwala. W całej 
długości swojćj ma być hez żadnćj przerwy, bo 
gdyby piorun uderzył w gromnik; tyle razyby 
się powtórzył; ile razy łącznik byłby przer- 
wany. A 

Działanie gromnika jesttakie samo, jak każ- 
dego wyniosłego przedmiotu, z tą różmicą, aj 
będąc dobrym przewodnikiem; 1 zaostrzony; 
może bez wystrzału rozbrajać chmurę. Kazdy 
bowiem kolec, jak to już powiedzieliśmy wyZćj, 

; 47 
Część 11 
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może być poczytany za rurkę od miecha, napeł- 
nionego płynem elektrycznym: gromnik więc 
ciagle dmucha płynem przeciwnym na chmurę, 
i cząstkowo płyn jćj niszczy. Piorun uderza 
tylko wtenczas, gdy chmura jest tak silna; że 
nawet cząstkowe łączenie się jćj płynu, z pły- 
nem budynku iskrę wydać może. 


Nauka 99. 


264. Skałki piorunowe. Gdy piorun uderza 
w piasek; topi go, a ztąd powstają laski pioru- 
nowe, które czasem na parę stóp , napotykają 
się długie. 

265. Zorza północna. Na północy, z powo- 
du zimna i ztąd pochodzącćj suchości, powie- 
trze jest gorszym przewodnikiem, jak u nas. 
Zdarza się przeto czasem, że płyny różnoimien- 
ne, zbierają się osobno dopóty w różnych miej- 
scach powietrzokręgn; dopóki nie nabędą siły 
potrzebnćj do przeprucia, środkującćj między 
niemi warsty powietrza. Lecz gdy ten kres na- 
stąpi; płyny te łączą się z sobą, i wydają bar- 
dzo piękne purpurowe światło, które, jak zoba- 
czymy późnićj, naśladować można. Taka zdaje 
się dotąd być przyczyna zorzy północnćj. W na- 
ucc o magnesach nadmienimy jeszcze, jaka być 
może inna przyczyna, tego świetnego zjawiska. 


Inne sposoby objawiania clektryczności. 


266. Prócz 1) tarcia i 2) natchnienia, © któ- 
rych już mówiliśmy: prócz 3) stykania się ze 
sobą ciał, i 4) elektryczności wrodzonćj ma- 
gnesom, © czćm niżej, elektryczność objawia się 
jeszcze: 5) przez ściskanie ciał — 6) przez ich- 
łupanie, czego przykład mamy podczas rąbania 
cukru: iskry bowiem okazujące się wtenczas; 
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są zapewne skutkiem elektryczności— 7) przez 
łączenie się, i rozłączanie % sobą ciał —8) przez 
ich ogrzewanie całkowite, lub cząstkowe — 9) 
nakonice przez wzrost roślin. Skoro bowiem 
tylko nasienie kieł puszcza ; natychmiast się 
elektrycznością pokrywa. 


ROZDZIAŁ: 11. 
NARZĘDZIA ELEKTRYCZNE. 
Nauka 100. 


Łączniki (ekscytatory). 


267. Często potrzeba nam łączyć przeciwne 
płyny, będące na dwóch ciałach, których z miej- 
sca poruszyć nie można. W takim razie uży- 
wamy metalowego łańcuszka, lub druta pro- 
stego, albo zgiętego, i to pojedynczego, lub zło- 
Żonego z dwóch części ab, cd, Obr. 65, zawiaską 
szsobą złączonych, i zaopatrzonych rączkami 
szklanemi pf, ik, a na końcach kulkami n, m. 
Przewodniki te, zowią się łącznikami. Ostatni 
bierze się za rączki, otwiera tak, jak potrze- 
ba, i jedną kulką opiera się na jednćm ciele, 
a drugą na drugićm: tym sposobem ułatwia się 
połączenie płynów przeciwnych. 

268. Łącznik stojący (ekscytator powszech- 
ny), Obr. 66, ab podstawa—c, d, słupki szklane, 
g, h, osady metalowe, w których wierzchołku 
są ducki s, ś, a w nich rtęć — kl, ma, druty, na 
których końcach wewnętrznych, są przyśrubo- 
wane kulki z duckami %, š, i metalowemi za- 
tyczkami—ezasem namiejscu tych kulek, wśru- 
bowywają się wedle potrzeby kolee, lub szczyp- 
czyki. Użytek tego łącznika, zobaczymy późnićj. 

269. Łącznik chorych. Obr. Gi: ab rączka 
szklana, ac drut, na którego końcu przyśruho- 
wana kulka, na miejscu ktorćj bywa takze cza- 
sem kolec —ś, kółeczko, do którego jednym koń- 
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cem przyczepiony łańcuszek. Użycie jego podo- 
bnież zobaczymy pozmej. 

Nauka 101. 
Elektrofor, Elektrykn. A 
270. Eletkrofor znaczy bursztynonoścę,a jest 
to sprzęt, za pomocą którego iskry elektryczne na 
zawołanie mićć można: z tego powodu nazwa- 
liśmy go lskiernikiem. Składa się: Obr. 68— 
naprzód, z nieprzewodnika pocieranego, czyli 
żywicznego krążka ab — po wióre, z pociera- 
cza, którym jest ogon lisi— po trzecie, z prze- 
wodnika, czyli krążka metalowego cd, mającego 
rączkę szklaną nm, lub sznurki jedwabne do 
trzymania. Natrzepawszy placek żywiczny 080- 
nem; nabędzie — E: a wziąwszy Za rączkę krąg 
metalowy, i położywszy go na Żywicznym; sta- 
nie się z nim to samo, CO Z walcem, L. 247, pod- 
czas pićrwszego doświadczenia, gdyśmy go 
do kuli żywicznćj przysunęli, to jest, jego + E 
będzie pod spód ściągnięta, a— E będzie na 
wierzch odepchniona. i i 
Gdybyśmy go w tym stanie za rączkę z Ży- 
wicy zdjęli; na tenczas te samoby się z nim 
stało, co zowym walcem Ł.247, odsunionym bez 
dotknięcia od kuli, to jest: płyny jego połączy” 
łyby się napowrót z sobą, 1 krążekby się roz” 
broil.. Lecz wtenczas, gdy krążek metalowy na 
żywicy leży, jeżeli go dotkniemy ręką; znowu 
to samo z nim nastąpi, co z walcem dotkniętym, 
pod L. 248, to jest, — E, jako odpychana, złączy 
się z-+-E ręki, apozostanie na nim-+E,jako ipaa 
—E żywicy trzymana: przezto krąg moi Ek 
uzbroi się dodatnie. Zdjąwszy SRO zy: 
cy, i zbliżywszy do niego zagięty Pie “Aem j 
mamy z niego jednę iskrę, Która 7 AT ti 
wtórzyć można, ile razy zechcemy ; ret NE 
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razy położymy go na żywicy, dotkniemy go 
ręką, i za rączkę zdejmiemy z dolnego kręgu. 
Placek żywiczny, jak widzimy, nie traci bynaj- 
mnićj przezto swego płynu: z tego powodu je- 
dno jego natrzepanie ogonem; na wiekiby go 
w stanie zbrojnym utrzymało; gdyby wilgoć nie 
ułatwiała rozpraszania się jego płynu w po- 
wietrze. : 

Elektrofor de wielu doświadczeń służyć mo- 
że, leez główne jego przeznaczenie jest, zapalać 
gaz wodorodny (lżen) w naczyniu, służącem do 
rozbioru powietrza — i do nabijania butelki lej- 
dejskićj, o którćj nizej. 

271. Elektryka znaczy bursztówkę, a podo- 
bnie jak Iskiernik,daje iskry, tylko większe, ła- 
twićj, i prędzćj: dlatego tćż nadaliśmy jćj mia- 
no Iskiernicy. Oba te narzędzia mają skład ten 
sam, tylko się postacią swoją od siebie się ró- 
Żnią. Oto jest jćj krztałt, Obr. 69— zamiast 
krążka żywieznego , jest tu krąg szklany abcd, 
który spoczywa na osi eż, mającćj w końcu ze- 
wnętrznym korbę yfi, służącą do obracania 
kręgu. Os ta wspiera się na podporze, która jest 
w obrazie wypuszczona, ażeby go nie zasłania- 
ła — tylko ją zastępują kliniki. Zamiast ogona 
lisiego, są tu pocieraczem poduszeczki włosiane 
m, n, 0, u, a zamiast krążka metalowego , są tu 
walce mosiężne (konduktory) tw, rs, które 
w końcach bliższych kręga. są opatrzone wideł- 
kami.k, p, otaczającemi brzeg kręga, i najerzo- 
nemi w kolce, na krąg skierowane. Dalsze kon- 
ce, są z sobą połączone prętem poprzecznym, 
metalowym //. —U góry na środku tego pręta 
jest krążek , także metalowy 4, służący do sta- 
wiania w czasie doświadczeń różnych sprzętów. 
Prętten ma jeszcze tylee £ metalowy, poziomo 


m _ z 
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ze Środka na tył idący. Zamiast rączki, Są tu 
nóżki szklane ź, które odosobniają przewodniki. 
Głoski z, oznaczają stół, na którym narzędzie 
stol. 

272. Zbrojenie iskiernicy odbywa się bardzo 
prostym sposobem: dosyć albowiem jest, w kto- 
rąkolwiek stronę zakręcić korbą, zwykle jednak 
kręci się tak, żeby górna połówka kręgu szła na 
prawo, a na lewo dolna. W takim razie dwie 
ćwiartki jćj, zpomiędzy poduszek do widełek 
idące, są ustawicznie zbrojone, dwie inne zaś, 
zpomiędzy widełek do poduszek zmierzające, 
są rozbrojone ciągle. Krag w czasie obrotu 
przeciskając się między poduszkami, pociera 
się o nie, przezco sam nabywa + E, a tamte 
—E. Przechodząc znowu koło przewodników; 
rozdziela w nich płyn przyrodzony, odpycha 


=+ E; jako ze swoim jednoimienny, w końce 


dalsze, a ściąga — E wkońce bliższe, z których 
go kolce ciągle zdmuchują w stronę kręgu, już- 
to dlatego, że tam są skierowane, już tćż ztego 
powodu, ża na kręgu jest + E. Tylko więc +E 
na przewodnikach zostaje, która jako odpycha- 
na przez -- E kręga; gromadzi się w końcach 
odleglejszych, i dlatego na tylen elektryki, za- 
wsze jest siła najpotężniejsza. Słowem wszyst- 
ko tak się tu dzieje, jak w drugićm doświadcze- 
niu, zową kulą i walcem, L. 249. 

273. Elektryka parna. Przed kilką laty po- 
strzeżono w Anglii, że kotły parowcowe, przez 
tarcie się pary o Ściany Świstawki, w czasie 
ulatywania w powietrze, bardzo silnie się uzbra- 
jają. Na tej zasadzie polega urządzenie elektryki 
parnćj, która nieporównanie daje silniejsze 
iskry, jak elektryka zwy czajna. W tym'celu ko- 
ciół, nalany wodą, stawia się na nogach szkla- 


552 O ISTOTACH 'NIEWAŻKICH. 

nych, a gdy się wnim woda zagrzeje; rurką 
stosownie urządzoną, wypuszcza się para, któ- 
ra trac sciany rurki, zbroi sie dodatnie, a ko- 
cioł ujemnie, w przypadku gdy rurka służąca 
do wylotu, jest metalowa lub drewniana. Gdy 
olejku terpentynowego wpuścimy w rurkę; to 
para zbroi się—, a kocioł +-. 


Nauka 102. 


214. Doświadczenia x elektryką. Prócz te- 
go, że zawsze w elektryce na zawołanie mamy 
silne iskry, wiele jeszcze doświadczeń znią 
czynić można. I tak: 

215. Przyciąganie i odpychanie.  Mręcąc 
korbą, i wekolicy przewodników skubiąc ba- 
wełnę; kłaczki z rąk wyrywane, do przewo- 
dników przyciągane, i odpychane od nich będą. 
Wziąwszy słój szklany, mający. dno meta- 
lowe, od którego łańcuszek na ziemię spada; 
nasypawszy weń kulek bzowych, nakrywszy 
go wiekiem matalowóm, podstawiwszy pod sam 
krążek iskiernicy, aż do zetknięcia z wiekiem; 
kulki będą wciąż przyciągane i odpychane, a 
ruch ten ztaką gwałtownością następuje; że na- 
sładuje spadanie śniegu w snopkach lub gradu, 
i ztego powodu, doświadczenie to, gradem ele- 
kirycznym (bursztynicznym) zwane. 

276. Działanie kolców. Postawiwszy na 
krążku poziomym 4, dwukolee poziomy w gło- 
skę S zgięty; Obr. 10, na kolcu pionowym pro- 
stym wsparty; kolec pićrwszy ciągle wtył zgięć 
kręcić się będzie. Albowiem kolcami temi cią- 
gle płyn, tak jak woda zfłaszki pod L. 38, spły- 
wa: na wierzchołku więc kolców nie ma żadne- 
go parcia, a na piętki prze ciągle płyn spływa- 
Jący, pcha je, a przezto obraca w stronę kolcom 
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przeciwną. Tym sposobem urządzają się ro- 
zmaitćj postaci młynki, i kołowroty. W podo- 
bny także sposób urządzone są dzwonki same 
dzwoniące. ja 

271. Działanie iskry. iskrą można zapalać eið- 
ła łatwo palne, np. eter, i wyskok, nalewając g0 
w naczynie szklane, z dnem metalowćm. Trzy- 
mając za dno, i podstawiająe naczynie, pod któ- 
rąkolwiek kulę przewodników elektryki, tak; 
aby iskra nad powierzchnią cieczy powstała; 
żądany skutek następuje. "Tym sposobem za- 
tkawszy korkiem pistolet Volży, mięszaniną po- 
wietrza i wodorodu (lżenia) napełniony, i wzbu- 
dziwszy w nim iskrę; zapalenie: wodorodu na- 
stąpi zhukiem, nasladującym strzał pistoletu. 
Ziskier elektryki można rozmaite wykonywać 
rysunki, jak np. budynki, wieńce, węże, 1 t. p- 

278. Naśladowanie zorzy północnćj. W tym 
celu bierze się rura szklana, parę cali szeroka, 
i tyleż- stóp długa, Obr. 71, z osadami metalo- 
wemi po końcach, a w jednym tak urządzona; że 
się. w powietrzociąg wśrubować, i powietrze 
zsiebie wyciągnąć daje— lub bierze się takaż 
bania, Obr- 12, zrurką podobnąz, do srubowamia 
w powietrzociąg, i wyciągania powietrza, 2 
w przeciwnóm miejscu, mająca na wylot ściany; 
osadzona metalową kulkę. Gdy znich wycią” 
gnięte powietrze; bierze się jedna lub druga za 
rurkę, służącą do śrabowania w powietrzokrąS; 
a kulkami drugich końców, od czasu do czasu, 
dotyka się tylca elektryki. Jlekroc zjawi się 
iskra, między tylcem iskrzycy; 3 osadą "Pd 
lub kulką bani; tyle razy zamiast PONN ha 
wewnatrz tych naczyń, między Gani A 
łowemi; w rurze lub bani, DAY Er r 2 
purpurowe Światło, wypełniające ca e wnętrz 
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pomienionych naczyń. Dlatego rurę tę Zornicą, 
a banią nazwaliśmy Zornią. Zaledwo potrzebu- 
jemy tu wspomnićć, że wszelkie doświadczenia 
ziskrami elektr., najlepićj się w ciemności wy- 
dają tak, jak z wszelkićm światłem. 

219. Osoba na odosobniaczu stojąca, jedną 
ręką na przewodniku elektryki wsparta; staje 
się częścią przewodnika, i te same skutki, co 
on, okazywać może. lrnga osoba trzymając 
swą rękę nadjćj głową; włosy jéj jerzyć bę- 
dzie, a gdziekolwiek do nićj zbliży palce za- 
gięty; zewsząd iskry sypać się będą. "Dym spo- 
sobem nawet najwygodnićj jest zapalać wyskok 
lub eter: niech tylko kto, na podłodze stojący, 
trzyma naczynie zeterem, za dno metalowe; a 
wyspiarz niech palec zakrzywiony do powierz- 
chni eteru przybliży, tak żeby się objawiła 
iskra; a skutek pożadany nastąpi. Tym także 
sposobem odbywa się zbrojenie chorych. Cier- 
piący siada na stolku, lub kładzie się blizko 
wyspy na łóżku—wyspiarz bierze łącznik cho- 
rych, Obr. 67, za rączkę szklaną, przywięzuje 
łańcuszek do przewodnika elektryki, i kulkę 
jego, co chwila, przybliża do miejsca cierpiące- 
go. Za każdćm zbliżeniem kulki; wyskakuje 
iskra. 

Nauka 103. 
Butelka i Bateryja Lejdejska. 


280. Butelka Lejdejska jeszcze tęższe, jak 
iskiernica, daje iskry, dlatego tćż Iskrzycą mo- 
Że być zwana. Każde naczynie szklane: kieli- 
szek, szklanka, słój, butelka, a nawet prosta 
szyba szklana, użyta na nią być może, o to tu 
bowiem tylko idzie, żeby dwa przewodniki, jak 
najbliżej siebie, w odosobnieniu jednaki umie- 
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Ścić. W tym celu biorą się dwa płaty papieru 
ctynowego (cynfolii):jednym wykleja się wnętrze, 
a drugim powierzchnią naczynia, zobu stron 
zostawiając na parę cali brzeg wolny, który dla 
pewniejszego odosobnienia płatów od siebie, 
lakieruje się. Obr. 73. Zeby znowu w czasie po- 
trzeby, obu przewodnikom za pomocą łącznika 
wygodnie można dawać ztwiązek; zatyka się 
butelka korkiem, słój lub szklanka: nakrywa 
się drewnianćm, lakierowanćm denkiem: korek 
ten lub denko przetyka się metalowym prętem, 
aż do samego dna, a na koniec jego, zewnątrz 
wystający, zaśrubowywa się kulka. 

W podobny także sposób, okleja się papie- 
rem cynowym zobu stron szyba, zostawiając 
wkoło brzeg, na parę cali wolny, i lakierując 
go, Obr. 14. Szyba ta nosi jimie Tablicy Fran- 
klina, na którćj gdy jest przyklejony obraz ja- 
kiego czarnoksiężnika; przybiera nazwisko íad- 
blicy czarnoksięzkiej. 

281. Nabijanie butelki. Cała rzecz polega 
na tćm, ażeby jednćj powierzchni dać związek 
z przewodnikiem iskiernika, lub iskierniey, 
a drugićj z ziemią. Dlatego bierze się ją, blizko 
dna w rękę, a jéj kulkę styka się z przewodni- 
kiem jednego zpomienionych narzędzi. W takim 
razie wnętrze butelki, jako część przewodni- 
ka iskrzycy; nabędzie płynu dodatnego. Elektry- 
czność dodatna papieru wewnętrznego, rozkła- 
da następnie płyn przyrodzony płatu zewnętrze 
nego: przyciąga, a za tćm przytrzymuje na [asd 
wierzelni jego płyn ujemny, a odpycha dodatny: 
ten więc jako odpychany, rozprasza się przez 
ciało nasze, i znika w ziemi. Futelka więc, na 
przewodniku wewnętrznym ma + zwapiaszc- 
wnętrznym—B. Jeżeli za tém obudwu przewo; 
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dnikom butelki, łącznikiem, Obr. 63, damy zwią- 
zek; połączenie płynów przeciwnych nastąpi, 
i wyda iskrę silniejszą od iskrzycy. 


Nauka 104. 


282. Bateryja Lejdejska. Qd wszystkich na- 
rzędzi, do wydawania iskier przeznaczonych, ja- 
koto: Iskiernika, Iskiernicy, Iskrzycy, daje naj- 
potężniejsze iskry, i dlatego Iskiernią może być 
zwana. Oto jćj postać: Obr. 75, ab dno pudła, 
wylepione papierem eynowym—na nićm stoi 2, 
3, 4, 5,... 10... 201t. d. butelek, lab słojów lej- 
dejskich, których kulki łączy pręt metalowy. 
'Vym'sposobem wszystkie butelki są wjednę... 
10... 20... razy większą, zamienione butlę, albo- 
wiem przez to, że stoją na podstawie eynowćj; 
wszystkie ich powierzchnie zewnętrzne, są po- 
łączone zsobą, a pręt metalowy, wszystkim ich 
wnętrzom daje znowu związek. Nabijaniei wy- 
strzał bateryi lejdejskićj, tak się zupełnie od- 
bywa; jak butelki, i oba te sprzęty, niezćm od 
siehie się nie różnią; tylko potęgą iskry, i wiel- 
kością jćj skutków. 

253. Z iskrą butelki można te wszystkie 
okazywać skutki; co ziskrą elektryki: można 
zapalać proch, bawełnę, eter lub wyskok i't. d. 
lecz odznaczającą jćj własnością jest uderze- 
nie, jakiego doznajemy, wtenczas; gdy dla da- 
nia związku obu powicrzchniom, rąk naszych 
użyjemy za łącznik. Uderzenie to jest tak silne; 
że aż rękami wstrząsa. Wstrząśnienie daje się 
czuć wstawach paleów, albo i włokcin, albo 
i w ramionach, i w piersiach razem, stosownie 
do mocy naboju, lub wielkości butelki. Pół- 
kwartowćj, trudno już wytrzymać: gdy jest na- 
leżycie nabita. Choć się i najwięcćj osób weż- 
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mie za ręce (gołe), skoro pićrwsza ujmie 
w wolnąrękę, blizko dna butelkę, a qgtatnia zbli- 
ży palec zgięty wolnćj także ręki do gałki; 
w jednćj chwili drgną wszystkie. 

284. Skutki te iskrą bateryi są daleko po- 
iężśniejsze, dlatego zawsze zuwagą koło nićj, 
gdy jest nabita, krzątać się trzeba. Dlatego także 
nieinnego' łącznika, tylko dwuręcznego Obr. 65. 
używać należy. Oto niektóre z nią doświadcze- 
nia. Przytwierdzajmy u łącznika stojącego, 
Obr. 66, w duckach %,%, zá pomocą czopków 
końce rozmaitych drutów — jednemu prętowi łą- 
cznika np. mn, dajmy związek z powierzchnią 
np. zewnętrzną bateryi, czyli zawieśmy je- 
den koniec łańcnszka w kółku np. n, drugi kła- 
dąc na dnie pudła bateryi. Wziąwszy prócz te- 
go łącznik, Obr. 65 do rąk, i oparłszy jednę jego 
kulkę, na którćjkolwiek kuli bateryi, a drugą 
zbliżywszy do kółka k, pręta kl; wystrzał na- 
stąpi, a drut, stosownie do swego przyrodzenia 
i wymiarów; rozpalać się, topić, palić, lub ula- 
tniać będzie. Gorsze przewodniki, jakiemi są 
platyna i'żelazo, w wyższym stopniu skutków 
ognia doświadczać będą; niż lepsze, jakiemi są 
miedź i złoto. PERE Tau OT, 

Jakićj trudności dozhają płyny w przeby- 
waniu! nióprzewodrikówę tu najlepićj widzićć 
można: albowióm żamias druta, w łącznik stoją- 
cy zołóżyywszy: jedwabi pozłoconą nitkę; złoto 
się stopi, J (jedwab'tni knięty pozostać może, 
co wskazuj żę, pl ŻY sze sobie lepszą obie- 
ra drogę Międżyj fat i szklane, włożywszy 
listek malarskiego zota, zaśrubowawszy JE 
w praskę, iza pośrednietwem łącznika stoją- 
cego, puściwszy przez listek iskrę; złoto się 

3 ; 48 
Część II. 
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w nie wtopi, przedstawiając kolory tęczowe, 
przy czóm gafelki najczęścićj pękają. 

Tym sposobem można przebijać kamienie 
płaskie, na kilka linij grube, i łapać drewniane 
pieńki, parę cali średnicy mające. W pićrwszym 
razie puszcza się iskrę, tak jak idzie grubość 
drzewa, a w drugim, tak jak idą włókna. Wstrzą- 
sanie, szarpanie, czyli yderzanie, tak tu jest 
silne; że nie tylko człowieka, ale i najogro- 
mniejszego zwierza, zabić może. Na zabicie 
królika, i większych zwierząt, nie trzeba nawet 
zbyt silnćj bateryi. Iskra tak tu jest żywa, że 
uawet w cieczach nie gaśnie, a na powierzchni 
kredy, enkru,.... zostawia smugę, która przez 
niejaki czas w ciemności błyszczy. 


ROZDZIAŁ 111, 


ELEKTRYCZNOŚĆ PŁYNĄCA (Galwaniczność). 
Nauka 105. 


A. Prądy przez stykanie się cial z sobą. 


285. Doświadczenie Galwaniego (r. 1789). 
Przecina się w poprzek kości pacierzowćj, no- 
życzkami żaba: głowa się odrzuca, a część dol- 
na obdziera się ze skóry, i pozostałe trzewia, 
równie jak mięsa wiążące pacierz z udami, od- 
rzynają się. Wtenczas uda wiszątylko na dwóch 
nerwach, jak nanitkach, u pozostałćj części pa- 
cierza, i tym sposohem przygotowana żaba, 
wygląda jak Obr. 16 wskazuje. Z drugićj stro- 
ny, bierze się blaszka cynkowa, jednym koń- 
cem spaja się z końcem blaszki miedzianćj, 
Obr. 11, i zgina tak, żeby miała postać szczyp- 
ców do cukru, czyli jak na Obr. 78. Zaba kla- 
dzie się na tafelce szklanćj, zmoczonćj, aby 
przez to, ile być może, ślizganie się trupowi 
ułatwić. Jednym końcem łuku metalowego, do- 
tyka się mięs udowych, a drngim nerwów, pa- 
cierz zudami łączących, a za każdćm dotknię- 
ciem, wszystkie mięsa, gwałtownie kurczyć, 
i wyciągać się, tak iż obie nogi gwałtownemi 
rucham! miotane będą. Doświadczenie to nie- 
kiedy, przez kilka godzin po skonie żaby po” 
wtarzac mozna. 3 

286. Dwa ciała jakiekolwiek, uzbrajaję Się» 
przez samo zetknięcie się z sobą, tak że jedno 
znich nabywa zawsze + E, a drugie—H. 
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287. Po wtóre: ciała różnorodne, czyli ró- 
źnego rodu, jak np. cynk zmiedzą, przez sty- 
kanie, zbroją się mocnićj, jak jednorodne, np. 
cynk zeynkiem, lub miedź z miedzią. 

288. Po trzecie: im lepsze przewodniki; tém 
się mocniej w zetknięciu w sobą zbroją, dlatego 
tóż ze wszystkich ciał metale, najmocnićj się 
tym sposobem uzbrajają, ai między temi wiel- 
ka jeszcze zachodzi różnica, tak że najmocnićj 
zbroi się cynk ze srebrem, po tym cynk z miedztą. 

O tych wszystkich prawdach przekonano się 
za pomocą elektroskopów, lecziponieważ ele- 
ktryczność powstająca przez stykanie, powsze- 
chnie jest bardzo słabą; musiano więc te narzę- 
dzia w szczególny sposob, do tego urządzić. 

289. Woda czysta i naskórek ciała naszego, 
są nieprzewodnikami elektryczności przez sty- 
kanie się. Ponieważ siła elektr. powstająca 
w zetknięciu, jest bardzo słaba; dlatego woda, 
jakkolwiek z łatwością przepuszcza elektry- 
czność tarcia, i natchnienia; dla gromła pocho- 
dzącego ze stykania się zsobą ciał, jest zupeł- 
nie złym przewodnikiem: dopiero gdy ją osoli- 
my kuchenną, lub jaką inną solą, np. salmija- 
kiem, lub gdy ją zakwasimy np. octem, witry- 
jolem, serwaserem i t. p.; wtenczas jako tako 
elektr. zetknięcia przeprowadza. Dlatego tak- 
że, jeżeli drut, mający służyć tćj elektryczno- 
ści za łącznik,.z kilku części się składa; to koń- 
ce jego trzeba nurzać w rtęci; chcąc je w należy- 
tym utrzymać zsobą związku. Dlatego także, 
ile razy związek rękoma dawać mamy; potrze- 
ba palce wodą słoną, lub kwaśną zwilgocić. 

Nanka 106. 

290. Tłumaczenie doświadczenia Galwanie- 

go. 'Tu dopiero zdać sobie sprawę można, z do- 
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świadczenia Gałwaniego: albowiem pojmujemy 
już, jak się dowiedzićć można; że cynk i miedź, 
zetknięte z sobą, zbroją się — że cynk przez to 
nabywa--E, a miedź —E: że za tóm eynk z mie- 
dzią, tak zupełnie, jak butelka Lejdejska, a trup 
Żaby, tak jak ciało nasze, za łącznik być może 
uważany. 

Jak elektryczności butelki sprawują w na- 
szóm ciele drgnienie, gdy jćj powierzchniom 
rękami dajem związek; tak płyny pary mie- 
dziano—cynkowćj, spływając z metalów, prze- 
biegają ciało żaby, wnićm się łączą i nadają 
mu ruchy. Ta tylko między temi dwoma narzę- 
dziami zachodzi różnica; że butelka jedno tylko 
sprawić może wstrząśnięcie, a para metalowa 
wiecznie wstrząsać może: jakoż ciało żaby 
drga dopóty; póki nie stężeje. 

Przyczyną tego jest, że butelka przez wy- 
strzał, od razu się rozbraja: chcąc więc wstrzą- 
śnięcia powtarzać; trzeba ją na nowo nabijać. 
7 miedzią i cynkiem wcale inaczćj się dzieje. 
Skoro je tylko zsobą ściśle zetkniemy; zaraz 
pićrwsza —E, a drugi +E, nabywa. Gdy tak 
zsobą zetknięte, połączymy trzecićm ciałem, 
jak tu żabićm; natychmiast ładunek tak przygo- 
towany, wystrzeliwa, a na jego miejsce, z cią- 
głego stykania się, natychmiast powstaje drugi. 
Gdy znowu ten wystrzeli; następuje trzeci,- 
Słowem, w miarę jak się para rozbraja; tak się 
i ciągle uzbraja: ztąd ciągłe wstrząśnienia, czy” 
li następuje drganie. 1 

291. Mianowanie elektryczności, xe stykama 
się ciał powstającćj. Elektryczność pochodząca 
zstykania się zsobą ciał, nazywa SIĘ prądem, 
lub strumieniem galcanicznym dlatego, Ze skoro 
tylko elektryczności te za pomocą ih jak 
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tu za pomocą ciała żaby, mają związek z sobą; 
natychmiast ciągle, tak jak woda'w rzece, prą- 
dami: czyli strumieniami do siebie płyną. Po- 
dług tego; prąd jest dodatny i ujemny. Para zaś 
ciał, w zetknięciu ze sobą, jak tu cynk z miċ- 
dzią; nosi nazwisko ogniwa prądowego. 


Nauka 107. 


292. Prąd dodalny płynie zawsze, od ciała 
zdrojącego się w ogniwie ujemnie, jak tu np. od 
miedzi, w stronę ciała posiadającego+-E, jak tu 
np. do cynku i t. d. np. w ciało żaby— prąd zaś 
ujemny zawsze dąży w stronę przeciwną, to jesi, 
od ciała mającego + E, jak tu np. ed cynku, 
w stronę zbrojącego się ujemnie, np. dormie- 
dzi i t. d. np. w ciało żaby. 

Na dowód tego, przytwierdźmy do końca 
wolnego, blaszki cynkowćj , ogniwa wystawio- 
nego na Obr. 14, blaszkę miedzianą , lub do ta- 
kiegoż końca blaszki miedzianćj, cynkową, tak 
żeby albo cynk był wśród miedzi; lub miedź 
wśród cynku, Qbr. 79. Zakrzywmy którąkol- 
wiek z tych potrójnych blaszek tak; żeby jeden 
jéj konice można wesprzćć na nerwic, a drugi 
na udzie żaby. Nie zobaczymy wtenczas żadnych 
ruchów w żabie. Widać więc ztąd, że się ogni- 
wo nie uzbroiło: nie uzbroiło się zaś dlatego, bo 
siła, która w zetknięciu powstaje i przepro- 
wadza płyny; z równą mocą ciągnąc np. płyn 
dodatny, z miedzi: ku cynkowi w prawo i lewo; 
w żadną go nie może przyciągnąć stronę, l po 
dobnie w drugićm ogniwie, gdzie metale tak idą: 
miedź, cynk, miedź; siła zetknięcia nie może 
znowu ż cynku ani w lewą, ani w prawą przecią- 
gnąc—E; bo go z równą mocą w przeciwnestro- 
ny na miedź ciągnie. 
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Toż samo byłoby, gdybyśmy do ogniwa; 
Obr. 77 przytwierdzili, jakiekolwiek metale, 
albo gdybyśmy wzięli blaszkę, którćj części by- 
łyby takie: miedź, cynk, żelazo, srebro, cyna, 
ale gdy z którąkolwiek częścią tego ogni- 
wa, czyto z cynkiem, czy z miedzią zetkniemy 
półprzewodnik, jak np. wodę kwaśną; gdy np- 
nią napoimy płat sukienny , i położymy go np. 
na udzie żaby; ten bynajmniej nie będzie prze* 
szkadzał biegowi prądów. 


Nauka 108. 
Stosy galwaniczne (Prądniki). 


293. Cosą prądniki, czyli stosy galwaniczne? 
Prądnik tém jest względem ogniwa ; czćm bate- 
ryja względem butelki: prądnik bowiem. jest 
zbiorem ogniw, jak bateryja zbiorem butelek: 
słowem, jest to ogniwo prądowe, dwa, dziesięć, 
tysiąc... razy wzięte, służy tćż do okazywania 
zupełnie tych samych, skutków, co pojedyncze, 
lecz w stopnin wielekroć wyższym. Ta tylko 
między bateryją , a prądnikiem zachodzi różni- 
ca; jakąśmy pomiędzy butelką, a ogniwem oka* 
zali, to jest, że z każdego naboju bateryi , jeden 
tylko wystrzał otrzymać można: raz, zaś uło- 
Żywszy prądnik; ciągłe strumienie obudwu pły= 
nów mićcć hędziemy, Ł. 290. i 

294. Ogólne zasady: budowy prądników. 
Ogniwaw prądnikuzawsze się półprzewodnika: 
mi przekładają, to jest, wodą słoną lub kwauśną, 
w którćj płatki sukienne są namoczone, a wkaż- 
dém ogniwie, ten sam metal względem. dru: 
giego leży zawsze w tćj samćj stronie , tak; iz 
oznaczywszy cynk przez c, miedź przez m; pół- 
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przewodnik przez p; ciała te w stosie idą takim 

szeregiem: . 

cmpempempempem, czyli odwrotnie, . 
to jest: mcpmcpmcpmcpme i t. d. 

Warunek ten układu prądnika, wynika z te- 
go, cośmy pod Ł. 292 powiedzieli. Jakoż, wi- 
dzimy tn, że w szeregu pićrwszym — E przez 
cały prądnik, od lewćj ręki do prawćj płynąć 
może, aE od prawćj do łewćj. W drugim sze- 
regu odwrotnie. Półprzewodnik w prądkniku 
służy jedynie do przeprowadzania elektrycz- 
ności. 

Końce stosu nazywają się biegunami. Bic- 
gun zakończony cynkiem, czyli ten, na którym 
się gromadzi + E, zowie się dodainym, drugi 
zaś, na którym się zhiera — E, nazywa się uje- 
mnym. Prządniki tak się zawsze budują, ażeby 
ich bieguny avi z ziemią ani zżadnym innym 
przewodnikiem nie miały związku, a z sobą 
tylko ten, który wynika zsamego układu prą- 
dnika. Prądnik nie mający związku ani z zie- 
mią, ani z innemi przewodnikami, nazywa się, 
albo raczćj jest odosobnionym. Gdy zaś jeden 
biegun w ten sposób jest połączony; natenczas 
jest półodosobniony. Gatunki prądników są 
Pa wasi my tu tylko opiszemy pierwotny, 
czyli 

295. Stos Wolty. Biorą się kwadraty lub 
krążki miedziane, cynkowe i sukienne. Osta- 
tnie moczą się w wodzie kwaśnćj. Kładzie się 
np. krążek cynkowy, na nim miedziany , pstćm 
sukienny... na ostatku miedziany. J'ym sposo- 
bem powstaje stos układu Wolty, wynałazey prg- 
dników. Krążek pićrwszy i ostatni, czyli bie- 
guny, powinny mićć druty, w ścisłćm z niemi 
zostające połączeniu, a to dla dawania imzwiąz- 
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ku zsobą, lub z innemi ciałami. Druty te po- 
winny być z platyny, aby nie rdzewiały. Gdy 
się łączniki końcami wolnemi z sobą stykają, 
czyli, gdy się bieguny z sobą łączą; o takim pra” 
dnika mówimy, że jest xamknięży: w razie prze- 
ciwnym zowiemy go otwartym. 

Stos Wolty ma bardzo wiele przywar, z po- 
między Których ta jest najgłówniejsza, że się 
przez ciężar samego prądnika, woda z dolnych 
płatków sukiennych wyciska, przez co po nie- 
jakim czasie, zamieniają się w złe przewodniki. 
Układając go na prętach szklanych poziomo; 
zaradza się tćj niedogodności, Obr. 80. 


Nauka 109. 
Nabijanie się stosów. 


296. Wystawmy sobie, ze stoimy przed sto- 
sem poziomym , którego biegun ujemny jest na 
prawo, dodatny na lewo, w którym przeto wszy- 
stkie blachy miedziane względem cynkowych, 
są na prawo, a cynkowe, względem miedzia- 
nych, na lewo. W prądniku takim + E płynąć 
tylko może od ręki prawćj na lewą, —E z lewej 
na prawą, Ł..290. , 

Przypuściwszy, że w każdćm ogniwie, na 
każdym krążku powstaje płyn takićj gęstości; 
że sobie jego siłę prężności wyobrażamy przez 
1; natenczas zaczynając od bieguna ujemnego, 
siła płynu dodatnego na blachach cynkowych, 
koleją będzie taka; jaką liczba porządkowa 
blach wskazuje, to jest: 1, na pićrwszćj — 2, na 
drugiej— 3, na trzecićj—4, na czwarićj— 5, na 
piątćj,... albowiem każda blacha cynkowa, procz 
własnej jednostki + E, od wszystkich cynko- 
wych po prawćj ręce leżących, otrzyma PO Je- 
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dności: tak iż 25a, 3cia, 4a, mićć będzie-|-2,--3, 
+F4,... 

"Tym sposobem także siła płynu ujemnego, 
na blachach miedzianych wzrastać będzie, to 
jest, jal 1, 2, 3, 4, 5.... ale idąe od lewćj ręki 
do prawćj, czyli od biegnna dodatnego do uje- 
mnego, gdyż płyn ujemny tylko w tę stronę pły- 
nąć może, tak jak płyn dodatny, tylko od ręki 
prawćj do lewćj. Słowem, wzrost siły płynów 
jest tu taki; jak wskazuje Obr. 81, gdzie ab 
znaczy długość prądnika, trójkąt abc wystawia 
wzrost płynu dodatnego, zaś bad, ujemnego. 

297. Jeżeli stos jest odosobniony i otwarty, 
to jest, gdy bieguny jego nie mają związku ani 
z ziemią, ani zinnemi przewodnikami, ani ze 
sobą; natenczas w całćj połowie,zakończonćj bla- 
chą miedzianą, jest—H, w drugićj zas--E. W sa- 
mym środku snie ma żadnego płynu: ztąd do- 
piero zaczynając, płyny po obu stronach jedna- 
ko wzrastają, tak iż na biegunach są najmo- 
eniejsze. Taki układ płynów w prądniku po- 
chodzi ztąd, że płyny różnoimienne , w strony 
przeciwne płynące, spotykają się, i w równych 
ilościach łączą się z sobą, tak iż tylko te resztki 
ich w stosie zostają, które od tego ich łączenia 
się zbywają. Niknie więc trójkąt asb, wspólny 
obudwu trójkątom abc, bad, wyobrażający ró- 
wne ilości obudwu płynów. Zostają tylko trój- 
kąciki asc, bsd, z których pićrwszy resztę do- 
datnego , drugi resztę ujemnego płynu wy- 
stawia. 

298. Gdy stos jest tylko przes pół odoso- 
bniony , to jest, gdy jeden jego biegun nie ma 
związku, a drugi ma związek z ziemią lub jakim 
innym przewodnikiem; natenczas niknie z nie- 
go ten płyn, który się gromadzi na biegunie, 
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mającym związek z ziemią, a drugi rozlewa się 
po całym prądniku: najsłabszym jest jednak 
wtenczas, na bieganie połączonym, a najsilniej- 
szym na biegunie odosobnionym. Słowem, Obr. 
82, znika vp. cały trójkąt płynu ujemnego bad, 
zostaje zaś tylko trójkąt aðc, gdy biegun uje” 
mny jest połączony z ziemią. W przeciwnym ra- 
zie, na prądniku zostaje bad, znika abc, Obr. 83. 

299. Na ostatek, gdy stos jest zamknięty, 
czyli gdy bieguny za pomocą łączników są zso- 
bą w związku ; obadwa płyny po drutach z prą- 
dnika do siebie płyną, lecz natychmiast nowe 
się objawiają, tak iż tym sposobem powstają 
dwa strumienie płynów przeciwnych, których 
źródło jest niejako w środku długości prądnika. 
Lecz nie jest konieczną rzeczą, ażeby się łą: 
czniki bezpośrednio z sobą końcami wolnemt 
stykały: dosyć tylko jest, żeby w jakimkolwiek 
przewodniku lub półprzewodniku, utkwione 
były, np. dosyć jest tylko zanurzyć je końcami 
w wodzie kwaśnćj, a prądnik ciągle nabijać, i cią" 
gle rozbrajać się będzie. 

Nie trzeba jednak sądzić, że płyny tak pręd: 
ko do łączników przypływają; jak znich z po- 
wodu łączenia się z sobą, nikną, bo wtym wzglę- 
dzie znaczna zachodzi różnica. Gdyby do prze- 
prowadzania płynów w prądniku, użyć było 
można, zupełnie dobrego przewodnika, zamiast 
półprzewodnika; na ten czasby prędkość napły- 
wn, wyrównywała prędkości odpływu: bo taz 
sama byłaby łatwość rozlewania się płynów po 
prądniku, co i po łącznikach. Lecz ponieważ na 
łączniki używamy zupełnie dobrych przewo- 
dników, a przewodniki w prądniku, półprzewo- 
dnikami są poprzegradzane; płyny przeto piee 
kszćj w swym biegu przez prądnik doznają 
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trudności; niż po łącznikach. Okoliczność ta 
tłumaczy, dlaczego wystrzał prądnika, w pićr- 
wszćj chwili zetknięcia z sobą łączników jest 
najmocniejszy, a z czasem co raz bardzićj wol- 
nieje, i dlaczego przerywając te dotykania; mo- 
cnicejsze wystrzały otrzymywać można. 


Nauka 110. 
a. Działanie zwierzęce stosów. 


800. Gdy biegunom prądnika, tak jak butel- 
ce lejdejskićj damy związek rękami; ezyli gdy 
jednę rękę na jednym, a drugą na drugim oprze- 
my biegunie; natenczas ciągłego będziemy do- 
znawali drżenia, które podług mocy prądnika, 
może się dać uczuć, albo w samych tylko sta- 
wach palców, albo do łokciów, ramion i piersi 
rozciągać się będzie. Skutek ten nie zależy od 
wielkości ogniw, tylko od ich liczby, czyli nie 
zależy od ilości płynów, tylko od ich gęstości 
czyli prężności. Prądnik złożony z dwunastu 
ogniw, po 50 stóp Q powierzchni; bardzo słabo 
wstrząsa, gdy tym czasem 50 par jednocalo- 
wych, aż w piersiach daje uczuć drzenie. Wy- 
strzał kilkuset ogniw, może zabić królika, i po+ 
walić o ziemię człowieka. 

Te same skutki prądnik Wolty i na świe- 
żych trupach sprawuje, tak zupełnie, jak jedno 
ogniwo na żabie, L. 285. Lecz w doświadcze: 
niach tych trzeba zachować tę ostrożność, aże- 
by części ciała, dotykające się biegunów, w wo- 
dzie kwaśnćj dokładnie były zmoczone, gdyż 
naskórek zwierzęcy suchy, jakto już powie- 
dzieliśmy, jest złym przwodnikiem. Prądnik 
Wolty, podobnie jak elektryka, wleczenin ru- 
matyzmu, paraliżu... często okazuje się skute- 
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cznym, a dla uduszonych od kwaąsn węglowego, 
1 temu podobnych gazów, zdaje się być nieza- 
wodnćm lekarstwem. 


Nauka fff. 
b. Skład i rozkład ciał stosem, 


„301. Prądnik jest czarodzicjskićm narzę- 
dziem w ręku Chemika, wyjąwszy albowiem 
związki metalów z sobą, narzędzie to rozkłada 
wszystkie ciała, niektóre nawet dopóty rozło- 
zone być nie mogły; dopóki własność ta prą- 
dnika, nie została odkrytą. Gdy ciała rozkładać 
się mające, są rozpuszczalne; rozpuszczają się, 
1 w ich roztworze zanurzają się końce wolne 
łączników, a wtenczas każdy z osobna pierwia- 
stek, czyli ciało z rozkładu pochodzące , zbiera 
się przy jeduym biegunie. Jeżeli pierwiastek 
jest zsiadły; na dno opada: gdy lotny; ulatuje 
w powietrze: gdy ciekły; mięsza się z roztwo- 
rem. Gdy ciało rozkładać się mające, nie jest 
rozpuszczalne; trze się na miałki proszek, skra- 
pia się wodą, dla polepszenia przewodnictwa, 
i w tak przygotowane ciasto, wtykają się końce 
łączników. Przykład takowy rozbiorów damy 
na wodzie; która składa się z dwóch gazów, to 
jest: z wodorodnego (Iżeniowego), i kwasoro- 
dnego (żywieniowego). 

302. Rozkład wody. Do tego rozkładu przy- 
sposabia się umyślna zastawa, Obr. 84. Jestto 
lejek szklany abcd, z utrąconą szyjką, zatkany 
korkicm BC, przez który przechodzą platynowe 
druty um, żt,koliecami dolnemi zamurzone w rtęci, 
L. 289, znajdującćj się w kieliszkach. Na końce 
drutów tych, sterczące w lejkn, są nawdziane 
rurki szklane, u góry zasklepione , które podo- 

Część II. 49 
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bnie jak sam lejek, są napełnione wodą kwasko- 
watą. W rtęci kieliszków nurzają się łączniki 
gł, kl, prądnika. Skoro tylko ten łańcuch ciał 
jest zamknięty ; natychmiast w rurkach powsta- 
ją bęble gazów. Kwasoród zbicra się w rurce 
dodatnćj, a wodoród w ujemnćj, co bardzo łatwo 
rozeznać, bo ostatniego jest zawsze dwa razy 
więcćj. Przerwawszy ten łańcnch w którćmkol- 
wiek miejsen, np. wyjąwszy albo którykolwiek 
drut platynowy z rtęci, lub łącznik; natychmiast 
banki wydobywać się przestają. 


Nauka 112. 


Roboty prądowe, czyli Galwanopiastykn 
(Prądorolby). 

303. Na tćj własności, że stos rozkłada cia- 
Ja, polega sposób zdejmowania, jak najdo- 
kładniejszych odcisków miedzianych, srebrnych 
i t. d., zrozmaitych przedmiotów, tudzież naśla- 
dowanie tak metalowych, jak i niemetalowych 
wzorów, do czego przyrządza się zastawa, jak 
następuje. 

Obr. 85: abcd, słój szklany — eghf, takiż 
słój, lecz bez dna, tylko u spodu pęcherzem g% 
zawiązany—r, £, druty, na których słój środko- 
wy zawieszony — pęcherz tego słoja jest na 2 
cale, nad dnem pićrwszego słoja — w środko- 
wym, na pęcherzu jest położony krzyż drewnia- 
ny, a na nim cynk zm, do którego jednym kon- 
cem przytwierdzony drut miedziany nuw, a dry- 
gim zanurzony w rtęci naczynka, obok stojące- 

o0—słój ten nalewa się wodą, w którćj się 145ta 
część kwasu siarczanego znajduje. 

W naczynie zewnętrzne można wprost kłaśdź 
przedmiot, z którego mamy otrzymać odcisk, 
ale się zwykle robi jego odlew.  "Fopi się wosk 
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ze stearyną, i odrobiną mieluchnego ołówka: 
brzeg metalu, lub t. p. pierwotnika , otacza się 
papierem, i nalewa się nań pomieniony roztop- 
Tak otrzymany pochodnik, czyli powtór, niejest 
.g o U 
przewodnikiem: cheąc przeto jego złe prze- 
wodnietwo na dobre zamienić; pokrywa się jego 
powierzchnia ołówkowym pylkiem, jak najmie- 
ićj utartym. 

„Tak przygotowany pochodnik, który w ni- 
czćm pierwotnikowi nie ustępuje, widzimy 
w miejscu k, na dnie zewnętrznego słoja. W tym 
słoja widać także miedziany drut oni, jednym 
końcem dotykający się odlewn, a drugim w rtęci 
zanurzony. Cały ten drut jest pokostowany, 
ażeby miedź na nim nie osiadała: tylko w miej- 
scu stykania się z pochodnikiem, jest goly- 
Zresztą (en słój nalewa się roztworem koper- 
wasu miedzianego, czyli błękitnego. Skutek na- 
stępuje w jednym dniu, lub w kilku podług tc- 
go, jak chcemy mićć gruby odcisk. 

„o Cynk z drutem miedzianym, rodzi tu prądy. 
Dodatny płynie tak: z cynku przez pęcherz, 
roztwór koperwasowy, do odlewu: ztąd drutem 
oni do rtęci —dalćj drutem wuz do cynku. Uje- 
mny krąży tą samą drogą, ale w przeciwną stro- 


nę. Bieg tych prądów sprawia, iż miedź ziko- 


perwasn, na odlewie osiada. 

, „lym sposobem można robić odlewy wszel- 
kich przedmiotów , i na nich pochodniki otrzy” 
mać. Nawet można podobne odciski ż obrazów 
tuszowych i dagierowych zdejmować, a jeżeli 
chcemy mićć np. medalowy odcisk wklęsły; do- 
syć go jest sam, w miejscu stearynowego odle- 
wu, w pomienionćj zastawie, przez pewien czas 
trzymac. . 


5 
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304. Pomelalanie. Na ićj takze zasadzie, że 
stos rozkłada ciała, polega sposób pokrywania 
metałów mefalami, jako to: złocenie, srebrzenie, 
platynewanie, miedzenie, cynkowanie i t. A. cze- 
go damy przykład na dwóch pićrwszych. 

Zlocenie i srebrzenie. 

Do tego trzeba sobie przygotować duniczkę 
taką, jak do kwiatów, z gliny czerwonćj. IKonie- 
cznym jéj warunkiem ma być, ażeby nic ciekła, 
ani nawet żeby. się nie pokrywała rosą, tylko 
zeby przemakała, czyli wilgotniała, gdy w nićj 
trzymamy wodę. Trzeba sobie prócz tego przy- 
sposobić roztwór złota:i srebra (1). Do mniej- 
szych przedmiotów słaży zastawa 113 (2): wi- 
dać w samym jćj środku, wyżćj wzmiankowa- 
ną duniczkę , w którćj jest roztwór złoty, lub 
wedle potrzchy, srebrny: prócz tego nad jéj 
dnem znajduje się kratka z drutn miedzianego; 
na którćj kładzie się przedmiot do złocenia, Inb 
srebrzenia. Duniczkę tę otacza rura cynkowa, 
połączona drutem miedzianym, z kratką w du- 
niczee. To oboje stoi w wanience, lub w t. p. 
naczynin drewnianćm , w którćm woda solą ku- 
chenną osolona, czyli słona. 

Lub, Obr. 114, w duniczkę wstawia się rura 
cynkowa, aw wanienkę druciana kratka, w środ- 
ku mająca duży, na duniezkę otwór. Na kratce 
kładzie się przedmiot do złocenia lub stchrze- 
nia, w wanienkę nalewa się roztwór srebny 

(1) Roztwór złota i srebra, umyślnie do tego celu robi się sposo- 
bent Brauna, podanym w t. CXII, str. 67, Dinglera. Ponieważ robota 
tych roztworów, cokolwiek wprawy i ścisłości wymaga; najlepiej 
przeto będzie, kazać je sobie zrobić w pohlizkiej aptece. W Warsza- 
wie, apteka p. Knoll, w domu ŚSehmidtnera za Żelazną Bramą, 
w tym celu się poleca. 

(2) Obraz ten, równie jak 114 i 116, znajduje się wśród dzieła na 
vstatnicj rycinie, obok dwóch tarcz, wystawiających telegra elek- 
tryczny, 
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lub złoty, a woda słona w duniczkę, która wsta- 
wia się w wannę, wśród kratki. Cynk z kratką 
łączy się drutem. W obu razach przedmiot wi- 
nien leżćć,jak najblizćj cynku, a zatém w 113% 
zastawie , kładzie się na samym brzegu kratki, 
a w 114, jak najbliżćj środka, gdyż w tych 
okolicach najmocniejsze następuje metalenie. 
Jeżeli przedmiot jest za długi, tak że jedna jego 
część musi być znacznie bliZćj cynku, jak dru- 
ga; natenczas od czasu do czasu, obracać go 
trzeba. Jeżeli jest wielki; z zastawy pićrwszćj, 
wyrzuca się kratka, a przedmiot wprost łączy 
się z drutem, a gdy go wygodnićj jest zawiesić; 
natenczas w środku tćj kratki robi się otwór, 
i wiesza. 

Do złocenia i srebrzenia naczyn wewnątrz, 
służy zastawa 115. To co widzimy u wiesza- 
dła przyczepione, jest przyrządem, do zastawy 
114 podobnym: tylko bez wanny, a miejsce 
kratki , zastępuje tn naczynie do złocenia, lub 
srebrzenia, którego wnętrze łączy drnt miedzia- 
ny zcynkiem. Reszta tego przyrządu, jest zno- 
wu taka sama, jak zastawy 113: tylko w niej 
podobnież na miejscu kratki, stoi wyzćj wzmian- 
kowane naczynie, którego zewnętrze łączy drut 
miedziany, z zewnętrznym cynkiem. Gdy tylko 
chcemy dać pozłotę wewnątrz; to się z zastawy 
115, odrzuca przyrząd do zastawy 113 podo- 
bny : tylko się zostaje wanna, a jeżeli mamy ją 
dać tylko zewnątrz; to się odejmuje część, zasta- 
wie 114 podobna. 

Metalenie za pomocą stosu, ważnym jest dla 
ludzkości odkryciem, gdyż złocenie w ogniu, 
z powodu rtęci, do tego celu za pośrednika uży” 
wanćj, bardzo często wystawiało robotników, 
na ufratę zdrowia, i Życia. Big 
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Spencerowi w Anglii, i Jacobiemu w Pelters- 
burgu, którzy wynalazkiem tym około r. 1840 
zbogacili sztukę. 
Nauka 113. 
c. Skutki ogniowe. 

Stosy galwaniczne, czyli prądniki, sprawiają 
jtszcze skutki, pod względem elektryczności, 
tudzicz światła i ciepła razem, czyli ognia. 
Prądniki działają i na magnesy, lecz o tém 
dopiero późnićj będzie mowa. 

305. U któregokolwiek bieguna. prądniko- 
wego, można uzbroić jakiekolwiek ciało: można 
ładować butelkę i hateryją lejdejską i t. d. Przy- 
twierdziwszy na łąecznikach listki malarskiego 
srebra, lub złota, i przybliżywszy je do siebie; 
zobaczymy, iZ się przyciągną. Lecz nadewszy- 
stko, zbliżając łączniki do sicbie; pomiędzy ich 
końcami, objawia sięiskra: jeżeli zaś zetkniemy 
je z sobą; natenczas rozgrzewać się, rozogniać, 
topić, ulatniać, lub palić się będą. Ta rozmai- 
tość wypadków, zależy od wymiarów druta, 
od jego przewodnietwa i przyrodzenia. Im drut 
cieńszy; tém wyższego doznaje skutku , albo- 
wiem płyny szczuplcjszemi, strumieniami pły- 
nąć przymuszones bardzićj się zgęszczają i 
wzmacniają. Przy równćj jednak grubości, 
platyna rozpala się najłatwićj, potćm żelazo, 
micdź, cynk, srebro. 

Zakładając w dueki z, , łącznika stojącego, 
Obr. 66, rozmaite druty, a w dueki s, $, łączni- 
ki prądnika; mozna rozpalać drut platynowy, 
blizko na łokieć dlugi, a na pół linii gruby, i 
w tym stanie utrzymywać go przez cały czas 
działania prądnika. Drat krótszy, lub cieńszy, 
w oka mgnieniu topl Się, spadając w drobnych 
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kulkaeh. "Tćm' bardzićj można topić, tych sa- 
mych wymiarów druty żelazne,” stalowe, mie- 
dziane, eynowe, cynkowe—ulatniać listki złote, 
i srebrne— można nawet rozogniać drut platy- 
nowy, na 5 stóp długi, a przeszło na liniją gru- 
by— topić pręt: takiż,. na 2 eale długi, na dwie 
linije grauby—topić dyjament, i ziemie. 

306. Moc ognia zależy od wielkości, nie od 
liczby ogniw, czyli, od ilości płynów, nie odich 
prężności, czyli gęstości, tak że im ogniwa są 
większe; têm ogień jest tęższy. Do rozpalenia 
np. dwułokciowego platynowego druta, o któ- 
rém dopieroco mówiliśmy, dosyć jest tylko 
dwunastu ogniw, ale dużych na 50 stóp kwa- 
dratowych, a na stopienie dwucalowego, na 
dwie linije grubego druta; użyto tylko dwu- 
dziestu jeden ogniw, na 32 stóp C wielkich. 

©świetlanie elektryczne. 


3807. Oddawna już wiadomo, że węgle, 
w krztałeie ołówka zastrugane, i końcami grub- 
szemi pozakładane w szczypczyki, do łączni- 
ków stosu przytwierdzone, rozpalają się i płoną 
w powietrzu, a co jeszcze ważniejsza, iż gdy 
się węgle te znajdują w naczyniu, zktórcgo po- 
wietrze jest wyciągnięte; to choć się nie palą, 
itak jak w powietrzu nie nikna; to tak mocne 
wydają światło; Że go oczy znieść nie mogą. 
Tato właśnością węgla, doświadczano oświe- 
tlać ulice. R. 1545 pp. Dółeuił i Archerau tym 
sposobem oświecili Płac Zgody w Paryżu, a 
światło tak mocno jaśniało; że o 260 łokci mo- 
Zna było czytać. Tym samym sposobem i Pe- 
tersburg probowano oświetlić, o czém gazety 
doniosły, lecz próby te, według późniejszych 
doniesień nie powiodły się. Gdy urządzenie 
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stosu, do trzymania tego światła 4 zp. na go- 
dzinę kosztuje; moc jego wyrównywa 1444 
woskowym świecom. Światło 'elektryczne jest 
zwyczajnie tyłko 4 razy od słonecznego słab- 
sze, a 0d Drumdniowego (1),:30 razy mocniej- 
sze, lecz tak już okoliczności utrafić zdołano; 
że g0 nawet tylko 2 r. od słonecznego otrzyma- 
mano słabszćm. Zamiast węgli, blaszka platy- 
nowa nakrztalt gazy cienka, okazuje się jeszcze 
w tym celu dogodniejsza. 


Nauka 114. 


B. Prądy żywotne. 

„308. Niektóre ryby, podlng swćj woli, wy- 
dają skutki elektryczne, a mianowicie, sprawia- 
ją moene wstrząśnienie w zwierzętach, którego 
na swą obronę, lub dla pozyskania Żywności 

s . . . , 
używają. Ryb tych jest siecdm gatunków, do- 
prze znanych: eztery z rodzaju drętwa, i po je- 
dnemu z rodzajów: drętwik, kolcobrzuch, i ele- 
kiryzacz. Drętwa żyje wmorzach Europy: na 
brzegach Anglii, Włoch, i Francyi: drętwik 
w rzekach Ameryki południowćj, koleobrzuch 
w oceanie Indyjskim, elektryzacz w Nilu. 

Dotykając się jakimkolwiek sposobem, bądź 
palcami, bądź calą ręką, którćjkolwiek części 
drętwy; doznaje się uderzenia z odrętwieniem, 
które trwa przez czas niejaki. Toż samo nastę- 

(1) Tak się nazywa światło, przy którćm około r. 1838, w hotelu 
Wiłeńskimw Warszawie, okazywano rozmaite obrazy drobnych przed- 
miotów, z» pomocą drobnowidu dziwacznie Ilydroocygengazmikro- 
skop zwanego, który jest drobnowidem słonecznym, L.135,lecz który 
w tym przypadku drobnowidem Drumonta nazywać się powinien. 
Jestto kawałek wapna, który sio w płomieniu powietrza piorunują- 
cego, o którem w Chemii, do Lego stopnia rozpala; że go Znieść oczy 
nie mogą, a płomień świecy, rzuca w niem cień na ścianę. Światło tak 


rozpalonego wapna, służy zamiast słońca, do oświecauia przedmiotów 
w drobnowidzie Drumonta. 
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puje, gdy się jéj dotykamy dohrym przewodni- 
kiem: lecz można się jćj dotykać bezkarnie 
laską szklaną, lub innym złym przewodnikiem. 
Gdy zkilkn osób, szeregiem stojących, pićr- 
wsza się tylko dotknie, wwyżćj opisany spo- 
sób; druga, a nawet i trzecia, doświadcza 
wstrząśnienia, lecz wstrząśnienie to, im osoba 
dalsza jest słabsze. 

Gdy zszeregu dwudziestu osób, pićrwsza 
dotyka się brzucha, a ostatnia grzbietu, lub od- 
wrotnie; wszystkie doznają uderzenia. Dra- 
źniąe rybę, można zniej kilkadziesiąt uderzeń 
w jednćj minucie otrzymać. We wodzie, jako 
dobrym przewodniku, skutki te lubo słabiej, 
drętwa z odległości wydaje, a nawet drobniej- 
sze ryby zabija, lnb je na niejaki czas w zupeł- 
ne pogrąża omdlenie. Drerwik jest jeszcze ob- 
darzony siłą daleko większą: ten bowiem ude- 
rzeniem swćm konie przewraca we wodzie. 

R. 1776 otrzymać miano iskrę z drętwika, 
lecz w ostatnich dopiero latach własność tę do- 
wodnie w rybach wymienionych okazano. Za 
pośrednictwem szczególnego przyrządzenia, 
otrzymywano po dziesięć iskier, wkrótce po 
sobie, zjednćj drętwy, nawet ztakićj, która 
przez kilka dni była przechowywana w wodzie 
słonćj w naczyniu. Co większa, elektryczno- 
ścią jéj rozłożono wodę, i przekonano się, ŹĆ 
elektryczność ta jest prądową, że grzbiet za 
biegun dodatny, a brzuch za ujemny uwazac 
należy, i Że prądem tym te same skutki spra- 
wić można, co strumieniami prądnika. 


ROZDZIAŁ IV. 
WŁASNOŚCI MAGNESU. 
Nauka 115. 


309. Ilorakość i własności magnesów. Má- 
gnesy są dwojakie: przyrodzone i sziuczne— 
pićrwsze są zędrą żelazną, przyrodzoną—dru- 
gie są stalą twardą, namagnesowaną przez na- 
tchnienie, od magnesów przyrodzonych. Wła- 
Sności tak jednych jak drugich są:— na przód, 
że przyciągają ciała magnesowe, jako to, żela- 
zo, stal, it. d.— po wtóre, że przyciągają, i od- 
pychają drugie magnesy— po trzecie, że za- 
wieszone, lub podparte, tak że się wolno kręcić 
mogą; zawsze przybierają kierunek stały, to 
jest: jednym końcem na północ, a drugim kic- 
rują się ku południowi. Wytłumaczymy tit po- 
mienione własności, które się Maguesowością 
(magnetyzmem) .zowią, podług dawniejszego 
sposobu widzenia rzeczy, w ostatnim Rozdziale 
zaś okażemy dopiero, jak się teraz uważają 
magnesy. 

310. Magnesy w każdóćm swem miejscu, 
przyciągają ciału magnesowe.  Zawiesiwszy 
kawałeczek żelaza na jedwabnćj nitce, i zbliży- 
wszy do niego którćmkolwiek miejscem ma- 
gnes; żelazo będzie przyciągnięte, i ciągle od ma- 
gnesu trzymane, tak iż na oderwanie go, potrze- 
ba użyć pewnćj siły. Przyciąganie to, podobnie 
jak elektr., nawet wskroś ciał następuje. I tak, 
Przegrodziwszy magnes od żelaza taflą szklaną; 
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ten sam nastąpi skutek. Własność ta raz na 
zawsze, do poznania magnesów, służyć nam 
będzie: lecz doświadczenie tego rodzaju, najle- 
pićj się uskutecznia następującym sposobem. 

311. Równik, Bieguny, i Oś magnesowa. 
Bierze się tafla szklana, posypuje opiłkami że- 
laznemi, kładzie się na nich magnes, i trąca 
w krawędź tafli dopóty; poki się nie utworzy na- 
stępująca postać, Odr. 86. Doświadczenie to 
uczy, że w magnesie po koncach są dwa miejsca 
a,b, w których przyciąganie jest najmoeniejsze: 
że ztąd postępując, na okół słabnie, a w środku 
długości, na przecięciu cd, jest Żadne. Prze- 
cięcie to dzieli magnes na dwie równe połówki, 
i zowie się równikiem. magnesowym, miejsca, 
zaś a; b, noszą nazwisko biegunów magneso- 
wych, a odległość ab biegunów od Siebie, osią 
magnesową jest zwana. ! 

312. Biegun magnesocy północny è polu- 
dniowy. Gdybyśmy magnes w miejscu równika, 
uwiązali na nitee, i zawiesili wolno; natenczas 
długością swą, przybrałby kierunek z południa 
na północ: lecz nie trzymałby się poziomo, ale 
połówką północną spadłby pod poziom, a po- 
łudniową wzniósłby się nad tę płaszczyznę. 
Biegun, który w tóm położeniu magnesu, znajdu- 
je się w połowie pólnocnćj, naprzekór zowie się 
południowym, a drugi, północnym, czego sami 
słuszność na swćm miejscu poznamy. i Do osta- 
tnich czas biegun północny południowym, a po- 
ładniowy nazywano północnym. Każdy ma- 
gnes cebadwa bieguny posiada, niekiedy ma ich 
więcćj, a co osobliwszego, że polamany. w ka- 
wałki; ile części, tyle nowyeh daje magnesów, 
zktórych każdy, tak jak prądnik, obudwoma bie- 
gunami jest obdarzony. 
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Nauka 116. 


313. Magnesy połówkami różnoimiennemi, 
przyciągoją się, a jednoimiennemi odpychają: 
jodnoimiennemi zaś nazywają się te połówki, 
w których się ten sam biegun znajduje, a różno- 
imiennemi te, gdzie są bieguny różne. Zawie- 
siwszy jeden magnes na nitce, i od jednego do 
drugiego korea, wodzące ten sam koniec innego 
magnesu; w całćj połówec różnoimiennćj, przy- 
ciąganie, aw jednoimiennćj, odpychanie nastąpi. 
Okazuje się ztąd, że w każdćj połowie magne- 
su, płyn maguesowy jest inny, ten przeto, któ- 
ry się wpołówce półuoenćj znajduje, południo- 
wym, a drugi północnym nazwano. Podług tego 
więc, powyższą własność magnesów, tak wy- 
słowić można: płyny magnesowe różnoimienne, 
przyciągają się, a jednoimienne, odpychają. 

314. Płyny magnesowe różnoimienne wxza- 
jem się niszczą. Różnica ta maguesowych pły- 
nów, najlepićj się wydaje w następującem do- 
świadczeniu. Ob.87: umagnesu da, zawiesiwszy 
kawałek żelaza z; zbliżmy drugi magnes ab, 
biegunem przeciwnym; a żelazo upadnie. Tym 
sposobem dwa magnesy, równćj wielkości i mo- 
cy, przeciwnemi biegunami na sobie leżące, 
w ogóle mówiąc, Żadnćj nie mają magnesowćj 
mocy: ich siły utajają się tak; jak w butelee lej- 
dejskićj płyny elektryczne. 

Na zasadzie przyciągania i odpychania ma- 
gnesów, polegaja rozmaite zabawki, jak np. pły- 
wanie okrętów, i kaczek sztucznych po wodzie, 
wtym kierunku, jaki mu ręka zakreśla—podno- 
szenie rozmaitych przedmiotów Żelaznych, bez 
ich dotykania... Cała sztuka urządzania tych 
zabawek, na tém polega; żeby przedmiot pocią- 
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gany, miał w sobie ukryty magnes, obrócony 
przeciwnym biegunem do drugiego magnesu, 
który zręcznie w ręce wskazującćj ukrywamy. 
Jeżeli cheemy odpychania; magnes w ręce od- 
wrócić trzeba. 

315. Ciała magnesowe, Od magnesów , ma- 
gnesują się przeż natchnienie. Na tafli szklanćj 
rozsypywawszy opiłki żelazne; położmy na 
nich magnes, zetknijmy znim kawałek żelaza, 
i trącajmy taflę: zobaczymy, że opiłki na około 
żelaza, tak jak wedle magnesu, szykować się 
będą. Jeżelibyśmy 'zaś do żelaza na szybie le- 
żącego, zbliżyli lekki magnes; zobaczylibyśmy, 
że magucs jednym biegunem będzie przyciąga- 
ny; a drugim odpychany. Dlatego podniósłszy 
magnesem jeden kawałck żelaza; kawałkiem 
tym podnieść można drugi, drugim trzeci:.... 
leez oderwawszy od magnesu pićrwszy kawa- 
łek żelaza; reszta własnym ciężarem upadnie 
Obr. 88. 

'Okazujc się ztąd, że w żelazie znajduje się 
płyn magnesowy przyrodzony— że ten płyn 
przez natchnienie od magnesu, rozdziela się— 
j że się składa natychmiast; gdy siła magnesu 
działać przestaje. W doświadczeniu tćm stan 
magnesowy musi być taki, jak Obr. 88 wska- 
zuje, gdzie znaki +, — oznaczają płyny prze- 
ciwne. Ten sam zupełnie następuje skutek ze 
stalą, lecz po bardzo długim przeciągu czasu. 
Jm stal twardsza; tèm skutek następuje późnićj, 
leez gdy się tylko wnićj raz płyn przyrodzony 
rozłoży; na zawsze już zostaje magnesem. Ma- 
gnes ten, zowie się sztucznym, a pospolicie 
igłą magnesową, i rozmaite miewa krztałty. 
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Nauka 117. 


316. Igła nachylenia, Obr. 69. Osadźmy 
sztabkę stalową, przez sam środek ciężkości, na 


podobnymże prątku czyli osi: połóżmy oś ię . 


wolno końcami na podporach, ale połóżmy ją 
tak; żeby miała jeden koniee na wschód, a dru- 
g! na zachód— natenczas sztabka we wszelkich 
położeniach, czyto w pionowćm, ezy w pozio- 
mem, czy nkośućm, słowem jak ją nastawimy; 
w spokojności utrzymywać się będzie. sb. 21. 
Lecz zdjąwszy ją zpodpór, namagucsowawszy 
i położywszy napowrot; połówka północna pod 
poziom opadnie. Opadnięcie, to zowie się na- 
chyleniem igły magnesowćj. 

Gdybyśmy ztą igłą postępowali ku równi- 
kowi ziemskiemu; postrzeglibyśmy, że pochy- 
lenie jćj do poziomn, coraz będzie mniejsze: na 
ostatek w okolicy równika; znależlibyśmy mićj- 
sce takie, na którćm igła utrzymywałaby się 
poziomo. Posiępnjąc jeszcze coraz dalćj, ku 
biegunowi południowemu ziemi, cokolwiek tyl- 
ko zbaczając na wschód; zamiast północnćj, po- 
łówka południowa magnesu, coraz bardzićj za- 
padałaby znowu pod poziom, i wokolicy tego 
bieguna, znaleźlibyśmy miejsce takie; gdzie ma- 
gnes spoczywałby pionowo, biegunem północ- 
nym na dół. 

Gdybyśmy zaś ztą igłą z Warszawy, za- 
miast na poludnie, coraz bardzićj przenosili się 
na półnoe, zbaczając nieco na zachód; nachyla- 
nie jćj eorazby się powiększało, aż na reszcie, 
w okolicy bieguna północnego, magnes stanąłby 
znowu pionowo, lecz biegunem południowym na 
dól. Magnes ten nazywa się igłą nachylenia, 
Obtr.89,i jest zaopatrzony w koło pionowe, 


— | | ——— 
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z podziałką, na którem się uważają nachylenia 
igły. 
Nauka 118. 


(317. Igła: zboczenia. W<żmy drugą taką 
stalową sztabkę, z osią podobną do pióćrwszćj— 
leez osadźmy ją tak, jak pospolite igły magne- 
sowe, to jest, ażeby się nie pionowo jak tamte, 
ale poziomo obracać mogła: t0 sztaba ta znowu 
w każdćm położeniu na płaszczyznie poziomćj 
trzymać się będzie; w jakićm ją nastawimy. 
Lecz jakkolwiekbyśmy ją po namagnesowaniiu 
ustawić chcieli; zawsze do jednego kierunku 
stałe powraca. Tak np. dzi$ w Warszawie, po- 
łówka północna, cokolwiek na zachód, zkierunku 
północnego zbaczać będzie, co nazywa się zho- 
czeniem. Igla wten sposób urządzona, i za0= 
patrzona wkoło poziome zpodziałką, nosi na- 
zwisło igły zboczenia, i taka jest pospolicie 
znana. W tych tylko dwóch miejscach, na pół- 
nocy i południu, igłę zboczenia można według 
upodobania nastawiać; w których igła nachyle- 
nia pionowo staje. 

318. Magnesy tak się zachowują względem 
siebie, jak względem ziemi. Wszystkie te'0d- 
miany, którym igła nachylenia, tudzież igła 
zboczenia na ziemi ulega, powtórzyć można na 
długićj i moenćj sztabie namagnesowanćj, Obr: 
90: Jakoż, wziąwszy maleńką igiełkę magne- 
sową, zawieśmy ją w środku długości na mitce; 
jutrzymujmy ją nad równikiem magnesowym 
sztaby: igiełka stanie poziomo, biegunami r= 
ŹŻnoimiennemi względem biegunów sztaby. Jh i+ 
żajmy ją ku jednenm, lub' drugiemu biegunowi 
nad sztabą; a coraz bardzićj, to jednym; to dru- 
gim biegunem nachylać się będzie; im ją więcej 
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zbliżymy,do bieguna przeciwnego sztaby. Na 
biegunach, stanie pionowo. Obnośmy ją zno- 
wu, Obr- 91, po płaszczyznie poziomćj, koło 
sztaby; igiełka różnie zbaczać będzie, obraca- 
jąc się biegunem . swoim różnoimiennym, ku 
biegunowi, przeciwnemu sztaby. 

319. Ciala. magnesowe, podobnie jak 0d ma- 
SRESÓW, maguesują się. od ziemi przez natchnie- 
nie. Frzymając długą sztabę zżelaza miękkie- 
80,w kierunku igły nachylenia; sztaba (aw tém 
położenin magnesem zostaje: w dolnym końcu 
dostaje biegun południowy, w górnym pół- 
nocny. Przekręciwszy sztabę; i bieguny: się 
przekręcają, tak Że zawsze w końcu górnym, 
będzie biegun  polnocny.. Jeżeli. ją” wtenczas 
uderzymy młotkiem; staje się trwałym magne- 
sem sztucznym. 

320. Wszystko to dowodzi; że x%iemia jest 
magnesem: że jeden jćj biegun magiesowy, 
leży w okolicy: bieguna ziemskiego północnego. 
na zachodzie, a drugi wokolicy bieguna ziem- 


skiego południowego, nieco na wschód. Pićr- 


wszy tóż północnym, drugi południowym nazwa” 
no. Miejsca, wktórych się igła nasza nachy- 
lenia utrzymuje poziomo, Ł.-316, są położone 
na równiku magnesowym ziemskim, który musi 
do równika ziemskiego leźćć ukośnie, gdyż i 05 
magnesowa ziemska, nie schodzi się także z 02 
sią ziemi. W rzeczy samćj, biegun północny 
magnesowy ziemski, leży+w Ameryce północ- 
nćj, pod powierzchnią ziemi: półwysp w Boo- 
thia Felix; abiegunmagnesowy południowy, pod 
lodami oceanu południowego, w miejscu tamte- 
mu przeciwległóm. Magnesowość sama ziemi, 
wytłumaczyłaby nam już dostateeznie.jakim'spo- 
sobem gromniki, krzyże na wieżach, i wszelkie 
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sprzęty stalowe, stają się z czasem magnesami, 
lecz rzecz tę, inaczćj wysłowić można, o czem 
niżej. ` 

| Nauka 119. 


321. Wakania igły magnesowćj. « Oprócz 
wahań stałych, igła magnesowa, doznaje nie= 
kiedy gwałtownygh wzruszeń, które jćj położe= 
nie zmieniają. “Zorza północna jest” główną 
przyczyną tych ruchów. Pod czas całego trwa- 
nia tego zjawiska, igła zostaje wgwałtownóćm 
drżeniu. Tym sposobem w miejscach odległych, 
tam gdzie Światło zorzy nie sięga; wiedzićć mo- 
4na; iż się to zjawisko objawia. Stateczne to 
drganie igły w czasie trwania tego zjawiska, 
a mianowicie, że środek tego łuku świetnego, 
przypada“ w okolicy biegunów magnesowych 
ziemi, albowiem jest i zorza południowa nad 
to, ponieważ osoby zbyt czułych nerwów, 'a 
mianowicie spazmatyczne, wśród ciemności, 
widzą około biegunów magnesowych mocnych; 
światło do zorży zupełnie podobne; wszystko to 
mówię, naprowadza na myśl, że zorze: pół- 
nocna i południowa, są skutkiem magnesowości 
ziemskićj. : 

Trzęsienie ziemi, i wybuchy wulkaniczne; 
grzmoty i burze, a nawet sniegi i uragany, zda- 
ją się także wywierać wpływ na ruchy przy- 
padkowe igieł magnesowych. Wypada więc 
ztąd, iż między temi wszystkiemi zdarzeniami 
a magnesowością, pewien zachodzi związek. 

322. Magnesowanie, i Uzbrajanie magnesów. 
Widzieliśmy już, iż żelazo miękkie, przez sa- 
mo zbliżenie się do magnesu; staje się magne- 
sem, i że za oddaleniem od niego; własności 


magnesowe utraca. Lecz stal, mianowicie gdy 
5 
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jest twarda; tym sposobem z trudnością ma- 
gnesować się daje: różnemi jednak sposobami, 
własności tćj wkrótce udzielić jćj można. Naj- 
pospilitszy jest, ażeby sztabę stalową, wjednę 
stronę, jednym biegunem magnesu, kilkanaście 
razy potrzćć. Tym- sposobem płyn jéj magne- 
sowy przyrodzony rozdziela się, i stal na za- 
wsze już magnesem sztucznym zostaje. Stu- 
czny równie jak przyrodzeny magnes, coraz się 
wzmacnia, czyli coraz więcćj płynu magneso- 
wego przyrodzonego rozdziela w sobie; gdy mu 
coraz większe ciężary żelaza, dzwigać każemy. 
Ciężary te nazywają się zóroją magnesową. 

323. Wiązki magnesowe. Bardzo często po 
kilka, lub kilkanaście sztab magnesowych, wje- 
dnę stronę biegunami jednoimiennemi obróco- 
nych, wjednę wiązkę zwięzuje się pasami że- 
laznemi, i po końcach daje im się osady z Żelaza 
miękkiego, czyli zbroje, Obr. 92. Czasem zno- 
wu pojedyncze sztaby lub wiązki, zginają się 
w podkowę, do obudwu jćj odnóg przyczepia 
się zbroja, czyli sztabka ab, Obr. 93, z żelaza 
miękkiego, uktórćj wiesza siękoszyczek, iw ten 
od czasu do czasu, dosypuje się śrutu. 

324. Wpływ ognia na magnesy. 'Vak sztu- 
czny, jak przyrodzony magnes, utracaswe wła- 
sności, skoro będzie rozpalony do wiśniowćj 
barwy. Widać więc, źe rozszerzanie się ma- 
gnesów do pewnego stopnia, nłatwia łączenie 
się płynów magnesowych. 


|| = „| 


ROZDZIAŁ V. 
PRĄDY MAGNESOWE. 


Magnetogalwanizm lub Elektromagnetyzm 
OHagnesoprądnictwo). 


Nauka 120. 


325. Przedmiot magnesogalwaniczności. 
Przedmiotem magnesogalwaniczności jest wy- 
krycie, jak się zachowują: a) prądy pomiędzy 80- 
bą, b) jak się zachowują z magnesami—c)ijak się 
zachowują z ziemią, aby tym sposobem okazać, 
że własności magnesów , nie od czego innego, 
tylko od prądów elektrycznych wrodzonych ma- 
gnesom pochodzą. Ażeby zaś to, co następuje; 
należycie zrozumićć; uważmy, że jednoimienne- 
mi są prądy jednego imienia, to jest, dodatne, lub 
ujemne— a jednostronnemi znowu te, które w je- 
dnę płyną stronę. "Tak np. gdy mówimy, Że 
dwa prądy jednoimienne, są jednostronnemi, to 
znaczy, że oba prądy dodatne , lub oba ujemne, 
płyną na wschód, lub na zachód, lub t. p. 


a) Zachowywanie się prądów ze sobą. 


326. Prądy jednoimiennei jednostronne przy" 
ciągają się — jednoimienne zaś a różnostronne 
odpychają się. Do okazania tćj prawdy, najle- 
pićj jest użyć dwóch ogniw, postaci Obr. 94, 
gdzie ad, korek— mn, sztabka cynkowa— irkis, 
drut miedziany, jednym końcem s, Spojny Z cyn- 
kiem. 

Jeżeli takie ogniwo puścimy na wodę kwa- 
śną; to ono na korku pływać będzie, a wodaśrod- 
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kująca pomiędzy jego końcami, połączy cynk 
z miedzią, czyli zamknie to ogniwo. Wtenczas 
+p, czyli prąd dodatny, będzie spływał z cyn- 
ku do wody, potém do druta miedzianego, ibẹ- 
dzie po nim „postępował, jak strzały wskazują 
—prąd ujemny zaś, czyli— p, pójdzie w przeci- 
wa} stronę , tojest, z miedzi do wody, potćm 
na cynk, i po drucie w przeciwnym kierunku 
strzałom. 

Jeżeli teraz dwa takie ogniwa, blizko siebie 
ustawimy na wodzie w ten sposób; że strzały 
ich odpowiedne, będą zmierzały jednako; to się 
przyciągną, Obr. 95—jeżeli zaś, ich strzały ró- 
Znostronnie leżćć będą, jak na Obr: 96; naten- 
czas się odepchną. Korki w dwóch ostatnich 
obrazach są opuszczone; zeby wykreślenia” nie 
wikłały. - i 


Nauka 1214. 


327. 4. Gdy druty miedziane pomienionych 
ogniw, będą zakrzywione w kółka, jak na Obr. 
97; tokółka tena płask, w blizkości sobie przed- 
stawione; przyciągną się, Obr. 98, lub odepchną 
od siebie, Obr. 99, podług tego, jak strzały ich 
w jednę, lnb w różne strony obrócone będą, czyli 
jak w nich prądy jednoimienne są jedno lub ró- 
źżnostronnemi. 

328. B. Toż samo jeszcze hędzie, gdy weż- 
miemy dwa długie druty: jeżeli je, zostawiając 
tylko końce wolne , okręcimy jedwabiem; tak 
jak się okręcają struny , alc' ztym warunkiem, 
żeby meta] nie a nie przez jedwab” nie przeglą- 
dał. Jeżeli w ten sposób okręcone, nawiniem na 
wałki, w ścisłe kilkocalowe śruby — jeżeli powy- 
ciągamy wałki, i dopiero użyjemy ich na ogni- 
wa; wtenczas wyglądać będą, jak Obr. 100. 
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Puściwszy je na wodę, t blizko siebie usta- 
wiwszy, np:-z.północy: naspołudnie: tak; żeby 
przez obie śruby, jak przez, jaki dalekowid 
przejrzeć można; natenczas jeżeli w nich prądy 
dodatne w jednę stronę płynąć będą , np. wbo- 
kach podspodnich na zachód; śtuby te przycią- 
gną się— jeżeli zaś wjednym z-pomienionych 
boków, strumien dodatny na;zachód, gdy w dru- 
gim na- wschód bieżćć będzie; odpychanie na- 
stąpi, jak Odr. 100, wystawia. 

Prąd płynący. w śrubę, zowie się śruboprą= 
dem, podług tego mówi się, że śruboprądy je- 
dnoimienne i jednostronne przyciągają się, a od- 
pychają różnostronae. W działaniu tćm widzi- 
my: już niejakie; podobieństwo śruboprądów do 
magnesów. > j 

329. €. Jeżeli śnuboprąd będziemy blizko 
prądu prostego trzymali; natenczas zawsze te 
prądy z sobą krzyż tworzyć hędą, czyli, zawsze 
tak względem siebie staną; że w boku śruboprą- 
du, do prądu prostego! obróconym:; strumień 
dodatny płynąć będzie w tę samę stronę, co 
w prostym. 

Jeżeli ogniwu wystawionemu: na-0%r. 94, 
nadamy postać, jaką ma Obr. 101; i: jeżeli go 
puścimy na wodę kwaśną; natenczas, gdy się 
uspokoi, i gdy np. stanie tak, że w górnćj jego 
części hędzie--p płynął narzachód, — wtenczas 
gdy jeden zśruboprądów Obr.100 puścimy także 
na wodę ;'to ten, jeżeli jest niższy ,'i jeżeli się 
tak przedstawi pićrwszemu, że w jego skrętach 
górnych, także-p płynąć będzie na zachód; = 
natenczas ogniwa te ustawią się tak „jak Obr. 
102 wskazuje, czyli, że Sruboprąd” stanie z po- 
łudnia-na północ , gdy. ogniwo proste stol ze 
wschodu na zachód :< słowem, utworzą krzyż. 
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Jeżeli jedno z ogniw z tego położenia skręci- 
my; to ono zawsze do' niego powróci: 

| Nauka 122. 


b) Zachowywaniesię prądów zmagnesami. 


330. Strona prawa i lewa prądu. Ażeby zro- 
zumićć, która strona prądu jest prawą, a która 
lewą; trzeba” te same przestrogi zachować, co 
przy ocenianiu brzegu prawego i lewego rzeki, 
to jest, stanąć na strumieniu, obrócić się twa- 
rzą w tę stronę, w którą strumień zmierza, a 
wtenczas brzeg , przypadający po prawćj; jest 
prawym, a lewym ten; co po lewćj ręce przy- 
pada. 'Fylko przy ocenianiu stron prądów gro- 
młych , trzeba jeszcze mićć na uwadze, Że za- 
wsze stajemy tak; iż się prąd, czyli łącznik prą- 
dowy. między nami, a igłą magnesową znajduje. 

Ponieważ na zrozumieniu tego, zależy wszy- 
stko; co dnlćj następuje; podajemy jeszcze dru- 
gi w tćj mierze sposób, to jest, trzeba sobie wy- 
stawić: — na przód, że leżymy na łączniku prą- 
dnika — po wtóre, żeśmy obróceni głową w tę 
stronę; w którą prąd dodatny zmierza; a stopa” 
mi w przeciwną, czyli zkąd tenże strumień wy- 
pływa— po trzecie, że oczy nasze zawsze są na 
igłę magnesową zwrócone. Wtenczas strona po 

rawćj ręce, jest prawą, a po lewćj. ewa. 

331. Prąd dodatny kieruje zawsze magnes, 
względem siebie na krzyż, połówką północną 
na lewo. Wziąwszy łącznik, którym: prądnik 
zamknięty, i rozciągnąwszy go nad igłą zbocze- 
nia tak; żeby prąd dodatny płynął w nim na 
północ; natychmiast igła stanie na krzyż, po- 
łówką półnecną na zachód, czyli nalewo. Albo: 
wiem trzeba sobie wystawić ,*że leżymy nad 
igłą, óbróconemi głową na' północ, stopami” na 
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południe, a twarzą do ziemi, że zatćm patrząc 
na igłę, mamy po lewćj ręce zachód Obr. 103... 

Jeżeli łącznik jest pod igłą; biegun połu- 
dniowy zboczy: na wschód—bo wtenczas trzeba 
nam się przewrócić w znak, bo igła nad stru- 
mieniem, a w tém położeniu wschód wypada po 
lewej, Obr. 104. ; 

Podobne doświadczenia także z iglą nachy- 
lenia robić można, a zawsze toż samo zboczenie 
w nićj postrzegać się daje. Trzymając łącznik 
na zachodzie tćj igły; biegun południowy pój- 
dzie na dół, a wyciągnąwszy go od wschodu 
igły; połówka jćj północna wykręci się do góry. 


Nauka 123. 


332. Gdy magnes tak jak powiedziano, stoi 
nakrzyź, biegunem południowym względem síru- 
mieniu, dodatnego na lewo: prąd go przyciąga, 
a odpycha; gdy biegun poludniowy: względem 
strumienia dodatnego,będzieumyślniewykręcony 
na prawo. Działanie to okazać można, nwięzu- 
jąc igłę np. końcem południowym do nici, i tak 
zawieszoną trzymając pionowo. Jeżeli ją od 
wschodu zbliżymy do łącznika poziomego, w któ- 
rym-+ prąd płynie na północ; zobaczymy, że igła 
przyciągniętą będzie, albowiem w tém położeniu 
biegun południowy, przypada na lewo— prze- 
nioslszy, ją zaś na zachód; odpychanie nastą” 
pi, bo ten biegun wtenczas będzie na prawo, 
Obr. 105. 

To co pod '£. 331 i 332 powiedziano, już 
bliższy związek pomiędzy prądami, a magnesa- 
mi wskazuje. ale idźmy dalćj. 

333. 4. Kącznik za tćm kotowy, Or. 97, 
przyciągnie magues, i nawdzieje się na niego 
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tak; jak wskazuje Oór. 106, gdy mu magnes 
poziomo , na prost środka 'z prawćj strony prg- 
du, biegunem południowym przedstawimy: al- 
bowiem usiłowaniem jego jest; nastawić go'tak; 
żeby biegun pomieniony byłóna lewo. Gdy ma- 
ignes” biegunem północnym: łącznikowi przed- 
stawimy; odpychanie nastąpi. 

Doświadczenie w tćj mierze, łatwićj odwro- 
tnie wykonać, to jest, trzymać w ręce magnes, 
jak powiedziano, i jeżeli go biegunem 'poładnio- 
wym z prawćj strony prądu przedstawimy; tą- 
cznik będzie przyciągnięty, i nawdzieje się jak 
powiedziano, a odepchnie się; gdy mu nadstawi- 
my biegun północny. 

334. B. Toż'samo dziać się będzie z Śrubo- 
prądem, Obr. 100. "Gdy jego końcowi przedsta- 
wimy magnes biegunem południowym, a w jego 
skrętach p. płynąć będzie tak; jak'w poprze- 
dzającćm ogniwie; przyciąganie. nastąpi , Or. 
107=a odpychanie; gdy biegunem" północnym 
obrócimy magnes. 

'£u już podobieństwo magnesów z śruboprą- 
dami wyraźnie widzimy. a zważając, Że śrubo- 
prądy przyciągają się; gdy do sichie są obró- 
cone tak, że w nich prądy jednoimienne, jedno- 
stronnie płyną Ł. 328, głoska B, a odpychają się; 
gdy w nich strumienie jednoimienne, w strony 
przeciwne płyną; ztąd wypada, że przyciąga- 
nie i 'odpychanie między samemi magnesami, 
tudzież magnesami a śruboprądami, musi pod 
tym samym następować warunkiem, co między 
samemi śruboprądami—że żatóm magnes kopal- 
ny, musi być obdarzony śruboprądem wrodzo- 
nym, a w stali, śruboprąd ten obudza się trwale, 
przez pocieranie magnesem, w żelazie zaś chwi- 
lowe, prostym wpływem magnesów. 
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Uważając przeto magnes za śruboprąd przy- 
rodzony, mamy już dwie własności magnesowe 
wytłumaczone, to jest, działanie magnesów sa- 
mych na siebie, przyciąganie żelaza, i t. d: po- 
trzeba teraz okazać, dlaczego wolno zawieszone 
magnesy, zawsze,kierują się na północ, a w tym 
celu uważmy dobrze, to, co następuje. 


Nauka 124. 
e. Zachowywanie się prądów z ziemią. 


Z tego, cośmy tu dopiero .0 magnesach powie- 
dzieli, wypada, że i ziemia musi być z przyro- 
dzenia śruboprądem otoczoną, albowiem jakeś- 
my to już wnauce o magnesach okazali, i kula 
ziemska zdaje sięmagnesem. Pozostaje więctyl- 
koten wniosek stwierdzić, to jest, obecność tego 
śruboprądu w ziemi wykryć, i okazać wyraźnie 
jego kierunek, co też właśnie następuje. 

3385. Łącznik poziomy ruchomy , zawsze się 


dak dłagością swoją kieruje; ażeby w nim 


-+ prąd, płynął zewschodu na zachód, i w położe- 
niu lém, jest ku południowi przyciągany, a odpy- 
chany na północ: jeżeli łącznik tak umyślnie na- 
stawiny, żeby w nim -+ p. płynął na wschód. 
Sprawdzić to można łącznikiem, wystawionym 
na Obr. 101. Skoro puścimy go na wodę; łącznik 
ten zwolna dopóty kręcić się będzie; dopóki się 
tak, jak powiedziano, nie wykręci, to jest, do- 


„póki bieg p, nie będzie ze wschodu na zachód 


—i w tćm położeniu będzie płynął na południe; 

dopóki się o brzeg naczynia nie oprze. 
Przybieranie kierunku zachodnio -wscho- 

dniego przez-rp w łączniku, okazuje wyrażnie, 

że prądy dodatne ziemi biegną ze wschodu na 

zachód, a zatóm, zehieg prądów ujemnych idzie 

od zachodu na wschód. Postępowanie zaś tegoż 

Część II. 
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prądu dodatnego ku południowi, oczywiście do- 
wodzi, że główna siła prądów ziemi, znajduje 
się w stronie południowej. Jakoż, gdy umyślnie 
przekręciny łącznik tak; żeby + p biegł na 
wschód; i jeżeli pilnować tego będziemy, ażeby 
się na zachód nie edkręcił; wtenczas odpycha- 
nie nastąpi, czyli bieg jego do hrzegu naczynia, 
od strony półnoenćj leżącego. Jakoż o biegu 
prądów ziemskich, przekonano się w ostatnich 
latach doświadczeniem, i na tćj zasadzie polega 
budowa stosów galwan. ziemskich, jak otm 
przy zegarach elektrycznych, będziemy mieli 
wzmiankę. 

336. 4. Puściwszy łącznik, Obr. 97, na wo- 
dę; koło jego ustawi się ze wschodu na zachód 
tak; że + p wjego części dolnćj, będzie także 
płynął ze wschodu na zachód, i w położeniu tćm 
będzie postępował na południe, a w razie prze- 
<iwnym na północ. 

B. 'Voż samo także i złącznikami śrubowemi, 
Obr. 100, nastąpi, to jest, że staną jak magnes, 
w kierunku połud.-pólnoe. końcami prawemi na 
północ, tak że w dolnych częściach ich skrę- 
tów, + p płynąć będzie na zachód — a jeżeli się 
jeden za drugim ustawi, w kierunku południo- 
wo północnym, tak że połówka południowa je- 
dnego; będzie naprzeciw północnćj drugieg0; 
to przyciągnięcie pomiędzy obudwoma nastą- 
pi— jeżeli zaś końcami północnemi, lub polu- 
dniowemi obrócimy je do siebie; będą się tak jak 
magnesy odpychały. 

Uważając więc magnes, jako śruboprąd, ma- 
my już wytłumaczone, i kierowanie się magne- 
sów na północ: albowiem jgła tak zawsze usta- 
wiać się musi; ażeby w częściach dolnych, jéj 
prądowych skrętów , strumień dodatny płynął 
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zawsze, ze wschodu na zachód. W przyciąga- 
nin się przeto i odpychanin, tudzież w kierowa- 
niu się na północ, widzimy zupełne podobień- 
stwo magnesów z śruboprądami— pozostaje nam 
jeszeze, tylko okazać, co następuje. 


Nauka 125. 


Prądy, tak jak magnesy, przyciągają żelazo, 
czyli wzbudzają w nim śruboprądy 
chwilowe. 


337. Chcąc się otém przekonać; dosyć jest łą- 
cznikowi prądnika zamkniętego, podstawić opi- 
łek; a natychmiast w całćj długości w nie oble- 
gnie, i póty je trzymać będzie; dopóki prąd przez 
niego płynąć nie przestanie. Co większa, zgią= 
wszy sztabę żelaza miękkiego w podkowę, okrę- 
ciwszy ją śrubowato, drutem miedzianym, ściśle 
owiniętym w jedwab’; i końce tego druta pota- 
czywszy z częściami dużego ogniwa prądowe- 
50; można otrzymać najsilniejszy chwilowy ma- 
snes, mogący dźwigać 500 centnarów dopóty; 
póki prąd przez drut: pomieniony płynąć będzie. 


Prądy, elektryczność zwyczajna magnesuje 
stal, czyli wzbudza w nićj śruboprądy trwałe. 


338. W tym celu bierze się rurka szklana, o- 
kręca sięśrubowato drutem, Obr. 108, końce tego 
druta zakładają się w ducki z, $, łącznika stoją” 
cego, Obr. 66, w rurkę wsuwa się sztabka lub 
igła, z stali twardćj: w ducki s, ś zatykają się łą- 
czniki prądnikowe, a w parę sekund stal staje się 
trwałym magnesem. Jeżeli ją zaś chcemy zwy- 
czajną elektrycznością namagnesować; zamiast 
łączników prądnika, kółku np. k daje się zwią- 
zek łańcuszkiem z jedną powierzchnią batelki 
lejd., a łącznikiem ręcznym , Obr. 65, łączy się 
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druga jéj powierzchnia z kółkiem n. Skoro tyl- 
ko wystrzał nastąpi; natychmiast stal własności 
magnesowych nabywa. Okoliczność ta wska- 
zuje drugi sposób, jakim krzyże na wieżach 
stają się magnesami. Jóżeli więc magnesowość 
jich nie jest skutkiem wpływu ziemi, tak jak 
szłaby Żelaza miękkiego pod Z. 319; to niewąt= 
piwie uderzenie pioruna, własność tę w nich 
wzbudza. Lecz nie tylko prądami, lub zwyczaj- 
ną elektrycznością magnesować chwilowo, lub 
trwale możem; ale i na odwrót. Jakoż 


Magnesy wzbudzają prądowanie. 


339. Magnes w drucie, będącym w ruchu, a 
mającym końce połączone z sobą; obudza prądy. 
Jakoż, Obr. 109, wziąwszy sztabę prostą żcla- 
za miękkiego, i drut miedziany , na kilka łokci 
długi. Drut ten obwinąwszy w jedwab”, i okrę- 
ciwszy go ma sztabie; tak zchy końce wolne 
i gołc, mocą sprężystości zostawały z sobą 
w zetknięciu; sztahę tę zbliżając luh oddalając 
od biegunów podkowy magnesowćj; tyle razy 
pomiędzy końcami drutów okaże się iskra; ile- 
kroć w czasie zbliżania lub odrywania sztaby. 
od magnesu, odskakują ed siebie końce. 

Dlatego także, Obr. 110, gdy nad krążkiem 
poziomym z jakiego ciała, zawiesimy igłę ma- 
gnesową poziomo; obracając krążek ten żywo: 
igła kręcić się będzie w tę samę stronę, to krą- 
jek. W. krążku tym bowiem przez wpływ ma- 
gnesu, powstaje prąd w takim kierunku; że 
między nim a iglą. przyciąganie następuje. 


Czćm są magnesy? 


340. Już teraz mamy wszystko, czego tylko, 
e y s + 3 i roe + 
potrzeba do okazania , że własności magnesów, 
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nie zkąd inąd pochodzą; tylko od śruboprądów, 
któremi magnesy z przyrodzenia są otoczone. 
Tylko nam jednćj okoliczności zdaje się brako- 
wać, to jest, że z magnesów nie można tak, jak 
z prądów otrzymać iskry. Ale ten brak iskry 
magnesowećj jest tylko pozorny , bo i prądy nie 
dają iskry , tylko wtenczas; gdy je otwieramy, 
lub zamykamy. Więc i z magnesów wtedy ją 
dopiero otrzymamy; gdy się nauczymy ich pra- 
dów otwierać i zamykać. Š 


Nauka 126. 


Machina maznetogalwaniczna 
QMagnesoprądnik). 


341. Na tćj zasadzie, że magnesy w drucie 
mającym połączone ze sobą końce, czyli zam- 
kniętym, zostającym w ruchu, obudzają prądo- 
dowanie, L. 339, zbudowano machinę, którą Ma- 
gnesoprądnikiem nazywamy , dlatego, że jej 
działanie zupełnie to samo, co prądników, tylko 
że w nićj prądowanie obudza się nie przez sty- 
kanie się ze sobą ciał, lecz siłą magnesów. Naj- 
główniejszą jćj częścią jest drut miedziany, ści- 
śle okręcony w jedwab”, i kilkadziesiąt razy 
owinięty na walcu z Żelaza miękkiego , który 
jak najbliżćj magnesu, obraca się bardzo szyb- 
ko. Końce tego druta wiszą wolne, i są gołe. 
Wziąwszy jeden w jednę, a drugi w drugą rękę, 
i obracając zwolna korbą, tak gwałowne w ciele 
naszćm powstają wstrząsania; że ich wytrzy- 
mać trudno— a korbująe prędzćj; nie powiem, 
że zabić, lecz zamordować, nietylko człowieka, 
ale i słonia by można. Ale nie bójcie się, mo- 
żna i tak pomalu korhować; że żadnego czuć nie 
będzie wstrząsania, a chcąc się nawet od wszel- 
kićj zdrady zabezpieczyć; trzeba tylko sia- 
by założyć magnes; to i najprędsze Myje a 
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gwałtownego nie sprawi wstrząsania. Dlatego 
zaś tak starannie wszelkie usuwamy obawy, bo 
gorącćm życzeniem jest naszćm; ażeby lekarze 
nasi, użycie tćj machiny rozpowszechnili , gdyż 
ona jest bardzo skuteczna w rumatyzmie, para- 
liżu i t. p. i 

Najprostszy jćj skład wystawia: Obr. Ell: 
abc, podkowa magnesowa— dk, drnt miedziany, 
owinięty w jedwab”, i okręcony koło ramion ma- 
gnesu—/,ł, jego końce gołe—mn, sztabka żela- 
zna, jak najblizćj biegunów a, c, magnesowych, 
na osi ei obracać się mogąca. Wszystko to mie- 
ści się w pudelku, na którego ścianie przednićj, 
znajduje się korbka , łańcuszkiem z osią eż po- 
łączona. Gdy korbujemy; sztabka się obraca, 
i w obrocie swym, konce jéj ustawicznie koło 
biegunów magnesowych przechodzą. Gdy w cza- 
sie tego przechodu, sztabka znajduje się, w po- 
łożeniu, jakie obraz przedstawia; siła magnesu 
całkiem się na nię wywiera, przez eo się utaja, 
a przezto znowu tak się zupełnie dzieje, jakby 
magnes przed drutem znikł, czyli oddalił się od 
niego, albo drut od magnesu. Więc prądy elek- 
tryczne w drucie objawić się muszą , gdy końce 
jego trzymamy w ręku. Gdy sztabka stanie na 
krzyż, czyli, gdy przybierze położenie, jakie 
wystawia Our. LIL prawy; siła magnesn jest 
wolną, na drut więc działać zaczyna, eo na to 
samo wychodzi, jak gdyby się magnes dó druta, 
czyli drut do magnesu wrócił: więc znowu 
prądy powstać muszą i t. d. 


Nauka 127. 
Telegrafy elektryczne ($koroskazy prądowe). 


342. Telegrafy zwyczajne, były r. 1193 przez 
Klaudyjusza Chapp we Fraucyi odkryte, Sko- 
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roskazwy zaś prądowe, podobnie jak zegary elek- 
tryczne, o których niżćj, dagierowanie, roboty 
galwaniczne, kolćj parowai powietrzna są dzieć- 
mi lat ostatnich: tylko je wynalazek machin par- 
nych cokolwiek: wyprzedził, lecz wszystkie s4 
wychowańcami195% wieku. Śkoroskazy zrodziły 
się w Anglii, przeniosły się do Ameryki, i tam 
się rozplemiły: ztamtąd dopiero wróciły na ląd 
stały Europy, i najprzód zjawiły się na kolei 
Taunusowej, czyli Moguncko- Frank foriskiej, 
gdzie były przez Fardelego, wedle pomysłu 
Wheastona założone. Tenże sam p. Fardeły, 
zaprowadził je póznićj, na kolei Sasko-bawar- 
skiej, i Hanowerskiej, wedle tćj samćj zasady. 
Potem Steinheil urządził je w Bawaryi, na swój 
sposób, o którym wiadomość wraz zjego obra- 
zem, podaliśmy r. 1838 w Gazecie Porannej. 
Daléj Łeonhardt zegarmistrz z Berlina (z Boro- 
liny), opatrzył swemi skoroskazami kolej Tu- 
ryngijską. Na ostatek Mechanik Lipski Szhoerer, 
opatrzył kolćj Wiedeńsko- Berneńską, wynalaz= 
kiem zupełnie nowym, i ten jest ze wszystkich 
dotąd używanych, najlepszy. 

Lecz nie koniec na tem, lubośmy już na osta- 
iek wyrzekli: oto ów sławnego Bregueta syn, 
wymyślił skoroskax: nad skoroskazami, które- 
go lubo dopiero doświadcza, lęcz zapowiedział 
już, że zapomocą niego będzie można; nietylko 
we Francyi, ale i wcałćj Europie urządzić po- 
czity i gazety elektryczne. Biorąc Paryż: za 
ognisko, podejmuje się dziennie z niego 3000” 
miast rozsyłać po 613500 pięćdziesiąt wyrazo- 
wych listów. Przyrzeka nadto, że zapomocą 
niego we wszystkich tych miastach, będzie dru- 
kował współcześnie te same gazety, które się 
w Paryżu drukują. A ponieważ elektryczność 
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na przebieganie wszelkich odległości ziemskich, 
żadnego nie potrzebuje czasu; ponieważ skoro- 
skaz jego może tak prędko drukować, jak się mó- 
wi; więc powiedzićć można, że osoba za pomocą 
skoroskazu Breguefa: w Paryżu mówiąca, po 
całćj Europie może być słyszaną. 

Opiszemy tu skorozkaz' W heastona, począ- 
tkowo na kolejach angielskich zaprowadzony, 
nie dla tego, żeby wszelkim potrzebom czynił 
zadosyć, ale ztego powodu, że na nim najła- 
twićj o skoroskazach prądowych powziąć można 
wyobrażenie. 

Oto jego Obr. 112; obok wystawiony. Niech 
przyrządzenie z tarczą, promieniami opatrzoną, 
bedzie w miejscu, z którego mamy dawać wia- 
domość, np. w Warszawie. Niech znowu tarcza 
większa będzie w fćrakowie, gdzie mamy wia- 
domości te odbierać. Na podstawie tarczy wię- 
kszćj, czyli krakowskiej, z lewćj, równie jak 
z prawćj strony, widzimy podkowy żelazne, 
które lewą i prawą mianować będziemy. Pod- 
kowy tesa pookręcane miedzianym drutem, owi- 
niętym w jedwab”. Koniee jeden druta podkowy 
lewćj, idzie pod podstawą, do słupka metalowe- 
go a, drugi zaś podobnież ukryty, do takiegoż 
słupka b. W podobny także sposób jeden ko- 
niee druta podkowy prawej jest złączony ztym 
samým słupkiem b, a drugi z słupkiem c. 

Od słupka b idzie dalćj goły drut bsd; który 
tu czarno oznaczony, do bieguna dodatnego d, 
prądnika znajdującego się w Warszawie. Tym 
sposobem drut ten łączyć może z prądnikiem, 
alho koniec prawy zwitu lewego, lub koniec le- 
wy prawego. 

Od słupka a idzie podobnież <drut'do War- 
szawy, i łączy się ze słupkiem m, który znowu 


O:ISTOTACII NIEWAŻRICH» 601 
jest wzwiązku ze słupkiem o, jeżeli sprężyna 
przednia no, jest podniesiona, tak ze się koń- 
cem przy n, dotyka sterczącego guzika, tegoz 
słupka. , 

Do: słupka znowu” 0, jest przytwierdzony 
drut ou, idący do bieguna ujemnego u, prądmika 
obok niego; znajdującego w Warszawie: 

Słupek Krakowski c, jest także w związku, 
ze słupkiem Warszawskim k, za pośrednictwem 
druta miedzianego crk, a słupek znowu k, ze 
sprężyną tylną ki, wtenczas tylko połączony 
bywa, gdy ją tak podniesiemy; że się jéj lewy 
koniec, zetknie zgnzikiem, do góry sterczącym 
w słupku k. r i | 

Sprężyna tylna; zsłupkiem o, jest połączo- 
na drutem io; w podstawie ukrytym. Niepotrze- 
hujemy już- powtarzać tego, 0 czemeśmy juz 


z powodu druta zma mówili, to jest, ze z slupka 


o, prowadzi dalćj drut ou, do bieguna ujemnego. 
Zwracamy tu szezególnicjszą uwagę Czytel- 
nika na tę ważną okoliczność, że drut osd, ciągle 
daje związek z biegunem prądnika, prawemukoń- 
cowi'zcitu, okręconego na podkowie lewej, lub 
lewemu końcowi zwitu, nuwinigtego na podko- 
wie prawćj: drut zaś uo, z biegunem prądnika 
wieńczas tylko łączy koniec lewy zwilu lewego, 
za: pośrednictwem druta umn; gdy sprężynę 
przednia dotyka: się guzika slupka n— gdy 7A5 
ta sprężyna jest spuszczona, a sprężyna: tylna 
podniesiona, i zetknięta z guzikiem k; wtenczas 
znowu drut uo, łączy z biegunem drut erk, czyli 
koniec prawy prawego zwitu, ZA pośrednietwem 
drutu skrytego oż; tudzież sprężyny tylućj- 
Nauka 128. > 
Ponieważ od zrozumienia tego; szczegółu, 
pojęcie gry całego skoroskazu zawisło; wysta- 
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wiamy go przeto, jeszcze - innym sposobem. 
Niech będą obie sprężyny 'spuszczone— niech 
oba druty ou, i bsd będą połączone z biegunami 
prądnika. Wiemy już, że drut dsd zawsze łą: 
czy.z prądnikiem, i koniec lewego, i prawego 
zwitu. Idzie tylko:o drat ou. 

Ponieważ obie sprężyny są spuszczóne; przy 
słupkach więc prądy są poprzerywane— ale 
podnieśmy np. tylną: bieg prądu ujemnego bẹ- 
dzie następujący: u,0,ż, k, r, c, zwit prawy, %, 
s, d, prądnik, u. Prąd dodatny pojdzie tą samą 
drogą, ale w przeciwną stronę, to jest, odd 
przez b, €, k, o, prądnik, do d. 

Dajmy na to, że teraz sprężynę tylną spu- 
szczamy, a podnosimy przednią: natenczas zno- 
wu prąd ujemny pójdzie, jak następuje: u,'0, n, 
m, a, zwit lewy, b, s, d, prądnik, u. Doda- 
tny pójdzie na przeciw ujemnego. 

Mogłoby się komu zdawać, że ponieważ raz 
dając związek jędnćj, a drugi raz drugićj sprę- 
żynie, z odpowiednim gnzikiem; raz prądy okrą- 
żają zwit lewy, a drugi raz prawy; więc, po- 
wtarzamy, mogłoby się komu zdawać, że pod- 
nióstszy. obie razem sprężyny; oba zwity ra- 
zem będą okrążane. Ale nie tak jest wistocie, 
ho prąd zawsze sobie krutszą i lepszą pod 
względem przewodnictwa, drogę obiera, a nie- 
podobieństwo jest, dwom rzeczom takićj jedna- 
kości nadać, ażeby je za jedność poczytać 
można. 

Utwierdźmy sobie raczćj raz na zawsze 
w pamięci: ze gdy oda druty bsd, i ou, są sanu- 
rzone w prądniku, a gdy wzniesiemy tylną sprę- 
%ynę; lo prądy okrążają tylko zwit prawy: gdy 
zaś przednia jest podniesiona; to prądy obiega- 
Ją zwit lewy. 
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Po wtóre. Przy końcach podkowy prawej, 
widać coś na krztałt deski: jestto blacha żelazna, 
przytwierdzona do podstawy na zawiaskach, na 
których się tak zupełnie od lewćj do prawćj 
strony, otwierać może, jak drzwi. Do tćj bla- 
chy jest przytwierdzony frzon, na którego 
wierzchołku widzimy beleczkę poprzeczną, tak 
że ów trzon jak grabie wygląda. “ Po” koń- 
cach tćj przecznicy, czyli belki poprzecznej, 
są dwie matalowe kulki. Obok prawego końca 
przeczniey, ukazuje się kółko: to nie jest kółko, 
ale dzwonck, sklepieniem przyśrubowany do 
tarczy, a paszcz ma do nas obroconą. Rozcznać 
tam nawet można, w środku koła łebek śrubki: 


Nauka 129. 


Posłuchajmy teraz, co się dziać będzie, gdy 
druty biegunowe ou, i bsd,zanurzymy w prądni- 
ku, i gdy podniesicmy sprężynę tylną: dyń! — 
opuśćmy: dyń! znowu. Słowem, za każdćm pod- 
niesieniem, i za każdćm spuszczeniem tćj sprę- 
żyny, usłyszymy uderzenie dzwonka. A to ja- 
kim sposobem? Oto: 

Powiedzieliśmy już, że gdy druty biegano- 
we są wzwiązku zprądnikiem, a podniesiemy 
sprężynę tylua; natenczas prądy obiegają zwić 
prawy. A za tćm co idzie? oto: podkowa prawa 
zamienia się w magnes— a dalej? ten chwilowy 
magues przyciąga, czyli przymyka blachę żela- 
zną: ta znowu za sobą ciągnie trzon, i sprawia 
to, że kulki na przeczniey przytwierdzone, ude- 
rzają w dzwonek. 

Gdy opuszczamy dzwonnik, czyli gdy prze- 
rywamy prądy; z naszego magnesu zostaje czy- 
sta podkowa żelazna: nie ma jnż za tém co przy- 
trzymywać blachy żelaznćj: więc opada, tém 
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bardzićj, że jąjodpycha lecinchna sprężynka, 
którą widać z prawćj strony trzona, opierającą 
się o deseczkę, przytwierdzoną do tarczy. 
Po irzęcie. Jaką blachę widzieliśmy u pod- 
kowy prawćj; taką samę tu lewćj widzimy— 
„widać i trzoir zsprężynką,i przecznicę pod zę- 
batem -kólkiem— stylko że tu blacha przymyka 
się w lewą, a odmyka w prawą — trzon jest krut- 
Sszy— sprężynka na! przeciwnej stronie trzona, 
a przecznica ma po końcach zęby, pochyłe na 
prawą, i tak wygląda; jak wahadłowy «wy- 
chwyt,czyli ten łuczek, co w zegarach /zwaha- 
dłem złączeny, uderzając koło zębate w zęby, 
ustawicznie cyka. 


Nauka 130. 


Po czwarte. Na środku tarczy większćj jest 
zębate kółko, osadzone na osi, i mogące się krę- 
cić, którema 12 zębów. Z iamićj strony tarczy, 
na końcu tćj osi, jest przytwierdzona skazów- 
-ka, którą tu jak przez mgłę widać. Z łamtéj 
strony także, na obwodzie tarczy jest wypisane 
abecadło, tylko 223 głosek złożone, bow nićm 
-X i Y opuszczone: dodano zato : kropkę, która 
24 znak stanowi, i na którćj stoi skazówka. 

Przypuściwszy po piórwsze, żeswychwyt 
„jest opuszczony: na prawo, ipo wtóre, że druty 
„biegunowe, są w związku z prądnikiem. Pod- 
„nicśmy „przednią sprężynę; a zobaczymy, co 
się stanie. Oto: skazówka zkropki, «przejdzie 
na A. Spuśćmy sprężynę; wskaże'B— podnieś- 
my ją; a pokaże Č, i tak dalćj bez końca. Sło- 
wem, za kążdćm podniesieniem, i za każdćm 
spuszczeniem tćj Sprężyny, skazówka zawsze 
na głoskę następującą wskakiwać będzie. A to 
jakim sposobem? posłuchać proszę. 
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Wiecie już, że, gdy druty biegunowe są 
w związku z-prądnikiem, a podniesiemy prze- 
dnią sprężynę; że mówię natenczas prądy okrą- 
żają zwit lewy—więc przez to podkowa żelazna 
lewa, zamienia się w magnes— magnes ten przy- 
ciąga swą blachę, jak zwyczajnie żelazo— ta 
blacha dzwiga zsohą wychwyt— lewy ząb tego 
wychwytu, wyrywa się z pod kółkowego zęba, 
na nim leżącego, a tym czasem ząb wychwytu 
prawy, podchodzi pod ząb kółka, nad nim będą- 
cego. Tym sposobem, za puszczeniem w bieg 
prądu,'o jeden ząb postępuje'kółko zębate, i co 
wprzód wychwyt był na prawo kółka, to'teraz 
jest na lewo. 

Za spuszczeniem sprężyny, czyli gdy bieg 
prądów przerwiemy; przeciwny następuje sku- 
tek, to jest, wychwyt przechodzi na-prawo, bo 
go jego sprężynka odpycha, -bo go jużimagnes 
nie trzyma, bo się zamienił w prostą podkowę, 
bo już na'nię prądy działać przestały. Ale po- 
mimo tego, kółko znowu o jeden ząb postąpiła, 
i nową głoskę wskazało. i 

'Po piąte. Widzimy jeszcze tarczę mniejszą 
w Warszawie, ztakićm'samćm 'abecadłem, jak 
w Krakowie, tylko że na przeciw kazdćj głoski, 
na obwodzie jest promień. Promienie dłuższe 
są poprzegradzane krótszemi, i tak tn'wszyst- 
ko jest wyrachowane, że gdy się:tarcza kręci; 
promienie dłuższe zawańłzają o sprężynę-prze- 
dnią, cisną ją na dół, i przerywają bieg prą- 
dów, okrążających zwit lewy. Na przeciw krop- 
ki, i głosek: B, D F, M, i t. d. widać promienie 
dłuższe, które zawadzają się o sprężynę: pro- 
mienie zaś krótsze głosek: A, C; E,G, 1, i t. d., 
nie zahaczają się o'nię wcale, leez wolno prze- 
chodzą. Tarcz ta kieruje, się ręka, i służy do 
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kierowania ruchami tarczy skazującćj, i dla te- 

go tamtę Kierownicą, tę zaś skazownicą nazy- 

wac będziemy. ' 
Nauka 131. 


Na ostatek. Mamy już przecie skoroskaz do 
ruchu gotowy. Chcąc bliżój dać poznać jego 
użycie, którego się już domyślamy; będziemy 
posyłali głoski z Warszawy do Krakowa, a tam 
z głosek, ułożą sobie słowa, a ze słów takie 
myśli, jakich krakowianom udzielić chcemy. 

Przypuśćmy, że skazówka w Krakowie jest, 
jak być winna, do działania przygotowana, czy- 
li że wskazuje kropkę— po Żre, że promień tar- 
czy Warszawskićj, na przeciw kropki będący, 
jest skierowany pionowo na dół, i że przyciska 
sprężynę—po 36, niechi dzwonnik będzie opu- 
szczony— po 4* , połączmy druty biegunowe, 
z biegunami prądnika. 

Najprzód trzeba z Warszawy zawołać do 
Krakowa na strażnika: baczność! bo z sobą po- 
mówić mamy. To będzie cokolwiek przytrudne, 
bo elektryczność tylko 72000 mil w sekundzie 
ubiega, a do Krakowa mamy aż 48 mil koleją, 
„a cały obwód ziemski 5400 mil wynosi. Ztećm 
wszystkićm podnieśmy dzwonnik, a w tym sa- 
mym czasie, nie dokładając nawet prawie, lzwo- 
nek zadzwoni, i wtym samym czasie strażnik 
usłyszy go w Krakowie. Opuśćmy dzwonnik, 
znów go podnośmy, I opuszczajmy dopóty; aż 
nabędziemy pewności, że nas strażnik słyszy, 
bo być może, iż się do drugiego oddalił pokoju. 

Po czćm niech będzie opuszczony dzwon- 
nik. Dajmy na to, że w Krakowie chcemy po- 
wiedzieć DAI. Natenczas ręką obraca się tak 
kierownicę, żeby głoską A stanęła na dół, i pod- 
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nosi się sprężynę przednią, przezco skazówka 
w Krakowie, A także wskaże. QObraca się po- 
tem kierownicę głoską B na dół: skazownica 
także B wskaże, bo promień przyciska Ssprę” 
Żynę przednią, i przerywa bieg prądów na pod- 
kowie lewćj. Naprowadza się następnie, kiero- 
wnicę głoską C na dół, podnosi się sprężynę 
przednią, a w Krakowie będzie € wskazane. Na 
ostatek stawia się D na dół w kierownicy, a taż 
sama głoska, będzie także i w Krakowie wska- 
zaną. Wtenczas podnosi się dzwonnik, i daje 
znak w Krak, dzwonkiem, że głoskę D wyra- 
zić chciano. Po czćm opuszcza się dzwonnik, 
w Krak. nakręca się ręką skazówkę na kropkę, 
a w Warszawie obraca się kierownicę na dół 
kropką. Przez czas obrotu kierowniey, przy- 
trzymuje się sprężyna przednia, ażeby się o nię 
nie zawadzały promienie. 

Tym samym sposobem przystępuje się do 
podania głoski A, potćm do podania głoski I, 
ostrzegając zawsze dzwonkiem, o mającćm się 
zacząć poszukiwaniu, i o znalezieniu Żądanćj 
głoski. 


Nauka 132. 


Skoroskaz Stoehrera. Najlepszy z dotąd 
używanych, bo daje znaki tak prędko, że je wol- 
no piszący ledwo zapisać może — wykonywa 
je łatwo i pewno — jest budowy pięknćj, tani, 
i mały: prócz drutów bowiem, cały zamyka się 
w pudełku, wielkości stopy sześciennćj, i ko- 


` sztuje 180 talarów. Skazówka w nim jest poru- 


szana, za pomocą sprężyny, Sama postępować 
zaczyna, Skoro tylko prądy są w bieg puszczo- 
ne, i dopóty w rachu zostaje; dopóki nie ustaną. 
Gdy stanie na miejscu przeznaczonćm; stanie 
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zaś, bo się jćj naprzód kładzie zawadę; prądo- 
wanie samo ustaje. Przeniosłszy tę zawadę 
winne miejsce; prądy: znowu zskazówką za- 
czynają swój obieg it. d. Co większa, skoroskaz 
ten pisze swoje znaki, od razu na dwie ręce, 
czerwono i czarno. Ostrzegacz jego póty na 
straznika woła; póki ten nie odpowie, że jest 
obecny. Małość tego narzędzia, czyni go łatwo 
przenośnóm: można go za tém z sobą mićć na 
kolei, wkażdóm miejscn łączyć z drutami sko- 
roskazowemi, i rozmawiać z wszystkiemi sta- 
nowiskami, wzwiązku z sobą będącemi. Za- 
miast prądnika zwyczajnego, jest do niego uży- 
ty prądnik magnetyczny, podobny do tego, któ- 
ryśmy pod imieniem Magnesoprądnika opisali. 
Druty skoroskazowe prowadzą się od jedne- 
go stanowiska, do drugiego, następującym spo- 
sobem. Jeden drut powłóczy się gammą perchą, 
i zakopuje na 2 lub trzy stopy w ziemię, miejsca- 
mi tylko nie sypie się ziemi na niego, ażeby go 
w przypadku potrzeby, łatwo znaleśdź można. 
Wkopnją się co 130 stóp pale w ziemię, na 15 
stóp wysokie, w odległości 10 stóp od kolci, 
i na tych słupkach rozwiesza się drut drugi. 


Nauka 133. 
Zegary elektryczne (prądowe). 
Wszystkie zegary elektryczne, do r. 1844 
budowane, nie odpowiedziały przeznaczeniu, 
dopiero przez Baina urządzony, zupełnie swe- 


mu odpowiada celowi. Lecz składjego szczegó- . 


łowy dotąd, u nas przynajmnićj, nie jest znany: 
, musimy więc poprzestać na zdaniu, jakie a nim 
dał p. Arago, na posiedzeniu Akademii Paryz- 
kiej, d. 13 Października 1845 r. 
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„Zegary elektryczne Baira z pozoru Są zu- 
pełnie podobne do tarczy , zegarów zwyczaj- 
nych, mających tylko urządzenie, do poruszania 
skazówek potrzebne. ,Z resztą nie ma w nich 
kółek do nakręcania, gdyż chodzą bez wag 
i sprężyn, jak ruchadlo wieczne (perpetuum 
mobile). Dlatego zaś, że się nie naciągają; jedno- 
stajnićj chodzą, jak zwyczajne, bo te przez na- 
kręcanie, koniecznietamować się muszą. R 1844 
zegar tego rodzaju w Paryżu przez Bain'a usta- 
wiony, na miesiąc ani o minutę nie chybiał, a 
w Edinburgu jest ich bardzo wiele, co również 
jednostajnie idą.” . 

„,Wahadło w nim, zamiast wag lub spręży- 
ny, siłą prądów galwanicznych jest poruszane, 
które nie ze stosu, lecz z ziemi idą po drutach 
do niego. W tym celu przy podstawie tego wa- 
hadła (żelaznego), znajduje się podkowa z żela- 
za miękkiego, wśród którćj odnóg, wahadło gdy 
potrzeba chodzi. Na tėj podkowie jest drut na- 
winięty , którego końce idą aż do ziemi, gdzie 
są w takićj głębokości (4 do 5 stóp) zakopane; 
w którćj zawsze jest wilgoć. Jeden koniec jest 
na kilku kawałkach węgla drzewnego owinięty, 
które w ziemi są umyślnie na ten cel zagrzeba- , 
ne, a drugi przymocowany do cynkowćj blachy. 
Tym sposobem otrzymuje się prądy nieustanne 
z ziemi L. 335, i gdy tylko wahadło będzie 
w bieg puszczone; to już idzie ciągle. Cena tych 
zegarów nie o wiele jest wyższa, 0d zwyczaj- 
nych, a jeszcze wedle okoliczności, zniżana być 
może.” złe mf 

Ponieważ często położenie mieszkania, nie 
dozwala drutów zakopywać w ziemi; więc Bain 
zbudował późnićj zegar inny, w którym waha- 
dło kołysze się, za pomocą strumieni, ze stosu 
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płynących. Z tego znowu powodu, na posiedze- 
niu 29 Października 1846 r. p. Arago rzekł: że 
„zegary prądowe, ze wzgledu na jednostajność 
biegu, i dokładność mierzenia czasu, bez „żadnej 
wątpliwości, na wielką zasługują uwagę. 


KONIEC CZĘŚCI DRUGIEJ, 


Część II. w drukarni S. Olgelbranda. 
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WIADOMOŚCI Z CHEMII. 


CZĘŚĆ I. 
CHEMIA MINERALNA. 
WSTĘP. 


1. Skoro z ciała jakiego, żadnym znanym 
sposobem nie można otrzymać ciał nie złożo- 
nych, różnego przyrodzenia; ciało takie nazy- 
wa się chemicznym pierwiastkiem. Z siarki np. 
nigdy nie wydobędziemy nie innego, tylko siar- 
kę, a więc ta jest pierwiastkiem. Dzisiaj chemi- 
cy liczą 62 takowych pierwiastków , z których 
się składa cała kula ziemska i wszystko na nićj 
się znajdujące. 

Pierwiastki te dzielą się na nie metalowe, 
ina metale, wyliczamy zaś wszystkie dla po- . 
znania przynajmniej ich nazwisk. 


a) Nie metalowe. 


. Kwasoród. (Żywień. R.) 
. Wodoród (Lżeń. R.) 
. Saletroród czyli Azot, 
Chlor. 

Brom. 

Jod. 

Fluor. 

. Siarka. 

. Selon. 

. Tellur. 

. Fosfor. 

. Arszenik. 


si 
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. Krzem (Silicium). 


b) Metale. 


. Potas. 

. Sod. 

- Lit. (Lithium), 

. Bar. (Barium). 

. Stront. (Strontium). 
. Wap. (Calcium), 

. Mag (Magnesium). 
„ Glue. Glucininm). 
„ Glin. (Aluminium). 
. Cyrk. (Zirconium). 
«Tor (Thorium). 
«Jte. (Yttrium). 

. Cerer. 

. Lantan. 

. Dydym. 

„ Erb. (Erbium). 

.« Terb. (Terbium). 

. Manganez. 

. Chrom. 

. Tungsten. 

. Molibden. 

. Wanad. 

. Zelazo. 

. Kobalt. 

. Nikiel. 

. Cynk. 

„ Kadm. 

„ Miedź. 

. Ołów 

. Bizmut. 


. Rtęć (Żywe srebro lub Merkuryusz). 
. Cyna. 

. Tytan. p 
. Tantal lub Kolumb. 
. Niob (Niobium). 

. Ilmen? (Ilmenium). 
. Pelop? (Pelopium). 
. Antymon. 
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54. Uran. 
55. Srebro. 
56. Złoto. 
57. Platyna. 
58. Pallad. 
59. Rod. 


. Iryd. 
61. Ruten (Ruthenium). 

62. Osm. 

Powyższe pierwiastki w skutku działania 
sił chemicznych, łączą się z sobą w rozmaitych 
stosunkach, i tworzą rozliczne związki chemicz= 
ne. Te związki chemiczne odróżniają się od 
mięszanin tem, że gdy ciała wchodzą w związek 
chemiczny, zmieniają się własności każdego 
z nich pojedynczo uważanego: często przy tem 
wydobywa się ciepło i światło, a nowo utwo- 
rzony związek, bywa pospolicie zupełnieróżny 
od ciał go składających. Tączące np. siarkę 
z miedzią, powstanie siarczyk miedzi, nie po- 
dobny ani do siarki, ani do miedzi. Przy mię- 
szaninie ciał, nie widzimy zjawisk ciepła i świa- 
tła; jeżeli będą w nićj ciała zsiadłe, cząstki ich 
składowe przez szkło powiększające odróżniać 
można, ciecze zaś zmięszane np. olćj z wodą, 
przez proste zlanie z wierzchu od siebie oddzie- 
liċ się dają. > 

Ponieważ te związki chemiczne rozmaite 
mają własności, dla porozumienia się przeto 
o jakim mówić chcemy, potrzebny jest właści” 
wy język naukowy; takiego to języka chemicz- 
nego najgłówniejsze zasady tutaj podajemy. 

2. O języku chemicznym polskim. Pier- 
wiastki, w polskim języku nadane mają takie 
nazwiska, aby się przypadkować mogły. 

Związek dwóch pierwiastków zakończymy 
w nazwisku pićrwszćm na ik, yk lub ek Ao aląe 
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nazwisko ciała drugiego. Jeżeli będzie połą- 
czona siarka z chlorem, nazwiemy to siarczyk 
chłoru, jeżeli zaś utworzymy związek chloru 
z żelazem, mówić będziemy że to jest chlorek 
żelaza. Pod te prawidła nie podchodzą ciała 
zawierające w sobie kwasoród, eo nichbawem 
okażemy. 

Kwasoród zdrugiemi ciałami wydaje związ- 
ki zwane niedokwasami lubh kwasami: Niedo- 
kwasy nazywają się, dodając do ciała które złą- 
czyło się z kwasorodem wyraz niedokwas; np. 
rdza żelazna, jest tylko połączeniem kwasoro- 
dn z żelazem, mówimy więc Że to jest niedo” 
kwas żelaza. Ponieważ niektóre niedokwasy 
metalowe jak to zaraz zobaczemy , łączą się 
z ciałami drugiemi i wydają sole; te przeto któ- 
re tak się zachowują; nazywają się zasadami 
solnemi. Naostatek takie niedokwasy metalowe, 
które się rozpuszczają w wodzie, nazywają się 
alkaliami. 

Wszystkie nazwiska kwasów. zakończemy 
na owy, tym więc sposobem na kwas z ukwa- 
szonćj siarki, powiemy kwas siarkowy , lub 
kwas wodorodno-siarkowy, stosownie do tego 
czy przez działanie kwasorodu lub wodorodu, 
zrobił się kwas z siarki. 

Związki metałów pomiędzy sobą nazwiemy 
spiżami; jeżeli np. złączemy srebro z miedzią, 
powiemy, że to jest spiš srebra i miedzi. Mo- 
znaby itu zakończać te związki w nazwisku 
pierwszćm na ek, np. srehbrek miedzi, złotek 
srebra it. p. Gdyby zaś jaki metal połączył się 
ze rtęcią, np. srebro; nazwalibyśmy to amalga- 
matem srebra. 

Kwasy mogą się łączyć zniedokwasami me- 
talowemi będącemi zasadami solnemi, itworzyć 
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sole. Solom nadaje się nazwiska podwójne: 
pierwsze czyli główne, od kwasów i te kończą 
się na an, nazwisko zaś niedokwasu po prostu 
do pierwszego się dopisuje. Jeżeli np. kwas 
siarkowy złączy się z niedokwasem żelaza. sól 
ztąd powstałą nazwiemy Siarkan niedokwasu 
żelaza, lub dla skrócenia siarkan. żelaza. 

Skoro woda złączy się chemieznie z niedo- 
kwasem metalowym, związek stąd powstały na- 
zywa się wodanem, takim będzie np. twodan 
niedokwasu żelaza, czyli mówiąc przez skróce- 
nie wodan śełaza. 

Ponieważ jednak w życiu pospolitćm przy- 
jęto wyrazy właściwe na niektóre związki che- 
miczne, przeto zostawia się je bez zmiany; tak 
np. na związek kwasorodu z wodorodem nie 
mówi się zwykle niedokwas wodorodn alewoda. 

Po niniejszych objaśnieniach przystępujemy 
do najważniejszych części właściwćj chemii. 


© POWIETRZU. 


3. Powietrze jest ciało przezroczyste, lecz 
bezbarwnćm nazwane być nie może, ma bo- 
wiem barwę błękitną ale tak bladą, że dopie- 
ro na wielkićj jego ilości jest widoczna: dlatego 
to obłoki często wydają się nam koloru niebie- 
skiego. 

Powietrze czyste nie ma Żadnego zapachu 
ani smaku. 

Powietrze jest prostą mięszaniną składają- 
cą się głównie z dwóch ciał takiego jak ono 
przyrodzenia, czyli gazowych; jedno z nich 
utrzymuje życie służąc de oddychania i to na- 
zywa się kwasorodem, drugie nie utrzymuje 
Życia i nazywa się sałetrorodem. Powietrze 
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wszędzie prawie stale na 100 części co do obję- 
tości, zawiera w sobie: 

Kwasorodu 20,81 

Saletrorodu 79,19 

100,00 

czyli jaśnićj mówiąc powietrze ma w sobie pią- 
tą część swćj objętości kwasorodua cztery piąte 
saletrorodu. 

O powyższćj prawdzie przekonać się mo- 
żna, wziąwszy kawałek ciała zwanego fosforem, 
izanurzywszy je w flaszkę z powietrzem, to 
ciało po kilku godzinach zabierze mu kwaso- 
ród, a pozostawi saletroród. 

Gdybyśmy zaś w stosunku powyższym jak 
1 do 4 złączyli kwasoród z saletrorodem, otrzy- 
malibyśmy powietrze. 

Fak więc i przez rozkład i skład, przeko- 
nać się możemy o przyrodzeniu powietrza. 

4. Zastanawiając się zaś w szczególności 
nad pierwiastkami składającemi powietrze, opi- 
sać nam wypada ich własności. 

Wspomnieliśmy już poprzednio, że kwaso- 
ród i sałetroród mają własności zupełnie sobie 
przeciwne, w istocie jeżeli mamy każdy z tych 
gazów w osobnćj flaszce zamknięty, zobacze- 
my nasamprzód, że na oko żadnćj między flasz- 
kami nic będzie różnicy, bo gazy czyli powie- 
trza te, nie są zabarwione; ale, gdybyśmy 
w flaszkę zawierającą gaz saletrorodny, wło- 
Żyli zapaloną świecę; ta natychmiast zgaśnie, 
a przeciwnie w gazie kwasorodnym bardzo ja 
snym płomieniem palić się będzie ; co większa, 
taż świeca zgaszona z pozostawieniem nieco 
tylko żarzącego się knota. zanurzona w flaszkę 
z gazem kwasorodnym, zapali się jasnym pło- 
mieniem. 
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Wziąwszy dwa żywe małe ptaszki, jeżeli 
włożemy jednego pod dzwon szklany napełnio- 
ny kwasorodem, a drugiego pod inny takiż sam 
dzwon wypełniony saletrorodem; ptaszek w ga- 
zie pierwszym przez szybkie poruszenia oka- 
zywać będzie znaki przyspieszonego życia, 
w gazie zaś drugim wkrótce zostanie zadu- 
szony. 

Z powyższych doświadczeń okazuje się, Że 
to kwasoród w powietrzu utrzymuje palenie 
i życie, i dlatego nazywano już ten gaz powie- 
trzem żywotnćm ; aby zaś zobojętnić jego zbyt 
mocne działanie: mądre przyrodzenie pomię- 
szało go 'w powietrzu z gazem saletrorodnym, 
który będąc powietrzem nie utrzymującóćm ży- 
cia, nie dozwala pierwszemu zbyt prędko je 
wyczerpywać. s 

Gaz kwasorodny znajduje się w największćj 
liczbie chemicznych związków ziemskich; rośli- 
ny i zwierzęta zawierają go w swym składzie. 
Wydobywa się podczas lata z liści zielonych, 
gdy na nie mocno działają promienie słoneczne, 
i dlatego to letnie przechadzki południowe pod 
drzewami, są przyjemne i zdrowe. 

Kwasoród łącząc się z ciałami drugiemi, 
i częstokroć zmieniając swe własności, two- 
rzy związki spałone czyli ukwasorodnione. 
Z tych jedne mają smak kwaśny lub kwasko- 
waty, i rumienią niektóre farby niebieskie ro- 
ślinne jak np. fiołków, kosaćców, farby błękitnej 
zwanćj łakmusem it. p.; drugie przeciwnie mają 
smak ostry, gryzący lub tćż nie posiadają ża- 
dnego, ipowyższym kolorom niebieskim zczer- 
wienionym wracają ich błękit pierwotny, albo 
tóż wcale nie wywierają na niedziałania,a oprocz 
tego częstokroć zielenią kolor fiołków lub odwar 
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kapusty czerwonćj,'a brunatnią papierek zabar- 
wieny na żółto przez korzeń rośliny kurkumy. 

Pierwsze kwasoródki nazywają się kwa: 
sami, drugie niedókwasami. 

Saletroród tćm głównie się odznacza, że 
ma własności przeciwne od kwasoroda; nie mo- 
że on bezpośrednio łączyć się z drugiemi ciała- 
mi, i dlatego, skoro powietrze działa na jaką 
istotę, skutki ztąd powstające pochodzą od kwa- 
sorodu, a saletroród zachowuje się przy tem 
zwykle jako ciało obojętne. "Tak np. gdy po- 
wietrze psuje jakie ciała, zardzewia metale, 
niszezy barwy naszych sukien , pochodzi to od 
kwasorodu. Płótno bielące się przez rozkłada- 
nie go na trawnikach, bieli się przez działanie 
kwasorodu, w skutku którego znikają, czyli ni- 
szczeją ciała obce barwiące włókna płótna. 

Zanurzywszy nici bawełniane w roztworze 
soli zwanćj koperwasem Żelaznym (siarkan że- 
laza), wycisnąwszy je i umoczywszy następnie 
w zimnym rozcieku potażu, nabiorą one koloru 
brudno-zielonego: ale na powietrzu, kolor ten 
wprędce zmieni się w kolor rdzy, nankimni t. p. 
Otóż i tutaj kwasoród z powietrza zrobił po- 
wyższą zmianę, łącząc się z żelazem i więcćj je 
ukwasoradniając. 

Działanie saletrorodu nie okazuje się tak 
widocznie, z tém wszystkićm musi i ono być 
ważne; gdyby pokarmy nie miały w swymi skła- 
dzie tego ciała, zwierzęta mięsożerne żywić by 
się niemi nie mogły. Rośliny także z powietrza 
biorą go, czyli żywią się saletrorodem. 

Saletroród wywięzuje się prawieczysty z wie- 
lu źródeł uzdrawiających ciepłych, a w szcze- 
gólności siarczanych. 
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Ponieważ co chwila wielka jlość kwasórodu 
połykana jest przez zwierzęta i rośliny, a g0- 
renie czyli każde palenie, obejść się również 
nie może bez kwasorodu z powietrza i t. p. 
ogromny w nim ubytek stąd pochodzący, wyna- 
gradzają rośliny, wydając: kwasoród jakto już 
wyżćj wspomnieliśmy. 'Tym to Sposobem zapo- 
biega najwyższa mądrość, aby pierwiastku tego 
w powietrzu nigdy nie ubywało; nie trzeba się 
więc obawiać , aby z tego braku zwierzęta kie- 
dy z kuli ziemskiej wyginąć miały. 

Wprawdzie obadwa powyższe gazy stano- 
wią główne części składowe powietrza, ale 
oprócz nich znajduje się w nićm para wodna, 
powietrze szczególne zwane gazem kwasem 
węglowym, i drugie czyli gaz amoniaeki a mo- 
że nawet jeszcze inne. Wszystkie te gazy są 
w bardzo małćj i zmiennćj ilości i dlatego to 
bez błędu mówią, że powietrze składa się 
z kwasorodu i saletrorodu. 

W spomnieliśmy dopiero, że w powietrzu 
znajduje się gaz znany pod nazwiskiem gazu 
kwasu węglowego ; jakkolwiek zaledwo to po- 
wietrze ma go pół części na tysiąc co do swój 
objętości , zawsze jednak ta ilość jest większa 
od gazów inszych obcych, i stąd przeto warto 
nieco o nim powiedzićć. 

5. Kwas- węgłowy. Gaz ten powstaje 
z kwasorodu i węgla; nazwisko jego pokazuje 
że jest. kwaśny, a zatóm że rumieni niektóre 
barwy błękitne jak to wyżćj mówiliśmy. 

Jeżeli zatlemy kawałek węgla zwyczajnego, 
i włożemy go w flaszkę z gazem kwasorodnym, 
węgiel paląc się zniknie, a utworzy się gaz 
kwas węglowy. Ciekawe to jest zjawisko, zni- 
kania ciała zsiadłego w gazie. 
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Najważniejsze własności kwasu węglowego 
są, iż gasi ciała płonące tak jak saletroród, 
itakże jak on nie utrzymuje życia zwierząt. 
Stąd łatwo jest. wytłómaczyć sobie , dla czego 
w zamkniętćj piwnicy gdzie młode piwo w be- 
czkach robi, prędko udusić się można, wiedząc 
że przy robocie czyli fermentacyt, wywięzuje 
się z tejże, gaz kwas węglowy. W skutku dzia- 
łania tego gazu zmięszanego z rozrzedzonćm 
powietrzem, a utworzonego przy paleniu węgli 
w izbach zamkniętych przez połączenie się tych- 
że węgli z kwasorodem powietrza, także udu- 
szenie nastąpić może, i dlatego takie izhy po- 
trzeba często przewietrzać. Takiż sam przy- 
padek nastąpi, gdy wiele osób oddychać będzie 
w małćj izbie, lab skoro w nićj dużo świece za- 
palimy, a zaniedbamy odmienić przez przewie- 
trzenie powietrza. Stąd wypływa, że skoroby 
przypadek zaduszenia przeż gaz kwas węglo- 
wy się wydarzył, najpierwszy środek ratunku 
jest wynieść chorego na świeże powietrze. 

Gaz kwas węglowy waży półtora raza 
więcćj od powietrza zwyczajnego, i dlatego 
utrzymywać się daje przez pewien czas w na- 
czyniu otwartćm: co większa, nawet tak jak 
wodę z jednego naczynia w drugie przelać go 
można; o tćm zaś przekona zapalona świeca, 
która pali się w naczyniu bez tego gazu, a ga- 
śnie w tćm co go zawiera w sobie. 

Z zasad dotąd przytoczonych osądzić mo- 
żemy, Że gaz ten jako słabo kwaśny, musi co- 
kolwiek ramienić kolor niebieski lakmusu. 

powyższym gazem możemy nasycić wodę, 
przez wciskanie go w nią pompką ssąco-tłoczą- 
cą, i tym to sposobem robią np.. sztuczną wodę 
salcerską, lemonadę pieniącą sięi t. p. Dlatego 
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te napoje , równie jak wino szampańskie, a na 
wet piwo pieniące niekiedy rozsadzają butelki, 
a przy. odetkaniuich strzelają, gdyż wielka ilość 
gazu, w cieczy znajdująca się, wywięzuje się 
z nićj za wydobywaniem korka, i tenże z gwał- 
townością wysadza. 

j Kwas ten w związkach wszędzie się w obfi- 
tości znajduje; kreda i marmur, są to jego po- 
łączema chemiczne z wapnem, czyli 1 

s ] s czyli węgłany 
wapna.  Nalawszy na którykolwiek z nich mo- 
enego octu, nastąpi burzenie , bo gaz kwas wę- 
glowy, się wydobywa. Dlatego to jeżeli np. na 
rzecz jaką z marmuru nalano ociu, plama po- 
wstała niczćm się nie zmyje, bo tam już jest 
zniszczenie marmuru. 

pd ? o. . . 

Gaz ten można otrzymać i w postaci cieczy, 
a nawet zamienić go wciało zsiadłe, ztąd po- 
wstaję rzecz ciekawa, że przez taki gaz zsiadły 
zrobić mozna sztucznie około 100 stopni 'Cel- 
siusza zimna, 

Kwas węglowy znajduje się jak wspomnie- 
liśmy w powietrzu , a oprócz tego w niektórych 
grotach, jaknp. w sławnćj grocie Psićj we Wło- 
szech, od (c$0 nazwanćj, ze psy w nią wrzuco- 
ne, gaz.ten przy ziemi będący zadnsza, ludziom 
zaś prosto w nićj stojącym nie szkodzić nie mo- 
że; natrafiany równiez bywa przy dnach głębo- 
kich studzien, w glębiachpewnych kopalni t. p. 
poznaje się zaś bytowanie tam jego , (powta- 
rzamy), przez gaśnienie świecy zapalonćj. 

Widzimy więc że to przyrodzone przyczy- 
ny, tak rozliczne skutki sprawiać mogą. 

Poniewaz ciało o któróm mówimy jest kwa- 
sem, najłatwićj je zniszczyć przez rozlanie 

U PARSE YĆ UP nA 
gdzie się ono znajduje jakićj istoty ałkalicznćj 
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np. wapna niegaszonego rozmąconego w wo- 
dzie, lub potażu i t.'p. 

Wody zawierają zawsze w sobie gaz kwas 
węglowy, a niektóre w tak bardzo znacznej ilo- 
ści, że są kwaskowate, i takie nazywają się 
wodami uzdrawiającemi, jak woda salcerska, 
szczawnicka. Oprócz tego powstaje zawsze ten 
gaz przy paleniu, oraz przy rozkładzie jestestw 
żywotnych (organicznych); wydawanyjest przez 
zwierzęta głównie przy oddychaniu. Ta wielka 
ilość kwasu“ węglowego zatrułaby powietrze, 
gdyby i temu nie zaradziła cudowna mądrość 
Twórcy; części bowiem zielone roślin jak liście, 
połykają ten gaz , a pod wpływem światła roz- 
kładają go, ustalając w sobie węgiel, i obdarza- 
jac przyrodzenie kwasorodem; o czóm już tak- 
że wyżźćj wspomnieliśmy. 

6. Oprócz znaczniejszych nateraz już opi- 
sanych ciał znajdujących się w powietrzu, nad- 
mienić jeszcze musiemy, iż są w nićm i pe- 
wne istoty żywolne, częstokroć rozpuszczone 
w parze wodncćj; te to ciałka nazywają się szko- 
dliwemi wyziewanmi, czyli miasmatami. Wyzie- 
wy zapewne powstają zgnicia jestestw Ży- 
wotnych pod wpływem ciepła i wilgoci; ztąd 
tćż w okolicach gorących i wilgotnych w pobli- 
žu bagien i wód stojących, powietrze nasycone 
jest memi, a to nie bez zasady uważają za 
przyczynę rozmaitych eliorób, częścićj tam, jak 
gdzieindzićj panujących." Doświadczenia oka- 
zały, że te wyziewy szkodliwe osiadają z rosą 


na ziemi. 

1. Dawno już powiedział jeden z najwię- 
kszych chemików (Lavoisier), że oddychanie 
jest tylko powolućm paleniem węgla i kwaso- 
rodu, że niezćm się nie różni od palenia się 
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świecy, a pod tym względem zwierzęta oddy- 
chające, są prawdziwemi ciałami palnemi, płoną- 
cemii niszczcejącemi... Przy oddychaniu wcią- 
gamy powietrze głównie w płuca, w tych kwa- 
soród z niego, łączy się z węglem krwii wy- 
chodzi z nas jako gaz kwas węglowy; o tćj rzeczy 
latwo się przekonać wpuszczając przez rurkę 
w ustach trzymaną, powietrze z płue wychodzą- 
ce w wodę zimna, mającą w sobie rozpuszczone 
wapno wypalone; ta woda wprzódy deskonale 
przezroczysta, zabieli się, bo'się w nićj utwo- 
rzy węglan wapna czyli kreda. 

Podług prawdopodobieństwa, ten rodzaj po- 
wolnego palenia, e którym w krótkości nadmie- 
niliśmy, jest powodem powstawania i utrzymy- 
wania się ciepła w zwierzętach. 


© WODZIE. 


8. Woda równie jak powietrze stanowi ko- 
nieezny warunek życia wszystkich jestestw ży- 
jących, służy bowiem za napój, i jest jednym 
z najpotężniejszych działaczy roślinności. 

Jak wiadomo, woda w trojakićj postaci znaj- 
duje się w przyrodzeniu, to jest: w siadłćj, cic- 
kłćj i powietrznćj, czyli jako para; tćj pary jest 
nadzwyczajnie wiele , bo 1736 łokci (kilometr) 
kwadratowych powierzchni morza, w 24 godzi- 
nach tworzy 1,000,000. kwart pary wodnćj, 
a oprócz tego wydają parę wodną: ziemia wil- 
gotna, rośliny, i to w tym stosunku, że każde 
drzewo wyziewa jćj w ciągn doby około 30 fun- 
tów. Zwierzęta również do tego się przykładają, 
bo wyziewy człowieka dziennie wynoszą około 
21/ funta wody. T'aki to jest straszliwy zbiór 
wody nad naszemi głowami, a jednak Mądrość 
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najwyższa to sprawiła, że inie potrzebujemy 
ztąd obawiać się potopu, gdyż ta woda nieustan- 
nie spada na ziemię, odświeża ją i znowu pa- 
ruje; przyczyniając się do odmłodzeniai ogól- 
nćj równowagi w całćm przyrodzenin. 

Rozmaite są środki przekonania się 0 by- 
tności pary wodnćj w powietrzu; / do* chemi- 
cznych liczą się: kwas siarkowy stężony, potaż 
1 t. p. ciała przyciągające wilgoć z powietrza. 

Woda na powierzchni ziemi się znajdująca 
nie jest czysta. Woda żródlana'ma w sobie roz- 
maite ciała rozpuszczalne znajdujące się w zie- 
mi z którćj zródło wypływa; częstokroć zawie- 
ra i istoty żywotne, za zetknięciem się ich z po- 
wietrzem, ułegające rozkładowi. Oczywistą jest 
rzeczą, że woda wypływająca z pokładów gra- 
nitowych i piasku, będzie czystą czyli mniej 
może zawierać ohcych istot, od wody z gruntów 
wapiennych i gliniastych; niekiedy zaś woda 
tyle rozpnszczonych może mićć innych ciał, że 
widocznie działa na zwierzęta; stąd wszystkie 
wody podzielić można na zdatne do picia, nie- 
zdaine do picia, i na wody uzdrawiające. 

I. Wody zdatne do picia są te, które nie dzia- 
łają szkodliwie na zwierzęta i nżywają się za 
napój. Taka woda ma hyć przezroczysta, bez 
zapachu, groch dobrze powinien się wnićj ro- 
zgotowywać, mydło nie tworzyć z nią grupek, 
za zagotowaniem nie ma się mącić, a za wypa- 
rowaniem nie wiele pozostawiać osadu. 

Do takich wód należą deszczowe, rzeczne, 
źródlane i wytrysków artezyjskich;' chociaż te 
wszystkie nie są jednakowo czystemi. 

Najczystsza z nich jest woda deszczowa, za- 
wiera bowiem tylko w sobie powietrze, gaz kwas 
węglowy, ślad istot żywotnych i ciał amoniakal- 
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nych. Deszcze tak zwane siarczyste, krwawe 
1t. p., pochodzą od bardzo drobnych pyłków ro- 
ślinnych pływających w powietrzu, i zdeszczem 
spadających. 
, „Wody wytrysków artezyjskich, zawierają 
Już w sobie niektóre sóle, wmaniejszćj jednak 
ilości od studziennych i są cieplejsze od wód 
będących na powierzchni ziemi. 

Wody rzeczne mnićj w sobie mają soli jak 
żródlane, są prawie zawsze mętne i ztąd do pi- 
cia nieprzyjemne, a oprócz tego w lecie posia- 
dają częstokroć woń niemiłą, od rozkładających 
się w nich istot żywotnych pochodzącą. u 

Il. Wody nie šdatne do picia są te, które 
mają w sobie znaczną ilość różnych soli, jak np. 
woda morska, i wody niektórych żródeł; nie 
dobra także jest do picia woda zawierająca 
szezątki roślinne i zwierzęce psujące się czyli 
rozkładające, jakoto: woda bagnista, i wo- 
gólności wszystkie wody stojące. Wody zzna- 
czną ilością soli ziemnych zwłaszcza wapien- 
nych, nazwane wodami źwardemi, po odgotowa- 
niu znaczny zostawiają osad, nie rozpnszczają 
w sobie dobrze mydła, lecz się znićm jakby 
warzą czyli chemieznie mówiąc je rozkładają, 
i nie są przydatne do gotowania groehów. Wo- 
dy stojące nazwane wodami miękiemi, lubo nie 
posiadają przywar powyższych, jako euchnące, 
bez oczyszczenia do niektórych tylko celów słu- 
żyć mogą. 

Niekiedy woda mając związek ukryty zmiej- 
seam! przeznaczonemi na składy nieczystości, 
luh z jestestwami Żywotnemi gnijącemi, staje 
się dla zdrowia szkodliwą, Takie. częstokroć 
Są wody po wsiach, ze studni będących w | AI 

5 * 
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ści gnojówek, obór, stajniz wody w których 
moczą konopie, wody z różnych zakładów prze- 
mysłowych wyłewane, i łączące się z wodami 
branemi do użytku, czyto ze strumieni, czyli tćż 
przez otwory podziemne ze studniami. Tako- 
we wody mają zapach odrażający, są mnićj wię- 
cćj mętne, i na ciemno zabarwione. Ponieważ 
zróżnych powstają przyczyn, nie można nie 
o jeh składzie powiedzićć. 

HH. Wody uzdrawiające czyli mineralne alho 
lekarskie, smak mają wyrażny, i widocznie 
wpływają na zdrowie zwierząt; ztego to wzglę- 
du stanowią jeden z dzielnych środków uzdra- 
wiających. Niesą wszystkie jednakowo cieple, 
bo niekiedy bywają prawie wrzące, jak sławne 
źródło w Czechach (w Karlsbudzie) a niektóre 
tylko tak ciepłe jak wody w zwyczajnych stu- 
dniach. Ztąd wody uzdrawiające dzielą się na 
cicpłe i zimne, a stosownie do ciał w najwię- 
kszćj ilości w nich zawartych, nazywają się wo- 
dami solnemi, alkalicznemi, kwaśnemi, Śelazne- 
mi i siarczanemi. 

W doświadczeniach ścisłych chemicznych, 
nic można, używać wody zczęściami obcemi; 
aby zaś ją otrzymać zupełnie czystą, potrzeba 
wodę zwyczajną przepędzić przez alembik ; 
taka woda zpary skroplonćj otrzymana, nazy- 
wa się wodą przepędzoną, i jest oswobodzona 
od soli poprzednio w nićj zawartych, które jako 
po największćj. części nielotne, z parą wodną 
przejść i zgęścić się nie mogły. Woda przepę- 
dzona nie powinna mićć ani zapachu ani smaku, 
ma być zupełnie przezroczysta, bez przystępu 
powietrza przez czas jak najdłuższy bez ze- 
psucia przechowywać się, nie zostawiać po wy- 
parowaniu żadnego Osadu; rozpuszczać mydło 
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hez tworzenia grupek, doskonale rozgotowy- 
wać grochy, iw siedzeniu chemicznóm zinnemi 
ciałami nie dawać osadów. 

We wodzie. przepędzonćj znajduje się Za- 
wsze gaz kwas węglowy, i inaczćj trudno go 
z nićj wydzielić, chyba przez przepędzenie jéj 
z wapnem świeżo zgaszonćm. Ponieważ jednak 
woda przepędzona nie ma wsobie powietrza 
rozpuszczonego, nie dobra jest do picia, i dla 
téj przyczyny ryby w nićj żyć nie mogą; mącąc 
ją żaś przez długi czas w powietrzu, nasy- 
cić nim do pewnego stopnia wodę możemy. 
Szczególna także okoliczność zasługuje na uwa- 
gę, to jest Że powietrze zawarte w wodzie, wię- 
ećj w swym składzie zawiera kwasorodu od po- 
wietrza na powierzchni ziemi się znajdującego, 
bo'do'34 na sto; a to dla tego, że kwasoród jest 
w wodzie rozpuszczalniejszy od saletrorodu, 
więc woda ztakićj prostćj mięszaniny jak jest 
powietrze nie będącćj związkiem chemicznym, 
może z łatwością więcćj w sobie rozpuścić kwa- 
sorodu. : 

Woda służy do rozpuszczania ciał; co uła- 
twia ciepło. 'W danym stopniu ciepła, woda tyl- 
ko pewną ilość jakiego ciała rozpuścić w sobie 
może, i to nazywa się jéj nasyceniem. 

Woda ułatwia tworzenie się wszelkich zwią- 
zków chemicznych, bez nićj gnicie odbywać się 
nie może, bo wszakże widzimy, że ciała suche 
np. mięso suszone, długo się nie psuje, i dlate- 
go to, trapy w gorącym piasku Arabii zagrze- 
hane od wieków, bez zepsucia się przechowują. 

Wiadomo dzisiaj z pewnością, że woda skła- 
da się zdwóch gazów, to jest kwasorodu który- 
śmy już poznali, i wodorodu, i że powstaje przez 
spalenie. Dziwna rzecz a jednak prawdziwa, 
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że woda jest" ciałem spalonćm. . Opiszmy teraz 
pierwiastek wody nam dotąd nieznany, to jest 
wodoród. i 

9. Wodoród. Jakkolwiek ciało to najobfi- 
cićj znajduje się w przyrodzeniu, ale dotąd nie 
odkryto go czystego, tylko w związkach. Wcho- 
dzi ono do składu wszystkich roślin i zwierząt, 
jest jedną z głównych części składających wo- 
dẹ i t. p. [z wody tćż przez odłączenie z nićj 
kwasorodu metalem cynkiem i wytryolem czyli 
kwasem siarkowym, pospolicie dziś otrzymuje 
się wodoród. 

Ciało to wydziela się zawsze w postaci ga- 
ZU, hez zapachu, bez smaku i barwy; aleco naj. 
ciekawsze, ze ten xaz jest najlżejszy ze wszy- 
stkich ciał ziemskich znanych; bo lżejszy 131 
razy od powietrza, i dlatego to zebrać go mo- 
Żna w szklankę otwartą do góry dnem prze- 
wróconą. 

Z powodu swćj nadzwyczajnćj lekkości, ga- 
zem tym napełniają balony czyli worki kuliste, 
zrobione ztkaniny nie przepuszczającćj przez 
sichie powietrza. Aby balon mógł się wznieść, 
potrzeba by mnićj ważył od równćj ma obięto- 
ści powietrza; ciężar opony zniesiony jest tu 
przez różnicę pomiędzy gęstoścą powietrza a 
wodorodu. Na tćj zasadzie napełniają także ba- 
lony rozrzedzonćm przez ciepło powietrzem. 

Wodoród za zapaleniem go w powietrzu 
spłonie w całkowitości; ale stoczek zapalony 
weń zanurzony zgaśnie; a zatem gaz ten bez 
kwasorodn nie utrzymuje palenia, Jeżeli napel- 
nimy moeng flaszkę 2 objętościami  wodorodu, 
a L objętością kwasorodu, i po zmięszaniu za- 
palimy to przy świecy; wystrzał. mocny. po- 
wstanie, a utworzy się ztąd. woda; niniejsze 
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jednak doświadczenie połączone jest zniebez- 
pieczeństwem z rozsadzenia flaszki wyniknąć 
mogąećm, i dlatego 2 ostróżnością tylko wyko- 
nywane być może. 

Gaz wodorodny tak jak saletroród nie utrzy- 
muje życia. | nato 

Wspomnieliśmy już, że woda składa się 
z kwasorodu i wodorodu, e tćj prawdzie prze- 
konać się można rozkładając wodę na jćj pier- 
wiastki, i ztych pierwiastków otrzymanych, na 
nowo robiąc wodę. Rozkład uskutecznia się 
za pośrednictwem stosn Wolity, a skład przez 
proste spalenie iskrą elektryczną mięszaniny 
kwasorodu z wodorodem we właściwym: sto- 
sunku. 

Tym to sposobem przekonano. się że woda 
składa się z 2 objętości wodorodu a 1 kwasoro- 
du, lub co do wagi. 


Wodorodu 11, 12 
Rwasorodu 88, 88 


100, 00 
Chemicznie przeto mówiąe, woda jest to 
niedokwas wodorodu. 


WĘGIEL. 


10. "Tym pierwiastkiem chemicznym zupeł- 
nie czystym, jest: ciało kopalne znane pod na- 
zwą dyamentu, a mnićj ' czystym są zwyczajne 
nasze węgle; obadwa bowiem te ciała, po spa- 
leniu ich w kwasorodzie wydają gaz kwas wę- 
glowy, który tyle ważyć będzie, ile wynosiła 
razem wzięta waga kwasorodu i węgla. 

Węgiel jest obfity w przyrodzeniu; znajdo- 
wany bywa w niektórych miejscach jako dya- 
ment, mnićj czysty stanowi minerały zwane 


634 O SKŁADZIE CIAŁ. 


aniracytem, ołówkiem (grafit), (1) a jeszcze nie- 
czystszy bo ze smołą ziemną i innemi ciałami, 
wydaje wegiel kopalny it. p., zaś ostatni wypa- 
lony, tworzy węgiel zwany koksem. 

W połączeniach węgiel jeszcze częścićj się 
przytrafia; wchodzi bowiem w skład wszystkich 
jestestw żywotnych, jest w kwasie węglowym, 
i wodorodzie węglowym, a te ciała także są 
obfite w przyrodzenin. 

Ponieważ jestestwa żywotne głównie skła- 
dają się z kwasorodu węgla i saletrorodu; przez 
wyprażanie więc części roślinnych lub zwierzę- 
cych w naczyniach zamkniętych, węgiel otrzy- 
mać możemy. "Tym sposobem, czyli przez pa- 
lenie ich przy ultrudzonym przystępie powie- 
trza, otrzymujemy węgiel roślinny i xwie- 
rzęcy. 

Zwęglanie drzewa kilkorakim odbywa się 
sposobem, najpospolicićj jednak zwęgla się je 
w stosach. Stosy te bywają stojące, leżące it. p. 
Zatacza się koło, i od środka ku obwodowi daje 
się lekka spadzistość. Na środku wbija się trzy 
słupy w trójkąt, i te wiążą się zsobą żelaznemi 
rosztami. W około tych słupów w kształcie 
gwiazdy układają się łupy, na których inne 
stawiają się pionowo, na tych uslawia się war- 
sta druga, a niekiedy i trzecia. 'Fa znowu po- 
krywa się warstą poziomą, tak aby się stos za- 
okrąglił. Wreszcie cała jego powierzchnia okła- 


Q) Ołówki do pisania dzisiaj w handlu znajdujące się, powię- 
kszćj części sztucznie się wyrabiają. Do tego celu używają u nas 
mięszaniny złożonćj z miałkiej krzemionki, utartego ołówka kopalne- 
go, i stopionej soli zwanćj boraxem, to wszystko ncierają mocno, 
a dla nadania ciemniejszej barwy ołówkowi, farbują ją reztworem 
indychiu w kwasie siarkowym; poczem wszystko mocno na pręciki 
wyciskają, wysusznją i wolno wypałają, a naostatek oprawiają 
w drzewo, 
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da się: darniną lub piaskiem, albo zwilgoconym 
pyłem węglowym. U dołu zostawiają się liczne 
otwory dla przeciągu powietrza, a pomiędzy pa- 
liki rzuca się rozrzarzone węgle, od których za- 
pala się naprzód roszt pierwszy, i spada na 
drugi. Kanał potrzeba ciągle utrzymywać pełny. 
Tym sposobem cały stos koleją się pali, bez 
przystępu powietrza; przez co odbywa się pe- 
wien gatunek suchego pędzenia. Gdy się już 
spali pewna ilość drzewa, powstaje gaz węglik 
wodorodny, kwas węglowy, kwas octowy, smo- 
ła, idla tego nie można wszystkiego węgla 
otrzymać z drzewa;; najwięcćj 24 na sto, choć 
go jest do'50. 

Sadze które: widzimy sprzedawane w ma- 
łych drewnianych baryłeczkach, są tylko odmia- 
ną węgla roślinnego czyli drzewnego. Qtrzy- 
muja się przez zgęszczanie w izbach, dymu po- 
wstałego żniedokładnego spalenia ciał żywi- 
cznych, bituminowych lub tłustych. Powyższy 
dym oziębiając się; osadza węgiel bardzo mial- 
ki, lekki i ciemno czarny; zwykle ma on przy 
sobie istoty żywiczne lub oleiste; aby go znich 
oczyścić, wyprażają go, mocno w walcach suro- 
wcowych. Najpiękniejsze sadze przedawane za 
czarne farby pod różnemi nazwiskami, pocho- 
dzą zwyprażania w naczyniach zamkniętych, 
pestek brzoskwiniowych, łodyg winnych, okra- 
wków: korkowych i t. d. Z najlepszych sadzy 
przez dodanie 44 ich wagi gliny, wyrabiają 
czarna kredę do rysowania. f 

Węgiel zwierzęcy; dwa są jego gatunki to 
jest tak zwany: węgiel 4 kości i węgiel s kości 
słoniowej. Picrwszy otrzymuje się przez Wy- 
palenie wszelkiego rodzaju kościw naczyniach 
zamkniętych; drugi z okrawków kości słonio- 
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nych. 


Węgiel zwyczajny jakkolwiek kruchy, jest 
jednak mocno twardy; i dła tego używa się do 
wygładzania niektórych metali, jak miedzi, 
bronzu. 

Ciężar jego gatunkowy” jest dwa razy wię- 
kszy od ciężaru wody. Wprawdzie węgiel pły- 
wa po wodzie, ale to stąd pochodzi, iż w dziur- 
kach swoich zawiera znaczną ilość powietrza; 
po pewnym jednak przeciągu czasu, na dno 
wody opada. 

Węgiel zwyczajny żle przeprowadza przez 
sicbie ciepło i elektryczność, ale dobrze wy= 
prażony staje się dobrym dla tychże płynów 
przewodnikiem; i dlatego, gdy końcełańcuchów 
lub prętów od przewodników piorunowych czyli 
konduktorów , wchodzą w doły węglem napeł- 
nione, ten węgiel ma być mocno wypałony. 

Wszystkie ciała dziurkowate posiadają wła- 
sność wciągania w siebie gazów, ale w wyż- 
szym daleko stopniu od innych węgiel nią jest 
ohdarzony, i dlatego radzono zastosować go 
do vczyszczania studni, piwnic'i t. p. od gazów 
szkodliwych w nich nagromadzonych; w tym 
celu rozpala się węgiel, i wstawia się znim na- 
czynie w miejsce które oczyścić chcemy, a otrzy- 
mamy. pożądany skutek. 

Na powyższćj zasadzie wciągania czyli po- 
chłaniania gazu, polega własność węgla, iż 
odebrać może tak cieczom, jak i ciałom Żżywo* 
tnym miękkim, woń nieprzyjemną. Obsypując 
np. zwierzynę, rybę, lub mięso nadpsute, świe- 
żo wypalonym węglem w kawałki ulłaczonym; 
albo tćż przez kilka minut gotując z nim w wo- 
dzie tćż ciała nadpsute, lub naostatek eedząc 
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wodę enchrtącą przez warstę takiego węgla; ró- 
wnie wszelkiego rodzaju mięsiwu, jako tćż wo- 


-dzie, odbierzemy woń zgniłą i zrobimy je zda- 


tnemi do użycia. 

Oprócz powyższych szacownych własności, 
węgiel jeszcze posiada jednęo którćj warto nad- 
mienić; to jest że sprzeciwia się wywięzywaniu 
zenilizny; obsypawszy np. mięso proszkiem wẹ- 
gla wyprażonego, uchronimy je przez długi czas 
od zepsucia; tym bowiem sposobem utrudniamy 
przysięp powietrza, a węgiel połyka wilgoć 
1 istoty wywiązujące się przy rozpoczynającćj 
zgniliżnie. 

Na tćj jeszcze zasadzie, węgiel roślinny daje 
najlepszy proszek do czyszczenia zębów. 

Wyprażając np. torf lub jaką ziemię roślin- 
ną w naczyniach zamkniętych, poczćm utarłszy 
to, otrzymuje się proszck węglowy, który wsy- 
pany do odchodów ludzkich, odbiera im woń 
szkodliwą; ta zaś mięszanina stanowi wyborny 
nawóz. 

Niemnićj zadziwiająca i niesłychanie waż- 
na jest następująca własność węgla, że tenże 
zabiera barwy prawie wszystkim cieczom ro- 
ślinnym i zwierzęcym. Wino czerwone, syrop 
brunatny, przecedzone przez warstę węgła, 
luh z nim zagotowane i dopiero przecedzone, 
utracają swój barwnik i stają się tak jak woda 
przezroczystemi. Na tćj wlasności polega uży- 
cie węgla w eukrowniach burakowych. 

W powyższym przypadku węgiel połyka tyl- 
ko barwnik, ale go wcale nie zmienia. 

Częstokroć woda do picia tak bywa zanie- 
czyszczona, że jćj bez uszczerbku w zdrowiu 
używać nie podobna, taką jest np. woda z ba- 
gien i t.p. Skoro nic mą innćj, pożądaną jest 
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rzeczą aby ją oczyścić, a do tego celu najła- 
twićj urządzić cedzidło domowe w następujący 
sposób: wziąwszy beczkę zwyczajną z otwar- 
tym wierzchem, w połowie jćj umocowywa się 
dno podziurawione i to przykrywa kawałkiem 
flanchi. Na powyższe dno nakłada się warstę 
kilkocalową rzecznego piasku, a na piasek, jak 
groch gruho utłuczonego świeżo wyprażonego 
takąż warstę węgla. Poczćm znowu nasypuje się 
na to piasku, przykrywa go flanelą, i dnem po- 
dziurawionóm. Skoro wodę nicczystą przez 
wierzch beczki wlejemy; z drugićj połowy jćj, 
przez otwór czopem zatykany, zupełnie zdatna 
do picia odcieknic. Węgiel w cedzidle przez pa- 
rę tygodni bez odmienienia go, pozostać może. 

Gdyby woda już czysta, z cedzidła powyż- 
szego wytoczona, nie miała smaku dobrego, na- 
leży ją mącić z powietrzem, a niezawodnie się 
poprawi. 

Węgiel czysty jest bez zapachu i smaku, 
oraz nietopliwy po wystawieniu na wielki ogień 
w naczyniach zamkniętych, czyli bez przystę- 
pu powietrza; (1) lecz rzecz ma się inaczćj, gdy 


będzie przystęp tegoż powietrza, wtedy jak to ` 


już wyżej wspomnieliśmy, węgiel prażony utwo- 
rzy kwas węgłowy. Ale oprócz tego kwasu, po- 
wstanie jeszcze wówczas, drugie cialo nickwa- 


(D Najnowsze doświadczenia P. Despretz pokazały, 

1° Że węgiel wystawiony w próżni, na działanie mocnego stosu 
galwanicznego, zmienia się gy parę, a laseczki jego wtedy magn być 
gięte, spajane | stopione. w ogólności każdy gatunek węzla podobnie 
ogrzewany zmienia się w ołówek czyli grafite Najczystszę grafit ula- 
tnia się powolnie przez ogrzewanie, 

20 Dyament zmienia się przez działanie slasu mocnego w grafit, jak 
wszystkie rodzaje węgla; przez dlugi czas ogrzewany, tworzy jak wę- 
stel mate kuleczki stopione. p 4 

Obszerniejszy opis powyższych ciekawych doświadczeń P. Despretz 
zamieściłem w Bibliotece Warszawskićj z m. łiwietnia 1650 r, 
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śne gazowe, które nazywa się niedokwasem wę- 
gla. Ten nowy gaz tworzy się zawsze, gdy 
ciepło mocno podwyższamy, i gdy w stosun- 
ku kwasorodu, dużo znajduje się węgla. Sko- 
ro np. znaczna ilość węgla pali się w piecu, 
a mały do niego jest przystęp powietrza zwy- 
czajnego, wypadkiem tego gorenia będzie nie- 
dokwas węgla, który poznaje się po barwie błę- 
kitnćj swego płomienia, ponieważ jest palny, 
i wtedy zmienia się przez połączenie zwiększą 
ilością kwasorodu w gaz kwas węglowy. Gaz 
niędokwas węgla nie ma ani zapachu ani smaku, 
nie utrzymuje palenia a tym samymi Życia, ion 
to częstokroć w zimie przy nieostrożnym za- 
mykaniu pieców z Żarzącemi się węglami, two- 
rzy śmiertelne przypadki, znane pod nazwi- 
skiem zagorzenia; sam zaś ten gaz nazywają 
niekiedy czadem. 

Węgiel w zwyczajnćj temperaturze w po- 
wietrzu, nie ulega zmianie; dlatego to litery dru- 
ku, dopiero z papierem przez ezas zniszczone 
być mogą. W ziemi wilgotnćj także się on nie 
psuje, i ztąd okopcają słupy mające być w zie- 
mię zakopywane. 

Jeszcze jedna okoliczność tycząca się węgla 
zasługuje na uwagę; to jest: że gdy to ciało jest 
sproszkowane, i w beczkach ubite, może samo 
dobrowolnie się zapalić przy przystępie powie- 
trza: co się już przytrafiło w różnych zakładach 
gdzie proch strzelecki wyrabiają. Fo zapewne 
pochodzi od własności węgla, przyciągania 
i zgęszczania w swych dziurkach powietrza 
zwyczajnego. 

Węgiel we wodzie i jnnych cieczach zu peł- 
nie się nierozpuszcza, ale w podwyższonćm 
cieple rozkłada wodę, i wydaje wiele gazów 
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palnych (niedokwas węgla, wodoród, i wodoród 
weglowy); dlatego to przy pożarach mała ilość 
wody nżyta do gaszenia, zwiększa pożar, a wiel- 
ka jćj ilość przez oziębienie ciała i ntrudzenie 
mu zetknięcia z kwasorodem powietrza, uga- 
sza JC. 

„ Naostatek wypada nam jeszcze opisać szcze- 
zólne związki węgla z wodorodem, zwane wo- 
dorodkami wegla. Liczba ich jest bardzo zna- 
czna, a wiele z nich należy do chemii żywotnćj, 
i dlatego tylko o znaczniejszych powiemy. 

11. Wodorodek węgła czyli gaz błotnisty, 
dlatego tak został nazwany, że się wydobywa 
z błot, i wielu miejsc ziemi, niezawodnie z roz- 
kładu ciał żywotnych: ponieważ sztucznie tym- 
że samym sposobem otrzymać go można. 

Gaz ten jest bez barwy i smaku, a o połowę 
lżejszy od powietrza. Nie utrzymuje palenia 
iżycia, ale zapalony płonie blado-Żółtym pło- 
mieniem. 

Poniewaz gaz ten jak wspomnieliśmy w wiel- 
kich niekiedy ilościach z ziemi wychodzi, w tych 
więc okolicach zapalają go, i ciepło jego do ró- 
znych stosują użytków. a 

12. Wodorodek: dwu-węgłowy. Tak się na- 
zywa, bo ma dwa razy w swym składzie więcćj 
węgla od poprzedzającego. Jest to ciało gazo- 
we, a w przyrodzeniu dotąd czystego nie zna- 
leziono; sztuką wydobywa się przez rozkład 
ogniem, czyli palenie wnaczyniach zamkniętych, 
tłustości, lub ciał żywicznych i t. p. | 

Gaz ten jest niewidzialny jak powietrze 
zwyczajne, leez cokolwiek od niego lżejszy; nie 
ma także smaku, ale posiada zapach przypale- 
nizny. Nie jest zdatny ani do oddychania, ani 
też nie utrzymuje palenia,* ale zapalony przy 
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przystępie powietrza płonie, bardzo jasnym 
płomieniem. - . 

Gaz ten z tego szczególnićj względu jest wa- 
zny, że słaży w miejsce świce i lamp do oświe- 
tlania domów a nawet ulic w wielu miastach; 
do tego zaś celu otrzymuje się najtanićj z wy- 
prażania węgli ziemnych czyli kopalnych wna- 
czyniach zamkniętych, albo raczćj z rozkładu 
smoły ziemnćj, przy tym węglu się znajdującćj. 

Ponieważ ze wszystkich stron głoszą tylko 
pochwały oświetlania gazowego, posłuchajmy 
przeto, co tćż o tém mówi jeden znakomity dzi- 
siejszy chemik (Justus Liebig w dziele: Listy 
o Chemii). 

Nadmienia on nasamprzód, że oświetlanie 
gazem wtedy tylko będzie korzystne, gdy ciała 
na gaz zmienić się mające, tanićj przychodzą 
od łoju, oleju i t. p.; i dalćj tak się wyraża: 

„Bez wątpienia byłoby to jednćm z najwię- 
kszych odkryć wieku teraźniejszego, gdyby kto 
zdołał gaz węgli kamiennych zagęścić na ciało 
twarde, białe, suche, bez zapachu, którchy osa- 
dziwszy w świeczniku, można zmiejsca na miej- 
see przenosić, albo gdyby zdołano tenże gaz 
zamienić na olćj ciekły, bezbarwny i bezwonny 
do palenia w lampach. 'Takiemi gazami zmie- 
nionemi na ciecze i ciała zsiadłe są : wosk, łój, 
olćj, posiadające wiele korzystnych własności, 
jakich nie ma gaz używany do oświetlania, bo 
w lampach dobrze zrobionych palone, wydają 
tęż samą ilość światła, same zamieniają się 
wgazy , nie potrzebując do tego oddzielnych 
przyrządów , jakich wyrobienie gazu w zakła- 
dach wymaga”. tat 

Z drugićj jednak strony , w okolicznościach 
przyjaznych, bez porównania tanićj dam PlAg, 
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strzeń oświetlić można za pośrednictwem gazu, 
aniżeli innemi znanemi sposobami; w Paryżu 
np. podlug wyrachowan (P. Peclet'a) oświetla- 
nie świecami woskowemi 16 razy drożćj ko- 
sztuje od oświetlenia gazem; a oprócz tego są 
jeszcze przy tem ostatnióm i inne korzyści; 
z tych główniejsze wyliczymy: Przy oświeceniu 
ulic gazem, nie ma powodu obawiać się zgaśnie- 
nia światła, jak to nastąpić może przy lampach 
olejnych dla złego gatunku oleju, wskutek wia- 
tru braku knota, lub niedbalstwa w utrzymywa- 
niu. W domach zaś oprócz czystości, uuika się 
objaśniania świeciobcinania knotów lamp, a sto- 
sownie do kształtu jaki nadajemy płomieniowi 
gazowemu, możemy dane miejsce jednym pło- 
mieniem więcćj lub mnićj oświecić. 
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13. Ponieważ jnz poznaliśmy ciała potrzebne 
nam do wytłómaczenia powyższych zjawisk, 
kilka więc słów o tychże zjawiskach powiemy. 

Ciatami pałnemi w ogólności nazywają się 
takie, z których wywiązać się może ciepło i świa- 
tło, ezyli jednćm słowem ogich. Podług więc 
wielu uczonych chemików, (Lavoisier'a i jego 
następców), palenie jest tylko związkiem kwa- 
sorodu z jednćm z ciał palnych. Tym więc przeto 
sposohem , ogień zwyczajny, światło lamp, po- 
chodzą od tejże samćj przyczyny, która spra- 
wia rdzewienie metali wystawionych na działa- 
nie powietrza, chociaż przy tém nie widzimy 
wcale światła. Skoro łączenie z kwasorodem 
ciała palnego szybko się odbywa, powstaje pło- 
mien. Walc więc palenie byłoby dwojakiego ro- 
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dzaju, to jest palenie gwałtowne, i palenie po- 
wolne. 

Z postępem chemii przekonano się jednak, 
że aby powstał ogień, nie zawsze potrzeba ze- 
tknięcia kwasorodu z ciałem palnćm. Poznamy 
nie zadługo gaz koloru zielonawego nazwany 
chlorem, w który jeżeli wsypywać będziemy 
utartego na proszek jednego z pierwiastków 
zwanych: antymonem, lub arszenikiem, te ciała 
zsiadłe rozżarzą się w nim do czerwoności. 
Podczas gaszenia wapna powstaje z niego tak 
mocne ciepło, że zapalić może drzewo, siarkę, 
proch strzelecki i t. p. 

Wreszcie już dzisiaj jest dobrze wiadome, 
że skoro tylko dwa ciała mnićj więcćj gwałto- 
wnie z sobą się łączą; przy tworzeniu się związ- 
ku, zawsze podwyższa się ich ciepło. 

Palenie więc czyli gorenie, zawsze wtedy 
powstaje, gdy przy jakich oddziaływaniach, 
ogień się pokazuje. 

Za przyczynę wywiązywania się takowego 
ciepła i światła, przy tworzenin się związków 
ciał, nowsi chemicy uważają elektryczność. 


© PŁOMIENIU. 


14. Ciała zsiadłe niemogące się ulotnić, 
w wysokićm cieple zdolne są rozpalić się do 
czerwoności, ale nigdy nie wydają płomienia; 
o czćm przekonać się możemy na wyprażonym 
rozpalonym do czerwoności węglu. 

Wszelkie zaś ciało gazowe, albo zdolne za 
ogrzaniem ulotnić się, pali się zawsze płomie- 
niem. 'To spostrzegamy przy paleniu wodoro- 
du, siarki, fosforu. 
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Podług więc tego, płomień jest fo istota lo- 
ina, ogrzana tak mocno aby mogła świecić, czyli 
ogrzana około 600 stopni termometru stu sto- 
pnioweg0, wtym bowiem stopniu ciepła, świa- 
tło się okazuje. 

Powyższe wysokie eiepło powstaje od wy- 
więzującego się cieplika wtedy, gdy gazy lub 
pary palne łączą się z kwasorodem powie- 
trza. To zaś potwierdza przypuszczenie, że 
tylko bardzo cienka powłoczka płomienia jest 
świecąca w tém miejscu, w któróm gaz płomie- 
nia się pali. Spuszczając na płomień świecy 
gęstą siatkę metalową, spostrzeżemy że on 
w śródku jest ciemny, a jedynie ściany ma 
oświecone, w tych albowiem tylko miejseach 
styka się gaz wywiązujący się z ciała palące- 
g0, z kwasorodem powietrza i z nim się łączy. 
Z tego się pokazuje, że wnętrze płomienia jest 
zimniejsze od jego powierzchni. 

Wszystkie ciała zsiadłe trzymane w płomie- 
niu, rozpalają się de białości, bo płomień ma 
wyższą temperaturę od białego rozpalenia ciała, 
i wtedy zwiększa się tych ciał połysk i światło. 
W odoród, niedokwas węgla, palone w powietrzu 
lub wkwasorodzie, bardzo słabo świecą, ale 
skoro wich płomień włożymy ciało zsiadłe, 
choćby nawet nie palne, np. amiant, ich plo- 
mien nabiera nadzwyczajnego blasku, bo wten- 
czas płomień z powodu obecności obcego ciała, 
rozpala się bardzićj; gdyż ciało to służy mu 
niejako za zbiornik, w którym się cieplik zbie- 
ra i zatrzymuje, dlatego w tedy natęża się pło- 
mienia Światło. 

Płomień powstały z zapalenia mięszaniny 
złożonćj z l objętości kwasorodu i 2 objętości 
wodorodu, wydaje największe znane ciepło; 
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jakkolwiek przy świetle dziennćm zaledwo jest 
widzialny, 

W płomienin świecy zwyczajnym, cztery Czę- 
ści odróżnić można, przy podstawie okolicę 
ciemno błękitną, i tam ciepło nie może nigdy 
hyć wysokie, zpowodu obfitego ulatniania się 
łoju bo w tóm miejscu knot jest w swiecy 
najwilgotniejszym. Ze względu przeto niedosta- 
tecznego ciepła, gazy zawarte w środku płomic- 
nia nie mogą być rozłożone, ani wegiel się 
osadzić i spalić, i dla tcgo podług zasad poprze- 
dnio wskazanych, światło jest tu bardzo sla- 
be. Wyzżćj w środku płomienia jest przestrzeń 
ciemna, zawierająca gazy które wyszły z kno- 
ta; nie mogą się one palić, ponieważ nie mają 
związku z powietrzem, i dla tego w tćm miejscu 
osadza się pewna ilość węgla. Naokoło powyż- 
szćj przestrzeni znajduje się część blyszcząca 
płomienia, czyli właściwy plomień; a zewnątrz 
tegoz, ostatnia powłoczka nie wiele świecąca. 
W tćj to części zewnętrznćj palenie gazów ukoń- 
cza się, i ciepło jest najmocniejsze; w środku 
zaś płomienia ciepło jest niewielkie. 

7, powyższego wynika, że łój, wosk, drzewo, 
olcj, dlatego wpewnćm cieple wydają światło, 
iż ich część w którćj przeważa wodoród i wę- 
giel rozkłada się i zmienia w gazy palne, które 
się łączą z kwasorodem powietrza w cieple oko- 
ło 6000 €. 

Knoty, świec ilamp paląc się, ułatwiają sa- 
me to podwyższenie ciepła; a oprócz tego 
wciągają one tłuszcz aż do miejsca, w którćm 
tenże spalony zostaje. 

Skoro ilość powietrzą jest niedostateczna, 
palenie dobrze odbyć się nie może; że zaś wte- 
dy ciepło nie bardzo się podniesie, płomień 
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więc nie posiada wielkićj jasności i tworzy się 
dym. Zbytni napływ powietrza także szkodzi 
paleniu, juž to dla tego że płomień zanadto się 
oziębia, już też że ciało całkowicie zbyt prędko 
się spali, Przy źle dobranych knotach tracimy 
przez ulotnienie się część ciała palnego, bez 
jego zapalenia: a zamiast tego mamy dym, i woń 
tlustości do połowy roałożonćj. To spostrzedz 
można przy paleniu się świec, które zaniedbu- 
jemy objaśniać. 


FOSFOR. 


15. Ciało to należy do najbardzićj zadziwia- 
jących pierwiastków; znajduje się w zwią- 
zkach, w moczu, kościach i mozgu, a.nawet iin- 
nych częściach ciala zwierzęcego; w połącze- 
niach jest również i kopalny. 

Fosfor podobny jest 'z pozoru do wosku, by- 
wa bowiem przeświecający, koloru żóliawego, 
i nie bardzo twardy. Przedają go w waleczkach 
cienkich, które się łatwo giąć dają, Ciało to jest 
jednćm znajtopliwszych, ponieważ w +- 430 C., 
zupełnie się w ciecz. zamienia, ta zaś wyżźćj 
ogrzewana przechodzi w parę. r 

Wałeczek fosforu zostawiony w powietrzu 
w cieple zwyczajnćm, wydaje pary białe zapa- 
chu czosnkowego, i w ciemności świeci bia- 
lawo, ztąd: dla zabawy piszą czasami dzieci 
nim na ścianach, a znaki te w nocy blado się 
palą. Ale zabawa ta grozi poparzeniem się. 
Jest to powolne palenie się fosforu, a w skutku 
tego tworzą się kwasy fosforowe. 

Ponieważ fosfor tak chciwie łączy sięzkwa- 
sorodem,chcąc go WIĘC przechować bez zmiany, 
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należy nalać na niego wody przepędzonćj. Wy- 
Jęty zwody już za potarciem zapala się, wzięty 
w rękę po pewnym przeciągn czasn od ciepła jćj, 
także się zapali, i bolesne zrządzi poparzenie. 
Jakkolwiek fosfor pali się z łatwością w powie- 
trzu; w kwasorodzie jednak czystym, światło 
z niego powstające jest tak jaskrawe, że patrzóć 
na nie równie jak na słoncezne niepodobna. 
Wiele jeszcze ciekawych doświadczch z powyż- 
szym cialem robić można. 

Ze wszystkich związków fosforu z innemi, 
ciałami, najciekawszy jest jeden z wodorodem. 
Xen gosforek wodorodu o którym mówić chce- 
my, jest w postaci gazu, zapachu śmierdzącego 
podobnego do czosnkn. Odznacza się zaś tą wła- 
snością, że przy otrzymywaniu na wodzie, sko- 
ro która jego bulka (na jjćj powierzelni zetknie 
się z kwasorodem powietrza, natychmiast się 
zapali mi utworzy iwianek dymu, unoszący się 
j coraz więcćj się rozszerzający. Dym ten skła- 
da się z wody i kwasu fosforowego. Własność 
zapalania się tego gazu dobrowolnie, pochodzi 
od znajdującego się przy nim w małćj ilości fos- 
forku wodorodn ciekłego i zarazem ulatniające- 
go się. 

Ciekawe to doświadczenie zrobić można 
przez wrzucenie w wodę fesforku wapu, ana- 
tychmiast ztćjże wady kulki gazu zapalające 
się, na jćj powierzchnią wychodzić będą. 

Widzieliśmy już że fosfor znajduje się w mó- 
zsu, 1 winnych częściach zwierzęcych, teraz 
nadmieniamy, że ta okoliczność daje początek 
jednemu z najpiękniejszych zjawisk przyrodze- 
nia, to jest tak nazwanym przez lud oguikom, 
czyli ogniom bląkającym się, które unas pospól- 
stwo nazywa paleniem się pieniędzy. Na cmen- 
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tarzach wilgotnych, lub w bagnach mających za- 
kopane ciało zwierzęce, w skutku jego rozkładu 
w ziemi wilgotućj, szezelinami ziemi wydobywa 
się utworzony wnićj wodoród-fosforowy, i za- 
pala się nad ziemią. Tak to nauka wykrywające 
prawdziwe przyczyny rzeczy przyrodzonych, 
niszczy szkodliwe i śmieszne przesądy. 

Fosfor jakkolwiek jest wielką trucizną, je- 
dnak ma i znaczne użytki; znane wszystkim 
zapałki chemiczne wyrabiają się ztego ciała; 
a opróęz tego używa się do wytępiania 
szczurów, kretów i innych zwierząt szkodli- 
wych, przez zadanie im gałek zrobionych z mą- 
ki, fosforu, tłustości i cukru. Ale ztemi gałka- 
mi ostrożnie obchodzić się należy, aby uniknąć 
pożaru, luh nie potruć innych domowych zwie- 
rząt, któreby przypadkiem spożyć je mogły. 


SIARKA. 


16. Siarka z powodu swoich zastosowań, 
jest jednym z najużyteczniejszych pierwia- 
stków. Znajduje się w przyrodzenin i czysta 
i w rozmaitych związkach, szczególnićj w oko- 
licaclr gór ogien wyrzucających, ezyli tak na- 
zwanych wulkanów. Oprócz tego znaleziono 
ją w niektóryeli roślinach jakoto: w nasieniu gor- 
czycy, i wpewnych istotach zwierzęcych jak 
w białku z jaja, włosach i t. p. 

Siarka czysta ma barwę Żółto-eytrynową, 
ale nie posiada ant smaku ani zapachu; bywa 
nieprzezroczysta lub též przeświecająca czyli 
w pół przezroczysta. 

Kawałek siarki trzymany na ręku, wydaje 
pewnego. rodzaju szelest, co pochodzi od pęka- 
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nia jćj przez ciepło ręki. Siarka jest bardzo kru- 
cha i z łatwością na proszek utrzćć się daje. 

Siarka roztapia się w -+11L0, 5C. a ciekłajest 
także barwy cytrynowćj; ale co szczególnićjza- 
dziwia, że skero to ciało ogrzewamy dalćj aż 
do--2200 zamiast coraz bardzićj rzadnićć, ezer- 
wienieje i gęstnieje do (ego stopnia, że naczynie 
z nią przewrócić można bez obawy wylania. 
Ogrzewając ją jeszcze moenićj aż do--4000,które 
to ciepło potrzebne jest 0 ile sądzić można dojćj 
zawrzenia, nie traci swćj czerwoności, ale zda- 
je się odzyskiwać ciekłość. Oziębiona do--1110,5 
odzyskuje własności posiadane przed jćj uży- 
ciem do powyższych doświadczeń ; rozgrzewa- 
na na nowo gęstnieje, nabiera barwy i t. d. Ale 
niemniej jest ciekawe, że siarka zgęstniała na- 
gle oziębiona przez zanurzenie jćj w wodzie, 
pozostaje mięka, przezroczysta, i zachowuje 
swą barwę czerwoną; lecz ogrzana do--1110, 5 
i wtedy podobnie jak poprzednia ozięhiana, jest 
krucha, nieprzezroczysta, i z barwą żółtą. 

Jak powiedzieliśmy już powyżźćj, siarka w+ 
400? wrze, i wtedy zmienia się w parę pomarań- 
czową, ta zaś para osiadając na ciałach zimnych, 
tworzy proszek miałki zwany kwiaiem siarko- 
wy m. 

Siarka przy przystępie powietrza w + 1500 
(około) pali się płomieniem błękitnawym,i two- 
rzy dymy powszechnie znane, krzinszące, któ- 
re są jednym z kwasów siarkowych. 

Z wielu innemi pierwiastkami także siarka 
chemicznie się łączy, ale w wodzie się nie roz- 
puszcza. 

Siarka oczyszcza się przez jćj przepędza- 
nie w naczyniach zamkniętych. 

Część III 56 
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Jćj użytki są rozliczne, służy do roboty pro- 
chu strzeleckiego, w medycynie, w niektórych 
sztukach, i do roboty kw asów siarkowych, o któ- 
rych mówić będziemy, 


PODKWAS SIARKOWY. 


17. Gaz ten, składający się z kwasorodu i siar- 
ki, jest cięższy od powietrza zwyczajnego, bywa 
niewidzialny czyli bezbarwny, ale rozpoznać 
łatwo się daje po przykrym zapachu, takim jak 
płonącćj siarki w powietrzu, bo wtedy en się 
ztąd wywięzuje, i jest dla oddychających nim, 
szkodliwy. Nie utrzymuje palenia, i czer- 
wieni barwę niebieską lakmusu, co dowodzi że 
jest kwasem: następnie ta barwa całkowicie 
niknie. 

Woda rozpuszcza w sobie znaczną ilość te- 
go gazu, ale tak nasyconą elicąc przez dłuższy 
czas bez zmiany zachować, potrzeha trzy- 
mać w flaszkach dobrze zatkanych. Gaz ten 
przez ściskanie może być wciecz zamieniony, 
a ta ciecz nareszcie w ciało zsiadłe. 

Gaz podkwas siarkowy posiada szczególną 
własność wybielania bez zepsucia istot zwie- 
rzęcych, i wielu barwników roślinnych. 

Otrzymuje się alho przez palenie siarki przy 
przystępie powietrza, albo przez nalewanie na 
rtęć czyli merkuryusz innego kwasu siarkowe- 
g0, który poznamy pod nazwiskiem witryolu. 

Zastosowania Jego są liczne, w medycynie, 
i sztukach; do bielenia piór, słomy na kapelusze, 
do wywabiania zbielizny plam owocowych, do 
wykadzania miejsc niezdrowych, gdyż on ni- 
szczy wyziewy szkodliwe zwierzęce; [do wyka- 
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dzania sukni noszonych przez osoby chorowite, 
do siarkowania beczek ażeby napoje np. wino, 
piwo, w nich nie kwaśniały i t. p. 

Wreszcie nadmienić tu trzeba o jednym 
szczególnym jego użytku, to jest iż służy do 
ugaszenia pożaru w kominie gdy ogień jeszcze 
nie gwałtownie się rozszerzył. Do tego jednak 
celu, potrzeba w komin na rozrzarzone węgle, 
wsypać znaczną ilość siarki, i aby wszelkie 
w nim otwory przez któreby powietrze we- 
wnątrz napływać mogło, szezelnie były zatka- 
ne, przy czćm sukno lub flanela zwilgocona naj- 
lepićj służyć może. 


KWAS SIARKOWY. 


18. Z pomiędzy wszystkich a bardzo li- 
cznych kwasów, ten o którym mówić zamy- 
ślamy, jest bez zaprzeczenia jednym z naju- 
żyteczniejszych. Równie jak poprzedni składa 
się zkwasorodu i siarki, ale siarka jest w nim 
więcćj ukwaszona; nazywa się zaś w kupiectwie 
witryolem. 

Znaleziony został wolny w przyrodzeniu 
w niektórych wodach, przy wulkanach Ameryki, 
w niewielkićj ilości; w związkach jednak w po- 
staci siarkanów jest bardzo pospolity. Kwas 
siarkowy otrzymuje się sztuką, zwykle przez 
wyprazanie siarki zsaletrą (saletranem potażu) 
w komorach ołowianych; podczas tego, przez 
kwasoród zsałetry ukwaszą się siarka, i tworzy 
niniejszy kwas, który zowie się kwasem siar- 
kowym angielskim, dla odróżnienia go od kwa- 
su siarkowego bezwodnego dymiącego, czyli 
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saskiego, ©trzymującego się przez wyprażanie 
soli zwanćj siarkanem żelaza czyli koperwasu 
żelaznego. 

Kwas siarkowy angielski jest ciekły, bez- 
barwny, bez zapachu, gęsty jak olćj, i najogro- 
mnićj kwaśny; tkaniny w nim zamoczone, Czer- 
nieją i spalą się. Jest oraz mocną trucizną. 

Chciwie przy sobie zatrzymuje wodę, może 
zamarznąć, wrze w + 310° C., i ulatnia się. 
Przechowywany w otwartćm naczyniu, czernie- 
je, co pochodzi od pyłów żywotnych przezeń 
zwęgłonych, które z wilgocią do siebie ż powiec- 
trza przyciągnał. 

Kwas siarkowy wpuszczany do wody, opa- 
da jakby syrop na dno naczynia, ale jeżeli 
go pręcikiem rozmięszamy, złączy się znią, 
przy wydobyciu się znacznćj ilości cieplika; 
i dlatego aby naczynie szklane nie pękło, ostró- 
źnie kwasu do wody dolewać należy. 


KWAS SIARKOWY-WODORODNY. 


19. Dotąd widzieliśmy tylko niektóre pier- 
wiastki, co przez połączenie się zkwasorodem 
wydawały kwasy. Teraz zastanowimy się nad 
kwasem nie mającym w sobie kwasorodn, ale 
w którym pierwiastek jest ukwaszony przez 
wodoród. 

Ciało to jest w postaci gazu, nie mające bar- 
wy, ale za to obdarzone nieznośnym zapachem 
przypominającym won jaj psujących sie. Smak 
ma słodkawy, czerwieni słabo błękit lakmuso- 
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wy, jest cięższy cokolwiek od powietrza, i nie 
utrzymuje palenia. 

Znajduje się w przyrodzeniu w rozmaitych 
okolicach, wychodzi z wód uzdrawiających siar- 
czanych, i tworzy się przy gniciu ciał zwie- 
rzęcych. 

Tak zaś gaz ten jest trujący, że nawet zmię- 
szany zpowietrzem, zrządza Śmierć zwierzę- 
tom nim oddychającym. 

Przybliżywszy zapalony stoczek do naczy- 
nia szklanego napełnionego tym gazem, zajmie 
się on i płonie błękitnawo. 

Gaz ten rozpuszcza się we wodzie, a ta ciecz 
zostawiona w powietrzu, mąci się; co pochodzi 
od osadzającćj się siarki, w skutku rozkładu 
gazu przez kwasoród z powietrza. 

Kwas siarkowy wodorodny czerni wiele me- 
talów, bo siarka zniezo łączy się zniemi i two- 
rzy związki zwane siarczykami; to zdarza się 
widzićć na naczyniach srebrnych, cynowych 
i t. p w naszych mieszkaniach, zwłaszcza 
podczas czyszczenia wychodków. Aby 'sprzę= 
tów srebrnych nie 'porysować przez wyciera- 
nie tkredą lub innym ciałem szorstkićm dla 
starcia siarczyku, należy je wytrzćć szmatką 
umaczaną wroziworze amonii gryzącćj, w któ- 
rćj pomieniony siarczyk się rozpuści. 

Szkodliwe działanie na zdrowie gazu siar- 
kowego wodorodnego zniszczyć możemy przez 
inny gaz nazwany chlorem, który natychmiast 
go rozłoży, zabierając sobie wodoród a osadza- 
jąc siarkę. j 

Najprostszy sposób wydobycia: gazu siar- 
kowego wodorodnego, polega na wlaniu na 
związek siarki z żelazem czyli na Pier że- 
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laza, witryolu rozcieńczonego wodą; za lekićm 
ogrzaniem gaz ten się wydobędzie. 

Co do użytków, oprócz. robót. chemicznych 
zastosowano go przed niedawnym. czasem do 
wytrucia zwierząt szkodliwych np. szczurów, 
przez wpuszczanie w ich jamy tego gazu. 


CHLOR. 


20. Chlor wprzyrodzeniu tylko w związkach 
z innemi pierwiastkami znaleziony został, z tych 
związków. chlorek sodu, czyli sół kuchenna jest 
najobfitszą, z nićj to przez zmięszanie zniedo- 
kwasem czarnym manganczu i z rozwolnionym 
wodą kwasem siarkowym, za lekkićm oegrza- 
niem, chlor się wydobywa. lnaczćj jeszcze 
otrzymują go przez nalanie kwasu wodorodne- 
go-chlorowego, który ponizćj poznamy, na ten- 
że niedokwas czarny manganczu'w handlu bru- 
natnym kamieniem (braunstcin) zwany, i powol- 
ne wszystkiego ogrzanie; ztąd powstanie woda, 
chlorek mangenezu, który jest ciałem zsiadłćm, 
i chlor. 

Chlor jest to gaz żólto-zielonawy, bardzo 
mocnego zapachu, smaku nicprzyjemnego, pra- 
wie dwa i pół raza cięższy od powietrza, nie 
utrzymuje palenia, bo stoczek zapalony zanu- 
rzony w ten gaz, natychmiast gaśnie; również 
nie utrzymuje życia zwierząt, które przy oddy- 
chaniu nim, wpadają w słabość a nawet i życie 
utracić mogą. s 

Złym skutkom jego zapobiedz można, przez 
rozlewanie w miejscach, w których gaz ten się 
wydobywa, po trosze roztworu amonii gryzącećj; 
a robotnikom pracującym w zakładach tego ga- 
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zu, radzą użyć kawałek cnkru napuszczonego 
wyskokiem. 

Przez mocne ściskanie lub oziębianie, gaz 
ten zmienić się może w ciecz, a nawet i ciało 
zsiadłe. 

Chlor łączy się zwielu pierwiastkami; 2 
zniektóremi przy zetknięciu, wywięzuje wiel- 
ką ilość cieplika, a nawet je do czerwoności 
rozżarza. O tćj prawdzie przekonać się można 
wsypując np. metal antymon na drobny pro- 
szek ularty, wflaszkę gazem chlorem napeł- 
niong. | fosfor także w gazie chlorze zanurzo- 
ny, płomieniem się zapala. 

Gaz ten w dosyć znacznćj ilości rozpuszcza 
się we wodzie zimnćj, która przez to zielenieje 
i nabiera innych jego wlasności; woda ta za- 
mrażana osadza mnóstwo ziclonawych kryształ- 
ków, jest to wodan chloru. Wodę chłorową na- 
leży przechowywać w ciemności, gdyż inaczćj 
przez działanie światła w skutku rozkładu wo- 
dy, utworzy się w nićj kwas, (chlorowy wodoro- 
dny), a zatćm jćj własności pierwotne zmienio- 
ne zostaną. 

Bardzo szczególnie gaz ten zachowuje się 
z barwami roślinnemi lub zwierzęcemi, te bo- 
wiem zanurzone we wodzie chlorowej, tracą 
swą barwę pierwotną, i przybierają, żółtawą, 
a pierwszćj już napowrót przywrócić im nie 
mozna. Na tćj własności polega zastosowanie 
gazu chloru. do szybkiego bielenia wielu ciał 
roślinnych, jak płótna, bawełny i t. p. Bez- 
wątpienia to bielenie barwników pochodzi od 
zniszczenia ich barw przez rozłożenie i odebra- 
nie wodorodu, w skład ich wchodzącego. 

Na tćjże samćj zapewne zasadzie, chlor prę- 
dko niszczy zapachy, wyzjewy szkodliwe 1t: p., 
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i dlatego był używany do wykadzania miejse 
niemi zanieczyszczonych np. szpitali. Dzisiaj 
jednak używają do powyższego celu ciał pospo- 
licie znanych pod nazwiskami chlorku potażu, 
chłorku sody, i chłorku wapna któremi po ro- 
zmąceniu ich z wodą, kropią miejsca mające 
byc wykadzonemi, a chlor wskutku rozkładu 
ich przez kwas węglowy z powietrza zwyczaj- 
nego, powolnie się wydobywający, uskutecznia 
oczyszezenie, 

Chlorki powyższe otrzymują się, przepu- 
szczając gaz chlor na wapno skropione wodą, 
lub przez roztwór potazu albo sody. 

Wyliczone zastosowania okazują jnż wa- 
Zność tego gazu; ale oprócz nich używa się jesz- 
cze w sztuce lekarskićj woda chlorowa. 


KWAS CHLOROWY WODORODNY. 


21. Kwas ten nazywający się inaczćj kwa- 
sem solnym, jest jednym znajcelniejszych zwią- 
zków: chlorowych ; chlor zas w nim w kwas jest 
zamieniony czyli ukwaszony, nie przez kwaso- 
ród ale przecz wodoród. 

W malćj bardzo ilości kwas ten czysty zna- 
leziony został w przyrodzeniu, a to głównie 
przy wulkanach. i 

W zwyczajnychokolicznościach kwas ten jest 
gazem bezbarwnym s zapachu bardzo mocne- 
go, smaku kwasnego szczypiącego:; tak zaś 
szkodliwy, że zwierzęta weń zanurzone natych- 
miast życie tracą. W powietrzu wydaje dymy 
białe, co pochodzi od jego łączenia się z parą 
wodną, którą zgęSzcza; czerwieni mocno błękit 
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lakmusowy, i gasi ciała płonące; jest cokolwiek 
cięższy od powietrza; pod wielkićm ciśnieniem 
skroplić się może. 

Kwas chlorowy wodorodny „ jest jednym 
z gazów najbardzićj w wodzie rozpuszczalnych, 
a rozeiek ztąd powstający nazywa się w handlu 
kwasem solnym. 

Otrzymuje się kwas solny przez nalanie na 
sól kuchenną czyli chlorek sodu, kwasu siarko- 
wego roztworzoncgo wodą. Wtedy woda się 
rozłoży, jej wodoród z chlorem utworzy kwas 
solny, kwasoród zaś z sodem wyda niedokwas 
sodu , który z kwasem siarkowym zmienia się 
na sól, ezyli siarkan sody. 

Kwas ten w przemyśle ma rozliczne zasto- 
sowania, również używa się i w sztuce lekar- 
skiej. 


O ZWIĄZKACH SALETRORODNYCH. 


22. Wspomnieliśmy już powyżźćj o pier- 
wiastku zwanym saletrorodem; tutaj nadmienić 
musimy nieco 0 jego związkach, te bowiem 
z wielu względów w sztukach i medycynie są 
ważnemi. Z pomiędzy tych związków, kwa- 
sorodki saletrorodu, i wodorodck saletrorodu 
na szezególniejszą zasługują uwagę, jakkolwiek 
i zinnemi ciałami choć słabo, jednak łączy SIĘ 
saletroród. 


KWAS SALETROWY. 


23. Kwas ten nie znajduje się czysty w Przy- 
rodzeniu, a nawet związki jego nie są obfitemi, 
jednak znaleziono niektóre saletrany. Sam kwas 
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tworzy się w powietrzu w czasie burzy, podczas 
bicia piorunów, przez połączenie wilgotnego 
kwasorodu z saletrorodem , za pośrednictwem 
iskry elektrycznej. 

Otrzymuje się przepędzając w retorcie czyli 
naczyniu kulowatćm z szyją otwartą, saletrę 
(salctran potażu) z kwasem siarkowym; wtedy 
za ogrzaniem ulotni się kwas saletrowy w po- 
staci pary, która się skropli wodbieralni, a pozo- 
Stanie w retorcie siarkan potażu. 

Zamiast zwyczajnćj saletry, od kilku lat uży- 
wają do powyższego celu saletranu sody , jako 
soli tańszćj obficie z Chili (Ameryki) przycho- 
dzącćj. 

Kwas saletrowy czysty, jest cieczą przezro- 
czystą bezbarwną, zapachu nieprzyjemnego, 
a w powietrzu wywięzuje slabe dymy białe. 
Smak ma bardzo kwaśny i gryzący, niszczy 
tkaniny roślinne, a ciała zwierzęce żółci. 
Ztąd się pokazuje, że to jest jedna z najgwałto- 
wniejszych trucizn; wrazie zaś otrucia się nim, 
trzeba bezwłocznie obficie pić wodę wapienną, 
lub wodę z mydłem w nićj rozrobionćm. Kwas 
ten w bandlu znany jest pod imieniem serwas- 
seru. 

Po zawrzeniu w--860 C. kwas ten wodny (bo 
bez wody jest nieznany), zmienia się w parę 
białą, a zostawiony przy świetle słonecznóm, 
żółknie, co pochodzi juź, od jego rozkładu przez 
światło, na kwasoród i podkwas saletpowy, czyli 
kwas mnićj w sobie mający kwasorodu od kwa- 
su saletrowego0. 

Ponieważ kwasoród i saletroród tylko slabo 
łączą się z sobą, ztąd kwas saletrowy bardzo 
także łatwo daje się rozkładać; a tę jego wła- 
Sność zastosowano do rozlicznych celów, skoro 
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potrzeba ukwasorodnićjakowe ciało, przez kwa- 
sorod ciała drugiego. 5 

Użytki tego kwasu są bardzo rozliczne, w ry- 
townietwie na metalu, do ubarwienia jedwabiu 
na kolor trwały pomarańczowy; parą jego wy- 
kadzano micjsca szkodliwemi wyziewami zanie- 
czyszczone i t. p. 

Oprócz tego, kwas saletrowy zmięszany 
z kwasem solnym, daje tak nazwaną ode kró- 
lewską, która jest cieczą służącą do rozpuszcza- 
nia wszystkich metalów kosztownych, bo na te, 
w ogólności inne kwasy nie działają. 


SALETRORODEK WODORODU. 


24. Pospolicie ciało to znane jest pod na- 
zwą amonii gryzącćj, która się otrzymuje z soli 
zwanćj salmiakiem czyli wodo-chloranem amo- 
nii, przez jćj zmięszanie z wapnem i ogrzewa- 
nie w zamkniętych naczyniach; wtedy uwolni 
się amonia, a pozostanie w retorcie wodo-chlo- 
ran wapna. sine: bor 

Amonia erągle wszędzie się tworzy, i znajduje 
się w powietrzu już to sama, już tćż połączona 
z kwasami, węgłowym lub siarkowym wodoro- 
dnym. Ponieważ powstaje ona zawsze przy do- 
browolnym rozkładzie ciał żywotnych zawiera- 
jących w sobie saletroród; dlatego wydobywa 
się po wychodkach, kupach gnoju. cmentarzach, 
w stajniach, w porze letniej z psującego się mo- 
czu. Wiele roślin, a w szczególności kwiaty, 
wydają z siebie amonią, Nie dziwuą jest rze- 
czą, że w powictrzu i wodzie deszczowćj znaj- 
dują się ślady amonii w postaci węglanu amar 
nii, ale w deszczówce zcehranćj po burzach, 
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jest ona tam jako sól, (saleśran amonii), o czóm 
już wyźćj wspomnieliśmy. 

I w połączeniach znajduje się amonia w przy- 
rodzeniu, tworząc rozmaite sole. 

Co się tyczy jćj własności, amonia w tem- 
peraturze zwyczajnćj stanowi gaz bezbarwny, 
smaku ostrego i gryzącego , zapachu szczegól- 
nego drażniącego zmysł powonienia , dlatego 
oddychać nią jest bardzo szkodliwie ; z tegoż to 
również powodu przemywają jćj roztworem 
i skutecznie, rany zadane od żmij dla ich wygry- 
zienia. 

Gaz amoniacki zachowuje się z barwami 
roślinnemi, tak jak niedokwasy metaliczne roz- 
puszczalne w wodzie, to jest zieleni syrop fioł- 
ków, branatni odwar korzenia żółtego kurku- 
my, i przywraca barwy zniszczone przez kwa- 
sy. Trzymając pęczek fiołków nad wydobywa- 
jącym się gazem amoniackim, w kilka minut 
kwiatki zielenicją. 

Amonia jest lżejsza od powietrza, gasi sto- 
czek płonący w nią zanurzony; chlor odbiera jćj 
wodoród a uwalnia saletroród, czyli rozkłada ją: 
i dlatego wyźćj nadmieniliśmy, że amonia slu- 
ży do zniszczenia woni chloru, i odwrotnie. 

Do najrozpuszezalnicjszych gazów we wo- 
dzie należy amoniacki; a ciecz nim nasycona 
nazywa się roztworem amonii gryzącćj; który 
ma wszystkie własności gazu amoniackiego, 
ale należy go przechowywać w naczyniach do- 
brze zatkanych. 

Amonia z kwasami wydaje sole, a z kwasa- 
mi gazowemi wydaje dymy białe. 

Ciało ta ma liczne zastosowania: w chemii 
należy do najczulszych odczynników odkrywa- 
Jących inne ciała; w sztukach używa się do wy- 
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wabiania plam tłustych i t. p. W medycynie jéj 
używają, a w leczeniu bydląt odętych z najedze- 
niai się paszy świeżćj wilgotnćj np. koniczyny: 
roztwór amonii wodą rozcieńczony , okazał się 
bardzo skutecznym, (1) pochłaniając gazy kwa- 
śne rozdymające żołądek i trzewa, 

Węglan amonii, sól bardzo lotna, używana 
Dzi przy robienia chleba, aby ciasto lepićj 
rosło. i 


© METALACH. 


25. Mało ciał jest w przyrodzeniu tyle go- 
dnych zajęcia, co metale , zpowodn ich rozli- 
eznćj użyteczności. Dzieje nawet cywilizacyi 
rodu Indzkiego, ściśle są połączone z historyą 
metalów. 

| Ponieważ liczba metałów jak to powyżćj 
widzieliśmy, jest dzisiaj bardzo znaczna; za- 
miast więc opisywać szczegółowo ich cechy, 
co bylaby nadzwyczajnie dla pamięci utrudza- 
jące, najstosownićj będzie podać zebrane ich 
własności ogólne. 

Wszystkie metale są zsiadłe, wyjąwszy rtę- 
ci (merkaryuszu), która jest ciekła, a krzepnie 
dopiero w 390 do 409 C.niżćj zera. Są w ogólno- 
ści błyszczącemi, eo nazywa się w nich po- 
łyskiem metalicznym ; do najbardzićj błyszczą- 
cych należą: platyna, srebro, złotoit. d- Wy- 
jąwszy złota, które jest żółte, a miedz i tytan 
czerwone, wszystkie metale są mnićj więcćj białe 
lub szare. Ze wszystkich ciał są najbardzićj nie- 


(1) Bierze się do powyższego celu przeszło uncya (2 łuty, najwię- 
cej) roztworu aptekarskiego. amonii gryzącćj (Liquor amimonii caustici ) 
i rozcieńcza się go Wodą z kleikiem, a potem na raz zadaje wewnątrz 
bydlęciu, 
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przezroczyste, ale niektóre z nich w cienkich list- 
kach przepuszczają przez siebie promienie świa- 
tła, co spostrzedz możemy na cienkim listku złota 
zwanym złotem malarskićm, przez który može- 
my widzićć światło w kolorze zielonym. 

Gęstość metalów czyli ich ciężar gatunko- 
wy, jest znaczniejsza od innych ciał zsiadłych; 
wszystkie zaś wyjąwszy dwóch, to jest: pota- 
sui sodu są cięższe od wody. Najcięższa ze 
wszystkich jest platyna, bo do 20 razy od wo- 
dy. Co do twardości, wiadomo źe niektóre me- 
tale są nadzwyczajnie twarde, tak np. metal 
manganez rysuje stal najtwardszą, czyli tak 
zwaną zahartowaną; inne przeciwnie tak są 
miękie, że paznogciem rysować się dają, jak 
ołów i potas. Twardość niektórych metali zwię- 
kszyć można sztuką, tak np. żelazo ze wszyst- 
kich zrobić się daje najtrwadszćm, przymię- 
szawsy do niego małą ilość węgła, przcz co 
otrzymuje się związek nazwany stalą. 

Metale mają szczególną własność, że się dają 
klepać i wyciągać bez zerwania; te zaś nazywa- 
ją się ciqgłemi z których dróty wyrabiać mo- 
zna, a klepainemi dające się na blaszki rozcią- 
gać. Niektóre można utłuc na proszek, i takie 
nazywają się kruchemi, jak np. antymon. - Me- 
tale nie wszystkie jednakowa są wylrzymałemi, 
tojest, że ich dróty jednakowych wymiarów, nie 
od jednakowćj wagi ciężarów zrywać się mogą; 
w ogólności metale kute są wytrzymalszemi od 
topionych. Wprawdzie trudno wytłómaczyć so- 
bie dla czego np. miedź, żelazo, ołów, cyna, po- 
siadają i smak i zapach, ale zaprzeczyć im tćj 
własności nie można. Wiadomo że podłng na- 
szych wyobrażeń, ciala smak posiadające, winny 
być w wodzie rozpuszczalne, a obdarzone za- 
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pachem, mają być loine; w obecnym zaś razie 
jakkolwiek cztery przytoczone metale nie roz- 
puszczają się ani ulatniają, za ich potarciem dla 
podwyższenia cokolwiek ciepła, nabywają po- 
wyższych własności. Niektóre z metalów ula- 
tniając się, wydają parę posiadającą woń szeze- 
gólną , np. antymon czuć tłustością przypaloną. 

Prawie wszystkie metale krystalizować się 
mogą w kształty bardzo proste , np. sześcian, 
ośmiościan ; złoto i srebro znajduje się w przy- 
rodzeniu skrystalizowane, a nawet sztuką nie- 
które metale przez ich roztopienie i powolne 
studzenie , łatwo skrystalizować można jak np. 
bizmut. Ogrzewając metale, widzimy, że jedne 
tylko się topią, a drugie topią się i ulatniają, 
ale tych ostatnich nie wielka jest liczba; należą 
zaś do nich: np. cynk, rtęć i t. d.; wiedząc 
więc które metale są lotne, przez ogrzanie wy- 
dzielić je można od nie lotnych z któremiby 
były połączone. Wspomnieliśmy dopiero, że za 
ogrzaniem roztapiają się metale, ale to nastę- 
puje nie w jednakowćm cieple , rtęć np. rozta- 
pia w 390, 5 C. mrozu, a platyna dopiero w naj- 
mocniejszym ogniu jaki umiemy sztuką zrobić, 
przez zmięszanie gazu kwasorodnego z wo- 
dorodnym i ich zapalenie. Metale przeprowa- 
dzają przez siebie dobrze cieplik i płyn elek- 
tryczny, a trzy znich jedynie przez magnes są 
przyciągane, to jest: żelazo, nikiel i kobalt. 

Niektóre metale posiadają szczególną wła- 
sność, źe mogą zapalać gaz wodorodny, ułatwia- 
jąc łączenie się jego z kwasorodem powietrza, 
przy ćzćm metal nie zmienia się wcale. Prze- 
puszczając na tak zwaną platynę gąbczastą, stru- 
mień świeżo wydobywającego się gazu wodo- 
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rodnego przechodzącego przez powietrze , me- 
tal rozpali się do czerwoności, zapali gaz, a 
utworzy się woda. W przemyśle powyższą wła- 
sność platyny zastosowano do wyrabiania krze- 
siwek wedorodnych, zwanych Gazopyryonami. 

Metale łączą się z ciałami pojedynczemi nie 
metalowemi i tworzą rozliczne związki, a po- 
między sobą połączone, jak to w wstępie mówio- 
no, dają tak nazwane spiże: skoro zaś jaki me- 
tal złączy się z rtęcią, taki związck zowie się 
amalgamatem. 

Pierwiastki o których mowa, w różnych okoli- 
cznościach i w rozmaity sposób, jak to jnż także 
mówiliśmy we wstępie, łączyć się mogą z kwaso- 
rodem i wydawać kwasoródki, a te znowu mogą 
być kwasami lub niedoltwasami; z tych niedo- 
kwasów , te które rozpuszczają się w wodzie 
nazywają się ałkałiami. Woda może się che- 
mieznie łączyć z niedokwasem metalowym 
i utworzyć wodan. Każdemu wiadomo, że po- 
łyskujące się żelazo rdzewieje przy przystę- 
pie powietrza, rdza ta powstaje w skutku znie- 
dokwaszania się żelaza: jest to więc niedokwas. 
Woda szczególnie także zachowuje się z meta- 
lami, wiele z nich mogą ją rozkładać, łączyć się 
% jćj kwasorodem, a inne całkiem na nię nie 
dzjałają. Z pomiędzy wszystkich metalów naj- 
dziwniejsze jest zachowanie się z wodą metalu 
zw anego potasem, ciało to stanowiąc zasadę po- 
tażu, jest i wtym osobliwe, że posiada miękość 
wosku a połysk srebra, przechowywać się zaś 
daje w naczyniach: napełnionych cieczą zwaną 
olejem skalnym; jeżeli kulkę tego metalu rzuci- 
my na wodę, zaczyna się ona szybko kręcić 
i zapala się wtedy płomieniem czerwonawym. 


To pochodzi od rozkładu wody, którćj kwasoród 


O SKŁADZIE CIAŁ 665 


łączy się z potasem i daje niedokwas tego me- 
talu czyli potaż, a wodoród się pali. 

Kwasy kwasorodne odstępują całkowicie lub 
częściowo metalom swego kwasorodu, a niedo- 
kwasy ztąd utworzone, najczęścićj łączą się 
zczęścią kwasu nierozłożoną, i tworzą nowy 
związek czyli sól. Do najgwałtownićj działają- 
cych kwasów na największą liczbę metali, na- 
leży kwas saletrowy, i dlatego to pospolicie uży- 
wają go do robienia rozmaitych soli mających 
zastosowanie, 

Rytowanie wodą mocną (kwasem saletro- 
wym), polega na własności kwasu saletrowego 
rozpuszczania w sobie metali. 

Kwasy wodorodne nie działają tak silnie na 
metale jak kwasy kwasorodne; podczas tego 
działania opuszczają swój wodoród, który ucho- 
dzi w postaci gazu, a drugi ich pierwiastek łą- 
czy się z metalem i tworzy związek podwójny. 
Jeżeli to będzie np. kwas siarkowy wodorodny, 
utworzy się siarczyk metaliczny i. t. p. 

Są naostatek metale rozpuszczalne tylko 
w mięszaninie kwasu saletrowego z solnym, 
czyli w wodzie królewskićj, o czćm już również 
wspomnieliśmy. Woda królewska po zmięsza- 
niu zsobą dwóch powyższych kwasów , skła- 
da się z wody, chloru i kwasorodka sałetrorodn, 
a metale rozpuszczając się w nićj, zmieniają się 
w chlórki. 

Kwasy kwasorodne łącząc się zniedokwasa- 
mi metalowemi, tworzą rozliczne związki, które 
nazywają się solami. Kwasy zaś wodorodne nie 
mogą się łączyć z lemiż niedokwasami bez ich 
rozłożenia i zmienienia zarazem przyrodzenia 
swego, 0 czćm już wyżćj nadmieniliśmy. 
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Nie wszystkie sole we wodzie się rozpu- 
szczają , A i te nawet które się w tym znajdują 
przypadku, nie w jednakowym stopniu są roz- 
puszczalne, bo to zależy od ciepła cieczy. Skoro 
woda do pewnego punktu ogrzana już więcćj 
soli w sobie nie rozpuszcza, nazywa się nasy- 
cong przez sól. Jeżeli takową wodę oziębimy, po- 
nieważ w niższym stopniu mnićj soli do jćj na- 
sycenia będzie potrzeba , reszta więc tejże soli 
osiędzie na dnie naczynia, a częstokroć utwo- 
rzy kawałki ksztaltne, które nazywają się kry- 
szłałami; samo zaś to zdarzenie nazywa się 
krystalizacyą. Ciecz nad kryształami pozosta- 
ła, zowie się ługiem macicznym. Najczęściój je- 
dnak' dla skrystalizowania ciała, odzotowywa 
się roztwór wodny soli dla zgęszczenia, czyli 
paruje się. 

Kryształy osadzone we wodzie częstokroć 
w sobie zachowują wodę, która nazywa się wo- 
dą krystalizacyi, niekiedy weale jćj nie mają, 
i wtedy nazywają się dezwodnemi. Kryształy 
mające w sobie wodę krystalizacyi, mogą wie- 
irzóć w powietrzu , to jest tracić powyższą wo- 
dę, rozsypywać się na proszek, a za ogrzaniem 
roztapiać się czyli w nićj rozpływać. Sole bez- 
wodne, mogą także na ogniu się roztapiać, a 
w powietrzu nigdy one nie wietrzeją, ale czasa- 
mi przyciągają z powietrza parę wodną, wilgo- 
tnieją i rozpływają się, a wtedy nazywają się 
solami rozpływającemi. 

Niekiedy woda tylko mechanicznie między 
blaszkami kryształów jest ułożona, 0 czėm 
przekonać się można zdjąwszy blaszkę zkry- 
ształu, i przycisnąwszy do nićj białą bibułę, 
wtedy ta zwilgotnieje. To doświadczenie zkry- 
stalizowaną solą kuchenną powtórzyć złatwo- 
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ścią można. Oprócz tego takowe kryształy rzu- 
conce na ogień /rzeszczą, bo para wodna stara- 
jąca się znich wydobyć, rozrywa ich blaszki. 

Sole wysuszone posiadające własność łącze- 
nia się z wodą, za nalaniem na nie tćj cieczy, 
wywiązują z siebie znaczną ilość ciepła, ponie- 
waż wtedy na nowo przybierają utraconą wodę 
krystalizacyi. To widzimy przy gaszeniu czyli 
polewaniu wodą wypalonego gipsu, który się 
wowczas znacznie rozgrzewa. 

Przeciwnie, sole nie mające w sobie wody 
krystalizacyi, przy ich rozpuszczeniu tworzą 
zimno; bo aby zamieniły się weiecze, muszą po- 
chłonąć cieplik nie tylko wody ale i ciał ota- 
czających. 

Skoro w roztwory niektórych soli zanurzy- 
my pewne blaszki metalów, mogące cheiwićj łą- 
czyć się z kwasorodem i kwasem, od metalu 
znajdującego się w soli rozpnszczonćj; metal 
pierwszy zastępuje w rozcicku meta! drugi, 
i osadza go w postaei metalicznćj. 

Na tćj to zasadzie blaszka wypolerowanego 
żelaza, zanurzona w roztworze jakićj soli mie- 
dzianćj, pokrywa się drohnemi łuskami czer- 
woncmi miedzi, mającemi połysk metaliczny. 
Blaszka zaś miedzi zanurzona w roztwór soli 
srebrnćj, pokrywa się wkrótec srebrem w pię- 
knych świecących kryształkach. 

Tym sposobem otrzymują owe ładne roz- 
galęzienia metalowe, u dawnych chemików zna- 
ne pod nazwiskiem drzewa Saturna, drzewa 
Dyany albo filozoficznego, Ztych pierwsze 
otrzymuje się, zanurzająe blaszkę cynkową 
wsłaby roztwór soli zwanćj octanem ołowiu, 
a wkrótee na cynku osiędą bardzo piękne gałą- 


668 O SKLADZIE CIAŁ. 


zki ołowiane. Dla zrobienia drugiego, nalewa 
się na rtęć roztwór stężony soli nazwanćj sale- 
tranem srebra, a po kilku dniach srebro potwo- 
rzy rozgałęzienia złożone z drobnych kry- 
ształków, 

Sole w których znajduje się kwas gazowy 
lub lotny, od mocniejszego kwasu rozkładają się. 
Tak np. kwas siarkowy rozkłada natychmiast 
weglany, saletrany i t. d., i tworzy znich siar- 
kany, wypędzając kwas węglowy i saletrowy. 
Na tćj to zasadzie jak powyżej widzieliśmy, 
polega otrzymywanie kwasu węglowego i sale- 
trowego. 

Zasady solne czyli niedokwasy metalowe 
dające sole, mogą również wzajemnie osadzać 
się zich rozcieków. "Ve zasady które lepićj zo- 
bojętniają kwasy, wydzielają drugie z roztwo- 
rów solnych. To nam tłómaczy dlaczego potaż, 
soda, amonia, rozkładają inne solei osadzają 
ich zasady. Jeżeli np. wlejemy roztworu pota- 
żu do roztworu soli wapiennćj, lub żelaznćj, 
albo miedzianćj, opadnie nam z niego wapno, że- 
lażo lub miedź, a w rozcieku znajdować się bę- 
dzie nowa sól potażowa. Tym. to sposobem 
otrzymuje się w postaci wodanów wiele niedo- 
kwasów metalowych. | 

Sole mogą działać wzajemnie na siebie 
i przez (o się rozkładać, bądź przez wspólne 
ich ogrzewanie, bądź tćż przez zmięszanie tylko 
ich roztworów. i 

Ogólne prawidło tyczące się tego przedmio- 
tu jest następujące: 

Gdy dwie takie. sole rozpuszczone % sobą 
zmięszamy, które po zamianie swych zasad, je- 
żeli nie. obie, to przynajmnićj jednę nową sól 
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nierozpuszczalną wydać mogą; dwie takie sole 
nawzujem się rozkładają tak, że kwas jednej 
łączy się % zasadą drugićj, a kwas drugićj 
wchodzi w związek z zasadą pierwszćj. 

Jeżeli wlejemy roztworu siarkanu potażu 
do saletranu baryty, otrzymamy z jednćj strony 
osad biały siarkanu baryty, a w cicezy będzie 
sałetran polażu. 

Metale znajdują się w przyrodzenin albo 70- 
dzime, to jest mające swój blask, barwę i z ni- 
czćm nie połączone, jak złoto, rtęć i t. d, albo 
w postaci zwiąków zciałami nie metalowemi, 
jako to: siareczyków, chlorków; albo jako nčeda- 
kwasy, a tych jest znaczna liczba; Inb tćż nao- 
statek stanowiąc sole których jest najwięcćj. 

Z tych związków, rozmaitemi sposobami sto- 
sownie do gatunku rudy, otrzymują się metale 
czyste. 

Pospolicie zaś nasamprzód wypraża się ru- 
da dla wypędzenia znićj ciał obcych letnych, 
np. wody, kwasu węglowego i t. d. poczćm mię- 
sza się ją zwęglem i cialem ułatwiającćm to- 
pienie zwanćm dopnikiem i powtórnie razem , 
wypraża. Węgiel wtedy łączy się zkwasoro- 
dem niedokwasu, a metal się wydziela. Istoty 
ziemiste zmieniają się w galunck szkła ztopni- 
kiem, i to stanowi tak nazwany guzel. 

Węgiel używa się albo drzewny, albo koks; 
a za topniki biorą glinę, węglan wapita, piasek 
1t. p , 
Jakkolwiek wiele metalów nie ma dziś je- 
szcze żadnego użytku, związki ich jednak czę- 
stokroć mają liczne zastosowania, i otych prze- 
to związkach kilka słów powiedzićć musimy. 
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0 ZWIĄZKACH METALU POTASU I SODU. 
POTAŻ I SODA POSPOLITA. 


26. Prażąc na wolnėm powietrzu rośliny, 
otrzymujemy ztego proszek szary nazywany 
popiołem. Ten popiół składa się z ciał mineral- 
nych nierozkładających się i nielotnych, wzię- 
tych z ziemi przez rośliny. Ale popioły stoso- 
wnie do rodzaju roli na którćj rosły rosliny, 
nie wszystkie z jednakowych ciał się składają. 
Rośliny np. morskie wydają popiół mnićj wię- 
cćj obfilujący w sodę, a popiół roślin lądowych 
zdala od morza wzrosłych, ma w sobie sole po- 
tażowe. 

W ogólności zaś, wobudwóch powyższych 
rodzajach popiołu, znajdują się istoty rozpu- 
szczalne w wodzie, i nierozpuszczalne; i dla 
tego za nalaniem nań wody, zabieramy pier- 
wsze, i otrzymujemy ciecz nazywającą się łu- 

giem., Osad pozostały który zowią zołą, składa 
` się zniektórych soli, niedokwasów i niespalo- 
nego węgla. 

Powyższy ług ma smak ostry, gryzący, zic- 
leni syrop fiołków, burzy się z kwasami, i w zu- 
pełności je zobojętnia. Może. w sobie rozpu- 
szczać tłustości, i dlatego używany bywa czasami 
w gospodarstwie przy praniu bielizny. 

Tug o którym mowa parowany do suchości, 
daje istotę zsiadłą alkaliczną, podobną do soli. 
Skoro ten osad utworzony został z ługu po rośli- 
nach lądowych, nazywa się wtedy w kupiectwie 
polążem, z morskich znany pod nazwiskim so- 
dy. Rzeczywiście Jest to węglan potażn, i wę- 
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glan sody, pomięszane jeszcze z obcemi solami 
i niedokwasami. 

Ponieważ cena potażu i sody z powodu ich 
rozlicznych użytków była bardzo wysoka; wy- 
naleziono sposób otrzymywania sody sztucznej, 
i tẹ dziś wyrabiają zsoli zodgotowania wody 
morskiej powstającej, zwanćj solą morską. "Tę 
sól, będącą głównie nieczystym chlorkiem so- 
du, zmieniają naprzód na siarkan sody, a ten 
dopiero przez kredę i węgiel na węglan sody. - 
Soda sztuczna dzisiaj zniżyła o wiele cenę wy- 
robów sodowych. 

Potaż kupiecki od takicjże sody odróżnia 
się po cechach następujących: 

Potaź w powietrzu wprędce wilgotnieje 
i rozpływa się, a ten roztwór przeccdzony 
i nieeo odgotowany, czyli odparowany, nie 
tworzy kryształów; skoro zaś wygotuje się do 
suchości, wyda wtedy proszek biały, szybko 
w powietrzu się rozpływający. 

Soda znowu wilgoci- z powietrza nie przy- 
ciąga, ale się w nićm na proszek rozsypuje. 
Roztwór jéj stężony przez odgotowanie, daje 
piękne kryształy, ale te jakkolwiek z początku 
hez barwne i przezroczyste, wkrótce przy przy- 
stępie powietrza tracą tęż przezroczystość, po- 
krywając się proszkiem mączystym; czyli ina- 
czćj mowiąc wietrzeją. 

Co się tyczy użytków poiażu i sody, te dzi- 
siaj prawie każdemu są wiadome, i dlatego tyl- 
ko o nich wspomniemy: służą one do bielenia 
wszęlkiego rodzaju tkanin, ponieważ rozpu- 
szczają w sobie tlustości į barwniki je zanic- 
czyszczujące. Soda stanowi zasadę mydła twar- 
dego, a potaż miękiego; obadwa zaś te ciała 
używają się do wyrabiania szkła i kryształów, 
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Wiele soli użytecznych nie obejdzie się bez po- 
tażu, jako to: saletra, ałun, błękit pruski, (sól 
niebieskaji t, p. Soda bierze siędo pewnego'bar- 
wienia perkalów, i do oczyszczania wełny przed 
barwieriem. 
Potażem i sodą w chemii, tak nazywają nie 
węglany, ale wodany niedokwasu potasu, i sodu. 
Z soli sodowych jedną znajwięcćj używa- 
nych w medycynie jest siarkan sody, zwany 
inaczćj solą głauberską. Roszpuszcza się ona 
w wodzie, i może się skrystalizować. 


SÓL KUCHENNA czyli CHLOREK 
SODU. 


Sól ta ma najliczniejsze użytki, w gospodar- 
stwie domowćm, sztuce lekarskiėj, przemyśle 
i rolnietwie. 

Znajduje się najobficićj w przyrodzeniu, al- 
bo tworząe pokłady znaczućj grubości włonie 
ziemi, (sól szybikowa), lub tćz wroztworach jak 
np. w wodzie: morskićj, wodach słonych, a na- 
wet prawie w każdćj wodzie studziennćj. 

Kopalnie soli najbogatsze w Europie są 
w Wieliczce blizko Krakowa, odkryte około po- 
łowy XF wieku, za Bolesława V. króla pol- 
skiego. Stanowią jakoby jakowe miasto pod- 
ziemne, Z ulicami, miejscami próźnemi ob- 
szernemi, domami dla robotników, kaplicami, 
sadzawkami I t. p. 

Sól kopalna zabarwiona bywa na żółto, bru- 
natno lub, czerwono, niekiedy zaś i na fioletowo, 
błękitno albo zielono przez niedukwasy metalo- 
we, lub ciała żywotne; oprócz tego ma przy 
sobie i obce sole, a W szczególności chlorek ma- 
gu, przez co wilgotnicje na powietrzu. 
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Zródła słone także w Europie są obfite), 
u nas takowe z którego wywarzają isól zwaną 
warzonką, znajduje się w Ciechocinku. $ 

Woda morska ma również smak słony, co- 
kolwiek gorzkawy i mdły, chlorku sodu niędy 
więcój nad 8 na sto nie zawiera, i znićj to tak- 
że przez parowanie, otrzymują sól zwaną solą 
morską. 

Sol kuchenna krystalizuje się, i wtedy jest 
przezroczysta, rozpuszcza się jak wiadomo we 
wodzie, a w cieple czerwonćm ulatnia się, 


SALETRAN POTAŻU czyli 
SALETRA. 


28. Sól ta w niektórych okolicach narpowierz- 
chni ziemi się znachodzi, a tworzy się zawsze 
w miejscach, w których znajdują się ciała zwie- 
rzęce jednocześnie zzasadami solnemi, jakżnp. 
wapnem, sodą, potażem, amonią lub magne- 
zyą. Powstaje przeto w miejscach zamieszka. 
łych, nizkich, ciemnych i wilgotnych, w piwni- 
cach, na murach budynków, ale tylko w téj wy- 
sokości do którćj wilgoć dochodzi, bo ta stano- 
wi jeden zwarunków jćj tworzenia się. Łatwo 
Ją wydobyć z obitych tynków, przez ich wyługo- 
wanie, dodanie do ługów roztworu potażu han- 
dlowego dla wydzielenia wapna, i odgotowanie 
czystej cieczy dla jéj skrysltalizowania; eo sta- 
nowi tak nazwaną saletrę surową, czyli nieczy- 
stą, poczćm dopiero ją oczyszczają, czyli rafi- 
nują. l 
Saletra czysta stanowi krysztaly iglaste, 
przezroczyste, w powicirzu się niepsujące, bez 

Część III. 58 
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zapachu, ale posiadające smak chłodzący, 
szczypiący, pobudzający śŚlinienie się. 

Sól ta na węglach rozpalonych trzeszczy, 
roztapia się i pobudza nadzwyczajnie palenie; 
co pochodzi od łatwego rozkładania się na ogniu 
saletranów, i uwalniania się kwasorodi zkwa- 
su saletrowcgo, który wtedy z węglem tworzy 
gaz kwas węglowy. 

Saletra służy do ogniów ocholnych, roboty 
kwasu saletrowego, w sztuce lekarskićj, i t. pe, 
a najgłównićj do robienia prochu strzelniczego, 
który jest mięszaniną saletry, siarki i węgla. 

Siła utworzona po wystrzałe ztćj mięsza- 
niny, jest ogromna, bo zdoświadczeń przedsię- 
branych przekonano się, 1) że kwarta prochu, 
wydaje po spaleniu 400 kwart gazów: 2) że cie- 
pło przez to spalenie prochu powstałe, wynosi 
2,400 stopni; 3) owe 400 kwart gazów, w cieple 
2,400? muszą przybierać objętość 4,000 kwart; 
czyli że proch zamieniając się wgazy, objętość 
swą aż 4,000 razy powiększać musi. Z jaką 
więc siłą wybuch prochu następuje, łatwo 
wnieść ztąd, że się w oka mgnieniu kwarta 
w 4,000 kwart zamienia. 


O ZWIĄZKACH METALU WAPU, 
WAPNO GRYZĄCE. 


29. Pomiędzy związkami mineralnemi słu- 
Żącemi do potrzeb człowieka, wapno (niedokwas 
wapu) niczawodnie należy do najważniejszych; 
lubo nie znajduje się czyste w przyrodze- 
niu, ale w połączeniu z rozmaiteni kwasami 
czyli w postaci soli dosyć jest obfile. Skoro mu 
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te kwasy odbierzemy, otrzymujemy wapno gry- 
zące, z własnościami alkalicznemi, niszezące cia- 
ła zwierzęce; ale'jeżeli poleży przez czas nie- 
jaki w powietrzu, przyciągnie z niego wilgać 
i nanowo połączy się z kwasem węglowym zte- 
goż powietrza. Wapno jest w kawałkach szaro 
białych; tak zaś chciwie powinowaci się zwodą, 
że z gwałtownością ją połyka, przy czćm zna” 
komicie się rozgrzewa, powiększając swoją 0b- 
jętość , a wreszcie zmienia się na proszek bia- 
ły, lekki, prawie niegryzący; jest to wtedy 
wodan wapna, czyli jak technicznie nazywają 
wapno gaszone, które znowu rozmącone z Wo- 
dą, daje tak nazwane od swego koloru mleko 
wapienne. 

Wapno gryzące rozpuszcza się widocznie 
w wodzie zimućj, a mało w ciepłćj, roztwór ten 
jest jak woda przezroczysty . ale na powietrzu 
przyciąga kwas węglowy i mętnicje. Nazywa 
się zaś wodą wapienną. 

Przez wyprazanie do czerwoności węglanu 
wapna rodzimego, otrzymuje się wapno gryzą- 
ce. Men węglan wapna inaczćj kamieńwapienny 
alho wapień , znajduje się obficie w przyrodze- 
niu, stanowi w nićm cale niekiedy góry; a 
oprócz tego wchodzi w skład roślin, tworzy 
skorupę jaj ptasich, muszle i t. p. Częstokroć 
jest krystaliczny , czasami w kawalłach zbitych, 
co stanowi marmur, niekiedy w mnićj twardych 
dając kamień liiograficzny czyli służący do 
przenoszenia rysunków, i kredę; to zatćm wszy- 
stko są węglany wapna. 

Mało znajduje się wód źródlanych któreby 
w sobie nie zawierały węglanu wapna; wpra- 
wdzie sól ta sama zsiebie jest we wodzie nie 
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rozpuszezalna, i dopiero się nią staje, gdy wo- 
da zawiera w sobie nadmiar kwasu węglowego; 
ztąd za Ogrzaniem wód źródlanych widzimy 
częstokroć męty białe w nich powstające, po 
wypędzeniu przez ciepło gazu kwasu węglo- 
wego. 

Wszystkie węglany wapna rozpuszczają się 
w kwasach nawet i nie bardzo mocnych, z szu- 
mem: co widzićć można nalawszyna kredę 
octu, lub słabego serwaseru. 

Wapień rodzimy wyprażony w umyślnie do 
tego urządzonych piecach, stanowi wapno słu- 
żące do mularstwa za zaprawę mularską. "Fo 
zaś wapno stosownie do swoich właśności czyli 
pomięszania zobeemi ciałami, nazywa się wa- 
pnem tlustém, w. chudém i w. wodnóm czyli hy- 
draulicznóm. Wapno tluste powstaje przez wy- 
praźenie kredy, marmuru, lub najczystszych 
kamieni wapiennych. Wapno to do murowania 
jest najlepsze. Wapno chude pochodzi z wypra- 
żania kamieni wapiennych zawierających zna- 
czną ilość węglanów magnczyi i żelaza. Nie 
jest dobre do murowania, i ma kolor szary za- 
miast bialego. Wapno wodne czyli hydrauli- 
czneurobione z woda, na powietrzu mało gęstnie, 
ale twardnie pod wodą wciąga dni kilku. 'To 
pochodzi od bytowania wnićm glinki i krze- 
mionki; służy do robót wodnych. Można go zro- 
bié sztucznie dodając do wapna zwyczajnego 
pospolitćj gliny we właściwym stosunku, bo ta 
ma w sobie krzemionkę, 

Jedna jeszcze okoliczność zasługuje tu na 
uwagę, to jest, Ze przy bryłach wapienia, a 
zatćm i przy wapnie znajdują się zawsze nic- 
dokwasy i węglany alkaliczne, a ztąd ezasami 
powstają wykwitania tak, jakby od wilgoci na 
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świeżych murach; te składają się z węglanu 
i siarkanu sody, a czasem potażu, lub węglanu 
potażu połączonego zchlorkami potasu i sodu. 

Wapno używa się do rozmaitych celów prze- 
mysłowych, do wapnienia zboża, i do robienia 
różnych zapraw mularskich zwanych inaczćj 
cementami. 

Jest jeszcze jedna sól wapienna bardzo roz- 
gałęzionego uzycia, to jest siarkan wapna albo 
gips. k 

Sól ta obficie w przyrodzenin przytrafia się, 
itopod rozmaitemi kształtami; najpiękniejsza 
w kolorze białym, nazywa się ałabastrem, który 
bywa używany na rozmaite wyroby zbytkowe. 


Wszystkie te siarkany wapna zawierają 
przy sobie wodę krystalizacyi, którćj Się po- 
zhywają przez prażenie, a po wyprazeniu stają 
się zupełnie białymi; wtedy używa się ich do 
rozmaitych sztnkateryj, wycisków i t. p. 

Siarkan wapna nie posiada Żadnego smaku, 
bardzo mało rozpuszcza się we wodzie, a wody 
go zawierające, również jak i węglan wapna, 
tworzą wnaczyniu po odgotowanin ich, czyli 
wyparowaniu, twardą skorupę; przez dodanie 
nieco węglanu sody w roztworze , poprawić je 
można. y 

Siarkan wapna zużywa się obficie w rolni- 
ciwie, do posypywania roli, w szczególności przy 
uprawie roślin strąkowych, w których przez to 
o wiele plon pomnaża. 
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O ZWIĄZKACH METALU GLINU. 
GLINKA. 


30. Glinka jest niedokwasem metalu glinu. 
Czysta bardzo rzadko w przyrodzeniu się przy- 
trafia, a otrzymywana w pracowniach chemi- 
cznych, stanowi proszek lekki, biały, bez sma- 
ku i zapachu, w bardzo mocnym ogniu melo- 
pliwy, ale roztapiający się za przymięszaniem 
do niego jakiego niedokwasu alkalicznego np. 
wapna; i dlatego glina tém będzie lepsza, im 
więcćj ma glinki a mnićj wapna. 

Glinka nie rozpuszcza się we wodzie, cho- 
ciaż ją z chciwością przyciąga, tworząc gatunek 
ciasta, które za mocnćm ogrzaniecm wysycha, 
twardnicje, i więcćj już wodą nie da się ro- 
zmiękczać; dla tćj własności, glina słnży do 
wyrabiania garnków. 

Swieżo osadzona glinka zeswych związków 
rozpuszczalnych, tworzy galarctę białą, czyli 
wodan, a ten rozpuszcza się w roztworach po- 
tażu i sody, gryzących. 

Glinka znajduje się wobfitości w roli ornćj, 
a w szczególności w tak nazwanćj gliniastćj; 
jest zaś tam pomięszana zkrzemionką czyli 
piaskiem, I często Z węglanem wapna, magne- 
zyi, nicdokwasem żelaza i mangzenezu, oraz 
z ciałami żywotnemi. Rozpoznaje się ją po tém, 
że w dotknięciu jest jakby tłustą, i Ignie do jẹ- 
zyka; znićj to, toczą naczynia kuchenne, a 
najprzedniejszy JEJ gatunek zwany kaolinem 
służy do wyrabiania porcelany. Cegła dachó- 
wka it. p., wyroby, otrzymują się zgliny zwy- 
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czajnćj żółtćj, która po wypaleniu czerwienieje, 
bo wodan żŻelaża w nićj znajdujący się, prze- 
chodzi po wysuszeniu `na niedokwas ostatni, 
który jest koloru czerwonego. 

Margiel którego używają rolniey do popra- 
wy roli, jest mięszaniną gliny i kredy. 


SIARKAN GLINKI I POTAŻU 
czyli ALUN. 


31. Ze soli glinkówych, ta o którćj pokrótce 
mówić zamierzamy, dla swych użytków a 
w szczególności w barwierstwie, głównie na 
uwagę zasługuje. 

Ałan już utworzony znajduje się w okoli- 
each wulkanów, i w niektórych minerałach, 
i znich to przez wyprazanie i ługowanie wodą, 
otrzymuje się znaczna część w handlu się 
znajdującego. 'Fen niekiedy zabarwiony bywa 
na różowo przez niedokwas żelaza mechanicznie 
wnim zawarty. Ponieważ ruda alnnowa znaj- 
duje się we Włoszech w państwie Kościelnćm, 
dlatego ałun znićj pochodzący nazywa się ału- 
nem Rzymskim. 

Ałun krystalizuje się bardzo kształtnie, 
kryszlały jego w powietrzu cokolwiek wietrze- 
ją, smak zaś posiadają ściągający, a po wypra- 
Żeniu zmieniają się w proszek lekki, dziurko- 
waty, biały, znakomicie się wzdymający, ktory 
nazywa Się ałunem wyprażonym i jest używany 
w sztuce lekarskićj. Ogrzewając mocno ałun 
wysuszony z Y jego wagi węgla, lub jakiego 
ciała roślinnego np. enkru, miodu, mąki, otrzy- 
mamy proszek czarniawy, który sam dobrowol- 
nie zapala się wpowictrzu wilgotnem i płonie 
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jak hubka; * pochodzi to głównie 0d palności 
utworzonego siarczyku potasu. "Ten proszek 
zowie się Pyroforem Homierga. 

Może być jeszcze ałun zawierający w sobie 
zamiast potażu, amonią, czyli będący siarkanem 
glinki i amonii. 

Oprócz użytków w barwierstwie i sztuce le- 
karskićj, ałun zwyczajny przywraca przezro- 
czystość mętnćj wodzie, a własność ta od 
dawna jest znaną. W Chinach kładą kawalek 
tćj soli w wyżłobienie laski trzcinowćj, to przy- 
krywają deszczką powierconemi dziurkami opa- 
trzoną; poczćm przez pewien przeciąg czasu 
mięszają powyższą laską mocno wodę: mętną, 
przez co się przejaśnia i ma zrobić zdatną do 
picia; zdaje się jednak, że woda taka zawiera 
w sobie ślady powyższćj soli; dlatego używać 
jéj za napój byłoby szkodliwie, a tylko do innych 
celów np. do prania mogłaby być braną, 


KRZEMIONKA I JEJ ZWIĄZKI. 


32. Jakkolwiek krzem należy do pierwia- 
stków niemetalowych, z powoda jednak że krze- 
mionka czyli kwas krzemowy zawsze prawie 
towarzyszy glince, i nieco w własnościach jest 
do nićj podobny, tutaj o nim mówić będziemy. 

Krzemionka jest nietopliwa, bez zapachu, 
smaku i barwy; skoro hędzie wypalona do czer- 
woności, całkowicie nie rozpuszcza się w wo- 
dzie i kwasach, oprócz tylko jednego fluorowe- 
go wodorodiego kwasu. Jeżeli zaś wyprażemy 
Ją z potażem luh sodą; utworzy związki solne, 
często mocno rozpuszczalne i topliwe. Kączy 
Się również zinnemi niedokwasami i w wielu 
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razach tworzy ciała zmieniające się w ogniu na 
szkło. To są sole nazwane krzemianami. 

Krzemionka czysta czyli kwas krzemowy, 
w przyrodzeniu bardzo obficie się znajduje, nie- 
kiedy bywa w związkach; kware kryształ górny, 
i inne kamienie kwarcowe barwne, jak np. ame- 
tyst, składają się głównie także z tego kwasu. 
Kamień młyzski, zwyczajny krzemień, i pospo* 
lity piasek, są krzemionką połączoną z niektó- 
remi ciałami obcemi, jakoto glinka i niedokwa- 
sem żelaza. 

Woda źródlana, studzienna i rzeczna, wswym 
składzie zawiera cokolwiek kwasu krzemowego; 
a zatćm krzemionka przy rozpuszczania swćm, 
musiała być w postaci galarety , bo wtedy tylko 
w wodzie rozpuścić się może. 

Krzemionka znajduje się także w roślinach 
i zwierzętach; ale co szczególniejsza , stanowi 
jednę z najgłówniejszych części składowych 
wielu kamieni kosztownych czyli klejnotów, 
które są krzemieniami; np. hyacyntu, topazu, 
szmaragda i t. d. 

Jakkolwiek krzemionka sama przez się jest 
nietopliwa, ale skoro połączy się zniedokwasa- 
mi nawet takiemi, które pojedynczo są nietoepli- 
we, udziela im topliwości; i wtedy otrzymać je 
można w postaci przezroczystćj. Złączywszy 
np. piasek, wapno i glinkę w równych częściach, 
1 wyprażywszy to wszystko w cieple czerwo- 
ném, otrzymany krzemian podwójny wapna 
i glinki, przezroczysty, czyli jednémgřsłowem 
Szklo. Krzemiany otrzymane przez topieme 
piasku z niedokwasami alkalicznemi, ziemnemi 
lub mefalowemi we właściwych stosunkach, two- 
rzą rozmaite odmiany szkła, kryształy, emalie, 
polewy na kafle i do różnych naczyń tak ku- 
chennych jak stołowych i t. p- 
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Szkło więc jest to sól, czyli krzemian pota- 
Żu lub sody, połączony z krzemianem wapna, 
glinki lub niedokwasu żelaza, ałho niedokwasu 
ołowiu. 

Szkło składające się tylko z piasku i potażu 
albo sody, jest rozpuszczalne w wodzie gorącćj. 
Takowym jego roztworem napoiwszy płotno, 
lub pociągnąwszy papier albo drzewo, robiemy 
je po wysuszeniu niespalnemi, ponieważ za 
wyschnięciem tworzy się na ich powierzchni 
powłoka szklista niedozwalająca przystępu kwa- 
sorodu z powietrza do ciała, gdyby chciano je 
zapalić. 

Szkla o zasadzie wapna, sody lub potażu, 
z łatwością psują się od wody gorącćj; wtedy 
tracą swą przezroczystość, a woda robi się 
alkaliczną, i osiada w nićj krzemian wapna nie- 
rozpuszczalny. "Fo samo następuje i zszybami 
naszych okien. Wiudomo, że szyhy od okien, 
po pewnym przeciągu czasu tracą w części 
przezroczystość , to pochodzi od osiadania na 
nich pary wodnćj z powietrza ; jeżeli szkło jest 
bardzo alkaliczne, woda osadzająca się na jego 
powierzchni, rozkłada ją w ten sposób, jak to 
powyżćj powiedzieliśmy. 

Szkła barwione , są to szkła białe ubarwio- 
ne przez niedokwasy metalowe. Emalie zaś są 
szkła nieprzezroczyste Inb przezroczyste; bez- 
barwne lub z barwami, k:óremi przez wtapianie 
ich, przyozdabiają różne naczynia gliniane, i me- 
talowe. Głównie są to krzemiany sody, ołowiu 
i cyny (1). 


(1) Olo jest skład polewy na garnki tani a nieszkodliwy; mięsza 
się: Glejty ołowianćj 7 łutów, gliny 3 tuty; lub Glejty 5 łutów, gliny 
3 łaty. 

Warunek jednak konieczny, aby garnek z polewą w mocnym ogniu 
był wypalany. 
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Rysunki na szkle uskuteczniać można za 
posrednictwem szezególnego kwasu nazwanego 
Jluorowym wodorodnym, który rozpuszczakrze- 
mionkę (L). 


ŻELAZO. 


y 

33. Zelazo jest niezawodnie dla swych za- 
stosowan jedném z najszacowniejszych meta- 
lów, i pod pewnym względem skazówką postę- 
pu uobyczajenia ludów; i w trojakićj swćj po- 
staci, to jest: jako surowiec, Żelazo kute lub stał, 
potrzebne jest do wszystkich prawie rękodzieł. 

Rozliczne związki żelaza znajdują się obfi. 
cie w przyrodzeniu, ale żelazo rodzime zupełnie 
czyste, dotąd jeszeze nie zostało wykryte; bo 
nawet żelazo spadłe z powietrza, czyli tak zwa- 
ne meleoryczne, zawiera inne matalowe pier- 
wiastki, jako to: nikiel, chrom i kobalt. 

Zelazo, że tak się wyrazimy, sluży za ogól- 
ny barwnik ciałom mineralnym, a oprócz tego 
znajduje się w zwierzętach i w roślinach. 


Co się tyczy polowy na żelazne garnki, te garnki nasamprzód nale- 
ży wymyć jak najłepićj rozcieńczonym kwasem siarkowym, poczóm 
opłukać wodą, i pociąguąć mięszaniną do emaliowania, składzjącą się 
z wspólnie stopionych kwarcu. boraxu, feldspatu i niemająwćj żelaza 
gliny. Ztąd powstała masa proszkuje sięizarabia wodą na rzadkie cia- 
sto. Pociągnąwszy garnek Ićm ciastem, posypuje się ga drobnym pro- 
szkiem, złożonym z feldspatu, węglanu sody. borsxu i nieconiedokwasu 
cynku; poezćm též garnki się suszą i wyprażają, Tym sposobem wyrobiona 
polewa jest bardzo biała, ba ogniu nie pęka, a kwasy i alkalia jćj nie 
niszczą. - 

(1) W tym celu pociąga się miękim pęzelkiem ramoczanym w wer- 
nixie (lakierze) szkło, a skaro teu lakier wyschnie, pisze na nim lub 
rysuje igiełką, ażeby zedrzóć wepnix; a miejsce to powleka się nie 
bardzo grabo rzadkiem ciastem, zwvobionóm świeżo ze sproszkhowanego 
minerału fuspatu (fluorka wapu) į stężonego kwasu siarkowego. Po 
godzinie spłukuje się szkło. sdyż już rysy dostatecznie są wyryte. Jesz- 
cze mocniej powyższe ciasto działa, skoro je cienką blaszhą ołowianą 
przykryjenty. 
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Metal ten otrzymują z rud jego, które są nie- 
dokwasami i węglanew. 

Niedokwas żelaza ostatni czyli mający w so- 
bie najwięcćj kwasorodu, znajduje się w przy- 
rodzeniu krystaliczny i błyszczący, a wtedy 
nazywa się Oligist — lub nie ma blasku, i jest 
zbity i czerwony, a wtedy zowią go Iłematyt 
czerwony. Rubryka służąca do pisania za ołó- 
wek czerwony, jest także niedokwasem żelaza 
rodzimym połączonym z gliną. 

Magnes kopalny znany w fizyce, jest to mię- 
_Szanina nicdokwasów dwóch, Żelaza. c 

Węglan żelaza jest rudą najobfitszą żelazną, 
do wydobywania tego metalu służącą. 

Zelazo otrzymuje się następującym sposo- 
bem. Mięsza się grubo ulłuczoną rudę z wẹ- 
glem i zopnikiem, to jest: gliną lub kredą, i to 
wszystko wsypuje się w tak zwane piece wiel- 
kie. Utrzymając w nich ogień przez pewien 
przeciąg czasu, ruda się przez węgiel odkwaso- 
rodnia, części ziemiste zeszklą się przez topnik 
i utworzą Żuce/,a metal dużo zawierający w so- 
bie węgla, wypuszcza się w formę piaskową, co 
stanowi żelazo w gęsiach czyli Jane, albo inaczćj 
surowiec. 

Surowiec głównie jest dwojaki, to jest: bia- 
ły i szary. Ztych pierwszy jest twardy, kruchy, 
blaszkowaty, trudny do przerabiania; drugi jest 
miękki, ziarnisty, mnićj krachy, i łatwo piło- 
wać, oraz wiercić się daje. Surowiec składa się 
z żelaza, węgla i krzemu. 

Aby surowiec zamienić na żelazo kute, na- 
leży go rozpalić, wtedy zą roztopieniem węgicl 
i obce metale spłoną, i utworzą na wierzchu Źn- 
zel, a ostadzone żelazo kuje się mlotami, przez 
co oddzielają się części żuzlowate, i metal robi 
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się zbitszym. Ta robota askutecznia się w niz- 
kich piecach fryszerkami (rafineryami) zwa- 
nych, lub piecach płomienistych (pudlingowych), 
gdzie walce zamiast młotów pracują. 

Stał jest to żelazo mające więcćj węgla od 
żelaza kutego a mnićj od surowen, a zatćm jest 
to węglik Żeluza, posiadający w sobie ślady 
krzemu i fosforu; może przybrać blask bar- 
dzo znaczny, jest topliwsza, bardzićj klepalna, 
lecz mnićj ciągła od Żelaza. Skoro zaś rozpali 
się do czerwoności i raptownie oziębi w wodzie 
zimnej, robi się sprężystą, twardą, ale i kru- 


„cha na zimno; taka stal nazywa się stwardzoną 


(hartowaną). Kilka jest gatunków stali, różnią- 
cych się od siebie własnościami i sposobem jéj 
przyrządzania. © 

Zelazo łącząc się z kwasorodem, siarką ikwa- 
sami, daje związki używane w sztukach. Tak 
np. rdza (brunatna); jest to wodan niedokwasu 
żelaza, a zendra (szara) związkiem dwóch nie- 
dokwasów żelaza. Ale ze wszystkich związ- 
ków najużytecznicjszy jest wżtryoł zielony albo 
kopetwas zielony, który jest siarkanem niedok: 
lgo Żelaza, 2 użytków jego ten powszechnie 
wszystkim jest znany, że wchodzi do składu 
atramentu, a zatćmi do tworzenia barw czarnych 
i innych. Sól ta krystalizuje się w piękne kry- 
ształy zielono szmaragdowe, smak ma szczypią- 
cy, rozpuszcza się w wodzie, a z odgotowanym 
galasem lub korą dębową daje męty czarne. 
W powietrzu jéj kryształy powlekają się pro- 
szkiem pomarańczowym, a mocno wyprażone 
tworżą niedokwas żelaza czerwony zwany 
kolkotar, który sproszkowany bardzo miałko 
i zmięszany Z łojem » daje ciasto do pociągania 
pasków dla ostrzenia brzytew. Sól powyższa 

Część II. 59 
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fabrycznie otrzymuje się z siarczyku żelaza 
obfitego w przyrodzenia, który podobny jest na 
pozór do mogiądzu; lub tóż przez rozpuszczanie 
żelaza w kwasie siarkowym rozcieńczonym 
wodą. 


CYNK. 


34. W dzisiejszych czasach metał ten jest bar- 
dzo ważny, służy bowiem z dobrym skutkiem 
do pokrywania budowli; wchodzi w skład wielu 
użytecznych spiżów, a w szczególności z mie- 
dzią stanowi mosiądz i t. p. 

W przyrodzeniu metal ten znajduje się tyl- 
ko w połączeniach; ruda zwana blendą jest siar- 
czykiem cynku, ale daleko pospolitsza, i u nas 
w krakowskićm się znajdująca, nazywa się ral- 
manem, a ten zaś jest krzemianem i węglanem 
eynku. Zwykle z tj ostatnićj rudy cynk się 
otrzymuje przez wyprażenie z węglem; że zaś 
metal cynk jest lotny, wyłączać więc go trzeba 
w naczyniach właściwych zamkniętych; wte- 
dy, po rozłożeniu rudy, para cynku zgęści się, 
i w częściach naczynia chłodniejszych utworzy 
metal. 

Cynk tak otrzymany jest barwy białej wpa- 
dającćj w blękitnawą, połysk ma znaczny, a ten 
w powietrzu wilsotnćm przyćmiewa się, bo 
wtedy cynk pokrywa się warstewką niedokwa- 
su; im bardzićj metal się ogrzewa fém prędzćj 
się i zniedokwasza, a skoro go rozpalimy do 
białości, pali się mocno pięknym białym pło- 
mieniem, i wtedy unoszą się w powietrzu kłacz- 
ki białe jego niedokwasu » zwane kiedyś wełną 
JiHozoficzną. Z powodu powyźćj opisanego pa- 


O SKŁADZIE CIAŁ, 687 
lenia, używają cynku do ogniów ochotnych, w ra- 
cach i t. p. 

Na cynk działają bardzo mocno kwasy, 
i tworzą z nim sole bezbarwne, posiadające 
własności lekarskie , a z tych najeclniejszą jest 
siarkan cynku zwany wifryolem białym, lub 
koperwasem białym; znajduje się w handlu kry- 
stalizowany w igiełki. Sól ta ma smak ściąga- 
jacy , rozpuszcza się we wodzie; z nićj także 
przez dodanie do jéj roztworu węglanu sody, 
otrzymuje się w proszku białym węglan cynku, 
który po wysuszeniu, z większą korzyścią słu- 
żyć może do malowania olcjnego na biało, bo 
nie czernieje od wyziewów siarczanych, niż 
zwykle używany do tego celu węglan ołowiu 
zwany cerusą. 


CYNA. 


35. Cyna znajduje się w przyrodzeniu tylko 
w postaci kwasorodka i siarczyku. Z tego to 
kwasorodka przez zmięszanie go z węglem i wy- 
prażenie, otrzymuje się ten metal. 

Jest on biało-szarawy z niewielkim poły- 
skiem, miękki i bardzo klepalny, a udziela pal- 
com właściwego zapachu. Laseczki cyny zgi- 
nanc, szczególniejszym sposobem skrzypią, co 
odróżnia cynę od innych metalów. W powietrzu 
wilgotnóm czerni się czyli zniedokwasza, ale 
roztapiana w tygla, po pewnym przeciągu czasu 
całkiem się ukwasaradnia, a proszek ztąd po- 
wstały używa się do robienia polewy i emalii; 
zwykle do tego dodaje się cokolwiek ołowiu, 


aby cyna prędzćj się zniedokwasiła; tak więc Lot 


polewy są to cyniany niedokwasu ołowiu. 
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Cyna jest jednym z najtopliwszych metałów, 
bo po stopieniu wylana na papier, nawet go nie 
pali. 

Kwas saletrowy i na zimno działa gwałto- 
wnie na cynę, wtedy zmienia ją na proszek 
biały, czyli na kwasorodek cyny. Kwas solny 
rozpuszcza ten metal i daje chlorek cyny, sól 
w kryształach , w przemyśle używaną. 

W gospodarstwie sól ta dlatego na uwagę 
zasługuje, że używa się do wywabiania rdzy że- 
laznćj z bielizny. W tym celu napuszcza się pla- 
mę słabym roztworem nieeo kwaskowatym tćj 
soli, zwanćj w handlu sołą cynową, a w kilka 
minut bez uszkodzenia tkaniny plama zniknie. 
W ostatnim także czasie zastosowano tę sól 
przy wybielaniu ciał roślinnych chlorem. Wia- 
domo, że po szybkiem wybielaniu np. płótna za 
pośrednictwem tego gazu, jeżeli część chloru 
w tkaninie pozostanie, utworzy się z niego 
kwas solny, i bardzo ją osłabi. Ponieważ chlor 
nie łatwo wypłukać można, podano więc inne 
sposoby zabrania go. Jeden z tyeli polega na 
rozpuszezeniu chlorku 1go cyny (soli cynowéj 
handlowćj) we wodzie, i umaczaniu w nićj wy- 
hielonćj już tkaniny, przez co ta jeszcze biel- 
szą się staje i wszystek chlor utraci ; drugi zaś 
na użyciu podobnież, zamiast chlorku cyny, pod- 
siarkamm sody. Obiedwie powyższe sole na- 
zwano w języku tajemniczym anti- chlorem, 
(przeciw chiorowemi). 

Niektóre spiże cynowe są używane w prze- 
myśle. 

ARSZENIK. 


36. Pierwiastek ten dlatego zasługuje na po- 
znanie; że wszystkie jego związki nawet w bar- 
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dzo małych ilościach, są gwałtownemi truci- 
znami; zwykle to co w potoczućj mowie zowią 
arszenikiem, nie jest samym pierwiastkiem, ałe 
kwasem arSzenikowym. 

Arszenik znajduje się przy wielu ciałach 
kopalnych, w postaci igieł szaro-czarnych, dla- 
tego od niektórych do metalów jestliczony, i my 
go tu opisujemy (1). W handlu często bywał 
nazywany proszkiem na muchy, hobyłużywany 
do ich trneia, ale dzisiaj u nas bardzo słusznie, 
sprzedaż tai innych ciał z niego utworzonych, 
jest ograniczona. 

Arszenik jest lotny za ogrzaniem, a para 
jego ma zapach czosnku. 

Z siarką tworzy dwa siarczyki używane 
w sztukach. Jeden harwy ceglastćj zwany re- 
algar , drugi złoto-żółty nazywający się auri- 
pigment.. 

Z kwasów. jego, jeden kwas arszeniko- 
wy, zwany inaczćj arszenikiem białym, zna- 
ny jest ze swych straszliwych skutków; bywa 
białawy, mało we wodzie rozpuszczalny, a to 
jest jego szczególną cechą , że rzucony na roz- 
palone węgle, wydaje zapach czosnku, bo wtedy 
już rozłożywszy się, ulatnje pozbawiony kwa- 
sorodu. Kwas ten w małćj ilości użyty sprawia 
śmierć. Ale dzisiaj nauka umie wykryć truci- 
znę na trupie, nawet w znacznym czasie po 
śmierci, i dlatego tćż liczba zbrodni otrucia ar- 
szenikiem, z każdym dniem się pomniejsza. 


(l) We wstępie przy wymienieniu pierwiastków krzem i arszenik 
umieściliśmy podług dzieł chemicznych najnowszych ; między niemeta 
lami; z powodu jednak ułatwień naukowych, między metalami ich opis 
dajemy. W żaduym razie błędem to nie będzie, bo niektórzy chemicy 
do dziś dnia, obadwa powyższe ciała uważają za metale. 


59* 
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Mimo to jednak, arszenik bywa używany do 
robienia rozmaitych barw , szczególnie pięknćj 
zielonćj, zwanćj zielenią Szeła, jest to arsenian 
miedzi. Lecz i barwy té są trnciznami. 

W sztukach arszenik używa się do robienia 
białego szkła, przy robocie śrótu strzeleckiego, 
a w rolnictwie arszenik biały służył do arsze- 
nikowania zboża przed zasiewem, aby go owa- 
dy nie psuły ; lecz bezpieeznićj do powyższego 
celu użyć w miejsce kwasu arszenikowego, 
wapna. 


M L E D ź. 


31. Bez wątpienia po żelazie miedź jest me- 
talem najużyteczniejszym, z nićj bowiem wyra- 
biają się naczynia domowe, kotly i garnee do 
różnych zakładów, a oraz najpotrzebniejsze pie- 
niądze zdawkowe. Spiże miedziane również 
mają ważne zastosowania, a wiele soli tego me- 
talu używa się w przemyśle i sztuce lekarskićj. 

Miedź znajduje się i zupelnie czysta czyli 
rodzima, ale częścićj w połączeniu z siarką, 
czyli jako siarczyk miedzi albo piryt miedziany; 
ruda ta ostatnia podobna jest do pirytu żela- 
znego,ale jest więcćj żólto-czerwonawa. Oprócz 
tego przytrafiają się kwasorodki miedzi i jćj 
sole. Otrzymuje się zaś metal przez prażenie 
rudy, wytapianie jćj z topnikiem kwarcowym, 
i naostatek przetopienie z węglem. Zebrane 
z wierzchu skorupki skrzepłe, stanowią miedź 
tak zwaną rozelę. 

Metal powyższy ma piękny kolor czerwony, 
i wysoki blask metaliczny, smak posiada szcze- 
gólny widoczny, W palcach pocierany wywię- 
zuje zapach nieprzyjemny. A jakkolwiek ma 
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„własności bardzo szacowne, ale oraz jest i tru- 
cizną , i dlatego strzedz się należy przechowy- 
wania w naczyniach miedzianych niepobiela- 
nych, potraw w szczególności kwaśnych i tłu- 
stych. Wprawdzie przez. pobielanie cyną od- 
dalamy złe. mogące sprowadzić nieszczęśliwy 
przypadek, ale trzeba dosyć często odnawiać tę 
cienką warstewkę cyny nadaną przez pobiela- 
nie, bo łatwo się ściera (1). 

Miedź na ogniu zniedokwasza się a płomień 
przybiera od nićj barwę zieloną; i tę własność 
metalu zastosowano przy robocie ogniów ocho- 
tnych. 

Kwas saletrewy rozpuszcza w sobie miedź 
i daje saletran, błękitny. I inne sole miedziane 
są także barwne, itak węglany są w osadach 
błękitnym i zielonym, a używane są za barwy. 
Ale najażywańsza z soli miedzianych jest siar- 
kan miedzi czyli witryol błękitny albo koper- 
was blekitny; służy w barwierstwie, oraz do ro- 
boty atramentn, i jest trneizną jak inne sole 
miedziane. Wyrabia się fabrycznie przez pra- 
żenie siarczyku miedzi i łungowanie wodą, 
poczćm otrzymać go można w kryształach błę- 
kitnych; ale te w powietrzy powoli tracą swą 
przezroczystość i pokrywają się proszkiem bia- 
łym. Sól ta jest moeno we wodzie rozpuszczal- 
na, smak ma ściągający i nie przyjemny. 

, (1) Ponieważ naczynia miedziaue pobielać jest bardzo łatwo, poda- 
jemy przeto sposób ku temu celowi służący: 

Naczynie miedziane mające być pobielone cyną, należy nasamprzód 
z dawnćj pobiały i wszelkich brudów wyczyścić, co przez wyszorowa- 
nie piaskiem uskutecznić można. 

Następnie bierze się salmiaku 4 luty, kalafonii I łut, to wspól- 
nie miałko się tłucze, poczćm naczynie mające się pobielać na węglach 
się rozgrzewa, i powyższym proszkiem wewnątrz polrząsa, W tym cza- 
sie wlewa się w nie roztopioną cynę, i grubemi kłakami szybko pościa- 
nach się ją rozciera, skoro zaś naczynie się pobieli, reszta cyny się od- 
lewa. Naostatek zanerzają się naczynia pobielone we wodzie. 
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Z pomiędzy spiżów miedzianych, mosiądz 
jak to już przy cynku mówiliśmy , jest najuży- 
teczniejszy; ale są jeszcze i inne używane 
w sztukach np. tak zwany tomdak, także 
złożony z cynku i miedzi, ale w innym stosunku 
jak mosiądz. Bronz składa się zmiedzi i cyny; 
srebro nowotne z miedzi, cynku, i metalu zwa- 
nego nikiel. 


OŁÓW. 


38. Metal ten ma także znakomite użytki, 
już to do robienia blach, bez których pewne 
zakłady jak np. kwasu siarkowego obejść się 
nie mogą, już tćż do otrzymywania śrótu strze- 
Icekiego, i wydobywania drogich metalów jak 
złota i srebra, i naostatek, do tworzenia niektó- 
rychzwiązków ołowianych, potrzebnych w prze- 
myśle i szitnce lekarskićj. 

Najpospolicićj ołów natrafia się w póstaci 
siarczyku, który nazywa się galena; lub tćż 
rozmaitych soli. 

7.siarczyku ołów się otrzymuje przez jego 
wyprazenie, dla wypędzenia części siarki, po- 
ezm niedokwas wypala się zwęglem. Metal 
świeżo otrzymany jest biało błękitnawy, z mo- 
cnym połyskiem, ale wpowietrzu prędko go 
traci i czernieje. Plami palce i udziela im wi- 
docznego zapachu, łatwo giąć się daje, jest mię- 
ki, i bardzo klepalny. 

W Anglii następującym sposobem za pośre- 
dnictwem cienkich blaszek ołowianych (papieru 
ołowianego) zapobiegają wilgoci murów w mie- 
szkaniach. W tym celu papierem ołowianym, któ- 
rego się do tabaki używa, obijają część wilgotną 
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muru, nie żelaznemi ale miedzianemi gwoździ: 
kami, a na tych zaraz blaszkach przyklejają obi- 
cie papierowe. 

Na rury do przeprowadzenia wody do picia 
blachy ołowiane używane być nie powinny, bo 
ołów we wodzie zwyczajnćj, to jest mającćj w so- 
bie powietrze, zniecdokwasza się i zamienia na 
węglan, a ten zaś rozpuszczając się w wodzić 
źródlanćj, szkodliwie na zdrowie ludzkie wpły- 
nąć może. Ztąd także wypływa, Że wcale nie 
należy używać za napój lub do gotowania, wody 
przechowywanćj w naczyniach ołowianych. 

Ołów ogrzewany przy przystępie powietrza 
pokrywa się powłoczką żółtawą czyli nicdo- 
kwasem, który po stopieniu nazywa się w han- 
din qlejłą. Ta rozpuszcza się nieco w wodzie, 
a zkwasami wydaje sole. Inny kwasorodek oło- 
wiu zwany minig ma barwę piękną czerwoną, 
a otrzymuje się ogrzewając: ostróżnie zwolna 
ołów w powietrzu, aż zamieni się w tę barwę 
czerwoną, która jest związkiem kwasu ołowia- 
nego zniedokwasem ołowiu, czyli jest ołowia- 
nem niedokwasu ołowiu. 

Sole ołowiane rozpuszczalne, jak saletran, 
octan, mają smak słodki, ale nieco późnićj ścią- 
gający i przykry; wszystkie zaś, to jest tak roz- 
puszczalne jak nierozpuszczalne, ezcrnią się 
od gazu siarkowego wodorodnego, i są mocne- 
mi truciznanii. > 

Ze wszystkich soli ołowianych, najnżyte- 
czniejszy jest węglau ołowiu, znajomszy pod 
imieniem  cerusy lub blęjwasu. Jest on wku- 
piectwie w kawałkach białych, bez smaku, nie- 
rozpuszczalnych wczystćj wodzie; używa się 
do olejnego malowania na biało, ale od wyzie- 
wów gazu siarkowego wodorodnego brunatnie- 
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je. Cerusa otrzymać się daje, przepuszczająe 
gaz kwas węglowy, przez roztwór wodny octa- 
nu ołowiu. 

Poniewaz cerusa jest bardzo szkodliwą, ra- 
dzono zastąpić ją w malarstwie na biało, ciała- 
mi nie wpływającemi szkodliwie na zdrowie 
jak węgłanem cynku, kaolinem czyli glinką 
białą poreelanową i t. p. 

Wreszcie nadmienić jeszcze raz musimy, iż 
ołów wkażdym przetworze wewnątrz użyty, 
jest trucizną, a że wchodzi do roboty polew 
garnków zwyczajnych, zwrócić więć należy 
uwagę aby wnaczyniach tak polewanych, nie 
przechowywać rzeczy tłustych i kwaśnych. Nie 
należy również używać śrótu strzeleckiego do 
mycia butelek. 


RTĘĆ (ŻYWE SREBRO lub 
MERKURYUSZ). 


39. Najdziwniejszą z pomiędzy metalów jest 
zapewne rtęć, bo jest ciekłą w temperaturze 
zwyczajnćj. W przyrodzeniu znajduje się lub 
czysta czyli rodzima, lub tćż połączona z siarką 
it. p, a siarczyk ten bywa czerwony lub bru- 
natny, i nazywa się cynobrem. Przez wypraża- 
nie cynobru we właściwych piecach, oddziela 
się z niego rtęć. 

Powyższy metal wrze w --3600 C. a w —400 
C. zsiada się czyli krzepnie, a wtedy takie two- 
rzy na ręce uczucie jakby była dotknięta ja- 
kićm ciałem rozpalonćm. Rtęć dopiero się znie- 
dokwasza, skore przy przystępie powietrza bę- 
dzie ogrzewana blizko doswego wrzenia. Wte* 
dy pokrywa się powłoczką czerwoną, to jest 
niedokwasem. Ogrzewana rtęć zsiarką, wy- 
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daje sztuczny cynoder czyli siarczyk rtęci, osia- 
dający przez ulotnienie w części wierzchnićj 
naczynia. Siarczyk ten używa się w sztukach. 

Rięć łączy się zchciwościa z wielu metala- 
mi np. ze złotem, srebrem, miedzią, i rozpu- 
szcza je dając amalzamaty. Skoro więc doty- 
kamy się rtęci, należy zdjąć z palców złote 
pierścionki, boby się pobieliły t popsały. 
„Skoro nad parą rtęci trzymamy blachę mie- 
dzianą, lub tę blachę pocieramy szmatką zma- 
czaną w jakićj soli rtęciowćj rozpuszczonćj we 
wodzie, blaszka powyższa pobieli się, bo utwo- 
rzy się na nićj amalgamat, ale za ogrzaniem 
rtęć się ulotni, a miedź znowu jak dawnićj po- 
zostanie. Amalgamatem cyny jest owa podlewa 
w zwierciadłach, posiadająca własność odbija- 
nia od siebie przedmiotów, a robota powyższa 
jest bardzo prosta; rozciąga się blaszka czyli 
papier cynowy, (eynfolia), polewa się go rtę- 
cią, a ta łączy się zcyną, poczćm przykrywa się 
to szkłem, starając się aby między nim a amal- 
gamatem nie było ani powietrza ani wilgoci, 
i dlatego szkło na wierzchu obciąża się (1). Amal- 


(1) Lepszy sposób robienia zwierciadeł niedawno podany został, 
jest zaś następujący: 

Bierze się 1uncyą sałetranu srebra (kamienia piekielnego,) roz- 
Puszeza się go w 2 uucyach wody, i dolewa do tego 4 drachm roztwo- 
ru amouii gryzącćj, wtedy natychmiast utworzą się w cieczy męty; to 
wszystko zostawić trzeba w spokojności przez 24 godzin, a wtym cza- 
SIE ciecz straci zapach amoniakalny: następnie należy ją przecedzić, 
i dodać do nićj 20 do 50 kropel olejku gwożdzikowego poprzednio roz- 
puszczonego w3 uncyąch wyskoku mocnego na 60% wtedy cała ciecz 
na czarno się zamąci, i taką to wlewać należy do 3 linij grubo na czy- 
ste suche wygładzone szkło, zbrzegami obwiedzionemi np. woskiem, 
aby się płyn zniego nie wylał. Na tèm szkle po przeszło godzinnym 
spoczynku, otrzyma się bardzo piękne zwierciadło metalowe (szkło 
posrebrzone); wtedy należy tylko zląć ciecz z wierzchu, i opłukać po- 
srebrzanie wyskokiem, a skoro wszystko dobrze wyschnie, powiec je 
mięszaniną stopionego w równych częściach wosku i łoju. 

Zwierciadła tak otrzymane są piękniejsze od dotychczasowych, bo 
Przedstawiają przedmiot w kolorzę jasnym, nie sinym jak dzisiejsze. 
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gamaty złota i srebra używają się do złocenia 
i pośrebrzania drugich metalów. 

Zsoli rtęciowych chlorki są szczególniej 
w sztuce lekarskićj używane; ztych jeden jest 
nierozpuszczalny we wodzie'i nazywa się ka- 
lomelem, drugi rozpuszczalny, nosi imie subłi- 
malu. 

Dodać tn jednak należy, że tak sama para 
rtęci, jako też i wszystkie związki tego ciała, 
są okropnemi truciznami. Białko od jaja rozbi- 
te zwodą, daje się w tych otruciach za przeciw 
truciznę. 


SREBRO. 


40. Zpowodu pięknćj białości, połysku, nie- 
psucia się w powietrzu, a oraz ciągłości i kle- 
palności; srebro należy do metalów koszto- 
wnych. 

Znajduje sięi rodzime, i w rozmaitych zwią- 
zkach, a stosownie do tychże, różnemi sposo- 
bami znich jest otrzymywane. 

Srebro zupełnie czyste jest twardsze od zło- 
ta, ale miększe od miedzi, i dla tego przy uży- 
ciu go na pieniądze, ozdoby i różne sprzęty, 
aby dłużćj swoje kształty zachowały i nie 
niszczyły się, dodają do niego pewną ilość 
miedzi. 

Spiże srebrne są białe, choćby miały po- 
łowę swćj wagi miedzi, ale mnićj piękne od 
srebra. 

Częstokroć srebro traci swój połysk, co nie 
pochodzi od kwasorodu, ale od gazu wodoro- 
du siarkowego w powietrzu zawartego, który 
powłóczy srebro jakby płonką czarną, czyli 
tworzy siarczyk Srebra, Tym to sposobem 
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przy czyszczeniu wychodków, przy gotowa- 


niu jaj i innych pokarmów zawierających 
w sobie siarkę, sprzęty, srebrne pokrywają 
się barwą żółtawą, lub czarniawą, eo równieź 
pochodzi od siarki łączącćj się zsrebrem. Cza- 
sami takze sól kuchenna plami srebro, a te pla- 
my czarniawe, są trudne do oczyszczenia. Naj- 
lepszy sposób na to, jest wpuscić na cienką 
szmatkę roztworu amonii gryzącćj, i wytrzóć 
nią ze trzy razy sprzęty srebrne, poczćm obe- 
trzćć je również cienką szmatką; wtedy chlorek 
srebra utworzony, rozpuszcza się natychmiast 
w amonii. 

Kwas siarkowy i saletrowy, rozpuszczają 
srebro, a saletran srebra ma pewne zastosowa- 
nia; sól ta ostatnia krystalizuje się, ma zaś 
smak szczypiący metalowy i nieprzyjemny, 
na słońcu barwi się na brunatno, bo srebro 
w proszku brunatnym, się wydziela. Stopiwszy 
saletran srebra, otrzymuje się tak zwany ka- 
mien piekiełny, używany do wypalania w chirur- 
gii. Oprócz tego nżywa się ta sól do robienia 
atramentu wiecznego do znaczenia bielizny. 
W tym celu rozpuszcza się 2 części (na wagę) 
tego kamienia w 7 częściach wody przepędzonćj, 
do tego dodaje się 1 część gummy arabskićj, 
i barwi się wszystko tuszem lub sadzami. Część 
bielizny na którćj mamy pisać, macza się w roz- 
tworze węglanu sody, wysusza i żelazkiem pra- 
suje: poczćm pisze się głoski, i wystawia na 
słońce przez kilka minut, a pismo w praniu nie 
zniknie. (1) 

' (1) Niekiedy zachodzi potrzeba zniszczyć czyli wywabić atrament 
wieczny; najlepszy na to sposób nieszkodzący wcale tkaninom jest 
następujący: 

Część III, 60 
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Roztwór: saletranu srebra! wpuszczony do 
wody mającćj w sobie ehlorki, np. sól kuchenną, 
natychmiast ją zabiela, dając chlorek srebra w o- 
sadzie, który rozpuszcza się wamonii gryzącćj. 

Powyższy chlorek srebra służy do posre- 
brzania, które się wykonywa w następujący 
sposób: . | 

Pociera się blaszka miedziana lub mosiężna 
tym chlorkiem swieże otrzymanym i z wilgoco- 
nym nieco wodą słoną, a wtedy srebro metali- 
czne się okazuje; posrebrzanie to jest dosyć 
trwałe, zwlaszcza jeżeli wypalemy rzecz po- 
bieloną, a potćm ją oczyścimy. 


ZŁO TO. 3 


41. Złoto obdarzone przepyszną barwą 
i blaskiem, niedoznające zmiany w powietrzu, 
od siarki, gazów i kwasów, a posiadające mię- 
kość, ciągłość i klepalność; utrzymuje w po- 
śród zbytków cywilizacyi pierwszeństwo mię- 
dzy znamemi dotąd metalami. 

Znajduje się w przyrodzeniu albo czyste 
czyli rodzime, lub tćż połączone zinnemi me- 
talami. i 


Bierze się sól zwaną sinkiem potazu, rozpuszcza się jej kryształ- 
ki we wodzie, i w gorącym roztworze płuczę się znak atramentem 
tvieczystym zrobiony. Jezeli sinek hędzie nie zepsuty, wywabi prędko, 
i wzupełności znaki powyższe. Gdyby jednak alrameut wieczysty 
miał w sobie atrament zwyczajny, sól żelazną wchodzącą w skład te- 
go ostatniego, potrzeba wywabić płócząć tkaninę w roztworze wrzącej 
soli szczawikowćj. Nawet plamy od roztworów złota i srebra na pal- 
cach utworzone, tym sposobem Się wywabiają. Uważać, jednak należy, 
ażeby sinek potasu w ranę się nie dostał, bo jest okropną trucizną. 
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Ponieważ złoto jest miększe od srebra, mię- 
szają jeprzeto z miedzią dla wybijania pienię- 
dzy, i wyrabiania rozmaitych sprzętów i ozdób; 
jeżeli jednak ma do 25 na sto miedzi, często- 
kroć w powietrzu czernieje; ale sprzęty z niego 
mogą z łatwością odzyskać swój połysk pierwo- 
tny, przez wytarcie ich szmatką umaczaną w roz- 
tworze amonii gryzącćj. 

Amalgama złota służy do pozłacania bronzu 
i innych metalów; w ostatnich czasach sztuka 
ta znacznie ułatwioną została przez wynalezie- 
nie sposobu pozłacania za pośrednictwem sto- 
su galwanicznego, oczćm już w Fizyce była 
wzmianka. 

Następny sposób pozłacania jako bardzo 
prosty zasługuje na uwagę. Rozpuść 1 część 
chlorku złota i 4 części chlurku potasu we wo- 
dzie deszczowćj, do tego roztworu dodaj wę- 
glanu potażn aby go zrobić niecó alkalicznym, 
poczćm dolćj taką ilość wody ażeby miał 
barwę jasno Żółtą. Wtedy juź przedmioty mie- 
dziane, srebrne, z nowego srebra, bronzowe: 
albo zastosowawszy działanie stosu galwani- 
eznego, alboli tćż przez ogrzanie ich w powyż- 
szym rozcieku zdodaniem kawałka cynku, na 
kolor czysty złota pozłacać można. Używając 
cynku tworzy się w rozcickn osad brunatny zło- 
ta metalicznego, ten zebrać należy, rozpuścić 
we wodzie królewskićj do dalszego użytku. 

Złoto rozpuszcza sie we wodzie króle- 
wskiej i daje sól mogącą w kryształkach żół- 
tych się otrzymać (chlorek złota); sól ta używa 
się w sztukach jak dopiero eo widzieliśmy. 
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PLATYNA. 


42. Dotychczas platynę znalezioną tylko ro- 
dzimą, albo raczćj połączoną zniektóremi mc- 
talami. 

Czysta platyna ma barwę stalową,. przyj- 
muje połysk piękny, ale w niższym stopniu od 
srebra; jest bardzo ciągła i klcpalna, ale oraz 
i miękka, a oprócz tego najcięższa ze wszyst- 
kich metalów. Ponieważ zaś nie roztapia się 
w najtięższym ogniu poddymanym miechami, 
więc zkorzyścią używa się na naczynia prze- 
znaczone do wytrzymywania wysokiego ognia. 
Metal ten w powietrzu nie ulega zmianie, a 
z kwasów tylko woda krolewska go rozpuszcza, 
dajac sól w postaci ciemno-czerwonawo-bruna- 
tnego esadu; dla jego to nierozpuszezalności, 
używa się na naczynia do zgęszczania mo- 
enych kwasów; tygielki it. p. sprzęty w pra- 
cowniach chemicznych. Skoro zaś platyna hę- 
dzie w postaci tak nazwanćj gąbki płatynowćj, 
czyli platyny bardzo rozdrobnionćj, służy do 
krzesiwek chemicznych zwanych gazopyriona- 
mi, zapalających gaz wodorodny. 

Chlorek platyny używa się w zakładach 
, porcelany, w pracowniach chemicznych do wy- 
śledzenia potażu, bo z nim daje męt żółty nie- 
rozpuszczalny we wodzie. 

Może służyć jeszcze i na atrament wie- 
czny purpurowy do zvaczenia bielizny. W tym 
celu bierze się 1 drachmę chlorku platyny opi- 
sanego powyżźćj, i rozpuszcza się go w 4 dra- 
chmach wody przepędzonćj. Bieliznę przęd 
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znaczeniem, w miejscu gdzie ma być znak, na- 
puszcza się roztworem zrobionym z 3 drachm 
węglanu sody i 3 drachm gumy arabskićj w 3 
łutach wody rozpuszczonych, poczćm się to wy- 
susza i wygładza. Następnie pisze się głoski 
lub znaki roztworem chlorku platyny, a skoro 
to wyschnie, pociąga się po każdćj kresce mię- 
kićm piórem, rozciekiem zrobionym z I drach- 
my chlorku 1% cyny, rozpuszczonego. w 4 łu- 
tach wody. Głoski przybiorą piękną barwę 
purpurową, i nawet prane z mydłem puszczać 
nie będą. 


—=<) N 
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CZĘŚĆ II. 
CHEMIA ROŚLINNA I ZWIERZĘCA. 
puia WSTEP. 


43. We wszystkich jestestwach żywotnych 
to jest roslinnych i zwierzęcych, napotykają się 
związki dwojakiego rodzaju : 

1. Związki nieżywoine, jakoto kwasy: siar- 
kowy, krzemowy it. d., wapno, soda, magne- 
zya, sole i t. p., o nich była już mowa w chemii 
mineralnćj. Czerpane zaś sa z ziemi, wchodzą 
w ciała żywotne, ale się w nich nie tworzą. 

2. Związki %ywoine utworzone w jeste- 
stwach roślinnych i zwierzęcych, jak np. cu- 
kier, gamma, oleje, barwniki i t. d.; i o tych 
mówić tutaj zamyślamy. 

Z małćj liczby pierwiastków składają się je- 
stestwa żywotne, bo kwasoród, wodoród, węgiel 
i saletroród są prawie wyłącznemi cialami, po- 
trzebnemi do ich utworzenia. Siarka, fosfor, że- 
lazo,czasami tylko w nich się znajdują. Ale ka- 
żde ciało żywotne musi najmnićj zawierać w so- 
bie dwa z powyższych pierwiastków, częścićj 
zaś trzy lub cztery. Wszystkie istoty roślinne 


składają się z wodorodu i węgla, lub z kwaso- - 


rodu, wodorodu i węgla, a jeszcze czasami 
i zsaletrorodu; istoty zaś zwierzęce zwykle 
mają w sobie wszystkie cztery powyższe pier- 
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wiastki, ale są między niemi i nie zawierające 
saletrorodu. 

Szczególna jednak jest okoliczność, że zmia: 
na stosunku pierwiastków w jestestwach Żywo- 
tnych, zmienia także i wszystkie ich główne 
własności. Oleje, cukier, gumma; krochmal i t. p.» 
różnią się pomiędzy sobą, bardzo mało znaczą” 
cemi zmianami stosunku 3%, 4%, |nb ciu pier- 
wiastków wskład ich wchodzących, a jednakże 
jak są niepodobne? Dla czego mak, jaskier, lub 
szalćj, ciągną swe trucizny ztćj samćj ziemi, 
skąd zboże, ziemniaki lub groch, biorą pier- 
wiastki zdrowe i posilne? "Tę dziwną okolicz- 
ność przypisać należy tajemnej sile, właściwej 
tylko ciałom żyjącym, nazywającej się siłą 
życia. 

Jakkolwiek dotąd w pracowniach chemi- 
cznych nie możemy sztuką tworzyć wszystkich 
ciał natrafianych w przyrodzeniu , potrafiono 
jednak zrobić niektóre znalezione w jestestwach 
żyjących. Tak np. kwasszczawiowy nie robi się 
dzisiaj z liści szezawiu, bo eukier i krochmal 
prędzój i tanićj nam go dostarczą. Nalewając 
na krochmal, trociny drzewne lab szmaty, kwa- 
su siarkowego, zrobić możemy stosownie do 
naszćj woli albo gummę, albo cukier, zupełnie 
podobny do znajdującego się w owocach słod- 
kich. 

„; Tak ciała roślinne jak i zwierzęce, wiele 
różnorodnych istot w sobie zawierają; które na- 
zwane zosQały pierwiastkami bezpośredniemi. 
Te pierwiastki oddzielić można od siebie bez 
ich nadwerężenia, a skoro będą czyste, każdy 
z nich okaże szczególne własności rozróżniają- 
ce je. Sok cytrynowy np. jest kwasem, nie po- 
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dobnym. do innych kwasów mineralnych, zowie 
się kwasem cytrynowym; jest to pierwiastek bez- 
pośredni. ; 

Powyższe pierwiastki bezpośrednie , jedne 
są kwaśne i posiadają własności kwasów mi- 
neralnych , to jest: czerwienią błękit lakmusn, 
łączą się z zasadami i wydają sole, te nazywają 
się kwasami: mają zaś w sobie dużo kwasoro- 
du, a nazwiska. pzybierają od ciał w których 
głównie się znajdują; kwas np. zcytryny nazy- 
wa się kwasem cytrynowym , kwas; z mrówek, 
kwasem mrówkowym i t. d. 

Inne pierwiastki roślinne mają własności 
alkaliów mineralnych, to jest: zielenią syrop 
fiołków i nasycając kwasy, tworzą prawdziwe 
sole; nazywają je przeto ałkaliami roślinne- 
mi; zawierają zaś w sobie saletroród, a nazwi- 
ska biorą od roślin z których się otrzymują. 
Alkali pp. otrzymane z kory chinowćj , nazywa 
się chininą. 

Wiele pierwiastków bezpośrednich jest bar- 
dzo palnych; co pochodzi od znaczućj ilości wo- 
dorodu w nich zawartćj, takiemi są oleje, żywi* 
ce i t. p. 

Znaczna liczba ciał ma w sobie barwy, które- 
mi można barwić tkaniny; te wydzielone stano- 
wią tak nazwane barwniki, nazwiska zaś nada» 
ją im od roślin je zawierających; barwnik np. 
drzewa brazylii nazywa się brazylinem. 

Naostatek jest mnóstwo ciał nie będących 
ani kwasami, ani alkaliami, ani ciałami. pal- 
nemi, ani barwnikami. ‘Pe nazywają się pier- 
wiastkami obojginemi, a ich nazwania są albo 
dowolne, np. cukier; mączka, lub przypominają- 
ce ich pochodzenie, np. białko it. d: 
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Opiszemy teraz znaczniejsze pierwiastki 
bezpośrednie. 


© KWASACH ROŚLINNYCH. 


, 44. Ten oddział zawiera największą liczbę 
ciał, ztych jedne znajdują się gotowe w rośli- 
nach i zwierzętach, drugie zaś powstają z prze- 
twarzania rozmaitych pierwiastków bezpośre- 
dnich. „Jedne z kwasów gotowych w przyrodze- 
niu, dają się i sztuką utworzyć, drugich w żaden 
sposób zrobić niezdolano. 

Kwasy znalezione w przyrodzeniu, są albo 
wolne, albo połączone z zasadami mineralnemi, 
jako to: potażem, sodą, wapnem, magnezyą, lub 
alkaliami roślinnemi. Sole zaś kwasów roślin- 
nych bardzo rozcieńczone wodą, zostawione 
w powietrzu, nlegają rozkładowi, a wtedy two- 
rzy się pleśń na ich powietrzchni, i ciało jakby 
galaretowate pływa w pośród cieczy ; kwas soli, 
powoli znika, a zastąpiony zostaje kwasem wę- 
glowym. Roztwór np. cytrynianu potażu dawno 
przygotowany, burzy się z kwasami, a zawiera 
w sobie jedynie węglan potażu. 

Kwasy roślinne nie mają jednakowego skła- 
du, tak co do ilości pierwiastków, jako tćż i ich 
stosunku; tak np. kwas szczawiowy , składa się 
tylko z kwasorodu i węgła, a największa liczba 
innych kwasów zawiera w sobie kwasoród, wo- 
doród i węgiel; kwasy zaś zwierzęce zawierają 
w sobie i saletroród. Pomiędzy kwasami zwie- 
rzęcemi są i kwasy wodorodne, zupełnie podo- 
bne kwasom wodorodnym mineralnym; takim 
jest ów straszliwy kwas pruski, którego jedna 
kropla śmierć sprawić może. 
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KWAS SZCZAWIOWY. 


45. Liście szczawiu zwyczajnego zawierają 
w sobie sól kwaśną , zwaną solą szczawiko- 
wą, jest to związek putażu z kwasem szcze- 
gólnym, który od rośliny szczawiu, nazwano 
kwasem szczawiowym , a sól jego szczawianem 
kwaśnym potażu. Często w gospodarstwie do- 
mowóm, używa się jćj do wywabiania z tkanin 
plam atramentowych i plam od rdzy utworzo- 
nych. W tym celu należy zagotować we wodzie 
sól szczawikową z opiłkami cyny, wtedy utwo- 
rzy się szczawian cyny, a ten zmieni niedokwas 
ostatni żelaza na szczawian niedokwasn 'pierw- 
szego Żelaza; która to sól jest rozpuszezalniej- 
szą, a zatćm łatwiejszą do wyprania czyli wy- 
wabienia. 

Kwas szczawiowy wodny (bo bez .wody 
istnićć nie może), nie posiada zapachu, ale tak 
mocno jest kwaśny, że ma ztąd smak nieznośny, 
i jest jedną z trucizn bardzo gwałtownych; na- 
wet sól szczawikowa, należy ze względu na 
zdrowie ludzkie do ciał podejrzanych; że zaś 
szczaw nie jest trucizną, to pochodzi od małćj 
ilości tejże soli wnim zawartćj. Kwas szeza- 
wiowy rozpuszcza się we wodzie, a roztwór 
ten czerwieni mocno papierek lakmusowy; 
jest zaś najezulszym odczynnikiem na wapno, 
z którćm tworzy męty białe; i dlatego o bytności 
wapna we wodzie jakiej, za wpuszczeniem kil- 
ku kropel kwasu szczawiowego najłatwićj prze- 
konać się można. 

Wywabianie plam atramentowych ze rdzy 
przez kwas szczawiowy , polega na tćj zasa- 
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dzie , że kwas ten tworzy z niedokwasem mie- 
dzi i żelaza, sole bardzo w wodzie rezpuszczal- 
ne; dlatego roztworem wodnym kwasu szeza- 
wiowego lub soli szezawikowćj, doskonale czy- 
ścić się dają sprzęty i naczynia miedziane. 


KWAS WINOWY. 


46. W beczkach ż winem osiada pewien ro- 
dzaj skorupy, która w kupieetwie nazywa się. 
kamieniem winnym. Jest to mięszanina harwni- 
ka i soli mało rozpuszezalnych. Powyższy osad 
jest biały lub czerwonawy, stosownie do barwy 
wina, smaku nieco kwaśnego; w zębach trzesz- 
czy, a trudno we wodzie się rozpuszcza. Nazy- 
wa się zaś chemicznie wiażanem kwaśnym pota- 
u, a oczyszczony przez krystalizowanie, znany 
jest w sztuce lekarskićj pod nazwiskiem Cre- 
mor-tariari, która to sól wtedy ma własności 
kamienia winnego, ale jest zupełnie biała. 

Z powyższćj soli białćj, otrzymuje się kwas 
winowy, przez jéj rozpuszczenie we wodzie 
gorącćj, dodanie do tego kredy, dla utworzenia 
w osadzie winianu wapna, i rozłożenia tćj soli 
kwasem siarkowym; wtedy utworzy się siarkan 
wapna w osadzie, a kwas winowy pozostanie 
w rozcieku; parując zaś go miernćm ciepłem, 
otrzymujemy kryształy kwasu. 

Kwas winowy po rozpuszczeniu go w zna- 
cznćj ilości wody, ma smak przyjemny; w po” 
wietrzu się nie psuje, a z niedokwasami meta- 
lowemi daje rozliczne solc; z tych wiele nży- 
wa się w sztuce Ickarskićj , ale najsławniejszą 
z nich jest sól podwójna inian potazu i anty- 
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monu, środek lekarski pospolicie znany, służą- 
cy do pobudzania wymiotów i zwany emefy- 
kiem. Emetyk jeszcze z jednego względu jest 
solą cickawą, jeżeli go bowiem wyprażemy 
z węglem, albo tćż i bez tegoż, do białości; utwo- 
rzy Się z niego związek szczególny (Spiż po- 
tasu i antymonu z węglem), zwany technicznie 
pyroforem, ztym proszkiem bardzo ostrożnie 
obchodzić się należy, bo za najmniejszćm z wil- 
goceniem strzela jakby z pistoletu, wydając 
przytćm płomień. 

* W roślinach kwas winowy znajduje się, ale 
połączony z zasadami solnemi; głównie jednak 
hytuje w winogronach. Używa się zaś w sztu- 
kach, a w gospodarstwie domowćm do robienia 
limonady suchćj. W tym celu mięsza się razem 
2 części na wagę miałkiego tego kwasu z 100 
częściami cukru: po dodaniu tego proszku do 
wody, otrzymuje się napój przyjemny. 


KWAS JABŁKOWY. 


47. Początkowo kwas ten znaleziony został 
w jablkach kwaśnych, późnićj zaś w owocach 
czerwonych, jarzębinie , i dlatego zwano go ja- 
rzębinowym i t, p. Otrzymuje się zsoku wyci- 
śniętego którego z powyższych owoców , przez 
utworzenie w osadzie jabłkanu ołowiu z dodane- 
go octanuołowiu; i rozłożenie tegoż gazem siar- 
kowym wodorodnym; wtedy powstanie siarczyk 
ołowiu, a wyłączony zostanie kwas jabłkowy, 
który po odgolowaniu nieco cieczy, skrystali- 
zować się daje. 

Kwas ten jest bardzo cierpki, a w użyciu 
zastąpić by mógł cytryny. 
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KWAS GARBNIKOWY (GARBNIK). 


48. Wiadomo że się w korze dębowej znaj- 
duje ciało, przez kóre skóra zwierzęca nabiera 
twardości i staje się nieprzemakającą; ciało 
to nasamprzód nazwano Gardnikiem, a późnićj 
przekonano się, że jest kwasem, i nadano mu 
imie kwasu garlnikowego. 

_ Mało jest istot tak obfitych w przyrodzeniu 
jak kwas garbnikowy; bo odwar z wielu roślin 
zsolami Żelaznemi czerni się, a to jest sh 
chą tego kwasu. Kory: dębowa, brzozowa, 
kasztanowa; herbata, korzeń kurzego ziela (Ra- 
dix tormentillae), dębianki (galas) i t. p..zawie- 
rają go w znaczućj ilości. i 

Kwas garbnikowy rozpuszczony we wodzie, 
w powietrzu zmienia się w kwas inny zwany 
gałasowym, krystalizujący się w igły; wtedy 
obadwa powyższe kwasy dają z solami żelazne- 
mi barwę czarno-błękiinawą. Kwas garbniko- 
wy czysty otrzymywany zwykle z galasu, czyli 
narośli znajdujących się na pewnym gatunku 
dębu, jest w proszku drobnym żółtawym, roz- 
puszezalnym we wodzie, a roztwór ten służy 
do wykrycia żelaza. Gdyby np. woda jaka 
była zelazną, przekonamy się o tém, za wpu- 
szczeniem roztworu tego odczynnika, wtedy 
ciecz SIĘ zaczerni. 

Dla tćj własności, kwas niniejszy używa się 
do barwienia na czarno ; bo ciała go zawierają- 
ce z solami zelaznemi tworzą gałasan i gardni- 
kan Żelaza, które są czarne. Na tćj zasadzie tak- 
że, robi się i atrament zwyczajny, czyli ciecz 

Część IHI. 6 
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czarno -błękitnawa. Powtarzamy jeszcze, że 
atrament jest to sól, czyli galasan i garbnikan 
niedokwasu (ostatniego) żelaza w zawieszeniu 
we wodzie, do którćj dodano gumy, ażeby osad 
się nie tworzył, i ciecz po papierze dla swćj 
lepkości się nie rozlewała, a pismo zaś nieco 
nabrało połysku. 

Jakkolwiek nie jest celem tego dzieła wda- 
wać się w drobne szczegóły ; dla rzęczy jednak 
uznanych użyteczności, robimy pewne wyjątki, 
i tu podajemy przepis robienia atramentu bar- 
dzo czarnego, prosty i łatwy. 

Galasu tłuczonego . . . . . . „funtów 2/4: 

e Siarkanu żelaza czyli koperwasu żelaznego 14 


O e E a O ać = a EAS; 
Wodywś teslao blk naliiiiero 


Gotuje się galas w 13 lub 14 kwartach wo- 
dy przez znaczny przeciąg czasu, odwar cedzi 
się przez płótno, poczem dodaje się do niego 
gumę, a naostatku koperwas, który rozpuszcza 
się poprzednio w pozostałćj ilości wody; potćm 
wszystko się czasami mięsza, i zostawia w przy- 
stępie powietrza, aż ciccz przybierze piękną 
barwę czarno - błękitnawą. Wtedy po ustaniu 
mętów, zlewa się ją we flasze, i te starannie się 
zatyka (1). | 


(1) Z powodu nietrwałości atramentów, oddawna szukano mięsza- 
niny mniej ulegającćj zniszczeniu od atramentu zwyczajnego, i służyć 
mogącećj za alrament bezpieczeństwa, czyli nie dający się wywabić. 
To zagadnienie rozwiązano w części, przez utworzenie atramentu z sa- 
dzy rozmąconych we wodzie gumowalćj, (z gumą rozrobionej), cokol- 
wiek zaostrzonćj przez dodanie dó'nićj w małej ilości kwasu solnego, 
lub sody. ryk 

| Warto tu jeszeze wspomnićć o alramentach tak nazwanych sympa- 
tycznych, czyli cieczach które po napisaniu wydają pismo niewidzialne, 
a to dopiero za użyciem środków chemicznych barwę przybiera. Do 
tego celu używano cieczy ZYWOTRYGH lepkich i nie dających się zupeł- 
nie wysuszyć jak np. mleka i niektórych soków roślinnych, które za po- 
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Jest jeszcze z galasu otrzymujący się kwas, 
przez ogrzanie w miernćm cieple grubo potłu- 
czonych gałek galasowych w retorcie zamknię- 
tćj; wtedy osiadają na ścianach zimniejszych 
retorty, krysztalki blaszkowate które są kwa- 
sem gałasowym.przypałonym, w odbiceralni zaś 
zbiera się ciecz kwaśna. 

Kwas ten w ostatnich czasach zastosowano 
do barwienia włosów na piękny kolor błona, 
bez żadnego uszczerbku dla zdrowia. W tym 
celu owe kryształki rozpuszcza się we wodzie 
przepędzonćj i mięsza z cieczą kwaśną będącą 
w odbieralni; poczćm wydziela się z wszystkie- 
go olejek przypalony, pływający po wierzchu 
jéj, a resztę mąci się zwęglem dla pozbawienia 
cieczy nieprzyjemaćj woni; naostatek zgęszcza 
się ją przez wolne parowanie i mięsza z wy- 
skokiem. W razie potrzeby, tą cieczą włosy się 
smaruje. > 


sypaniem papieru popiołem, sadzami i t, d. dawały pismo czytelne, Nie- 
kiedy pociągano cienko papier lłustością, zmięszaną z terpentyną, a na- 
stępnie streną pociągniętą przykładano go do papieru, na którym pisać 
zamierzono, rysując kołeczkiem drewnianym po wierzchnim papierze. 
Wtedy za odjęciem nasmarowanego papieru, na drugim, po posypaniu 
go proszkiem zabarwionym albo węglowym, w skutku przylgnienia dro- 
bnego pyła do lepkich części, głoski się okazywały. Wiele takich ciał, 
które po ogrzaniu prędzćj się rozkładają i brunatnieją od papieru, by- 
wają używane do pisma tajemniczego. Z pomiędzy istot mineralnych, 
niektóre sołe tu na szczególną zasługują uwagę, Jedne z nich jak ko- 
perwas miedziany (siarkan miedzi), wydają pismo prawie niewidzial- 
ne, i dopiero po zetknięciu z gazem amoniackim lub jakim innym od- 
czynnikiem, okazujące się, drugie wykrywają się już nawet przęz sa- 
mo ogrzanie. Tu Policzony być powinien najpiękniejszy z atramentów 
sympatycznych, to jest: chlorek kobaltu, rysy roztworem tej soli na- 
pisane, za ogrzaniem okazują się błękitno, a nikną za oziębieniem; gdy 
zus chlorek kobaltu zawiera w sobie żelazo, lub zmięszaay będzie z 30- 
lą żelazóą, pismo wystąpi zielono. Zjawiska te z solą kobaltową pocho- 
dzą od wysuszania soli, która Wtedy okazuje się barwną , skoro zas 
przyciągnie wilgoć, traci swoją barwę, s 

Nadmienić tu winniśmy, Że dla chemika odkrycie pisma z atra- 
mentem sympatycznym, jest rzeczą bardzo łatwą. 
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O PIERWIASTKACH REZPOŚRE.- 
DNICH ALKALICZNYCH. 


49. Wiemy już, że ciała do niniejszego od- 
działu należące, posiadają własności takie, jak 
alkalia mineralne. Jedne z nich znajdują się 
gotowe w roślinach, drugie powstają przez dzia- 
łanie niektórych ciał na pierwiastki żywotne. 

Alkalia roślinne (alkaloidy), znajdują się 
w rozmaitych częściach roślin w połączeniu 
z kwasami, czyli w postaci soli. Otrzymują się 
w ogólności, przez wymoczenie w wodzie tćj 
części rośliny która je zawiera, i dodanie do 
tego wyciągu, amonii wapna lub magnezyi, dla 
rozłożenia solialkalicznćj znajdującćj się w cie- 
czy; wtedy alkali roślinne jako nierozpuszezal- 
ne we wodzie, będąc od kwasu swego oddzielo- 
ne, na dno naczynia opada albo w kryształkach, 
alboli tćż w proszku. 

Prawie wszystkie rośliny trujące, winne są 
swe straszliwe działanie tym pierwiastkom. 
Tak np. liście tytuniu, jaskier, wutka rybia, po- 
siadają w sobie alkali; eo większa niekiedy w je- 


dnćj roślinie znajduje się kilka alkaliów zupeł-' 


nie od siebie różnych, jak w soku zgęstnia- 
łym maku wschodniego zwanym opium, i w ko- 
rze chiny, znanego lekarstwa na zimnice czyli 
febry. 

Te alkalia w rękach biegłych lekarzy , stały 
się szacownemi lekarstwami. Dzisiaj kilka gran 
soli chinowćj np. siarkanu (chininy), używa się 
w tych przypadkach, gdzie dawnićj trzeba było 
pić prawie kwartami odwar chinowy mętny; 
i nieprzyjemnie gorzki. Skutek jednak jest 
jeden, bo działalność chiny polega na soli chi- 
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nowćj. Oto jest jedno zlicznych dobrodziejstw, 
jakie nauka wyświadeżyła ludzkości. i 

7 powodu tych dzielnych ecch, alkalia ro- 
ślinne są także i wielkiemi truciznami. Ich to 
działanin przypisać należy: straszliwe skutki 
strzał zatrawanych przez dzikich Indyan, tru- 
cizną zwaną upas, która jest wyciągiem z rośli- 
ny do rodzaju Szrychnos należącćj ; temi strza- 
łami zwierze zranione, w kilka minut życie traci. 

Alkalia roślinne sąsbezbarwne, smaku ostre- 
go albo gorzkiego, prawie nierozpuszczalne we 
wodzie a rozpuszczalne w wyskoku. Wszystkie 
łączą się z kwasami iylają sole gorzkie rozpu- 
szezalne. Kwas garbnikowy roztworzony we 
wodzie, jest na nie przeciw trucizną, bo daje 
z niemi osad nierozpuszczalny we wodzie. 


O PIERWIASTKACH BEZPOŚRE- 
DNICH OBOJĘTNYCH. 


50. Ciała bardzo liczne tu należące, nie są 
ani kwasami, ani alkaliami; opiszemy najzna- 
ezniejsze. 


CUKIER. 


51. Wiele znamy ciał słodkich, ale nie 
wszystkie z nich są cukrem, bo w chemii tak 
się tylko nazywa te istoty, które mogą fermento- 
wać, czyli zmienić się na wyskok i kwas wę- 
glowy. 

'Trzy są gatunki cukru, to jest: 19 zwyczaj- 
ny trzeinowy krystaliczny, 20 owocowy niekry- 
stalizujący się kształtnie, 30 ciekły czyli nie- 
krystaliczny. e 
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Co do 180. Cukier zwyczajny krystaliczny. 
Trzcina cukrowa indyjska wydawała tylko po: 
czątkowo ten słodki pierwiastek, ale znajduje się 
oprócz nićj:i w bardzo wielu roślinach, jako to 
w oskole soku klonowego , korzeniach buraka 
it.p. Ztychiez trzech roślin wydobywają weu- 
krowniach cukier zwyczajny. 

Cukier krystalizuje się bardzo pięknie, jak 
to widzićć można na kryształach zwanych cu- 
krem lodowatym; że zaścukicrzwyczajny czyli 
w głowach ma podobieństwo do białego marmu- 
ru, i złożony jest z kryształków ziarnistych 
drobnych; pochodzi to zę sposobu krystalizowa- 
nia, przez który nie dozwalają utworzyć się kry; 
ształom znaczniejszćj wielkości. 

Zupełnię czysty cukier, jest hez zapachu, 
smaku słodkiego przyjemnego , uderzany młot- 
kiem żelaznym w ciemności, wydaje slabe świa- 
tełko; z lekka ogrzewany roztapia się,i zólknie, 
dalćj brunatnicje, wywięzując woń szczypiącą, 
wzdyma się, i tworzy ciecz brunatno-czerwo- 
nawą, nieco gorzkawą, nie krystaliznjącą się, 
lepką, zwaną cukrem przypalłonym. 

Pierwiastek ten rozpuszcza się w połowie 
swćj wagi wody zimnóćj, a we wszystkich sto- 
sunkach w wodzie wrzącćj, ciecz gęsta stąd 
otrzymana jest lepką i nazywa sięsyropenv Je- 
żeli syrop gotować hędziemy do takiego zgę- 
stnienia, iżby kropla jego wpuszczona w wodę 
zimną, zmieniła się w ciało twardawe nie lgną- 
ce do zębów ; a potóm wylejemy go na tablicę 
marmurową posmarowaną oliwą; za przesty- 
gnięciem pokrajawszy stężały enkier w taśmy; 
i zwinąwszy je Ślimakowato ; otrzymamy tak 
nazwany cukier Owsiany. 
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Kwasy mnićj więcćj psują eukier; w ogól- 
ności kwasy słabe i kwasy roślinne, zmieniają 
go weukier owocowy, €o szczególnićj na 0wo0- 
cach smażonych w cukrze, łatwo spostrzedz. 
Alkalia łączą się także z cukrem, i tworzą znim 
związki rozpuszczalne we wodzie. 

Cukier ztrzciny  eukrowćj otrzymuje się 
przez wyciśnięcie z nićj soku, przejaśnienie go 
wapnem, odparowanie i ostudzenie aż do skry- 
stalizowania się; syróp nie dający juź kryszta- 
łów nazywa się mełasem; jest brunatny, i uży- 
wa się.do wyrabiania rumu. 

Tak otrzymana mączka cukrowa jest Żółta- 
wa, i dlatego oczyszczają ją przez rozpuszcza- 
nie we wodzie, dodawanie krwi. wołowćji wę- 
gla. Białko krwi krzepnąc, zabiera z syropu 
męty pływające, a węgiel do reszty go odbar- 
wia. Wtedy krystalizują cukier w formach ma- 
jących kształt głów cukrowych, i sprzedają pod 
nazwiskiem cukru ra/finowanego, (0czySzeżo- 
nego.) 

Prawie takim sposobem wyrabia się i cukier 
burakowy, zburaków białych; sok z nich otrzy- 
muje się zwykłe przez ntarcie i wyciskanie. 
Cukier zaś czysty, jest tenże sam co trzei- 
nowy. (1) 

W Ameryce półnoenćj otrzymują cukier 20- 
skoly pewnego gatunku klonu zwanego cukro- 
wym. 7 naszych klonów jak doświadczenia prze- 
konały, także go otrzymywać można. W tym 
celn na wiosnę przed rozliścieniem drzewa, 
w dniu pogodnym i ciepłym, na łokieć od ziemi 


a, 

(1) Swieżo do przejaśniania soku burakowego zaslosowano sol 
podsiarkan wapna kwaśny, otrzymującą się przez przepuszczanie 
na wilgotne wapno podkwasu siarkowego: Najnowsze, jednak do- 
świadczenia okazują, że ta sól kwaśna, do dziś dnia nie jest znaną 
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przebija się korę ku stronie południowėj,i w o- 
twór wstawia się rurkę drewnianą, przez któ- 
rą oskoła w podstawione naczynie spływać bę- 
dzie. Jeden klon przez 24 godzin wyda do 2 
garncy słodkiego soku. Otwory po odebraniu 
oskoły kołeczkami zabić należy. Po odparowa- 
niu cieczy do takićj gęstości jak syrop, eukier 
skrystalizuje się. 

W Węgrzech zaczęto z rownie dobrym 
skutkiem jak zburaków, otrzymywać cukier 
z dyń. 

Oprócz znanych użytków, enkier służy je- 
szcze do przechowywania ciał roślinnych a na- 
wet i zwierzęcych. Owoce smażone w cukrze, 
są tego najoczywistszym dowodem. Ryby po 
wyrzuceniu z nich wnętrzności czyli poichspra- 
wienin, posypane cukrem, przez długi czas swą 
świeżość zachowują. 

Jakkolwiek zbytnie używanie cukru szcze- 
gólnićj dla dzieci jest szkodliwe, miernie je- 
dnak pożywany obok innych pokarmów, zba- 
wiennie'na zdrowie wpływać może. 

Co do 2g0o Cukier owocowy. Znajduje się 
w winogronach, figach i wszystkich w ogólności 
owocach słodkich; oprócz tego w miodzie, i mo- 
czu osóh cierpiących na chorobę zwaną dyade- 
tową. Wiadomo również że wiele ciał roślin- 
nych a w szczególności mączka czyli krochmal, 
włókno, guma, w pewnych okolicznościach 
zmieniają się w powyzszy gatunek cukru. 

Cukier owocowy nie krystalizuje się kształ- 
tnie, ale jest w postaci ziarn białawych podo- 
bnych do główek Jarzyny kalafiora. Smak ma 
chłodzący i mnićj słodki od cukru trzcinowego, 
bo potrzeba g0 21 raza tyle użyć do osłodze- 


O SKŁADZIE CIAŁ, 717 
nia, eo pierwszego; jest także we wodzie mnićj 
od trzcinowego rozpuszczalny. 

Miód jest to mięszanina głównie cukru kry- 
staliecznego z niekrystalicznym. 

Co do 3g0 Cukier ciekły czyli niekrystali- 
czny. Znajduje się w owocach kwaśnych np. 
jabłkach, i miodzie. Przy wyrabiania cukru 
trzcinowego i burakowego tworzy się cukier 
ciekły w skutku zepsucia przez ciepło lub użyte 
działacze, cukru krystalicznego. Nadto ten cu- 
kier powstaje, gdy trzcinowy nalewamy kwa- 
sami. 


GUMA. 


52. Przy końcu lata, w czasie dojrzewania 
owoców, wiele drzew naszych. jak np. wiśnina, 
śliwina, sączą z siebie przez korę, ciecz lepką, 
która wkrótce na powietrzu gęstnieje, i wtedy 
jest wkawałkach przezroczystych czerwona- 
wych, odłamu szklistego. Ciało to nazywa się 
gumą. 

Różne są gatunki gumy, tak np. wypły- 
wająca w Afryce z drzew akacyowych, nazywa 
się gumą arabską. Oprócz tego guma znaj- 
duje się wewnątrz roślin, i częstokroć od nićj 
pochodzi ieb klejowatość. 

Guma rozliczne ma użytki w sztuce lekar- 
skićj i przemyśle. 


GALARETA ROŚLINNA czyli 
PEKTYNA. 


53. Pierwiastek ten roślinny: znajduje się 
w gruszkach, jabłkach, porzeczkach, wiśniach 
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it. p. Otrzymać go można gotując np. sok 
jabłkowy, dla odłączenia białka i ciał usaletro- 
rodnionych a poprzecedzeniu dodając cokolwiek 
wyskoku; wtedy zaraz osiędzie galareta prze- 
zroczysta, którą znowu wyskokiem się 0czysz- 
cza. Po wysuszeniu zmuiejsza się o wiele jćj 
objętość, i wtenczas jest w kawałkach prze- 
świecającychi twardych jak Suma arabska. 

Tym sposobem otrzymana galareta mało 
rozpuszcza się we wodzie zimnćj ale wnićj pę- 
cznieje; jest bez smaku, nie rozpuszcza się 
w wyskoku, a mała iłość alkali, zmienia ją wkwas 
gałarelowy. 


MĄCZKA czyli KROCHMAL. 


54, Do najważniejszych pierwiastków bez- 
pośrednich należy mączka ; jest w proszku ziar- 
nistym, białym, bez smaku, nie rozpuszcza się 
we wodzie zimnćj, a w gorącćj zmienia się 
w ciało klciste, które nazywamy kłajstrem. 
Wreszcie pierwiastek mineralny zwany jodem 
rozpuszczony w wyskoku, ubarwia roztwór 
mączki na fiołkowo. 

Mączka znajduje się'we wszystkich czę- 
ściach roślin, a głównie wydziela się u nas 
zpszeniey i ziemniaków. W pszenicy połączo- 
na jest z klejem roślinnym, zwanym gluten. 

Sposób pospolity otrzymywania mączki 
zpszenicy jest następujący. Miele się grubo 
ziarno, i nalawszy, na nie wody, zostawia się 
do zafermentowania. KIćj roślinny wprędce 
zacznie się rozkładać, a przez to uwalnia się 
mączka zawarta między jego komórkami, która 
się na dnie naczynia osadza; tę przemywa się 
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wodą a wreszcie wysusza. Mączka z ziemniaków 
jeszcze łatwićj się otrzymuje, bo wtedy należy 
tylko utrzóć na miazgę ziemniaki, tę zaś na si- 
tach wodą zimną przepłukiwać; mączka z wodą 
przechodząca osadza się na dnie naczynia, a po 
przemyciu jéj i wysuszeniu, już jest zdatną do 
użytku. n 

Słód jęczmienny w szczególny sposób dzia- 
ła na mączkę, bo w przyzwoitym stosunku do- 
dany, po zagotowaniu zwodą, zmienia ją w ga- 
laretę nieprzcezroczystą, ta zaś po wysuszeniu 
jest twardą i kruchą podobną do gumy arah- 
skićjąi wtedy nazywa się dekstryną; jest to 
mięszanina ciała gumowatego powyźćj utworzo- 
nego, z cukrem owocowym. 

Niniejszą własność słód winien pierwia- 
stkowiobojętnemu rozpuszczalnemu we wodzie, 
zwanemu Diastaż, który otrzymaną dekstrynę, 
jaki mączkę zmienić może w cukier owocowy. 
Pierwiastek ten tworzy się w czasie porastania 
ziarna. 

Kwasy roztworzone wodą, mają także tę sa- 
mę co dyastaz własność, to jest że mączkę 
i dckstrynę zmieniają podobnież na cukier owo- 
cowy. _ n 

Cukier owocowy zmączki otrzymuje się 
następnym sposobem: gotuje się w kotle 100 
kwart wody,i do nićj dodaje się potrosze oko- 
ło 25 fnntów kwasu siarkowego stężonego; na- 
stępnie rozrabia się 120 funtów krochmalu 50 
kwartami wody ciepłćj, i wpuszcza się to cią- 
gle w kształcie cicnkićj tasiemki do wody 
zkwasem; wtedy mączka, zaraz zmienia się 
w dekstrynę. Po włożeniu wszystkićj, gotu- 
je się ciecz blizko przez dwie godziny, dole- 
wając wody w miarę jćj parowania, poczem 
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zcukrzanie jest ukończone, a do cieczy jedynie 
wypada dodać miałkićj kredy dla zobojętnienia 
kwasu siarkowego. Następnie ciecz słodką na- 
leży z mętów ściągnąć, podparować i przece- 
dzić na cedzidle nałożonym węglem z kości 
aby ją odbarwić; naostatek odgotować do gę- 
steści syropu (to jest do 450 B.) a wtedy za 
ostudzeniem zetnie się w massę białą. 

Aby cukier ten wyrobić w bryłach twar- 
dych, zgęszcza się syróp tylko do 309 B. poczćm 
wlewa się go w beczki mające dno podziurawio- 
ne, a otwory pozatykane. W krótce otrzymamy 
cukier w ziarnach; wtedy odtykają się otwory, 
aby wyciekł melas, .poczćm wysusza się cukier 
w powietrzu ogrzanćm na 250. Najszczególmej- 
szą rzeczą przy tćj robocie jest to, że 100 fun- 
tów krochmalu, wydaje 110 funtów cukru su- 
chego, co zapewne pochodzi od zabierania przez 
niego wody. 

Przy warzeniu piwa, dodany do brzeczki 
cukier owocowy, daje napój mocniejszy; wódkę 
zaś z niego najkorzystnićj wypalać można. 

Mączka ma najliczniejsze użytki, służy 
bowiem na pożywienie, a w sztukach do nada- 
wania połysku płótnu, perkalowi, do klejenia 
niekiedy papieru i t. p. 

Wspomnieliśmy powyżćj o kleju roślinnym 
czyli glutcnie zawartym w zbożu, ciało to jest 
sprężyste gdy będzie wilgotne: prędko się psu- 
je; rozpuszcza się wwyskoku i kwasach sła- 
bych, i ma zastosowanie do malowania na je- 
dwabiu. W tym celu rozpnszcza się kićj roślin- 
ny w occie, zgęsZzcza się ten roztwór i rozrabia 
się nim barwy: malowanie takie na rzeczach je- 
dwabnych, prędko wYsycha i nie wykrusza Się. 
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1 Kléj-roslinny ma dużo wsobie saletrorodu, 
i stanowi część pożywną mąki, udzielając cia- 
stu własności rośnienia. 

Skoro ciasto na chleb rozczynione, zaczyna 
rosnąć przez dodanie drożdży: klćj roślinny 
zwodą i w cieple, wywięzuje z krochmalu deks- 
trynę; część jćj przez tenże klćj zaraz zmienia 
się w cukier, a ten z drożdzami tworzy fermen- 
tacyą wyskokową, czyli wydaje kwas węglowy 
i wyskok. Wskutku działania ciepła, pary i/ga- 
zy starają się zciasta wydobyć, ale nie mogąc 
przebić łepkićj powłoczki kleju roślinnego, 
wzdymają toż ciasto, i w dziurkach jego osiada- 
ją: ztąd tò jest pe wypieczeniu chleb lekki 
i biały. 

Chleb dawniejszy dobrze wypieczony, jest 
łatwiejszy do strawienia od ciepłego i świeże- 
go; chlebem zaś zpleśniałym otruć się można. 

Następny przepis podany został do wypie- 
kania chleba bez drożdzy. 

Mąki pszennćj funtów 8, łutów 18Y, n. w. P 
Dwu węglanu sody w proszku łat ł, gran 54. 
Kwasu solnego łutów ł, drachm2, granów 28. 
Wody funtów 2, łutów 4, drachm 83. 

Soli kuchennćj łut I, drachm 2, granów 8. 

Chleb tym sposobem zrobiony, zawiera tylko 
mąkę, sól kuchenną i wodę; ma zaś być bardzo 
dobry i zdrowy. 

, Oprócz oszczędności czasu przy robocie, 
nie traci się nie z krochmaln jak w sposobie 
zwyczajnym, przez zamianę go na kwas węglo- 
wy. Wtem postępowaniu nasamprzód: należy 
zmięszać jak najlepićj mąkę zdwu węglanem 
sody w proszku, i utartą solą kuchenną: a mając 
z drugićj strony kwas solny rozmącony z wodą, 
wlać go do mąki, i dobrze z nią rozrobić; wtedy 
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zaraz przez dzałanie kwasu: węglowego, ciasto 
rosnąć zacznie; poczćm się chleb wyrabia 
i piecze. 


WŁÓKNO. 


55. Mocząc trociny drzewne, korę, liść i t.p. 
naprzemiany w wodzie zimnćj, gorącćj, wy- 
skoku, dla odebrania części obeych;* otrzy- 
mujemy nareszcie ciało gąhczaste lub proszko- 
wate, które nazywa się włóknem. Ciało 
to składające się z dwóch innych, jest zsiadłe, 
białe, nieprzezroczyste, bez zapachu i smaku, 
a skoro będzie powolnie ogrzewane, nlega zna: 
komitćj zmianie, ponieważ nabiera podobień- 
stwa do gumy, bo tworzy zwodą trzęsącą się 
galaretę jakby klajster mączkowy. Pod wodą 
w pewnćj głębokości, włókno dobrze się prze- 
chowaje, jak to niekiedy widzićć można na pa- 
lach dębowych w dnach rzek znajdowanych, któ- 
re wtedy nabierają czarności hebanu i są nad- 
zwyczajnie twarde, a utoczone znich przedmio- 
ty mają piękny połysk. Czarność ta pochodzi 
od garbnikanu niedokwasu ostatniego żelaza 
i kwasu próchnicowego. 

Włókno w powietrzu wilgotnćm także czer- 
nieje, i powoli zmienia się w ciało brunatno- 
czarne lub żółtawe, kruche, w ciemności świe- 
cące gdy jest wilgotne; to nazywa się próchnem, 
próchnicą, torfem lub kwasem próchnicowym. 
Zmiana ta włókna pochodzi od prawdziwego 
powolnego palenia, w czasie którego kwasoród 
powietrza, zabiera zwolna wodoród drzewu, 
i tworzy wodę ulatniającą się, a inna część 
kwasorodu zwęglem włókna, daje kwas wẹ- 
glowy; a poniewaź stosunek węgla ze względu 
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na inne pierwiastki będzie coraz znaczniejszy, 
utworzy się więc kwas próchnicowy, czyli ciało 
bardzo w węgiel obfitujące. 

łiwas saletrowy stężony i wrzący, zmienia 
włókno w kwas szczawiowy. Kwas zaś siarko- 
wy stężony, na zimno w przeciągu kwadransa 
czasu, przeistacza je w dekstrynę; która rò- 
wnież się zmienia pod w pływem tegoż kwasu 
rozcieńczonego wodą, za zagotowaniem, na cu- 
kier owocowy. Tak więc nie żartem powiedział 
jeden sławny uczony, że przez naukę, szczapę 
drzewa przemienić można w głowę cukru. 

Alkalia, to jest potaż i soda gryzące, z włó- 
knem powoli wyprażane, zamienieją je na kwas 
próchnicowy lub szczawiowy, stosownie do ilo- 
ści alkali i stopnia ciepła. 

Teraz zastanowimy się nad pierwiastkami 
bezpośredniemi usaletrorodnionemi, znajdują- 
eemi się w zwierzętach; głównie tu wypadnie 
mówić o białku, włóknie zwierzęcóm, gałare- 
cie czyli kleju, pierwiastku rogowym, barwniku 
krwi, twarogu i pierwiastku moczowym. 


BIAŁKO. 


56. Białko znajduje się jako ciało lepkie 
w jajach ptasich; jest jeszcze i w innych tworach 
zwierzęcych ciekłych luh zsiadłych, a oprócz 
tego w wicln częściach roślinnych. ; 

Białko zjaja jakkolwiek jeszeze nie stanowi 
czystego pierwiastku, jest kleiste ciągnące się, 
ubijane pieni się, rozpuszeza się we wodzie zi- 
mnćj, a od wyskoku i kwasów mocnych w tym, 
roztworze powstają męty. Sole metalowe tworzą 
z białkiem osady, które nazywają się białkuna- 
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mi; i dlatego to białko używa się jako przeciw 
trucizna przy otruciach niektóremi solami me- 
talowemi, jak np. miedzianemi. 

Białko ciekłe powolnie wysnszone na po- 
wietrzu, jest szklące, przezroczyste i Zółtawe, 
podobne nieco do gumy arabskićj;: rozpuszcza 
się złatwością napowrót we wodzie. Roztwór 
wodny jakiegokolwiek białka, prędkiemu ulega 
zepsuciu, wydająć woń wodorodu siarkowego 
czyli jaj psujących się, ponieważ białko zawie- 
ra wsobie fosfor i siarkę; dla tego to łyżeczka 
srebrna w nićm ezernicje, bo wtedy siarka 
z srebrem tworzy siarczyk srebra ezarny. 
Białko ogrzewane, wydziela “z siebie zapach 
właściwy, i krzepnie, czyli ścina się w ciało 
zsiadłe, białe nieprzezroczyste, we wodzie nic- 
rozpuszczalne. 

W sztukach przejaśniają białkiem roztwory 
np. słodkie, lub inne ciecze zamącone przez 
ciała w zawieszeniu w nich będące; za dodaniem 
bowiem do nich białka, to po skrzepnięciu 
przez ogrzanie, zabiera w sichieeząstcezki obce. 
"Oprócz tego, białko w pomięszaniu zwapnem, 
stanowi kit do spajania porcelany i t. p. 


WŁÓKNO ZWIERZĘCE. 


57. Istota niniejsza stanowi że tak powiemy 
podstawę ciała zwierzęcego. 

Przepłókując we wodzie przez długi czas 
mięso, pozostaje ciało bczharwne, to jest włó- 
kno, od którego tłustość wyskokien odłączyć 
można; wtedy będzie w postaci nitek nieprze= 
zroczystyeh, brndno-białych, giętkich, spręży- 
stych,: bez zapachu'i smaku. Po wysuszeniu 
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zaś staje się w pół przezroczyste, żółtawe 
i kruche: odzyskuje znowu swe cechy pierwo- 
tne za powtórnćm zanurzeniem we wodzie. 

Ponieważ pod względeń swego składu i głó- 
wnych własności, włókno zwierzęce wielkie 
ma podobieństwo do białka ściętego; jeżeli 
przeto ciała te oczyścimy od obcych części przez 
gotowanie w bardzo słabych alkaliach, przez co 
odłączają się sole, siarka i fosfor: za nastę- 
pnćm dodaniem kwasu octowego, otrzyma się 
w kłaczkach tak zwana Proteina, czyli ciało 
stanowiące zasadę białka, włókna zwierzęcego, 
i innych jeszeze istot zwierzęcych. 

Włokno zwierzęce nie rozpuszcza się we 
wodzie zimnćj. W powietrzu i wilgoci mięknie, 
zwolna gnije i calkiem znika: ale co najszcze- 
gólniejsza, Że ziłustością bez przystępu powie- 
trza jak np. w trupach w ziemi zakopanych, za- 
mienia się w Hustość trupią. Takie samo włó- 
kno znajduje się wjedwabiu i pajęczynie je- 
siennćj. 

Mięso moczone we wodzie zimnćj, odstępu- 
je jċj swego białka, a oprócz tego rozpuszczają 
się wnićj, część soli, kwasu, i barwnika krwi, 
i dlatego woda czerwienieje. Skoro zaś zagolu- 
jemy toż mięso w wodzie, białko i barwnik krwi 
ścinają się, wypływają na wierzch rosołu, i da- 
ją tak zwane szumowiny, które się zwierzchu 
zbierają. 'Tłustość stopiona stanowi oczka na 
rosole, a oprócz tego jest wnim i rozpuszczona 
galareta. Po sześciu lub siedmiu godzinach, 
włókno nie ma już wsobie ciał rozpuszezal- 
nych, ale tylko cząsteczki (łustawe, galaretowa- 
te i białkowate, a przez to rozmiękcza się. Ro- 
sól więc zawiera głównie w sobie, białko ścję- 
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te, galaretę, cokolwiek kwasu, wyciąg mięsny, 
i obce istoty do niego dodane. 

Mięso powinno być nastawiane we wodzie 
zimnej, a wtedy lepszy rosół miéć będziemy 
jak gdyby od raza było nalane wodą gorącą: bo 
wszystkie pierwiastki mięsa stopniowo, w cie- 
czy się rozpuszczą; we wodzie gorącćj zaś biał- 
ko natychmiast skrzepnie na powierzchni mię- 
sa, i utworzy niejako powłokę przez którą tru- 
dno im wydostać się z wewnątrz do wody. 

Mięso czerwone jako to wołowina, baranina, 
i czarne jak zajęcze i plastwa dzikiego, zawie- 
rają więcćj wsobie ciał wyciągowych (extra- 
ktowych), są smaczniejszei wonniejsze, od mię- 
sa białego młodych zwierząt, np. prosięciny, 
cielęciny i t. d., które nadto jako więcćj kleiste 
i wodniste, mnićj łatwo się trawią. 


GALARETA ZWIERZĘCA czyli KŁEJ. 


58. Gotując we wodzie przez długiczasskó- 
rę, ścięgna lub chrząstki zwierzęce: te ciała 
pęcznieją, miękną, i naostatek prawie całkowi- 
cie się rozpuszczają. Ciecz za oziębieniem ze- 
tnie się w galaretę trzęsącą się, klóra na powie- 
trzu wysuszona tworzy istotę twardą, kruchą, 
bezbarwną, bez smaku i zapachu , a ta nazywa 
się gałarelą zwterzęcą czyli klejem. 

Wiele jest gatunków kleju, a ztych najzna- 
cznićjsze są: kiej rybi, otrzymujący się z pę- 
chęrzy rybich; i KIEJ pospolity czyli stolarski 
wyrabiany przez gotowanie z wodą okrawków 
skór rozmaitych, przejaśnianie cieczy, stwar- 
dnianie i wysuszanie na sieciach. Wreszcie tak 
nazwany bulion, w tabliczkach lub krążkach 
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sprzedawany, jest także głównie złożony z ga- 
larety, zmięszanćj z sokiem zmięsa i zapra- 
wnćj korzeniami. 

Właściwie mówiąc kości nie zawierają 
w sobie galarety: ale przez działanie wody 
wrzącćj, chrząstki czyli ich tkanka komorkowa- 
ta, zmienia się na powyższe ciało: i dlatego to 
biorą je do robienia zupy tak nazwanćj rumfor- 
dzkiej na pożywienie dla biednych. Do tegu ce- 
lu podajemy tn jeden z używanych sposobów 
chemicznych: moczą się kości w słabym kwasie 
solnym (na 60 B.) -przez dni 10; przez to ro- 
zmiękczają się, i nabierają giętkości jak trzci- 
na, bo sole nadające im twardość rozpuściły się 
w kwasie; wtedy należy, je tylko przepłókać, 
i rozgotować we wodzie dla zamienienia w gala- 
retę: 100 części kości daje 22, do 24 galarety. 

Kićj wysuszony bez przystępu wilgoci nie 
psuje się, ale rozpuszczony lnb zmieniony w ga- 
laretę, ulega prędkiemu zniszczeniu , to jest: 
w cieple zwyczajnóćm kwaśnicje, wywięzuje 
z siebie amonią i gnije, wydając woń niemiłą. 
Wlawszy trochę octu do roztworu kleju, zapo- 
biedz można jego psuciu się. 

Galareta trzymana przez pewien przeciąg 
czasu, w cieple 1009 C. znacznie się psuje, bo 
traci w części własność ścinania się w trzęsion- 
kę za oziębieniem, i nie może już służyć do kle- 
jenia. Czysta galareta mało rozpuszcza się we 
wodzie wrząećj, chyba Że poprzednio napę- 
cznicje we wodzie zimnćj; w takim razie rozpu- 
szcza. się w dosyć znacznćj ilości, ale'zawsze 
po upływie długiego przeciągu czasu. Powyż- 
szy roztwór wodny, nie mąci się za dodaniem 
do niego kwasów, ale chlor, wyskok, garbnik, 
tworzą w nim kłaczki osadzające się w naczy- 


128 O SKŁADZIE CIAŁ. 


niu. Garbnik daje z galaretą ciało nadzwy- 
czajnie mało rozpuszczalne we wodzie, mnićj 
więcćj ciemne, a posiadające lepkość i sprę- 
Żystość, które po wysuszeniu przemienia się na 
twarde, krnehe i nie gnijące. Jest to związek 
podobny utworzonemu przy gardbowaniu skór. 

Kwas siarkowy długo z galaretą gotowany, 
zmienia ja w ciało słodkie, zdolne krystalizo- 
wać się, trzeszczącć w zębach, ale nie będące 
cukrem i nie fermentujące. 


PIERWIASTEK ROGOWY. 


59. Bardzo obficie znajduje się w zwierzę- 
tach, tworząc rogi, paznogcie, kopyta, włosy, 
wełnę, szezccinę, łuskę, pióra, naskórek, gąb- 
kę i t. p. Jakkolwiek nie zupełnie czysty, zwy- 
kle bywa jasno-niebieski, sprężysty i topliwy, 
nie rozpuszcza się we wodzie, ale w gorącćj 
pęcznieje. Z pomiędzy kwasów, octowy złatwo- 
ścią rozpuszcza naskórek. Barwa pierwiastku 
rogowego we włosach, piórach i t. p. po części 
pochodzi od ciał niecżywolnych. W czarnych 
włosach jest siarczyk żelaza, a włosy innćj bar- 
wy, można solą zwaną saletran srebra, na czar- 
no barwić. Ponieważ wiele barw rogu, od bar- 
wników żywotnych pochodzi, dlatego w nicktó- 
rych przypadkach róg chlorem bielony być może. 


BARWNIK KRWI, I KREW. 


60. Barwnik ten jest to pierwiastek na- 
dający czerwoność krwi; zawiera w sobie że- 
lazo. 
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Co się zaś tyczy krwi, tćj kilka kropel wy- 
starcza do zaczerwienienia wielkićj ilości wody. 
Wiele gazów zmienia jćj barwę; kwasoród a za- 
tém i powietrze rozjaśniają krew żyłową, a gaz 
podkwas siarkowy, chlor i t. p. czernią ją i sci- 
nają. 

Krew ma liczne użytki w sztukach i gospo- 
darstwie Uomowém; stanowi ważny pokarm:ale 
strzedz Się trzebą używać przyrządzeń z krwi 
nadpsutćj, bo wtedy jest trucizną. Krew wysu- 
szona jest hardzo dzielnym nawozem, a świeża 
wołowa bierze się do oczyszczenia syropu w ra- 
fineryach cukru ; wreszcie słaży do wyrabiania 
pięknego barwnika błękitnego zwanego błęki- 
tem pruskim. st ; HF 

Błękit pruski, jest*to związekykwasu wła- 
śeiwego zwanego. Sinowym wodorodłym czył 
pruskim, z żelazem Kwas pruski jest cieczą 
bezbarwną przezroczystą, zapachu gorzkich 
migdałów, bardzo lotną, za zetknięciem z pło- 
mieniem się zapalającą. Vworzy się niekie- 
dy przy prażeniu ciał żywotnych it. d. Roz- 
puszcza się we wodzie i wyskoku, a dodawszy 
do niego eokolwiek potażu, a potem siarkanu 
Żelaza, utworzy się błękit pruski. Kwas tem 
znajduje się w wielu roślinach , np. w liściach 
śliwy wawrzynowćj, w pestkach owocowych 
1t. p. Składa się zaś z osobnego ciała gazowego 
zwanego sinnikiem, czyli z węglika saletrorodu 
oraz 1 z wodorodu. 

Ze wszystkich znanych trucizn, ten kwas 
jest bezwątpienia najstraszniejszą i najprędzćj 
zabijającą.  Od'kropli stężonego, pies natych- 
miast żabity zostaje jakby rażony piorunem, a 
mniejsze zwierzęta od samego jego zapachu 
Życie tracą. 
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Z tego przeto powodu, że małe ilości tego 
kwasu są truciznami, zakazano w kraju naszym 
wyrabiania wódki pestkowećj. 24 

Z drugićj jednak strony, kwas pruski w rę- 
kach biegłego lekarza stanowi dzielny środek 
lekarski. b 

Biękit pruski otrzymany jak wspomnieliśmy 
przez prażenie jakiego ciała zwierzęcego z że- 
lazem i potażem, i następne dodanie do utwo- 
rzonego sinka żelaza i potasu, siarkanu żelaza: 
jest w kawałkach niebieskich , nie rozpuszcza 
się we wodzie, i służy jako barwa najwięcej 
używana do malowania papierów, i olejnego, 
do barwienia wełny, jedwabiu i t. p. 


TWAROG I MLEKO. 


61. Mleko jak wiadomo jest cieczą białą, 
nieprzezroczystą , zapachu właściwego, smaku 
słodkiego przyjemnego, słabo czerwieni barwy 
błękitne roślinne.  Nabiera rozmaitych wła- 
sności od sposobu żywienia zwierzęcia, np. za- 
pachy kwiatów przechodzą niekiedy w mleko, 
a czasami i ich trucizny ; barwa mleka od ró- 
Żnych roślin, także ulega zmianie. 

Wiadomo, Że mleko w miejseu chłodnćm 
ustawione przy przystępie powietrza, pokrywa 
się warstą żółtawą, lepką, gęstą, która nazywa 
się śmietaną, u pod nią znajduje się ciecz bialo- 


błękitnawa, gęsta, czyli tak zwane mleko %sia- 


dłe.  Ogrzewając mleko zsiadłe, w + 409 lub 
500 C. samo, albo z dodaniem nieco podpuszczki, 
czyli błony wewnętrznćj żołądka cielęcego, albo 
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tćż jakiego kwasu; zaczyna się w nićm zbie- 
rać ciało skrzepłe to jest twaróg, w cieczy 
zółtawćj przezroczystćj, nazywająećj się ser- 
waiką. i 

Twaróg suchy jest żółty, twardy, bez za- 
pachu i smakn, zawiera zaś saletroród. Gdy nie 
ma wsobie kwasu, rozpuszcza się we wodzie, 
w przeciwnym zaś razie jest nierozpuszczalny, 
1 na lej to własności polega robienie serów przez 
dodawanie do mleka podpuszezki. Alkalia na zi- 
mno rozpuszczają twaróg; ciało to z wapnem 
daje kit bardzo dobry. 

Z serwatki przez jćj wygotowanie otrzymać 
można kryształy żółto-brunatne, które po oczy- 
szezeniu wydają tak nazwany Laktyn czyli cu- 
kier mlekowy; ten wprawdzie ma smak słodka- 
wy, ale nie jest wcale do cukru zwyczajnego 
podobny. 


Twaróg jako pierwiastek bardzo pożywny, 
służy do wyrabiania serów. Sery tłuste robią 
się z mleka niezbieranego, które zsiadłą się 
przez dodanie podpuszczki; twaróg ocieknięty, 
soli się i przechowuje, w piwnicach aby przez 
fermentacyą nabrał zapachu i smaku właści- 
wego wyrabiać się. mającemu serowi. 

Sery robione z mleka zbieranego, nie mają 
w sobie prawie nie masła. 

Smak szezypiący w scrach, pochodzi w zna- 
eznćj części od soli amoniakalnych, i od oleju 
żółtego bardzo ostrego, tworzącego się podczas 
fermentacyi ; ale wiele z nich przez starość na- 
bierają własności trujących. 

Smietana zostawiona ną powictrzu, po kilka 
dniach tak gęstnieje, że za przewróceniem na- 
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czynia nie wylewa się z niego. W cieple 20 do 
250 ©. ubijana w naczyniu szczególnćm powsze- 
chnie znanćm , nazywająećm się kierznią, Wy- 
dziela z siebie grupki tłuste nieprzezroczyste, 
czyli masło; reszta pozostała jest serwatką po- 
mięszaną z twarogiem i nieco masła, i nazywa 
się maślanką. 

Masło wypłókane prędko psuje się, co pocho- 
dzi od odrobiny twarogu i serwatki w niem za- 
wartych, i dlatego soli się lub topi dla przecho- 
wywania bez zepsucia. Masło z jełczałe pozby- 
wa się nieprzyjemnego smaku zaprzepłókaniem 
go we wodzie cokolwiek- alkalicznćj, to jest: 
zawierającćj w sobie trochę dwu węglanu sody, 
ten bowiem rozpuszcza: kwas masłowy I twa- 
róg zepsuty, od których masło nabiera obrzy- 
dliwego smaku. Po wypłukaniu kilkokrotnćm 
w coraz świeżćj wodzie i ocieknieniu , natych- 
miast masło posslone być powinno. 


Aby mleko w lecie prędko nie kwaśniało, 
dodają do niego nieco tćj soli o którćj juz po- 
wyzćj wspomnieliśmy, to jest dwu węglanu 
sody. (Sól alkaliczna nasyca kwas „mlekowy 
w miarę tworzenia się jego w mleku, i przez to 
przeszkadzając zsiadaniu się mleka, opóźnić je 
może przez 10 do 12 godzin. Aby jednak nie 
popsuć smaku mleka, najwięcćj na kwartę jego 
dodać można gran 30 powyżźszćj soli utartćj na 
proszek. 

Mieko w naczyniach metalowych nigdy prze- 
chowywane być nie powinno, bo kwas mleka, 
rozpuścić może metal i sprawić zatrucie. Je- 
dynie blacha żelazna do powyższego celu słu- 
żyć by mogła. 
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Mleko może zafermentować i wydać wy- 
skok (1). 


MOCZ £ PIERWIASTEK MOCZOWY. 


62. Świeżo wypuszczony mocz jest prze- 
zroczysty, żółtawy, nieco słony, z moeną wo- 
nią, czerwieni papier lakmusu, bozawiera w So- 
bie kwas mlekowy i moczowy, oraz pierwia- 
stek bezpośredni obojętny, krystaliczny, obfitu- 
Jacy w saletroród, nazwany urynem. 

Skoro w skutku choroby zmieni się skład 
moczu, tworzą się w pęchęrzu moczowym osa- 
dy czyli kamienie. Te powiększćj części mają 
w sobie kwas moczowy, lub sam, Jub. zmięsza- 


(1) Nie od rzeczy będzie tu wspomnićć parę słów, o niedawnym 
wyrałazku znakomitego chemika Hraconnot, wyrabianiu śmietany 
szlucznej, syropu z mleka i mleka w tabliczkach. 

Do 2 kwart mleka niczbieranego, ogrzanego lekkićm ciepłem, na 
369 R. dodaje się po trochu kwasu solnego, rozcieiczonego 30 częścia- 
mi wody, póki twaróg nie wydzieli się całkowicie od serwatki, wledy 
tę nalezy przez płótno zupełnie odcedzić. W otrzymanym twarogu 
zuajdują się wszystkie części pożywue, tłuste i woniejące mleka: z ser- 
watką wyłączają się różne sole nało karmiące i nieprzyjemnego sma- 
ku. Da tak odciekłego twarogu włożonego w tygielek gliniany, przy- 
daje się mniejsze pół łuta sproszkowanćj sody handlowćj ezystėj, kry- 
stalizowanćj, w małćj ilości wody rozpuszczonej; wymięszywn wszystko 
dobrze, i ogrzewa lekko nad węglami nie dymiącemi, ustawicznie dre- 
wniauą łyżką poruszając, oraz starając się, aby ciepło nie przechodziło 
400 R. Tym sposobem twaróg się rozpłynie, i da %; kwarty cieczy gę- 
stej, nader do śmietany podobućj; która do wszelkich przypraw ku- 
chennych zkorzyścią użytą być może. 

Takowa Śmietana ogrzewana powolnóm ciepłem zrówną wagą miał- 
kiego cukru, zamienia się na syrop mleczny, dający się przechowywać 
bardzo długo, którego jedna część roztworzona ośmiu częściami, co do 
wagi wody, daje w każdym czasie napój do świeżego osłodzonego mleka 
bardzo podobny. Nakoniec syrop ten zmięszany z miałkim proszkiem 
cukru, znim ugniecioby na ciasto, a to pokrajane w tabliczki, wysuszo- 
ne w ciepłóm powietrzu, stanowi ciało zsiadłe Śmietankowe, przecho- 
wujące się bardzo długo. Przydając je do czarnćj kawy, zamieniamy 
ją zaraz na białą ostodzoną. Tym sposobem także, dodawszy do rze- 
czonego syropu śmietukowego czarnój kawy, i lo wysuszywszy jak 
powiedziauo powyżej, otrzymamy kawę ze śmiewnką w tabliczkach, 


Część IIL 
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ny z różnemi fosforanami, albo szczawianem 
wapna (1). 


0 PIERWIASTKACH BEZPOŚRE- 
DNICH PRZESYCONYCH WODO- 
RODEM. 


63. Ciała tu należące są bardzo topliwe, 
i palne, a to pochodzi od wielkićj ilości wodoro- 
du i węgla do ich składn wchodzących. 

Bardzo znaczna jest ich liczba, i posiadają 
rozmaite własności, jedne bowiem stanowią za- 
sady olejów i tlustości, inne olejków (lotnych), 
lub żywic i bałsamów, a naostatek są i takie, co 
tworzą ciecze lotne bardzo palne jak wyskok 
i eter. 


TŁUSTOŚCI. 


64. Chemicy nazywają tłustościami ciała 
obojętne różnćj gęstości, w nicwysokićm cic- 
ple topiące się, plamiące papier, czyli nadające 
mu przezroczystość, ślizgie, bez smaku wyraź- 
nego, nierozpuszczalne we wodzie, mało w wy- 
skoku, ale pe złączeniu ich z alkaliami mine- 
ralnemi, tworzące istoty rozpływające się we 
wodzie , bo wtedy tłnstości połączyły się z te- 
miż alkaliami, i wydały tak zwane mydła. Na- 
ostatek tćż tłustości są bardzo palne, wydają 
płomień mało zabarwiony, i dużo gęstego dymu. 

(1) Jest pewien kwas, znajdujący się w kiszonćj kapuście, w bar- 


z PIŁ s w . . 
szezu burakowym, w soku s<waśniałym z marchwi, w mięsie, mleku. 
soku żołądkowymi i p, nazywający się kwasem mlekowym. Kwas 


ten ciekły, bardzo mocny, rozpuszczą w sobie z wielką łatwością fos - 


foran wapna; dlatego chciano zastosować tę jego własność do rozpusz- 
czania kamieni moczowych. 
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Tłustości składają się z szczególnych jesz- 
cze pierwiastków , które nazwano, stearyna, 
margaryna i olejna. Z tych dwa pierwsze są 
zsiadłe, a trzeci ciekły. 

Wszystkie tłastości składają się tylko z kwa- 
sorodu, wodorodu i węgla. 

Co do cech zewnętrznych: tłastość zwierząt 
trawożernych, czyli łój, jest zbitszą, gęstszą czyli 
zsiadlejszą i mnićj woniejącą od tłuszczu zwie- 
rząt mięsożernych. Tłuszcz ptaków nazywający 
się szmalcem, jest słodkawy mięki i bardzo to- 
pliwy. 'Tłustość rybia i wielorybów nazywa 
się franem, a jest prawie ciekła i mocną woń 
wydaje. W ogólności tluszcz jest biały i znaj- 
duje się w obfitości w zwierzętach mlodych, 
w miarę zaś ich starzenia się, żółknie, i coraz 
bardzićj go w nich ubywa. 

W roślinach, prawie wyłącznie olćj znajduje 
się w nasionach, niekiedy (lubo rzadko) w owo- 
cach, np. drzewa oliwnego, które się nazywają 
oliwkami, a służą głównie do wyciskania oliwy. 
W korzeniu jednej tylko rośliny cybora (Cype- 
rus esculentus), olćj natrafiono. 

W ziarnach roślinnych, z olejem zwykle 
znajduje się i białko, i dlatego rozcierając je 
zwodą, białko utrzymuje olćj w zawieszeniu 
w cieczy, która przez to jest białą, i jak mleko 
nieprzezreczystą. 

Wiele olejów roślinnych krzepnie, i wtedy 
są tak twarde jak łój barani; tu należy np. ma- 
sło kakaowe i t. p. ; 

Przy wytapianiu tłustości zwierzęcych, po- 
wstaje woń bardżo nieprzyjemna; dziś zaradza- 
ją temu, dodając do kotła z tłuszczem, kwasu 
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siarkowego roztworzonego wodą, i wszystko 
ogrzewając wspólnie. 

Oleje roślinne otrzymają się zwykle z uttu- 
czonych nasion, przez ich wyciskanie za ogrza- 
niem,lub weieple zwyczajnóćm. W obudwóch je- 
dnak razach, oleje te zawierają przy sobie nieco 
białka 1 galarety, i dlatego paląe się wydają 
dnżo dymu; dla zaradzenia temu, oczyszczają je 
przez dodanie do nich kwasu siarkowego, i na- 
stępnie kredy dla zobojętnienia tegoż kwasu, 
gdy tcnże już zniszczył części obce. 

Wszystkie tłastosci czyste, są bezbarwne, 
zapachu właściwego, który pochodzi od kwasu 
tłustego lotnego, niknącego za ogrzaniem. Tak 
np. masło winno swój zapach śladom kwasu 
masłowego, w nićm zawartego. Smak mają stod- 
kawy, nie działają na barwy roślinne, a na pa- 
pierze klejonym ezyli do pisania, lub na tkani- 
nach, tworzą plamę przezroczystą nie niknącą 
w powietrzu ani za ogrzaniem. Nadto są w ogó- 
le lżejsze od wody, a w zimnietwardnicją: prze- 
ciwnie zas roziapiają się za rozgrzewaniem; 

„nie są lotne, i wrą w rozmaitćm cieple. 

Oicje i tłustości bez przystępu powietrza 
przechować można dlugi przeciąg czasu: w prze- 
ciwnym razie, to jest pod wplywem powie- 
trza, nabierają smaku ostrego, nieprzyjemne- 
go, czerwienią lakmus, czyli jak pospolicie 
mówią, jełczeją; znaczna liczba olejów roślin- 
nych wtedy do tego stopnia gęstnieje, że nie 
plamią więcćj papieru, i takie nazywają się ole- 

jami wysychającemi; do tych należą olćj niany, 
konopny i t. p. i dlatego służą do rohoty poko- 
stu. Inne oleje nie doznają w powietrzu zmian 
powyższych, czyli są niewysychającemi , albo 
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masistemi , ale tracą swą barwę; dlatego w An- 
glii odbarwiają olćj palmowy żółty, przez wy- 
stawienie go na działanie powietrza i światła, 
i przez gotowanie z wodą. 

Wszystkie zmiany powyższe w olejach i tłu- 
stościach, pochodzą od przyciągania przez nie 
kwasorodu z powietrza. Wtedy tworzy się 
kwas węglowy, aprzytóm i kwasy olejowy i per- 
łowy i t. p. Powyższego rodzaju ciała są przy- 
czyną jełczenia oleju , dlatego można mu przy- 
wrócić smak pierwotny, przez płókanie we wo- 
dzie wrząećj, lub na zimno w bardzo słabym 
lugu alkalicznym. Wreszcie olejecim będą czyst= 
sze, tćm trudnićj jełczeją. 

Wystawiwszy oleje na działanie kwasorodu 
powietrza, w początku słabo ten gaz przyciąga- 
ją, ale potćm z taką gwałtownością, że ciepło 
stąd wywiązane może je zapalić. 

Tłustości nie rozpuszczają się we wodzie, 
w wyskoku na zimno bardzo mało, na gorąco 
więcćj, a jeszcze więcćj w eterze i olejkach. 

Szczególnie działają na tłustości alkalia, 
związki rozpuszczalne ztąd otrzymane, nazy- 
waja się mydłami; są to prawdziwe sole, ntwo- 
rzone z kwasów powstałych z olejów. 

Tłustości przenikają ciała, ale ich nieroz- 
miękezają tak jak woda; dlatego to chcąc na- 
smarować olejem skórę dla jćj rozmiękczenia, 
należy ją poprzednio rozmoczyć w wodzie, i pod- 
czas suszenia wysmarować; wtedy olćj wejdzie 
w dziurki otwarte przez wodę. . 

Glina pochłania w siebie tłustości, ale nie 
w skutek działania chemicznego tylko mecha- 
nicznie ; własność tę zastosowano do wywabia- 
nia plam tłustych z papieru, sukni, dagga ka- 
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mieni. W tym celu pokrywa się plamę ziemią 
suknowalską, lub czystą gliną garncarską wo- 
dą na gęste ciasto rozrobioną: to ciasto wysy- 
chając pochłania w zupełności olćj. Na papier, 
można posypywać suchą glinę. Aby jednak sku- 
tek nastąpił , potrzeba to robić za świeża, pla- 
my zaś dawne tylko słabemi alkaliami, albo 
cterem wywabiać się dają. 

Użytki tłustości są rozliczne i znane. Do naj- 
ważniejszych należyjwyrahianie świec stearyno- 
wych, przez gotowanie tłustości z wapnem, czyli 
zmydlanie, rozłożenie mydła wapiennego kwa- 
sem siarkowym, wyciskanie odebranćj ztąd tłu- 
stości zawiniętćj w płaty "wełniane w moenćj 
prasie, dla oddzielenia ciekłego kwasu olejo- 
wego; i po właściwćm oczyszczeniu, ulanie 
świec znanym sposobem. Niesłusznie dają czę- 
sto pierwszeństwo niektórym lłustościoni np. 
szpikowi wołowemu do robienia pomad, przed 
innemi: bo wszystkie tłuszeze i oleje, dobrze 
oczyszczone, mają jednakowe własności. Opi- 
szemy teraz najcelniejsze. 
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WOSK. 


65. Wiadomo że pszczoły budują sobie ko- 
mórki w plastrach, z ciała nazwanego woskiem, 
przeznaczone do składania jaj i miodu. Wosk 
wycieka z pomiędzy pierścieni hrzuchowych 
owadów, a otrzymuje się czysty, przez oddzice- 
lenie miodu, i zagotowanie woszczyn z wodą: 
wtedy wypływa jna wierzch cieczy i po skrze- 
pnięciu zebrany być może. Wosk zapach swój 
smak i barwę, winien ciałom obcym, przy nim 
się znajdującym, ale łatwo je od niego odłączyć 
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za stopieniem, i wpuszczaniem cickłego na 
walee drewniany, obracający się około swćj osi, 
zanurzony w naczyniu napełnionćm wodą. Wte- 
dy otrzymamy wosk wcienkich płatkach żółtych, 
a te pu wystawieniu przez znaczny przeciąg 
czasu na działanie słońca i chłód nocny, zosta- 
ną. wybielone. Wosk takowy jest kruchy, i dla 
tego jeszcze zwykle roztapiają go, dodają nieco 
łoju i dopiero jak wosk biały sprzedają. Inne 
sposoby „bielenia wosku szkodzą jego dobroci. 

Wosk biały nie ma ani zapachu ani smaku; 
lżejszy jest od wody, roztapia się w--64, 5 C. 
W przystępie powietrza płonie pięknie biało, 
nie wydające dymi ani przykrćj woni. Nie roz- 
puszcza się we wodzie, ale jest rozpuszczalny 
wolejach i tłustościach, oraz i wolejkach, a 
zwrzącym ługiem potażowym daje prawdziwe 
mydło rozpuszczalne. Wosk składa się zdwóch 
pierwiastków bezpośrednich, ztych jeden nazy- 
wa się ceryną drugi mirycyną. 

Wosk obficie znajduje się w roślinach. Ciało 
zwane chlorofil nadające barwę zieloną różnym 
częściom roślin, wznacznćj części zniego jest 
złożone; eprócz tego tworzy powłoczkę bły- 
szczącą skórki owoców i liści, i jest na jago- 
dach rośliny krajów gorących zwanych myristi- 
ca oraz krzewu amerykańskiego myrica i t. p. 
ła jagód otrzymuje się go do 25 części na 


MYDŁA. 


66- Tłustości łącząc się z niedokwasami 
mełalowemi wydają mydła: czynność zaś sama 
przy tworzeniu się mydła, zowie się zmydła- 
niem. À 
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Trzy rodzaje ciał potrzebne są do zmydla- 
nia: lsemocna zasada solna jak polaż, soda, 
wapno, niedokwas ołowiu it.d.; 25° woda; 3ċe tlu- 
stości mające w sobie stearynę, margarynę lub 
oleinę- Najlepićj zmydłają się tłustości nastę- 
pujące: oliwa, olejek migdałowy i t. p., a ze 
zwierzęcych już trudniejszych od poprzednich 
do zmydlania, łój, sadło wieprzowe, masło; 
na trzecićm zaś miejseu kładą się oleje, rzepa- 
kowy, konopry, tran it. d. 

Mydła dzielą sie na dwa oddziały: na mydła 
rozpuszczalne we wodzie, utworzone przez potaż 
i sodę; i mydła nierozpuszczalne, czyli powsta- 
łe z innych niedokwasów metalowych. 

Mydła rozpuszczalne wyłącznie używane 
w przemyśle i gospodarstwie domowóm są albo 
łwarde albo miękie, a różnica pochodzi od ga- 
tunku zasady iod rozmaitości tłuszczu. Soda 
wydaje mydła twardsze jak polaż, a zolejów 
wysychających mydło jest miększe, niż z tłu- 
stości krzepnących. 

Wiadomo że ulkalia w kupieetwie się znaj- 
dujące, są to węglany alkaliczne; przed uży- 
ciem ich przeto do roboty mydła, należy im ode- 
brać kwas węglowy wapnem, poczćm robi się 
znich ług, a wtym gotuje się tłustość przez 
pewien przeciąg czasu, aż utworzy się mydło 
zielone; wkilka tygodni osiadają w nićm białe 
krupy, które są stearanem i perłanem potażu. 
Mydło twarde robi się z oliwy i sody, lub za- 
miast oliwy z tłuszczu zwierzęcego; jest Żółta- 
we, i ma słaby smak alkaliczny. 

Co się tyczy teoryi tworzenia się mydła, 
pod wpływem niedokwasów metalowych, stea- 
ryna, margaryna i oleina zamieniają się w ciało 
obojętne, ciekłe, syropowate, smaku słodkiego 
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nazywające się głiceryną, iw kwasy tłuste steat 
rynowy, perłowy i olejowy 'Te przeto kwasy 
tluste, nasycając alkalia albo inne jakie niedo- 
kwasy metalowe, tworzą mydła. Tym sposobem 
mydła są to sole zwane siearanami, perłana- 
mi, olejanami, potażu, sody, wapna, ołowiu, 
it. d. 
| Wszystkiemydła zawierają wodę, lubo wnie- 
jednakowćj ilości; mydło białe może jćj zabrać 
w siebie wiele, ale mydło marmurkowate mato, 
bo inaczćj ciało użyte do zabarwienia marmur- 
kowego, opadnie. 

Skoro do roztworu mydła zwyczajnego do- 

lejemy rozpuszczonych we wodzie soli Żela- 
znych, miedzianych it. p., utworzą się mydła 
metalowe nierozpuszczalne, rozmaicie zabar- 
wione. 
. Mydła rozpuszczają się w zimnym, a więcćj 
Jeszcze w ciepłym wyskokn; za oziębieniem cie- 
czy, zmydła sodowego otrzymamy mydło przę- 
zroczystie. 

Głównie mydła używają się do prania czyli 
czyszczenia bielizny; udzielają bowiem wodzie 
lepkości, a hez wątpienia działają także przez 
nadmiar alkali w nim zawartego, które rozpusz- 
cza tlustość i inne nieczystości znajdujące się 
w brudnćj bieliznie. Mydło białe jako czyst- 
sze, służy do kosztowniejszych rzeczy, mydło 
zaś zielone czyli szare, (miękie), do grabszych. 
Mydła niektóre nierozpuszczalne jak np. oło- 
wiane, używają się w sztuce lekarskiej. 


OLEJKI 


67. Olejki są to pierwiastki bezpośrednie 
roślin, zwykle są ciekłe w cieple zwyczajnćm, 
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niektóre zaś tylko, bywają zsiadłe i w czę- 
ści krystaliczne. Żaden znich nie jest ślizgi 
jak były oleje; wszystkie mają woń właści- 
wą rośliny zktórćj je wydobyto, smak ostry, 
i działają jako trucizny; posiadają barwę ró- 
żną, bo są żółte, czerwonawe, zielone, lub 
błękitne, ale te barwy węglem odebrać im 
można. Prawie wszystkie są lżejsze od wody, 
a jakkolwiek są to ciała /oine, wrą jednak dopie- 
ro w-- 1400 do 1600 €., i ulatniają się bez zepsu- 
cia. Zapalone w powietrzu płoną mocno, two- 
rząc wiele gęstych sadzy. Zostawione w powie- 
trza powoli się psują, ciemnicją, tracą zapach, 
gęstnicją, i zmieniają się w ciało zsiadłe podo- 
bne do żywie, co pochodzi od przyciągania przez 
nie kwasorodu; niektóre zaś przeistaczają się 
wtedy w kwasy. 

Olejki mało rozpuszczają się we wodzie, ale 
i tak udzielają jej swego zapachu: lecz są bar- 
dgo rozpuszczalne w wyskoku i dają częstokroć 
tak zwane wódki pachnące, które za dodaniem 
do nich wody bieleją. 'Tłustości, wosk, żywice, 
rożpuszczają się w olejkach, i ztąd olejki służą 
do wywabiania plam tego rodzaju z rozmaitych 
tkanin. Zwykle do tego celu nżywa się w ró- 
wnych częściach zmięszany olejek cytrynowy 
z olejkiem terpentynowym. Wreszcze olejki 
wpuszczone na papier, tworzą plamę przezro- 


czystą, która niknie za przyłożeniem gorącego 


żelazka, czém różnią się od olejów. 

Olejki składają się zdwóch pierwiastków 
bezpośrednifh, ztych jeden zsiadły nazywa się 
stearopten, dragi ciekły nosi imie oleopienu. 

Co się zaś tyczy ich składu pierwotnego; 
jedne olejki zawierają w sobie tylko wodoród 
i węgiel np. terpentynowy, cytrynowy it. p.; 
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drugie węgiel, wodoród i kwasoród i tych jest 
największa liczba: a trzecie naostatek mają 
w sobie saletroród, i siarkę; jak olejek czarnćj 
gorczycy it. d. - 

„Olejki znadują się we wszystkich częściach 
roslin, ale są głównie w liściach i kwiatach; nie- 
kiedy jedna roślina zawiera kilka odmiennych 
olejków, jak to widzićć można na drzewie po- 
maranczowem; wktórego owocu jest inny olc- 
jek a inny w kwiecie. r 

_Pospolicie olejki otrzymują się przez prze- 
pędzanie części pachnąećj z wodą, a niekiedy 
a przez wyciskanie, skoro te są wobfitości za- 
warte wskórce owocowćj jak np, w cytrynach. 
Wiadomo że wyciskając w palcach, do zapalo- 
nej „świecy, zgiętą skórkę cytrynową; z części 
jćj zółtćj wytryskuje ciecz pachnąca, zapalająca 
się: jest to olejek cytrynowy. 

Użytki olejków są rozliczne; do roboty la- 
kierów, do wywabiania plam tłustych ztkanin 
wełnianych i jedwabnych; w sztuce lekarskićj; 
w gospodarstwie domowćm do zaprawy wadek; 
a w przemyśle zbytkowym do roboty wódek pa- 
chnących, jak np. wódki kolońskićji t. p. 

Zpowodu częstego zastosowania, jeszcze 
o jednój okoliczności w tćm miejscu wspomnićć 
musimy. 

„W nasieniu gorczycy, tworzy się olejek bar- 
dzo ostry, będący związkiem potażu z kwasem 
szczególnym, zwanym kwas myronowy. Nale- 
wając wedy wrzącćj na mąkę gorczycową, pier- 
wiastek lotny nie wywiąże się, bo białko skrze- 
pnąwszy przeszkodzi utworzeniu się jego za 
rozwilżeniem wodą. Zastosowanie tego jest przy 
przykładaniu tak zwanych synapizmów, wtedy 
nie należy używać ani wody wrzącćj. ani octu 
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dla rozrobienia mąki gorczycowćj, ponieważ 
przez skrzepnienie białka nie dozwolilibyśmy 
rozwinąć się pierwiastkowi potrzebnemu, czyli 
olejkowi. Użyć więc trzeba wody zimnćj lub lc- 
(nićj, a octu chyba wówczas, gdy mączka gor- 
czycodwa przez pewien przeciąg zamoczona bę- 
dzie we wodzie, a to dlatego aby olejek lotny 
mógł się. wnićj wywiązać. Wiedzą o tém z do- 
świadczenia wyrabiający musztardę, bo dla zro- 
bienia wyrobu słabego, czyli tak nazwanćj mu- 
sztardy francuskićj, parzą wodą wrzącą utarte 
na mąkę ziarna gorczycy. 


KAMFORA. 


68. Tak się nazywa olejek zsiadły znajdu- 
jący się w wawrzynach, a szczególnićj w jednym 
jego galunku czyli drzewie kamforowćm; czę- 
stokroć w niem kamfora uatrafia się w kryształ. 
kach, ale pospolicićj wydobywa się przez prze- 
pędzanie zwodą rozmaitych części drzewa kam- 
forowego, w naczyniach zamkniętych. Oprócz 
tego, kamfora znajduje się w niektórych olej- 
kach zgromady roślin wargowatych; jak np. 
w olejku lawendowym. 

Pierwiastek ten bezpośredni jest biały, w pół 
przezroczysty, smaku gorzkiego palącego, za- 
pachu mocnego przenikającego, w powietrzu się 
ulatnia, a roztapia się w--1750C. Jest bardzo za- 
palny, a płonie biało, hez pozostawienia żadnej 
reszty, wydając gęsty dym szczypiący; po wo- 
dzie pływa, i tylko cokolwick wnićj się roz- 
puszcza, ale zalo rozpuszcza się bardzo dobrze 
w wyskoku, eterze, olejach, olcjkach, i occie. 
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Kamfora dla białości swego płomienia, uży- 
wa się do egniów ochotnych, do robienia lakie- 
rów: a z powodu mocnego zapachu do wygubia- 
nia owadów. Oprócz tego służy w sztucelckar- 
skićj, ale jest i trującą. | 


ŻYWICE. 


69. Nacinając pewne rośliny w czasie go- 
rącym, wypływa z nich sok mnićj więcćj lepki, 
czasami mający pozór mleczny, twardnicjący 
powolnie w powietrzu: a kawałki ciała siąd po- 
wstałe, są kruche, i nazywają się żywicami, 
balsamami i gumami Żywicznemi. 

Głównie, żywieą nazywano ciało takie, któ- 
re skoro hyło czyste, nierozpuszczało się we 
wodzie, ale rozpuszezało się w wyskoku i t. d. 
Balsam posiadał własności żywiey:, ale oprócz 
tego wydawał z siebie za ogrzaniem kwas pa- 
chnący , krystalizujący się w igiełki. Guma ży- 
wiezna złożona będąc z żywicy i istoty gumo- 
watćj, nierozpuszczała się w zupełności we 
wodzie, albo nadawała jćj pozór mleczny i nie- 
przezroczystość; nie wiele także rozpuszczała 
się w wyskoku czystym, ale w zupełności roz- 
pływała się w wódee wrzącćj. 

„ Dzisiaj jednak uważają wszystkie powyższe 
ciała jako złożone przynajmnićj z 4 odrębnych 
istot, Lo jest: olejku, jednego Inh więcćj gatunku 
żywicy czystćj, kwasn i soli. Słusznie zatóm 
sądzić należy , że te soki żywiczne są olejkami 
mnićj więcćj czystemi, zgęstniałemi w skutku 
działania na nie kwasorodu powietrza; bo olejki 
w powyższych okolicznoścjąch gęstną, nabiera- 
Jąc główniejszych własności i pozoru soków ży- 

Część III. 64 4 


+ 


J 


> 


746 O SKŁADZIE CIAŁ. 

wicznych. Olejki przeto-zdają się nadawać im 
płynność, gdy krążą jako'soki w roślinie. Rze- 
czywiście bowiem ogrzewając z-wodą w alem- 
biku, jakąkolwiek Zywicę otrzymamy wydoby- 
wający się z nićj olejck,-a pozostałość nielotna 
bedzie twarda, sucha i krucha. Tym to sposo- 
hem otrzymuje się znany olejek čerpentynowy 
z żywicy wypływającćj z drzew jodłowych zwa- 
nćj terpentyną, a pozostanie nielotna żywica, 
czyli kałafonia. 

Prawie wszystkie soki żywiczne są twarde, 
kruche, przezroczyste lub przeświecające, zod- 
łamem szklistym ; białe lub mało zabarwione, 
niekiedy brunatne lub czerwonawe. Zapach 
czasami mają miły , jak np. żywica zwana den- 
xoesem, zawierająca -w sobie kwas właściwy, 
nazywany. benzoesowym ; lub tćż nieprzyjemny 
jak to widzimy.w żerpentynie, a czasami obrzy- 
dły co okazuje się na assafetydzie, która zipo- 
wodu swego obrzydliwego smrodu czosnkiem 
trącącego, czarcićm łajnem zostala nazwaną. 

„Ponieważ soki Żywiczne zawierają w sobie 
wiele wodorodu i węgla, dlatego są i bardzo 
palne; zbliżone przeto do płomienia, zajmują się 
z łatwością i płoną mocno żółto, wydając wiele 
dy niu. 

Zywice w zetknięciu zalkaliami działają jak 
słabe kwasy, a zywicany potażu i sody zacho- 
wują się jako prawdziwe mydła żywiczne. 

Kwas salcuwowy a nawet siarkowy , zmie- 
niają je w istotę: nazwaną gardnikiem szitu- 
cznym, z powodu podobieństwa tego: ciała do 
kwasu garbnikowego. 

(„Woda z roztworów żywiey w wyskoku, osa- 
dza proszek miałki, czyli tęż żywicę. 


PF. 
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Najważniejszy użytek z żywie w przemyśle, 
jest do robienia lakierów: W tym celu w ró- 
¿nych stosunkach pomięszane rozpuszczają się 
w wyskoku, lub ołejkach, alho nareszcie w po- 
kostach olejnych; ubarwiać zaś też:lakiery roz- 
maicie można. 


Następny lakier tłusty ochrania mury miesz- 
kań od wilgoci: składa się z L funta Żółtego 
woskn i 3 fautów oleju lnianego przegotowane- 
go z glejtą; lub 2 funtów żywicy i I funta oleju 
z glejtą. Powyższym lakierem gorącym napusz- 
cza się mury, a przez to taką daje się powłokę 
przeciw wilgoci,-że na nich nawet malować bez 
szkody można. 

Zywica gummi-laka/zwana, używa się ma 
zwyczajny łak do pieczęltowania, który się robi 
przez wspólne stopienie 128 łytów gummi-laki, 
32 (żywicy) terpentyny, i 96 cynobru w prosz- 
ku (siarczyku czerwonego rtęci). Na zielono 
zamiast cynobru bierze się do laku grynszpan, 
(octan miedzi); na hłękitno barwa zwana ultra- 
maryną; na żółto ckromian ołowiu; a sadze na 
czarno: Lak pachnący ma cokolwiek w sobie 
benzocsu. 

Jest jeden gatunek żywicy nazywający się 
sandaraką; ta utarta na proszek i posypana na 
papier skrobany, dozwala 'na'nim pisać bez 
rozlewania się atramentu. 

Oprócz tego żywice służą na kadzidła i do 
rozmaitych pachnideł; a najlichsze do wyrabia- 
nia gazu do oświecania. 

, Teraz opiszemy ciało mające niejakie do 
zywie podobieństwo. ` 
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KAUCZUK czyli GUWA SPRĘZYSTA. 
z : 

70. Pierwiastek szczególny bczpośredni, 
znajdujący się w soku mlecznym wielu roślin 
okolicy gorąećj, nazwano kauczukiem ; wycieka 
zaś przez nacięcie tychże roślin, a wtedy zwy- 
kle maczają w nim garnuszki gliniane; skoro 
na nich wyschnie pierwsza warsta, powtarzają 
to dla nadania drugićj i te p. Naostatek tłuką te 
środkowe naczynia, wyrzucają skorupy, i tym 
sposobem kauczuk w kształcie garnuszków 
w kupieetwie się znajduje. 

Ciało to przychodzące do Europy , zwykle 
bywa brunatne, bez zapachu i smakn, w powie- 
trzu się nie psuje, jest miękie , giętkie i bardzo 
sprężyste. Zapalone płonie z gwaltownością, 
a roztapia się w + 2350 C. po ostudzeniu wte- 
dy, jest lepkie i gęste jak terpentyna, ale w po- 
wietrzu powoli twardnieje. Korek zamoczony 
w tak rozpuszczonym kauczuku , całkowicie już 
nie przepuszcza cieczy przez siebie. Przepę- 
dzając suchy kauczak w naczyniach zamknię- 
tych, otrzymują się węgliki wodorodne. Olejek 
przypalony takim sposobem wydobyty, od wszel- 
kich innych cieczy lepićj rozpuszeza kauczuk, 
a kilkakrotnie smarująe tym roztworem formy 
właściwe, otrzymują się ztąd po wyschnięciu, 
piękne i użyteczne wyroby kauczukowe. 

Pierwiastek powyższy nie rozpuszcza się 
we wodzie, ale w gorącćj rozmiękcza się: aje- 
żeli wtedy będzie przecięty , i rozcięcia do sie- 
bie przyciśnięte, zlepią się tak mocno, że ich 
oderwać nie można; tym sposobem robią rurki 
kauczukowe i t. p. Wyroby. Kauczuk również 
nie rozpuszcza się W wyskoku; ale skoro będzie 
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rozmiękczony w wodzie wrzącćj, rozpuszcza się 
w eterze i olejkach , a w szczególności w olejku 
terpentynowym. Takimi to rozciekami napa- 
wają tkaniny, aby od wody nie przemakały. 
Rozliczne inne użytki kauczuku są znane, a 
między temi i najdawniejszy u nas, do wycie- 
rania ołówka z papieru. 

Ciało to składa się tylko z węgla i wado- 
rodu. 


GUTTA-PERCHA. 


71. Sok wyciekający z pewnego drzewa 
(Isonandra Gutta), rosnącego na wyspach ludyj 
wschodnich; na powietrzu stężały , wydaje po- 
wyższe ciało, bardzo w swych własnościach po- 
dobne do gumy sprężystćj. 

Gutta-percha w handlu znajdująca się , jest 
w kawałkach zsiadłych, szarych naksztalt rogu, 
co pochodzi ed barwnika, bo barwa jéj pierwo- 
tna jest białawo-szarą. Zwykle ciało to, jest po- 
dobne do skóry, ale ogrzane do 400 R. nabiera 
sprężystości; w 560 R. rozmiękcza się i robi 
klejowatém, i wtedy można mu nadawać roz- 
maite kształty, które po ostygnięcin zatrzymuje. 
Guita-percha zapalona płonie jaskrawym plo- 
mieniem wydając dużo sadzy , i nieprzyjemną 
woń oleistą. Jedynie olejek terpentynówy i siar- 
czyk węgla, rozpuszczają w sobie powyższą 
istotę, dając ciecz bezbarwną, za odparowaniem 
gęstniejącą ; eter w podniesionćj temperaturze 
nieco jéj także rozpuszcza. 3 

Tak jak guma sprężysta, gutta-percha nie 
przepuszcza powietrza i wilgoci, a lubo nie jest 
tak sprężysta jak kauczuk , ale jćj wyroby są 
nadzwyczajne trwałe. 


a 64* 
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Gaitta-percha jeszcze tak jak guma sprę: 
żysta składa się tylko z węgla i wodorodu ; za- 
stępuje zaś dziś w wielu wyrobach kauczuk, ed 
którego w niektórych razach jest dogodniejsza, 
ile że i pięknie barwie się daje. 


BARWNIKI 


12. Barwnikami nazywają się pierwiastki 
bezpośrednie żywotne nadające ciałom rozmai- 
te barwy. Istoty te nie mają cech wspólnych, 
są zupełnie obojętne, niektóre skrystalizować 
można, inne mają podohieństwo do żywie lub 
wyciągów. Niektóre przez odkwasorodnienie 
się, utracają swą barwę, a odzyskują ją gdy się 
z kwasorodem połączą. Gaz podkwas siarko- 
wy łączy się z niemi i tworzy związki hez- 
barwne, ale skoro się ulotni, harwnik okaże się 
w pierwotnćj swćj barwie. Chlor w zupełności 
niszezy barwniki , bo skoro wody chlorowćj na 
nie nalejemy, już ich więcćj z tego związku 
wydohyć nic można. 

elem barwierstwa jest utwierdzenie rozmai- 
tych barw na wełnie, jedwabiu, włosach, baweł- 
nie, lnie, konopiaeh i tkaninach z powyższych 
ciał wyrobionych. Jedwab i wełna częstokroć 
przez proste zanurzenie w roztworach barwni- 
ków, juź się ubarwią. 

Co do samych barw, jedne są trwałe, dru- 
gie nietrwałe, trzecie tak nazwane odre” 
Na pierwsze'nie dziala światło, woda , kwasy 
i alkalia a zatóm i mydło, ale chlor i kwasy mo- 
ene, niszczą wszystkie barwy żywotne. Drugie 
płowieją na słońcu, a słabe kwasy i alkalia 
w części je rozpuszczają, a w części rozkładają. 
Barwy modae i we wodzie puszczają. 

e 
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„Do utwierdzenia niektórych barw na tkani. 
nach, używa się tak zwanych pośredników. Naj- 
pospoliiszym z nich jest ałan, a dalćj chlorek 
cyny it. p. W tych pośrednikach moczą się tka- 
niny, a wełna może nawet być w nich gotowana: 
poczóm już się z nich wypłókać nie dają, a mo- 
czone w barwie, tak się z nią połączą, że z nićj 
się juz nie wypiorą. 

Skoro harwy przez czas wypłowieją, tkani- 
ny na nowo barwione być mogą. A niekiedy 
wyblakłe kołory przez kwasy lub alkalia zą- 
mieniają się na inne. Wszystkie zaś tkaniny 
przed barwieniem bielą się i czyszczą, np. weł- 
na z tłustości i t. p. 

Sole mineralne jak chromian ołowiu, błękit 
pruski używane do barwienia, ponieważ są nie- 
rozpuszczalne, po prostu więc tylko na tkani- 
nach osiadają. Wyciągi roślinne. zawierające 
w sobie garbnik, z koperwasem Żelaznym bar- 
wią na czarno. 

Do barwników czerwonych należą: krap czyli 
korzeń rośliny marzanny barwierskićj Karta- 
min wydobywany z kwiatu krokoszu, który tak- 
że używa się na rumienidło czyli raż dla przy- 
ozdobienia twarzy. Brazylia z drzewa Brazylii 
it. p. Kwiaty czerwone także zawierają w so- 
bie barwniki czerwone, ale w matćj ilości; toż 
Samo i owoce czerwone np. czarne wiśnie. Nic- 
które drzewa wydające owoc czerwony, w jesie- 
ni dostają liści czerwonych, a to zapewne od 
tego samego barwnika co jest w ich owocach, 
pochodzi. 

Z barwników zwierzęcych czerwonych, naj- 
piękniejszy znajduje się w koszenilli amerykań- 
skiej lub w czerwcu polskim, które używają 
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się w barwierstwie i do roboty pięknćj barwy 
czetwonćj zwanćj karminem (L). 

Do barwników żółtych, liczą się: kora dębu 
barwierskiego wydająca barwę zwaną kwercy- 
tryn, korzeń berberysu, kurkuma która jestko- 
rzeniem z rośliny tegoż nazwiska, od alkaliów 
nabiera barwy czerwono - branatnawćj; szafran 
it. p. 

Barwniki zielone w przyrodzeniu się znaj- 
dujące, są bardzo nietrwałe, i dlatego zwykle je 
robią przez mięszanie barw niebieskićj z zólte- 
mi. Jednak używają się do barwienia na zie- 
lono, jagody szakłaku ciernisitego. 

Niebieskie barwniki znajdują się w kwia- 
tach, owocach, łodygach a nawet i w korzeniach 
roślin. Kwiaty błękitne za wysuszeniem po 
największćj części blednieją. Najznaczniejsze 
są następujące: Indycht (Indygo), prócz innych 
roslin znajduje się i w urzecie barwierskim 
u nas się udającym. Jest w kawałkach ciemno- 
niebieskich, które pociągnięte ciałem twardćm, 
dają rysę podobną do barwy miedzi. Barwa ta 


(1) Jeden z łatwiejszych sposobów robienia karminu jest następu- 
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Gotuje się przez kilka minut w 40 kwartach wody: 

Koszenilli lub czerwcu polskiego funt 1, łutów 6']a. w. p. 
Węglauu potażu zasadowego łut 1, granów 20. 

W naczynie zeslawione zognia wsypuje się łutów 2, drachma 1, gra- 
nów 12. ałunu w proszku, poczem wszystkosię mięsza, zostawia do usta- 
nia i z wierzchu staranie ciecz Ściąga, a potóm znowu się ją ogrzewa, 
i dodaje do nićj łat 1, granów 20, karuku (kleju rybiego), rozpuszczo- 
nego w dostatecznćj ilości wody i przecedzonego przez silo jedwabne. 
Wtedy karmiu na wierzch cieczy wypływa; natenczas zdejmuje się na- 
czynie z ognia, mąci ciecz „przez kwandrans, poczêm zostawia się ja 
w spokojności; naostatek ściąga się ciecz z wierzchu, osad zaś przepłu* 
kuje i wysusza. 

Piękny atrament czerwony otrzymuje się przez zawieszenie na nit- 
ce kawałka czystego ałunu w odwarze koszenili lub czerwca, do któ- 
rych dodano nieco kamienia winnego. Ałnn wtedy zcieczy téj się wyj- 
muje, gdy tamabierze barwy Żądanćj, Jeszcze piękniejszy atrament 
takowy robią, rozpuszczając karmiin w amonii, a za odgotowaniem nad- 
miaru alkali, dodając do cieczy, nieco białćój gumy arabskiej. 
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rozpuszcza się w kwasie siarkowym, a ogrze- 
wana na blasze miedzianćj ulatnia się, wydająe 
parę fioletową. Lakmus otrzymuje się z pewnego 
gatunku porostu, rozpuszcza się we wodzie 
i wyskoku, kwasy rumienią go, a ałkalia przy- 
wracają mu jego barwę pierwotną. 


KRÓTKI RZUT OKA 


NA ZJAWISKA ŻYCIA ROSLINNEGO, 
POD WZGLĘDEM CHEMICZNYM. 


73. Wiadomo że rośliny tworzą się z ziarn, 
przez tak nazwane kiełkowanie. 

Skoro ziarno przyzwoicie zwilgotnieje w przy- 
stępie powietrza, przy cieple + 109 do 309 C. 
bez wplywu ciała, w którćm jest zasiane, byle- 
by tylko to nie szkodziło naczyniom rośliny; 
Życie rozwijać się zaczyna. Listki zarodkowe 
pęcznieją , pokrywy zewnętrze się rozdzierają, 
korzonek się przedłuża, zagłębia w ziemię dla 
wsysania z nićj pokarmu, a jednocześnie piórko 
wznosi się w powietrze, i zmienia się w liście 
zielone. Wtedy kiełkowanie jest ukończone. 

Zastanówmy się teraz jakie są zjawiska che- 
miczne przy czynności w mowie będącćj. 

Ziarno porastające w powietrzu, nie zmie- 
nia widocznie swćj objętości, ale przerabia zna- 
ezną część swego kwasorodu w kwas węglowy; 
tym więc przeto sposohem ilość węgla zawarte- 
go w nasieniu stopniowo się zmniejsza. 

Ziarna roślin trawiastych, a zatóćm i zbóż, 
zawierają w sobie klċj roślinny , znaczną ilość 
mączki, a mało istot we wodzie rozpuszczal- 
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nych. "Skoro' przeto” zaczną kiełkować przy 
przystępie wilgoci we właściwćm cieple, po- 
wstaje w nich pewna ilość dyasłazu, która się 
powiększa w miarę ntrwalającćj się roślinno- 
ści. Ciało w ten sposób utworzone , wkrótce 
w mączce, sprawia rozpękanie się ziareczek; 
wtedy dekstryna wycieka, a największa jéj 
część zmienia się pód wpływem ciągle działa- 
Jącego dyastazu na cukier. W środku ziarna 
znajduje się wówczas ciecz słodka i mleczna, 
właściwa do żywienia młodćj rośliny. "Ta fer- 
mentacya cukrowa trwa dotąd, aż piórko wy- 
dostanie się na światło; wtedy się wstrzymuje, 
a przez nowe przemiany, cukier i dekstryna 
przeistaczają się na pierwiastki bezpośrednie, 
Żżywieowate, oleiste, gumewate lub kwaśne, 
wpływające na rozrastanie się rośliny. 

Skoro przez kiełkowanie roślinka się roz- 
winęła, gdy listki zaródkowe udzielające jćj 
istoty pożywnćj potrzebnćj, uschły i opadły, 
musi dla nieprzerwania wzrostu , gdzieindzićj 
szukać pożywienia, bo go już sama dęstarczać 
nie może. Z wszystkiego się zaś pokazuje, że 
ciągle powiększa swe części składowe, przez 
zabieranie pewnych ciał z zewnątrz , i zmienia- 
nie ich w własną istotę. Zjawisko to nazywa 
się Żywieniem. 

Młoda roślina jest osadzona w ziemii wznic- 
siona w powietrzu: z tych dwóch przeto żywio- 
łów brać musi swoje pożywienie, potrzehne jćj 
do rozwinięcia się; do tego zaś służą liście 
i korzenie. korzeniami wciąga z ziemi sole 
i ciala żywotne rozpuszczone we wodzie, do- 
starczone przez nawozy; |i$ciami zaś; i to pra- 
wie wyłącznie ich częścią spodnią, gazy i pary 
znajdujące się w powietrzu. 
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Rośliny zawierają w sobie węgiel, wodę Inb 
pierwiastki do nićj wchodzące , saletrorod, fos- 
for p siarkę, niedokwasy "metalowe połączone 
2 kwasamifosforowym, siarkowym,krzemowy m; 
chlorki; zasady alkaliczne połączene z kwasami 
roślinuemi.  Ztąd wypływa że rośliny do Ży- 
cia swego muszą przyciągać nieustannie wodę 
albo jćj pierwiastki, powietrze lub jego części 
składowe, kwas węglowy pi pewne ciała mine- 
ralne. 

Następnym sposobem te ciała dostarczane 
są roślinom. 

I. Niezawodną jest rzeczą, że roślina nie 
może żyć bez wody; bo inaczćj usycha i ginie. 
% ziemi przeto ją ciągnie za pośrednictwem ko- 
rzeni, a z powietrza <liściami. Woda działa 
jako ciało rozpuszczające, i przez dostarczanie 
w skutku rozkładu, swych dwóch pierwiastków. 
'Fym sposobem roślina nabywa wodorodu. Przez 
ten zaś wodoród z wody, połączony z innemi 
pierwiastkami, tworzą się olejki, wosk i inne 
tłustości , jako ciała bardzo uwodorodnione, 
znajdujące się w roślinach. fi 

IL Wiadomo że części roślinne zielone;ezyli 
łodygi i liście pod-wpływem światła słonecz- 
nego, przyciągają kwas węglowy zawarty w po- 
wietrzu, rozkładają go, przyswajają węgiel, a 
wyrzucają w powietrze znaczną ilość kwasoro- 
dn. «Ot jest źródło węgla:tak obfitego w rośli- 
nach. 

HI. ICwasoród zawarty w roślinach pocho- 
dzi z wody lub powietrza, ponieważ przy ro- 
śnieniu potrzeba ażeby do liści miało przystęp 
powieirze lub gaz kwasorodny. HI dlatego rośli- 
ny szybko giną w kwasie węglowymniedokwa- 
sie węgla, wodorodzie lub saletrorodzie. i 
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Kwasoród z powietrza w ciągu nocy pochła- 
niają rośliny , bo we dnie liście bezustanne go 
wyziewają. Zapewne gaz ten łączy się z wę- 
glem znajdującym się w tkance komórkowatćj, 
itym sposobem zmienia się w kwas węglowy, 
którego jedna część wychodzi z nich w nocy, a 
druga rozkłada się we dnie. ś 

Z tego się pokazuje, że rośliny wciągają 
kwasoród w nocy, a wyrzucają go we dnie. Ale 
ta czynność równie jak i rozkład kwasu węglo- 
wego, uskutecznia się tylko przez części zielo- 
ne; inne bowiem jak kwiaty., owoce, w zetknię- 
ciu z kwasorodem udzielają mu tylko cząstki 
swego węgla, i to jest także jednćm ze źródeł 
kwasu węglowego z roślin się wydobywającego. 
Tym sposobem części roślin nie zielone, poły- 
kając kwasoród z powietrza, a zastępując go 
prawie równą objętością gazu kwasu węglowego, 
psują więcćj toż powietrze od liści, te bowiem 
ostatnie, w czasie dnia wydają wszystek kwaso- 
ród połknięty przez siebie w nocy. 

IV. Saletroród należy do pierwiastków stale 
w roślinach się znajdujących , a zwłaszcza nie- 
zbędny jest do utworzenia ziarn, bo do skladu 
ich często wchodzi w bardzo znacznćj ilości. 

Saletroród przyciągany jest przez rośliny 
i z powietrza, niezmieniony, czyli tak jak w skła- 
dzie jego się znajduje, oraz pod postacią amo- 
nii, bo ta albo wolna, alboli tćż w połączeniu 
z kwasem węglowym luh saletrowym natrafia 
się w przyrodzeniu. Woda z deszczu czyli desz- 
czówka zabiera z powietrza wszystkę amonią, 
bo gaz ten chciwie się w wodzie rozpuszcza; 
a następnie wsiąka w rolę, skąd przez ko- 
rzenie wciągany bywa w rośliny. Ponieważ 
jednak część ztćj amonii znowu się z ziemi 
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ulotni wraz z wodą parnjącą, więc rośliny przy- 
swoją tylko z nićj to co było głębiej w roli, 
lub co na nowo rozpuścila rosa pokry wająca li- 
ścic; ta zaś amonia pochłoniona przez korzenie 
lub liście, w skutek różnych przemian, w ro- 
ślinie tworzy rozmaite ciała usaletrorodnione, a 
część jćj nierozłożona zostaje w soku i ciałach 
zsiadłych roślin. 

V. Ztąd okazuje się, że powietrze i woda, 
dostarczają roślinom węgla , kwasorodn, wodo- 
rodu, i saletrorodu; ale te pierwiastki jeszcze nie 
są dostateczne do rozwinięcia rośliny, bo ta 
utrzymywana tylko w powietrza i wodzie, ro- 
snac zwiększa swą wagę, ale nie wydaje plo- 
dnych ziarn. Trzecim więc źródłem pokarmów 
roślin jest ziemia. 

Rola zawiera w sobie wodę, ciała ziemiste 
i solne, i szczątki żywotne czyli próchnicę. 

Próchnica powstaje z rozkładu roślin w przy- 
stępie powietrza, wody i ciepła. Jest ciałem 
czarnóm, ślizgićm, a po wyschnięciu pali się 
wydająe zapach właściwy płonącym ciałom ro- 
Ślinnym lub zwierzęcym. Chemieznie się tém 
odznacza, że zawiera w sobie istotę czarniawą, 
nierozpuszezalną, lub prawie nierozpuszczalną 
we wodzie, nazwaną kwasem próchnicowym. 
Kwas ten czysty jest czarny, zsiadły, bez zapa- 
chu ismaku, a bardzo rozpuszezalny w alka- 
liach. 

Próchnica jest: koniceznie potrzchną rośli- 
nom ; znajduje się jćj niewiele w roli średnićj 
dobroci, a dużo w żyznćj, Ziemia w lasach naj- 
więcćj jćj zawiera. Ponieważ rośliny nie udają 
się w ziemi wyczerpanćj z próchnicy , dlatego 
gnoją grunta orne rozmajtemi szczątkami żywo- 
tnemi , zdolnemi zmienić się w to ciało , lub po- 

Część II. 65 
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dobnie do niego wpływać na roślinność. Pró- 
chnica ta dostarcza roślinom, oprócz ciał gazo- 
wych powstających z jéj powolnego a ciągłego 
rozkładu, jako to: kwasu węglowego, wodorodu 
węglowego, amonii i t. d.; soków lub roztwo- 
rów nasyconych ciałami usaletrorodnionemi 
i solnemi. Próchnica pochłonywa gwałtownie 
kwasoród z powietrza, zastępując go tąż samą 
objętością kwasu węglowego. Widoczną więc 
jest rzeczą, że próchnica zawarta w gruncie, 
stanowi bardzo obfite żródło kwasn węglowego, 
który albo rozpuszcza się we wodzie, znajdują- 
cćj się w roli, lub wychodzi w powietrze; a na- 
stępnie wciągany jest albo korzeniami albo li- 
Ściami roślin. . 

Ziemia, głównie z powodu soli w nićj zawar- 
tych, znakomity wpływ wywiera na roślinność. 
Sole te rozpuszczone we wodzie wessanc są 
korzeniami, i pozostają w różnych częściach 
rośliny. Dlatego to rozkładające ogniem rośliny, 
spopielając je, zostaje osad ziemisty , złożony 
z części nieżywotnych w czasie życia rośliny 
wciągniętych. Pozostałość ta jak wiadomo na- 
zywa się popiołem. 

Powyższe ciała mineralne, nie przypadko- 
wo dostały się do rośliny, ale koniecznie hyły 
jćj potrzebne, i każdy gatunek rośliny , do zu: 
pełnego swego rozwinięcia, wymaga właści: 
wych soli i w różnym stosunku. 'Tak np. rośliny 
morskie nie rosną dobrze w ziemi pozbawionćj 
soli kuchennćj; w takim zaś stosuuku jak po- 
trzebna do roślin powyższych, sól kuchenna 
szkodzi roślinom zbożowym. Zboża znowu ko- 
nieeznie potrzebują fosforanów alkalicznych i 
ziemnych, oraz krzemianu potażu; i dlatego 
sole te w roli znajdować się powinny , jeżeli 


O SKŁADZIE CIAŁ. 159 
zbiór ma być obfity. Koniczyna rośnie pięknie 
w ziemi gips zawierającćj, a tenże sam gips nie 
działa wcale na inne rośliny. Następna jednak 
okoliczność przekonywa , że rośliny zabierają 
sole z roli, stosownie do swego ukształcenia 
i potrzeb, gdyż te sole nie w jednakowej znaj- 
dują się ilości, w różnych częściach jednćj itej- 
że samćj rośliny. Tak np. w słomie zbożowćj, 
znajduje się wiele krzemianu pofażu, a w ziar- 
nach zbóż, prawie wyłącznie z soli jest sam 
fosforan wapna. 

Ciała mineralne najpospolicićj znajdujące 
się w roślinach są: siarkany , fosforany , octan 
i krzemian potażu, chlorki potasni sodu, węglan 
wapna, niedokwasy żelaza i manganezu , miedź 
metaliczna, siarka it. p. Wpływają zaś ogro- 
mnie na żywienie się roślin , i dlatego w ziemi 
rolnćj znajdować się powinny, lubo w niewielkićj 
ilości. 

Ponieważ po największćj części rośliny ży- ' 
wią się pokarmami ciekłemi, musi się znajdo- 
wać w pośrodku ich tkanki ciecz szezególńa, 
przeznaczona do przenoszenia tego pokarmu 
w rozmaite części , wkitórych dopiero ulega no- 
wym zmianom, i wtedy może już być z łatwo- 
ścią przyswojony. Tą cieczą idącą od korzenia, 
jest oskoła, czyli woda zawierająca w sobie po- 
wietrze rozpuszczone, kwas węglowy, solei cia- 
ła żywotne. 

Doszedłszy do części zielnych i liści przez 
naczynia znajdujące się w środku łodygi, ta 
oskoła znacznćjjulega zmianie. Pozbywa sięczę- 
ści powietrza, kwasu węglowego i wody, wydo- 
bywającćj sięz nićj w postaci pary; przez działa- 
nie powietrza nabywa nowych własności, zmie= 
nia się w soki żywiące, a zstępując 0d liści ku 


160 O SKŁADZIE CIAŁ. 
korzeniom przez tkankę komórkowatą kory, 
dostarcza różnym częściom rośliny, ciał potrze- 
bnych do ich wzrostu. | 

Przez przemiany oskoły w częściach zielo- 
nych roślin, tworzą się pierwiastki bezpośre- 
dnie, Soki właściwe , które skoro znajdują się 
w oblitości, wypływają na zewnątrz, tworząc 
gumy, żywice i t. d. 


KRÓTKI RZUT OKA 


NA ZJAWISKA ŻYCIA ZWIERZĘCEGO, 
POD WZGLĘDEM CHEMICZNYM. 


«4. Podobnie jak rośliny, i zwierzęta muszą 
w każdćj chwili odzyskiwać co nieustannie tra 
cą, a to się uskutecznia przez wprowadzanie 
wewnątrz ciała istot służących do ich pożywie» 
nia i rozrastania się. 

Zwierzęta potrzebują różnorodniejszych po- 
karmów od roślin, i niemasz konieczności, aby 
te pokarmy były roztworzone wodą. 

Wszystkie pokarmy zwierzęce pochodzą 
z jestestw żywotnych, bo ciala mineralne jak 
np. sól kuchenna , są tylko przyprawami nie- 
adolnemi do ich żywienia. Cel przyrodzenia 
tém lepićj zostaje osiągnięty, im pokarm. skła- 
dem swym podobniejszy jest do ciał zwierzę: 
cych. 

Doświadczenie przekonywa, że pokarm pro- 
sty nic mięszany, czyło roślinny, czy zwie- 
rzęcy, nie może sam wyłącznie służyć na poży- 
wienie. Tak np. chleb, mięso, rosół, same oso- 
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bno, nie żywiłyby dobrze przez czas dłuższy; 
ale pomięszane lub przeplatane innym pokar- 
mem,eelowi swemu odpowiadają. 

Z drusićj strony wiemy również z doświad- 
czenia, że ciała zwierzęce, a w szezególļnosei 
ciała usałetrorodnione, są i najłatwiejsze do 
strawienia i najwięcćj pożywne, ponieważ się 
najbardzićj przybliżają do naszego przyrodze- 
nia. Pokarmy bezsaletrorodne , nie mogą same 
przez się dawać nam pierwiastków odżywiają- 
cych potrzebnych ciału; a ponieważ rośliny 
mało w sobie zawierają ciał usaletrorodnionych, 
zwierzęta trawożerne wielką ich ilość spożywać 
muszą. , ; ko 
Pokarmy usaletrorodnione, jako to: włókno 
zwierzęce, białko roślinne , mięso i krew zwie- 
rzęca, wyłącznie przetwarzają SIĘ na krew, 
i znich to powstaje ciało zwierzęce. Pierwiastki 
nie usaletrorodnione , do których należą tłuste- 
ści, mączka, guma, enkier: w czasie zdro- 
wia służą jedynie do wydawania istot utrzymu- 
jących oddychanie, i do rozwijania przez to cie- 
pła zwierzęcego. REP 4 wę 

W pokarmach znajdują się cząstki nie mo- 
gące służyć na pożywienie; te bezzmiany z ciała 
napowrót wychodzą. Podezas źrawienia oddzie- 
lają się zaraz zpokarmów, części mogące byc 
przyswojonemi od innych. 2: > 

Pokarm pożuty , zwilgocony śliną, wchodzi 
do żołądka, tam łączy się z szczególną cieczą 
kwaśną, wydawaną przez żołądek, nazywającą 
się sokiem Żołądkowym, przez co nabiera kwas- 
kowatości, i zmienia się w pewien zAEE CH wg 
gi, (zwaućj chymus). , Powyższk miazgi ul 
łądkś przechodzi do Kanału kiszkowego A a 
mienia się w sok żywiący (chylus) i E od- 
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chodowe. Zdaje się, że dwa ostatnie ciała od- 
dzieliły Się od siebie za pośrednietwem żółej, 


która mięsza się w obfitości z miazgą chymusoć * 


wą, w czasie jćj przechodu do kiszek. 

Sok żywiący jest to ciecz biaława, różniąca 
się tylko zapewne od krwi przez brak barwnika. 
Wciągają go kosmki rarkowatei przenoszą dalćj 
do naczyń krwistych oraz do płuc, w których 
staje się krwią. 

Odchody są to pozostałości pokarmów żół- 
cią nadpsutą zabarwione. Skoro te istoty za- 
czynają ulegać fermentacyi zgniłćj, powstają 
z nich gazy rozmaite, stosownie do gatunku uży- 
tego pokarmu. Najczęścićj składają się z kwa- 
su węglowego, wodorodu, saletrorodu, wodo- 
rodu węglowego i wodorodu siarkowego. 

Krew dostarcza każdćj cząstee ciała , jstot 
potrzebnych do rozrastania się, i tworzy roz- 
maite ciecze, czyli tak nazwane wydzielania. 
Tu liczą się %ółć , ślina, łzy, mleko, mocz, pot, 
które muszą być z ciała wyrzucane, bohy zbyt 
długo bez szkody w nićm pozostać nie mogły. 

Sole tak obficie w zwierzętach natrafiane, są 
takie same jak w roślinach ; więcćj tylko jest 
fosforanów , a nadto znajdują się sole amonia- 
kalne, octany, moczany i mlekany alkaliczne. 
Miedzi metalicznćj tylko ślad spostrzeżono 
w zwierzętach, podobnie jak w roślinach. 


ZJAWISKA CHEMICZNE POWSTAJĄCE PO USTANIU 
ZYCIA. 


15. Ciała żywotne w przyjaznych okolicz- 
nościach ciągle się rozkładają, i nieustannćj 


c 
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ulegają zmianie, zwłaszcza po śmierci ; najprę- 
dzćj jednak istoty zwierzęce i pierwiastki usa- 
letrorodnione , wiemy bowiem jak prędko np. 
psuje się mięso, a jak powolnie drzewo. 

Zmiany takowe nazywają się gniciem; ale 
w chemii zowią je fermentacyami , czyli robo- 
tami. 

Zdaje się, że ciała usaletrorodnione dobro- 
wolnie fermentują, ale co jest szczególniejsza, 
że mała cząsteczka istoty gnijącćj, ndzielić mo- 
że swych własności takiemuż ciału niegnijące- 
mu; kropla mleka kwaśnego, kawalek mięsa lnb 
odrobina krwi nadpsutćj, tak samo zepsują mle- 
ko, mięso lab krew świeżą. 

Znajdują się przeto pewne ciała zdolne do 
pobudzenia fermentacyi w innych; te nazywają 
się fermentami, (zarobami). Istoty usaletroro- 
dnione własność tę w najwyższym stopniu po- . 
siadają. 

Z powodu różnych wypadków powstających 
z rozkładu dobrowolnego jestestw żywotnych, 
rozróżniają kilka rodzajów fermentacyi, o któ- 
rych teraz w szczególności parę słów powiemy. 


FERMENTACYA CUKROWA. 


16. Fermentacya ta objawia się , skoro złą- 
czymy mączkę z klejem roślinnym czyli glute- 
nem, alho też ze słodem; oraz przy kiełkowaniu 
ziarn i dojrzewaniu owoców. 

Nalawszy na 2 części jakiejkolwiek mączki, 
20 części wody wrzącćj, powstaje gainnek kleju 
zwany pospolicie kłajstrem. Jeżeli do tego do- 
damy I część kleju roślinnego suchego, utartego 


164 O SKŁADZIE CIAŁe 


na proszek , a to wszystko razem ogrzewamy 
przez7do8 godzin w ciepłe50) do 7500, dekstry- 
naw cieczy rozpuszczona zmieni się po większej 
części w enkier. Tenże sam skatek sprawi po- 
rosły jęczmień, ponieważ w sobie zawiera dya- 
staz, czyli ciało zenkrzające części. mączyste 
ziarn, podczas ich kiełkowania. 

Ale nic sama tylko mączka pod wpływem 
pewnych ciał może się w cukier zamienić. Gu- 
ma, galareta, włókno tęż własność posiadają, 
bo przed dojrzeniem owoców zielonych, które 
mają wiele powyższych ciał, a zaledwo ślad cu- 
kru, waga tego ostatniego pierwiasiku znacz- 
nie się powiększa, a pierwszych nbywa. Cu- 
kierten w owocach podobny jest do znajdują- 
cego się w figach, mnićj więcćj ziarnisty albo 
ciekły. 

Kwasy wolne, czyli niepolączone z niedo- 
kwasami tak jak w solach, w które obfitują owo- 
ce zielone, nie nikną w czasie dojrzewania 
tychże, lecz i owszem ilość ich się powiększa; 
lubo coraz mnićj czuć się nam dają, bo coraz 
większy stosunek cukru smak ich kwaśny 
utaja. 

Prawdopodobną więc jest rzeczą, że przy 
dojrzewaniu owoców , kwasy wolne pod wpły- 
wem ciepła, przeistaczają części gumowate, 
klejowate, mączyste i włókniste w wielkićj ob- 
fitości w owocach zielonych się znajdujące, i sto- 
pniowo zmieniają je na cukier. Podług zatćm 

owyższego sposobu widzenia rzeczy, dojrze- 
wanie byłoby prawdziwćm zcnkrzaniem, podo- 
bnóm do sztucznego, utworzonego przez działa- 
nie kwasów słabych na gumę , mączkę, lub tro- 
ciny drzewne. 
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Gi 


FERMENTACYA czyli ROBOTA 
WYSKOKOWA. 


17. W ciągu tćj roboty czyli fermentacyi 
powstaje wyskok. à 

y Jeden tylko cukier z pierwiastków bezpośre- 
dnich przejść może w powyższą fermentacyą, 
ale do tego potrzeba zachować następne warun- 
ki; aby był rozpuszczony w przyzwoitćj ilości 
wody, a roztwór ten zostawiony, w cieple-|-209 
do 300 C. oprócz zaś tego, aby zawierał jeszcze 
ciało żywotne usaletrorodnione , to jest drożdze 
piwne albo jaki inny ferment. 

| Przy powyzszego rodzaju robocie wznoszą 
się kulki kwasu węglowego , mącąe całą ilość 
cicezy, która pokrywa się pianą , co trwa na- 
przód przez 10 lub 12 godzin: potćm zjawiska 
te zwalniają się i ustają; wtedy: części nieroz- 
puszczalne osadzają się, ciecz się przejaśnia, 
i robota się ukończa. 

Ciecz otrzymana, już teraz nie jest słodką, 
ale ma smak mocny wyskokowy. Po przepę: 
dzenin, otrzymuje się z nićj ciało lotne, palne, 
posiadająee własność wódki, która jest wysko* 
kiem słabym. 

Cukier trzcinowy zanim przejdzie w fer- 
mentacyą wyskokową , musi poprzednio zmie- 
me się w cukier owocowy. 

„ Bezwątpięnia przez działanie drożdży zmie” 
nił się cukier w wyskok; oprócz drożdży tęż 
sant} własność posiadają, jak to już powyżćj 
nadmieniono, ciała usałetrorodnione np. klej 
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roślinny ezyli gluten, białko , twaróg i t. d. (1) 
a zwłaszcza gdy się w nich zaczyna objawiać 
zgnilizna. 

Wszystkie soki roślinne zawierające w so- 
bie cukier, w kilka godzin po'swćm wyciśnię- 
ciu zaczynają robić czyli fermentować, o tćm 
przekonać się możemy na wyciśniętym soku 
z owoców i t. p. pochodzi to zaś ztąd, że te soki 
zawierają znaczną ilość ciała usaletrorodnione- 
go pobudzającego robotę, ale dopiero przy 
przystępie choćby bardzo małćj ilości powie- 
trza. 

Głównicjsze napoje otrzymane przez fer- 
mentacyą wyskokową są: 

Wino. Otrzymuje się z soku wyciśniętych 
winogron przez dobrowolne zafermentowanie, 
przyczćm osadza się tak nazwany lagier , czyli 
mięszanina soli w winie zawartych z drożdza- 
mi, barwnikiem i szczątkami winegronowemi. 
Kamień winny (winian kwaśny potażu nie czy- 
sty), osadza sięw winie przez znacznie długi 
przeciąg czasu. Barwa wina pochodzi od bar- 
wnika w nićm zawartego. 

Po wyrobieniu moszezu winowego, we wi- 
nie znajdują się : wyskok, kwas octowy i inny 
enantowym zwany; zapach zaś (houquet) winu 
właściwy, zdaje się pochodzić głównie odutwo- 
rzoncgo w czasie roboty eteru enaniowego, i od 
invćj jeszcze niepoznaućj istoty. Im więcćj 
wino zawiera w sobie wyskoku, tém jest mo- 
eniejsze. 

Jabłecznik podobnym do wina wyrabia 
się sposohem , przez utarcie jabłek, wyciśnię- 

(1) Pewien chemik i zarazem technik francuzki (Dubrunfant) uży- 


wał niekiedy białego sera (UWarogu) , zamiast drożdży (fermentu), 
w gorzelni przez niego zarządzanej, 
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cie miazgi i zafermentowanie soku. Napój ztąd 
otrzymany jest przyjemny , ale długo przecho- 
wywać się nie daje. 

Piwo. Wiadomo Że napój ten w krajach pol- 
nocnych zastępuje wino; otrzymuje się zaś ze 
słodu i chmiclu. Rozmaite są gatunki piwa ró- 
Zniące się nazwiskiem, harwą, smakiem i mocą, 
jak np. porter, piwo angielskie, piwo hawar- 
skie i t. d. 

Do warzenia piwa używa się pospolicie ję- 
czmień porosły czyli słód jęczmienny, z które- 
go po ześrótowaniu, za nalaniem wody gorą- 
ećj otrzymują wyciąg słodki, nazywający się 
brzeczką. Dotćj dodają chmielu, i wszystko 
ogrzewają w kotle. Bez goryczy chmielu , piwo 
prędkoby się zepsuło, i nie miałoby właściwe- 
go główkom chmielowym przyjemnego zapachu. 
Następnie po wystudzeniu zadają drożdze pi- 
wne, a po ukończeniu fermentacyi, zlewają 
wszystko w beczki czyli heczkują piwo. 

Piwo jak wszystkie napoje wyskokowe tém 
jest mocniejsze, im więcćj ma w sobie wyskoku. 
Barwa jego pochodzi od większego lab mniej- 
szego przypalenia słodu, a szumienie (często- 
kroć przy odtykaniu butelki) z pewnym rodza- 
jem wystrzału, od kwasu węglowego. 

W ostatnich czasach uproszczono bardzo ro- 


-botę piwa z ziemniaków; ponieważ rzecz ta jest 


bardzo ważna, parę słów o nićj nadmienimy. — 

W celu powyższym należy ziemniaki utrzeć 
na tarce, i dobrze tę miazgę wodą przepłókać, 
ażeby się swćj wody oraz smaku i woni pezbyły- 
Tẹ robotę uskutecznić można w kadce z po- 
dwójnćm dnem, pierwsze jest dziurkowane , a 
pod nie ściele się cienko słoma Żytnia do cedze- 
nia słażąca. Po napełnieniu kadki miazgą Zic- 


168 O SKŁADZIE CIAŁ. 


mniaczana, odtyka się czop u dołu pomiędzy 
dnami umieszczony, dla odpuszczenia wody 
tak w ziemniakach zawartćj, jako też i tćj któ- 
rćj się W ciągu tarcia dolewało. Odsączone na- 
lewają się świeżą wodą, a tę po wymięszanin 
znowu dołem wypuszczająz po trzykrotnóm 
opłókaniu, odchodzić będzie woda czysta, a wte- 
dy ziemniaki mogą już być na piwo użyte. : 

Dla otrzymania 220 garney piwa zwyczaj- 
nego, biorą 230 funtów słodu jęczmiennego 
i 920 funtów tartych ziemniaków. Połowę słodu 
należy słabo, drugą mocnićj uprażyć czyli wy- 
suszyć, aby zapach piwa był mocniejszy. 

Następnie ogrzewa się do 600 R. 294 garnee 
wody, i połowę jéj wlewa się do kadki zaciero- 
wćj, drugą zaś połowę w kotle pozostającą, ostu- 
dza się wodą zimną do 50° R., i potćm wsypuje 
do nićj najjaśniejszćj barwy, czyli najsłabszy 
słód, a dalćj oczyszczona powyższa miazga zie- 
mniaczana; wówczas ciepło samo przez się zni- 
ży się do 300R. Wtedy przy ciągłóm mięsza- 
niu i słabćm ogrzewaniu, w ciągu godziny roz- 
grzać (rzeba wszystko do 500% R., a w pół 
godziny do 60% R., poczćm powolnie jeszcze 
ogrzewać aż do zawrzenia. 

Ciecz przezroczystą wyczerpuje się od sło- 
dzin, i mięsza z drugą połową mocniejszego 
slodu śrótowanego, wsypanego poprzednio do 
wody będącej w kadzi zacierowćj; wszystko zaś 
w kadzi tćj po przerabianiu półgodzinnóćm, po- 
winno być ciepłe na 500 R.; poczem w niezbyt 
dlugim przeciągu czasu, spuszcza się brzeczka 
do kotła dla szybkiego zagotowania. 

Następnie zebrawszy z nićj szumowiny, wlc- 
wa się ją napowrót do kadzi zacierowćj , i zno- 
wu dobrze przerabia, aby drobne otręby od sło- 
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dzin oddzielone, na wierzeh spłynąć mogły , bo 
od tego czystosć brzeczki zawisła, 

Brzeczka ogrzana teraz na 600 R., zostawia 
się przez godzin 1 1% w spoczynku. W ciągu tego 
czasu zagotowywa się w kotle 147 gatncy wo- 
dy, która późnićj służyć ma do opłókania sło- 
dzin, czyli raczćj otręb i wyparzcenia naczyn. 

Przy spuszczaniu brzeczki, dotąd się ją prze- 
lewa na słodziny, aż czysta przeciekać zacznie, 
bo tylko taka gotowana być powinna. 

Po odsączeniu słodzin, zbiera się z nich 
część zwierzchnia czyli najmielsza, to jest otrę- 
by, i polewa w osobnćm naczyniu 46 do50 garn- 
cami wody wrząećj dla ich opłókania. 

Brzeczkę odebraną natychmiast warzyć na- 
leży, i szumnjąc ją, dolewać świezćj z kadzi 
w miarę jćj wyciekania. Skoro wszystka bę- 
dzie wlana w kocieł, i nieczystości w ciągu 
wrzenia jaż nie spływają, dodaje się do nićj 
chmieln, na każde 100 garncy 3 do 47/4 funta, 
i znim 1! godziny gotuje, a potćm na chło- 
dnicy studzi. Wreszcie postępuje się jak ze 
zwykłóm piwem. 

Najlepićj piwo takie fermentować na zimno, 
a po § dniach zbeczkować, do użycia zaś, zbecz- 
ki ostrożnie spuszczać je należy, bo to piwo 
większą zwykłe ma ilość drożdży (1). 

Oprócz powyższych napojów wyskokowych, 
w niektórych krajach robią jeszeze i inne , jak 
np. miód z miodu przaśnego u nas w Polsce, 


„(1) Przed nie dawnym czasem zaczęto wyrabiać piwo z ziemniaków, 
używając do zcukrzania mączki kwasu siarkowego. Sposób ten je- 
dnak jest zły, bo piwo takie zawierając ślady kwasu siarkowego nie 
dobrzewyrohiło, najmniejsza bowiem ilość tego kwasu wstrzymuje fer- 
mentacyą; oprócz tego piwo lo zawiera wy spbie gips pochadzacy z użyte- 
go węglanu wapna (kredy), do zobojętnienia kwasu siarkowego; co dla 


zdrowia musi byc szkodliwe. 


Część III. 66 
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kumys, z zafermentowanego mleka iklaczego 
w Tartaryj i't. p. 

Wodka. Przepędzając w alembiku jakikol- 
wiek znapojów wyskokowych; otrzymamy ciecz, 
zna0dą:pod nazwiskiem wódki. 

Wódka jest roztworem wyskoku we wodzie, 
u nas otrzymuje się ze zboża i ziemniaków. 
W tym celu bierze się Żyto, mięsza się je z *% 
słodu jęczmiennego, śrótuje, dolewa tyle wody 
„na 40° R. rozgrzanćj,ażeby ztąd powstało rzadkie 
ciasto. Wymięszawszy należycie, dolewa się 
znowu tyle wody wrzącćj , ażeby mięszaninę 
ocieplić na 609 R. Wtenczas tworzy się cukier. 
Przy ciągłóm poruszaniu, skoro robota przy- 
zwoitćj słodyczy nabędzie, dolewa się wody zi- 
mnćj dla jćj ostudzenia do 220 R. Wtedy dodaje 
się drożdży 4 części na 100 śróty; mięsza się 
znowu i przykrywa tak, aby przystęp powie- 
trza zatamować a nie przeszkodzić ulatywaniu 
kwasu węglowego. W 48godzin zwykle, to jest 
gdy się robota zupelnie ukończy , wyskok się 
odpędza. 

Wódka z ziemniaków robi się: gotując je 
najlepićj w parze, i trąc jeszcze gorące; miazgę 
otrzymaną mięsza się ze słodem, a dalćj postę- 
puje jak wyżćj. Przez dodanie nieco potażu 
gryzącego , zyskuje się drożdże wyborne, ile- 
piej rozpuszcza się mączka i białko. 

Przy przepędzaniu, nasamprzód odchodzi 
słaba wódka, zawierająca w sobie kwas octowy 
i olejek przypalony , i ta nazywa: się witką: 
w garncu zostaje ciecz gęsta zwana wywarem. 
Witka przepędza się powtórnie i daje wódkę. 

Wódka pędzona z podłego wina, nazywa się 
wódką francuzką; z cukru rumem; z ryżu ara- 
kiem; z dojrzałych śliwek śliwowica. Dla smaku 
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dodają do wódki rozmaitych olejków i słodzą, 


ją cukrem. 

Wyskok. Wodę od moenćj wódki już dalej 
tylko środkami chemieznemi oddzielić można; 
do tego celu używają się zwykle sole mocno 
przyciągające wodę, jako to: węglan potażu, 
chlorek wapu i t. p. wysuszone i wypalone, 
z któremi mięsza się wódka i następnie po za- 
trzymaniu w sobie przez te sole wody, wyskok 
z nićj odpędza. 

Wyskok jest to ciecz bezbarwna, przezro- 
czysta, za zamąceniem wydająca bulki czyli pe- 
rełki, prędko niknące; zapach ma mocny, smak 
szezypiący, i dotąd w postaci zsiadłćj otrzymać 
go nie można było. Z powodu znacznego przy- 
ciągania do siebie wody, wyskok czysty wzięty 
wewnątrz, zabierając ją gwałtownie częściom 
miękim, jest trucizną; rozcieńczony zaś wodą 
chwilowo pobndza siły, w większćj ilości wy- 
czerpuje je, sprawiając opojenie; to powtarza- 
ne, prowadzi do zupełnćj niedołężności i ze- 
zwierzęcenia. 

Wyskok jest cieczą należącą do najlotnieszych 
i najpalniejszych; z wodą łączy się we wszyst- 
kich stosunkach przy wydobyciu się ciepła. Roz- 
puszcza w sobie rozmaite ciała, między innemi 
alkalia gryzące, żywice, olejki, kamforę , alka- 
loidy, tłustości i t. p.; osadza z roztworów, gu- 
mę, maczkę, białko, galaretę i t. d. A 

Dla tych przeto własności, wyskok stanowi 
w wielu sztukach środek bardzo szacowny, np. 
do roboty lakierów żywicznych, wyrabiania w0- 
dek pachnących it. p.; ztych zaś wódek, tak 
nazwaną kolońska jest najsławniejszą. Wiele 
jest przepisów do jej naśladowania. najprostszy 
jest ten: Do 3 kwart wyskoku na 36° B. dodaje 
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się uncyj 2, drachma 1, gran 36 wagi aptecz. 
otejku cytrynowego; uncyą l, drachm 3, olejku 
bergamotowego ; drachm 2, gran 8, olejku ce- 
dratowego; /z owocu (citrus medica cedra); i 
uncyj 8, drachm 2, granów 40, wyskoku rozma- 
rynowego (1). | 

Wiele soli rozpuszczając się w wyskoku, 
ubarwiają rozmaicie jego płomień. „Tak np. 
stroncyana (niedokwas stroutu), i jćj sole, bar- 
dzo pięknie czerwono; sole miedziane i kwas 
borowy zielono; chlorek kobaltu błękitno; 
chlorek wapu pomarańczowo; te własności za- 
stosowano w ogniomistrzowstwie. 

Ponieważ wyskok sam daje płomień blady, 
czyli mało oświecający, dla powiększenia przeto 
iego blasku, dodają do niego olejku terpentyno- 
wego w następnym stosunku: Do 72 lub 75 czę- 
ści wyskoku na 400B., dolewa się 25 ilo 28 czę- 
ści olejku terpentynowego przepędzonego na 
waphie, a mieszanina ta zwana niedorzecznie 
guz ciekły , wodoród ciekły, gazogen, używa 
się we właściwych lampach do oświecania. 

Wynalazek ten pod względem pięknego 
oświecania jest korzystny, ale strzedz się trze- 
ba rozlać ciecz w mieszkaniu , dla jéj nieprzy- 
jemnćj woni; i pamiętać że jest nadzwyczaj- 
nie palną, a ztąd łatwo pożar sprowadzić może. 


(1) Jeden także z dobrych niedawno w pismach chemicznych zale- 
conyeh sposobów robienia wódki kolońskićj, jest następujący: 
Weż: 
Olejku gwoźczikowego i bergamotowego każdego po pół uneyi; 
wnpłak. 160877 e PRE PECH 
Olejku cynumonowego pół drachmy ; 
Olejku pomarańczowego drachmę jednę; 
Olejku różanego W eterze octowym rozpuszczonego, i olejku 
z kwiatu pomarańczowego, każdego po kropel 8; 
Roztworu ambry z piźmem drachmę jednę; 
Wyskoku czystego mającego 330 Baumego, kwarte jednę; 
Wszystko zmięszać. 
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Eter Kwasy przepędzane z wyskokiem wy- 
dają ciała właściwe, zwane eferami. Opiszemy 
tutaj eter siarkowy jako najużywańszy. Zmię- 
szawszy z ostrożnością w równych częściack 
wyskok z kwasem siarkowym i to wszystko 
ogrzewając w retorcie, mięszaninąa brunatnieje; 
kwas siarkowy zmienia części składowe wy- 
skoku w efer, który się zbiera w odbieralni. 

Eter jest to cieez lżejsza i ruchliwsza od 
wyskoku, zapach ma mocny, przenikający, smak 
ostry, palący i gorzki. Wrze we--350,5C.a 
tak jest lotny, że natychmiast ulatuje w przy- 
sitępie powietrza, przy czćm powstaje 159 C. 
zimna. Eter łatwićj się pali niż wyskok, że zaś 
jest bardzo lotny , niebezpieczną przeto jest 
rzeczą przelewać go, Inb odtykać przy ogniu. 

We wodzie eter jest prawie nierozpuszcza|- 
ny. Ciecz zwana anodyną , jest to mięszanina 
wyskoku z eterem siarkowym. 

Eter rozpuszeza olejki , kamforę, wiele ży- 
wie, olejów, ustości.i napęczniały przez wodę 
wrzącą, kauczuk. 

Wreszcie wspomnićć tu warto o proszkach 
piorunujących rtęci i srebra, które się otrzymu- 
ją, z jednego z powyższych metalów rozpusz- 
ezonego w kwasie saletrowym, i wyskoku. 
Związki powstałe , za najmniejszćm potarciem 
lub uderzeniem, z gwałtownością strzelają; są 
zaś solami utworzonemi z kwasu kwasorodnego 
sinnika, zwanego kwasem piorunowym, połączo- 
nego z niedokwasami metalów. Powyższe pro- 
szki piorunujące zastosowano w sztukach; pio- 
runian- rięci w połączeniu z saletrą, lub pro- 
chem strzelniczym, stanowi zaprawę zapałek 
do broni palućj, czyli tak zwanych BIRMA 
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piorunianu zaś srebra używają do zabawek pu- 
kających za ich uderzeniem; ale /przyj tćj roz- 
rywcee poranić się można. 


FERMENTACYA OCTOWA czyli 
OCTOWANIE. 


78. Czysty wyskok lub wódka, nawet w zet- 
knięciu z powietrzem przez długi czas przecho- 
wany być może. Ale rzecz się ma inaczćj, gdy 
dodamy do nićj ciał pobudzających robotę 
czyli fermentacyą , wtedy w powietrzu i w cie- 
ple 250 do 309 przemienia się w kwas właściwy. 

Z powodn tćj przemiany wyskoku w kwas, 
ta robota nazwaną została fermeniacyą ktwaśną. 
Wszystkie napoje wyskokowe, jako to: wino, 
jabłecznik, piwo, a nawet brzeczka, melas lub 
syrop roztworzony wodą , mogą tym sposobem 
w ocet być zamienione. 

Kwas w occie znajdujący się nazywa się 
octowym, a częstokroć fermentacyą octową zo- 
wią ocłowaniem. 

"Różne są przepisy na robienie octu, tak np. 
mięszanina 124 części cukru lub miodu, 50 czę- 
ści drożdży piwnych, i S68 części wody; po mie- 
siącu czasu, w okolicznościach sprzyjających 
octowaniu, daje bardzo mocny ocet. 

Octowanie jest to ukwaszanie się wyskoku, 
przez działanie fermentu, przy czćm widzimy 
tworzącą się istotę galaretowatą opadającą na 
dno naczynia, która się nazywa gniazdem octo- 
wćm. 

Ocet sluży wybornie do przechowywania 
jestestw żywotnych , ale para powstająca z octu 
rozlanego na cialo rozpalone, nie niszczy wyzie- 
wów szkodliwych jak mylnie utrzymują. . 
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Przepędzającocet w naczyniach zamkniętych, 
otrzymujemy wodę i kwas octowy, tym przeto 
sposobem kwas octowy otrzymany byłby bar- 
dzo słaby; stężony więc wydobywa się z soli 
zwanych oczanami, a głównie przez nalanie na 
oetan sody , kwasu siarkowego i przepędzenie 
ogrzanej mięszaniny ; wtedy przejdzie do od- 
bieralni kwas octowy, a pozostanie w retorcie 
siarkan sody. 

Kwas octowy stężony jest cieczą bezbar- 
wng, zapachu mocnego przenikającego, ale przy- 
jemnego; smaku tak mocnego , że pali na języ- 
ku; czerwieni mocno ‘lakmus. W cieple 130 C. 
krystalizuje się w blaszki białe, wre w--1200C. 
ulatniające się bez zmiany; para jego zapalona 
płonie płomieniem błękitnym. Rozpuszcza się 
we wodzie i wyskoku, z tym zaś ogrzewany, 
wydaje eter octowy, od którego wódka franenz- 
ka ma swój przyjemny zapach. 

Rozkładając na ogniu w naczyniach" zam- 
kniętych ciała żywotne, np. drzewo, otrzymuje- 
my w odbieralni węgiel, smołę i kwas octowy 
przypalony czyli ocet drzewny. Tak więc ten 
kwas octowy przypalony , jest kwasem octo- 
wym, z olejkiem przypalonym i smołą. 

W przyrodzeniu kwas octowy wolny się 
znajduje; w zwierzętach wchodzi do składu potu, 
moczu i mleka; a złączony ż potażem natrafia 
się w oskołach i sokach wielu roślin. 

Pomiędzy solami kwasu octowego, najzna- 
czniejsze Są:oczan miedzi zasadowy zwany ina- 
czej grynszpanem, będący w postaci proszku 
blękitno-zielonawego, prawie we wodzie nieroz- 
puszczalny , ale znacznie rozpuszczający się 
w kwasach, occie ist. 4, Otrzymuje się łącząc 
miedź z kwasem octowym; należy do trucizn. 


776 O SKŁADZIE CIAŁ. 


Potrawy lnb napoje octem zakwaszone, i ozię- 
biane w naczyniach miedzianych, nabierają wła- 
sności nadzwyczajnie szkodliwych, z powodu 
rozpuszezenia się w nich utworzonego octanu 
miedzi. N 

Nie należy przeto gotować i potėm studzić 
w naczyniach miedzianych zadnych rzeczy kwa- 
śnych, ani konfitur, korniszonów i t. p. 

Octan ołowiu jest solą także zasługującą na 
uwagę, nazywa się cukrem ołowianym; robi się 
przez zagotowanie glejty złewasem octowym 
choćby i przypalonym; po oziębieniu cieczy, 
otrzymamy kryształki jedwabiste, iglaste, sma- 
ku nasamprzód słodkiego, a potėm ściągającego, 
z łatwością rozpuszczające się we wodzie. Roz- 
twór tego octanu ołowiu, gotowany ra nowo 
z glejtą, daje octan zasadowy ołowiu, przez roz- 
puszczenie w sobie części glejty. Sól ta nie 
może się krystalizować , a rozciek jćj znany 
jest w sztuce lekarskićj, pod nazwiskiem wody 
gulardowej. 


FERMENTACYA GNICIA czyli GNICIE. 


79. Ciała żywotne pozbawione życia, zaczy- 
nają psuć się; a to ich psucie połączone z wy- 
dobywaniem się wyziewów smrodliwych, na- 
wano fermentacyą gnicia czyli gniciem. Czę- 
ści zwierzęce zwykle gniją prędzćj od części 
roślinnych. 

Lecz i do gnicia potrzebne są następne wa- 
runki: ; 

10. Ciepło nie powinno być ani za wysokie, 
ani za niskie; niżćj 00,/a wyżej 400 €. ciała nie 
gniją; najwłaściwszy stopien ciepła jest między 
-+150 a 359 C. 


O SKŁADZIE CIAŁ, 1 

20. Ciało powinno być wilgotne, suche bo- 

wiem nieskończenie długo przechowywać się 

daje. Woda rozmiękcza włókna, i łączy się ` 
z niektóremi istotami powstałemi z gnicia. 

30. Powietrze przy gniciu znaczny wpływ 
wywiera, a w wielu przypadkach ciało bez nie- 
go nie gniłoby. Ale nie ma się zbyt często od- 
mieniać, ho wysuszyłoby ciało , i uniosło z so- 
bą cząsteczki zgniłe, silnie wplywające nautrzy- 
manie gnicia. Ciała powstałe przy gnicin są 
rozmaite, stosownie do*przyrodzenia istoty 
gnijąećj; zawsze jednak są mocno cnchnące. 
Najsmrodliwsze wyziewy wydają ciala usale- 
trorodnione, zwłaszcza jeżeli w sobie zawierają 
siarkę lub fosfor (1): 

Powiedzieliśmy już powyżźćj, że ciałem po- 
zostałćm po zgniciu jakićj istoty w powietrzn, 
jest próchnica, w którćj znajdują się inne kwa- 
sy roślinne. We wodzie także płytkićj, ponie- 
waż ta zawiera w sobie powietrze, rozkład ciał 
zwolna się odbywa i tworzy się muł, mający taki 
skład jak ziemi urodzajnćj, przy wydobywaniu 
się gazudłolnego. W mule powyższym Żyją ro- 
sliny, kolejno powstającei gnijące. Z tych zgni- 


(1) Szczątki pozostałe po zgniciu jestestw żywotnych, służą w rol- 
nietwie za dzielny nawóz. którego wartość w znacznej części zdaje się 
zależćć od ilości saletrorodu w nim zawartego. Z rozbiorów rozmai- 
tych ciał wydających po rozłożeniu najużywańsze nawozy, okazałos ę, 
że gdy do uzyżuienia pewnego kawałka ziemi potrzeba 100 części do- 
brego gnoju tołwarcznego, do tegoż samego celu dla równego umierzwie- 
nia użyć wypada: 

Zsiadłych odchodów krowich o. . 125.0 

Moczu krowiego, ec. -. 4 . . 909 

Odchadów zsiadłych końskich „ . 72.7 E 

Odchodów zsiadłych trzody chlewnėj 63,4 

Odchodów owczych. -. . . . . 36.0 

Próchawki (pudrelty) . e . . . 25,5 

Kości suchych + « « e . „ a 5,7 

Suchego mięsa Fa bow aż: 3.0 
Żyli 


Obrzynków roga- e e. 1. . i 
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łych roślin powstaje istota węglista, która 
pomięszana z piaskiem ziemią i solami daje 
torf (1): 

Skoro gnicie uskuteczniaesię w ziemi, natra- 
fiamy w jćj łonie ciała z stąd powstające. Do 
tych zaś należą węgle kopałne, lub kamienne, 
do których składu wchodzi gatunek żywicy do 
smoły podohnćj. Oprócz węgli znajduje się jesz- 
cze w ziemi Asfalt, czyli smoła” żydowska, 
i Oléj skalny, czyli Nafta, ciecz w wielu miej- 
scach z ziemi wypływająca, i paląca się jasnym 
płomieniem; ta za ogrzaniem się ulatnia, a za- 
pach ma szczególny sobie właściwy. 

Tu także policzyć należy bursztyn, który 
zdaje się pochodzić z szczególnćj przemiany 
żywicy. Znajduje się zaś nad brzegami morza 
Baltyckiego, jest palny, azawiera w sobie kwas 
właściwy zwany durszłynowym; kolor hurszty- 
nu najpospolitszy jest żółty. 


SPOSORY UTRUDNIAJĄCE GNICIE. 


80. Różnych używano sposobów dla utru- 
dnienia gnicia, a to głównie dla przechowania 
naszych pokarmów. Wszystkie ograniczają się 
na pozbawieniu ciała powietrza i wilgoci. Cel 


(1) Świeże doświadczenia z torfem każą się spodziewać jeszcze 
większych z niego korzyści. Torf bowiem przez przepędzanie wydaje 
snołę, z którćj wydobyto węgliki wodorodne ciekłe zdatne db oświe- 
tlania , oraz pewną ilość amonii: z amauii można otrzymać ną użytek 
rolnictwa lub rękodzieł, wielką ilość soli amoniakalnych, 

W torliarniach irlandzkich znaleziono istotę białą, bardzo lekką, 
woni właściwej. rozpuszczalną we wrzącym wyskoku atopliwą w 510C. 
Jest to kwas Lusty rodzimy, dlatego nazwano ją kwasem bogowym 
lub masłem bogowćm, gkłada się zaś z wodorodu, wegla i nieco kwa- 
sorodu. 

Przez posypanie wapnem, poprawia się rola torfowata, ho to alkali 
działając na ciała roślinne, A W szczególności na kwas próchnicowy, 
uzdatnia je na pokarm roślin. 
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powyższy osiąga się przez wysuszanie lub go- 
towanie, albo zastosowanie pewnych ciał po- 
chłonywających wodę, lub chroniących te istoty 
od wpływu powietrza i wilgoci. 

Wysuszanie. Ciało żywotne w zupełności 
wysuszone , nieograniczenie dłngo przechowy- 
wać się daje; to widzićć można na mięsie i owo- 
cach suszony ch. 
| Zimno jest dzielnym środkiem przeszkadza- 
Jącym gnicin, bo nawet już w cieple 00 ciała nie 
gniją. I dlatego utrudniamy psncie się ciał, prze- 
chowując je w piwnicy lub innych miejscach 
chłodnych. 

Goiowanie przez pewien czas opóźnia po- 
stęp rozkładu ciał żywotnych. Dlaiego mięso 
gotowane, dłuzćj od świeżego się przechowuje 
bez zepsucia. Soki roślin zaledwo kilka dni 
świeżo przechować się dają, ochronić je można 
od zepsucia, zgęszczając na ogniu; i tym to 
sposobem robią tak nazwane wyciągi (extrakty). 

Przerwanie przystępu powietrza. Ponicważ 
powietrze w części psuje ciała roślinne i zwie- 
rzęce, przerwawszy im przeto związek z po- 
wietrzem, można je na długo zachować” Cel ten 
osiągamy: 

1. Zanurzając ciało w gaz nie mający kwa- 
sorodu np. w saletroród, wodoród it. d., ale 
środek ten na większą stopę zastosowany być 
nie może. | ; 

M. Drugi środek polega na trzymaniu ciał 
w naczyniach zamkniętych w tak nazwanćj ką- 
pieli wodnćj. Ten nazywa się od imienia wy- 
nalazcy, postępowaniem Apperta. 

W tym celu należy nasamprzód szczelnie 
zatkać butelkę lub naczynie z ciałem daném do 
przechowania. Jeżeli to są ciecze, używa się 
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butelek zwyczajnych, ale gdy są jarzyny lub 
owoce, biorą się butelki z szerokiemi otworami. 
Powyższe naczynia napcłniają się istotami ma- 
jącemi się przechowywać, zatykają się szczelnie 
dobremi korkami, obwijają łykiem, i wstawiają 
w kocieł z płaskićm dnem, uslanym słomą; w ten 
nalewa się tyle wody, aby butelki aż do obrącz- 
ki przy końcu szyi były zanurzone; poczćm g0- 
tuje się woda przez czas krótszy lub dłuższy, 
stosownie do gatunku ciała w butelkach będą- 
cego, a dalćj wszystko się studzi, wyjmuje bu- 
telki i smołą oblewa. 

Jeżeli korki będą dobre, ciało przechować 
się daje w butelkach przez czas nieograniezo- 
ny; ale gdy powietrze wewnątrz się dostanie, 
zaraz nastąpi zgnilizna. 

Robotę powyższą w ten sposób się tlumaczy: 
że kwasoród powietrza, znajdnjącego się w ma- 
Jéj ilości w każdćj butelce, zostaje w zupełno- 
ści pochłonięty przez jeden z pierwiastków ciała 
ogrzewanego; wskutek tego toż ciało znajduje 
się tylko w saletrorodzie i kwasie węglowym, 
dlatego psuć się nie może. 

Niedawno polecano przechowywać ciała słu- 
Zące za pokarm np. mięso, przez snszenie ich 
w próżni, ażeby się pozhyły wszystkiego w nich 
zawartego powietrza; potćóm gotować je w niz- 
kiem cieple, i pociągnąć warstą gęstćj galarety 
dla ntradnienia przystępu powietrza. Ten spo” 

sób jest niezawodnie korzystny. 

IM. Szarkowanie używa się głównie dla 
przechowania.cicczy słodkich lub wyskokowych. 
Przez tę robotę odkwasorodnia się ciało pobu- 
dzające fermentacyą w tych cieczach, i pozba- 
wia się je przystępu powietrza, którcby znowu 
udzieliło kwasorodu fermentowi. 


— 
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prad nigi Pprzekonano się, że jarzyny zdolne 
1 ię ugotować jak np. Szparagi, szczaw 
Lt. p: w gazie pod-kwasie siarkowym Arnie 
swieże przez całą zimę przechować się mogą 
Przed ich użyciem moczą się tylko przez | ilka 
godzin we wodzie. Sposób ten jest EE 7 Ap. 
sty, ho polega jedynie na spaleniu joita Pab 
kilku knotów zasiarkowanych w beczce u c 
rćj ułożono powyższe rzeczy. RI 

IV. Przerywa się także przystęp powie 
trza, otaczając ciała istotami zsiadłemi lub HE 
kliemi; tym sposobem przechowywują mięsa 

1 zwierzynę w naczyniach napełnionych olejem 
tłustością, w maśle, łoju. Na soki roślin nalewa 
SIĘ w powyższym eelu w bntelkę, warsta oleji 
nie łatwo jełezejąccgo. » 

Jaja jak wiadomo, w powietrzu prędko się 
psują. Am się tego ustrzedz obsypują je pia- 
uh popiołem, alho węglem sproszkow 

nym, w ten sposób aby jedno drugi i A 
Aby jedno drugiego nie doty- 
kało. Radzono również nurzać je w stopio- 
nym łoju baranim it. p. Ale lepićj jest noc ć 

Jaja przez 20 sekund w wodzie gorącćj H 
białko cokolwiek przy powierzchni skorn 4 
skrzepło i powietrza wewnątrz nie zejda 
czało, poczćm wytrzćć je do sucha i ułożyć 

b. Zd to zas napełnić przesianym popio- 

2 da do powyższego celui sposób, 

o nurzye jaja w wodzie, w którćj rozmąco- 
no o wapna zgaszonego; starając się aby po- 

kryte zostały warstewką tój cieczy. i 

Winogrona, orzech jgdały w świeżości 
przez długi przeciąg A mig doi PE 
dług | czasu się przechowują, 
układając Je warstami, a między temi przesy- 
pując warstę wapna gaszonego sproszkowane: 
go. Naczynia niezatkane podobnie nałożone, 
Część III. 67 


782 O SKŁADZIE CIAŁ. 


przewraca się otworem, a tên zagrzebuje się 
w proszku wapiennym. 

Va W wielu, krajach przechowują korzenie 
np. ziemniaki, marchew, huraki w dołach wy- 
kopanych w ziemi suchćj. Korzcnie suche wsy- 
pują grzędami przegradzanemi słomą; tym spo- 
sobem powietrze i wilgoć na nie nie działa, i aż 
do następnego lata się nie psują. 

Użycie wyskoku. Wyskok zahezpiccza ciała 
żywotne od wszelkiego zepsucia, bo łączy się 
chciwie z wodą ciała weń zanurzonego. Łape- 
wne i ścina pierwiastki najłatwićj ulegające ze- 
psuciu, a ztąd przeszkadza ich rozkładowi, 
Tym sposohem przechowują owoce, i zwierzęta 
w zbiorach naukowych. 

Cukier również służy jako środek zacho- 
wawczy, także z powodu swego powinowactwa 
do wody. Miód w powyższym celu cukier za- 
stąpić może. 

Ciała pachnące jak kamfora, olejki, balsa- 
my, żywice, także sprzeciwiają się gniciu; ztąd 
rzeczy te używane były do balsamowania. Atra- 
ment zaś i inne istoty łatwo pleśniejące, za 
wpuszczeniem na nie kilku kropel olejku ter- 
pentynowego lub Jawendowego, są zabczpieczo- 
ne od psucia się. 

Kwasy. Wiadomo że mięso w occie zamo0- 
czone, przez długi czas przechowywać się da- 
je; toż mówić i o ciałach roślinnych. Oprócz 
octu i inne kwasy tę własność posiadają. Kwas 
zaś przypalony drzewny, najdzielnićj opiera 
się zgniliznie. Mięso weń zanurzone, a po- 
tém pozostawione w powietrzu, powoli wysusza 
się, 1 nie psuje. Własność ta' pochodzić ma 
w znacznćj części od pewnego olejku zwanego 
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freosoi Rzeczywiście bowiem mięso świe- 
ze zanurzone w roztworze wodnym kreosotu, 
a po pół godzinie wyjęte i wysuszone , nawet 
w lecie na słońen nie psuje Się; ale owszem po 
$ dniach twardnieje, przybiera zapach wędliny, 
i kolor czerwono - brunatny. "Tym sposobem 
przechowują się i ryby. 

Jeden z najlepszych sposobów przechowy- 
wania długo mięsa świeżego w czasie najwię- 
kszych upałów letnich, bez nadania mu zapachu 
wędliny: polega na właniu w talerz nieco kreo- 
sotu , i zawieszeniu w beczce zaraz nad usta- 
wionym na dnie talerzem, tegoż mięsa obwiąza- 
nego w płótno. Jeżeli talerz był przed wpusz- 
czeniem nan kreosotu cokolwiek ogrzany , para 
olejku prędzćj się utworzy. Beczka lub garnek 
powinny być z wierzchu zatkane. Oprócz te- 
go; że mięso przechowa się świeże i bez zapa- 
chu, muchy nie lubiąe kreosotu, nie zanieczysz- 
czą je swemi liszkami. 

Kreosot rozpuszczony w wodzie wrząećj 
przez mącenie 30 kropli z kwaterką wody, jest 
najskutecznicjszćm lekarstwem na sparzenie, 
jężeli zaraz na świeżo ciało oparzone, szmatką 
w tćj cieczy namoczoną się okłada. 

Sól kuchenna. Wiadomo że mięso solą, aby 
się nie psuło. Sposób zaś sam jest hardzo pro- 
sty: należy bowiem jetyłko w cienkich warstach 
układać w beczkach i przesalać; ostatnią zaś 
ezyli wierzchnią warstę dać z soli, a potćm 
wszystko dnem zabić. 

I inne jeszeze sole np. saletra (saletran po- 
tażu), używają się do przechowywania mięsa; 
ostatnia ta sól nadaje mu nadto barwę różową. 

Częstokroć także wędzą w dymie mięso po- 
przednio nasolone, przez 4 do 5 tygodni; wtedy 
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nabiera właściwćj woni wędliny, i nie psuje 
się. Przy tego rodzaju suszeniu , kwas octowy 
przypalony, i kreosot, zawarte w dymie, wspól- 
nie z solą kuchenną przeszkadzają gniciu. 

Wiele soli metalowych również do przecho- 
wywania różnych ciał od zepsucia było używa- 
nych; ale ograniczyliśmy się tylko do wykaza- 
nia sposobów najpotrzebniejszych w Życiu po- 
spolitćm. 

Nie wspomnieliśmy zaś o węglu jako dziel- 
nym środku zapobiegającym zgniliznie, bo przy 
opisie tego ciała jaż o tém była mowa. 

Sposoby przechowania od zepsucia drzewa. 
Sztuka ta należy do najważniejszych zadań 
chemii zastosowanćj, i dlatego kilka słów wtym 
przedmiocie, będą tu naswojćm miejscu. Drze- 
wo zawiera w sobie ciało usaletrorodnione, któ- 
re działając jako ferment, ułatwia psucie się te- 
goż drzewa czyli jego rozkład. 

Z wielu przyczyn psuje się drzewo, jakoto 
przez wpływ naprzemian powietrza i wilgoci, 
od nakluć owadów i niektórych roślin gromady 
skrytopłciowych, rosnących na powierzchni 
drzewa, a częstokroć we wnętrze jego przegi- 
kających. Ciało usaletrorodnione znajdujące 
się w tkance drzewiastćj, zarówno służy za po- 
karm owadom i za nawóz grzybkom rosnącym 
na drzewie. 

Oddawna wiadomo, że drzewa zawierające 
w sobie żywicę, jak heban, gwajak, przez długi 
czas się przechowują; dlatego pociągano zwy- 
kłe drzewo ciałami żywicznemi , aby je zabez- 
picczyć od przystępu powietrza i wilgoci. Pó- 
znićj przekonano się, że olejki, kreosot, kwas 
octowy przypalony, siarkan' i octan żelaza, 
dwu-chlorck rtęci, kwas 1szy arszenikowy, mogą 
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korzystnie się używać do przechowywania 
drzewą. i 

W naszych czasach polecano wtłaczać oleje 
wewnątrz drzewa, przez mocne ciśnienie. Tym 
Spogohem z napojonych desek olejem lnianym 
wysychającym, zrobiono pomost na jednym 
z mostów Sekwany w Paryżu, który przez dzie- 
sięć lat nie uległ zepsuciu; gdy przeciwnie de- 
ski z takiegoż samego drzewa, bez powyższego 
przygotowania, w ciągu lat kilku zupełnie po- 
gniły. 

Jakkolwiek sposoby używane do wtłaczania 
cieczy wewnątrz drzewa, tak są silne, że mo- 
żna przez nie napoić drzewo nawet spiżem ła- 
two topliwym D'Arceta, (L) jednak nalcżą do 
kosztownych, a przezto nie mogą być powszech- 
nie zastosowane. 

Również. radzono wprowadzać wewnątrz 
drzewa parę, która za oziębieniem zostawia 
proznią, w tę zaś dopiero wchodzić miały ciecze 
przechowujące drzewo. 

W ostatnich czasach dla zachowania drzewa 
od zepsucia , zastosowano rozmaite roztwory 
solne, które wchodzą w naczynia. przezna- 
czone do krążenia soków. Siła wciągająca też 
soki, zmusza je-do krążenia po tkance drze- 
wnćj, zacząwszy od korzeni, aż do wierzchoł- 
ków: drzew liściami pokrytych. 

W tym celu zanurza się ścięte drzewo wkad- 
kę, z cieczą mającą być wciągnięta; bo do tego 
niekoniecznie. potrzeba drzewa na pniu czyli 
stojącego, doświadczenie w zupełności się po- 
wiedzie z drzewem ściętćm.zetkniętćm z cieczą. 

(1) Spiż D'Arcet'a składa się z 8 łytów metalu bizmutu, 5 łutów 
ołowiu i 3 łutów cyny; to razem stopiwszy, olrzymamy mięszęnina, 
metalową w wodzie wrzącej się rozlapiającą, zwlaszcza gdy przy to=* 
pieniu dodamy de niej cokolwiek rtęci. 67* 
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Nawet drzewo na pniu do powyższego echi jest 
przydatne, skoro przy podstawie jego natniemy 
na około pień, i to nacięcie otoczymy jakby ja- 
kiém maczyniem zawierającem ciecz; bo wkrót- 
ce ta zostanie w zupełności wessana, i przej- 
mie we wszystkich miejscach tkankę drzęwną. 

Do powyższego celu można obciąć wszyst- 
kie gałęzie | boczne liście drzewne, aby tylko 
pozostawić na wierzchołku czub z liści, ułatwia- 
jący wstępowanie cieczy. 

Stosownie do różnych widoków, i ciecze 
także się zmieniają. Gdyby'szło o zabezpiecze- 
nie drzewa od butwienia, powiększenie jego 
twardości; radzi wynalazea (P. Boncherie) 
użyć octanu przypalonego żelaza (kwasu drze- 
wnego połączonego z żelazem) ; elilorki ziemne 
używają się, aby drzewu zachować giętkość. 

Po napojeniu drzewa roztworami solnemi, 
utrudniamy jeszcze jego palenie się, co liczy 
się do ważnych zalet. 

Drzewo bardzo prędko w miejsce soków 
wciąga roztwory solne. Tak np. topola mająca 
ćwierci 2, cali 4, i linii 8 średnicy przy swej 
podstawie, wessała w ciągn sześciu dni 300 
kwart octann przypalonego. Jawor zaś mający 
ćwierci 2 i linii 6; 200 kwart chlorku -wapu 
w 7 dniach. 

Wynalazca sądzi, że sposób jego może przy- 
nieść korzyści snycerzom, dostarczając im drze- 
wa napojonego rozmaitemi harwnikami, lub też 
ciałami, które rozkładając się w tkaneć drze” 
wnćój rozmaicie ubarwić ją mogą. "Tym np. spo” 
sohem za pośrednictwem soli Żelaznej, i ciała 
garbnikowego , lub prusyanu potażu , octanu 
ołowiu, chromianu potażu; tworzą się w drzc- 
wie żyły czarne, Szare, błękitne, żółte, bruna- 
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tne, zielone i t. p. Doświadczenie przekonało 
już o użyteczności sposobu P. Boucherie , do 
przechowania od zepsucia drzewa; podkładki 
bowiem kolei żełaznćj z drzewa, powyższym 
sposobem przyrządzonego, zakopane sw ziemi, 
po kilku latach znalezione zostały zupełnie zdro- 
we, gdy podkładki z drzewa zwyczajnego tego 
samego gatunku, i w tychże co poprzednie oko-. 
licznościach, calkowicie się zepsuly. 


KONIEC CZĘŚCI TRZECIEJ. 


A A 
Część LII w Drukarni S. Orgelbranda. 


SPROSTOWANIA W WIADOMOŚCIACH CHEMICZNYCH. 


— 


Str. Wiersz Zamiast Czytaj 
687 32 tak więc tak więc takie 
709 2 kore które 
729 16 jest to związek powstaje ze związku kwasu 
— kwasu i t.d,  sinowego wodorodnego z že- 
lazem, i jest sinkiem żelaza. 
750 28 barwy modne barwy zbytkowe 
761 34 miazgi miazgi żołądkowej. 
— 35 kanału przewodu 
762 3 chymusową żołądkową 
772 4 nawias powinien być zaczęty 
przed wyrazem 2 owocu 
— 5w przypisku waptek wagi aptekar. 


785 2 wprzypisku mięszęnina mięszaninę 


Uwaga (do str. 725 wiersz 16). Niniejsza własność włókna 
zwierzęcego przez niektórych jest zaprzeczana. Podług śwież- 
szych spostrzeżeń, to włókno zostawione przez kilka dni we wo- 
dzie czasami odmienianćj, rozpuszcza się w zupełności wydając 
wodoród siarkowy. Ciecz zaś niniejsza , zawiera ciało bialko- 
wate krzepnące za ogrzaniem, oraz amonią, kwas octowy, i ma- 


słowy. 
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Przypomnienie i dopełnienie 
wiadomości. w nauce o gwiazdach 
koniecznie potrzebnych. 


Nauka 1. 

Przede wszystkićm, musimy na przód Czy* 
telnikom naszym przypomnićć to, cośmy już 
w nauce o Swietle po L. 105 podzieli, a co jest 
do poznania nauki o gwiazdach nicodbicie po- 
trzebne. 

1. Miana kołowe. Jeżeli Obr. 19nanki oisto- 
tach nieważkich, wystawia koło abpg; na ten czas 
wszystkie odległości as, bs, ms, ds,... miejse 
a, b, m, d,... na okręgu położonych, od środka 
kola s są sobie równe, i zowią się promienia- 
mi—odległość cd, wszelkich miejsce c, d, najda- 
Icj od siebie na okręgu leżących, nosi imię od- 
ległości środkowćj, czyli średnicy, bo odległość 
ta przez środek koła s, przechodzi. Składa 
się ona z dwóch proniieni cs, ds, i dlatego též 
mówi się, że promień koła, jest połową jego śre- 
dnicy. Wszelkie inne odległości, jak gi, mr, ab, 
miejse obwodu bliższych sicbie g;i—m,r—a, b, 
otrzymały miana cięciw, i te są mniejsze od śre- 
dnicy. . Wszystkie wreszcie części okręgu , jak 
anb, gipi, ram.. nazwano Zukami. 
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2. Miana kulne. Gdy sobie znowu wystawi- 
my, że ten sam obraz, czyli koło abdpgc, wy- 
obraża kulę; natenczas as, bs, ms,... będą pro- 
mieniami kuli— cd, będzie średnicą kuli, która, 
jak wprzód była miarą największćj szerokości 
koła, tak teraz będzie miarą największćj grubo- 
ści kuli. Moze ona tn jeszeze wystawiać kolo, 
prostopadłe do papieru, przez środek kali idą- 
ce, tak że jedno półkole jego jest z tćj, a drugie 
z lamtćj strony tablicy. Koło takie, podobnie 
jak abpg, samym środkiem dzielące kulę na dwa 
półkula równe, nazywa się wielkićm, a wszelkie 
inne, jak ig, rm, ab, podobnie jak cd z boku 
widziane, nie idące przez środek kuli , małych 
kół otrzymały nazwę. Dzielą one kulę zawsze 
na dwie, lecz nierówne części,odcinkamizwane. 


Nauka 2. 


Prócz tych wiadomości , jeszeze nam konie- 
cznie następujące poznać trzeba. 

3. Podział koła. Obr. L nauki o gwiazdach. 
Okrąg każdego koła, dzieli się na 360 równych 
części, Sfopniami zwanych, tak że przeciąwszy 
koło, na cztery ćwierci równe; każda z nich po 
90 stopni zawierać będzie. Stopień każdy zno- 
wu dzieli się na 60 cząstek równych, minutami 
(siopnikami) zwanych, a minuta na 60 cząste- 
czek czyli sekund (stopieńków):sekunda wresz- 
cie składa się z-60- źercyj (stopniczków). Sto- 
pnie oznaczają się tak, jak-w ciepłomierzu, np. 
19, 100i t. d. — minuty tak: 1/, 2/, 3/, 4/,...— Se" 
kundy tak: 1/, 2/87... 

4. Elipsa. Obr. 2, jest kołem podłużnćm, 
które kreśli się następującym sposobem: do obu 
końców. nitki, przywięzują się śpilki ,, które 
utkwiwają się prostopadle. w miejsca o, Ó, do 
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papieru, tém odleglćj od siebie; im bardzićj koło 
przedłużone mieć chcemy. Tym sposobem nit- 
ka obudwoma końcami jest przytwierdzona. Za- 
kłada się więc za nią, czyli zawadza o nią ołó- 
wek, jak obraz wskazuje, i wiedzie się nim na 
około śpilek, starając się o to, ażehy ciągle nit- 
ki jednako napięte były. | 

Micjsce w tén sposób określone, zowie się 
ellipsą (kolicą) , a obwód jéj elliptyczną (ko- 
liczną lub kolistą). Miejsca o, 6, w których śpil- 
ki, zowią się ogniskami — odległość ag, micjse 
najodleglejszych na obwodzie, a, g, przez ogni- 
ska idąca, osią wielką nazwano— odległość zno- 
wn ck, miejsce c, k, przeciwległych obwodu, sic- 
bie najbliższych, przez środek osi wielkićj i el- 
lipsy przechodząca , nosi miano osi małćj — od- 
ległości ognisk od środka s, czyli os, lub ós, 
nazywają się minośrodem, który zniszczywszy, 
kolica zamienia się w kolo. Jakoż zatknąwszy 
obie śpilki w miejscu s, i postępując lak jak po- 
wiedzieliśmy; zamiast ellipsy, nakreślimy koło. 

Odległości miejse, położonych na obwodzie 
ellipsy, od tego samego ogniska o, zowią się 
promieniami wodzącemi (promieńcami). Z tych 
promień ao, jest najmnicjszy: inne, jak bo, co, 
do,... coraz dłuższe, a największy jest go. Je- 
den przecież między niemi jest taki, który Śro- 
dek pomiędzy największym go, a najmniejszym 
ao , trzyma, czyli, który 6 tyle jest dłuższym 
od 40, o ile krótszym od go. Tym promieniem 
Jest co, czyli ko, i ' 


Część IV. 68 


WSTĘP. — Nauka 3. 


5. Swiat, Wszechświat, Niebo. Przestrzeń, 
którą zajmuje Ziemia, zowie się pospolicie 
światem. Jeżeli zaś w nim obejmujemy i księ- 
życ, wedle nićj krążący; wtenczas przybiera 
miano swiata ziemskiego. Podobnie, Słońec, 
wraz z Ziemią, iinnemi gwiazdami, biegającemi 
koło niego, nazywa się światem słonecznym. 
Wszystkie zaś ciała niebieskie razem, jakoto: 
Ziemia z swym księżycem, Słońce i gwiazdy, 
stanowią wszechświat. Miejsce czyli przestrzen, 
w którćj się wszystkie te dzieła Nalury czyli 
Rody znajdują, nazywa się niebem. 

6. Sposób pojmowaniu ciałniebieskich. Wszy- 
stkie ciała niebieskie, jednym tylko pojmujemy 
zmysłem, a tym zmysłem jest widzenie. Tylko 
się im z daleka przypatrywać możemy, a nie mo- 
żemy ich, tak jak ciał ziemskich, słyszćć, ani 
smakować, ani wąchać, a mianowicie nie może- 
my ich wziąć wrękę, i dotykać. Ale pomnieć 
na to trzeba, Że oko licznym ulega złudzeniom, 
jakeśmy już o tém w nance o Świctle powie- 
dzieli, musimy tu jednak 6 jednćj własności wi- 
dzenia w szczególności pomówić, ażchy w tćm, 
co następuje, należycie być zrozumiałym. 


Kulowość i nieskończoność przestrzeni 
nieba. 


7. Drobniuelna muszka, ptaszek, choćby 
większy, lub największy balon, słowem, każde 
ciało ziemskie , gdy się od nas do pewnćj odle- 
głości oddali; przestaje być widzianćm , wten- 
czas nawet, gdy dzień jest zupełnie jasny, gdy 
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się na ñichie Zadna nie okazuje chmurka, sło- 
wem, choć nam ich Zadna nie zasłania prze- 
szkoda. Przyczyną tego jest, jakcśmy w nauce 
o Swietle powiedzieli, ze im odleglejsze ciało; 
têm słabsze do naszego oka wysyła światło, że 
zatćm każde w takićj odległości stanąć może; 
z którćj rzucane promienie, Żadnego już w oku 
naszćm wrażenia sprawić nie mogą. 

Prawda ta najdokładnićj stwierdza się w nie- 
zmierzonćj przestrzeni, z tego albowiem powo- 


„da niebo, zdaje nam się być banig czyli kulą 


dętą, w którćj środku jest umieszczony czło- 
więk, a gwiazdy, którym się w czasie pogodnćj 
nocy przyglądamy, wydają się nam, jak główki 
gwożdzi, powbijanych w sklepienie owej nie- 
bieskićj kuli. Wszystko to jednakże tylko jest 
skutkiem ograriczoności naszego wzroku, jest 
tylko granicą widzenia. Bo jeżeli tego pojąć nie 
mozemy, to przynajmnićj zgodzić się na to mn- 
simy; że przestrzeń nicha jest niczmierna, nic- 
skończona, czyli, że nie ma granie. Gdybyśmy 
bowiem tylko przypuścili, że niebo jest banią 
dętą, ograniczoną, jak się nam na oko wydaje; 
to ztąd wynikłoby zapytanie: a co zewnątrz 
tćj bani? Jeżelibyśmy odpowiedzieli, że nic; to 
nicość ta , tak jest dla nas niepojęta, jak sama 
nieograniezoność nicba. Gdybyśmy znowu po- 
wiedzieli: że kula nieba jest umieszczona w dru- 
gićj większćj bani; to odpowiedź ta wywołała- 
by drugie pytanic: a co znowu zewnątrz ićj 
wtórćj bani? — odpowicdź: trzecia jeszcze wię- 
ksza współśrodkowa. 'Fe pytania i odpowiedzi, 
ciąglebyśmy sobie dawać mogli, a nie twafilibys- 
my do końca. Pak więc lepićj od razu przystać 
na to, że niebo jest bez granie, czyli, że jest 
niezmierne, nieskończone. 
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Cóż ztąd wypada, Że przestrzeń nieba jest 
nieograniczona, a wzrok nasz ma pewne grani- 
ce? oto: że tylko pewną cząstkę wszechświata 
widzimy. A że w którąkolwiek stronę zwróci- 
my oko ; zawsze nićm tćj samćj odległości do- 
siądz możemy ; więc niebo, musi nam się tak 
wydawać, jak bania, w którćj środku znajduje 
się człowiek. Widok zaś gwiazd dlatego się 
nam, tak jak ćwieczki poprzyhijane na niebie 
wydaje, że oko nie umie oceniać odległości, jak 
o tćm w nauce o Świele, pod L. 129 mówiliśmy. 
Więc choć się jedne bliżćj od drugich znajdują; 
my o tém nic nie wiemy, albowiem oko nie nas 
o odległości nie uczy. 


e Nauka 4. 
Podział Gwiazd. 

8. Jedne gwiazdy są świecące, swojćm wła- 
snćm światłem, tak jak Słońce, a drugie bły- 
szezą tylko ohbećm , jak nasz księżyc, czyli są 
oświeconemi. Można się 0 tém przekonać za 
pomocą gwiazdowidów , bo tamie w pełnćm za- 
wsze są świetle, te zaś, tak jak księżyc, raz 
wydają się kółkami, drugi raz półkołami, a 
trzeci raz wyglądają jak sierpy. Pilnie zaś przy- 
patrująe się niebu, o jednćj godzinie co dzień; 
okazuje się , Że gwiazdy świecące, tak się leni- 
wo ruszają, że choć się już od dwóch tysięcy 
lat gwiazdarze na nie patrzą; ruch niektórych 
dopiero w ostatnich latach z pewnością dostrze- 
żono: dawnićj tylko się go domyślano. Z. po- 
wodu więc tak nieznacznego biegu, gwiazdy 
świecące nieruchomemi, albo stalemi nazwano. 
Gwiazdy*zaś oświecone przeciwnie, mają bieg 
wyraźny „niektóre prawie widoczny , i dlatego 
ruchomych otrzymały nazwisko. 
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Jedne gwiazdy ruchome, odbywają bieg koto 
Stoica, w podobny sposób jak Ziemia, i z tego 
powodu planetami (Zżemicami) są zwane. Jest 
ich dotąd 18 znanych. Drugie tak jak księżye 
kolo Ziemi, wedle swych ziemie krążą, i z nic- 
mi razem obiegają Słońce: dlatego tćżzawią się 
księżycami (satellitami), i tych także 18 znamy. 
Trzecie zwykle są opatrzone ogonem świe- 


„tnym, i nazwano je kometami (Ogonicani), 


Świat Słoneczny. 


9. Słońce jest naszą gwiazdą stałą, świecącą: 
ono oświcca naszę Ziemię, i wszystkie planety 
wraz z kometami, które koło niego krąża, a to 
wszystko razem wzięte,stanowi świat słoneczny. 

Planety i komety koło Słońca, a księżyce we- 
dle swych planet, biegiem swym w przestrzeni 
kreślą ellipsy. W tym ciągłym obiegu jeszcze 
się nieustannie kręcą, czyli obracają koło je- 
dnćj z swych średnie, osią zwanćj na podobień- 
stwo osi n wozu, wedle którćj podobnie obra- 
cają się koła, Pierwszy bieg nazywa się ro- 
cznym (postępnym), bo go ziemia w przeciągu 
roku odhywa, drugi zaś dziennym (wirowym),bo 
go kończy w przeciągu dnia, czyli 24 godzin. 

Ellipsy, po których planety i komety krążą, 
są rozmailćj wielkości: średnie ich zalém odle- 
głości są różne, ale wszystkie mają jedno ogni- 
sko wspólne, w któróm znajduje się Słońce. 
Wszystkie ellipsy nic leżą na jednćj płaszczy- 
źnie, jak nastole, lecz są rozmaicie do siebie, jak 
kartki w na pół otwartćj książce, ponachylane. 
Ellipsy komet tém się od ellips planet różnił, 
że są kolami niezmiernie przedłużonemi , gdy 
tym czasem cllipsa Ziemi, pardzo jest AU koła 
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zbliżona: Jakoż oświelka jćj ellipsy ag, Obr. 2, 
prawie tylko o 700 tysięcy mil geogr. jest dłuż- 
sza , od osi małćj ck, bo pierwsza wynosi 4l 
milijon. 334 tys. mil geogr, a druga 40 milijon. 
634 tysięcy. Toż samo i o cllipsie księżyca po- 
wiedzićć można. Z tego powodu ellipsę Ziemi 
i księżyca, w postaci kół zwykle w obrazach 
naszych wystawiać będziemy. -© 

Nauka 5. 

10. Porządek świata słonecznego. 

Ile mlonów mil ggr.|lle dni gwiazdowych 


średniaich odległaść| (2), potrzebują na 
od słońcą wynositl)| obieżenie słońca 


Miana Planet wzięte 
od bóstw lzymskich 


SŁOŃCE 


Merkury . +» ess , 3 88 
Jutrzenka (Wenera) blizko 225 
Ziemia sase przeszło 365 
NALE Or AA prawie 687 
Florm.'. ». «'. 1194 
Westa sgu przeszło 1325 
Iryda . . nie spełna 1335 
Metyda H prawie , 1346 
Heba . a 
Astrea - 
Junona . 
Cerera 
Pallada.. 
Higieja 
Jowisz 
Salurn. 
Uran. . 
Neptun 


przeszło 1381 
1490 

1593 

nie spełna 1 685 

przeszło 58 1686 


z przeszło przeszła 2 162 
: przeszło 4 332 
. 10759 
E 30 687 


60127 


51821 mil od zie. |27 dni, 7 godz. 43“ po- 
mi Średnio odległy trzeb. na obieg ziemi 


Księżyc nasz 


(1) Mila geograficzna jest pietnastą częścią stopnia równikowego, 
a czem późwićj będzie mowa, i wynosi 12 858 naszych łokci, a mila 
polska ma ich 14 816 i pół. W całym ciągu nauki o gwiazdach, liczyć 
będziemy na te mile, które zwać się powinny stopzniowemi, lub ró- 
wnikowemi, bo są częściami stopni równikowych, i nietylko ich Geo- 
grafowie, ale i Astronomowie używają, t : 

(2) Dzień gwiazdowy, n którym niżej, średnio biorąc, blizko o 4 ni- 
nut od zwyczajnego jest krótszy. Wszystek czas gwiazdarze na te dni, 
czyli podług czasu gwiazdowego liczą. 

C*) Czyli 20 milijonów, 666 tysięcy, 800 mil. 
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Prócz ziemi, tylko u trzech planet dostrze- 
Żono księżyce, a mianowicie, koło Jowisza 4, 
koło Saturna 7, a wedle Urana 6. . 

Widzimy w tych spisach naszę gwiazdę sta- 
łą, czyli Słońce i 18 planet, koleją swćj odle- 
głości od Słońca powymienianych — widzimy 
nadto czas, jakiego potrzebują, i na obieg Słoń- 
ca, i na obrót wedle swćj osi — widzimy dalćj, 
ile razy ich Średnica, i objętość jest mniejsza 
lub większa, od średnicy i objętości ziemi— ja- 
ką cząstką miąższości Słańca, jest ich miąż- 
szość czyli massa — jaka jest każdćj potęga 
czyli moc ciężkości, albo co na jedno wychodzi, 
na którćj z nich nasz funt więcćj lubmnićj waży, 
albo inaczćj jeszcze, ile razy jedno i to samo 
ciało, na różnych ziemieach jest cięższe lub 
lżejsze, jak naziemi— dowiadujemy się jeszcze, 
ile razy moe światła i ciepła, jest na każdćj 
z nich większa lub mniejsza, niż na ziemi —ma- 
my nakoniec podaną liczbę księżyców , koło 
swych ziemie krążącą. 

Jakim sposohem docieczono tych wypadków; 
w dalszym ciągu poweżmiemy o tćm jakiekol- 
wiek wyobrażenie: ile razy zaś miąższość czyli 
masga jednych planet, jest większa od miąższo- 
ści drugich; to obrachowano z wzajemnego ich 
przyciągania się, czyli ciążenia na sicbic. Co 
się znowu tyczy tego szczegółu, że na jednych 
funt więcćj, jak na drugich waży; o tém dowie- 
dziano się zitąd: Żć im planeta ma większą 
miąższość; tém ciągnie mocenićj. Ponieważ za- 
tém miąższość Słońca jest największą; na nićm 
tćż funt najwięcćj ważyć musi. W dalsze szcze- 
góły wchodzić tu nie możemy, przypominamy 
tylko, że moe światła i ciepła, jest wypadkiem 
ich średnićj od Słońca odległości, o czem mó- 
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wiliśmy w nauce o Swietle, po Ł. 98. Dosyć 
bowiem jest, każdćj ziemniey rozmnożyć Śre- 
dnią;przez siehie odleglość, i wypadłe ztąd ilo- 
czyny, porównać z sobą, a otrzymamy podane 
wypadki. 


ROZDZIAŁ 1. 


0 SŁONCU. 
Nauka 6. 
Postać i obrot wedle osi, 

12. Spoglądającemu zwyczajnie, Słońce wy- 
daje się złotym kręgiem, lecz przy patrując się 
mu pilnie przez gwiazdowidy (teleskopy); spo- 
strzegamy , na nim rozmaite: plamy. ledząc 
te plamy jednę po drugićj; widzimy, że wszy- 
stkie postępują od zachodniego brzegu do 
wschodniego, co dowodzi, naprzód, że się słoń- 
ce obraca wedle osi od zachodu na wschód — 
powtóre, ponieważ w tym obrocie, kręgiem być 
nie przestaje; czyli ponieważ jest ze wszech 
stron okrągłe; więc musi być kulowe, czyli kulą. 
Czas jaki upływa pomiędzy dwoma ukazaniami 
się tćjsamćj plamy; wynosi pół dwudziesta szó- 
sta dnia, i tymto sposobem docieczono, że Słoń- 
ce tyle właśnie potrzebuje czasu, na obrot we- 
dle swćj osi (spis drugi str. 799). 

| Qdiegłość od ziemi. 

13. Jakeśmy to już w pićrwszym spisie na 
str. 798 wyrazili; wynosi średnio 20666800 mil, 
ale nader zajmującą jest rzeczą; jakim sposo- 
bem docieczoro tego. Cickawszym więc, damy 
choć jakie takie o tćm wyobrażenie. 
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Obr. 3 a, b, są stanowiska na ziemi , dwóch 
osób mających wykonać rzeczony wymiar — 
droga ub, wyraża tych stanowisk odległość, 
która np. niech wynosi 100 mil s znaczy Śro- 
dek słońca. Niech ohaj wykonawcy tćj roboty, 
wycelują w środek słońca swe gwiazdowidy: 
na ten czas jeden będzie patrzył w kierunek as, 
drugi jak bs. Niech ten, który jest na stanowi- 
sku a, spuści pion ma, z wierzchołka m swego 
gwiazdowidu, tak; Żeby ciężarek n, na samę 
drogę ab, spadał Niech wymierzy długość pio- 
nu mn, i część drogi an. Niech pićrwsza wy- 
nosi 40 łokci, druga 20. Niech te wymiary za- 
pisane będą. 

Jeżeli drugie stanowisko tak jest obrane, że 
gwiazdowid jest wykierowany pionowo ; na ten 
czas można już przystąpić do kreślenia. 

Kreśli się więc na papierze drogę AB, jakićj- 
kolwiek długości , dzieli się ją na 100 równych 
części, które wystawiać nam będą, owę odle- 
głość stanowisk a, , obranych na ziemi, wyno- 
szącą 100 mil. Niech od końca A, do N, odmie- 
rzona będzie część, wystawiająca odległość 
dwudziesto-lokciową an. na ziemi. Niech z miej- 
sca N, uakreśli się pionowa NM, czyli drog: 
40 tokei wynosząca, nie nachylająca się na ża- 
dną stronę: lecz niechże ta odległość , równie 
jak NM, wyrazoną. będzie w częściach drogi 
AB, to jest, gdy już odległość AN, znaczy 
20 łokei, to niech odległość NM, będzie dwa 
razy większa, bo 40 od 20 jest tyleż razy wię- 
ksze. 

Mając już tak nakreśloną odległość stumilo- 
wą AB tndzież wyznaczoną 'część AN, dwu- 
dziesto-,i pionową NW, ezterdziesto-łokciową; 
prowadzi się przez dwa miejsca A i M, drogę 
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A Z, nieograniczonćj długości. « 7 miejsca B, 
kreśli się podohnież pionowa BS, aż do spotka- 
nia się z drogą AS, a spotkanie się ich S; bę- 
dzie nam w tém wykreśleniu wyobrażać miej- 
sce; w którćm się Slonce znajduje, Potrzeba tyl- 
ko wyrachować długość pionowćj BS; chcąc zna- 
leść odległość słońca od ziemi. + Jakoż, bierze 
się drogę AB , w cyrkiel czyli kołowiec, i uwa- 
ża, ile razy mieści się .w drodze BS, a okaże 
się, że droga BS, przeszło 20 i pół milijena 
razy dluzsza, niż AB — a że stanowiska A, B, 
są o sto mil od siebie odległe, więc ilość 20 
i pół milijona, trzeba jeszeze 100 razy powię- 
kszyć, czyli przez 100 pomnożyć pa wypadek 
20.666500 mil, da nam odległość Słońca od Zic- 
mi (1). 

Sposób ten' wynajdowania odległości Słońca 
jestniedokładny, a nade wszystko nie wykonal- 
ny, podaliśmy go tu jedynie dla okazania . że to 
nawet wykonać można, co umysł pospolity za 
niepodobne uznaje. Słowem, cheielibyśmy tyl- 
ko podaniem tego sposohu, do nicości przywieść 
teu zarzut, dawany iwierdzącemu, że do Słoń- 
ca jest 20 milijonów mil: „a byłeś tam?! Astro- 
nomowie mają sposoby wielee dokładne, iw wy- 
konaniu żadnych nie przedstawiające trudności, 
leez do.ieli do zrozumienia, potrzebna jest zna- 
jomość wyższego rachunku. ? 

rauka %7. 
Srednica czylinajwiększa grubość Słońca. 
14. Słońce zdaje nam się codziennie okrą- 
Żać na okolo ziemię: ztąd wynika to zapytanie: 
(1) Kto będzie to obliczanie, Inb {nne przez nas przylaczane spraw- 
dzał; niech raczy wiedzieć, Że nigdy zupełnćj nie znajdzie zgody. 


Przyczyną tego jest, iżeśmy wszędzie do tych obliczań, dla ułatwie- 
nia, brali tylko liczby okrągłe. 
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a jaką tóż drogę w ciągu tego czasu przebiega? 
czyli, ile mil wynosi ten okrąg koła, który Ston- 
ce w swćj drodze wedle Ziemi zakreśla? Otóż: 
wiemy juz, że Słońce blizko 21 miljonów mil od 
Ziemi odległe, że zatćm biega wedle Ziemi po 
obwodzie koła, w którego środku jest Ziemia, 
a którego promień prawie wynosi 21 miljonów 
mil Z Gcometryi wiadomo znowu, Żechcąc mieć 
okrąg koła; trzeba promień jego 6 razy do sie- 
bie dodać: a zatóćm okrąg „koła opisywanego 
przez Słońce wedle Ziemi, wynosić będzie 6 ra* 
zy po 21 minów mil, czyli 126 milnów mil. Wie- 
my prócz tego, L.3, że okrąg koła dzieli się 
na 3609, że stopień na 60/, a minuty na 60”— 
że zatćm w okręgu jest tyle sekund, ile czyni 
360 rozmnożone przez 60, i jeszcze przez 60, 
czyli 1 296000. 


Astronomowie znowu przez pilne przypatry-' 


wanie się swemi gwiazdowidami, dopatrzyli, 
że Słońce na tym okręgu 1923” zabiera czyli 
zakrywa, a zatćm prosty wypada ztąd wniosek: 
że ile razy 1296000” czyli cały okrąg koła, Za- 
wiera w sobie 1 923” zajmowanych na nim przez 
Słońce; tyle razy 126 młnów mil przebicganych 
co dzień przez Słońce; jest większe od średni- 
cy Słońca. Podzieliwszy więc 1296000 przez 
1923; dowiemy się, że okrąg koła, jest większy 
od tćj części, którą na nim zajmuje Słońce, blizko 
674 razy, a zatóm i droga od Słońca przebiega- 
na czyli 126 mlnów mil, musi być blizko 674 
razy, od średnicy Słońca większa. Chcąc więc 
poznać średnicę Słońca, trzeba tylko podzielić 
126 mlnów. mil przez 674, a wypadek 185 ty- 
sięcy, a ściśle 192294 mil, da nam średnicę 
Słonca.. 
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Nauka 8. 


Wielkość okregu, tarczy, i powierzchni, 
tudzież objętości Słońca. 


15. Znając średnicę Słońca; możemy i wiel- 
kość okręgu jego tarczy, i wielkość samcjże 
tarczy, jego powierzchnią, i objętość poznać, 
bo nauka Miernictwa uczy, że chcące się do- 
wiedzićć , ile wynosi okrąg koła; trzeba tylko 
więcćj eokolwick, jak potroić średnicę jego. 
Pomnożywszy zatćm średnicę Słońca 192294, 
przez 3, hędziemy wiedzieli, że okrąg tarczy 
słoneeznćj, wynosi 576 882, a ściśle 604 423 mil. 
'Takićj długości więc potrzebaby sznura, na opa- 
sanie w około, czyli na obwiedzenie tarczy sło- 
nccznćj. w, 

Chcąc znowu otrzymać wielkość samćjźe 
tarczy; taż sama umiejętność naucza, że trzeba 
wziąć czwartą część jćj średnicy, i przez tę 
ilość pomnożyć jćj okrąg. To uskuteczniwszy, 
otrzymamy blizko 29042 milijonów mil kwadra- 
towych (kostkowych). Tak wielkie znowu mii- 
sialoby być prześcieradło; chcąc nićm calą tar- 
czę Słońca okryć. 

Bryłomiersiwo, czyli Solidometryja, na obra- 
chowanie powierzchni Słońca, podaje nam zno- 
wi taki sposób: ażeby wziąć 4 razy powierzch 
nią jego tarczy. Pomnożywszy więc ostatnią 
liczhę przez 4; wypadnie przeszło 116166 i pół 
milijonów mil kostkowych, na powierzchnią 
Słońca. Ztąd okazuje się, że tak wielkiego po- 
trzebaby prześcieradła, cheąc całe Slonce po- 
kryć. y 

Nakoniec z Bryłomierstwa wiadomo jeszcze, 
ze gdy weżmiemy 6" część średnicy kuli, czyli 

Część IV. 6 
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32049, i przez tę ilość rozmnożymy powierzch- 
nią kuli, ezyli LIG 166 i przeszło pół milijona mil; 
otrzymamy przeszło 3423 023 363 milijonów mil 
sześciennych (kubieznych), na wielkość, obję. 
tość, czyli bryłowatość Słońca. 
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ROZDZIAL II. 
O ZTEMI 
Nauka 9. 
Postać bryły ziemskićj. 

16. Że Ziemia jest kulista, najlepićj prze- 
konywają o tém zaćmienia księżycowe, ezyli 
zasłonienia księżyca Ziemią, albo inaczćj, cień 
Ziemi rzucony od Slonca na księżyc. Gdy bo- 
wiem księżyc w obiegu swym wedle Ziemi, sia- 
nie w jednym szeregu z Ziemią i Słońcem , ale 
tak, Ze między obydwoma znajduje się Ziemia; 
na ten czas eien Ziemi, który jest tak długi, ze 
aż po za księżyc sięga; pada na jego tarczę: 
A ponieważ bryła Ziemska, blizko półtora nuli- 
jona razy mniejsza od Słońca; więc cień jej 
musi mieć postać taką, jak na Obr. 13, w nauce 
o Świetlle, to jest, stozkową, czyii stogu siana, 
lub głowy cukru. Uciąwszy zaś wierzchołek 
glowie cukru, ale równo odległe do podstawy; 
to glowa ta na wierzeliotku, zamiast kolca, mieć 
będzie kolo. 'Foż samo dzicje się ze stogiem 
cienistym Ziemi. Gdy księżyc wchodzi w niego; 
ucina mu wierzcholck, a z tego Ścięcia na tar= 
czy księżyca, zawsze wtedy jaśniejącego w; pel: 
ni, powstaje cieniste koło. Lecz wiedzieć trze- 
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ha, że się nigdy na księżycu całe koło cienia 
Ziemi zmieścić nie może, bo koło to jest wię- 
ksze od tarczy księżycowćj;, lecz widzimy na 
nićj tylko brzeg kołowy, gdy księżyc w cien 
Ziemi wchodzi, lub gdy z niego wychodzi, Obr.4. 


Kila ziemska w porównaniu z kulą nie- 
bieską . za niec uważana być może, tak że 
pierwszą za środek tylko drugićj 
poczytać można, 


17: W samćj rzeczy, kula ziemska, dlatego 
tylko się nam niezmierną wydaje, że jćj okiem 
objać, i z ezćm porównać nie możemy. Deez 
przewierćmy ją przez środek, az na drugą stro- 
nę, do Ameryki na wylot;to głęhokość tego prze- 
wiertu, czyli średnica Ziemi, mało co więećj, 
jak na 1700 mił okaże się wielką. "Fymezasem 
z pewnością nam wiadomo, Że nicho widome ma 
daleko większą głębokość , czyli średnicę, jak 
blizko półdziewięta trylijona (8400000000 000) 
mil —albowiem w przestrzeni tćj, zadna jeszcze 
nie znajduje się gwiazda stała. Gdyby się ho- 
wiem choć jedna tylko w pomienionćj znajdo- 
wala otchhani; z pewnościąby jćj odicgłość zmie- 
rzono, a tymezasem na zadnćj jeszcze tego 
uskutceznić nie potrafiono dotąd. | 

Okaznje się więc ztąd , Że wzrok nasz nit- 
porównanie daléj sięga, gdyż dopicro za tą gra” 
nieg, widzimy owe mnóstwo gwiazd, które tak 
wspaniale na niebie błyszezą. Nie zgrzeszymy 
więe bynajmnićj, gdy przypuścimy , ZO przez” 
twór widomego nieba, ma w średnicy koło 16 
kwadrylijonów (16 z I5stoma zerami) mil. Ale 
przypuściwszy tylko, dla okrągłości liczenia, ze 
średniea Ziemi jest 2000 mil, a średnica nicha 
10 trylijonów mil; to w przypuszczeniu têm, Sre- 
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dnica Ziemi będzie tylko jedną pięciobilijeno- 
wa (seose) Cząstką średnicy nieba, A któż 
tak drobną cząstkę ocenić potrafi?  Jakozkol- 
wickbąć, będziemy się przecież rzecz tę roz: 
jaśmić starali. 

Weźmy tylko 5 bilijonów ziarn zwyczajne- 
go grochu, i ułożmy je szeregiem. Jeżeli dłu- 
gość tego szeregu, będzie nam wyobrażała śre- 
dnicę nieba; to grubość jednego ziarnka , śre- 
dnieę Ziemi wystawiać nam będzie. A czy kto 
pozna, że w szeregu tym jest mnićj Inb więcej 
jedno ziarnko ; wymiarkować z tego , co nastę- 
puje możemy. 

Przypuszczając, Żeby układający miał poda; 
wacza, zchy co sekunda jedno ustawiał ziarnko, 
i żeby pracował dziesięć godzin dziennie; na ten 
czasby na uszeregowanie pięciu bilijonów ziarn 
grochu, przeszło 380 lat potrzebował. Powtóre, 
dajmy na to, że grubość ziarnka grochu, ćwierć 
cala wynosi, że ich zatćm trzeba eztery na cal, 
a dziewięćdziesiąt sześć na łokieć. Zatćm, z5 
bilijonów ziarn grochu, powstanie szereg, długi 
przeszlo na 52 miiijonów łokci, czyli na 4050 
mil. Poznać teraz proszę, czy w szeregu ym 
ziarn grochu, braknie ziarnka: gdy kto jedno 
ujmie, luh czy jedno zanadto; gdy go kto dało: 
ży? Otóż jedno ziarnko grochn, w porównaniu 
z pięciobilijonowym szeregiem tych drobnint- 
kich kulek, wystawia nam owę wielkość ziemi, 
i razem mniemaną wielkość ezłowieka,i mar- 
ność celu wszelkich jego wszetecznych zabie- 
gów! 

Choć to porównanie już jest dotykalne; mo- 
zna go sobie przecież jeszcze następującym 
sposobem wystawić. Jezeli w szeregowaniu tém, 
sekunda czasu wyobrażać nam będzie wielkość 
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średniey ziemskićj; to 158 lat, którychby po- 
trzebowano na ułożenie tego grochu, gdyby 
dzień i noc pracowano; średnicę wymierną nie- 
ha wystawiać nam będzie. -A zatćm, czćm jest 
sekunda czasu, w porównaniu ze 158 lat; tém 
jest Ziemia w porównaniu z tą tylko cząstecz- 
ką nieba, która jeszcze zmierzoną być może. 

zćmże dopiero będzie, gdy zwazymy jak jest 
w istocie, że przestrzeń, nieba jest niezmier- 
na, nieograniczona, nieskońezona?  Czyliśmy 
więc popełnili jaki błąd, utrzymując, że kula 
ziemska za nie, lub że tylko za mialki proszek, 
w przestrzeni nieba poczytana być może? Skoro 
więc średnica Ziemi, w porównaniu z średnie: 
nieba, żadnego nie ma znaczenia, czyż rzec 
nie można, zamiast, że oko przypatrującego się 
niebu, D. 7, jest środkiemtćj nieba widzialnego, 
czyliż mówię rzee nie można, że cała bryła 
ziemska, jest środkiem kuli nieba? 


Nauka 10. 
Poziom. 


18. W nauce o Istotach Niewazkich pod 
L. 23 powiedzieliśmy, co jest pionowa, i co 
jest poziom: że pierwsza jest kierunkiem, w któ- 
rym ciała na Ziemię spadają, i że ten kierunek 
jest wskazywany przez ciężar, spokojnie wi- 
szący na szuurku, czyli pion mularski— ze dru- 
gt wskazuje, dokładnie uložona posadzka, po- 
łap Inb stół , ale najpewnićj, zwierciadło wody; 
spokojnie stojąećj w stawach, naczyniach it. pe 
Daliśmy nadto poznać , że kierunek pionu , Za: 
wsze przez środek Ziemi przechodzi. Dodamy 
tu jeszcze, że kierunek ten, myślą przedlażony, 
w górę i na doł, tak ażehy obydwoma końcami 
dotykał nicba; przybiera MAW ĄSK OKEJ 0 
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kowój, dlatego, że jego konice górny , czyli ten 
który się nad głowami z nichem styka, zowie 
się wierzchołkiem. Konice zaś dolny, którym 
dotyka nieba, na drugićj stronie Ziemi, pod sto- 
pami naszemi, zowie się podstopnikiem. 

Obraz 5. Niech koło większe, oznacza kulę 
niehieską— mniejsze, kulę ziemską. Z lego coś- 
my|pod Z. 17 powiedzieli, widać, że koło drugie, 
jako znaczące Ziemię, względem pićrwszego, 
wystawiającego niebo, jest zaolbrzymie, Skoro 
howiem pićrwsza jest tak drobna, że tylko za 
srodek drugićj służyć może; więc ją ledwo wi- 
dzialną kropeczką naznaczyćby wypadało. Tak 
jest w istocie , lecz my zawsze przeciwnie czy- 
nié będziemy, ile razy będzie szłoo wyrażność 
rysunku, albo gdy idzie o porównanie Ziemi ze 
Słońcem, a tćm bardzićj z księżycem. Albo- 
wiem ze spisu na str. 779 przytoczonego wi- 
dać, że średnica Ziemi od słonceznćj, jest tylko 
112 razy mniejsza, a od księżycowćj, nawet 
przeszło 4 razy większa. Więc gdy kulę ziem- 
ską w przestrzeni świata słonecznego uważać 
będziemy; to ją zawsze kółeczkiem, nawet nad 
miarę większym, dla wyraźności znaczyć hę- 
dziemy. Ale wróćmy do naszego obrazu. 

Jeżeli c jest miejscem, w któróm mieszka- 
my, Warszawą np.; na ten czas kierunek wp, 
jako przez nasze stanowisko, i przez środek 
Ziemi s idący, jest naszą pionową, czyli wierz- 
chołkową. Jeden jćj koniec w, jako dotykający 
nad naszemi głowami niecha, jest wierzchoł- 
kiem, a drugi p, stykający się podobnież z nie- 
hem, leez pod naszemi stopami, na drugićj stro- 
nie Ziemi, jest podstopnikiem. Jeżeli sobie te- 
raz wystawimy jaka płaszczyznę, np. z papieru, 
lub płótna, idącą wyźćj lub niźćj,lub przez środek 


O GWIAZDĄCII. 811 


Ziemi s, ale idąca prostopadle do wierzehołko- 
wćj, np. kierunkiem a0— jeżeli płaszczyzna ta, 
papier lub płótno, będzie tak wielka; że na około 
nieba w admóar dotykać się będzie; to płaszczy- 
zna ta, jako mająca kieranek powierzchni wody, 
spokojnie w Warszawie stojącćj; będzie naszym 
poziomem. Poziom ten jest kołem, dziclącóm 
niebo na półkulę górną awb widoczną, i dolną 
apb, niewidzialną dla nas, lecz koło to w obra- 
zie, jest wystawione podłnżnćm, bo się na nic- 
go ukośnie patrzymy. 

Czemn wszystkiego tego, co się w półkuli 
dolnćj mieści, czyli co się tylko pod poziomem 
znajduje, nie widzimy; bardzo prosto się tłuma- 
czy, na tćj zasadzie , że światło rozchodzi się 
w kierunkach prostych. Jakeż, Obr. 6, prze: 
nieśmy poziom na powierzchnią Ziemi, do War- 
szawy, czyli na miejsce c — niech $, znaczy 
Słońce pod poziomem: na ten czas promien Sc, 
któryby jedynie mógł wpaść do naszego oka, 
oprze się o Ziemię wa, i wnićj utonie, a to 
zdarzenie dopóty trwać będzie; dopóki Słońce 
nad poziom, lub przynajmnićj na sam poziom 
nie wstąpi. 

19. faźde miejsce ma swój oddzielny pion, 
a zatćm i swoję wierzchołkową, i swój poziom: 
Obr.6. np. miejsce z, ma wierzchołkową ok, któ- 
rćj wierzehołck o, podstopnik k, a poziom md. 
Obr. 5. Mieszkańcy w ć, czyli na drugićj stro- 
nie Ziemi, w miejscu przeciwległóm Warsza- 
wie c, mają tę samę wierzchołkową, i tenże sam 
poziom przez środek Ziemi idący, tylko nasz 
podstopnik, jest ich wierzehołkiem, nasz wierz- 
cholek ich podstopnikiem , półkule ap% dla nas 
niewidome, jest dla nich widzialne , a widziane 
przez nas awb, dla nich widome nie jest. Miesz- 
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kańcy ci są do nas nogami obróceni, i dlatego 
tćż przeciwnośnemi (autypodami) się zowia. 
Tacy dla Warszawy mieszkaliby na oceanie Po- 
łudniowym, na wschód Nowéj Zelandyi. 

20. Gdy uważamy Ziemię w otchłani nieba; 
poziom w każdćj wysokości brać można: w dole, 
czy na górach, tak dalece; Obr. 5, że albo miej- 
sca C, poziom ab uważać można przez środek 
Ziemi idący, lub przez samo miejsce, Obr. 6. 
Skoro howiem średnica Ziemi, żadnego w poró: 
wnaniu z niebem nie ma znaczenia; więe tm 
bardzićj jćj promien, tak, że np. dla miejsca ć, 
Obdr.5,czy będziemy brać poziom na tém samém 
miejscu, czy przez środck Ziemi, czy nawet 
przez c; to dla nieba jest wszystko jedno— lecz 
gdy idzie oświat słoneczny, a tćm bardzićj o kulę 
księżycowa; jaż nie można poziomu przez śro- 
dek Ziemi idącego , brać za przechodzący przez 
samo miejsce, o którćm mowa, i dlatego poziom 
pićrwszy nazywa się środkowym lub umysło- 
wym, a drugi miejscowym czyli zmysłowym. Pa- 
trząe z poziomu środkowego na Słońce, a mia- 
nowicie na księżyc; wyźćj nam się wydaje, niż 
z miejscowego. Jak się zaś dowiedzieć, że ze 
środka Ziemi, wyżćj się wydają ziemice zksię- 
życami; Gwiazdarze mają na to sposob. 


PODDZIAŁ PIERWSZY. 
© porach dnia, 


czyli 


© obrocie dzicnhym Ziemi. 
Nauka ff. 


Obrot pozorny dzienny Nieba. 

21. Udajmy się przez Tryjest (Trzyjest), 
morze Sine (Adryjatyckie), Sródstemne , prze- 
smyk Suez, morze Czertcone , na occan lndyj- 
ski. Wysiądźmy na wyspie Sumatrze lub Bor- 
neo, które są na poludnie Azyi. W czasie nocy 
pogodnćj, obróćmy się na wschód , i przypatruj- 
my się niebu, a będzie nam się przedstawiał 
następujący widok. Ciągle gwiazdy będą wystę- 
powały z pod poziomu, i wznosiły się coraz wy- 
żcj. Pewna ich liczba przechodzić będzie po nad 
głowami naszemi. Dragie będą mimo nas biegły 
z prawćj strony czyli poładniowćj, a inne z le- 
wćj czyli z północućj. | 

Obejrzawszy się na zachód; przeciwne oka- 
że się widowisko. Wszystkie tu gwiazdy, za: 
miast wznosić, zniżają się, a miasto występo” 
wania, zapadają pod poziom. Powtarzając oglę- 
dziny nasze, nocy następnych; toż samo zupełnie 
widzieć będziemy, i to tak statccznie; że zapi- 
sawszy sobie, o którćj godzinie znajome gwiaz- 
dy , up. kosiarze, wóz wielki lub mały, raz We- 
szły na poziom, lab pod niego zaszły; o t(ćj samej 
godzinie co dzień wschodzić i zachodzić będą, 
tak dalece, że wydawać się nam będzie, jak gdy- 
hy się cała kala niebieską obracała, czyli okrę- 
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cała wedle kuli ziemskićj, ze wschodu na za- 
chód, raz co 24 godzin całkowicie. 

Zaledwo tu potrzebujemy wspomnieć, ze po- 
nieważ niebo , kulą, a gwiazdy wydają SIĘ w ró- 
wnéj od nas odległości; więe gwiazdy zdawać 
się nam będą, zakreślać w swym obrocie koła, 
prostopadłe do poziomu, rozmaitćj wielkości. 
I tak: biegnące po nad głowami, zdawać się będą 
obiegać koło największe, a im się bardzićj od- 
dalają na południe i północ; tém mniejsze zakre- 
ślają koła, tak dalece; Że najbliższe północy 
i południa, załaczają kółka najmniejsze, aż na- 
reszcie są i takie dwa miejsca na niebie, jedno 
w okolicy małego woza, na samćj granicy pół- 
noenćj, a drugie wprost temu przeciwległe , na 
samym poladniowym krańcu, które się nie ru- 
szaja bynajmnićj. Jab 

Miejsca te nieruchome nieha, dla mieszkańea 
Sumatry , leżą na samym poziomie , na końeach 
tój średniey nicha, z południa na północ ida: 
ećj , około którćj kula niebieska zdaje się, raz 
co 24 godzin obracać. Średnica ta, na podo- 
hieństwo wozowćj osi, nazywa się osią, a końce 
jćj nieruchome, na przekór, że się wydają nie- 
wzruszone, biegunami przezwane zostaly, jeden 
północnym, a południowym drugi. Europejczycy 
widzą tylko biegun półnoeny, w okolicy małego 
woza, a południowy jest dla nich niewidomy; 
gdyż się pod ich poziomem znajduje. 

Samo przez się rozumi się, że ponieważ 
wszystkie gwiazdy eo 24 godzin wykonywają 
cały swój obrot, a jedne po większych, drugie 
po mniejszych krążą kołach; że rozmaite gwiaz- 
dy, ż różną muszą biegać prędkością. ktakte, 
co po nad głowami mieszkańców wyspy Suma- 
try krążą; muszą biec najprędzćj, bo mają drogę 
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najdluższą, a im która jest blizćj bieguna pół- 
nocnego, lub poludnioweg0; tém krąży wolnićj, 
bo ma drogę co raz krótszą, do przebieżenia, 
w tym samym czasie. 

Ten ruch nieba, zowie się obrotem dzien- 
nym, dlatego że się odbywa w przeciągu dnia, 
czyli 24 godzin , które dzielą się na 60 części 
równych, czyli minut (godzinck), ate następnie 
na 50 równych sekund (godzineczek).  Skut- 
kiem tego biegu, Słońce zdaje nam się eodzicn- 
nie okrążać Ziemię, i tymto sposobem sprawiać 
dzień i noe, poludnie i półnoe, wschód, zachód, 
i wszelkie dnia pory. 

Obraz 7, wgpd, kula niebieska — o, jćj śro- 
dek czyli Ziemia, a za (im miejsce pobytu pa- 
trzącego naniebo, jak tu, z wyspy Sumatry— pu, 
wierzcholkowa — koło ukośnie widziane dsgzd, 
jego poziom. Przypatrujący się nielur wo, stoi 
do nas tylem, gdyż wschód ma przed sobą, za- 
chód w tyle, północ po lewćj, a po prawćj polu- 
dnie. Gwiazdę r widzi wstępującą na poziom, 
po tém co razwyzćj wznoszącą się, wreszcie 
w 0, górującą po nad głową, i spadającą, a na 
ostafek zachodzącą pod poziom, gdzie dalćj kra- 
ży przez p, dnia następnego znowu wschodzi, 
i tak bez końca. Gwiazdy ku południowi polo- 
żone, jak D, c, tudzież ku północy, jak a, % 
w podobny sposób krążą po kołach, lecz. po co 
raz mniejszych , aż nareszcie, dwa Są MIEJSCA 
d, œ, przeciwne sobie na niebie, leżące na sa- 
mym poziomie patrzącego, które wydają się zu- 
pełnie nieruchome. © Teto, miejsca nieruchome 
nieba d, g, przezwane są biegunami niebieskie- 
mi: djestpólnocenym, w okolicy małego wotu, 
g południowym, a ich odległość, która jest sre- 
dnicą nieba, zowie się osią niebieską. 
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, Nauka 12. 
Obrot dzienny rzeczywisty Ziemi. 


22. Dajmy na to, Że wierzchołkowa wp, 
obrazu 780, jest tak do papieru przytwierdzona, 
że się na nim tylko kręcić, ate się oderwać od 
niego nie możc— zniszezmy wszystkie kola, po 
których gwiazdy krążyły, tylko poziom z osią 
zostawmy — wczmy kulę niebieską dtwgp, za 
biegun południowy g, i obróćmy ją tak, żeby po- 
łudnie, miasto zachodu, wystąpiło na przód pa- 
pieru, Obr. 8, północ poszła w tył: żeby z tamtej 
strony był biegun d północny, ztćj polndniowy 
g,aoś dg, żeby jedną połową na przodzie ta- 
hliey, a drugą w tyle nićj sterczała —niech 0, 
tak jak pierwćj, wyraża środek nieba, a razem 
i Ziemię— scp, tudzież koło zdńg, niech dawne 
zachowają znaczenie — a, 6, c, e, fy- niech 
znaczą gwiazdy. 

(Wystawmy sobie teraz, że stoimy na pozio- 
mie zdńg, czyli na Ziemi w miejscu 0, i że ma- 
my nad głową wierzchołek w ~ wystawmy 50- 
bie nadto , że nicho z gwiazdami jest nierucho- 
me, czyli, że zamiast, ca się nicho wedleosi dg, 
od wschodu na zachód kręciło w kierunku 
strzał; to teraz niech się Ziemia obraca kolo 
tejże osi, od zachodu na wschód, to jest, w kie- 

„ranku strzałom przeciwnym. 

W miarę jak kula ziemska w ten sposób kre- 
cić się będzie; i my z nią wraz i z wierzcholko- 
wą naszą, i z poziomem postępować będziemy, 
tak że kolejno wierzehołkowa będzie przybie- 
ala położenie HD, GC, fz, FB, EA; ich zaś 
poziomy pójdą z niemi, jak BE, AE, wp, HD it. d. 
Słowem, w przeciągu 24 godzin, nasza wierz- 
chołkowa z swym poziomem, cały okrąg nieba 
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obicży, i stanie w swóm pićrwszćm stanowisku, 
czyli na wp, poziom zaś w zń, czyli na zdńg. 

W biegn tym poziom, eo raz nowe gwiazdy 
J; e, dy.. odsłaniać, a co raz nowe m, 4, k,... za- 
słaniać nam będzie, lecz my o tém nie wiedząc, 
bo obrotu Ziemi nie czujemy, wschodzenie to, 
i zachodzenie gwiazd, obracanin się w stronę 
przeciwną nieba, przypisywać będziemy, tak 
właśnie, jak to czynimy, gdy odbijamy od lądu; 
ruch statku, za ruch brzegu bierzemy, lub jadąc 
przez las; posądzamy go, że w tył nas ucieka. 

Widzimy więc, że obret Ziemi od zachodn na 
wschód, bardzo nam dokładnie krążenie nicha, 
ze wschodu na zachód tlumaczy: mamy oraz 
podaną przyczynę, dla którćj ruch Ziemi, przy- 
pisujemy niebu. Posłuchajmyż teraz, co jeszcze 
na poparcie tego przytoczyć można, że obrot 
Ziemi, jest rzeczywistym, a obrot nicba,*pozor- 
nym tylko. 

Bardżo dobrze Gwiazdarzom wiadomo, że 
ciała niebieskie niczćm innćm nie są połączone 
z sobą; jeno siłą wzajemnego się przyciągania, 
czyli siłą ciężkości, wszelkim ciałom wrodzonćj. 
Wiadomo im jest np. że księżyce tak ciążą na 
swe ziemice, jak kamień na Ziemię: że ta jedy- 
nie siłą , są od plauct przyciągane, i przy niej 
się utrzymują—że następnie Słońce, przyciąga 
1utrzymuje koło siebie komety i ziemice wraz 
zksiężycami. Gdy więc tą siłą ciążenia wzaje- 
mnego na siebie, obdarzony ten grad kul niebie- 
skich, został Wolą Wszechmoeną rzucony, na 
przestrzeń wszechświata; powstał ztąd i obrot 
iehkolo swćj osi, iobiegi jednych wedle drugich. 
A ponieważ Słońce ma obrót, Z. 12; więc i ono 
zapewne z kolci, wraz ze stem drugich Słońc 
swych rówienników, musi obicgać inne, mo- 

Część IV, 10 
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że wiele tysięcy milijonów razy większe Słoń: 
ccit.d. I tak być musi: bo przyrodzeniem Natu- 
ry jest Życie, a tego objawem ruch. Góry, do- 
my , sprzęty, i wszystko to, co nam się zdaje 
spoczywać, porusza się obrotem dziennym Zie- 
mi, i jej obiegiem rocznym, jak to zabaczym 
wkrótce. Słowem ruch, i ruch wieczny, jako 
cecha Życia, jest przeznaczeniem Rody, a spo- 
czynek jest piętnem śmierci. 

Wiadomo jest nadto, że gdy jakiekolwiek 
ciało, obiega drugie ciało, lub gdy się obraca 
wedle swćj osi; zawsze w tym obiegu i obrocie, 
wyradza 'się siła, usiłująca ciało obiegające, 
zswćj drogi zerwać, i na bok rzucić, a ciało 
kręcące się roztrącić, i cząstki jego rozrucić. 
Siła ta zowie się odśrodkową. Straszne skutki 
tćj siły, widzimy na kamieniach młyńskich: czę- 
sto bowiem te wielkie i trwałe, bo granitowe 
bryły, w swym szalonym obrocie pękają, i po 
budynku okropne spustoszenie roznoszą. Nie- 
równie częścićj widzimy, jak koła powozu tą 
siłą rozbryzgują na wszystkie strony błoto. 


Potęga procy, z którćj Dawid Golijata zabił; nie . 


zkądinąd także pochodzi. 

Wiedzieć na ostatek trzeba, źe siła odśrod- 
kowa wzrasta nie w miarę, lecz z iloczynem 
prędkości, to jest, Że ciało obiegające, lub ohra- 
cające się 2, 8,4,... razy prędzćj; jest ze swćj 
drogi zrywane, i na bok rzucane siłą 4, 9, 16,... 
razy większą. To wiedząc, czyliź można-przy- 
puścić, ażeby się całe niebo, wraz z niezliczo- 
ném mnóstwem gwiazd, koło tćj nicości , jaką 
jest Ziemia, w ciągu jednego dnia obracało, a 
nie sprawiło nieładu i zamięszania? 

Chcąc o tém powziąć jakiekolwiek wyobra: 
żenie, dajmy na to, że gwiazda jaka nad głowami 
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naszemi przechodząca, jest od nas tylko 05 try-' 
lijonów mil odległa. Jéj droga, którąby w 24 g0- 
dzinach odbywać musiała, wynosiłaby przeszło 
trzydzieści trylijonów mil: a zatém w godzinie, 
jeden trylijon , i 250 bilijonów — w minucie 20 
bilijonów, i 633 milijonów przeszło— w sekun- 
dzie przeszło także 347 milijonów. Czyż więc 
podobieństwo jest, ażeby gwiazda , 347 milijo- 
nów mil w1” odbywała, a siłą odśrodkową, 
z swćj drogi porwaną, i na bok rzuconą nie zo- 
stała? Czyż wreszcie podobieństwo jest pomy- 
śleć, ażeby Słońce,ten olbrzym, którego średni- 
ca przeszło 8 tysięcy razy większa, niż wszy- 
stkich jego ziemie wraz z księżycami razem 
wziętych, co 24 godzin obiegał ten proszek, ja- 
kim jest Ziemia? A przecież w tém mniemaniu 
świat cały, aż do szesnastego zostawał wieku." 
Wierzył on w ruchomość Słońca, a w nierucho- 
mość Ziemi: nie przypuszczał ani obrotu jéj 
koło osi, ani obiegu wedle Słońca, a przeto, nie 
umiał sobie wytłumaczyć ani pór dnia , które 
pochodzą od obrotu, ani pór roku, które z obie- 
gu Ziemi, jak się o tém dowiemy późnićj wy- 
pływają. Cześć i Sława narodowi Polskiemu! 
albowiem z jego łona powstał Mikołaj Koper- 
nik (1), co skruszył starą i nędzną lepiankę, a 
na jćj miejscn wzniósł nową, wspaniałą, i do- 
skonałą wszechświata budowę! Cześć mówię 
i Sława niech będzie Mężowi, co umiał błąd 
świata poprawić, i nieograniczoną Mądrość 
Wszechmocnego Stwórcy zgłębić! I nie dzi- 
wnego , albowiem Nieśmiertelny ten Mąż, dziś 
do całćj Ludzkości należący, żył w wiekn Zy- 
gmuntów Jagiellonskich , w wieku pełnym sła- 
wy, z oświaty i pomyślności. 

(1) Żywot M. Kopernika, w krótkości skreślony przez Adryjana 
Hrzyżanowskiego, w Kalendarzu Powszechnym z r. 1844. 
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Nauka 18. 
Równik, Równołeżniki. 


23. Kolo największe wrpr, Obr. 1, przez 
środek kuli niebieskićj przechodzące , dzieli ją 
na dwie półkule równe, półnoeną i południową, 
i nazywa się równikiem, wszystkie zaś inne 
mniejsze, jak bósb, aana, Ccitc, z%m%, równo- 
Jeźnikami są zwane, bo równo leżą, czyli są ró- 
wno odległe od równika. 

Jeżeli teraz na obrazie 9, kolo zewnętrzne, 
pędzie kulą niebieską, o jéj środkiem, d biegun 
północny, g południowy, dg 05, wp koło równi- 
kowe z boku widziane, a rm, an, OC, lx, koła 
rownoleźnikowe , podobnież widziane — jeżeli 
nadto nie zważając na nicość bryły ziemskićj, 
w porównaniu z niebem, nakreślimy kulę Ziemi 
ARBCN; na ten czas te dwie kule, niebieska i ziem- 
ska, jako współśrodkowe , czyli wspólny środek 
o mające; na swćj powierzchni będą miały miej- 
sca, zupełnie odpowiadające sobie. Jakoż po- 
łączywszy miejsca naniebie 0, /, %, C, n, m, T, a; 
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ze środkiem o, promieniami bo, lo, %0, CO, 
no, mo, ro, ao; znajdziemy miejsca na Ziemi, 
odpowiedające miejscom nieba: tam bowiem, 
gdzie pomienione promienie przeszywają p0- 
wierzchnią Ziemi; jćj miejsca muszą odpowia- 
dać, miejscom na niebie. I tak, miejsca po- 
wierzchni Ziemi W, B, L, G, Z, C, P, N, M, D, 
R, A, są odpowiadające miejscom w, b, ł, g, %, 
c, p, n, m, d, r, a, na niebie, to jest, tamte leżą 
w takićm samćm położeniu na powierzchni Zic- 
mi,jak te na sklepieniu nieba. Dlatego tċż miejsca 
i koła Ziemi, odpowiedne miejscom i kołom 
nieba; noszą odpowiedne miana, i tak: miejsca 
D, 6, tak jak d, g, zowią się biegunami— odle- 
głość ich DG, tak jak dg, zowie się osią— koła 
wielkie WP, wp, równikami — koła mniejsze 
RM, AN, BC, LZ, tudzież rm, an, be, lz, równo- 
leżnikami—z tą tylko różnicą, że tamte są ziem- 
skie, te zaś niebieskiemi. Tak więc mamy oś 
nieba, i oś ziemską — bieguny nieba i Ziemi— 
równik i równoleżniki niebieskie i ziemskie. 
Biecguny nieba, są ostatecznemi kończynami 
strony północnćj, i południowćj nieba, a jak ró- 
wnik niebies. dzieli niebo na półkula równe; tak 
ziemski dzieli Ziemię na półkule północne i po- 
łudniowe, pomijąc nierówność Ziemi, równe. 
Prędkość obrotu Ziemi. Ponieważ się Zic- 
mia, raz co 24 godzin wedle swćj osi obraca; 
więc każde miejsce jéj powierzchni , ten obrot 
w ciągu 24 godzin wykonać musi. Lecz miejsca 
podrównikowe mają w tym obrocie, drogę do 
przebieżenia największą, a im miejsce bardzićj 
od równika oddalone; tćm ma drogę krótszą, 
tak dalece; iż same tylko bieguny w tym ruchu, 
nie mają udziału, L. 21, Wiedząc, 12 obrot 


dzienny , trwa 24 godzin, i że obwód równika 
rn" 
10 
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5400 mil zawiera w sobie, łatwo jest przez sa- 
mo dzielenie, dowiedzieć się , że miejsce pod- 
równikowe, w czasie obrotu Ziemi, na godzinę 
ubiega 225 mil, na minutę mil 3 1 3 ćwierci, a 
na sekundę, czwartą część ćwierci mili. 
Nauka 14—Południk. 

24. Pomyślmy sobie jaką płaszczyznę, np. 
z papieru, na którćj leży oś nichieska, i nasza 
wierzchotkowa — niech owa pfachta będzie tak 
wielka; żeby na okół dotykała nieba: to la pła: 
szczyzna będzie kołem, dzielącem nicho na pół- 
kula równe, bo przechodzi przez jego środek, 
który się na środku osi znajduje. A ponieważ 
jéj kierunek jesi z południa na północ, bo i oś 
w tym kierunku idzie; więc jedno z tych półkul, 
wschodnićm, a drugie będzie zachodniem. Kolo 
takie nazywa się połuduikiem , a średnica nieba 
do jego płaszczyzny prostopadła, końcami swe- 
mi na niebie, wytykać nam będzie ostateczne 
kończyny okalie nieba: wschodnićj i xachodnićj. 

Obraz 10. Niech koło większe, oznacza kulę 
niebieską, którćj środkiem s: mniejsze, niech 
wyraża kulę ziemską. Niech 4g będzie osią nie- 
ba — jéj końce %, g, biegunami niebieskiemi, 
z których pićrwszy jest póluoenym, a południo- 
wym drugi. Niech nadto w» hędzie miejscem na- 
szego pobylu, Warszawą np: za (ém tcp, naszą 
wierzchołkową. Niechaj Czytelnik raczy poprze” 
dzająey opis, z tym obrazem porównać, a sam 
przyzna, że w nim już poludnik jest nakreślony. 
Jakoż, koto wyobrazające niebo, jest oraz polu- 
dnikiem, bo na nićm lezy i oś nieba, i wierzehol- 
kowa nasza: a ponieważ koło awcp, wystawia 
kulę niebieską, przez sam środek przepołowio- 
ną; więc w stanowisku w, patrząc na północ; 
lewa ręka wypada z tćj strony tablicy , na któ- 
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rej nasz obraz, a prawa ztamićj. Ztąd wypada, 
źe południk dzieli kulę niebieską, na półkule za- 
chodnie i wschodnie, z którćj pićrwsze jest nad 
tablicą, a drugie pod tablicą. 

Wystawmy sobie, że tahlica leży poziomo 
na stole. Zrobiwszy w środku kuli nieba, a ra- 
zem i w środku południka, i w stole dziurkę s; 
przewlókłszy przezeń nitkę; u końca nitki pod 
stołem, przywiązawszy ziarnko Śrótu, a drugi 
koniec nad stołem trzymając w ręce; ale tak, 
żeby cała nitka, prosto i pionowo wisiała — je- 
żeli część nitki pod stołem, będzie równa po- 
łówcee osi, czyli średnicy nicha np. sg; a część 
jćj nad stałem, połówec sb; to nitka ta będzie 
wystawiała średnicę nieba, prostopadłą do na- 
szego południka, a końce jéj hęda wyobrażały, 
ostateczne miejsca na nicbie stron świata: gór- 
ny zachodu, a dolny wschodu. 

Wszystkie stanowiska na Ziemi, takie jak A, 
B, W, C, G, P, których ostateczny kres wseho- 
du i zachodu ten sam; mają ten sam południk, 
to jest, bwcgpa, tylko się kierunkiem swych 
wierzenołkowych i poziomów, od siebie różnią: 
ale rozmaite miejsca, których ostateczny kra- 
niec wschodu i zachodu jest różny ; różne též 
połndniki mają. Mówimy, że rozmaitych miejsce 
ostateczna granica wschodu i zaehodn jest roz- 
maita, bo stanowisko Ziemi, ma tém dalćj na za- 
chód swój ostateczny kres wschodu i zachodu 
posuniony; im się bardzićj ku zachodowi ze 
swym poludnikiem zbliża. I na odwrót: tém osta- 
tnie krańce wschodu i zachodu są bardzićj ku 
wschodowi; im południk miejsca, więcćj ku 
wschodowi jest zbliżony: Qbjaśnia to bardzo 
dobrze Obr. 8, gdzie miejsce, którego wierz- 
chołkowa AE; ma poziom CG, wschód 6, zachód 
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C— miejsce, którego wierzchołkowa BF; ma po- 
ziom DI, wschód Hi, zachód D—micjsca, które- 
go więrzehołkową CG; poziom jest AB, wschód 
A, zachód w Ù, i t. d. 

Południki na krajobrazach oznaczają się łu- 
kami, z góry na dół idącemi. £ukowatości przy- 
czyną jest, że krajobrazy wystawiają nam za- 
wsze powierzchnią Ziemi kulistą. — Poznaliśmy 
już znaczenie wyrazów: północ, południe, wschód 
i zachód, pod względem stron świata, uważimy 
jeszcze, źe one oznaczają cztery główne pory 
dnia. I tak: wschodem nazywa się chwila wstą- 
pienia środka tarczy Słońca na nasz poziom — 
a zachodem, czas zstąpienia tego środka pod po- 
ziom. Gdy znowu środek tarczy Słońca w swym 
biegu pozornym koło Ziemi, nad tymże pozio- 
mem, przez nasz południk przechodzi; zowie 
się to południem, a północą; gdy ten środek pod 
naszym poziomem tenże południk przebywa. 


Nauka 15. 


Szerokość jeograficzna miejsca 
czyli Odległość Poluduikowu. 

25. Szerokość jeograficzna jakiego miejsca, 
jestto najkrótsza z tego miejsca droga do ró- 
wnika. Miejsca położone na półkuli półnoenćj, 
mają tę odległość północną, a południową, na 
półkuli południowej. Ponieważ okrąg południka, 
najkróećj tę odległość wytyka, na nim się więc 
ta odległość rachuje, poczynając liczyć jego sto- 
pnie od równika, a kończąc na biegunach. Zte- 
goto powodu stosownie ją odległością południ- 
kową nazywamy. 

Ponieważ między równikiem , a biegunami, 
leży tylko po ćwierci południka, a czwarta część 
koła, tylko w sobie 909 zawiera, 7. 3; więc naj- 
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większa odległość południkowa miejsca, tylko 
90° wynosić może. "Tę odległość mają miejsca 
podbiegunowe, od nikogo, dla wielkich mrozów 
nie zamieszkałe, miejsea zaś podrównikowe, to 
jest miejsca w środkowćj Afryce, na niektórych 
wyspach Wschodnio-Indyjskich , i w południo- 
wćj Ameryce leżące, nie mają żadnćj odległo- 
ści południkowćj, bo są w samym początku ra- 
epay teino degt dsdi Jedynie więc tylko dla 

i wi się, że miejsca *ówniki 

są w odległości poludnikowćj Lola eb 

Im miejsce odleglejsze od równika; tem ad- 
ległość południkowa większa. 'Fak np. z tych 
miast: Warszawy, Krakowa, Wiednia, Wenecyi, 
Rzymu i Neapolu; pićrwsze jest najdałćj , dru- 
gie bliżć , (rzecie jeszeze bliżćj, a ostatnie naj- 
bliżćj równika: dlatego tćż odległość równikowa 
północna Neapolu jest 40052', Rzymu 41° 54, 
ZA 450 251; Wiednia 48° 12', Krakowa 
502 31507, Warszawy 529 1315/1. Miejsca pod 
jednym równoleżnikiem leżące, jako od równika 
ię odległe, mają tę samę poludnikową odle- 
głość. 


Dlu gość jeograficzna miejsca 
'czyli Odległość Równikowa. 


26. Jestto znowu odległość pewnego miej- 
sca na wschód lub zachód, od drugiego miejsca, 
powszechnie znanego, i obranego za główne, 
b p'e ERY jakićm pospolicie jest Paryż. 

dug tego długość jest wschodnia ; gdy mitj- 
di które chodzi, leży na wschód, a zacho- 

ła; gdy na zachód, względem stanowiska gło- 
wnego. Długość mierzy się ilością stopni ró- 
wnika, zawartych między południkiem pićr- 
wszym , czyli Paryzkim, a południkiem szuka- 
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nego miejsca, i dlatego ją wyraźnićj nazywamy 
odległością równikową. 1 tak, następujące miasta 
względem Paryża, mają odległość równikową 
wschodnią; Kolonija 49 37, Berlin 11° 3', Pra- 
ga 120 6', Wrocław 140 42', Poznań 15°2', Kra- 
ków 170 36', Warszawa 180 41' 45", a przeciw- 
nożni Warsz. mają 161° 18', gdy tym czasem 
względem Warszawy, ich odległość równikowa 
wynosi 1800, a południkowa, jest ta sama, co 
Warszawy, czyli 529 13, ale południowa. Najwię- 
ksza odległość równikawa nie może 180° prze- 
chodzić, gdyż dodawszy tę odległość równikową 
wschodnią 1800, do takiejże zachodnićj 180%; wy- 
pada 3600, na które cały równik , tak jak każde 
koło, jest podzielony. 


Nauka £6. 
Zamiana odległości równikowćj 
na godziny. 


27. Słońce pozornie obiega Ziemię w przecią- 
gu dnia jednego, czyli przebiega 360? równika 
w 24 godzinach. Bieg ten odbywa z najrówniej- 
szą prędkością: w każdćj zatćm godzinie ubiega 
dwudziestą czwartą część 3600, czyli 15%—w mi- 
nucie godzinnćj, sześćdziesiątą część pietnastu 
stopni, to jest ćwierć stopnia, czyli 15" minut 
stopniowych — w sekundzie czasu, sześćdzie- 


siątą część 15' stopniowych, czyli ćwierć sekun- 


dy stopniowćj. Za tém Słońce 1° równikowy, 
przebiega 4' godzinnych—1' równikową, w 4'— 
a LV równika, w 15 cząstce sekundy czasu. 
'"fym sposobem z różnicy odległości równiko- 
wćj miejse, poznać można różnicę w ich czasie. 
Gdy bowiem 10 równika, odpowiada 4' czasu; 
więe o ile stopni będzie położone miejsce na 
wschód, lub zachód względem Paryża; o tyle 
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razy także po 4! prędzćj, lub późnićj , będzie 
w nim przypadało południe, północ, wschódi za- 
chód Słońca, jak w Paryżu. Tak np. ponieważ 
odległość równikowa wschodnia Krakowa, wy” 
nosi 170,35', 45"; więc każda pora dnia, to jest, 
wschód, południe, zachód i północ, przypada o 
jednę godzinę, 10', 23" prędzćj; jak w Paryżu. 
Słowem, znając tylko odległość równikową roz- 
maitych miejsc; w każdym czasie dowiedzieć 
się można, gdzie która jest godzina. 

Nauka 17. 

Główne stanowiska Ziemi. 

Trzy są główne stanowiska Ziemi, w któ- 
rych mieszkańcy, mają zupełnie odmienny wi- 
dok nieba: 1'e równikowe, 25i biegunowe, 35° 
średnie, lub pośrednie. Pitrwsze leży pod ró- 
wnikiem , drugie pod biegunami, a trzecie mię- 
dzy równikiem a biegunami. 

28. Stanowisko równikowe. My już to poło: 
żenie znamy. Obraz bowiem 7, wystawia wi- 
dok nieba z wyspy Sumatry, która leży pod ró- 
wnikiem. Przypomnijmy sobie, że wp jest 
wierzchołkowa patrzącego się — koło poziome, 
poziomem— dwg, półkula nieba widzialna, nad 
poziomem — dpg, półkula pod poziomem , nie- 
widoma— oś obrotu dziennego Ziemi dg— koła 
mniejsze, oznaczone głoskami %, a, Č, C, ró- 
wnoleżnikami— koło największe, nazwane gło- 
ską r, jest równikiem, na którym się nasz przy- 
glądacz znajduje. 

Mieszkańcy równikowi, czyli wysp Wsclo- 
dnio-Indyjskich, Afryki środkowćj, i Ameryki 
południowćj, mają następujący widok nieba. 

15, W przeciągu 24 godzin, mogą obejrzeć 
całe sklepienie niebieskie: w tym albowiem cza- 
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sie, cała kula nieba , ze wszystkiemi gwiazda- 
mi, nad ich poziomem pozornieprzechodzi. Oba 
bieguny są od nich ciągle widziane, bo obadwa 
zawsze znajdują się na ich poziomie. 

2e, Ponieważ poziom, przęcina wszystkie 
równoleżniki, wraz z równikiem na dwie równe 
części; więc część drogi każdćj gwiazdy pod 
poziomem, jest równa części nad poziomem: a 
za tém, ile czasu każda gwiazda, dla micszkańca 
równikowego, bawi pod poziomem; tyle także 
czasu i nad poziomem jego trawi, to jest, po 
dwanaście godzin. 

3cie, Słońce dla wszystkich mieszkańców 
Ziemi, jak to okażemy późnićj , przez pół roku 
znajduje się na półkuli półnoenćj; a przez dru- 
gie pół, na południowćj. Dwa razy więc tylko 
pozornie, obicga Ziemię po równikn, to jest, na 
początku Jesieni i na początku Wiosny, gdy 
mamy dzień równy nocy, a z reszią po równo- 
Jeżnikach krąży.” Lecz ponieważ tu jak równik, 
tak i równoleźniki są na połowy równe, od po- 
ziomn przecięte; więc czy po tych, czy po tam- 
tym Słońce krąży, nieustannie mieszkańcy ró- 
wnikowi, mają dzień równy nocy, czyli mają 
dnia i nocy po godzin dwanaście, bo ile czasu 
Słońce pod poziomem; tyleż nad poziomem bawi. 

4te., Ponieważ równik z równoleżnikami, jest 
do poziomu mieszkańców równikowych prosto- 
padły ; czyli ponieważ płaszczyzny ich nie na- 
chylają się w żadną do poziomu stronę; ztąd 
wypada, że i drogi wszystkich gwiazd, dla 
mieszkańca równikowego, na żaden bok do po- 
ziomu nie mogą się pochylać , ani na lewy, ani 
na prawy, lecz muszą być do tćj płaszczyzny 
prostopadłe. A.za tém żadna gwiazda, nie może 
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mieszkańca równikowego, tak jak nas ukośnie 
okrążać, lecz każda prostopadle biegać musi. 

Nauka 18. 

Stanowisko biegunowe. 


29. Gdyby kto, pod północnym, lub pod bie~. 


gunem południowym mieszkał; w następującćj 
postaci okazywałoby mu się niebe. Obr. 11: 0, 
środek kuli nieba, a razem i Ziemia— dg, oś 
obrotu dziennego—d, biegun północny—g, po- 
łudniowy— kresy równoległe, oznaczają równo- 
leżniki— kr, równik. Skoro mamy rozważać 
położenie mieszkańeów biegunowych; więc oś 
dg, będzie razem ich wierzchołkową: tylko 
wierzchołek d, mieszkańca bieguna północnego, 
będzie podstopnikiem południowego , a podsto- 
pnik œ tamtego, będzie tego wierzchołkiem. Ró- 
wnik dla ohudwu mieszkańców służyć będzie 
za poziom, a za tém 

14, Każdy z tych dwóch mieszkańców, bę- 
dzie widział tylko wiecznie jeden i ten sam bie- 
gun, tudzież jednę i tę samę półkulę nieba, na 
którćj mieszka, to jest północny, północną z hic- 
gunem północnym, a południowy, będzie tyl- 
ko zawsze oglądał południową, z biegunem po- 
łudniowym, aibowiem półkula, zdrugićj strony 
równika, jako pod poziomem będące, są na wieki 
dla tych mieszkańców skryte. 

(2%, Wszystkie gwiazdy dla mieszkańca ró- 
wnikowego, prostopadle do poziomu krążyły, a 
dla biegunowych, tylko widzialne, krążą po ko- 
łach poziomych, jak równoleżniki wskazują, 
tak; że ich pozorny bieg, w całym obrocie śle- 
dzić można. Jedne po samym okręgu poziomu, 
czyli równika biegają, drugie im są wyźćj nad 

Część IV. 71 
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poziomem; tém po mniejszych kołach , po nad 
głowami mieszkańców krążą. 

3cie, Ponieważ Słońce w biegu swym pozor- 
nym rocznym, przez pół roku bawi na półkuli 
półnoenćj, a przez drugie pół na południowej; 
ztąd wypada, Że urojony biegunowiec, przez 
pół roku dzień, a przez drugie pół ma noc, i Że 
tylko raz na rok dla niego wschodzi, i raz także 
na rok zachodzi Słońce. Co za szczęście, Że 
tam nikt nie mieszka! > 

Nauka 19. 
Stanowisko średnie. 

30. Powiedzieliśmy już, że pod biegunem 
nikt nie mieszka, i że mieszkańcy równikowi są 
nieliczni,albowiem równik przez dwie tylko czę- 
ścilądu przechodzi, to jest, przez nieludne piaski 
Afryki, i Amerykę południową, a zresztą prze- 
biegatylko wyspy Wschodnio-Indyjskie. Ale za 
to, stanowiska, między biegunami a równikiem 
położone, nie tylko są ludniejsze; lecz powie- 
dzieć można, że cała ludność ziemska, w nich 
się, a osobliwie w północnćm mieści. Jakoż cały 
prawie stary ląd, z wyjątkiem tylko brzegów 
południowych, mało ludnych Afryki, i większa 
część Ameryki, znajduje się w stanowisku śre- 
dnićm północnóm , a w południowćm jedynie 
brzeg południowy Afryki, nie cała Ameryka po- 
łudniowa, i nieludna Australia. I my na półno- 
cy stanowisko pośrednie zajmujemy, a co szcze- 
gólnicjsza, ze jesteśmy prawie w samym jego 
środku, albowiem z Warszawy do równika, ma- 
my mało co więcćj, jak 500, a do bieguna blizko 
400. Obr. 12 wystawia prawie położenie War- 
szawy. 

Koło większe, znaczy kulę niebieską— mniej- 
sze ziemską, ale ponieważ Ziemię uważamy 
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w przestworze niezmierzonym nieba; więc cią- 
gle jćj środek o, za nią samę brać będziem. 
Dlatego ją tylko wyobraziliśmy kółkiem, ażcby 
łatwićj było poznać położenie Warszawy — dg, 
oš obrotu dziennego — d, biegun północny — g 
południowy— kr, równik — krćsy równoległe, 
równoleżniki — top, wierzchołkowa Warszawy, 
którćj w, jest wierzchołkiem, p podstopnikiem— 
mn poziom Warszawy. l 
1, Ponieważ poziom ukośnie do równika 
i równoleżników jest położony; ztąd wypada, 


, że równoleżniki, tuż przy biegunie północnym 


będące, całkiem nad nim, a przy biegunie połu- 
dniowym, zupełnie pod nim leżą. Dalćj: że tyl- 
ko sam równik jest przez niego przecięty na 
dwie połowy równe, a równoleżników półno- 
cnych, tym większa połówka leży nad pozio- 
mem; im dalćj ku północy są posunione, i na 
odwrot, im równoleżniki są południowsze; tém 
mniejsza ich część jest nad poziomem, a wię- 
ksza chowa się pod nim. 

Z takowego więc położenia poziomu, wzglę- 
dem równoleżników, wypada znowu: Że wszy- 
stkie gwiazdy i Słońce, wydają się nam krążyć 
po kołach ukośnych — że pewna ich liczba w o- 
kolicy bieguna północnego leżąca, a między te- 
mi dwie gromady wozami zwane, w całym obie- 
gu dziennym, wiecznie są przez nas widzia- 
ne, tych zaś, co przy biegunie południowym są 
położone , nie oglądamy nigdy — że od pewnćj 
granicy zacząwszy, jak tn od bn, do pewnego 
kresn idąc , jak do me, gwiazdy w swym niby- 
obiegu dziennym, co raz hardzićj się pod poziom 
kryją, i że na półkuli półnoenćj będące, dłużėj 
nad poziomem, niż pod nim bawią, a poludnio- 
we króećj nad, niż poziomem zostają. 
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2re, Ukośne czyli pochyłe położenie pozio- 
mu naszego, względem równoleżników, tłuma- 
czy nam jeszcze, nierówną długość dni w ciągu 
roku. Gdy albowiem Słąńce na półkuli półno- 
enćj bawi; mamy dni od nocy dłuższe, bo gdy 
Słonce po równoleżnikach z tćj strony równika 
nibykrąży; to dłuźćj nad poziomem, niż pod 
poziomem bawi. Dni muszą być tém dłuższe, 
im równoleźniki te są od równika odleglejsze. 
I odwrotnie: gdy Słońce na półkuli południowej 
pawi; mamy nocy od dni dłuższe, bo części ró- 
wnoleżników , które nibyobiega Słońce; więcćj 
się pod poziomem kryją, i tém noc musi być 
dłuższa; im równoleżnik jest bardzićj od równi- 
ka oddalony. Dwa razy tylko na rok mamy 
dzień równy nocy, to jest, wten czas, gdy 
Słońce po równiku pozornie bieży, bo koło to 
z poziomćm, w samym środku się przecina: po- 
łówka za tćm jego nad poziomem równać się 
musi połówce pod poziomem. 

30ie, Tylko biegun pólnocny, w okolicy gro- 
mady gwiazd, wozu małego widzimy, a miesz- 
kańey półkuli poładniowćj, raz na zawsze jedy- 
nie oglądają biegun południowy—my zaś połu- 
dniowego, a tamci północnego nigdy nie widzą, 
ho te są zawsze poziemem zakryte. 


Nauka 20. 
Wymiary Ziemi. 

Zapewne Czytelnik ciekawy , jakim sposo- 
bem wymierzono Ziemię, czyli, jak poznano, ile 
wynosi jćj największy obwód , albo co na jedno 
wychodzi, ileby mil miał do przebycia ten, cohy 
chciał Ziemię objechać na okół po równiku, lub 
południku. Po włore, jak się przekonano, że 
Ziemia jest pod hiegunami nadpłaszczdna, a pod 
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równikiem rozdęta? Po trzecie, jak się dowie- 
dziano, ile wynosi największa grubość, czyli 
średnica Ziemi, to jest, przewierciwszy przez 
sam środek Ziemię, aż na drugę stronę, na wy- 
lot do Ameryki; ileby wynosiła głębokość tego 
przewiertu? — lub wykopawszy studnią, przez 
środek wskróś Ziemi, jakby ta studnia głęboka 
była? Po czwarie, jak zmierzono całą powierzch- 
nią Ziemi. Po piąte, jak poznano jéj bryłowa- 
tość, a po szuste, jaki jest jćj ciężar, czyli jak 
docicczono, ile ona ważyć może. Ponieważeś- 
my już dostateczną ilość wiadomości koniecznie 
potrzebnych, do rozwiązania tych pytań nabyli; 
damy więc o tém jakieżkolwiek wyobrażenie.) 


Długość okręgu równikowego. 


31. Ponieważ wiemy, Z. 27, że miejsca o 1 
stopień równikowy, od siebie odległe, mają tę 
samę godzinę o 4 minut prędzćj, lub późnićj, 
podług tego, jak jedno względem drugiego leży 
na wschód , lub zachód; więe dosyć jest dwóch 
takich miejse podrównikowych w Afryce, lub 
południowćj Ameryce, albo na wyspach Indyi 
Wschodnich wyszukać, z których w jednćm np, 
północ przypada prędzćj lub późnićj o 4! niż o 
godzinie 126, podług zegaru, miejsca drugiego, 
odległość tych miejsc zmierzyć, a ta okaze się 
się 15 mił A ponieważ wiemy, że równik, tak 
jak kazde koło, ma 360 stopni; więc rozmnoży- 
wszy 15 przez 360; wypadek okaże nam, że 
okrąg równika jest na 5400 mil długi, czyli, ze 
okrąg Ziemi pod równikiem, tyleż mil wynosi. 
A zatćm ktoby chciał na około objechać Ziemię, 
nie zważając na góry, lasy, i wody, byle tylko 
po równiku jechał; ten 5400 mil BARCA ĆDY 

i 
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musiał, i gdyby wyjechał np. z wyspy Sumatry 
na wschód; płynąłby occanem Wchodnim, prze- 
byłby południową Amerykę, Atlantyk, Afrykę, 
i oceanem Indyjskim wróciłby z zachodu. 


Naaka 24. f 
Długość okręgu południkowego. 


32. Chcąc wymierzyć okrąg południka, czyli 
chcąc się znowu dowiedzieć, ile wynosi droga 
na około Ziemi, chcąc ją przez bieguny odbyć; 
tym samym postępuje się sposobem, to jest, 
mierzy się jeden stopień południka ziemskiego, 
i wymiar ten mnoży się przez 3600, a iloczyn 
da nam wypadek żądany. Beez jak ten stopien 
wyznaczyć; to jest cokolwiek rzecz trudniejsza, 
dla tych jednak, co Inbią z zastanowieniem my- 
śleć, opiszemy w krótkości ten sposób. 

Kieruje się gwiazdowid na gwiazdę biegu- 
nową, czyli do bieguna niebieskiego w pewnćm 
miejscu, np. w Warszawie, i uważa się, jaki 
w ten czas ma kierunck gwiazdowid, co czyta 
się po prostu na kole podzielonćm na stopnie, 
i pionowo a stale przy gwiazdowidzie utwier- 
dzonćm. Idzie się potėm w stronę południową 
dopóty; póki gwiazda biegunowa, nie będzie 
mogła być widziana przez gwiazdowid, mnićj 
o L stopień do poziomu nachylony, jak w War- 
szawie. Odległość tego micjsea od Warszawy, 
będzie wynosiła jeden także stopień. 

I tak być musi, gdy alhowiem jesteśmy na 
biegunie ziemskim; biegun nicha mamy nad 
głową, a gdy na równiku; ten sam biegun nie- 
bieski jest na poziomie. Przenosząc się z bic- 
guna ziemskiego, na równik; przebiegamy 
ćwierć południka, a w ezasie tćj drogi, i biegun 
niebieski, ubiega takźe pozornie, czwartą część 
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południka, bo z wierzchołka pionowćj, aż nasam 
poziem spada. Więc konieczny ztąd wypada 
wniosek, źe w miarę jak do równika idziemy; 
biegun niebieski postępuje do poziomu, tak; że 
gdy się o jeden stopień do równika zbliżymy; 
biegun niebieski (akże o 19 ku poziomowi spu- 
ścić się musi. 

Tym sposobem docieczono, że długość połu- 
dnika pićrwszęgo, czyli przechodzącego przez 
Paryż, wynosi 5383 i pół mili. 

Średnica równika, średnica południka, czyli 
oś ziemska, i ich promienie. 

33. Nie łatwiejszego, jak mając długość 
okręgu koła, znaleść długość jego średnicy 
i promienia, bo jak Płaskomierstwo, czyli Jeo- 
metryja uczy, potrzeba tylko podzielić okrąg 
przez 3 przeszło. A zatćm, wziąwszy blizko 
trzecią część okręgu równikowego i południka; 


„wypadnie średnica pićrwszego blizko 1719, a 


drugiego 1713 i pół mili przeszło. Wziąwszy 
po połowie tych liczb; będziemy wiedzieli, że 
promień równika, jest długi na 859 i pół blizko, 
a promień poludnika, czyli połowa osi ziem- 
skićj, wynosi hlizko 857 mil. Pićrwszy od dru- 
giego, jest o pół trzeeićj mili przeszło większy, 
tyle więc grubość nabrzękłości Ziemi pod ró- 
wnikiem wynosi. Gdy więc promień największy 
Ziemi, 859, a najmniejszy 857 mil wynosi; więc 
średni musi 858 wynosić, i znajdować się po- 
między równikiem, a biegunami. Itento pro- 
men bierze się do wszelkich obliczań, tyczą- 
cych się kuli ziemskićj. 
Nauka 22, 
Powierzchnia Ziemi. 

34. Z Plasko i Bryłomierstwa, czyli Jcome- 

tryli Solidometryi wiemy, że podwoiwszy 858 
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mił, czyli promień średni Ziemi; otrzymamy 
1716 mil na średnią grubość, czyli średnicę Zic- 
mi—zże potroiwszy przeszło 1 716 mil, czyli śre- 
dnią grubość Ziemi; otrzymamy średni obwód 
Ziemi 5391 mil — że pomnożywszy ten obwód 
przez połowę promienia średniego, czyli przez 
429; otrzymamy znowu blizko 2 i trzecią część 
milijona mil kwadratowych, na powierzchnią 
koła średniego, przez środek Ziemi idącego. 
A zatćm rozłupawszy kulę ziemską, jak jabłko, 
gdzieś pomiędzy biegunem a równikiem, ale 
przez sarn środek, na dwie połowy; to na po- 
krycie powierzchni jednego półkola, z tego roz- 
łupania pochodzącćj, potrzebaby blizko 2 i trze- 
cią część milijona mil kwadratowych. 

Na ostatek, wziąwszy 4 razy powierzchnią 
koła średniego, przez środck Ziemi idącego, 
czyli blizko 2 i trzecią ezęść milijona mil; do- 
wiemy się, że powierzchnia Ziemi, wynosi prze- 
szło 9 i ćwierć milijona mil kostkowych. Tak 
wielkiego więc potrzebaby prześcieradła, na 
obwinięcie kuli ziemskiej. 

Bryłowatość Ziemi. 

35. Wziąwszy trzecią część promienia Śre- 
dniego Ziemi, czyli 286 mil, i przez tę ilość roz- 
mnożywszy powierzchnią Ziemi, czyli 9ićwierć 
milijona mil kostkowych; otrzymamy objętość, 
czyli wielkość bryły ziemskićj, przeszło 2650 
milijonów ,'a ścisle 2650 184445 mil sześcien- 
nych (kubicznych): 

Nauka 23. 
Waga bryły ziemskiej, 

36. Gdyby się Ziemia z jednakowego skła- 

dała eiała, z gliny vp.; bardzo łatwo byłoby wy- 
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rachować jćj wagę: wiedząc albowiem, że łokieć 
sześcienny (knbiczny) gliny, waży 754 i prze- 
szło piątą część funta , (albo ściśle 754,219745 
funta), czyli prawie pół osma eelnara — wic- 
dząc nadto , że w mili sześciennćj , jest prawie 
2125790 milijonów łokci sześciennych (ściśle 
2125 189532712); rozmnożywszy przeto wagę 
łokcia sześciennego gliny, czyli 7 i pół centna- 
ra, przez ilość łokci sześciennych mili, ałho 
przez liczbę 2125790 milijonów; dowiedzieli- 
byśmy się, że mila sześcienna gliny, waży prze- 
szło 
16033 124 milijonów cetnarów. ; 

Mnożąc znowu wagę gliny mili sześciennćj, 
czyli 16033124 milijonów cetnarów, przez 
ilość mil sześciennych, bryłę Ziemi składają- 
cych, czyli przez 2650 milijonów ; dowiedzieli- 
byśmy się, że na ten przypadek, gdyby się bry- 
ła ziemska, z samćj składała gliny; ważyłaby 
przeszło 

42419 435 871 628 191 milijonów cetnarów. 

Lecz bryła zicmska, składa się z ciał, któ- 
rych ciężar galunkowy, jest bardzo rozmaity, 
jak np. z wody, która jest od powietrza 770 ra- 
zy cięższa, a od kamieni, z których skladają się 
góry, 2 do 3, od metalów zaś koło 9 razy, śre- 
dnio biorąc, lżejsza. Powyższym więc sposo- 
hem waga Ziemi otrzymana, daleką jest od 
prawdy. Do innych przeto musiano się uciec 
sposobów, w których rozwijanie wchodzić tn 
nie możemy, pewiemy tylko, że ciężar Ziemi, 
jest prawie półszósta razy (a ściśle podług Ca- 
vendisk a 556) większy; jak takićj samćj bryły 
wody, co kula ziemska, 

To wiedząc, łatwo już jest obliczyć z dokła- 
dnością, prawdziwą wagę Ziemi: trzeba bowiem 
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tylko wyrachować naprzód ciężar takićj samej 
kuli wodnćj, co Ziemia, a potóm wagę tę wziąć 
półszosta razy. Obliczenie zaś wagi bryły wo- 
dy, równćj ziemi bryle, tak samo się usku- 
tecznia, jakeśmy to czynili, obliczając ciężar 
Ziemi, w tóm przypuszczeniu, że się z samćj 
składa gliny. Wrzeba tylko wiedzieć , że łokieć 
sześcienny wody, waży prawie 471 idwie piąte 
części (a ściślćj 471,39 359) funta. Tę ilość po- 
mnożyć przez liczbę łokci sześciennych , skła- 
dających milę sześcienną, a znajdziemy ciężar 
wody mili sześcienućj. Ciężar ten znowu roz- 
mnożyć przez liczbę mil sześciennych, z któ- 
rych się Ziemia składa; a znajdziemy wagę tak 
wielkićj kuli wodnćj, jak Ziemia. Na ostatek, 
wziąć wagę tę półszosta razy, a wypadnie nam 
ciężar Ziemi. 

Tymto sposobem postępując, okazuje się, 
że bryła ziemska waży 

196537 678 441 200000 (*) milijonów cetn. 


() Czyli 196537 678 441 200000000000 centnarów. lo- 
ści z sześciu liczb złożone, czyli które najwięcćj sla tysięcy 
obejmują w sobie, wszyscy jednako czytają, lecz od milijonów 
począwszy, dwojakie jest wysławianie. Jedni w 76m, 86m, j góm 
miejscu, od prawćj ręki licząc, mż/żjony mieszczą— w 10ćm, 
lim i 12m, bilzjony— w 136m, 14ćm i 156m, frylijony— 
w16ćm, 17ćm, i 186m, kwadrylijony—w 19m, 20ćm j 2 lóm, 
kwinkwilijony—w 22m, 23m i 24m, sekstylijony i t. d. Dru- 
dzy zaskładą malijony od 76 liczby włącznie, do 126 włącz- 
nie, bźzjony od 136 włącznie, do 186 włącznie — /rylijony 
od 196 włącznie, do 246 włącznie. Tak np. liczbę wyraża- 
jącą ciężar Ziemi, czyli 

196537 678 441 200000 000 000 centnarów, 
pićrwsi tak wysławiają: 196 sekstylijonów, 537 kwinkwilijo- 
nów, 678 kwadrylijonów, 441 trylijonów, 200 bilijonów —a dru- 
dzy: 196 tysięcy 537 trylijonów, 678 tysięcy 441 bilijonów, 200 
tysięcy milijonów. My się W niniejszej książce, wszędzie w wy- 
sławianiu tych olbrzymich liczb pierwszego sposobu trzymamy. 
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Mając wagę Ziemi, można obliczyć wagę 
każdćj ziemiey , podług spisu, pod Z. L1 przy- 
toczonego. I tak ponieważ miąższość czyli cię- 
zar, D. 10i 26 nauki o Ist. Nicważk., naszego 
księżyca, jest przeszło 81 razy od Ziemi mniej. 
szy ; więc waga księżyca znajdzie się, dzieląc 
wagę Ziemi przez 8L, a wagą tą będzie 

6426 391091866 666 milijonów eetnarów. 

I podobnie, wiedząc, Że Ziemia jest tylko 
3595514 cząstką miąższości, czyli ciężaru Słoń- 
ca; wagę jego znajdziemy, mnożąc wagę Ziemi, 
przez pominioną liczbę. 

Godnćm zapewne będzie Czytelników na- 
szych, dowiedzieć się, że najznamienitszy swego 
czasu Matematyk nasz, Stanisław Solski (1), 
jeszcze za Zygmunta Is? żyjący, obliczył już 
wagę Ziemi, w funtach koronnych polskich (2). 
Choć jego wypadek znacznie jest większy od 
wyżćj podanego; dziwić się wszakże nie potrze- 
ba, albowiem w owym czasie wymiary Ziemi, nie 
były tak dokładnie znane jakteraz, i Cavendish, 
na którego doświadczeniach wspiera się oblicze- 
nie nasze, Żył od Solskiego późnićj, bo dopiero 
w wieku 1%", 

Oto jest waga Ziemi, przez Solskiego obli- 
czona, lecz bez względu na różnicę funtów, wy- 
rażona w naszych stufuntowych cctnarach, a 
to dla łatwiejszego porównania z liczbą przez 
nas podaną 

262 866 033 146880 000 milijonów cetin. 


(GD Żywot tego gienijalnego Męża, skreślił Adryjan Krzy- 
żanowski, w rozprawie, czytanćj na posiedzeniu publicznćm byłe- 
go Uniwerstt. Warsz., dnia 81 Lipca, 1822 r. Rozprawa ta, jak 
wszystkie inne, na posiedzeniach publicznych Uniwersytetu czy- 
tane, jest drukowana. 

(2). Funt koronny małoco, bo tylko prawie o pięćdziesiątą 
część luta mniejszy, 0d teraźniejszego. 
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Nauka 24. 


Ziemia nie jest kulą, lecz bryłą, do kuli 
podobną, czyli kulizną (sferojda). 


37. Bo wszystkie Średnice kuli, czyli jéj 
grubości, przez sam środek brane, są sobie do- 
skonale równe , a średnica Ziemi, idąca z połu- 
dnia, na północ, czyli oś ziemska, jest o pół 
szóstćj mili krótsza, od średnicy równika, czyli 
od średnicy Ziemi, prostopadłćj do osi, L. 33: 
bo pićrwsza 1713 i pół, a druga 1719 mil wy- 
nosi. Z tego powodu i długość obwodu poludni- 
kowego, 6 17 mil jest krótsza, od obwodu ró- 
wnika: bo pićrwszy tylko 5383, a drugi 5400 mil 
zawiera w sobie, L. 31,32. Słowem, bryła ziem- 
ska jest kulą, w okolicy biegunów cokolwiek 
nadpłaszeczoną, a pod równikiem wydętą: albo 
inaczćj, ma postać kuli, która będąc miękką, 
w prassie nadgniecioną została. Srodki miejsc 
nuciśniętych w prassie, wyobrażają bieguny, a 
pas w pośród nich będący, i wzdęty, wysta- 
wia pas, leżący pod równikiem. Bardzo dobrze 
przeto pospolicie mówimy, że bryła ziemska nie 
kułowa czyli kulna, lecz że jest kulista, przezto 
bowiem wyrażamy , że nie jest kulą , ale że ma 
podobieństwo do kuli. | 

'Takową postać Ziemi, bardzo prostym poj- 
muje się sposobem. Bryła ziemska była kiedyś 
całkowicie roztopioną , a zatćm miękką, czego 
dowodem są jćj wnętrzności , podziśdzien je- 
szcze plongee, co okazaliśmy pod L. 213, mó- 
wiąc o źródłach ciepła i zimna. Gdy się więc 
Ziemia tak roztopiona, wedle swćj osi, co 24 
godzin kręciła; musiała w skutku siły odśrod- 
kowćj, L. 22, taką postać, jaką ma, przybrać: 
bo siła ta w biegu krzywym , tém polężniejsza 
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powstaje; im prędkość biegu większa. A że 
prędkość obrotu pod równikiem jest największa 
(bo tam każde miejsce w sekundzie czwartą część 
ćwierci mili ubiega, L. 16), a ztąd po obu stro- 
nach do biegunów idąc, coraz maleje; więc i siła 
odśrodkowa, czyli odciągająca części ciała 0d 
środka, musi być najpotężniejsza pod równi- 
kiem, a coraz słabsza, zbliżając się ku biegu- 
nom. Onato więc tę postać Ziemi, jaką ma te- 
raz, nadała. 


Część IV. VA 


PODDZIAŁ DRUGI. 
0 porach roku, 


czyli 
0 biegi rocznym Ziemi. 
Nauka 25. 
Podział gwiazd na gromady. 


38. Gwiazdzieńce czyli Fonstellacyje. W po- 
śród niepoliczonego mnóstwa gwiazd , któremi 
całe niebo jest zasiane ; widzimy , że jedne da- 
lćj są od siebie położone; jak drugie — widzimy 
nadto , że niektóre tak są do siebie zbliżone; że 
stanowią, jak gdyby osobne gromadki. Wyo- 
braźnia ludzka upatrzyła w tych gromadkach 
gwiazd, rozmaite podobieństwa: do ludzi, do 
rozmaitych zwierząt, do różnych sprzętów i t.d. 
i od podobieństwa tego, ponadawała im rozmai- 
te imionia. I tak: gromadzie gwiazd, znajdują- 
cćj się koło miejsca nieruchomego północnego, 
czyli przy biegunie północnym, którą wystawia 
Obr. 13, nazwano wozem czyli niedźwiedziem 
małym dlatego, że niby gwiazdy a,b, c, d, wyo- 
brażają koła, a gwiazdy e, f, g, niby dyszel. 
Niedaleko tćj gromady, jest także druga prawie 
tćj samćj postaci, lecz większa, dlatego nazwa- 
no ją wozem czyli niedźwiedziem wielkim, Obr. 
14. Tym sposobem są Grabie czyli Kosiarze 
(oryjon), Obr. 15, i Babki (plejady), Obr. 16. 
"Tym sposobem jest Pies Wielki, Obr. 17, Tar- 
cza Sobieskiego na drodze Miecznćj, Obr. 18 
it. d. 


O GWIAZDACH. 843 


Idąc prawie drogą prostą mno, przez kola 
tylne woza wielkiego wskazaną, w stronę małe- 
go wózka; natrafiamy na gwiazdę biegunową g, 
obok którćj leży miejsce północne nieruchome 
nieba, ezyli biegun północny. Gwiazda ta jest 
na końcu dyszla wózkowego, Qbr. 13 i 14. 

Pożytek Z takowego podziału gwiazd, jest 
ten, Że nauczywszy się raz, w któróm miejscu 
każda gromada leży; gdy nam kto powie, że się 
jaka planeta o'tćj lab owćj godzinie w pewnćj 
gromadzie zjawia; pewnym być można, że ją 
znajdziemy. 

Nauka 26. 
Zwierzeniee (Zodyjak). 

39. Uważmy, że w okolicy równika leży pas 
wielki nieba, otaczający naokoło Ziemię, ze 
wschodu na zachód, ale tak położony ; że jego 
połówka wschodnia, jest na półnoenćj, a zacho- 
dnia na południowćj półkuli nieba. Pas ten prze- 
cina równik na dwie połowy równe. Przypadek 
właśnie zdarzył, że w pasie tym, znajduje się 
tyle gromad, ile mamy miesięćy w rokn, to jest 
12, i że prawie wszystkie, mają podobieństwo 
do zwierząt. Od nich tćż otrzymały nazwiska, 
i ztegoto powodu pasten Zwierzeńcem, czyli 
z grecka zodyjakiem nazwano. W pasie tym 
znajduje się Słońce, w nim koło Slonca, biega 
Ziemia, i wszystkie najdawnićj znane planety. 

Oto są nazwiska gromad zwierzeńcowych, 
wraz z ich znakami, któremi je po rocznikach 
czyli kalendarzach znaczą. Tym zaś porząd- 
kiem są wymienione; w jakim je Słońce, poczy- 
nając od wiosny, na niebie zasłania, Obr. 19: 
1, Baran Y—2, Byky—3, Bliźnięta I1l—4, RakS5— 
5, Lew£ — 6, Pannany—7, Waga--—8, Niedźwia- 
dekn —9, Strzelec £—10, Koziorożecs—11, Wo- 
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dnik ==—12, Ryby x. Pićrwsze 6 są północne- 
mi, a południowemi 6 drugie.. 


Nauka 27. 
Ekliptyka czyli Zaćmica. 

„ 40. Wiemy już, że się Ziemia obraca z za- 
chodu na wschód, w przeciągu 24% godzin oko- 
ło swćj osi, i że obrot ten, jest przyczyną wszel- 
kich pór dnia. Uważmy teraz , że Ziemia, tak 
jak kulą bilardowa, lub kręgielna, kręcąc się 
koło swćj osi; obiega zarazem naokoło Słońce, 
także z zachodu na wschód, i że właśnie czas, 
jakiego na ten obieg koło Słońca potrzebuje; na- 
zywa się rokiem. Wiedzmy nadto, że jak obrot 
Ziemi koło swćj osi, jest przyczyną wszelkich 
pór dnia, tak obieg jéj wedle Słońca; jest przy- 
czyną pór roku. 

, Powiedzieliśmy na początku, Z. 9, że Zie- 
mia wraz z planetami, i kometami, biegiem swym 
wedle Słońca, krćśli koła podłużne, czyli drogi 
elliptyczne, podobne, jak wystawia Obr. 2. 

, Powiedzieliśmy nadto, że oś wiclka drogi 
ziemskićj, czyli ag, tylko o 700 tysięcy mil pra- 
wie, od osi mniejszćj ck, jest większa — że 

ićrwsza na 41 i trzecią część, a druga na 40 
1 dwie trzecie milijona mil jest długa. Wiemy 
prócz tego, że średnia odległość Ziemi, od 
Słonca, czyli oc lub ok, wynosi 20666800 
mil. Dodamy tu jeszcze, że gdy Ziemia jest 
najbliżćj Słońca, czyli w a, odległość jćj ao wy- 
nosi 20 i trzecią część, a gdy najdalćj wg: to 
odległość ta wynosi 21 milijonów mil— że dro- 
ga Ziemi wedle Słońca, na 129 milijonów mil 
jest długa, a że ją Ziemia w przeciągu roku 
odbywa; łatwa więc ztąd dojść, że co sekunda, 
4 i dziesiątą część mili ubiega , którąto drogę, 
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koleją żelazną dopiero w godzinie pospolicie 
odbyć można. 

Powiedzieliśmy jeszcze, że Słońce znajduje 
się w pośród zwierzeńca, i że w nim krąży koło _ 
Słońca Ziemia, i planety najdawnićj znane, co 
znaczy, że droga ziemska, i planet najdawniej- 
szych, leży całkiem w pośród tego pasa. 

Płaszczyzna, po którćj Ziemia obiega Sloń- 
ce, zgrecka nazywa się ekliptyką, co po pol- 
sku znaczy Zaćmicę , dlatego , że gdy księżyc, 
w obiegu swym koło Ziemi, na nićj, ale pomię- 
dzyZiemią a Słońcem stanie; to nam go zasłoni, 
i w ten czas nam ciemno, ezyli mamy zaćmienie 
Słońca. Gdy zaś księżyc, w pomienionym obit- 
gu, tak na tę płaszczyznę wstąpi; iż go Ziemia 
od Słońca odgradza ; na ten czas bywa od nićj 
zasłonięty, czyli %aćmiony. 

Słońce i Ziemia znajdują się na plaszczy- 
żnie ekliptyki, tak właśnie jak kule, na podło- 
dze luh stole położone. Czynimy tę uwagę dla- 
tego, Że często rzecz tę inaczćj, początkujący 
w nanece gwiazd rozumieją. Wystawiają sobie 
bowiem, jak gdyby Słońce u półapu zawieszo- 
ne było, a jakby Ziemia po podłodze lub stole, 
pod nim stojącym krążyła. 

Nauka 28. 

Jak się poznaje Dieg roczny Ziemi. 

41. Jak nie czujemy ruchn dziennego Zie- 
mi, czyli ohrotu jéj kołoiswéj osi; tak tćż nie 
czujemy i biegu jćj rocznego, czyli obiegu koło 
Słońca: bo nie masz nie takiego, coby naso tém 
ostrzegało. Nie ma na jćj drodze ani grudy, am 
zadnych przeszkód: nie ma ami trzęsienia , ant 
sztnkania , bo Ziemia Wolą Wszechmocnego, 
w czezość nieba puszczona; obiega, i okręca się. 
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Jedynie siłą przyciągająca, jest przy Słońcu 
trzymana, i-z tego powodu koło niego krążyć 
musi. - Pilne tylko przyglądanie się niebu; mo- 
że bieg roczny Ziemi wyśledzić. 

Obraz 20. Koło większe, oznacza zwierze- 
niec, w środku którego Słońce S. Koło mniej- 
sze, znaczy drogę roczną Ziemi. Przypuść- 
my, że bieg Ziemi zaczynamy uważać na po 
czątku wiosny, czyli gdy się Ziemia w miejscu 
a, albo w znaku = znajduje. W tenczas Słońce 
zasłania nam barana, czyli wydaje się być wtćj 
gromadzie gwiazd zwierzeńcowych, i bawi tam 
mnićj więcćj miesiąc. Potćm koleją następstwa, 
Ziemia przechodzi przez b, c, d,... czyli naprze- 
ciw gromad ny, £, Zit: d a Słońce widzimy 
w byku, bliźniętach, raku i t. 4. mnićj więcćj 
po miesiącu bawiące: aż po upływie 12 miesię- 
cy czyli roku, Ziemia rzeczywiście, a Słońce 
pozornie, cały zwierzeniec obieży. To dowodzi, 
iź w przeciągu roku, Ziemia od a, przechodzi 
do b, e, d, i t. d. czyli że obiega w około Słońce. 

Prawda, że przypuściwszy Ziemięniewzru- 
szoną WS, a puściwszy Słońce po g, 4, i, k,... 
na około Ziemi; ten sam byłby wypadek, to jest, 
że podobnie byłyby gromady gwiazd zwierzeń: 
cowych zasłaniane: bo gdyby Słońce przecho- 
dziło przez miejsca g, 4, $, k,... kolejno zasła- 
niałoby gromady zwierzeńcowe Y, ©, II, gy... 
ale czyż podobieństwo jest pomyśleć, ażeby 
Słońce, ten Olbrzym, obiegał Ziemię, ten miał- 
ki proszekż—żeby bryła na półtora milijona wiel- 
ka, czyli ciężar 860 tysięcy prawie, miał co- 
rocznie obchodzić pyłek drobniutki i legutki, 
jak LŚ? Wiadomo bowiem, że gdyby Słońce 
postawione było na miejseu Ziemi, tak żeby 
jego środek przypadał w środku Ziemi; to nie- 
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tylkoby się Ziemia, ale i księżyce z całą swą drogą 
w nićm schował, i jeszczeby go drugie tyle po 
za obrębem drogi księżycowćj sterczało, a wia- 
domo także Zespisu str. 798, że odległość księ- 
życa od Ziemi 51821 mil wynosi. Zrestą Obr: 
30 wskazuje stosunkową wielkość, największych 
planet, do wielkości Słońca. Reszta ziemie z po- 
wodu swćj drobności, ledwo tu nauwagę zasłu- 
guje (1). eż i 

Nazwiska: Baran, Byk, Bliźnięta, są wiosen- 
nemi—Rak, Lew, Panna, łelniemi — Waga, Nie- 
dżwiadek, Strzelec, jesiennemi, a Koziorożec, 
Wodnik, Ryby, zimowemi. Przyczynę tego mia- 
nowania zgadnąć łatwo. Nadto, gdy Slonce bawi 
w znaku Barana; mamy początek wiosny, a gdy 
w Wadze; mamy początek jesieni, i wte czasy 
przypadają dnie równe nocom: miana więc obu 
tych gromad, zowią się znakami porównań. Rak 
znowu początkuje w ten sposób latu, a Ko- 
ziorożec zimie; oba więe zowią się znowu zna- 
kami przesileń, domyślająe się dnia lub nocy, 
albowiem na początku lata dzień, a na początku 
zimy noc się przesila. Baran jest znakiem po- 
równania wiosennego, a Waga jesiennego: 1 Żno* 
wu, przesilenie Zeżnie oznacza Rak, a zimowe 
Koziorożec. W ogólności, wszystkie te cztery 
gromady, dzielą zwierzeniec, a znim i eklipty- 
kę na 4 równe części. 

Nauka 29. 
Przygotowanie do tłumaczenia pór roku. 

Chcąc należycie zrozumieć, jak obieg ro- 
czny Ziemi koło Słońca, pory roku sprawuje; 
trzeba następujące okoliczności gruntownie po- 
jąć, i ciągle je mieć na baczności. 

(1). W Obr. 30", zamiast tarczy Księżyca i Słońca, ma być 
tarczy Słońca i drogi Księżyca, 
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42. Naprzód. Ze środek Ziemi, i środek Ston- 
ca, leżą tak na płaszczyznie zaćmicy , jak na 
podłodze lub stole, i że oś obrotu dziennego 
Ziemi, do płaszczyzny zaćmiey ciągle pod 660 
33/, L. 3, jest nachylona, Obr. 21. Widać tam 
zaćmicę z boku widzianą. Koła A, B, C, niech 
wyobrażają Ziemię na zaćmicy, w trzech miej- 
seach. Otóż cheąc tłumaczenie pór roku zrozu- 
mieć; to koniecznie w żywćj pamięci zachować 
należy: że Ziemia na zaćmicy tak jest raz na 
zawsze ustawiona; że jćj oś ciągle, nie prosto- 
padle jak do równika, nie jak mury względem 
podłogi , leez się pochyło , tak jak jedna strona 
dachu, względem polepy, do płaszczyzny za- 
ćmicy trzyma, tak; że gdy pomiędzy równikiem 
a biegunem, całe ćwierć koła, czyli 909, L. 25, 
środkuje; to od zaćmicy do tegoż bieguna jest 
tylko mało co więcćj, jak dwie trzecie części 
tejże ćwiartki koła, czyli 669 33! tylko. Tojest, 
gdy łuk 6k, pomiędzy równikiem k,a biegunem 
b, jest ćwiartką koła; to łuk bp, między zaćmi- 
cą p, a tymże samym biegunem 5, tylko prawie 
dwie trzecie części tejże ćwiartki, czyli 66i pół 
stopnia wynosi. W tèm położeniu Ziemia wiecz- 
nie się i koło swćj osi kręci, i wiecznie ohiega 
Słońce , tak dalece; że w każdćm jéj położeniu, 
odległość biegunów północnych od siebie , jest 
zawsze równa odległości biegunów południo- 
wych, np. odległość biegunów północnych a, b, 
jest równa odległości biegunów południowych 
e, f, — odległość znowu Ż, c, równasię f; git d. 

Nauka 30. 
Koła biegunowe, czyli Biegunniki. 


43. Obr. 21. Niech f będzie biegunem po- 
łudniowym , a ò północnym. Ponieważ biegun 
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b, jest tylko o 660 33! od zaćmiey odległy, czyli 
o łuk bp, będący mało co większym, jak dwie 
trzecie części ćwierci koła; przydawszy mu więc 
łuczek bn,którego mu braknie do zupełnćj ćwiart- 
ki, to jest, łuczek wynoszący 230 27; będzie łuk 
np. pomiędzy miejscem kuli ziemskićj u, a miej- 
seem p na płaszczyznie zaćmicy położonćm, ca- 
łą ćwierć koła czyli 900 wynosił. i 

Równoleźnik micjsca n, zowie się kołem bie- 
gunowćm, czyli biegunnikiem północnym (tak jak 
zwrotnikiem), dla tego; że jest odległe o 239 2%! 
od bieguna północnego, a zatćm o 66° 38' odró- 
wnika: więc jego odległość południkowa , tyleż 
stopni wynosi. Dla téj samćj przyczyny, ró- 
wnoleżnik zw, zowie się kołem biegunowóm 
południowćm. 

Koła zwrotnikowe, czyli Zwrotniki. 


44. Zaćmica trafia w miejsce Ziemi p, tak 
odległe od równika; jak są koła biegunowe od 
biegunów, to jest, o 230277, zdyż odległość bie- 
guna b, od miejsca na równiku leżącego, jest 
900, a odległość bieguna b, od miejsca p, na za- 
ćmicy położonego; 660 33! wynosi — więc odją- ; 
wszy 660 33/, od 890 60'; znajdziem odległość 
południkową miejsca p, w którćm zaćmica prze- 
cina Ziemię, czyli 239 210. 

Równoleżniki op, st, w takićj odległości od 
równika leżące, w jakićj zaćmica przecina Zic- 
mię, zowią się zwrotnikami, op północnym, st 
południowym —a to dla tego, że gdy Słonce po- 
zorcnie raz bywa gwiazdą północną , drugi raz 
południową; to najdalćj od równika o 23% 21, 
czyli zwrotników dochodzi, a potćm się ku ró- 
wnikowi zwraca, 

ZwrotnfR północny zowie się jeszcze zwro- 
inikiem raka, a południowy awrolniktem kozio- 
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rożca, bo zwrotniki te, nie jak koła ziemskie, 
lecz jako niebieskie uważane, przypadają na 
niebie tam; gdzie są te gromady gwiazd zwie- 
rzeńcowych, to jest, rak i koziorożec. 


Nauka 31. 


Chege ile możności położenie Ziemi na za- 
ćmicy wyjaśnić, przedstawiamy O%r. 22, na któ- 
rym mamy wyrażoną drogę, jaką w ciągu ro- 
ku, Ziemia koło Słońca S odbywa. Cztery kule 
na tćj drodze są wykreślone, które znaczą Zie- 
mię na początku czterech pór roku: A, na po- 
czątku wiosny, B, na początku lata, C, na po- 
czątku jesieni, D, na początku Zimy. Na wszy- 
stkich są powyrażane równiki, zwrotnikii kola 
biegunowe. We wszystkich pn, znaczy oś obrotu 
dziennego: wszystkie osi są jednakowo pona- 
chylane do zaćmicy, tak; że ich połówki górne, 
skłaniają się na lewo, i to tak; że gdy od biegu- 
nów a, do równików r, jest wszędzie po ćwierci 
koła, czyli po 900, to do zaćmicy na lewo jest 
tylko po 66033'. Słowem, że obrawszy sobie 
dwie którekolwiek kule, i zmierzywszy odlc- 
głość od siebie ich biegunów n; to odległość ta 
zawsze będzie równa odległości biegugunów p. 

45. Po wtóre. Lecz nic dość na tém, by wie- 
dzieć, że oś ziemska jest do zaćmicy pochylona, 


ale wiedzieć jeszeze potrzeba ,! że pochyłość ta 


jest stała, i niewzruszona, że się oś nie może 
ani na chwilę w prawą, ani w lewą pornszyć, 
tak zupełnie; jak gdyby z zaćmicą była na wieki 
zrosłą. Słowem, iż gdziekolwiek na zaćmicy 
znajduje się Ziemia; zawsze jéj oś ma jeden kic- 
runek: zawsze jest w to samo miejsee nieba 
skierowana: i jak to już wiemy, jójąbiegun pół- 


O GWIAZDACH. 851 


nocny zawsze prawie w gwiazdę biegunową 
trafia, a południowy wiecznie w miejscu prze- 
ciwległćm przypada. ir 
Ażeby tę rzecz ile być może jasną uczynić; 
przypuśćmy, że przed nami stoi stół, a na nim gło- 
wa eukru—że do pochyłości tćj głowy,przykłada- 
my pręt tak długi; żeby dolną połową przyparty 
do enkru, wspierał się dolnym końcem na stole, 
ażeby górna połowa po nad głową cukru stercza- 
ła. Przypuśćmy dalćj, że pręt ów jest od strony 
wschodnićj przyłożony: wtedy koniec jego dol- 
ny, zmierza ku wschodowi, a ku zachodowi gor- 
ny. Jeżeli go przeniesiemy na pochyłość zacho- 
dnią;to koniecgórny będzie na wschód, a dolny 
na zachód. Od północy znowu, dolny wskaże 
północ, a górny południe: na ostatek, przyło- 
żywszy go do grzbietu głowy, obróconego na 
południe; dolny koniec będzie wskazywał stro- 
nę południową, a północną górny. Widzimy 
więc, ze choć kij we wszystkich tych położe- 
niach, jest jednako do stotu nachylony ; jednak 
w różnych, rozmaite strony świata wskazuje. 
Otóż, oś ziemska w obiegu Ziemi koło 
Słońca , nie w ten sposób zachowuje swe poło- 
żenie na zaćmicy , jak pręt w obrocie swym 
koło cukru, względem stołu; lecz wiecznie sta- 
łego trzyma się kierunku, tak; że jednym kon- 
cem wiecznie 'wytyka nam biegun północny; 
a południowy drugim. Słowem, na wiosnę czy 
wjesieni, latem czy zimą, ma prawie takie samo 
położenie, jak nasz pręt, gdy jest przyłożony 
do cukrowego grzbictu, obróconego w stronę po- 
łudniową. Chege przeto, ażeby pręt w obrocie 
swym koło cukru, wystawiał nam położenie OSI 
Ziemi, w czhsie obiegu wedle Słońca; potrzeba 
go nietylko jednako pochylonym , ale jeszcze 
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trzymać zawsze górnym końcem na północ, dol- 
nym na południe , bez względu, z którćj strony 
cukru znajdować się będzie. 

Nauka 32. 


„46. Po trzecie. Śledzić pilnie trzeba położenie 
Świeilicy, względem równoleżników, w każdóm 
miejscu Ziemi, na płaszczyźnie zaćmicy. Swie- 
tlicą zaś nazywa się płaszczyzna, oddzielająca 
połówkę Ziemi oświeconą od nieoświeconćj. Tak 
np. Obr. 23, gdy na Ziemię arck, pada od Słoń- 
ca bryła światła bacd; półkule n, jest oświeco- 
ne, połówka e ciemna. Płaszczyzna więc ac, 
widziana z boku, oddzielająca połowę n oświe- 
coną, od ciemnćj e, zowie się świetlicą. Pła- 
szezyzna ta przez środek s Ziemi przechodzi, 
i jest prostopadłą, czyli nie pochyla się na ża- 
dną stronę, do drogi $S, prosto ze środka Zie- 
mi s, do środka S, Słońca idącćj. 

Jak oś ziemska na zaćmicy, ma położenie 
stałe; tak świetlica ma położenie zmienne, bo 
ta jakeśmy dopiero powiedzieli, zawsze musi 
być prostopadła do drogi, prosto ze środka Zie- 
mi, do środka Słońneaidącćj. A ponieważ ta dro- 
ga, ma położenie zmienne; bo stosownie de hie- 
gu Ziemi, rozmaite miejsca jćj powierzehui 
przeszywa; więc i kierunek świetlicy zmieniać 
się musi. 

Jakoż w Obr. 22, na kuli A wiosennćj, i na 
jesiennćj C, widzimy ją na płask, i oś ziemską 
na nićj: bo w obu razach droga prosta ze środ- 
ka Ziemi, do środka Słońca idąca; przeszywa 
powierzchnią Ziemi pod równikiem, schodzi się 
z pionową miejsce równikowych, a zatćm świe” 
tlica w ten ezas leżeć musi, na ich poziomie. Ta 
tylko w wykreśleniu Ziemi w tych dwóch polo- 
Żeniach zachodzi różnica; że w jesieni półkula 
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oświecona, a na początku wiosny , półkula cie- 
mna, jest do nas obrócona. 

Inaezćj, ale znowu podobnie sobie, jest na 
początku lata i zimy, czyli na kulach B i D. 
Tu droga prosta, ze Środka kuli B, do środka 
Słonea idąca, przeszywa miejsca pod zwrotni- 
kiem raka leżące, i schodzi się z ich wierzchoł- 
kową: a zatóm w ten czas Świetlica musi się 
także schodzić z ich poziomem, bo ten o tyle 
zbacza z 051, 0 ile wierzchołkowa z równika. 

„Na kuli znowu I) podobnie, lecz odwrotnie 
się rzecz dzieje. Droga idąca od środka Ziemi, 
do środka Słońca, postępuje w kierunku wierz- 
chołkowćj zwrotnika Z: więc świetlica leżeć 
musi na poziomie miejsce, pod tym zwrotnikiem 
leżących. A że wierzchołkowa ich zbacza od ró- 
wnika 0 23027'; więc i poziom ich o tyleż od osi 
oddalać się musi: jeden więc biegunnik odsłania, 
a drugie kryje zupełnie, z tą różnicą; że co na kuli 
letnićj zasłania koło biegunowe południowe, a 
północne odkrywa; to na zimowćj, zasłania bic- 
gunnik północny, a południowy odkrywa, czego 
przyczyna jest, że w pićrwszym razie wierz- 
chołkowa leży na zwrotniku 5, a w drugim na 
zwrotniku 5. 

Nauka 33. 


47. Po czwarte. W każdóćm miejscu Ziemi, 
uwazajmy, czy kierunek promieni Słońca scho- 
dzi Się lub nie, z wierzchołkową tych mieszkan- 
ców, 0 których nam idzie, lub czy światło słone- 
czne, mnićj lub więcćj ukośnie nań pada—czyli, 
naczej mówiąc, zwnżajmy, czy na miejscu, 0 
które nam idzie, promienie Słońca prostopadle 
padają, lub munićj, albo więcćj ukośnie. 

Upominamy raz jeszcze, ażeby te cztery 
szczegóły jak najgruntownićj zrozumieć, i cią- 
Część IV, 
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gle je mieć przytomne w pamięci, gdyż inaczćj, 
nie pojmiemy nigdy tego, co nieśmiertelny nasz 
Rodak Mikołaj Kk opernik, objawił swiatu, to jest, 
że Słońce stoi, a Ziemia się obraca, i obiegiem 
swym wedle niego, sprawia pory roku, a mia- 
nowicie: 

W zaden sposób, nie hędziemy sobie umieli 
zdać sprawy, dlaczego Słońce zdaje się być 
bliżćj w lecie, niż w zimie; jeżeliśmy nie pojęli 
dwóch pićrwszych szczegółów, to jest, jak Zie- 
mia stoi na płaszczyznie zaćmiey, czyli, że jest 
tak ustawiona; iż jćj środek na nićj ciągle leży, 
a oś jćj obrotu dziennego , do tćj płaszczyzny 
pod 66° 33! nachylona — że jćj jeden koniec, 
wiecznie wytyka biegun północny, a drugi ko- 
niee, bicgun południowy, i i że w tćm położeniu, 
Ziemia kręci się koło swćj osi, i razem obiega 
Słońce. 

Nie zrozumimy podobnież w żaden sposób, 
dlaczego w lecie mamy dni dłuższe, a w zimie 
krótsze, nie pojąwszy należycie szczegółu 32, 
czyli, co jest świetlica, i jak się wynajduje. Na- 
ostatek nie zważając na 4 szczegół, czyli na 
kierunek promieni Słońca względem wierzchoł- 
kowćj, albo pionowćj pewnych mieszkańców 
Ziemi, np. nie dając uwagi na to, jak ukośnie 
w ciągu calcgo roku pada światło na pionową 
naszę; nie zrozumimy též należycie, dlaczego 
w lecie mamy upały, w zimie mrozy, a w in- 
nych porach roku umiarkowane ciepło. Po ta- 
kićm przy gotowaniu, przystępujemy juź do sa- 
mego tłumaczenia pór roku. 


Nauka 34. 
Tłumaczenie Wiosny. 
48. Przy Obr. 22 powiedzieliśmy , że kula 
A wyobraża Ziemię, w tćm położeniu; kiedy 
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zaczyna się wiosna. czyli gdy Ziemia jest w za 
Słońce wY. Położenie to wyrażnićj przedstawia 
Obr. 24. Porównywając obraz ten, z poprzedzi - 
Jącym; potrzeba zważać, że w Obr. 22, Slonce 
znajduje się na tablicy, a Ziemia nad nićm nad 
tablicą: że droga prosta oŚ, łącząca środki Słoń- 
ca i Ziemi z sobą, jest do tahlicy prostopadłą: 
że świetlica jest równoległa do tablicy, i że 
Ziemia jest do nas połówką ciemną, a do Słoń- 
ca oświeconą obrócona. W Obr. zaś 24%, środ- 
ki Słońca i Ziemi są pełożone na tablicy , lecz 
Ziemia Obr. 2250, jest w Obr. 24%, bokiem do 
nas obrócona, żebyśmy choć połówkę połowy 
światłej widzićć mogli. Ponicważ zas Środki 
Słońca i Ziemi na tablicy są położone; więc 
i droga oS te środki łącząca; na nićj także le- 
żeć, a świetlica bokiem do nas obrócona być 
musi. 

Ponieważ droga So, Obr. 24, ze środka S 
Słońca, do środka o Ziemi idąca, czyli promień 
słoneczny Sk, pionowo na Ziemię pada, i znaj- 
dnje się na płaszczyznie równika ; więc oś 
Ziemi na świetlicy znajdow ać się musi: a ż0 OŚ 


jest prostopadłą do równoleżników i równika; 


więc i świetlica musi być do nich prostopadłą, 
a jako taka, dzielić je na dwie połowy równe. 
Ponieważ znowu wszystkie równoleżniki, przez 
świetlicę sa na dwie równe części podzielone; 
więc w czasie obrotu dzi iennego Ziemi, wszy- 
scy jćj mieszkańcy w Stanowisku SPEAni Zn L.30, 
mnszą mieć dzień równy nocy: ho ile czasu bę- 
dą w ciemności pogrążeni; tyleż i na Słoneu ba- 
wić będą. 

Po wtóre. Ponieważ się oba bieguny naświe- 
tliey, znajdują ; gdyby się więc na Ziemi, znaj- 
dowali mieszkańcy biegunowi; to widzieliby 
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Słońce na swym wspólnym poziomie, czyli na 
równiku, albowiem te dwie płaszczyzny scho- 
dzą się zsobą, jakeśmy to już pod ZŁ. 29 wi- 
dziełi. Lecz gdy teraz Słońce, z południowego 
półkula, przechodzi na północne, czyli z strony 
południowćj równika, ktory jest poziomem 
wspólnym mieszkańców ohudwu biegunów , na 
stronę półnoeną; więc nasz początek wiosny, 
jest razem końcem dnia, czyli zachodem Słoń- 
ca dla bieguna poludniowego, a początkiem dnia, 
czyli wschodem Słońcadła bieguna północnego. 

Po trzecie. Ponieważ promienie Słońca pro- 
stopadle, czyli pionowo pod równikiem padają; 
a im odległość miejsce od równika, na obudwu 
półkulach większa; tém nkośnićj światło Słońca 
pada; więc na równiku jest najciepićj, a ku bie- 
gunom coraz dalćj postępując , musi być coraz 
zimnićj. Dlatego zaś tem ukośnićj promienie 
padają; im miejsce jest bliżćj ku północy lub 
południowi położone; bo powierzchnia Ziemi, 
z powodu swćj kulistości, w miarę zbliżania 
się ku biegunom, coraz się bardzićj schyla. 

I tak np., miejsca znajdujące się na cząste 
powierzchni Ziemi zm, ukośnićj leżą do promie- 
ni Słońca; niż na mk: na zc, jeszcze ukośnićj, 
a najukośnićj na nc, tak dalece; że pod hiegu- 
nami, podczas gdy Słońce na równiku; światło 
Słońca równolegle do poziomu, ezyli poziomo 
pada. Choćby więc na Ziemię, same promienie 
równolegle padaly, jak to dla prostoty w Obr.23 
wystawiono; to tylko jeden promień Sk, padal- 
by w kierunku wierzehołkowćj, ezyli pionowym 
na ziemię, a reszta padać musi do rozmaitych 
miejsc, i ich wierzchołkowćj nkośnie , jak to 
obraz pominioniony najoczywiścićj wskaznje. 
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Po czwarte. Ponieważ gdy się Słońce z po- 
czątku wiosny na równiku znajduje, to w ten 
czas jest na srodku swćj drogi pozornej, 2 po- 
łudnia na polnoc; więc na wszystkie miejsca, 
średnie cieplo zsyła: bo w ten czas wszędzie, 
promienie słoneczne, mają ukośność średnią, 
między największą podczas zimy , a najmniej- 
szą w czasie lala pochyłością. 

Po piąte. Lecz jak pozorny przechód Słoń... 
ca, z południa na pólnoe, jest dla mieszkańców. 
północnych początkiem wiosny; tak dla polu- 
dniowych, początkiem jesieni. Gdy więcprawie 
na calym starym lądzie, południową Afrykę 
i część Indyj Wschodnich wyjąwszy, tudzież 
w Ameryce pólnocnćj, zaczyna się wiosna; lo 
w części Ameryki poładniowćj, i na lądzicznaj- 
nowszym, czyli w Astralil ,. poczyna się jesień. 

Nauka 35. 
Błlwaaczenie Mata. 

49. Qbr. 22. Ziemia ohicgając Slonce, i krę: 
cat się razem koło sichie, zachowuje ciągle toż, 
samo osi położenie, tak: ze biegun jej północny, 
na gwiazdę biegunową jest nieustannie skiero- 
wany. Na początku lata znajduje się w znaku 
zwierzeńcowym ©,aBlożce zakrywa nam S. Po- 
iożenie to Jaśnićj wystawia Odr. 25. Widzimy in; 

Naprzód, Swicilica zbaczać musi,0 284 44 
od biegunów: poniewaz droga prostit, oi srodka 
Ziemi, do środka Słońca idąca, czyli promien 
tilonea pionowo na Ziemie padający; o tyleż się 
od równika oddala. Całe więc kato biegunowe 
północne, znajduje się na świetlicy, a pod nią 
jest ealkowicie biegunnik paladuowy: Ge 
zatóm Ziemia okolo swćj osi obraca, wszystliie 
miejsca w kole pićrwszem zawarte; 54 W nie- 


rok 
a 
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przerwanćm świetle, i mają ciągły dzień, a 
w drugim mają noc ciągłą, czyli, mieszkający 
w większćj odległości jak 669 33' od równika na 
północy, nie mają wcale nocy; jak nie mają wea- 
le dnia mieszkańcy południowi, których odle- 
głość południowa, jest większa; niż 660 33'. 

Po wtóre. Świetlica nierówno przecina ró- 
wnoleżniki, prócz równika, i to tak; że półno- 
-«enych większa część, jest nad, niż pod świetli- 
cą, i tém większa nad, a mniejsza pod nią; im 
ich większa odległość od równika. Południo- 
wych przeciwnie: mniejsza część znajduje się 
nad, niż pod świetlicą, i to tćm mniejsza nad, 
niż pod nią; im ich odległość południkowa wię- 
ksza. A zatćm, jak się Ziemia koło swćj osi 
kręci, mieszkańcy północni tém mają dzien dluz- 
szy, a nocy krótsze; im są bardzićj ku północy 
posunięci—a południowi tém mają dni krótsze, 
a nocy dluzsze; im są blizćj bieguna poładnio- 
wego. Tylko mieszkańcy równikowi, mają dzień 
równy nocy, bo i w tćm stanowisku świetlica na 
równe połówki dzieli równik. 

Po trzecie. Promienie Słońca padają na zwro- 
tnik raka pionowo, czyli prostopadle, a zatćm 
jego mieszkańców grzeją najmocnićj: a Że na 
początku lata Słońec jest najblizćj w bieguswym 
pozornym ku północy; więc w ten czas i mie- 
szkańcy północni, bardzićj od równika jak na 
23027 odlegli; na początku lata mają najwię: 
ksze upały, i to tćm większe; im bliżćj ku pół- 
nocy posunięci — albowiem choć ich Słońce, z po- 
wodu coraz większćj ukośności, coraz slabićj, 
ale ich coraz dłuźćj ogrzewa 

Na półkuli południowćj rzecz zupełnie prze- 
ciwnie się dzieje. Dni coraz są tu krótsze, i Zi- 
mno coraz większe; im odległość południko- 
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wa większa. Słowem, początek naszego lata, 
jest dla mieszkańców południowych początkiem 
zimy. 

Po czwarte. 7 Obr. 22 wyrozumieć można, 
że w miarę jak Ziemia z miejsca A, do miejsca 
B, postępowała; Obr. 24, promień pionowy S0, 
posuwał się od równika na północ, a z nim 
świetlica oddalała się od osi — Że z oddaleniem 
się têm, rósł u nas dzień, a z nimciepło—z dru- 
gićj zaś strony równika, i dzień malał, i powię- 
kszało się zimno. Na ostatek, Obr. 22, gdy Zic- 
mia była w swej drodze w miejscu A; na bicgu- 
nie północnym, zaczynał się dzień, a na polu: 
dniowym noc: gdy zaś stanęła w B; na półno- 
cnym było południe, a na południowym północ. 

Nauka 36. 
Tlumaczenie Jesieni. 

50. Gdy Ziemia od B, idzie do C, czyli ze zna- 
ku śdo Y, a Słońce ad S do 2, Obr. 22; droga So, 
łącząca środek Ziemi, z środkiem Słońca, czyli 
promień Słońca padający na Ziemię pionowo, 
cofa się ku równikowi, a z nim i świetlica ku 
osi: aż na początku jesieni, gdy Ziemia stanie 
wC, czyli w znaku barana; droga łącząca po- 
mienione Środki, stanie także na samym równi- 
ku, a świetlica na osi. f 

To położenie Ziemi, wystawia obraz, wska- 
zujący początek wiosny, czyli Obr. 24: lęcz 
przy tłumaczeniu wiosny , powiedzieliśmy , że 
obraz ten dla jasności tylko, jest wystawio- 
ny z boku, i że chcąc go zgodzić z kulą A, Obr. 
22; potrzeba go tak o ćwierć koła wedle osi np 
skręcić; ażeby cale półkule ciemne, wystąpiło na- 
przód; a w tył poszła półkula oświecona, wraz 
z drogą oŚ. 
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Tu zaś tę zrabimy uwagę, że obraz ten dla 
początku jesieni, jest podobnież wykreślony 
z boku, lecz że chcąe go z kulą C, Obr. 22, po- 
godzić; trzeba go podobnież, o ćwierć koła we- 
dle osi zp wykręcić , tak zeby półkula ciemna, 
poszła w tył, a cała oświecona, i droga $0, na 
przód. W obu razach, droga So, byłaby pro- 
stopadłą do papiera, lecz w pićrwszym stercza- 
laby ztćj strony, w tym zaś z lamtćj strony pa- 
pieru, Zresztą wszystkie koła, oś, i zacmiea, 
zostałaby na swćm miejscu: pochyłeść osi do 
zaćmicy, bylaby zawsze taz sama, to jest,66%33'. 
Obr. 22. Ponieważ położenie Ziemi na po- 
czątku jesieni, jest takie samo, jak na wiosnę; 
więc skutki: jego te same będą: lecz poniewaz 
Słońce przechodzi teraz przez równik, na polu- 
dnie, gdy na wiosnę szło ku północy; więc skut- 
ki ztego położenia wynikające, zupelnie będą 
w przeciwnym porządku, to jest, te co na wio- 
snę, przypadały dla nas; wypadać teraz będą dla 
południowców, te zaś, które południowcom wów 
czas służyły; teraz nam służyć będa. I tak: 

Pićrwsze. Na całćj kuli ziemskićj, dni u 
mieszkańców stanowisk średnich , kędą znowu 
nocom równe, tylko północni, przechodzą z po- 
ry roku ceieplejszćj do zimniejszćj, czyli z lata 
do jesieni; a południowi, z zimniejszćj do cic- 
plejszćj, czyli z zimy do wiosny. 

Po wtóre. Slonce wschodzi teraz dla biegu- 
na południowego, a dla północnego zachodzi, 
czyli dla bieguna poludniowego zaczyna się 
dzień, a noe dla półuoenego, która na południo- 
wym trwała przez 6 miesięcy, czyli przez cały 
ten czas , gdy Ziemia szła od A, do C, czyli gdy 
dzień trwał ciągle na północnym. 
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Po trzecie. Przez cały czas biegu Ziemi, od 

B, do C, oba bieguny zbliżały się do świetlicy: 
półnoeny dążąc ku półkuli ciemnej, a południo- 
wy ku światłćj: pićrwszy oddalał mieszkańców 
od Słońca, a drugi przybliżał ich do niego, 
przezco tamten sprawiał, iż równoleżniki pół- 
nocne, coraz bardzićj się kryły pod świetlicę, 
iże coraz ukośnićj Słońce dla tych mieszkań- 
ców świeciło: biegun zaś południowy, coraz bar- 
dzićj wychylał swe równoleżniki nad świetlicę, 
i nadstawiał do Słońca swych mieszkańców, 
tak; że jego światło coraz prostopadićj na nich 
padało. Ztąd tćż ubywanie dnia, i zmniejszanie 
się ciepła na północy, a wzrost dnia i ciepła na 
poludniu. P G 
Nauka 37. 


Tłumaczenie Zimy. 


51. Ziemia w trzy miesiące staje w D, na 
początku 5, a Słońce na początku Z, i w ten czas 
jest początek zimy, Obr. 22. Położenie to wyra- 
Źnićj przedstawia Qór. 26, i następujące z nie- 
go wynikają skutki. 

Pićrwszy. Biegun i caly biegunnik pólno- 
eny, znajduje się pogrążony w ciemnościach no- 
cy, a biegun z biegunnikiem południowym, są 
w świetle dziennćm—więc pićrwsze mają ciągłą 
noe, a drugie ciągły dzień. 

, Drugi. Przypatrując się, jak inne równo- 
leżniki » Są od świetlicy przecięte; wypada, iż. 
na północy są dni krótsze, a nocy dłnźsze, i to 
tem dłuższe; im miejsca bardzićj od równika 
oddalone. Na południu wszystko przeciwnie się 
dzieje: tam dnie dłuższe a nocy krótsze, i tćm 
krótsze; im miejsca bliżćj leżą bieguna połu- 
dniowego. 
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Trzeci. Tylko równik ma wiecznie dzień 
równy nocy , bo ten zawsze od świetlicy na ró- 
wne połówki przecięty. y 

Czwarty. Mieszkańcy pod zwrotnikiem ko- 
ziorożca, mają dni najgorętsze z całego roku, 
bo w ten ezas Słońce rzuca na nich promie- 
nie prostopadłe. Na północy przeciwnie : tam 
Słońce rzuca promienie najnkośnićj , tam tóż 
jest teraz najzimnićj, i im miejsce bardzićj do 
bieguna północnego zbliżone ; tém tęższe mro- 
zy , bo skutek ukośności promieni Słońca, jc- 
szcze się krótkością dni powiększa. Na połu- 
dniu zaś im miejsce bliżćj bieguna poladniowego; 
tèm dni dłuższe, a upał tćm nieznośniejszy, 
żę długość dni, działanie promieni najmnićj 
ukośnych, jeszcze powiększa. Słowem, począ- 
tek zimy mieszkańców północnych, jest począt- 
kiem lata, dla mieszkańców, na południu. 

Piąty: Z tego położenia Ziemi pokazuje się 
jeszcze, że biegun północny, zacząwszy noe na 
początku jesieni, to jest w C, Obr. 22; ma teraz 
w D północ, a biegun południowy zaczął dzien, 
gdy Ziemia była w C, a teraz w D ma poludnie. 

Na ostatek. Przez cały czas od C, do D, oba 
biegany oddalały się do świetlicy: północny 
wchodził coraz głęhićj w ciemności nocy, połn* 
dniowy zaś coraz bardzićj na jasność dnia wy- 
stępował. Pićrwszy odwodził głowy mieszkań- 
ców, ciągle od Słońca, a drugi coraz je moenićj 
nadstawiał: ztąd na północy dni i ciepła ubywa, 
zimno i nocy rosną, a na południu, dzień i cie- 
pło wzrasta, zimno i nocy maleją. p 

Ziemia przebiegając w ciągu zimy część dro- 
gi od D, do A, kończy cały swój obieg wedle 
Słońca. W obiegu tćj czwartćj części drogi Zic- 
mi koło Śłońca, bieguny zbliżają się ciągle do 
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świetlicy, lecz północny do światła, południo= 
wy do ciemności dąży: aż gdy Ziemia w miej- 
sen A stanie; oś zejdzie się z świetlicą zupeł- 
nie, i Ziemia hędzie wtćm samém położeniu, 
jakieśmy przy początku wiosny opisali, L. 48, 
w którćm biegun północny kończy noe, która 
trwała przez całą naszę jesień i zimę, a polu- 
dniowy kończy dzień, także 6 miesięcy trwa- 
JĄCY: 

Zakończenie. Z wykładu pór roku, ukazuje 
się, Ze pas Ziemi pomiędzy zwrotnikami, jest 
najgorętszym: że jamułki biegunowe, kołami bic- 
gunowemi ograniczone, są najzimniejsze, a pasy 
pomiędzy. biegunnikami a zwrotnikami , mają 
ciepło umiarkowane: dla tego tćż; pas pićrwszy 
z owie się gorącym, drugie zimnemi, a umiarko- 
wanemi trzecie. 

Nauka 38. - 

Uwaga nieuchronna. 


52. Wiliczając od L. 42 do Z. 48 zasady, w ttu- 
maczęniu pór roku nieodbicic potrzebne, z nale- 
ganiem'ostrzegaliśmi, że pomienione zasady ko- 
niceznie, a kopiecznie zrozumieć trzeba, chcąc 
pojąć, jakim sposobem obieg Ziemi wedle Ston- 
ca, jest przyczyną wszelkich zmian światła 
i ciepła, w ciągu roku. Tu właśnie mamy sposo- 
bność Czytelnikom okazać, czy mieliśmy w tćj 
mierze słuszność. Albowiem ciągle w wykła- 
dzie pór roku była mowa, że się bieguny ziem- 
skie oddalają lub zbliżają do świetlicy, tak wła- 
śnie, jakoby się oś Ziemi, podczas obiegu we- 
dle Słońca, kołysała czyli wahała przez świe- 
tlicę, jak zegarowe wahadło. Teraz oświad- 
czamy, że wahanie się to, jedynie dla ułatwienia 


"pojęcia rzeczy, w wysłowienie wprowadzono, 
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a powtarzamy natomiast, że oś ziemska na za- 
ćmicy ma niewzruszone poleżenie:że jak raz na 
nićj pod 660i 33! postawioną została; tak się na 
wieki wieków utrzymuje: lecz że Ziemia w tćm 
właśnie położeniu koło nićj kręcąc się, i wedle 
Słońca biegając, taki kierunek przezto położe- 
nie względem tćj gwiazdy świecącćj przybiera; 
że raz równik Słońcu nadstawia, przezeo świe- 
tlica przypada na osi—drugi raz nadstawia mu 
jeden z dwóch zwrotników, przezco znowu świe- 
tlieca jeden z biegunników, zostawia calkiem na 
półkuli światłćj, adrugi na ciemnicy i t. d. Jest- 
że to zrozumiałe? — jeżeli nie; to dla pojęcia te- 
go, podajemy jeszcze następujący sposób, gdyż 
niepodobieństwem jest, słowami rzecz tę odma- 
Jować inaczćj. i 
Zrobić kółko z drutu, mnićj więcćj 10 cali 
w średnicy mające—pooznaczać nitkami 4 jego 
ćwierci, i zawiesić go poziomo, nad stołem. 
Wziąć prócz tego mały globusik czyli nibykulę 
ziemską , postawić ją przy którymkolwiek wę- 
zełku obok kółka, ale tak; żeby wierzehnica po- 
stumentu, ezyli jćj podstawy, przypadała na tym 
samym poziomie, co kółko, czyli żeby była 
w równi z kółkiem. Nastawmy kulę potćm tak, 
żeby jćj oś w którąkolwiek stronę byla de kół- 
ka pochylona, o 669337, jak jest właśnie oś ziem- 
ska do zaćmicy, którą tu kółko nasze przed- 
stawia. Postawmy płomien stoczka, w środku 
kola, i pozamykajmy okiennice, lub róbmy to do- 
świadezenie wieczór. Posuwajmy kulę, nie zmie- 
niająe pochyłości, ani kierunku osi, wedle kół- 
ka: zatrzymujmy się na każdćj jego ćwiartee 
czyli nitce , a obracając kulę wedle swćj osi; 


wszystko cośmy powiedzieli, będziemy mieli _ 


sprawdzone. 
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Położenie stałe osi tym sposobem nadać mo- 
źna. Weźmy sobie -za cel jaki odległy przed- 
miot, np. szczyt przeciwnego domu na który po 
nastawieniu kuli, przypadajćj np. biegun półno- 
eny, i starajmy się o to, ażeby w czasie posu- 
wania kuli wedle kólka, nigdy oś z tego poło- 
zenianie schodziła, > 

, W niedostatku nibykuli ziemskićj, można 
użyć lada kuli drewniaućj, a wreszcie bani ja- 
dalnćj, lub okrągłego jabłka: potrzeba go tylko 
przez środek przeszyć drutem, któryby wyo- 
brażał oś, i porysować na nim wszystkie koła, 
jakie się np. znajdują na Obr. 23. 

Na ostatek jeszcze jednę czynimy (u uwagę. 
Ażeby nie sądzić , jak pospolicie utrzymują, że 
przyczyna pór roku jest ta, iż ponieważ Zic- 
mia po ellipsie obiega Slonce o, Obr. 2; raz 
więc w a najbliźćj się znajduje tćj gwiazdy, a 
przeto mamy w len czas lato, drugi raz jest 
w g najdalćj od Słońca; i w tmy czasie mamy 
zimę, a dwa razy w c i kjest w średnićj od nie- 
go odległości, i że wtedy dla tego mamy wiosnę, 
albo jesień. Przyczyna ta jest zupełnie mylna, 
albowiem ziemia pod czas lata, znajduje się wła- 
śnie w największej teraz odległości od Słońca. 

Nauka 39. 

Mieszkańcy pasa gorącego, miewają dwa 
razy nad głowami Słońce, zwrotnikowi 
po razu na rok tylko, a inni ani razu. 

53. Na początku zimy Słońce w swym bić- 
gupozornym rocznym, bawi na zwrotnikn po- 
łudniowym, czyli na zwrotniku koziorożca (1) — 


(1). Dla tego w tłumaczeniu się naszćm, wraz ze wszystkimi 
Nauczycielami, przypuszczamy, jakoby Ziemia stała, a Słońce 
Się ruszało; że przezto i tłumaczenie się, i pojmowanie rzeczy, 
Staje się latwiejsze. 

Część IV. 74 
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potćm niby się ku nam zwraca, przybliża, prze- 
chodzi równoleżniki południowe między zwro- 
tinikiem koziorożca a równikiem będące, prze- 
bywa równik i równoleżniki północne, między 
nim a zwrotnikiem raka leżące, a po upływie 
sześciu miesięcy, na końcu wiosny, staje na 
zwrolniku raka. Od początku lata, przez 6 mic- 
sięcy znowu, wraca się nazad , nibyprzebiega 
w swym powrocie cały pas gorący, i w pół ro- 
ku, stawa na zwrotniku koziorożca, w końeu 
jesieni. "Fak w swym nibypostępie, jak i w ni- 
byodwrocie, Słońce po nad głowami mieszkań- 
ców pasa gorącego, przechodzić musi. Mie- 
szkańcy znów zwrotnikowi, mają go po razu 
na rok w swych wierzchołkach, gdy się zwro- 
tników dotyka, a żaden mieszkaniec, po za obrę- 
hem pasa gorącego będący, nie może go mieć 
w swych głowach, bo to nigdy po za zwro- 
tniki nie przechodzi. 

Ponieważ mieszkańcy pasa gorącego, mic- 
wają Slońce w swych glowach; więc gdy Ston- 
ce przez ich wierzchołek przechodzi, czyli 
w czasie południa, ci mieszkańcy żadnego nie 
rzucają cienia. Z tego powodu są zwani deścien= 
nymi, ale tćż i dwuciennych noszą nazwisko, bo 
gdy cokolwiek tylko od zwrotników w oddaleniu 
mieszkają, (akże w ciągu roku, raz mają Stori- 
ce względem siebie na południe, a drugi raz 
na północ; ich cień w pićrwszym razie pada 
w stronę północną, a w południową w drugim. 
Mieszkańcy zaś pasów umiarkowanych są tylko 
jednociennymi, i w południe, północni rzucają 
swójcien na północ, a peludniowi o tymsamym 
czasie na połndnie. W obu wreszcie pasach zi- 
mnych mieszkający , gdy mają dzień, ponieważ 
dla nich Słońce, przez pół roku kręci się ciągle 
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nad poziomem; i cień wedle nich ciągle także 
w około obracać się musi, dla tego tćż nazwani 
Są wkolociennymi. 


Wzrost dnia z odległością południkową, 
czyli zszerokością jeęograficzną. 


54. Ponieważ mieszkańców równikowych 
poziom , przecina się z równikiem, i z wszy- 
stkiemi rownoleżnikami na dwie połowy równe; 
więc czy Słońce po równikn, czy po równole- 
znikach niby krąży; mieszkańcy ci mają wiecznie 
dzień równy nocy, czyli dniainocy po 12 godzin, 
L. 28. Różnica w długości dnia i nocy okazuje 
się popiero, z odległością od równika, i ocenia 
się, odejmując długość dnia pod równikiem, od 
największćj dlugości jego, w innćm miejscu. 
7. początku ta różnica jest nieznaczna, tém do- 
piero zwałtownićj wzrasta; im się miejsce bar- 
dzićj do biegunów zbliża. Jakoż w odleglości 
około 33 stopni od równika, wynosi tylko mało 
co więcćj, jak godzin 2, bo tam dni i nocy naj- 
dłuższe, trwają po 14 godzin. W odległości dwa 
razy od równika większćj, albo o 66 stopni, 
czyli prawie pod kołami biegunowemi, różnica 
ta nie jest dwa razy większa, jakby się zdawa- 
ło; lecz wynosi już 12 godzin: tam bowiem dni 
I nocy najdłuższe trwają po 24 godzin. Pod bic- 
gunami, czyli w odległości 3 razy niespełna od 
równika większćj, bo 900 wynoszącćj, dzień 
i noc (rwa po 6 miesięcy , tak że rok składa się 
tam tylko z jednego dnia i jednćj nocy. 

Dla dania lepszego wyobrażenia, o wzroście 
dni i nocy, Z odległością od równika, dodajemy 
tu spis, w którym na przód, jest wyliczonyci 
30 miejsc, pomiędzy równikiem, a biegunami 
leżących, w których największy dzień i noe, co 
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raz o pół godziny dluższy,— po wtóre, ich sze“ 
rokości jeograficzne— po trzecie, liczba godzin 
i minut, które w sobie dzień najdłuższy i noc, 
micjse pominionych zawiera. 


LICZBA PORZĄD. $ ZERA RE 
KOWA MIEJSC. SEE M zd 
"Stopnie | Minuty Godziny | Minuty 
I. 8. 20, 12. 30. 
IŁ. 16. 25, 13. 0. 
HI. 23. 50. 13. 30. 
IV. 80. 20. 14. 0. 
V. 86. 28. 14, 30. 
VI. 41. 22. 15. 0. 
VII. 45. 29. 15. 30. 
VIII. 49. 1. 16 0. 
IX. 51. 58, 16. 30 
X. 54, 27. 17. 0 
XI. 56. 37, 17. 30 
XII. 58. 29. 18. 0 
XUE 59. 58. 18. 30 
XIV. 61. 18, 19. 0 
XV. 62, 25. 19 30 
XVI 63. 22. 20 0 
XVII 64. 6. 20 30 
XVIII 64. 49. 2i 0 
XIX 65. 21. 21 30 
XX 65. 47. 22 0 
XXI 66. 6. 22 30 
XXII 66. 18. 23 0 
XXIII 66. 29. 23. 30. 
XXIV, 66. 32. 24 | +0. 
XXV. 67. 21. Miesiące 1. 
XXVI. 69. 48. 2. 
XXVIŁ 48. 37. 3. 
XXNVIIL 78. 30. 4. 
XXIX. 84. 5. 5 
XXX, 90. 0. 6 


PODDZIAŁ TRZECI, 


Rozmaitość Dnia i Roku. 


Nauka 40. 
Dzień gwiazdowy i słoneczny, 


55. Dniem gwiazdowym jest czas, jakiego 
potrzebuje Ziemia na obrot swój koło osi, czyli 
to na jedno wychodzi, na powrót tćj samćj 
gwiazdy do tego samego poludnika, np. War- 
szawskiego. Dzień ten jest krótszy od 24 go- 
dzin , jakie nam wskazują zegary zwyczajne, 
ho wynosi tylko 23 godzin 56/, 47, i onto słu: 
ży do wyrażania czasu obiegu i obrotu Ziemie, 
księżyców, komet, i t. d^ Patrz str. 71981799. 
n56: Dniem słonecznym, jak to juž powiedzie- 
liśmy dawnićj, zowie się znowu czas, potrzchny 
do powrotn Słońca, na ten sam południk, także 
np. Warszawski. “Ten jest większy od gwiaz- 
dowego, i ma rozmaitą długość: średnio jednak 
biorąc, od gwiazdowego, jest dłuższy o 3/,56'/, 
czyli blizko 0.4 minut. Przyczyna tćj różnicy 
dnia słonecznego i gwiazdowego jest następu- 
jąca. 

Gdyby się tylko Ziemia kręciła, a stała 
w miejscu; na (en czas skończywszy swój obrot, 
niezawodnieby pewien jéj południk, Warszaw- 
ski np. stanął na przeciw Słońca. Lecz Ziemia 
kręcąc się ciągle, ciągle téż postępuje na przód: 
tym sposobem niejako zostawia za sobą Słoń- 
ce: więc choć już obrot skończy; to jeszeże rze- 
czony południk do Słońca nie dojdzie: jeszcze 
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zatóm średnio biorąc, 4 minut trzeba, żeby Słoń- 
ce na południk wstąpiło. 

Obr. 27. S, Słonee — abcd, Ziemia — AZ, 
część drogi ziemskićj wedle Słońca — ac, poła- 
dnik—s, $, bieguny ziemskie. Przypuśćmy, że 
się Ziemia wedle swćj osi obraca, jak strzałki 
wskazują, i że Słońce $ jest na poludniku ac 
miejsca a, czyli że w tćm miejscu jest teraz po- 
łudnie; gdy się Ziemia na miejscu s w swój dro- 
dze znajduje. Gdyby Ziemia nie postępowała, 
tylko się w miejscu kręciła ; na ten'ezas gdy 
miejsce a w tym obrocie przejdzie całe koło ró- 
wnoleźnikowe, w kierunku abdcd,'i wróci do a; 
wtedy dzienby się skończył, bo się obrot Ziemi 
skończył, i Słońce na poludnik wróciło, i po- 
wtórne nastąpiło południe. Lecz Ziemia w cza- 
sie tego dnia, czyli tego obrotu, biegiem koło- 
słonecznym, przeniosła się na miejsce ś: więc 
choć się obrot skończył, choć poludnik ac na 
swćm miejsen stanął; dzień nie skończył się 
jeszcze, bo poludnik ac, jeszcze na prost Słońca 
jak Sn nie stanął, i jeszcze nie nastąpiło polu- 
dnie. Ażeby się dzień skonczył, czyli żeby po: 
wtórne nastąpiło półdnie; południk: ac ma je” 
szcze do przebieżenia łuczek ao, na eo blizko 
4 minut, średnio biorąc, potrzebuje czasu. 

Gdyby Ziemia koło Słońca, z równą biegała 
prędkością, azatćm gdyby łuki sś, w czasieswo- 
ich obrotów przebiegała równe; dni mimo biegu 
postępnego , byłyby sobie równe, Ale Ziemia 
najprędzćj bieży, gdy jest w (przysłoneczniku) 
a, Obr. 2, czyli gdy jest najbliżćj Słońca: po- 
tém, z powiększającą się odległością, prędkość 
jćj maleje, a najmniejszą jest w (odsłoneczniku) 
g» największćj od Słońca odległości: poczćóm 
znowu się powiększa; póki się największą 
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w miejscu a nie stanie. Zatém po adcdg biegnąc, 
coraz krótsze łuki sś, Obr. 27, a wracając po 
Zakua, Qbr. 2, coraz dłuższe, wczasie obrotów 
swych przebiega. Ztąd znowu wypada;żei łuczki 
sś, Obr. 27, muszą maleć, w drodze od a do LĄ 
Obr.'2, a rosnąć od g doia: więc na przebiega- 
nie ich, południk różnego potrzebuje czasu: 

„ Cóż ztąd wypada? oto, że dzień jeden dru- 
giemu równy nie jest, że najdłuższy jest gdy 
Ziemia bawi przy a, potćm maleje, najkrótszym 
się staje wg, a w drugićj polowie drogi coraz 
znowusię powiększa, dopóki się w a, o ile może, 
nie przedłuży. 'Fakiedni wskazują nam kompa- 
sy, czyli zegary słoneczne, i zowią się prawdzi- 
wemi, ponieważ istotnie przechód Słońca przez 
południk wskazują. 

; Dni prawdziwe całego roku, dodano do sie- 
bie, ogół ten podzielono przez liczbę dni roku, 
a tym sposobem wypadł dzień, pomiędzy naj- 
dluższym i najkrótszym, środek, co do długo- 
ści trzymający. "Ven dzień Średnim nazwano, 
i wskazują go zegary zwyczajne. Dzień średni 
zatóćm, jestto czas, jakiegoby potrzebowało Słon- 
ce, na powrót swój do południka , w tém przy- 
puszczeniu ; gdyby go Ziemia z równą obiegała 
prędkością , a że tak nie jest ; więc zegary sło- 
neczue , powszechnie się ze zwyczajneni nic- 
zgadzają. Największa jednak w tćj mierze ró- 
Zuica, w tył lub na przód, tylko wynosi 16164. 
Cztery razy jednak do roku, to jest24 Grudnia, 
15 Kwietnia, 15 Czerwca, i 31 Sierpnia, te ze- 
gary są z sobą w zgodzie. Czas największćj nie- 
zgodności, podobnież cztery razy na rok przy- 
pada: w drugim tygodniu Lutego, w połowie 
Maja, na końcu Lipca, i z początku Grudnia, 
Koło połowy Lutego, i na końcu Lipca, zegary 
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słoneczne najwięcéj się względem zwyczaj- 
nych spóźniają , a w środku Maja i na początku 
Grudnia, pospieszają najprędzćj. Dla czego zaś 
4 razy na rok, zamiast dwóch, jakby sięzdawa- 
ło, wypada zgoda zegarów słonecznych, ze zwy- 
czajnemi; nie możemy podać przyczyny, gdyż 
jćj wykład jest cokolwiek zawiły. 


Nauka 41. 
Rok gwiazdowy i słoneczny. 


57. Rokiem gwiazdowym, zowie się czas, 
upływający między dwoma po sobie następują- 
cemi pobytami Ziemi, w têm samém miejscu, 
swćj drogi kołosłonecznćj. To poznaje się za 
pomocą gwiazd, zkąd' tćż nazwisko tego roku 
pochodzi. Rok ten wynosi 365 d. 6 godz. 9! LL”, 
i tegoto, wraz zdniem gwiazdowym, jako miary 
czasu prawdziwego, Astronomowie nżywają, i 
po Gwiazdarniach mają do tego umyślnie urzą- 
dzone zegary, które się z naszemi nie zgadzają, 
leez z jednych zawsze można przejść do dru- 
gich. Podług niegoto właśnie, wypadki w spi- 
sach na str. 1981799 są podane. 

58. Rokiem słonecznym, czyli %wrolnikowym, 
pie zowie się czas, uplywający między dwoma 
pobytami Ziemi,'w tém samćm miejscu, podczas 
obiegu Słońca; ale tak się nazywa czas, ubie- 
gający między dwoma pobytami Ziemi, w tćm 
micjseu, w którćm przypada porównanie dnia 
z nocą wiosnowe, lub jesienne, albo przesilenie 
zimowe łub letnie. Aże porównania i przesile- 
nia od Slonca pochodzą; ztąd tćż i nazwisko tego 
roku poszło: mianują go bowiem zwrolnikowym, 
ho Słońce w czasie przesilenia, na zwrotnikach 
się znajduje. 
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Rok słoneczny, od gwiazdowegotylko 020, 
281, jest krótszy, jakoż wynosi d. 365, godz. 5, 
48', 48//, Dla czego zaś rok ten, jest krótszy od 
gwiazdowego; powiemy tylko, że miejsca, w któ- 
rych porównanie, a zatóm i przesilenie przy” 
pada, nie są stałe, lecz pomałna ciągle, ze wscho- 
du na zachód w stronę przeciwną biegowi Ziemi 
postępują, i tćj biegnącćj z zachodu na wschód 
zachodzą, i o tyłe skracają jéj drogę; ile jćj 
w przeciągu 20/, 23% przebice może. 


Rok słoneczny zwyczajny i przestępny. 


59. Ponieważ rok słoncczny, który jest w po- 
wszechnym nżywaniu, składa się z dni 365, 
godzin 5, 48/,48/; to wskazuje, że Ziemia w cza- 
sie obiegu Słońca, czyli w ciągu roku słone- 
cznego, 365 i niespełna ćwierć obrotu koło swćj 
osi odbywa. Do roku 1582 sądzono jednak, że 
Ziemia w ciągu roku 365 obrotów i ćwierć zu- 
pełną wykonywa, dla tego liczono wroku 365 
dni i godz.6. Dla dogodności rachunku, opu- 
szczano owe 6 godzin, czyli ćwierć dnia, przez 
lat trzy, i uważano je za składające się tylko 
z 365 dni. W czwartym roku dopiero, gdy 
czwaria: ćwierć przybyła, i gdy powstał cały 
dzień; dodawano go do roku, który przezto skła- 
dał się zdni 366. Rok ten przestępnym, a dzień 
366*Y czyli dodatkowy, przybyszowym nazwano. 


` Dzień przybyszowy w roku przestępnym doli- 


cza się do Lutego, i z tego powodu miesiąc ten 
co 4 rok, miewa po dni 29, Ta rachuba wpro- 
wadzoną była na lat 45 przed Chrystusem, za 
Juliusza Cesara Rzymskiego, i z tego powodu 
zowie się Julijańską czyli starym Ralendarzem 
(vetus stylus), albo rokowaniem czyli łatowa- 
niem (liczeniem roków, lat). 
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Widać ztąd y Że lata zadługie liczono, aiza- 
tóm że leniwićj w ichliczeniu postępowano; ani: 
żeli przyrodzeniew ich wydawaniu, Cóż zatóćm 
poszło? oto: że w r. 1582 Natnra czyli Roda „o 
10 dni, rachubę ludzką wyprzedziła. Grzegorz 
przeto XIII Papież, całemu Chrześcijaństwu 
Rzymsko-kKatolickiemu zalecił, żeby, w dnin 5 
Października nie mówiono, i nie pisano, że jest 
ŚW, ale 15*Y pomienionego miesąca i roku. 

Tym sposobem-stary błąd sprostowano, lecz 
aby i nadal podobnćj niezgodzie z przyrodze- 
niem zapobiedz; postanowiono: ażcby rok, każ- 
de ztrzech stolcci po sobie idących kończący, 
który jest zawsze dwuszósikowym, czyli z 366 
dni złożonym, za przestępny nie uważano, lecz 
żeby go brano za zwyczajny , to jest, za skła- 
dający się z dni 365, lecz żeby w czwartym wic- 
ku żadnćj nie czyniono zmiany. "Paknp. żeby 
lata koncowe wieków: 1700, 1800 , i 1900 były 
zwyczajnemi, a rok 20007 żeby dopiero był 
przestępnym. 

Tym sposohem ponieważ już dwa wicki, od 
pomienionćj upłynęło ugody; dla tego Rossyja, 
która tych poprawek nie przyjęła, i sl(arcgo 
trzyma się Ikalendarza, już o 12'dni nie zga- 
dza się z przyrodzeniem. Różnica ta r. 1900 
będzie 13 dni, i tak dalćj , lccz spodziewać się 
należy, że kiedyś te poprawki przyjmie, gdyż 
inaczćj chyhaby zimę w lecie, a wiosnę w jesieni 
liczyła. Ta poprawka nosi imie Gregoryjańskićj, 
lub nowego Kalendarza , czyli łatowania , albo 
rokowania. 

annaa aaa 


ROZDZIAŁ IN; 
0 KSIĘŻYCU. 


Nauka 42. 


Światłowanie księżyca (lunacyje). 


„60. Księżye tak jest własnością ziemską, jak 
Miemia wraz z ziemicami'i ogonicami, jest wla- 
snością Słońca. Jak te są siłą jego zmuszone 
krążyć kolo niego, od zachodu na wschód; tak zu- 
pełnie księżyce siłą Ziemi jest zniewolony, wedle 
nićj także z zachodu na wschód kołować. Jak 
Ziemia tak i księżye są kulami ciemnemi, tylko 
oświeconemi od Słońca, dla tego tćż, gdyby Zie- 
mia mogla być z księżyca widzianą; toby się tak 
jak i on wydawała świetną. 

Przypatrując się co dziennie księżycowi; 
co miesiąc postrzeżemy następujące w jego 
świetleniu odmiany. Na przód zobaczymy na 
nim wąziuteneczki skraweczek światła, Ina- 
kształt sierpka. Skrawek ten rozszerza się, 
i około 7™ dni zamienia się w półkole. Przez 
kilka dni potćm owe półkole świetne rozszerza 
się jeszcze dalćj, i zamiast, eo skrawek wprzód 
był wklęsłym; to półkole zaokrągla się coraz 
wypuklćj, i po drugich 7 dniach, zamienia się 
w koło, pokrywające calą (arczę księżyca. Kola 
tego następnie zaczyna nbywać, lecz nie z tój 
strony, z którćj go przybywało; lecz z przeci- 
wnój, i w 7 dni znowu widzimy go półkolem, 
które nareszcie przez 7 dni malejąc; znika zu- 
pełnie, Te odmiany w świetle księżyca, zowie- 
my jego świałowaniem (lunacyją), a w szcze- 
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gólności nowiem, pełnią, pićrwszą t osialnią 
zmianą, Czyli czwartką(kwadrą). 

Księżyc jako kula, zawsze jest w połowie od 
Słońca oświecony, lecz połówkę światłą roz- 
maicie Ziemi nadstawia: w nowiu, jest calą pół- 
kulą oświeconą do Słońca, a ciemną do Ziemi 
obrócony, i dla tego w ten czas jest całkiem 
niewidzialny. Gdy bowiem ztćj połowy księ- 
życa , którą do Ziemi skierowany, żaden pro- 
mień światła do nas nie przychodzi; żadnćj téż 
cząstki jego widzieć nie możemy, L90 0 ksto- 
tach Nieważkich. 

W pełni. przeciwnie jest do nas obrócony, 
albowiem całą połówkę swiatla widzimy, bo ta 
zupelnie Jonas wykręcona, a półkule ciemne, 
całkiem jest od nas odwrócone. 

W obu zmianach ezyli kwadrach , widzimy 
go w półkola, głyż w ten czas pokazuje nam 
tylko półówkę półkuli świalłćj!, a połówkę cic- 
mnój, W innych położeniach ukazuje się nam 
większym od pólkola lub mniejszym; stosownie 
jak nam większą lub mniejszą część swojćj pół- 
kuli światłćj przedstawia. 

Our. 28. S, Słońce—2, Ziemia— koło, zna- 
czy drogę księżyca wedle Ziemi, na którćm 
znajdujące się kółka, wyrażają księżyc, w roz- 
maitych miejscach swćj;drogi — droga Se, pro- 
sto przez środek Słońca i Ziemi idąda, zowie się 
łączną — drogi znowu Za, Ze, Ze, Zę,... przez 
środki księżyca i Ziemi przechodzące, nazy” 
nazywają się środkowemi (1). Przeciąwszy 
przez środek księżye, prostopadle Alo środko- 
wych, jak wskazują: łuczki ni, rs, lo; oddzie* 


(1). Środkowych Ze, Zg, tudzież Zb, Z, ZJ Zh, ow obr” 
zie braknie. 
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dzielamys połówkę księżyca , obróconą do nas 
od odwróconćj od Ziemi. ` 

Obraz ten bardzo wymownie przedstawia to, 
cośmy dopiero powiedzieli. Itak, że księżyc 
jest w nowiu, w czasie przechodu między Zic- 
mią a Słońcem przez łączną Se: w ten czas bo- 
wiem calą połową oświeconą do Słońca , a całą 
ciemną jest do nas obrócony, i w tém położeniu 
zasłania nam niekiedy, mnićj lub więcćj Słońce, 
i sprawia jego zaćmienie. 

Gdy się księżyc znajduje na łącznćj w e, czyli 
poza Ziemią i Słońcem ; w ten czas jest w polo- 
żeniu zupełnie przeciwnćm, albowiem połówkę 
oświeconą ma do nas tak, jak i do Słońca obró- 
cong. Wtedy jest w pelni, czasem tylko zasła- 
nia go w części lub całkiem Ziemia, i sprawia 
jego zaćmienie. Zważajmy więc, że zaćmienie 
Słońca może tylko nastąpić w ten czas; gdy 
księżyc w nowiu, czyli gdy jest na łącznćj, po- 
między Słońcem a Ziemią— że zaćmienie księ- 
życa, tylko w pelni być może, to jest, gdy się 
na łącznćj zewnątrz Ziemi i Słońca znajduje. 

Gdy księżyc jest w c, czyli na końcu abc, 
pićrwszćj ćwierci swego wedle Ziemi obiegu, 
czyli gdy jest w pićrwszćj zmianie— lub gdy się 
znajduje w g, na początku ostatnićj ćwierci g'ha 
tegoż obiegu, czyli w oslatnićj zmianie; w ten 
czas tylko połowę półkuli światłćj , tam prawa 


a tu lewą,ma do nas obróconą, a połówkę półkuli 
ciemnćj : dla tego tóż jest widziany w postaci 
półkół świetnych. 

Zresztą obraz sam wskazuje, jak w całćj po- 
lowie drogi księżyca, od nowiu do pełni, jak się 
nam mówię; ciągle coraz bardzićj półkule świe- 
ine nadstawia , a jak się znowu w drugićj poło- 


wie drogi, od pełni do nowiu, COTAZ bardzićj 
Część IV. 15 
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przed nami chowa. Ztądto pochodzi przybywa- 
nie światła księżycowego , od nawiu do pełni, 
a ubywanie od pełni do nowiu. 


Nauka 43. 
Miesiąc zwyczajny, Miesiąc prawdziwy, 
Miesiąc światly. 

61. Miesiąc bierze się w trojakićm znaczeniu. 

16, Oznacza dwunastą część roku, czyli około 
30 dni, i w ten czas nazywa się poprostu mie- 
siącem, a gdy go od innych miesięcy odróżnić 
trzeba, mianować go można zwyczajnym , gdyż 
go zwyczajnie używamy. 

2re, Oznacza dlngość czasu, jakiego na obieg 
Ziemi potrzebuje księżyc, tak żeby stanął w tćm 
samém miejsen, z którego wyszedł. Miesiącten 
zowie się prawdziwym, lub gwiazdowym, ho 
rzeczywiście wskazuje czas obiegu księżyca 
wedle Ziemi, czyli powrót jego do tćj samćj 
gwiazdy, na drodze jego upatrzonćj. Miesiące 
ten wynosi dni 27, godz. 7, 43/, IL", i pół. 

3e Oznacza przeciąg czasu od nowiu, do 
nowiu, czyli czas potrzebny, na odbycie wszel- 
kich odmian w swojćm świetle. Miesiąc ten zo- 
wie się świafłym (lunacyją), od światlowania 
księżyca, i zawiera dni 29, godz. 12, 44/, 3”, 
zatćm jest dłuższy o 2 dni, 5 godz. 517, od mie- 
siąca prawdziwego. 

Ażeby zrozumieć, dla czego miesiąc świntły 
jest dłuższy od prawdziwego, czyli czemu księ- 
życ potrzebuje na swe oświatłowanie dłuższe- 
go czasu, niż na obieg Ziemi ; potrzeba sobie 
przypomnieć, że w czasie gdy księżye obiega 
Ziemię od zachodu na wschód, i Ziemia także 
bieży wedle Słońca w tęź samę stronę, i kręci 
sobą łączną, także na wschód. Aże nów odbywa 
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się na łącznćj; więc choć księżyc okrąży na 
około Ziemię ; nie może jeszcze nigdy stanąć 
na łącznćj, ponieważ ta, w ciągu obiegu księży- 
ca wedle Ziemi, przed nim na wschód ucieka. 
Na dogonienie jéj zatćm, księżyc potrzebuje 2 
dni, 5 godzin, 517. 

Obr. 27 wystawia jak najlepićj tę osobli- 
wość, tylko trzeba sobie wystawić, że głoski 
sś, wyobrażają Ziemię: kółka abcd, drogi księ- 
życowe: Ss, $Ś łączne. Przypuśćmy, że Ziemia 
jest w s, księżyc na łącznćj w a, i że mamy nów. 
Gdy księżyc okrąża Ziemię w kierunku adcd; 
wtym samym czasie Ziemia okrąża Słońce 
w kiernnku AZ, i kręci sobą na wschód łączną, 
tak że gdy Ziemia stanie w ś; łączna przybie- 
rze kierunek Sś: więc choć księżyc wróci do 
miejsca a, z którego wyszedł; choć zatóm juz 
skończy swój koło Ziemi obieg; jeszcze nie do- 
sięże łącznćj: ma jeszeze do przebieżenia łuk 
āo, na co mu 2 dni, 5 godz. i 51”; potrzeba. 


Nanka 41. 
Zaćmienia Księżyca i Słońca. 

62. Gdyby droga księżyca; na zaćmiey le- 
żała, czyli gdyby księżyc koło Ziemi po zaćmi- 
cy biegal; albo inaczćj jeszeze|, gdyby stół za- 
ćmieę wystawiał, a Słońce, Ziemia i księżyc le- 
Żały na nim, i gdyby w tém położeniu „Ziemia 
koło Słońca, a księżyc wedle Ziemi krążył; sło- 
wem, gdyby Słońce, Ziemia i księżye na jednćj 
płaszczyznie leżały , podobnie jak Obr 27 na 
swćj tablicy; na len czas oczywistą jest rzeczą, 
że w każdym nowiu, mielibyśmy zaćmienie 
Słońca ; a w każdćj pełni; zaćmienie księżyca: 
gdyż w każdym obiegu księżyc, musiałby łą- 
czną między Ziemią a Słońcem przebywać, 
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ï musiałby nam Słońce koniecznie zacieniać — 
drugi raz przechodziłby łączną poza Ziemią 
i Słońcem, a w ten czasby znowu Ziemia księ- 
życowi zacieniała Słońce: musiałohy więc za- 
ćmienie księżyca nastąpić, tak jak w piórwszym 
razic, zaćmienie Słońca. 

Lecz Słońce, Ziemia i księżye nie leżą, jak 
na stole, lecz tylko Słońce i Ziemia są jakby na 
nim, a księżyc krąży koło Ziemi tak , iż przez 
jednę połowę drogi, znajduje się jakby nad sto- 
łem , a przez drugą połowę , jakby pod stołem, 
i w przechodzie swym z nad stołu pod stół, i na 
odwrot; bardzo często mija łączną. Jeżeli je- 
dnak środek księżyca w czasie pełni, przez sa- 
mę łączną lub koło nićj blizko przechodzi; w ten 
czas zawsze mamy zaćmienie Całkowite księ- 
Życa, bo cień Ziemi i sięga dalćj, niż jest droga 
księżyca od Ziemi, i w tćm miejscu, gdzie dro- 
ga księżyca cień ten przecina , może się w nim 
więcćj jak 6 kul księżycowych schować. Gdy 
zaś księżyce pod czas pełni z daleka , w pewnej 
jednakże odległości od łącznćj się znajduje; 
w ten czas mamy zaćmienie takie, jak na Obr. 2, 
które nazywa się cząsikowćm. 

Zaćmienie zaś całkowite Słońca, nie konic- 
cznie przypada w ten czas, gdy w czasie nowiu 
księżyc przez łączną, choć nawet samym swym 
środkiem przechodzi, albowiem jego cień, jest 
i nieporównanie szczuplejszy, i krótszy od cienia 
Ziemi. Zaćmienie to tylko w ten czas nastąpić 


może, gdy księżyc, w swćj drodze, pod czas- 


nowiu, jest w najmniejszćj odległości od Ziemi. 
Gdy jest w największćj odległości, w przecho- 
dzie swym przez łączną; w ten czas widzimy 
tylko na samym środku Słońca kólko czarne, 
a na około niego brzeg Słońca, wszędzie jednćj 
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szerokości, a zaćmienie to obrączkowćm się zo- 
wie. 

Gdy zaś pod czas nowiu środek księżyca 
blizko łącznćj przechodzi , Ziemia zaś jest naj- 
bliżej Słońca, a księżyc najdalćj od Ziemi; mo- 
że jeszcze w ten czas powstać zaćmienie obrą- 
czkowe, ale obrączka nie będzie jaż wszędzie 
równo szeroka. Pod ów czas zdarza się także 
zaćmienie Słońca cząstkowe. Pićrwsze zaćmie- 
nie obrączkowe zowie się środkowćm , a mimo- 
środkowem drugic. 

Niech to nikogo nie dziwi, że księżyc w no- 
wiu raz bywa bliźćj , drugi raz dalćj od Ziemi, 
albowiem prócz tego, że księżyc krąży koło 
Ziemi od zachodu na wschód, i cała także droga 
księżycowa kołuje, czyli obraca się w tymże 
samym kierunku wedle Ziemi, to jest, od zacho- 
du na wschód, tak jak koło u woza lub we miy- 
nie , i caly ten swój obrot kończy w 27 dniach, 
13 godzin, 18/,34'. Ztąd wypada, iż w tym prze- 
ciągu czasu, wszystkie odległości księżycowe 
od Ziemi, przechodzą między Ziemią a Słońcem: 
a zatćm i najmniejsza, i największa, i średnie. 
Przyczyną zaś tego na pozór tak osobliwego 
ruchu, jest siła przyciągająca Słońca. 

Zaćmienia księżyca są dla wszystkich mie- 
szkańców tego samego półkula widzialne i współ- 
czesne, z tego powodu, że księżyc nie jest cia” 
łem świecącćm , lecz tylko od Słońca oświeca- 
ném: więc skoro wejdzie w przestrzeń, do kto- 
rój żaden promień Słońca nie dochodzi, to jest; 
w cień ziemski; natychmiast gaśnie. Widzimy 
gò jednak cokolwiek popielatawóm światłem 
blyszczący, bo jego tarczę oświeca trochę po” 


wietrzokrąg ziemski promieńmi Słońca, które 
max 
15 
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w sobie ugina, i w swój cień, a zatém i na księ- 
życ rzuca. „a | 

Inaczćj dzieje się z zaćmieniami Słońca: te 
nie są 0d wszystkich mieszkańców tego same- 
go półkula widzialne, ani dla tych co je widzą, 
nie są współczesuemi. Bo Słońce jest gwiazdą 
przez się świecącą, nie może być przeto dla 
wszystkich, tylko zasłonione dła tych, dla kto- 
rych księżyc leży na drodze prostćj od nich, do 
Słońca idącćj. Inni przeto swobodnie mogą wi- 
dzieć Słońce, i albo go z swych oczów wcale 
nie traeą, jeżeli księżyc nie będzie przebywał 
łącznćj, przez ich stanowisko przechodzącćj, 
albo go dopiero tracą w ten czas; gdy na nićj 
stanie. 

Wielkość zaćmienia księżycowego jak i slo- 
necznego wyraża się w calach, które dzielą na 
G0 części równych, calłikami, czyli minutami 
zwanych. Calem zaś nazywa się dwunasta część 
średnicy księżyca lub Słońca. "Tak np. gdy mó- 
wią, że zaćmienie księżyca lub Słońca 3 cale 
wynosi; to znaczy, że ćwierć średnicy jednego 
lub drugiego jest zasłonięta. y 

Nauka 45. 
Obrot księżyca wedle swćj osi. 

63. Przypatrując się ciągle księżycowi, wi- 
dzimy na nim nieprzerwanie te same plamy, 
co dowodzi, Że zawsze jest do Ziemi tą samą 
stroną obrócony, czyli, że przez ciąg "swego 
wedle Ziemi obiegu, wykonywa jeden obrot, 
wedle swćj osi. Chcąc to zrozumieć, wystawmy 
sobie, że stoimy na środku pokoju, twarzą do 
okien, czyli dościany okiennćj.  Nićch: ściana 
po prawćj ręce będąca, zowie się prawą —po 
lewćj, Zewg —a pozostała, tylną. Niech druga 
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osoba stanie do nas twarzą , pomiędzy nami , a 
ścianą okienną, i niech nas, będąc ciągle ku nam 
przodem obróconą, na około obejdzie, a nie 
zważając nawet, w czasie tego kołowania, oso: 
ha ta wykręci się raz około siebie. Jakoż, gdy 
ta osoba stała przy ścianie okiennćj; oezy miała 
na ścianę tylną zwrócone : przechodząc koło le- 
wćj; widziała prawą: koło tylnćj; okienną: od 
prawćj, lewą: a od okiennćj; znowu tylną. Sło- 
wem; dzieje się to tak zupełnie; jak gdyby ta 
osoba na środku pokoju, wykręciła się raz w okół 
na pięcie. 

Plamy księżyca, jego żywotność. 


64. Powierzchnia księżyca tak jest górami 
pokryta, jak powierzchnia Ziemi. Wierzchołki 
gór, i strony ich do Słońca obrócone, jako naj: 
lcpićj oświecone, są też najwidzialniejsze: pa- 
doły zaś i strony. gór, odwrócone od Słojca, są 
mniej oświccone, a przeto mnićj świetne, i mnićj 
widzialne: i oneto wydają się oku, jak plamy. 
Świelności pićrwszych podnoszą jeszcze cie- 
mności nocy, w których księżyc bywa przez 
nas.powszechnie widziany. Jakoż po wschodzie 
i przed zachodem Słońca, jasność księżyca 
mdleje zupełnie. 

Ze plamistość księżyca jest skutkiem górzy- 
stości; najlepićj się można w kilka dni po nówiu 
i pełni, za pomocą gwiazdowidu przekonać. Wi- 
dzieć tam bowiem można, na brzegu wewnętrz- 
nym części światłćj; wyraźne chropowatości, to 
jest, jedne miejsca zapadłe, czyli mnićj oświe- 
eoneiciemne, a drugie sterczące, i bardzićj świe- 
tne, czegohy wcale nie było; gdyby powierzch- 
nia księżyca była zupełnie gładka. "Takie wi- 
dowisko trwa przez cały ciąg czasu od nowiu 
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do pełni, i na odwrot. Plamy na księżycu mają 
rozmaite nazwiska, które im pomiędzy innymi, 
nadał nasz Rodak Hewelki, r. L6L1 urodzony 
w Gdańsku, a na łacinę Meweliusem prze- 
chrzszczony. 

Skoro księżyc, nie jest, jak dotychczasowe 
postrzeżenia uczą, powietrzokręgicm otoczony; 
wody zatćm na nim być nie może, boby się 
natychmiast zamieniła w parę, jakeśmy się 
o tém, w nauce o Cieple, pod L. 175 przekonali. 
A gdzie wody nie ma; tam ani rośliny, ani zwie- 
rzęta istnieć nie mogą. Księżyc zatćm wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa, zdaje się być 
w tym przypadku. Ztóćm wszystkićm trudno 
pojąć, dla czegoby tylko sama Ziemia miała być 
w rośliny, i zwierzęta uposażona. Może być, 
Że Wszechwładna Opatrzność, ta Mistrzyni nad 
ludzkie pojęcie , inne przyrodzenie jestestwom 
żyjącym na księżyen, jak na Ziemi nadała: ino- 
że im inne pokarmy, zamiast powietrza i wody 
przeznaczyła, i takowe nie tylko na księżycu, 
ale i po innych ziemicach umieściła. 

Wymiary księżyca. 

65. Odległość i średnica księżyca, tym sa- 
mym dochodzi się sposohem, co Słońca. Reszta 
wypadków obrachowywa się, jakeśmy to przy 
Słońcu i Ziemi widzieli. Z poszukiwań tych wy- 
pada: 1°, że średnicą księżyca wynosi 454 mil— 
2 jego obwód 1426 mil— 3°, wielkość jego tar- 
czy 647532 mil Cl- 4, dryłowatość 48996588 
mil sześciennych —JEgo wagę podaliśmy już na 
str. 839. 
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Nanka 46. 


Ziemice czyli planety, Ogonice czyli 
komety. i Gwiazdy stałe, a naprzód 
Ziemiee czyli planety. 


,66., Cechy ziemie. Ziemiec na pozór wyglą- 
dają, tak jak gwiazdy stałe. Przypatrzywszy 
się im bliŹćj, poznać ich można, po następują- 
cych cechach. Na przód, ziemice błyszczą spo- 
kojnie, a gwiazdy migoczą światłem, jakby mru- 
gały, tak iz się zdaje, jakby co chwila gasły, 
i rozświecały się. Przyczynę tego przypisują 
drzeniu ciągłemu powietrza , które czasem na- 
wet sprawia migotanie promieni słonecznych: 
wilgoć bowiem powszechnie się w nićm znajdu- 
Jąca, jest przezto nieustannie poruszana, ciągle 
się więc skupia i naprzemian rozprasza, a przez= 
to na ehiwilę zasłania i odsłania gwiazdy. Na do" 
wód tego przytaczają, że w krajach zupełnie 
suchych, nie ma tego zjawiska , a przypatrując 
się gwiazdom przez gwiazdowid, podobnież to 
zdarzenie znika. 

„ Po wtóre. Uważając codzień o jednćj godzi- 
nie gwiazdy; widzimy Ziemice ciągle postępu- 
Jące na wschód, gdy tym czasem gwiazdy stałe” 
zdają się niewzwvuszone. Naostatek , wpatrując 
się przez gwiazdowid pilnie; można przy nie- 
których ziemicach dostrzedz księżyce, i w tych, 
rownie jak na ziemicach widzieć można podo= 
bne światłowanie , jak na naszym księżycu, a 
to jest niezaprzeczonym dowodem , że ziemice, 
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tak jak Ziemia, są ciałami przez się ciemnemi, 
tylko oświeconemi od Słonca. 

Dawszy poznać ogólne cechy ziemie, na- 
pomknimy tyle tylko o niektórych w szczegól- 
ności, ile w życiu pospolitćóm wiedzieć wypada. 
I tak, powiemy o Merkurym, o tym bożku da- 
wnych Rzymskich złodziejów i kupców, że z po- 
wodn blizkości Słońca, ciągle w jego promie- 
niach gore, i że wygląda, jak gwiazda średnićj 
wielkości. Że Wenera odznacza się swym bla- 
skiem pomiędzy ziemicami, i że jesito ta sama 
gwiazda, którą pospolicie, jażto wieczorną już 
poranną, słowem Jutrzenką zowią. Zwraca ona 
uwagę na siebie tém, Że ciągle towarzyszy Słoń- 
cu, tak jak gdyby inne ziemiece jego tówarzysz- 
kami nie były. Mars zdaje się bydź gwiazdką 
małą, jego światło jest słabe różowawe. 


Nauka 47. 


Jowisz, ta najogromniejsza ziemica, jak oka- 
zuje spis" na str. 818, pomiędzy gwiazdami od- 
znacza się i swą wielkością, i swoim blaskiem. 
Wygląda, jak największa gwiazda, a światłem 
swćm niekiedy nawet sumę zaćmiewa Jatrzenkę. 
Zaćmienia jego. księżyców; których ma 4, po- 
służyly do poznania, że światło na rozchodzenie 
się swe, potrzchuje czasu, i że na przebieżenie 
20.666800 mil, 8'i 13" wymaga. "Tego docie- 
czono następującym sposobem. 

Gdy jnź doskonale poznano czas, w którym 
się zaćmienia księżyców Jowiszowych odby- 
wają; postrzeżono, że ile razy zaćmienia te wy- 
padają w.ten czas, gdy Jowisz w swćj drodze 
zełamtćj strony, a Ziemia w swojćj bawi z (ój 
strony: Słońca; że się mówię zaćmienia te prze- 
0 16! spóźniają. 
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| Gdy się ta osobliwość statecznie po dziś 
dzień sprawdza; wniesiono więc ztąd, że księ- 
zyc przez uwe 16, musi już bawić w cieniu Jo- 
wiszowym, tylko że światło słoneczne , przed 
temi 16 minutami, z księżyca odbite, po ich npły- 
nieniu do nas dopiero dochodzi. A że ma całą 
średnicę drogi ziemskićj do przebycia, i na to 
potrzebuje 16'; więc na przebieżenie połowy tój 
drogi, czyli odległości od Słońca do nas, połowę 
tego czasu, czyli 8', 137 wymaga. 

Saturn, ma podobieństwo do gwiazdy, bar- 
dzo slabo błyszeząećj. Patrząc nań przez gwia- 
zdowid, odznaczasię pomiędzy wszystkiemi zie- 
mieami, swoim pierścieniem, czyli obręczą sze- 
roką a cienką, którą jakhy pasem, w odległości 
jest nasztore otoczony: Szerokośćtego pierście- 
ma 5520 mil, a przestrzeń pusta, środkująca 
między nim a samą ziemicą, 6000 mil wynosi. 
Obręcz ta kręci się tak, jak wszystkie ziemice 
wraz z księżycami, na wschód : jest więc księ- 
życem szczególnój postaci. Prócz tego Saturn 
posiada jeszcze 7 księżyców zwyczajnych. 

Uran choć jest 82 razy od Ziemi większy; 
nie może być gołóm okiem widziany. Ma 65 
księżyców. 

Ziemice gwiazdowidowe, czyli planety tele- 
skopowe. Hak nazwano ziemice, które tylko 
przez gwiazdowid dojrzeć można. Do ostatnich 
lat znano ich tylko 4: Veste, Junone, Cererę, 
1 Pallade. Wszystkie dopiero, na początku tego 
wiekn odkryte, reszta w ostatnich latach. I tak: 
Astrea 1845 T., Neptun 1846, Heba, Iryda, Flo- 
ra 1847, Metyda 28 Kwictnia 1848, a Migeja 
14 Kwietnia 1849. 1), 

Obr. 29 wystawia drogi wszystkich ziemie, 
wraz zich odległościami. Miejsce Słońca jest 
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tam głoską S oznaczone. Koła są drogami 4 zic- 
mie, bliższych Słońca, reszty są tylko łukami 
naznaczone. Kuk trzeci wystawia drogę trzech, 
6:7 dwóch ziemie, 'a to dla tego, że drogi ich są 
tak blizkie siebie; że ich wobrazie nicpodebna 
oddzielnie wystawić. Jest tam także iczęść elli- 
psy wyrażona, po jakićj ogonice biegają. Nie 
trzeba tylko rozumieć, że drogi te na jednćj 
płaszczyznie, jak tu na papićrze lcżą, leez że 
są rozmaicie do siebie ponachylane. Tylko ma- 
ją jedno ognisko S wspólne, w którćm znajduje 
się Słonce. 

Obr. 30 wystawia znown ćwierć tarczy sło- 
neczućj, na którćj widzimy:7 ziemie, w stosun- 
kowćj eałościwyrażonych. Jedenastu więc bra- 
knie, te albowiem dla zbytnićj drobności, nie 
mogly być naznaczone. Dowodem tego jest kro- 
peczka , wystawująca Marsa, a którego średni- 
ca jest prawie połową średnicy ziemskiej. Wi- 
dzimy tu także i drogę księżyca, a ztąd bierzmy 
miarę o wielkości Słońca: pokazuje się bowiem, 
że dwa towarzysze Ziemi, z swemi drogami, 
mogłyby się prawie schować w Słońeu. Słowem, 
powtarzamy jeszcze, Że średnica tego olbrzyma 
jest przeszło 8000 razy większa, niż wszy- 
stkich ziemie , wraz z księżycami razem wzię- 
tych (1). 

Nauka 48. 
Ogonice czyli komety, 


67. Cechy ogonic. Ogonice czyli komety, ła- 
two rozróżnić od innych ciał niebieskich, ho 
krążą po kolicach bardzo długich, czyli których 


(1). W obrazie 30m, w napisie jest popelniony bląd, zamiast 
bowiem Promienie i środek tarczy księżyca i Słońca, powinno być 
Promień i środek tarczy Słońca, tudzież promień drogi księżycowej. 
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oś wielka , w porównaniu z małą, jest bardzo 
długa. Słońce znajduje się w jednćm ich ogni- 
sku, które tak dla ogonie jak i dla ziemie jest 
wspólne. Kierunek ich biegu jest bardzo roz- 
maity, nie tak bowiem jak wszystkie ziemice, 
statecznie na wschód, lecz w różne strony bie- 
gają: na półnoe, wschód, poludnie, zachód it. d. 

Te ciała niebieskie wyglądają jako mgła świe- 
tna, w którćj środku najczęścićj znajduje się ją- 
dro, mnićj więcćj błyszczące, a które się po- 
wszechnie ogonem jasnym kończy, lubo trafiają 
się i takie , którym na tćj ozdobie całkiem zby- 
wa. Mglistość ta nie zdaje się być nieczćm innćm, 
tylko skupieniem drobnych kropelek pary, iu 
ogoniastych, ma postać półkuli, którćj wypu- 
kłość do Słońca obrócona , a ogon od niego jest 
odwrócony. Jest ona tak zupełnie przeżroczy- 
sta, jak powietrze „i przez nię nawet gwiazdy 
naj drobniejsze widzieć można. 

Jądro ogonie ma blask i postać ziemie, i u 
jednych jest bardzo drobne, u dragich dość wiel- 
kie. Widziano już takie, co mają po 1L,i po 
1089 mil średnicy. Długość ogona podobnież 
różna bywa: widziano jedne na 2, a drugie na 25 
milijonów mil długie. Zdaje on się być tego sa- 
mego przyrodzenia, eo i mglistość, albowiem 
ogonice na parę dni tracą ogon, gdy są w oko- 
licy przysłonecznćj, a r. 1680 widziano jednę, 
która tylko na 31500 mil od słońca była odda- 
lona. Czy ogonice są ciałami przez się świe- 
tnemi, czy tćż oświeconemi od Słońca? niewia- 
domo dotąd. 

Nauka 49. 
Gwiazdy stałe. 

68. Gwiazdy spadające. Przede wszystkićm 

uprzedzić musimy, Że tu o gwiazdach spadają- 
Część 1V, i 
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cych, nie będzie mowy, o tych albowiem wiado- 
mość, jako o zjawiskach napowietrznych,nie do 
Gwiazdarstwa, lecz do nauki o Nieważnikach 
należy. Powiemy tylko, że onepowstawać mają 
z pary jakiegoś ciała, znajdującćj się w po- 
wietrzu, skupianćj i zapalanćj od elektrycz- 
ności , a potćm biegnącćj jak race, dopókąd nie 
zgasną. 

Liczba gwiazd. Gołóćm okiem zaledwie wi- 
dzimy 2000 gwiazd, ale przez gwiazdowidy przy- 
najmnićj ich około 75 milijonów postrzegamy. 
Lecz nie dość na tćm, i gwiazdowidami wszy- 
stkich dojrzeć nie możemy, bo bardzo odległych, 
światło tak już jest mdłe; że w gwiazdowidzie 
nawet czyni tak slaby skutek, że ten w oku na- 
szćm nie sprawia takiego wrażenia, jakie do 
wyrażnego widzenia jest potrzebne. Ztąd wnieść 
można, że mnóstwo gwiazd jest niezliczone. 

69. Droga mleczna. Fa wstęga biaława, którą 
jest ustrojone niebo, sama w sobie zawiera wie* 
le milijonów gwiazd. Za pomocą bystrych gwia- 
zdowidów widać tam mnóstwo gromad, jednych 
za drugiemi w nadzwyczajnćj głębi leżących, 
ale ta głębia jest zapewne niczćm, w porówna- 
niu z bezdenną przepaścią nieba, która dla na- 
szego wzroku jest całkiem niedostępna. "Ta nie- 
zliczoność gwiazd, równie jak i hezdenność nie- 
ba, jest niepojętą dla naszego umysłu, ale u 
Boga wszystko jest podobne, a może być, że 
Najwyższa Mądrość, na którćj ziemicy.; lub 
w którćmkolwiek świecie, posadziła istoty, mo- 
gące i nieskończoność pojmować. 

10. Mgławidła, SĄ to białawe plamy tu i owdzie 
po niebie rozrzucone, których przyrodzenie jest 
takie samo, jak drogi mlecznćj. Wszystkie go- 
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łemu oku wydają się mgłą, mnićj więcćj świe- 
tną, lecz w gwiazdowidach są zbiorem gwiazd. 

Odległość gwiazd od Ziemi. 


11. Wykierowawszy gwiazdowid o pewućj 
godzinie na jaką gwiazdę „w czasie przesilenia 
zimowego; zostawiwszy go w lém położeniu aż 
do, przesilenia letniego, i o téj samćj godzinie 
zajrzawszy w niego; zobaczymy w nim tę samę 
gwiazdę na swćm miejscu, chociaż gwiazdo- 
wid wraz z Ziemią, przeniósł się o 41 milijonów 
mil, ze swego pićrwszego miejsca, £Ł. 9. Gdy- 
by tymczasem pominiona gwiazda, wzruszyła 
się choć o 1¢ sekundę łuku ze swego miejsca; 
to pokazałoby się z obliczenia, że gwiazda ta, 
byłaby na 4 trylijony, 200 bilijonów mil odle- 
gła. A skoro jest inaczćj; skoro gwiazda nie- 
wzruszoną stoi; więc w tćj odległości od Ziemi, 
jeszcze się Żadna nie znajduje gwiazda. Ztąd 
domyślać się można, że gwiazda widzialna naj- 
odleglejsza drogi mlecznćj, jest zapewne w od- 
ległości 1000 razy większćj. Światło zatóm z tój 
gwiazdy więcćj niż trzy tysiące lat iść musi, 
ażeby do nas doszło. 

Ruch gwiazd. 


12. Niektóre gwiazdy stałe mają ruch: bie- 
gng one, lubo bardzo leniwo ku zaćmiey , czyli 
naszćj ekliptyce. Tak np., na Obr. 17, leżący 
w gwiażdzieńcu Psa wielkiego Syryjusz, który 
jest jedną z najświetniejszych gwiazd, zbliża 
się do tćj płaszczyzny, więcćj jak o 2// stopnio- 
wych w ciągu wieku. 

Porządkowanie gwiazd. 


| 13. Prócz podziału na gromady, gwiazdy s: 
Jeszcze podług wielkości i świetności, uszyko- 
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wane w 12 szeregach. Do 15 należą największe, 
do ostatniego najmniejsze. Podług tego sa. L; 
26, 34, i 126 wielkości. Sześciu pićrwszych 
wielkości, są gołćm okiem widzialne, a 6%" dru- 
gich, tylko za pomocą gwiazdowidów. Tylko 
jest 24 gwiazd 1ó wielkości, a z tych wyzćj wspo- 
mniany Syryjusz. Gwiazda biegunowa, należy 
do gwiazd 26 wielkości. 


DODATEK. 
Nauka 50. 


Tlamaczenie Zwrotów 
Kałendarskich. 

Po Rocznikach, inaczćj Letnikach czyli ka- 
lendarzach, napotykamy dzikie wyrazy., któ- 
rych powszechność nie rozumie, jako to: Okres 
Rsiężyca,Liczba slota; Litera Niedzielna, Okres 
Słońca, Epakta, i Poczet Rzymski. Wyrazy te 
są pospolicie, pod napisem Awrotów Kalendar- 
skich, na samym początku Roczników, nawet 
na okładce czasem umieszczane. Vu więc znaj- 
dujemy sposobność do ich objaśnienia. 4 tak; 

Okres.księżyca czyli miesiąca, 
i Liczba złota. 

74. Mówiąc pod Z. 61, o znaczeniu miesią- 
ca, powiedzieliśmy , że wyraz ten 161 oznacza 
zwyczajnie, dwunastą część roku — po 25, Że 
wyraża ezas, uplywający pomiędzy jednym no- 
wiem a drugim, zaraz po nim następującym. 
Miesiąc, ten zówią z łacińska łunacyją , my zaś 
zrozumiale nazwaliśmy go świadłym. Składa się 
z.29 dni, 12 godzin, 44/,i 3". 

W życiu pospoliićm, rachujemy miesiące 
zwyczajne, a na niebie widzimy miesiące świa- 
tłe.. Wiemy nadto, Że rok składa się z 12 mic- 
sięcy zwyczajnych, czyli pospolicie z 365 dni: 
a 12 miesięcy świalłych, czynią tylko 354 dni 
i pół, a zatćm prawie o 1I dni mnićj, niż jest 
w roku. 

76* 


894 0 GWIAZDACIL 

Jeżeli więc pewnego roku 18° Stycznia przy- 
pada nów; to już na początku następnego rokn, 
pie może być nowiu, ale tylko tego samego roku 
w Grudnin, o LL dni przed nowym rokiem. 
W drugim roku, o 22 dni, a w trzecim, 0 33 dni 
przed Styczniem następującego roku. Tym spo- 
sobem w trzecim roku nie 12, ale 13będzie mic- 
sięcy światłych. Tak tóż zwykle dzieje się, że 
co trzy lata, bywa 13 światłowańn w roku, czyli 
13 nowiów. 

Gwiazdarze wyrachowali, ż¢ w 19 lat, nów 
zawsze przypada na dzień I Stycznia, i że wszy- 
stkie odmiany światła, odbywają się w tych sa- 
mych dniach miesiąca zwyczajnego, I prawie 
w tych samych godzinach, eo w pićrwszym ro- 
ku. Przeciąg ten 19 lat, okresem księżycowym 
nazwano, a liczbie wyrażającćj rok tego okresu, 
nadano imię liczby złofćj. Nazwisko to ztąd po- 
chodzi, że ją Grecy rachując czas, liczbą złotą 
znaczyli. 

Nauka 51. 
Gloska czyli litera Niedzielna 
i Okres Slońca. 


75. W rocznikach wieczystych, dni tygo- 
dnia oznaczają się głoskami A,B, C, D, E, F, G. 
Ponieważ rok zwyczajny ma 52 tygodnie il 
dzień; więc dzień ten nosi miano A, tak że 1 Sty- 
cznia, i ostatni Grudnia, są jednomienne. Lecz 
rok przestępny składa się z 52% tygodni, i 2% 
dni: więc 30 Grudnia zowie się A, a ostatni R. 
Jeżeli nowy rok przypada w Poniedziałek; to 
ten dzień tygodnia przez cały rok zwyczajny 
oznacza się głoską A. 

Głoska przypadająca na pićrwszą Niedziclę 
roku, nazywa się Medzielną , bo ta sama słnży 
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już wszystkim Niedzielom całego roku. Rok 
przestępny jednak miewa po dwie głoski nie- 
dzielne; jednę od początku roku po koniec Lute- 
80, a drugą od 15 Marca, do końca roku. Przy- 
czyną tego jest, iż dzień przybyszowy zawsze 
się do; Lutego dodaje. Tento przybytek dnia 
w Lutym, mięsza porządek w mianach dni, trwa= 
jący przez dwa pićrwsze miesiące roku, i spra- 
wia to, że się głoska niedzielna, w 10*iu ostatnich 
miesiącach roku, zmienia, w następującą po nićj, 
to jest, np. z C, przechodzi na D. 
Oczywistą jest rzeczą, że gdyby się rok za- 
wsze składał tylko z dni 364 czyli z'52 tygodni 
bez zadnćj reszty; na ten czas ponadawawszy 
raz miana dniom tygodnia; miana te utrzymy- 
wałyby się wiecznie, i Niedziełaby ciągle przy 
jednćj i tćj samćj głosce zostawała. Gdyby zno% 
wu rok zawsze 365 dni składało , czyli tygodni 
52, i dzien 1; tedy Niedziela co rok koleją abe- 
cadła, odmieniałaby głoskę, tak że w przeciągu 
miu lat, wszystkieby 7 głosek od A do G, prze- 
szła. Tak więc co 7 lat głoska A , byłaby wies 
eznie niedzielną. 
Lecz że co czwarty rok mamy lata przestę- 
pne, czyli z 52 tygodni , i dni 26! złożone ; więc 
taż sama głoska na niedzielę i na każdy dzień 
tygodnia nie przypadnie , aż po 4'Y razy 7 lat, 
czyli po 28 latach. '"Tento okres 28 lat, po któ- 
rym te same gloski, przypadają na te same dni 
tygodnia, zowie się okresem Słońca. 0 
Ale w Rocznikach zwyczajnych, okrćsem 
Słońea oznaczają zarazem liczbę , jaka przypa- 
da ua rok bieżący, w porządku rzeczonego okre- 
su, czyli którym jest z porządu rok bieżący, 
w idącym teraz okresie Słońca. "Tak np. w Ro- 
czniku na rok bieżący szło 6 to, którym” z po- 
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rządku eo do liczby, jest w bieżącym okresie 
Słońca rok 1850? 

Ponieważ wedle pisarzów Czdasoznatostwa 
czyli Chronologii, okres słoneczny zaczynał się 
na 9 lat przed Chrystusem; więc liczba szukana 
znajdzie się, dodając 9 do 1850, i ogół czyli 1859, 
dzieląc przez okres słoneczny, czyli przez 28: 
a IL, 0d'67 okresów pozostałe , wskazuje, że 
rok 1550*, jest Llv" 6680 okresu Słońca. 


Nauka 52. 
Epakta czyli Nowica. 


76. Pod Z. 75 powiedzielismy, że w roku 
zwyczajnym, księżyc dwanaście światłowan 
odhywa,' i że mu tylko IL dni na odbycie 1380 
zostaje. Otóż, te 11 dni zowią się epaktą czyli 
Nowicą, bo wskazują liczbę dni po ostatnim, 
czyli 13%% nowiu, w ciągu pewnego roku upły= 
wających, do końca tegoż roku. 

Podług L. 15 okazuje się, że nowica co rok 
się zmienia. I tak, w ciągu następującego roku 
będzie wynosiła 22 dni, a w trzecim 3: gdyż 
w 33% dniach , odbędzie się 135 światłowanie, 
i jeszcze 3 dni całych zostanic. "Tymsposobem 
w 45m poku, będzie dni 14 it. d: 

Poczet Rzymski. 

Th Tak się nazywa przeciąg 15 lat. Miano 
to pochodzi od Rzymian, u których służba woj- 
skowa przez tyleż lat trwała, Va rachuha za- 
częła się na 3 lata przed Narodzeniem Zbawi- 
ciela Świata, i Kościół Rzymsko-Katolicki uży= 
wa jćj jeszcze. Chcąc się dowiedzieć , którym 
co.do liczby, będzie rok 1851 w. Poczcie Rzym- 
skim; dodaje się do roku 1851 owe 3 lata,o któ- 
re wyprzedza rachuba: pocztów rzymskich , na- 
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szę erę: ogół 1854, dzieli się przez 15, a reszta 
9, z tego dzielenia pozostała, wskaże liczbę szu- 
kaną. Dla tego w Roczniku przyszłorocznym, 
będzie liczba 9, o czćm przekonywa liczba 8, 
w kalendarzach tegorocznych położona. 

Jeszcze jednę musimy tu dodać uwagę, do 
zrozumienia kalendarzy koniecznie potrzebną, 
to jest, że przybywanie i ubytek dnia, jest tam 
podawany wedle czasu prawdziwego słoneczne- 
g0, czyli podług zegarów słonecznych (kompa- 
sów), nie zaś podług czasu średniego, czyli 
zwyczajnych zegarów. A ponieważ te dwa ga- 
tunki zegarów , jak o tém pod Z. 51 powiedzie- 
liśmy, nie zgadzają się z sobą; więc wschód, 
i zachód Słońca , równie jak południe prawdzi- 
we i północ, nie zgadza się z biegiem zegarów 
pospolitych. Ztądto pochodzi, że kto podania 
kalendarskie, do zegarów zwyczajnych stosuje; 
temu przedpołudnie dłuższe, lub krótsze, od po- 
poludnia wypada: temu nawet niekicdy jeszcze 
dnia ubywa rano, gdy mu już po południu przy- 
bywa. To np. zdarza się na początku Stycznia. 
Tym czasem obie te połówki dnia, są sobie za- 
wsze doskonale równe, i dla tegoto południe 
znaczy pół-dnie, czyli środek dnia. 


KONIEC 
CZĘŚCI CZWANTEJ 
I OAŁEGO DZIEŁA, KTÓREGO NAPIS; 


TREŚĆ NAUKI PRZYRODZENIA. 


UCHYBIENIA, 
DOSTRZEŻONE W NAUCE 0 GWIAZDACH. 


Str, Wiersz Ustęp Jest, Ma być: 
791 8 1 podzieli, powiedzieli, 
803 10 1 przeszlo 20 i pół przeszło 200 tysięcy 
milijona 
809 17 1 jestśrodkiemtëjnieba jest środkiem nieba 
817 3 z dołu obrót obrot 
— 4 z dołu ichkoło ich koło 
825 6 1 odległość równikowa odległość południkowa 
826 10 z góry 529 13 520 13 
828 4 2 Dwa razy więc tylko Dwa razy na rok więc 
tylko 
883 7 zgóry przez środek wskroś przez środek wskróś 
Ziemi Ziemi, aż na drugą 
stronę, 
835 w napisie 19" średnica południkowa, średnica poludnikowa 
czyli czyli 
836 18 zgóry jednego półkula, jednego koła, 
— 14zgóry pochodzącej, pochodzącego, 
838 4 z góry równćj ziemi bryle, równej bryle ziemskiej, 
850 ostatni 1  biegugunów biegunów 


— 2 zdołu w to samo miejsce w te same miejsca 
860 5 z góry po przecinku pierwszym, dodać ale 


Słownik wyrazów grecko - łacińskich, 
w poznawaniu Rody używanych, nakładem piszącego, 
i bezpłatnie dodany do dzieła, 
TREŚĆ NAUKI PRZYRODZENIA. 


Dany przykład może znaleśdź naśladowców, 
pobudzić do dalszćj pracy, i zachęcić do kusze» 
nia się na nowo oto, co się raz nie udało, 

Słowienvik. 


‘ Dla kogo szczepisz te drzewka staruszku? — 

Nie dla siebie, ani dla swych rówienników, ale 

następcy, zapewne z nich korzystać będą, 
Znana powieść, 


R. 1848 umieściłem w Przeglądzie Naukowym 
myśli moje, o słownictwie nauk przyrodzonych: lecz 
ponieważ pismo to nie w każdym znajduje się ręku; 
powtórnie więc rzecz tę daję na wystawę powszechną. 
Oświadczam jednak wyraźnie, co się z resztą i tak 
samo przez się rozumie, że podanie to, jest tylko wnio- 
skiem: że go tylko uważać trzeba, jako zwrócenie 
uwagi na owę wstrętną dzikość, jaka z powodu łaci- 
ny i greczyzny, w naukach grasuje. Co większa, 
zwrócić prócz tego chcemy baczność na straty, jakie 
z powodu używania tćj trupiej cudzoziemczyzny nau- 
ka ponosi. Naostatek, czynimy i tę jeszcze uwagę, 
że pod zasłoną starożytną, wiele się niedokładności, 
wiele nawet wyraźnych błędów, i śmieszności ukry- 
wa, które w ciągu słownika wykażemy. 

Za dawnych czasów pełno było wszędzie łacin- 
ników i greków : i nic w tém dziwnego, bo dawniej 
cate życie na zgłębianiu starożytności spędzano. Czy- 
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niono też tak, jak należało: bo Grecy i Rzymianie 
zostawili nam prawdziwe skarby, które potrzeba było 
wprzód poznać, zgłębić i strawić, a dopiero postę- 
pować dalćj. Lecz dzis zmieniła się postać rzeczy, bo 
już nie tylko umimy to, co- Starożytność wiedziała, 
ale nadto wielekroć rozprzestrzeniliśmy wiedzą naszę. 
Spojrzcie tylko na dwa gmachy, że inne pominę, spojrz- 
cie tylko mówię na Matematykę, i powszechną Phyzykę! 
Ale wystąpicie może z waszym Kuklidesem, Archtme- 
desem, i Pliniuszem. Na to odpowiadamy, że umimy 
cenić ludzi, i ze względu na wiek, w którym Żyli, 
oddajemy też cześć należną zasłudze , lecz dodajemy 
razem, że to co oni wiedzieli, jest niczćm, w poró- 
wnaniu z tém, co dziś jest. Kto utrzymuje inaczćj; 
ten chyba tylko dziś rośnie, a przed 20 wiekami żyje, 
ten trawi tylko pod 52 stopniem szerokości geogra- 
phicznćj, a pod 42 myśli. 

Skoro więc tyle nowych rzeczy mamy się do ucze- 
nia; jakże więc, śladem średniowiecznym iśdź mamy? 
jakim sposobem językom starożytnym tyle czasu, jak 
dawnićj poświęcać możemy? a gdyby i można, po co 
ta strata czasu? czyliż już nie wyczerpnięto starych 
skarbów? Jedni odpowiedzą: Me! a drudzy: Tak! 
Ponieważby nas rozbiór tych odpowiedzi, zaprowa- 
dził daleko; przestajemy więc na pytaniach samych. 
Dziś gdy się tyle rzeczy do uczenia mamy; próżnóm 
byłoby silić się na uczenie słów gołych: mówię go- 
łych, bo skarby starożytności mam już za wypró- 
Źnione, już bowiem wszystkie przeszły do języków 
zyjących. 

Z tego, co powiedziałem , niech mnie bezwarun- 
kowi wielbiciele Rzymian i Greków, nie raczą brać 
za przeciwnika tych dwóch ludów, bo i owszem, je- 
stem ich najlepszym przyjacielem , skoro im sprawie- 
dliwość oddaję. Lecz nie mogę patrzćć, a nić widzićć — 
nie mogę tego sam przed sobą zaprzćć, że już po- 
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słannictwo starożytności spełnione zostało, że się już 
w nasze jestestwo wcieliło — a nowe się, bardzo 
rozległe Chrześcijaństwa, Ludzkości, Obyczajności, 
i przemysłu otwarło pole. 

Na dowód, że w ocenianiu Starożytności sprawie- 
dliwy jestem, oświadczam, że naukę języków staro- 
Żytnych, zawsze za jednę z zasad wychowania uwa- 
żam, dopominam się tylko o przyzwoitą równowagę 
pomiędzy niemi, a innemi naukami. Poezyja staroży- 
tna, iłoczas, równie jak scandowanie, czyli skakanie 
po wierszach, nie przypada już ni do naszego serca, 
ni ucha. Równie nie dam wmówić w siebie, żeby ła- 
cina stanowiła prawnika , podobnie jak żeby deklina- 
cyja 1%, była lekarstwem na zimnicę, 23 na gorączkę, 
3* na kolkę, it. d. Prawodawca nie potrzebuje poe- 
tyki, iloczasu, ani scandowania, a Lekarza nauki 
podwaliną jest znajomość Rody, nie łacina. 

Nie ma dziś Sarbiewskich, nie możemy też uczyć 
w języku łacińskim i greckim, a i dawniejsza młodzież, 
choć była w tych językach od dzisiejszcj bieglejsza; to 
się nie uczyła umiejętności, nastrzępionych starożytne- 
mi językami, bo ich prawie wcale nie było. Ucząc w ob- 
cym języku, podwajamy trudności, bo pojęcie rzeczy, 
zaćmiewamy jeszcze niezrozumiałemi słowami. Ztąd 
teżto pochodzi, że powszechność żwykle błądzi w na- 
zwiskach sprzętów phyzycznych , do pospolitego uży- 
cia służących. I tak, ileż to razy daje się słyszćć: że 
barometr dziś wskazuje 15 stopni ciepła, lub wilgo- 
ci, a że thermomelr spada na słotę?! Tak bardzo czę- 
sto mówią nawet ci, którzy w szkołach typtali, a „przy- 
padkami i czasami (łacińskiemi), prali się w pyski“ 
(Sylwan). Cóż dopiero mówić o tych, co się języków 
starożytnych nie uczą? — co o prostaczkach gorzela- 
nych, którzy w żadnćj nie byli szkole, a którym gwał- 
tem pakujemy w usta słowa greckie, i arabo-greckie, 
jakiemi są: thermometr, alkoolometr, lub alkoometr? 
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Ale słuchajcie! słuchajcie! miałem sposobność czytać 
pismo jednego naukowego opętańca, który acz z obo- 
wiązku znać winien znaczenie wyrazów grecko-łaciń- 
skich, których jest najżarliwszym obrońcą, a który 
przecież nie wie, co znaczy organ i organiczny ! — 
albowiem opisawszy już trzy organa, dopiero przed 
następnemi położył napis: „Organa.* Ten sam w in- 
ném miejscu mówi: „rośliny są organiczne, żywotne.“ 

Na takie śmieszności wystawia nas batwochwał- 
cze ubóstwianie celnych wprawdzie starożytności na- 
rodów, ale zawsze ludzi, że nawet bierzemy od nich 
to, czego wcale nie mieli. I tak, za wyskok, wzięli- 
śmy od nich ducha (spiritus), a za rtęć, naczelnika 
złodziejów (merkuryjusz). Nabraliśmy też i mnóstwo 
błędów , jak filologa , czyli przyjaciela mowy, za sta- 
rożylnika — geographa, czyli ziemiopisa (gtologa), 
za krajopisa — elektryczność, czyli bursztynowość, za 
przyczynę piorunów, błyskawic, i grzmotów, it. d. 
Z tego teżto powodu, z obnosicieła bursztynu , czyli 
elektroforu, i z bursztówek czyli elektryk, skry jak 
grad się sypią, i t.d. itd. i t.d. 

Małą tylko cząstkę tćj kuchemćj greko-lłaciny, 
otrzymaliśmy po średnich wiekach w spadku: resztę 
winniśmy tym, co się w Paryżu kształcili. Onito, nie 
ugruntowani w swbim, a pobierając nauki w obcym 
języku; catkiem się cudzoziemczyzną przejęli. Przy- 
bywszy do kraju, nie mogli się pozbyć raz nabytego 
nałogu, a tak ciągłe lepiankę średniowiekową klcili. 
Czyliż i my pójdziem ich torem? — będziemyż ciągle 
razili uszy napuszystością wyrazów zmarłych +— nie 
będziemyż nawet uważali na to, że niektóre z nich 
nie chcą się poddać spadkowaniu , jednćj z najcelniej- 
szych naszego języka zalecie? — będziemyż tak sa- 
mołubni , że nas nic zaćmnienie nauk nie wzruszy£— 
mamyż na zawsze „czczemż marzycielłami " pozostać, 
i nie zważać na to, że nauka wtenczas dopiero jest 
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prawdziwie użyteczną ; gdy będzie językiem pospoli- 
tym wyłożona? — czyliż nas zachęta Włodka i Kleczew- 
skieęgoit. d., a przykład Jana i Jędrzeja Sniadec- 
kich, Ant. Dąbrowskiego, Jaźni, Niedziałek, Ludw. 
Lewartowskiego, i t. d., nic nie nauczy. Mam wielki 
powód do twierdzenia, Że nauczy, a na dowód tego 
mógłbym przytoczyć..... lecz zamilczę , żeby tego, za 
przymówkę nie wzięto: tyle tylko powiem, że juź 
nawet samych obłąkanych, widzę prostujących ście- 
szki pańskie, 

Pomnijmy tylko na tę niezaprzeczoną zasadę , że 
język jest dowodem kwitnienia nauk. W istocie , ka- 
żda rzecz w kraju odkryta, lub do niego wprowadzo- 
na, pociąga za sobą wyraz nowy: okwitość więc słów, 
jest dowodem ilości rzeczy znanych. Bądźmy tylko 
wyrozumiali, i pamiętajmy o tćm, że każdy wyraz 
nowy, jako pierwszy raz słyszany, budzić w nas by- 
strzejszą uwagę, czyli razić nas musi, a najdziwa- 
czniejsze słowo, byle tylko stare, słucha się z obo- 
jętnością. Ekliptyka, np. chóć w składzie swym dzi- 
waczną dla naszego ucha zawiera zgłoskę kli, za- 
krawającą na /licenie (klćcenie) ; żadnego przeciw 
sobie nie budzi zarzutu, a Zaćmica , choć od tej wady 
wolna; choć jest najwierniejszćm tłumaczeniem tam- 
tój, ściągnęła już tę uwagę na siebie, że zakończe- 
niem swćm żca, wskazuje, jakoby ona zaćmiewała. 
Czy to jest tak; oddaję to pod sąd powszechności, 
tym czasem pytam się, czy i tarcica trze, lub czy 
tćż była tartą? — czy ciemnica zaciemnia, czy též 
tylko wyraża, że w nićj jest ciemno? — Phystologia 
znaczy Naluromowstwo, a zatem ściśle biorąc, jest 
Phyzyką powszechną. Wielki ten błąd, nie zwraca 
wszakże uwagi naszćj, raz , żeśmy do niego przywy- 
kli, drugi raz, że jest pokrowcem nieprzeźroczystym 
odziany — Żywotniclwo zaś, które jest w zupełno- 
ści na duchu języka oparte, które z wierną dokła- 
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dnością przedmiot Phyzyjologii maluje, dla tego tylko, 
że nowe, ściągnie zapewne przygany. i 
Ale uważcie proszę, gdyby Wam kto powiedział: 
"Szóstek, Siódmek, Pierwsze: cóżbyście na to rze- 
kli— oto, wyłupilibyście oczy, i Jitowali się nad zbie- 
giem z domu litościwych braci: a tym czasem Żałować- 
byście winni litości swojćj; gdybyście się zastanowili, 
że Czwartek i Piątek, znaczy 41 i 5Y, a więc Szóstek, 
Siódmek i Pierwszek, musi być 61, 75 i 1y dzień tygo- 
dnia. Jeszcze większe pewno powstało zdziwienie, gdy- 
by kto na Wtorek, powiedział Urugiełe , a mimo tego 
wyrazy te, są zupełnie na duchu, języka oparte, i na 
kopycie dni tygodniowych, że tak powiem, uszyte. 
Tak się wywnętrzywszy, jak najmocnićj upraszam, 
ażeby każdy znawca, o słowniku, przeze mnie po- 
danym, sąd swój wynurzyć raczył. Wszelkie zdanie 
z wdzięcznością zostanie przyjęte, a szczególnićj též 
takie , które nie tylko znajomości rzeczy, ale i znajo- 
mości nie powierzchownćj, lecz ducha języka dowodzić 
będzie. Lecz przed wszystkiemi innemi, temu oddamy 
pierwszeństwo , kto powie: to słownictwo jest złe, ja 
go poprawię, i przyrzeczenia swego dotrzyma. 


Andrzej Radwański, 


Achromatyzm światła, Bezbarwność światła — achromatyczny, 
bezbarwny, np. soczewki bezbarwne, lub niebarwiące — chro- 
matyczny, barwny, barwiący. i 

Aerodynamika , patrz Mechanika. 

Aerostatyka , patrz Mechanika. 

Akustyka, Głosowniciwo, Głosnictwo, czyli nauka o glosie — 
Głosownik, - wniczy ,- wniczo : akustyk , - styczny, - cznie. 

Algebra, Gloskownictwo, Głoskownik — głoskowniczy , gło- 
skowniczo, bo jest to nauka liczenia głoskami. 

Alkarazas, Chłodzieniec, bo to jest naczynie gliniane, do chło- 
dzenia napojów w Hiszpanii. 

Alkool, Wyskok, bez dodatku winny, żytni, lub ziemniaczany. 

Alkoolonietr, lub Alkoometr, Próbka do wódek , dla gorzełanych, 
i przekupniów. Patrz Areometr. 

AMiaż, Metalowiec, bo się z metalów składa. 

Amalgama , Rięciowżzna , bo do jéj składu wchodzi Rięc, czyli 
żywe srebro, 

Analyza chemiczna, Rozbiór niedziałkowniczy, czyli na nie- 
działki (atomy) różnorodne. — Rozbiorca, rozdiorczy, 
rozbiorczo. 

Anamorphozy. Mamy na to aż tyle mian: Dziwolągi, Potwory, 

ziwolwory, Poczwary, i t.d., czemuż ich używać nie 
chcemy? 

Anatomija , Członkownictwo , czyli nauka o budowie jestestw 
żyjących, które się składają z członków (organów): głó- 
wnym przedmiotem jéj zatóm jest, opisywanie tych człon- 
ków. "Trzy więc na raz popełniamy błędy, mówiąc , sekcyja 
anatomiczna, bo wyrażamy cięcie na częsci, zamiast, roz- 
btoru na członki. Powtóre , tłumaczymy się dla gminu ta- 
Jemniczo.  Potrzecie, używamy dwóch słów niepotrzebnie — 
a mamy na to wyraz dokładny, pojedynczy, jasno mówiący, 
i swojski, a tym jest Rozezłonkowywanie. Bardzo często 
także anatomizujemy, lub co gorzej jeszcze, robimy sekcyją 
anatomiczną, a nie chcemy rozczłonkowywać. Analom, 
Członkownik — anatomiczny, członkowntczy — anatomi- 

znie, członkowniczo. 

Anemometr, Wiatromierz ; bo mierzy siłę wiatru. 

Anemoskop, Wiatroskaz, bo wskazuje kierunek wiatru. 
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Apheli, Odsłonecznik , czyli miejsce drogi rocznej planet, naj. 
dalej od słońca leżące. Periheli, Przysłonecznik. 

Apogeum, Odziomek , czyli miejsce drogi księżyca wedle ziemi, 
najdalej od ziemi położone. Perigeum , Przyziomek. 

Apparat, Przyrząd, Zastawa — Apparat do sił odśrodko- 
wych, Wirownik — do wprowadzania promieni światła 
w izbę ciemną, Promiennik — do sprawdzania zasady, od- 
bijania się światła, Odbijalnik. + 

Areometr, znaczy lekkomiar, a zwać się powinien (ręstomiar, 
bo mierzy gęstość, czyli wagę gatunkową cieczy. Jest po- 
wszechny, solny, kwasowy, wyskokowy (Alkoometr), pi- 
wny, it. d. — Areometryja , (ręstomiersiwo. 

Arcometr powietrzny. Zeby miał być lekkomierzem; to nie jest 
prawdą, bo on w istocie jest Pompką (ratunkową, gdyż 
pompuje ciecze różnogatunkowe. 

Arytlimetyka, Liczebnictwo, bo się zajmuje ilościami szczegóło- 
wemi, czyli liczbami, Liczebnik, Avythmetyk — Licze- 
bniczy, arythmetyczny — Liczebniczo, arytlimetycznie. 

Astronomija, rwiazdarstwo, czyli nauka o gwiazdach, — Gwiad- 
zdarz, Gwiazdarnia, rwiazdarski, Pogwtazdarsku. 
rwiazdarstwo Ziemskie, zamiast zupełnie mylnćj Geographii 
phyzycznćj i matematycznćj, a niezrozumiałćj Geographii astro- 
nomicznej. o, 

Atmometr, Lolniomiar, bo jest miarą ulatniania się wody. 

Aitmosphera, Powietrzokrąg, Parokrag, Oddychalnia, 

Atomy, Niedziałki (Biblioteka Warsz.). 

Balancier, Wahadłowiec, podług pana A. B., albowiem drg- 
gal ten, w machinie parnćj, ciagle się waha. Możnaby go 
jeszcze, od nieustannego ważenia się, nazwać Wagowcem. 

Ballistyka, Pociskownictwo, Pociskownik, pociskowniczy , 
pociskowniczo. Ballistyczna , Pociskowa. 

Balon , lecz nigdy Aerostat, a po naszemu Dźwignia , jak bania. 

Barometr, to trupie nazwisko, które pospolicie mięszane bywa 
z podobnemi sobie trupami, jako to, z thermometrem , hygro- 
metrem, areometrem, i które mięszałoby się jeszcze z trzy- 
dziestoma innemi metrami , gdyby w potocznćj mowie używa- 
ne były; przesłowiono po polsku na ciężkomiar. Jakkol- 
wiek ten wyraz polski, maluje tylko część swego przedmiotu, 
jak grecki; zasługiwał przecież przed nim na pierwszeń- 
stwo: z tém wszystkićm nie został przyjęty. Lecz może i le- 
piej się stało: albowiem barometr nie tylko jest wagą atmos- 
phery, ale i miarą prężności powietrza i par wszelkich, słowem 
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jest miarą parcia, pochodzącego od ciężaru i prężności po- 
wietrza i par: nazywam go więc Parciomierz. Nie obawiam 
się bynajmniej, ażeby miano to pewien wstręt wzbudzało, al- 
bowiem wyraz parcie, jest powszechnego w Phyizyce użycia. 

Bateryja elektryczna, patrz Elektryka. 

Bieg przyspieszony, w duchu języka powinien się zwać przyspie- 
sznym, pospiesznym, lub pospieszającym się — Bieg opó- 
źniony, spazniającym się, lub zwalniającym— Bieg postępu- 
Jacy, postępnym, lub postępowym—boktóż przyspiesza pierw- 
szy, a spaźnia drugi? — siła! — to przyczyna zaodległa, bo siła 
bezpośrednio powiększa lub zmniejsza prędkość, a ta dopiero 
bieg coraz chyższym, lub wolniejszym czyni. Wreszcie ciało, nie 
bieg postępuje , nie można więc biegu postępującym nazywać. 

Botanika, Zielnictwo ( Ludwik Lewartowski), albo Roslino- 
znawstwo, czyli nauka o ziołach (część za całość), lub 
o roślinach. - 

Bussola, Igla magnesowa — B. morska, Igła morska. 

Butelka Lejdejska, patrz Elektryka. 


Calorimetr, Cieplikomiar, bo sluży rzeczywiście do mierzenia 
Cieplika. 

Calorimotor, Ognioprądnik, patrz Stos. 

Camera clara, albo lucida, nie jest wcale żądną komorą, lecz 
G raniastosłupem Wollastona — a Chambre noire, jest izbą 
ciemną , czyli jednym słowem Ciemnią — Camera obscura, 
Ciemnicą. 

Camerton, znaczy ton pokojowy, a służy do strojenia fortepianu: 
więc jest Slrojnikiem. 

Chalumeau , Dmuchawka, bo dmucha, czyli sluży do dmuchania, 
a podług wynalazców, jest Chodkiewiczowa, Neumannowa, it. d. 

Chemija, jest nauka o wewnętrznych własnościach ciał, i tego 
celu dopina przez śledzenie zachowywania się niedziałek ró- 
żnorodnych ze sobą: z tego powodu nazywam ją Niedziałko- 
wniciwem, lub Niedziałkoznawstwem —*Niedziałkownik, 
Niedzialkoznawca, Chemik, —niedzialkowniczy, niedzial- 
koznawczy, chemiczny; —niedzialkowniczo,- znawczo. 

Chromatyzm światła, patrz Achromatyzme 

Chronologija, znajomość czasu, czyli (zasoznawstwo. 

Ciężkości gatunkowej nie masz wcale, żadnej a żadnćj, czas już 
jest zatém pogrzebać ją wraz ze zgrzybiałą gravitate specifica. 
Starzy bowiem nie mogli wiedzićć, że powstanie Newton, któ- 
ry świat nauczy, co jest prawdziwa gravitas, czyli grawiiatio, 
byliby bowiem zamiast gravitas, użyli w tćm miejscu pondus, 


ale my już wiedząc, co jest jedno i drugie; powinniśmy cięż- 
kość gatunkową, zwać Ciężarem gatunkowym. 

Comparator, Dlugomierz, bo długości mierzy. 

Condensator elektryczny, Utajacz lub Tajnik, bo utaja czyli tai 
elektryczności, 

Condensator w machinach parnych , oziębia i skrapla parę, jest 
zatem Oziębiaczem. 

QCompensator, patrz Penduł. , 

Cirkiel , Kołowiec , bo kołuje, czyli kreśli koła. 


Daguerrćotyp. Tak się pospolicie zowie i obraz za pomocą świa- 
tła otrzymywany, i narzędzie, za pośrednictwem którego 
obraz ten otrzymuje się, Jakie ztąd bałamuctwo w mowie? — 
Narzędziem tém, które służy do otrzymywania obrazów za- 
pomocą światła, jest oddawna znana (iemnica , czemu jej 
zatćm, nie zostawić starego imienia? — a że ją Daguerre, a po 
nim inni udoskonalili; uczyni się zadosyć pamięci tak nadzwy- 
czajnego wynalazcy, gdy się mowić bedzie Ciemnica Dagie- 
ra, i Obraz Dagiera, ana dagierotypowanie, dagierowanie. 

ADasimetr, Nibywaga. 

Declinatorium,  Zboeznica — Incknatortum , Skłonnica. Sąto 
igły do ścisłych postrzegań przyrządzone, wszelkie zaś inne, 
poprostu nazywają się igłami zboczenia i nachylenia. 

Diapazon, który znaczy: przez wszystkie patrz, Camerton. 

Diaphragma, Okolko, Pierscień. 

Diffrakcyja, Uginanie się światła. 

Diopiryka , i Katoptryka. Miana te są zupelnie zbyteczne, albo- 
wiem je łamanie i odbijanie (swiatla), lub zwierciadła i so: 
czewki dostatecznie wyrażają. Tak np. zamiast mówić tel- 
skop katoptryczny, lub dyjoptryczny, powiedzićć można zwier- 
ciadlany lub soczewkowy. Z tém wszystkićm, dla znarowio- 
nych, podajem Łamalnicnwo , i Odbtjalniciwo — łamalny 
i odbijalny, czyli dyjoptryczny, i katoptryczny. 

Diorama, jest rddzoną siostrą Kosmoramy i Optyki: wszystkie 
bowiem przedstawiają ze%Wyodrazy, czyli przedmioty powię- 
kszone, ale nie w swćm, lecz widziane w odleglejszćm miej- 
scu. Nie można więc innego do ich mianowania upatrzyć 
źródła; jak w sposobie ich oświetlania. I tak: Optykę na- 
zwiemy Dziennicą — Dioramę, Dziennią — Kosmora- 
mę, Nocnią. 

Distillować. Gdy kto nie chce Przekraplać; to niech Pędzi, 
a będzie miał nie Przekraplanie, ale Przepędzanie, za dy- 
styllowanie, a Przepęd za dystyllat. 


A XI 

Długość i Szerokość geograficzna. Mam 50% rok, a pamiętam je- 
szcze, jak mych współuczniów, i mnie samego kłopotało zro- 
zumienie owych wyrażeń dzikich, bo mówiliśmy sobie: Nau- 
czyciele nasi powiadają nam, że ziemia jest kułą, a znowu 
twierdzą, że ma szerokość, i długość: jak to być może? — 
Będąc Nauczycielem, iucząc tak ochrzczonej Geographii Astro- 
nomicznćj; te same spotykałem trudności: ztąd przekonałem 
się, że całćj owój trudności, przyczyną jest niezgoda wyrażeń 
tych z przyrodzeniem rzeczy, które wystawiać mają. I w isto- 
cie: długość geographiczna, znaczy odległość równikową, połu- 
dnika pewnego miejsca, od południka pierwszego, jest zatóm 
Odległością równikową. Szerokość geographiczna znowu,zna- 
czy odległość poludnikową pewnego miejsca, od równika, 
a zatćm jest Odległoscią południkową. Takie wyrażenia 
dlugości i szerokości geographicznćj, są rzetelne, i dokładne, 
a przytćm zrozumiałe i jasne. 

Długowzroki, krócćj i składnićj Długowidz, a krótkowzroki, 
Krótkowidz. 

Docimazyja znaczy doświadczanie, a jest nauką poznawania skła- 
du rud, zatóm zwać się powinna Rudnictwem, Rudownic- 
iwem, lub łłudoznawsiwem. 

Drutowność, własność metalów, dających się ciągnąć na druty. 

Dynamika powszechna, brył, płynów, par, patrz Mechanika, 

Dynamometr, Siłomierz , bo rzeczywiście siły mierzy. 

Echo. Odgłos domaga się o swą posiadłość, lecz nie może wejidź 
w jój zupełne posiadanie. 

Ekliptyka, znaczy słowo w słowo Zacmicę, czyli płaszczyznę 
zaćmień: czemużbyśmy nie mogli używać tego otwarto-mo- 
wnego wyrazu, zamiast tajemniczego i skrytego? Miałżeby 
się bryłłani lepićj podobać w pudełku, jak goly i Jaśniejący? 

Ekran nie jestże Zastoną? 

Elektrycznośc. A to co znaczy? odpowiedź: Bursztynowość — 
Jakto, to burszłynowość sprawia grzmot i błyskawice? pioru- 
ny i gromy? — Jakkolwiek na te pytania odpowiedzićć mo- 
żna: Tak! i z tćj odpowiedzi jako tako się wyłamać; z tem 
wszystkićóm wyznać jednak prawdę potrzeba, że owe pyta- 
nia nie zjawiłyby się byly, gdyby nie zdradzono elektryczno- 
ści, czyli, gdyby jój nie wyłożono w języku zrozumiałym. 
Takto w pokrowceach łacińskich i greckich, bardzo często mie- 
szczą się niedorzeczności. 'To dało mi powód do szukania wła- 
ściwszego Elektryczności miana, Rzuciwszy uwagę na szereg 
zjawisk elektrycznych; łatwo postrzedz można, że stolica 
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elektryczności jest w powietrzokręgu, że jćj tam pobyt obja- 
wia się, to świetnym łukiem zorzy, to Iśniącym błyskawic 
blaskiem, to przerażającym grzmotem , to nareszcie wszystko 
niszczącym piorunem. Piorun ten, jako wyraz całej elektry- 
cznośći potęgi, byłby najwłaściwszy do nadania żądanego 
miana, lecz szkoda , że już na inny cel został użytym. W ta- 
kim razie trzeba się było udać do jego zastępcy, którym jest 
Grom: dodałem mu ło, końcówkę innych istot nieważkich: 
Ciep-ło, Świat-ło, i tym sposobem powstało Grromło, 
które daję na wystawę. Jak się podobać będzie; odgadnąć 
łatwo. 

W potrzebie, można jeszcze w ubóstwie naszego języka 
znaleść: Grzmotło , Grzmiało, Gromiło, Błysło, Łysto, 
it.d., a nie są to wyrazy nowe, podobnie jak wszystkie 
podane przeze mnie, lecz sąto czasy minione słów: gro- 
mnąć, grzmolnąć, grzmićć, gromić, błysnąć, lysnąć. 
Kto chce przyczyny pooddzielać od skutków; ten będzie miał 
Świetlik, Cieplik, i Gromlik, a żądający osobnych mian 
dla nauki: o świetle, cieple, i gromle; może mieć Swietli- 
ctwo zamiast Optyki, Cieplictwo, Gromlichoo. ldźmy do 
przymiotników pospolitych: swiadły, ciepły, gromły, czyli 
elektryczny — do przymiotników naukowych: Świetliczy 
albo optyczny, ciepliczy, gromliczy — do przysłówków 
pospolitych: swiatło lub-tle , cieplo, gromło lub gromle — 


* do przysłówków naukowych: swietliczo czyli optycznie, 


ciepliczo, gromliczo — do rzeczowników: Swiatłownik 
Optyk, Cieplownik, Gromtownik — do słów: swiedlić, cie- 
plić, gromlić czyli elektryzować, lub przoz skrócenie: swie- 
cić, gromić, i do złożonych: oswiecić, ocieplić, nagromić, 
czyli naelektryzować, lub nabić, i uzbroić. Zważać trzeba, 
że słowo nagrotnić, nie jest w pospolitćj mowie używane, 
gdzieby zaś w użyciu czasownika gromić, zachodziła wątpli- 
wość; tam można powiedzieć gromlic. Podobnież: rozgro- 
miċ, rozgramiać, czyli rozbroić, rozbrajać, lub odelektry- 
zować, odelektryzowywać — nagromiony, negromlo- 
ny, czyli nabity lub uzbrojony — rozgromiony, rozgro- 
mlony, rozbrojony, odelektryzowany, it. d. 
Przeprowadziliśmy ten wyraz nibynowy, przez wszystkie 
stopnie bractwa, pokrewieństwa, i powinowactwa, i widzie- 
liśmy, z jaką łatwością poddawa się wszelkim odmianom , co 
dowodzi, że jest zupełnie na duchu języka oparty. Jaka zaś 
jest giętkość; jaka łatwość mowy naszćj; ten tylko nie widzi, 


XIII 


co nie ma oczów, Zwracam też uwagę jeszcze na tę okoli- 
czność, która lekkomyślnym może podać do rak broń śmie- 
szności , a która przeciwnie jest dla nas najmocniejszą podpo- 
ra. Chcę tu mówić o gromnicy, którćj najbliższem źródłem 
jest gromny, a pierwotnćm grom. Jakim zaś sposobem grom 
dostał się do kościelnćj świćcy; objaśniają to dawniejsze czasy 
powszechnćj niewiadomości , ale też i religijności gorętszój. 
w iadomo, że dawniej w czasie zbliżającćj się burzy, grzmotów 
ìi piorunów czyli gromów, dzwoniono po kościolach idóńiach, 
i palono umyślnie na skon i grom przeznaczone świece iad 
poszlo i nazwisko gromnie. i 

Elektrodynamika, patrz Elektrostatyka. 

„Elektrophor, patrz Elektryka. 

Elektromagnetyzn, Gromłomagnesowość, czyli magnesowość, 
wzbudzona gromlem , patrz Magnetyzm. 

Elektromagnes, (rromłomagnes, czyli magnes otrzymany za po- 
mocą Gromła. Nadto, patrz Galwanomagnes. 


„ Elektrometr czyli bursztynomierz . a podług naszej zasady, nia wy- 


rażającćj wprawdzie początku, lecz wskazującej tożsamość 
skutku , nazywać wypada Gromłomierzem, lub Gromomie- 
rzem , lub naostatek Grromierzem , bo mierzy siłę tego, co 
sprawia gromy, czyli pioruny. j 

Elektromeir-condensator, rromierz tajny, patrz Condensator. 

Elektroskop, Gromoskazem dla tej samćj przyczyny, co Gro- 
mierz nazywać się winien. 

Elektrostatyka „ i Elektrodynamika , Gromło stojące i prądujące, 
SĄ spoczynkowe i strumieniujące, albo naostatek nieruchome 
i mychome, it. d. 

Elektryka, Ilectrophor , Butelka i Bateryja Lejdejska jednę skła- 
dają, rodzinę , bo wszystkich glównćm przeznaczeniem jest 
wydawać iskry. W szczególności zaś Elektrophor i Zlekiryka 
jestto brat i siostra, albowiem tamten bursztyn nosi, a ta się 
bursztówią mieni, oboje zaś tak sypią iskry, jako grad. Jak- 
kolwiek: to co powiedziałem, zdać się może bajką; z tóm 
wszystkićm jestto wierne greczyzny przepolszczenie, a kto- 
by o tém wątpił; niech się raczy tych spytać, co w War- 
szawie rosną , a w Rzymie i Atenach żyją. W istocie. wier- 
ny ten nazwisk przekład , z dodaniem skutków tych narzędzi 
wywoluje przysłowie, wystawujące związek slowny, i pia 
zem brak związku myślnego; Na gruszce był, kopał rzepę 
rozkoszna cebulę zbieral. Jakoż przymierzmy: Elektrophor głosi, 
niosę bursztyn !-—elektryka woła; jestem z bursztynu! a w ry 
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dnóćm z nich nie masz ani okrucha bursztynu , a choćby i był; 
to nie bursztyn , lecz metal jest ich bytu koniecznym warun- 
kiem. Takto, falsz zasady, pociąga za sobą bledy całego na- 
stępstwa. Ponieważ miano elektryczności jest mylne; więc 
i wszystkie z niego powstające miana , mylnemi podobnież być 
miisza. 

Butelka Lejdejska, i Bateryja Lejdejska, lecz nie elektry- 
czna czyli bursztynowa, pozostaćby mogły, lecz z powodu 
swych dwusłowności, są w częstćm używaniu niedogodne. 
Ponieważ zaś narzędzi tych, równie jak dwóch poprzedza- 
jących, głównym skutkiem są iskry; z tego powodu więc 
nadaję im następujące miana. I tak: Elektrophor zowię Iskier- 
nik — Elektrykę, /skiernica — Butelkę, Iskrzyca— Bate: 
ryja, fskiernia. 

Ellipsa, Kolica (okolica) od koła, do którego ma podobień- 
stwo — 2°, Około (kola) — 3°, Nibykoło, jak jest w samćj 
rzeczy — i t. d. 

Elliptyczna, Kolista, lub Koliczna — Okolista — Nibykoło= 
wa, it. d. 

Ellipsoida , Kulina, czyli bryła, mająca podobieństwo do kuli — 
Okula — Nibykula, i t. d., patrz Promień, 

Entomologija, Owadownictwo, nie przypadnie do smaku , lecz 
zapewne Owadoznawstwo, prędzej pobłażanie znajdzie. 

Kolipila, Dmuchawka wyskokowa, lub Dmuchawica. 

Epakta, Nowica, bo liczy, ile dni jeszcze zostaje z pewnego 
roku, od ostatniego nowiu, do końca tegoż roku. 

Eriometr, Cienkomierz , bo służy do mierzenia sieni włó- 
kien, i t. p. 

Ercitator, czyż w istocie pobudza elektryczności do łączenia się 
z sobą? — nie jestże on dla nich raczćj przelazem, kladką, 
czyli mostkiem? — nie ułatwiaż on im rzeczywiście związku 
czyli połączenia ? — slowem, nie jestże on istnym /ączni- 
kiem? Ten tylko odpowie: Wiel, co patrzy, a nie widzi. Ezci- 
tator powszechny, sam się wypiera swćj powszechności, którą 
tylko niedbalstwo przechowuje: niech zatćm zostanie tém, 
czem jest w istocie, czyli Zącznikiem stojącym. 


Fantasmagoryja , Latarnia Czarnoksięzka ; i Megaskop, sato je- 
dnego rodu dzieci, tak dalece; że im niepodobna dać imion 
od własności, bo te u wszystkich są prawie jednakie. Jakoż 
wszystkie malują obrazy prawdziwe, tylko Alegaskop wysta- 
wia nieprzeżroczyste, Zatarnia przeźroczyste, lecz nierucho- 
me, Fantasmagoryją zaś przeźroczyste, ale wstecz postępu- 
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jace Inb naprzód. Od wrażeń więc, jakie na widzach spra- 
wiają, na wzór Latarni, nadano im miana. I tak: Mega- 
skop nazwano Czarnoksiężnikiem — Tatarnią, Czarno- 
księżnicą — a Fantasmagoryi dano imię Czarnoksieni, lub 
Czarnoksiężni. 

Fata morgana, patrz Mirage. 1 i 

Fontanny, w ogólności Wytryski lub Wodotryski, a w szczegól- 
ności: Wodotrysk Arlezyjski, bo to jest bajką, jakoby on 
był stadnią— Wytrysk piekielny, lub płomienisty, — W. Hie- 
rona — W. w czezości — Wyciek przerywany — Krążnica 
(fontanna cyrkulacyjna). 

Fizyka, patrz. Phyzyka. 

Fizyologija , patrz Phyzyologija. 


.. 


Gabinet Zoologiczny, Zbiór zwierząt — phyzyczny, Zbiór nieważ- 
kowniczy — mineralny, Zbiór kopalny — chemiczny, Zbiór 
niedziałkowniczy. 

Galieryja optyczna, Wielobraz. 

Galwanizm , Prądowanie gromła — Galwaniczny, Prądowy, 
czyli prądujący gromłem. 

Galwanogalwanizm , Pródoprądowanie, czyli prądowanie prą- 
dowaniem obndzane, a ztąd Prodoprąd czyli prąd wzbu- 
dzony pradem. 

Galwanomagnetyzm, Prądomagnesoicość, a ztad Galwanoma- 

gnes Prądomajnes, a ten może być chwilowym, lub trwałym. 

Galwanometr, Prądomierz, bo mierzy siłę prądów. Gałwano- 
skop, Prądoskaz, bo wskazuje kierunek prądu. 

Galwanoplastyka, Prądowniciwo — Roboty galwanopłastyczne, 
w ogólności Prądoroby (wy-roby), a w szczególności Prą- 
dociski, czyli kopije lub pochodniki, pochodzące z oryginałów 
lub pierwotników — Prądometalenie, pokrywanie metala- 
mi, za pomocą prądów — Prądozłocenie, Prądosrebrze- 
nie, i t.d. 

Galwanoskop, patrz Galwanometr. 

Gamma akustyczną albo muzyczna, Abecadło głosownicze. 

Gazometry czyli gazomiary, 84to naczynia , z których gazy jedno- 
stajnie, czyli równo wyplywają albo plyną, i dlatego je Ró- 
wnopływami zowię. 

Geodezyja, Ziemiomierstwo, bo jéj przedmiotem, jest mierzenie 
ziemi — ztąd Ziemiomierca , Geodesta — ziemiomierczy, 
geodyczny — ziemiamierczo, geodycznie. 

Geognozyja, czyli Geologija, patrz Mineralogija. 

Geographiją Astronomiczna, Mathematyczna, lub Phyzyczna. Nie 
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ma nauki, zmylniejszćm mianem jak Geographija czyli Ziemio- 
pistwo, bo ona nie opisuje ziemi, tylko lądy albo kraje z wo- 

+ dami, nazywać się też winna Łądo - lub Krajopistwem, 
albo frajozaawstwem. Trudno także znaleśdź trzeciej pary 
do tych dwóch: Geographija Mathematyczna i Phyzyczna, obie 
bowiem razem wzięte, nie malują jeszcze wcale swego przed- 
miotu. Jakoż mathematyczna, mówi tylko 6 pomiarze, i obli- 
czaniu ziemi: phyzyczna znowu, o przyrodzeniu ziemi, co 
tu wcale nie należy, bo to jest przedmiotem Zhyzyki ziemskiej: 
a gdzie najgłówniejsze zadanie, jakićm jest obrot i obieg ziemi? 
Trzecie miano zaledwie się udalo, lecz dwoma podwójnemi 
złożeniami jest zagmatwane: rwiazdarstwo Ziemskie, wca- 
le inaczćj się przedstawia. 

Geologija, patrz Mineralogija. i 

‘Geometryja w ogólności, znaczy Ziemiomierstwo: slużyć zatćm 
tylko powinna samym Ziemiomiercom: gdy zaś podaje spo- 
soby mierzenia nie tylko ziemi, ale i nieba; więc po co to 
poczatkowe Ge, anaczące ziemię? Samo Mierniclwo, jest 
dokladnćm Geometryi mianem. Ztąd Hiernik,-ca, Geometra — 
mierniczy, geometryczny — mierniczo, geometrycznie. 

Geometryja Praktyczna, podaje sposoby mierzenia pól, a zutćm 
Polomierstwo. Ztąd Geometra praktyczny, Polomierca — 
polomierczy — polomierczo. 

Geometryju Analytyczna, znaczy miernictwo ziemi rozbiorowe, 
a rozbiera równania ogólne, na szczególne, tych znaczenie 
wykłada, i kreśli. Wyklad ten przedmiotu Geometryi Analy- 
tycznćj wskazuje, i nierzetelność teraźniejszego, i źródlo wła- 
ściwego miana. Ale też przyznać trzeba, że niepodobieństwo 
jest, wszystkich okoliczności tego określenia, w dwóch wy- 
razach zamknąć. Sprowadźmy go więc do tego najprostszego 
wyrażenia: przekład równań pewnych, z języka głoskowe- 
go na zwyczajny. Ztąd wypadalyby następujące miana 
Przekładnicioo Równań, Czytelnictwo R., Wysłownie- 
two R., Rozwójnictwo R. Jeżeli zaś weźmiemy pod uwa- 
ge, drugą część główną określenia; będzie Fostaciowniciwo 
rozbiorowe, lub Kreślicawo Równań. Zaczął nieudolny, 
mający tylko chęci: poprawia, i dokończą zapewne Biegli. 

Geometryja opisująca, czyli nauka kreślenia , za pomocą rzulów, 
Rzutnictwo, lub Rzutownichwo. 

Goniometr, narzędzie do mierzenia węgłów, czyli kątów dwu- 
ściennych, w kryształach, Węgłomiar (Kątomiar). 

Grad dokycz, Nibygrad. 
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Gravimetr, patrz Areometr. 
Gwiazda polarna, biegunowa, a właściwie przybiegunowa. 


Hart, Twardość (stali) — Zlartować, Zahartować, Twardzić, 
Stwardzić — Odłartować, Zmiękczyć — Ilartowana, Zahar- 
towana, Twarda, Stwardniała, — Odhartowana , Zmięk- 
czona. 

Heliostat, Stońcostój, Jaki pierwotnik; taki pochodnik!' Lecz 
trudno inaczej, 

Historyja Naturalna, opisuje stworzenia, jak z rąk Rody wyszły, 
a przeto $tworzennictwo, lub Stworzenioznawstwo — 
Stworzennik, stworzenniczy, -niczo — Siworzenioznaw- 
ca, -znawczy, -znawczo. 

Horizont, Poziom, Widokrag. 

Hydroceram , patrz Alkarazas. 

Ilydrodynamika, patrz Mechanika. 

Hydrostatykta, patrz Mechanika. 

Hygrometr, Wilgociomierz, z dodaniem imienia wynalazcy np. 
«Saussura , Daniela i t. d. 

Hygrometryja , Wilgociomierstwo. 

Hygroskop, Wilgocioskaz. 

Hyperbola, Odnożyca, Roznożyca, Ramiennica, — Hyperbo- 
liczna: Qd-, Roznogowa, Ramienna, — Tlyperboloida: Od-. 
Jtoznożnia, Ramiennia (bania). 

Hypothcza, Przypuszczenie, Mniemanie, Domysł, Prawdopodo- 
bieństwo. 


Ichthyologija, Rybnictwo, Ryboznawstwo. 

Igły ustatyczne; bezkierunkowe. 

Inclinatorium , patrz Declinatorium, 

Inflexyja, patrz Difrakcyja. 

Image virtuelle, Nibyobraz , obraz mniemany, czyli przedmiot nie 
na swóm miejscu widziany. 

Instrumenta, Narzędzia, czasem Sprzęty, lub Naczynia. 

Instrumenta optyczne. Po gromliczych, najwięcej mamy sprzętów 
świetliczych : między ostatniemi bardzo wiele jest podobnych 
do siebie , jużto z powierzehownćj postaci, już ze składu we- 
wnętrznego, już z zasady, na którćj się opiera ich budowa. 
Wiele znowu jest takich, co z pozoru zdają się mićć tę samę 
budowę, a w gruncie jednak od siebie się różnią: w ogóle zaś 
bardzo mała różnica w zasadzie, całkiem ich własności zmie- 
nia. Jeżeli ich język ma wiernie rzecz malować; jakąż znajo- ` 
mość jego ducha mićć trzeba, żeby podobieństwa te, i różnice 
wystawić? Tak władać można tylko językiem żyjącym, nigdy 
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trupem. Jakoż dotychczasowi slowotwórcy, bardzo często nie 
byli zbyt szczęśliwymi, w mianowaniu narzędzi, do okazania 
różnych skutków światła służących. I tak: prosty np. slupek 
szklany na pręcie zawieszony, i pudlo w którego ścianie osa- 
dzona soczewka, nazwali Komorą (Camera lucida i obscura). 
Co za bląd, ze względu na ich powierzchowność? a cóż do- 
piero, gdy zważymy, że w pierwszym widzimy sam przedmiot, 
a w drugićj tylko jego obraz? à 

Pano-rama, Neo-rama, Dio-rama, Kosmo-rama, s} wyrazy 
w drugiej polowie jednakie, a w pierwszej tylko różne, więc 
każą się domyślać jednój zasady, cieniowanćj tylko: tymcza- 
sem, jest to prawdą, względem pierwszćj i drugićj pary, ale 
osobno uważanćj. resztą pary te zupelnie się od siebie ró- 
nią: tamta polega na prostém mamieniu, ta zaś na łudzeniu 
przez łamanie światła. 

Lunet astr. czyli Teleskopów, Perspeltyw i Lunetek zasada, 
skład, powierzchowność i przeznaczenie prawie to samo, a jak 
różnobrzmiące nazwiska? Podobnie Megaskop z Latarnią Czar- 
noksięzką i Fantasmagoryja, a Camera obscura z Daguerreo- 
typem, istotą rzeczy są ściśle z sobą złączone, a język je na 
wieczny rozbrat wskazuje. Jakie ztąd zamięszanie, jakie utru- 
dzenie, mianowicie dla początkujacych w nauce wynika? zga- 
dnąć latwo. Jakeśmy to uchybienie poprawili; widać to z na- 
szego slownika, tu tylko w ogólności powiemy, żeśmy narzę: 
dzia, których bndowa na tćj samćj zasadzie polega, pozgro- 
madzali razem, i gromadom tym ponadawali nazwiska, podo- 
bne początkiem, zakończeniem, a nawet przeciwieństwem, 
baczne w ostatnim przypadku na to, że zupełne przeciwień- 
twa, tak się wywołują, jak największe podobieństwa. 

Inierferencyja, Przeciw/alowanie. 


Istoty nieważkie, jednćm słowem Nieważniki, lub Nieważkowni- 
ki. Nie masz słów, któveby dokładniej wystawiały swój przed- 
miot — nie ma wyrazów dobrańszych, nad te dwa nazwiska: 
Istoty nieważkie, Nieważźniki, albowiem zupełnie wiernie ma- 
lują naszę znajomość rzeczy, o których mowa: bo są wprost 
z nićj zdjęte, są że tak powiem jéj odciskiem. I tak, nica nie 
nie znamy przyrodzenia Światła, Ciepła, i Elektryczności, choć 
bardzo wiele ich skutków znamy. Wyraz też Zstota, podo- 
bnie jak Rzecz, nie nam nie określa: mówi tylko, że coś jest, 
lecz nie nie powiada, jakiego jest przyrodzenia to, co jest. Znaczy 
on zarówno ciała , jak siły i duchy, bo równie istnieje dusza, 
cnota , wysiępek ; jak koń, wół, i osioł. Słowem, wyraża on 
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cały świat zmysłowy i umysłowy: nie wskazuje zatem , że 
Swiatlo... jest cialem, lub nie jest. Przymiotnik nieważki, 
wdaje się wprawdzie w bliższe tych /stót określenie , ale 
Ściśle tylko wyraża rzecz, tak jak jest w dzisiejszym stanie 
wiadomości naszych , bo tylko mówi, że „lo, co jest, nie 
waży.* A czyto nie prawda? — Miano Nieważków jest z Isto- 
tami nieważktemi zupełnie jednoznaczne , bo kto się zasta- 
nawiał; kto myśli; ten wie zapewne, że bytność nazwiska 
rzeczy, każe się domyślać istnienia tój rzeczy, Nieważniki 
więc i bytność zawierają w sobie, a wyraźnie mówią , że to, 
co bytuje, nie waży. Pomimo jednoznaczności tej, wyraz 
Nieważkownik, w tém ma nad Zstotami nieważkiemi wyższość, 
że jest pojedynczy: uwalnia nas zatćm od częstego wymawia- 
nia dwóch , lub od wyliczania trzech wyrazów: Światło... 
Dogodność tę wszyscy Nauczyciele ustni jak piśmienni , oce- 
nić zapewne potrafią. Do skreślenia znaczenia tych wyrazów, 
stalo mi się powodem następujące jednego Mistrza twierdze- 
nie: że „Nazwisko istót nieważkich, jest hypotetyczne.** To 
usłyszawszy; pomyślałem sobie, skoro ten, co powinien, nie 
zna się na wartości tego arcydokładnego miana; muszę go roz- 
wikłać. 

Jaje philosopkiczne, i Rura do elektryczności w próżni. Oboje na- 
śladują światło zorzy północnćj, pierwszą tóż Zornią , a dru- 
gą nazywam Zornicą. 

Kaleidoskop, Obrazownik. 

Kalendarz nowy i stary, Latowanie lub Rokowanie (liczenie lat, 
roków) nowe i stare. 

Kalorimetr, patrz Calorimetr. 

Kalorimotor, patrz Calorimotor. 

Kałamarz aerostatyczny, czemu nie powietrzny? 

Kamerton, patrz Camerton. 

Karuzel elektryczny, Kołowrot gromły, Gromowrot. 

Katoptryka ,- tryczny, - trycznie, patrz Zlektryczność. 

Klepalność , własność, że się metale ciągle dają klepać na blachy. 

Klima, Strefa. Pasów zaś jest 5: gorący, 2 umiarkowane, a 2 
zimne. p 

Kolumna galwaniczna, lub Volty, patrz Stos. 

Koła biegunowe, Biegunniki, jak Zwrotniki. 

Koła wedle słońca, Przystońca, Ostońca. 

Kometa, Ogonica, Ogoniec. Zarzut: albożto wszystkie komety 
sz ogoniaste? — Nie wszystkie! lecz wszystkie, co pospo- 
licie znamy, przedstawiają się nam z ogonami. 
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Kompensator, patrz Pendut. 

Konduktor, Przewodnik w ogólności, tak Cicplika, jak Gromlika. 

Konduktor Elektryki, Przewodnik Iskiernicy. 

Konduktor na domach, Gromnik, bo ma z gromami do czynienia. 

Konduktory stosów galwanicznych, są Łącznikami, patrz Ezcitator. 

JKonstellacyje, Gwiaździeńce, jak zwierzeńce. 

Kosmorama, patrz Diorama. 

Kriofor, Parownik. 

Kristallographija , Kryształoznawstwo, Krysztalnictwo. 

Krótkowzroki, krócej i wdzięcznićj Krótkowidz. 

Krzesiwko chemiczne, platynowe. 

T elektryczne, gromde. 
» ' pneumatyczne, powietrzne. 

Kurrant ele: tryczny, Samodzwonki , bo same, bez przyczyny siły 
widomej, dzwonią. 

Kwadra księżycowa, (zwarlka. Wszak mamy Czwartek i 
Ćwiartkę? 

Kwadrat. Mamy kostkę, którćj ściany kwadratami — mamy i 
posadzki w kostkę, czyli w kwadraty: a więc kwadrat jest 
Kostkowcem. 

Kwasoród. Wyraz ten i powierzchnią i wnętrznościami, wprost 
sprzeciwia się przeznaczeniu swemu, i dawno już czeka, na 
wymazanie swe ze słownika chemicznego. Lecz choć to złe, 
wszyscy poświęcający się Chemii czują; nikt jednak zlitować 
się nie chce. Owszem, trwożliwi czekają , aż im wyrazy same 
z nieba spadną. Nie zważają na to, że gdyby J. Śniadeckie- 
go, i Ks. Dąbrowskiego, pomiędzy innymi, nie było: do- 
tąd jeszcze żulibyśmy chwasty oxygenowe, hydrogenowe , sul- 
Jasowe, chloruretowe ,.... i gryźlibyśmy hypotenuzy, secansy, 
cotangensy,.... Teraz smakują nawet w przeciw - proslo-ką- 
inćj. Coto za szczęście! że ona urodzila się wprzód , niż oni; 

i boby ją, przed dojrzeniem umorzyli. Ta uwaga stosuje się 
nietylko do kwasorodu , lecz w ogóle do slownika chemiczne- 
go, a po części i do mathematycznego. Lecz wracając do kwa- 
su i rodu, wiemy przecie, co dziś mamy trzymać o kwasach, 
i o tym rodzie, a co do budowy tego wyrazu, zdrowy rozsą- 
dek wskażuje „że jak rzecz sama w sobie, podług panującego 
wyobrażenia, jest pierwiastkiem; tak i miano „jej pierwotne 
być winno. Z tego powodu podalem, i podaję Żyw, lub Ży- 
wień, bo on tylko sam lubo z saletrorodem zmięszany, stwo- 
rzenia żyjące żywi. Nie utrzymuję, żeby ten wyraz, jak 
wszystkie inne, przeze mnie na widok wystawione, był do- 
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skonałym — kto może, niech trafniejsze tworzy, bo to jest 
każdego obowiązkiem. 

Labirynt, Manowce. 

Laboratorium, Pracownia — phyzyczne, nieważkownicze — chemi- 
czne, niedziałkownicze. 

Lampa bezpieczeństwa, to po francuzku, a po polsku, zabezpie- 
czająyca , czyli ogniochronna. 

Lałarnia Czarnoksięzka , patrz Funtasmagoryja. 

.Letror, patrz Chalumeau. 

JLewarki , Smoczki. 

Libelle, Sródwagi, Poziomice. 

Linija łączna, czyli jednem słowem Łączna , lub Hączniąa— 
Linija środkowa , czyli jednóm słowem Środkowa, lub Srod- 
kownica — Linija otwarta, Niewód — Linija zamknięta, 
Obwód. Kolica i koło ma obwód, lecz koło tylko ma okrąg, 
czego dowodem krąg, a kolica go niema — Linija normal- 
na, Kierunek Modłowy (modia) lub Pionowy, bo zmierza 
do środka koła, lub kuli tego łuczku kolowego, lub tej czą- 
steczki powierzchni kulistej krzywizny, które uważamy. 

Linije bez zboczeń: Drogi biegunowe, albowiem są to rzeczywi- 
ście drogi, trzymające się kierunku biegunów — Linije ró- 
wncgo nachylenia, D. równoskłonne — Linije równćj siły magne- 
sowej, D. równosilne — Linije równego ciepła, D. równociepłe, 

Lorynetka , patrz Lunety. 

Ludijon, Diabelek Décarta. 

Lunacyja księżyca , jego Światłowanie. . 

Luneta astronomiczna czyli Teleskop, Luneta ziemska czyli Per- 
spektywa , Luneta czyli Lorynetka, za względu na swą bu- 
dowę i przeznaczenie, stanowią jednę Dalekowidów ro- 
dzinę. Mikroskop wprawdzie złożony, z powodu swego skła- 
du, tuby należeć się zdawał; lecz użytek jego wcale różny, 
i dlatego tworzy on osobne Blizkowidów, lub Drobnowi- 
dów rodzeństwo. Ponieważ zasada, na którćj się budowa 
wszystkich tych trzech narzędzi opiera , jest taż sama prawie; 
nie można było więc od niej, ponadawać im nazwisk; lecze- 
smy je na szczegółowóm ich przeznaczeniu oparli, I tak: 
lunetę niebieską nazwaliśmy Guiazdo- lub Niebowid, per- 
spektywę Potowid, lorynetkę Widowid: zkąd okazuje się za- 
raz, że pierwsza przeznaczona do gwiazd, druga do pola, a 
trzecia do widowisk. Nie mówimy np. Polowidz, bo widz 
znaczy osobę patrzącą , jak np. zwykło-, krótko-, i długo-, 
lub dalekowidz. 
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Machina, nie Maszyna: prócz tego wnószę jeszcze Młimopór dla 
tego, że w nićj siła nie wprost, ale zawsze mimo oporu 
działa. Nazywam ją w szczególności Silnicą, gdy oszczędza 
siłę, a Chyżownicą, gdy powiększa prędkość. 

Machina, Atwooda, Spadkownica, bo służy do okazania prawideł 
spadku. 

Machina elektrodynamiczna , Machina Ampera, i dosyć. 

„Machina elektromagnetyczna , patrz Machina magnetogalwaniczna. 

„Machina magnetoclektryczna, patrz Machina magnetogalwaniczna. 

Machina magnetogalwaniczna, Mągnesoprqdnik, jak np. Ettings- 
hausena, lub Prądomagnesoprądnik, jak Zlessiera. 

„Machiny aerostatyczne , Machiny powietrzne. 

Machiny elektryczne, gromlicze. 

Machiny hydrostatycene , Machiny wodne. 

Machiny parne: przywiązana do miejsca, czyli z oziębiaczem 
(condensator), zowię Parnica — ruchomą zaś, czyli bez 
oziębiacza , Parotbcem. 

Magnetyzm, Magnesowośc, czyli magnesu własność — magnety- 
czny, magnesowy. 

Magnetoelektryczność , patrz Magnetogalwanizm. 

Magnetogahwanizn, Magnesoprądowanie, a ztąd Magnesoprąd, 
prąd magnesem wzbudzony. 

Mammologija, Ssakostwo, Ssakoznawstwo, patrz Zwierzęta ssące. 

„Manometr u machin parnych, i pneumatyk, służący do mierze- 
nia prężności, Prężnomiar. 

Mappy geographicane, Krajobrazy lub Krajorysy. i 

„Massa. Stara Miąższość czyli Mięsistość,„ dopomina się © swą dzia- 
dzinę — miąższy czyli niięsisty, massif. 

Mathematyka. Jej przedmiotem są ilości: ona je liczy i mierzy — 
a więc zwać się możo Liczyymiersiwem, Ilostnictwem, lub 
lloscioznawstwem — Liczymierca, -mierczy, -mierczo, 
lub Ilostnik, -niczy, -niczo. Część jej licząca, Picznic- 
two, Licznik, liczniczy, -niczo, a mierząca już się mianuje 
Miernictwem lub Mierstwem. a ztąd Miernik, -niczy,-niczo. 

Materyjalność, Stara Cielesność ze Zmysłowością upomina się 
o miejsce Afateryjalnościi Phyzyczności, równie jak Duchowość 

i Umysłowość o posadę, przez Zutellektualność niesłusznie 
zajętą, i jak Obyczajność, lub Obyczajowość, o miejsce Mo- 
ralności (moralis), -Tak jest istotnie, tstnie, rzeczywiście, ale 
nie realnie! Materyja zaś jest cialem. 

Mechanika jest nanką sił, a zatém jest Silntctwem, lub Siłownic- 
twem: ztąd Siłownik, -niczy, - niczo. A ponieważ siły spra- 
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wiają równowagę, i biegi czyli ruch: ztąd znowu wypada 
Ważniciwo, lub Równowaźnictwo czyli Statyka powsze- 
chna, i Bieżniciwo, Biegownichio, lub Rusznictwo czyli 
Dynamika powszechna. Potrzeba tylko uważać, że i Złusznica 
pochodzi od ruchu. 

Wažniciwa następstwa są: Bryłoważniciwo, czyli Statyka 
brył, albo cial zsiadlych— Płynowaźnictwo, czyli Hydrostaty- 
ka, to jest: równowaga nie wody, jak Grek opiewa, nie cieczy, 
lecz wszystkiego tego, co tak plynie, jako strumienie rzeczne, 
lub jak prądy wiatru — Paroważniciwo, czyli Acrostatyka, 
zawiera zasady wyjątkowe z Plynoważnictwa, stósujące się 
nie tylko do powietrza , jak mówi Grek, lecz do wszystkich 
tych ciał , które dziś parami nazywamy. 

Bieżnictwo znowu daje początek Bryłobieźnictwu, Płyno- 
bieżniciwu i Parobieżniciwu, którego odnogą jest Głos- 
wnicitwo czyli Akustyka. 

Mechanika Anałytyczna, znaczy sztukę czyli naukę rozbiorową, 
a trudni się głównie obliczaniem sil: nie właściwiejże jest, 
nazywać ją Silntctwem liczniczem? 

Megaskop, patrz HFantasmagoryja. 

Bienaieryja, Zwierzętarnia, jak. Bażantarnia — lub Zwierzo- 
wnia, jak Wolownia. 

Merkuryjusz. Ten bożek złodziejów nazywa się u nas Żywem 

srebrem, a wygodnićj, co jeszcze większa, zupelnie doskonale, 
mianuje się lilgcią. Co za traf, że naszemu pierwiastkowi, 
slowiańscy przodkowie imie pierwotne nadali, a do tego bez 
wątpienia dał im powód ów dźwięk, który się przy rozpry- 
skiwaniu tego metalu, słyszćć daje. Co za przeczucie w naszych 
pierwotnych Ślowotworcach, na które mybyśmy się pewno 
nie zdobyli, skoro nawet tych skarbów cenić nie umimy, 
które nam zostawili: Niedolężni! wlepiliśmy oczy w staro” 
żytnych Rzymian, i od nich nawet bierzemy miano metalu, 
którego nie znali. Risum- teneatis! 

Metallurgija. Nowa nieopatrzność! — sprowadzamy francuzkę , 
a nie zważamy, że u nas już oddawna osiadło, i wojezyzniło się 
niemczysko, jakim jest Złułnictwo. Przyznajmy, że nasi przod- 
kowie gościnniejsi, boby nigdy starego nie rugowali dla gościa 
nowego. Jeżeli zaś tego potrzeba, to dla sztuki wytapiania 
metalów, możemy mićć /'opnictwo, lub t. p. 

Meteor, Zjawisko napowietrzne, Powielrzojaw. 

Meteorologija, Powielrzojawniciwo, - jawstwo, Zjawiskznaw- 

stwo — Zjawiskznawca, it. d. 
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Miesiąc peryjodyczny: Prawdziwy — lunacyjny, albo synody- 
czny, Swiatłowy, lub Światły. 

Mieszek hydrostatyczny, M. wodny. 

Mikroskop pojedynczy, słoneczny, i złożony, stanowią osobną ro- 
dzinę Blizko- lub Drobnowidów, której miano wyraźnie jéj 
przyrodzenie wskazuje. Jak u Dalekowidów, tak i tu prze- 
znaczenie samo posłużyło nam, do ich ogólnego mianowania: 
zostawiamy im zresztą miana szczególne. Bedzie zatóćm, tak 
jak był, prosty, słoneczny, i złożony, z tą różnicą, że nie mi- 
kroskop ale Drobnowid. 

Mila geographiezńa, a czemu nie astronomiczna? — wszak jéj sa- 
mój tylko Astronomowie używają ? — ponieważ jest piętnastą 
częścią stopnia równikowego, nie byłożby dokładnićj, izro- 
zumialej nazwać ją Stopniową , lub RRównikową? 

Minerał, prócz tego, że jest cadzoziemski, a zatóm niezrozumiały, 
staje się bardzo często powodem, mnićj przyzwoitych prze- 
krzywiań. I słusznie, bo czemuż się go nie pozbędziemy, gdy 
z ciał kopalnych, Kopalec, albo Kopaniec bardzo prostym 
sposobem plynie? 

Mineralogija, pod temi samemi zarzutami, co i minerał, zostaje, 
a równie gladko tego podwójnego kłopotu pozbyć się można, 
nazwawszy ją Kopalnictwem, -nik, -niczy,-niczo. Qeognoży- 
Ja, czyli Geologija, Ziemiorodztwo (Karpat), Ziemnictwo, czyli 
nauka o budowie ziemi. Oryktognozyja, daje poznawać kopań- 
ce czyli minerały. zatćm Koparcoznawsiwa może nosić imie. 

Mlinuty, Sekundy, i Tercyje są trojakie: godzinne, stopniowe, i za- 
zaćmień księżyca lub słońca. Jaka ztąd częstokroć gmatwa! 
np. mówiąc o zamianie stopni równikowych na godziny, a w re- 

szcie w każdym niemal razie, zawsze wyrażać trzeba, o jakich 
minutach i t. d. mowa, czy o stopniowych, czy też o godzin- 
nych. Dla uniknienia tych niedogodności, a zarazem łaciny; 
wnoszę , ażeby zamiast minnt, i t. d. używano stopni, godzin 
i cali zdrobnialych , w następujący sposób: Stopień dzieli się 
na 60 Stopników, Stopnik na 60 Stopieńków , a Stopieniek 
na 60 Stopniczków — Godzina na 60 Godzinek, a Godzinka 
na 60 Godzineczek — Cal zaćmień, niech ma 60 Calików, a 
Calik 60 Caliczków. r 
Mirage, Mamidło, które jest czworakie: Egipskie, czyli Nibywódź— 
IWłoskie, Neapolitańskie, albo Sycylijskie, czyli Zamki napo- 
wietrzne (fata morgana) — Genewskie, czyli Statek dwoisty — 
Morskie czyli Okręt napowietrzny. 
Młynek hydrostatyczny, M. wodny, 
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Miynki elektryczne, M. gromłowe. 
Momenta statyczne, Iloczyny równoważne. 
Monokord i Sonometr. Obadwa są Śirunowcami, a kto chce, moża 
mićć Jedno-, Dwu-, Trzystruniec, it. d. 
Moździerz elektryczny, M. gromłowy. 
Multiplicator galwaniczny, patrz Galvanometr. 
Myops, Krótkowidz. 


Natura znaczy siłę mającą rodzić, czyli tworzyć, a rozumimy przez 
niç Wola wcieloną Stwórcy, czyli Jego Wszechtwórczą Siłę, 
raz na zawsze w ciala wlaną. Widzimy przeto, że wyraz ła- 
ciński jest zupełnie niedokładny. Przodkowie nasi z całą ści- 
słością odmałowali Naturę, jak to dowodnie w Przeglądzie 
Naukowym okazał p. F, Żochowski (1): nazwali ją bowiem 
koda, czyli bezwarunkowo rodzącą, a zatćm wszystko to, 
co było, bytuje, i będzie, jest jëj dziełem. Przyrodzenie zaś 
nie Naturę znacay, tylko to, co przy rodzeniu się swćm otrzy- 
mują ciała. W tém tćż znaczeniu jest przez mówiących dobrze 
po polsku używane, np. takie jest przyrodzenie ognia, że pali- . 
wody że ogień gasi, Natury że wszystkiemu początkuje. Sa- 
mo nawet złożenie tego wyrazu, zapiera się znaczenia Natury 
bo jakżeby nasi wszechwzględni Językotworcy, mogli Isto- 
tę pierwotną nazywąć pochodnie? Oddawna czuli to bardzo 
dobrze ci, co Przyrodzenie, na Przy-rodę zmienili, przez- 
co tylko pochodzenie słowne zatarli, lecz mu toż samo zosta- 
wili znaczenie. Szkoda więc, że mu jeszcze Przy nie odtrą- 
cili, bo byliby pierwotne napotkali nazwisko. 

Przeglądając Skarbiec Mowy naszćj, znajduje się słowo 
pierwotne Cząć, od którego pochodzi: czątek, czątkowanie, za- 
cząć, począć, zaczątek i początek, it. d. — czynić, i czynać, 
aod tych znowu zaczynić i zaczynać — czątkować , począt- 
kować, a od tych czątkowanie i początkowanie, it. d. Mamy 
także słowo Jąć, i od niego idącą Jęć, źle przechowaną 
w rękocjęct, bo ją piszą i wymawiają rękó-jeść, | słówko 
Cząć, rodzi także Częć, która znaczy czątkowanie, czyli po- 
czątkowanie, niczem nieograniczone, ani czasem, ani miej- 
scem, czyli która słowo w słowo toż samo znaczy, co chcemy 
odmalować przez Naturę, a co przez pół tylko wyrażamy. 
Mamy więc dwa odwieczne, « doskonałe wyrazy, na odmalo- 
wanie Natury, i pocóż mniej dokładnego od stąrożytnych Rzy- 


(9 Przytoczył bowiem z owych czasów słowa, kiedy się jeszcze nie usta- 
lita pisownia: „nyal roda w swoyem boszsthwye,“ 
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mian pożyczać? mówię doskonałe, bo prócz tego, że w zu- 
połności przedmiot swój malują; są jeszcze pierwotne, równie 
jak miano Boga, który jest początkiem wszech rzeczy. Roz- 
patrzmy siç teraz w ich potomstwie: ą 

RODA: Rodny i Rodzimy, Rodniei Rodzimie, Rodnoścć, 
„dzimość — CZĘĆ: Częciowy, Częciowo , Częciowość — 
co znaczy Naturę, Naturalnego, Naturalnie, Naturalność. 

Prócz tych wyrazów na oznaczenie Natury, mamy jeszcze, 
zupełnie dokładne: Sitwórczymi, i Stworzycielka, a miana te 
nikomu innemu dawane być nie mogą, tylko Tej, która jest 
Cząstką Stwórcy wszech rzeczy. Dalćj, choć z zarzutem zło- 
żoności, ale wiernie rzecz malujące: Samorodzica, Samo- 
rodzicielka, Wszechrodzica, Wszechrodzicielka, Pier- 
worodzica, Pierworodzicielka. Przypatrzcie się więc ubó- 
stwu języka naszego! 

Nauki przyrodzone, czyli Phyzyka powszechna, jest nauką Rody 
lub Częci, a zatóćm Rodniciwo, lub Częciownicitwo — Ro- 
dniczy lub Częciowniczy, -niczo — Rodnik lub Częcio- 
wnik. 'Tu dopiero widocznie okazuje się wyższość Częci nad 
Rodę. Ponieważ druga jest z tëj samćj rodziny, co i Ród; 
w potomstwie więc swojćm , tak się schodzi z potomkami jego, 
że ich niełatwo rozeznać, To szczególnićj na Rodniku czyli 
badaczu Natury okazuje się. Jakkolwiek przeto w obu na- 
szych mianach Natury, równą widzimy doskonałość, z powo* 
du jednak wspólnictwa Itody z Rodem; Częci przyznajemy 
pierwszeństwo. > 

Neorama i Panorama: w pierwszej oglądamy wnętrza rozmai- 
tych gmachów, w drugićj cały poziom, a zatem Wnętrzogląd, 
i Poziomogląd. 

Nieorganiczność, -niczny, patrz Organ. 

Niezwykłowidz , mający wzrok krótki, lub długi. 

Nivellacyja, Poziomowanie. 

Noniusz, Drobnomiar. 

Observator, Observatorium, patrz Astronomija. 

Ogród botaniczny, roslinoznawczy, 

Okulary i Szkiełka do oczów. Przetłamaczmy tylko oculares, a 
pierwsze będą Ocznicami, a Ocznikam drugie. 

Operacyje: a nie łaska Roboty, albo działania? 

Optyk, -ka, -czny, patrz Elektryczność. 

Organ, narzędzie życia, czyli Członek. Przestańmy przecie grać 
na organach. a wydobądźmy ten doskonały wyraz z nic- 
cnego zapomnienia. I krótki, i zgrabny, i łatwy, i prawie 
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pierwotny. Przez wyprowadzenie go na widownią, zbogacimy 
calą jego rodziną słownik naukowy. Będziemy wiedzieli, że 
Anatomija jest Członkowniciwem, Anatom Członkownikiem, 
Anatomiczny Członkowniczym, Anatomicznie Członkowiczo. 
Wiedzieć będziemy nadto, że anatomizować, nie jestto ćwier- 
tować czyli robić sekcyją, lecz rozczłonkowywać, czyli roz- 
bierać na członki. Poznamy dalej, że Organizm, Organizacyja, 
Desorganizacyja, jest Zczłonkowaniem i Rozczłonkowa- 
niem — że Organiczność, Członkowość, a lepiej jeszcze Ży- 
wolność: Nieorganiczność, Bezczłonkowość, czyli Nieży- 
wolność, lub Maritwosć —: Organiczny, i nieorganiczny, 
Członkowy czyli Żywotny, i Bezczlonkowy, Nieżywotny, 
czyli Martwy — Organicznie , i nieorganicenie, Żywotnie i 
Martwo, it. d. 

Ornithologija. Witaj stare Ptasznictwo! 

Oryktognozyja, patrz Mineralogija. 

Panorama, patrz Neorama. 

Parabola, Rzutnica lub Ciskownica— Paraboliczna, Rzutowa, 
lub Ciskowa — Puraboloida, Rzutnia lub Ciskownia, jak 
bania. Kto mi zarzuci, ze ciało rzucone, nie bieży po para- 
boli; to go zapytam, czy łuk: kołowy, podobny jest do strze- 
leckiego? 

Paralaza, Promień pozorny, Pozornik, lub Pozornica. 

Pendut compensator, Wahadło niezmienne w ogólności, a Kra- 
ciasie w szczególności. 

Perigeum, patrz Apogeum, 

Periheli, patrz Aphelz. 

Periodyczny , Powtarzany , Powrotny, a chcąc ścisłości; to Ró- 
wnopowrotny, ltównopowtarzany — wszak te wyrazy nie Bą 
dłuższe, od Przeciwprostokątnij. 

Perspektywa, patrz Luneta. 

Plhotographtja, Obrazownictwo świetlne. 

Photometr, Swiatłomierz. 

Physika powszechna, patrz Nauki przyrodzone. 

Physika właściwa, czyli nauka o istotach nieważkich , Nieważni- 
kach, czyli Nieważkownikach, Nieważnictwo, Nieważ- 
kownicitwo, Nieważkoznawstwo. s 

Physyologija, czyli nauka życia zmysłowego, Zywolniciwo, Ży- 
wołoznawsiwo. ; 

Planeta, Ziemica, bo jest bryłą, tak biegającą koło Słońca, jak 
Ziemia. 

Planimetryja, Plaskomierstwo, -mierca, -mierczy, -mierczo. 
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Pluviometr. Deszczomiar. 

Płyn, znaczy wszystko to, co płynąć może, jak woda w rzece, jak 
powietrze w prądach wiatru, słowem obejmuje w sobie i cie- 
cze, i pary. Cieczą zaś nazywają się te płyny, co mogą ciec, 
tak jak woda. Dla tego czynimy tu tę uwagę, ponieważ bar- 
dzo często daje się słyszćć , lub czytać, zupełnie mylne tych 
wyrazów użycie. 

Pneumatyka rozrzedzająca, Powietrzociąg — zgęszczająca , Po- 
wielrzotłok — a niemiecki zug, czyli przeciąg , jest wiałro- 
ciągiem. 

Polarizacyja, Biegunowanie światła. 

Polerować, Gładzić, — Polor, Gładkość. 

Polyprizm, Wielostup. 

Położenia główne sphaery: proste, równoległe, ukośne. To wyraże- 
nia są nad zwyczaj dla początkujących ciemne, i wtenczas 
dopiero są zrozumiałe ; gdy sobie uczeń przypomni, że miana 
szczegółowe, są od położenia poziomu, względem równika 
nadane. Dlaczegoż więc nie powiedzićć mu od razu: Główne 
stanowiska ziemi są: Równikowe, Biegunowei Posrednie? 

Powinowactwo pozostanie na wieki, bez względu, jaką postać 
Chemija przybierze. Pozostanie mówię, bo jest wyrazem czy- 
nn, Czyli łacińskiego factu, który jest niezmiennym. Lecz 
skoro znaczy siłę, łączącą z sobą niedzialki różnorodne; 
powinno przybrać zakończenie własności, bo wszelkie siły są 
własnością ciał — a zatóm, tak winną być Powinowatością, 
jak Spójność. 

Poziom zmysłowy i umysłowy, a jeszcze gorzój physyczny i mate 
matyczny. Coza ciemność? jaka niedokładność ? — bo albo 
obadwa są zmysłowe, umysłowe, physyczne, lub matematy- 
czne, albo żaden — czemu więc poprostu "nie wyrazić przed- 
miotu, tak jak jest ? mówiąc Poziom srodkowy, i miejscowy? 
Nie objaśniam tych nibynowych wyrażeń, a pewny jestem, 
że je każdy zrozumie, kto wie, co jest poziom zmysłowy, iumy- 
słowy. s : 

Praktyka: Stósowanie, Zastósowanie , Doświadczenie, Wy- 
konanie, Użytkowanie, Używanie, Użycie, Użytek. 

Prassa hydrauliczna, Tłocznia wodna. 

Processa w Sądownictwie znaczą prawowanie, u nas zaś 83} Po- 
stępowaniem, Działaniem, a niekiedy i Doswiadczaniem, 
lub nawet Robotą. 

Promień koła, a ellipsy Promieniec, zamiast promienia wodzą- 
cego (radius vector), Duch mówi języka, że zakończenie: 


XXIX 


niec, nica, zna, ina, oznaczają slyczność z rzeczą glówną, 
np. gość, gościniec — bród, Brodnica — Woch, włoszczyżna — 
człek, człeczyna. Datego też ejlipsę nazwaliśmy Kolicą, a jój 
promień, promiencem, bo jak pierwsza ma podobieństwo do . 
kola, tak drugi podobieństwo do jego promienia. Podług tójże 
zasady i Kulina , czyli ellipsoida powstała. 

Przedusze, lub Przeduszko, część zewnętrzna ucha. 

Psychrometr, Wilgociomierz Augusta. 

Punkta równonocne. Jakżeto nudno raz wraz powtarzać dwusło- 
wne nazwisko, mogąc go na RRównonocniki zmienić? — podo- 
bnie Punkta przesileń, czyby nie mogly Przesilnikami zostać? 

Pyroelektryczność, patrz 4 hermoelektryczność. 

Dyrometr, Ogniomierz. 

Beflectory czyli Reverbery, sąto Odbijacze, czyli Zwierciadła 
zwyczajne, Kułne, lub Kulinowe. 

Regulator. u machin parnych, Fruczka. 

Róg akustyczny, Sluchowy lub Uszny. 

Rozkład światła , Rozszczepianie św. 

Równia pochyła , nie jakby skrzynia, lecz Pochylica, jak tarcica. 

Ńeccyje anatomiczne, patrz Anatomija. 

Secundy, patrz Minuty. 

Selenoid, przez który płynie prąd śrubowy, Śruboprąd. 

Słońca powtórne, Przysłońca, Kołoslońca, Nibysłońca (0). 

Smoczek anałomiczny, Sm. Członkowniczy. 

olidometryja , Bryłomierstwo. 

Sonometr, patrz Monokord, 

Sphaeroida , czyli bryła podobna do kuli, Kulizna (patrz Zullipsa, 
i Promień) —sphueroidalny, kulisty, gdy sphaeryczny, jest kul. 
nym, lub kulowym. Dla tego tóż powiedzićć można, Że niee 
uwaga stworzyla, a obojętność tylko znosi Tpiyonometryją 
kulistą, bo ona jest Kulnq, lecz za to nagradza nas owo 
trafne wyrażenie: ziemia jest kulista. 

Statyka powszechna, bryl, płynów, i par, patrz Mechanika, 

Stost galwaniczny. Prócz Volty, który naprzód prawdziwy Stos 
galwaniczny zbudował, ‘wszystkie później budowane, nie ma- 
Ją Już tój postaci: konieczna więc okazuje się potrzeba stoso- 
wniejszego nazwiska. Do tego daje nam sposobność, strumyk, 
płynący pod Krakowem, dla swćj rwistości Prądnikiem zwa- 
ny: a ponieważ gromło w stosąch także wartko plynie; czy- 
liby ich nie można Prądnikami mianować? 


(9) Pod Koła wedle słońca, opuść Przysłońca. 
C* 
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Slos Liermoelektryczny, Cieploprądnik. 

Sublimat, Przelot, Przesad (mamy juź osad) — Sublimować, 
Przelalniać, czyli skupienie zsiadłe, przez lotne przeprowa- 
dzać — lub Przestalać, to jest, cialo stałe przez ulotnienie 
w stałe znowu zamienić — Sublimowanie, -acyja, Przela- 
tnianie, lub Przestałanie, -enie. 

Świellnik. Pomijając trudność wymawiania, bo na tę niesłusznie 
się Żalimy, lecz miano to zbliża się do przyczyny Światla, 
czyli do Świetlika, a nadto nie maluje wiernie swego przed- 
miotu, albowiem ma on wystawiać płaszczyznę, czego wca- 
łe nic widać. Świetlica (tarcica) odpowiada wszystkim wa- 
runkom. 

Syphon, patrz Lewarki, 

System. Gdy w sobie zawiera prawdę, jnk np. System świata, albo 
sił; jest Budową, Porządkiem, Układem, lub Szykiem — 
jeżeli zaś tylko prawdopodobieństwo wyraża, jak System Des- 
carta lub Newiona o świetle; natenczas przybiera też same 
miana, co i Zypothcza, patrz Theoryja. 

System elektryczny Kopernika, Swiat Kopernika. 

Systemologija czyli część Tlistor. Natur. wykładająca naukę o 
porządkowaniu, czyli szykowaniu, a niewłaściwie o układach, 
tém gorzćj o systematach jestestw przyrodzonych -— a zatćm 
jest Szykowniciwem. 

Szerokość geographiczna, patrz Długość. 

zkia do oczów, patrz Okulary. 
Szyber u machin parnych, Przepustnica A. B. 


Taran hydrauliczny, wodny. 
Telegraphy, Skoroskazy — elektryczna, gromłe. 
T eleskop, patrz Lunety. 

Temperatura, Ciepło — Nie wiem, dla czego nie chcemy używać 
naszego, ze wszech miar doskonałego Ciepła, a tak skwapli- 
wie rzucamy się na tę połowiczną, średniowieczną Tempera- 
turę? —czy to dla tego, że rozumimy pierwsze a nie rozumimy 
drugićj? — czy tóż dla tego, że Ciepłem nie realnie ale isto- 
tnie raalujemy czucie nasze, a Temperatura, nia wiedzićć cze- 
go miarkowanie? — czyż 2 tego powodu, że nie zastrugujemy 
piór i ołówków , ale je także msarkujemy ? — czyto naostatek 
dlatego, że powiedzićć Temperatura, to daleko uczenićj, to 
buńczucznićj wygląda, jak wymówić skromne Ciepło? — Gdy 
będe zrozumiale mówił; stracę na wziętości , a w przeciwnym 
razie powiedzą: to mi mądry! bo go nic nie rozumiem! Nie 
masz ani jednego przypadku, gdzieby się Ciepło zamiast 
Temperatury nie dało użyć, ale zwolennicy słów niepotrze- 


a. 
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bnych, mogą mićé jeszcze na oznaczenie temperatury (0-)Cie- 
plenie, Wyraz ten wsżelkim odpowie wymaganiom, 

Terminologija. Co krok; to samo zaniedbanie — i otóż znowu 
termina (zni) — lecz nie trzeba się dziwić, bo język nasz jest 
ubogim , ma tylko bowiem na wytłumaczenie terminów, nastę- 
pujące wyrazy: nazwiska, nazwania, miana, imiona, 
mianowania, wyrazy, słowa, słowniki, i język — tylko 
naszych terminów 9, najeden łaciński? aż naśladując drugich, 
w braku dziesiątego, musialem jedynaka u Rzymian poży- 
czyć — 9! alboż to wiele? Lecz posłuchajmy, może na Ter- 
minologiją nie znajdziem: mianowanie, nazywanie: ale 
ponieważby to uwłaczało godności nauki, żeby się tak, jak jest, 
mianować miała; więc choć z trudnością , znaleźliśmy jednak 
Słownictwo. 

Theoryja, Nie ma wyrazu w opaczniejszóm znaczeniu branego, 
Jak theoryja. Powszechnie biorą go za czcze marzenie, a choć 
i bywa czasem , že w braku istotnej prawdy, piszący swo wi- 
dzimi się podaje; to domysł jego nie jest czczą marą, ule po- 
dobićństwem do prawdy. Zarzut ten ztąd jedynie pochodzi, 
że powszechność tego slowa, jako niemego, a nadewszystko, 
dawno już strupiałego nie rozumie. Wypada go więc z tej po- 
twarzy oczyścić i należną mu Cześć przywrócić, a to się stanie, 
gdy wskażemy jego miana polskie, od dawna już istniejące. 
Theoryja Jest rozwojem czyli tłumaczeniem doświadczenia, zda- 
zenia, lub jakiego czynu. Tłumaczenie to bywa albo z przyro- 
dzenia zdjęte, i wtenczas jako wszelkim doświadczeniom wier- 
nie odpowiedające, jest prawdą — albo gdy go z przyrodzenia 
wydobyć nie można; bywa wyjmowane z głowy piszącego, 
o czóm zaraz dodaje się ostrzeżenie. _ Wtenczas theoryja jest 
domysłem, domniemaniem, przypuszczeniem, które w języku nie- 
zrozumiałym nazywa się hypothezą. Pierwszego rodzaju theo- 
ryja, jest tłumaczenie budowy świata, podane przez naszego 
Kopernika: a któż tę jego theoryją odważy się czczóm marze- 
niem nazywać? Drugiego rodzaju żeoryą jest mniemanie Des- 
carta, że światlo powstaje z drgania eteru, płynu zbyt zni- 
komego, w całój przestrzeni nieba przez przypuszenie rozlanego; 
i przenikać wszystkie ciała mającego. Za to twierdzenie któż 
znowu ręczyć się odważy? nikt też nie ręczy, bo ono jest 
przypuszczeniem , 1 uczeni podają go tylko za domysł, Ucze- 
ni mędrkowie! gdybyście zamiast ciemnej napuszystości, przy- 
Jęli skromny i zrozumiały jezyk ; gdybyście mówię theoryją po 
prostu tłumaczeniem, a hypothezę nazywali domysłem; po» 
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wszechność nie nazywałoby Was czezemi marzycielami: inaczej, 
slusznie czyni, że Waszę niezrozumiałość i nadętość czczćm 
mianuje marzeniem. 

The Możlektrgozność, Ognioprądniciwo, bo to są prądy, wzbu- 
zone ciepłem. i ) 
TORM ENNA dawno zlitowania oczekujący Cieplomierz, 

któryjest rtęciowy, wyskokowy, i t. d. 

Thermomulitplicator, Ciepłoprądomierz. 

Thermoskop, Ciepłoskaz. 

Transparent, Przeżrocze. 

ribometr, Tarciomierz. 

Ar p Trójkątomierstwo, lub Trzymierstwo e 
ska, i kulna lub kulowa, nie kulista , patrz Sphaeroida. 

Udometr, patrz Pluviometr. 

Umiejętności przyrodzone, patrz Nauki przyrodzone. 

Waga hydrostatyczna, W. wodna. 

Wahadło compensacyjne, patrz Pendul. , „a 

Wanna nie chemiczna, alo powietrzna, bo nie przez samych uige 
mików, lecz przez wszystkich badaczów przyrodzonych uży- 
wana, i służy do przelewania płynów powietrznych. 

Wodoród. Od największćj ze wszystkich ciał lekkości, nadałem 
mu imię Lżeń. To co z powodu kwasorodu powiedziano, i tu 
także zastosowanie swoje znajduje: powtarzać więc tego nie 
będziemy, powiemy tylko, że od ludzi powierzchownych, A 
oczekuje zarzutu, jakoby łżył. Zawczasu więc odpowiadamy: 
naprzód, że on nie jest człowiekiem, lecz rzeczą A ARR 
co wskazuje końcówka jego en, która go do kamiesi(i) ET 
Powtóre, lżyć kogo, znaczy lekce go, czyli lekko WANY sko- 
ro się mu obo/gi, czyli obelżywości w oczy rzuca. "AK 
Lżeń, łżyć, obelżywość, obelga, i t. d. z jednego wypływają 
źródła. Ci jedynie tego nie widzą, którzy tylko ngisa; 
czyli, którzy habent oculos, et non vident. Zostawmy my ich 
w pokoju! co znaczy: requiescant in pace! 

Załamanie podwójne, Rozłamywanie. 

Zero, Nica. A _ 

ZM Zwierzoznawstwo, FvigrzooniclngA spe 

Zwierzęta ssące, czyli jednćm słowem, z dawien dawna Ssaki. 


ięki ż jo w but: z rzechowali. 
Dzięki szeweom , że nam je w butach ssakowych prze 


Takto w tym oceanie cudzoziemczyzny, toną jeden po drugim 
słowa swojskie! 


W GRECKO-ŁACIŃSKICH, W POZNAWANIU 
KONIEO SŁOWNIKA WYNAZÓ OKO-ŁAC 5 
RODI UŻYWANYCH. 


POCZET PRZEDPŁACĄCYCH 


na dzieło 


TREŚĆ NAUKI PRZYRODZENIA, 


których imiona nadesłane zostały, 


Arnd Magdalena 


Bądarzewski Hippolit 
Bądzyński Władysław 
Bieńkowski Bolesław 
Biernacki Mikołaj 
Burski Zelisław 

Biro Józef 
Bronikowski Adam 
Brzeziński Jan 
Byszewski Józef 
Berner Julijan 


Ciechanowski Jan 
Czarnowski Aleksander 
Cukier Jakób 


Daszkiewicz Konrad 
Dąbrowski Aleksander 


Engelke Juliusz 


Grem Andrzej 
Griinbaum Leon 
Grodecki Jan 
Gruszecki Aleksander 
Grodzicki Filip 
Graydner Leon 
Halpern Józef 
Helbich Adam 
Heinrich Karol 
Halpert Tytus 


mra 


Hempel Józef 
Horodyski Antont 


Jasiński Józef 
Iwanicki Władysław 
Jakubowicz Adolf 
Junger Leon 
Jarociński Wincenty 
Janiszewski Leopold 


Karski Kazimierz 
Kobierzycki Michał - 
Krzymuski Józef 
Kozłowski Władysław 
Kassiusz Maurycy 
Kraushaar Herman 
Krauze Władysław 
Kamioner Wincenty 


Le Brun Tomasz 


Lechowicz Maksymilijan 
Łubiatowski Barlaam 


Mania Ordyńcowna 
Michałowski Franciszek 
Michałowski Władysław 
Milżecki Feliks 

Mande Leon 


Naimski Aleksander 
Niemojewski Józef 
Nowacki Ludomir 
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Noskowski Czesław 


Ochenkowski Karol 
Osser Herman 
Olędzki Julijusz 
Ossowski Kazimirz 
Ostrowski Robert 


Podczaski Władysław 
Piątkowski Edward 
Puławski Ludomir 
Poriner Maurycy 
Pomarnacki Prot 
Paprocki Edmund 
Prądzyński Edward 
Perkowski Jan 
Przybysławski Kazimirz 


Rudnicki Stanisław 
Rutkowski Zdzisław 
Rudzki Bronisław 


Stawiński Władysław 
Starzyński Bolesław 
Szczasny Henryk 
Tannenbaum Adolf 


Ujazdowski Józef 


Waldenberg Józef 
Wawrowski Franciszek 
Władysławiew Andrzćj 
Wołowski Jan Kanty 
Wortmann Maurycy 
Wodzyński Henryk 
Wzdulski Józef 
Wzdalski Edward 


Zieliński Bronisław 
Zurkowski.Józef 


itd. it.d. itd. 
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SPIS PRZEDMIOTÓW 
TREŚCI NAUKI PRZYRODZENIA 


= 


Przedmowa, przez A. Radwańskieg n i 
Sa 0, stron y 
ioan e dan a OA 


Część pierwsza. 
OPIS STWORZEŃ, CZYLI WIADOMOSCI 
Z NISTORYI NATURALNEJ 3. 


OPIS ZWIĘRZĄT, CZYLI WADOMOŚCI Z ZOOLOGI, 3. 


titus ssące 9 — Człowiek 10. 
wierzęła czwororęczne czyli Małpy 12: = 
Samras 13 — MiStiśisi j + . AA 
-atające 20: Straszydło 20 —Uni —N ; 
WEAR 2T y pior 21 — Niedoperz 22 
Nastopne 26: Jeż 26 — Chochół 27 — K (iedź 
N : Jez — Kret 29 — Niedź- 
wiedź 31 ~ 8zop 33 — Borsuk 34 — Rosomak 35. ordy 
Drapieżne 37: Kuna 37, sobol 40, tchórz 42, łasica 43 
gronostaj 44, wydra 45 — Pies domowy 47, wilk 49, lis 50 sl 
tchneumon 51 = Hiena 52 — Żbik 55: lew, tygrys 57, lam- 
part 60, kot dziki 60, jaguar 61, ryś czyli ostrowidz 62. x 
c eżeaie 63: Dydelf 63 — Kanguro 64. 
£ rysące czyli Chwytne 65: Wiewiórka 65 — Świszcz 66 
— Slepiec 67 — Skrzeczek albo Chomik 67 — Mysz 69, szczur 
pospolity 69, wędrowny 69%, wodny 70, oszczędny 70 =- Le- 
niig 71 T Bóbr 71 — Jeżozwierz 73. 

„ , Beszębne 73: Leniwiec 74 — Pancerni ~- ; 
jad 2 — ra 15 — Dziobak 76. GE hi Miiazi 
rruboskórne 77: Słoń 77. indyjski 77, afrykański 7 
Tapir 78 — Nosorożec 79 — Hipon prit e orina 
aaa popotam 80 — Świnia 81 — 

Przezuwające 83; Wół 84 — Żubr 84 -- Owca 85 — 
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Koza 85 — Antylopa 86 — Girafa 86 — Jeleń 87: daniel 87: 
renifer 87, łoś 88 — Lama 89 — Piźmowiec 90. 

Ziemnowodne 90: Foki 91 — Mors czyli koń morski 93. 

Wodne 93: Wieloryb 94 — Potfisz 95 — Jednorożec 95— 
Delfin 96. 

Ptaki 97. 

Drapieżne 100: Sęp, popielaty, egipski 101, kondor — 
Gryf 102 — Orzeł: kasz(anowaty 103, rybitwa, cesarski — 
Sokół 104 — Sowa 105. j 

Wróblowate: Jaskółka 106 — Sikora 107 — Skowronek 
108 — Ptak rajski (Latawiec) — Wilga 109 — Kolibr 110. 

Łażące: Tukan 110 — Papuga 111 — Dzięcioł 112 — 
Kukułka. . 

Grzebiące: Perlica 113 — Indyk 114 — Kura — Bażant 
— Paw*— Dziwogon. A 

Brodzące: Czerwonak 115 — Ibis 116 — Zóraw — Cza- 
pla 117 — Bocian: biały 118, czarny — Dróp' 119 — Struś: 
właściwy, amerykański 120 — Kazuar. 

Wodne 121: Nur 122 — Kaczka — Łabędź 123 — Peli- 
kan 124: właściwy, fregata 125 — Mewa 126 — Nawalnik— 
Rybitwa 127 — Bezlotek. 

Gady 129. 

Zótwie 180: europejski, mierniczy, szyłdkret łuskowaty. 

Jaszczurki 181: Bazyliszek — Smok — Kameleon 132 — 
Jaszczurka 133 — Ostrzegacz — Krokodyl. 

Węże 134: Okularnik 135 — Grzechotnik — Serco- 
głów 136 — Zmija — Połoz 137 — Wąż 138. 

Gady ziemnowodne (Płazy) 139: Tryton 140 — Salaman- 
dra — Zaba 141 Ropucha 142. 

Ryby 144. 

Kościste 145: Śledź — Łosoś 146 — Sum 147 — We- 
gorz 148 — Dorsz — Flądra. 

Chrząstkowate 149: Jesiotr — Raja — Ludojad 150 — 
Minog 151. 

Zwierzęta stawowate 152 — Owady 154, 

Tęgopokrywe (chrząszcze) 158: Chrząszcz 159 — Jelo- 
nek — Strąkowiec 160 — Wołk — Majówka (Maik) 161 — 
Kantaryda 162 — Drzewisz — Grabarz 163 — Świetlik — 
Sprężyk 164 —:Kołatek. s 

Cienkopokrywe: Karaczan 165 — Skorek — Świerszcz — 
Liściec 166 — Szarańcza — Lątarnik 168 — Konik — Mszy- 
ca — Czerwiec 169, polski, koszenilla 170, lakkowy. 
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Zythoskrzydłe 173: Jętka — Mrowkolew 172 — Termit. 

Bionkoskrzydře 173; (ialasówka — Mrówka 174 — 
Pszczoła 176 — Osa 178. . 

Łaskoskrzydłe (Aotylec) 178: Jedwabnik 179 — Cma 
obrączkowa 181 — Mól. 

Pająki 183 — Krzyżak 185 — Tarantula ~ Ptasznik 
186 — Niedźwiadek — Kleszcz 187. 

Skorupiaki 188 — Rak. 

Robaki obrączkowate 190 — DŻdżownik 190 — Pi. 
jawka — Włośnik 191 — Glista — Motylica 192 — Tasie- 
miec — Wodnica 193, 

Zwierzęta miękkie Olięczaki) 194 — Nagie 195: Śli- 
mak — Czernik 196 — Dwuskorupne: Ostryga — Perłoplaw 
198 a Szynka morska 200 — Jednoskorupne 200: SŻkar- 
łatnik. 

Zwierzokrzewy 203 — Promieniakt 208: Jeżowiec— 
Gwiazda morska — Pzawy 204 — Polipy 204: Polip wła- 
ściwy 205 — Koral 206 — Wymoczkć 206 — Gądki 207. 


OPIS ROŚLIN, CZYLI WIADOMOŚCI [Z BOTANIKI 209. 


Skład roślin 211: Korzeń — Łodyga 213: Budowa pnia 
naszych drzew 214, a w szczególności: Kora czyli Naskorek, 
Miękisz, i Słoje korowe 215, Łyko, tudzież Drzewo czyli Biel 
i Drzewo właściwe, a na koniec Rdzeń: Budowa trzonu palm 
216: Wysokość, (irubość 217, i Trwałość drzew — Pączki 
roślinne 218 — Liscie 219. 

Rozmnażanie roślin 220: Odkładanie i kabłąkowanie, Roz- 
mnażanie z latorośli 221, Szczepienie, Oczkowanie — Roz- 
mnażanie z nasion 222: Kwitnienie, Czas kwilnie 228, Doj- 
rzewanie kwiatów 224, Rozsicwanie się nasion 226 , Wscho- 
dzenie 228. 

Opis szezególowy roślin użytecznych lub szko- 
dłiwych 231. | , 

Rośliny służące czlowiekowi do pozywienta 281: Man- 
na — Ryż — Kukurydza — Trzcina cukrowa 282 — Szarań- 
cza Sgo Jana — Ziemiaki — Wiśnia 233: ptasia — Migdał 
pospol. — Granat 234 — Cytryna — Herbata — Kawa 235 — 
Drzewo oliwne 236 — Palmy 237: daktylowa, rotang 288, 
sagowa, kapuściana 239, Kokosowa 240, figa rajska — Ana- 
nas 241 — Figa — Drzewo chlebowe 233 — Kasztan słod- 
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ki — Buk 244 — Leszczyna — Orzech włoski 245 — Grzy- 
by — Porosty 246, 

Rośl. sa przyprawy używane 24%; Pieprz — Amomck— 
Wawrzyn pospolity 248; cynamonowy — Drzewo mnszkalo- 
towe — Drzewo goździkowe 249 — Mirt — Pieprz turecki — 
Batat 250 — Cykorya — Rzerzucha — Chrzan 251 — (ior- 
czyca biała i czarna — Kapusta 152 kuchenna , głowiasta, 
jarmuż, kalafior, kalarepa — kapary. 

Rośl. włoknowe 258: Len praglec i słowień — Len no- 
wozelandzki — Agawa amerykańska 254 — Konopie — Po- 
krzywa 255 — Konopiolisina 256 — Brussonecya — Morwa 
251, czarna i biała — Bawełniea — Cibora papierowa 258. 

Rośl. farbierskie 259: Marzanna — Ziele indygowe — 
Brezylia 260 — Kampesz — Rezeda — Urzet — Kurkuma 
261 — Krocień lakmusowy — Porost lakmusowy — Orlean 
262 — Krokosz — Szafran. 

Rost. wydające gummy, żywice, olejki i t. d. 263: Drze- 
wo smocze — Aloes 264 — Storczyk — Wanilia 265 — Drze- 
wo kamforowe — Jesion — Jasmin 266 — Rormaryn — Mię- 
ta — Lawenda — Słonecznik — Spilant 267 — Tłustka — 
Zapaliczka — Opich — Mak — Lukrecyą 268 — Drzewo mi- 
rowe — Akacya — Sumak — Pistacya 269 — Rącznik — 
Krocień lakowy — Woskownica 270 — Drzewo styraksowe — 
Roza. 

Drzewa w budownictwie i rzemiosłach używane 271: 
Cis 272 — Jałowiec — Cyprys — Tuja 273 — Sosna pospol. 
274, czerwona, nadmorska , pirenejska, syberyjska — Jodła 


275 — Świerk — Modrzew 276 — Cedr 277 — Dąb 278 far- - 


bierski 279, korkowy, czerwcowy — Grab — Brzoza 280 — 
Lipa — Klon 281 — Drzewo grochowe — Drzewo mahonio- 
we 2852 — Drzewo hebanowe — Drzewo sandałowe. 

Rośliny szkodliwe 282: Lulek — Bieluń — Tytuń 283— 
Belladona — Kulczyba 284 — Rybotruj — Szaleń — Blekot— 
Pietrasznik 285 — Jaskier — Maniok 286. 


OPIS CIAŁ KOPALNYCH, CZYLI WIADOMOŚCI Z MINERALOGII 287. 


Alineraty potrzebne w rolnictwie i gospodarstwie do- 
?mowem 288 — Skład gruntu — Margiel — Gips 289 — Pia- 
sek nadmorski — Popiół użyzniający — Gnano 290. W go- 
spodarsiwie domowém potrzebne: Węgiel ziemny — Torf 
391 — Oleje ziemne 293 — Sol kuchenna. 
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-Miner. potrzebne w budownictwie 294: Kamienie wa- 
pienne — Piaskowce — Kamienie wulkaniczne 295 — Grani- 
ty — Cement 296 — Marmury — Alabastry 297. 

Miner. potrzebne w rysownielwie, małarstwie i t. d, 
298: Kreda biała, czerwona (rubryka), Ziemia błękitna łąko- 
wa, Ultramaryn, Błękit górny, Zieleń górna, Chromian ołowiu, 
Auripigment, Realgur, Cynober — Ołówek zwyczajny, angiel- 
ski, ciesielski, czerwony 299 — Szyfry i tabliczki szyfrowe 
czyli ołówki i tabliczki łupkowe— Kamienie litograficzne (ry- 
townicze). 

Miner. używane w sztukach mechanicznych 299: Glina 
garncarska, fajansowa, porcelanowa — Kamienie młyńskie 
i żarnowe 300 — Amiant: Proszek szmirglowy 301, Trypła. 

Kamienie drogie 801: Dyament — Koryndon 302 — 
Szmaragd — Topaz — Granat 3802 — Turkus — Ametyst, 
Kryształ górny i przydymiony, kocie oko i t. d. 

Metale 302: Zelazo 304 — Miedz — Ołów — Cynk 305 — 
Cyna — Srebro — Złoto — Platyna 306. 

O budowie Ziemi 307: Co są skały i pokłady 309 — 
Pokłady ogniowe — Pokłady neptuniczne (wodne) 310, war- 
stwowe lub osadowe. 

Podział pokładów stemi 311 — a w szczególności : Po- 
kłady nowoczesne 312 — Pokt. trzeciego utworu 314 — Po- 
kłady drugiego utworu 816.— Pokł. przechodowe 317—Pokt. 
pierwotne. - 

Utwory Ogniowe 818 — Rycina malowana, wystawująca 
Obraz pokładów tworzących statą powtokę Ziemi 319 c= 
Wulkany i trzęsienia ziemi — Źrodła i Wytryski arlezyjskie 
322. 

Zwierzęta i rośliny w stanie kopalnym 825. 

Wiadomoś o aerolitach, czyli kamieniach spadających z po- 
wietra 331 — Spis ważniejszych aerolitów, których miejsce 
czas spadnięcią mniej więcej dokładnie oznaczono 338. 


Część druga 


O IS'TOTACII NIEWAZKICIE, CZYLI 
WIADOMOŚCI Z FIZYKI, sir. 341. 


Wstęp: Znajomość Istot „Nieważkich , wymaga „pewitcj 
znajomości ciał, 0d których tez zaczynamy, "05 Co nazy- 
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wamy ciałem?—Cechy cielesności, 345 — Trojakic skupienie 
ciał — Co nazywamy kryształem, 346. À 

ROZDZ. 1 — Własności ciat, 346— Podzielnost — Spój- 
ność, 347 — Niedzialki są niezmiernie drobne. r 

Dziurkowatość , 348 — Waga gatunkowa — Miąższość 
(massa), 349, 

Scisliwośc, 349 — Co jest ta własność — krzesiwko po- 
wietrzne. K 

Sprežystose, 350 — Płyny są doskonale sprężyste — Ciała 
stałe nie są tak doskonale sprężyste, 351 -- Giętkość i wy- 
ciągalność — Rozprężliwość i Prężność — Gibkość , 352. 

Twardość, 352 — Co jest? — Twardość dyjamentu — (iła- 
dzenie i tarcie, 358 — Wypadki, dotyczące tarcia — Pożylki 
i szkodliwość tarcia, 354. 

Ciągłość, 354 — Co jest? — Ciepło znaczny wpływ wy- 
wiera na tę własność, 355 — Łzy batawskie, i flaszeczki bo- 
nońskie. 

ROZDZ. TI — Ciężkość ciał w powszechności, 356 — 
Pion — Poziom — Ciężkość niedziałkom wrodzona — Przy- 
czyna ciężaru i wagi gatunkowćj, 357 — Środek ciężkości — 
Spadanie ciał, 3858 — Droga spadku. z 

Cięzkość płynów, 859— Różnica w skupieniu ciał, — Par- 
cie płynów na wszystkie strony — Jaka jest przyczyna wyply- 
wania płynów, we wszelkich kierunkach, 860 — Jaka przy- 
czyna parcia ciężkości, i wszełkich sił w płynach na wszyst- 
kie strony, 361 — Skutki parcia płynów na wszystkie stro- 
ny: — Pierwszy , że ciecze układają się do równej wagi — 

„Drugi, ze wszędzie w równćj głębokości płynu, parcie musi 
być sobie równe, 362 — Trzeci, Że jedna i ta sama ciecz, 
w naczyniach spółkujących , wierzelnice w równćj wysokości 
mieć musi— Czwarty, Że płyny nie tylko na dno, alci na boki 
naczyn przeć muszą, 368 —-Skutki nierównego parcia pły- 
nów na boki, 364. 

Ciężkość ciat w płynach, 364— Prawo Archimedesa: cia- 
ło zanurzone w płynie, o tyle staje się lżejsze; ile waży bryla 
płynu, przezeń z miejsca swego wyrugowana — Prawo Archi- 
meda tłumaczy bardzo wiele zdarzeń , 363 — Dochodzenie 
wagi gatunkowej, 366 — Główniejsze wypadki, otrzymane 
z poszukiwań ciężaru gatun. ciat, tak zsiadłych, jak ciekłych 

i lotnych, 367 — Użytek ze znajomości wagi gal. 368 — Arco- 

metry (Gęsitomierze), 369. 

W Ciężkość Powietrzokręgu, 371 — 44. Po- 
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wietrze jest bardzo lekkie — Ciążenie jednak powictrzokręgu, 
dźwiga do pewnej wysokości ciecze w rurkach wypowietrzo- 
nych, w jednym końcu zamkniętych, a drugim zanurzonych 
w cieczy. 

Barometry (Parciomierze), 373 — Odmiana wysokości ba- 
rometru 374 — Użytki barometru, 376, i wątpliwe jego prze- 
powiedanie pogody, łub słoty — Pierwszy: barometr służy do 
mierzenia ciężaru powietrzokręgu—Drugi: służy także do mie- 
rzenia pręzności powietrza i inuych par, 378 — Powietrze, 
i inne ciała lotne, 2, 3, 4,...razy mocniej ściskane; stają się 2, 
3, 4....razy gęsisze, a zgęszczone 2, 3, 4,...razy bardzićj; prę- 
żą tylez razy mocnićj — Balony, 379 — Czemu ciężaru po- 
wietrza nie czujemy, 380 — Trzeci użytek: barometr służy do 
mierzenia wysokości gór. 

Machiny , których budowa polega na ciążenia powietrzokrę- 
gu, 382 — Smoczki — Pompy wodne: Ssąca, Tłocząca 384 
i Ssącotłocząca. " 


Machiny , których budowa polega na prężeniu powietrza, 
884 — Pompy powietrzne: ssąca czyli Powietrzociąg (Pneu- 
matyka rozrzedzająca) — Bańki lekarskie, 387 — Pompa wic- 
trzna ssącolłocząca, czyli Powietrzotłok (Pneumatyka zgę- 
szczająca). 

Użytki powietrzociągu, 388 — Pierwszy: bez powietrza ani 
zwierzęta żyć, ani ogień zwyczajny palić się nie może — Drugi: 
powietrzociąg najwyrażnićj wskazuje pręzność powietrza — 
Trzeci: wytrysk w czczości — Czwarty: trzaskanie pęcherza, 
i t. p. od ciężaru powietrzokręgu, 389 — Piąty: deszcz rlięcio- 
wy Qmerkuryjalny) — Szosly: półkula magdeburskie. 

Kołój powietrzna czyli atmosferyczna, 390 — Rycina , Wyo- 
brażająca Kolej powietrzną, 391. 

ROZDZ. IV — O głosie , czyli Głosownietwo (Akusty- 
ka), 898 — 66. Różnica nauki o głosie, od muzyki. 

Głosowanie czyłi wydawanie głosu, 398—Pierwszy wa- 
runek głosowania, by ciało drgało— Moc głosu, głos przyje- 
mny i nieprzyjemny, 894 — Drugi warunek głosowania, by 
drganie ciała z pewną odbywało się prędkością, 395 — Zkąd 
pochodzi wysokość i nizkosć głosu — Każde ciało głos wy- 
dawać może, 396. 

ltozgtaszanie czyli rozchodzenie się głosu, 3886—Waru- 
nek rozgłaszania — Głos ubiega zwyczajnie w powietrzu 197 
sążni na sekundę (na godzinkę), 398 — Głos słabnie z odle- 
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głością. Rury rozmownicze, 899 — Trąby morskie (stento- 
ryjskie). 

Odótjanie się głosu , czyli Odgłos (echo), 399 — 75. Co 
jest Odgłos, i jak powstaje? 

Styszenie, 401 — Warunek słyszenia. | 

losowanie strun, 401 — Drganie strun zalezy od czterech 
okoliczności: od długości, grubości, naciągnienia czyli napię- 
cia, i od gęstości czyli wagi gatunkowej — Sprawdzenie, 402. 

Głosowanie piszezalek, 403, jest głosowaniem powietrza 
w nich zawartego — Rozmaitym sposobem pobudza się po- 
wietrze do drgania w piszezałkach — Wysokość tonu, czyli 
prędkość drgania powietrza w piszezałkach, zależy od trzech 
okoliczności: od długości, otwarcia lub zamknięcia piszczałki, 
i od mocy zadęcia — Bęben organowy, 404. 

Głosowanie narzędzi muzycznych, 405 — W jednych na- 
rzędziach strunowych, wszystkie tony są już gotowe — W,dru- 
gich pewna tylko liczba —- i podobnie: W dętych, 406. 

Głos ludzki, 406. 


ISTOTY NIEWAŻKIE, 408. 


Ich przyrodzenie. Czóm jest Światło , Ciepło, i Elektry- 
czność? Tyle tylko z pewnością o nich wiemy, Że nie mają 
ciężkości, czyli, że są nieważkie, aztąd dostały miano Nie- 
waźżników, a nauka ucząca o nich, Nieważkownictwem na- 
zwaną została — nadto, są zżeujężkie, czyli Ze ich w naczy- 
nia ująć nie można — Trzecią cechą ich jest, Że są rozprężli- 
we, i ze tćj własności udzielają ciałom — R. 1819 dopiero 
postrzeżenie uczynione, wskazować się zdaje, podobieństwo 
Światła do głosu, to jest, Ze tamto tak. jak i ten przez drga- 
nic powstaje, lecz drganie to, nie udziela się oczom przez 
powietrze, jak głos uszom Male przez wymyślony jakiś płyn, 
bardzo znikomy, eferem zwany. '"ymto sposobem usiłują wy- 
tłumaczyć Ciepło i Elektryczność. 


NAUKA. 0 ŚWIETLE (Świetlictwo), «11. 


Swiatło jest pośrednikiem widzenia, 411 — Ciała świecą- 
ce i nieświecące, oświecone i światłe albo świetne, przeźro- 
czyste i nieprzeźroczyste. 

ROZDZ, I — Promieniowanie, 412 — Każda niedzmiłka 
ciał rozsyła światło na wszystkie strony —- Światło rozcho- 
dzi się w kierunkach prostych — Promień — Cień i przycień, 
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413 — Postać cienia rozmaila bywa, 414 — Światło słabnie 
z odległością, i na téj zasadzie polega sposób porównywania 
mocy świateł — Świalło także słabnie z ukośnością promie- 
ni, 415 — Światło ubiega 42 tysiące mil na sekunde. Ztąd 
wynika Sząkanie światła, i liczne wnioski. 

ROZDZ. IE — Odódzjanie, 418 — Jak pochyło światło na 
powierzchnią ciał poda; tak też pochyło od niej się obija — 
Widok przedmiotów, za pomocą zwierciadeł, 420 — Wieło- 
brazy — Promień padający na jakąkolwiek powierzchnią , 
w części tylko odbija się w kierunku stałym, a druga część 
jego rozprasza się na wszystkie strony, zachowując zawsze 
równość kątów, podania i odbicia, 421 — Własność promieni 
odbitych w kierunku stałym, i rozproszonych na wszystkie 
strony, 422. 

Odbijanie w zwiereiadlach krzywych, 428 — Zwierciadła 
kulne wypukłe — Zwierciadła kulne wklęsłe, 424 — Zwier- 
ciadła wypukłe ostrosłupne , 425 — Zwierciadła wypukłe 
walcowe, 426 — Zwierciadła wypukłe strożkowe, 437. 

ROZDZ. II — Zamanie, 428 — Promień przechodząc 
z jednego ciała w drugie, zawsze się lamie. Ta zasada iłu- 
maczy bardzo wiele zdarzeń, a między fnnemi podnoszenie 
się dna i przedmiotów pod wodą, 430 — Łamanie w powiefrzo- 
kręgu, 432 — Lamanie w graniastoslupach, 433 — Łamanie 
w soczewkach, 435 — Soczewki są podobne graniastosłupom, 
436 — Soczewki wklęsłe, 437 — Soczewki wypukłe. 

ROZDZ. IV — fHozszczepianie , 440 — Rozkład świa- 
tła — Tęcza, 441 — Składanie światła, 442 — Promienie 
siedmiobarwne, z rozkładu światła słonecznego pochodzące, 
są pojedyncze, a barwy światła od ciał odbitego, są złożone, 
448 — Widok ciał przez graniastosłupy, 444 — Widok ciał 
w soczewkach — Soczewki niebarwiące, 445. 

ROZDZ. V — Narzędzia Świellne, 446 — Oko — Skład 
jego — Jak się odbywa widzenie, 447 — Czemu dwoma ocza- 
mi, pojedynczo przedmioty, nie podwojnie widzimy, 448—0ko 
nie wskazuje nam wielkości ani postaci, ani odległości przed- 
miotów, 449 — Mamidia światła: Egipskie czyli Nibypo- 
wódź, 450, Włoskie czyli zamki napowietrzne, 451, Gie- 
newskie czyli dwojące się skutki, Morskie czyli okręty na- 
powielrzne — Wnętrzogłąd (ucorama) i Póziomogląd (pa- 
norama) — krótkowidze i Malekowidze, 452 — Ocznice 
i Ocznżkź (Okulary i szkiełka), 453. , 
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Drodnowidy (mikroskopy), 453 — Pojedynczy — Słone- 
czny, 454 — Złożony. 

Dułekowidy , 454 — Gwiazdowld lub Niebowid (teles- 
kop albo luneta niebieska)— Polowid (perspektywa), 455 — 
Widowid (perspektywka czyli lorynetka). 

Ciemnice (Kamer-obskury), 456 — Zwyczajna — Dagie- 
ra (daguerrćotype) — Dagierowanie (dagierotypowanie), czyli 
utwierdzanie obrazów światła, 457, 

Dziennica (Optyka), 460 — Dziennia (diorama) — No- 
cenia (Kosmorama). 

Częrnoksiężnica (latarnia czarnoksięzka), 461 — Czar- 
noksiężnia (Fantasmagoryja), 


NAUKA 0 CIEPLE (Cieplictwo), 463. 


Wstep, 463 — Znaczenie przysłowków: ciepło | stnno— 
Rozszerzalność , 464 — Przewodnictwo — Ciepłomierze , 
465 — Zasada ich budowy, i przeznaczenie — Gęstość cie- 
plika wolnego ciał, zowie się ciepłem (temperaturą) — Cie- 
plomierz rtęciowy — Ciepłomierz wyskokowy (DD, 468 — 
Ruchy ciepłomierza w powietrzokręgu, 

ROZDZ. I — Skutki Cieplika , 471 — Działanie spojno- 
ści ciał i prężności cieplika na siebie, tudzież skutki ztąd po- 
chodzące — Cieplik wolny czyli promienisty i utajony — Gdy 
ciało ze skupienia gęstszego, do rzadszego przechodzi; za- 
wsze pewną w sobie ilość cieplika utajać musi, 472. 

A, Rozszerzalność, 473 — Dochodzenie rozszerzalności 
ciał, i waźniejsze z tych poszukiwań wypadki — Skutki roz- 
szerzalności, 474 — Wahadło kraciaste, 476. 

B. Przemiana skupienia ciat, 476-—KaŻde ciało, jeżeli nie 
niszczcje-w ognin , można stopić — Na tej zasadzie, polega 
sposób oddzielania ciała lotnego >, od nielotnego, przeło/nie- 
niem (sublimacyją) zwany, 477 — Różne ciała, różnego po- 
trzebują ciepła, na zmianę swego skupienia , — Na różnicy 
w stopnia wrenia, polega sposób oddzielania od siebie cieczy, 
zwany pędzeniem, przekraplaniem, albo przeciekłaniem 
(dystylowaniem), 478 — Przewodniki ogrzewane, skoro tylko 
swego stopnia topliwości dosięgną; w oka mgnieniu rozlewa- 


(1) Na samym końcn opisu lego ciepłomierza, opuszczone 0, za- 
miast bowiem: „a poniżćj aż do — 100 R. rozefąga.; powinno być: 
a poniždj, aż do — 100° N.. rozciąga.” 
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ją się: nie przewodniki zaś > Ra zmianę swego skupienia, pe- 
wnego potrzebują czasu — Przez cały czas topienia się, i 
wrenia nieprzewodników, ciepło jest jednakie — Ciała "nie 
tylko pod czas wrenia parują, ale i we wszelkich innych sto- 
pniach ciepła, 479 — Różnica między parowaniem w czasie 
wrenia, a parowaniem w niższych stopniach ciepła. 

Okoliczności towarzyszące wreniu, 480 — Prędkość paro- 
wania podczas wrenia — W pewnćj wielkości naczyniu, przy 
jednakićm cieple, pewna tylko ilość pary zmieścić stę: czyli 
pewna tylko ilość cieczy wyparować może, a ilość ta, tćm jest 
większa; im ciepło większe, 4S1 — Nasycenie powietrzokrę- 
gu — Czy naczynie jest wypowietrzone, lub nie; jednej ilości 
pary, do jego nasycenia, w tym samym stopniu ciepła, potrze- 
ba, z tą tylko różnicą, Że próżnia nasyca się w okamgnicniu, 
a naczynie z powietrzem, lub i. p., pewnego na to wymaga 
czasu, 482 —- Krzepnienie cieczy, i skraplanie czyli ścieklanie 
się ciał łotnych. i 

Wpływy na stopień ciepla wrenia, i topienia stę ciat, 
483 — Naprzód: powinowalosé. silnie wpływa na stopnie 
przemiany skupienia — Przykłady na to: 1% 484, Isi III" 
485, IV!" i VY 4$6—Na zasadzie, Że powinowatość wpływa na 
stopnie przemiany skupienia ciał, polegają liczne 2astosowa- 
nia, a do tych należy — Roztapianie się ciał w parze, i wilgo- 
ci powietrza, 487, tudzież, że — ciala żywotne skraplają parę 
wodą powietrza, i z nią się łączą. 

Powtóre: zbytni ruch, równie jak zbylni spoczynek wy- 
wiera także znaczny wpływ na stopień zsiadania się cieczy, 
487 — Po trzecie, na stopień wrenia cieczy i skraplania się 
par, silny wpływ wywiera także wszelkie ciśnienie, a W szcze- 
gólności, parcie powietrza, 459 — Parcie zmniejszane , zniža 
Stopień wrenia cieczy, 490 — Parcie powietrzokręgu zwię- 
kszane, podwyższa stopień wrenia cieczy, 491. Kociołek 
Papina. 

ROZDZ. U — Zune skutki cieplika, 493. — C. Wzłgoczo- 
mierstaoo — Określenie jego — Wilgociomierz Włosowy— 
Wilgotność Warszawy, 495 — Wilgocioskaz, 496 — D. Prę- 
Sność par w naczyniu zamkniętćm, z powiększającćm się cic- 
płem, rośnie tak, jak ich rozszerzalność — Wzrost pręzenia 
pary, ze stopniem ciepła, gdy się obok nićj ciecz. parująca 
znajduje, 497 — Machiny parno — Rycina, wyobrażająca ma- 
ching parną, stalą, czyli Parnice, 499 — kolój parowa, 505— 
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Rycina wystawnująca Parowżec (lokomotywę), 505— Wytryski 
Artezyjskie, 507. 

ROZDZ. — Wzasmrści Cteplika, 509— A. Promiento- 
wanie, odbijanie, tamanie, i rozszczepianie się cieplika — 
Cieplik tak zupełnie promieniuje, odbija, łamie i rozszczepia się 
w ciałach przeźroczystych, jak świetlik — Rožne ciała, z ro- 
Żną łatwością przepuszczają przez siebie cieplik, a toż samo 
ciało, tćm łatwićj go przepuszcza; im jest chropowatsze— 
Ciała z taką ogrzewają się łatwością ; z jaką stygną , 510 — 
Cieplik tém trudnicj odbija się od cial; im go łatwiej przez 
siebie przepuszczają — Prędkość stygnienia tłumaczy nam, 
dla czego ciała, blizko sicbie będące, zawsze są równocie- 
płe, 511. 

B. Przewodnictwo cial, 511 — Dochodzenie przewodni- 
ctwa ciat — Nieprzewodniciwo płynów, 512 — Zastosowa- 
nia, 513 — C. Cieplik utajony, 514 -— Przypomnienie — Do- 
chodzenie cieplika utajonego — Dochodzenie cieplika rozsze- 
rzalności, czyli gatunkowego, 515 — Dochodzenie cieplika 
topliwości łodu — Dochodzenie cieplika lotności wody, 516. 

ROZDZ. IV — Źródła Ciepła č Zimna, 510 — Pierw- 
szem źródłem cicpła, jest światło, a mianowicie słońce — 
Drugićm jest elektryczność Trecićm jest ziemia Czwartćm 
źrodłem cicpła, razem i zimna, jest łączenie się, i rozłącza- 
nie ze sobą ciał różnorodnych, 518 — Piątćem źrodłem tego 
obojga jest zmiana skupienia ciał — Szóstem źrodłem ciepła 
i zimna, jest prosta zmiana w gęstości ciał, przez rozszerza- 
nie i kurczenie się, lub ściskanie, 521 — Siodmćm źrodłem 
ciepła, są działania ręczne. 

ROZDZ. V — Meteory Cieplika, 523 — Meteory, Metco- 
rologija — Rosa — Szron czyli Sędzielizna , i biały mróz, 
524 — Mgła — Chmury — Deszcz bez chmur, 525— Deszcz 
z chmur: Deszczomiary czyli pluwijometry, 1 Zolniomierze 
czyli atmedometry — DZdzystość Warszawy — Śnieg, 526— 
Krupki — Grad — Gołoledź — Zamróz — Wiatry, 527: Wia- 
tromierz czyli anemometr, Wżatroskas czyli anemoskop— 
Wiatr równikowy czyli slateczny — Wiatr nadmorski czyli 
powrolny (peryjodyczny), 528 — Trąba powietrzna, i wo- 
dna, 529. 


NAUKA 0 ELEKTRYCZNOŚCI, czyli o Gromle (Gromlictwo), 530. 


ROZDZ. I — Elektryczność spoczywająca, 580 — A. 
Ktektryczność przes tarcie— Suche nieprzewodniki cieplika, 
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potarie 0 siebie, np. Żywica 0 fianelę, szczególnych nabywają 
własności — 237, Własności te nazwano clek(rycznością 
czyli Gromtem, 581 — Przewodniki cicplika , pod jednym 
tylko warunkiem, pominionych nabywają E 0d0- 
sobnianie — Nieprzewodniki cieplika są nieprzewodnikami 
a przewodniki, przewodnikami elektrycznemi, 532 — Ciała we 
wszystkich skupieniach , uzbrajają się przez tarcie, 533 — 
Elektryczność jest dwojaka, 538: dodatna i ujemna. dodatna 
pociąga ujemną, i nawzajem, a dodatna odpycha dodatna i 
ujemna, ujemną: Gromoskaz czyli elektroskop. i 

B. Klektryczność przez natchnienie, 586: Każde ciało 
ma elektryczność wrodzoną, która się w nićm rozkłada. za zbli- 
zeniem ciała naelektryzowanego: płyn różnoimienny zero- 
madza się w części, do ciała naclektryzowanego obróconćj , 
a jednoimienny, w stronie dalszej: płyn pierwszy, jako przy- 
ciągany, pospolicie się łączy z płynem ciała naclektryzowa- 
nego, a drugi, jako odpychany, na ciele zostaje, i tymto 
sposobem, nieuzbrojone, staje się od uzbrojonego, zbrojnćm. 

- Tlumaczenie własności ciał potartych, 589 — Przy- 
ciąganie — Odpychanie, 540 — Iskra — Trzask — Czucie 
pajęczyny — Wietrzyk, 541 = Czemu przewodniki nie uzbra: 
jają się przez pocieranie o siebie. 

Inne własności elektryczne, 541 — Prędkość elekiryczno- 
ści — Płyn clektycz. spoczywający , tylko się na powierzchni 
ciał utrzymuje (a pźynący czyli galwaniczny, wskroś ciała 
przejmuje), 542 — Kolce rozpraszają elektryczność, 543. 

Elektryczność powielrzokręgu, 543 — Gromnikt, czyli 
konduktory na domach, 545 — Skałki piorunowe, 546 — 
Zorza północna. 

Inne sposoby elektryzowania, 546. 

ROZDZ. I! — Narzedzia Elektryczne, 548 — Łączniki 
(ekscylatory): Łącznik stojący, łącznik chorych — Elektro- 
for (Iskiernik), 549, Eclekiryka Qiskiernica), 550, Zbrojenie 
iskiernicy, 551, Elektryka parna — Doświadczenia z clektry- 
ką, 552: Przyciąganie i odpychanie, Działanie kolców, Dzia- 
łanie iskry, 458, Naśladowanie zorzy pólnocnćj, Osoba na od- 
osobniaczu, 554 — Butelka Lejdejska (lskiernica) i jej nabi- 
Janie, Beteryja Lejdejska (skiernia), 556, Skutki tak jednej, 
jak drugićj, 557. 

t ROZDZ. UI — “Elektryczność płynąca (galwaniczna), 
5 59— A. Prądy przez stykanie się ciat s sobą— Doświad- 
czenie Galwaniego — Dwa ciała jakiekolwiek, uzbrajają się, 
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przez samo zetknięcie się z sobą — 2, ciała różnorodne, 
przez stykanie zbroją się mocniej, jak jednorodne, 560 — 3%, 
im lepsze przewodniki; tém się mocniej, w zetknięciu z so- 
bą zbroją — Woda czysta i naskórck ciała zwierzęcego, są 
nieprzewodnikami elektryczności przez stykanie — Tłuma- 
czenie doświadczenia Galwaniego — Mianowanie clektryczno- 
ści, ze stykania się ciał powsiającćj, 561 — Prąd dodatny 
płynie zawsze od ciała, zbrojącego się ujemnie, a prąd uje- 
muy od ciała dodatnego do ujemnego, to jest, w stronę zil- 
pełnie przeciwną, 562. 

Stosy galwaniczne czyli Prądniki, 568 — Co są prą- 
dniki? — Ogólne zasady budowy prądników —— Stos Wolty, 
564 — Nabdijanie się stosów, 565: Jeeli stos odosobniony, 
i otwarty, 566, Gdy przez pół odosobniony, Gdy jest zamknię: 
ty, 567 — a. Działanie zwierzęce stosu, 568 — b. Skład 
èi rozkład ciał stosem, 569: Rozkład wody, Roboty prądowe 
(Prądoroby), czyli galwanoplastyka, 520, Ztocenie isre- 
brzenie galwaniczne, czyli oguicem prądowćm, 572 "A 
Działanie czyli skutki ogniowe stosu, 574: Moc ich zależy 
od wielkości, nie od liczby ogniw, 575: Oswietlanie elek- 
iryczne miast, 

B. Prądy żywotne , 546, czyli ryby elektryczne, 

ROZDZ. IV — Wzasności Alagnesu , 578 — Ilorakość i 
własności magnesów — Magnesy w kazdem swćm micjscu 
przyciągają ciała magnesowe — Równik, Bieguny, i Oś ma- 
gnesowa, 579 — Biegun magnesowy północny i południowy— 
Magnesy połówkami róznoimiennemi, przyciągają się, a jedno- 
imiennemi, odpychają, 580 — Płyny magnesowce, rożnoimien- 
ne, wzajem się niszczą. 

Ciala magnesowe, od magnesów, magnesują się przez na- 
tchnienie ,*584-— Igła nachylenia , 582 -— Jgła zboczenia, 
583 — Magnesy tak się zachowują względem siebie, jak 
względem ziemi — Ciała magnesowe, magnesują się od ziemi 
tak, jak od magnesów, 584 — Wszystko to dowodzi, że zic- 
mia jest magnesem = Wahania igły magnesowćj, 585 — Ma- 
gncsowanie i Uzbrajanie magnesów — Wiązki magnesowe, 
586 — Wpływ ognia na magnesy. 

ROZDZ. V — Prądy Alagnesowe czyli Aagnesoprądni- 
ciwo (eleklromagnetyzm), 587 — Przedmiot magnesoprą- 
dnictwa — a. Zachowanie się prądów z sobą — Prądy jedno- 
imienne jednostronne, przyciągają się: jednojmienne zaś, A TO- 
znostrónne, odpychają się — Doświadczenia, 
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b. Zachowywanie się prądów z magnesami, 590 — 
Strona prawa, i lewa prądu — Prąd dodainy, kieruje zawsze 
magnes, względem siebie na krzyz, połówką północną na le- 
wo — Gdy magnes stoi na krzyż, biegunem połuduiowym 
względem strumienia dodatnego, na lewo; prąd go przyciąga, 
a odpycha; gdy biegun ten; względem pomienionego stranie- 
nia, umyślnie będzie wykręcony na przeciw; 594-— Doświad= 
czenia. += 

c. Zachowywanie się prądów z ziemią, 598-—= Łącznik 
poziomy ruchomy, zawsze się tak długością swoją kieruje; Že- 
by wnim prąd, płynął ze wschodu na zachód , i*w położeniu 
tém, jest ku poludniowi przyciągany, a odpychany na północ; 
jezeli łącznik tak umyślnie nastawimy, zeby w nim prąd pły- 
nął na wschód— Doświadezenia. « i 

Prądy, tak jak magnesy, przyciągają żełazo; czyli wzbu- 
dzają w nićm śruboprądy chwilowe, 595 — Prądy i elektrycz- 
ność zwyczajna magnesuje stal, czyli wzbudza w niej śrubo- 
prądy trwałc— Magnesy wzbudzają prądowanie, 596— Czóm 
są magnesy? asa , 

Machina magnetogatwaniczna czyt /agzesopsiądnik, 597. 

Telegrafy elektryczne, czyli Skoroskazy prądowe, 598 — 
Rycina do ich opisu, GOL. MIE 

Zegary elektryczne, czyli prądowe, 608. m; ; 

Sprostowania, do których dodać potrzeba, ze na str. 468, 
w ostatnim wierszu opisu Ciepźomierza Wyskokowwego, za- 
miast szu stopni zimna, czyli-100” R. jest-10% R. polozone. 

Tablic półarkuszowych dwie, zawierających 411 obrazów, 
objaśniających naukę istót nicwazkich. igi 


Część trzecia 


O SKŁADZIE CIAŁ, CZYŁE WIADOMOSCI 
Z CHEMI, str. 613. 
WIADOMOŚCI Z CHEMII MINERALNEJ ste, 615, 

Wstęp: Wyliczenie pierwiastków str. 615. 

O języku chemicznym 617,6 

0 powietrzu 619. 4 l 

O pierwiastkach składających toż powietrze — Kwaso- 
ród 620— Saletroród 622, 

Kwas węglowy 628. 

Szkodliwe wyziewy w powietrzu 626, 

Oddychanie 626. | 
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0 wodzie 627. 

Wodoród 632. 

Węgiel 633. 

Wodorodek węglowy 640. 

Wodorodek dwu-węglowy 640. 

O goreniu czyli płonieniu ciał 642, 

O plomieniu 643. 

Fosfor 646; fosforek wodorodu 647. 
Siarka 648, 

Podkwas siarkowy 650. 

Kwas siarkowy 651. 

Kwas siarkowy wodorodny 652, 

Chlor 654. 

Kwas chlorowy wodorodny 656. 

0 związkach saletrorodnych 657. 
Kwas saletrowy 657. 

Saletrorodek wodorodu czyli Amonia 659. 
O metalach 661, 

0 związkach metalu potasu i sodu 670. 
Sól kuchenna czyli chlorek sodu 672. 
Saletran potażu czyli saletra 673. 

0 związkach metalu wapu— Wapno gryzące 674. 
Q związkach metalu glinu— Glinka 678. 
Siarkan glinki i potażu czyli ałun 679. 
Krzemionka i jej związki 680. 

Żelazo 683. 

Cynk 686. 

Cyna 687. 

Arszenik 688. 

Miedź 690. 

Ołów 692. 

Rtęć lub zywe srebro 694. 

Srebro 696. 

Złoto 698. 

Platyna 700. 


WIADOMOŚCI Z CHEMII ROŚLINNEJ I ZWIERZĘCEJ. 


Wstęp: str. 704. 

O kwasach roślinnych 005, 
Kwas szczawiowy 706. 
Kwas winowy 707. 

Kwas jabłkowy 708. 

Kwas garbnikowy 209, 


MoJ 
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A PA 500 jeangsredpich alkalicznych 712. 
pierwiastkach bezpośrednich j 
Cukier 713. ł kkk 
Guma 717, 
Galareta roślinna czyli pektyna 717. 
Mączka czyli krochmal 718. ' 
Włókno 722. 
Białko 728. 
Włókno zwierzęce 724. 
Galareta zwierzęca czyli klej 726. 
Pierwiastek rogowy 728, 
Barwnik krwi, i krew 728 — Kwas pruski 729 —- Błękit 


pruski 730. 


Twarog i mleko 730. 
Mocz i pierwiastek moczowy 733. 
O pierwtastkach bezpośrednich przesyconych wodo: 


rodem 734. 


Tłustości 734. 

Wosk 738. 

Mydła 789. 

Olejki 741. 

Kamfora 744. 

Zywice 745. 

Kauczuk czyli guma sprężysta 748. 

Guma Gutta-percha 749. 

Barwniki 750. 

Krótki rzut oka na zjawiska życia roślinnego 753. 
Krótki rzut oka na zjawiska życia świerzęcego 160. 
Zjawiska chemiczne powstające po ustaniu życia 762. 
Fermentacya cukrowa 768. 

Fermeniacya czylirobota wyskokowa 765— Wódka 770— 


Eter 778. 


Fermentacya octowa 774. 
Fermentacya gnicia 776. - 
Sposoby przeszkadzające gniciu 778. 


Część czwarta 


© GWIAZDACH, A W SZCZEGÓLNOSCI O ZIEMI 


JAKO GWIAZDZIE, CZYLI WIADOMOSCI 
Z ASTRONOMII, str. 791. 


Przypomnienie i dopełnienie wiadomości, w nauce 0 gwia- 


zdach, koniecznie potrzebnych— Miana kołowe, 792 — Miana 
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kulne, 792--Podział koła— Elipsa czyli Kolica. 

Wstęp, 794 — Świat, Wszechświat, Niebo — Sposób poj- 
mowania ciał niebieskich. 

Kulowość i nieskończoność przestrzeni nicba, 794. 

Podział gwiazd, 796, na świecące i oświecone, czyli na 
nieruchomei ruchome, w reszcie na sżemice czyli planety, księ- 
Życe, i ogonice czyli komety. 

Swiat Słoneczny, 797— jego porządek, 798— wypadki 
obrachowane dla dawnićj znanych ziemic, 799, 

ROZDZ. I. — O Słońcu, 801— jego postać i obrot wedle 
osi—odległość jego od ziemi— jego średnica czyli największa 
grubość, 803—wiclkość jego okręgu, jego tarczy i powierzch- 
ni, tudzież objętości, 805. - 

ROZDZ. I.—0 Ziemi, 806—postać jéj bryly—kula ziem- 
ska w porównaniu z kulą niebieską, za nic uważana być może, 
tak że pićrwszą za środek tylko drugićj poczytać można, 807— 
Poziom, 809, i wierzchołkowa — kazde miejsce ma swój:od- 
dzielny pion, a za tém i swoję wierzchołkową, i swój poziom, 
811, przeciwnożni — Gdy uważamy ziemię w otchłani nieba; 
poziom w kazdćj wysokości brać można, 812, a lu poziom 
środkowy czyli umysłowy, i miejscowy czyli zmysłowy. 

Poddział pićrwszy— O porach dnia, czyli o obrocie 
dziennym Ziemi, $18—0Obrot pozorny dzienny nicba—0Drot 
rzeczywisty dzienny Ziemi, 816. 

Równik, Równoleżniki, 820—Prędkość obrotu Ziemi, 821, 
—Południk, 822. 

Szerokość jeograficzna miejsca. , czyli jego Odległość Po- 
łudnikowa, 824 — Długość jeograllczną miejsca, czyli jego 
Odległość Równikowa, 825— Zamiana odległości równiko- 
wćj, na godziny, 826. 

Główne stanowiska Ziemi, 827—Stanowisko równikewc— 
Stanowisko biegunowe, 829—Stanowisko pośrednie, 830. 

Wymiary Ziemi, 832,—Dhugość okręgu równikowego, 834 
— Długość okręgu południkowego, $84— Srednica równika, 
średnica południka czyli 0š ziemska, i promienie tych kół, 835 
—Powierzchnia Ziemi— Bryłowatość Ziemi, 836—Waga bry- 
ły ziemskićj, księżyca, i$ fońca. 

Ziemia nie jest kulą, Iecz bryłą do kuli podobną, czyli ku: 
lizną (sferojdą), 840. 

Poddzial drugi — O porach roku, czyli o biegu ro- 
cznym Ziemi, 8S42—Podział gwiazd na gromady czyli Gwiaż- 
dzieńce—Zwierzeniec, 843—Ekliptyka czyli Zućmica, 844— 
Jak się poznaje bieg roczny Ziemi, 845, 
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Przygotowanie do tłumaczenia pór roku, od sir. 847 do 
854— Koła biegunowe, czyli Biegunniki, 848— Koła zwro- 
tnikowe, czyli Zwrotniki, 849— Tłumaczenie wiosny, 854— 
lata, 857—jesieni, 859—zimy, 861—Uwaga nieuchronna, ty- 
cząca się poprzedniego tłumaczenia, 863. 

Micszkańcy pasa gorącego , miewają dwa razy nad głowa- 
mi Słońce, zwrotnikowi po razu tylko na rok, a inni ani razu, 
865 — Wzrost. dnia z odległością południkową, czyli z szero- 
kością jeograficzną, 867— Spis 30« miejsce w rozmaitych od- 
ległościach od równika, różniących się długością dnia i nocy, 
0.pół godziny, 868, 

Poddzial trzeci — Rozmaitość dnia i roku, 869 — 
Dzień gwiazdowy i słoneczny : dzień słoneczny prawdziwy, 
czyli który wskazują zegary szoneczne albo kompasy , i dzień 
słoneczny sredni, który wskazują zegary zwyczajne, $71 — 
Rok gwiazdowy i słoneczny, czyli zwrotnikowy, 872 — Rok 
słoneczny zwyczajny i przestępny, 878: dzień przybyszowy, ka- 
lendarz stary czyli Julijański, i nowy, czyli Gregoryjański, 874. 

ROZDZ. UI.—0 ksżężycu, 875—Światłowanie (lunacyje) 
księżycowe, 

Miesiąc zwyczajny, Miesiąc prawdziwy, Miesiąc światły 
czyli lunacyja, 878, 

Zaćmienia księżyca i Słońca, 879. 

Obrot księżyca wedle swej osi, 882. 

Plamy księżyca, jego Żywotność, 883. 

Wymiary księżyca, 884. 

ROZDZ. IV. — Ziemice czyli planety, Ogonice czyli ko- 
mely, i Gwiazdy state, a naprzód Ziemice czyli planety, 
885—Ich cechy— Merkury, 886, Jutrzenka czyli Wenera, Mars, 
—lowisz—Saturn, 887—Uran—Ziemice gwiazdowidowe. 

Ogonice czyli komety, 888—=Telreechy.' z 

Gwiazdy staąłe—Gwiazdy spadające, 889—Liczba -gwiazd 
— Droga mleczna — Mgławidła, 890— Odległość gwiazd od 
Ziemi-—Ruch gwiazd Porządkowanie gwiazd, 891. 

Dodatek, 893— 7łumaczenie swrotów kalendarskich 
—oOkres księżyca, czylimiesiąca, i Liczba złota, 893—Głoska, 
albo litera Niedzielna, i Okres Słońca, 894— Epakta czyli No- 
wica—Poczet Rzymski, 896. 

Przestroga o liczeniu czasu w Rocznikach czyli w Kalen- 

darzach, 897. ; : 
Uchybienia dostrzeżone w nauce 0 gwiazdach, czyliw wia- 
domościach Astronomicznych, 
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Slownik wyrazów grecko-tacińskich, w poznawaniu Ro- 
dy używanych, odstr.l do XXXII, do którego dodajemy jeszcze 
imie Si» (Sin), dla nieszczęśliwego Sałezrorodu. Miano to tak 
jest pierworodne; jak i mniemany pierwiastek, dla którego prze- 
znaczone, słowem, jak wyraz, Bóg, Roda, Żyw, i t. d. Może 
tylko na siebie ściągnąć ten zarzut, Że nietylko sam Siz, two- 
rzy związki sżne. Odpowiadamy na to: Że nie sam tylko czło- 
wiek ma ogi; lecz mają je i zwierzęta, a co gorzćj, stoły, 
stołki, rynkiit. d. Toż samo powiedzieć można 0 głowie, 
ręce, stopie; dłoni, piętach i t. d., a to wszystko nie nie szko- 
dzi. Z resztą proszę patrzyć Kwasoródi Wodoród. Tym spo- 
sobem już, usunęłyby się nie z nomenklatury, ale ze słowni- 
ka chemicznego czyli niedziałkowniczego, wszystkie te trzy 
potwory, jakiemi są: kwasoród, wodoród i sałletroród, gdy- 
by przyjęty został Żyw, Zżeń i Sin (Sin). Za przyjęciem zaś 
przemawia ich pierwotność, budowa i giętkość, czyli słoworo- 
dności łatwość. 

Poczet przedpłacących, na dzieło: Treść Nauki Przy- 
rodzenia, których imiona nadesłane zostały, str. 1 i 2. 

Na koniec: Spis przedmiotów, Tresct Nauki Przyro- 
dzenia, od'str. 8 do 22. 
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